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BAWMY SIĘ. 


Nim słowa .poniższe dojdą oczu atenejskich czytelników, już 
nie tylko zapust, lecz i kusaki miną, a post w całćj pełni zapanuje. 
Będzie to pora najstosowniejsza do poważnych rozmyślań o na- 
szych tryumfach karnawałowych, jeżeli przypadkiem tradycyjna 
wynalazczość nasza ina te popielcowe czasy nie obmyśli jakich 
niewinnych rozrywek, które na poważne medytacye nie pozwolą. 
Bo zresztą cóż komu najpoważniejsze myślenie kiedy pomogło? 
Alboż zdołał ktokolwiek przez nie dodać choćby linią do swojego 
wzrostu? Więc niech mizantropy, odludki, móle książkowe i cały 
ten świat zapleśniały śpićwa gorzkie żale, a nasza młodzież niechaj 
się bawi, niechaj swobodną nogą wybija hołubce: nunc pede libero 

_puisanda tellus. Tak, swobodną nogą! Przecież dwa razy się nie ży- 
je, atu chyże lata, prędsze od błyskawicy zbiegają w przepaść 
i młodość nie wraca. Przy młodych i starsi odżyją, a potém jakoś 
to będzie: więc się bawmy. 

Nie wyjeżdżając na Zachód, ażeby stamtąd zgnilizny nie spro- 
wądzić i dobrych naszych obyczajów nie zarazić, nie umiem powie- 
dzićć, czy téż w stolicach Europy zachodnićj bawiąsię ludzie tyle, co 
w Warszawie. Gdyby kto z licznych rodaków i rodaczek, wyjeżdża- 
jących zagranicę, chciał tym błahym przedmiotem zająć swój talent 
obserwacyjny i zobrazował nam obyczaje Anglików, Holendrów, 
‘Niemców, Francuzów, bylibyśmy mu bardzo, lub przynajmnićj 
umiarkowanie wdzięczni; dałoby nam to bowiem punkt do porów- 
nania naszych zabaw z obcemi. Tak zaś siedząc jakto mówią „za 
piecem“, nie śmiemy czynić żadnych pod tym względem wniosków; 
zdaje nam'się tylko, że ponieważ ci Zachodowcy są od nas bogatsi, 
musieli albo ich przodkowie, albo oni sami mnićj od nas balować, 
a więcćj pracować. W przeciwnym razie trzebaby przypuścić, że 
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wszystko, co mają i co umieją, spadło im z nieba wtenczas, kiedy 
w najlepsze „fikali*. Na takie znów przypuszczenie, chyba się ża- 
den z naszych filozofów nie zgodzi; więc raczéj mniemamy, iż na- 
rody bogatsze i rozumniejsze od nas mnićj się bawiły i bawią, ani- 
żeli my północni Francuzi". Są-to jednakże postne refleksye i wnio- 
ski bardzo kruche, które może jaki rodak turysta zechce uzupełnić 
i wywieść nas z błędu. Nim to nastąpi, rozważmy, czyli zabawy są 
czómś tak grzesznóćm, żeby im wytaczać proces i prowadzić go przed 
forum opinii publicznej. 

Gdybym chciał postępować metodycznie zacząłbym od poję- 
cia zabawy, i rozważałbym, jak ono się psychologicznie tworzy 
w naszym umyśle, ażeby następnie uogólnione i uosobione wystą- 
piło na zewnątrz w postaci wesołćj Afrodyty. Potém zastanawiałbym 
się nad celem zabaw w szczególności i w ogólności. Nareszcie wziął- 
bym pod krytykę np. Sanchoniatona, Berozosa lub Mojżesza z Chore- 
ny, ażeby okazać jak chaldejscy i babilońscy uczeni pojmowali zna- 
czenie zabaw, Z tego wszystkiego urosłaby wszakże książka, na któ- 
rą pismo miesięczne nie ma dość miejsca. Dlatego, zrzekając się 
naukowego procederu, zaczynam od twiedzenia, że uczciwa zabawa 
jest uprawnionym w życiu towarzyskićm objawem, zwłaszcza gdy 
po sumiennćj pracy następuje. Za taką mieli ją wszyscy mędrcy 
starego i nowego świata. Czy tylko wszyscy? Były wprawdzie wy- 
jatki, ale tak nieliczne i nienasze, że uogólnieniu zjawiska”nie czy- 
nią szkody, a naszćj niezamąconćj niczóm przyjaźni z Momusem da- 
ja świadectwo strawności. 

Tak były wyjątki w Genewie np. nieboszczyk Kalwin zapro- 
wadził trybunał inkwizycyjny przeciw tak zwanym /ibezżyzom, „któ- 
ry zaglądał w garnki, co się gotuje, i karał wcale niekościelnemi 
pokutami Belialowe plemię. Korzystając z dyktatorskićj niemal 
władzy, Kalwin, którego pożerała „gorliwość o dom Pański*, dał 
przyzwolenie na 57 wyroków śmierci i 76 wygnania, a to w ciągu 
lat 4. Libertyni przestali się bawić, bo i jakże się bawić po śmierci? 

Poszukawszy wśród purytanów, możeby znalazł inne jeszcze 
wyjątki od ogólnego prawidła, które orzeka, iż ludzie poszukują 
przyjemności, a unikają przykrości; ponieważ zabawy są pewnego 
rodzaju przyjemnością, więc możemy być z góry pewni, iż ochota 
do zabawy znajdzie się na całćj kuli ziemskićj. Jak znów będą się 
ludzie bawili, to już zawisło od wielu okoliczności i warunków tak 
zewnętrznych jak i w nich samych leżących. Nic tedy przeciw za- 
bawie nie można powiedzićć i tylko chyba to jedno dodać, ażeby 
była uczciwą, wedle środków i po sumiennćj pracy odbywaną. 
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Ale w tém właśnie sęk. Bo kiedy zabawa jest uczciwą? Poję- 
cie uczciwości jest tak elastyczne, nietylko co się tyczy zabaw, lecz 
i wielu innych spraw ludzkich, że chyba żaden moralista nie zdo- 
łałby wskazać jego kryteryum dodatniego; ujemne zaś możnaby tak 
sformułować: Zabawa jest uczciwą, gdy nie szkodzi zdrowiu, kie- 
szeni i dobrym obyczajom. Czy takie episyerskie zabawy, gdzie ist- 
nieją, nie wiemy; ale uczynić im zadość, zdrowia nie nadszarpnąć, 
kieszeni nie wypróżnić i dobrego obyczaju na szwank nie wystawić, 
prawie niepodobna. Chyba żeby ludzie przybywali na bale o 8-ćj 
a szli spać przed 12-ą, jadali mannę i popijali wodą źródlaną. Otóż 
takich balów wyrzekliby się wszyscy szanujący się obywatele, oby- 
watelki i obywatelątka płci obojćj. Bądź-co-bądź, chcemy wierzyć, 
iż bywają zabawy niewiele szkodzące i zdrowiu i kieszeni, a tém sa- 
mém najzupełnićj Upreyniope, przeciw którym purytanie nie mają 
nic do nadmienienia. 

Zadość uczynić ae warunkowi uczciwćj zabawy, mia- 
nowicie, ażeby się urządzała wedle środków, bardzo trudno. Stoją 
temu na przeszkodzie: fałszywy wstyd i niedorzeczna opinia. Lu- 
dzie, urządzając zabawy, myślą nie o tém, żeby się szczerze, bez 
przymusu rozerwać i wytchnąć, lecz żeby innym sąsiadom, znajo- 
mym w wystawności dorównać, a gdyby można—nawet ich zaćmić. 
Sprawdza się pod tym względem przysłowie, że gdzie konia kują, 
tam i żaba nogę nadstawia. Jest-to fałszywy wstydi oglądanie się 
na głupią opinią: a co ludzie powiedzą, jeżeli ich nie tak przyjmie- 
my, jak przyjmował bankier X., lub przemysłowiec Z? Jak w wielu 
sprawach, tak i w téj, brak nam rozumnćj odwagi, szlachetnej am- 
bicyi. Nie wstyd jest fantować się, a wstyd przyjąć według maksy- 
my: czóm chata bogata, tém rada. Gdyby ktoś obszedł lombardy 
ipokątnych lichwiarzy przed, lub zaraz po balu, dowiedziałby się 
ciekawych rzeczy. Prowincyonalista, a tćmbardzićj jaki cudzozie- 
miec, czytając nasze biuletyny z placu balowego, dziwi się i z za- 

'zdrością spogląda na to bogactwo Warszawy i na ten zapał w ser- 
cach jćj synów i córek do turniejów tanecznych. Tymczasem zna- 
jacy bliżćój nasze stosunki ekonomiczne wiedzą, jakim blichtrem 
świecimy, jak często nie stać ludzi na porządny obiad, na książkę 
dla dziecka, na grosz dla żebraka, a musi być na suknią i kapelusz, 
na teatr i bal. Nie jest-to chyba dla nikogo nowiną, żeśmy ubodzy, 
iże lordowskich fortun bardzo mało liczymy. Zdaje nam się prze- 
to, że ilość zabaw, nie mówiąc o kosztach, wcale nie odpowiada 
naszym materyalnym zasobom. Dwa, trzy bale publiczne na tydzień 
i z kopa balików prywatnych, toż-to zawiele nawet dla tak wytrwa- 
łych rycerzy jak potomkowie tatarskich pogromców. Holender, lub 
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Anglik pewnieby zwaryował podczas naszego karnawału; szczę- 
ściem, że ci bezduszni i flegmatyczni kramarze przyjeżdżają do nas 
tylko na niedźwiedzie łowy... w okolice Warszawy. 

Wypoczynek i zabawa po sumiennćj tygodniowćj pracy są bal- 
samem na uznojone ręce i serca troską przegryzione. Najsurowszy 
asceta, byle znał pracę i wiedział, jak ona wyczerpuje i mózg i mięś- 
nie, nic przeciw zabawie nie mógłby powiedzićć. Ale w jakimże 
stosunku zostaje u nas praca do zabawy—a jeżeli nie do zabawy, to 
do próżnowania? Ile na prawdę w roku dni pracujemy? Albo ilu jest 
między nami ludzi, którzyby rozumieli, że odpoczynek i zabawa słu- 
sznie należą się tylko tym, którzy pracują? Przeciwnie, dużo jest 
takich, osobliwie wśród klasy niby oświeconćj, którzy zabawę uwa- 
żają za stan normalny całego życia i otwierają szeroko oczy, gdy 
im moraliści prawią o obowiązkach obywatelskich, lub chociażby 
ogólnie ludzkich, gdy im powtarzają, iż najniemoralniejszym czło- 
wiekiem jest ten, kto na siebie nie umić i nie chce pracować. Albo 
my to jacy tacy, żebyśmy pracowali? niech pracują chłopy, miesz- 
czuchy i cała ta czerń milionowa, która powinna być, jak przysta- 
ło, podłożem dla kwiatów cywilizacyi, dobrych manier, dystyngo- 
wanego obejścia i podniosłych sentymentów. Tak się to myśli i mó- 
wi wśród swoich, cechowych, i według tego się żyje. Dla tychszczę- 
śliwych dzieci życie powinno być ciągłym balem, marzeniem 
i śpiączką. 

Jaki cel, a może cele mają zabawy? Nie jeden w prostocie ducha 
odpowiedziałby prawdopodobnie, że odpoczynek umysłu i ciała po 
wytężonćj pracy. Otóż ten prostoduszny bardzoby się mylił. Mylił- 
by się najprzód dlatego, że ci, co z natężeniem sił pracują, nie ma- 
ją się za co bawić. Zarobek ich tygodniowy rzadko wystarcza na 
zwyczajne potrzeby życia i okrycia. Bawią się i oni czasem, po swo: 
jemu, bez wielu zachodów, w szynku, lub tancbudzie i także im to 
najczęścićj na zdrowie nie wychodzi. Gospody chrześciańskie ja- 
koś się nie udały i szynk po dawnemu został jedyną resursą ludu. 
Ci w zabawie nie zakładają sobie innego celu, jedno by się zaba- 
wić; chociaż zwykle wynoszą guzy i sińce, niezdolność do pracy 
w dniu następnym i zwiększony dług u szynkarza. Nie mogąc się 
bawić szlachetnićj, bawią się jak mogą i jak umieją: kamieniem na 
nich nie będziemy rzucali, bo i tak życie ich kamieniste, monoton- 
ne, pozbawione wszelkiego uroku, 

Pracujący lekko, lub wcale próźnujący, upudrowani, ufryzo- 
wani, nie mają po czćm odpoczywać, bo się nie sprawowali, i tacy- 
to najgoręcćj pożądają zabaw. Ciało wypoczęte, dobrze odkar- 
mione, ztąd zapas sił fizycznych, które potrzeba gdzieś i na coś 
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zużytkować; umysł nie mający nic w sobie, lub conajwyżćj gałgan- 
ki i ztąd zgałganiały, musi po za sobą szukać zajęcia. Właściciele 
tych dwojga cennych aparatów bawią się téż wyśmienicie od pó- 
źnéj nocy do dnia białego, a im się zabawa dłużćj w dzień przecią- 
gnie, tém większy honor domowi, tém więcćj materyału dla spra- 
wozdawców i reporterów dziennikarskich. Biuletyny idą po biule- 
tynach, telegramy po telegramach. „Godzina 3 w nocy: do kon- 
tredansą stanęło par dwieście. Godzina 4: do mazura osób trzysta. 
wodzirejami byli pp. Ni Q. Bawią się pysznie na złość domorosłym 
moralistom-gderaczom*. Biały mazur! biały mazur! 

Cel główny osiągnięty. Kilkaset osób znużonych, wygląda- 
jących jak nieboszczyki, poszło spać i marzyć o nowych zabawach; 
przecież ktoś musi na nich pracować. Cele poboczne także cza- 
sami bywają osiągane, a mam na myśli, jak w tym razie, zbogace- 
nie języka. Bo proszę zauważyć niedawny balowy nabytek: „kar- 
neciki* i „wodzireje“. Akademia krakowska ustalająca naszę pi- 
sownię i przygotowująca nowy słownik języka polskiego, powin- 
naby przysłać autorom za te wynalazki dyplomy zasługi..... 

Trzeba być cudzoziemcem we własnćm mieście i kraju, żeby 
powstawać na zabawy, żeby nie wiedzićć, iż prawie wszystkie mają 
cel dobroczynny; że zabawy są tylko środkiem przynęcenia publi- 
czności dla zebrania kilku złotówek w imię cierpiących. Przecież 
miłosierdzie jest najpiękniejszą z cnót chrześciańskich, nieznaną 
światu pogańskiemu, a tak gorąco zaleconą przez Ewangelią. Inną 
drogą ani tyle, ani tak prędko niktby nie zebrał, a tu nędzy bez 
miary; trzebaż jéj radzić sposobami, jakie są w naszćj mocy i nie 
gorszyć się, że w tćj pogoni za niewinną uciechą to lub owo jest 
śmieszne, że najczęścićj kosztują one kilka razy więcćj niż ubogim 
przynoszą. 

Tak przemawiała pewna litościwa matka, a miała córki na 
wydaniu. Momus, znający sekreta wiadome tylko wójtowi i groma- 
dzie, chciał odpowiedzićć, ale się ugryzł w język. 

W istocie, miłosierdzie jest jedną z najpiękniejszych cnót 
chrześciańskich; kształcić je, rozwijać, kierować na rozsądne dro- 
gi, rzecz chwalebna. Mylą się wszakże ci, którzy sądzą, że samo 
miłosierdzie wystarczyłoby na zatkanie wszystkich głodnych żołąd- 
ków chociażby kartoflami. Sprawa ubogich rozrosła się obecnie 
we wszystkich krajach cywilizowanych do niebywałych dawnićj 
rozmiarów. Teraźniejszy system produkcyi ekonomicznćj i po- 
działu dóbr ekonomicznych fatalnie prowadzi społeczeństwo do 
krańcowego pauperyzmu z jednćj strony, a z drugićj do plutokracyi 
coraz nieliczniejszćj. Można przewidywać, że liczba nędzarzy pro- 
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dukowanych przez kapitalistyczną produkcyą, nie mówiąc o nędza- 
rzach z własnćj winy, będzie wzrastała proporcyonalnie do wię- 
kszego rozwoju ekonomicznego, do naturalnego przyrostu ludności 
i do kolosalnych sił ludzkich, marnowanych w dzisiejszym systemie 
obronnym. Zaradzić powstającćj stąd nędzy nie zdoła żadne miło- 
sierdzie, nawet gdyby było szczersze, niż w inicyatorach i uczestni- 
kach balowych. Zrozumiały to już niektóre społeczeństwa i obło- 
żyły się przymusowym podatkiem na rzecz ubogich, zostawiając 
prywatnemu miłosierdziu otwarte drzwi do nędzy ludzkićj. Niech 
popęd do ulżenia cierpiącym ma sposobność do otwarcia dłoni 
i kieszeni, niech miłosierdzie w sercach ludzkich nie wysycha. 
Jest-to najrozumniejszy, jak się zdaje, sposób radzenia nędzy, która 
jak cień za ludzkością i teraźniejszą cywilizacyą będzie się posu- 
wała w nieskończoność. Sprawa-to nielada, mogąca, jak wróżą 
prorocy komunizmu, zatopić całą dotychczasową kulturę; zażegnać 
jéj nie można białym mazurem, ani odstraszyć hołubcami. Zape- 
wne, szeląg zdobyty przez balik na szpitalik i znów szpitalik nakar- 
miony przez balik, nie powinien być lekceważony; ale ten szeląg 
zdobyty kosztem zdrowia, bezsenności i tysiącznych co najmnićj 
wydatków, jest kroplą w morzu nędzy i świadczyłby o bardzo lichćj 
rachubie, gdyby rzeczywiście celem zabaw było niesienie ulgi cier- 
piącym. 

— My tam bynajmnićj, urządzając wieczorek tańcujący (?) nie 
mamy na celu filantropii; niech się w nią bawią damy z dystynkcyą 
i panowie z gracyą; my chcemy młodzieży dać sposobność do gi- 
mnastyki, żeby nie ztetryczała i nie skwaśniała. Nudzi się i mar- 
nieje ta biedna młodzież, a przecież to wiek po temu, żeby świat 
poznała. Gdy młodość minie, nogi zesztywnieją, plecy się wygną, 
pora do szlafroka i pantofli. Niech więc młodzi użyją zabawy, bo 
to ich prawo i na zdrowie im wyjdzie. 

Mamy tedy, chwała Bogu, nowy cel i nowe prawo. Na zdro- 
wie im wyjdzie? Jeżeli to nie obłudna, to z gruntu fałszywa po- 
budka. W dusznćj, przejętćj wyziewami spalonego światła, atmo- 
sferze; w spiętym i ściętym ubiorze; w dzikim, i barbarzyńskim ko- 
łowrocie na kilkunastu łokciach kwadratowych przestrzeni — zdro- 
wia się nie podtrzymuje, ani nabywa. Kręcące się lalki i ich matki 
znają się na hygienie tyleż, co i na ekonomii, bo i ekonomia służy 
tu za argument. Zarobią modniarki, fryzyerzy, bo przecież i oni 
żyć potrzebują, i oni przecież stworzenia boże; tym sposobem połą- 
czy się wfile dulci, a zgryźliwi mentorowie niech pękają ze złości. 

Rozumiem, że dla młodzieży, która sił swoich na gimnastykę 
pracowitą w warsztacie, w polu, nie zużyła, potrzebne są ruch 
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i ćwiczenia” ciała. Gimnastyka grecka i taniec tatarski, już nie 
wrócą; trzebaż się jednak ruszać, ażeby trawienie podtrzymać, —i na 
to zgoda, byle się nie łudzono, że taniec w zamkniętym, zaduszo- 
nym pokoju, inaczćj salonie, służy zdrowiu. Nie o zdrowie tu je- 
dnak chodzi; są cele wyższe: odurzenie i zadurzenie się wzajemne. 
Czas ucieka, młodość za nim, starszy towar nie popłaca. Ale lu- 
dzie wolą hygieny używać na świadka, niż nazywać rzeczy po imie- 
niu, Idziemy na komedyą, lub wracamy z komedyi. 

Co się tyczy prawa młodzieży do zabawy, sądzimy, że nie 
jest ono ani lepsze, ani gorsze od prawa starszych do wypoczynku 
i jakiejś rozrywki, po zmudnćj i ciężkićj pracy. U nas wszakże to 
prawo młodzieży do zabawy rozumić się jako specyalne jćj prawo, 
jako należność zwyczajem uświęcona i nieodwołalna. Otóż, prze- 
ciwko temu stanowczo trzeba zaprotestować..... Być może, iż to 
sami starsi rozejrzawszy się w warunkach materyalnych i moral- 
nych naszego bytu, przestaliby powtarzać młodzieży, iż to jćj pra- 
wo, by się bawiła i szalała. Godziłoby się przypomnićć młodym, 
że materyalnie jesteśmy bardzo ubodzy, żeumysłowo jesteśmy wiel- 
ce zacofani mimo francuskićj paplaniny, że moralnie wcale nie na- 
leżymy do wybranego ludu, żyjącego w sielskićj, bajecznćj niewin- 
ności..... Przecież niepodobna przypuścić, ażeby w tém pokoleniu, 
które w świat wchodzi, wygasł wszelki zapał do sławy, a czy téj 
sławy szukać będziemy w kierunku pracy ekonomicznćj, czy w kie- 
runku nauki i sztuki, zawsze to coś więcćj warte, lepićj świadczyć 
będzie o naszćj zbiorowćj wartości, niż tryumfy odnoszone na koń- 
skich wyścigach i w salach balowych. 

Tymczasem niezmiernie rzadko zdarza się słyszćć rozmowę 
w tym duchu; przeciwnie, starszyzna, osobliwie mamy, powtarzają 
do znudzenia, jako aksyomat, że młodzi muszą się bawić, że się 
powinni bawić, a to dla tuzina pobudek i tyluż najrozmaitszych 
celów. Nic, tylko się bawić..... 

Więc się nie bawić? I owszem, tylko nietyle, co się bawimy..... 
Bawmy się, ale po pracy; kto nie pracuje, ani jeść, ani bawić się 
nie ma prawa, czy młody, czy stary. Głosić jakiegoś dzikiego pu- 
rytanizmu nie myślimy; daru proroctwa nie mamy..... Rozumiemy, 
że gdy młodzież nie pójdzie czasem na zabawę w towarzystwie 
starszych, będzie szukała rozrywek niecnych po rozmaitych jaski- 
niach, lub szulerniach, gdzie i zdrowie straci i moralnie zdziczeje. 
Wszystko to przychodziło nam do głowy, gdyśmy te słowa pisali; 
a jednak niepodobna przed sobą ukryć, że zadużo się bawimy..... 


K. 
—oco——— 


BYRONA „OO JUAN“ i ŁOWACKIEGO: „BENIOWSKI, 


STUDYUM PORÓWNAWCZE. 


Burza, która łamie konary drzew, wyrywa dęby z korzeniem, 
nie jest tylko zwiastunką zniszczenia; ona oczyszcza duszną atmo- 
sferę i w swóm wnętrzu niesie ziarna nasienne. Do takićj burzy, 
można porównać, ogromny, wyjątkowy niemal, w dziejach poezyi 
wpływ Byrona, który w pierwszćj ćwierci naszego wieku sam jeden 
starczył za całą rewolucyą. Druzgotał on spróchniałe, a je- 
dnak pozornie odświeżone reakcyjnemi lisćmi dęby tyranii polity- 
cznéj iumysłowćj, rzucał na cały świat nasiona poezyi, swobody 
i protestu. 

Na naszćj niwie poetycznćj z tych ziarn wyrosły kwiaty,7pełne 
przedziwnych barw i woni. Pierwszym z nich była tęskna i bole- 
sna, jak echo dumki na stepie, powieść o losach nieszczęśliwćj 
Maryi — a jednym z ostatnich pełen rycerskićj fantazyi, barw tę- 
czowych, gryzącćj satyry, „Beniowski“, ten przepyszny fajerwerk 
smętno-ironicznćj romantyki. „Beniowski“ jest jedném z ostatnich 
ogniw całego łańcucha, którego spójnie stanowi prawo dziedziczno- 
ści, panujące zarówno w innych objawach życia jak i w dziedzinie 
poezyi. Pierwszych ogniw tego łańcucha szukać należy jeszcze 
w dobie odrodzenia poezyi włoskićj, w drugićj połowie XV wieku. 
W satyrach i pieśniach Wawrzyńca Medici. w poematach Anioła 
Poliziano znajdujemy tę mieszaninę malowniczćj fantazyi, skoja- 
rzonćj zironią i humorem, która występuje na szeroką skalę w ro- 
mansąch rycerskich Pulciego „Morgant Olbrzym“, Bojarda „Orland 
Zakochany*, a zwłaszcza w arcydziele Ariosta: „Orland Szalony“, — 
gdzie najpięknićj wcielił się lotny duch włoskićj romantyki. Ro- 
dzaj ten dochodzi do swego absurdum, w pierwszćj połowie XVI 
wieku, za sprawą Franciszka Berni, w jego dziwacznćj parodyi 
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„Orlanda Zakochanego* i ustępuje potćm miejsca renesansowćj 
i chrześciańskićj epopei Tassa. 

Na niwę angielską przeszczepił go w drugićj połowie XVI 
wieku Spencer, autor epopei „Królowa wróżek“ (The Fairy Queen), 
który opiewając przygody rycerskie naśladował Ariosta, głównie 
ze strony fantastycznćj, zmienił formę włoskićj sźanzy, ośmio- 
wierszowćj, na zwrotkę dziewięciowierszową własnego pomysłu 
i wywołał licznych naśladowców. Dopićro jednak, za sprawą By- 
rona, odżyła wspaniale ariostyczna tradycya w nowszćj poezyi an- 
gielskićej. W wędrówkach „Childe-Harolda*, użył on formy Spen- 
cera, rzucił tu i ówdzie ironiczne błyski na posępne i patetyczne 
tło poematu, który w drugićj swćj połowie, był pierwszym energi- 
cznym porywem poetycznego radykalizmu w Anglii. W „Don- 
Juanie*, do którego przegrywką był wdzięczny poemacik „Beppo*, 
ten rodzaj poezyi najpotężnićj się wcielił i stworzył jedno z ar- 
cydzieł literatury świata. 

W stosunku do „Don Juana*, płodem pochodnym, — przynaj- 
mnićj w znacznćj części—jest „Beniowski*, błyszczący tak odmien- 
ném światłem wśród klejnotów poetycznego skarbca, jaki nam 
przekazał w spuściźnie nieśmiertelny twórca „Balladyny*. 

Dla krytyki porównawczo dziejowćj, ciekawym tematem by- 
łoby wykazanie kolejnych przemian tego poetycznego gatunku, 
który przyjął się także w innych literaturach, zaznaczenie jego 
cech stałych i modyfikacyi, jakim ulegał pod wpływem właściwości 
twórczych umysłów, oraz warunków moralnych danćj epoki i spo- 
łeczeństw. Ciekawćm zjawiskiem w dziejach poezyi jest trwałość 
wielu form i tradycyi literackich, które chociaż są wytworem ty- 
powym literatury danego ludu i danćj epoki, zachowują jednakże 
swą moc w dalszych odmiennych dobach rozwoju literackiego. 
Oddziaływanie dawnych kształtów i form na późniejsze płody poe- 
zyi, zanikanie jednych gatunków a trwałość drugich, powstawanie 
podobnych rodzajów w literaturach, które nie miały między sobą 
bliższego związku,sposób w jaki idee, pomysły lub formy literackie, 
przenikają z jednćj literatury do drugićj i krążą w ogólnym ruchu 
umysłowości, wreszcie stosunek teoryi i trądycyi estetycznćj do 
twórczości w praktyce — wszystka to są kwestye, których nauko- 
wém opracowaniem zająć się powinna, niemowlęca dziś jeszcze 
estetyka rozwojowa. 

Nie podejmując tak szerokich zadań, zauważę tylko odnośnie 
do ariostycznego rodzaju poezyi, że od chwili narodzin swoich, aż 
do powtórnego rozkwitu w nowszćj literaturze, był on wielostron- 
nym wyjawem duchowćj swobody człowieka. Znajdowała w nim 
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ujście fantazya, nieokiełznana rygorem logiki i prawdopodobień- 
stwa, rozpryskująca się w tęcze obrazowania, lotna, kapryśna, ska- 
cząca dowolnie przez całą skalę uczuć i charakterów ludzkich, 
począwszy od wybuchów tragizmu, idealnych uniesień, od pory- 
wów namiętnego szału do najdziwaczniejszych kaprysów ironii 
i zmysłowego rozbrykania humoru. Twórczość wyzwalała się tu 
zawsze ze ścisłych karbów fornialnych, pegaz poetyczny nie stąpał 
po utartym gościńcu, przeskakiwał z przedmiotu na przedmiot, 
zbaczał na prawo i na lewo w ścieżki i manowce, przesmyki i wą- 
wozy, puszczał się na satyryczne wyskoki, galopował w zapędach 
tendencyjnych, albo zwalniał kroku w chwilach dumania poety 
nad ponętami i nędzami życia. 

Chociaż ten rodzaj poetyczny był odblaskiem średniowiecznćj 
tradycyi, odziedziczył spuściznę po rycerskim romansie, chociaż 
grasowała w nim cudowność legendy, jednakże jako owoc epoki 
odrodzenia miał w swóćm wnętrzu jądro sceptycyzmu i protestu wo- 
bec powag, doktryn i dogmatów, które cieszyły się w średnich 
wiekach przywilejem nietykalności. Pulci w „Morgancie Olbrzy- 
mie*, śmiało, a nawet zuchwale jak na owe czasy, szydził z pojęć 
idealnych o duszy ludzkićj, swawolnie odzywał się w sprawach re- 
ligijnych. W nadmiarze rycerskićj krewkości, jego bohaterowie 
niewiele sobie robili ze świętych i aniołów, za co autor musiał po- 
tém kajać się dla przebłagania inkwizycyi i obmywać kacerskie 
grzechy wodą pokuty. W tym poemacie, oraz w „Orlandzie Zako- 
chanym* Bojarda, brzmi swoboda, a niekiedy swawolna nuta hy- 
mnu na cześć rozkoszy i powabów życia, który tak żywo odskakuje 
od ascetyzmu średnich wieków, Ariost w „Orlandzie Szalonym* 
nie jest tak swawolnym, ale pozwala sobie na ostrą krytykę ducho- 
wieństwa i życia klasztornego, zresztą pomimo fantastyczności 
legendowćj nie ma on prawdziwćj wiary i ducha religijnego a za to 
sporo gorzkićj ironii w poglądach na marność natury człowieczćj. 

Duch ironii oraz krytyki, połączonćj z ideami wielkićj rewo- 
lucyi francuskićj, spotężniał w Byronowskim „Don-Juanie*, które- 
mu nie wiele płodów poetycznych sprostać może niepodległością 
myśli i swobodą artyzmu, pojętą w duchu nowożytnym. Poeta an- 
gielski, czerpał swą siłę z momentu dziejowego, w którym posiew 
epoki odrodzenia wydał plony stokrotne, w którym wiedza i myśl 
ludzka walczyła o prawo swobodnego użycia przywilejów, jakie się 
jej słusznie należały po przebytych walkach i męczeństwach dzie- 
jowych. A jednak, sam Byron przyznaje, że pod względem arty- 
stycznym, idzie śladami Pulciego, twierdzi niezupełnie słusznie, że 
ten poeta wynalazł istniejący już przed nim wiersz „smętno-drwią- 
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cy“, że pokazał w nim „drzemiącemu światu rycerswo, damy, oraz 
berła despotyczne (Don-Juan. Pieśń IV, strofa 6). Dla nabycia mi- 
strzowstwa formy, Byron przetłómaczył 1-szą pieśń „Morganta Ol- 
brzyma* Pulci'ego, a w listach zaznacza wyraźnie, że wpływ nań 
wywarł także Berni, najjaskrawszy przedstawiciel ariostycznego 
rodzaju; oraz Whislecraft, jego angielski naśladowca. 

Krytyka angielska i niemiecka przyznała jednomyślnie, że ge- 
niusz Byrona, potrącony siłą humoru iironii w „Don Juanie* wypo- 
wiedział się w całém bogactwie i głębi swojćj, tak samo, jak nasza 
krytyka orzekła, że „Beniowski* jest najzdrowszym i najżywotniej- 
szym płodem twórczości Słowackiego. Warto więc zestawić oba 
te poematy i składając hołd pamięci obu wielkich twórców, poku- 
sić się o próbkę tak mało uprawianćj u nas krytyki porównawczćj, 
o ile można ją przeprowadzić w rozmiarach szkicu literackiego. 
Praca taka nie będzie zresztą szperaniem w kramie literackićj sta- 
rzyzny, bo oba dzieła do dziś dnia, zachowały rumieńce piękności, 
a utwór Byrona, teraz nawet wstępuje na tron poezyi, jak twierdzi 
nie bez pewnćj słuszności p. Edward Porębowicz, który w pięknym 
przekładzie przyswoił „Don-Juana* naszćj literaturze, zyskawszy od 
razu złote ostrogi w tém trudném mocowaniu się z duchem i formą 
wielkiego poety (1). Byron chociaż radykalny demokrata, szer- 
mierz greckićj swobody, gorliwy uczestnik w robotach włoskich 
„Carbonarów* nie obraziłby się pewno, na polskiego tłómacza — za 
tak monarchiczną pochwałę, oddaną poematowi, który był istotnie 
królewskićm uwieńczeniem jego twórczćj działalności. 


L 


Tworzył Byron „Don-Juana* od r. 1818 do r. 1824, współrzę- 
dnie z całym szeregiem powieści poetycznych i dramatów, należą- 
cych do jego patetycznćj maniery, którą dzisiaj straciła urok, po- 
wlekła się pleśnią, chociaż w swoim czasie zawracała głowy w ca- 
łéj Europie i budziła szalony entuzyazm. Poeta przekywał w latach 
wyżćj wymienionych, we Włoszech, najprzód v enecyi, potóm 
w Rawennie i Pizie, a życie jego wypełniała pó brzegi praca twór- 
cza, miłość dla hr. Guiccioli, oraz polityczna agitacya, jaką prowa- 
dził wspólnie z rodziną Gomba, z którćj pochodziła kobieta, bę- 
dąca wtedy jego aniołem opiekuńczym. Pokłócony z ojczyzną, 


(1) Godzi się także wspomnićć przy téj sposobności o przekładzie Wiktora hr. Ba- 
worowskiego, posiadającym dużo artystycznych zalet. Dziesięć pieśni Don-Juana w tym 
przekładzie wyszło w Tarnopolu w latach 1863 i 1881 — całość posiada w rękopiśmie 
autor, który także ma w swćj tece mnóstwo innych przekładów Byrona, 
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a raczćj z panującym w nićj, wówczas duchem stęchłćj reakcyi, 
pietyzmu i obłudy obyczajowćj, wytrącony z rodzinnego życia przez 
własne błędy i zaciętą niechęć żony, Byron żył jednak szeroko. 
Używając świeżo spadłych sukcesyi, oraz bajecznych honoraryów 
zaswe prace, mógł dogadzać najszaleńszym wybrykom fantazyi. 
Natura jego, nieposkromiona, kipiąca nadmiarem energii, trawiąca 
się w wewnętrznych szamotaniach, szukała przedtóm ujścia w upo- 
jeniach i orgiach rozpusty. Słodki, łagodny, głęboko uczuciowy 
charakter hr. Guicciolli, oddziałał kojąco na ten wicher, zamknięty 
w ciele człowieczóm. Nic w tém dziwnego, bo wszystko, co wiemy 
o tćj ostatnićj towarzyszce poety, każe wnosić, że była ona jednóćm 
z uroczych wcieleń powabu, uczucia i słodyczy, jedną z tych od- 
mian „wiecznćj kobiecości“, które są najwyższém szczęściem, ja- 
kiém los może obdarować w wędrówce życia mężczyznę, który ma 
prawo kochać i być kochanym. Anielska Teresa chciała wpraw- 
dzie stłumić płynący z duszy poety potok ironii i gryzącćj satyry, 
ale nie zmogła naturalnego przypływu natchnienia, więc po kró- 
tkim oporze pozwoliła tworzyć Byronowi „Don-Juana*, który zrazu 
działał szorstko jak zgrzyt żelaza po szkle, na jéj miękką poetyczną 
naturę. Byron wyśpiewawszy swe „idealne i chmurne* poematy, 
uczuł potrzebę wypowiedzenia całego bogactwa swćj potężnćj in- 
teligencyi. W „Manfredzie* i „Kainie* wcielił swe najwyższe po- 
mysły w stylu „metafizycznym*, jak go sam nazywa, postawił ideał 
niepodległości człowieka, który we własném wnętrzu nosi trybunał 
moralny, nieuległy narzuconym potęgom przesądu a nawet przezna- 
czenia, wypowiedział wiekuisty protest rozumu ludzkiego, przeciw 
krępującym go dogmatom. W „Don-Juanie* ujawnił nie metafizy- 
czną, ale realną stronę swego umysłu, zamknął cały obszar 
gorzkićj filozofii życia, jaką przyniosła mu męska dojrzałość ge- 
niuszu, Nie był on wtedy posępnym, patetycznym Haroldem, który 
w samotności lubił przestawać z naturą, pogrążać się w nią z ro- 
dzajem czci panteistycznćj i zdala tylko jak zwiastun swobody 
grzmićć światu potężną pobudką. Porzucił posępną pozę, koturn 
tragiczny. Geniusz ponury, duch protestu, chodzący w posępnym 
majestacie strąconego anioła, przeobraził się nagle, odrzucił płaszcz 
fantastyczny i stanął żywy, dziarski, buńczuczny jako szermierz 
prawdy z nielitościwym uśmiechem sarkazmu na twarzy, z biczem 
satyry w ręku, którym wywijał na wszystkie strony, podcinając 
głupotę, egoizm, próżność, płaskość i stęchliznę obyczajową, 
a chłoszcząc do krwi obłudę, podłość, obskurantyżm, tyranię, je- 
dnóm słowém wszystkie potęgi, stojące w poprzek osobistćj i zbio- 
rowćj swobodzie człowieka. 
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W wyborze przedmiotu i formy, Byron okazał swe przywiąza- 
nie do dawnych tradycyi literackich, które u niego chodziło w parze 
z politycznóm nowatorstwem. Wziął formę, która miała ustaloną 
renomę w dawnym estetycznym kodeksie, a głównym bohaterem 
zrobił postać wielokrotnie już odtwarzaną przez dramaturgów. 
Jestto niby ten sam „Don-Juan* „co go na operze, może zawcześnie 
czart do piekła bierze* (pieśń I, str. 1), ale przerobiony na odmien- 
ną, w wielu razach osobistość poetyczną. Don Juan Tenorio, 
według starych kronik hiszpańskich, był potomkiem rodziny ma- 

_ gnackićj w Sewilli, słynnym z awantur i rospusty, Zabił on koman- 
dora z Ufloa, porwawszy uprzednio jego córkę. Padł on następnie 
ofiarą mnichów franciszkanów, którzy chcąc ukrócić rozpustę sza- 
leńca, wybrali środek radykalny, albowiem zwabiwszy go w mury 
klasztorne, zgładzili ze świata. Dla zatarcia krwawego czynu, po- 
mysłowi ojcowie rozgłosili, że posąg komandora, znajdujący się 
w klasztorze, mszcząc się za hańbę córki i urągowisko, jakićm go 
obrzucał rospustnik, pociągnął go w czeluści piekielne. Tak utwo- 
rzyła się legenda, która tę postać przekazała wiekom potomnym, 
otoczoną urokiem tajemniczego demonizmu. Z tćj legendy prze- 
niósł „Don-Juana* na scenę w początku XVII wieku Gabryel Tellez, 
piszący pod nazwą Tirso di Molina, w swym dramacie „Burlador de 
„Sevilla y convidadoo de piedra“ (Rospustnik sewilski i gość kamien- 
ny). Potćm zawędrował uwodziciel hiszpański na scenę włoską, 
gdzie był ulubioną postacią i złotodajną kurą dla przedsiębiorców 
teatralnych. We Francyi wyzyskiwali ten przedmiot dwaj pod- 
rzędni dramaturgowie Villiers i Darimon, w sztukach pod tytułem 
„festin de pierre“, za którymi poszedł w ślady wielki Molière. Ze 
zlepku zaś jego komiczno-fantastycznćj sztuki z ponurym dramatem 
hiszpańskim, powstało libretto da Ponte'a do opery Mozarta, która 
spopularyzowała tę postać w całćj Europie... Byron z dramatu 
przeniósł ją w dziedzinę epiki, z wieku XVI przeniósł w koniec 
wieku XVIII, z legendy fantastycznćj wysnuł poemat drgający pra- 
wdą, nawskroś nowożytny. Pociągał go prawdopodobnie w tym 
hiszpańskim uwodzicielu rys potężnćj energii, czynnćj, przedsię- 
biorczćj, napastniczćj, nieprzebierającćj w środkach dla zaspoko- 
jenia demonizmu wiecznie głodnćj żądzy. W poemacie Byrona rys 
ten został, ale zmieniony odpowiednio do charakteru całéj postaci 
i do naczelnego zadania utworu. 

„Don-Juan* u Byrona jest potomkiem rodziny magnackićj, 
którćj splendor rodowy przybladł mocno — dzieckiem Sevilli, rasy 
południowćj, żywém, ruchliwóm i namiętnóm. Wychowany pod 
okiem matki donny Inezy, pedantki i obłudnicy, która kryła dawne 
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grzeszki pod maską przyzwoitości, wcześnie zaczyna szkołę życia 
iciągnie nektar z puharu zakazanych rozkoszy. Powoli, niepo- 
strzeżenie plącze się w romans z przyjaciółką Inezy, młodą, uroczą, 
trawioną głodem uczucia Julią, która nie mogła się zmusić do go- 
rącćj miłości dla pięćdziesięcioletniego męża. Po skandalu, jaki 
wybuchł z tćj miłostki, po burzliwćj scenie, w którćj mąż zazdro- 
sny fatalnie Julią kompromituje, mama dla uciszenia wrzawy i uspo- 
kojenia języka kumoszek, zwyczajem arystokratycznym wysyła 
synka w świat, aby się przetarł między ludźmi i nabrał ogłady. Miał 
zwiedzić wszystkie kraje Europy, a głównie Włochy i Francyą, ale 
na morzu zaskoczyła go burza, miotając statkiem jak łupiną 
orzecha. Po długićj tułaczce i męczarniach, po strasznych dniach 
głodu i rozpacznćj walki z falami, Juan wyrzucony na brzeg jednćj 
z Cyklad greckich, dostaje się do siedziby Lambra, korsarza, han- 
dlującego łupami i ludźmi. Tam jego duchem opiekuńczym staje 
się córka Lambra, Haida, jeden z tych aniołów kobiecych, które 
rzadzićj zjawiają się w życiu, aniżeli w poezyi, zwłaszcza roman- 
tycznćj. W czasie nieobecności korsarza, snuje się na tćj ustron- 
néj wyspie, wśród zielonych gajów, pod lazurowóćm niebem Grecyi 
rozkoszna sielanka miłosna, którą przerywa przybycie Lambra, ła- 
miącego szczęście córki z nielitościwóm okrucieństwem. „Don- 
Juan* oderwany od kochanki, rzucony na dno statku, płynie z trans- 
portem niewolników do Stambułu. Haida wije sie z bólu i umiera 
jak ptaszek trzepocący się bezsilnie między drutami klatki. Wprost 
z targu dostaje się Juan do sułtańskiego seraju w Stambule. Z musu 
udaje kobićtę, przebrany w szaty niewieście, za sprawą Baby, słu- 
żącego sułtanki Gulbyezy, którćj się chciał chytry rzezaniec przy- 
podobać. Szczęście jednak sprzyja pięknemu chłopcu, bo zamiast 
być przedmiotem kaprysów Gulbyezy, dostaje się do rozkosznego 
przybytku, w którym mieszkają hurysy padyszacha. Chwile upoje- 
nia podobne do wizyi z raju Mahometa ma opłacić życiem, bo mści- 
wa Gulbyeza, za obrazę zranionćj dumy, każe go zaszyć w worek 
i rzucić do Bosforu razem z Dudu, uroczą, jednodniową kochanką. 
Ocalony szczęśliwie sprytem kobiecym, ucieka ze Stambułu, rzuca 
się w wir wojenny, bierze udział w szturmie Izmaiłu, zdobytego 
w r. 1790 przez wojska rosyjskie, pod dowództwem Suworowa. Po 
dokonanym pogromie, jedzie z depeszami do Petersburga, gdzie go 
spotykają podzięki, zaszczyty i względy energicznćj carowćj Ka- 
tarzyny, lubiącćj często zmieniać faworytów. Brzemię łask, nie- 
było jednak lekkióm. Klimat północny okazał się dla Hiszpana 
złowrogim, więc po przebytćj chorobie, wyprawiono go;dla odzy- 
skania sił w krainy nadmorskie, z jakąś misyą dyplomatyczną. 
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Udaje się tedy do Anglii, zawiązuje stosunki ze światem arystokra- 
tycznym, wyjeżdża latem do rezydencyi lorda Henryka, z którym 
się zaprzyjaźnił. Wśród grona dam, prowadzi życie próżniacze 
iszare. Adelina, uprzejma gospodyni domu, zamyśla go swatać 
z posażną panną, ale zręczna księżna Fitz Fulke, rzuca nań siatkę 
kokieteryi. 

Juan zaczyna się już wikłać, ale poemat nagle się przerywa 
w chwili dosyć drastycznćj. 

Byron marzył, że jego „muza przycichnie dopiero w setnćj pie- 
śni*, ale po szesnastćj przerwał dzieło „aby zacząć poemat czynu, 
aby swą religią swobody stwierdzić krwawym chrztem i zostać 
świetnym promieniem w błyskającćj jutrzence wyzwolenia Grecyi. 
Wedle domysłów krytyki, bohater poematu miał swoję karyerę 
skończyć w piekle, ale nie tém, jakie widzimy na scenie z papiero- 
wymi dyabłami i swędem fajerwerków. Urzeczywistnieniem tego 
królestwa ciemności miało być... nieszczęśliwe małżeństwo, którego 
katusze dokuczyły boleśnie samemu poecie. Według innych wersyi, 
na gładką, okoloną kędziorami kruczych włosów szyję Juana—miał 
spaść nóż gilotyny za to, że bohater rzucił się w wir rewolucyi fran- 
cuskićj. 

Brak zakończenia nie szkodzi jednak wartości dzieła, które 
jest odbiciem ruchliwćj fali życia, co się nigdy nie kończy. Don 
Juan nie jest stężałym całokształtem artystycznym, ale rodzajem gie- 
nialnćj improwizacyi. To nie posąg klasyczny, ani świątynia, oka- 
leczone brakiem rąk lub części kolumnady, ale ruchliwa panorama, 
w którćj widz nasycony bogactwem wrażeń nie czuje braku obra- 
zów końcowych. 

Znaczenie poematu przerasta znakomicie jego epickie ramy. 
Wątek streszczony tu w głównych zarysach i jego artystyczne roz- 
winięcie wypełniają zaledwie połowę opowiadania. Bohater usu- 
nięty prawie na drugi plan, jego losy splątane misternie z biegiem 
ogólnym wypadków. Byron nie poctyzował tu, jak w dziełach daw- 
niejszych jednostkowćj energii, nie wysuwał jednćj osobistości po- 
pisowo na pole działania, nie skupiał rembrantowskich kontrastów, 
aby ją zolbrzymićć w oczach czytelników. Mimo to, bohater jest 
postącią rysowaną subtelnie, wypełnioną szeregiem dobrze zharmo- 
nizowanych rysów. Nie ma on, jak w legendzie, dramacie hiszpań- 
skim, oraz w librecie opery Mozart'a, cech wytrawnego mistrza 
w sztuce uwodzenia, energicznego złoczyńcy, który nie zna wyrzu- 
tów sumienia, nie boi się Boga ani szatana i pogrobowćj marze śmia- 
ło w twarz spogląda. To arystokratyczny młodzieniaszek, czarują- 
cy, szalony, pełen świetnych zalet zewnętrznych. Energia jego 
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jest raczćj bierną niż czynną, a losami kieruje jakaś fatalistyczna 
siła, która jest właściwie niedostrzegalnóm z pozoru działaniem 
praw przyrodzonych. Don-Juan Byrona nie jest świadomym swych 
celów czartem kusicielem, ale idzie za głosem „sennych popędów* 
(Pieśń VII strofa 24), porywów młodzieńczćj krewkości i wyobraźni 
nieokiełznanćj przez moralne wędzidła. Ten rys biernego 
poddania się instynktom, nie dość dobrze uwydatniony 
przez krytykę, ma jednak ważne znaczenie, jak to późnićj wykażę 
przy ocenie etycznćj strony utworu, oraz poglądów poety na ludzką 
naturę. Byron uważał charakter Don-Juana za zły, pozbawiony za- 
sąd: jak sam powiada, przeprowadził go przez takie warstwy spo- 
łeczne, w „których wysokie powierzchowne przymioty pokrywają 
wewnętrzne i tajemne błędy* i przedstawił naturalny skutek ze- 
tknięcia się takićj osobistości z takićm otoczeniem. Nie zdaje mi 
się, żeby poeta zupełnie trafnie określał swego bohatera, który nie 
jest charakterem złym, nie ma instynktów przewrotnych, nigdy 
zumysłu ludziom nie szkodzi, okazuje nawet szlachetne porywy 
w obronie uciśnionych, odwagę i energią w chwilach niebezpie- 
czeństwa, Jest on tylko charakterem średnim, jakie często można 
napotkać w powszednićj komedyi życia, charakterem pozbawionym 
wyższćj samowiedzy moralnćj, |wyższych pragnień i polotów umy- 
słu i wyobraźni, i szlachetnie wyrobionćj woli. Rzuca się w fale ży- 
cia bez kompasu przewodnich idei, których nie może zastąpić 
zwykłe pojęcie honoru światowego z przymieszką rodowćj buty. 
W dzieciństwie dyablik z czarnemi oczyma, młody wilczek, potém 
ugłaskany w szkole pietyzmu i obłudy, wytworny, gładki, dojrze- 
wał szybko w praktyce życia. Podbijał urodą—pomimo chłopięcćj 
postaci miał energią męża w niebezpieczeństwie. Wychowany na 
światowca tańczył doskonale, bił się mężnie, pływał jak delfin, 
umiał być w potrzebie zajmującym, rozmownym i układnym. 

W młodości miał chwile melancholicznćj zadumy, w których 
mu po głowie chodziły wątpliwości i zagadki zaczerpnięte ze szkol- 
nćj wiedzy. Potóm w wirze życia, płytki jego umysł nie silił się na 
robotę wewnętrzną. Metafizykę uważał za brednię, o literaturze 
miał słabe pojęcie, a nie lubił o nićj blagować, zresztą był dobrym, 
chociaż niegorliwym i trochę przesądnym katolikiem. Miał w waż- 
nych chwilach energią bierną, umiał bronić swćj godności, ale ża- 
dne uczucie ani żądza nie zawichrzyły nim do głębi. Po stracie ko- 
chanek płakał gorąco, ale łzy osychały prędko na oczach, a zmysły 
i wyobraźnia poddawały się szybko nowym wrażeniom. Był młodym 
aż do szpiku kości, rzucał się śmiało w wir wypadków, z przygody 
w przygodę, szedł bić się pod murami Izmaiłu, nie dla jakichś idei, 
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przekonań lub sympatyi, ale tak sobie, za porywem młodzieńczćj 
fantażyi, trochę dla tego, że mu się uśmiechała marna nadzieja orde- 
ru. Giętki, bez moralnego hartu, zamienił się szybko/z dzielnego żoł- 
nierza, na pieszczonego faworyta, korzystał na dworze carowćj 
z wygodnćj, chociaż poniżającćj sytuacyi, ciągnąc z nićj nawet ma- 
teryalne korzyści. Stworzony na uwodziciela, chociaż nie starał 
się uwodzić, jednał serca kobiece naturalnością i wdziękiem. 

Niektórzy krytycy twierdzą, że Byron, który był zawołanym 
lowelasem i sam wywierał szalony urok na kobićty, skupił w tćj 
postaci pewną niższą stronę własnćj swćj natury. Zdaje mi się je- 
dnak, że wziął kilka rysów z wewnętrznćj obserwacyi a wogóle 
stworzył figurę czysto przedmiotową. 

Cały zresztą poemat zaludniony jest szeregiem postaci, kreślo- 
nych w sposób epicki, bez szerokićj analizy charakterów, przedsta- 
wionych zewnętrznie, ale pełno i wyraziście. Byron mało mówić 
każe swym ludziom, ale w ważnych chwilach umić z ich ust wyrzu- 
cić słowa lapidarne, tętniące energią i życiem. Gdy Gulbyeza suł- 
tanka rzuca pytanie Juanowi „czy umie kochać?“ młody bezwąsy 
chłopiec, przebrany wtedy w suknie kobiece, dumnie jćj odpowiada: 

„Orzeł więziony nie szuka kochanki; 
Nie umie być sługą kaprysów sułtanki,* 
Czy umiem kochać? Ha, dowiesz się pono 
tę Jak miłość cenię, gdy nie żądam twojćj. 
W tym podłym stroju kądziel i wrzeciono 
Dla mnie, nie miłość; miłość wolnych stroi... 
Nie olśniłaś mnie blaskiem i mamoną 
O jesteś wielka! pod tronem się roi 
Sług tłum i zgina karki i kolana 
To twoi! ale serce nie zna pana! (Pieśń V strofy 126 1 127). 


Ta dumai niepodległość nie zgadza się pozornie z potulno- 
ścią, jaką okazywał potćm Juan w Petersburgu, ale nic w tém dziw- 
nego, bo nie jest on człowiekiem zasad, ani wzorem stałości cha- 
rakteru. Rozdraźniony niewolą i przebraniem kobiecćm, stawia się 
hardo możnćj sułtance, ale za chwilkę gotów już zmięknąć. widząc 
łzy na jéj ślicznóm obliczu. Potóm na dworze północnym głaskany 
i pieszczony poczyna sobie tak samo jak nie jeden rączy konik, któ- 
ry przy dobrym żłobie, gdy go pani nakarmi cukrem, zapomina 
o niepodległych... przepraszam, chciałem powiedzićć źrebięcych 
wybrykach. Szczegóły te są próbką jak poeta dobierał różnorodne 
rysy dla swych postaci, kreśląc je żywo i realnie. Czasami kilkoma 
pociągnięciami pióra modeluje w oczach czytelnika figury wydat- 
ne i pełne, chwytając znamiona ich rasy i położenia społecznego. 
Z jakąż intuicyą i właściwćm „zacięciem“ przedstawia rubaszną, 

T.: IL. Z. I. 1889 r. 
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postać Suworowa, robiąc gotypowym przedstawicielem znanego 
rodzaju pachnących dziegciem wodzów, którzy zastępują sztukę 
wojenną przez dziką brawurę, upór i marnowanie krwi ludzkićj. 
Inaczćj energicznym, zuchwałym i nieugiętym jest Lombro, grecki 
korsarz, z goryczą tułacza na czole, z pychą morskiego królika, 
który woli patrzéć na śmierć córki aniżeli płazem puścić jéj miłost- 
kę z przybłędą. Prawdziwie chytrym i szczwanym jest Baba, rze- 
zaniec, sługa sułtanki, jeden z tych płazów człowieczych, które czoł- 
gają się w pałacach despotów azyatyckich, mistrz wyćwiczony w se- 
rajowych intrygach. Po trafnćj charakterystyce rosyanina, greka 
i turka mamy potćm pyszny portret angielskiego lorda, świecącćj 
reakcyjnćm próchnem, nicości —oraz tuzinkowego męża stanu, który 
z wielkim frazesem na ustach, pracuje dla małych celów i ciasnych 
zasad. 

W lordzie Henryku spokojnie z subtelną ironią przedstawiał 
Byron zadowoloną z siebie miernotę przeciętnego wstecznika, 
który trzyma się jak pijany płotu spróchniałych doktryn i myśli, że 
jest karyatydą dźwigającą wiązania społecznego gmachu. 

Mamy tu zresztą całą czeredę postaci drugo i trzecio plano- 
wych a nawet figur, które poeta wysuwa odrazu szeregiem, i pre- 
zentuje w zbiorowym tłumie, dla oddania danćj sfery towarzyskićj, 
szczególnićj w ostatnich pieśniach malując czcze życie arystokra- 
cyi angielskićj, Mąż Julii, zazdrośnik, komicznie zapórzony i robią- 
cy w Sewilli skandale; poczciwy Pedrillo, famulus bohatera, który 
ginie ze spokojem jako ofiara kanibalizmu podczas tułania się na 
morzu; poeta grecki, co żyje na cudzym chlebie a układa pieśni na 
cześć swobody; zabrana do niewoli przez Lombra grupa wędrow- 
nych śpiewaków, z całą komedyancką płaskością drobnych zawiści 
i swarów zakulisowych, o których nie mogą zapomnićć nawet pod- 
czas wspólnćj niedoli,—grono haremowych rusałek, pełne figlarno- 
ści i wdzięku, z komiczną ochmistrzynią na czele,—zastęp żołnierzy 
zdobywców i obrońców Izmaiłu, turków, którzy giną za sprawę pro- 
roka z fatalizmem rozpaczy; tłum póchlebców w komnatach pół- 
nocnego dworu, grono dystyngowanych i parafiańskich gości, w re- 
zydencyi angielskiego lorda a w nićm: zalotne damy, panny posaż- 
ne, łowcy posagowi, sportsmani, dziennikarze, mówcy, dyplomaci, 
słudzy, oficyaliści, wreszcie w różnych częściach poematu subretki 
dueny, żeglarze, piraci, majtkowie, handlarze niewolników, a nawet 
łotrzykowie angielscy, brojący po drogach:—oto jest cały ten róż- 
nobarwny tłum, który się przesuwa wężowym łańcuchem przed 
oczyma czytelnika. 
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W dawniejszych swych powieściach i dramatach fantastycz- 
nych Byron ograniczał liczbę figur działających i dodatkowych, 
wyprowadzał osobistości, mające bliższy związek z akcyą; tutaj roz- 
szerzył sceneryą poematu tak, żeby była odbiciem wielkićj areny 
życia i świata. 

Ze szczególnćm jednak zamiłowaniem, Eo E i nakładem 
subtelnych rysów, kreśli postaci niewieście. Uczucia i namiętno- 
ści kobiece są głównym składnikiem poematu. Miłość była dla 
Byrona wielką sprawą życia. Siła męzkości grała potężnie w jego 
energicznćj naturze i szukała naturalnego dla siebie dopełnienia 
w uczuciu i wdzięku niewieścim. Nie ma poety, w którego by lo- 
sach wpływ kobiecy ważniejszą grał rolę. Gdzie się tylko zwrócił, 
zbierał królewską serc daninę. Przez kobietę-żonę, która go porzu- 
ciła, stał się pastwą oburzenia opinii publicznćj, ulegającej pod- 
szeptom obłudy i zawiści. Jedna kobićta, Karolina Lamb, po zerwa- 
niu serdecznych nici zemściła się na poecie paszkwilem; druga, hr. 
Guiccioli, uczciła jego pamięć książką, która jest jednym hymnem 
miłości, śpiewanym przez pięćset stronic. Z powodu jakiejś tajem- 
niczćj istoty i jéj tragicznych a dotąd niewyświetlonych losów, cier- 
piał Byron przez parę lat straszne katusze sumienia, dręczył się jak 
Makbet nawiedzony marami. Miał więc dużo sposobności aby wcie- 
lić się w tajniki natur niewieścich, miał i dużo materyałów z obser- 
wacyi aby je w sztuce odtworzyć wielostronnie, a jednak wyznawał 
że były dla niego często skryte, niepojęte. 

Doprawdy dziwna kobieca natura 
Kryjąca zawsze głąb duszy, jak chmura, (Pieśń I, str. 68) 

Pierwsze jego postaci niewieście w powieściach i poematach 
były pięknemi symbolami, romantycznemi ogólnikami bez krwi i ko- 
ści. Byron zanadto ulegał wpływom czaru kobiet, aby mógł być 
wobec nich ściśle przedmiotowym. Zanadto był lirykiem, entuzya- 
stą a w „Don-Juanie* pesymistą, aby mógł zdobyć się na pełną żeń- 
ską postać i szeroką jéj analizę, zresztą w kreśleniu charakterów 
nie był nigdy mistrzem pierwszćj ręki. Miał on swój ideał dobroci 
kobiecćj, łagodnego wdzięku, ożenionego z prostotą, do którego 
w życiu nie znalazł modelu aż do poznania hr. Guiccioli, dla tego 
tworzył z początku swe Gulnary i Zulejki z głowy, poetyzując ide- 
alnie wdzięk kobiet prostych, jakie poznał podczas pierwszćj po- 
dróży do Grecyi, potém dopiero parę prześlicznych postaci jak Adę 
w Kainie i Mirrę w Sardanapalu ucieleśnił na podstawie żywego 
wzoru. 

W Don-Juanie jest wogóle dla płci nadobnćj niełaskawy, szor- 
stki, kwaśny, często niesprawiedliwy, zwłaszcza w poglądach ogól- 
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nych isatyrycznych wyskokach. Widać, że do puharu życia nale- 
wały mu wróżki obficie nietylko boskićj ambrozyi ale i prozaiczne- 
go piołunu. 

Już to przyznać należy, że niektórzy pisarze i poeci, obdarzeni 
mocnym i krytycznym umysłem, oddawna częstowali gorzkimi pi- 
gułkami nasze towarzyszki doli. Jeszcze stary Hezyod twierdził, że 
bogowie ze złości na utrapienie rodu ludzkiego stworzyli niewiastę. 
Szekspir powiedział, że tylko do pasa są one podobne aniołom 
a zresztą są stekiem dyabelskości. Nawet poczciwy Rej gdćrał na 
„pletliwe białegłowy, Larochefoucault z nielitościwóm okrucień- 
stwem odsłonił w aforyzmach tajemnice ich egoizmów i namiętno- 
stek, a Byron w Don-Juanie wtórował francuskiemu sceptykowi 
w sposób daleki od galanteryi, tak że żaden chyba uwodziciel nie 
znajdzie wtym poemacie materyału do frazesów łapiących na lep 
muchy... bez skrzydełek. 

Lube istoty i kłamstwo dla nich tanie 

I nic nie zdobi ich tak, jak udanie. (Pieśń I, str. 178) 
powiada Byron z powodu kłopotów Donny Julii, która się wykręca- 
ła przed zazdrosnym mężem w bardzo kompromitującćj chwili. 
W innćm miejscu twierdzi poeta, że słodycz wszystkich kobiet jest 
słodyczą węża, który kusił Ewę do grzechu. Gdzieindzićj złość ko- 
biecą porównywa do burzy morskićj w cieśninie Kaletatańskićj 
(Pieśń II, str. 53), mówiąc że więcćj żal mu kochanka, na którego 
spadnie ta nawałnica, aniżeli majtka walczącego z rozhukaną fa- 
lą. Jeszcze jaskrawićj maluje niestałość kobiety, gdy jéj małą głów- 
kę porównywa do... trąby powietrznej: 


dek .. a zresztą to głęboka wirowa 

Otchłań zdradliwa, wabna, niebezpieczna. 

Dziewka, mężatka, matka albo wdowa, 

Zawsze ta sama, jak wiatr niestateczna, 

Inaczćj pragnie, ainaczćj działa 

Rzecz zawsze nowa a tak przestarzała! (Pieśń 9 str, 64) 


Kobiety, według Byrona, oszukują i nas wszystkich, są mściwe, 
szkalują się nawzajem a jeżeli piękne to broją zapamiętale tak, że 
poeta ironicznie błaga śmierci, aby je oszczędzała. Lubią one zmie- 
niać miłość jak rękawiczki (pieśń IV str. 9). W pokątnych miłost- 
kach pokojówki są podobne do królowych (Pieśń IX str. 77), panie 
wielkiego świata wypełniają życie intryżkami i małostkami. Nie 
cierpi poeta kokietek, których liche manewry zna doskonale. Drwi 
niemiłosiernie z sawantek, z pretensyonalnych i afektowanych lite- 
ratek „z niebieskich pończoszek*, które tak się rozpanowały w ów- 
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czesnćj literaturze. Najgłówniejszą zasługą płci nadobnćj, podług 
poety, jest powiększenie rodu ludzkiego, bo: 


„Kobieta piękna, uczona, szlachetna, 
Z tem wszystkićm dobra tylko—kiedy dzietna* (Pieśń XIV str. 23) 

Widocznie namiętny i skłonny do uprzedzeń umysł Byrona 
zanadto zostawał pod wrażeniem osobistych krzywd i upokorzeń. 
Nie stosował poeta do kobiet swćj religii swobody i po staremu uwa- 
żał je za matki i niańki, za bawidełka i dostarczycielki rozkoszy, 
anioły albo ladacznice—a nie za współtowarzyszki w szlachetnym 
trudzie żywota. 

Pomimo tych zrządzeń i docinków szczerze lubi poetą płeć 
piękną i w sposób epikurejski przerabia znany wykrzyk Kaliguli, 
pragnąc „by jedne usta miały wszystkie panie, by razem wszyst- 
kim dał pocałowanie* (Pieśń VI str. 27). Czasami co prawda mówi 
o nich łagodnićj ale nigdy nie rozpływa się w pochwałach. Daw- 
nićj musiał się rozczulić do głębi potęgą „łzy czarodziejskićj w oku 
kobiety“ (Korsarz pieśń II), teraz mnićj czuły, a więcćj ironiczny, 
rzuca refleksye dosyć obojętne, że kobićty nie lubią pół uczuć, pół 
środków, że mają pasyą swatania małżeństw, a raz tylko jeden spra- 
wiedliwie ocenia ich ofiarną siłę uczucia: 

Miłości kobiet!—o poznania warte 
Piękne a groźne, pełne tajemnicy. 
Kobieta wszystko stawia na tę kartę, 
Gdy przegra, tojćj nic oprócz tęschnicy 
I żalu życie nie odda rozdarte. 
Za to ich zemsta jak skok tygrysicy 
Krwawa... lecz i ta zwiększa serca rany, 
Bo czują same, cios drugim zadany (pieśń II str. 199). 


Rzecz dziwna jednak, że ztą przewagą pesymizmu w poglą- 
dach niezupełnie licuje charakterystyka postaci kobiecych, prowa- 
dzona przeważnie w sposób epicki, wolna od jednostronności, pod 
wieloma względami prawdziwa i mistrzowska. Jakżeż trafnie i de- 
likatnie maluje poeta stopniowy proces budzenia się namiętności 
lub uczucia w duszy kobiecćj, walki jéj z obowiązkiem, powolne 
ogłuszenia moralnćj samowiedzy przez żądzę, nareszcie to przepo- 
jenie całćj istoty miłością, która staje się duszą kochanków a nie 
ich zmysłem (IV, 27). Jak miękki, wabny jest portret Julii, pierw- 
szćj kochanki Don-Juana, która ulega powoli nieprzepartćj sile 
uczucia. Marząc zrazu tylko o idealnćj dusz harmonii, plącze się 
w matnię i okupuje błędy przymuszoną pokutą w klasztorze. Mi- 
łość kusi ją do grzechu, uczy w potrzebie fałszu. Wobec męża, któ- 
ry robi głośny skandal i sprowadza całą gromadę świadków swej 
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hańby, wybucha Julia całym potokiem skarg, złorzeczeń, lamentów 
udanych, gra z krzykliwą przesadą rolę niewinnie posądzonćj ofiary, 
dając koncert kłamstwa i obłudy. Przewrotna z konieczności, odzy- 
skuje potóm naszę sympatyą pisząc przecudowny list do Juana, je- 
den z najgorętszych i najprawdziwszych wybuchów uczucia, jakie 
istnieją w poezyi. Z listu tego przegląda cierpiąca, głęboko uczu- 
ciowa duszą kobiety, która się skarży z przejmującą tęsknotą, obwi- 
nia tylko siebie, chociaż wina jćj jest w znacznćj części wynikiem 
pogwałcenia praw natury i fałszywćj sytuacyi w rodzinie. 

Jeszcze bardzićj ponętną jest Haida, greczynka, swobodna có- 
ra przyrody, jedno z najcudniejszych wcieleń naturalnego wdzięku 
w poezyi. Byron opisując ją, zaklął w swe pióro całą malowniczość 
i powab plastyki zewnętrznćj, upajał się jak Grek cudownie pogod- 
ną wizyą rozkoszy i wdzięku. Haida swobodna jak ptak, lekka ga- 
zella, piękna jak leśna rusałka, z prostotą dziecka natury idzie za 
głosem uczucia, pogrąża się bez pamięci o jutrze w niewysłowionćj 
błogości. Miłość Haidy pojęta w duchu poetycznćj religii przyrody, 
naiwna, szczera, nieposkromniona w swych porywach, staje się do- 
pićro grzechem i klęską w zetknięciu z porządkiem moralnym i de- 
spotyzmem ducha rodziny. Jestto właściwie wyśnione, odziane 
w dotykalny kształt marzenie o miłości w duchu Rouss'a, prostćj 
swobodnćj, oczyszczonćj z fałszów i mętów cywilizacyi. Duch hel- 
leński unosi się nad cudną parą kochanków, którzy w chwilach roz- 
marzenia „grupę tworzyli klasyczną, miłosną, nagą, naturalną, ślicz- 
ną* (Pieśń II str. 124). Piękno fizyczne i powab zmysłowy kojarzą 
się tutaj z wdziękiem młodzieńczym, miłość staje się boskim pło- 
mieniem żywota, w którym się trawi kwiat uczuć wiosennych. Ko- 
chankowie... 

Chodzili sami, dłoń trzymając w dłoni, 
Po muszlach, płasku nadbrzeżnym i zwirze— f- 
A potćm zeszli do skalnćj ustroni, 
W którćj znać burze pracowały chyże, 
Mistrzowską rękę przykładając do nićj 
I wykowały te sale w porfirze. 
Tam siedli spocząć, a splotlszy ramiona, 
Patrzali, jak dzień na zachodzie kora. 
Patrzali w niebios szafirowe pole 
Ubrane w chmury, jako w listki róży, 
I poglądali znów na morze w dole 
Gdzie topił jasne vko księżyc duży, 
Bawił ich plusk fal i wiatru swawole 
A potem oczy zatrzymali długo 
Na własnych twarzach; twarze się zbliżyły, 
Usta się zeszły, przylgnęły, spoiły (Pieśń II, str. 184 i 5). 
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Miłość ta roztapia się w ciszy, którą Byron czci z tajemniczym 
zachwytem jako poetyczną chwilę przyrody. Harmonii uczuć wtó- 
rzył szum fali Jońskiego morza, szelest płynącego po mirtowych ga- 
jach wietrzyku. Serca porozumiewają się tajemnie, Haida nie mó- 
wi ani jednego słowa. Widocznie bał się poeta, aby nie rozbić cza- 
ru tego obrazu sztucznym albo trywialnym frazesem. Haida zresztą 
należy do kobiet, które czują głęboko i nie rozpraszają się w sło- 
wach. Gdy ojciec nielitościwy kazał uwięzić kochanka, zamyka 
się w bolesnym uporze, acicha rozpacz trawi ją tajemnym ogniem 
na popiół. 

Odmienną zupełnie figurą jest Gulbyeza sułtanka, piękność ju- 
nońska, namalowana bogatym jakby makartowskim pędzlem, roz- 
kwitła w pełni powabów. Nie zna ona porywów młodzieńczćj żą- 
dzy, ale ma kaprysy dojrzałćj kobiety, którćj nie może wystarczyć 
czczość haremowa przy boku wstrętnego padyszacha. Łączy się 
w nićj miałkość umysłu, lubieżność,—okrucieństwo zepsutćj po- 
chlebstwem wschodnićj kobićty, co zgubić gotowa bez litości czło- 
wieka, za którym przed chwilą szalała. 

Z pomiędzy haremowych hurysek najwdzięczniejszą jest Dudu, 
ciekawa, żywa jak iskra gruzinka, przebiegła a zręczna w ukryciu 
niespodziewanego kochanka przed oczami haremowćj duenny. 

W gronie figur angielskich, wprowadzonych przy końcu po- 
wieści, wyróżnia się żona lorda Henryka, lady Adela, przeciętny okaz 
kobićty światowćj, dobrego tonu, miłćj, taktownćj, uprzejmćj i śre- 
dnio wykształconćj. Obok nićj wychyla się z tłumu zalotna, wyzy- 
wająca i pomysłowa księżna Fitz-Kulke, która kusi Juana i szukając 
miłosnych awantur, udaje pokutującego ducha, wreszcie mis Au- 
rora, domniemana w zakończeniu małżonka bohatera poematu, po- 
nętna w swćj powadze i smutku sierocym, dziewa z sercem spokoj- 
ném jak liście brzozy, których w ciszy żaden wietrzyk nie trąca. 
Zdaje mi się, że ironicznym zamiarem Byrona było tę postać kreślo- 
ną bardzo wdzięcznie, potóm wprowadzić w życie małżeńskie i osku- 
bać z poetycznych piórek, ale to tylko mój domysł, którego słusz- 
ności dowieść mi oczywiście niepodobna. 

Te wszystkie postaci kobiece, pomimo rysów odrębnych, mają 
wspólną cechę, podniesionego przez poezyą wdzięku, który unosi 
się w otaczającćj je atmosferze. W dziejach ich serc i namiętno- 
ści poeta przeprowadza melodyą uczuć miłosnych, podobną do se- 
renady z opery Mozarta, w którćj akompaniament harfy przedrzeź- 
nią ironicznie dźwięki aryi barytonowój. 

O samćj miłości poeta wyraża się sprzecznie, stosownie do te- 
go, z jakićj strony ukaże mu się oblicze tego demona. W wędrów- 
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kach „Childe-Harolda“, nazywa miłość „niewidzialnym serafinem, 
którego prawdziwych kształtów nie dojrzy wzrok ciała, Było to 
cóś, w rodzaju pojęcia platonicznego, na które w „Don-Juanie“ poe- 
ta piorunuje z pogardliwém szyderstwem. Boskiemu Platonowi do- 
staje się brutalna połajanka; to jest nudziarz, mędrek snujący ma- 
midła, które tylko torują drogę do rozpusty, rajfur, który kusi lu- 
dzkość do widocznego grzechu (Pieśń I, str. 116). Urąganie to nie- 
zupełnie słuszne. Plato w swéj „Biesiadzie* postawił harmonią 
duchową serc, jako ideę, postulat niewcielony, któremu sam zada- 
wał kłam w swćj rozprawie „O państwie*, głosząc zasadę kojarze- 
nia się związków małżeńskich na tych podstawach, jakie prakty- 
kują się obecnie w rozpłodowych stajniach, oborach i owczarniach. 
Dopićro wieki średnie spopularyzowały zasadę platońskićj miłości, 
na tle ideałów chrześciańskich, stworzyły doktrynę braterstwa 
dusz w Chrystusie. Byron, wielokrotnie drwi z platońskićj a raczćj 
platonicznćj formuły i pojmuje miłość przeważnie ze strony fizycznćj. 
Źródłem jéj bywa często słońce, które żar we krwi rozpala, a konie- 
czną podnietą — krzepkość, podsycana dobrą strawą, oraz smaczne 
winko, przyczćm poeta ironicznie głosuje za szczupakiem na biało, 
ostrygami, truflami i szampanem (Pieśń II, str. 169 i 170; Pieśń XIV, 
str. 86). Czasami znowu księżyc ze swćm światłem przeklętóm 
rozmiękcza serca (Pieśń II, str. 208), oddając je na łup miłości, 
którą poeta nazywa „bóstwem... niecnoty, bo dyablicą jéj zwać nie 
ma ochoty“ (Pieśń II, str. 132). W praktyce miłość uczy obłudy 
dusze młodociane, bywa próżnością i samolubstwem, pozorem na- 
miętnym, co za sobą zniszczenie prowadzi, tu znowu buntem dusz 
zamkniętym w formie nędznćj gliny, a jeśli jest „miłą i praktyczną*, 
to często robi z małżeństwa parawan dla rozpusty (Pieśń IX, str. 
72, 73, 75 i 76). Działanie jéj często wywićra wpływ niszczący, bu- 
rzy wdzięk, podobnie jak łzy (Pieśń V, str. 98), ale z drugićj strony 
w spokoju jest źródłem rozkoszy i uciechy, umileniem doli czło- 
wieczćj. „Pierwsza namiętna miłość jest najsłodszą ze wszystkich 
ziemskich słodyczy (Pieśń I, str. 127), które wylicza poeta, opisując 
ponęty życia, jako zwolennik „hedonizmu*. Dawnićj „gdy lica ziemi 
nie były zorane bruzdami krwawych łez*, miały podług Byrona zna- 
czenie słowa pisma, że „Bóg jest miłością a miłość Bogiem“ (Pieśń 
VI, str. 6), ale teraz czasy są twardsze. W chwilach jednak upoje- 
nia zapomina o goryczy żywota; wielkim głosem woła: „O! kraju 
słoneczny miłości! nim cię zapomnę, niech raczćj zapomnę mo- 
dlić się*. 

Rozumić się, że o te sprzeczności nie można winić Byrona, 
którego celem było poetyczne oddanie ironii życia. Miłość zresztą 
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bywa tém wszystkićm, czém Byron powiada, bywa trucizną dla 
zdrowia i szczęścia ludzkiego, prowadzi do stanów duszy męczą- 
cych i patologicznych. Gdy stroi się jednak harmonijnie z logiką 
życia, bywa nietylko źródłem romantycznych zachwytów, ale wiel- 
ką dźwignią bytu rodziny, siłą znieczulającą bóle i męki powsze- 
dniego żywota. 

Psychologia dzisiejsza wykazała zresztą, że miłość jest koja- 
rzeniem się popędów uczuć i pragnień najrozmaitszćj natury i po- 
chodzenia, które łączą się ze stosunkiem obu płci w wielkićj spra- 
wie utrzymania rodzaju. Przyroda dążąca do swych celów, osa- 
dziła w piersiach człowieczych tę tajemną siłę, którćj pierwsze 
nieświadome drgnienia, budzą się przy zachwycie nad śpiewem 
słowika, urokiem letniego wieczoru i księżycowćj nocy—a potóm 
potężnieją w namiętnym uścisku kochanków. Uszlachetniona przez 
rozwój cywilizacyi natura ludzka, wnosi do tćj sprawy żywioły 
psychiczne szlachetniejszego rzędu, o jakich nie może być mowy 
w świecie zwierzęcym, albo na najniższych stopniach uspołecznie- 
nia barbarzyńskiego. Postaram się tę prawdę wyrazić w kształcie 
poetycznego symbolu, nie ubliżając przez to teoryi rozwojowćj, 
która nie chce bynajmnićj wymiatać poezyi z duchowego życia, jak 
się to wydaje niektórym jéj potwarcom, albo suchym fanatykom 
trzeźwości. Zdaje mi się, że miłość można porównać do wielkićj 
drabiny, co podobnie jak we śnie Jakubowym pierwsze ma szczeble 
przy ziemi, przy fizycznćj stronie człowieka, a ostatnie w niebie, to 
jest sferze najbardzićj wyszlachetnionych uczuć i pożądań. Na 
tych szczeblach od góry do dołu dadzą się pomieścić wszystkie jéj 
przemiany i objawy, począwszy od zmysłowych popędów, aż do 
eterycznych uniesień, od rubasznych załotów wiejskiego parobczą- 
ka irumianćj dziewuchy, aż do nieziemskićj miłości Danta i Bea- 
tryczy. Byron w „Don-juanie* odrzuca, a raczćj lekceważy w mi- 
łości stronę idealną, która jednak jest realizmem wewnętrznego 
bytu człowieka, koniecznym wynikiem pewnych psychicznych or- 
ganizacyi. Ale i on dochodzi do szlachetnego kultu miłości w re- 
ligii natury, pojętćj panteistycznie. Ołtarze tego kultu ma poeta na 
górach, w morza szumie, w przestworach „we Wszystkićm co z Je- 
dności płynie, z którćj się wzięła dusza, w którćj zginie“ (Pieśń III 
str. 104). "Hymnem tćj religii jest w prześlicznćj sielance z pieśni 
IM cisza wieczorna, pochylająca się anielsko nad ziemią, w chwili, 
gdy para młodych kochanków, pogrąża się w niemym zachwycie, 
ubarwiona purpurą zachodzącego słońca. Wtedy dzwonek z wieży 
wtóruje „mrącemu hymnowi dnia*, i drzewa liście mrużą się przy 
szmerze pływającćj w powietrzu modlitwy: 
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Ave Maria! To jest czas pacierzy, 
Ave Marla! To jest czas kochania, 
Ave Maria! Ku tobie duch bieży 
Tobie i twemu synowi się kłania. 
Ave Maria! Ta twarz... któż się zmierzy! 
To oko skromne, które się osłania 
Skrzydłem gołąbka—choć to obraz... klęknę! 
To nie bożyszcze—o nie! To za piękne (P. IH, str. 103). 

Miłość chociaż nieuświęcona żadnym obrzędem religijnym ani 
społecznym, wywołuje podniosły zachwyt, który poeta łączy z hy- 
mnem przyrody w chwili przedsennćj i z najpoetyczniejszym sym- 
bolem chrześciańskim. Pobożne skupienie panteisty, kojarzy się 
tu z uniesieniem poety, estetyka. Byron, wykrzykujący gdzieindzićj 
wiwaty na cześć Venus-alma— tutaj schylił dumne czoło przed sym- 
bolem wiary, z którćj powagi dawno się wyzwolił. Pomimo swego 
panteizmu, wedle słów genialnego Shelley'a, Byron nigdy nie wy- 
pruł ze swego wnętrza resztek chrześciaństwa, czuł zawsze sym- 
patye do katolicyzmu, jako do religii w Anglii prześladowanćj. 

W symbolu chrześciańskim uznał boski płód piękności ducho- 
wćj, spływającćj harmonijnie z pięknem przyrody. Gdzieindzićj 
znowu wyprowadza na widownię poematu symbole pogańskie, 
uosabiające płodne siły życia (Pieśń II, str. 170). 

W tém pomieszaniu idzie za śladem tradycyi ariostycznćj i epo- 
pei odrodzenia, łączącćj świat rycerski z echem pojęć pogańskich. 
Jestto bardzo często cechą wszelkićj poezyi, że w swych najpię- 
kniejszych girlandach wije kwiaty wyrosłe z różnych grzęd cywili- 
zacyi, „że tworzy z nitek dawnych i nowych, klasycznych i roman- 
tycznych, chrześciańskich i pogańskich, gminnych i rycerskich, no- 
wą piękną tkaninę, którą rozdzielają między siebie społeczeństwa, 
biorące udział w wymianie płodów cywilizacyi. Byron należy do 
misternych tkaczy poezyi, pracujących na użytek ludzkości i chyba 
tylko ciasny doktryner może mu robić zarzut z powodu tego bo- 
gactwa różnorodnych włókien. 

Pomimo tylu złorzeczeń na miłość, poeta nie wyłączył jéj 
z akordu harmonii przyrody, tymczasem wynik miłości małżeństwo 
podstawia, jako dysharmonią pełną gorzkiego i bolesnego komizmu. 
W małżeństwie zamienia się ambrozya miłości w polewkę jakąś, 
kwaśną i zepsutą, jest ono kajdanami, „związkiem*,a wiadomo, że wy- 
raz ten pochodzi od „więzić* wedle etymologicznćj igraszki dobrze 
oddanćj przez polskiego tłómacza (Pieśń V, str. 158). Jedno z mał- 
żeństw, przedstawionych w „Don-juanie* jest farsą w stylu molie- 
rowskim, drugie rozpaczliwe banalnym przybytkiem nudy i kon: 
wenansów. Dla poetów, podług Byrona, małżeństwo bywa piekłem; 
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czego najlepszym dowodem są Dante i Milton, którzy opisując mę- 
ki potępieńca, sami doświadczali podobnego losu pod pantoflami 
swych połowic (Pieśń III, str. 10). 

Oddawna już dumali ludzie na świecie, czóm się to dzieje, że 
w społeczeństwach wyrosłych na kulturze chrześciańskićj mał- 
żeństw wywołuje tyle zboczeń, tyle anomalii obyczajowych, że daje 
materyał do satyry daleko większy, aniżeli za czasów pogańskich. 
Ariost w „Orlandzie szalonym* na początku piątćj pieśni, skarży 
się naiwnie w naszym przekładzie Piotra Kochanowskiego, na swa- 
ry małżeńskie: 


Wszystkie zwierzęta, co się na ziemi chowają, 

Albo z sobą spokojnie i zgodnie mieszkają, 

Albo jeśli im z sobą przychodzi do boju, 

Zawżdy samiec z samicą są z sobą w pokoju. 

Z niedźwiedzicą swą niedźwiedź nie ma nigdy wojny, 
Podle Iwice swćj leży zawżdy lew spokojny, 
Bezpieczno z wilkiem chodzi po lesie wilczyca, 

I nie boi się swego byka jałowica.— 

Co za jędza piekielna ludzi zaraziła, 

Co za Megiera jad swój w serca im puściła, 

Że małżeńskiemi więzy powiązane pary 

Częste zwady i częste z sobą czynią swary? 

Bywa i tu, że sobie dla lekkićj obrazy 

Twarze drapią i wzajem ciężkie czynią razy, 
Widzićm łoża małżeńskie łzami omoczone, 

A czasem | krwią z głupich gniewów splugawione (Początek pieśni V). 


W tém ironicznóm zestawieniu człowieka i zwierząt, zapo- 
mniał Ariosto, że niektóre gatunki wyżćj wymienione, mają poli- 
gamiczne obyczaje, nie dające powodu do swarów między jedno- 
stkami różnych płci, zapomniał, a może nie wiedział, że w państwie 
zwierzęcćm obok pięknych przykładów zgody i wierności małżeń- 
skićj, zdarzają się także stosunki wrogie i potworne. 

Byron niewiele sobie robił z małżeństwa i drwił z niego mimo- 
chodem. Poligamią z cicha potępiał, ale w sposób bardzo wątpli- 
wy, bo zresztą sam praktykował swobodę obyczajową ze szczero- 
ścią cokolwiek cyniczną, za co go srodze potępiali przejęci pury- 
zmem ziomkowie. Na związki nie uświęcone powagą państwa lub 
kościoła, na swywolne wybryki żądz, zapatruje się dosyć pobłażli- 
wie. Chociaż „Juan* z Haidą nie byli połączeni stułą, a jednak 
ślub ich uświęcony poezyą natury, dzięki którćj „sami sobie zdali 
się aniołami, a świat cały był ich rajem* (Pieśń II, str. 204). Nie 
podziela Byron bynajmnićj przesądów społecznych, które obrzucają 
pogardą dzieci nieprawe (Pieśń V, str. 94). Jego oburzenie na mi- 
łość wolną, zakazaną, jest komiczną parodyą obłudy, Naumyślnie 
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wypowiada je w formie przezroczystćj drwiny, na dnie którćj spo- 
czywa co najmnićj obojętność wobec zakazów etyki, „z których 
ciągle igraszkę robi praktyka obyczajowa”. Żałuje, że w porządku 
moralnym świata „rozkosz jest grzechem, a grzech rozkoszą“ (Pieśń 
I, str. 133), że to, co my zwiemy umizgiem — bogi zowią nierzą* 
dem“. Dla grzeszników tćj kategoryi nie ma słów potępienia, chy- 
ba bardzo dwuznaczne. Za to głęboko smuci go fatalizm miłości, 
co rzuca na serca urok nieprzeparty, prowadzi do czynów, które 
opłacać trzeba łzami i cierpieniem (Pieśń II, str. 192). Bardzo na- 
turalnie, że całą jego sympatyą posiada rozwód „tak stary, jako 
wieżyce Troi“, od którćj upadku datuje się utworzenie sądu dla 
spraw małżeńskich. W tych opiniach jest dużo ironicznego ka- 
prysu, albowiem Byron raz poetyzuje miłość swobodną, a drugi raz 
jéj złorzeczy. Nie doszedł w téj kwestyi poeta do jednolitych po- 
glądów, ale zdobył się naoderwane wyskoki negacyi, wobec wyobra- 
żeń istniejących. Obyczajowość przedstawiła mu się jako dziwaczna 
burleska, w którćj namiętności i ślepe popędy igrają dowolnie z za- 
kazami etycznemi. Namiętność zawsze, wedle słów Szekspira, 
„przeskakuje, jak zając sieci szanownego morału“, a ludzie brojący 
rozkoszne grzeszki, boją się nie tyle winy ile jéj odkrycia. 

W sprawie miłości Byron jest zwolennikiem swobodnych 
praw do szczęścia, wrogiem poglądów ascetycznych i teoryi Mal- 
thusa, którą kilkakrotnie obrzuca drwinami. Zaleca natomiast 
swobodne mnożenie się rodzaju ludzkiego, to jest filogenitywność, 
zwalczaną dzisiaj przez nowo powstałe w Anglii doktryny sekciar- 
skie, które na téj drodze szukają rozwiązania wielu kwestyi so- 
cyalnych. 

W jego panteistyczno-materyalnóm pojmowaniu miłości, wi- 
dzimy ślady wpływu Shelley'a, do którego wysokićj syntezy filo- 
zoficznćj nie wzniósł się nigdy autor ,„Don-Juana*. Shelley pojmo- 
wał idealnie małżeństwo, oparte na swobodnćj harmonii dwu istot. 
W swym poemacie „Królowa Mab“ protestował przeciwko wszel- 
kim przymusom w małżeństwie, przeciw klątwom spadającym na 
kobietę, która uległa poszeptom uczucia. Dla niego jedyne zna- 
czenie miał „nieomylny głos przyrody* a teraźniejsze małżeństwo 
było systemem, „który walczył z wyrafinowaną nienawiścią prze- 
ciwko szczęściu człowieka“. Broniąc praw osobistćj swobody ge- 
nialny panteista żąda od państwa, aby w tym duchu przeprowadziło 
radykalną reformę stosunków rodzinnych (1). W praktyce niesto- 


(1) Patrz Brandesa: Główne prądy literatury XIX stulecia. Warszawa, 1882, tom 
I, str, 9l i nastepne, 
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sował. Shelley swego liberalnego poglądu, czując, że takie pojęcie 
małżeństwa, niemające zresztą hic wspólnego ze zwykłą swobodą 
użycia i rozkoszy, byłoby jednak opacznie zrozumianćm przez opi- 
nią, spądając brzemieniem hańby na jego dzieci. Oczywiście do- 
ktryna takićj swobody, nawet filozoficznie pojętćj, nie może ostać 
się wobec naturalnych potrzeb bytu- rodzinnego i podtrzymania 
rodzaju. 

Byron głosował i wychwalał wprawdzie życie urządzone przez 
prawa naturalne, poetyzował na wzór Rouss'a byt patryarchalny na 
tle dizewiczćj przyrody, ale nie stawiał wyraźnćj doktryny sprze- 
cznćj z istniejącym ładem moralnym. To pewna jednak, że czuł 
instynktownie rozdźwięk, jaki istnieje w życiu pomiędzy prawidła- 
mi moralności a praktyką obyczajową i że przedstawił go wido- 
mie w faktach poematu. Jego bohater we wszystkich miłosnych 
przygodach idzie za głosem „sennych popędów“, które nieustan- 
nie łamią szranki etyczne. W różnych okolicznościach, w naj- 
sprzeczniejszych warunkach społecznych, w komnatach hiszpań- 
skiego hidalga, w ustroniach greckićj wyspy, w buduarach sułtań- 
skich, wreszcie w salach starego angielskiego opactwa, wszędzie 
jednakowo broi natura ludzka, napróżno ujmowana w wędzidła. 
Prawie zawsze wina, a raczćj to, co się winą zowie, nie zostaje 
w naturalnym stosunku do pobudek, nie jest wynikiem złych i prze- 
wrotnych dążeń lub skłonności, ale przychodzi cichaczem sama 
z siebie, jako nieoczekiwany wynik miłości. Skutki tćj winy spa- 
dają głównie na jednę stronę, na kobićtę, która przekroczenie re- 
guł moralnych okupuje śmiercią lub niedolą. Mężczyzna prawie 
zawsze wychodzi bez szwanku, tak samo jak kobiety, które umieją 
szanować pozory, robiąc obłudny układ z rygorem przyzwoitości 
towarzyskićj, W innym wypadku hańba, druzgocąca szczęście ca- 
łego życia kobićty, staje się na pewnóćm wyjątkowóm stanowisku 
jawnym, tolerowanym przywilejem, jak to widzimy w północnym 
epizodzie losów bohatera, poprzedzającym jego wyjazd do Anglii. 
Wszystko to są anomalie i sprzeczności, które doskonale odpowia- 
dają logice życia. Wobec „sennych popędów'', wobec przewagi 
praw przyrody, wobec potęgi uczuć, które z taką siłą ujarzmiają 
wolę człowieka, czyż może być usprawiedliwione sprowadzanie 
konwencyonalnym strychulcem różnych zboczeń i błędów kobie- 
cych do jednakowćj miary? Czyż dość są w wielu razach uspra- 
wiedliwione wyroki potępienia, rzucane przez płytką opinią na ko- 
bićty „upadłe*, wyroki tak sprzeczne z etyką chrześciańską i przy- 
rodzoną? A jednak te anomalie są koniecznym wynikiem urzą- 
dzenia ludzkich stosunków, pod wpływem praw jednostronnych, 
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doktryn ascetycznych, które nietylko lekceważą ludzką naturę, ale 
dążą do systematycznego jéj zgwałcenia. ` 

Jestto przymiotem dzieł poetycznych pierwszego rzędu, że 
z fikcyi stają się równoważnikami prawdy, że na ich podstawie mo- 
żna budować słuszne teorye o życiu i naturze człowieka. Takim 
jest bezwątpienia „Don-Juan*, trafnie przez Brandesa w znakomitóćm 
dziele „Główne prądy literatury XIX wieku* uważany za najpię- 
kniejszy wykwit naturalizmu angielskiego, za epos nowożytny, któ- 
ry dla tego się powiódł, iż jego podwaliną była cała kosmopolitycz- 
na natura naszego wieku“ (Tom IV, str. 320). Naturalizm ten jest 
czysto poetyczny, polega na rasowych właściwościach całego szere- 
gu poetów angielskich i różni się od dzisiejszego naturalizmu Zoli 
oraz zwolenników jego metody. 

U poetów angielskich, polega on na bezpośrednićm odczuciu 
piękności przyrody oraz działania jćj sił zarodniczych, co swój 
ostatni filozoficzny wyraz ma w panteizmie. W Byronie filozoficzny 
panteizm rzadko się odzywa ale miłość dla przyrody jest głęboka, 
namiętna, niekiedy skojarzona z tęsknotą. Poeta wypowiedział się 
w II pieśni „Wędrówek Childe Harolda* w ślicznćj apostrofie, któ- 
rą przytaczam tu w przekładzie M. Budzyńskiego: i 

Natura choć w obrazach swoich rozmaita, 

Jak matka najłaskawsza darzy nas obficie. 

Z jéj piersi odsłoniętćj chcę czerpać do syta, 

Ja jćj wierne choć przez nią nie pieszczone dziecię. 
Oh! ona jest piękniejsza w dzikićj swćj ozdobie, 
Zanim sztuka ją skazi, w kształt odzieje cudzy— 
Ja jej uśmiech i w dziennćj i w nocnćj mam dobie, 
Choclaż na nią poglądąm nie tak jako drudzy 

I szukam, kocham więcćj, gdy serce w żałobie. 

U francuskich pisarzy naturalizm ubocznie tylko poetyzuje 
przyrodę, jest rozwinięciem do ostatnich krańców metody realno- 
psychologicznćj Balzac'a i biegunowóm przeciwieństwem roman- 
tyki. Do przedmiotowego realizmu wielkich powieściopisarzy an- 
gielskich ma się dzisiejszy naturalizm francuski tak samo, jak te- 
orye skrajne materyalistyczne do zasad filozofii rozwojowćj. Krzą- 
tając się koło zgromadzenia dokumentów ludzkich i stwierdzenia 
hypotez naukowych w dziedzinie literackićj, naturalizm francuski 
z zamiłowaniem maluje jednostronną przewagę niższych instyn- 
któw, w człowieku cywilizowanym widzi zbyt wiele zwierzęcia. 
Chociaż wyrzeka się symboliki, niby dyabeł święconćj wody, je- 
dnakże w ogólnych pomysłach przedstawia posępną siłę fatalizmu, 
wcieloną w dotykalne symbole. 
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š W „Don-Juanie“ Byron, jak sam powiada, igra po wierzchnićj 
fali życia, fantazyuje na temat ironii losów człowieczych, tymcza- 
sem naturaliści francuscy silą się na oddanie niezłomności działania 
nie tylko czynników moralnych, ale i fizyologicznych instynktów, 
lubując się w analizie chorobliwych stanów duszy i obyczajowości. 
Dla Byrona poezya, była przelaniem się uczucia za krawędzie duszy 
(Pieśń IV str. 106), wypływem zapału i natchnienia, czasem impro- 
wizacyą, a nigdy metodyczną robotą, Pesymizm Byrona jest lotny, 
genialny, skojarzony czasami ze szczątkiem melancholii i odczu- 
ciem bólu świata. Pesymizm francuskich pisarzy jest doktrynerski 
i metodyczny, stwarza atmosferę duszną i przygnębiającą. Byron 
tak jak wszyscy wielcy realiści, buduje poemat z materyału rzeczy- 
wistego, z własnych wrażeń, obserwacyi, przebytych faktów, wresz- 
cie z opisów i pamiętników. Naturaliści francuscy wierzą głównie 
bezpośrednićj obserwacyi i mają pretensyą, a szczególnićj 
Zola, do robienia eksperymentów na żywych ludziach, chociaż wła- 
ściwie malują ich, kombinują własne siły i wyobrażenia. Inaczej 
téż zupełnie poeta-naturalista Byron poczyna sobie z całym ma- 
teryałem twórczości, aniżeli prozaicy-naturaliści francuscy, albo- 
wiem nie siląc się na metodyczność , używa on praw poetycznćj 
swobody, bardzo szerokićj w zakresie obranego rodzaju epiki. By- 
ron nie rozumić powolnego tworzenia całości ze szczegółów. Jego 
sposób tworzenia jest jaskrawóm przeciwstawieniem wobec meto- 
dy następców Balząc'a: ujmuje przedmiot odrazu, przyznaje swćj 
naturze poetycznćj rodzaj siły tygrysa, który jednym skokiem chwy- 
ta łup swój, albo chybia zupełnie. Tematy miłosne traktuje poeta 
śmiało, nieraz swawolnie, przechodząc całą skalę pragnień, uczuć, 
wrażeń nerwowych i wstrząśnień wyobraźni aż do ich zmysłowego 
uwieńczenia. Przedstawia prawdę nagą, czasem bez figowych list- 
ków, ale z jakimże nieporównanym wdziękiem, z jaką estetyczną 
swobodą, jak delikatnie przesuwa się przez momenty drastyczne, 
zjakim smakiem kreśli sceny zmysłowe, unikając tak modnego 
dzisiaj poetyzowania rozpusty albo lubieżności, której głównym ce- 
lem bywa zyskowny efekt skandalu, nawet u bardzo znakomitych 
pisarzy. Naturalizm francuski ma oko utkwione w pewnym kręgu 
zjawisk, tymczasem naturalizm Byrona przypomina czasem śmiały 
wzrok pół-boga unoszącego się nad poziomemi falami rzeczywisto- 
ści, lub spojrzenie olbrzyma na rojące się u stóp jego mrowisko, 
Kochajcie się, marne stworzenia, nienawidźcie, pracujcie, prowadź- 
cie wojny, bawcie się w cnotę i rozpustę,—dyplomacyą, szalejcie 
z bólu i uciechy, wijcie się z głodu i rozpaczy, gryźcie się wzajem- 
nie, opływajcie w przesycie, kręćcie się w wirze nieustannych za- 
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biegów, a nie będziecie niczćóm więcćj, tylko tém, czóm zawsze je- 
steście; mrówkami, zwierzętami! 

Ale potrafi poeta także zmieszać się z ludzką rzeszą wejść 
w sam środek, w sam wir tych zabiegów, płynąć swobodnie po 
rwącćj strudze, która ginie gdzieś w odległej mecie wieczności. 
Poezya sił natury ukazuje się tu w różnych dziedzinach i stosun- 
kach bytu ludzkiego. Po tragikomedyi małżeńskićj, w którą miesza- 
ły się płaskie głosy zawiści i skandalów prowincyonalnego miasta, 
następuje tu wspaniały obraz bezsilności człowieka oddanego na 
łup rozpasanych żywiołów. W łódce, która nie zna rozbitków, nę- 
dza i rozpacz wywołują z duszy ludzkićj zwierzęce instynkty, 
a z wynędzniałych twarzy rozbitków wyglądają pyski hyjen i sza- 
kali. Po głodzie i śmierci ukazuje się poezya rozkoszy i użycia 
obraz rajskich szczęśliwości o barwach Makarta, przysłoniony tu 
i owdzie lekką mgłą marzenia, snującą się niby dym z kadzielnic 
ofiarnych, przy ołtarzu boskićj Afrodyty. Sielanka grecka kończy 
się tragicznie, a śmierć przychodzi jak ów geniusz klasyczny, ga- 
szący lekko pochodnię, jest poetycznóm zamknięciem młodzień- 
czćj krasy życia. Potém następują chwile tułaczki i poniżenia bo- 
hatera, następnie poeta jak czarodzićj odsłania tajniki komnat sera- 
jowych, aby ukazać kawałek świata wschodniego z jego zewnętrz- 
nym blaskiem, upajającą zmysłowością i lichotą moralną, z przepy- 
chem i szczęściem możnych, i upodleniem niewolników. 

Po opisach rozkoszy zniewieściałych, z których wieje przesy- 
cona woniami narkotycznemi atmosfera serajowa, następuje orgia 
nienawiści i zniszczenia, obraz zdobycia Izmaiłu szeroki, pełen żoł- 
dackiego gwaru, szorstkićj energii. Jednostka staje się tylko częścią 
armii, tego wielkiego smoka, który sieje ogniem, opasuje gród skrę- 
tami olbrzymiego cielska, rwie zębami mury i dławi drgnienia ofia- 
ry, powoli konającćj w konwulsyach. 

Wojna pojęta jako wielka praca sił niszczących, jako zwarcie 
się potęg rasowych, jako robota ludzka nienamaszczona posłannic- 
twem wielkićj idei. Wódz zdobywców jest ślepćm narzędziem roz- 
kazów z góry, łączy dziką energię z trywialnością żołdacką, a po 
zwycięstwie w okrzyku radośnym jednoczy imię Boga i hetery 
w purpurze. Zdobywców gna na mury ślepe posłuszeństwo, zabija- 
jące poczucie osobistćj swobody. Obrońcy także nie budzą sympa- 
tyi, bo należą do rasy fanatyków i ciemięzców, ale potrafią pięknie, 
po bohatersku umierać, walczyć mężnie z uporem, podsyconym 
przez koranowe... gruszki na wierzbie, to jest nadzieje rozkoszy ma- 
hometańskiego raju. 


Te pięć epizodów: miłości, burzy, sielanki, haremu i szturmu; 
są pod względem artystycznym popisami stylu epickiego w szero- 
kićm znaczeniu. Byron je traktuje w zarysach szerokich, przepro- 
wadza świetnie w szczegółach i rzuca akcyą na tło opisowe. Każdy 
z nich jest harmonijną całością o właściwym sobie tonie, nastroju, 
pomiędzy jednym a drugim poeta zręcznie przeprowadza całą skalę 
tonów i motywów pośrednich. Mistrzowstwo w opisach polega u nie- 
go na bogactwie i barwnćj ekspresyi wrażeń zmysłowych. Niektó- 
rzy krytycy twierdzą, że dla Byrona głównym organem czucia było 
ucho, a sam poeta nawet powiada, że dla niego „wszystko gra, nie- 

_ Chaj tylko ludzie słyszą—ziemia jest echem sfer, co nad nią wiszą“ 
(Pieśń IV, str. 5). Jednakże obok wielkićj muzykalności formy, 
w którćj jak wiadomo Shelley go przewyższył, Byron w swym kunsz- 
cie opisowym, połączył najróżnorodniejsze czynniki, dążąc zawsze 
do wyrazistości, a nawet jaskrawego przepychu. Obrazuje on kształ- 
ty, barwy szelesty, odgłosy, ożywia wodę, plusk morskich fal, ryk 
bałwanów, zaludnia widoki dźwiękami, łączy pejzaż z liryką uczu- 
cia, chwyta efekty dziennego i nocnego oświetlenia, koloruje pa- 
stelami portrety niewieście, oddaje piękno architektury i ornamen- 
tykę, w opisie kościołów i komnat haremowych i sal starego opac- 
twa, albo posępnćj galeryi zamkowćj, w którćj arkadach pada świa- 
tło księżycowe na podobne czyścowym marom portrety antenatów. 
Po szturmie Izmaiłu, w którym poeta wysilił się na oddanie panora- 
my wojennćj, barwność kolorytu i siłą plastyki słabnie, artyzmiwy- 
konania widocznie się obniża. 

Epizod petersburski ma subtelne i dobre rysy, których nie brak 
zresztą najsłabszym ustępom, ale pod względem charakterystyki nie 
jest już dość wyrazistym, nie ma siły tonu i typowych szczegółów, 
Jeszcze bardzićj blaknie koloryt przy opisie szarego życia arysto- 
kracyi angielskićj, z którego wieje czczość, a nawet czasami nuda. 
Opowieść sączy się leniwo, niby strumień po piasku podczas suszy 
letnićj, ludzie i obyczaje nie wyglądają ciekawie, opowiadanie słab- 

nie, ironia zamienia się na zrzędzenie. Tytan się widocznie sfatygo- 
wał, ale czekajmy chwilę—sam spostrzega swe błędy, zmaga się kil- 
koma uderzeniami satyrycznego bicza i odzyskuje dawną werwę, 
kreśli poetyczny wizerunek dziewicy i śliczny obraz starćj siedziby 
szlacheckićj, zamku okolonego koronami wspaniałych dębów a po- 
tém z dawną gracyą rozpoczyna urwaną wyprawę młodćj kokietki, 
która snuje się po korytarzach zamczyska w fantastycznćm przebra- 
niu. Sprawdza się tu, co słusznie powiedziała krytyka o charakte- 
rze południowym Byrona i zamiłowaniach oryentalnych, bo z chwi- 
lą gdy jego Muza zboczyła na północ, zleniwiała trochę i straciła 
rumieńce. 

T. Il, Z. I. 1889 r. 3 
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Przejęta jednak od włoskićj literatury forma poematu, okazała 
się pod pewnym względem bardzo podatną do uwydatnienia s p e- 
cyalnie angielskich cech umysłu poety, nie dość silnie za- 
znaczonych dotąd przez krytykę. W żadnćj innćj Byron nie mógłby 
wypowiedzićć ogromnego bogactwa faktów, wrażeń, nawału idei, 
poglądów, pomysłów, zestawień, aforyzmów, które tu rzuca na każ- 
dym kroku pełnemi garściami. Inteligencya jego była jak zwykle 
u Anglików olbrzymim magazynem, w którym bogactwo zasobów, 
nie idzie w parze z ich dobrém uporządkowaniem. Takie bogac- 
two stanowi ogromną siłę umysłów filozoficznych angielskich jak 
Buckl'a, Milla i Spencera, inteligencyi potężnych, które mogą ogar- 
nąć tę wielość, zcementować ją kitem pomysłów ogólnych i nie po- 
trzebując wedle słów Tain'a „operować w próżni“ tj. snuć wywody 
i teorye bez dostatecznego zasobu realnych materyałów myślenia. 
Byron był umysłem niepodległym, ale nie filozoficznym i niezupeł- 
nie zharmonizowanym. Jego siła ideowa polegała nie na harmonij- 
nóm wcielaniu szerokich pomysłów filozoficznych w kształty poezyi 
jak to czynił Shelley, lecz na gorącym lub wspaniałym sposobie wy- 
powiadania przekonań i haseł liberalnych, za które walczył z na- 
miętną, porywającą siłą. 

Można mu jednak darować brak syntezy i jednolitości poglą- 
dów dla tego nieprzebranego bogactwa głębokich i oryginalnych 
myśli, jakie wypowiedział w dygresyach poematu, w satyrycznych 
itendencyjnych wycieczkach, wiążących się dosyć luźnie, z głów- 
nym wątkiem opowiadania, Ustępy te, to soczyste grona, wiszą- 
ce pomiędzy festonami winnych gałęzi, a cały poemat podobny jest 
do krzewu, na którym tych gron więcćj niż liści. Niepodobna mi 
tutaj streścić i skupić tego bogactwa, bo na to stworzyć by trzeba 
cały zbiór cytat i aforyzmów. Byron używa w całćj pełni przywile- 
ju swobodnego kojarzenia pojęć, sypie jak z rogu obfitości tak, że 
czytelnik czuje chwilami pewne ogłuszenie, jak zbudzona nagle 
dziewczyna, którą towarzyszki obrzuciły gradem traw i kwiatów, 
gdy spoczywała na miękkićj murawie. Zatrzymuje się czasem przy 
jakiémś słowie, obrazie, pojęciu lub przedmiocie i odrazu znie- 
nacka robi przegląd całego szeregu podobnych zjawisk lub przed- 
miotów. Wspomni o słodyczy życia i zaraz wyliczy całą ich litanią; 
zawadzi o architekturę, dalejże przez kilka strofek mówić o stylach 
i budowach najróżnorodniejszego gatunku. Jak prawdziwy anglik, 
przy każdćj sposobności wysypuje na swój kram poetyczny, całe bo- 
gactwo myślowego towaru. Sam widzi, że czasami myśli mu się roz- 
przęgają, miesza teraźniejszość z przeszłością i przyszłością, chrze- 
ściaństwo z pogaństwem, kwestye religii, rządu i polityki (Pieśń XV 
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str. 21, 22,23) i tworzy jedyny w swoim rodzaju bigos satyryczno- 
ideowy. Przy końcu poematu Byron nadużywa aż do zbytku tego 
prawa swobodnćj asocyacyi pojęć i poglądów, zboczenia unoszą się 
do nieskończoności, a ciągłe przeskakiwanie z przedmiotu na przed- 
miot nuży czytelnika, który ledwie z trudnością może pochwycić 
łączność i szczegółów i treści. 

Tak samo kapryśnie wzbierają u niego fale satyry, lśniące się 
na swych szczytach blaskiem ironii, z pod którćj przygląda nie- 
zgłębiona treść żywota. Na dno tćj fali poeta nie nurkuje, nie sili 
się rozwiązywać zagadek, bo „świat to sfinks, a on nie jest Edy- 
pem“, ale nie wiele sobie robi z ludzi i używa w całćj pełni swobo- 
dnego prawa do szyderstwa. Satyra jego, jak dobre wino, do tćj 
pory się nie zestarzała. Dla dzisiejszych, zakamieniałych w rutynie 
pedagogów warto przeczytać ten ustęp z pieśni I, gdzie Byron szy- 
dzi z systematu wychowania, z którego bigotka, mama Juana wy- 
rzuciła nauki przyrodzone, polecając natomiast dbać o zewnętrzną 
ogładę, karmić chłopca greką, łaciną, naukami metafizycznemi 
z dodatkiem szczypty teologii (Pieśń, I str. 39—47). Jakie skutki wy- 
dał podobny system świadczy o tém moralna i umysłowa mierność 
bohatera. Chociaż poeta pije tu do średnich szkół angielskich, je- 
dnakże daje powód do bardzo melancholicznych rozmyślań nad 
obecną pedagogiką. Widocznie kroczy ona jak żółw, wlecze się jak 
zapasiona staruszka, skoro jeszcze w r. 1818, gdy Byron pisał pieśń 
pierwszą „Don-Juana*, zasługiwała prawie na te same co dziś wy- 
rzuty. I dzisiaj jeszcze, pomimo postępu nauki teoryi wychowaw= 
czych, dama ta jeździ często na wózku rutyny, ciągnionym przez 
długouche rumaki, o których powiada w swćj bajce Czerwiński, że 
karmią się zamiast słomy stęchłą bibułą. 

Jako namiętny zwolennik prawdy i swobody, Byron jadowicie 
szydził z wszelakiego rodzaju tyranii umysłowćj lub obyczajowćj, któ- 
ra płodzi moralne i umysłowe upodlenie. Nie cierpi obłudy skoja 
rzonćj z pietyzmem i chciałby „mićć głos czterystu księży“, aby 
grzmićć hymnem na jćj pochwały. Arcydziełem takićj obłudy jest 
list, jaki mama przesyła Juanowi do Petersburga. Po szeregu arcy 
pobożnych błogosławieństw, fałszywa dewotka pod niebiosa pod- 
nosi miłość opiekuńczą protektorki, pod którćj skrzydłami synalek 
uczył się za złoto i zaszczyty sprzedawać godność człowieka. Rów- 
nie ostro smaga poeta pieczeniarzy, służalców, spodlonych dwora- 
ków, wielkości pałacowe i faworytów chciwych na złoto i ordery 
jak np. Potemkin, „wielkości takićj ery, gdy mężobójstwo i nierząd 
są w cenie* (Pieśń IV str. 37). Nie lubi bydła robiącego kurzawę, 
skwaśniałego wina, kłótni orderów, dworskiego wieszcza (tj. Sou- 
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they'a) i służalczych peerów* (Pieśń XIV str. 58). Chociaż sam 
jest lordem, szydzi wielokrotnie z arystokracyi angielskićj, drwi 
z kłamstw i szachrajstw dyplomatów, frymarczących krwią i szczę- 
ściem ludów, z chwały wojskowćj, którćj cała wrzaskliwa pompa 
niewarta tyle, co sława dobrego uczynku, co otarcie z łez oczu 
bliźniego (Pieśń VIII str. 3). Szydzi z każdćj sławy nawet poetycz- 
nej, będącćj wielką górą lodu lśniącą ziemię, z fałszywćj niby-chrze-' 
ściańskićj litości zdobywców Izmaiła, chwalących Juana za urato- 
wanie ładnćj dziewczyny, chociaż przed chwilą wymordowali tysią- 
ce ludzi. Obrzuca szyderstwem urządzenia tamujące bezpotrzebnie 
ruchy swobody osobistćj, ośmiesza miałkość, obłudę i zepsucie oby- 
czajów wielkiego świata, intryżki, plotki, łapanie mężów przez pan- 
ny, gonitwy posagowe i całą marność komedyi salonowćj. Czasami 
jednąk i zbyt hypokondryczna ironia robi niemiłe wrażenie, gdy np. 
spotwarza niesłusznie ogół kobiet angielskich, mówiąc że w całym 
Londynie nie ma uczciwćj, albo gdy brankom tureckim w Izmaile 
każe z niecierpliwością oczekiwać na hańbę i przemoc zwycięzców. 
Jestto już poprostu niesmaczny cynizm. W tych zrzędzeniach, w iro- 
nicznym niby a szczerym hymnie, wyśpiewanym na cześć złota oraz 
w kilku innych zbyt krańcowych wybrykach pesymizmu, jak słusz- 
nie twierdzi Spasowicz w swém głębokićm studyum o Byronie 
(Ateneum z r. 1885 zeszyt lipcowy str. 58), „ukazuje się twarz zuży- 
ta i skażona poety z ostatnich lat życia*,—kiedy tworząc Don- 
Juana przerdzewiał w duszy i charakterze. Podług mnie, krytyk zbyt 
przesadnie ocenia tę przemianę wewnętrzną, nie oddzielając teore- 
tyka od politycznego działacza, który poezyą słowa na czyny za- 
mienił i zachował w sobie siłę do bohaterskiego przedsięwzięcia. 
Chociażby nawet ostatnia grecka wyprawa poety była wynikiem 
artystycznćj fantazyi, to przyznać trzeba, że na takie fantazye mo- 
gła się zdobyć natura potężna i niezwykle szlachetna. Wiadomo 
zresztą, że poeta chociaż lubił pompę i okazałość, poczynał sobie 
w tćj wyprawie jako przewidujący polityk, i pojmował trzeźwo za- 
danie greckiego ruchu, starając się o uznanie dla powstania u dwo- 
rów zagranicznych. Zbyt wiele niektórzy krytycy kładą nacisku 
na patologiczną stronę natury Byrona, idąc za poglądami 
Taine'a, zapominając ze nadmiar energii, będący znamieniem poety, 
nie może być cechą natur chorych, ale kipiących zbytkiem psychicz- 
nego bogactwa. Byron był gienialnym często dziwakiem i mógł się 
wydać chorym swćj pedanckićj żonie, ale nie jest takim wobec psy- 
chologii, pojmującćj logikę natur nadzwyczajnych. Nie przynoszą 
jednak zaszczytu poecie jego wycieczki przeciwko żonie, które ją- 
trzyły tylko upartą, „nieprzebaczającą” kobietę i nie licowały z po- 
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dejmowanemi przez Byrona próbami nawiązania zerwanych nici. 
Są one dowodem, że wielcy nawet geniusze mają słabostki właści- 
we karłom literackim, którzy narzucają czytelnikom swą osobę, 
wloką na arenę piśmienniczą łachmany prywaty, ogłaszają z komi- 
czną pompą narodowi własne zawiści i kłótnie. 

Dla tego téż niewiele dziś nasobchodzić mogą satyryczne podja- 
zdy Byrona przeciwko swym literackim wrogom, jego śmieszne dzie- 
cinne pochwały na cześć Dryden'a i Pope'a a ryczałtowe potępienie 
kilku poetów szkoły jezior, którzy zasłużyli się dobrze narodowćj 
literaturze angielskićj, należąc do przeciwnego poecie stronnictwa, 
Byron miał racyą, gdy smagał do krwi jednego z nich; Southey'a, 
dworaka, służalca i denuncyanta, który podszczuwał na niego naj- 
głupsze instynkta mas angielskich (1). O współczesnćj sobie litera- 
turze wydawał Byron sądy chimeryczne, okazał krzyczący brak 
sądu krytycznego, przeceniając formuły klasyczne, a nie doceniając 
Shakspeare'a. 

Natomiast potężną i pełną siły jest jego satyra na kraj rodzin- 
ny, któremu śmiało rzucił rękawicę. Jedyny to może w dziejach 
poezyi przykład podjęcia walki przez genialną jednostkę przeciwko 
całemu społeczeństwu, a raczćj przeciwko panującemu w danćj 
epoce kierunkowi i zasadom moralnym i politycznym, jedyny przy- 
kład walki, w którćj poeta zrazu ścigany nienawiścią, a nawet po- 
gardą swego narodu, wychodzi w końcu zwycięzko w oczach świata. 

Z naszego stanowiska trudno trochę zrozumićć moralną wiel- 
kość takich zapasów, albowiem solidarność jednostki z ogółem jest 
najpierwszćm wielkićm przykazaniem etyki obywatelskićj. Poeta 
wyznaje wyraźnie w „Don-Juanie*, że nie ma powodu kochać tćj 
ziemi, która wychowała lud „co mógł pierwszym być z ludów ko- 
chanych* (Pieśń X, str. 66 i 67), lud co mając własną wolność, za- 
miast służyć sprawie swobody stał się narodem kramarzy, czyhają- 
cym na to, aby „ducha okuć w kajdany". Raz nawet drwi z pa- 
tryotyzmu, który każe kłamać „na niekorzyść“ sławy innych ludów 
(Pieśń XII, str. 22). Poeta ma racyą, bo taki patryotyzm godzien 
lekceważenia. Spencer zdarł już obłok ułudy z przesądów patryo- 
tycznych, strącił z piedestału złośliwe i nienawistne bożyszcza 
chuci rasowćj, którym hołdują ujemne wielkości dziejów współcze= 
snych. Są zresztą dwa rodzaje patryotyzmu: jeden porównać mo- 
Żna do samicy broniącćj piskląt w gnieździe, drugi do jastrzębia, 
który czyha aby je poźrćć. Pićrwszy z nich jest religią ludów szla- 

(1) Patrz: Brandesa „Główne prądy literat. europ. XIX wieku“. Przekład polski, 
tom IV, str. 121 i 122. 
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chetną i piękną, ma swoję świątynię w sercu słabych i pokrzywdzo- 
nych. Drugi rozpićra się głośno na widowni świata, i grzmi swe 
pyszne i barbarzyńskie fanfary. 

Takim właśnie wstrętnym i ujemnym pod wieloma względami 
był patryotyzm angielski za czasów Byrona, który właśnie dla tego 
był moralną wielkością, że pod wpływem szlachetnych pobudek 
został... kosmopolitą. Kosmopolityzm jest ideą szlachetniejszą 
i wyższą moralnie od patryotyzmu w stylu junkierskim i kosza- 
rowym. 

Dwojakie były przyczyny kłótni narodu z poetą, jedne natury 
osobistej, drugie społecznćj. Potężny, gwałtowny, nieposkromiony 
temperament poety, nie umiał się nagiąć do obyczajowóćj tyranii, do 
puryzmu i obłudy, będącćj do dziś dnia plamą narodowego chara- 
kteru anglików. Odezwał się, jak twierdzi Taine, zbyt silnie w mło- 
dym lordzie, jego atawizm normandzki, zamiłowanie do ekscentry- 
cznych wybryków, nieposkromiona żądza osobistćj swobody. Nie 
mogły się one pogodzić z ładem społeczeństwa, które za czasów 
białćj i czerwonćj róży, a nawet pod rządami Elżbiety, kipiało nad- 
miarem młodzieńczej siły, popędów fizycznych, bujnych namiętno- 
ści. Purytanizm dopićro wytresował, ujął w twarde wędziło te 
rozhukane siły, położył na etyce angielskićj swe niesympatyczne 
piętno, przepoił się suchym i sztywnym pietyzmem protestanckim. 
Moralność pod wpływem idei purytańskich przybrała z wielu wzglę- 
dów charakter despotyczny, napastniczy. Byron tak wiele z tego 
powodu ucierpiał, że musiał ją z całćj duszy nienawidzićć. 

Jako dziedzic zasad rewolucyi francuskićj, wykarmiony ideami 
Rouss'a (których wpływ szczegółowo wykazał Spasowicz, w wyżćj 
wymienionćm studyum), nie mógł się zgodzić z ciężką, zaduszną 
atmosferą swojego czasu. Była to doba twardćj i ślepćj reakcyi, 
w którćj ciasne głowy kramarzy angielskich, przestraszone widma- 
mi wielkićj rewolucyi, dawały moralną podporę tyranii arystokra- 
tycznćj, zawsze okrutnćj i bezwzględnćj, gdy tylko występuje na 
widownię dziejów. Była to epoka rządów rejenta, późnićj Jerzego 
III, jednego z najlichszych władców angielskich, człowieka o ni- 
skich instynktach, tępćj inteligencyi, który oplugawił i unurzał 
w kale godność monarszą. U steru rządów stały takie narzędzia 
gwałtu i wstecznictwa, jak Eldon i Castlereagh, których nazwiska 
na wieki obryzgane zostały krwią podczas stłumienia ruchów ir- 
landzkich i zaburzeń robotników, przywiedzionych do ostatnićj 
nędzy. Wyzyskanie biednćj ludności przez stany uprzywilejowane, 
upór i martwota rządu, kującego prawa i rozwijającego politykę 
ciemięską, fanatyzm reakcyjny, który jaskrawością swoją przewyż- 
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szał nawet tendencye świętego przymierza, nietolerancya i obłuda 
panującego kościoła, wszystko to razem złożyło się na zabijającą 
atmosferę, w którćj odrastają łby reakcyjnym hydrom. Ciężkie to 
dla cywilizacyi chwile, gdy wzmagają się w życiu polityczném do- 
ktryny, upatrujące cel życia społecznego w skostnieniu i zmumifi- 
kowaniu zasad nieomylnych, gdy panują systematy, które z dogma- 
tów i tradycyi dziejowych robią narzędzie stanowego lub po- 
litycznego egoizmu. W takićj atmosferze zepsuł się charakter 
angielskiego ludu, zwyrodniały jego przymioty, spotworniały wady, 
patryotyzm zmienił się na żądze ucisku, na kramarską pychę i sob- 
kostwo, a etyka obyczajowa przerodziła go w obłudę i żądzę prze- 
śląadowczą, która jest nieodrodną córą żarliwości prawowiernćj (1). 

Dla klerykałów angielskich Byron był „kamieniem obrazy 
i skałą skandalu* z powodu swćj wolnomyślności. Dla takiego jak 
Shelley radykalisty nie był duchem ostatecznie wyzwolonym, bo na- 
wet w swoich najśmielszych pomysłach, szarpał się z pętami do- 
gmatyzmu, ale ich nie zerwał całkowicie. W pojęciach jego było 
dużo genialnego kaprysu. Nie chciał, aby go uważano za „bigota 
niewiary“, bronił się od zarzutu ateuszowstwa, nie zwąpił stanow- 
czo w nieśmiertelność duszy. W jego umyśle zlały się resztki za- 
sad kalwińskich z radykalizmem wieku XVIII, który dążył do nie- 
możliwego obalenia religii. Wyrodziła się z tego — jak powiada 
Spasowicz— religijność głęboka, ale bezwyznaniowa, antykościelna, 
antysekciarska, przeważnie panteistyczna — „duch tolerancyi, jako 
jeden z głównych dogmatów liberalizmu, którego Byron w Europie 
był chorążym“. 

W „Don-juanie* znalóść można liczne ślady, tak pojętćj reli- 
gijności, ale obok nićj silnićj niż w dawniejszych utworach poety 
wybujał negatywny pierwiastek myślenia. Umysł poety chwiał się 
między biegunami wiary i niewiary, i przedstawiał zawsze ciekawy 
obraz szamotań się, właściwych dobie szybkićj przemiany zasadni- 
czych pojęć i rozsypywania się utrwalonych wiekami powag. By- 
ron nie miał umysłu ściśle filozoficznego, brnął w sprzecznościach 
i nie doszedł nigdy do skupienia i uporządkowania swych poglądów. 
Byłoby to grzechem u filozofa, ale staje się czasem zaletą poety, 
który działa nie logiką przekonań, ale potęgą i werwą w ich wypo- 
wiądaniu. Starał się być filozofem, ale jak sam powiada, nie bar- 
dzo mu się to udawało, „bo kochał imądrość, więcćj niż ona jego* 
(Pieśń V, str. 63). Sympatyzował z filozofią, o ile była równozna- 
czną z pojęciem swobody myśli, „która milszą mu była nad trony*, 


(1) Patrz: Brandes „Główne prądy lit.*, tom IV, str. 1—41. 
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ale nie cierpiał filozofii w znaczeniu metafizycznóm, uciekał od ro- 
jeń i zaciekań idealizmu pokłóconego z rzeczywistością. 

W „Manfredzie*, nazywa filozofią płodem gadaniny szkolnćj, 
najgłupszą fraszką ze wszystkich bawideł, a w „Don-juanie* tę 
samę myśl parafrazuje szyderczo na rozmaite sposoby. Nie mogą 
mu się pomieścić w głowie teorye Berkeley'a, który twierdzi, że 
wszechświat jest to złudzenie i że istnieje tylko w naszćj wyobra- 
źni. Szydzi z ułudnych systemów, które opićrają się na wietrze 
zwodniczym (Pieśń XI, str. 1,5), czuje niemoc umysłu ludzkiego, 
co nigdy nie może zgłębić „dna prawdy*. Systemy filozoficzne 
istnieją na to, aby się wzajemnie pożerały. Teogonia, kosmogonia, 
filantropia i inne piękne wyrazy, są pustymi dźwiękami. Przecząca 
natura jego umysłu nie mogła się pogodzić z bezpłodnemi może, 
ale wspaniałemi usiłowaniami tćj filozofii, która starała się ująć 
harmonią bytu wszechświata. Jak słusznie twierdzi Brandes w swych 
odczytach „o poezyi polskiej w XIX stuleciu“, do pozytywnego, 
niezależnego, czysto humanitarnego pojęcia o świecie, nie wzniósł 
się on nigdy*. 

Podobne stanowisko zajmuje wobec prawników i zasad teo- 
logii. Jeszcze w utworach pochodzących z doby młodzieńczćj, 
gdy był religijnie patetycznym chrześcijaninem, w „Godzinach spo- 
czynku* dziwił się poeta, jakim sposobem człowiek, mdły robak 
zapuszcza się w plany Wszechstwórcy, przesądzając o istnieniu 
nieba lub piekła. W ,Don-Juanie* z jawną pogardą zbywa do- 
gmatyzm, który każe wierzyć w wyższe nad rozum „absurda*', po- 
tępia ducha nietolerancyi w klątwach Atanazego, „który pokona- 
nego wroga umiał tak pięknie piorunować"*. Wiarę uważa za śro- 
dek pokrzepiający na równi z... rumem, chociaż przed Chrystusem, 
jako przed męczennikiem idei schyla czoło. 

Przepyszne są strofki 5 i 6 w pieśni XI, w których stwierdza 
poeta znaną prawdę, że z niemocą i zniedołężnieniem idzie w parze 
często powrót do uczuć religijnych. Zjawisko to wytłómaczone 
zostało przez nowszą psychologią, wydobywaniem się na wierzch 
podczas choroby lub zwątlenia inteligencyi pojęć i uczuć, wpojo- 
nych w młodości, podczas gdy rozprzęgają się skojarzenia i pojęcia 
wyrobione w latach późniejszych, tj. w epoce energicznego i zdro- 
wego rozwoju umysłu. Fakta podobne wyszukiwano tendencyjnie 
w widokach dogmatyzmu, ale Byron z genialną intuicyą przeczuł 
głębszą prawdę i wypowiedział ją w sposób dosadny a gryzący. 

A co poeta stawia na miejscu obalonych powag? Czy jak chcą 
niektórzy—nihilizm? Przedewszystkićm wyraz ten nic nie oznacza, 
jest tylko ironiczną nazwą nadaną skrajnym teoryom przewroto- 
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wym. Byron nie jest nihilistą, ale przeważnie sceptykiem, potro- 
sze materyalistą i pesymistą, głęboko przeświadczonym o próżności 
wielkich pewników, teoryi i wędrówek w nadzmysłowe kraje, 
„w których człowiek się zapoci, zadyszy, a co za śmiercią nigdy 
nie usłyszy“ (Pieśń X, str. 20). Najmilszą mu jest sceptyczna for- 
muła Montaigne'a „Que sais-je“, ale w jéj rozwinięciu dochodzi tak 
daleko, że zaczyna wątpić o samém wątpieniu (Pieśń VI, str. 17). 
Nie warto się bićdzić w pogoni za prawdą, albowiem: 

Wiedzy nie złapiesz, bo chce zostać panną, 

Czém byłeś, jesteś, czem będziesz gdy skona 

Świat ten? a dzisiaj czy żyjemy czy nie — 

Wszystko to leży w marnych słów dziedzinie (P. VI, str. 62). 


Sceptycyzm ten prowadzi do uznania marności bytu i życia. 
Salomonowe „vanitas vanitatum“ ciągle się powtarza w poemacie 
echem kartuskićj przestrogi. Śmierć jest kresem wszystkich za- 
biegów ludzkich jest wielkim niwelatorem, bo jak „Grachus pra- 
wem wolnóm równa ze sobą wszystkie stany“. Śmierć jest wre- 
szcie uosobieniem największćj ironii życia, ona kościotrupowym 
śmiechem drwi ze wszystkiego i daje przykład człowiekowi, aby 
w nicość bytu śmiechem ugodził (Pieśń IX, str. 13). A co będzie 
po śmierci? Wprawdzie chce to rostrzygnąć wiara, ale pytanie 
którćj wierzyć, bo się kłócą wzajemnie? 

Ciemną jest zagadka przeznaczeń pogrobowych człowieka, 
gdzie ma pójść po śmierci nie wiadomo, chociaż samo postawienie 
tego pytania twierdzi, że Byron nie uległ zupełnie wpływom pan- 
teizmu i nie był przekonany, że człowiek rozpływa się we wszyst- 
kości, jak to twierdził w innćm miejscu poematu. Marnością jest 
cały byt, „bańką na powodzi wieków“, jeszcze większą marnością 
życie nasze tyle warte, co przelotny wykrzyknik „Ach“, „och* 
a najprędzćj „tfu“ lub „he he". Filozofia ta, nietyle wyrozumo- 
wana, ile odczuta, odpowiadała hypokondrycznemu usposobieniu 
Byrona, które się potęgowało z biegiem życia, nawet rosło przy 
pisaniu poematu. Byron chce ,,w nim świat marzeń świetny, dziś 
odarty z ułud stawić przed oczy swoje i czytelników* (Pieśń XIV, 
str. 11), stworzyć poemat rzucający wszystkim przed oczy nędzę 
ludzkiego żywota. Jakiż z tego pożytek? Zakrzyczą mnie pogrom- 
cy pesymizmu, którzy dowodzą, że jest on trucizną moralną. Tak 
jest, dla umysłów słabych, wątłych, które koniecznie muszą się 
trzymać sztucznych podpórek, które nie mogą zajrzóć w oczy sfin- 
ksowi prawdy. Pesymizm jednak i sceptycyzm jest naturalnym 
wynikiem dumań człowieka, który porównywa wielkość swych 
pragnień i pokus badawczćj myśli z niemożliwością zaspokojenią 
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dręczących pytań. Jak twierdzi Lange w swćj „Historyi materya- 
lizmu* pesymizm jest koniecznym płodem refleksyi. Tysiączne 
sprzeczności życia, zimne okrucieństwo natury, bóle i niedoskona- 
łości wszech istot w ich szczegółowych rysach zbiera on razem i su- 
mę takich spostrzeżeń przeciwstawia optymizmowi jako straszny 
głos skargi wszechświata. Ale, całkowitego zamkniętego obrazu 
wszechświata nie osiąga się na tćj drodze (Przekład polski tom H 
str. 499). Słowa te literalnie zastosować się dają do poglądu na świat 
górującego w Don-Juanie. 

Pożytek takiego pesymizmu jest ten sam co przechadzki po 
cmentarzu. Krążąc wśród mogił, widzimy niemoc człowieka w wal- 
ce ze znikomością, widzimy czczość ambicyi, chwały, miłości, ma- 
jatku, bezpłodność szałów, szczęścia i rozpaczy. Świadomość ta, 
działa uspokajająco na niektóre niższe instynkty natury ludzkićj, 
każe zcichnąć pysze, próżności, nienawiści, chciwości, i uczy in- 
nym wzrokiem spoglądać na przelotne istnienia nasze. 

Sceptycyzm i pesymizm zresztą ma w sobie cząstkę prawdy 
wiekuistćj. Byron podał jćj ziarno w wysoce artystycznćj łupinie 
inatóm polega w znacznćj części, światowe znaczenie jego po- 
ematu. 

Nie jest jednak na szczęście poeta żelaznie konsekwentnym 
apostołem zwątpienia. Jak u prawdziwego romantyka, idea kłóci 
się u niego z rzeczywistością. Nie cierpi ludzi, nazywa ich psami, 
gorszymi od psów, muza jego tyle dba o krzyki zgrai człowieczćj, 
co księżyc o skowyczenie wilków (Pieśń VII str. 7). Życie dla nie- 
go jest nędzną niegodną wagi igraszką, a jednak dziwna rzecz 
troszczy się o dobro tych istot nikczemnych, wysoko podnosi sztan- 
dary szczęścia i swobody człowieka i staje z losem do walki o lep- 
sze jutro świata. Nienawidzi człowieka, a kocha ludzkość namięt- 
nie i gotów, bez nadziei tryumfu, poświęcić się walcząc za jéj idea- 
ły. Głosi egoistyczne zasady wygodnego użycia, praktycznego 
pseudo-epikureizmu, a jednak z namiętnym szałem oddaje się wal- 
ce za ideje altruistyczne, jest fanatykiem sprawiedliwości swobody, 
pogromcą krzywd i ucisku. Dla tego miota się w oburzeniu na 
Albion kramarski, który łupi i morduje narody, nazywa Johna Bul- 
la dwunożnóm bydlęciem, najgorszym z polityków. (Pieśń XV, str. 
22), drwi ze złudzenia, które każe Anglikom uważać się za wolnych, 
ponieważ wolność trzymają pod kluczem (Pieśń X str. 68). W tych 
oskarżeniach jest dużo namiętności i przesady, bo przecież pomimo 
orgii reakcyjnych i prześladowań rasowych, poszanowanie swobo- 
dy w Anglii, opierało się na prawnych podstawach czego dowodem 
wolność słowa, jakićj poeta używał w ojczyznie. Gdzieindzićj zgnie- 
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cionoby w zarodku możność takićj opozycyi literackićj, tymcza- 
sem głos Byrona brzmiał swobodnie nietylko w Europie, ale i w kra- 
ju rodzinnym, którego ustrój pozwala na rozwinięcie propagandy, 
przeciwko kierunkowi rządu i prądom panującym. Poeta nastawał 
- namiętnie nawet na taką powagę narodową, jaką był Wellington, 
smagał naczelnika rządu Castlereagh'a, a śpiewał hymny na cześć 
obrońców Irlandyi, wspominał z eutuzyazmem Washingtona i Ko- 
ściuszkę, rzucał się na króla Jerzego IV, na to, jak mówi poeta „spa- 
sione zwierzę“, które ważyło sto pudów, podczas gdy Irlandya mar- 
ła z głodu“. Z dziką namiętnością grzmi przeciwko tyranom, na: 
pada na uświęconą w Anglii zasadę monarchiczną, prorokuje na- 
stanie nowego wieku, w którym szczątki tronów staną się rzeczą 
kopalną (Pieśń VIII, strofa 185, 6 i 7). Dzieje nas uczą, że pod tym 
względem Byron był fałszywym prorokiem, że rachował na zbyt ry- 
chły przewrót ustroju politycznego Europy; dowiodły wreszcie, że 
w pewnych razach zasada monarchiczna może się skojarzyć z usza- 
nowaniem swobody ludów. Nie miał poeta zmysłu historycznego, 
nie rozumiał praw powolnego rozwoju, na podstawie istniejących 
warunków. Lekceważył naukę historyi, niewyzwoloną z pieluch 
teologicznych. Do szpiku kości był radykalistą przewrotowym i wi- 
dział lekarstwo na wszystkie niedole świata tylko w rewolucyi: „bo 
jedynie buntem, hańba się z ziemi wykorzeni z gruntem“. Był poli- 
tykiem bez programu, uczuciowym, awanturniczym, działanie jego 
płynęło z gorąco odczutćj miłości swobody. Głębsza krytyka, 
a szczególnićj Spasowicz, wyrzuca mu, że ta miłość była abstrakcyj- 
na, nieujęta, że poeta nie miał wyobrażenia jak się ma ona wcielić 
w stosunki realne. To prawda, ale pamiętać trzeba, że Byron nie 
był mężem stanu, że cała potęga jego wpływu polegała na porywa- 
jącym ogniu, z jakim głosił liberalne hasła. Inaczćj działa polityk 
a inaczćj poetyczny trybun, który grzmiącemi słowy porywa tłumy. 
Przez cały ciąg swego zawodu, Byron spełniał rolę takiego trybuna, 
wywierał wpływ magiczny, natychmiastowy, niepokonany, jakim 
rzadko kiedy mogą się poszczycić mocarze pieśni i słowa. 
Nietrafnie nazwano u nas poetę Tyrteuszem europejskim, bo 
pieśń jego broniła słabych i uciśnionych, nie budząc furyi narodu 
żołdaków spartańskich przeciwko wolnym pasterzom w Messenie, 
jak to czyniła pieśń greckiego barda, którego niewłaściwie u nas 
zrobiono przedstawicielem zapału narodowego. Polityczna poezya 
Byrona była bezprogramową, zwichrzoną, ale działała jak ideje 
przewrotowe, miała siłę żywiołową niepowstrzymaną, pędziła jak 
powódź, zostawiając po sobie żyzny muł dla nasion przyszłości. 
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Krytyka niezależna przyznała Byronowi jednomyślnie, główną 
zasługę zwalczenia i powstrzymania - prądów reakcyjnych w epoce 
po-napoleońskićj, przygotowanie zwycięstwa zasad liberalnych 
w Europie i Anglii, którćj bezpośrednim skutkiem było zmartwych- 
wstanie Grecyi, jeden z najświetniejszych tryumfów tak niesłusz- 
nie dziś lekceważonćj polityki idealnćj, która najpiękniejsze ha- 
sła wieku skojarzyła z poetycznóm wskrzeszeniem tradycyi dzie- 
jowej. 

I dziś jeszcze ludzkość zbiera plony z tego posiewu w poezyi 
radykalnćj, którćj Byron był najgorętszym a Shelley najgłębszym 
przedstawicielem. Współczesna Anglia odwraca się jeszcze od swe- 
go wielkiego poety, który razi jéj pruderyą, realistyczne instynkty, 
egoizm rasowy; lekceważył wieszcza, którego siła i gwałtowność 
nieposkromiona nie idzie w parze ze spokojnym biegiem poli- 
tycznego rozwoju, kłóci się z taktowną równowagą dzisiejszćj dżen- 
tlemeneryi brytańskićj. A jednak niedawne uchwalenie bilu Brad- 
laugh'a, znoszącego przymusową przysięgę religijną w parlamencie, 
jest uświęceniem bezwzględnćj zasady swobody myślenia w praw- 
dziwie Byronowskim i Shelley'owskim stylu. 

Dzisiaj, gdy na dziejowóm morzu kłębią się znowu powrotne 
fale reakcyi, niektóre postępowe umysły jakby oczekują pojawie- 
nia się nowego Byrona, aby podjął pracę olbrzyma i zajął się nano- 
wo „przekarczowaniem umysłowego życia Europy*, wydał walkę 
koszarowemu ideałowi siły przed prawem. 

Płonnóm jest to oczekiwanie na nowego mesyasza liberalizmu. 
Historya powtarza się czasem, ale nigdy sama siebie nie kopiuje. 
Przeminęła dziś epoka romantyzmu a z nią wielka wraźliwość tłu- 
mów na poezyą, zniknął dawny kult genialności, który otaczał 
wielkich poetów gloryą proroczą. W czasach krwi i żelaza, w do- 
bie tryumfów polityki systematycznćj i konsekwentnćj—nie może 
mićć takiego znaczenia urok poetyczny jednostki, która z gienial- 
nym popisem improwizuje swą wielką rolę na widowni dziejowećj. 
W polityce i w literaturze dawny typ natchnionego pół-boga, zmie- 
nił się na wytrwałego pracownika, który drogą metody i mozolnych 
trudów dąży świadomie do swoich celów. Straciła dziś urok swój 
i znaczenie dziejowe poezya indywidualizmu, a natomiast czas 
przychodzi na poezyą trudów zbiorowych. Liberalizm w dawnćj 
formie, chociaż zasłużył się w dziejach przez swoję walkę o prawa 
jednostki niepodległćj, nie będzie jednak, zdaje się, prowadził ju- 
trzejszćj roboty wieku. Tytanem pracy dziejowćj, jak to wypowie- 
dział Asnyk w swym przepięknym „Heraklesie*, nie będzie jednost- 
ka, ale cała ciżba społeczna, którćj przeznaczeniem jest oswo- 
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bodzić dotąd niezupełnie jeszcze rozkutego z więzów Prome- 
teusza. F iè 

Ale i dzisiaj i po wszystkie czasy, pięknym będzie i pociąga- 
jącym widok walki prowadzonćj przez jednostkę lub ogół z ujemne- 
mi potęgami dziejów. Na tle posępnćj a głęboko odczutćj świado- 
mości o nędzy żywota, będącćj gorzkim owocem doświadczenia 
dziejowego i wiedzy współczesnćj, pięknie się odbija w „Don-Juanie* 
indywidualność samego poety, dodatnia, świadoma siebie siła je- 
dnostki, która wznosząc się nad poczucie niezłomności praw przy- 
rody, pracuje dla wcielenia najpiękniejszych pragnień zbiorowych. 
Dążność taka w charakterze i twórczćj naturze Byrona była wyni- 
kiem szlachetnćj wiary w lepszą dolę ludów, którą pięknie wypo- 
wiedział w „Giaurze*, rozmyślając nad kolejami sławy i niedoli 
dawnćj Hellady. 


(D. z.) Józef Kotarbiński, 


ŻYWIOŁY ZACHOWAWCZE 
I KOMISYA EDUKACYJNA. 


(Przyczynek do dziejów oświaty w Polsce wieku XVIII). 


II. 


Sekularyzacya 1 upaństwowienie szkoły przez oddanie jéj pod kierownictwo Komisyi 
edukacyjnćój wywołują obawy w ludziach pobożnych i papieżu.—-Komisya przed przy- 
stąpieniem do reformy utrzymuje 39 szkół ex-jezuickich, pozostawia inne w ręku zako- 
nów, zabrania tylko nauczania teologii i filozofii —Głosy znaczniejszych pedagogów: do- 
maganie się kierunku realnego w wychowaniu, zastosowania do wykładów metody ana- 
litycznćj i szerzenia oświaty śród ludu. — Komisya kierunek reformy ujawnia najprzód 
w instrukcyach Kołłątaja dla gimnazyum nowodworskiego i akademii krakowskićj, osta- 
tecznie w ogłoszonych w r. 1783 ustawach. — Liczba szkół zreformowanych, rodzaje ich, 
organizacya i kierunek wychowania.— Publicystyka postępowa admiruje program Komi- 
syi, która jednak ciężkie i liczne napotyka przeszkody. — Okazuje to przegląd szkół aka- 
demickich, zakonnych i elementarnych. 


Podkanclerzy lit. Joachim Chreptowicz pierwszy rzucił myśl 
wyzyskania kasaty jezuitów na rzecz oświaty. „Zniesienie Xx. je- 
zuitów,— mówił na posiedzeniu delegacyi 7 października r. 1773 — 
którym większa część edukacyi krajowćj z większą częścią fundu- 
szów, na to zapisanych, powierzona była, otwiera Rzeczypospolitćj 
okazyą do uczynienia potrzebnych ku utrzymaniu i powiększe- 
niu światła narodowego ustaw*. Proponując uformowanie nowćj 
dla szerzenia w narodzie światła instytucyi, myślał oczywiście o se- 
kularyzacyi i upaństwowieniu szkoły, co skwapliwie poparli inni. 
Członek delegacyi, Kurzeniecki, wprost się domagał, „aby rząd 
edukacyi nie był oddzielony od świeckich osób*. Ku uzasadnieniu 
swego żądania powoływał się na teoryę prawa państwowego i pra- 
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ktykę „w. cudzych krajach*, gdzie „ręka osób świeckich GLRICYĆ 
czyni PAOERZA: (1). 


_ „Trwoga we wszystkich sprawiedliwa była 
Upadku nauk z zgaszonym zakonem* (2). 


Wobec perspektywy ujrzenia na gruzach zakonu instytucyi 
wychowawczćj państwowćj, zwolenników nauczania księżego nie- 
pokoiło przewidywane podrożenie szkoły, oraz skążenie jćj panu- 
jącym w sferach świeckich duchem niewiary. „Przychodzi na re- 
sztę — prawił poseł ciechanowski, Rościszewski — wiekami nieod- 
wetowana zaguba całego kraju, kiedy przez zniesienie xx. jezuitów 
tracić się zdajem edukacyę narodową. Ratujem roztropnością na- 
szą ten tak ciężki upadek, wyznaczając Komisyę edukacyjną; ale, 
ach! jak słabe, lubo z wielkim przemysłem naszym, wysilamy na to 
sposoby. Tego dosiądz nie potrafi Komisya edukacyjna, co indu- 
strya, zamiłowanie religii, zalecone zakonne ubóstwo i dobra eko- 
nomika dostarczać potrafiły. Idzie ten czas, gdzie słyszćć będziem, 
wiele intrat z dóbr xx. jezuitów podadzą nam na tabeli; usłyszym 
wkrótce, jak wiele na nauczycielów, na biblioteki, na szkoły, na 
utrzymanie funduszów i inne potrzeby poda nam prześwietna Ko- 
misya edukacyjna expensy; obaczym dalćj, jak się percepta z ex- 
pensą zgodzi... Pójdzie podobno w cenę edukacya narodowa, nie- 
lada szlachcic potrafi się do nićj domieścić, a i trochę majętniej- 
szym za przykro będzie“... O prawowierności szkoły pod sterem 
świeckim póowątpiewał poseł sandomierski, Lubomirski, skoro do- 
magał się, żeby członkowie Komisyi przestrzegali w wychowaniu 
ducha katolickiego i osłaniali młodzież od wpływów libertyni- 
zmu (3). Ta sama obawa trapiła również papieża. Rychło po roz- 
strzygnięciu sprawy, bo w grudniu r. 1773, do zasiadających w Ko- 
misyi edukacyjnćj biskupów: Poniatowskiego i Massalskiego, a ta- 
kże do króla pisał z przestrogami i prośbą. Mieli pilnować, aby 
zapewnione było w ustawie, jako kierunek religijny szkoły należy 
do rządu biskupów, oraz obstawać przy warunku, aby nauczyciele 
podlegali władzy duchownćj, zwłaszcza w sprawach, ściśle związa- 
nych z wiarą i interesami kościoła. „Wypada zatóm starać się, 
aby wszyscy kierownicy młodzieży obowiązani byli składać przed 
biskupami przy obejmowaniu urzędu wyznanie wiary katolickiej 


(1) Protokół. Sesya 7 października r. 1773. 
(2) Prawda, Bez m, i r. żn folio, kart nlb, 2 (wierszem). 
(3) Protokół. Sesya 12 października i 17 listopada r. 1773. 
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i ponawiali takowe corocznie“. Zachęcał tćż papież, aby katedry 
w szkołach i seminaryach obsadzane były ex-jezuitami (1). 
Wykluczenie ze szkoły ex-jezuitów okazało się narazie nie- 
możliwóm, brakło bowiem sił świeckich. Dla tego, żeby wycho- 
wania tysięcy młodzieży nie narażać na przerwę, zatrzymali z pole- 
cenia Komisyi edukacyjnćj lustratorowie w każdćm kolegium jezu- 
ickiém kilku profesorów i przewodniczącego szkole prefekta. Fun- 
kcyonowały więc szkoły ex-jezuickie w Poznaniu, Kaliszu, Łęczycy, 
Włocławku, Wschowie, Międzyrzecu i Toruniu; w Płocku, Pułtu- 
sku, Warszawie i Sandomierzu; w Lublinie i Krasnymstawie; 
w Łucku, Żytomierzu, Kamieńcu, Winnicy, Ostrogu, Krze- 
mieńcu, Owruczu i Barze; w Wilnie, Grodnie, Kownie, Krożach, 
Słonimiu, Jurewiczach, Żodziszkach, Postawach i Widzach; w No- 
wogródku, Mińsku, Pińsku, Brześciu, Słominiu, Nieświeżu, Bo- 
brójsku i Słucku. Na 65 szkół Rzeczypospolitćj w r. 1776 przy- 
padało 19 pijarskich, 6 bazyliańskich, jedna komunistów, a 39 
ex-jezuickich; na 308 profesorów, pensyonowanych przez Komisyę 
edukacyjną, 256 było członków zwiniętego zakonu (2). Nie prze- 
stała przeto szkoła i po kasacie zakonu być wyłącznie duchowną, 
a przeważnie jezuicką; jeden tylko właściwie zrobiono w nićj wy- 
łom — zniesiono tam, gdzie istniały, kursa teologiczne i filozofi- 
czne (3). Uprzątnąwszy narazie to, co z zamierzonym kierunkiem 
nauczania świeckiego i duchem czasu w jaskrawćj stało niezgodzie, 
zajęła się Komisya reformą akademii i gromadzeniem materyału do 
obmyślenia odpowiednićj dla szkół narodowych ustawy. 
Wypbitniejsi ludzie téj doby zapatrywania swoje na wychowa- 
nie młodzieży fundowali na teoryach zachodnich. Wielcy pisarze 
obcy przestali już przerażać umysły polskie nieprawowiernością, stali 
się owszem rozstrzygającą w najważniejszych zagadnieniach in- 
stancyą. Bezimiennego współpracownika Monitora ogarniał w r. 
1765 żal, że-„przy cudnym stylu i prawdziwie dobrych, mądrych, 
głębokich refleksyach* szpecą Æmila „straszące każdego prawo- 
wiernego sophismata*. „Ile razy mnie chęć brała — pisał — na oj- 
czysty język to dzieło wyłożyć dla nader wybornych w nim zawar- 
tych myśli, tyle razy, zrażony owemi zdradnemi, com wyżćj wspo- 
mniał, pozorami, odstąpiłem imprezy, górala tego przykładem, 
który złoto kopać przestał dla wybuchających z drogiego kruszcu 
arszenikowych exhalacyi.... Skrupułów bezimiennego nie podzie- 
lają w tym stopniu pedagogowie z r. 1774. Jeden, doradzając 


(1) Thelnerdoc. /, c. Il. 411—114 passim. 
(2) Dyaryusz sejmu r. 1776, str. 345 1 tabela do str. 388, 
(3) Łukaszewicz. Historya szkół. II, 188. 
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ułożenie dla wychowawców książki, któraby im podała nie- 
tylko dobry wzór edukacyi fizycznćj i moralnćj, ale wykazała 
zarazem panujące w dotychczasowćj instrukcyi przesądy i wa- 
dy, — zwraca uwagę, i to bez zastrzeżeń bezimiennego, na bo- 
gaty materyał w dziełach Locke'a, Montaigne'a i Russa (1): 
inny zaleca ogłoszenie wykładu o cnotach i występkach 
z dzieła Ze Dictionnaire philosophique portatif (2) — książki, 
która dekretem parlamentu paryskiego z 4 czerwca r. 1766, jako 
pełna fałszu, bezbożności i bluźnierstw paloną była przez kata. 
Ze stanowiska nowych teoryi stary system nauczania potępiano 
bezwzględnie. Gromił Chreptowicz akademię krakowską za „upa- 
dłe, zniesione i w samą tylko szkolną nieużyteczność spodlone na- 
uki* (3); ganili pedagogowie praktykowaną w wykładach nauczy- 
cieli metodę syntetyczną, a przedewszystkiem brak przystosowania 
edukacyi do życia praktycznego i istotnych potrzeb narodu. Za- 
miast syntetycznćj, torturującćj i przytłumiającćj władze umysłowe, 
zalecał Popławski stosowanie w podręcznikach szkolnych metody 
'analitycznćj, jako odpowiedniejszćój „rozumowi ludzkiemu, a oso- 
bliwie dziecinnemu i naturze wszech rzeczy* (4); zamiast prze- 
ładowywania głów balastem wiadomości, radził Kamieński za- 
szczepiać w młodzieży cnoty, budzić w nićj poczucie obowiązku 
względem kraju i bliźnich... Fundamentem edukacyi powinna 
być, zdaniem Staszyca, nauka moralna, obok nićj geografia 
i dzieje Polski, historya naturalna powiatu, arytmetyka i ge- 
ometrya, jako dające poznać najbliższe otoczenie i dostarcza- 
jące wiadomości niezbędnych do szczęścia każdego. Do dru- 
giego stopnia szkół krajowych radby wprowadzić dzieje państw 
sąsiednich, wykład praw narodowych i skarbowości, historyę natu- 
ralną, chemię i fizykę doświadczalną, chirurgię i matematykę z za- 
stosowaniem do architektury wojskowćj, cywilnćj i mechaniki; 
w końcu naukę rękodzieł i rzemiosł. Do trzeciego i ostatniego ga- 
tunku szkół wprowadza te umiejętności, do których uprawy potrze- 
bną jest imaginacya lub dowcip, a więc dzieje i prawo powszechne, 
politykę i wierszopistwo, astronomię, historyę naturalną, chemię, 
fizykę i sztukę lekarską — wszystkie, oprócz ostatnićj, z uwzglę- 
dnieniem teoryi. Logikę, metafizykę i teologię proponuje ze 


(1) Popławski. O rozporządzeniu y wydoskonaleniu edukacyl obywatelskićy, War- 
szawa, 1775, str. 139. 

(2) Edukacya obywatelska przez A. K. Warszawa, 1774, Gröll, str. 107. 

(3) Protokół, Sesya 7 października r. 1773, — (4) Popławski Z. e, str. 129. 

T.I Z. IV. 1889, r. 4 
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szkoły wykluczyć. Sposób uczenia pierwszéj tym tylko, zdaniem 
jego „czyni ją użyteczną, którzy już logiki nie potrzebują“; me- 
tafizykę i teologię poczytuje za umiejętności szkodliwe. „,Czło- 
wiek nie rodzi się do metafizyki...; nie ma nic wrodzonego, 
wszystkiego przez swoje zmysły dochodzi. Jakże ma poznać, albo 
na cóż mu się przyda tych rzeczy poznanie, których ani słyszćć, 
ani widzićć, ani się dotknąć potrafi... Największy metafizyk 
z człowieka pospolitego rozumu nie wychowa, tylko bigota... Spo- 
sób uczenia się teologii jest zupełnie przeciwny sposobowi do- 
chodzenia i poznania natury. Pierwsza same prawdy wieczne 
powiada, druga dopićro szukać ich każe. W pierwszćj wszystko 
wiemy, w drugićj mało znamy. W nabieraniu przyrodzonych 
wiądomości trzeba wszystko widzićć, uważać, dotykać się i do- 
świadczać. W nauce boskićj doświadczenie w błąd prowadzi; 
sama wiara doskonałym czyni. Ta zepsułaby młody umysł. Nie- 
chaj wróci się teologia do seminaryum, jak w początkowym ko- 
ściele bywało“. Przeciwny jest podawaniu młodzieży teoryi, nie- 
popartych doświadczeniem; każe najskrupulatnićj odróżniać pe- 
wnik od przypuszczenia; zabrania wierzyć w powagi. Ponieważ 
ciało i dusza w takim są związku, że doskonałość jednćj od zda- 
tności drugićj zawisła, za niezbędną przeto uważa uprawę w szkole 
ćwiczeń fizycznych. Nie chce edukacyi samego ciała lub samćj 
duszy, ale człowieka. „Lepićj jest zaniedbać trochę doskonałość 
duszy, aby zachować dla nićj zdatność ciała. Rozsądnićj stanie 
się, gdy czas, do nabywania bardzićj ciekawych, niżeli potrzebnych 
wiadomości wyznaczony, będzie użytym na ciała zmocnienie, 
ukształtowanie i zręcznienie"*. Pragnie więc widzićć w szkole 
niższego stopnia naukę mustry i obrotów wojskowych; w wyższćj 
jazdę konną, wykład taktyki, budowania, obrony i dobywania for- 
tec—zawsze łącząc teoryą z praktyką (1). 

Nie zgadzali się pedagogowie w szczegółach, — Popławski np. 
chce miéć fizykę doświadczalną dopićro w szkołach głównych, 
Kamieński zaleca wykład teologii, psychologii i logiki; wszyscy 
przecież na jedną. modłę mieli urobiony ideał etyczny i jednakowy 
pogląd na stosunek nauki szkolnćj do życia. Zalecali jednomyślnie 
kierunek realny i utylitarny, a propagowali go w przeświadczeniu 
że powiększy zasób sił materyalnych kraju i zdrowe wyda rezul- 
taty moralne. W wierze w możliwość przekształcenia moralnćj 
istoty narodu utwierdzała ich rozpowszechniona teorya Locke'a 


(1) Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego. 1785, str. 16—35 passim. 
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o-gołćj tablicy (ładuła rasa) ducha, zaprzeczająca istnieniu idei 
wrodzonych, całe poznanie i właściwości charakteru poczytująca 
za wynik wychowania i nabytek doświadczenia, nie zaś za sukce- 
syę po przodkach. Godną téż jest uwagi świadomość potrzeby bu- 
dzenia moralnego pokładów najniższych przez szerzenie światła 
śród ludu. Kamieński za płonne uważa obawy tych, według któ- 
rych pospólstwo, okrzesane w szkole, stanie się niesforniejszćm 
i mnićj chętnóm do pracy; żąda dla chłopów nauki, niewiele za- 
bierającćj czasu i tanićj. Według Popławskiego, oprócz czytania, 
pisania i rachunku, powinnyby szkoły parafialne ćwiczyć w kate- 
chizmie, nauce moralnćj, historyi naturalnćj zwierząt domowych 
i dzikich w Polsce, początkach geometryi i praktyce rolnietwa; 
należałoby oddawać dzieci do szkoły od ósmego roku życia, na lat 
dwa do czterech. Projekt Andrzeja Zamojskiego (1) stanowi, 
„ażeby w każdćj parafii przy kościele była szkoła parafialna, gdzie 
synowie i córki wieśniaków przynajmnićj od święta św. Marcina, 
aż do świąt wielkanocnych zostawać i uczyć się powinni“. -Pan 
podstoli Krasickiego (2) buduje szkołę i wyposaża bakałarza, któ- 
ry chłopców, żona zaś jego dziewczęta uczy czytać, pisać i racho- 
wać. Sposobni uprawiają kosztem dziedzica rzemiosła, bystrzejsi 
oddawani są do szkół wyższych. „Obowiązkiem jest panów, pisał 
Krasicki, a razem uszczęśliwieniem dobry stan poddaństwa. Po- 
znawać mają w młodzieży szacowne przymioty; poznawszy, wzma- 
gać, aby lot sobie przyzwoity wzięły. Gdyby się to u nas działo, 
i rzemiosła i kunszta i nauki w lepszym byłyby stanie, niźli są, 
a z uszczęśliwieniem powszechnóm kraju rósłby zysk szczególny 
obywatelów*. 
Pomiędzy duchem głosów publicznych a praktyką Komisyi 
` edukacyjnćj rozdźwięku zasadniczego nie było. W instrukcyach . 
Kołłątaja dla gimnazyum nowodworskiego i akademii krakowskićj 
ten sam, co w pismach Kamieńskiego, Popławskiego i Staszyca 
ideał etyczny, te same zapatrywania na naukę. Religię każe wy- 
kładać „bez gwałtowności'', słodką i czystą. Wszyscy ludzie, jako 
dzieci jednego Boga, są braćmi. Zalecane przez ewangelię prawo 
miłości ma na celu szczęście człowieka. Istotę cnoty stanowi po- 
łączenie pożytku wiecznego z doczesnym. Przy wykładzie historyi 
świętćj zachować należy „wielki rozsądek i brak (wybór) w powie- 
ściach“: mają się dzieci uczyć „rozeznawać i środkiem iść między 


(1) Zbiór praw sądowych. Część I, art. XXXI, $ 26. — (2) Część II, księga 
III, $ XII. 
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zabobonnością i niedowiarstwem*. Nauczyciel logiki kwestye za- 
wilsze opuści „a oto się starać będzie, aby więcćj przykładami, jak 
regułami, do logiki praktycznćj tj. do roztropnego rozumu użycia 
swych uczniów formował. Zgoła logika zdrowa, od owych bała- 
muctw i dzikich wykwintów oczyszczona, poda uwagi na władze 
i działania duszy, pokazując, jaką drogą w każdćj materyi i publi- 
cznćj i prywatnćj poznać ma prawdę i drugim ją okazować*. W na- 
uczaniu fizyki, zamiast rozszerzania się nad zbijaniem lub obroną 
hipotez, dość dać o nich krótką wiadomość historyczną i zazna- 
czyć, która ma najwięcćj podobieństwa do prawdy. „Chcąc che- 
mię uczynić dobrą, pożyteczną, odrzucić trzeba w jćj traktowaniu 
domysły bałamutne, ciekawości płoche...; trzymać się obserwacyi, 
zaczynać od ziemi, od rzeczy gospodarskich“... Wogóle powinni 
profesorowie wystrzegać się „nieużytecznych, próżnych i już nieco 
zapomnianych spekulacyi, na których mózg wycieńczano i więcćj 
czasu trawiono, aniżeli na potrzebnćj praktyce*. Mają stwierdzać 
teoryę doświadczeniami, stosować przy wykładzie analizę i indu- 
kcyę (1). Zadaniem nauki, oprócz oświecenia rozumu, ma być 
przysporzenie korzyści materyalnych. Profesor historyi natural- 
nćj zwracać powinien uwagę uczniów szczególnićj na przed- 
mioty krajowe; fizyk ma mićć na względzie zastosowanie swćj 
nauki do rzemiosł i budowy machin, jak chemik znowu do po- 
trzeb i wygód ludzkich. Względy utylitarne natchnęły Kołłątaja do 
zaprowadzenia wykładu ekonomii politycznćj według dzieł fizyo- 
kratów: w r. 1777 do gimnazyum nowodworskiego, a we dwa lata 
późnićj do szkoły głównćj krakowskićj (2). 

W r.1781 wykończył Piramowicz z polecenia Komisyi „pro- 
jekt ustaw dla stanu akademickiego i na szkoły w krajach Rzeczy- 
pospolitej", mający niebawem wejść w życie. Wezwani do War- 
szawy listem okolnym Komisyi rektorowie i prorektorowie szkół 
koronnych, po przeczytaniu i rozważeniu projektu, na ostatnićj se- 
syi zjazdowćj 5 września pod prezydencyą prymasa, w obecności 
ordynata Zamojskiego i starosty czerskiego Bielińskiego, przyjęli 
stan akademicki i złożyli deklaracye, poręczające ścisłe wykonywa- 
nie przepisów. W roku następnym Piramowicz, Hołowczyc, Ko- 
lendowicz i Bieńkowski, wysłani jako wizytatorowie generalni, 
gromadzili na miejscu ku uzupełnieniu projektu materyał. Rezul- 
tatem narad w listopadzie i grudniu Kołłątaja i Poczobuta, oraz 


(1) Kołłątaj, Ratio studiorum pro facultate philosophica in Universitate Craco- 
vwiensi. A. 1778. Baliński. Pamiętniki o Janie Śniadeckim. II, str. 14, Łukaszewicz l. c. 
11, 348, — (2) Łukaszewicz I. e. II. 262. Baliński. Pamiętniki o J. Śniad, I. 13. 
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owych czterech wizytatorów generalnych pod przewodnictwem | | 
Ignacego Potockiego, były modyfikacye w projekcie i ostateczna / 
redakcya ogłoszonych w r. 1783 Ustaw Komisyi edukacyi 
narodowey dla stanu akademickiegoi na szko- 
ły w krajach Rzeczypospolitey przepisanych. "= 

Podzielone zostały szkoły Rrzeczypospolitćej na wydziały: ` 
wielkopolski, małopolski, mazowiecki, wołyński, ukraiński, pijar- / 
ski, litewski, ruski, żmudzki, poleski. W skład każdego wchodziły: 
jedna szkoła wydziałowa, podwydziałowe i parafialne. Wielkopol- 
ski miał szkołę wydziałową w Poznaniu, małopolski w Lublinie, 
mazowiecki w Warszawie, wołyński w Krzemieńcu, ukraiński 
w Winnicy, litewski w Grodnie, ruski w Nowogródku, poleski 
w Brześciu, żmudzki w Krożach. Szkoła wydziałowa była o sześciu 
klasach z kursem rocznym w każdćj, z wyjątkiem 5-ćj dwuletnićj. 
W skład jćj wchodziło sześciu nauczycieli, kaznodzieja i dwaj me- 
trowie języków. Naczele stał rektor, zarządzający całym wydzia- 
łem; pomocnikiem jego był prefekt. Szkoła podwydziałowa była 
o trzech klasach, każdćj z kursem dwuletnim, przedmioty przecież 
te same i wykład w tym samym zakresie, co w tamtćj. W skład jćj 
wchodziło trzech nauczycieli, kaznodzieja i metrowie. Na czele stał 
prorektor, kontrolujący w swoim okręgu szkoły parafialne. Liczba 
nauczycieli w szkołach podwydziałowych, ograniczona do trzech 
z powodu braku sił uzdolnionych, była z czasem powiększoną do 
sześciu. Szkoły, w xtórych profesorowie, zarówno świeccy, jak księ- 
ża, stanowili osobny stan, podległy prawom Komisyi edukacyjnćj 
ijurysdykcyi rektora wszechnicy, były państwowe i nosiły nazwę 
akademickich; zakonne miały charakter zakładów prywatnych, cho- 
ciaż co do instrukcyi wykonywać musiały przepisy ogólne. Z 74 
szkół Rzeczypospolitćj zaledwie 34 (od r. 1787 tylko 33) było aka- 
demickich, reszta zostawała w ręku pijarów, bazylianów, dominika- 
nów, komunistów, kanoników regularnych, cystersów, benedykty- 
nów, krzyżaków, 

W pierwszych dwóch klasach szkół wydziałowych i w pierw- 
szćj podwydziałowych nauczyciele byli klasowi: wykładali gramaty- 
kę, arytmetykę, naukę moralną, geografię i historyę naturalną. 
W wyższych klasach uczyli: profesor wymowy, matematyki, fizyki, 
nauki moralnćj i prawa. Profesor wymowy ćwiczył w gramatyce 
istylu; matematyk w algebrze, geometryi i logice; fizyk, oprócz 
właściwego przedmiotu, w historyi naturalnćj, oraz dziejach sztuk 
i rzemiosł. Do profesora nauki moralnćj i prawa należała tćż hi- 
storya i geografia. Językiem wykładowym był polski, łaciną szcze- 
gólnych przywilejów nie miała. „W uczeniu łacińskićj gramatyki 
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deklinacye i konjugacye jak najlepićj na pamięć od uczniów umia- 
ne być powinny; inne uwagi i reguły dosyć będzie dobrze pojąć 
igładko wymówić*. Zaleca się profesorowi „aby przekładania au- 
torów nie zbywał prędkićmi ciągłóm przełożeniem peryodów, ale 
pierwćj każde słowo co do wszystkich stosunków gramatycznych 
osobno wyłożył, toż dopiero cały sens gładkim polszczyzny składem 
wytłómaczył i tegoż samego od uczniów wyciągał... Podług stopni 
klas będzie się mógł obszernićj zabawiać wykładami gramatyczne- 
mi, krytycznemi, historycznemi i z rozmaitćj wiadomości powzię- 
temi, skromnie i roztropnie onychże używając, kształt i osnowę 
mów, listów i innych dzieł autorów okazując... Osobliwszym zaś 
staraniem nauczyciela wymowy być powinno wpajać w młódź ćwi- 
czącą się, iż nadobne nauki prawdzie i cnocie służyć mają; iż czę- 
sto, uwodząc bujność młodego dowcipu, uszkodzić gruntownym 
umiejętnościom, wprawiać w próżność, lekkość i śmieszną wytwor- 
ność zwykły*. Utylitaryzm przyświecać powinien wykładowi każ- 
dego przedmiotu. Przy nauczaniu logiki ma profesor „czynić często 
przystosowanie jćjże do spraw moralnych, do postępowania sobie 
w życiu*.. Uczniowie profesora fizyki „niekiedy uwiadomiać się 
będą o cenie rzeczy na targach i w kramach, przypatrywać się rze- 
miosłom i dziełom różnych kunsztów, uważać sposoby w robocie, 
roztrząsając ich dokładność i wady.* Profesor nauki moralnćj i pra- 
wa „w opowiadaniu dziejów chronić się będzie, aby nie dawał fał- 
szywych wyobrażeń rzeczy, z których największe szkody i zepsucie 
zdań i obyczajów wynikać zwykły. Wytykać zatém powinien w czy- 
nach ludzkich, chociaż napozór okazałych i błędnie za chwalebne 
poczytanych, co się z sprawiedliwością, z ludzkością, z dobrą wiarą 
i dotrzymaniem słowa nie zgadza“. Ma on téż „przygotowywać 
umysły młodzi do postrzegania w szczególnych ustawach każdego 
kraju ich niedostatków i upatrywania sposobów wydoskonalenia 
prawodawstwa*. W sposobie prowadzenia nauk obowiązani są pro- 
fesorowie „aby nigdy nie kłaść rzeczy albo wyrażeń ogólnych, ile 
możność, przed szczególnemi, trudniejszych przed łatwiejszemi, zło- 
żonych przed pojedynczemii prostemi, oderwanych myślą przed 
podpadającemi pod zmysły... Nieprzerwanym nauczyciela usiłowa- 
niem być powinno, aby młódź, sobie poruczoną, wprawiał w zasta- 
nawianie się nad rzeczami, myślenie i uważanie przez siebie sa- 
mych“... Mnićj się ma uczyć na pamięć, więcćj brać powinna „na 
rozum i pojęcie*. Zalecała Komisya zaszczepiać w młodzieży po- 
bożność, przestrzegać wykonywania przyjętych w kościele praktyk. 
Codziennie przed rozpoczęciem lekcyi wszyscy uczniowie znajdo- 
wać się mają na mszy studenckićj, obowiązani są spowiadać się co ` 
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miesiąc. Uroczyście obchodzone będą dni, poświęcone Janowi Kan- 
temu, Kazimierzowi i Stanisławowi Kostce, jako patronom młodzie- 
ży szkolnej..... 

Jednocześnie z opracowywaniem ustaw, nie zapomniała Komi- 
sya o przygotowaniu ludzi, mających jćj idee urzeczywistniać i o za- 
opatrzeniu szkół w najniezbędniejsze pomoce naukowe. W r. 1780 
otwarła w Krakowie seminaryum na profesorów narodowych stanu 
akademickiego. Zorganizowała Towarzystwo do ksiąg elementar- 
nych, poleciła w r. 1775 wybranym od siebie osobom napisanie nau- 
ki chrześciańskićj i moralnćj, dziejów powszechnych, gramatyki 
i hygieny; niezaleźnie od tego ogłosiła konkurs na siedm podręcz- 
ników: do 1) matematyki, 2) historyi naturalnćj; 3) gospodarstwa; 
4) fizyki i mechaniki, 5) logiki; 6) wymowy i poezyi; 7) na dykcyo- 
narz potrzebniejszych wiadomości,—wyznaczając nagrody: po 150 
czerw. zł. za prace: trzecią i czwartą, po 100 za pierwszą i siódmą, po 
50 za drugą, piątą i szóstą (1). Zaopatrywała Komisya szkoły w narzę- 
dzia i machiny do wykładu arytmetyki i fizyki, w zbiory do historyi 
naturalnćj, w globusy, mapy itp. Pilnie zwłaszcza zabiegała około za- 
opatrzenia w pomoce naukowe szkół głównych. Dla obserwatoryum 
astronomicznego ,w Krakowie zakupiła w r. 1783 instrumenta po 
księdzu Rogalińskim z Poznania; w 1784 kazała dokładne i kosztow- 
ne sprowadzić z zagranicy; otrzymała tóż dla niego duplikaty, po- 
między nimi narzędzi fizycznych, ze zbiorów Stanisława Augusta (2). 
Zasobne z czasów jezuickich obserwatoryum wileńskie, zasilone 
w r. 1777 sumą 2000 czerw. zł., mogło się, według świadectwa Po- 
czobuta, pod względem bogactwa narzędzi niemal równać z oks- 
fordzkiem (3). Na własność otwartego przy szkole głównćj litew- 
skićj wydziału medycznego przeszły z daru Stanisława Augusta: ga- 
binet historyi naturalnćj, zbiór narzędzi fizycznych i anatomicz- 
nych, pozostałe po zwiniętćj szkole lekarskićj grodzieńskićj (4). 

Kierunek prac Komisyi u ludzi, idących z duchem czasu, zna- 
chodził poklask. „W jakim-to przed lat kilku była stanie—pisał 
Świtkowski— publiczna edukacya krajowa? Same nabywanie umar- 
łego języka, którym nikt nie mówii który nie jest godzien, aby 
całą prawie najdroższą część życia poświęcać dla niego, był przed- 
tém celem edukacyi szkolnej. Wychodził młodzik ze szkół nadęty, 
że umiał cokolwiek języka, którym nigdy nie miał mówić; przyzwy- 


(1) Obwieszczenie od Komisyi edukacyi narodowćj względem napisania książek 
elementarnych do szkół wojewódzkich. Bez m. i r. 40, k. nlb. 6 i tablica planu nauk. — 
(2) Baliński. Pamiętniki o J. Śniad. I, 89, 91, 109. — (3) Tenże. Dawna akademia wileń- 
ska, str. 244. Pamiętniki o J. niad. I, 177. — (4) Łukaszewicz l e, IL, 265, 
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czajono go do niektórych praktyk nabożnych, ale nie starano się 
wpoić w niego gruntownych maksym religii i cnoty prawdziwej. 
Jeszcze mnićj dbano o przysposobienie młodego człowieka do życia 
obywatelskiego i do różnych powinności, do których miał być obo- 
wiązanym z stanu i powołania przyszłego. Teraz wszystko się ina- 
czéj z publiczną edukacyą dzieje. Szkoły publiczne, na tryb zagra- 
niczny przelane, są tém, czćm być powinny tj. źródłem czystóm 
iobfitóm prawdziwego i użytecznego oświecenia. Nie uczą nic 
w nich, co się na nic nie przyda człowiekowi—obywatelowi; uczą 
wszystkiego, co tylko może go zdobić, a jeszcze bardzićj przez co 
może się staćsobie i drugim użytecznym. Niedosyć, że Komisya edu- 
kacyjna przepisała cel edukacyi narodowćj tj. uformowanie dobre- 
go obywatela i środki do tego najprzyzwoitsze, ale nie żałuje ża- 
dnych starań i kosztów na osadzenie katedr profesorami jak naj- 
zdatniejszymi. Sprowadza nawet sławnych z zagranicy ludzi, gdy 
do jakićj odnogi nauk w kraju im potrzebnych brakuje; pełno jest 
teraz narzekania w Niemczech, że im sławnego Forstera prawie wy- 
darła i nim katedrę historyi naturalnćj w Wilnie osadziła... My, co 
nasze nowe i cudze młodzi wychowywanie bezstronnie uważamy, 
cóż sobie wniesiemy? Oto, jeżeli my, cośmy cały wiek nasz młody 
strawili na samém nabywaniu trochy dawnego, a już więcćj niemó- 
wnego języka, trzymamy wiele o sobie i z politowaniem na przod- 
ków naszych spoglądamy; czemże nie będzie nasza potomność, już 
prawie od kolebki wiadomości potrzebnych nabywająca, próżnych 
nie znająca, rychlój do cnóti zdań obywatelskich przywykająca 
iuchroniona przesądów? To pewna, że nas we wszystkićm przej. 
dzie, a że wiek teraźniejszy ustąpić będzie musiał przyszłemu we 
wszystkićm* (1). Staszyc zalecał narodowi, aby „pracę, cnotę i pra- 
wdziwą, bo niepłatną ojczyzny miłość zasiadających w Komisyi oby- 
watelów* brał za przykład i z wdzięcznością uwielbiał, „Tych mę- 
żów szczęśliwsza od nas potomność, jako pierwszych swojćj szczę- 
śliwości stworzycielów, z uszanowaniem czcić i wspominać bę- 
dzie* (2). Głosy uznania niezbytecznym dla Komisyi mogły być 
bodźcem do walki z malkontentami i do usuwania trudności, o któ- 
rych komunikowali wizytatorowie generalni, rektorowie i prorekto- 
rowie w raportach i doniesieniach poufnych (3). 


(1) Pamiętnik polit. i hist, z r. 1783, t. I, str. 14 iz r. 1785, str. 169. — (2) Uwagi 
nad życiem J. Zamoyskiego, str. 37. — (3) Wizytatorami generalnyml szkół koronnych by- 
li: r. 1782 Hołowczyc i Kolendowicz, 1783 Kolendowicz i Garycki, 1784 Garycki i Bo- 
gucicki, 1785 Bogucicki i Jezierski, 1786 Garycki i Bogdanowicz, 1787 ciżsami, 1788 Mu- 
szyński i Krusiński, 1789 ciżsami, 1790 Treffer i Krusiński, 1793 Treffler i Fijałkowski. 
Składane szkole głównćj raporta tych wizytatorów, rektorów wydziałowych, prorekto- 
rów i profesorów dostarczyły nam materyału do charakterystyki szkolnictwa. 
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W zabiegach około wprowadzenia w życie ustawy najwię- 
cćj liczyła Komisya na szkoły akademickie, których funkcyono- 
wało szesnaście. Rektorami, prefektami i prorektorami były oso- 
by duchowe, lecz profesorowie w znacznćj części świeccy. Naj- 
lepsze siły posiadała Warszawa, Kraków i Lublin—pierwsze jako sto- 
_ lice, ostatni jako miejsce posiedzeń trybunalskich. Czech, Sołtyko- 
wicz, Scheydt, Januszowicz, którzy się pięknćj w zawodzie pedago- 
gicznym i w nauce dobili sławy, stanowili ozdobę najprzód Lublina, 
późnićj Krakowa. Zawiadamiał w r. 1779 Kołłątaja biskup koadju- 
tor płocki Szembek, że w akademii krakowskićj „mało trzydziestu 
liczyć można matematyków wkrótce zdatnych do rozsyłania na 
szkoły wojewódzkie* (1) i zapowiedź nie okazała się płonną. Mate- 
matyka stała w szkołach akademickich najlepićj; licho za to szła 
gramatyka i dzieje, najgorzćj zaś fizyka i historya naturalna. Język 
łaciński akademicy lekceważyli; dziejów, geografii, prawa natury 
i politycznego umieli niewiele; przy wykładzie fizyki i historyi na- 
turalnćj uprawiali gruby utylitaryzm, niektórzy zdradzali gorszące 
nieuctwo. Profesor klasy pierwszćj w Sandomierzu takie w r. 1783 
przy wykładzie historyi naturalnćj uprawiał kwestye: jaki wół ma 
być wybierany do roboty? w którym roku można go użyć? po ja- 
kich znakach poznaje się krowa zyskowna? po czem dojść można 
lat konia? Tomasz Paszkiewicz, również profesor klasy pierwszćj 
w Kaliszu, ciekawsze jeszcze w r. 1786 zadawał uczniom pytania: 
jaki pies być powinien do pilnowania domu? jakiego dobierać po- 
trzeba do strzeżenia bydła w polu? czemu lepszy pies czarny do pil- 
nowania domu, a czemu biały do strzeżenia bydła? „Zakazałem mu 
z tych kwestyi, donosił szkole głównćj wizytator, uczniów doświad- 
czać, a prorektorowi zaleciłem, aby przejrzał uczniów seksterna, 
w których jeśliby tłómaczenia jakie tych kwestyi znalazł, poodbie- 
rał, żeby się nie dostały obcym, a najbardzićj rodzicom, od których 
dosyć sarkania dają się słyszćć na historyę naturalną, dopićroż na 
podobne zapytania“... W Kamieńcu w r. 1783 zaprawiał profesor 
wykład fizyki polemiką i tendencyą katechizmową, niepotrzebnie 
się wdając w dysputy na temat początku świata. Gromił Platona 
i Arystotelesa, Demokryta i Epikura, Kartezyusza i Lejbnica, bo 
„przeciw Bogu i naturze błądzą*, bo ich teorye „z wielu miar nie- 
podobne do prawdy* (2). Profesor fizyki w Płocku na egzaminie 
wizytatorskim w r. 1786 „dał się poznać, że nie wszystko to rozu- 
mie, czego uczyć powinien; w szczególności, chcąc przekonać, że 


(1) Gazeta warszawska z 31 lipca r. 1779. — (2) Popisy roczne szkół wydziało- 
wych większych kamienieckich,.. r. 1783, W Kamieńcu, 
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może się rozciągłość ciał zwiększać i zmniejszać, całe swoje twier- ` 


dzenie nie na dowodach umiejętnych, ale na piśmie świętém zakła- 
dał". Zaczepiwszy teoryę głosu, skończył na dziejach pląsów: kie- 
dy wynaleziono taniec? jaka różnica pomiędzy dzisiejszym a daw- 
niejszym? itp. „Rozumiałem, donosił wizytator, że każe jeszcze ucz- 
niom tańcować, dla tego wstrzymałem go od popisów w téj kwestyi*. 
W Kamieńcu w r. 1783 „profesor fizyki nie chce gustu teraźniej- 
szego przejmować w uczeniu*; w Sandomierzu profesorowie fizyki 
i matematyki do przepisów Komisyi nie stosowali się wcale. „Jeden 
znich jakąś starożytności tezą, duchem Arystotelesa natchniętą, 
uczniom głowy mozoli; drugi młodzież zatrudnia propozycyami, na 
które dziś tylko świat ziewa: de natura et speciebus entis, de acciden- 
tibus in sensu peripatelico, de proprietatibus entis itp“ .... Nie brąkło 
uchybień i w nauczaniu przedmiotów innych, Profesor prawa w Ka- 
~ liszu w r. 1786 „staruszek bardzo dobry... wiele uczy, ale mało ro- 
zumie*,.. Ostrzegał w r. 1783 wizytator profesora nauki moralnćj 
iprawa w Poznaniu, że wykład jego „nie zgadza się z zamiarem 
Komisyi, zamyka więcćj metafizyki, niż prawideł, do uformowania 
obyczajów służących". W Żytomierzu nie wykładano w r. 1783 al- 
gebry i fizyki: „słuchać tych nauk nie chcieli, częścią z niechęci ku 
nauczycielowi Starnawskiemu, częścią, że rząd szkolny nie używał 
do tego sposobów skutecznych*. „Nauki w szkołach łęczyckich— 
donosił wizytator w r. 1785—idą takim sposobem, jak uczono przed 
zniesieniem jezuitów tj. uczą alwara, a w wyższych klasach retory- 
ki i filozofii, tak jak przedtćm, ciągle dając logikę, fizykę i metafi- 
zykę; żeby jednak udać posłuszeństwo rozkazom Komisyi i szkoły 
głównćj, każą uczyć się i z książek elementarnych, zaczynając od 
wielkiejnocy. Czynią to dla udawania przed wizytatorem sposobu 
uczenia teraźniejszego, dla obywatelów bowiem utrzymują dawniej- 
szy*. Nawet szkoły akademickie warszawskie nie zachowywały 
przepisów Komisyi. Na popisach jeneralnych, na których się i ksiądz 
Kopczyński znajdował, oraz na egzaminie wizytatorskim w r. 1786 


recytowali uczniowie klasy pierwszćj z alwara. Wogóle przecież” 


większość szkół akademickich, zwłaszcza w porównaniu z zakonne- 
mi, wyróżniali wizytatorowie korzystnie. Mianowicie odpowiedzi 


uczniów klas wyższych dowodziły, że nowy system przynosi po-_ 


żytek. 

Ze szkół pijarskich niektóre tylko i to z początku nie zawsze 
odpowiadały wymaganiom Komisyi. Lepićj w nich, niż w akade- 
mickich, szła nauka moralna i prawa; najgruntownićj, chociaż we- 
dług gramatyki dawnćj, wykładano łacinę; słabićj za to matematykę, 
a najgorzćj historyę naturalną. Nie mieli pijarzy „gustu do wyso- 
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kich matematyki części*,—zawiadamiał w r. 1785 szkołę główną 
wizytator Jezierski. W r. 1786 znalazł wizytator w Radomiu logikę 
„przyciemną*: dowodzili uczniowie przy pomocy profesora, że „toż- 
samość jest znakiem oczywistości rozumowania* i różne na to da- 
wali przykłady „ale sami się nie rozumieli“. W r. 1783 profesor hi- 
storyi naturalnćj w Międzyrzecu takie klasie drugićj zadawał kwe- 
stye: czyli człowiek zacniejszy od zwierząt? czyli dusza z jakiego 
ciała złożona i gdzie zamieszkuje? jakie są dowody jćj nieśmiertel- 
ności? Nauczyciel tegoż przedmiotu w Radomiu wykładał w r. 1786 
o pigwach, rajskich jabłkach, brzoskwiniach, morelach, orzechach 
włoskich, morwach, figach, migdałach, kasztanach, pomarańczach 
i cytrynach; w Łomży zapytywał na popisie: jakie są najlepsze gęsi 
do chowania? jak ma być opatrzony zwierzyniec i co w nim utrzy- 
mywać? Wogóle przecież nie odmawiali wizytatorowie szkołom pi- 
jarskim uznania. W relacyi o Drohiczynie nie mógł się Jezierski 
powstrzymać od wykrzyku: „dałaby najwyższa Opatrzność, aby 
wszystkie szkoły były podobne drohickim*! Międzyrzecowi Muszyń- 
ski w r. 1789 najwyższe dawał pochwały. „Z liczby uczniów, —dono- 
sił--która domierza do 300, ledwie kilku przy zwiedzaniu klas oka- 
zało się niedołężnych, co ich natura skrzywdziła, upośledziwszy 
w talentach..... 

Więcćj Komisya miała kłopotu z bazylianami. W r. 1783 w Lu- 
barze dawano przez rok cały metafizykę w języku łacińskim; w Ba- 
rze logiki i fizyki dawnym uczono sposobem. W Lubarze „wszyscy 
profesorowie, roztargnieni kościelnóm nabożeństwem, wcale nie- 
zgodnóm z obowiązkami nauczycielskiemi, nie mają czasu do przy- 
gotowania się przyzwoitego swojemu powołaniu*. W Ostrogu w r. 
1784 „oprócz prefekta zdatnego do rządu i dawania fizyki, wszyscy 
nauczyciele większego potrzebują przysposobienia*. W r. 1785 
w ośmiu szkołach bazyliańskich dwóch zaledwie było profesorów, 
którzy się kształcili w uniwersytecie krakowskim. Przyczyna złego 
leżała i w zbyt częstćm zmienianiu nauczycieli bez zezwolenia Ko- 
misyi, oraz w złóm usposobieniu zwierzchników. Według opinii wi- 
zytatora z r. 1786 „rektorowie bazyliańscy niektórzy mało, inni 
wcale się szkołami nie zatrudniają, a są niektórzy obojętni wzglę- 
dem teraźniejszćj cedukacyi; jest domysł, że są nawet przeciwni.“ 
Szwankowały szczególnie wykłady w klasach wyższych. „Po szko- 
łach akademickich—donosił w r. 1789 rektor wydziału ukraińskie- 
go, ksiądz Wrzeszcz—wszędzie prawie klas coraz wyższych ucznio- 
wie i w liczbie większćj i łatwićj z nauk tłómaczą się; przeciwnie 
po szkołach bazyliańskich: początkowe klasy dość dobrze, wyższe 
zaś coraz niedostątecznićj idą, a osobliwie z wymowy i prawa. Sku- 
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tek niedostateczności i nauki i gustu nauczycielów*. Zaszczytnie 
się wyróżniali bazylianie włodzimierscy: przyznawał im wizytator 
w r. 1784, że „mogą być wzorem szkół wszystkich“, Celowali głów- 
nie w nauczaniu języków: niemieckiego, angielskiego, francuskiego, 
greckiego, włoskiego i słowiańskiego. „Przez opowiadanie reguł, 
każdemu językowi właściwych; prowadzenie dyskursów i tłómacze- 
nie autorów“ dowiedli niektórzy uczniowie wizytatorowi w r. 1783, 
Że skorzystali dużo; „inni przy ochocie dają nadzieję dalszego po- 
stępku*, Światły współpracownik Monitora, profesor języka fran- 
cuskiego, ksiądz Aleksander Żórawski oświadczał się w r. 1788 
Krusińskiemu z chęcią napisania gramatyki słowiańskićj. (1). Czy- 
tano i tłómaczono rękopisy słowiańskie w Lubarze, Szarogrodzie 
i Humaniu „w innych zaś szkołach bazyliańskich eksplikowali się 
niedostatkiem osób zdatnych do wykonania tego obowiązku“. 
Komuniści w Kielcach i Węgrowie robili wrażenie najgorsze. 
Lekcye ich—pisał w r. 1785 Jezierski—,nie wiedzićć do czego sto- 
sowąać: ani to jest sposób nowy, ani dawny—jestto jakieś chaos. Ma- 
ło na co dzieci odpowiedzićć umiały nawet z tych rzeczy, o które 
się ich właśnie zapytywali profesorowie. Był-to najlepszy sposób 
utaić, jak się dzieci uczą i jakim sposobem edukacya w Węgrowie 
dawaną była—zostawić je w tym stanie, aby na nic odpowiedzićć 
nie umiały. Edukacya w tych szkołach prawdziwie jest nędzna 
i szkoda straty czasu tamtejszych dzieci“. Nie lepsze im wystawił 
świadectwo Bogdanowicz w r. 1786. W Kielcach „lubo kwestye 
na popis wydane były stosownie do gramatyk i innych elementar- 
nych książek, z nich jednak uczniowie, co większa ani profesoro- 
wie tłómaczyć się nie umieli i gdy podług dawniejszego sposobu 
uczenia zapytywani byli, odpowiadali należycie, z czego łatwo mo- 
żna było wnosić, że przepisy Prześwietnćj Komisyi nie zachowują się. 
Nic od nich nauczyć się nie można było o przypadkach, formach, 
rządach, o czasowaniu i t. d. Geografię na pamięć opowiadali bez 
żadnych map, geometryi ani nawet profesorowie nie rozumieją; 
z algebry, z prawa, z dziejów krajowych nic nie uczono ani w tym, 
ani w przeszłym roku; fizykę z Lisikiewiczem uczą, a wstępu do 
fizyki nie mają; wymowa, Dekoloniuszem (2) zagważdżana, a kwe- 
stye z nićj wcale dzikie, podobno i w Dekoloniuszu nie znajdujące 
się, podane były... Dyrektorów głowy teologią i filozofią dawną, 
nie dzisiejszemi naukami zaprzątnione. Gramatyk przez lat trzy 


(1) W r. 1789 przeniesiony został Zórawski na Litwę. Czy napisał gramatykę? nie 
wiemy. 
(2) Dominicus de Colonia, autor De arte rhetorica libri V. 
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przeszło sprzedano 79, gdzie liczba uczniów w tym roku 217, a W Ze- 
szłych latach więcćj*... W Węgrowie „żadne nauki — donosił ten- 
że — nie idą podług przepisów. Prefekt i profesorowie do niczego 
niezdatni: żal się Boże uczniów, że lata i czas przy takićj edukacyi 
mitrężą. W tym roku zastałem uczniów liczbę do 236, w zeszłym 
było przeszło 270, a gramatyk przez lat trzy, na pierwszą klasę 
sprowadzonych i sprzedanych, zastałem dwie, na drugą pięć, na 
trzecią żadnćj. Dopićro w r. 1785 sprowadzono gramatyk na klasę 
drugą dziesięć, na trzecią piętnaście... Arytmetyka jedna przez te 
lata sprzedana, gceometryi części pierwszćj dziewiętnaście, drugićj 
dwie: dykcyonarzy łacińsko-polskich siedm, starożytności żadnego. 
Wstępu do fizyki i algebry nie znają. Nie wspominam o innych 
pomniejszych książkach, z których w proporcyi liczby uczniów pra- 
wie nic nie sprzedało się. Nie wchodząc już w oczywistą niedokła- 
dność nauk, z liczby tak małćj sprowadzonych i sprzedanych ksią- 
żek łatwo przekonałem nauczycielów, rządcę i samego JX. prezy- 
denta, że przepisy nie zachowują się u nich. Pokazali mi wpraw- 
dzie kilka egzemplarzy pisanych i drukowanych książek, z War- 
szawy, jak powiadali, przez rodziców przywiezionych, ale te nie 
odpowiadały liczbie uczniów*. 

Benedyktyni w Pułtusku „ustawy zupełnie zachowują, inszych 
książek do uczenia prócz elementarnych nie używają, owszem sa- 
mi się żalą na kramarzów, którzy roznoszą alwary, półalwary i da- 
wniejsze gramatyki, a przez to bałamucą dyrektorów i ich rodzi- 
ców.. Książek elementarnych najwięcćj wychodzi w tych szko- 
łach“... Z pośród zakonnych szkoła pułtuska była podobno naj- 
lepszą. Znośnie uczono w nićj matematyki, a wcale gruntownie 
łaciny. 

U cystersów we Wschowie znalazł wizytator w r. 1785 „osobli- 
wość'*którćj mu się nie przytrafiło w innych widzićć szkołach zakon- 
nych—wszyscy profesorowie mieli zaświadczenia, że podług ustaw 
Komisyi edukacyjnćj uczyli się w szkole głównćj krakowskićj 
i wraz z kandydatami odbywali popisy. Podobnie jak benedyktyni, 
odznaczali się cystersi sumiennością i przychylnością dla ustaw 
Komisyi. Profesorowie szli z duchem czasu i w umysłach młodzie- 
ży zaszczepiali poglądy zdrowsze. Prefekt i profesor prawa, ksiądz 
Drzewiecki, taki o wykładach swoich w klasie czwartćj w r. 1789 
podawał raport: „Rozważając prawa kardynalne, dałem moje uwagi 
nad niektóremi, mianowicie nad uroczyście warującćm wolne kró- 
lów obieranie, okazując najprzód, jak ciągle uczy doświadczenie, 
że wolne królów obieranie, będąc przyczyną bezkrólewia, jest tóm 
sąmćm przyczyną wielkich nierządów, stąd wynikających. Powtóre, 
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że wolne królów obieranie daje powód wielu pretendentom do 
korony, którzy, scysye w narodzie robiąc i na poparcie swych za- 
mysłów wojska zagraniczne sprowadzając, kraj pustoszą... 2-do nad 
prawem de libero veto, okazując jak jestszkodliwe narodowi, gdy je- 
dnemu ministrowi, senatorowi lub posłowi w najważniejszych in- 
teresach Rzeczypospolitćój daje moc zerwania sejmu i zatamowania 
acliuitałem trzem stanom sejmującym. Nadto dowodziłem, że to 
prawo bardzićj się zdaje ścieśniać wolność, aniżeli rozszerzać, bo 
cóż za wolność, kiedy dwieście kilkadziesiąt osób sejmujących sta- 
ją się bezczynnemi i podległemijednćj osoby uporowi? 3-tio oka- 
załem, że cząs sześcio-niedzielny sejmowania jest bardzo szczupły 
dla zaradzenia około tak licznych interesów narodu*. 


Ze szkoły krzyżaków w Rawie przysłany w r. 1783 na prefe- 
kta akademik, ksiądz Sebastyan Porębiński, alwary i inne grama- 
tyki wyrzucił, a zaprowadził program Komisyi. Krzyżacy źle byli 
dla reformy usposobieni i obowiązki lekceważyli. „Zawsze się żalą 
i narzekają, że bez fundacyi szkół uczą i z tćj przyczyny, zaradza- 
jąc o sustentacyi życia swojego, rozjeżdżają się po odpustach z ka- 
zaniami i tam się bawią czasem i po tygodniu*. 


Kanonicy lateraneńscy w Trzemesznie w r. 1783 uczyli alwara, 
a i w 1787 nie mogli się jeszcze pogodzić z nowym rzeczy porząd- 
kiem. Profesor matematyki i fizyki, ks. Wojciech Włochowicz, do 
przedmiotów swoich żadnćj nie miał inklinacyi, bo nic prawie nie 
umiał. Matematykę nazywał „szczerym mechanizmem i szarlata- 
neryą, próżności tylko półmędrków dogadzającą*. 

Najgorzćj pod względem stosowania przepisów Komisyi stąły 
szkoły elementarne, zarówno „większe* po miasteczkach, jak 
i „mniejsze“ po wioskach. „W większych szkołach— polecała Ko- 
misya—dawana będzie nauka chrześciańska, nauka obyczajów'ś! 
sowna do wieku i kondycyi uczniów, czytanie, pisanie, rachunki, 
początki rozmiaru z wiadomością miar, wag i monet; nauka ogro- 
dnicza i rolnicza więcćj przez ukazywanie samychże robót, niż 
przez mówienie i przepisy na pamięć; wiadomości zachowania zdro- 

" wia, leczenia bydląt, handlu wewnętrznego w tćj okolicy i sąsiedz- 
twie, użycia tych rzeczy, które się częstokroć po wsiach i miaste- 
czkach zaniedbują, a użytecznemi być mogą, jako to np. różnych 
roślin przydatnych do farb, sierci bydląt, kor różnych drzew, sta- 
rych chust, popiołów ec. W mniejszych zaś szkołach, gdzie zwy- 
czajnie sami wieśniacy uczyć się mają, w mniejszćm określe- 
niunauki do okoliczności stosowane będą*. Nie mając dostate- 
cznych na zakładanie szkółek funduszów, zwracała się Komisya 
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z prośbą o poparcie do proboszczów i ziemian. Zapowiadała dla 
zachęty, że „ktoby z obywatelów jakiegokolwiek stanu szkoły pa- 
rafialne albo nowe założył, albo dawniejsze lepićj opatrzył, rektor 
wydziałowy doniesie o tém do Komisyi, imieniem jéj wdzięczność 
dobroczyńcy oświadczy, oraz przy otwarciu szkół toż dobrodziej- 
stwo ogłosi, do publicznćj wiadomości drogą gazet poda i nabożeń- 
stwo uczniom tćjże szkoły naznaczy* (1). 


Na nawoływania Komisyi odpowiedziały niektóre jednostki 
z obywatelstwa chwalebnymi czynami. W Wielkim Książu wycho- 
wywało się przy miejscowćj szkółce na koszcie Wielopolskich chło- 
pców dwunastu..... „Na którego z wieśniaczychsynów—pisze wizyta- 
tor w r. 1792—padł wybór, natychmiast cały jego ubiór odsyłany bywa 
do wsi ojca, a uczeń funduszowy wszystko, aż do koszuli, ze skarbu 
dostaje*. Znalazł ich wizytator „rześkimi, żwawymi i do wszyst- 
kiego rączymi; zgoła, choć jeszcze niedawny czas w opisanćj zosta- 
wali regularności, można było widocznie rozpoznać ową różność, 
która się między nimi, ainnymi biednymi synami wieśniaczymi 
tak co do ciała, jako i do duszy okazywała jaśnie“. Zamiarem było 
margrabstwa, aby ich wychowańcy, po nauczeniu się czytania, pi- 
sania i rachunków, oraz po nabyciu zasad moralnych, odesłani do 
swoich wsi, obejmowali urzędy wojtów, przysiężnych i t. p.i przy- 
kładem byli dla innych. Szambelan JKMci Dzieduszycki w dobrach 
swoich Jaruszewie, na Ukrainie, założywszy szkołę parafialną pod 
dożorem parocha 7żłus graeci, budził w dzieciach ochotę dawaniem 
czapek, pasów i sukien; obiecywał uwolnienie od poddaństwa tych, 
którzy okażą zdatność do handlu lub rzemiosł. Podstoli ostrze- 


(1) Już w r. 1776 do ks. Rościszewskiego, dziekana kijowskiego i kanonika wileń- 
skiego, taką sekretarz Komisyi wystosował odezwę: „Założenie szkół parafialnych dla 
ubogiego pospólstwa było i jest jednym z pierwszych układów Komisyi_ edukacyl'na- 
rodowćj; czego że sama bez bardzo znacznych na to nakładów uskutkować nie może, 
chwalebny w tym zamyśle niektórych możniejszych obywatelów przykład wysoce szacu- 
jac, chce z nimi łączyć starania swoje, oraz cnotę ludzkości ich i przywiązania do narodu 
publicznem zachwaleniem dystyngwować pragnie, W tćj właśnie myśli zleciła mi pisać 
do WWMPana z okazyi założonych przez niego szkół parafialnych w Chodorkowie i Ma- 
karowie, dobrach jego dziedzicznych, abym WWMPanu oświadczył prawdziwe ukontento- 
wanie i chęć Komisyi do wspólnego z nim znoszenia się o tém wszystkićm, co do urządzenia 
idobra tychże szkół należćć może. Wszakże największa stąd dla Komisyi i samego 
WWMPana będzie satysfakcya, gdy gorliwość jego o oświecenie ubogich poddanych, 
drugim współobywatelom, którym urodzenie i powołanie większego pozwoliło zasięgnąć 
światła, stanie się przyzwoitą pobudką do komunikowania onegoż niższym i uboższym 
przez sposób w ustanowieniu szkół parafialnych ukazanych“ (Gaseta warszawska z 13 
kwietnia r. 1776). 
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szowski Święcicki, dziedzic Siemkowic, według relacyi Muszyńskie- 
go z r. 1788 szkołę zbudował, dyrektorowi wyznaczył pensyę, 
wszystkim dzieciom kupił elementarze. „Te, co w pole idą za by- 
dłem, od dyrektora miewają wyznaczone lekcye i ich się uczą; gdy 
powracają z pastwiska, przychodzą do dyrektora i sprawę dają 
z nauczonych się lekcyi. Te zaś, co we wsi zostają, uczą się u dy- 
rektora, o których postępku osobliwszą pieczę i staranie ma JX. 
Wyżykowski pleban, sam swćj pracy nie żałując w edukowaniu tćj 
wiejskićj młodzieży“. Jeżeli wielko-ksiąska, jaruszewska i siemko- 
wicka mogły służyć za wzór szkół „mniejszych“, to dla „większych“ 
świeciła przykładem skaryszewska, istniejąca przy kościele farnym 
pod dozorem kanoników regularnych grobu Chrystusowego, utrzy- 
mywana z procentu od 4000 zł. legowanych przez plebana ka- 
szowskiego, Krzysztofa Radzkiego, w r. 1665. Dzieliła się na klasy: 
„poczynających*, „postępujących“ i „doskonalących się“. Wr. 
1786 dziesięciu poczynających w wieku od czterech do dziesięciu 
lat życia uczyło się „na elementarzu*; sześciu postępujących czytać, 
pisać, rachować, religii i nauki moralnćj; czterej doskonalący się, 
oprócz przedmiotów drugićj kategoryi, nabywali wiadomości z hi- 
storyi naturalnej. 

Pomimo pięknych szczegółów, ogół szkół elementarnych nie 
odpowiadał wymaganiom Komisyi. W owćj skaryszewskićj uży- 
wali z początku dyrektorowie książek „jakie kto przyniósł* i do- 
pióro wizyta prefekta radomskiego ks. Goławskiego, odbyta w paź- 
dzierniku r. 1786, zmusiła ich do zaprowadzenia podręczników, 
przepisanych przez władzę. Wizyta szkół parafialnych w Krako- 
wie i na przedmieściach, dokonana z rozkazu szkoły głównćj w gru- 
dniu r. 1786i styczniu 1787, konstatowała przy małej liczbie uczniów 
lenistwo i nieuctwo dyrektorów. U Panny Maryi było uczniów 50, 
u Wszystkich Świętych 30, lecz u św. Floryana 14, u Bożego Ciała 
10, u św. Szczepana 6, tyluż na zamku, u św. Anny 5, u św. Ducha 
trzech tylko, a u św. Mikołaja szkołę dla braku funduszów zam- 
knięto. W szkołach tych, utrzymywanych przez kanoników, ma- 
gistrat, to z opłat rodziców, wszędzie były dzieci bez elementarzy, 
uczyły się czytać z książek do nabożeństwa. Dyrektor od św. Du- 
cha „był nader grubćj prostoty, niemający najmniejszego światła 
w naukach najprościejszych, popędliwy i bez rozsądku*; od św. 
Anny nie mógł oddawać się szkole, sam bowiem studyował chirur- 
gię. Wizyta zr. 1788 znalazła liczbę dzieci znaczniejszą: u Panny 
Maryi 154, u Bożego Ciała 40, u św. Ducha 37, u św. Anny 14, lecz 
polepszenia w naukach żadnego. U św. Ducha z 37 uczniów czte- 
rech tylko miało książki elementarne. W zastępstwie owego chi- 
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rurga uczył u św. Anny „bedellus* Zastowski gramatyki dawnéj 
i nie trzymał się żadnego „układu*. Dyrektor od Panny Maryi 
oświadczał wizytatorowi, jako czyni dopićro przygotowania do 
zastosowania się do przepisów Komisyi. Zaszczytnie się wyró- 
Żniała szkoła u św. Piotra na Piasku. „Dyrektor szkolny — 
donosili wizytatorowie — Tomasz Kostkiewicz, lat 23 mający, 
w swych 29 uczniach okazał najpiękniejszy dowód tak nale- 
żytego, a prawem przepisanego uczenia sposobu, jako i zna- 
cznego w uczniach postępku i dobrego w odpowiadaniu na pytania 
porządku. Cały uczenia sposób, zacząwszy od nauk, cokolwiek 
zastanowienia potrzebujących, aż do ostatniego poznawania liter, 
widzieliśmy tak zręcznie zachowany, jak go nietylko prawa Prze- 
świetnćj Komisyi w księdze elementarnćj przepisują, ale nadto jak 
roztropność i dostateczne przepisów zrozumienie podaje*. 
Nielepićj, niż w Krakowie, prowadzono wiele szkół parafial- 
nych na prowincyi. Gorliwością około szerzenia śród ludu światła 
celował ogół szlachty ziemi wieluńskićj. „Wszyscy prawie...—pisał 
wizytator w r. 1788—obywatele mocno są do teraźniejszego układu 
nauki przywiązani, czego, oprócz wyznania JX. prorektora, sam 
świadkiem jestem, miawszy sposobność podczas Zielonych świątek 
znajdować się w ich domach*. Kilkanaście w nićj było szkółek 
parafialnych, prowadzonych porządnie, lecz w wielu miejscowo- 
ściach wydziału wielkopolskiego, jak w Warcie, Słupcy i Wrześni 
uczono z ałwara, donata i gramatyk pijarskich. Toż samo miało 
miejsce w wydziale mazowieckim: w Łowiczu, Skierniewicach 
i wielu innych. W wydziale małopolskim dyrektor chęciński Fa- 
biański „narobiwszy awantur* w r. 1787 uciekł, a 3o dzieci rozpro- 
szyło się; w 1788 następca jego mało sprzedał nadesłanych przez 
Komisyę elementarzy, „przesądów niektórych nie mogąc złamać*. 
W Bodzęcinie i Nowem Mieście Korczynie uczono „po staremu*, 
bez elementarzy; w Łagowie dyrektor w r. i788 pierwszy raz „pró- 
bował* systemu Komisyi. W szkole parafialnćj kieleckićj w r. 1787 
„dyrektor stosuje się do myśli ustaw*, lecz w 1788 uczniowie „po- 
gubili elementarze, przychodzą do szkoły z donatami*. Z donata 
uczono w Wiślicy, Szkalmierzu i w innych. Dopićro około r. 1788 
nauczanie początkowe w wydziale małopolskim poprawia się zna- 
cznie. W Urzędowie, Krasnymstawie, Kurowie, Markuszewie, Lu- 
bartowie, Opolu, Kocku, Końskićj-Woli, Wąwolnicy, Chodlu, Beł- 
życach—wszędzie były elementarze, a to dzięki energii rektora lu- 
belskiego ks. Trefflera, który szkoły parafialne z największą tro- 
skliwością wizytował i około egzekucyi ustaw Komisyi starań nie 
T. JI. Z. I. 1889 r. 5 
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szczędził. Kazał ważniejsze przepisy Komisyi wydrukować, stwier- 
dzone podpisem swoim i pieczęcią zgromadzenia lubelskiego przy- 
bić na drzwiach szkół parafialnych i stosować się do nich najści- 
ślćój. W wydziale wołyńskim nie według przepisów uczyli tryni- 
tarze w Beresteczku, w Połonnem ex-jezuita, w Konstantynowie do- 
„minikanin. W r. 1788 w Bohusławiu dyrektor Paweł Piotrowicz 
uczył po łacinie gramatyki, poetyki i retoryki, chociaż języka nie 
umiał. Podczas sejmu wielkiego sprawa szkół elementarnych żyw- 
szy w narodzie budzi interes. Komisye porządkowe cywilno-woj- 
skowe z chwalebną energią w niektórych przynajmnićj ziemiach 
pracowały nad oświatą pospólstwa. Dzięki poczuciom obywatel- 
skim ich członków były w pow. wieluńskim w r. 1790 szkoły w 43 
wsiąch, uczyło się w nich ogółem 1368 dzieci. Ponieważ miała 
około 40000 mieszkańców, pomiędzy którymi do 3000 nie posyła- 
jących dzieci swoich do szkółek katolickich protestantów i żydów, 
każdy przeto 27 człowiek odbierał naukę elementarną (1). Ko- 
misya czerska uniwersałem z 15 marca r. 1790 zaleciła: „Ichmość 
xięża plebani, mianowicie ci, którzy nie tak jak z dóbr duchownych, 
lecz równo z dobrami ziemskiemi podatki płacą, przez zwykłą do 
nauczania i czułą w objaśnieniu całćj trzody swojćj przychylność, 
dla oświecenia ubogich szlachty i ciemnćj prostoty przy parafii ko- 
ścielnćj chować będą bakałarza dla dania przynajmnićj początkowej 
nauki w nauczaniu ich czytać, pisać i rachunków, aprzy oznajmieniu 
'dotutejszćj Komisyi porządkowćj o ludności parafii, donieść oraz bę- 
dą powinni o wielości uczniów czytać, pisać i rachować nauczonych, 
pod obowiązkiem „w prawie wyrażonym* (2). Jakoż na 74 milach 
kwadratowych tćj ziemi znajdowało się w r. 1790 kilkanaście szkó- 
łek, a w każdćj po kilkadziesiąt dzieci (3). Pomimo tego stan 
szkół elementarnych wiele pod względem instrukcyi do życzenia 
zostawiał. Ciągle były w użyciu alwary, donaty i gramatyki pi- 
jarskie. Rodzice—pisał w r. 1787 wizytator o szkółce kieleckićj — 
„nie chcą dla dzieci nowo-wyszłych elementarzów kupować, tylko 
dawne dają donaty*. „Alwary z druku kaliskiego — donosił Bo- 
gdanowicz — dają się wszędzie widzićć, kramarze roznoszą je nie- 
mal po“ całym kraju. Sarkano na elementarz, kosztował bowiem 
27 groszy, kiedy stare gramatyki można było nabywać za bezcen. 
Nietyle, co męskie, sprawiały Komisyi kłopotu szkółki dla 
dziewcząt, których zresztą było niewiele. W Warszawie w r. 1788 
było pensyi „białogłowskich* piętnaście. W Sandomierzu Maryan- 


(1) Łukaszewicz 1. c. I, 450,—(2) Druk zn folio, kart nlb. 3. 
(3) Korzon. Wewnętrzne dzieje Polski. IV, część 2, str, 205, 
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na Gęczyńska, wdowa, dawała w r. 1782 „edukacyę damom w po- 
bożności, czytaniu, pisaniu, rachunkach, robotach i w języku nie- 
mieckim*, W Lubarze kształciła w r. 1788 JMci Pani Sędzikowska 
ośm panien szlacheckich razem ze swemi córkami. „Uczą się — 
pisał wizytator — czytać, pisać, rachować, nauki chrześciańskićj 
i moralnćj, bawią się czytaniem książek, a taż sama JMci Pani Sę- 
dzikowska uczy ich nadto początków języka francuskiego i na kla- 
wikorcie. Którą pensyę odwiedzając, za punkt najistotniejszy za- 
leciłem IchMć pannom edukującym się, jak ich mistrzyni, w tém 
najwięcćj tak z osobistych domowych rozmów, jak z czytania ksią- 
żek doskonalenie się i chęć korzystania, aby potćm były dobremi 
domów swoich gospodyniami, rządnemi czeladzi swojćj paniami, 
dobremi żonami, dobremi matkami, dobremi sąsiadkami, co samo 
tylko istotne uszczęśliwienie im i przez nie drugim przynosić może“, 


III. 


Przyczyny niepowodzcń reformy: brak ludzi uzdolnionych, niedostateczność pomocy na- 
ukowych i funduszów; szkodzi jćj niechęć ex-jezuitów i zgromadzeń zakonnych. — Walka 
ex-jezultów z profesorami świeckimi, zakonników z prefektami-akademikami, dyskredy- 
towanie przez jednych i drugich kierunku reformy. — Szlachta, ulegając starym nałogom, 
wpływowi zakonników i dyrektorów, odmawia Komisyi poparcia. — Niezadowolniona 
z łaciny, oburzona na historyę naturalną, podejrzywając akademików o szerzenie liberty- 
nizmu, kształci dzieci prywatnie, wysyła je zagranicę kraju lub oddaje do szkółek poką- 
tnych, których liczba z każdym dniem wzrasta, 


Źródła niepowodzeń w osiągnięciu zamierzonych przez Komi- 
syę widoków były dość liczne: szukać ich trzebą w braku ludzi 
uzdatnionych, w niedostatku pomocy naukowych, w niechęci ex- 
jezuitów, ciemnocie zgromadzeń zakonnych i konserwatyzmie szla- 
chty. Komisya miała armię nieliczną i uzbrojoną słabo, a walczyć 
musiała przeciwko zastępom, posiłkowanym przez cały niemal ogół 
społeczny. Rozwinęła akcyę swoją otwarcie, a spotykała na ka- 
żdym kroku podstępny podjazd przeciwnika w formie zakulisowćj 
intrygi, niepokojących naród insynuacyi it. p. Zatarg był natury 
publicznćj, w literaturze przecież współczesnćj oddźwięku dostate- 
cznego nie znalazł. - Buletyny wojenne pod postacią raportów wi- 
zytatorskich zawierały dokładne wiadomości o tryumfach i klę- 
skach stron obu, lecz przeznaczone były wyłącznie dla Komisyi 
i szkoły głównćj krakowskićj. 

Konstatował w raporcie swoim z r. 1785 Jezierski, że z profe- 
sorów akademików „mało który skończył zupełny bieg nauk“. Źle 
wykładali gramatykę, „najśmieszniejsze dziwactwa" dyktowali z hi- 
storyi naturalnćj, z nauki moralnćj i prawa dawali wszystko, co 
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w jakichkolwiek książkach wyczytali „bez braku“. Komisya, prze- 
widując niedostateczność wiedzy profesorów, zalecała im w usta- 
wach, jako „obowiązani są... książki elementarne, pierwćj nim je 
wykładać uczniom poczną, z jak największą pilnością przeczytać, 
ich układi całą osnowę z gruntu zrozumićć, naukę w nich/zawartą 
i sposób prowadzenia onćj tam przepisany zupełnie przejąć“... Zadość 
uczynić temu obowiązkowi profesorowie nie mogli, albowiem książek 
elementarnych narazie brakło, a praca nad ich przygotowaniem 
szła ciężko. W terminie pierwotnym, oznaczonym na listopad r. 
1775, z wyjątkiem prospektu książki elementarnćj o ogrodownictwie 
i rolnictwie generał-majora Rieule, w jednych materyach prace 
konkursowe nie doszły, w innych nie czyniły zadość żądaniom. 
Podniesienie nagród o 5o czerw. zł. z odroczeniem terminu do osta- 
tniego grudnia r. 1776(1) chybiło także. Zarówno podręczniki, 
wprost zamówione przez Komisyę, jak i konkursowe zjawiają się 
późno. 

Najwcześnićj, bo w r. 1777 wyszły Wypisy z autorów 
klasycznych, w 1778 Popławskiego Moralna nauka dla 
szkół narodowych naklasęliIIi Kopczyńskiego G ram a- 
tykajęzykapolskiegoiłacińskiego;ponich Dykcyo- 
narzstarożytności Furgault'a (1779), Lhuillier'a: geometrya 
(1780), arytmetyka (1781), algebra (1782); współcześnie (1781) Skrze- 
tuskiego Historya powszechna na klasę trzecią (Asyrya, 
Medya, Persya i Egipt), w 1783 Hubego Wstęp do fizyki. 
W r. 1785 wyszedł elementarz dla szkół parafialnych i Kluka Bo- 
tanika (według prospektu Pawła Czempińskiego); w 1786 Skrzetu- 
skiego Historya powszechna na klasę IV, obejmująca 
dzieje greckie. Moralna nauka Popławskiego na klasę III 
ogłoszoną została w 1787, Piramowiczaj Wymowa i poezya 
dopićro w r. 1792. Dla braku podręcznika do wykładu nauki mo- 
ralnćj i prawa na klasy wyższe”zalecała Komisya dzieło L'ordre na- 
turel des societćs politiques i tabelę Dupont'a p. t. Obraz rządu 
czło wieka (1785). Pijarzy drohiccy używali do tego przedmio- 
tu pism Mably'ego, Russa ;i Gellerta, do prawa politycznego pol- 
skiego książki Skrzetuskiego; w Płocku czerpali profesorowie 
materyał w Magazynie warszawskim Świtkowskiego 
iwDzienniku handlowym. Historyi polskićj uczono we- 
dług Wagi, Solignaca i Kromera; geografii z książki Wyrwicza. 
Wykładana była nauka moralna i prawo w każdćj szkole inaczćj. 
„Trzeba zastanowić uwagę, — pisał w r. 1785 Jezierski — że co się 


(1) Przydatek do obwieszczenia, dnia 15 marca roku 1776. Bez m. i r., 4-0 karta. 
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nauki moralnćj tyczy, nie;można jéj zupełnie spuszczać na rozum 
profesorów szkolnych, gdyż bardzo często trafia się, że nieroztropne 
wybieranie z autorów moralnych maksym ściąga krytykę na szkoły 
i na nauki, w szkole głównćj dawane; dla zapobieżenia takowym 
przypadkom byłaby rzecz istotnie potrzebna jak najprędzćj książki 
elementarne przyśpieszyć, a profesorów, na szkoły wyjeżdżających, 
dobrze z téj nauki doświadczać“. Donosił wizytator w r. 1786, że 
„nauczyciele wymowy i prawa z upragnieniem wyglądają książek 
elementarnych*. Do arytmetyki, geometryi i algebry używano 
w „niektórych szkołach dzieł Wolffa; algebrze Lhuillier'a robiono 
zarzut, że „za obszerna i za droga“. Logikę dawano z początku po 
łacinie według Dalham'a i Genuensa, w niektórych miejscach po 
polsku z Narbutta. Od r. 1784 korzystano z Locke'a w streszcze- 
niu Cyankiewicza, w 1786 wchodzi w użycie zalecony przez Komi- 
syę podręcznik Condillac'a, znany przecież tylko z odpisów. Do 
fizyki, oprócz wstępu Hubego, Rogalińskiego, Osińskiego i Lisikie- 
.  wicza, korzystano z prac Dalham'a, Jana de Turre, Horvath'a i in- ` 
"nych. „Trzeba — pisał w r. 1790 do szkoły głównćj Śniadecki — 
Prześwietnćj Komisyi przełożyć potrzebę przyśpieszenia książki 
elementarnćj w fizyce, ale potrzeba także roztrząsnąć uwagi obrad 
wydziałowych nad wstępem do fizyki. Bo jeżeli taki będzie kurs 
fizyki, jaki do niego jest wstęp, próźno będzie wyciągać uczniów 
na koszt kupowania książki, z którćj się nie nauczą tego, czegoby 
się nauczyć powinni. Wstęp do jakićj nauki zawierać powinien 
wyłuszczenie tych początków posiłkowych, bez których nauka zro- 
zumiana być nie może. Nie można dojść, co sobie założył autor 
w książce elementarnćj, pod tym tytułem wydanćj, gdzie pozbierał 
wiadomości bez porządku, bez celu, jedne fałszywe, drugie do ni- 
czego w fizycejsłużyć niemogące, trzecie takie, które w fizyce jesz- 
cze powtórzyć i one dokładnićj tłómaczyć musi. W tćj tak grubćj 
kompilacyi zamknął chaos rzeczy, przeszkadzające, nie pomagające 
do wyobrażenia sobie materyi i związku nauki. Nim atoli docze- 
kają się szkoły książki elementarnćj w fizyce, sądziłbym za rzecz 
potrzebną, żeby szkoła główna poruczyła komu ułożenie porządku 
materyi, któregoby się profesorowie fizyki po szkołach byli obo- 
wiązani trzymać, przyłączając autorów, najlepićj w każdćj mate- 
ryi piszących i do nabycia łatwych“. Do historyi naturalnćj uży- 
wano przestarzałego Rzączyńskiego i Ładowskiego, do mineralogii 
we wszystkich prawie szkołach Kluka Orzeczach kopal- 
nych. W instrukcyi dla wizytatorów w r. 1783 Komisya z książki 
Kluka uczyć wzbraniała. „Ponieważ książka elementarna w mi- 
neralogii dotąd nie wygotowana, a ledwo nie wszystkie szkoły 
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trzymają się w tćj nauce dzieł x. Kluka, który, skądinąd wiele za- 
służony, w mineralogii bardzo fałszywe i na niczem zasadzone opi- 
nie rozsiał; ostrzeże JX. wizytator wszystkie szkoły, ażeby nie szły 
za początkami, od tego autora danemi*. Pomocą do wykłądu bo- 
taniki, zoologii i mineralogii miała być ułożona z polecenia Komi- 
syi przez profesora szkoły głównćj Jaśkiewicza, rozesłana po szko- 
łach tabela. „Żadne prawie szkoły — pisał w r. 1786 Garycki — 
nie są opatrzone w książki stosowne do nauk wprowadzonych, oso- 
bliwie zaś zakonne bazyliańskie, które w niedostatku książek ele- 
mentarnych chwytają się jakich mogą, a tém samém nie dopełniają 
zamiaru Prześwietnćj Komisyi*, 

Cierpiały téż nauki przyrodnicze przez niedostateczne zaopa- 
trzenie gabinetów fizycznych, brak muzeów it. p. Z wyjątkiem 
warszawskich, krakowskich i lubelskich, szkoły akademickie nie 
posiadały dostatecznych pomocy naukowych. Błagali wizytatora 
w r. 1783 profesorowie w Kamieńcu o atlasy, globusy, dobry kąto- 
mierz, machinę pneumatyczną i elektryczną; to samo w 1789 czy- 
nili łuccy. Dopraszał się w r. 1786 Komisyi profesor fizyki w Ka- 
liszu o mikroskop, machinę pneumatyczną i elektryczną, oprócz 
bowiem „dioptry, libelli, puszki magnesowćj, tudzież dwóch kijów 
w żelazo oprawnych, sznura konopnego i stołka drewnianego, bar- 
dzo nieregularnego*, żadnych narzędzi szkoła nie miała. W San- 
domierzu sala na narzędzia fizyczne, wylepiona „papierami, wyra- 
żającemi figury geometryczne*, ozdobiona była portretami królów 
francuskich i polskich, lecz instrumentów posiadała niewiele. 
W Winnicy w r. 1784 „fizyka żadnych nie ma instrumentów“; w Łę- 
czycy profesor Macićj Kubicki z własnćj na nie łożył kieszeni. 
W Pinczowie w r. 1784 „dla niedostatku instrumentów* wykładu 
geometryi i historyi naturalnćj nie było wcale. Zaopatrzeniu 
w najniezbędniejsze pomoce naukowe stawała szkołom bazyliań- 
skim na przeszkodzie znaczna od Warszawy i Krakowa odległość. 
„Wiele szkodują na tém szkoły, — pisał wizytator w r. 1789—że.... 
nie można mićć kart geograficznych, ani instrumentów niemnićj 
do matematyki, jak do fizyki, a z teoryi samćj nie tak łacno dziatwę 
oświecić“. Podnosił tćż wizytator w r. 1790 zasługę profesora 
w Barze ks. Augustyna Przybylskiego, że „opatrzył szkołę w nie- 
które machiny i na popisach doświadczenia z fizyki robił z ukonten- 
towaniemrodziców*; wielbiono biskupa chełmskiego obrządku gre- 
cko-unickiego, Ważyńskiego, że w narzędzia różne, własnym sprawio- 
ne kosztem, opatrzył bazylianów włodzimierskich (1). Wogóle w nie- 


(1) Gazeta narodowa i obca z r. 1791, Nr. 12. 
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dostateczności pomocy naukowych wizytatorowie generalni głó- 
wny widzieli szkopuł. „Edukacyą po szkołach narodowych —pisał 
Garycki w r. 1784 — całą prawie dotychczas zajmuje nauka rachun- 
ków, algebry, geometryi, do którćj nauczycielom i uczniom służą 
książki elementarne; nauka moralna, prawa, historyi, wymowy, 
fizyki, logiki dla niedostatku książek elementarnych, tudzież innych 
do tego zamiaru stosownych, mały pożytek uczącym się przynoszą“. 
„Pokąd — donosił w r. 1787 Bogdanowicz — nie wyjdą książki ele- 
mentarne na wszystkie przepisane nauki, pokąd biblioteki i muzea 
akademickie i zakonne nie będą opatrzone w książki i narzędzia 
stosowne do nauk wprowadzonych, nie można obiecywać jednakićj 
i zupełnćj ze wszystkich szkół dla uczącćj się młodzi korzyści“. 
Radził w r. 1786 Bogdanowicz, żeby historyę naturalną zawiesić, 
dopóki nie uformują się w szkole głównćj zdatni profesorowie i nie 
wyjdą podręczniki: „„inaczćj szemrania obywatelów na niepotrzebę 
i niedokładność tych nauk nigdy nie ustaną, owszem bardzićj jesz- 
cze się wzmogą;... i nauczyciele, nie mając ani książek elementar- 
nych, ani wzoru uczenia, niewiadomość swoją coraz bardzićj będą 
rozszerzać i dawać okazyę do wyrzekań*. Jakoż kazała Komisya 
wstrzymać naukę zoologii, która i najgorzćj traktowaną była przez 
profesorów i najwięcćj w obywatelstwie budziła sarkań. 

Szkoły elementarne szwankować musiały dla braku funduszów 
i ludzi. Dyrektor chęciński miał w r. 1787 pensyi 200 zł. rocznie, ' 
zabezpieczonych na dziesięcinie w Mostach; bodzęcki 35, a z do- 
datkami obywateli dociągał do 70; jędrzejowski 70, kielecki i wi- 
ślicki po 6o, szkalmierski 40, pinczowski 12! Wiele szkółek, jak 
w Szkalmierzycach i Wysocku, Dubnie i Równćm dla braku fundu- 
szów upadło, w niektórych okolicach nie było ich wcale. Nie było 
ich w r. 1787 w łęczyckiem, z wyjątkiem Mazewa, wsi misyonarzy 
i Kutna, miasta podkomorzego sochaczewskiego Gadomskiego; nie 
dbali o naukę obywatele miasteczek, jak Pleszew i Słupia. „Zachę- 
całem JX. proboszcza i burmistrzów,—pisze wizytator w r. 1787 
o Słupi—aby ku swemu dobru obmyślali sposób utrzymania dyrek- 
tora i myśl im Prześwietnćj Komisyi opowiedziałem;... nie znalazłem 
atoli żadnój w tćj mierze powolności". Publicystyka sejmu wielkie- 
go obowiązek nauczania radziła włożyć na organistów pod kontro- 
lą proboszczów i wikaryuszów, którzyby składali raporta Komisyi 
edukacyjnćj; na wyposażenie szkół parafialnych chciała obrócić 
część funduszów kościelnych (1). Bezimienny podsuwał sejmowi 
projekt do konstytucyi, aby przy każdym kościele istniała szkoła, 


(1) Zgoda i niezgoda z autorem Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego. 1788, str. 18. 


72 ATENEUM. 


w którejby się dzieci uczyły pisma, rachunków i geometryi; radził 
wyznaczyć nato z dóbr duchownych po 2000 zł. i włóce gruntu, 
obrabianćj przez mieszkańców parafii (1). „Nie można spodziewać 
się skutku oświecenia pierwiastkowego młodzi, —pisał w r. 1792 do 
szkoły głównćj prorektor szkół pinczowskich, ks. Markiewicz—po 
miasteczkach i wsiach zostającćj, jeżeli zdatni do tego obowiązku 
dyrektorowie wybierani i od zwierzchności bliższych szkół akade- 
mickich uznawanymi nie będą. Zdatnych dyrektorów do takich 
szkółek nigdy nie będzie, jeżeli dla nich sposób pewny utrzymania 
się obmyślonym nie zostanie. Po wsiach i miasteczkach możnaby 
dla utrzymania dyrektora następującego użyć sposobu: niechby oso- 
by wyznaczone były w jakim sposobnym czasie, umocowane do 
czynienia z dworami, urzędami i gromadami, osobne swoje parafie 
mającemi, celem zobligowania wszystkich szczególnych osad do 
czynienia rocznćj na dyrektora zbożowćj zsypki. Łatwo to pozy- 
skać można będzie, gdyż w proporcyi ludności, pod parafią jedną 
zostającćj, ledwo 4 garnca lub kwarta na jedną przypadnie osadę. 
Takowa dobrowolna zsypka w miejscu ustanowionóm, od dworu lub 
gromady czyniona, na wyżywienie dyrektora wystarczy. Co, zapi- 
sawszy, stałym dla dyrektora funduszem być może. Od rodziców zaś 
tych dzieci, które do szkoły chodzić będą, dyrektor osobnymi kwar- 
tałami, dziś jeszcze używanymi, na pensyą dla siebie kontentować 
się może. Dwory zaś i kościoły chętnieby obowiązek utrzymywa- 
nia budynku szkolnego na siebie przyjęły, ile, iż wiele jest takich, 
które już pomimo tego przykładają się do podobnego zamiaru“... 
„Gdyby po wszystkich szkółkach—pisał znowu w r. 1786 Bogdano- 
wicz—ustał dawny sposób uczenia i instruktorowie przedsięwzieli 
uczyć stosownie do przepisów i z dzisiejszego elementarza, trzebaby 
najprzód założyć szkoły dla samych plebanów, komendarzów, wi- 
karyuszów, organistów, kantorów i innych, mających chęć uczenia 
przy farnych kościołach, aby naukę poznawania głosek i zgłosko- 
wania, w tym elementarzu umieszczoną, tudzież początki rozmia- 
rów, naukę rolniczą i ogrodniczą, wiadomości zachowania zdrowia 
ludzkiego, leczenia bydląt, handlu wewnętrznego itd. sami pojęli, > 
dopiero inszych uczyli*. a 
Niemnićj ważną dla usiłowań Komisyi zaporą była niechęć 
ex-jezuitów i zgromadzeń zakonnych. Groźniejszą była, niż brak 
ludzi i pomocy naukowych, udaremniała bowiem pracę Komisyi 
i przez atakowanie ducha reformy podkopywała jćj kredyt. Wojo- 
wano z Komisyą w szkole i poza nią. W szkole usiłowano utrzymać 


\ 


(1) Projekt sejmowy z autora Zgoda i niezgoda wynikający. Bez m, i r. str. 16. 
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stary rzeczy porządek, a prześladowano ludzi, reprezentujących re- 
formę; po za nią źle dla prac Komisyi usposabiano opinię, nam a- 
wiano studentów do dezercyi, przeciwdziąłano nauczaniem po- 
kątnóm. 

Dla łatwiejszego pogodzenia obywateli z reformą Komisya na 

- posady rektorów, prefektów i prorektorów szkół akademickich mia- 
nowała wyłącznie osoby duchowne; profesorami byli ludzie stanu 
świeckiego, lecz w liczbie niewielkićj. W r. 1789 na 482 nauczycieli 
w całym kraju przypadało 367 duchownych, 115 świeckich, li- 
cząc do ostatnich i 28 metrów języków (1). Na 33 szkoły akademic- 
kie w tym czasie przypadało właściwych profesorów świeckich 87, 
czyli na 15 koronnych—około 40. Stanowiło to połowę personelu 
szkół akademickich koronnych, które z wyjątkiem Pinczowa, Ołyki 
iłŁucka miały już teraz po sześciu nauczycieli, a więc ogółem 81. 
Urzędowanie przy jednćj szkole profesorów świeckich z duchowny- 
mi wywoływać musiało zatargi, zwłaszcza, że według ustaw obowią- 
zani byli wszyscy mieszkać w jednym domu istół mićć wspólny. 
Odgrywały się istotnie sceny gorszące, które niemały Komisyi spra- 
wiały kłopot. 

W r. 1783 posadę prorektora w Sandomierzu zajmował ex-je- 
zuita Józef Potoczyński; z sześciu profesorów czterćj byli ex-jezuita- 
mi, dwaj: Antoni Woliński i Domaradzki świeckimi. Potoczyński 
gorliwie szerzył pomiędzy uczniami kult jezuicki: Stanisława Ko- 
stkę z większą kazał czcić pompą, niż patrona akademików, Jana 
Kantego; w uroczystość pierwszego dwa wygłoszone były kazania, 
w święto drugiego poprzestano na jedném. Nie ograniczając się na 
uroczystościach, przepisanych przez Komisyę, zmuszał uczniów do 
obchodzenia świąt pojezuickich i odbywania przeróżnych praktyk 
z krzywdą dla nauki. Bractwa studenckie: Bonae mortis i Cordis Je- 
su codziennie śpiewały koronki i litanię, co „tak wiele zabawiało, 
jak dwoje nieszporów*. W święta brackie, w piątki marcowe i po- 
stne wyznaczani byli uczniowie do klęczenia godzin w kościele, 
w dni szkolne wychodziły klasy parami na sumę. Reformę szkolną 
wyśmiewał. Gramatykę Kopczyńskiego ganił, a zalecał uczyć al- 
wara; naukę moralną i prawo zohydzał. Tolerował nieuczęszczanie 
studentów na lekcye: „chciał pokazać, iż nie mogą ani takićj korzy- 
ści z nauk, ani takiego posłuszeństwa pełnić osobom dwojakiego 
w zgromadzeniu gatunku, jak niegdyś*. Niezmordowanie podkopy- 
wał kredyt Wolińskiego, profesora nauki moralnćj i prawa. Gdy 


(1) Odpowiedź plebana nanowe zarzuty przeciwko duchowieństwu polskiemu 
1789, str. 114. 
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Woliński ekscesa uczniów karcił, ksiądz prorektor pobłażał, chociaż 
„próżnująca młódź z hańbą szkół wiele poczyniła w mieście absur- 
dów*. „Widoczne płochości młodzieży pobłażanie *zdawało się być 
czynione tym końcem, aby ku sobie przywiązanie robić, a zniechę- 
cić osoby, które nie sądziły być swoim obowiązkiem cierpićć i zno- 
sić uczniów niesforność*. Kłótnie, które według przepisów miał 
prawo uspokajać i godzić profesor nauki moralnćj, oddawał Poto- 
czyński przed sąd nauczycieli duchownych. „Rozsądzał je ex-jezui- 
ta, nie mający wyższćj nad profesora nauki moralnćj mocy, a to 
sam tylko, nawet w rzeczach większćj wagi, które za naradzeniem 
się całego zgromadzenia ułatwione być powinny... Chciano przez 
to ex-jezuityzm na górze postawić“. Czernił prorektor Wolińskiego 
w przytomności studentów. Idącego wytykał palcem „przekąsywa- ` 
jąc, że to... źogaćus, ufryzowany; w kościele go malował przed ka- 
nonikami za lokaja, podczas publicznego aktu szkolnego rzekł: nie 
mam tu dla akademika krzesła!* Podburzano przeciwko Wolińskie- 
mu miejscową palestrę, rozpuszczano po mieście wieści, że zosta- 
nie obity. Pomagał Potoczyńskiemu profesor matematyki, ks. La- 
chowski, który rozgłaszał, że na rok następny żadnego w szkole san- 
domierskićj nie będzie akademika, tylko sami ex-jezuici (1). Opar- 
ły się te zatargi o Kolendowicza, który, wizytując Sandomierz w r: 
1783, zabronił ex-jezuitom rozsiewania przeciwko Komisyi potwa- 
rzy i paszkwilów. Woliński przeniesiony został do Żytomierza, 
a miejsce jego zajął profesor świecki również, Kanty Gegembur. 

W Żytomierzu, gdzie prefektem był ex-jezuita, Marcin Ancy- 
pa, skonstatował Kolendowicz w r. 1783 zaciętą niechęć ku akade- 
mikom krakowskim. „W pogardę—pisał—podane nowych nauczy- 
cielów z Krakowa lekcye... Dyrektorowie nie byli z powinną reko- 
gnicyą ku nauczycielom, z Krakowa posłanym, gdy, czy z namowy, 
jak twierdzili niektórzy, czy z przesądu innego słuchać ich lekcyi 
nie chcieli... Nie bardzo nauczyciele, posłani z Krakowa, odbierali 
wzajemną miłość i szacunek od niektórych tamtejszych dawnych“. 
Stąd tóż ksiądz nawet, profesor Antoni Tuczyński-Kapica prosił 
wizytatora o przysłanie do Żytomierza na prefekta osoby akade- 
mickićj ze szkoły głównćj. „Kilkoletnie w zgromadzeniu tutejszćm 
mieszkanie—skarżył się Kolendowiczowi—nauczyło mnie z do- 
świadczenią, że póty w szkołach tutejszych rząd dobry kwitnąć nie 
może, póki w nim osoby ex-jezuickie, do dawnćj przyzwyczajone 
edukacyi, pierwszeństwo -trzymać będą“. To samo znalazł Bogdano- 


(1) Punkta WJX. Wizytatorowi generalnemu, tyczące się zgromadzenia sandomier- 
skiego w r. 1783. 
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wicz w r. 1787 w Krzemieńcu: „nauczyciele żalili się na rządcę, że 
mało dla nich okazuje względności i uszanowania; toż rządca, ja- 
ko pojezuita, a przytćm porywczy, na nauczycielów, ile akademi- 
ków*. Ów „rządca* krzemieniecki, prorektor ks. Świebocki refor- 
mie przychylny nie był, Oskarżali go profesorowie, że książek ele- 
mentarnych nie czytał, a synowca swego oddał do szkoły za kor- 
don do Zbaraża, gdzie bernardyni uczyli alwara. Wogóle ex-jezuici 
„lubiący, według wyrażenia Jezierskiego, koniecznie znaleść różni- 
cę między teraźniejszym a dawniejszym nauczycielów stanem“, nie- 
dobrą akademikom wyrabiali opinię i względem systemu Komisyi 
zachowywali się wrogo. 

Szkoły zakonne profesorów świeckich, z wyjątkiem metrów, 
nie iniały; znachodziły się przecież z Komisyą w kolizyi z powodu 
rozciąganćj nad niemi kontroli. Dla pewniejszego przeprowadzenia 
reformy zamierzyła Komisya wciągnąć do szkół tćj kategoryi siły 
naukowe, wyrobione w uniwersytecie krakowskim, oczywiście 
z osób duchownych. Dobrze myślący bazylianie radzili mianować 
prefektów akademików dla wszystkich szkół zakonnych; Komisya 
jednak ograniczyła się na tych jedynie, w których zaniedbanie nau- 
ki było największe. Jakoż byli prefekci-akademicy w Trzemesznie 
i Rawie; w innych miejscach przyzwolić na nich zakonnicy nie 
chcieli. Komuniści węgrowscy wykazywali niestosowność tego, 
gdyby prefektem była osoba, nienależąca do ich zgromadzenia a tém 
więcćj człek świecki. Ostatecznie, pragnąc uniknąć ludzi z ramienia 
Komisyi, wysłali w r. 1787 na własny koszt „dwa subiekta* ze swe- 
go zgromadzenia do szkoły głównćj krakowskićj na naukę. Po od- 
byciu studyów i okazaniu zdatności, jeden miał zostać prefektem 
w Węgrowie, a drugi w Kielcach. Krzyżacy rawscy, zwłaszcza pro- 
boszcz i profesor zarazem, ks. Gotliński, prefektowi Porębińskiemu 
tysiączne czynił przykrości. „Stąd, żem wypędził ze szkół alwary 
i gramatyki pijarskie—donosił Porębiński Komisyi r. 1783—ganią 
z gruntu dzisiejszą edukacyę; obrzydzili ją obywatelom tak dalece, 
że dziś mówią publicznie, iż Prześwietna Komisya głupstwa jedne- 
go nauczać każe, że mądrych chce wygubić, że daremno na dzieci 
swoje ekspens łożą... Ks. Gotliński książki elementarne roztrząsa 
i mówi, że gramatyka nie jest ta, która być powinna do łacińskiego 
języka; że geometrya nie jest dobra, że jest źle po szkołach rozło- 
żona... Krzyżaki z kołnierzyków akademickich szydzą, nazywając 
je rogami; rozkazy akademickie są dla nich jedynem udręczeniem 
i stąd najprzód zalecenie moje dla dyrektorów, na drzwiach kole- 
giackich przybite, któremu żaden z krzyżaków nie jest posłuszny, 
stercore humano zwalano; potóm mandat rektorski, który miał trwać 
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przez wszystkie dni rządów JMci X. Rektora Kołłątaja wyśmiano, 
podziurawiono i drugiego dnia w nocy oderwano. Zgoła ile mogą, 
tyle akademikom w województwie różnemi sposobami szkalowania 
szkodzą, aby ich już na rok przyszły w Rawie niebyło“. Oskarżali 
ze swćj strony prefekta krzyżacy (1) i o usunięcie jego czynili starą- 
nia, wszelako daremnie. W instrukcyi do wizyty w r. 1787 poleciła 
szkoła główna Garyckiemu oznajmić krzyżakom, że prefekt-akade- 
mik pozostanie przy ich szkole i nadal. 

Społeczeństwo szlacheckie, wychowane w szkołach zakon- 
nych, patrzało na nowy sposób nauczania przez szkła starych uprze- 
dzeń i nietylko odmawiało Komisyi poparcia, lecz owszem przy 
każdćj sposobności manifestowało swą niechęć. Główną przyczyną 
niezadowolnienia był wadliwy, zdaniem jego, sposób uczenia łaci- 
ny. Raziło szlachtę, że zabawiano młodzież analizą form gramatycz- 
nych iokazowaniem zalet autorów klasycznych, zamiast zaopatry- 
wać ją w najobfitszy zasób wyrazów i wprawiać w mówienie. Bar- 
dzićj jeszcze jątrzyło przytrafiające się tu i owdzie istotne ignoro- 
wanie przedmiotu, który w wychowaniu dotychczasowóm miejsce 
zajmował naczelne, a w życiu praktycznćm rolę grał znaczną (2). 
„Obywatele wszyscy—zawiadamiał w r. 1782 szkołę główną Kolen- 
dowicz —narzekają na zaniedbanie tego języka, iż edukowani syno- 
wie ich fortun i majątków tak swoich, jako i innych bronić nie bę- 
dą mogli. Praw, pospolicie łacińskim językiem opisanych, znać do- 
skonale nie będą, a dokumenta wszystkie z aktów publicznych 
drogo przepłacać.....* Podczas wizyty Kolendowicza w roku 1783 
w Lublinie sam wojewoda z palestrą i obywatelami publicznie 
i prywatnie zaniedbaniu łaciny w szkole przyganiał; ze wszyst- 
kich zakątków kraju dochodziły do szkoły głównćj wyrzeka- 
nia na ten temat i skargi. W samćj rzeczy język łaciński, zwłasz- 
cza w szkołach akademickich, stał nisko: przyznawali to wizy- 
tatorowie, najgorętsi rzecznicy reformy. Kolendowicz bronił sy- 
stemu Komisyi, dowodząc „że łaciński język z większym być te- 


(1) Zarzuty, czynione Porębińskiemu przez. krzyżaków, wywołały następujący 
dokument: „Ja niżćj wyrażony zeznaję tym skryptem mym, jako JMC X. prefekt w domu 
moim nigdy dłużej do godziny 7-ćj, raz do 8-ćj (i to bardzo rzadko się trafiło) bawił i jako 
w domu moim nigdy nie tańcował: w czym gdyby mi nie wierzono, gotów jestem każde- 
go czasu to wszystko przysięgą potwierdzić. J. Goleniewski. R, M. R. D. 17 czerwca r. 
1783“. — (2) W Żytomierzu w r. 1782 wielu uczniów klasy czwartćj szkołę rzuciło. 
„Osobliwsza przyczyna była uczniom porzucenia klasy czwartćj, iż czyniący porządek 
w szkołach rządcy zapomnieli tam zostawić z przepisów P. Komisyi godzin dwóch na język 
łaciński, o co rodzice uczniów najwięcćj narzekali, iż wszystkie tam w polskim języku by- 
ły lekeye,“ 
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raz powinien PONIEN dla szczególnego wyboru autorów prze- 
dniejszych i większéj uwagi na słowa“; po odbyciu jednak egzami- 
nu uznał słuszność zarzutu obywateli lubelskich, Dla pogodzenia 
szlachty z reformą usiłowano obecność łaciny w szkole manifesto- 
wać i wykład jéj wzmocnić. W Ostrogu przy rozpoczęciu roku 
szkolnego 1783 jeden z profesorów wystąpił z mową łacińską. Ku 
rozproszeniu nieufności i obaw dowodził, że „narodowa edukacya 
zą cel pierwszy ma język łaciński i ten nierównie łatwiejszym i uży- 
teczniejszym, jak przedtóćm, daje sposobem“. Rektor wydziału wo- 
łyńskiego, Słabniewicz „dla uprzątnienia przesądów o nieuczeniu 
w szkołach narodowych łaciny“ szczególniejszą około jéj wykładu 
rozciągał baczność. Kolendowicz zalecał w r. 1783 rozmowy domo- 
we uczniów z nauczycielami „słowami prawdziwie łacińskiemi, nie 
dzikiemi*, a dla kontroli radził wyznaczać cenzorów. „Zgoła nau- 
czyciele mają się starać jak najusilnićj, aby obywatele już więcćj 
odtąd nie mieli przyczyny żalić się o zaniedbanie łacińskiego języ- 
ka“. Pomimo tego wszystkiego narzekania nie milkły, bo tćż i po- 
lepszenia istotnego nie było. Garycki w r. 1784, Jezierski w 1785, 
Bogdanowicz w 1786 fakt zaniedbania łaciny konstatowali w rapor- 
tach swoich z naciskiem, tłómacząc go w części nieudolnością nau- 
czycieli, głównie jednak zaniechaniem wprawiania w mówienie. 
„Uczniowie—pisał w r. 1787 Garycki—umieją tyle łaciny, ile się 
z tłómaczenia na pamięć nauczyli: używanie języka tego w mówie- 
niu po wszystkich szkołach zaniedbane. Żaden uczeń nie jest w sta- 
nie rozmówić się po łacinie". Zwracano się z rozmaitemi do szkoły 
głównćj radami. Prorektor krzemieniecki proponował w r. 1785 
wskrzeszenie dawnego zwyczaju zmuszania uczniów i profesorów 
do prowadzenia rozmów wyłącznie w języku łacińskim. Niektórzy 
pragnęli zastosowania łaciny do konwersacyi domowćj dla uczniów 
od klasy pierwszćj lub drugićj. Garycki wystąpił w r. 1787 z projek- 
tem głębszym. „Jeżeli języka łacińskiego używanie w mówieniu jest 
potrzebne, jak jest powszechne żądanie obywatelów, potrzebaby 
wszystkie gramatyki w języku polskim i łacińskim wydrukować. 
Nadto ustanowić katedrę języka łacińskiego w szkole głównćj, aby 
profesor nietylko kawałki wyborne tłómaczył kandydatom i innym 
chcącym się uczyć i doskonalić po łacinie, ale żeby całą lekcye da- 
wał w tym języku. Słysząc nauczyciela, mówiącego po łacinie, uczyć 
się będą od niego języka i iloczasu, którego nietylko studenci, ale 
nawet profesowie nie zachowują*. Najodpowiedniejszym do tćj ka- 
tedry byłby Jacek Przybylski. 

Jeżeli łacina wywoływała niezadowolnieniei troski, to historya 
naturalna usposabiałą obywateli do szyderstw, zwłaszcza, że nie- 
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które jéj gałęzie, mianowicie zoologia, wykładane były pociesznie. 
Radzi byli, takie na popisie słysząc pytania: którćj z roślin pierw- 
sze w ogrodzie należy się miejsce? jak szczepić, kożuchować, ce- 
chować, łączyć i przesadzać drzewa?; z zadowolnieniem dowiady- 
wali się o zabezpieczeniu od zepsucia wody, o sposobie wyszukiwa- 
nia źródeł i budowie studzien;—lecz za absurd mieli zaprzątanie 
młodzieży rzeczami, o których każdy wiedział bez nauki. Do zdys- 
kredytowania historyi naturalnćj przyczyniała się nieudolność pro- 
fesorów duchowych, często także zła wola. „Trafiało się,—pisał 
o szkole łęczyckićj Jezierski—że na popisach wykładali część hi- 
storyi naturalnćj, rozciągając umyślnie jedną materyą, ażeby ucz- 
niom o niczóm z tćj nauki nie dozwolić powiedzićć, a tem samem 
żeby nowo-przepisany sposób podać w ohydę. Raz zaczęli o gołę- 
biach popisywać się; obywatele, słysząc to, udali się do szemrania: 
„a cóż to? czy to o gołębiach samych uczyć tylko będą?“ Na te uty- 
skiwania obywatelów profesorowie, spuściwszy na dół oczy i po- 
mieszawszy słowa z westchnieniem: „takie nam nauki przepisuje Ko- 
misya edukacyjna*...; lubo Komisya od lat kilku zniosła po szkołach 
dawanie z historyi naturalnćj de regno animali, a to przez wzgląd, 
że nauczyciele jeszcze nie umieją tego przedmiotu.* Ex-jezuici 
skwapliwie chwytali ujemne strony nauczania historyi naturalnćj 
i demonstrowali publicznie. Kursowało w kraju pisemko z ilustra- 
cyą, przedstawiającą niedorostka wiejskiego, siedzącego na koniu 
tyłem do łba, trzymającego się za podniesiony ogon. Obywatele 
z upodobaniem czytali książeczkę, śmiejąc się i powtarzając: po co 
dzieciom mozolić głowy nad tóm, że się konia za wędzidło lub za 
grzywę, nie zaś za ogon prowadzi, co wie każdy pastuszek? (1). 
Niechęć z powodu łaciny i historyi naturalnćj podsycaną by- 
ła wreszcie obawą skażenia młodzieży duchem niewiary. W r. 1776 
obiegała w Łomży i okolicach pogłoska, że prowadzący szkołę pi- 
jarzy nie będą mogli wychowywać młodzieży bogobojnie, trzymać 
się bowiem muszą we wszystkićm rozporządzeń Komisyi (2). Jeżeli 
nie dowierzano znanym z reputacyi pijarom, to tćm więcćj miano 
powodów powątpiewać o prawowierności akademików świeckich, 
nie mających za sobą żadnćj jeszcze tradycyi. Z powierzchowności 
i usposobienia nie zdradzali pochopu do ascetyzmu, posądzano tóż 
ich o libertynizm skwapliwie. Młodzi, bo niedochodzący trzydzie- 
stek, zazwyczaj weseli, unikali stosunków dystyngowanych, lubili 
wyśmiać nieroztropne stare zwyczaje, osobliwie drwić z ex-jezui- 


(1) Pamiętniki Kajetana Koźmiana. Poznań, 1858. I, str, 2 i 3. 
(2) Biblioteka warszawska z r. 1861, t. I, str. 637. 
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tów, co im przyjaciół robić nie mogło. Swywoli dopuszczali się rzad- 
ko i najdrobniejsze przecież ekscesa zwracały uwagę. Profesor ma- 
tematyki w Ołyce, Florkowski, bawił się na redutach „w obecności 
zacnych gości“, zaraz przecież skutkiem zakomunikowanych „za- 
świadczeń* usłyszał od wizytatora wymówkę. Profesor fizyki w Łę- 
czycy, Macićj Kubicki „od natury dosyć ozdobiony*, pociągający 
ku sobie „nietylko serca uczniów, ale nawet i płci pięknćj':,.. 
nie uniknął nagany. „Zastanawiałem przełożonego uwagę i ostrze- 
głem, — donosił w roku 1787 szkole głównćj Garycki — aby nau- 
czycielowi wolno było takowe stworzenia zdaleka respektować, 
nie oddając im wizyty“... Wytoczono w roku 1787 profesorowi 
łuckiemu, Obmińskiemu, proces o bluźnierstwo przeciwko religii; 
oskarżano w 1790 nauczyciela prawa w Żytomierzu Antoniego 
Wolińskiego o farmazonię; więcćj jednak tego rodzaju wydarzeń 
nie było. „Lubo się z wielu stron dają słyszćć zażalenia, — pi- 
sał w roku 1787 Bogdanowicz — jakoby nauczyciele nie gruntowali 
uczniów swoich w nauce chrześciańskićj, doprasza się wizyta- 
tor, ile przeświadczony o zachowaniu ustawy względem nabożeń- 
stwa, aby szkoła główna chciała przełożyć Komisyi, iż podobne za- 
rzuty, dążące na ujmę edukacyi dzisiejszćj, są płonne i krzywdzące 
zgromadzenia szkolne”. Faktem jest przecież, że się nie odznaczali 
„układnością* w nabożeństwie, że do praktyk religijnych zapału 
wielkiego nie mieli. Nie uczęszczali na msze studenckie i nie asy- 
stowali w procesyach; nie należeli do bractw i nie manifestowali 
obecności swojćj przy konfesyonałach, a to było dostatecznóm do 
obudzenia podejrzeń. Najbardzićj jednak razili obywateli ubraniem. 
Rzadko się ukazywali w sukniach kleryckich, ez adóć, chętnićj we 
fraku, peruce i białych pończoszkach, co pamiętających nauczycie- 
li, zawsze czarno i długo odzianych, nieprzyjemnie raziło. „Słysza- 
łem sam,— pisał w r. 1789 o Łucku Muszyński—jako jedni obywate- 
le przez nierozumną szykanadę nauczycielów lokajami nazywać od- 
ważyli się; drudzy niewinnie, bo przez prawdziwą nieświadomość, 
zapytywali, od któregoby byli dworu? Fraczek żadnego poważania 
nie jednał w tych stronach dawnićj, tém mniej jedna go teraz... Gdy 
noszenie sukni kleryckićj nie będzie obowiązywać nauczycielów do 
zostania koniecznie księżą, a powaga stanu nauczycielskiego, wzię- 
tość i szacunek u obywatelów, w tych osobliwie stronach, zdaje się 
koniecznie wymagać tego; sądziłbym za rzecz potrzebną, aby to za- 
lecono było,—zapobiegając jednak, aby nauczyciele do asystowania 
procesyom, klęczenia godzin pociągani nie byli“. 

Nie mając zaufania do szkół publicznych, kształcili obywatele 
synów swoich prywatnie. Majętniejsi zwłaszcza wyszukiwali dyrek- 
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torów do nauczania łaciny, zaszczepianiem zaś w dzieciach zasad 
moralnych zajmowali się sami. W Radomiu mało było uczniów wr. 
1785 „jeszcze bowiem obywatelów kilku tego powiatu—donosił _ 
rektor wydziału pijarskiego—prywatną dzieciom swoim daje eduka- 
cyę; obiecują ich do szkół publicznych oddać, ale aż po założonych 
w domu dobrych (jako sobie próżno pochlebiają i czego im nie mo- 
żna z głowy wybić) łaciny fundamentach“. „Po całym kraju zagęsz- 
czona* edukacya domowa przyczyną była, jak konstatował w r. 1787 
Garycki, małćj liczby uczniów w szkołąch publicznych. Unikanie 
ich przez obywateli majętniejszych było rzeczą powszechną; rzad- 
kie wyjątki liczenia się ze szkołą publiczną podnosili wizytatoro- 
wie z tryumfem. „JW. Małachowski, wojewoda mazowiecki, w cza- 
sie wizyty wydziałowćj do Rydzyny przybył i prosił JX. prowincya- 
ła, aby syna jego prywatnie edukowanego, z nauk doświadczył; co 
się stało w zamku JOX, Imci ordynata. To gdym przeczytał, —pi- 
sze w r. 1789 Muszyński— przejęty zostałem słodkiem uczuciem i nie 
mogłem się od tego obowiązku uwolnić, abym do Morawicy, dóbr 
wojewody, nie wstąpił i nie podziękował za tak chwalebny przy- 
kład, innym obywatelom dany*. Komisya zabraniała nauczycielom 
publicznym dyrekcyi domowćj, zakaz ten jednak nie pożytek przy- 
nosił, lecz szkodę. Nie mogąc mićć w domu nauczyciela ze szkół 
publicznych, szukali rodzice „po zakonach łacinników, sprzysię- 
głych nieprzyjaciół czystego światła i rozumu“. Radził téż w r. 
1787 Garycki zakaz cofnąć, aby dać możność zbliżenia się nauczy- 
cielom publicznym do szlachty, ułatwić im wpływ na nią i stwo- 
rzyć w ten sposób pomost pomiędzy obywatelstwem a szkołą. 

Ci z obywateli, którzy nie byli w stanie łożyć na edukacyę do- 
mową, wyprawiali dzieci po za granicę kraju. Z okolic, a nawet z sa- 
mego Lublina posyłali—do Zamościa i Lwowa: „gotowi jednak— pi- 
sał w r. 1783 Kolendowicz=wrócić tęż młodzież do szkół ojczyzny, 
jeżeli łaciński język będzie przywrócony, w którym obronę praw, ma- 
jatków i fortuny swojćj mają zamkniętą*, Wołynianie dostarczali 
młodzieży szkole zbaraskićj, do którćj bernardyni przynęcali przyj- 
niowaniem uczniów niepatentowanych i wykuwaniem alwara... Z wo- 
jewództw wielkopolskich z uszczerbkiem Wschowy, Trzemeszna, 
Poznania, Rawy i Torunia jeździła młodzież „po łacinę“ na Śląsk do 
pogranicznego Głogowa lub do pruskićj Bydgoszczy. Bardzićj odda- 
leni od granicy wybierali dla dzieci taką szkołę publiczną, w którćj 
uczono więcćj łaciny lub całkowicie trzymano się systemu starego. 
Ziemianie z nad Nidy, chociaż mieli szkołę podwydziałową w Pin- 
czowie, oddawali synów do komunistów w Kielcach „dla języka 
łacińskiego, którego według dawnych przepisów i gramatyki uczy- 
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li“. Młodzież z okolic Rydzyny i Wschowy odwiedzała niezajęte 
pod jurysdykcyą Komisyi czteroklasowe szkoły kalwińskie w Le- 
sznie. Uczęszczało do nich dwudziestu kilku synów obywatelskich 
religii katolickićj z wielkim dla wizytatorów zgorszeniem. „Ubole- 
wać trzeba—pisał prefekt wschowski Drzewiecki—nad przesądem 
tych obywateli, którzy dla złego uprzedzenia o dzisiejszćj krajowćj 
edukacyi więcćj ufności zakładają w profesorach kalwińskich, ni- 
żeli w katolickich, przez zwierzchność wyznaczonych i pilnie do- 
glądanych.'* 

Najwięcćj jednak oddawano do szkół pokątnych, utrzymywa- 
nych wbrew zakazowi Komisyi. „Gdziekolwiek wizytator — opie- 
wała instrukcya Komisyi z r. 1783 — znajdzie szkoły publiczne ot- 
warte i utrzymywane przez zgromadzenia zakonne bez aprobacyi 
Komisyi, najprzód wizytować one starać się będzie. Po wizycie 
przełożonym zakonnym doniesie wolę Komisyi, iż szacując w oso- 
bach zakonnych chwalebną chęć służenia krajowi przez edukacyę 
publiczną, zostawuje onymże wolność utrzymywania szkółek para- 
fialnych, w których czytania, pisania, oraz rachunków i rozmiarów 
początki dawać mogą, nie wdając się bynajmnićj w uczenie wyż- 
szych nauk, na klasy podzielonych. Inaczćj takowe szkoły zakonne, 
nie podług rozrządzenia Komisyi i przepisów od nićj wydanych 
utrzymujące się, z kończącym się rokiem szkolnym zamknięte mićć 
chce*.. Pomimo tego zakonnicy i księża, niekiedy osoby świe- 
ckie, wyzyskując niezadowolnienie obywatelstwa ze szkół publi- 
cznych, prowadziły naukę wedle systemu dawnego nad program 
i mnóstwo do siebie ściągały dzieci. W samym Krakowie wielu 
księży z uszczerbkiem szkół parafialnych i podwydziałowych nau- 
czało prywatnie. W r. 1788 mansyonarz Łapsiński, odmawiając 
uczniów od szkół publicznych, miał ich na stancyi u siebie dziesię- 
ciu; wikary przy kościele katedralnym Synowczyński „własną po- 
wagą* uczył prywatnie. „Uczą nawet retoryki i.tak ich podług 
swego mniemania wydoskonaliwszy, albo rodzicom za wyedukową- 
nych oddają, albo naprzykrzają się zwierzchności szkolnćj, aby ich 
przyjęła prosto do trzecićj klasy*. Przy szkole Wszystkich Świę- 
tych jakiś Biernacki, dawnićj lokaj, otworzył konwikt prywatny, 
w którym kilkanaścioro dzieci trzymał: „miały zachodzić ważne 
instancye niektórych osób kapituły krakowskićj do szkoły głównej, 
aby się mógł utrzymać przy tćj prywatnćj dyrekcyi*. Kwiatkowski, 
szynkarz, dziesięciu chłopców uczył nad program, podobnież ko- 
munista u św. Tomasza. W seniorze szkoły parafialnćj u św. Du- 
cha, księdzu Markiewiczu, widział wizytator w r. 1788 „skrytego 


i misternego protektora przesądów dla przypodobania się zape- 
T. 1L Z. I. 1889 r. 6 
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wne osobom nieprzyjaznym reformie*. Poszlakował go o dyskre- 
dytowanie Komisyi i przyczynienie się do prowadzenia w wielu 
miejscach szkółek prywatnych. Toż samo się działo na prowincyi. 
W Opatowie uczyli bernardyni, w okolicach Chełmu i Lublina „po 
miasteczkach miały się zagęścić szkoły, w których księża uczą da- 
wnym sposobem*. Reformaci z Miejskićj Górki wiele młodzieży 
odbierali szkołom rydzyńskim, krzyżacy z Wąglczewa kaliskim, 
franciszkanie z Radomska wieluńskim, mianowany przez kapitułę 
dyrektor gnieźnieński — trzemeszeńskim. Używał wszystkich gra- 
matyk, wykładał poetykę i retorykę, a miał w r. 1785 uczniów 150. 
Jako postanowiony od kapituły gnieźnieńskićj, w nićj tylko widzący 
zwierzchność, zachowywał się względem wizytatorów zuchwale. 
Krusińskiemu w r. 1789 oświadczył, iż ma zakaz, aby się pod ni- 
czyją nigdy wizytę nie poddawał bez wyraźnego kapituły pozwo- 
lenia i żeby się z niczego, zapytany, nie sprawiał. W Lesznie „dy- 
rektor jeden z Kościana, z wyraźnego zlecenia rektora wydziału 
wielkopolskiego skasowany, nająwszy sobie całą kamienicę, ma 
uczniów szlacheckich dwudziestu, których uczy alwara*. W Sie- 
radzu ex-jezuita w r. 1783 utrzymywał na stole kilkunastu konwi- 
ktorów; w Rawie krzyżak, ks. Gotliński, chociaż był profesorem 
miejscowćj szkoły podwydziałowćj, „paniczów... w domu swoim gu- 
stem uczył geometryi*, a przeor augustyanów, który „z profesyi 
swojéj jak cygan zawsze się włóczy po województwie“, reformę 
szkalował. Bernardyni—pisał w r. 1791 Popławski — zaczęli uczyć 
w Skępem, wsi JMPani Zielińskićj wdowy, podczaszyny różańskićj. 
Za hasłem konstrukcyi, wedle alwara dawanćj, przeciągnęli do 
siebie już nauczyciele bernardyńscy blisko do 6o uczniów w tym 
roku ze szkół płockich i należy się obawiać, aby ich coraz dalćj 
więcćj nie przechodziło. Dawniejsze nawet uprzedzenia przez ta- 
kowe otwarcie pokątne szkół coraz bardzićj rozszerzać się mogą 
z krzywdą światła narodowego i użyteczności nauk rzetelnych* (1). 
W Żurominie zastał Jezierski w r. 1785 trzystu uczniów, okrzesy- 
wanych w gramatyce, poetyce i retoryce przez reformatów. „Ta 
bałamutna szkółka — podawał w raporcie—bardzo ciężko, aby mo- 
gła być poprawiona... Już kilka razy reformaci upominani byli od 
Komisyi i od wizyt, lecz się nie poprawiają”... W r. 1789 radził 
Krusiński najenergiczniejszych względem nićj użyć sposobów. „Da- 
je się dosyć we znaki, pisał, szkołom publicznym. Jeżeli Prześwie- 
tna Komisya nie użyje wszelkićj mocyi powagi, aby przykładnie 
ukarać tak publiczne zgorszenie, zapewne będzie coraz więcćj 


(1) Łukaszewicz 1. c. IV, 194, 
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przybywać takich gniazd, gdzie się najszkodliwsze lęgną uprzedze- 
nia. Już niegdyś ta szkoła była wizytowaną z wyraźnego rozkazu 
JO. Xcia Prymasa, ale ci Ichmość, niepoprawieni, nietylko chodzą 
po jałmużnie i kweście, ale razem zwodzą rodziców, którzy na ha- 
sło dawnéj edukacyi oddają chętnie swoje dzieci z szkodą narodu 
nigdy niepowetowaną“. W Ciechanowie uczył augustyanin i łą= 
cznie z reformatami żuromińskiemi szkodził szkołom pułtuskim, 
płockim i łomżyńskim; misyonarze w Siemiatyczach, mający w r. 
1785 uczniów 160, oraz ich koledzy tykocińscy wchodziii w drogę 
drohickim i łukowskim. Na Wołyniu, Podolu i Ukrainie zakonni- 
ków „apostołujących** przeciwko reformie było bez liku. W Łu- 
cku w r. 1789 nauczali prywatnie trynitarze, dominikanie, karme- 
lici i wikaryusz katedralny; w Kamieńcu różni zakonnicy i ex-je- 
zuita Malczewski; w Winnicy kapucyni i dominikanie „którzy (pi- 
sze Krusiński w r. 1788), pomiędzy wielu nieoświeconemi zrobiwszy 
sobie zaufanie, ña złe go używają, gadając przeciwko naukom i ich 
układowi, którego najmnićj znają“. W Brahiłowie trynitarze, uczą- 
cy nad program, w Tulczynie dominikanie, w Janowie bernardyni 
szkodzili szkołom szarogrodzkim i winnickim. W Turzysku w r. 
1787 było uczniów 60, podzielonych na trzy klasy „aby, nie udając 
się do szkół podwydziałowych lub wydziałowych, mogli całą nabyć 
edukacyę'. Uczyli się więc jeometryi, algebry, logiki i etyki, po 
łacinie dyktowanych z dzieł Wolffa; języka francuskiego i niemie- 
ckiego, gry na skrzypcach i instrumentach dętych. Założona przez 
Stadnicką, starościnę balińską, zostająca pod nadzorem karmeli- 
tów bosych, a prowadzona przez dwóch dyrektorów szkółka w Ku- 
pinie ściągała sporo, bo do 100 synów szlacheckich. Dyrektorowie: 
jeden od bazylianów z Buczaca, drugi od bernardynów ze Zbaraża 
uczyli alwara. Chciał szkółkę kupińską rektor szkół kamienie- 
ckich zamknąć, — pani Stadnicka zwróciła się z prośbą do Komisyi 
i fundacyę swoją zdołała utrzymać. „W konstrukcyi—pisał o nićj 
wizytator w r. 1789 — znalazłem babilonią, bo jedni z alwara po 
łacinie, a drudzy uczyli się z gramatyki pijarskićj po polsku; lecz 
niemniej pierwsi, jak drudzy bez przysposobienia i objaśnienia do 
rzeczy trafić nie mogli. Toż mówić o historyi, w którćj dyrekto- 
rowie nie są biegli, toż o geografii, do którćj map nie mają“. 
W Niemirowie, gdzie kosztem Potockiego podkomorzego kor. 
kształciło się dwunastu kadetów, w r. 1787 zastał wizytator pięć 
klas, tyluż nauczycieli, a 168 uczniów. Prowadził szkołę, nie za- 
chowując przepisów Komisyi, pijar Szaczyński. Wałęsali się 
aa za nauczaniem prywatnóćm pijarzy „z ujmą powagi zwierz- 
chności edukacyjnćj i szkół publicznych“. Twernicki i Speliński 
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włóczyli się po dworach szlacheckich, Stroiński uczył pokątnie 
w Krzemieńcu. „O wielu innych nieznanych — pisał Bogdanowicz 
w r. 1787—słyszę i opowiadają JXX. pijarowie, których radziby albo 
de zakonu zgromadzić powagą którćjkolwiek zwierzchności, albo 
sekularyzowanych oglądać, aby pod ich imieniem nie ohydzali stan 
edukacyjny i zgromadzenia swojego. Jeżeli P. Komisya skuteczniej- 
szych nie użyje kroków do zniesienia instrukcyi prywatnych, mia- 
nowicie przez osoby duchowne świeckie i zakonne utrzymywanych, 
trudno będzie wykorzenić uprzedzenie o dzisiejszćj edukacyi i je- 
dnać dla nićj powszechną wziętość u wszystkich obywatelów*. 
Przesądy szlachty wiernego miały sojusznika w ciemnocie kleru; 
obywatele z duchowieństwem formowali rodzaj sprzysiężenia, ma- 
jacego na celu podkopywanie reformy. „Tem pewnićj i prędzćj — _ 
pisał w r. 1783 Garycki — należałoby się spodziewać pożądanych 
korzyści z dzieła edukacyi narodowćj, gdyby nie musiało przecho- 
dzić przez te trudności i przeszkody, przez które przeszły wszystkie 
inne dzieła w najwyższym stopniu dziś doskonałości będące. Tym 
chwalebnym zamiarom przeszkadzają sami obywatele, dawnym spo- 
sobem uprzedzeni, a często od osób duchownych, najczęścićj od 
zakonnych poduszczeni*... „Wszystkie zlecenia—pisał znowu w r. 
1786 Bogdanowicz—mało co pomogą, pokąd duchowieństwa i oby- 
watelów przesądy odzisiejszćj edukacyi nie ustaną i powagą zwierz- 
chności, mianowicie duchownćj, uchylone nie będą. Nasze bowiem 
duchowieństwo tak świeckie, jak zakonne największą sprawuje 
przeszkodę do zaludnienia szkół publicznych, gdy albo sami, albo 
przez organistów i dyrektorów najemnych utrzymują przy kościo- 
łach i klasztorach dawny sposób uczenia, jakoby był dokładniej- 
szy od dzisiejszego, dokąd obywatele synów swoich chętnie oddają, 
a przez to szkoły publiczne drobnieją. Rektorowi zaś lub prore- 
ktorowi, gdy się kiedy wydarzy odwiedzić którą szkółkę, albo go 
rządca kościelny nie przypuści do wizyty, grożąc mu jeszcze 
strasznym sądem Boga samego za zepsutą w kraju edukacyę przez 
nowo-wynaleziony sposób uczenia, albo go tylko grzecznością od- 
będzie. Nie widzi wizytator sposobu skuteczniejszego do zaradze- 
nia tćj nieprzyzwoitości, przynajmnićj po kościołach farnych i kla- 
sztornych, tylko żeby JO. Xsiążę JMC Prymas, zniósłszy się z krajo- 
wymi biskupami, chcieli wszyscy po swoich dyecezyach uniwersa- 
łami i pod karami najprzyzwoitszemi zakazać proboszczom, pleba- 
nom, komendarzom, wikarym i innym z duchowieństwa świeckiego 
izakonnego, aby się nie ważyli przy swoich kościołach, klaszto- 
rach lub przy domach prywatnych uczyć łaciny jakimkolwiek bądź 
sposobem. Dziekanom zaś, jako wizytatorom dekanatów swoich 
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i plebanii, zalecić surową egzekucyę tego zakazu, wglądając we 
wszystkie szkółki, jeżeli się pasterskie zlecenia wszędzie pełnią; 
igdyby zwierzchność duchowna raz tylko ukarała przestępcę, a to 
przykładnie, wstrzymaliby się drudzy od tego heroizmu i pewnieby 
się w nich zaspokoiła troskliwość o język łaciński. Dopićroby wi- 
zyty wszystkie były skuteczniejsze, teraz zaś ledwie który ośmieli 
się wizytować szkoły tak, jak przepisy każą, — chyba w dyecezyach 


JO. Xcia JMci Prymasa, — obawiając się R nieprzyzwoitości 


z strony utrzymujących dawny sposób uczenia* 

Demoralizująco wreszcie oddziaływali na AAS i tak 
zwani dyrektorowie, zazwyczaj uczniowie klas wyższych, którym 
rodzice powierzali nad lokowanemi po stancyach dziećmi opiekę. 
Po większćj części hultaje, zamiast używać książek elementarnych, 
przechowywali po stancyach alwary; buntowali przeciwko refor- 
mie rodziców, namawiali uczniów do dezercyi. „Gdyby — pisał 
w r. 1782 Hołowczyc — dyrektorowie, przyuczeni do alwara, opa- 
cznie o naszych księgach elementarnych nie wmawiali rodzicom, 
zapewneby krzywe uprzedzenia, zwłaszcza względem łaciny, nie- 
miały tyle miejsca, a pożądane światło brałoby wzrost prędszy*. 
Konstatował w r. 1783 Kolendowicz, że uczyli po stancyach z.alwa- 
rów; „byłaby — pisał — większa według nowego ułożenia doskona- 
łość, tylko dyrektorowie jeszcze w przesądach dawnych utrzymują 
rodziców i dzieci ito się wszędzie dzieje“. „Dyrektorowie — do- 
nosił o Kielcach w r. 1784 Bogucicki — wcale się pokazali niezda- 
tnymi do instrukcyi dzieci w naukach, od Komisyi przepisanych, 
mając czas i głowę zajętą logiką i metafizyką... Dla przesądów 
i uprzedzenia przez dyrektorów, niektórzy rodzice, pobrawszy dzie- 
ci ze szkół formalnych, utrzymują synów po domach*. Pijarzy 
chełmscy prosili w r. 1783 Kolendowicza, aby dyrektorowie mo- 
gli być karani plagami „bo gdy sąd ich potyka na oddalenie od 
kondycyi, oni... zmyśliwszy różne nieprzyzwoitości przeciw rząd- 
com szkół, do tego przywodzą rodziców, że ich z dziećmi swemi 
biorą i w domu edukują*. 


(D. n.) Władysław Smoleński. 
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U stóp cysterny w Sychar. 


I polem judzką opuściwszy ziemię, 
Skierował krok swój ku ojczystćj stronie, 
Gdzie Nazarejski gród w spokoju drzemie, 


A była spieka... Słońce żarem płonie; 
W drodze dalekićj opuszczają siły 
I pot wystąpił mistrzowi na skronie, 


A szedł łanami, co przekleństwem były 
Na ustach żydów, gdyż zakonu słowa 
W sercu Samaryi już dawno nie żyły... 


Szedł i na piersi opadła mu głowa; 
I cała postać łabędzićj urody 
Jako kłodzina chwieje się palmowa. 


Zapewne dumał nauczyciel młody, 
Dla czego ludzi rozprzęgły zakony, 
I jakby wspólne zgotować im gody. 


I tak myślami i drogą znużony, 
Gdy się przybliżał pod mury Sycharu, 
Usiadł na stopniach cysterny żłobionćj. 


A oto palmy chronią go od skwaru, 
Porosplatane rozpuściwszy włosy 
Nad tą postacią, tonącą śród czaru: 
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Albowiem dołem lśnią kwieciste wrzosy, 
Na które słońce zlewa ogień złoty; 
A tam po nad nim błękitne niebiosy 


Porozpinały szafirów namioty. 
Tak przezroczyste, jak cysterny fale, 
Owitćj w bluszczu nieskalane sploty. 


I zdało mu się, że serce w krysztale 
Zatopił całe i że dusza wzrasta 
W nadziemskim czarze i w nadziemskićj chwale. 


A w tém od strony niewiernego miasta, 
Bosa i z krużą miedzianą na głowie, 
Jakaś ku studni zbliży się niewiasta. 


I mistrz wnet ku nićj zwróci się i powie: 
„Pozwól mi napić z twojego się dzbanka, 
Pragnę, a w drogi-m dopiero połowie*... 


I zadziwiona tém samarytanka— 
„Azaż żydowi pić z nieczystćj kruże?“ 
Rzecze, pańskiego zmierzywszy baranka; 


„Wy w Jeruzalem, a my na tćj górze 
Chwalimy Pana zwyczajem odmiennym, 
Więc nie tą stroną czynić ci podróże“... 


A Chrystus wzrokiem spocząwszy płomiennym 
Na jéj obliczu, do niewiasty rzecze 
Głosem, co płynie strumieniem, brzemiennym 


W słodkie rozdźwięki; dźwiękiem, który ciecze 
. Jako ten ruczaj, gdy rozpłyną lody; 
Albo tak bije, jak serce człowiecze, 


Gdy zakosztuje rozkosznóćj swobody 
I w niebo rwie się swobodnemi pióry— 
„Przyjdzie*, powiada, „o przyjdzie czas zgody! 


I nie Garizim ani święte mury, 
Lecz duch człowieka w świątnicę się zmieni, 
I ducha sławić będą duchów chóry...* 
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Il. 
Ścięcie Jana Chrzciciela. 


A w owe czasy nad mistrza krainą 
Ręka obcego władnęła tetrarki— 
I słychać jęki, i łzy słone płyną: 


Dumne potomków machabejskich karki 
Gną cię ku ziemi i wolni przed laty 
Znoszą dziś jarzmo, wtłoczone na barki. 


A Antypater, ufny w swoje katy 
I w stal toporów, święte prawa kruszy, 
W gwałt i bezwstydną lubieżność bogaty. 


I chuć powstała w rozkiełznanćj duszy, 
Żony krewnego zapragnął do łoża, 
I biada temu, kto się przeciw ruszy... 


A był tam człowiek, któremu myśl boża 
W sercu napomnień gromkie słowo płodzi: 
Pragnął prostować narodu bezdroża, 


I tak się działo, że pod mur przychodzi 
Królewskich zamków i jak piorun woła: 
„Wszak żony brata posiąść się nie godzil..* 


Słyszał lubieżnik i namarszczył czoła 
I pchnął proroka do ciemnćj piwnicy, 
Gdzie śliskość chłodu i wężów do koła. 


A potém z bladym bezwstydem w źrenicy 
Usiadł ten zbrodniarz w królewskićj purpurze 
Do świetnćj uczty w iskrzącćj izbicy— 


Z północy bowiem alabastrów kruże, 
Wonnych olejów błyskając płomieniem, 
Czynią południe, w którćm żar i róże 


Tumanią zmysły swćm lubieżnóm tchnieniem— 
I cudzołożna, mając rany w łonie, 
Jaką jéj prorok zadał napomnieniem, 


Nad uchem króla pochyli swe skronie, 
Ządając śmierci boskiego wybrańca... 
Lecz Heród bał się i w rozmysłach tonie. 


W tém do biesiadnćj komnaty, kagańca 
Pozłocistymi obrzucona blaski, 
Pośród zatoczeń wirujących tańca, 


Jak owe w baśni wyśnione obrazki, 
Wsunie się lotem cudowna dziewczyna, 
Związana skrawkiem przejrzystćj przepaski: 


Tańczy i członki rozkosznie wygina, 
Odrzuca gazę i tańczy... i płowe 
Rozwiewa włosy i tańczy... Jak trzcina, 


Ujęty w bioder pierścienie perłowe, 
Gdy tak wciąż tańczy, jćj biust się chwieje... 
Pod bok się ujmie i tańczy... I głowę, 


Z którćj się zapach spikanardu leje, 
To w tył to naprzód przechyla i tańczy... 
A warga płonie, a oko się śmieje, 


Rozlubieżnioną widza chucią niańczy, 
Aż spłoną wargi, zaśmieją się oczy 
Tych łan żydowski niszczących szarańczy... 


I król, gdy przedeń Salome zatoczy 
Swe kształty lotne i z wdziękiem je nagnie, 
Wyrzeknie winem i czarem ochoczy: 


„Niechaj twe serce, czego chce zapragnie, 
Oddam ci nawet królewskie dzierżawy— 
Albo w płomiennćm niech Gehenny bagnie 


Duszę zatopięl...* I pewna swćj sprawy, 
Naga i cała światłością oblana, 
Przed nim, gdy tonie w zapachu, co, mdławy, 


Płynie z jćj splotów, padnie na kolana 
I rzecze, pomna matczynćj nauki: 
„Każ na półmisku przynieść głowę Jana*. 


I tak z rozkazu tćj rozkosznćj suki, 
Co w kraśnych ustach miała jadu ślinę, 
Ciało proroka rozcięto w dwie sztuki... 


go 
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A gdy mistrzowi przyniosą nowinę, i 
Że z rąk oprawcy padł ten człowiek boży, 
Na twarz mu smutki wystąpiły sine... 


I było równe znikającćj zorzy 
To Jego lice, tonące w pomroce 
Żalów przecichych... i ten przebłysk hoży, 


Co pod powieką jak gwiazdy migoce, 
Gasł, jak te gwiazdy, na pochmurnóm niebie, 
Gdy burza idzie, tracące swe moce 


Rozpromienione... I czuł jak się grzebie 
Dusza wśród zmroku obrazów przeczutych... 
Noc była ciemna... i zobaczył siebie 


W środku osłonek, z czarnych chmur zesnutych, 
Mrącego śmiercią zwyczajnych zbrodniarzy: 
Krew sączy z boku, z nóg i rąk przekłutych... 


Dreszcz go przechodzi; jednak duch się żarzy 
Męczeństw nadludzkich żądzą płomienistą... 


Jan Kasprowicz. 


WWW 
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SPIRYTYZM. 


Spirytyzm znamy zaledwie z posłuchu. Był wprawdzie czas, 
kiedy i u nas zajmowano się nawet dość zapamiętale kręcącemi się 
stolikami. Praktyki te atoli uważano właściwie za zabawkę, nie 
zaś za doświadczenia, któreby miały na widoku jakieś wyższe cele. 
Była to po prostu moda, która tćż wkrótce sprzykrzyła się. A jak- 
kolwiek przed kilkunastu laty praktyki spirytystyczne wznowiono 
we Lwowie i ich zwolennicy zorganizowali się nawet w osobne 
stowarzyszenie, mające swój organ, w którym zdawano sprawę 
z posiedzeń i za pomocą którego ogłaszano światu kwintesencyą 
mądrości nóg stołowych; praktyki te przecież długo nie trwały. 
Stowarzyszenie naszych spirytystów, spotykając na około siebie 
obojętność, a co gorsza szyderstwo lub politowanie, nie wytrzymało 
próby śmieszności—i rozwiązało się. Niemnićj jednak tu i owdzie 
znajdują się jeszcze wyznawcy nowćj nauki, którzy bądź jawnie, 
bądź cichaczem usiłują za pomocą duchów przeniknąć tajemnice 
przyszłości, albo też nowe światło rzucić na przeszłość dziejową. 
Tego przynajmnićj domyślać się każą ogłaszane drukiem od czasu 
do czasu tłómaczenia broszur, a nawet dzieł, odnoszących się do 
spirytyzmu. Bądź-co-bądź, propaganda mądrości zagrobowćj nie 
zrobiła, jak dotąd wielkiego postępu u nas. 

Czy mamy w tym fakcie upatrywać dowód trzeźwości rozumu 
naszego społeczeństwa, czy może zwykłćj obojętności na wszystko, 
co przechodzi zakres codziennych potrzeb życia, lub lenistwa umy- 
słowego, które nas czyni niezdolnymi do zajęcia się czémś dłużćj 
i pracowania wytrwale w jednym kierunku? Mówić w tym wypad- 
ku o trzeźwości rozumu naszego, znaczyłoby to zamykać dobrowo|- 
nie oczy na wszystkie te błędy, jakie popełnialiśmy i popełniamy 
na każdym kroku tak w życiu publicznćm, jako téż prywatnóm, 
Z tém wszystkićm niesprawiedliwością byłoby tłómaczyć niepowo- 
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dzenie spirytyzmu w naszóćm społeczeństwie samą tylko obojętno- 
ścią naszą na wyższe zagadnienia. życia i lenistwem umysłowóm. 
Właściwą przyczyną niepowodzenia spirytyzmu u nas, ale przy- 
czyną, którą bynajmnićj nie wyklucza nadmienionych powyżćj, 
lecz się łączy z niemi we wspólnóm działaniu, jest współzawodni- 
ctwo spirytyzmu ze spirytualizmem chrześciańskim w panowaniu 
nad duszami ludzkiemi. 

Spirytyzm w gruncie rzeczy nie różni się od spirytualizmu 
chrześciańskiego. Oba one są przedewszystkićm wiarą w świat 
zagrobowy i w możność porozumiewania się z duchami. Ale kiedy 
podług nauki chrześciańskićj objawianie się duchów dzieje się za 
przyzwoleniem bożém i uważa się, jako łaska niebios, które w ten 
sposób udzielają ludziom napomnień i wskazówek, w celu ich umo- 
ralnienia, albo pokrzepienia w ciężkićj walce z pokusami ziem- 
skiemi; to spirytyzm czyni zależnóm pojawienie się duchów od woli 
i kaprysu każdego, a przynajmnićj od warunków czysto fizycznych, 
już to od pewnych praktyk, jak to ma miejsce w doświadczeniach 
ze stolikami, ekierkami i t. d., już to od jakiejś nieznanćj siły, wła- 
ściwćj pewnym tylko osobnikom, ale siły czysto organicznćj. Dla 
społeczeństwa, jak nasze, w któróm uczucie religijne dość silnie 
było i jest rozwinięte, które nadto z pewnym pietyzmem przecho- 
wuje wszystko, co mu się w spadku dostało po jego przodkach, dla 
takiego społeczeństwa spirytyzm ze wszystkiemi swemi praktykami 
musiał się wydać prostém błazeństwem w porównaniu z kultem ko- 
ścioła katolickiego. Gdy przytém zważymy, że księża energicznie 
wystąpili przeciwko spirytyzmowi, ogłaszając go za herezyą, ubli- 
żającą Bogu i kościołowi, zrozumiemy łatwo, dla czego wszelkie 
próby i usiłowania zaszczepienia na naszym gruncie praktyk spi- 
rytystycznych doznały najzupełniejszego niepowodzenia. 

Inaczćj mają się rzeczy w zachodnićj Europie i w Ameryce. 
Spirytyzm cieszy się tam wielkićm uznaniem. Już nie na setki, ani 
na tysiące, ale na setki tysięcy liczy on swych wyznawców we 
Francyi, w Anglii i w Ameryce. W samym Paryżu ma ich być 
około 200,000. Napotykają się oni nietylko w masie ludności 
o średnićm wykształceniu, ale nawet pomiędzy ludźmi, którzy zaj- 
mują wysokie stanowisko w świecie naukowym, jako decydujące 
powagi we właściwym sobie zawodzie. Do nich należą np. Cro- 
okes—znakomity fizyk, Wallace — zoolog i podróżnik, Zellner — 
astronom i wielu innych. Tu dopićro doświadczenia spirytysty- 
czne przybrały charakter poważnych badań, mających na celu nie- 
tylko nagromadzenie faktów, ale i ich wyjaśnienie, ocenienie ich 
znaczenia i stosunku do zagadnień rozumu. Posuwając swe do- 
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świadczenia jak można najdalej, starano się jednocześnie nawiązać 
je z doświadczeniami do dziś dnia praktykowanemi na Wscho- 
dzie — i w ten sposób, wykazawszy ciągłość usiłowania ludzkości 
w danym kierunku, dowieść, że spirytyzm nie jest przywidzeniem, 
któregoby źródłem miał być chorobliwy stan umysłu, ale faktem, 
którego przyczyny potrzeba szukać w naturalnćm usposobieniu 
umysłu, oraz w pewnych nieznanych nam dotąd zjawiskach rzeczy- 
wistości. Ażeby dać pojęcie o ruchu, jaki panuje między spiryty- 
stami, dość będzie nadmienić, że wydawanych przez nich pism pe- 
ryodycznych, za pomocą których starają się szerzyć swe wyznanie, 
jest, względnie rzeczy biorąc, ogromna ilość. W języku francu- 
skim wychodzi ich 13, w angielskim—27, w hiszpańskim—36, w nie- 
mieckim—5, w portugalskim—3, we włoskim—2, w rosyjskim—1. 
W Buenos-Ayres wychodzi dziennik spirytystyczny francusko-hi- 
szpański, a w Ostendzie — francusko-flamandzki. Ruch ten nie 
mógł nie zwrócić na siebie uwagi ludzi naukowych, zachowujących 
się dotąd albo obojętnie, jeżeli nie wzgardliwie wobec zjawisk spiry- 
tystycznych, albo wyczekująco i z niedowierzaniem. Wskutek 
tego zawiązało się w Londynie towarzystwo, które położyło sobie 
za zadanie zbadać za pomocą metod ściśle naukowych, ile jest 
prawdy w znanych dotąd faktach spirytyzmu. Jest nićm miano- 
wicie Towarzystwo badań psychologicznych, którego prezesem był 
zmarły niedawno Balfour-Stewart, jeden ze znakomitszych fizyków 
angielskich. Takieżsamo towarzystwo powstało także i w Ameryce. 
Sumienne, wolne od wszelkiego podejrzenia badania owych towa- 
rzystw doprowadziły do wyników, które nietylko nie przemawiają 
na korzyść spirytyzmu, ale, co gorsza, ogłaszają go za dzieło zwy- 
kłego kuglarstwa z jednćj strony i naiwności — z drugićj. Do ta- 
kiego wniosku przyszło Towarzystwo badań psychologicznych 
w Ameryce, którego sprawozdanie, dość obszerne, z robionych 
w nićm doświadczeń zostało ogłoszone w przeszłym roku. Że tak 
samo mnićj więcćj zapatrywał się na spirytyzm i Balfour-Stewart, 
prezes towarzystwa londyńskiego, przekonywa o tém jego dzieło, 
które wspólnie z Tait'em, również znakomitym fizykiem, wydał 
przed laty, a które jest niejako przeciwstawieniom spirytyzmowi 
spirytualizmu chrześciańskiego. W dziele tém, którego zagłówek 
jest The Unseen Universe — autorowie oświadczają się jąknajwyra- 
źnićj przeciwko spirytyzmowi. 

Powodzenie spirytyzmu na Zachodzie, który zajmuje przewo- 
dnie stanowisko w świecie, a szczególnićj wziętość, jaką się on cie- 
szy między przedstawicielami, ścisłéj wiedzy, jest zjawiskiem cie- 
kawém i pod wielu względami pouczającóm. Jeżeli bowiem łatwo 
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zrozumićć, że ludzie o średnićm wykształceniu nie zawsze umie- 
ja zdać sobie sprawę z tego, w co wierzą i wierzyć powinni, 
przyjmują za prawdę to, czego pojąć nie mogą, ale co się im na- 
rzuca, jako fakt dotykalny, który się nie daje zaprzeczyć; to jak 
wytłómaczyć, że uczeni, obeznani dokładnie z warunkami pozna- 
nia i wymaganiami naukowćj ścisłości, dają wiarę temu, co zostaje 
w jaskrawćj sprzeczce z głównemi zasadami wiedzy ludzkićj? Kto 
chce rozwiązać tę zagadkę, ten przedewszystkićm winien pamiętać, 
że fakty tego rodzaju, jak spirytyzm, nie dadzą się sądzić ze sta- 
nowiska oderwanćj logiki. Przyczyna jego nie leży w przeoczeniu 
pośrednich ogniw myślenia, w nieprawidłowóm zestawieniu prze- 
słanek lub w wyciąganiu z nich wniosku błędnego, ale w warun- 
kach obecnćj doby, oddziaływających na umysły w kierunku, który 
wytwarza w nich pewne usposobienia, skłaniając je do takiego, 
a nie innego działania, do takich, a nie innych zapatrywań i wie- 
rzeń. Usposobienie to działa w nich bezwiednie, jako nastrój ca- 
łego ich umysłu — nastrój, z którego nie zdają sobie sprawy, jak- 
kolwiek usiłują go uzasadnić i usprawiedliwić logicznie. Słowem, 
spirytyzm jest faktem społecznym — i źródeł jego potrzeba szukać 
głównie w stosunkach społecznych, w dążnościach dzisiejszego 
czasu, w charakterze współczesućj cywilizacyi. 

Nikt nie zaprzeczy, że cywilizacya w ostatnićm pięćdziesięcio- 
leciu uczyniła tak olbrzymi postęp, że ten zdaje się usprawiedli- 
wiać najprzesadniejsze nadzieje, zapowiadając urzeczywistnienie 
w mniej lub więcćj odległćj przyszłości wszystkich marzeń, o jakich 
kiedykolwiek ludzkości się przyśniło. Trudno jednakże nie wi- 
dzićć, że cywilizącya nasza ze wszystkiemi nabytkami wiedzy, ze 
wszystkiemi cudami sztuki i przemysłu jest jednostronną. Oskar- 
żają ją o materyalizm. Zarzut ten jest niesłuszny. Nadzwyczajny 
rozwój przemysłu, którego głównóm zadaniem jest dobrobyt, za- 
rzutu tego nie usprawiedliwia. Zajęcie się przemysłem jest tak 
samo dobrém, jak i praca rolnicza; troska zaś o dobrobyt, jeżeli nie 
pochłania wszystkich sił ludzkości, nie zagłusza i nie paraliżuje 
szlachetniejszych potrzeb, jest słuszną nawet ze stanowiska wyż- 
szych zadań życia. Minęły czasy ascetyzmu, w których głodem 
i udręczeniami ciała usiłowano podniecać ducha. Przekonano się 
bowiem, że właśnie ta sztuczna przewaga ducha nad ciałem była 
główną przyczyną wszystkich zboczeń umysłu, o jakich nam mó- 
wią dzieje średniowieczne. W ciele silném duch jest silny. Z dru- 
gićj strony materyalne warunki życia są niezbędne i dla szczęścia 
ludzkiego, które bądź co-bądź musi być uważane za główny cel do- 
czesnego żywota. A jakkolwiek pojęcie o tém, co ma stanowić 
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szczęście ludzkie, jest bardzo względnóm, niemnićj jednakże do- 
brobyt materyalny jest jednym ze składowych pierwiastków owego 
pojęcia. Zarzut materyalizmu, robiony naszćj cywilizacyi, jest prze- 
dewszystkićm z tego względu niesłuszny, że nie zapomina onaiostro- 
nie duchowćj. Ani nauka, ani sztuka, nie są przez nią zaniedbane 
i pomijane. Przeciwnie, nauka zajmuje w nićj przewodnie stano- 
wisko — i jéj to właśnie wiek dzisiejszy zawdzięcza wszystkie swe 
nabytki materyalne. Jednostronność naszćj cywilizacyi nie w tém 
leży, że w nićj tak ważną rolę odgrywają materyalne sprawy życia, 
ale w tém, że będąc poniekąd reakcyą przeciwko duchowi, oży- 
wiającemu przeszłe pokolenia, ma ona charakter przeważnie ana- 
lityczny. 

Dotychczasowe życie ludzkości opierało się na podstawach 
chrześciańskiego spirytualizmu, który, rozdzieliwszy człowieka na 
dwie połowy — ciało i duszę — tćj ostatnićj przyznał rzeczywistą 
wartość, ciało zaś uważał jako coś zupełnie obcego duszy, co krę- 
puje naturalny jéj polot i przytłacza ją do ziemi. Życie doczesne, 
polegające na tajemniczćm sprzęgnięciu dwóch przeciwnych sobie 
pierwiastków—znikomego ciała i nieśmiertelnćj duszy, poczytywał 
za próbę i pokutę, których ostatecznym celem było życie zagrobo- 
we. W duchu tych zapatrywań na naturę ludzką i cele życia 
uorganizowało się społeczeństwo, którego charakterystyczną cechę 
stanowiła wzgarda dla interesów materyalnych i skierowanie usi- 
łowań ludzkich ku zadaniom, niemającym bezpośredniego związku 
z rzeczywistemi potrzebami Życia. Rzeczywistość atoli nie daje 
się bezkarnie lekceważyć. To tóż lekceważone i gwałcone na ka- 
żdym kroku potrzeby doczesnego życia wytworzyły z biegiem cza- 
su stan rzeczy, który wzbudzał niepokój i popychał ludzkość do 
kroków, nierzadko pogorszających jćj położenie. Przedsiębrane 
środki zaradzenia złemu nie mogły doprowadzić do osiągnięcia 
pożądanych skutków, gdyż nie sięgały gruntu, lecz dotyczyły nie- 
których tylko stron życia, narazie najdotkliwićj dających się od- 
czuwać. Samo zresztą hasło, które niejednokrotnie dawało się 
słyszéć w przeszłości, a które w ośmnastóm stuleciu stało się po- 
wszechnóm: powrót do natury! —było pojęciem, wysnutóm z zało- 
żeń, zostających w rażącćj sprzeczności z rzeczywistością. Umysł 
ludzki po dawnemu zostawał w zaklętćm kole wyobrażeń i jeżeli 
kiedy odważył się go przekroczyć, to tylko na to, by uwalniając się 
od jednćj ostateczności, wpaść w drugą wręcz tamtćj przeciwną. 
Między spirytualizmem, a materyalizmem wciąż się wahając, nie 
mógł wynaleść dla siebie stałego punktu oparcia, któryby mu do- 
zwolił rozejrzeć się spokojnie w warunkach rzeczywistości i zdać 
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sobie wyraźnie sprawę ze wszystkich zagadnień życia. Wprawdzie 
pojedyńcze głosy nawoływały od czasu do czasu ludzkość na wła- 
ściwą drogę, wiodącą do prawdy—na drogę umiejętnego doświad- 
czenia; wołania te atoli albo odbijały się głuchém echem o umysły, 
ujarzmione przez dogmat, albo doprowadzały je do ciasnego empi- 
ryzmu. Dokładne zrozumienie warunków metody doświadczalnej 
nastąpiło dopićro w bieżącćm stóleciu—i temu tylko zawdzięcza 
ona cały swój postęp w naukach przyrodniczych. 

Postęp ten polega nie na nagromadzeniu olbrzymiego materya- 
łu empirycznego, ale na tćm, że umysł ludzki drogą indukcyi zdo- 
łał wznieść się do pewnych uogólnień, na podstawie których mógł 
już bez wahania wytworzyć syntezę, ogarniającą cały świat zjawisk 
materyalnych. Do takich uogólnień należą w pierwszym rzędzie: 
teorya atomistyczna, która, dostarczając wspólnćj podstawy fizyce 
i chemii, obie te nauki łączy w jedną całość; mechaniczna teorya 
ciepła, która zastosowana do zjawisk światła i elektryczności, daje 
początek nauce o jedności sił, będących objawem ruchu; a w końcu 
darwinizm, który wyjaśniając powstawanie form świata organiczne- 
go, rozwiązuje zagadnienie, dotyczące początku wszelkiego bytu 
i tłómaczy prawa, jakim ulega rzeczywistość w swym rozwoju. 

W tym samym atoli czasie, kiedy nauki przyrodnicze, układa- 
jąc się w całokształt wiedzy, oparty na pewnikach, niedopuszcza- 
jących najmniejszćj wątpliwości, dawały myśleniu stały grunt, na 
podstawie którego można było wytworzyć jednolity pogląd na cały 
świat zewnętrzny,—to nauki moralno-społeczne, mające za przed- 
miot człowieka i organizm społeczny, albo po dawnemu, wysuwa- 
jąc wnioski z założeń apriorycznych, budowały teorye, niemające 
nic wspólnego z życiem; albo pozostawały na gruncie czysto empi- 
rycznym, zadawalając się gromadzeniem faktów i ich analizą, Po- 
zbawione ścisłości, nie zdolne wznieść się do szerszych uogólnień, 
nie mogły one wywierać wpływu na bieg wyobrażeń, które też 
w całości przeszły pod panowanie prawd, zdobytych w zakresie zja- 
wisk świata przyrodzonego. Tym sposobem nauki przyrodnicze za- 
jęły przewodnie stanowisko we współczesnćj nam cywilizacyi— 
i spowodowały przemianę pojęć i zapatrywań tak na naturę ludzką, 
jako tóż na zadania życia indywidualnego i społecznego. Moni- 
styczny pogląd na świat, znosząc zarówno tak spirytualizm jak i ma- 
teryalizm, uznał w sprawach cielesnych stronę życia tak samo 
ważną i konieczną, jak i w czynnościach duchowych; przeniosłszy 
zaś punkt ciężkości z życia zagrobowego na doczesne, skierował 
usiłowania ludzkie do celów dostępnych, których głównóm zada- 
niem powinno być szczęście ludzkości, o ile ono da się osiągnąć 
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drogą powolnego rozwoju, polegającego z jednój strony na przysto- 
sowaniu się ludzkości do warunków świata zewnętrznego, z dru- 
gićj—na przystosowaniu tegoż świata do potrzeb ludzkości. Refor- 
my społeczne i przemysł, za pomocą którego przeobraża się cały 
świat zewnętrzny, stały się głównóm zadaniem czasu, osią obro- 
tową polityki, przedmiotem nauki i sztuki—słowem, ogniskiem, 
skrupiającóm w sobie wszelkie usiłowania ludzkości i usuwającóm 
na plan dalszy zagadnienia, które z niém nie zostają w bezpośred- 
nim związku. 

Ten kierunek czasu, kładący za główne, jeżeli nie za jedyne 
zadanie życia sprawy ziemskie, czyniący rozbrat ze wszystkiemi 
dążnościami, wybiegającemi po za obręb widomego świata, osa- 
dzający myśl ludzką na gruncie pozytywnym —stanął w rażącćj 
sprzeczności z duchem tradycyi, zistniejącemi urządzeniami i oby- 
czajami towarzyskiemi. Nie mogła się z nim pogodzić, ani filozo- 
fia, która w czystym rozumie upatrywała jedyne źródło prawdy 
io doświadczeniu odzywała się pogardliwie; ani religia, którćj do- 
gmaty-i kult zewnętrzny były doraźnóm zaprzeczeniem wszystkich 
zasad, leżących w podstawie nauk przyrodniczych; ani nareszcie 
etyka, związana jak najściślćj z religijnemi dogmatami i zapatrują- 
ca się na życie ze stanowiska średniowiecznego ascetyzmu. Musia- 
ła przeto nastąpić walka zacięta i nieubłagana—walka, którą na ra- 
zie ten tylko miała skutek, że powstał zamęt wyobrażeń, pragnień 
i dążności, pozbawiający umysł spokoju i niedozwalający mu doj- 
rzóć prawdziwćj drogi postępowania. 

Położenie jednostki wśród tćj walki: było zaiste rozpaczliwe. 
Nauki moralno-społeczne nie zdolne były dostarczyć jćj jakichś 
wskazówek, pozwalających dojrzćć, po czyjćj stronie prawda. Zaję- 
te bowiem przeważnie analizą pojedyńczych faktów, nie mogły 
nawet marzyć o syntetycznćm przedstawieniu życia umysłowego 
i społecznego i wszystkie ich uogólnienia, grzeszące głównie nie- 
określonością, miały charakter mniemań tymczasowych, potrzebują- 
cych sprawdzenia. Zasady zaś nauk przyrodniczych, stosowane 
wprost, bezwzględnie do zjawisk umysłowych i tradycyjnych form 
życia, dawały w bezpośrednim wyniku albo najfałszywsze tłóma- 
czenie tego, co dotąd uważało się za najświętsze dla człowieka, al- 
bo ryczałtowe zaprzeczenie całéj spuścizny wieków. Nie wiedząc, 
czego się trzymać, w co wierzyć i do czego dążyć, umysł mimo woli 
pogrążał się w pewien rodzaj sceptycyzmu względem wyższych za- 
gadnień życia—i kończył albo na pesymizmie, odmawiającym życiu 
wszelkićj wartości, albo na materyalizmie praktycznym, upatrują- 
cym ostateczny cel zabiegów ludzkich w interesie osobistym. 

T. IL. Z. I. 1889 r. ą 
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Umysły atoli szlachetniejsze, obdarzone większym zasobem 
sił żywotnych nie rezygnują łatwo z idealnych pragnień serca i za- 
gadnień rozumu, nadających wartość życiu i uzacniających ludzkie 
przedsięwzięcia. Zaspokojenie popędów serca, wznoszących umysł 
po nad codzienne zabiegi, nieprzerwane dążenie do rozwiązania za- 
gadnień, dręczących rozum, stanowią wewnętrzną potrzebę natury 
ludzkićj, jeden z najważniejszych nabytków dziejowego rozwoju 
ludzkości—nabytków, które drogą tradycyi i dziedziczności prze- 
chodzą spuścizną z pokolenia na pokolenia, Potrzeba ta, sllnićj 
przejawiająca się w jednych, słabićj w drugich, może być do pew- 
nego stopnia stłumiona bądź kłopotami życia, pochłaniającemi 
wszystkie myśli, bądź namiętnościami; jednakże w kim ona żyw- 
szém odzywa się tętnem, ten nie potrafi jéj zagłuszyć w sobie i musi 
w jakikolwiekbądź sposób zadość jćj uczynić pod karą moralnych 
udręczeń. Ale kiedy jedni, zdając sobie jasno sprawę z natury owych 
pragnień i zagadnień, umieją oddzielić, co w nich jest do osiągnię- 
cia, a co przechodzi możność ludzką, i oszczędzając swesiły na rze- 
czy pożyteczne, zapanowują siłą woli nad próżną ciekawością, któ- 
ra skierowuje myśl ludzką w sfery niedostępne, gdzie zamiast praw- 
dy, tylko urojenia znajduje; to inni, mnićj świadomi, a bardzićj ufni 
w ludzkie siły, gubią 'się w czczych i bezowocnych dociekaniach, 
które ich wiodą do przypuszczeń, nie tylko nie mających żadnej 
podstawy faktycznćj, ale, co gorsza, przeciwnych nieraz najistot- 
niejszym zadaniom życia. Jednym z przedmiotów najbardzićj nie- 
bezpiecznych dla dociekań ludzkich jest bezwątpienia świat niewi- 
dzialny. 

Wiara w świat nadzmysłowy, będąc spuścizną tylu pokoleń, 
których życie rozwijało się pod bezpośrednim jćj wpływem, pokutuje 
w każdym z nas, jakkolwiek nie w każdym z jednakową siłą. Opie- 
ra się ona nie na samych tylko wspomnieniach z lat dziecinnych 
inawyknieniach młodości; źródło jéj kryje się głębićj; jest nićm 
mianowicie odziedziczone po przodkach usposobienie, uorganizo- 
wane warunki umysłowego życia..... 

To téż nawet najbardzićj nawykli do zapatrywania się na 
świat ze stanowiska naukowego determinizmu miewają chwile sła- 
bości, w których trudno im zapanować na razie nad nieokreślone- 
mi pragnieniami, pociągającemi gwałtownie myśl w sfery świata 
niewidzialnego i ukazującemi nań jako na początek i koniec wszy- 
stkiego. Zostając przez tyle wieków pod opieką religii, która od 
kolebki do grobu kierowała jego krokami, urabiała w pewnym kie- 
runku jego uczucia i myśli, człowiek nie miał jeszcze czasu pozbyć 
się swych nawyknień i nauczyć się opierać na samym sobie, poprze- 
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stawać na tém, co mu wiedza doświadczalna podaje: W' poczuciu 
swćj niezaradności widzi się on tak osamotnionym wobeć rożtacza- 
jacćj się przed nim nieskończoności, że mimowoli wybiega' myślą 
i uczuciem poza granice widzialnego świata, szukając tam pokrze- 
pienia dla siebie i pociechy. Niezawodnie, że wiedza pozytywna, 
dająca poznać stały porządek świata, wykrywająca niezmienne pra- 
wa zjawisk fizycznych i stosunków życia ludzkiego, wystarcza do 
ukojenia nieokreślonych poruszeń serca, skićrowujących umysł 
w sfery mistycyzmu, i zdolna byłaby rozproszyć wątpliwości, doty- 
czące ziemskiego przeznaczenia człowieka. Od takićj atoli wiedży, 
któraby rozwiązywała wszystkie niepokojące umysł zagadnienia, je- 
steśmy jeszcze bardzo dalecy. Wprawdzie nauki ścisłe, wykazaw= 
szy, jakim prawom ulegają zjawiska materyalnei jak człowiek za 
pomocą tych praw zapanowuje nad niemi i nagina je do swych ce- 
lów, uwolniły nas od przesądnego strachu przed niemi—i pózbawiły 
naiwnćj wiary w udział duchów w tóm, co się dzieje w przyrodzie; 
ale za to biologia i socyologia, które dotąd bardzo małó postąpiły 
w zbadaniu czynników życia i praw, jakiemi te czynniki rządzą się, 
pozostawiając mnóstwo pytań bez odpowiedzi, daje obszerne pole 
najfantastyczniejszym przypuszczeniom i podtrzymuje tradycyjną 
wiarę, że przygody życia ludzkiego i wypadki dziejowe zóstają pod 
bezpośrednim wpływem świata niewidzialnego. 

Bądź-co-bądź, nie da się zaprzeczyć, że rozwój nauk przyro- 
dniczych, których pewniki są podstawą dzisiejszćj wiedzy, oddzia- 
ływując na nasze wyobrażenia i na przebieg samego myślenia; mu- 
siał wywołać odpowiednie zmiany w zapatrywaniach i wierzeniach, 
odnoszących się do świata nadprzyrodzonego..... Wiara w świat 
nadprzyrodzony, tracąc swą podporę w religii, zmuszona jest szu- 
kać jćj gdzieindzićj. Jakoż znajduje ją w pewnych faktach, nace- 
chowanych cudownością, nie dających się podciągnąć pod znane 
prawa rzeczywistego bytu, wykryte doświadczeniem—w faktach, 
na których się opiera tak zwany Spirytyzm. 

Jakież to są te fakty? Dokładne ich wyliczenie znajdujemy 
w dziele dr. Pawła Gibier'a, przyswojonćm naszćj literaturze przez 
p. J. Wł. Dawida. Są one następujące: 

1) Poruszanie się przedmiotów ciężkich przy dotykaniu ich, 
ale bez: mechanicznego ciśnienia. 

2) Stukanie i inne głosy tćj samćj natury. 

3) Zmiany w ciężkości ciał. 

4) Poruszanie się przedmiotów, znajdujących się w odległości 
od medyum. 

5) Podnoszenie się przedmiotów nad ziemię bez dotykania ich. 
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6) Podnoszenie się ludzi od ziemi. i 

7) Poruszanie się pewnych drobnych przedmiotów bez doty- 
kania ich. 

8) Zjawienia świetlne. 

9) Zjawiania się rąk, świecących własnem światłem albo wi- 
dzialnych przy świetle zwykłćm. 

10) Pismo bezpośrednio otrzymywane. 

11) Widziadła o szczególnych kształtach. 

12) Wypadki pojedyńcze, zdające się okazywać wpływ rozu- 
mnćj siły. 

13) Różne zjawiska złożonćj natury. 

14) Ruchy igły magnesowćj, w busoli zamkniętćj, pod wpły- 
wem siły medyum. 

15) Stukanie w stole; podrzucanie noża na wysokość stopy bez 
żadnego dotknięcia. 

16) Bez dotknięcia ze strony medyum ekran potłuczony z trza- 
skiem i kawałki na kilka stóp rozrzucone. 

17) Pismo powstające samodzielnie między dwiema tablicz- 
kami. 

18) Magnesowanie stalowej igły. 

19) Nadawanie reakcyi kwaśnćj substancyom obojętnym. 

20) Ślady rąk i nóg bosych na sadzy lub mące, ślady nie odpo- 
wiadające formie rąk i nóg medyum, które obuwia niezrzuca. 

21) Zawiązywanie węzłów na rzemykach, których oba końce 
są przypieczętowane i znajdują się pod rękami medyum i obser- 
watora. 

Taki jest inwentarz znanych dotąd faktów, na których się 
opiera spirytyzm, usystematyzowujący wiarę w świat nadprzy- 
rodzony na nowych podstawach i dążący do wytworzenia sobie 
właściwćj etyki. Doświadczenia z krążącemi się stolikami są zeń 
wykluczone i jako praktyki najniższego gatunku, ubliżające go- 
dności prawdziwego spirytysty. Przez nie przemawiają tylko du- 
chy niskie, złośliwe, które na wiarę nie zasługują i od których 
resztą nic ważnego dowiedzićć się nie można. Prawdziwość wy- 
liczonych powyżćj faktów, została stwierdzoną doświadczalnie 
przy użyciu odpowiednich przyrządów naukowych przez Croo- 
kes'a i Zoellner'a, dwóch znakomitych fizyków, którym nie po- 
dobna zarzucić braku dokładnćj znajomości metod doświadczal- 
nych. Na własną rękę sprawdził z nich niektóre Gibier, dr. medy- 
cyny i asystent przy muzeum historyi naturalnćj w Paryżu, uczony, 
który również daje pewną rękojmię, że umić obchodzić się z fakta- 
mi doświadczalnemi. Głównóm zadaniem wszystkich owych spraw- 


Nek 


SPIRYTYZM. 101 


dzeń, w różnych czasach i przez różnych uczonych dokonanych, 
było przekonać się ostatecznie, azali wszystkie owe fakty, które 
spirytyści uważają za sprawy duchów, posłusznych woli medyum, 
nie są zwykłemi sztuczkami kuglarskićj zręczności. Ostateczny 
wynik tych badań przemawia wprawdzie na korzyść faktów, wyka- 
zując, że nie są one dziełem kuglarstwa, że dokonywają się mocą 
czegoś, co na razie nie może być oznaczone i zbadane; ale z drugićj 
strony nie dowodzi to jeszcze, żeby zjawiska spirytystyczne miały 
się dziać za sprawą duchów. Przeciwko takiemu tłómaczeniu, je- 
żeli można nazwać to tłumaczeniem, oświadczają się jak najwy- 
raźnićj Crookes i Gibier, którzy w zjawiskach spirytystycznych upa- 
trują objawy nowej jakiejś, nieznanćj dotąd siły przyrody. 

~ W ten sposób dwa uwydatniają się kierunki w spirytyzmie: 
mistyczny i przyrodniczy. Pierwszym, mającym swe źródło w wie- 
rze w świat nadprzyrodzony, zajniować się nie będę. To bowiem, 
co już powiedziałem o owćj wierze, dostatecznie daje poznać jego 
naturę; o zwalczaniu go zaś za pomocą rozumowań, mowy nawet 
być nie może. Wszelka wiara, chociażby najniedorzeczniejsza, mo- 
że być obalona tylko pośrednio, drogą uboczną, ale nigdy wprost 
i bezpośrednio. Zresztą, skoro się wykaże, że przyrodnicze tłóma- 
czenie spirytyzmu opiera się na błędach logicznych i doświadczal- 
nych, że fakty, przez nie uznane za objaw nowej siły, nie mogą być 
za takie uznawane dla braku dowodów, że przeciwnie tak zdrowy 
rozsądek, jak i pewne okoliczności każą je zaliczyć do rzędu sztu- 
czek, wykonywanych przez zręcznych prestidigitatorów, — gdy się 
to wszystko wykaże, to się zarazem dowiedzie, że mistyczny kieru- 
nek spirytyzmu jest złudzeniem, pozbawionćm wszelkićj podstawy 
rzeczy wistćj. 

Przyrodniczy kierunek spirytyzmu stara się uzasadnić swe za- 
patrywania za pomocą wywodów teoretycznych i dowodów do- 
swiadczalnych. Musimy więc rozpatrzyć się szczegółowo w jednych 
iw drugich, ażebyśmy się mogli przekonać, że ani zasady, z któ- 
rych on wychodzi, ani doświadczenia, na których się opiera, by- 
najmnićj nie upoważniają do twierdzień, jakie mu się podoba wy- 
głaszać. 

Punktu wyjścia dla jego wywodów teoretycznych, dostarczą 
mu sama natura wiedzy ludzkićj. Ponieważ jedynćm źródłem na- 
szego poznania jest doświadczenie, przeto wszystkie nasze prawdy, 
bez względu na stopień ich pewności, są prawdami dla nas, odno- 
śnie do tych grup faktów, które poznaliśmy, ale mogą niemi nie 
być dla naszych potomków, w stosunku do faktów, które kiedyś mo- 
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ga być wykryte. Tym sposobem wiedzą nasza, będąc usystematy- 
zowaniem prawd, zdobytych drogą indukcyjnego uogólnienia, ma 
wartość w zakresie doświadczenia nabytego i nie może być bez- 
względnie stosowana do doświadczeń przyszłych. Pomimo nie- 
zmiernych nabytków wiedzy współczesnej, byłoby to zuchwalstwem 
nie do darowania, gdybyśmy chcieli utrzymywać, żeśmy już zbadali 
całą przyrodę, przeniknęli w głąb najskrytszych jej tajników. 
W zakresie każdćj gałęzi wiedzy napotykamy jeszcze tyle zagadek, 
których rozwiązanie przechodzi nasze siły, tyle luk, do których wy- 
pełnienia brakuje nam potrzebnego materyału, że jak dotąd wszel- 
kie pokuszenie wykrycia jakiejś prawdy, któraby bezwzględnie da- 
wała się zastosować do wszystkich faktów, jakie przyszłe doświad- 
czenie może wykryć, potrzeba zaliczyć do prostego szaleństwa. 

Wychodząc z tego stanowiska, utrzymują obrońcy przyrodni- 
czego spirytyzmu, że wszystkie nasze naukowe pewniki, takie np. 
jak niezniszczalność materyi, zachowanie energii, ciągłość ruchu, 
mają znaczenie względne — i nie pozwalają nam odrzucać jakiegoś 
faktu, który im przeczy dla tego tylko, że się z niemi nie zgadza; 
że oprócz sił przyrodzonych, które już poznaliśmy, mogą być jesz- 
cze siły nieznane, pozostające z tamtemi w stosunku, którego się 
nawet domyślać nie możemy. 

Co się tyczy pierwszego twierdzenia, to jest ono słuszne o tyle 
tylko, że ponieważ nasze pewniki naukowe są nie czóm inném, jak 
indukcyjnćm uogólnieniem faktów, przeto nie mamy prawa odrzu- 
cąć jakiegoś faktu dla tego tylko, że nie możemy go pod owe uo- 
gólnienia podciągnąć; ale jest zgoła fałszywe, jeżeli ma znaczyć, że 
w obec jednego jakiegoś faktu, przeciwnego owym pewnikom, po- 
trzeba te pewniki odrzucić, a przynajmnićj ich doniosłość ograni- 
czyć. Gdyż najprzód należy dowieść, że to, co uważamy za fakt, 
jest rzeczywiście zjawiskiem przyrody; powtóre, wykazać doświad- 
czalnie, że sprzeczność jego z naukowemi pewnikami nie pochodzi 
ze szczególnych warunków, w jakich on powstaje, warunków nie 
dających się na razie zbadać, ale z samćj jego natury. Historya 
nauk doświadczalnych może służyć za przestrogę pod tym wzglę: 
dem. Z nićj się dowiadujemy, że niejednokrotnie poczytywano za 
zjawisko przyrody to, co było prostém złudzeniem zmysłów, albo 
fikcyąjwyobraźni; że ogłaszano za wyjątki od powszechnych praw 
przyrody to, co po bliższóm zbadaniu okazało się nowém ich stwier- 
dzeniem. Sama nareszcie logika wskazuje, że prawdy, oparte na 
doświadczeniu lat tysięcy, przez żaden dotąd fakt niezaprzeczone, 
muszą się uważać za pewniki dopóty, dopóki nie będzie dowiedzione 
w sposób, nie pozostawiający najmniejszćj wątpliwości, że pewni- 
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kami nie są, że co najwięcćj są prawdziwe w odniesieniu do pe- 
wnych tylko grup zjawisk albo tćż w granicach pewnych tylko wa- 
runków. Zanim zaś takie dowody będą dostarczone, musimy tym- 
czasem wszystkim wymienionym pewnikom naukowym przyznawać 
wartość prawd powszechnych, których powinniśmy się trzymać 
w naszych badaniach jako jedynćj podstawy niezachwianćj dla 
wniosków i twierdzeń o tém, co jest i co być może. Pomimo, że 
nie są one prawdami bezwzględnemi w ścisłóm znaczeniu tego wy- 
razu, są one w każdym razie postulatami myślenia w obecnćj dobie 
naszego rozwoju umysłowego. 

Wątpliwszą jeszcze wartość ma drugie twierdzenie. Nie ulega 
zaprzeczeniu, że jak dotąd, poznaliśmy tylko bardzo małą cząstkę 
zjawisk przyrody. Wniosek zatóm, że poznane przez nas siły nie 
są jeszcze wszystkiemi siłami, jakie przyroda ukrywa w swóm łonie, 
że z czasem mogą być wykryte siły dotąd nieznane, których prawa 
okażą się przeciwnemi prawom sił naszych, zdaje się zupełnie słusz- 
nym, przynajmnićj pod względem logicznym. Konsekwencya ato- 
li logiczna nie zawsze prowadzi do wyników prawdziwych. Rze- 
czywistość ma właściwą sobie logikę, która bardzo często zadaje 
kłam wywodom logiki ludzkićj. Kto pragnie poznać logikę przy- 
rody, ten winien jćj szukać w dziejach jćj rozwoju, opićrać się na 
doświadczeniu. Tylko w granicach nabytego doświadczenia mo- 
żemy czynić prawdopodobne przypuszczenia o tém, co być 
może i czego możemy się spodziewać. Schodząc zaś z gruntu 
doświadczenia, wkraczamy lekkomyślnie w krainę możliwości, 
która nie ma granic i w którćj najnieprawdopodobniejsze domysły 
panują. 

Przyjęto powszechnie uważać siłę za postać ruchu, którego 
przyczyna leży w energii. Czóm jest energia? Na to nie możemy 
dać żadnćj odpowiedzi tak samo, jak i na pytanie: czóm jest mate- 
rya? Wystarczy wszakże dla nas wiedzićć, że jest ona władzą wy- 
wierania działania jednćj części materyi na drugą. Warunkiem od- 
działywania na siebie oddzielnych części materyi jest ich wzajemne 
położenie; skutkiem zaś jego—ruch. Tym sposobem różne postaci 
ruchu, czyli siły, są bezpośrednićm następstwem układu świata. 
Nauka, opićrając się na danych ścisłych, wykazuje, że jakkolwiek 
stan rzeczy na świecie zmienia się, porządek świata, jego układ po- 
zostaje dotąd ten sam, jaki był od początku. Najlepszym tego do- 
wodem jest to, że do wytłómaczenia wszelkich zmian, o jakich nam 
mówią dzieje przyrody, wystarczają te same siły, jakie w obecnym 
jéj stanie odkrywamy. Siły, które dziś znamy, znane już były przed 
dwoma tysiącami lat; od czasu, jak ludzkość zabrała się do meto- 
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dycznego zbadania przyrody, żadna nowa siła nie została wykryta 
i żadne dotąd zjawisko przyrody nie było spostrzeżone, któreby nie 
dało się wytłómaczyć za pomocą znanych sił, któreby pozostawiało 
jakąś resztę niewyjaśnioną, każącą się domyślać działania siły nie- 
znanćj. Wszystkie te fakty nakazują nam wierzyć w stałość po- 
rządku świata, t. j. że jak dotąd, tak i na przyszłość te same prawa 
będą rządziły zjawiskami świata i te same siły pozostaną w nim 
czynnemi. A jakkolwiek wiary tćj nie możemy ogłaszać za do- 
gmat, za prawdę absolutną, jakkolwiek nie jest ona bezwzględnie 
pewną, lecz tylko prawdopodobną, z tém wszystkićm musimy ją 
uważać za zasadę konieczną, za jedyną podstawę tak naszych rozu- 
mowań, które mają na celu poznanie rzeczywistości, jako tóż po- 
stępowania, które ma na widoku wypełnienie praktycznych zadań 
życia. Gdyby obecnie jakaś nowa siła została spostrzeżona, potrze- 
ba byłoby przypuścić jedno z dwojga: albo że istniała ona od po- 
czątku świata, tylko że jéj działanie dotąd nie było spostrzeżone, 
albo że teraz dopićro objawiła się. Otóż ani jedno, ani drugie przy- 
puszczenie nie jest możliwe, Siły przyrody nie występują oddziel- 
nie w zjawiskach naturalnych, jak to się dzieje w gabinetach fizycz- 
nych i chemicznych. Każde zjawisko jest wypadkową kilku sił — 
w każdym więc zjawisku z dotychczas znanych, a przynajmnićj 
w niektórych z nich, musiałaby być wykryta reszta, która, nie dając 
się wytłómaczyć przez siły znane, wskazywałaby na istnienie nie- 
znanćj. Jak dotąd nic podobnego nie zaszło, a trudno przypuścić, 
ażeby przy dzisiejszćj ścisłości badań przyrodniczych zdolną była 
jakaś reszta niewytłómaczona zjawisk przyrody wymknąć się uwa- 
dze przyrodnika. Napotyka on wprawdzie w swych dociekaniach 
liczne zagadki, które na razie nie dają się rozwiązać, lecz żadna 
z tych zagadek nie jest tćj natury, ażeby kazała uciekać się do przy- 
puszczania nowych sił. Mnićj jeszcze prawdopodobne jest drugie 
przypuszczenie. Wystąpienie do działania nowćj siły mogłoby na- 
stąpić tylko wskutek nowego układu świata. Ta nowa siła, oddzia- 
ływając na siły istniejące, zmieniłaby ich dotychczasowy stosunek 
wzajemny, pociągnęłaby za sobą odmianę porządku świata — co 
wszystko nie mogłoby się dokonać bez mnićj lub więcćj gwałto- 
wnego przewrotu. O takim przewrocie ani dzieje przyrody, ani 
obecny stan jéj nic nam nie mówią. Powić kto może, że był czas, 
kiedy w przyrodzie były czynne tylko siły fizyczne i chemiczne, 
ą dopiero w późniejszćj dobie jéj rozwoju ukazały się siły: orga- 
niczna i psychiczna — a przecież pojawienie się ich odbyło się spo- 
kojnie bez naruszenia w czemkolwiek praw, jakiemi się rządzą siły 
fizyczne i chemiczne. Na to odpowiem, że tak zwane siły orga- 
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niczna i psychiczna we właściwém znaczeniu siłami nie są, gdyż nie 
podobna ich sprowadzić do ruchu; są one zjawiskami raczéj, któ- 
rych koniecznemi warunkami są siły fizyczne i chemiczne, objawa- 
mi powszechnéj energii, któréj istota tak samo jest nam nieznana, 
jak i istota materyi. 

Zwolennicy spirytyzmu na obronę swego twierdzenia ukazują 
na liczne fakty, znane już w odległćj starożytności, w średnich wie- 
kach, a do dziś dnia wydarzające się na Wschodzie, szczególnićj 
w Indyach, fakty, które w porównaniu z t. zw. spirytystycznemi, do- 
wodzą w sposób nie dający się zaprzeczyć, że siła, mocą którćj wy- 
woływane bywają zjawiska spirytystyczne, znana jest ludzkości od 
najdawniejszych czasów, że zatćm jest ona tak samo stara, jak 
i wszystkie inne siły i nową może być nazwana tylko ze względu na 
to, że dotąd uczeni, pozostający w jarzmie doktrynerstwa, nie chcą 
jéj uznać, chociaż jéj działanie jest widoczne dla ludzi nie uprze- 
dzonych. Że ludzkość wierzyła dawnićj powszechnie, a dzisiaj wie- 
rzy większa jéj część w istnienie sił nadprzyrodzonych, których 
władza może zmieniać stały porządek świata, nie dowodzi to jesz- 
cze, żeby rzeczywiście tego rodzaju siły istniały; że dla odległćj sta- 
rożytności, a w naszych czasach dla ludzi nieobeznanych z prawami 
przyrody mnóstwo faktów, które nauka uznaje za naturalne, mogło 
uchodzić za nadnaturalne i dotąd uważane są przez wielu za dzia- 
łanie sił nadprzyrodzonych: również nie dowodzi, żeby były jakieś 
fakty, które są wyjątkiem od praw przyrody, a raczćj ich pogwałce- 
niem. Kto wić, jaki udział biorą w naszych spostrzeżeniach złu- 
dzenia zmysłowe, jak trudno najściślejszemu badaczowi ustrzedz się 
błędów wnioskowania na podstawie faktów, najdokładnićj nawet 
poznanych, temu zbytecznóm jest dowodzić, że wiara, chociażby 
najpowszechniejsza, w jakieś fakty, że pospolite postrzeganie, poz- 
bawione metodycznćj dokładności, nie mogą mićć pod względem 
naukowym znaczenia, gdy chodzi o poznanie rzeczy. Nie jest już 
dziś tajemnicą, że większa część owych nadnaturalnych wypadków, 
o jakich nam mówią starożytni dziejopisowie i średniowieczni kro- 
nikarze io jakich dziś jeszcze słyszymy różne opowiadania, były 
isą albo czystćm kuglarstwem, obrachowanćm na otumanienie 
w stronniczych celach dającćj się wyzyskiwać ludzkości, albo pro- 
stém złudzeniem zmysłów, mającćm swe źródło przedewszystkićm 
w niskim stopniu oświaty i w pewnym nastroju umysłu. A jakkol- 
wiek między wyliczanemi faktami, mającemi charakter cudowności, 
znajdą się i takie, których zagadkowość trudna jest do wyjaśnienia 
w powyższy sposób, to pamiętać potrzeba, że o tych faktach wiemy 
z opowiadania ludzi, którzy nie dają żadnćj rękojmi, że powtórzyli 
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wiernie wszystkie ich szczegóły, że nie dodali do nich czegoś z fan- 
tazyi, albo nie ujęli z powodu niedokładnćj informacyi, lub braku 
pamięci. Bądź co bądź, odwoływanie się do przeszłości i do po- 
wszechnćj wiary w świat nadprzyrodzony, na nic się spirytyzmowi 
nie zda, gdyż, pomijając inne względy, przedewszystkićm o to tu 
chodzi, czy fakty, które on przytacza na dowód, bądź to istnienia 
duchów, bądź działania nieznanćj dotąd siły przyrody, rzeczywiście 
są faktami takićj doniosłości, jaką on im przyznaje. W obec bo- 
wiem faktów dowiedzionych w powyższym zakresie wszelkie prze- 
ciwne im rozumowania i wywody teoretyczne muszą ustąpić, gdyż 
doświadczenie jest jedyną instancyą, która ostatecznie rozstrzyga 
wszelkie spory, dotyczące istotnego stanu rzeczy. Zapytuję więc, 
czy fakty, na których się opićra spirytyzm, można uważać za do- 
wiedzione? czy doświadczenia, robione nad zjawiskami spiryty- 
stycznemi, rzeczywiście rozpraszają wszelkie wątpliwości, jakie 
pod względem zapatrywań na nie ich obrońców nastręczają się zwy- 
kłym śmiertelnikom? 

P. Gibier, sprawozdawca z obecnego stanu spirytyzmu i jeden 
z przedstawicieli przyrodniczego jego kierunku, utrzymuje, że po 
dokonanych doświadczeniach przez Crookes'a, Zoellner'a i przez 
niego samego, wszelkie powątpiewanie o prawdziwości faktów spi- 
rytystycznych byłoby ślepém upieraniem się przy zapatrywaniach 
z góry powziętych. Mówiąc o doświadczeniach Zoellner'a i Croo- 
kes'a, odzywa się o nich w sposób następujący: „Wnioski do jakich 
dojść można codo Zoellner'a, są też same, co i odnośnie do 
Crookes'a: albo znakomity ten uczony u końca świetnćj swój karye- 
ry został oszustem — sam bowiem w obec ostrożności, jakie zacho- 
wywał, ofiarą być nie mógł—albo téż, że mówi prawdę. Co do nas, 
sądzimy, że przyjąć należy raczćj to ostatnie". W obec takićj al- 
ternatywy, każdy, co się nie zgadza z autorem, znajduje się w poło- 
żeniu bardzo drażliwóm. Nikt bowiem nie może posądzać o oszustwo 
ani Crookes'a, ani Zoellner'a, a przecież nie podobna uznać za 
prawdę tego, co mówią o zjawiskach spirytystycznych. Autor 
oświadcza, że „w obec ostrożności, jakie zachowywali, ofiarą oszu- 
stwa paść nie mogli.“ Otóż pomimo całćj powagi, jaką słusznie 
się cieszą obaj owi uczeni w naukach doświadczalnych, odważam 
się twierdzić, że „ofiarami oszustwa być mogli.“ Kto się pilnie za- 
stanowi nad warunkami czynionych przez nich doświadczeń, ten 
łatwo się przekona, że doświadczenia te, jeżeli czego dowodzą, to 
chyba tego, że nawet najwytrawniejsi badacze nie są wolni od uprze- 
dzeń, które gdzieś w zakątku ich mózgu kryją się, czekając na sto- 
sowną chwilę, ażeby zapanować nad ich rozumem i kazać im brać 
za prawdę dowiedzioną to, co bynajmnićj dowiedzione nie jest. 
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Szczegółowo zastanawiać się nad doświadczeniami Crookes'a, 
Zóellner'a i Gibier'a nie będę. Rozpatrzę się tylko w warunkach, 
w jakich zostały one wykonane, wskazując zarazem na te punkty, 
które powinny były być uwzględnione przy nich, a które zostały 
całkiem pominięte. 

Na dowód, jak dalece wszelkie doświadczenia, dotąd dokonane 
nad zjawiskami spirytystycznemi, nie zasługują na wiarę, możnaby 
przytoczyć fakt, że w najświeższych czasach dwóch spirytystów zo- 
stało ostatecznie zdemaskowanych: jeden przez arcyksięcia Rudolfa 
w Wiedniu, drugi w roku przeszłym w Ameryce. Tym drugim jest 
mianowicie Slade, który służył za medyum w doświadczeniach Zoell- 
ner'a i Gibier'a, o którym ten ostatni odzywa się, że zdaje się być 
człowiekiem uczciwym, niezdolnym do oszustwa. Z tém wszyst- 
kićm fakt ten nie rozstrzyga jeszcze o rzeczy. Mógł być Slade oszu- 
stem i nadużyć łatwowierności Zoellner'a i Gibier'a, nie dowodzi to 
wszakże jeszcze, żeby podobnymże oszustem był Home, z którym 
doświadczenia przeprowadzał Crookes. Potrzeba więc dowieść, że 
i doświadczenia Crookes'a, lubo nie dostarczają bezpośrednich do- 
wodów oszustwa ze strony Home'a, pozwalają go o to podójrzywać 
chociażby dla tego jednego, że nie są przekonywające, że dokonane 
były w warunkach, które silniej przemawiają za oszustwem, niźli 
za prawdziwością zjawisk spirytystycznych. 

Pierwszćm pytaniem, jakie się nastręcza przy badaniach nad 
spirytyzmem, jest: jaka może być natura owej siły, która jest przy- 
czyną zagadkowych zjawisk? A mianowicie, czy jest to siła fizycz- 
na, przebywająca w świecie zewnętrznym, czy psychiczna, będąca 
właściwością pewnych tylko ludzi, których wyłącznym ma być przy- 
wilejem? 

Na pytanie to nie znajdujemy wyraźnćj odpowiedzi w dziełku 
Gibiera. Z przytoczonych atoli faktów, na których przyrodniczy 
spirytyzm opićra swe zapatrywania, możnaby wnosić, że wprawdzie 
siła owa ma charakter przedmiotowy, ale przebywa w organizmie 
ludzkim, w którym zachowuje swą odrębność i może nawet uze- 
wnętrznić się, przybierając postać ludzką, czego dowodem jest owa 
Katie King, która się ukazywała Crookes'owi, za pośrednictwem 
medyum miss Florencyi Cook i z którćj mógł nawet zdjąć fotogra- 
fią. Jakkolwiekbądź siła ta nie występuje prawie nigdy samodziel- 
nie; objawia się ona zwykle za pośrednictwem pewnego medyum, 
człowieka, który tą siłą jest obdarzony i którego woli ona ulega. 
W każdym razie uległość tćj siły nie jest bezwzględna. Ma ona 
swe sympatye i antypatye i w obecności osób sobie niemiłych po- 
wstrzymuje: się od działanią i staje się nieposłuszną woli medyum, 
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A ponieważ Crookes wyraźnie powiada, że szczególne fakty zdają 
się wykazywać wpływ siły rozumnćj, należałoby więc wnosić z tego 
wszystkiego, że owa siła tajemnicza posiada rozum i wolę. Wy- 
chodzi więc na to, że nie jest ona czém innćm, jak duchem. Od 
takiego wniosku powstrzymują się wprawdzie wyznawcy przyrodni- 
czego spirytyzmu, woląc w tym wypadku narazić się na zarzut nie- 
konsekwencyi logicznćj, niż zejść ze stanowiska pozytywnych ba= 
daczy. Nie wchodząc w dalsze pod tym względem dociekania, za- 
znaczam, że siła ta, lubo zachowuje w człowieku swą odrębność, 
przynajmnićj o tyle, że może się uzewnętrznić za pomocą tak zwa- 
nćj materyalizacyi ducha, zwykle przecież tak dalece jest z nim ze- 
spolona, że niepodobna na razie wiedzićć, co w dokonywanych za 
pośrednictwem medyum faktach potrzeba zaliczyć na karb owej 
siły, a co na rachunek ludzkićj zręczności. Wszystkie bowiem 
zjawiska spirytystyczne z równą słusznością mogą być uważane tak 
za dzieło tajemniczćj siły, jak i za kuglarstwo, którego próbkę dają 
nam tak zwani prestidigitatorowie. Pierwszóm więc zadaniem do- 
świadczenia nad spirytyzmem powinno być ostateczne wyjaśnienie: 
jaki jest udział w zjawiskach spirytystycznych woli i umiejętności 
ludzkićj, a jaki owćj siły zagadkowćj, za pomocą którćj takie me- 
dyum wykonywa rzeczy, zakrawające na cud w znaczeniu średnio- 
wiecznóćm? Dopóki te dwa pierwiastki nte zostaną ściśle wyzna- 
czone, dokąd nie będzie stwierdzona obecność tajemniczćj siły 
w zjawiskach spirytystycznych w sposób, nie pozostawiający naj- 
mniejszćj wątpliwości — dotąd wszystkie owe zjawiska, przeciwne 
przyrodniczym pewnikom i zasadom rozumowym, muszą być uwa- 
żane za fakty, z któremi nauka liczyć się nie potrzebuje, gdyż nie 
może im przyznać tego znaczenia, jakie im nadają wyznawcy spi- 
rytyzmu. Zajęcie przez naukę takiego stanowiska wobec spiry- 
tyzmu jest tém słuszniejsze, że nie brak już nam dzisiaj dowodów, 
które wykazują, że spirytysta może być tak samo kuglarzem, jak 
kuglarz spirytystą z tą różnicą, że gdy ten z góry przedstawia się 
we właściwym sobie charakterze, to tamten występuje w roli nad- 
zwyczajnćj istoty, człowieka obdarzonego nadprzyrodzoną siłą. 
Dowodów na to dostarczają nam dwa następujące fakty: przed 
kilku laty jeden ze spirytystów, popisujący się w Wiedniu w obe- 
cności arcyksięcia Rudolfa, został przyłapany na gorącym uczynku, 
dowodzącym oczywistego oszustwa, posługiwania się kuglarskiemi 
sztuczkami w wywoływaniu zjawisk spirytystycznych; w roku zaś 
przeszłym zdarzyło się to samo w Ameryce ze Sladem — z tym sa- 
mym, który w swoim czasie służył za medyum Zoellnerowi i Gibie- 
rowi w ich doświadczeniach. Zdemaskowanie Slade'go nastąpiło 
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w towarzystwie, zawiązanóm wyłącznie w celu zbadania zjawisk 
spirytystycznych. Na zdemaskowaniu Sladego nie skończyło się. 
Wezwany jeden z przebywających na miejscu prestidigitatorów po- 
trafił wykonać wszystkie te sztuki, jakiemi się popisywał Slade, 
przewyższywszy go nawet w zręczności. 

Opićrając się na dwóch faktach, mielibyśmy już poniekąd pra- 
wo, oile na to pozwala wnioskowanie przez analogią, zawyroko- 
wać, że cały spirytyzm ze wszystkiemi swemi nadzwyczajnościami 
jest prostém oszustwem, obliczonćm na wyzyskiwanie łatwowierno- 
ści ludzkićj. Wyrok ten atoli byłby za pośpieszny. Że Slade jest 
oszustem, nie dowodzi to jeszcze,. żeby byli niemi także Home 
i miss Cook, z którymi Crookes robił doświadczenia, jakkolwiek 
pewien cień podejrzenia pada i na nich. W każdym razie, zanim 
będziemy mogli wyrobić sobie pod tym względem jakieś zapatry- 
wanie, musimy zastanowić się nad doniosłością przeprowadzonych 
przez Crookes'a doświadczeń, mających na celu sprawdzić, czy fa- 
kty spirytystyczne są dziełem tajemniczćj siły, czy zręczności lu- 
dzkićj. Otóż, po dokładnóm rozpatrzeniu się w owych doświadcze- 
niach musimy wyznać, że pomimo całćj ich ścisłości, na jaką po- 
zwalają znane obecnie metody badania, nie są one zdolne rozpro- 
szyć nasuwających się wątpliwości i usunąć podejrzenia o oszustwo. 

Dla przekonania się, że zjawiska spirytystyczne są istotnie 
sprawą niezwykłćj jakiejś siły, nie zaś ludzkićj zręczności, potrzeba 
przedewszystkiem, zgodnie z wymaganiami naukowego doświad- 
czenia, wyosobnić ową siłę, póstawić ją w takich warunkach, aże- 
by mogła i musiała wystąpić] sama niezależnie od woli medyum, 
które jćj objawami kieruje. Wtedy tylko można się przekonać, że 
w jój objawach ludzka zręczność nie ma żadnego udziału, wtedy 
tylko można z pożądaną ścisłością zbadać prawa, jakiemi się owa 
siła rządzi. Takiego wyosobnienia owćj siły Crookes nie wykonał, 
a nawet nie kusił się o to — zapewnie dla tego, że w danym wy- 
padku jest ono czystém niepodobieństwem. Chcąc bowiem to osią- 
gnąć, należałoby chyba pozbawić medyum świadomości, jak to się 
dzieje w doświadczeniach z hypnotyzmem, ale pozbawiając je świa- 
domości, odbićra się mu przez to samo możność wywoływania zja- 
wisk, które tylko za jego wolą powstają. Tym sposobem nietylko, 
że prawdziwość zjawisk spirytystycznych nie została dotąd dowie- 
dzioną, ale nawet dowiedzioną nigdy być nie może. 

Wobec tego faktu czysto ujemnego, nabierają ogromnego zna* 
czenia dowody, pouczające, że zręczny kuglarz może doskonale 
odegrywać rolę spirytysty. Jeżeli teraz zważymy, że w doświad- 
czeniach Crookes'a z Homem i miss Cook każde zjawisko przygo- 
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towywało się w ukryciu, pod'stołem, za zasłoną, przy świetłe lam- 
py, jakby dla tego, ażeby zabezpieczyć je od: niepotrzebnćj cieka- 
wości, to musimy przyznać, że jakkolwiek. nie ma żadnego fakty- 
cznego dowodu na potwierdzenie, że Home i miss Cook byli taki- 
miż kuglarzami, jak Slade, mamy prawo uznać ich za takich na 
mocy prawdopodobieństwa i analogii. Wszystkie bowiem ich cuda 
wykonywały się w warunkach, jakie towarzyszą zwykłym sztuczkom 
kuglarskim; co się zaś tyczy ich natury, to pod tym względem nie 
różnią się one niczćm od tych, z jakiemi występował uznany 
oszust, Slade. 

Po tém wszystkićm, cośmy powiedzieli o spirytyzmie pod 
względem teoretycznym i doświadczalnym, niepodobna go uważać 
za coś innego, jak za bezczelne kuglarstwo z jednćj strony, a złu- 
dzenie i łątwowierność z drugićj. Jeżeli spirytyzm mistyczny jest 
nową formą tradycyjnćj wiary w świat nadprzyrodzony — to spi- 
rytyzm przyrodniczy, usiłujący wiarę w świat nadprzyrodzony 
oprzóć na gruncie badań pozytywnych, jest zaparciem się prawd 
naukowych, ustalonych wiekami, dla przywidzeń, których nie nie 
usprawiedliwia, 


Wiadyslaw Kozłowski. 
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OBRAZEK Z PRUS ZACHODNICH. 
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Działo się to późną jesienią r. 1882. Noc była ponura, niebo 
całe pokryte było gęstemi chmurami; ni blask miesiąca ni żadna 
gwiazdka nie rozjaśniała swém figlarném mruganiem ćmy naokół 
panującéj. Powietrze przesycone było wilgocią, wiatr zachodni po- 
miatał z szelestem resztkami zwiędłego liścia. Prócz szumu wiatru 

szelestu liścia żaden głos żywy nie przerywał ciszy nocnćj. Psy 
nawet, skuliwszy się w kłębek, tylko cichem warczeniem przyjmo- 
wały każdy szmer podejrzany. Do wyjścia z budy nawet im nie sta- 
ło ochoty. 

Wieś Śliwińce przy bitym trakcie pomiędzy Toruniem a Dział- 
dowem pogrążyła się już w śnie głębokim. Przed okiem przecho- 
dnia na tle nocnóm ledwie w ogólnych konturach rysowały się 
kształty chałup i drzew, ciągnących się wzdłuż drogi. W jednćj 
tylko niewielkićj chacie na końcu wsi błyszczało jaskrawe światło, 
W blasku, padającym przez okno, przechodzień rozróżniał przed 
domem sadek niewielki z kilku „koszkami* pszczół, sklepik w zie- 
mi wykopany czyli parsk, jak go w tych stronach nazywają, i obok 
niego psią budę. 

W chacie jeszcze nie spano. Na kominie płonął ogień i rozsze- 

*rzał w szczupłćj izdebce przyjemne ciepło. Jego migotliwe blaski 
padały na poczerniałe ściany niskićj i ciasnćj izdebki. Czasami 
wiatr silnićj zaszumiał, obluzowane deski w szczycie domu zatrze- 
szczały, źle opatrzone okienko „zaszczekotało*, przez jego szpary 
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i poklejone szyby fala jesiennego powietrza dostawała się do wnę- 
trza izby, przejmując chłodem i dreszczem. Natenczas ogień na ko- 
minie żywićj zamigotał i blask jego krwawy padał na twarz Chry- 
stusa cierpieniem zoraną, lecz pełną miłości, odpustówą kopią lito- 
graficzną obrazu Murilla, wiszącą na przeciwległćj ścianie. 

Blask jego krwawy padał i na inną twarz o niemnićj bolesnym 
wyrazie. Na desce, którćj jeden koniec opićrał się o szeroki gzyms 
komina, leżało ciało młodćj niewiasty. Skrzyżowane na piersiach 
ręce, twarz drobna i blada o regularnych, acz przedłużonych ry- 
sach, usta wązkie i posiniałe, boleśnie zaciśnięte dodawały jćj wą- 
tłéj postaci majestatycznego spokoju i niemal świętości. Blask mi- 
gocącego ognia ślizgał się po jéj bladćj twarzy, igrał około jéj ust 
i oczu, zdawać się chwilami mogło, że zmarła żyje, że otwićra oczy, 
że się uśmićcha. 

Na około zmarłćj na stołkach i zydlach siedziało kilka skulo- 
nych, zaspanych bab. Odprawiano tak zwaną pustą noc przy ciele 
„nieboszczycy*, 

„Przez Twój pot, o Jezu drogi, 
Wyzwól dusze z męki srogićj. 


zanuciła drżącym i piskliwym głosem jedna z obecnych i 


„Przez Twój pot, o Jezu drogi, 

Wyzwól dusze z męki srogićj* 
zawtórowały jéj podobnymże głosem, budząc się ze snu, towa- 
rzyszki. 

W głowach nieboszczki, na skrzynce czerwonćj o niebieskich 
polach, pomalowanych w białe i żółte kwiaty, siedziała z założone- 
mi na kolanach rękami kobićta lat może pięćdziesięciu. W śpićwie* 
ogólnym nie brała udziału, owszem, po oczach jéj było widać, że 
śpićw ten niesłuchany odbijał się o jéj uszy. Wzrok jéj wlepiony 
był mechanicznie w przeciwległy komin, ale jéj dusza była widocz- 
nie gdzieś daleko. 

O czém dumała Jędrzejowa? Ha! wiedzićć trudno. Może pa- 
mięć jéj roztaczała właśnie przed oczyma jéj duszy wspomnienie 
onćj chwili rozkosznćj, kiedy, przed laty trzydziestu, jéj Jędrek, 
objąwszy ją w poły, zapytał, czy chce być jego? On był forysiem 
w Sliwińcach, ona służyła w dworze do posługi. On, młody i do- 
rodny, był celem jawnych i skrytych wzdychań śliwinieckich dziew= 
czyn, nad nią nie było urodziwszćj tanecznicy i robotnicy w całej 
tćj stronie, a oboje mieli się już dawno ku sobie. On wychodził 
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właśnie z czeladnićj kuchni, ona wracała od doju, kiedy spotkali 
się w sieni. Mrok już był gęsty. On pochwycił ją wpół i cisnąc do 
siebie, rzekł głosem drżącym od namiętności: 

— Jaguś, abo mi kto co zadał abo co, ale jak cię widzę, to mi 
się jeno coś tak robi, że to hal 

— Bodajbyś gadał, Jędrek — odrzekła Jagusia, starając się 
z lekka odsunąć od niego — ale ja ci jednak nie wierzę. | 

— Bóg widzi, Jaguś, że jak ci powiadam, że bez ciebie, toi ży- 
cie mi za nic. Chcesz ty być moją? 

Jagusia nic nie odpowiedziała, tylko namiętnie przycisnęła się 
do niego. W następną niedzielę oboje weszli do pokoju pana. 
Jędrek skłonił mu się do kolan, pocałował w rękę i oznajmił swą 
prośbę. Rumieniąc się poszła Jagusia jego śladem. Pan Nieży- 
wiecki dobrym był dla swych ludzi panem i ze służby ich kontent. 
Dał więcswe zezwolenie i przyrzekł „wyszykować* pustą chałupę. 
W sześć tygodni późnićj Jędrek wprowadził swą Jagnę do nowego 
mieszkania, 

Jagna była robotnica jakićj szukać, a nadto przy dworze na- 
uczyła się niejednego, co jćj się teraz przydało. Wstawała do 
świtu doglądać prosiaków, płótno bielić na bielawie, okopywać 
kartofle, krowie poddać paszy. Nadto umiała prać, szyć i praso- 
wać, więc tóż zaradność jćj i umiejętność przemieniły wkrótce ich 
mieszkanie w skromny przybytek szczęścia, jakie zawitało w ich 
progi. Jędrek, o ile mu służba pozwalała, był jćj w troskach go- 
spodarczych wierną pomocą. To tóż kto przejeżdżał przez Śliwiń- 
ce, temu czystością i porządkiem wpadała w oczy niewielka chata 
na końcu wsi, ze starannie utrzymywanym sadkiem na przodku 
i kilku „koszkami* pszczół. 

Tylko we względzie dzieci jakoś nieszczególnie im się wiodło. 
Dał im wprawdzie Pan Bóg w pierwszym roku pożycia małżeńskie- 
go córeczkę, ale ta zaledwie trzy dni przeżywszy, pożegnała 
ten padół płaczu. Odtąd Jędrek niemal co rok woził mądre baby 
z pobliskiego miasta, ale dzieci przychodziły na świat cherlawe 
i umićrały po niedługim czasie. Jędroch smutkował z tego powodu, 
jeszcze więcćj smutkowała Jagna. Nareszcie lepsza dola zajaśniała 
ich małżeńskim życzeniom: po sześciu latach pożycia Jagna obda- 
rzyła Jędrocha córeczką, która, jak się zdawało, większe zasoby sił 
żywotnych przyniosła na ten świat ze sobą. Haźbićtka, takie imię 
nadali jéj rodzice, żyła trzy dni, żyła tydzień, żyła miesiąc jeden 
i drugi. Jędroch nie wierzył swojemu szczęściu. Ile mógł, wyry- 
wał się od służby do chałupy, aby choć tylko na chwilę rzucić 
okiem o kołyskę, aby się przekonać, że Haźbićtka żyje, aby j ja po- 

T. L Z. IV. 1889. r. 


1i4 ATENEUN. 


bujać na ręku. Pan łajał, że Jędroch nie tak już pilnuje służby jak 
dawnićj, ale w gruncie rzeczy był wyrozumiały na jego rodziciel- 
skie uczucie. Jędroch przepraszał, obiecywał poprawę i brał się 
ze zdwojoną gorliwością do roboty, aby od siebie odegnać wszel- 
kie inne myśli. Ale gdy kilka godzin nie widział swojćj Haźbićtki, 
coś go gwałtem ciągnęło do domu. Czas wreszcie, ten niepohamo- 
wany koiciel wszystkich uczuć, i jego ojcowskiemu uczuciu przy- 
niósł uspokojenie. Jędroch przyzwyczaił się do swego nowego 
szczęścia i stał się znowu najgorliwszym i najpilniejszym sługą swe- 
go pana. 

Życie Haźbićtki potoczyło się zwykłym w tych sferach torem. 
Do skończenia szóstego roku chowała się w najzupełniejszój swo- 
'bodzie z resztą dziatwy wiejskićj, więcćj na ulicy i polu, niż 
w domu. Kiedy skończyła rok szósty, ojciec zaprowadził ją do 
szkoły, skłonił się nauczycielowi do kolan i prosił o zajęcie się 
dzieckiem. Nauczyciel był to jeden z tych naówczas jeszcze nie- 
rzadkich okazów dawnćj daty, którzy przeżywszy na miejscu lat 
całe dziesiątki, zrastali się ze swoją gminą i wychowywali kilka ge- 
neracyi. Uczył on niegdyś i Jędrocha. Haźbićtka było to dziecko 
wątłe o bladćj cerze i nadzwyczaj delikatnych rysach twarzy. Ale 
w jéj modrych jak dwa bławatki oczach leżał wyraz inteligencyi, 
zmieszanćj z łagodnością usposobienia, która mimowoli chwytała 
za serce. Nauczyciel popatrzał na nią z dobrotliwym uśmiechem 
przez swe duże, w stal oprawne okulary, pogłaskał dziecko po bla- 
dém liczku i klepiąc Jędrka po ramieniu rzekł: 

— No, już tylko bądźcie spokojni, już my tam zobaczymy co 
się z nią da zrobić. 

Jędrek w znak podziękowania uścisnął nauczyciela za kolana 
i odszedł uspokojony, zostawiając Haźbićtkę w szkole. 


Hażbićtka miała pojęcie bystre. Wkrótce téż stała się ozdo- 
bą śliwinieckićj szkoły. W czytaniu i pisaniu wnet prześcignęła 
starsze dzieci, w katechizmie odpowiadała pewno i śmiało, racho- 
wała szybko i zręcznie, a w śpiewie nie było nad nią. Kiedy 
dzieci zanuciły w chórze: „Leci po błoniu rycerz na koniu“... 
jéj czysty, dźwięczny głosik brzmiał jak napięta struna metalowa 
istawał się przewodnikiem dla reszty dzieci. Natenczas nauczy- 
ciel, odkładając na bok skrzypce i odsuwając na czoło wielkie, 
w stal oprawne okulary, wołał z zadowoleniem: 

— Tak, tak, dobrze, Elźbietka, dobrze; gdy na egzamin przy- 
jedzie ksiądz proboszcz, będzie może znowu obrazek, będzie i po- 
chwała. 
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I gdy na egzamin w rolilokalnego inspektora przyjechał ksiądz 
proboszcz, był rzeczywiście obrazek, była i pochwała, a Jędrzejowe 
serce rosło, 

Gdy Hażbićtka skończyła rok cztórnasty, nie było powodu za- 
trzymywać ją dłużćj w szkole. W świadectwie osobliwie jéj za- 
chowanie i pilność wzmiankowane były z pochwałą. Trzeba było 
pomyślóć o dalszym jéj losie. Matka odziała ją w najlepszą su- 
knię i zaprowadziła do miasta. Haźbićtka bez trudności znalazła 
miejsce na piastunkę. Jędroch dzień cały chodził markotny, ze 
zwieszoną głową, połykając łzy, które mu się cisnęły do oczu, a gdy 
wieczorem wrócił do domu, na głos się rozpłakał. „Tęga* go 
brała za dzieckiem, zmora smutku dławić go poczęła. Robota mu 
nie szła od ręki, wieczorami zaglądał do karczmy i widocznie pod- 
chmielony, co mu się dawnićj prawie nigdy nie zdarzało, wracał do 
domu. Raz kładąc się spać, rzecze do swćj żony: 

— Wićsz co Jagna, abo nie wytrzymam abo co. Bez Haźbićtki 
jakby pół duszy człowiekowi ubyło. Pójdę i wezmę dziecko nazad, 
jeśli nie dobrocią, to bez gwałt. 

Szczęściem gwałtu nie było potrzeba; na trzeci dzień po tćj 
mowie około południa Haźbićtka wróciła do domu. Do służby 
miejskićj okazała się chętną, ale zbyt słabą. Odtąd nie opuściła 
Śliwiniec. We dworze znalazło się dla nićj lżejsze zajęcie, uży- 
wano jéj do posyłek, używano do wszelkich prac w domu i ogro- 
dzie, które nie wymagając zbytniego natężenia sił fizycznych, wy- 
magały tém więcćj inteligencyi. Jéj spokojne, łagodne usposobie- 
nie, jćj chętność do usług, jćj bezpretensyonalna pracowitość je- 
dnały jćj serca wszystkich. Gniewać się na nią było niepodobna. 
Gdy swojemi modremi, tęsknemi oczyma spojrzała na człowieka, 
uśmićrzała się największa zawziętość. Nawet sam pan ekonom, 
otyły, połysiały jegomość, który dzień cały nie rozstawał się ze 
swoim nahajem, a gdy wieczór nadszedł, wieszał go nad łóżkiem, 
mawiał nieraz: 

— Ej, ty wiedźmo zamówiona, Bóg widzi, jakbym czasem rad 
dał potańcować mojemu kańczugowi po twoim grzbiecie, za to, że 
dzień cały nic nie robisz, tylko się szwędasz kołu dworu. Ale po- 
wiedziesz po człowieku swemi zaklętemi ślśpiami i w mig nie 
wiem gdzie się gnićw mój podział. 

Pomiędzy tymi, w których serce topniało pod działaniem gaze- 
lich oczu Haźbićtki, nie ostatni był Kuba, gorzelańczukiem zwany. 
Sprytny i czupurny, był prawą ręką gorzelanego i, jak mówiono, 
wtajemniczony we wszystkie kunszta objeżdżania kontroli fiskalnćj. 
U równych sobie zażywał wielkićj powagi, nietylko dla swego spry- 
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tu, ale i dla tego, że był głośny jako najpierwszy „bijaka* w całćj 
okolicy. Skąd był rodem, nikt na pewne nie wiedział. Mawiano 
tylko, iż z ojcem dziadem chodził po żebrach, zanim przybył do 
Śliwiniec. Staremu Jędrochowi jego umizgi do Haźbićtki nie były 
na rękę, czuł on do niego wstręt instynktowy. Ale Kuba miał mo- 
żną protekcyą. Jego orędownikiem był sam pan gorzelany. A pan 
gorzelany była to osoba wpływowa w Śliwińcach, jego naleganiom 
trudno było się oprzóć, zwłaszcza gdy za poplecznika swego klienta 
pozyskał samego pana. Z ciężkićm sercem Jędroch dał wreszcie 
swoje zezwolenie. 

Nie miał on jednakże doczekać się pociechy wnuków. Było 
to przy zbieraniu potrawu. Rok był nadzwyczaj mokry i wody 
rozlały szeroko. Gospodarze byli zmuszeni więcćj kraść niż zbie- 
rać z pola swe plony. Lud służebny tygodniami całemi wałęsał się 
bez zajęcia około stajen i gumien, pan ekonom dla ulżenia uciśnio- 
nemu sercu chodził sapiąc i spluwając, i sypał piorunami i bato- 
gami, gdzie się do tego nadarzyła sposobność, a pan Nieżywiecki, 
żeby nie słyszóć bijącego w okna dószczu i nie widzićć, co się na 
polu dzieje, zamknął się w swoim gabinecie i zagłębił z niebywałą 
żarliwością w lekturze dzienników. Ale zato, gdy słońce dzień 
jeden ukazało swe jasne oblicze, i konie i ludzie mieli za swe, bo 
natenczas pan ekonom żartów nie znał. 

Wóz Jędrocha za ciężko był naładowany. Na mokrćj łące 
koła zagrzęzły, konie stanęły, nie pomogło ni wiokanie ni bicie. 
Trzeba było wóz „naddać*. Kilku ludzi schwyciło za koła, sam pan 
ekonom wziął lejce w ręce, Jędroch zaś, który był jeszcze w sile 
wieku, podlazł pod oś zadnią i plecami podsadzał. Konie szarpnęły, 
wóz się poruszył i wyjechano szczęśliwie na grunt stalszy. Ale 
Jędrochowi, gdy wylazł z pod woza, źle się zrobiło i ledwie z wy- 
tężeniem wszystkich sił-fizycznych i moralnych wytrzymał do wie- 
czora przy pracy. 

— Jagna — rzekł wchodząc wieczorem do domu — abo mi daj 
wódki z tłustóm abo co. Nieraźno mi jakoś; i to krzyż mnie boli 
iograżka mnie trzęsie. Oberwałem się dziś przy sianie i ledwie 
mnie nie ćpi o ziemię. 

Jagna wódki nie miała, ale gdy spojrzała na Jędrocha, jakby 
ja coś za „lelita* szarpnęło. Wyraz jego twarzy się zmienił, po- 
żółkł i niemal poczerniał. 

— Ach, rety Maryo — zakrzyknęła z przerażeniem — mizeroto 
ty moja, jakże ty wyglądasz? 

Jędroch sam ledwie był w stanie się rozebrać. Ściągnęła mu 
przemokłe buty, położyła go w łóżko, przykryła dwiema pierzy- 
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nami, zagrzała pokrywkę i obwinąwszy szmatami, położyła w nogi. 
Haźbićtka pędem poleciała do dworu. Za jéj powrotem zagrzano 
mu lipowych ziółek, natarto krzyże kamforowym spirytusem. Te 
starania zdawały sie Jędrochowi przynosić niejaką ulgę. Mnićj 
stękał, mnićj wyrzekał, skarżył się tylko czasami, że mu tchu bra- 
kuje. Nareszcie się zdawało, jakoby usnął. 

Haźbićtka poszła spać do alkierza, Jędrochowa, siedząc na 
skrzynce przy łóżku męża, poczęła drzómać. W tém chory zaka- 
szlał, zakrztusił się i jakby w malignie usiadł na łóżku. Jędrocho- 
wa przyskoczyła do niego. Jędroch zakaszlał drugi raz i strumień 
krwi buchnął z ust jego. „Jezus, Marya, ratunku!* — krzyknęła Ję- 
drochowa przeraźliwym głosem. Przyskoczyła Haźbićtka, obie ko- 
bićty biegały bezmyślne i bezradne. Jędroch blady leżał na łóżku 
i ciężko robił piersiami, pierzyna i poduszka były krwią zbroczone. 
Wtém znowu podniósł się na łóżku, chwycił się za serce, zakaszlał 
i znowu strumień krwi buchnął z ust jego. Haźbićtka narzuciła na 
siebie lekką spódniczkę i z płaczem popędziła do dworu. W dwo- 
rze jeszcze nie spali: pan wysłuchawszy o co rzecz chodzi, kazał co 
żywo zaprzęgać po doktora. Doktora jednakże nie było potrzeba, 
nim zaprządz zdołano, Jędroch żyć przestał. 

Wesele Haźbićtki odbyło się w trzy miesiące późnićj pod 
uciskiem rzeczywistego smutku, jaki pierwszy raz zawitał do chaty 
Jędrocha. Kuba okazał się dla nićj lepszym mężem niż po jego 
przeszłości spodzićwać się było można. Kochał ją szczórze i miej- 
sce, jak mówią, radby jéj był odmuchnął. Mieszkanie miał w całej 
wsi najlepsze, zarobek obfity. Ni łaknąć ni pragnąć nie mieli za- 
tém potrzeby. Hażźbićtka tćż na swojóm gospodarstwie wydobrza- 
ła i wypiękniała. Jéj piękne oczy nabrały żywszego blasku, jéj ki- 
bić poczęła się wypełniać. 

Niestety! jćj szczęście nie było zbyt długie. Urzędnicy akcyzni 
jużjdawno śliwinieckiego gorzelnika mieli na oku i wszelkich do- 
kładali starań, aby go schwycić na gorącym uczynku. Razu pe- 
wnego zjechała nagle rewizya. Co i jak się stało, o tém nigdy nie 
można się było nic pewnego dowiedzićć. To niewątpliwa, że 
urzędnicy odjechali z niczém, ale Kubę przyniesiono martwego do 
domu. Podobno słysząc, że jedzie rewizya, zbyt nieostrożnie za- 
puścił się do sklepu, gdzie stały kadzie z zacićrem, i padł uduszo- 
ny gazami. Więcćj komisya sądowa wydostać nie była zdolna. 

Haźbićtka szczerze opłakiwała jego stratę. Mieszkanie jéj 
dano komu innemu, ona znowu się pomieściła z matką w domu bie- 
lonym na końcu wsi, z sadkiem na przodku i kilku „koszkami* 
pszczół, niewielkim parskiem i psią budą obok niego. Tutaj po 
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kilku miesiącach dała życie chłopczykowi. Ale od tćj chwili sama 
poczęła chórlać. Chudła i mizerniała prawie w oczach, jakaś go- 
rączka poczęła na jćj licach wypiekać przelotne rumieńce, w pię- 
knych jej oczach żarzyć się począł jakiś blask nienaturalny. Kaszel 
uporczywy począł ją męczyć we dnie i w nocy, ostatnich tygodni 
wcale się z łóżka nie podnosiła. Pan sprowadził doktora. Doktor 
opukał jćj piersi i plecy, przyłożył ucho do serca, bąknął coś przez 
zęby o tuberkułach, zalecił od piersi odsadzić Ignasia, jeść jak naj- 
lepićj, pić mocne wina, i odjechał. Hażźbićtka rok cały się przemę- 
czyła, wreszcie, przedwczoraj o świcie, Bóg ją odwołał z tego pa- 
dołu cierpienia. 

Jędrzejowa, siedząc w głowach swćj córki z założonemi na ko- 
lanach rękami na skrzynce czerwonćj o niebieskich polach, poma- 
lowanych w białe i żółte kwiaty, zaledwie tego była świadomą, gdy 
ten szereg miłych i bolesnych wspomnień przesuwał się przed oczy- 
ma jéj duszy. Jéj ból był nieświadomy i gdyby ją zapytać, co i jak 
ja boli, nie umiałaby z pewnością tego wypowiedzićć słowami. Ale 
mimo to był on nie mnićj prawdziwy i głęboki. Wszystkie więc 
jéj nadzieje, Że kiedyś, na stare lata, gdy ręce i nogi już wypowie- 
dzą posłuszeństwo, znajdzie oparcie w swych dzieciach i wnukach, 
w niwecz się obróciły i sama już pójdzie przez ten świat, który dla 
nićj stał się nagle tak pustym! 

Sama? O nie samal W kołysce stojącćj obok trumny zakwi- 
lił w téj chwili Ignaś, jedyne żywe wspomnienie po jéj dawnćm 
szczęściu, jedyny przedmiot, na który się teraz zbićrały wszystkie 
uczucia jćj skołatanego serca! Jędrzejowa zerwała się ze skrzynki, 
poskoczyła do kołyski, przewróciła kwilącą dziecinę na drugi bo- 
czek i bujając go poczęła mu „bzikać* do uszka. Ignaś usypiał, gdy 
odezwało się znowu chórem kilka piskliwych głosów.... Ignaś, jakby 
pojął całą grozę tćj melodyi, namiętnym, z głębi duszy- pochodzą- 
cym,. zawtórował jéj płaczem. Jędrzejowa zabujała go mocniej, 
Jgnaś nie przestawał płakać. Jędrzejowa wyjęła go z kołyski, odzia- 
ła swoim kabatem, przycisnęła główkę jego do swćj twarzy i koły- 
sząc się górną połową ciała, starała się uspokoić rozpłakaną dzieci- 
nę. Ignaś był nie do utulenia. Jego biała, drobna twarzyczka na- 
brzmiała i niemal niebieskiego nabrała koloru, zanosił się chwila- 
mi od krzyku. Jędrzejowa położyła go napowrót w kołyskę, po- 
szukała kilka łatek, owinęła węzełek, owinęła weń skórkę pożutego 
chleba i wsunęła w usta rozkrzyczanemu malcowi. Ignaś, poczuw- 
szy w dziąsełkach węzełek, począł ssać namiętnie i nareszcie usnął. 
Alesen miał niespokojny, przerywany często jakiemiś nieprzyjemne- 
mi marzeniami. Nie otwićrając oczków, zrywał się często i popłą- 
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kiwał. Kowalka Mateuszka, sąsiadka i matka chrzestna nieboszcz- 
ki, przysięgała Jędrzejowćj, że widziała na własne oczy, jak nie- 
boszczka Hażbićtka, cała w bieli, odedrzwi szła zwolna ku kołysce, 
jak się pochyliła nad dzieciną i na jćj główkę kładła znak krzy- 
ża świętego. 

Pierwsze brzaski budzącego się dnia kłócić się poczynały 
z cieniami nocnemi. Słońce podnosiło się jakoś leniwo, jakby 
jemu samemu było niesporo patrzćć na obraz niedoli, zalegającćj 
miejsce, które jeszcze do niedawna było widownią tak prostego, ci- 
chego szczęścia. Jędrzejowa na poczęstne zaspanym kmochom 
zgotowała kawy, ukrajała po kawałku chleba. Trumna dla braku 
miejsca postawiona była na kant w alkierzu. Wyniesiono ją do 
przednićj izby, ułożono w nićj zmarłą z założonemi na krzyż ręko- 
ma i obrazkiem na piersiach, wieko postawiono przed drzwiami. 
Ciasno się zrobiło w izbie, że ledwo ruszyć się było można. Ludzie, 
przechodzący do roboty, wstępowali i odmawiali za duszę zmarłćj 
zdrowaśki i wieczny odpoczynek. Nareszcie zajechał przed dom 
wóz w proste deski, zaprzężony w parę koni. Czas było zabijać 
wieko. Kowalka Mateuszka wzięła Ignasia na rękę i pochyliła nad 
trumną, żeby, jak mówiła, dziecko wdróżyło sobie w pamięć obraz 
swćj rodzicielki. Ignaś na Podwyższenie Krzyża pierwszy swój ro- 
czek skończył. Spojrzawszy w blade oblicze zmarłćj, chwilkę się 
zastanowił, wodził naprzemian oczyma raz po kowalce drugi raz 
po nieboszczycy, nareszcie ją poznał i z okrzykiem „mama* wy- 
ciągnął do nićj obiedwie rączki. Jędrzejowa zaszlochała, kumoszki 
końcem fartuchów poczęły oczy wycićrać. Ignaś krzyczał z całćj 
siły i podrzucając się przednićm ciałkiem na ręku Mateuszki, rwał 
się w stronę matki. Trzeba go było usunąć. Stelmaszka Błażejo- 
wa, jego matka chrzestna, dla bolącćj nogi i tak na pogrzćb pójść 
nie mogła. Zawinęła go więc w chustę i zaniosła do domu. 

Podniesiono na wóz trumnę. Za wozem uszykował się drobny 
orszak, niemal wyłącznie z kobićt złożony, jedna z obecnych zain- 
tonowała „O gospodze uwielbiona* i ruszono w pochód. Jędrzejo- 
wa milcząc, postępowała za trumną. Kościół parafii, do którćj na- 
leżały Śliwińce, był o granicę. Przybywszy na miejsce, postawiono 
trumnę przed drzwiami kościoła na dwóch stołkach, dostawionych 
przez kościelnego; obecni weszli do kościoła wysłuchać mszy św., 
która właśnie co była wyszła. Msza była przypadkiem żałobna 
fundacyi wieczystćj za dusze dobroczyńców kościoła. Odprawiała 
się z całą pompą. Ustawiony na środku kościoła katafalk gorzał 
rzęsiście światłem jarzącóćm i lampkami, woń miry rozchodziła się 
wokół. Jędrzejowa z.głową ku ziemi pochyloną przeklęczała mszę 
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całą przed obrazem Matki Boskićj Bolesnćj w bocznym ołtarzu. Jéj 
usta nie szeptały pacićrzy, ale z serca jéj polała się, nieubrana 
w słowa, jedna z tych modlitw, co to niebiosa przebijają i docho- 
dzą wprost przed tron Najwyższego. Była zmęczona niewywczasem 
i przebytemi cierpieniami, oczy się jej mimowolnie klćiły, głowa 
sennie opadała na piersi. Wtém ksiądz głosem uroczystym zainto- 
nował: Requiescant in pace, Jędrzejowa podniosła oczy na obraz Bo- 
ga Rodzicielki i o dziwo! spostrzegła wyraźnie, że obraz do nićj łza- 
wo się uśmićchał. Wyprostowała się, złożyła ręce jakby do modli- 
twy i wpatrzyła się lepićj: nie, nie myliła się! Matka Zbawiciela 
uśmiechała się do nićj litośnie i jakby wskazywała jednćm okiem 
na syna, leżącego na jćj łonie. Zarazem posłyszała jakoby szept 
cichy w swćj duszy: „Patrz, Jędrzejową, na moje serce mieczami 
przeszyte, i ucz się cierpićć!* Westchnienie głębokie wydobyło się 
z jéj piersi, ale razem z tém westchnieniem, jakoby nowy spokój, 
nowa siła wstąpiła w jćj serce. 

Msza się skończyła, ksiądz dopełnił żałobnych obrzędów. Po- 
tóm wyszedł w stule przed kościół, odmówił modlitwy, pokropił 
trumnę, na wieko jéj posypał garstkę ziemi. Wóz ruszył ku cmen- 
tarzowi, gdzie nad otwartą mogiłą czekał już kopacz z łopatą i po- 
wrozami w ręku. Zanucono „Witaj królowo*, wyciągnięto z pod 
trumny drągi i spuszczono ją do dołu. Rozległ się głuchy łoskot 
grud, uderzających o wieko trumny, obecni cisnęli się do dołu, by 
zmarłćj ostatnią oddać przysługę. Kopacz jednym zamachem ło- 
paty całe lawiny sypkićj ziemi zwalać począł dó grobu, stukot grud 
stawał się coraz cichszym, pokład, oddzielający Hażbićtkę na wieki 
od świata żyjących, stawał się coraz grubszym. Jędrzejowa prze- 
klęczała na cmentarzu, dopóki na miejscu, gdzie doczesna powłoka 
jéj Hażbićtki napowrót oddana została łonu matki ziemi, nie począł 
wyrastać grobowy pagórek. 

Wstąpiono do karczmy. Żyd karczmarz z poza brudnego 
szynkfasu z pogardą spojrzał na przybyłych. Jędrzejowa była ubo- 
gą wdową, ludzie śliwinieccy znani byli ze swćj trzeźwości w całej 
okolicy i ztego powodu jak najgorzćj zapisani w opinii karczma- 
rzy. Poczęstunek był krótki, Jędrzejowa, co miała, sprzedała na 
chorobę Haźbićtki, więc prócz kwarty wódki i suchych bułek nie 
stało jéj na inne zbytki, Nie w głowie jéj tam zresztą było zbytko- 
wanie. Przedmiot jedyny, około którego teraz kręciły się jéj my- 
śli, stanowił Ignaś. Ignaś nie dawał jćj spokoju. Coś ją podrywa- 
ło z miejsca, aby go jak najprędzćj zobaczyć. Błażejowa wiele 
z nim wyżyła biédy do powrotu Jędrzejowćj. Przeniesiony w obce 
sobię otoczenie, nie miał u nikogo miru i prawie bez przestanku 
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płakał. Ale gdy w progi izby weszła Jędrzejowa, wyciągnął do 
nićj obie rączki, otworzył buzię, w którćj widniały cztery bielutkie 
ząbki, i podał jéj do pocałowania. Jędrzejowa przycisnęła go do 
siebie i okryła pocałunkami. 

Odtąd Ignaś stał się nieodłączną częścią jéj jestestwa. Gdy 
była w domu, nie miała spokoju, jeżeli Ignasia nie widziała około 
siebie; gdy się na czas dłuższy oddalała, zostawiając Ignasia na 
opiece kowalki Mateuszki lub stelmaszki Błażejowćj, Ignaś był nie- 
rozerwanym myśli jéj towarzyszem, Za tę miłość dzieciak równie 
serdecznóm wypłacał jéj się przywiązaniem. Nauczył się wnet cho- 
dzić i szczebiotać po swojemu. Gdy zatćm Jędrzejowa wracała do 
domu, z okrzykiem „babyś* rzucał się jćj naprzeciwko i podnosił 
rączki. Jędrzejowa brała go na rękęi obsypywała pocałunkami, serce 
w nićj topniało. 

Tym sposobem upłynęły niemal trzy lata od śmierci Haźbićtki 
i pamięć jéj poczęła sie zagładzać pomiędzy żyjącymi. Jędrzejowa 
rzadko tylko miała sposobność pomyślćć o nićj; szczerbę, wyrwaną 
w jéj sercu przez śmierć męża i córki, zajął i wypełnił Ignaś. Ję- 
drzejowa na onćj mszy św. przed obrazem Matki Bolesnćj ślubowała 
sobie w sercu, że mu zastąpi ojca i matkę, i ślubu tego dotrzymy- 
wała święcie. Pomimo swćj pięćdziesiątki była jeszcze rześka i do 
pracy nie leniwa. Na praniu znała się jak żadna inna, a i w kuchni, 
gdy się we dworze przytrafiło co nadzwyczajnego, była bardzo do 
użycia. Przedewszystkićm zaś można się było bezwarunkowo spu- 
ścić na jej rzetelność i uczciwość, To téż zajęcia nigdy jéj nie 
zabrakło. Finansowe następstwa choroby Haźbićtki poczęły się 
zacićrać, chata Jędrzejowój znów zajaśniała czystością i po- 
rządkiem. 

Ignaś rósł i rozwijał się pod czułóm okiem swćj babki'do za- 
dziwienia. Nauczył się biegać i mówić. Odziany, jak na stan swój, 
czysto i przyzwoicie, chodził za nią do dworui na pole. Lubili go 
wszyscy. I zasługiwał na to. Nietylko bowiem nazwa sieroty jedna- 
ła mu prawo do współczucia, ale był on sam w sobie dzieckiem na 
wskróś sympatycznćm. W zewnętrznćj postaci był wiernym obra- 
zem swćj matki. Jego modre jak bławatki oczy miały ten sam wy- 
raz słodyczy i inteligencyi jak u niebószczki Haźbićtki; jego drobna, 
biała, niemal przejrzysta twarzyczka, jego wiotka, wątła postawa 
czyniły go, jak mawiano w Śliwińcach, jakby wykapanym po mat- 
ce. Wraz z temi zaś cielesnemi przymiotami odziedziczył po swćj 
rodzicielce niejakiś rys melancholijny, widniejący w jego całóm 
usposobieniu. Ignaś lubił oddawać się własnym myślom. Nieraz sie- 
dząc, na progu chaty, obracał w swych drobnych paluszkach podję- 
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ty na ziemi kijek, ale po oczach jego widzićć było można, że myśl. 
jego dziecięca była gdzieś daleko od przedmiotu, w który zdawał 
się wpatrywać, 

— Babulu,—odzywał się nagle, jakby budząc się ze snu,—a czy 
duża była moja matula. 

— O, tak, duża, mój Ignasiu, duża; bez mała większa niż two- 
ja babula, — odpowiadała Jędrzejowa. 

— A czy ija będę duży? 

— O, tak, i ty będziesz duży, większy może niż matula. 

— A czy wy wićcie, co ja zrobię, gdy będę duży? 

— Acoty zrobisz, jak będziesz duży, złoty mój Ignalku? 

— Oto będę miał długi bat i cztćry konie, jak nasz Franek, 
i powiozę was w szklanym wozie do kościoła, jak Franek wozi na- 
sze państwo do kościoła. 

Natenczas Jędrzejowa rzucała pracę, przybiegała do Ignasia, 
brała go na rękę, płakała z radości i całowała i znów całowała 
i znów płakała. Do Ignasia czuła coraz więcćj niemal bałwochwal- 
cze przywiązanie, 


IL. 


Tymczasem na świecie nastawały dziwne rzeczy. Z urzędu 
przyszedł rozkaz, ze Śliwiuiec i innych wiosek poczęto ludzi ścią- 
gać do wójtów i poczęto z nich spisywać długie protokóły: kto, 
gdzie ich rodził, czy dawno są już tutaj, u kogo służą, czém się zaj- 
mują itp., poczęto dokładnie opisywać nos, oczy, włosy, wzrost 
i urodę. Ludzie przeczuwali coś niedobrego, ale coby znaczyć mia- 
ły te wszystkie zajścia, na to nie było pomiędzy nimi zgody..... 

Zagadka się wkrótce wyjaśniła. Z Berlina nadszedł rozkaz, by 
wszystkich ruskich poddanych pochodzenia polskiego bez różnicy 
płci, stanu i wieku wydalić z granic monarchii pruskićj, W Śliwiń- 
cach trzecia część ludzi podpadała pod kategorye nakazem 


Matkę Boską Szkaplerzną obchodziła poświęcenie kościoła a z nićm 
główny swój odpust. Jędrzejowa była starszą w bractwie różańca 
św., jéj obecność .na uroczystćj procesyi i na wielkiém nabożeń- 
stwie była niezbędna. Ale wcześnie wróciła do domu. W Miedzia- 
nowie w tym roku nie rozwinęło się przed i po nabożeństwie życie 
jak zawsze. Wiele rodzin dotkniętych .zostało wydalaniami; wielu 
potraciło swych najbliższych krewnych, przyjaciół i sąsiadów, kir 
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żałoby okrywał serca wszystkich. Upał tego dnia był wielki, tłok 
w szczupłym kościołku nie mniejszy. Jędrzejowa zatóm, opuściw- 
szy ręce na kolana, siedziała i drzómała. Drzwi do sieni były otwar- 
te. Ignaś bawił się w sadku. Jędrzejowa przyniosła mu z odpu- 
stu piernik w żółtym papierku na tasiemeczce i piszczałkę gli- 
nianą w formie kogutka. Biegał więc po sadku i niemiłosiernie 
gwizdał. W tém Burek, pilnujący przed oknami sklepiku, zatargał 
. się na swoim łańcuchu i począł wściekle ujadać. Rówcześnie Ignaś, 
blady i dyszący, z wyraźnemi oznakami przestrachu, wpadł do izby 
i tuląc się do babki, ukrył swą jasną główkę w jćj fartuchu. Jędrze- 
jowa nie miała jeszcze czasu się upamiętać, gdy błyszcząca postać 
żandarma ukazała się we drzwiach. 

— Morgenl—rzekł żandarm, stawiając w kącie izby obok pie- 
ca swój karabin. 

— Wszelki duch Pana Boga chwalil—wybełkotała Jędrzejo- 
wa i przetarła oczy, nie dowierzając sobie, czy jéj czasem zły sen 
nie mami. 

Był to żandarm obwodowy Fritz Fritzig czyli właściwie Woj- 
ciech. Był on bowiem polak, rodem z Warmii, ale zniemczony zu- 
pełnie przez szkołę a potém przez długoletnią służbę w wojsku. 
Nazwę polaka odrzucał jako najcięższą obelgę. Ale po polsku mó- 
wiłi dla tego wyjmując z za pazuchy gruby notes, odezwał się do 
Jędrzejowćj w dość czystćj polszczyźnie: 

— Wyście Agnieszka Banasiak, czy nie? 

Pod Jędrzejową zadygotały kolana, jakby najcięższą zbrodnię 
miała na sumieniu, oprzćć się musiała o stół, aby nie upaść. Ledwie 
miała dość siły, aby wyjąkać: 

— Atak, Agnieszka Banasiak, z domu Nawrocik, żona nie- 
boszczyka Jędrzeja. Mój ojciec... 

— Dosyć!— przerwał jéj żandarm.—Podobno tu macie u siebie 
jakiegoś polskiego ucikiniera. 

Jędrzejowój aż w oczach pociemniało..... 

— Najsłodszy mi go Jezu! — zawołała po chwili z przeraże- 
niem. —A skądżeby tu wziąć się miały uciekiniery. Mój nieboszczyk 
mąż zamarł temu blisko pięć lat, moja córka Haźbićtka już trzy la- 
ta jak nie żyje, Wdowa jestem i prócz mnie żywćj duszy nie ma 
w domu. 

— Aten kto jest? —rzekł żandarm, wskazując na Ignasia, któ- 
ry napróżno starał się ukryć we fałdach jéj sukni. 

— Ten kto jest? —powtórzyła Jędrzejowa blednąc, i coś jakby 
żądło węża przeszyło jéj serca.—To wnuk mój, syn córki mojćj 
Hażbietki, która umarła, trzy lątą temu będą na Wszystkich Świę- 
tych. 
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— A kto był jego ojcem? 

— Ojcem jego był Kuba Ćmonik, ten sam, co to był śpomo- 
grem“ w śliwinieckićj gorzelni, a potém się ożenił z moją córką 
i umarł nagle,—Panie świeć nad duszą jegol=kiedy zjechała re- 
wizya. 5 

— A skąd on był rodem? 

Jędrzejowa się zawahała. Wreszcie rzekła: 

— Bóg to wić jedyny, skąd on był rodem. Mówią, że z ojcem 
swoim chodził po świecie, zwyczajnie jak to biédnemu czasem wy- 
padnie, ale któż to tam może wiedzićć prawdę. 


Żandarm nalegał; Jędrzejowa, choć może i wiedziała, zaręcza- 
ła, że nie wić o miejscu pochodzenia nieboszczyka Kuby, Wreszcie 
żandarm rzekł: 


— Wiśćcie co, Jędrzejowa? My tu do ładu oboje nie przyjdzie- 
my. Zabierzcie swojego wnuka i pójdziemy do pana amtmana spi- 
sać protokół, 


Jędrzejowćj tchu w piersiach nie stało. Do pana amtmana spi- 
sać protokół? Spisywanie aktów urzędowych jest dla naszego ludu 
zawsze czynnością złowrogą, tćm bardzićj tutaj, gdzie, jak wiedzia- 
ła z doświadczenia, spisywanie protokółów kończyło się zawsze 
wydalaniem z kraju. Chwyciwszy więc za rękę żandarma, okryła ją 
pocałunkami i wołała z płaczem:—Zmiłujcie się, panie żandarmie, 
nie odbićrajcie mi tćj jedynćj pociechy w życiu. Toć i wyście oj- - 
ciec, i wy wićcie, co to człowiekowi są dzieci. Ignaś, widząc, że 
babką szlocha, uchwycił jéj się tém mocnićj za fałdy i głośnym za- 
wtórował jéj płaczem. „Babulu!--wołał, — babulu! nie dajcie mnie 
brać temu człowiekowi*. 

Była jedna przelotna chwila, kiedy sam żandarm się zawahał. 
Ale wnet się pomiarkował. Cóż? gdzie tu prawo? gdzie służba? 
A niech się dowiedzą u góry, że miał słabą chwilę, w którćj dał się 
opanować litości? Ito jeszcze nad kim? nad marną polską babą 
i jéj dzieciakiem! Tfu! wstyd się nawet przyznać do tego. Jakby to 
z niego śmiał się kamrat Wolfgang, który niedawno temu za gorli- 
wość i energią w służbie otrzymał pochwałę i gratyfikacyą? Wyry- 
wając zatém rękę z objęć Jędrzejowćj, zawołał: 

— Nie, moja Jędrzejowa, to nie idzie. Zabierajcie się i pój- 
dziemy do amtmana. 

Napróżno Jędrzejowa włóczyła się za nim i starała się napo- 
wrót pochwycić wyrwaną rękę. Żandarm rękę usuwał i powtarzał 
swoje. 

— Nie, Jędrzejowa, to nie idzie, 
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_ Hal cóż było począć: Przekonała się, że żandarma nie uprosi, 
poczęła się więc zabierać do wyjścia. Może pan amtman okaże się 
litościwszym. Wzięła Ignasia za rękę, żandarm przewiesił karabin 
przez ramię i wyszli. Jędrzejową obeszło cokolwiek, gdy przez 
wieś przechodziła w towarzystwie żandarma, ale w Śliwińcach do 
przechadzek z żandarmem tak ludzie byli przyzwyczajeni, że mało 
kto zwracał na to uwagę. 

Pana amtmana w domu nie było; był na polu przy żniwach. 
Jędrzejowa usiadła w jasnćj, obszernćj sieni przed biurem, Ignasia 
wzięła na kolana. Dzieciak, zmęczony gorączką i drogą, zarzucił 
rączki babce na szyję i usnął. Po niejakim czasie w kurtce sports- 
mena, w czapce dżokejskićj na głowie, nadjechał pan amtman. Zo- 
baczywszy w sieni kobićtę z dzieckiem i żandarma, domyślił się 
celu ich przybycia. Przybywali mu nie w porę. Zmarszczył się 
i coś jakby „die fer/ffuchte Pollackei* przesunęło mu się przez zęby. 
Żandarm wyprostował się i zaraportował, że przyprowadza pol- 
skiego zbiega do spisania protokółu. Pan amtman machnął nie- 
chętnie ręką i poszedł pić kawę. Długo czekała Jędrzejowa, na- 
reszcie pan amtman wrócił, otworzył drzwi do biura i kazał przy- 
byłym wejść za sobą. Jędrzejowa stanęła pokornie u samych 
drzwi, ledwie śmiała oddychać. Ignaś byłu nićj na ręku. Prze- 
budzone ze snu dziecko poczęło popłakiwać. 

— Cyt, cyt, synalku—głaszcząc po twarzyczce i ucićrając pal- 
cem nosek, dogadywała mu Jędrzejowa — nie płacz, nie płacz, ro- 
baczku, bo pan się będzie gnićwał. 

Ale Ignaś się nie mógł uspokoić. Pan amtman był w złym 
humorze,'płacz dziecka przyprowadzał go do pasyi. Tupnął zatém 
nogą i krzyknął na dzieciaka, żeby był cicho. Ignaś na dobre się 
rozpłakał. Pan amtman, czerwony od gniewu, krzyknął coś po 
niemiecku na Jędrzejową i wskazał ręką na drzwi. Jędrzejowa zro- 
zumiała, że ma wyjść z dzieckiem z kancelaryi. Wyszła więc przed 
dom i starała się uspokoić rozpłakanego dzieciaka. 

Pan amtman w gruncie rzeczy nie najgorszym był człowiekiem 
inie bez poczucia sprawiedliwości. Ludzie jego mieli się lepićj 
niż gdziekolwiek indzićj w okolicy. Sam potępiał stanowczo wy- 
dalania i ze swego zdania nie robił najmniejszćj tajemnicy. Na 
zebraniach tóż, odbytych w tćj sprawie przez niemieckich właści- 
cieli ziemskich w Brodnicy i Wąbrzeźnie, zabierał głos i w sposób 
jak najwięcćj stanowczy potępił rozporządzenie o wydaleniu, ja- 
ko bezpożyteczne i z zasadami ludzkości, z pojęciami cywilizacyi 
XIX wieku niezgodne. Ale jako gospodarz z powołania, nie był 
wielkim przyjacielem pióra. A tu sprawy banicyjne wtrąciły go 
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w nieskończone korespondencye z władzami cywilnemi, kościelne- 
mi, wojskowemi, powiatowemi, departamentowemi, prowincyonal- 
nemi, centralnemi i to do tego w czasie, kiedy się żniwa rozpo- 
częły. Więc nie dziw, że się niecierpliwił i gdy mu się tak niefor- 
tunnie z Ignasiem nawinęła Jędrzejowa, popuścił cugli swemu złe- 
mu humorowi. Ale gdy się dowiedział od żandarma, że nie Ję- 
drzejowa, lecz Ignaś jest owym złoczyńcą, zktórym ma spisywać 
protokół, żal mu się zrobiło i dzieciny i kobićty. Poszedł więc sam 
do śpiżarni, przyniósł dzbanuszek mleka i kilka sucharków i zawo- 
ławszy Jędrzejową, kazał napoić malca. Jędrzejowa uścisnęła amt- 
mana za kolana i ze łzami wdzięczności ucałowała mu rękę. 

Ignaś się uspokoił, zobaczywszy posiłek, i z widocznym apety- 
tem wziął się do jedzenia. Rozpoczął się protokół. Jędrzejowa 
kłaniając się do ziemi, odpowiadała na wszelkie pytania. Ale gdy 
przyszło do podania miejsca urodzenia Kuby Ćmonika, zatknęła się, 
a nareszcie rozpłakała na głosi nic z nićj nie można było wydo- 
być. Pan amtman, jak umiał, przekładał kobiócie, że zamilczenie 
na nic się nie przyda, bo rząd ma niezliczone środki dowiedzenia 
się prawdy; pocieszał nadzieją, że rząd pruski sprawiedliwy jest 
i litośny; w tym przypadku z pewnością od zastosowania litery 
prawa do osoby Ignasia odstąpi. Napróżno! Na wszystkie jego 
pociechy i napomnienia Jędrzejowa miała jedną jedyną odpowiedź 
tj: płacz. Pan amtman sam był tym widokiem bezmiernćj boleści 
kobićty, którćj chciano odjąć skarb jéj jedyny na świecie, mocno 
wzruszony. Poznał bezużyteczność wszelkich prób wydobycia 
z nićj prawdy i przestał ją dręczyć. Poprzestano na tém, że zdjęto 
z Ignasia jak najdokładniejszy rysopis, poczém pan amtman, kła- 
dąc rękę na głowę dziecka, rzekł wzruszonym głosem: 

— Idźta z Bogiem ludziska i niech was tam Pan Bóg pocieszy. 

Już wieś cała we śnie była pogrążona, gdy Jędrzejowa ze śpią- 
cym Ignasiem na ręku, powróciła do domu. Zmęczona była fizy- 
cznie i moralnie. Położywszy Ignasia w łóżeczko, padła na kolana 
przed obrazem Najświętszćj Matki Bolesnćj, który kupiła na naj- 
bliższym odpuście po onym pogrżebie Hażbićtki, i gorzko zapłakała. 
Więc miała stracić to jedyne, co po tylu bolesnych stratach posia- 
dała jeszcze na świecie? Miała oddać swego Ignasia gdzieś w świat 
nieznany i między ludzi nieznanych na pewną zgubę? Téj myśli 
serce jéj i mózg jéj objąć nie były zdolne. 

— Ty najświętsza Panienko przez swe serce, siedmiu miecza- 
mi boleści przeszyte, ratuj mnie, ach! ratuj w mojém sieroctwie — 
zawołała łkając. I podniosła ręce złożone i spojrzała na obraz, 
oblany blaskiem wschodzącego miesiąca: Matka Boża łzawo się 
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uśmićchała i znów okiem wskazywała na leżące na jéj łonie krwią 
zlane i ranami okryte ciało swego syna. I znów nieszczęśliwa ko- 
bićta posłyszała szept tajemny w swćj duszy: — Jędrzejowa, patrz 
na ciało syna mojego i ucz się cierpićć! — I znów powstała uspo- 
kojonai pokrzepiona, zmówiła litanią do Przemienienia Pańskiego 
i udała się na spoczynek. 

Na drugi dzień, kiedy Ignaś jeszcze spał, wstała z tém mo- 
cném postanowieniem, aby poruszyć wszelkie sprężyny do urato- 
wania Ignasia. Ale gdzie i jak tutaj począć biednćj kobiócie? Gło- 
wa jéj się zawracała, gdy pomyślała o tém. Nareszcie zdecydowała 
się pójść najpierw do dworu szukać porady i pomocy. Tymczasem 
Ignaś się obudził. Jędrzejowa pieszczotami okryła wnuka, roznie- 
ciła ogień, „zaklepała* polówki i podała chłopcu do łóżeczka. Ignaś 
smacznie zajadał. 

— Ale do amtmana nie pójdziemy dzisiaj; wszak nie, babuluż— 
rzekł, oddająć łyżkę i miseczkę. 

— Oj, nie, kruszyneczko kochana, nie pójdziemy — odrzekła 
Jędrzejowa i wzdrygnęła się boleśnie, bo sceny wczoraj przebyte 
stanęły jéj żywo w pamięci. 

Ubrała [gnasia w co najlepsze odzienie i poszła znim do dworu. 

Przejść przez wieś nie było jéj łatwo: wybiegały z chałup ba- 
by, Jędrzejowa po sto razy opowiadać musiała swe wczorajsze wy- 
padki. Przemagało zdanie, że los Ignasia. jest przez wczorajszy 
protokół przypieczętowany, i patrzano ze współczuciem na bićdną 
dziecinę. Pan Nieżywiecki był również o zajściach wczorajszych 
już poinformowańy. Gdy mu zatóm dano znać, że Jędrzejowa 
z wnukiem pragnie. z nim się widzićć, przyjął przybyłych z wielką 
serdecznością. Jędrzejowa ze wszelkiemi szczegółami opowie- 
dzieć mu musiała swoję wczorajszę wizytą u amtmana, cała ro- 
dzina, guwernantka i bona z najżywszćm zajęciem słuchali jej 
opowiadania. Serce im się ściskało na widok krwawćj niedoli 
biednćj wdowy. To téż pan Nieżywiecki z serca całego byłby jéj 
pomógł w jéj fatalném położeniu. Ale cóż potśm?..... Wstawienie 
się jego mogło tylko zaszkodzić sprawie, którą zastępywał, 
w oczach władz pruskich. Więc jéj szczerze powiedział, jak się 
rzeczy mają, i poradził jćj, aby się z prośbą o pomoc udała do ks. 
proboszcza w Miedzianowie, jako posiadającego wiele zaufania 
i wpływu u rządu..... 

Ks, proboszcz miedzianowski pił w tym roku wody. Chodził 
więc po ogrodzie i odmawiał brewiarz, kiedy z Ignasiem weszła do 
niego Jędrzejowa. Był on z rodu i przekonania niemcem nowszego 
pokroju i w głębi swćj duszy nie lubił imienia polskiego, We wzglę- 
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dzie załatwienia tak zwanćj kwestyi polskićj, o ile ona tyczyła się 
monarchii pruskićj, był zwolennikiem zasady wolnego germanizowa- 
nia, proklamowanćj przez ks. kanonika Fraza na zjeździe katolików 
szląskich. To tóż banicyjnego wyroku bynajmnićj nie chwalił jako 
niepotrzebnie draźniącego ludność i sprzecznego z interesami ko- 
ścioła..... Ale przypuszczał, że za tak surowóm rozporządzeniem ukry- 
wają się jakieś głębokie plany polityczne, wierzył mocno, że jako- 
bykolwiek było, Bóg wszystko pokieruje na dobre. Wyciąg z ar- 
tykułu z Osservatore Romano, pomieszczony w Germanii, w którym 
ten organ kuryi rzymskićj dowodził, iż Prusy wydalaniami swojemi 
spełniają zadanie cywilizacyjne, gdyż wyrzucają z granic swego 
kraju samych żydów, pijaków i łobuzów, i mowa ks. biskupa Kop- 
pa w izbie panów sejmu pruskiego, w którćj ten dostojnik kościoła 
wyraził przekonanie, że rząd pruski spełnia wydalania, „îm Geiste 
der Humanität* nie mało się przyczyniły do uspokojenia jego su- 
mienia. Kiedy sam papież i jego najbliżsi powiernicy co do wy- 
dalań takie głosili zdania, cóż jemu, prostemu parochowi, pozosta- 
wało, jak wierzyć, że wydalania są zrządzeniem Bożćm, karą i prze- 
strogą..... za ich brak uległości względem kościoła. W pokorze serca 
uchylał się zatóćm przed wyrokami Opatrzności i gdy ludzie, wycho- 
dzący gdzieś aż nad Missouri i Ohio szukać miejsca na grób, którego 
im odmawiało państwo, kroczące na czele nowoczesnćj cywilizacyi, 
zakupywali mszę św., modlił się prawdziwie szczerze naintencyą ich 
powodzenia, ale się do żadnych komitetów, jakie się pozawiązy- 
wały w celu osłodzenia niedoli wygnańców nie mieszał. 

Gdy mu jednakże Jędrzejowa przedstawiła swą prośbę, zawa- 
hał się chwilę... 

— Nie, to nie idzie, moja Jędrzejowa—rzekł wreszcie; — moją 
rzeczą jest modlić się za was i drogą cnoty prowadzić was do du- 
sznego zbawienia, a nie mieszać się w sprawy tego świata. Jeśli 
Bóg zsyła na was to ciężkie doświadczenie, przyjmijcież je w po- 
korze serca; kogo Pan Bóg kocha, temu krzyże swe zsyła, jak mówi 
pismo św. 

Ale w Jędrzejowćj serce się buntowało. Mało jćj zależało na 
tém, co pismo św. mówi. W tćj chwili chodziło jéj tylko o urato- 
wanie Ignasia. Pan śliwiniecki jéj powiedział, że ks. proboszcz 
może jćj pomódz, więc go musi uprosić. Włóczyła się więc za nim, 
łkając i szlochając, ściskała za kolana, całowała po rękach i powta- 
rzała swoje. Ksiądz chustką ocićrał pot z czoła i starał jćj się od- 
czepić. Jędrzejowa go nie puszczała. Szczęściem siostra księdza 
weszła do ogrodu. 

— Uwolnij mnie od tćj kobiety! — rzekł do nićj po niemie- 
cku—ona mnie zadręczy. 
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Siostra poczęła przekładać: - 

— Jędrzejowa, czy wy Boga w sercu macie, tak jegomości 
męczyć? Czy nie wićcie, że on chory? A niech no wam umrze 
i parafia osierocieje, któż wam będzie udzielał sakramenta święte? 
Oj będzież wam, będzie! A czy nie pamiętacie Jontka karczmarza 
z Szćrokićj woli? Wołał księdza, wołał i trzy dni nie mógł skonać. 
Sprowadzić musiano księdza aż z Ociężyna. Jontek już mówić nie 
mógł, gdy ksiądz przyjechał. Ale ksiądz przeżegnał i dał ostatnie 
olejem namaszczenie, Pan Bóg się zmiłował i powołał duszę jego 
na czyścowe cierpienia. 

Wymowa siostry księżćj trafiła do przekonania Jędrzejowćj. 
Jontek za czasów kuliurkampfu, kiedy to miedzianowska parafia 
była bez pasterza, dzierżawił karczmę w Szćrokićj Woli. Karczma 
była przystankiem przemytników w ich wyprawach nocnych, Jon- 
tek sam stał na czele szeroko rozgałęzionćj bandy przemytniczćj 
iznał się na wylot z wszystkimi koniokradami po drugićj stronie 
granicy. Mówiono, Że niejedna kropla krwi ludzkićj zrosiła jego 
ręce. Historyą jego śmierci powtarzano sobie ze zgrozą na kilka 
mil wokół. Kilku gburów, których zagrody leżały niezbyt daleko 
od karczmy w Szćrokićj Woli przysięgało nawet na wszystko, że 
widzieli, jak podczas konania Jontka nocami dyabeł na czarnym 
koniu uganiał się około karczmy i dopićro gdy ksiądz wymówił 
absolucyą, jeździec znikł i tylko coś się zarzegotało i zapach siarki 
dał się uczuć w powietrzu. Jędrzejowa aż się przeżegnała na wspo- 
mnienie Jontka. 

— Prawda— pomyślała — a może to i grzéch tak męczyć jego- 
mości? 

Opuściła ręce i niemo spojrzała przed siebie. W duszy zro- 
biło jéj się nieskończenie smutno, uczucie bezmiernćj niedoli, bez- 
miernego osamotnienia zagłuszyło w nićj wszelkie inne myśli. 
Więc i tutaj żadnćj nadziei, żadnćj pomocy? 

— O Matko Boska Bolesna, pomóż ty mnie, biednćj sierocie, 
w mojóm utrapieniu! — zawołała z płaczem i jakoby do modlitwy 
wzniosła ręce do nieba. I zdawało jćj się w tćj chwili, jakoby 
z chmur, przesuwających się nad nią, błysnął uśmićch łzawy Maryi 
i znowu posłyszała on szept tajemniczy w swćj duszy: — „Patrz na 
me bóle, Jędrzejowa, i ucz się cierpićć*. 

Księża siostra wzięła Jędrzejową i Ignasia do kuchni, nagoto- 
wała im kawy, posmarowała kilka skibek chleba i postawiła przed 
nimi, Ignaś z ochotą wziął się do jedzenia. Jędrzejowćj jakby coś 
gardło ściskało przy każdym łyku. Kawę wypiła, chleba nie tknęła, 
ale co zostało, złożyła do kupy i zawinęła w chustkę dla Ignasia. 
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Do księdza i jego siostry zachowała jednakże żal jakiśskryty. Le- 
dwo się przymusić mogła, by im podziękować, gdy odchodziła. 
Idąc do domu, ciężko wzdychała. Robota jćj dzień cały nie szła 
od ręki, rozmowa z ludźmi ją męczyła. Najchętnićj byłaby się zam- 
knęła w komorze, aby się do syta wypłakać. Na drugi dzień było 
jój nieco lżćj, ale jakiś smutek cichy, rzewny pozostał odtąd jćj 
nieodłącznym towarzyszem. Uczuła po raz pierwszy cały ciężar 
swego wdowieństwa. Gdyby to żył nieboszczyk Jędroch, onby 
może prędzćj co wymyślił dla Ignasia. Ale jéj wdowie, gdzie jéj 
tam głowa do tego? 

Tak upłynęło kilka tygodni. Jędrzejowa poczęła się nareszcie 
uspakajać, poczęła wierzyć — że o jéj Ignasiu zapomniano, że może 
odstąpiono od zamiaru wydalenia go z kraju. Z tego nieba nadziei 
strąciło jąnapowrót w piekło zwątpienia wezwanie, aby się niezwło- 
cznie stawiła przed pana amtmana. Zostawiwszy Ignasia na opiece 
Błażejowćj, Jędrzejowa sama się wybrała do rezydencyi pana amt- 
mana, Niepruszyc. Pan amtman przyjął ją po ludzku. Spytawszy się 
o Ignasia, oświadczył jéj, że podług zasiągniętych informacyi 
z aktów urzędu stanu cywilnego, spisanego przy ślubie Haźbićtki, 
wynika niewątpliwie, że zmarły mąż tejże Jakób Ćmonik pochodził 
z miasta X., ***skiego powiatu, że na rekwizycyą władz pruskich 
jego metryka już nawet nadeszła, że zatćm syn jego a wnuk Jędrze- 
jowéj, Ignacy Ćmonik jest niewątpliwie ruskim poddanym i podlega 
„.„wydaleniu. ; 

Jedrzejowéj pociemniało w oczach. Ze słów pana amtmana 
zrozumiała tylko tyle, że Ignaś ma być wydalony i znowu wybu- 
chła niepohamowanym płaczem. Pan amtman dobre miał serce. 
Sam jedno jedyne dziecię, złotowłosego chłopczyka, o rumianćj 
twarzyczce i niebieskich oczkach stracił przed kilku miesiącami. 
Na wspomnienie swojego Walthera łza wielka spłynęła mu po gru- 
bych wąsach; wiedział z doświadczenia, co to jest boleść rodzi- 
cielska. Począł więc pocieszać Jędrzejową, wreszcie jćj oświad- 
czył, że sam napisze podanie do ministra, aby na odstąpienie od 
wygnania Ignasia zezwolił. Minister, było to coś, czego Jędrze- 
jowa nie rozumiała. W jéj zrozumieniu największym mocarzem 
był król, który mieszkał w Berlinie, a po nim szedł pan landrat, 
który mieszkał w powiecie, po tym zaś pan amtman, który mie- 
szkał w Niepruszycach. Ale musiało to być coś wielkiego, kiedy 
aż sam pan amtman chciał do niego pisać, i jeżeli kto, to on jéj 
może pomódz. A że jéj pomoże, skoro sam pan amtman do niego 
napisze, o tém także nie wątpiła. Więc uścisnęła pana amtmana 
za kolana i adeszła uspokojona do domu. 
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Pan amtman przyrzeczenia dotrzymał. Napisał do Berlina 
obszerne przedstawienie, wyłuszczył w nićm szczegółowo stan 
sprawy, dodał na końcu, że względy humanitarne przemawiają 
przeciwko wydaleniu dziecięcia, które jest sierotą i którego natu- 
ralną opiekunką jest babka jego Agnieszka Banasiak. Na odpo- 
wiedź nie czekał zbyt długo. Pismo, opatrzone stemplem i pieczę- 
cią, na wstępie zawierało ostrą naganę zanieformalność, popełnioną 
przez pominięcie pośrednich instancyi, dalćj następowało kategory- 
czne oświadczenie, że od litery rozporządzenia w żadnym razie od- 
stąpić nie wolno, a w końcu był strofowany pan amtman za niesub- 
ordynacyą, popełnioną przezeń, udzielając królewskiemu mini- 
steryum swych uwag i wskazówek, i dla uniknienia na przyszłość 
podobnych niewłaściwości, skazywał go na zapłacenie do tamtejszćj 
kasy powiatowćj kary „porządkowćj* w ilości 100 marek. 

Pan amtman cisnął pismo o stół, mruknął coś pod nosem 
o „miserable Bureauweisheit*, karę zapłacił, nie rzekłszy ni słowa, 
a Jędrzejowćj nie opuścił. Wezwał ją znowu do siebie, powiedział 
jak rzecz stoi, ale zarazem dodał, że wkrótce objeżdżać będzie po- 
graniczne powiaty, by się naocznie przekonać o stanie wydalań, 
pan radca rejencyjny B., decernent w sprawach banicyjnych, że 
w dniu tym a tym będzie w mieście powiatowóm i że Jędrzejowa 
najlepićj zrobi, gdy się z prośbą swoją uda do niego, może on jćj 
jeszcze jako poradzi. Jędrzejowa, gdy przyszła do domu, termin 
przyjazdu pana regierungsrata krédą sobie napisała na drzwiach tuż 
pod wielkićm G. M. B., pozostałóm po przeszłorocznćj kolendzie. 

Dnia oznaczonego dospać nie mogła do rana. Wstała przed 
wschodem słońca, wyszła na palcach, by nie obudzić Igna- 
sia. Ranek był zimny mglisty, wiatr pomiatał resztkami zwiędłego 
liścia, Burek skulony leżał w swćj lichćj budzie, drżący od chłodu. 
Tak wyglądało na świecie w onym dniu, kiedy chowali Haźbićtkę. 
Wspomnienie Haźbićtki wprawiło ją w nastrój ducha smutny. Po- 
wróciła do izby roznieciła ogień i usiadłszy przed kominem, w trza- 
skający płomień wlepiła wzrok osłupiały..... 

Ignaś się obudził. Jędrzejowa serdeczniejszemi niż zazwy- 
czaj okryła go pieszczotami, nakarmiła, odziała i zaprowadziła do 
stelmaszki Błażejowćj, która była jego chrzestną. Sama wydobyła 
najlepszą suknię ze skrzynki, zawiązała na głowę bladoróżową 
wełnianą chustkę szydełkowćj roboty, którą kupiła na ostatnim 
jarmarku, iszosą raźno puściła się do miasta. Przybyła jeszcze 
dość wcześnie. Żyd Aron, faktor śliwinieckiego pana, nazwał jéj 
hotel, w którym stanął pan regierungsrat. Poszła do hotelu. Tu 
jéj powiedziano, że pan regierungsrat dopićro co poszedł na land- 
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raturę. Jędrzejowa skierowała swe kroki ku landraturze. Biura 
urzędowe mieściły się na górnóm piętrze. Z bijącóm sercem we- 
szła w długi, napół ciemny kurytarz, stanęła pode drzwiami. Mu- 
siała odpocząć. Serce kołatało jéj w piersi, klatka piersiowa stała 
jćj się nagle za wąską; tchu w piersi dostać nie mogła, nogi pod 
nią dygotały, pot jéj występował na czoło. Pana landrata raz tyl- 
ko w życiu widziała, kiedy ksiądz biskup przyjechał bierzmować do 
Miedzianowa. Był u księdza proboszcza na obiedzie w pióropuszu 
i w suto wygalonowanym mundurze, ze szpadą u boku. Słuszny 
pan, a cały mienił się złotem, jak święty w obrazku. A teraz miała 
rozmawiać z panem, który nawet był starszym nad panem land- 
ratem. Jak ona, biedna wdowa, z nim się tylko rozmówi? Strach 
ją przejmował, gdy pomyślała o tém, W izbie ktoś chodził wiel- 
kiemi krokami. Widocznie musiał być w wielkiśćm wzburzeniu, 
bo Jędrzejową dolatywały raz po raz gniewliwe wykrzykniki..... 

W Jędrzejowćj serce zamićrało, nie śmiała nacisnąć na klam- 
kę. Aleć tuchodziło o Ignasia: zebrała odwagę, otworzyła drzwi 
i weszła do izby. 

W izbie nie było ni pana landrata ni pana radcy, tylko sam 
pan sekretarz powiatowy i u bocznego stołu dwóch pisarków. Pan 
sekretarz był rodem z okolicy Łasina, syn gbura polskiego Bartło- 
mieja Szymonka. Oddany wcześnie do gimnazyum w Grudziądzu 
i rzucony w otoczenie czysto niemieckie, wnet począł się wstydzić 
swego pochodzenia polskiego. Gdy podrósł, z pogardą począł pa- 
trzóć na ojca i matkę za to, że tylko mówili językiem polskim, któ- 
ry jak się wyrażał, był tylko językiem „póbla*, ludzi bez wszelkiego 
„bildunku*. W gimnazyum istniał związek tajemny uczniów klas 
wyższych. Szymonek był gorliwym jego członkiem i zażywał po- 
między wspólnikami wielkiego szacunku, bo miał głowę mocną 
i mógł wypić jednego wieczora do trzydziestu kufli piwa. Nieszczę- 
ściem istnienie związku doszło do wiadomości władz szkolnych 
i członkowie jego przypłacili swe małpie naśladownictwo zwycza- 
jów akademickich burszenszafterów wydaleniem z zakładu. Ojciec 
nie chciał nic wiedzićć o wyrodnym synu, Szymonek musiał sam so- 
bie na chléb zarabiać. Chwycił się zatém niższćj karyery sądowćj, 
a późnićj, odsłużywszy wojskowość, przeszedł do administracyi. 
Zobojętniawszy dla narodowości, zobojętniał, jak to w tych stro- 
nach Prus Zachodnich bez wyjątku się dzieje, dla religii. Z praktyk 
kościoła katolickiego począł sobie drwić, ożenił się z niemką ewan- 
gieliczką, dzieci wychowywał po ewangielicku i sam w wielkie 
uroczystości narodowe, chodził do kościoła ewangielickiego. Był 
członkiem wszystkich „vereinów*, a w „kriegervereinie* został nawet 
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starszym i począł się odtąd pisać Schiemonneck... U pana „regie- 
rungsprezydenta* był jak najlepićj zapisany i stał poniekąd nie 
pod landratem, któremu zarzucano opieszałość w zastosowaniu 
prawa banicyjnego, ale obok landrata. On tóż na spółkę z żandar- 
mem Fritzigiem wytropił Ignasia. 

Pan sekretarz w strasznym był dzisiaj humorze. Dostał on wła- 
śnie od naczelnika ***skiego powiatu pismo,... w któróm naczelnik 
wchodząc w położenie... dziecięcia, prosi o możność pozostawienia 
jego w kraju, gdzie ono ma opiekę i dostateczne utrzymanie... 

Weszła Jędrzejowa i stanęła pokornie u drzwi. Pan Schiemon- 
neck się zatrzymał, spojrzał na nią swemi buremi, zielonawemi 
oczami, w których się malowała złość i nienawiść; mróz ją prze- 
szedł, zdawało jćj się, że jćj się serce zatrzymuje w piersiach, sło- 
wa wydobyć nie mogła. Pan Schiemonneck mówił po polsku bar- 
dzo dobrze, ale słowa polskiego nigdy nie użył, zwłaszcza w służbie. 
Wrzasnął więc na nią opryskliwie: „Was will sie?“ i obracając się 
w te tropy do jednego z pisarków,— powtórzył: „Fragen} Sie mal das 
Frauenziemmer, was es habem will" Pisarek powtórzył pytanie po 
polsku: 

— Czego chcecie,—kobićto? 

— A bo to dopraszam się łaski prześwietnego sędziego, —rze- 
kła Jędrzejowa, kłaniając się nisko,—bo to ja niby jestem Agniesz- 
ka Banasiak, wdowa po Jędrzeju Banasiaku, który był w Śliwiń- 
cach kuczerem i umarł pięć lat temu, oberwawszy się przy sianie... 

Pan Schiemonneck się niecierpliwił. 

— Lassen Sie das verrückte Frauenzimmer nicht so lange reden 
und fragen Sie es noch einmal kurz, was es haben willi, — przerwał gnie- 
wnie Jędrzejowćj rozpoczęty dyskurs. 

— Ale to nas tu nie obchodzi,—rzekł znowu pisarek; macie 
krótko powiedzićć, po coście tu przyszli? 

—A todopraszam się łaski prześwietnego sądu, —rzekła Jędrze- 
jowa, znowu kłaniając się do samćj ziemi, —jestem wdowa Banasiak 
i przyszłam prosić wedle mojego wnuka. 

— Und wer ist ihr Enkelt—zapytał pan Schiemonneck. 

— A kto jest wasz wnuk?—powtórzył pytanie pisarek. 

— Mój wnuk jest Ignaś,.... Ignaś Ćmonik, syn mojćj córki Ha- 
źbićtki... 

Pan Schiemonneck nie dał jéj domówić. Imię Cmonik rzuciło 
w chaos jego myśli światło przypomnienia. Oczy jego zagorzały 
złowieszczym blaskiem. Z okrzykiem: „Raus mit diesem verdammien 
polnischen Vieh!“ zapieniony złością, rzucił się ku Jędrzejowćj, chwy- 
cił ją za ramię, zatopił w nićm swe palce i otworzywszy drzwi, po- 
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czął ją szarpać. Jędrzejowa zgłupiała z przestrachu i wpatrując się 
błędnemi oczami w pana Schiemonneck, poczęła konwulsyjnie szlo- 
chać. Głos pana Schiemonneck, drżący od wzburzenia, i szlochanie 
Jędrzejowćj rozeszły się po całym domu, pisarkowie w sąsiednich 
biurach zatrzymali w biegu swe pióra, i nadstawili uszu, kolegę pa- 
na Schiemonneck, drugiego sekretarza powiatu, który pracował 
w biurze na przeciwległym końcu korytarza, aż coś podrywało 
z miejsca, by pójść i przekonać się, co się dzieje? Cóż? pan radca 
lada chwila wejść mógł do biura, ruszyć się było nie sposób. 

Głos pana Schiemonneck doszedł i do gabinetu, w którym pan 
radca z panem landratem odbywali konferencyą. Wypadli obydwaj 
na korytarz zobaczyć, co się dzieje. Na ich widok pan Schiemon- 
neck puścił Jędrzejową i wyprostował się. Jędrzejowa nie przesta- 
wała szlochać. Pan radca był to jeszcze młody człowiek, lat co naj- 
więcćj trzydziestu pięciu. Miły i gładki w prywatnóm obejściu, był 
w służbie postrachem dla swoich podwładnych. Prócz litery prawa 
znał tylko jednego jeszcze boga nad sobą, władcę niebai ziemi, tj. 
karyerę. Temu bogu na cześć i chwałę umiótł czysto przybytek 
swojego serca ze wszelkich rzeczy ludzkich, z miłości, litości, żalu 
i gniéwu, i postawił w nićm ołtarz całopalny. Na tym zaś ołtarzu 
rozniecił ogień nieustający i gdyby bóg jego był zażądał odeń ofia- 
ry, jakićj niegdyś Jehova żądał od Abrahama, pan radca byłby mu 
bez wahania złożył na swym ołtarzu nietylko syna, ale i żonę i bra- 
ta i matkę i ojca. Bóg jego mu tćż widocznie błogosławił za to zu- 
pełne oddanie się jego służbie. Pan radca jeszcze był młodym ase- 
sorem, a już go pan regierungsprezydent używał do specyalnych po- 
ruczeń. W dwudziestym siódmym roku życia został landratem, a gdy 
zaledwie skończył lat trzydzieści trzy, został regierungsratem..... 
W sprawach wydalania rozwinął spryt i energią, które wprawiły 
w zadziwienie samego regierungsprezydenta.... Pole popisu było da- 
ne i na to pole pan regierungsrat rzucił się z całym zapałem swej 
„Sztreberowskićj* duszy. Znał akta wygnańców niemal na pamięć, 
nic nie uszło jego bystrego oka. 

Jędrzejowa zobaczywszy pana landrata z jakimś panem, w któ- 

„rym ani przez myśl jéj nie przeszło, iżby to mógł być on starszy 
nad panem landratem, uklękła na progu i złożyła ręce jakby do mo- 
dlitwy. 

— Przenajświętszy landracie,—zawołała łkając;—ratuj ty mnie, 
ach! ratuj w mojóm umartwieniu! 

Pan landrat był to człowiek już w leciech, słuszny i okazały. 
Po polsku rozumiał, przez przeciąg swćj trzydziestoletnićj służby 
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zrósł się ze swoim powiatem, znał w nim niemal każdego człowie-. 
ka. Z wydalaniami nie mógł wewnętrznie nigdy się pogodzić, gdzie 
więc mógł, łagodził smutną dolę wygnańców, przedłużał im prawo 
„pobytu, sam komunikował nieraz lokalnemu komitetowi pomocni- 
czemu najwybitniejsze wypadki, w których pomoc jego była po- 
trzebną. Sprawę Ignasia znał i byłby mu chętnie dopomógł. Ale 
był bezsilny... Mawiano, że już jest zbyt stary, że w nowe isto- 
sunki się nie wżyje, dodano mu niby to do pomocy młodego ase- 
sora, a od 1-go kwietnia następującego roku miał być pensyono- 
wany. Wzruszył więc tylko ramionami i oczami wskazał na stoją- 
cego obok siebie regierungsrata. Jędrzejowa zrozumiała ten znak 
niemy i zwróciła swe modły do niego. Czołgając się na kolanach, 
objęła go za nogi iz płaczem poczęła jąkać swą prośbę. Pan regie- 
rungsrat był więcćj zdziwiony niż wzruszony tą osobliwą sceną, 
Zapytał więc obecnych: 

— Was will sie haben? 

Pan Schiemonneck objaśnił, że prosi o łaskę dla swego Wnuka 
Ignacego Ćmoniaka, 

— Tschmonik? Tschmonik? — powtarzał pan regierungsrat, 
przecierając ręką czoło, jakby coś gwałtem chciał sobie przypo- 
mnićć. — Ach, so, Tschmonik! Nein, das geht nicht, das geht wirklich 
nicht... Sagen „Sie's ihr doch, dass das nicht geht, 

Sprawa Ignasia głośna była w kołach urzędniczych mianowi- 
cie przez zajście..... z panem amtmanem... Osobny „berycht* odejść 
o nićj musiał do pana regierungsprezydenta .... 

Jędrzejowa została na korytarzu sama, w postawie klęczącćj, 
z głową pochyloną ku ziemi. Długo trwało, zanim znowu zebrała 
i uporządkowała swe myśli. Wreszcie zrozumiała, że dla nićj nie 
ma rady, ciężko wzdychając i łzy ocierając końcem fartucha, ze- 
szła po schodach i wyszła na ulicę. Brzemię boleści tłoczyło ją ku 
ziemi, blask światła słonecznego raził ją w oczy, w głowie jéj się 
kręciło, zataczała się jak pijana. Musiała po drodze kilka razy wy- 
poczywać, zanim się dowlokła do domu. I odtąd jakaś choroba we- 
wnętrzna poczęła ją toczyć. Do Ignasia przywiązywała się tém na- 
miętnićj, im bardzićj zbliżał się czas, w którym go miała utracić. 
Ale zresztą dusza jéj była omdlała, złamana. Jéj dawna chęć do pra- 
cy ustąpiła miejsca jakiemuś apatycznemu uczuciu obojętności na 
wszystko, co ją otaczało, w chacie i naokół chaty widniały coraz 
wyraźniejsze ślady zaniedbania. Dla kogoż miała pracować, kiedy 
jéj na stare lata odjąć chciano to, co ją jedynie jeszcze przy życiu 
trzymało, jéj ubóstwianego Ignasia? Jéj pojęcia się poplątały. W jéj 
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sercu budzić się poczęła jakaś głucha nienawiść do wszystkich lu- 
dzi, odtrącała nawet tych, którzy się do nićj w najlepszćj intencyi 
zbliżali ze słowami pociechy. Nawet na jegomości czuła w sercu 
jakąś grzeszną zawziętość, którą napróżno starała się zażegnać wy- 
wodami religijnemi. Jćj postąć zewnętrzna była wiernym odbla- 
skiem wewnętrznego stanu jćj duszy. Jędrzejowa pochyliła się, po- 
żółkła, włos jéj posiwiał, oczy jéj nabrały jakiegoś błędnego wyra- 
zu, na licach jéj pokazywały się jakieś niezdrowe rumieńce. 
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Tajemniczość okrywająca tak zwane choroby sekretne, piętno 
sromu ciążące niejako nad niemi w pojęciu ogółu, a wreszcie potęga 
raz przyjętego zwyczaju, skazuje jejak wyrodnego syna na ostra- 
cyzm, pozbawia prawa obywatelstwa w literaturze popularnéj per- 
jodyczuéj, nie pozwala zabićrać o nich głosu w prasie nielekarskiéj. 

Kodeks przyzwoitości nie ma w tym razie na względzie zdro- 
wia fizycznego, lecz odwraca wzrok od pola zasłanego ofiarami. 
Zamiast oświecać o przyrodzie jadu, jak to czynimy zinnemi choro- 
bami, uważamy za stosowne unikać tego przedmiotu i pomijać go 
milczeniem. A jednak czómże są wszystkie najbardzićj nawet za- 
bójcze trucizny w porównaniu z tym strasznym jadem? On to, jak 
słusznie powiada Hufeland, zatruwa źródło samego życia, rozsiówa 
gorycz w najsłodszych miłości rozkoszach: zabija i niszczy zaród 
człowieczeństwa, i wpływ swój zgubny aż do przyszłych rozciąga 
pokoleń. On wciska się nawet w obręb cichćj, domowćj szczęśli- 
wości, odłącza dzieci od rodziców, żonę od męża, kruszy i rozrywa 
najświętsze związki rodzinne. On przynosi rokrocznie więcćj szko- 
dy, aniżeli wszystkie epidemie, przerażające ludność i państwa. 

Wobec więc całćj grozy, jaką choroba przedstawia, pomijanie 
sprawy tój w organach, dla szerokiego ogółu przeznaczonych, z po- 
wodu jćj „draźliwości*, jest co najmnićj niewłaściwe tam, gdzie 
idzie o życie i zdrowie całych pokoleń. Ze względu zaś, że choro- 
ba, nawet już dosyć rozwinięta, niezawsze zdradza się gwałtownemi 
i baczność obudzającemi objawami, milczenie takie mogłoby tylko 
szkodę przynieść. Można już bowiem krew miéć zakażoną, nim 
się na tém poznamy, może choroba zakorzenić się już głęboko, nim 
się potrzebnego chwycimy ratunku, co większa, zatruwamy drugich, 
mimo chęci i wiedzy. 
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Nie idzie oczywiście o to, aby przymiot (sypki/is) miał stanowić 
temat salonowych pogadanek; ale trzymanie znów wielkich mass na 
tym punkcie w ciemności, nie może być bynajmniej pożytecznóm. Są 
rany, które aby zagoić, potrzeba je wpićrw otworzyć. Poznanie naj- 
pierwszym jest tu warunkiem; z tćj tóż zasady wychodząc, postano- 
wiliśmy w ogólnych zarysach zapoznać czytelników z cierpieniami 
organów wewnętrznych, na tle specyficznóm rozwijającemi się, 
a w szczególności z przymiotem najszlachetniejszych orga- 
nów, jakiemi są mózg i mlecz pacierzowy. 

Wykrycie związku przyczynowego pomiędzy przymiotem, do 
zwalczenia którego posiadamy odpowiednie środki, a cierpieniem 
jakiegoś ważniejszego organu, które rozwijając się na innćm, nie 
specyficznóm tle, stanowczo prowadzić musi do grobu, to prawdzi- 
wy tryumf nauki, to kwestya życia i śmierci. 

Odkrycie tćj doniosłości życiowćj, tém większćj nabićra wagi, 
iż nie ma organu w ustroju naszym, któryby na tćj drodze nie mógł 
być napastowanym. A więc. mózg i wzrok, serce i mlecz, płuca, 
nórki, wątroba, organ słuchu, nos i t. d., wszystko to stać się może 
ogniskiem, w którćm straszna sprawa zniszczenia rozgrywać się 
gotowa. 

Związek zachodzący pomiędzy przymiotem a chorobami móz- 
gu, mlecza pacierzowego i organów wewnętrznych, oddawna był 
już znany. 

Pierwszym lekarzem, który zwrócił uwagę na ten związek był 
Leonicenus, pod koniec XV wieku żyjący. Późnićj nieco, bo w r. 
1519, ukazały się spostrzeżenia Ulricha von Huttena, "wykazujące 
wpływ przymiotu na powstawanie paraliżów i apopleksyi. Nastę- 
pnie Massa obserwował newralgie specyficzne. Paracelsus zaś da- 
léj jeszcze rozszerzył zakres odnośnych wiadomości, bo zauważył, 
że przymiot może stać się przyczyną suchot i wodnćj puchliny. 

Nasi lekarze nie dali się wyprzedzić w tym względzie, i może- 
my się pochlubić, że pierwszy autor dzieła polskiego o przymiocie, 
Oczko, wygłosił w r. 1581 te same zapatrywania co do przymiotu 
organów wewnętrznych, jakie nauka dzisiaj przyjęła. Między inne- 
mi powiada on, że: „przymiot opanowawszy wszystkie przedniejsze 
części, zapala i zaraża: jako głowę, serce, płuca, żołądek, nćrki, śle- 
dzionę;...po wierzchu zaś wrzody, guzy, krosty, liszaje, dziury, prysz- 
czele, świćrzby, z wielkim ułamkiem zdrowia czyni*. Dzielnym 
rzecznikiem tych poglądów był ojciec chirurgii francuskićj Ambro- 
ży Paré, lekarz przyboczny króla Henryka II-go i synów jego Fran- 
ciszka II-go i Karola IX-go. W dziełach jego stanowiących epokę 
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w medycynie, a które wyszły po raz pierwszy w Paryżu 1591 roku 
spotykamy opisy paraliżów i wielkićj choroby, spowodowanych, 
specyficznóm krwi zakażeniem. 

Niestety, poglądy te na razie znalazły wielu przeciwników. 

Do wskrzeszenia sprawy tćj i posunięcia jéj naprzód w XVIII 
stuleciu, przyczynił się wielce Astruc, który w r. 1740, naukę o przy- 
miocie starał się oprzćć na anatomii i fizyologii, i pierwszy zwrócił 
uwagę na zaburzenia cyrkulacyi w mózgu przy przymiocie. Van 
Swieten zaś, Carrère i Swediaur, uważali przymiot za przyczynę 
wszystkich prawie chorób przewlekłych. 

Przesadne te pojęcia, a przedewszystkićm poglądy objawione 
w r. 1787 przez Hunter'a, sprzeciwiające się nauce wygłaszanćj 
przez przytoczonych powyżćj autorów, poparte powagą jego imie- 
nia, stały się powodem, że nauka o przymiocie systemu nerwowego, 
ityle ważnych dawniejszych spostrzeżeń na długie lata poszły 
w zapomnienie. Nawet tak ważne odkrycie właściwych tworów 
przymiotowych w mózgu przy epilepsyi (wielkićj chorobie) w roku 
1779 przez Morgagni'ego dokonane, poszło w niepamięć. 

Wprawdzie wkrótce już po Hunter'ze, na którego część winy 
spada, iż przyczynił się do powstrzymania rozwoju wiedzy o przy- 
miocie organów wewnętrznych, niektórzy lekarze ogłaszali spostrze- 
żenia swe o paraliżu połowicznym i wielkićj chorobie przymioto- 
wćj, w drugićj jednak dopićro połowie bieżącego stulecia, przy- 
miot systemu nerwowego i organów wewnętrznych, został dokła- 
dnićj poznany. 

Najdzielniejszymi pracownikami na tém polu z całego zastępu 
lekarzy najrozmaitszych narodowości, okazali się: Virchow, Leon 
Gros, Lancereaux, Zambaco, Braus, Heubner, Erb, Fournier, 
Mauriac, Jackson, Rumf i Kjelberg. Z tych Fournier przyłożył się 
do wykazania związku przyczynowego między schnięciem mle- 
cza pacierzowego i przymiotem, zasługa zaś wykazania związ- 
ku pomiędzy chorobami umysłowemi, a w szczególności pomię- 
dzy paraliżem postępowym obłąkanych a przymiotem, należy się 
Kjelbergowi. 

W obec tylu już prac dokonanych, licznych spostrzeżeń, ży- 
wych ilustracyi, a wreszcie specyalnych traktatów, monografii itp. 
opublikowanych we wszystkich ucywilizowanych krajach Europy 
i Ameryki, trudno byłoby chyba dziś znalóść kogoś, ktoby się 
ośmielił zaprzeczać wpływu przymiotu na powstawanie chorób móz- 
gu i mlecza. d 

Tak rozjaśniona pochodnią wiedzy geneza tego procesu pato- 
logicznego, otwićra nowy horyzont lecznictwu. Znajomość przy- 
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miotu mózgu, mlecza i organów wewnętrznych, daje szanse wyle- 


czenia, a co najmnićj przyniesienia ulgi tym nieszczęśliwym, któ- 
rych cierpienia nawet w samym swym zaczątku, uważane dotych- 


czas były za nieuleczalne. Miliony ofiar, które padały rokrocznie — 
pod ciosem strasznego jadu, dziś, dzięki postępowi nauki, znajdują 


ratunek i ocalenie. i 

Lecz nie dosyć jest wiedzićć, które mianowicie organy podle- 
gają sprawie chorobowćj w mowie będącćj, należy prócz tego za- 
poznać się z ważniejszemi zjawiskami chorobowemi, aby w razie 
ich wystąpienia, szukać natychmiastowćj pomocy. Do takich zja- 
wisk między innemi należą: 

Uporczywe, z głębi czaszki pochodzące, często powracające, 
niekiedy nie do zniesienia, gwałtowne bóle głowy. Skradają 
się one zazwyczaj jak złodzićj, w nocy, napadają nagle i pozbawia- 
ją na długie miesiące snu chorego. Częstokroć bywają tak dokuczli- 
we,żechorzy odchodzą od zmysłów, zrywają się po kilkanaście razy 
na godzinę, wiją się na łożu, lub rzucają jak opętani. Trwają one 
kiika dni, lub, co częścićj bywa, kilka tygodni, a nawet całe lata. 


Następstwem ich jest brak łaknienia, utrudnione trawienie, roz- . 


draźnienie nerwowe, zmiany w usposobieniu. Chorzy tracą wro- 
dzoną żywość, ogarnia ich smutek, ociężałość i zobojętnienie na 
wszystko, co ich otacza. 

Bóle głowy o tych znamionach, są to właściwie zwiastuny przy- 
miotu mózgowego, głos ostrzegawczy, wzywający do obrony. Nie- 
bespieczeństwo jest bliskie; grozi już 

Również częstym objawem zakażenia, jest bezsenność, 
występująca bez widocznćj przyczyny. Chorzy dotknięci nią, da- 
vemnie usiłują zasnąć. Zdrzómnąwszy się na chwilę, budzą się jak- 
vy trapieni przez zmorę. Sen tóż taki nie pokrzepia ich, ale prze- 
ciwnie nuży; to téż wstając, czują się bardzićj zmęczeni, niż w chwi- 
li, gdy się kładli na spoczynek. Stan taki bezsenności może prze- 
ciągać się długie tygodnie. 

Do wczesnych objawów przymiotu mózgowego, należą z a- 
wroty głowy. 

Bywają one zazwyczaj przemijające. Początkowo przychodzą 
raz na miesiąc, późnićj odpowiednio do rozwijających się zmian 
w mózgu, stają się częstszemi, raz na kilka tygodni, raz na tydzień, 
a w końcu raz lub parę razy dziennie. Chorzy podczas takiego za- 
wrotu, naraz tracą równowagę, nogi im się chwieją, zaczyna im się 
kręcić wszystko przed oczami, i żeby nie upaść, chwytają za naj- 
bliższe przedmioty, jakie im się pod rękę podsuną, lub opićrają 
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o mur, latarnię it. p. Niekiedy zawroty pojawiają się i podczas le- 
żenią, siedzenia, czytania i t. d. 

Ponieważ zawroty tego rodzaju bywają zazwyczaj przemijają- 
ce, efemeryczne, chorzy przeto najczęścićj nie zwracają na nie uwa- 
gi, lekko sobie traktując objaw, który jak szybko przychodzi, tak 
iszybko znika. Lekceważenie jednak to, przychodzi ciężko póź- 
nićj odpokutować. . 

Jako moment wiodący częstokroć do wykrycia początkowego 
okresu schnięcia mlecza pacierzowego, zawrót głowy bywa niekie- 
dy niesłychanie ważnym i cennym objawem, prowadzącym na trop 
tak ciężkiego cierpienia, i to w chwili, gdy inne objawy chorobowe 
mogły jeszcze co do pochodzenia swego wzbudzać pewną wątpli- 
wość lub być utajonemi. 

Przymiot niejednokrotnie bywa przyczyną ataków apo- 
plektycznych, podczas których chory nagle pada nieprzyto- 
mny itraci władzę w całóm ciele. W tych razach po dłuższćj 
śpiączce, może nastąpić śmierć. 

Częścićj daleko przytomność jest zachowaną, a w następstwie 
ataku takiego, rozwijają się zwykle objawy paraliżu połowicznego. 
Napady te apoplektyczne okazują wielką skłonność do powrotów 
i pojawiają się zazwyczaj dopićro w dalszym przebiegu przymiotu 
mózgowego, chociaż bywają od tego nierzadkie wyjątki, w których 
napady te występują jako pierwszy objaw choroby. 

Paraliż połowiczny jest najczęstszą formą paraliżu 
przymiotowego, rozwija się u osobników poniżćj 45 roku życia, nie- 
kiedy w 20—30 lat po zakażeniu. 

Chory dostaje silnego zawrotu głowy, omdlówa, czuje że pada, 
i w tym stanie zamroczenia, chwyta się najbliższych przedmiotów, 
żeby nie upaść. Przytomność nie opuszcza go, widzi co się z nim 
dzieje, zdaje sobie z tego sprawę, i z największemi szczegółami 
o tém, co zaszło, opowiada. 

Niekiedy paraliż połowiczny rozwija się powoli. Chory po- 
czątkowo czuje tylko osłabienie w jednćj połowie ciała, które się 
stopniowo wzmaga i dopiero po jednym, dwóch lub trzech dniach, 
prowadzi do ubezwładnienia. 

W niektórych przypadkach paraliż połowiczny występuje czę- 
ściowo. W jednym dniu naprzykład ulega porażeniu noga, w dru- 
gim ręka, w trzecim połowa twarzy itd. 

Paraliże połowiczne przymiotowe bywają zazwyczaj niezupeł- 
ne, dosyć lekkie i częściowe, to jest nagabują w bardzo nierównym 
stopniu twarz, kończynę górną i dolną, tak że gdy w jednćj z tych 
trzech części porażenie może być znacznego nawet stopnia, w in- 
nych zaledwie dostrzegać się daje. 
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Częstokroć paraliż połowiczny występuje podczas snu, i chory 
przebudziwszy się, ze zdziwieniem spostrzega, że nie może władać 
ręką lub nogą, albo całą połową ciała. 

Zboczenia psychiczne,towarzyszące najczęścićj przymiotowym 
paraliżom połowicznym, polegają na osłabienia pamięci, zmniej- 
szeniu pojętności, energii i szybkości myślenia, obojętności na 
wszystko; w wielu atoli przypadkach nićma ich wcale. Poprzedzają 
one paraliż połowiczny, lub dopiero wraz z nim się rozwijają, i al- 
bo nabierają znaczenia ciężkićj choroby umysłowćj, albo są tak nie- 
znaczne, iż mogą ujść uwagi osób nie znających bliżćj chorego. 

Paraliż połowiczny przymiotowy, jako zboczenie czynnościo- 
we w układzie nerwowym, jest wyrazem nie rodzaju zmiany anato- 
micznćj w mózgu, lecz jéj umiejscowienia, ztąd nie przedstawia on 
bezwarunkowo właściwych cech. Wszakże charakterystyczne bóle 
głowy, o których powyżćj była mowa, porażenie niezupełne, napa- 
dy z zachowaniem przytomności, wiek chorego, a wreszcie obec- 
ność zjawisk przymiotowych, lub poprzednie tegoż objawy, prze- 
mawiają za naturą przymiotową danego porażenia. Za przymiotem 
przemawia również skuteczność leków specyficznych, i pomyślne wy- 
niki leczenia, nie możebne przy zaburzeniach mózgu,'wywołanych 
zmianami anatomicznemi innćj przyrody. 

Mocno podejrzany, ze względu na swe sekretne pochodzenie, 
jest paraliż powieki górnć j,—tak często napotykać się da- 
jacy. Powieka opada zwykle stopniowo, opuszczając się z czasem 
coraz bardzićj ku dołowi, skutkiem czego następuje zupełne zam- 
knięcie oka, albo téż większe lub mniejsze jego przymknięcie. 
W pierwszym razie roztworzenie oka zupełnie jest niemożebne, tak 
żechcąc patrzóć, trzeba je sobie palcem otwierać. Na objaw ten 
przymiotu, chorzy winni szczególną zwracać uwagę i szukać pomo- 
cy zawczasu, a nie, jak to najczęścićj bywa, dopiero po upływie dłu- 
gich miesięcy, lub wówczas kiedy pomoc jest zapóźna. 

Bardzo pospolitym zjawiskiem przymiotu, jest następujące za- 
burzenie wzroku. Wpośród niczćm nie zakłóconego stanu_zdrowia, 
chory, czytająć naprzykład, lub spoglądając na jakiś przedmiot, wi- 
dzi go na raz podwójnie. Stan taki może trwać minuty, niekiedy 
godziny, lub znacznie dłużćj się przeciągać. Chorzy podczas przy- 
padłości takich skłonni są do zasiągnięcia rady, ale jak skoro tako- 
we przeminą, uważają to, ze szkodą dla siebie, za zbyteczne. 

Zwężenie źrenicy jestzjawiskiem nadzwyczaj częstćm. 
Źrenica bywa zwężona i to do tego nieraz stopnia, że zaledwie wiel- 
kości ziarnka maku dochodzi. Chory skarży się, że mu ciemno, że 
wzrok jego jest zamglony. 
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Rozszerzenie źrenicy bywa znaczne, ale rzadko do- 
chodzi do tego stopnia, iżby się aż brzeg tęczy krył za brzegiem 
białkówki. Chory doznaje olśnienia, a widziane przedmioty ota- 
czają się nieraz tęczowemi barwami. Zaburzenie to nader wzrok 
nadwóręża. $ 

Oprócz zézo wania, najczęścićj przemijającego, napotyka- 
my przy przymiocie nieczułość na ba rwy; szczególnićj czer- 
wonego i zielonego koloru chory rozeznać nie może. 

Powyższe zaburzenia organu wzrokowego są niezmiernie 
ważne, nietylko bowiem upośledzają wzrok, ale nadto dowodzą naj- 
częścićj istnienia choroby mózgu, na tle zakażenia przymiotowego 
rozwijającćj się, są więc zwiastunami ciężkićj choroby, oznaczają 
groźne niebezpieczeństwo. 

Przechodząc stopniowo całą gamę zaburzeń, organ wzrokowy 
porażony nareszcie zostaje do tego stopnia, iż chory rozeznaje 
wprawdzie jeszcze światło, lecz pole widzenia wydaje mu się jakby 
napełnione mgłą, zgęszczającą się tu i owdzie, w postaci grubych 
obłoków. Objawy te przy użyciu okularów stają się znośnemi i na 
nieszczęście nie wzbudzają jeszcze żadnego podejrzenia. Nareszcie 
ostrość widzenia opada. Chory widzi duże przedmioty niewyraźnie 
lub tylko ich połowę, a w końcu zupełnie ślepnie. Utrata wzroku 
bywa niekiedy jednostronna i wówczas: zdarzyć się może, że cho- 
ry przez długi czas sam o tém nie wić, dopóki jéj przypadkiem nie 
odkryje. Ślepota ta zwykle wielkiego przerażenia staje się powo- 
dem, rodząc przekonanie, że oko w tćj samćj chwili oślepło. Zwykle 
oślepnięcie bywa obustronne, a zdarzają się przypadki, iż takowe 
rozwija się bardzo gwałtownie, prawie nagle. 

Paraliż nerwutwarzowego częstokroć bywa zwia- 
stunem przymiotowego schnięcia mlecza pacierzowego. Porażona 
połowa twarzy jest gładka, pozbawiona fałd, zmarszczek, niby od- 
prasowana, obwisła, bez wyrazu. Oko rozwarte i załzawione; usta 
skośnie przeciągnięte ku stronie zdrowćj, podobnież i koniec nosa. 
Chorzy mówią, płaczą, śmieją się itp. wyłącznie tylko stroną zdro- 
wą, chora pozostaje nieruchoma. Nie są w stanie zmarszczyć czo- 
ła, zbliżyć brwi ku sobie, zamknąć oka. Twarz mocno jest wykrzy- 
wiona, ponieważ porażone mięśnie pociągnięte zostają przez skurcz 
zdrowych mięśni. Mowa staje się niewyraźną. 

Paraliż nerwu twarzowego cechuje się względną łagodnością 
objawów, krótkióm trwaniem i łatwą uleczalnością. 

Bezład kończyn dolnych (aćaksża), stanowi ważny ob: 
jaw schnięcia mlecza pacierzowego natury przymiotowćj. Począt- 
kowo chorzy uskarżają się na osłabienie i uczucie ciężkości w no- 
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gach, prędko się męczą, szczególnićj nuży ich stanie. Chory, który 
może godzinami jeszcze chodzić, nie jest w możności kwadransa 
ustać na jednóm miejscu. Stan taki osłabienia, stopniowo zwiększa- 
jący się, może trwać niekiedy lata, bez wszelkich zaburzeń w koor- 
dynacyi tj. kojarzeniu ruchów; doszedłszy jednak wyższego stop- 
nia, staje się powodem, że chód nie jest tak pewny i zgrabny. 

Następnie przyłączają się zaburzenia w kojarzeniu ruchów 
i utrzymaniu równowagi. 

Ażeby zachować równowagę przy staniu i chodzeniu, niezbę- 
dnóm jest energiczne i harmonijne współdziałanie wielu pojedyn- 
czych mięśni. Jakićj wprawy i siły potrzeba do tćj czynności, wi- 
dzimy to na dzieciach, które nim się nauczą stać i chodzić, wielo- 
krotnie przedtćm upadają. Chorzy tóż, dotknięci schnięciem mle- 
cza pacierzowego, nie są wstanie po ciemku lub z zamkniętemi 
oczami bez chwiania się ani stać, ani chodzić. Chwianie to, zwię- 
kszające się zazwyczaj wieczorem, z czasem dochodzi do tego stop- 
nia, że chory pada, idąc z zamkniętemi oczami, Światło więc 
i wzrok potrzebne są ataktykom dla utrzymania równowagi. 

Chód jest tupiący, chory uderza mocno piętą o ziemię. Nogę - 
podnosi wyżćj niż potrzeba, rzuca nią, idzie szeroko, kolana trzyma 
sztywno; gdy ma się szybko obrócić, traci równowagę. 

Ciekawóm jest zjawiskiem, że chorzy nie mogący już chodzić, 
w położeniu leżącóm, swobodnie, a częstokroć z zadziwiającą siłą, 
wykonywują pewne ruchy. Mianowicie zginanie i prostowanie nóg, 
jest dla nich łatwóm. W ataksyi bowiem siła muskularna jest 
zachowana, brak jest tylko regulatora ruchów. Czynności pojedyn- 
czych mięśni są nienaruszone, działanie ich jednak wspólne, zbio- 
rowe, szwankuje. 

Do wczesnych i stałych zjawisk bezładu, należy objaw 
utrudnionegoschodzenia ze schodów. Chorzy zoba- 
wy upadnięcia, schodzą ze schodów powoli, ostrożnie, trzymając 
się poręczy. 

Bezład, może stanowić jedyne zjawisko chorobowe przez długi 
bardzo przeciąg czasu, zwykle jednak grupują się około niego i in- 
ne objawy z pośród przytoczonych. 

W wyjątkowych razach i ręce podlegać mogą bezwładowi, 
iwówczas nietylko delikatne i drobne przedmioty choremu tru- 
dno jest chwytać palcami, ale i grubsze ruchy mogą być upośle- 
dzonemi. 

Do najważniejszych postaci przymiotu mózgowego należą 
konw ulsye, znane pod nazwą wielkićj choroby, padaczki 
lub epilepsyi. Stanowią one zjawisko nieoszacowanćj i niesły- 
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chanćj doniosłości praktycznćj, będąc bowiem objawem specyficz- 
nego cierpienia mózgu, dają się uleczyć. Występują one najczęścićj 
jako pierwszy objaw przymiotowego cierpienia mózgu. Często- 
kroć pojawiają się w nocy, podczas snu, i wówczas mogą łatwo 
przejść niepostrzeżenie. Zwykle jednak w takim razie chorzy na- 
zajutrz skutkiem nadgryzień języka, zdarzających się podczas 
ataku, uskarżają się na bolesność języka; na poduszkach spostrze- 
gać się dają plamy szarawe, a niekiedy różowawe, od piany z ust 
pochodzące, na prześcieradle zaś znajdujemy ślady mimowolnego 
oddania moczu. : 

Epilepsye przymiotowe występować mogą i bez utraty przyto- 
mności, i ograniczać się do jednćj tylko połowy ciała, albo tćż mo- 
że nastąpić nieznaczne tylko zamącenie przytomności. Zjawiska 
te wraz z brakiem krzyku, rozpoczynającym zwykle napad pa- 
daczki zwyczajnćj, szczególnićj często napotykają się przy zakaże- 
niu krwi przymiotowóm. 

Ze stanowiska praktycznego zaś, należy prócz tego każdą 
padaczkę, którćj przyczyny wyśledzić nie można, uważać za spe- 
cyficzną. 

Utrata władzy mówienia (a/azya) bywa niekiedy 
pierwszćm i jedyném zjawiskiem przymiotu. W okresie wczesnym 
bywa zazwyczaj przemijająca, przelotna, trwa stosunkowo krótko, 
od kilku godzin do kilku minut a nawet i krócćj. Występuje 
najczęścićj nagle, i to w napadach powtarzających się od cza- 
su do czasu. 

Ciekawy przypadek w tym względzie, jaki zdarzył się w Pa- 
ryżu, opisuje Fournier. Pewien chory, idąc ulicą, zawołał fiakra 
i zajął w nim miejsce. W chwili, gdy miał powiedzićć, dokąd chce 
jechać, nagle zaniemówił. Woźnica sądząc, że ma do czynienia 
z człowiekiem, który chce sobie z niego żartować, począł go lżyć, 
w końcu jednak dowiózł go do stacyi, gdzie mowa w niespełna 
kwadrans powróciła. 

Utraty mowy pod względem stopnia, bywają nader rozmaite. 
Zupełne, w których chorzy ani jednego słowa wypowiedzićć nie 
mogą, i niezupełne, nader znów między sobą różne, zacząwszy od 
zasobu kilku wyrazów, a skończywszy na lekkiém zacinaniu się 
w mowie. 

Częścićj jednak utrata mowy pojawia się w towarzystwie in- 
nych objawów, jak apopleksyi, zawrotu głowy, paraliżu, szczegól- 
nićj prawćj połowy ciała lub pojedyńczego członka, otrętwienia, 
zaburzenia w ruchach języka, osłabienia pamięci, pewnego obni- 
żenia władz umysłowych i t. p. 
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Częstokroć chorzy nie są w stanie powtórzyć głoski lub wy- 
razu podpowiedzianego, pomimo wysiłków, chociaż, słowa takowe 
umieją pisać. Innym razem znów tracą prócz tego władzę pisania, 
i daremnie trudzą się, wykreślając niezrozumiałe znaki na papierze. 

Nadzwyczaj często w następstwie przymiotu cierpi pamięć, 
ito nieraz w pierwszych już początkach choroby. Osłabienie 
pamięci najczęścićj bywa stopniowe, niekiedy w przerwach, 
albo nagłe, jakby w postaci napadu. Początkowo pamięć jest zwy- 
kle lekko osłabiona, z czasem jednak utrata jéj coraz bardziej się 
wzmaga, tak, że może dojść do tego, iż chory zapomina co przed 
chwilą mówił. Ciekawą jest ta okoliczność, że chorzy fakta da- 
wniejsze niekiedy dobrze zachowują w pamięci, a świeże szybko 
zapominają. 

Ze strony narządu słuchowego napotykamy zjawi- 
ska tego rodzaju, jak: szum, świst, brzęczenie, dzwonienie. Jeśli 
zboczenie jest w wyższym stopniu, następuje upośledzenie słuchu, 
albo téż głuchota. 

Upośledzenie słuchu stanowi niekiedy jedyny i pierwotny 
objaw zakażenia. : 

Zboczenia umysłowe, przez przymiot wywołane, są 
bardzo częste, Występują one powolnie z obniżeniem pojętności 
i ogłupieniem, lub więcćj ostro, wśród objawów podniecenia mózgu. 

Obniżenie władz umysłowych objawia się powolniejszćm my- 
śleniem, osłabieniem pojętności i pamięci, brakiem należytego 
ciągu w myśli, słowie i czynie, z czego powstają rozmaite kroki fał- 
szywe i sprzeczności w postępowaniu. 

Z tóm obniżeniem władz umysłowych idzie w parze zmiana 
charakteru, nawyknień i humoru. Chory staje się innym aniżeli 
był przed tém. Traci zwykły zapał, żywość i zmienia sposób życia. 
Przedtćm pracowity, staje się opieszałym i bezczynnym; gaduła, 
robi się małomównym, milczącym; niegdyś światowiec, lubiący za- 
bawy, teatr, bale, unika towarzystwa i nie wychodzi z domu. Mnićj 
go zajmują sprawy własne i najbliższych. Zaniedbuje interesa, 
stosunki, ubićra się niedbale, nudzi się, popada w obojętność, apa- 
tyę, łatwo podlega wpływom osób otaczających. Chwilami wpada 
w gnićw, staje się niecierpliwym i unosi się bez przyczyny. 

Na tle przytępienia umysłowego wywiązuje się pewne roz- 
przężenie w słowach i czynach. Chory staje się narwanym, za- 
czyna jakąś rzecz i nie kończy jćj; tworzy projekt, zajmuje się nim 
jakiś czas, i lekkomyślnie porzuca go. Wśród mowy urywa naraz 
zdanie, lub wypowiada rzeczy nie mające sensu. Kładzie się spać 
i wstaje po kilka razy dziennie, ciągle się ubićra i rozbićra, nie 
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wiedząc dla czego, albo też leży całemi dniami w łóżku i nie chce 
wstać; zapomina gdzie jest i co ma robić. 

Inne postaci zboczeń umysłowych, jak bredzenie, obłęd, sza- 
leństwo, występują mnićj więcćj ostro. 

Powyższe zboczenia umysłowe prowadzą najczęścićj do nie- 
dołęstwa umysłowego, które prędzćj lub późnićj kończy 
się śmiercią. Bóle głowy, bezsenność, do których przyłączają się 
późnićj napady apoplektyczne, epileptyczne i paraliże, stanowią tu 
prolog do niedołęstwa; zboczenia zaś umysłowe występują dopićro 
późnićj, W niedołęstwie zaś zwyczajnóm bywa wprost przeciwnie; 
tu zboczenia umysłowe są pierwotnemi objawami choroby. 

Zakażenie krwi przymiotowe zdradza się niekiedy urojeniami 
prześladowczemi. Choremu zdaje się, że go wszyscy prześladują, 
nienawidzą, przeciwko niemu intrygują. 

Wreszcie obłęd przymiotowy może występować pod postacią 
samobójstwa, lecz zdarza się stosunkowo rzadko. 

Nadmienić tu należy, że są przypadki, w których przymiot 
objawia się wyłącznie i jedynie cierpieniami umysłowemi, 

Przy cierpieniach przymiotowych mlecza pacierzowego, na- 
der ważną rolę odgrywają t.z. bóle błyskawiczne w no- 
gach. Charakteryzują się one tém, że nagle się pojawiają i również 
nagle przemijają. Zdaje się jak gdyby iskra elektryczna przeszy- 
wała ciało. Początkowo są one dosyć łagodne, występują w dłuż- 
szych przestankach i pojedyńczo. Gdy się choroba rozwinie, po- 
wtarzają się częścićj, nieraz co kilka minut, pod postacią jakby pa- 
roksyzmów. W tym okresie bywają one częstokroć tak gwałto- 
wne, że stanowią istne tortury dla chorych. 

Występowanie bolów tych w przerwach dłuższych i w łago- 
dnćj postaci, jak to ma miejsce z początku choroby, poczytać mo- 
żna poniekąd za zgubę dla chorego. Gdyby. bowiem bóle te były 
z samego początku tém czóm, są późnićj, nie pozwalanoby, jak to 
zazwyczaj bywa, rozwijać się chorobie, ale staranoby się o jéj usu- 
nięcie w samym zarodku. Choremu, nie mającemu pojęcia o wa- 
żności przemijającego tego objawu i przez myśl nawet nie przej- 
dzie, iż może zachodzić potrzeba szukania pomocyflekarskićj w tak 
błahćj napozór rzeczy. Chory naprzykład mógł mićć twczoraj 
bóle, ale dziś nic nie czuje: wszystko przeszło; — pocóż ma sobie 
zadawać trud i wzywać pomocy lekarskićj do rzeczy więcćj już nie 
istniejącćji? Ważnćm przeto jest wiedzieć, że bóle te należą do 
najstalszych, najczęstszych i najpierwszych objawów schnięcia 
mlécza pacierzowego, stanowiąc niekiedy lata całe jedyny je- 
go objaw. 
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Siedliskiem bólów błyskawicznych prawie zawsze są koń- 
czyny dolne, z czasem jednak mogą zmienić swą siedzibę i prze- 
nieść się na żywot, klatkę piersiową i kończyny górne. Zdarza się 
nawet niekiedy, iż wbrew swemu upodobaniu, sadowią się one 
pierwotnie w kończynach górnych. Występy nawet takie nie na- 
leżą do rzadkości. 

Pora dnia nie stanowi dla nich różnicy, napastują tak dobrze 
we dnie jaki w nocy, chociaż zdają się zdradzać pewną predyle- 
kcyę do nocnych debiutów. 

Bóle krzyża trwające niekiedy miesiące, innym razem 
daleko krócćj, o rozmaitym stopniu napięcia, ulegające nasileniom 
i zwolnieniom, czyli to zwiększające to zmniejszające się, okazujące 
skłonność do powrotów, są pospolitym objawem przy cierpieniach 
mlecza natury przymiotowćj. 

Zboczenie pęcherza moczowego, w koncercie zja- 
wisk chorobowych, towarzyszących cierpieniom mózgu i mlecza 
przyrody przymiotowćj, odgrywają niesłychanie ważną rolę. 

Do najczęstszych zjawisk ze strony pęcherza moczowego na- 
leży pewien rodzaj porażenia niezupełnego tego narządu. Chory 
urynuje z wysiłkiem, powoli, a musi wyczekiwać nieraz parę mi- 
nut, nim się strumień ukaże. Najtrudniejszym i najpracowitszym, 
jest sam początek aktu, zwłaszcza z rana, po przebudzeniu się; pę- 
cherz bowiem, będąc wzdętym całą noc, przez nagromadzony w nim 
mocz, traci swą sprężystość. Nie wypróżnia się tćż on od razu, ale 
w kilku, że tak powiemy, odsłonach. Podczas najpiękniejszych 
chwil swćj czynności, w samym środku niekiedy, na raz mocz się 
zatrzymuje i nie płynie, aż dopićro po kilku sekundach i to na 
skutek nowego wysiłku, poczóm scena ta się powtarza, —zatrzyma- 
nie wywołuje nowy wysiłek i tak dalćj, Sam zaś strumień jest 
prawie zawsze nikły, o sile rzutu pozbawionćj energii. 

Logicznóm następstwem tego wszystkiego jest to, że moczenie 
trwa długo (5, 10—15 minut), w miejscach zaś publicznych zwraca 
na siebie uwagę, i staje się niekiedy powodem do żywych niepo- 
rozumień. 

Niekiedy zatrzymanie moczu bywa zupełne, lubo po pewnym 
dłuższym cząsie, może przeminąć. 

Prawie charakterystycznóm zjawiskiem jest przypadkowy, 
mimowolny odpływ moczu, uciążliwy ze względu na warunki czy- 
stości, i zdarzający się po za aktem moczenia. Występuje on tak 
na jawie jak i we śnie. Jest to jeden z najcięższych objawów, 
i po większćj części znamionuje zaburzenie systemu nerwowego, 
przedewszystkiem zaś bywa zwiastunem schnięcią mlecza pacie- 
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rzowego. Znajomość tego zjawiska i poznanie jego właściwćj do- 
niosłości, jest tém większćj wagi, ze względu, iż chorzy pomimo 
całćj nieprzyjemności, na jaką z tytułu tego są narażeni, przez nie- 
wytłómaczone uczucie wstydu, nie spowiadają się zazwyczaj z tego 
objawu przed lekarzem. 

Niekiedy pojawia się parcie na mocz, tak że chory pozywany 
jest nieraz po 20—30 razy dziennie, i to jakby pod naciskiem ka- 
tegorycznego rozkazu, niespełnienie którego natychmiastowe, ścią- 
ga za sobą nieprzyjemne skutki dla lubiących porządek. 

Zdarza się znów i przeciwnie, tj. że chorzy, w okresie zwiastu- 
nowym schnięcia mlecza pacierzowego, tracą poczucie potrzeby 
moczenia, i spełniają akt ten raz na 24 godzin, jedynie rzec można 
dla zwyczaju. Tracą wówczas zazwyczaj czucie, i dla przekona- 
nia się, czy akt ten jest w biegu, czy tóż już się ukończył, zmuszeni 
są posiłkować się organem wzroku lub dotykania. 

Bywają również wypadki bolesnego moczenia, połączonego 
z uczuciem palenia, bolesnością pęcherza i t. z. paroksyzmy podo- 
bne do kolek nerkowych lub wątrobowych, a nader dotkliwe. 

W czynnościach życia płciowego odgrywają się ró- 
wnież sceny wielkiego znaczenia dyagnostycznego. Początkowo 
czynności te bywają zazwyczaj podniecone. Wybuchy jednak 
takie porównać można niestety tylko do zapalonćj i szybko gasną- 
cćj słomy. Wkrótce téź ustępują one miejsca osłabieniu, a w koń- 

* cu niemocy, z nastąpieniein którćj wybija zwykle ostatnia godzina 
życia płciowego. 

Do kategoryi zjawisk poprzednich zaliczają się również 
zmazy dzienne i nocne,trapiące częstokroć chorego bez 
wszelkich nawet lubieżnych snów, że tak powiemy na zimno. 

Dzięki powinowactwu, jakie odkryte zostało między przymio- 
tem icierpieniami mlecza, na areniezaburzeńsyfilitycznych, jakkol- 
wiek rzadko, spotykamy się z objawami tego rodzaju. Chory nagle, 
niekiedy podczas snu, dusić się poczyna, sinieje, dyszy, oddech jego 
przybićra charaktergwiżdżący, niekiedy pada itraci przytomność na 
kilka minut. Do zjawisk tych przyłączają się częstokroć objawy 
epileptyczne, jak: drgawki, ukąszenie języka it. p. Na szczęście 
po kilku minutach, stan ten groźny przemija, przytomność powraca, 
dyszenie znika, oddech staje się prawidłowym. 

Spazm krtani może atoli dojść do tego stopnia, że od- 
dychanie naraz zatrzymuje się. Chory pada bez przytomności 
i przedstawia istny obraz śmierci. Niekiedy, gdy paroksyzm zbyt 
się przeciąga, przy ciągle słabnącóm biciu serca, może nastąpić 
rzeczywiście śmierć przez uduszenie. 
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Do kamertonu objawów przymiotu dostrają się w razach wy- 
jatkowych i kaszel. Występując w tym charakterze, kaszel po- 
zbawiony jest zwykłych zmian anatomo-patologicznych, towarzy- 
szących cierpieniom oskrzeli lub krtani, jest nerwowy, spazmatycz- 
ny, suchy, dźwięczny, podobny do kokluszu, niekiedy nagle zatrzy- 
mujący się, lub połączony z zaczerwienieniem twarzy, graniczą- 
cóm z sinicą. 

W przebiegu przymiotu systemu nerwowego, występują rów- 
nież przeróżne zaburzenia gastryczne (crise gastrique), 
pod postacią wymiotów, bólów i kolek gastrycznych. 

Ważne jest nader zdemaskowanie właściwćj przyrody zjawisk 
tych i nalepienie właściwćj dla nich etykiety. Zdarza się, że chorzy, 
nieraz w przeciągu kilku dni, wszystko co zjedzą lub wypiją, na- 
tychmiast z wymiotami oddają. 

Kurcze żołądka przychodzą w postąci paroksyzmów, 
ostro. Są niesłychanie dokuczliwe, ale cała scena odbywa się na su- 
cho, bez wymiotów. ? 

Wielkie napady gastryczne przymiotowe, odzna- 
czają się swą ostrością, gwałtownością i nagłością. Chory doznaje 
uczucia jak gdyby mu żołądek palono rozżarzonćm żelazem, lub ta- 
kowy rozdzićrano. Bóle żywota, klatki piersiowćj, kolumny pacie- 
rzowćj, czkawka, nudności i wymioty, czynią stan ten tém nieznoś- 
niejszym, wstrząsają całym organizmem. Szczególnićj nudności bez 
wymiotów są straszne. Zdaje się, że piersi pękną, dusza uchodzi. 
Nie dziw więc, iż wobec takich męczarni, chory jest niespokojny, 
wydaje okrzyki cierpienia i rozpaczy, zmienia ciągle położenie, 
przybierając nieraz dziwaczne pozy. Wielkie napady gastryczne 
gwałtownością swą przypominają kolki wątrobiane lub nerkowe, 
z któremi pod względem dokuczliwości, walczyć mogą o pierwszeń- 
stwo. Przebieg swój kończą zazwyczaj po 1—3 dniach, niekiedy 
jednak mogą trwać i dłużćj. Początkowo powtarzają się rzadzićj, 
raz na kilka miesięcy, późnićj raz na miesiąc, a w końcu co ty- 
dzień. 

Ponieważ przymiot może nagabywać każdą część mózgu, prze- 
to oprócz opisanych mogą występować i inne zboczenia, jak: pląsa- 
wica, porażenie opuszkowe, warg, języka i krtani, kurcze drgawko- 
we palców, rąki nóg, choroba cukrowa, zaburzenia krążenia krwi 
atetoza, zwiększone pragnienie itp. 

Na zakończenie winniśmy tu nadmienić, że przymiot mózgu 
i mlecza wybucha najczęścićj w trzy do dziesięciu lat po infekcyi, 
chociaż zdarzają się wypadki, że takowy pojawia się już w pierw- 
szym roku, luh dopiero w 20 —3o lub 40 lat, po zakążeniu. 
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Objawy powyżćj przytoczone, tak wielką różnorodność zja- 
wisk przedstawiające, i wyradzające częstokroć przeróżne kombi- 
nacye i postaci mieszane, obce innym chorobom, nie są wyłączne 
tylko dla przymiotu, lecz spotykają się i przy innych cierpieniach, 
nie specyficznych. Ustrój nasz bowiem jest jak maszyna, w którćj 
gdy jedno z kółek z jakiegokolwiekbądź powodu zostanie nadwć- 
rężone lub uszkodzone, powstałe ztąd zaburzenia fizyologiczne za- 
wsze będą podobnie się uzewnętrzniać, a to dla tćj prostćj przyczy- 
ny, iż nie ma on innego sposobu, że tak powiemy, objawiania swych 
obrażeń. Kółko zegarka, może być również dobrze zatrzymane 
przez włos, jak i ziarnko piasku, a skutek bez względu na przyczy- 
nę, pozostanie zawsze ten sam. Z tém wszystkićm jednak, u osób, 
które podlegały już kiedyś zakażeniu specyficznemu, lub takowe 
w spuściźnie na świat ze sobą przyniosły, objawy powyższe budzić 
zawsze muszą silne podejrzenie, i skłaniać je, choćby tylko przez 
zmysł zachowawczy, do szukania rychłćj pomocy. Im bowiem przy- 
miot tkwi dłużćj w organizmie, im wzięto się późnićj i mnićj ener- 
gicznie do leczenia, tém mnićj spodziewać się należy zupełnego 
wyzdrowienia. 

Tak więc pod zgubnym wpływem przymiotu, nietylko śmierć 
zatknąć może swój sztandar, ale nawet w pomyślniejszych razach, 
gdy życie chorego zostanie zachowane, częstokroć groźne zbocze- 
nia stanowić mogą zakończenie dramatu, na tle zakażenia krwi 
rozgrywającego się. 

Najsmutniejsze role, jakeśmy to widzieli, dostały się dwu naj- 
szlachetniejszym zmysłom, jakiemi są słuch i wzrok. 

Najstraszliwsze kalectwo, jakie może dotknąć człowieka, to 
jest głuchota i zupełna a niepowetowana utrata wzroku, zabiera 
liczne ofiary, i to częstokroć pomiędzy młodzieżą w kwiecie wieku 
będącą. Jeśli do tego dodamy takie zjawiska, będące następstwem 
przymiotu, jak: paraliże, obłąkanie, niedołęstwo, utrata mo- 
wy, itp., to uwydatni nam się przerzeczona choroba w całćj swćj 
ohydzie. 

Ażeby od tych ostateczności możliwie się uchronić, trzeba 
wiedzićć, że nawet rychłe i trafnie zastosowane leczenie specyficz- 
ne, w szczęśliwych razach jakby cudów dokonywające, przeciągać 
się musi, z przerwami wprawdzie, na długie miesiące, a niekiedy i la- 
ta. Wytrwałość więc tu jest niezbędnym warunkiem. Wytrwałość 
ta tém jest konieczniejszą, iż chorzy tego rodzaju, bałamuceni są 
bardzo często przez osoby otaczające, lub ślepém zaufaniem chore- 
go cieszące się,—które nie mając żadnego pojęcia o działaniu środ- 
ków merkurialnych, zazwyczaj przy leczeniu takiém niezbędnych, 
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i przedstawiając je w fałszywóm świetle, starają się wszelkiemi spo- 
sobami odwieść chorego od prowadzenia kuracyi, będącej dla niego 
jedynćm zbawieniem. Tacy niepowołani doradcy, gotujący szko- 
dliwemi swemi pokątnemi radami otwarty grób dla chorego, to mi- 
mowolni jego zabójcy. Wpływ ich jednak tak dalece sięga, iż cho- 
rzy nie raz z całą lekkómyślnością przerywają kuracyą, od którćj 
jedynie, jak o tém sami mieli sposobność na sobie przekonać się, 
doznali polepszenia na zdrowiu. Zdaje się, jakby nad nimi zawisło 
jakieś fatum, które nie pozwala im z całą samowiedzą wydobyć się 
z zaczarowanego koła cierpień. Epizody tego rodzaju, niestety 
zbyt często powtarzają się w życiu, by o nich można było tu za- 
milczóć. 

Częstokroć znów zdarza się, że sami chorzy pod wpływem ja- 
kichś niewytłómaczonych pożądań, np. że lekarstwo nie jest dosyć 
przyjemne dla smaku, lub nie odpowiada warunkom kosmetycznym, 
kapryszą i nie stosują się do przepisów lekarskich, których zba- 
wiennego wpływu zaprzćć nie są wstanie. Słowem, liczne i nie da- 
jące się niczém wytłómaczyć momenta, składają się na to, że wię- 
kszość chorych tego rodzaju, wobec możliwego ratunku, ginie, dla 
braku wytrwałości. 

Należy również tu pamiętać, że aczkolwiek dzielne są środki 
specyficzne, mają one jednak granice swego działania, i że. w przy- 
padkach zaniedbanych, mogą działać wcale niedostatecznie. Po- 
dobnież trzeba mićć na pamięci, że pogorszenia i powroty, nastąpić 
mogą nieraz po bardzo długim czasie. Cżas ten trwać może miesią- 
ce, lata nawet, tak że pod tym względem, nigdy przymiotowi zbyt 
ufać nie można. 

Tylko rozwój samowiedzy w narodzie zdziałać może, iż chory 
szukać będzie ratunku wówczas, kiedy tenże jest możliwy, nie 
czekając, aż wskutek zakażenia krwi, zwyrodnienie jakiegoś waż- 
niejszego organu dosięgnie takiego stopnia, że o restytucyi nie bę- 
dzie już mowy. Lekarzy zaś obowiązkiem jest wygłaszać i objaśniać 
te prawdy, zdobyte naukowóm spostrzeganiem, tak ażeby one we- 
szły w krew i soki społeczeństwa, i stały się jego nabytkiem. 


Dr. Kadler. 
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Dostało mi się, za pośrednictwem p. Włodzimierza Spasowi- 
cza, 14 wielce ciekawych listów najoryginalniejszego myśliciela na- 
szego, Bronisława Ferdynanda Trentowskiego, pisanych w latach 
1856 — 1862 do Aleksandra Zdanowicza, który naówczas słynął 
w Wilnie jako jeden z najlepszych nauczycieli w praktyce i jako 
autor dzieł pedagogicznych. 

Nie ma wątpliwości, że nie są one w komplecie, mianowicie 
widoczny jest brak początkowych, gdy się znajomość dopićro za- 
czynała; pierwszy bowiem chronologicznie, jaki mam przed sobą, 
odznacza się już objawami pewnćj zażyłości i mówi o kwestyach 
omawianych oczywiście poprzednio. 

Z tego powodu pobudka, która wywołała korespondencyę, nie 
jest wyrażona w żadnym z zachowanych listów. Domyślać się jéj 
tylko można ze wzmianek i napomknień. 

Zdanowicz, który wydawał książki elementarne już od r. 1829, 
poświęcał się głównie językowi francuskiemu i historyi powsze- 
chnćj, ale filozofią nie zajmował się zgoła. Wiedział o nićj za- 
pewne tyle, ile ukształconemu ogólnie człowiekowi wiedzićć wtedy 
wypadało; znał jako historyk różne fazy, którym „nauka mistrzow- 
ska* ulegała, lecz w zgłębianie systematów, mianowicie nowszych, 
wcale się nie zapuszczał, gdyż natura jego umysłu, stroniąca od ab- 
strakcyj, zamiłowanie i praktyka długoletnia od takiego zatrudnie- 
nia go odciągały. 

Tymczasem nakładca głównych jego dzieł historycznych, Za- 
wadzki, wydał w r. 1852 tom drugi dzieła Józefa Kremera p. n. 
„Wykład systematyczny filozofii“ według metody i na podstawie 
systematu Hegla. Tom ten, zawierający filozofią natury i ducha 
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ludzkiego wyszedł w chwili bardzo niepomyślnćj dla uprawy umie- 
jętności niezależnćj. Umysły, które przed rokiem 1850, choćby dla 
mody tylko, interesowały się gorączkowo zagadnieniami filozofi- 
cznemi, teraz w dobie reakcyi polityczno-religijnćj, jaka w całćj 
nastąpiła Europie, a więc i u nas odbiła się także, odwróciły się 
od nich z niechęcią. Jedni poczytywali filozofią tylko za bezpło- 
dne marzycielstwo, a inni pod wpływem gromów przez duchowień- 
stwo rzucanych na naukę niezależną wogóle, w szczególności zaś 
na bezbożne, panteistyczne wywody filozofii niemieckićj, patrzeli 
na nią, szczerze czy obłudnie, jako na rzecz dla wiary i porządku 
społecznego w najwyższym stopniu zgubną, boć „nie ma nic gor- 
szego nad pychę rozumu*, ośmielającego się analizować nawet 
objawienie. 

Wobec takiego nastroju umysłów, coraz potężnićj się przeja- 
wiającego, nakładcy dzieła Kremera chodzić musiało o to, iżby 
ktoś, mający popularność i wziętość, a w prawowierności swćj nie- 
poszlakowany, przekonać się starał inteligentniejszych czytelników, 
że dzieło owo nietylko nie zawićra w sobie nic przeciwnego re- 
ligii chrześcijańskićj, lecz owszem zwalcza straszny panteizm i uczy 
prawdziwćj mądrości. Zwrócił się tedy do Zdanowicza i uprosił 
go, ażeby się takićj pracy podjął. Zdanowicz nie odmówił i speł- 
nił zadanie swe sumiennie. 

Przeczytawszy oba tomy „Wykładu systematycznego filozofii“ 
(pierwszy był wydany r. 1849 w Krakowie), przedstawił jasno i po- 
pularnie znaczenie filozofii wogóle, anastępnie rozkład i treść „Wy- 
kładu* Kremera. Ze względu na duchowieństwo, wychwalał filo- 
zofią scholastyczną, a ze względu na poglądy domorosłych myśli- 
cieli wziął w opiekę filozofią nowożytną, usiłując okazać niepra- 
wdziwość „ogólnego u nas przekonania*, że się nauka ta „błąka 
w krainie nierzeczywistości, że goni za czczemi marami, że z pra- 
ktycznóm życiem zostaje w wiecznym rozbracie, że zatóćm jest po- 
prostu łamigłówką, przez Niemców wynalezioną, przydatną tylko 
dla próżniaków, szukających pozoru uczoności w jakimś ciemnym, 
dziwnie pogmatwanym języku“. W końcu z naciskiem zauważył, 
że filozofia Kremera „nie zagraża żadnóćm niebezpieczeństwem na- 
szćj moralności, naszym prawowiernym uczuciom, owszem dostar- 
cza umysłowi naszemu potężnćj, bo loicznćj, broni, skoro nań 
zewsząd natrą przykre wątpliwości, skoro myśli sceptyczne, jakby 
złe duchy, przyjdą mu wydzierać pewność prawd odwiecznych, 
a z niemi razem i pokój serca“. Co więcćj, Zdanowicz sądził, że 
filozofia ta mogła wyświadczyć niemałą przysługę „kapłanom, ma- 
jącym nieraz do czynienia ze sceptykami, co utracili wszelką wia- 
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rę, wskutek jakićjś fałszywéj zasady, z któréj się wysnuł cały wą- 
tek ich rozumowania*; albowiem prawdy przez Kremera rozwinięte 
wskażą księżom „drogę loiczną, jak trafić do przekonania takich 
obłąkańców, jak wydobyć ich ze strasznćj przepaści duchowćj, do 
którćj się przecież dostali, nie przez złość lub głupotę, ale najczę: 
ścićj przez błędne, nieloiczne rozumowanie“. 

To wyjaśnienie i zalecenie filozofii Kremera, napisane przez 
Zdanowicza, wydał w początkach r. 1854 Zawadzki i rozsyłał je 
prawdopodobnie nakształt katalogu swoim kundmanom. Tak przy- 
najmnićj wnosić wolno z napisu tćj broszury: „Księgarnia i Dru- 
karnia pod firmą Józefa Zawadzkiego w Wilnie. Aleksandra Zda- 
nowicza (Naucz. Hist. w Wileńs. Dworz. Inst.) Sprawozdanie o dzie- 
le ped tytułem: Wykład systematyczny filozofii obejmującćj (!) 
wszystkie jój części w zarysie przez Józefa Kremera* (str. 38, a na 
ostatnich dwu stronicach nieliczbowanych, spis niektórych now- 
szych dzieł, wyszłych nakładem Zawadzkiego). 

Cel, zamierzony ogłoszeniem, nie został osiągnięty. Wiadomo, 
że po latach wielu musiano zniżyć cenę tomu II „Wykładu filo- 
zofii*,i że do dziś dnia jest jeszcze wiele jego niesprzedanych eg- 
zemplarzy. Narazie niechęć do filozofii wogóle, a potóm odwró- 
cenie się od filozofii idealistycznćj w rodzaju Kremera, sprawiły ten 
niepożądany dla nakładcy skutek. 

Zdanowiczowi atoli zajęcie się sprawozdaniem z dzieła Kre- 
mera natchnęło trochę zamiłowania do „mistrzyni nauk“, a że 
jako pedagog znał naturalnie „Chowannę* Trentowskiego, która 
w swoim czasie tak wielki wśród młodszego pokolenia obudziła 
była zapał, ponieważ cenił wysoko rozum i styl jéj autora, postano- 
wił zwrócić się do „ojca Bronisława* z prośbą o wskazówki dal- 
szego kształcenia się w filozofii, zwłaszcza, że zajmował się wtedy 
ułożeniem planu „Encyklopedyi Nauk*. 

Sposobność ku temu nastręczyła mu się niebawem. W tym 
samym roku 1854, kiedy wychodziło z druku owo „Sprawo- 
zdanie* z dzieła Kremera, inny księgarz wileński, Maurycy Orgel- 
brand, powziąwszy myśl wydania słownika języka polskiego, po- 
wierzył jćj uskutecznienie Zdanowiczowi. Ten, zgromadziwszy na- 
przód siły miejscowe, uznał między innemi za potrzebne w zamie- 
rzonćm dziele spółpracownictwo Trentowskiego, jako filozofa, 
który najwięcćj wyrazów nowych do języka polskiego wprowadził 
i mógł najlepićj określić termina filozoficzne wogóle. 

Oto najprawdopodobniejsza geneza stosunku listowego, jaki 
się pomiędzy Zdanowiczem a Trentowskim zawiązał i trwał długie 


lata, wywołując z obu stron uczucia przyjaźni serdecznćj i powa- 
żania zarazem. 
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Trentowski od r. 1849 znajdował się w bardzo smutném poło- 
żeniu i duchowém i materyalném. Zajęty od r. 1841 pisaniem dzieł 
i artykułów w języku polskim, zaniechał wykładów niemieckich, 
miewanych przedtćm w charakterze docenta w uniwersytecie frei- 
burskim, a więc zagrodził sobie drogę do posuwania się wyżćj 
w katyerze profesorskićj, przestał pisać po niemiecku, a więc jako 
autor nie mógł sobie zdobyć stanowiska w kraju, w którym mie- 
szkał. Pensya roczna za dzieła w języku polskim, zapewniona mu 
przez hr. Edwarda Raczyńskiego i dra Karola Marcinkowskiego, 
po śmierci tych mężów przestała go dochodzić. Pośpieszył mu 
wówczas (we wrześniu 1847 r.) ze szlachetną pomocą Zygmunt hr. 
Krasiński, który cenił w nim pomimo różnicy w pojęciach religij- 
nych, bystrość, śmiałość i szlachetność, lubił go „dla widnokrężnćj 
potęgi umysłu i śmiałćj serca prawości* (1). Pomoc ta wszelako nie- 
zawsze dochodziła regularnie naszego filozofa, a gdy się zdarzały 
większe wydatki, nie była wystarczająca. Poniósł przytém bolesną 
stratę Trentowski przez śmierć najprzód najstarszćj córki, a potém 
następującego po nićj syna; pozostała mu tylko druga córka. Wpadł 
z wielkiego natężenia umysłowego w chorobę długotrwałą, która 
nic zgoła robić nie dozwalała i pozostawiła po sobie rozdraźnienie 
nerwowe, wybuchające od czasu do czasu bardzo gwałtownie 
i odejmujące możność pracy. O pisaniu przez lat kilka po r. 1849 
nie mogło być mowy. Nawet z wydawnictwami naukowemi, które 
od tego roku wychodziły w kraju, trudno mu było się zapoznać, bo 
na kupowanie i sprowadzanie dzieł nie starczyło pieniędzy. 


Odezwanie się kogoś z kraju musiało być bardzo miłe dla téj 
duszy gorącćj, która, niewolna wprawdzie od wad, skłonna do prze- 
sady i uwielbienia dla siebie, zachowała przecież wśród obcych całą 
serdeczność swojską i tęskniła niewymownie, która, wedle wyrażenia 
Krasińskiego, była „szczerą, istną złotą, prawdziwą naturą polską*, 
we wszystkióm, „co ją znamionuje w jéj szlachetności i braterskićj 
miłości“ (2). Zdanowicz przesłał mu drukowane sprawozdanie swoje 
z filozofii Kremera oraz rękopiśmienny zarys encyklopedyi nauk 
i pytał go o niezrozumiałe dla siebie kwestye, a nadto donosił o no- 
wo wyszłych książkach treści filozoficznćj. Trentowski z prawdzi- 
wém wylaniem duszy przesyłał mu odpowiedzi. Widać to i z dłu- 


(1) Listy Zyg. Krasińskiego, Lwów, t. III, str. 173. — (2) Tamże, str. 181. 
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gości pierwszego dochowanego listu (4 arkusze listowego papieru 
zwięzłóm pismem zapełnione) i z tych serdecznych wybuchów 
i rozumowań, któremi swe wyjaśnienia przeplata. Ileż uczucia, 
przenikniętego myślą filozoficzną, mieści się w tych słowach list 
zagajających: „Dziękuję jaknajserdecznićj za okazywane mi wciąż 
najlepsze chęci i za rzetelną życzliwość. Oby dopuścił Bóg, bym 
mógł kiedy przytulić Pana do wdzięcznćj i gorącćj piersi! Jest to 
już cielesność. Prawda. Ale warunki żywota tego są tak urzą- 
dzone, że nie stopi się dusza z duszą inaczćj, jak za pomocą uści- 
sku. On ich małżeństwem, zewnętrznym miłości i jedni wyjawem. 
Dlatego tóż on także potrzebny. Co większa! On ubija gościniec 
do porozumienia się wzajemnego. Tam, kędy przechodzi Miłość, 
wyrastają i z opok kwiaty, a ciemnice rozjaśniają się słońcem. 
Głowy się poswarzą. Lecz gdy serce zapuka przy sercu, i między 
głowami będzie jednozgodność*. I w dalszym ciągu koresponden- 
cyi taż sama ze strony naszego filozofa przebija się sympatya dla 
oddalonego Zdanowicza i jego rodziny, toż samo pragnienie ujrze- 
nia ich osobiście i ugoszczenia ich wswoim domu, taż sama troskli- 
„wość o wszystkie szczegóły, gdy np. z powodu wiadomości o śmier- 
ci syna Zdanowicza na skrofuły, podaje z doświadczenia szczegó- 
łowe rady o uchronieniu od choroby pozostałych dzieci, Cho- 
ciąż nawet spodziewane dochody z prac przesyłanych na ręce Zda- 
nowicza chybiały, gdyż niepodobna było znaleźć na nie nakładcy; 
chociaż wskutek tych i innych zawodów, widnokrąg życia filo- 
zofa chmurzył się coraz bardzićj: on w niczém tonu nawet listów 
nie zmieniał, tchnąc dla korespondenta jednaką przychylnością 
i miłością. 

Jest to rys najmocnićj pociągający w tćj korespondencyi, bo 
świadczy wymownie, że filozofowanie bynajmnićj nie wyziębiło 
w Trentowskim duszy, a cierpienia i zawody osobiste nie wykrzy- 
wiały i nie paczyły jego poglądów na stosunki z ludźmi, gdy wi- 
dział, że oni nic temu podmiotowemu jego stanowi nie winni. Pod- 
niosły punkt widzenia umiał filozof zachować, a serce miał zawsze 
dla uczuć szlachetnych otwarte. 

W udzielaniu objaśnień na zapytania Zdanowicza jest Tren- 
towski hojnym i stara się najpopularnićj je wyrazić, chociaż za- 
strzega, że do dokładnego zrozumienia filozofii, jak każdćj nauki, 
potrzeba umysł przygotować mozolnemi studyami i samodzielnćm, 
długoletnióm myśleniem. I tak podawszy na trzech stronicach 
(w liście z 12 kwietnia 1856 r.) wywód znaczenia „fenomenologii* 
jako nauki, przedstawiwszy następnie, jakby sam wziął się do obro- 
dienia tćj części filozofii, kończy spostrzeżeniem, że Zdanowiczowi 
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trudno będzie zrozumićć należycie dzieła filozofów polskich, do- 
póki się nie odda filozofii całkowicie. „Tylko wołowa praca— 
powiada z naciskiem — wiedzie tu do celu. Mylą się ci bardzo, co 
sądzą, że dość mićć jeniusz, by filozofować, O, to wystarczyło Ta- 
lesowi i siedmiu mędrcom! Ale dziś potrzeba wypić cały Atlan- 
tyk, nim dobierze się ustami smaku wód przy Filadelfii. Jeżeli 
w krainach umiejętności tak trudno li czytać; jakież więc mu- 
szą być trudności, chcićć pisać? Iczy dziwna, że Polacy, dla 
których filozofia kacerską i niemiecką widzi się strawą, a kate- 
chizm dotąd wystarczał, krzyczą na Cieszkowskiego, na Kremera, 
na Libeita i na mnie, że piszemy ciemno?“ 

Widząc zaś w Zdanowiczu „i usposobienie i szczerą chęć do 
filozofii“, chciałby mu w pracy nad nią dopomódz i wskazać drogę 
dalszego postępowania. „Jakbym rad — pisał — żebym ja sam 
lub kto inny mógł panu podać rękę i wyprowadzić go na bity sa- 
modzielności gościniec. Gdybyśmy tylko przez rok jeden mogli 
być razem! Wtedy przeszedłbym z panem rzeczy główne. I mam 
nadzieję, że otworzyłbyś skrzydła i począł o własnćj sile latać. Naj- 
gorszą dziś panu przeszkodą jest, że zajęty jesteś czém innćm cał- 
kowicie, a filozofii poświęcić możesz li zbywające od obowiązków 
innych chwilki. Ona tymczasem, jak każda umiejętność i sztuka, 
wymaga całego człowieka, całego żywota, wszystkich dni i nocy 
naszych*. 

Ażeby go zachęcić do pracy, przytacza siebie za przykład, 
podając bardzo interesujący a dotychczas nieznany szczegół o swo- 
ich studyach filozoficznych. 

„I ja niegdyś — powiada — tak się biedziłem około filozofii, jako dziś Pan, aż 
Daub (1) mi to objawił w Heidelbergu, co ja Panu teraz piszę. I Bogu dzięki, żem go po- 
słuchał! Tak się rzecz miała. Było to w roku 1831 (2). Słuchałem prelekcyi u Dauba, 
Zapoznałem i zaprzyjaźniłem się z nim, Poświęciwszy się filozofii, chwyciłem błędnie 
za ostateczne jéj naówczas wyjawy, za pisma Hegla. Tak z każdym dziać się zwykło, 
bo smaczniejszy owoc niż gałęzie i korzenie! Ale tak nie idzie. Codzień przychodziłem 
do Dauba, prosząc go o wyjaśnienie rzeczy, których nie rozumiałem i naówczas rozumieć 
nie mogłem. Długo czynił on to cierpliwie. Wreszcie rzekł mi: Widzę, iż masz uspo- 
sobienie i szczerą chęć do filozofii; radbym ci więc dopomódz prawdziwie i skutecznie, 


(1) Karol Daub (1765—1836) należał do szkoły Hegla, wykładał w Heidelbergu 
filozofią i teologią; prelekcye jego wyszły pośmiertnie w Berlinie 1838 — 1844 w 7 
tomach. 

(2) Data ta wyraźnie wypisana w liście. Biografowie twierdzą, że Trentowski 
w r. 1832 był w Królewcu, a dopićro potćm udał się do Jeny i Heidelberga. Czyby się 
sam autor pomyli Niemożliwóm to nie jest; ale nasuwa się i inne przypuszczenie, to 
jest przeniesienie krótkiego pobytu w uniwersytetach: królewieckim i jenajskim na mie- 
siące: październik i listopad 1831 roku, a przesiedlenia się do Heidelberga i rozpoczęcie 
studyów na grudzień tegoż roku. 
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Jak? Pozwól, niech cię wyegzaminuję przódy, a może dam ci dobrą radę,—Poddałem się 
pod egzamin, który trwał parę tygodni. Okazało się, żem dość umiał filozofią Greków; 
Rzymian i Scholastyków. Daub rzekł: Bardzo to mało. To nie wystarczy do zrozumienia 
Hegla.—Pochodził po pokoju, podumał, mówił wreszcie: Kazałbym ci uczyć się ioiki 
Wolfa przedewszystkićm; lecz to mogłoby cię zrazić, Weź tedy Kantowską Krittk der rei- 
nen Vernunft i czytaj! Jeżeli zrozumiesz ją, tom się w sądzie mym o tobie pomylił, —Po- 
cząłem czytać tę krytykę. Kilka kartek poszło dobrze, lecz dalej ani rusz! Nic nie rozu- 
miem, Czuję, że potrzeba mi przódy zapoznać się bliżćj ze szkołą Wolfa, z którćj Kant 
wychodzi. Rzucam więc Kanta, a czytam Wolfa. Alei Wolfa nie rozumiem, bo on wy- 
chodzi z Kartezyusza, Bakona, Lokego. Ciskam więc Wolfa, a czytam Kartezyusza, Póź- 
nićj Bakona, Lokego, Leibnica itp. Dwa lata upłynęło, nim wróciłem do Krytyki Kan- 
ta, którą wtedy zrozumiałem bez najmniejszego trudu. Drugie dwa lata upłynęło nad in- 
nemi dziełami Kanta, nad Humem, Fichtem, Jakobim, Szellingiem, nim przystąpiłem do 
Hegla, Tak tedy dopiero aż w cztery lata, po wielkich pracach, podołałem to stra- 
wić, co chciało się mi zaraz na początku połknąć i spożyć, Tak było ze mną; tak musi 
być z każdym, Są szczeble w wyjawach mądrości ludzkićj, co chwila wyższe. Trzeba je 
przechodzić zwolna, A droga naturalna od dołu do góry. Kto czyni odwrotnie, kark skrę- 
ci, lub dostanie ochwatu, ciśnie wszystko w kąt i nazwie głupstwem wierutnem,* 

-~ Przytaczając ten przykład ze swego życia Trentowski przewidział 
możliwe podejrzenie ze strony Zdanowicza i zaraz je uprzedził, do- 
dając do powyższego opowiadania: „Czemu to piszę do ciebie, uko- 
chany Panie? Nie dlatego, ażeby cię odstraszyć, ażeby cię powstrzy- 
mać może od tego, byś mnie tak nie trapił, jak ja trapiłem Dauba; 
ale raczćj dlatego, by wskazać ci trudności, najdujące się w rzeczy 
samćj, które Ty sam przezwyciężyć musisz, a których, 
dopóki się to nie stanie, ani Kremer, ani ja, ani nikt w świecie nie 
potrafi ci usunąć. Mićj więc pobłażanie dla moich tłó- 
maczeń listowych! Choć będą najjaśnićj napisane, mogą Ci 
wydawać się ciemne. Co gorsza, pomącą Ci może dawniejsze, do- 
bre i czyste pojęcia, lub skierują w stronę, o którćj ani marzą. Je- 
żeli popracujesz przez parę lat nad filozofią, ale w źródłach sa- 
mych, biorąc do rąk oryginały, Platona i Kanta np. a odczytasz 
list ten znowu, 0, zobaczysz, iż zupełnie inaczćj rozumićć go bę- 
dziesz, niż dzisiaj] To samo się mai z innemi filozoficznemi pi- 
smami,* 

Ze Zdanowicza nie zdołał Trentowski zrobić filozofa; ani czas 
poświęcony pracy pedagogicznćj i około Słownika języka polskie- 
go, ani zdolności autora „Wypisów francuskich* i „Rysu chronolo- 
giczno-historycznego* nie sprzyjały temu. To téż w późniejszych li- 
stach nie spotykamy już długich i szczegółowych wywodów, jak 
w tym pierwszym o fenomenologi: tylko doniesienia o pracach za- 
mierzonych i dokonywanych oraz ostosunku filozofii do prądów 
chwili ówczesnej. 

Ostatnia okoliczność, która się do zawiązania stosunków li- 
stowych pomiędzy Zdanowiczem a Trentowskim przyczyniła, to 
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jest opracowanie terminologii filozoficznćj dla Słownika, zamierzo- 
nego przez Orgelbranda, już urzeczywistnioną została przez nasze- 
go filozofa. Donosi on 12 kwietnia 1856 r. że Orgelbrandowi po- 
święcił razem aż pięć pełnych miesięcy do wyrazów dla 
Słownika, a odsyłając nie miał czasu odczytać; przypuszczając, że 
będzie tam dużo Zabsus calami, prosi Zdanowicza, by je przy druku 
ponaprawiał. „Gdybym był przewidział—dodaje—iż tyle czasu mi 
zabiorą, nie zaprzągłbym się był do nich. Lecz dziś rad jestem, żem 
mu (Orgelbrandowi) dopomógł. Gdyby jakich dziesięciu literatów, 
każdy od siebie, to uczynili, co ja; Słownik mógłby być bardzo dro- 
gocenny.* Nie wiemy, czy Trentowski dostał co za swoję pracę, 
ale wiadomo, żeredakcyi Słownika nie zadowolnił, tak że ta wydając 
ostatni zeszyt, do którego dołączona była przedmowa, dopiero w r. 
1861, zamieściła publiczną skargę na filozofa. „O filozofii i mitolo- 
gii—powiedziano tu—z żalem tylko odezwać się musimy. Chcąc 
tak ważny przedmiot, dawnóćm piórem prawie nietknięty, mićć 
w należytćm obrobieniu, udaliśmy się w tym celu do Br. Trentow- 
skiego. Ten nam uroczyście przyrzekł działy pomienione jasno 
i krótko opracować; donosił wyraźnie, że powyciągał wszystkie 
wyrazy filozoficzne z dzieł swoich, Cieszkowskiego, Kremera, Li- 
belta, Bukatego i innych; warował przytćm, ażeby materyały jego 
w całości bez skróceń były zachowane, na cośmy, nie szczędząc ko- 
sztów, przystali. Słownictwo jego filozofii, równie jak mitologia, 
opracowane zostały w sposób encyklopedyczny, dla słownika za 
obszerny i zbyteczny; nie mogąc jednak nic już począć, wolał wy- 
dawca raczćj umieścić tę pracę, chociażby jako materyał dla przy- 
szłych pracowników, niż pomijając ją zupełnie, zostawić ogromną 
lukę w gałęzi nowo rozrastającćj się nauki. Lecz mało tego, okaza- 
ło się po niewczasie, bo ledwie wtedy, gdy już druk znacznie się po- 
sunął, że p. Trentowski, prócz własnych książek, nie przewartował 
ani jednćj z prac rzeczonych wyżćj pisarzów, dla dania nam używa- 
nćj przez nich terminologii; dostarczył tylko własne, przez siebie 
objaśnione wyrazy. Gdyśmy się spostrzegli, iż zawiedziono 
nasze zaufanie,a przez to dział filozoficzny pozostał wielce 
niekompletnym,—staraliśmy się, ile jeszcze czas był po temu, po- 
mnożyć zbiór najważniejszych wyrazów filozoficznych wypisami 
z dzieł najważniejszych* (1). 

Ciężkie to oskarżenie nie zostało, o ile mi wiadomo, sprosto- 
wane za życia filozofa publicznie, choć w samém jego sformułowa- 
niu widniała wyraźnie wielka niewłaściwość. Przypuściwszy bo- 


(1) Zob. „Słownik języka polskiego*, Wilno, 1861. Przedmowa, str. VII. 
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Sow, że się rieczy tak miały, jak przedmowa do Słownika przed- 
stawia, winić wypadnie nietylko autora spisu wyrazów filozoficz- 
nych, ale także i redakcyę Słownika, że spisu tego się przejrzała na- 
leżycie przed oddaniem do druku, że nie zwróciła uwagi Trentow- 
skiego na braki, lubo miała po temu czasu dosyć; pierwszy bowiem 
` zeszyt Słownika wyszedł w połowie 1856, a ostatni w 1861 r. Tym- 
czasem redakcya, na którćj czele, jak wiemy, stał Zdanowicz, by- 
najmnićj tego nie zrobiła, jak to widać z listów Trentowskiego, 
które tu rozpatrujemy. A oprócz tego i przedstawienie sprawy 
w przedmowie niezupełnie zgodne było z faktami. 


W czasie druku pierwszych zeszytów donosił mu jedynie Zda- 
nowicz,iż niektórzy uczeni wileńscy, a mianowicie Stanisław Mikuc- 
ki, krytykowali objaśnienia mitologiczne podane przez naszego filo- 
zofa. Trentowski, otrzymawszy dwa pierwsze zeszyty Słownika i list 
Zdanowicza, odpisał 8 marca 1857 r. w te słowa: 


„Uderzyło mię to bardzo, iż w nich (dwu zeszytach) jest tak wielkie mnóstwo arty- 
kulików moich. Jeżeli tak będzie i w dalszym ciągu, to, zaiście, więcćj się wam do dzieła 
tego przyłożyłem, niż sam o tém wiedziałem, i pojmuję ten zaszczyt, iż imię moje najduje 
się także na tytule dzieła (1). Dziękuję bardzo zato, iż nic nie wykreślacie 
z moich artykulików. Czasami tylko napotyka się błąd drukarski, np. zamiast Taliesin, 
wieszcz celtycki, wydrukowano Takesin... I ja wiedzićć nie mogę, czego właściwie pan 
Mikucki żąda. Ja miałem do mitologii litewskićj, oprócz źródeł łacińskich i niemieckich, 
Narbuta. Jeżeli Narbut I Inni pomieszali przymiotniki bóstw z bóstwami samemi, 
jeżeli zamienili je w bóstwa osobne, których nie było, to i ja popadłem w ten błąd. Niech 
pan Mikucki napisze co o tém | raczy mi przesłać robotę, a korzystać z nićj będę, nim sa- 
mo dzieło (2) wydam. Zresztą muszę zrobić uwagę, że ani pan Mikucki, ani nikt sądzić 
nle może pracy méj mitologlcznćj z przesłanych Wam wyjątków. Moim celem była nie 
kronikarska praca o wyjaśnienie (!) bóstw pojedyńczych, ale o filozoficzną myśl wiary, 
która, jak naturalna, w artykuliki słownikowe nie przeszła, a daje się poznać dopiero 
w samćj Bożycy.* 


Po tym liście, z którego jak i z innych widzimy, że Trentowski 
był skłonny do poprawiania artykułów swoich, jeżeli mu wskazywa- 
no omyłki, oraz że za warunek konieczny nie musiał położyć zu- 
żytkowana wszystkiego, co przesłał, jeżeli uważał za potrzebne po- 
dziękować, iż nic nie wykreślała redakcya,—nie spotykamy już naj- 
mniejszćj wzmianki o tćj sprawie aż do roku 1869. Będąc w Paryżu, 


(1) W napisie czytamy: „Słownik... wypracowany przez A. Zdanowicza, M, B- 
Szyszkę, J. Filipowicza, W. Tomaszewicza, F. Czepielińskiego i W. Korotyński 
z udziałem Bronisława Trentowskiego*. Tak jest na tytule ostatecznym przy 
ukończeniu dzieła; może w pierwszych zeszytach nazwisko Trentowskiego było nawet 
spółrzędnie z innemi wymienione. 

(2) Trentowski ma tu na myśli swoję Bożycę, nad którą od wielu już lat 
pracował. 

T. IL. Z. I. 1889 r. 11 
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Trentowski zasłyszał, iż były jakieś krzyki i żale za to, że obro- 
bił tylko swoje wyrazy filozoficzne a zapomniał o Libelcie, Kreme- 
rze etc. Wzmiankował więc o tém w liście do Zdanowicza z 6 czerw- 
ca 186o r. i dodał: „Jest to nieprawda. Ale nie moja to wina, że oni 
mało wprowadzili wyrazów nowych. Wiem, że krzyczą także na 
nowe wyrazy wogóle, mianowicie zaś na moje i że gniewają się na 
was, iż przyjęliście je do Słownika. Nie dbajcie na to! Przesądy po- 
grzebane były z pokoleniem teraźniejszóm, a to właśnie, co dziś je 
gniewa, będzie najpiękniejszą wnet Słownika tego zaletą.“ I znów 
upłynęło dwa lata blisko, aż dostał wreszcie Trentowski dokończenie 
Słownika a z niém przedmowę. Łatwo zrozumićć, że ustęp o sobie 
odczytał „z zadumieniem niemałóm i ze smutkiem*; ale podziwiać 
potrzeba spokój, z jakim napisał o tém 18 kwietnia 1862 r. do Zda- 
nowicza, wiedząc, że on jako redaktor brać musiał udział w ukła- 
dzie owćj przedmowy. Wyraża się jak najłagodnićj, by nie urazić 
Zdanowicza. Chociaż ton oskarżenia był tak szorstki, Trentowski 
odpowiada na nie poważnie: 

„Jam dokonał poruczonego mi zadania z największą sumiennością. Tu świadkiem 
mym Bóg. Przytoczyłem każdy wyraz nowy, tak Kremera jak Libelta. Prawda, że wyra- 
zów takich niewiele, bo oni trzymająłsię pospolitej mowy i nie wdają się w rzeczy wyma- 
gające nazwy osobnćj. O Bukatym nie było ani wzmianki w liście Orgelbranda. I słusznie. 
On napisał ówczas jednę tylko broszurę: Polska w Apoteozie i w Apostazyi, którćj treść 
bardzićj polityczna niż filozoficzna. Dziś nawet, zwłaszcza co do języka, nie może uchodzić 
za powagę leksykograficzną. Nile wiedziałem więc, co znaczą te żale do mnie. Przez pół 
dnia przeglądałem Słownik co do filozoficznćj terminologii. Pod wyrazem um, rozum 
etc, etc, znalazłem nareszcie coś, co mi rzecz rozjaśniło, Dano tam, obok mego pojmowa- 
nia umu, rozumu, pojmowanie ich Kremerowe i Libeltowe, Gdyby mi napisano 
to wyraźnie, że chcą takie pojmowania jednego itego samego starego wyrazu co do 
różnie między Kremerem, Libeltem i mną oznaczyć, to byłbym rad to uczynił. Ale tego 
się nie domyślałem, a wymagano krótkości. Proszę Cię więc, drogi Aleksandrze, 
racz mnie z tćj strony przed Orgelbrandem i innymi oczyścić. Gdybym był w Wilnie i na 
miejscu z wami, nie mogłoby zajść takie nieporozumienie. O, jakże ważna jest, nawet 
w najdrobniejszych rzeczach, osobista na miejscu obecność!* 

Słowa te wyjaśnienia odznaczają się taką prawością i szczero- 
tą, że zaufać im chyba można i oskarżenie zawarte w przedmowie 
do Słownika uważać za niesłuszne w znacznćj przynajmnićj części. 
Trzeba jeszcze tylko nadmienić, że Trentowski, pracując nad spi- 
sem wyrazów filozoficznych w końcu r. 1855 i na początku 1856, nie 
znał dwu najważniejszych dzieł tj. „Wykładu filozofii“ Kremera 
i „Systemu umnictwa* Libelta, gdyż oba otrzymał dopiero od Zda- 
nowicza i Piaseckiego w 1856 i 1857, jak się to z listów w tym cza- 
sie pisanych okazuje. Rzecz więc naturalna, że wyrazów tu zawar- 
tych, a w „Systemie umnictwa* zwłaszcza było ich dużo, nie mógł 
zaciągnąć do słownika. 
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II. 


Ta robota słownikowa naraziła filozofa tylko na zadraśnięcie 
uczuć czysto osobistych; zarzuty przez nią wywołane dotykały 
wprawdzie jego pojęcia obowiązku, to téż bolały go niewątpliwie, 
ale nie rozgoryczyły względem ludzi, bo były tylko wynikiem, jak 
sądził, przykrego „nieporozumienia*, bo nie okazywały jakiegoś 
złego nastroju wśród ogółu inteligencyi. 

Inaczćj się rzecz miała z pracami, w których poglądy swoje 
na sprawy tego świata wygłaszał, bo się zaraz spotkał z przeciw- 
działaniem, znamionującóm zwrot duchowy, dla filozofa najdotkliw= 
szy. Podczas gdy Trentowski chorował, świat się znacznie zmienił: 
to co dawnićj wywoływało zapał przynajmnićj w pewnćj ruchliwej 
części społeczeństwa, teraz przestało interesować a nawet zaczęło 
być uważanćm za złe i szkodliwe. Niewątpliwie filozof nasz wiedział 
o tém, choćby z gazet i posłuchów, lecz odczuł całą różnicę, od tak 
niedawnego czasu zaszłą, wówczas dopiero, gdy się sam pismami 
swemi zetknął z czytelnikami i krytyką. Może zważając głównie na 
zmiany w usposobieniu polityczno-społecznóm Europy, nie spodzie- 
wał się zbyt szorstkiego starcia. Od r. 1850 zwyciężał wszędzie 
prąd przeciwny radykalizmowi politycznemu i społecznemu; a Tren- 
towski od samego początku swćj działalności był wyraźnym i sta- 
nowczym przeciwnikiem „czerwieńców* europejskich wogóle a na- 
szych w szczególności, i pragnął liczyć się do „białych*. Już w pier- 
wszćj swćj politycznćj rozprawie „Stosunek filozofii do cybernety- 
ki* (1843) wypowiedział on swoje pod tym względem wyznanie wia- 
ry, nie żałując jaskrawo nieprzychylnych barw na odmalowanie ra- 
dykałów, a późnićj w „Wizerunkach duszy narodowćj* (1847) bez 
ogródki wystąpił przeciwko towarzystwu demokratycznemu na emi- 
gracyi, tj. tak zwanym Wersalczykom, stale ich przezywając dema- 
gogami, socyalistami i komunistami głupimi albo nikczemnymi, 
oraz wyśmiewając ich teoretyków i przywódców, Alcyatę i Darasza. 
Z ogólnego stanowiska był on wprawdzie stanowczym przeciwni- 
kiem szlachty dziedzicznćj, zowiąc ją „zbutwiałóm, do grobu zaga- 
słych wieków należącóm ciałóm*; ale ze względów narodowych 
stawał w obronie szlachty polskićj. Z téj tedy strony spodziewał 
się, że poglądy jego nie będą w dysharmonii z dążeniem tak zwanćj 
„demokracyi szlacheckićj*, która naówczas w kraju coraz butnićj 
głowę podnosiła, starając się zepchnąć ze stanowisk krańcowo-ary- 
stokratyczne i krańcowo-demokratyczne żywioły. 

Zapomniał atoli na chwilę, że ztym zwrotem łączyła się naj- 
ściślój powaga i znaczenie duchowieństwa, które z badaniami nie- 
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zależnemi, z tak zwaną „filozofią bezpośrednią* tj. nie opartą na 
teologii, nic nie chciało mićć spólnego. Wówczas tylko „filozofie 
chrześciańskie*, „filozofie katolickie* znajdowały uznanie, a wykła- 
dy religii—rozgłos. Trentowski zaś był i pozostać chciał myślicie- 
lem zupełnie swobodnym a o hierologii z równym wstrętem i obu- 
rzeniem się wyrażał jak i o „czerwieńcach*. Tutaj żadnego kom- 
promisu ;:być nie mogło. Kto nie z nami, ten przeciwko nam—to 
hasło każdćj hierologii. Filozof nasz, jak tylko na tym punkcie ze- 
tknął się z prądem panującym, doznał zaraz niepowodzenia. 

W Krakowie przy jednćj z gazet założonćj w końcu r. 1848 
przez zachowawców, wytworzyło się kółko pragnące szerzćj i szcze- 
gółowićj w rozprawach naukowych rozwijać poglądy zachowawczo- 
katolickie i z początkiem r. 1856 zaczęło wydawać „Dodatek mie- 
sięczny*, starając się zespolić w nim wszystkie wybitniejsze siły li- 
teracko-naukowe, jakie wówczas posiadaliśmy. Politykę uprawiał 
tu Maurycy Mann, jeden z głównych organizatorów koła konserwa- 
tywnego, feljeton literacki obrabiał wytrawny stylista Lucyan Sie- 
mieński, a artykułów zasadniczych dostarczali znani ze swych ultra- 
katolickich przekonań Maurycy hr. Dzieduszycki, Zygmunt Golian. 
Niewiadomo z czyjego natchnienia, może przez Zygmunta Krasiń- 
skiego, który, zachwycony będąc polityczno-społecznemi poglądami 
Trentowskiego, sądził, że wartoby go zbliżyć z kołem zachowaw- 
ców, został nasz filozof zaproszony do spółpracownictwa w tym no- 
wym miesięczniku. Zamówiono mianowicie u niego rozprawę o fi- 
lozofii Kremera (1), który wtedy wykładał ten przedmiot w uniwer- 
sytecie jagiellońskim. 

Trentowski, który naówczas od lat ośmiu żadnćj nie ogłosił 
rozprawy, chętnie przyobiecał artykuł. Mając na myśli Krasińskie- 
go zapewne, i przez niego w części natchniony, uważał się za człon- 
ka grona, które miało oddziaływać przeciw fałszywemu kierunko- 
wi oświaty i dążeń społecznych. „My tutaj—pisał do Zdanowicza— 
umówiliśmy się (niektórzy najznakomitsi pisarze nasi, zwłaszcza fi- 
lozoficzni, i ja) powstrzymać, przynajmnićj u nas, zły kieru- 


(1) Jeszcze przedtóm napisał był Trentowski jakiś artykuł do „Dodatku“. Dowiadu- 
jemy się o nim z listu Z. Krasińskiego (w III tomie, str. 342), przyczćm jest wyjaśnienie, 
dlaczego nie był drukowany, w tych słowach: „Pisano do Krakowa o twój artykuł, Chy- 
ba Mann w liście swym do ciebie ciemno się wyraził. Istotny powód niewydrukowania 
jest ten, że po wydrukowaniu cenzura rządowa byłaby do dziennika srogo się wzięła; były 
tam rzeczy, których cenzura austryacka nigdyby nie zniosła. Zatem oni, doskonale o tem 
wiedząc, drukować w żaden sposób nie mogli“. Że tu nie może być mowy o artykule: 
„Hegel i Kremer*, widać z daty tego listu: 22 septembra 1856, gdy Trentowski rozprawę 
o Kremerze posłał dopiero w listopadzie tego roku, jak widać z listu do Zdanowicza z 8 
marca 1857. 
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nek materyalny piśmiennictwa nowoczesnego i nadać mu uderze- 
nie inne. Już wiele artykułów podobnych napisali oni..... Ja pierw- 
szy atoli występuję najodważnićj*. Niebawem wszelako miał się 
rozczarować pod tym względem najzupełnićj. 

Jeszcze się nie zabrał do pisania rozprawy, bo czekał na dzieło 
Kremera najważniejsze: „Wykład systematyczny filozofii*, które 
mu Zdanowicz nadesłać przyrzekł, —a już poczuł na swćj myśli wię- 
zy reakcyjne. Kremer, dowiedziawszy się o projektowanćj analizie 
filozofii swojćj, napisał do Trentowskiego list obszerny, zaklinając, 
aby go tylko „nie nazwał nigdzie Hegelianinem, albowiem to szko- 
dziłoby mu bardzo i u rządu austryackiego i w opinii rodaków“. 
Filozof nasz, donosząc o tém Zdanowiczowi (w liście z 12 kwietnia 
1856 r.), dodaje: „Dobrze, iż mnie przestrzegł; inaczćj nie myślił- 
bym o tém wcale. I prawiłbym, że on, acz stał się sam, za pomocą 
ducha polskiego, czem innćm, tj. wyznawcą Boga osobistego; wy- 
chodzi przecież z filozofii Hegla i dotąd zatrzymał jéj ra my“. Cie- 
szyło to jednak Trentowskiego bardzo, iź hegelianizm'utracił u nas 
wiarę całkowicie, ponieważ uważał go oddawna za „studnicę mą- 
drości czerwieńców*, powiadając, że „na nim nauczyć się można bu- 
rzyć świat nic więcćj*. 

Przekonać się miał niebawem, że ta radość z upadku hegelia- 
nizmu w kraju była zawodna, gdyż wraz z hegelianizmem utraciła 
w kraju wszelkie poważanie i filozofia niezależna. 

Przeczytawszy „Wykład systematyczny filozofii*, napisał Tren- 
towski rozprawkę p. n. „Hegel i Kremer* i odesłał ją w listopadzie 
roku 1856 do Krakowa. Starał się tu okazać, że Kremer szczę- 
śliwie i zwycięsko pokonał panteizm Hegla, że pogodził filozofią je- 
go z chrześciaństwem, a zarazem zadał jéj śmiertelny cios. „Kto 
twierdzi—pisał tu—że filozofia Kremera nie różni się od filozofii 
Hegla, wyjąwszy chyba polszczyznę, nie wić, co mówi, bredzi jak 
dziecko. Ale i ten popada w błąd i sądzi o rzeczy bardzo powierz- 
chownie, kto mniema, że metoda i dyalektyka Heglowska panuje 
w Kremerze. Jako żywo niel.. Hegel i Kremer trzymają, zajście, 
wrękuteż same karty, ale gra ich wprost sobie prze- 
ciwna. Obadwa idą na górę, kędy przemieszkuje prawda, jedną 
drogą, oglądając po nićj,iż tak rzekę, te same miasta, sioła, lasy, 
łąki i błonia, lecz mają szkła inne, przez które patrzą się na rze- 
czy... Duch Kremera nurtuje w Heglu, nie nakształt czerwu, niwe- 
czącego to, czóm się sam tuczy, jak czynić to zwykli rozwalacze 
pospolici, lecz iście nakształt cherubina, zapalającego iskrę niebiań- 
ską we wszystkićm, co godne żywota, oddychającego miłością zgoła 
wtedy, gdy przykłada do szyi smoka płomienisty miecz śmierci i za- 
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bija. On ceni Hegla wysoko, ofiaruje wszystkie mądrości jego skare 
by i przerabia całą naukę jego na pożytek rodaków, ale tak, iż 
Hegel blednieje zwolna i umićra, a konając, wykrzykuje, jako Pan- 
kracy w Komedyi Nieboskićj: Gałilaee, vicisti!“ (1). 

Ażeby zaś czytelnikom, nieprzywykłym do rozbiorów abstrak- 
cyjnych, uprzystępnić obrazowo stosunek Kremera do Hegla i ró- 
żnych jego zwolenników, mianowicie krańcowych, jak Feuerbach, 
Ruge, Strauss, przytacza Trentowski następne porównanie: 

„Jedna ze świętych staro-egipskich klechd tak prawi: Ozyrys 
panował długo nad ludem od siebie wybranym ku szczęściu jego 
i zbawieniu, jako król Egiptu. Zły Babis, zwany od Greków 
Tyfonem, postanawia go zabić. Dopomaga mu do tego etyopejska 
królowa Aza, podarowawszy mu Arkę z arcykosztownego 
drzewa, drogocennemi kamieniami wysadzaną, iż na największego 
ze śmiertelnych była za ogromna, a tylko Ozyrys sam, położywszy 
się do nićj, mógł całkowicie wypełnić ją sobą. Ozyrys, zwabiony 
od Babisa, kładnie się do Arki. Gdy to uczynił, prą go Spisko- 
wi, sieką ciało jego na kawałki, a zamknąwszy je w Arce, rzucają 
w Nil. Ale nie dopięli celu, gdyż Bóg nie może być zabity, a po 
śmierci zmartwychwstanie. Arka popłynęła z Ozyrysowóm ciałem 
na morze Śródziemne i wylądowała na brzegach Fenicyi przy mie- 
ście Byblosie. Ptaki jéj strzegą, kwiląc i wrzeszcząc bar- 
dzo nieprzyjemnie. Wrzos przyjmuje ją u siebie, rozrósłszy się 
tak cudownie, iż się w nim zmieściła. Przybywa nakoniec Izy da, 
otwićra Arkę i wskrzesza Ozyrysa. 

Ozyrysem porównania tego jest „Bóg osobisty, uszczęśli- 
wiający długo chrześcijański świat; Babisem złym zaś — duch 
czasu nowego, wszechbożeński i bezbożny; królową Azą — 
Umiejętność wogóle, a Arką jéj —Heglowska idea 
bezwzględna. Spiskowymi, zabijającymi, zamykającymi w Ar- 
ce Ozyrysa są niemieccy hegelianie lewicy; pta- 
ctwem, kwilącóm i wrzeszczącóm bardzo nieprzyjemnie—hegie l- 
czyki polskie. Wrzosem, przyjmującym Arkę w siebie, są 
wszystkie pisma uczciwe, które zdając sprawę o filozofii Heglow- 
skićj, ocalały ile sił pojęcie o Bogu prawdziwym; Izydą wreszcie, 
otwierającą Arkę i wydobywającą z nićj żywego Ozyrysa — filo- 
zofia prawdziwa, w której pojęcie o Bogu osobistym odnosi 
nad wszechbożeństwem Heglowskićm walne zwycięstwo—a (do) ta- 
kowej filozofii należy także filozofia Kremera* (2). 

Zdawałoby się, że takie oznaczenie stanowiska Kremera i filo- 


(1) Zob. pismo zbiorowe „Na dziś“ Kraków, 1872, t. I, str. 154, 155, 131. — 
(2) Tamże str, 151, 152. 
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zofii prawdziwćj nie powinno było przynajmnićj razić zacho- 
wawczo-religijnćj redakcyi zwłaszcza gdy dodam, iż Trentow- 
ski nietylko wycieczki żadnćj wolnomyślnćj w całćj rozprawie nie 
zrobił, lecz owszem przy każdćj sposobności mówił z największóm 
poważaniem o religii wogóle, a o chrześcijaństwie i katolicyzmie 
w szczególności. 

Stało się inaczćj. Rozprawa Trentowskiego nie przypadła do 
smaku redakcyi. Dlaczego, nie wiemy napewno; domyślać się 
tylko można, iż wstręt do Heglizmu był wśród nićj większy, 
niż u naszego filozofa, bo ten, lubo potępiał całość, widział tu prze- 
cież „rzeczy wiekuiste i czcigodne, a pierwiastki zachowawcze* 
igłośno oświadczał, jako „nićma umiejętni w Niemczech, na któ- 
rćjby nie uczono filozofii podług Hegla, już z powodu, że w chwili 
téj braknie innćj, lepszćj i powszechnie uznanćj, a nie każdy na- 
uczyciel podoła miéć własną“ (1). W Krakowie widocznie, chociaż 
uczono zheglowska, nie chciano się do tego przyznawać, tak, że 
nie pomogło nawet zapewnienie Trentowskiego, iż w „Bryzgow- 
skim Freiburgu katolickim* Sengler wykładał filozofią według He- 
gla „z zadowoleniem powszechnóm i kościoła“. 

Być może, iż i sam Kremer wpłynął na redakcyę, że by roz- 
prawy Trentowskiego nie drukowano w Krakowie, dlatego, 
że w nićj, chociaż chlubne, ale ciągłe było zestawianie z nienawi- 
stnym Heglem. Na takie przypuszczenie naprowadza ustęp z listu 
Trentowskiego do Zdanowicza pod datą 8 marca 1857 roku. Po- 
wiada tu, że przy końcu grudnia 1856 r. otrzymał list od Kremera, 
w którym ten prosił go, aby pozwolił mu rozprawę o sobie odebrać 
z redakcyi krakowskićj a przesłać Zdanowiczowi celem wydrukowa- 
nia jéj albo w Wilnie albo w Warszawie, bo owo pismo obiega tylko 
Galicyą, a on wolałby, ażeby krytyka tam wyszła, gdzie drukowane 
były dzieła etc. Oczywiście chodziło Kremerowi o to, aby ta kry- 
tyka jaknajdalćj od miejsca jego działalności się ukazała i jaknaj- 
późnićj do Krakowa doszła... Trentowski zgodził się na propozy= 
cyą i około Bożego Narodzenia 1856r. napisał bilecik do Zdano- 
wicza, przesyłając go na ręce Kremera, który miał artykuł wraz 
z listem swym do Wilna wyprawić. Do 25 stycznia 1857 r. Zda- 
nowicz jeszcze nie otrzymał przesyłki. Więc Trentowski 8 marca 
przypuszczał, że albo Kremer „rzecz tę zaspał albo ją może gdzie 
do Warszawy wyprawił“. Widocznie wkrótce potém rozprawa 
Trentowskiego doszła do Wilna, bo już o przesyłaniu jćj nićma 
mowy w listach późniejszych. 

(D. n.) Piotr Chmielowski. 


(1) Zob, „Na dziś“ t, I, str, 146 i 145. 
—ooi oom 
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NAD DZIEĆMI NIEPRAWEMII OPUSZCZONEMI. 


Poruszona w roku zeszłym przez pisma nasze myśl założenia 
drugiego domu podrzutków w Królestwie Polskićm, bądź to w War- 
szawie, bądź na prowincyi, skłoniła prof. Ant. Okolskiego do ob- 
szerniejszego rozbioru kwestyi: czy zakłady takie są wo- 
góle potrzebne i czy nie możnaby znaleść in- 
nych skuteczniejszych środków zabezpiecze- 
nia losu nietylko podrzutków, ale wogóle dzie- 
ci, pozostawionych bez opieki? Pracę swoję w téj 
sprawie ogłosił szan. autor w styczniowym i lutowym zeszycie „Bi- 
blioteki Warszawskićj* z r. b. Ponieważ obudziła ona w prasie 
naszćj dość żywy interes, przeto nie od rzeczy będzie poświęcić jéj 
i w „Ateneum“ słów kilka. 

Przedewszystkićm szkicuje p. O. krótki pogląd historyczny na 
domy podrzutków, a następnie rozpatruje tę instytucyą ze stano- 
wiska miłosierdzia chrześciańskiego, moralności, ekonomii, wre- 
szcie z punktu widzenia korzyści dla samych podrzutków i intere- 
sów społeczeństwa. Ze wszystkich stanowisk na pytanie, czy domy 
podrzutków są pożyteczne, daje autor odpowiedź stanowczo prze- 
czącą. Sprawdźmy jego argumentacyą, a może to bezwzględne 
potępienie zdołamy cokolwiek złagodzić. Zastrzegam się tylko 
zaraz na wstępie, iż nie jestem bynajmnićj bezwarunkowym obroń- 
cą, a tóćmbardzićj zwolennikiem domów podrzutków, lecz nie mogę 
się zgodzić ze zdaniem, jakoby instytucye te nie przynosiły ani 
dzieciom opuszczonym, ani społeczeństwu żadnćj korzyści. 

Domy podrzutków są, jak wiadomo, dwojakiego rodzaju. Je- 
dne z nich mianowicie posiadają t. zw. „koło*, czyli takie urządze- 
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_ nia, dzięki którym osoba, podrzucająca dziecko, nie jest nawet wi- 
dziana; inne, przeciwnie, wymagają koniecznie od matki wylegity- 
 mowania się. Zwolennicy tych zakładów chcą przez nie zapobiedz 
dzieciobójstwom, spędzaniam płodu i podrzuceniom. Przeciwnicy 
ich, a z nimi prof, Okolski, dowodzą, że nadzieje te są złudzeniem. 
Ijedni i drudzy przytóm powołują się na statystykę, często nawet 
na jedne i te same cyfry, tylko różnie je wyjaśniają. Tak np. na 
poparcie swego zdania o bezużyteczności domów podrzutków cy- 
tuje prof. O. za M. Block'iem tablicę stosunku dzieciobójstw do li- 
czby mieszkańców we Francyi od r. 1826 do 1870. Te same zaś 
cyfry posłużyły prof. uniwersytetu paryskiego Pawłowi Cauves'owi (1) 
za dowód wprost przeciwny. 

Skąd pochodzi ta tak dziwna różnica poglądów? 

Gdyby łatwość pozbycia się ciężarów utrzymania dziecka wpły- 
wała na zmniejszenie liczby dzieciobójstw,—rozumuje prof. Okol- 
ski,—to nadewszystko wpływ taki musiałyby wywierać domy pod- 
rzutków z kołami, jako najdogodniejsze dla obojętnych na los 
dziecka matek. Tymczasem statystyka tego nie potwierdza. We 
Francyi bowiem w r. 1826 było 217 domów podrzutków z kołami 
i 56 bez kół; w r. 1868 pozostało tylko 25 kół na 170 zakładów ogó- 
łem, a w r. 1871 znajdujemy zaledwie 7 kół; jednocześnie zaś liczba 
dzieciobójstw od r. 1826 do 1860 stale wzrastała, a od 1860 do 1870 
przeciwnie zmniejszała się. Mianowicie: na początku pierwszego 
okresu miało miejsce 1 dzieciobójstwo na 10,174 urodzeń; na końcu 
jedno na4073 urodzeń, a w pięcioleciu 1866—70 jedno na 4824 urodzeń. 
Największe więc zmniejszenie liczby dzieciobójstw w drugim okre- 
sie, twierdzi prof. Ok., przypada na czas największego zmniejszenia 
ilości kół. Nie trudno tu dostrzedz, że tym sposobem szanowny 
nasz uczony nie zwraca wcale uwagi na dłuższy i ważniejszy okres 
pierwszy, w którym różnice cyfr są daleko wybitniejsze. Po zmniej- 
szeniu ilości kół z 217 na 25, liczba dzieciobójstw wzrosła 24 raza, 
co właśnie zaznaczył prof. Cauvćs. Że następnie liczba ta cokol- 
wiek się zmniejszyła, pomimo dalszego zmniejszania ilości kół, na- 
leży to przypisać wpływowi usiłowań społecznych w innym kie- 
runku, a mianowicie: instytucyom pomocy dla matek - panien, 
które to instytucye w owym czasie licznie we Francyi tworzyć 
poczęto. 

Należy tu jeszcze dodać, że wogóle liczba skonstatowanych 


(1) Prècis du cours d'économie politique, professć à la faculté de droit de Paris. 
Paryż, 1888 r., Tom I, str. 442. 
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sądownie dzieciobójstw jest bardzo niepewną podstawą do wnio- 
skowania. Przeważna bowiem ilość wypadków tój zbrodni pozo- 
staje w ukryciu i wchodzi do rubryki statystycznćj dzieci nieżywo 
urodzonych, oraz zmarłych wkrótce po urodzeniu, zwłaszcza w dru- 
gim tygodniu, wskutek zamorzenia głodem. Otóż we Włoszech 
w latach 1874—77 było w prowincyach, posiadających domy pod- 
rzutków z kołami, 7 do 8 dzieci martwo urodzonych rocznie na 
100,000 mieszkańców, w prowincyach zaś, pozbawionych kół, 11 
do 13 na 100,000 m. Podobnież przedstawiała się śmiertelność 
dzieci w pierwszym miesiącu po urodzeniu: w pierwszych umićrało 
3, w drugich 4 takich niemowląt na 100,000 mieszk., kiedy tym- 
czasem w dalszych okresach życia już takich różnic nie dostrze- 
żono (1). 

Wreszcie nie potrzeba się uciekać do statystyki, żeby konie- 
czność takich zjawisk udowodnić, Co skłania matkę do dzieciobój- 
stwa? W przeważnćj większości wypadków chyba nie dzika żą- 
dza mordu, ale chęć pozbycia się dziecka lub utajenia faktu, któ- 
rego rozgłoszenie się wywołuje przykre dla kobióty następstwa. 
Kiedy więc dom podrzutków z kołem daje matce możność osiągnię- 
cia w zupełności zamierzonego celu bez popełnienia morderstwa, 
to czyż podobna przypuścić, żeby w wielu wypadkach nie zdołał 
on skłonić kobićty do zaniechania zbrodni? Gdyby nawet wszyst- 
kie matki, zdolne do dopuszczenia się dzieciobójstwa, były całko- 
wicie wyzute z wszelkich uczuć przywiązania do dziecka i litości 
nad jego cierpieniem, to i wtedy jeszcze przemawiałby do nich za 
zaniechaniem mordu egoizm, gdyż zbrodnia ta surowo jest w społe- 
czeństwach cywilizowanych karana. 

Inaczćj zupełnie ma się rzecz z kwestyą spędzania płodu 
ipodrzucania. Spędzenie płodu daleko trudnićj może dojść do 
wiadomości władz sądowych, aniżeli dzieciobójstwo, a przytóm opi- 
nia ogółu nie uważa go bynajmnićj za czyn równie karygodny, jak 
to ostatnie; z tego powodu nie wydaje mi się rzeczą prawdopodo- 
bną, żeby łatwość umieszczenia dziecka w domu podrzutków mo- 
gła oddziaływać rzeczywiście na zmniejszenie ilości spędzeń. Co 
zaś do podrzuceń, to do nich, naturalnie, domy podrzutków, zwłasz- 
cza z kołami, mogą tylko zachęcać. Jest to fakt, przemawiający 
bezwarunkowo przeciwko tym zakładom. Tym sposobem bowiem 
powiększają one to zło, którego skutkom mają zapobiegać. Ta 


(2) Dr. L. Pfeiffer, Die proletarische und die criminelle Singlingssterblichkeit in 
ihrer Bedeutung für die wirthschaftlichen Züstande in Europa, w tomie 38 Jahrbücher 
für Nationaloekonomie und Statistik Conrada, 
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tóż właśnie czarna ich strona powołała do życia instytucye pomocy 
dla ubogich matek, które prof. Okolski słusznie stawia na pióćrw- 
szóm miejscu pomiędzy środkami dobroczynności publicznćj, ma- 
jącemi na celu zabezpieczenie bytu niemowląt. 

Co jednakże robić z dziećmi, których matki stanowczo nie 
chcą wychowywać i porzucają je na ulicy? Prof. O. żąda, żeby po- 
licya starannie dochodziła rodziców podrzutka i żeby prawo pocią- 
gało ich do surowćj odpowiedzialności. Na to chętnie się zgadzamy. 
Kto dał życie dziecku, winien dbać o jego wychowanie. Lecz co 
robić z niemowlęciem, którego matki nie udało się odnalćść? Autor 
nasz chce, żeby się nićm zajęła odpowiednia gmina, oddając je na 
wychowanie do rodzin prywatnych za wynagrodzeniem. 

Czy ten środek wszakże byłby korzystniejszy, niż umieszcza- 
nie w domu podrzutków, pozwalamy sobie wątpić. Sam pr. Ok. 
przytacza kilka cyfr, dowodzących, że śmiertelność dzieci odda- 
nych na wieś na wychowanie jest znacznie większa, aniżeli w do- 
mach podrzutków. Cytaty jego moglibyśmy jeszcze znacznie po- 
mnożyć. Co więc skłoniło szan. autora do przełożenia tćj formy 
opieki nad podrzutkami nad specyalne dla nich zakłady, nie umie- 
my odgadnąć? 

Przesadna niechęć prof. Ok. do domów podrzutków pochodzi, 
zdaniem mojćm, stąd, iż wybrał on niewłaściwy punkt wyjścia do 
oceny tych instytucyi. „Zakłady te — pisze szan. profesor — wte- 
dy tylko możnaby uważąć za odpowiadające swojemu celowi, gdy- 
by zabezpieczały życie podrzutków, gdyby śmiertelność między 
dziećmi, do nich przyjętemi, była jeżeli nie mniejsza, to przynaj- 
mnićj taka sama, jak między dziećmi wychowywanemi zewnątrz za- 
kładu, prawemi, lub naturalnemi. Statystyka wszakże pokazuje, że 
dzieci tych umićra daleko więcćj, a więc przez przyjęcie do zakładu 
położenie ich nietylko się nie polepsza, ale przeciwnie—pogorsza*. 
Ani z założeniem, ani z wnioskiem powyższym zgodzić się nie mo- 
żemy. Dzieci oddawane do domu podrzutków są zazwyczaj wycień- 
czone i chore. Na domy te więc należy patrzeć, jak na szpitale; 
a nikt przecież nie zechciałby twierdzić, że szpitale wtedy tylko mo- 
żnaby uważać za instytucye pożyteczne, gdyby śmiertelność w nich 
była mniejsza od śmiertelności ogólnćj ludzi po za szpitalem. 

Słuszność takiego poglądu na domy podrzutków potwierdza 
fakt, iż w wielu tych zakładach śmiertelność dzieci, począwszy ód 
trzeciego roku życia, jest znacznie mniejsza od śmiertelności dzieci 
tegoż wieku wśród ludności wogóle. Fakt ten objaśnia wprawdzie 
prof. Ok. inaczćj, twierdząc mianowicie, iż wśród podrzutków je- 
dnostki słabsze wymićrają zaraz w pierwszćj dobie życia, pozostałe 
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zaś organizmy silniejsze lepićj się opićrają wpływom wrogim zdro- 


wiu, aniżeli dzieci troskliwie wychowywane przez rodziców, lecz 
zapatrywanie to nie jest dostatecznie umotywowane. Gdyby ono 
było słuszne, to powinnoby się sprawdzać we wszystkich analogi- 
cznych wypadkach, a więc np. kraje, w których śmiertelność dzieci 
w pierwszym roku życia jest bardzo znaczna, powinnyby ich w pó- 
źniejszych dobach wieku tracić mnićj, aniżeli te, w których nie- 
mowląt umićra niewiele. Tymczasem statystyka przeczy temu. 
A oto dowód. 3 

Na 10,000 dzieci każdéj z wymienionych poniżćj pór życia 
umićrało (1): 

w wieku 0—1 roku; 1—5 lat; 5—15 lat 


w Norwegii . . . . 1160 — 291 — 72 
„Szwecyi . . . . 1500 — 311 — 69 
„Danii . . . . . 1500 — 234 — 74 
we Włoszech . . . 2540 — 537 — 82 
w Austryi. . . . . 3030 — 406 — 73 
„ Bawaryi . . . . 3722 — 398 — 74 


Porównawszy pierwsze trzy kraje z ostatniemi trzema prze- 
konywamy się, że większćj śmiertelności niemowląt we Włoszech, 
Austryi i Bawaryi odpowiada zarazem i większa na ogół (chociaż, 
co prawda, nie w jednakim stosunku) śmiertelność dzieci starszych. 
Prawidło to nie zawsze się sprawdza przy porównaniu dwóch po- 
jedyńczych krajów, gdyż warunki miejscowe wywołują w tym 
względzie rozmaite kombinacye, ale w żadnym razie cyfry powyż- 
sze nie pozwalają na przyjęcie poglądu prof. Okolskiego, żeby wiel- 
ka śmiertelność niemowląt miała przez usunięcie organizmów słab- 
szych zmniejszać śmiertelność dzieci w następnych dobach życia. 

Jeżeli więc w domach podrzutków umićra dzieci maleńkich 
więcćj, a starszych nad dwa lata mnićj, niż w domach rodziciel- 
skich, to muszą ten fakt powodować ujemne przyczyny, działające 
wyłącznie w pierwszych czasach po przyjęciu podrzutka do zakła- 
du. Przyczynami takiemi są przedewszystkićm choroby podrzut- 
ków, pochodzące już to z rozpustnego życia matki, lub przykrych 
jéj przejść w czasie ciąży, już z zaziębienia, lub głodu dziecka 
it. pẹ następnie zaś niedostateczne zaspokojanie potrzeb niemo- 
wlęcych podrzutków i nie dość troskliwa opieka nad nimi, sku- 
tkiem nie wystarczającćj ilości mamek, ochmistrzyń, służby i wszel- 
kich środków materyalnych w zakładach. Przyczyny pierwszćj 
kategoryi nie dadzą się usunąć, lecz nie przemawiają one wcale 


(1) Prof. J. Janson, Statystyka porównawcza Rosyi i państw zachodnio-europejskich, 
tom I, str. 229. 
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przeciwko domom podrzutków, bo działają zupełnie niezależnie od 
ich istnienia, lub nieistnienia. Domy podrzutków właśnie po przy- 
jęciu dziecka skutki tych przyczyn łagodzą, o ile to jest w ich mocy. 
Co zaś do przyczyn kategoryi drugićj, to na nie zaradzić można, 
czy to przez lepsze uposażenie zakładów, czy tćż przez ogranicze- 
nie liczby przyjmowanych dzieci. Zdaniem mojćm, zarówno ze 
stanowiska humanitarnego, jak z punktu widzenia zdrowego roz- 
sądku i korzyści społecznćj, lepićj by było 1000 dzieci odmówić 
przyjęcia, ażeby tysiąc wychować starannie, aniżeli z 2000 przyję- 
tych uśmiercić 1500, lub nawet więcćj, a pozostałe kilkaset uczynić 
cherlakami. 

Jak zaś znakomite rezultaty na tćj drodze osiągnąć byłoby mo- 
Żna najlepszym dowodem dzieje domów podrzutków we Francyi. 
W r. 1815 z ogólnćj liczby 111.177 wychowańców zakładów tamtej- 
szych umarło w ciągu roku 18.512, czyli 166,5 na 1000, tymczasem 
w r. 1853 z pomiędzy 129,176 zeszło ze świata tylko 10,543, czyli 
81,6 na 1,000, a więc stosunkowo przeszło 2 razy mnićj. Świetne 
to polepszenie śmiertelności otrzymano bardzo nie wielkim ko- 
sztem, gdyż wydatek przeciętny na jednego podrzutka wynosił na 
początku tego okresu 6o kilka franków, w roku zaś 1853 zaledwie 
74 fr. rocznie(1). Podobnież w wiedeńskim domu podrzutków, 
dzięki ulepszeniom, w ciągu lat 16 zmniejszono cyfrę śmiertelno- 
ści o 40%. 

Na argumenty te jednakże prof. Okolski odpowiada, iż po za- 
prowadzeniu nawet wszelkich możliwych ulepszeń cyfra śmiertel- 
ności podrzutków nie spadnie nigdy do poziomu cyfry ogólnćj 
śmiertelności dzieci w danym kraju i stąd wnosi, że dla dzieci ORA 
szczonych „przyjęcie do zakładu powiększa tylko szanse śmierci* 
Że w najlepićj urządzonych i najhojnićj uposażonych domach sód: 
rzutków umierać zawsze będzie, skutkiem zaznaczonych już przez 
nas specyalnych przyczyn, więcćj dzieci, aniżeli w domach rodzi- 
dzicielskich, to nie ulega wątpliwości, i dlatego wszystkie te środki, 
które wpływają na powiększenie liczby podrzuceń, jak np. koła, 
oraz wszelkie formy przyjmowania dziecka do zakładu bez żądania 
dowodu, iż matka nie może wychowywać go przy sobie, uważamy 
na równi z prof. Ok. za szkodliwe. Jakkolwiek środki te, jakeśmy 
się starali dowieść, zmniejszają poniekąd liczbę dzieciobójstw, to 
jednakże z drugićj strony przynoszą daleko większą szkodę, niż po- 
żytek, przez zachęcanie do porzucenia dziecka. Nie możemy się 


(1) Dr. Fr. S. Hügel. Die Findelhduser und das Findelwesen Europa's. Wiedeń, 
1863, str. 155, Tablica śmiertelności i wydatków na domy podrzutków we Francyl, 
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wszakże zgodzić z szan. naszym uczonym na to, żeby dla dzieci, po- 
mimo wszelkich środków zmierzających do ograniczenia ilości 
podrzuceń, raz przez matki opuszczonych przyjęcie do domu pod- 
rzutków miało tylko zwiększać szanse śmierci. Jeżeli dziecko takie 
jest chore, zarażone, zaziębione, lub zagłodzone, to przecież nie- 
przyjęcie go do zakładu nie poprawi wcale jego zdrowia. Przeciw- 
nie, zanim się znajdzie jakaś litościwa osoba, któraby je przyjęła na 
wychowanie, lub zanim odpowiedni organ władzy administracyjnej 
wyszuka dla niego płatną wychowawczynię, daleko prędzćj jeszcze 
może ono zemrzóć, niż w domu podrzutków. Że śmiertelność dzie- 
ci u takich płatnych wychowawczyń jest większa, niż w zakładach 
dla podrzutków, już o tém wzmiankowaliśmy. To tóż lud we wszy- 
stkich krajach ochrzcił je wstrętnie wymownóm mianem „fabrykan- 
tek aniołków.* 

Występując w obronie zakładów specyalnych dla dzieci, przez 
rodziców opuszczonych, nie mamy bynajmnićj zamiaru podawać 
ich za najlepszą wogóle instytucyą opieki społecznćj nad dziećmi, 
takićj opieki potrzebującemi. Do dzieci tćj kategoryi należą prze- 
dewszystkićm dzieci nieprawe. One to stanowią główny kontyn- 
gens podrzutków. Pochodzi to w części stąd, że opinia poczytuje 
kobićcie za hańbę zadawalanie potrzeb płciowych po za legalnym 
związkiem małżeństwa, w części zaś stąd, że kobiety ubogie, zmu- 
szone pracować na chléb po za domem, lub zajęte stale w domu 
obcym, nie są w możności wychowywać dziecka przy sobie. Pierw- 
sza z tych przyczyn mniejsze ma znaczenie, gdyż działa głównie 
w nielicznych wyższych sferach społeczeństwa, gdzie przytćm wy- 
padki macierzyństwa zdarzają się kobietom niezamężnym wogóle 
rzadzićj, niż w warstwach niższych. Lud nasz na nielegalne stosun- 
ki miłosne kobiet stanu wolnego patrzy zazwyczaj pobłaźliwie i naj- 
częścićj nie rodziców, ale jedynie niewinne dzieci niesprawiedli- 
wém karze potępieniem, przywiązując pojęcie hańby do nadawane- 
go im przezwiska „bękartów*. Sąd opinii i dlatego jeszcze nie mo- 
że być wystarczającą pobudką do porzucenia dziecka dla kobiet 
z warstw ludowych, że zazwyczaj nie mają one możności ukrycia 
błędu przed otoczeniem, a więc pozbycie się dziecka nie przynosi 
im żadnćj w tym względzie korzyści. Natomiast druga przyczyna 
podrzucań—ubóstwo matki i niemożność wychowywania dziecka 
przy sobie—gra tu rolę bardzo ważną i decydującą. W takich zaś 
razach jednym racyonalnym i skutecznym środkiem przeciwdziała- 
nia podrzuceniom jest zapewnienie opieki i pomocy społecznój 
matkom. 

Do celu tego powinno społeczeństwo dążyć dwiema drogami: 
pośrednią i bezpośrednią. Pośrednia polega na ustanowieniu prawa 
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dochodzenia ojcostwa naturalnego; bezpośrednia—na organizowa- 
niu instytucyi publicznych i prywatnych, dostarczających potrzeb- 
nćj pomocy ubogim matkom tych dzieci, których ojcowie nie żyją, 
lub nie są w możności zapewnić dziecku dostatecznego utrzymania, 
albo, wreszcie, nie mogą być wykryci. 

Prawo dochodzenia ojcostwa naturalnego ma wielu przeciwni- 
ków. Głównym ich argumentem jest twierdzenie, jakoby prawo to 
oddziaływało demoralizująco na kobićty i dawało zepsutym z po- 
śród nich jednostkom szerokie pole do wyzysku. Jest w tém zdaniu 
część prawdy, lecz więcćj jeszcze jednostronności zapatrywania. 
Bezwątpienia groza poniesienia całego ciężaru następstw nielegal- 
nego związku może nie jedną kobietę powstrzymać od błędu, lecz 
czyż z drugićj strony zapewnienie zupełnćj bezkarności mężczyz- 
nom, którzy zazwyczaj występują w roli kusicieli i napastników, 
nie znosi całkowicie znaczenia tego hamulca? Kobićta w większo- 
ści takich wypadków jest tylko ofiarą niedoświadczenia życiowe- 
go, a nierzadko także szlachetnego zaufania w uczciwość zamiarów 
i szczerość przysiąg uwodziciela. I ona to właśnie, niewinna i skrzy- 
wdzona tylko w gruncie rzeczy, ma wyłącznie ponosić karę za swą 
naiwność, kiedy właściwy winowajca zostaje uwolniony od wszel- 
kićj odpowiedzialności za rzeczywisty występek? Zdaniem naszóm, 
żadne względy nie mogą wystarczyć do obrony takićj niesprawie- 
dliwości. Co do zarzutu, że prawo dochodzenia ojcostwa naturalne- 
go daje kobietom zepsutym możność wyzysku, to rzeczą jest pra- 
wodawcy obmyślenie środków, któreby temu zapobiegły. Nie chce- 
my zaprzeczać, iż przy największćj nawet ostrożności prawodaw- 
ców i sumienności sędziów w tćj sprawie nadużycia są zawsze mo- 
żliwe, ale nićma takićj ustawy ludzkićj, któraby była wolna ód 
wszelkich stron ujemnych. Wreszcie, według naszego zapatrywa- 
nia, fakt, iż pewna liczba mężczyzn, podejrzanćj w każdym razie 
moralności, płaciłaby alimenty dla nie swoich dzieci, gdyby nawet 
mógł być uważany za zjawisko ujemne, byłby złóm daleko mniejsze- 
go znaczenia, aniżeli zupełne uwalnianie jednćj ze stron biorących 
udział w błędzie od wszelkićj kary i wszelkich obowiązków. Po- 
dobnież patrzy na tę kwestyą i prof. Okolski, który rozpowszech- 
nioną w wielu krajach niechęć do prawa dochodzenia ojcostwa na- 
turalnego nazywa bez ogródki przesądem. 

Powiedzieliśmy, iż w tych wypadkach, w których rodzice nie 
są w możności zabezpieczyć bytu dziecięciu, winno im przyjść z po- 
mocą społeczeństwo. W tym celu wprowadzono we Francyi w r. 
1837 z rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych zwyczaj udzie- 
lania zasiłku pieniężnego ubogim matkom (secour aux filles-mères), 
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Zasiłek taki wypłacano przez pierwsze 2 do 3lat po urodzeniu 
dziecka. Wynosił on przeciętnie około 100 franków. Pomoc ta, po- 
mimo całćj swćj szczupłości, zdołała powstrzymać wiele matek od 
porzucenia dzieci, czego wymownie dowiodły zmniejszające się 
zroku na rok cyfry podrzutków. Kiedy środek ten wydał tak 
świetne rezultaty, nadano mu moc prawa ustawą z d. 5 maja r. 
1869. Obok tego powstały też we wszystkich większych miastach 
Francyi liczne towarzystwa prywatne t. zw. sociétés de charité ma- 
ternelle, mające to samo zadanie. Z Francyi piękna ta instytucya 
przeszła wkrótce do innych krajów i dziś jest już wszędzie dość roz- 
powszechniona. I u nas w Warwszawie, jak wiadomo, istnieje je- 
dno takie towarzystwo i działa bardzo pożytecznie, chociaż, nieste- 
ty, w zbyt szczupłym zakresie z powodu braku środków materyal- 
nych. Byłoby rzeczą ze wszech miar pożądaną, żeby instytucye ta- 
kie potworzono we wszystkich większych miastach prowincyo- 
nalnych. 

Prof. Okolski gorąco przemawia za temi instytucyami, stara- 
jąc się zbić wszelkie stawiane im zarzuty. „Nie ulega wątpliwości, 
mówi on, że pozostawienie dziecięcia przy matce umoralnia ją, 
gdyż (?) często prowadzi do małżeństwa z ojcem tegoż i przyzna- 
nia go w następstwie za prawe (1). Na potwierdzenie tego faktu nie 
potrzeba się nawet odwoływać do Francyi, ale do spostrzeżeń czer- 
panych z naszego kraju, w którym fakty takie zwłaszcza po wsiach 
wcale nie są rzadkością. Nie można tćż twierdzić, ażeby zasiłek 
pieniężny, udzielany matce, działał demoralizująco na kobićty, żeby 
go można uważać za premium, nagrodę za niemoralność, cóż bo- 
wiem może działać bardzićj demoralizująco, jak domy podrzutków, 
które gotowe są w każdym razie do przyjęcia i ukrycia na zawsze 
dowodu błędu i upadku kobićty? Jakąż kobietę należy wyżćj posta- 
wić pod względem moralnym, czy tę, która, otrzymując zasiłek, wła- 
sną pracą i poświęceniem, często wśród braku najpotrzebniejszych 
rzeczy, stara się o utrzymanie i wychowanie swego dziecka, czy tóż 
tę, która odrazu pozbywa się tego ciężaru, oddając je do domu pod- 
rzutków? Zdaje się, że co dotego dwóch zdań być nie może.“ 
Dalćj dowodzi szanowny profesor cyframi, że pomoc matkom dale- 
ko mnićj społeczeństwo kosztuje, aniżeli utrzymanie podrzutków, 
gdyż dzieci podrzucone pozostają w zakładach przez lat 1o do 12, 
tymczasem matki pobierają zasiłek tylko przez lat kilka. Ten argu- 


(1) Według mnie, wychowywanie dziecka umoralnia matkę, bez względu na to, 
czy wyjdzie ona, czy nie wyjdzie za mąż za kochanka. Małżeństwo kochanka z taką ko- 
bietą możnaby tylko uważać za umoralnienie się jego nie jéj. Ją umoralnia już dostatecz- 
nie samo spełnianie ciężkiego dla nićj obowiązku macierzyńskiego, 
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ment jednakże nie wielkie ma znaczenie, gdyż jak sam autor na- 
stępnie dodaje, pomoc świadczona matkom powinna by być hoj- 
niejsza i trwać dłużćj, aniżeli to się w obecnych instytucyach prak- 
tykuje. Silnićj daleko za udzieleniem pomocy matkom przemawia 
ten fakt, iż śmiertelność dzieci u takich matek jest znacznie mniej- 
sza, aniżeli w domach podrzutków. Rzecz to bardzo naturalna, bo 
dobrćj matce nie dorówna nigdy w troskliwości i staraniach najbar- 
dzićj poświęcona wychowawczyni. Przed przyznaniem jednakże za- 
siłku należałoby, zdaniem naszćm, o każdćj matce zasięgać dokład- 
nych wiadomości nie tylko co do jćj materyalnego położenia, lecz 
ico do prowadzenia się moralnego i w razie stanowczo złćj opinii 
pomocy odmawiać. Naturalnie, że, mówiąc o dzieciach nieprawych, 
nie możemy tu mićć na myśli jakiejś idealnćj moralności ich matek, 
ale chodzi nam jedynie o grube przeciwko nićj wykroczenia. Po- 
mimo to wszystko, co prof, Okolski pisze o dodatnich stronach „po- 
zostawienia dziecką w tćj sferze społecznćj, w którćj się urodziło 
i żyć będzie późnićj*, i on zapewne zgodzi się z nami, że opieka 
macierzyńska prostytutki, pijaczki lub złodziejki nie wyszłaby 
dziecku na dobre i że w takich razach należy przełożyć nad nią 
dom podrzutków. 

Streszczając ostatecznie swój pogląd na instytucye opieki nad 
ubogiemi i nieprawemi dziećmi, uważamy, że na pierwszćm miej- 
scu w tym względzie stać powinny środki prawodawcze, zmuszające 
nietylko matki, ale i ojców, czy to znanych, czy domniemanych, do 
ponoszenia kosztów wychowania swego potomstwa; dla dzieci, któ- 
rych rodzice z powodu ubóstwa nie są w możności swoimi środka- 
mi wychowywać, lecz matki w razie otrzymania niewielkićj pomo- 
cychętnieby się zgodziły ten trud podjąć, najodpowiedniejszym 
sposobem rozstrzygnięcia kwestyi jest udzielanie im skromnych za- 
siłków pieniężnych, o ile nie staje temu na przeszkodzie ich zbyt 
niemoralne prowadzenie się; wreszcie dla dzieci porzuconych, lub 
nie mogących pozostawać przy matce, czy to z powodu jćj choroby, 
czy rodzaju zajęcia, czy nakoniec głębokiego upadku moralnego, 
najwłaściwszćm schronieniem są dobrze urządzone i starannie do- 
zorowane przez ludzi szczerze poświęconych sprawie specyalne za- 
kłady wychowawcze. Umieszczanie dzieci u płatnych karmicielek 
na wsi uważamy za bezwarunkowo najgorszy i żadnym wymaga- 
niom nie odpowiadający sposób załatwiania się społeczeństwa 
z podrzutkami. Według nas, nie jest to właściwie opieka nad opu- 
szczoneini niemowlętami, ale łatwe pozbycie się kłopotu bez uwagi 
na los dziecka. W. Wócieklica, 
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System der Ethik mit einem Umriss der Staats-und Gesellschaftslehre. Von Friedrich Paule 
sen a, o. Professor an der Universität Berlin. Berlin, 1889. (Dwie części, razem stronic 
XII -|- 868 in 80), 

Przyglądając się spółczesnćj literaturze filozoficznćj widzimy, 
że ze wszystkich jćj części najwięcćj są uprawiane: psychologia 
i etyka, mnićj logika, a najmnićj metafizyka. Tym razem zajmie 
nas etyka profesora Paulsena. Jest-to dzieło najświeższe co do cza- 
su, i być może najgruntowniejsze z tych, jakie się ostatniemi laty 
w tym przedmiocie ukazały. 

Zaraz tedy z początku dobrze będzie obejrzóć jego zewnętrzny 
układ i treść. Składa się ono ze wstępu i czterech ksiąg. We wstę* 
pie, jak to zwykle bywa, mamy wyłożone: pojęcie i zadanie etyki, 
jéj miejsce w systemie nauk, metodę, zakres. W pierwszćj księdze 
autor przebiega treściwie, ale dostatecznie dzieje etyki, to jest pojęć 
moralnych u dawnych Greków i Rzymian; następnie w chrześciań- 
stwie i u ludów germańskich; dalćj, poglądy na życie w wiekach 
średnich i nowożytnych. Nie pominięto tu żadnego bardzićj znane- 
go nazwiska w zakresie filozofii moralnćj. Charakterystyka ludzi 
i pojęć zwięzła, obiektywna. Najlepićj może udał się rozdział, za- 
wierający etykę chrześciańską w przeciwieństwie do greko-rzym- 
skićj. Etyczne pojęcia dwóch tych światów stanowią z sobą kon- 
trast zupełny: jedne mają na celu człowieka i szczęście jego na zie- 
mi, drugie troszczą się także o jego szczęście, ale zaziemskie. Obo- 
wiązki i cnoty dwóch tych światów, lubo się podobnie nazywają, 
jak np. męstwo, albo mądrość, ale w obu zupełnie odmienne przy- 
wiązują do nich znaczenie, Męstwo Greka i Rzymianina przejawia 
się w napaści, lub czynnym odporze: męstwo chrześcianina w cier- 
pliwości i biernćm raczćj znoszeniu, niż zadawaniu krzywdy. 
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= Księga druga nosi tytuł: Zasadnicze pojęcia i kwestye zasa- 
dowe. Rozważa zatém autor pojęcia dobra i zła etycznego, osta- 
tecznego celu, czyli dobra najwyższego; przy téj sposobności w oso- 
bnym rozdziale traktuje pesymizm podając jego krytykę i ocenę. 
Z kolei zastanawia się nad tém, co jest obowiązek, a co sumienie. 
Tu znowu zdarza się sposobność mówienia o egoizmie i altruizmie. 
Autor nie bardzo wierzy proroctwom H. Spencera, który zapowiada 
powolne zamieranie w ludziach instynktów samolubnych, a wzrost 
sympatyi i uczuć altruistycznych. Niepodobna odmówić słuszności 
krytyce, rozwićwającćj ten uniwersalny optymizm angielskiego filo: 
zofa. Ostatnie trzy rozdziały tćj drugićj księgi poświęca Paulsen 
rozważeniu pojęć cnoty i szczęścia, wyłożeniu stosunku etyki do 
religii, oraz spornego między uczonymi problematu o wolności 
woli. 

Księga trzecia obejmuje szczegółowy, treściwy wykład cnót 
i obowiązków, tak względem siebie jak i względem społeczeństwa. 
Przedmiot to, jak wiadomo, najmnićj ponętny, chociaż bardzo 
ważny. Weźmy np. obowiązek mówienia prawdy, a z drugićj kłam- 
stwo i rozmaite jego maski. Dobrze i rozumnie napisany jest ustęp 
wykładający obowiązek mówienia prawdy przez wszystkich, którzy 
publicznie i przed publicznością w tćj lub innćj formie występują. 
Autor nazywa ten obowiązek publiczną służbą w interesie prawdy. 
Obok tego punktu zastanawia się jeszcze nad pytaniem, dlaczego 
nowe prawdy i ich apostołowie zwykle są prześladowani. Hasłem 
tych pionierów jest fZus ulfra, dalćj a dalćj. Nie powstrzymuje ich 
żadna powaga, żaden choćby najbardzićj uświęcony przesąd. Po- 
winnyby im narody płacić wdzięcznością i zdarza się to czasem; 
ale najczęścićj nagrodą ich za życia męczeństwo. Paulsen dowodzi, 
że jest-to psychologiczna konieczność ze względu na zastarzałe 
i zakorzenione poglądy i pojęcia, z któremi do walki występują no- 
we, grożące, jak się zdaje ich przeciwnikom, zupełnóm wytępie- 
niem ideałów, najprzód w sferze teoryi, a potóm i w czynach; walka 
zatóm jest nieunikniona. Dodajmy do tego interesa prywatne, któ- 
rym te nowe pojęcia zapowiadają szkodę; urządzenia szkolne, woj- 
skowe, polityczne, które podkopują, a zrozumiemy pobudki do opo- 
ru i ząciętości, z jaką występują obrońcy tych urządzeń. Chodzi tu 
nie o mary i cienie, lecz o własną skórę; całe legiony obsługują- 
cych te instytucye żyją z nich i przez nie coś znaczą, a więc każdy 
wróg owych urządzeń właściwie dobićra się do kieszeni stróżów 
istniejącego porządku rzeczy. W tym samym rozdziale 10 trzecićj 
księgi zadaje sobie autor pytanie, czy tępienie błędu we wszelkich 
okolicznościach jest moralnym obowiązkiem człowieka? Pytanie 
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bardzo interesujące i rozmaicie rozstrzygane. Filozofowie odpo- 
wiadają na nie bezwzględnie: tak; politycy z pewnemi zastrzeże- 
niami. Nasz autor również staje po stronie tych ostatnich, rozwa- 
żając gdzie, kiedy i do kogo można wystąpić z taką bezwzględno- 
ścią—bo prawdy nie są jako monety, gotowe, z rąk do rąk przecho- 
dzące, lecz muszą być przez samego ich odbiorcę przemyślane; gdy 
mu zaś błędne jego na pewien przedmiot poglądy zburzymy, a in- 
nych, lepszych nie damy, to usługa taka niewiele warta. Jest-to 
w dziele Paulsena punkt, nad którym trzebaby dłużćj się zastano- 
wić i całą argumentacyą przytoczyć, ażeby czytelnik sam mógł 
wyrobić sobie zdanie, o ile rada jest słuszną. 

Ostatnia, czwarta księga zawićra przedmioty wielkićj wagi, 
wkraczające w życie społeczne i polityczne, nosi zaś tytuł: Formy 
życia społecznego. Do tych form zalicza autor: rodzinę, własność 
i państwo. Było to dobrym zwyczajem dawniejszych moralistów, 
że ite przedmioty wciągali do swoich roztrząsań, na prawdę bo- 
wiem. o moralności może być mowa dopićro w życiu społecznćm. 
Społeczeństwo to przez swoje instytucye religijne, prawne, ekono- 
miczne i polityczne wytwarza etykę. Otóż, rodzina, własność, 
państwo są zasadniczemi formami teraźniejszćj organizacyi społe- 
cznćj, które jak z jednćj strony wytwarzają normy etyczne w hi- . 
storycznym swoim rozwoju, tak z drugićj stanowią pole, na któ- 
róm się owe teoretyczne normy urzeczywistniają. Dlatego etyka 
nie może pomijać rodziuy, własności i państwa i ograniczać się 
tylko na kilkunastu abstrakcyjnych formułach, czy maksymach, 
zakazujących lub nakazujących. 

Rozważając rzeczone formy bytu społecznego, autor miał spo- 
sobność dotykania wielu i ważnych przedmiotów. Tak np. mówiąc 
o rodzinie, potrzeba było zastanowić się nad stosunkiem rodziców 
i dzieci, rodziców i szkoły; nad formami małżeństwa, rozwodami, 
bezżeństwem, emancypacyą kobićty, prostytucyą it. p. Traktując 
o własności, Paulsen zamieścił obszerny rozdział o socyalizmie, 
wraz z krytyką tych usiłowań, dążących do zniesienia własności 
indywidualnej i do radykalnćj zmiany w dotychczasowćj produkcyi 
ekonomicznćj. Krytyka jest umiarkowana, nie ślepa na ciemne 
strony spółczesnego życia gospodarskiego, ale téż widząca niepra- 
ktyczność i niewykonalność zalecanćj jako panaceum kolektywnćj 
produkcyi. 

Najwyższą z form życia społecznego jest państwo. W,po- 
glądach na jego istotę i zadanie odróżniamy dwa kierunki: libe- 
ralistyczny i absolutystyczny. Pićrwszy za zadanie państwa uważa 
obronę prawną, polegającą na tćm, żeby państwo broniło swoich 
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obywateli od szkody, tym bowiem sposobem najlepićj służy'ich po- 
myślności. Innemi słowy, zadanie państwa jest negatywnćj natury; 
pozytywną troskę o pomyślność obywateli winno im samym zosta- 
wić. Drugi, absolutystyczny kierunek pragnąłby w ręce państwa od- 
dać wszelkie sprawy dotyczące szczęścia obywateli, gdyż ono naj- 
lepićj wić, co im potrzebne, a co szkodliwe. Dwa te wręcz sobie 
przeciwne poglądy panują w nowożytnćj teoretycznćj polityce. 
Przedstawicielem absolutyzmu jest Tomasz Hobbes, liberalizmu 
Jan Locke; po nich i za nimi oba kierunki, aż do naszych czasów, 
mają swoich wielbicieli. Postawione na ostro przeciw sobie w te- 
oryi oba poglądy, w praktyce muszą być łagodzone, i żaden z nich 
nie daje się przeprowadzić z całą konsekwencyą, albowiem rządze- 
nie ludźmi polega na wzajemnych ustępstwach ze strony obu kie- 
runków. Uwaga na tę okoliczność prowadzi do zastanowienia się 
nad wzajemnym stosunkiem państwa i społeczeństwa, do rozważe- 
nia, o ile i gdzie interwencya państwowa znajduje usprawiedli- 
wienie. 

Odpowiedź na to pytanie doprowadziła teoretyków również 
do dwóch przeciwnych sobie poglądów. Humboldt idąc za Kan- 
tem, zakreślał granice akcyi państwowćj w tych słowach: „Pań- 
stwo winno się powściągać od wszelkićj troski o pozytywne dobro 
obywateli i dbać jedynie o ich bezpieczeństwo tak wewnętrzne jak 
i względem zagranicy*. Podobnie mnićj więcćj rozumuje J. St. Mill. 
Pogląd taki jest wyrazem liberalizmu. Przeciwny mu i zaczynający 
teraz wszędzie, nawet w Anglii, przemagać, pragnie, by państwo 
interweniowało w licznych wypadkach, gdzie chodzi o pomoc 
i obronę bezbronnych a wyzyskiwanych. 

Wobec spornych poglądów na granice akcyi państwowćj 
w stosunku do obywateli, autor wskazuje następującą drogę pośre- 
dnią: Akcya państwowa tém jest konieczniejsza, im wa- 
żniejsza jest sfera działania dla życia ogółu, im mnićj jest prawdo- 
podobieństwa, ażeby się tćj akcyi podjęli obywatele wzięci poje- 
dyńczo, lub nawet w niewielkich grupach. Powtóre, akcya pań- 
stwowa tóm jest możliwsza, im rzeczy mające się dokonać są 
jednorodniejsze, im mnićj osobiste a łatwiejsze do skontrolowania 
i wymuszenia. I tak, sprawy zagraniczne, a więc wojna i pokój, 
oraz bezpieczeństwo wewnętrzne, a więc wymiar sprawiedliwości, 
muszą koniecznie należćć do atrybucyi państwa. Jakoż, sprawy 
‘te oddawna leżały w ręku państwa; ale nowożytne, rozwinięte pań- 
stwo wciągnęło w zakres swojćj działalności inne jeszcze zadania, 
mianowicie, komunikacye, kulturę krajową, wychowanie młodzie- 
ży, naukę i sztukę, opiekę nad ubogimi, sprawy sanitarne, policyą 
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obyczajów i politykę kościelną. Oprócz tego, zostaje bardzo wa- 
żna sfera obejmująca finanse. Słowem, z tego wyliczenia widać, 
iż zakres akcyi państwowćj wzrósł niepomiernie, a wszystkie wska- 
zane wyżćj zadania, wkładane na państwo, stanowią tyleż spornych 
kwestyi o granice jego interwencyi. Obywatelom mogłoby nic nie 
pozostać do roboty, jeno założyć ręce i czekać na opatrzność pań- 
stwową: byłby to kwietyzm najzgubniejszy, nietylko dla obywateli, 
ale w końcu i dla państwa. Nasz autor stara się wyrażoną powy- 
żćj ogólnikową formułą zapobiedz przewidywanym takim nastę- 
pstwom. Zgodnie więc z nią powiada, że „rozległa sfera życia 
umysłowego, domowo-rodzinnego i towarzyskiego, jako indywi- 
dualno-osobistćj natury, jako taka, gdzie przymus nicby nie wskó- 
rał, winnaby zostać po za akcyą państwową*. Przyznajemy, że 
obmyślenie sposobu, jakimby można i siłę państwa utrzymać, i swo- 
bodzie indywidualnćj zbytecznie arteryi nie podwiązać, należy do 
bardzo trudnych zadań naszego czasu. Zdaje nam się, że teoretycy 
dzisiejsi pod wpływem socyalistycznych rekryminacyi, a może 
w przewidywaniu niebezpieczeństw z tamtćj właśnie strony grożą- 
cych, wpadają w ostateczność przeciwną teoryom liberalizmu, i po- 
woli konfiskują moralność indywidualną na rzecz wszechmocy 
i wszechwiedzy państwowćj. W autorze, którego dzieło roztrzą- 
samy, znać wpływ uroku wszechmocnego kanclerza i politycznych 
powodzeń pruskich, które teoretycy przypisują głównie tćj żela- 
znćj organizacyi państwowćj, duszącćj wszystko i wszystkich. Ze 
strony etycznćój oceniane te powodzenia mogłyby doprowadzić do 
innego poglądu na granice interwencyi państwowćj, niż ten, jaki, 
mimo wszelkich omówień, ze słów autora wynika, 

Bądź-co-bądź jednak, dzieło Paulsena warte jest czytania; za- 
wiera ono całą etykę w sposób jasny, zwięzły, umiejętnie wyłożoną, 
Co ważniejsza, autor nie uważa za możliwą etyki, któraby na 
wszystkie wieki i wszędzie miała być obowiązującą. Każdy typ 
rodu ludzkiego wymaga osobnćj skali moralnćj; jak Anglik jest 
czómś innóm, niż Chińczyk lub Negr, tak dla każdego z nich inne 
prawidła moralne mogą być obowiązujące. Sfera obowiązującćj 
moralności schodzi się zawsze ze sferą cywilizacyi z którćj pow- 
stała. Zadaniem jćj może być tylko pociągnięcie ogólnych kontu- 
rów postępowania dla jednostek należących do danćj epoki cywi- 
lizacyjnćj; kontury te zaś mogą być najrozmaicićj zwężane lub roz- 
szerzane, 

Sygma. 


PACYENTKA MOJEGO WUJA. 


Przypominam sobie — mówił do mnie pewnego razu po obie- 
dzie, mój wuj, doktór medycyny — jedno dosyć osobliwe zdarzenie 
z mojćj praktyki. Opowiem ci je, jeżeli masz ochotę słuchać. 
Jako literatowi może ci się to nawet przydać. Akurat — nowelka. 

Wyobraź sobie (ulubione wyrażenie mojego wuja), iż przed 
paroma czy tóż kilkoma laty zostałem zawezwany błagalną depe- 
szą do chorćj na wieś. Wyjeżdżam pierwszym pociągiem, na sta- 
cyi zastaję już oczekującą na mnie karetę na saniach a było to tak 
jakoś w środku zimy—i po godzinie jazdy — takićj, wićsz „co koń 
wyskoczy“, staję u celu podróży. 

Ciemny wieczór. Ze świateł tylko w oknach domyślam się 
dworu okazałego, może pałacu. Wchodzę. Przedsionki, szerokie 
schody, wysokie komnaty—jednóm słowem: pałac. 

Mam wszakże na to zaledwie parę spojrzeń czas rzucić, gdyż 
w pół minuty byłem przy łóżku chorćj. 

Wyobraź sobie młodą, delikatną, dosyć piękną dziewczynę 
z policzkami rozpalonemi jak czerwone żelazo, z uchylonemi usta- 
mi, przez które wychodzi palący oddech, puls szybki i nieregular- 
ny, gorączka w wysokim stopniu—słowem, zapalenie płuc. 

Naprzeciwko mnie, z drugićj strony łóżka stoi rodzina chorćj. 
Ojciec, stary bardzo człowiek, z siwą brodą, z twarzą pełną zmarsz- 
czek, ale wyprostowany jak żołnierz na mustrze. Przy nim brat 
chorćj, dwudziestoletni chłopiec, sympatycznćj powierzchowności, 
daléj młoda siostrzyczka, lat może dwunastu i wreszcie oparta 
o krawędź łóżka najstarsza z obecnego rodzeństwa siostra, wysoka, 
smukła, z twarzą surową, poważną, nakazującą szacunek: 

Wszyscy patrzą we mnie z niepokojem. 

Z chorą jest źle, niebezpieczeństwo wisi nad nią, ale nie spa- 
dło jeszcze. Mam nadzieję, że się to dobrze skończy. Dzielę się 
tém z ojcem, który ściska mi silnie rękę. 
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Piszę receptę, daję młodzieńcowi, który wybiega aby ją wy- 
słać, zamieniam słów kilka ze starszą siostrą, uspakajam ją, otrzy- 
muję znowu silny uścisk dłoni. 

Wreszcie proszą mnie do obiadu. Za stołem poznaję bliżej 
trochę rodzinę. Dowiaduję się, że najstarszy syn służy w ułanach 
austryackich, że młodszy również wstąpi tam i przygotowuje się do 
egzaminu oficerskiego... i powoli czuję się owianym tą atmosferą, 
jaka tu panuje. 

Stara to rodzina, wysoko ceniąca swój klejnot szlachecki, 
przechowująca tradycye dawne i zalety. Jestem człowiekiem no- 
wym, demokratą, bal pochodzę zchłopów, jak wićsz o tćm—jednak 
zanim podano legominę, byłem duszą, przyjacielem tych ludzi. 
Uprzejmi, szlachetni, nie dumni nawet wobec lokajów, którzy usłu- 
giwali nam do stołu, szacunek, jakim otaczali ojca, który mógł 
wypływać tylko z miłości, stosunek ojca do dzieci poważny i czuły 
zarazem, cześć z jaką syn objaśniał mnie o treści starego obrazu, 
przedstawiającego jego przodka—wszystko to mimowoli wkradło się 
do mojćj duszy, jak ciepły strumień i ogrzało ją sympatyą. 

To tóż raczćj aby przyjemność zrobić tym miłym ludziom, niż 
dla rzeczywistćj potrzeby oświadczyłem, że noc przepędzę przy 
łóżku chorćj. 

Ofiarę moję przyjęto z wdzięcznością, która mi odrazu za nią 
zapłaciła. 

Panna Marya (imię starszćj siostry), która pełniła obowiązki 
pani domu, kazała mi natychmiast wnieść do pokoju chorćj szez- 
long, fotel, stoliczek z napojami — nawet stołeczek pod nogi. Pan 
domu przyniósł mi kilka starych druków lekarskich, pamiętających 
XVI wiek, a synjego ofiarował się grać ze mną w szachy, choćby 
do rana. Przesadzano się w uprzejmościach. 

Wreszcie zostawiono lokaja w przyległym pokoju na moje 
usługi, w stajni zaś parobka i osiodłanego konia, gotowych do wy- 
ruszenia każdćj chwili po lekarstwo, gdyby się okazała tego po- 
trzeba, > 

O jedénastéj pożegnałem ojca i siostry, o dwunastéj zaś brata, 
któremu dałem dwa maty i pozostałem sam — z chorą. Zbadałem 
raz jeszcze jéj puls, gdy usłyszałem lekkie pukanie do drzwi. Do- 
myśliłem się, iż mnie wywołują. Otworzyłem drzwi i ujrzałem 
pannę Maryę, która dała mi znak, abym podszedł. Opuściłem po- 
kój chorćj. 

— Panie — rzekłą do mnie cichym głosem panna Marya — 
może pan się zdziwi, że po raz drugi proszę o zdanie co do mojćj 
siostry, ale... wiem, iż panowie nie zawsze bywacie szczerymi. 
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Może to i dobrze, ale błagam pana na wszystko, powićdz mi pra- 
wdę, czy ona będzie żyła? Błagam, błagam pana. Nie krępuj się 
pan niczćm. Ja mam dosyć siły na przyjęcie jaknajgorszćj wiado- 
mości. Wiedziałabym jak postępować z ojcem, z bratem, siostrą — 
oni ją tak kochają bardzo. 

— Pani — odrzekłem — przysięgam na honor nie lekarza ale 
człowieka, że będę zupełnie szczerym. W tćj chwili nie mogę 
przyrzec, że siostra pani nie umrze, ale tćmbardzićj nie mógłbym 
ręczyć, iż umrze. Nie można obecnie nic przewidzićć, dopóki nie 
nastąpi najwyższy stan choroby; po nim będzie albo gorzćj, albo 
lepićj. W obu razach najsumiennićj będę panią informował. 

Gorący uścisk dłoni był odpowiedzią na moje objaśnienie. 

„Oto rodzina—myślałem sobie wróciwszy do pokoju chorćj — 
prawdziwa rodzina, instytucya święta, oparta na miłości. Czyż może 
być piękniejszego co nad stosunki takie. Jak oni się kochają 
wszyscy—zadrościć im tego szczęścia". 

Zabrałem się do wygodnego ułożenia w fotelu. Przysunęłem 
go bliżćj łóżka chorćj, podstawiłem sobie stołeczek pod nogi, przy- 
kręciłem płomień u lampy, usiadłem — i zacząłem myślćć o pewnéj 
rzeczy, która mnie uderzyła odrazu, ale nad którą nie miałem 
czasu dotychczas się zastanowić. 

Był to—wzrok chorćj. 

Odkąd jestem lekarzem, a spory to przecież kawałek czasu, 
nie spotkałem się nigdy z takićm wejrzeniem, z takim wyrazem 
oczu. Czy wićsz co się w tym wzroku malowało? Oto oczy te 
wyznawały mi — nienawiść. 

Wyobraź sobie—nienawiść. Nie byłem w stanie pojąć tego. 

Lekarz, który przychodzi wyrwać chorego śmierci spotyka 
się najczęścićj ze spojrzeniem pełnóm niepokoju, czasami nadziei 
lub wdzięczności, czasami zupełnćj obojętności a nieraz i nieufność 
zauważyć się daje. 

Tu zaś mylić się nie mogłem. Pierwsze wejrzenie, jakie rzu- 
ciła na mnie chora dziewczyna, tchnęło wyraźną niechęcią, popro- 
stu — odpychało, Następne były już tylko zimne i zacięte. 

Zastanawiało mnie to, jak każda rzecz niewyjaśniona, ale nie 
łamałem sobie nad tóm zbytecznie głowy. Byłem trochę znużony, 
śpiący, —oparłem więc głowę o fotel i zdrzćmnąłem się. 

Jak długo drzómałem, nie pamiętam. 

Nagle —wyobraź sobie — czuję jakby mi jakieś zimne cielsko 
oplątywało szyję. Przebudza to mnie—czuję wyraźnie jakiś mroźny 
powiew. Otwićram oczy — pierwsze moje spojrzenie pada na łóż- 
ko— puste! 
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Zrywam się. Odwracam. Wyobraź sobie co widzę. 

Moja pacyentka w koszuli rozpiętćj, z piersią odkrytą, z nagie- 
mi ramionami stoi przy oknie otwartćm na oścież. 

Porywam ją na ręce drżącą, skotniałą, niosę na łóżko, okry- 
wam kołdrą i biegnę zamknąć to nieszczęśliwe okno. 

— Dla czego pani to zrobiła—zapytuję szorstko chorój. 

Odwraca się odemnie i milczy. Powtarzam pytanie łagodnie. 
Ani słówka. Nagle zrozumiałem wszystko, wszystko i otwarcie okna 
i te jéj spojrzenie. 

— Ach—rzekłem—więc pani popełniasz samobójstwo, pani 
się zabijasz własnowolnie, nie chcesz zdrowia i życia?! 

Nie poruszyła się. 

Poszedłem do stoliczka i położyłem rękę na dzwonku. Wszedł 
lokaj. 

— Dowićdz się—rzekłem do niego—czy śpi panna Marya. 

Chora jednym szybkim ruchem ciała usiadła na łóżku. Odwró- 
ciłą twarz do mnie. 

— Nie, nie,—zawołała—odpraw go pan, późnićj! późnićj! Chcę 
panu coś powiedzićć. Proszę, 

Skinąłem na lokaja. Wyszedł. Gdy pozostaliśmy sami, zapyta- 
ła mnie cichym, lękliwym głosem. 

— (o pan chcesz zrobić? 

— Czuję się w obowiązku donieść rodzinie, że popełniasz pa- 
ni samobójstwo. 

— O nie, nie—krzyknęła tonem tak błagalnym, że litość mną 
owładnęła. Pan nie zrobisz tego, nie powićsz. To nie może być. 

— Ależ... ja muszę. To mój obowiązek, pomyśl pani sama, — 
ale zakryj się przedewszystkićm— czyż mogę postąpić inaczćj. 

Wyciągnęła do mnie ramię. Nie rozumiejąc tego ruchu przy- 
bliżyłem się do łóżka a wtedy ona pochwyciła moję rękę w swoje 
rozpalone dłonie i ściskając ją mocno, szeptała błagalnym tonem. 

— Panie—nie znam pana, pierwszy raz widzę pana, ale pan 
jesteś uczciwym człowiekiem, i nie będziesz mógł odmówić jedynćj, 
ostatnićj prośbie umierającego człowieka. Zachowaj to przy sobie. 

Spojrzała mi w oczy a widząc, iż się waham podniosła moją rę- 
kę do ust. Wyrwałem ją ale zapóźno już. Pocałowała. 

— Ależ pani—rzekłem naprawdę wzruszony—stawiasz mnie 
w dziwnóm położeniu. Moje sumienie nakazuje mi powiedzićć 
wszystko rodzinie pani. 

— Nie... nie... ja pana przekonam. Usiądź pan tu... ja panu 
powiem wszystko... Czy chcesz pan być moim przyjacielem? 

— Wszak jestem tu po to, żeby panią ocalić. 
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= Ach: 

Chciała mówić dalćj, ale zabrakło jéj tchu. Opuściła głowę na 
poduszkę, przymknęła oczy i otworzyła usta aby zaczerpnąć powie- 
trza. Po chwili zerwała się znowu, chcąc mówić. Ale ułożyłem ją 
napowrót. 

— Nie męcz się pani—rzekłem— uspokój się, odpocznij. To ci 
szkodzi. 

Smutny, bolesny uśmićch pojawił się na jéj ustach. Odpoczy- 
wała jednak przez parę minut. 

— Już jestem spokojną—odezwała się wreszcie—czuję się na- 
wet mnićj chorą... choć myślałam, że tam, przy oknie— padnę... i... 
już nie wstanę, 

— Bićdne dziecko—rzekłem— chcesz umrzóć a jeszcze żyć nie 
zaczęłaś. Powićdz mi pani co ci dolega. Widzisz—ja mam siwe 
włosy i córkę prawie w twoim wieku. Ja panią zrozumiem i może 
przekonam. 

Wysunęła z pod kołdry rączkę, aby mi ścisnąć dłoń. 

— Nie.. nie przekonasz mnie pan... To ja pana przekonam. 
Ja żyć nie mogę. Jestem—zhańbiona. 

Umilkła i zakryła twarz kołdrą. Wreszcie po chwili głosem 
łagodnym, słodkim ale stanowczym mówić zaczęła jakby do siebie 

—..Czyż nie powinnam umrzóć? czy mam dożyć do tćj chwili.. 
O, nie, nie... To niepodobna. Zresztą ja .. mniejsza o mnie. Ale mój 
ojciec... 

„„Pan nie znasz mojego ojca. On wygląda surowo, ale to naj- 
lepszy na świecie człowiek. A jak on mnie kocha. To téż... on bę- 
dzie cierpiał skoro ja umrę—a ja muszę umrzćć—będzie bardzo cier- 
piał... Ale potém będzie wspominał o mnie, często, codziennie i ko- 
chać mnie będzie zawsze, zawsze... 

„„Gdyby się dowiedział o t é m... znienawidziłby mnie... i cier- 
piał by okropnie, stokroć więcćj. Ja go znam... Może nie przeżył 
by tego. 

„..Mój ojciec jest dumnym, ale nie dla ludzi, nie dla śwlata... 
on z każdym wieśniakiem pomówi... Dumę chowa dla siebie, dla 
nas... Pragnąłby, abyśmy wszyscy byli szlachetni, bez skazy. Tego 
nasz ród wymaga... Nasi pradziadowie odznaczali się już w dwuna- 
stym wieku i potóćm ciągle, ciągle... mieliśmy w rodzie hetmanów, 
kasztelanów, prymasów... Zapewnie widział pan portrety ich w sa- 
li... Ja jedna tylko wyrodna... 

„„Gdyby ojciec dowiedział się... przeklął-by mnie. A jeżeli 
nie formalnie... on taki dobry... to wyrzekłby się mnie w swojćm 
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sercu. | co by go pocieszyło potóm... nic, nic... To plama na całym 
rodzie, na całą przyszłość... umarłby w zgryzocie i ze zgryzoty. 

„„Jeżeli umrę... cóż za szkoda? Pozostaną bracia, siostry. Oni 
go pocieszą w nieszczęściu... Inikt nigdy nie dowić się o hańbie... 
klejnot pozostanie czysty, jak dotąd, do końca świata, 

.. Ja winna jestem... ja jedna! Zapłacę to śmiercią i nie pa- 
dnie wina na nikogo oprócz mnie... 

„Muszę umrzćć, muszę. O czćm pomyślę—zaraz staje mi 
przed oczami konieczność śmierci... Mania,—prawda jaka ona mi- 
ła? Czy wić pan o tóm, że ona jest już narzeczoną. Tak... wkrótce 
wyjdzie za mąż, za księcia W... To jeszcze doda blasku naszemu 
rodowi... Pomyśl pan... gdybym żyła jeszcze parę miesięcy—onanie 
wyszłaby za mąż... Była by nieszczęśliwą przez całe życie... Wszy- 
scy byli by nieszczęśliwi— przezemnie. 

„.. Brat mój najstarszy jest już kapitanem... a nie ma jeszcze 
trzydziestu lat... i przytém ma order za waleczność. Mówią, że doj- 
dzie do stopnia jeneralskiego... tak jak nasz dziad i pradziad.. Oba- 
dwaj byli jenerałami. 

.. Wszyscy, wszyscy szlachetni—ja jedna tylko ich niegodna. 

.„To tóż zrozumiałam, że muszę umrzeć... Onegdaj... pomo- 
dliłam się szczerze, długo... byłam wtedy zupełnie zdrową... i po- 
tóm—stanęłam w otwartćm oknie, tak jak dziś, i stałam tam od 
północy do rana. Nikt mnie nie dojrzał... Zziębłam... ale rano już 
byłam chorą. 

. Wczoraj pielęgnowała mnie Mania, ale udało mi się wypra- 
wić ją nad ranem do siebie... powiedziałam, że czuję się zdrową... 
i znowu stanęłam w oknie.. Dziś pan... przeszkodziłeś mi... ale to 
nic nieszkodzi,.. ja i tak umrę... czuję to... umrę... 

„„ Śmierci się nie lękam... o, wcale. Wiem, że umierać z wła- 
snéj woli—to grzech, grzech ciężki, śmiertelny... Ale Bóg widzi, iż 
nie może być inaczćj... On—wielki, sprawiedliwy, dobry—zlituje się 
nademną... i ukarze mnie, ale nie na wieki... Będę cierpiała... dłu- 
go—bom na to zasłużyła; ale potém gdy odcierpię swoję winę, on 
przyjmie mnie do siebie... i zobaczę się tam z ojcem, z matką, 
z braćmi i siostrami i już nie rozłączę się z nimi nigdy, nigdy... 

To otworzenie okna—ciągnął wuj dalćj po chwili milczenia — 
okazało się śmiertelnym ciosem. 

Nazajutrz już poprosić musiałem panny Maryi o chwilę roz- 
mowy. 
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> est... źle—rzekłem j jéj krótko... 
— Czy bardzoł—zapytała. 
— Tak. 


W jednćj sekundzie zbladła jak trup, ale się nawet nie za- 
chwiała. 


I w takićj chwili — wyobraź sobie — miała tyle siły nad sobą, 


że wyciągnęła do mnie rękę i zmienionym, ale dosyć silnym gło- 
sem rzekła: 


— Dziękuję panu za szczerość. 
Tego dnia chora w nocy umarła. 


Wincenty Kosiakiewicz. 


WRAŻENIA LITERACKIE 


= Na placówkach życia rzez Feliksa Ehrenfeuchta. Powieść spo- 
łeczna, wyróżniona na konkursie „Kuryera Warszawskiego“ w m. ma- 
Ju 1888. (Warszawa, 1889, str. 207). Autor chciał widocznie rozto- 
czyć przed czytelnikami szeroki obraz społeczny, wprowadzając 
do niego kilka ważnych czynników życia, jak prasę, sztukę, finanse, 
zabiegi i szwindle ekonomiczne; ale do należytego odmalowania go 
zbrakło mu i rzeczywistego talentu powieściopisarskiego i cierpli- 
wości. Pan E. nie ujawnił w swym utworze, ani bystrości spostrze- 
gawczćj, ani zdolności od odtwarzania plastycznego ludzi i rzeczy, 
ani tóż daru analizy psychologicznćj: figury przezeń nakreślone po- 
jawiały się już nieraz w naszćm powieściopisarstwie, a jeżeli nawet 
są względnie nowe np. dziennikarz Ostrobrzeski (plotkarz, zaprze- 
daniec, tchórz), lub aferzysta Rolski, to są skreślone raczćj publicy- 
stycznie niż artystycznie. Sytuacye są prawie wszystkie dobrze już 
oklepane; a sposób, w jaki zostały czytelnikom przedstawione, nie 
zdołał ich uczynić zajmującemi, bo autor nie okazał dowcipu ani 
umiejętności chwytania rysów charakterystycznych i uwydatniania 
ich za pomocą wyrazów znamiennych. Tyle co do talentu; a co do 
cierpliwości w wykonaniu osnutego pomysłu, to widoczna jest ró- 
żnica pomiędzy pierwszą a drugą połową książki — i to bardzo 
znaczna. Z początku wprowadza autor wielką liczbę osób, każdą 
stara się opisać szczegółowo, dać poznać jćj usposobienie, przyzwy- 
czajenia, poglądy, tak że czytelnik spodziewa się, iż w dalszym cią- 
gu znajdzie te osoby wciągnięte w akcyą i ukazujące w działaniu te 
właściwości, które poznał w opisie. Tak np. aferzysta Rolski, przed- 
stawiony szczegółowo w rozdziale IV, mógłby stać się bardzo inte- 
resującą i ważną w akcyi postacią, a tymczasem w dalszym ciągu 
o tyle tylko działa, że zabiera pieniądze cudze i ucieka. Na los bo- 
hatera szlachetnego dziennikarza Stanisława wpływa wprawdzie ta 
nakcya* Rolskiego, bo go pozbawia możności ożenienia się z powo- 
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du zabranych ‘przez łotra funduszów, ale ta jedna okoliczność nie 
jest dostatecznóm zaspokojeniem wymagań artystycznych, które raz 
wprowadzonćj i szeroko opisanćj figurze narzucają konieczność 
odegrania roli ważniejszćj. Podobneż uwagi możnaby zrobić co do 
obrazu stosunków dziennikarskich, Towarzystwa przyjaciół prze- 
mysłu, finansisty Goldlanda, rzeźbiarza Sempera, aktorki itd. Wszy- 
stkie te postaci lub stosunki, zrazu wprowadzone z naciskiem, z bie- 
giem powieści tracą swoje role, tak że całość przedstawia się jako 
zbiór szkiców ręką publicysty nakreślonych, ale nie złączonych ar- 
tystycznie i nie rozwiniętych. Uczucia i myśli wypowiedziane przez 
autora lub uosobione w postaciach dodatnich są szlachetne i rozsą- 
dne, ale zalety świeżości nie posiadają; z całćj książki da sięzapamię- 
tać jedno chyba zdanie, które jakkolwiek nie nowe, ale trafne i war- 
te częstego przypominania, zacytuję tu na zakończenie tćj oceny: 
„U nas jest tak: gdy się sześciu zobowiąże do przybycia na posie- 
dzenie, przyjdzie jeden tylko, lecz za to zaraz po posiedzeniu zbio- 
rą się prawie wszyscy, ażeby wypić zdrowie za pomyślność sprawy“ 
(str. 122). 

= K. Secrétan. O prawach kobiet. Zzzełożył Fr. Rawita (War- 
szawa, Centnerszwer, 1889, str. 62). Głównóćm dążeniem autora jest 
wykazanie, że dla dobra społeczeństwa ‘wogóle kobiety powinny 
być dopuszczone nie tylko do wszystkich dziedzin pracy, do któ- 
rych okażą się uzdolnione, alei do używania praw politycznych, 
gdyż bez ich udziału w prawodawstwie żadna kwestya dotycząca 
ich bytu, wychowania, ukształcenia, pracy nie może być należycie 
postawioną i rozwiązaną. Wychodząc z zasady, że klasa pozbawio- 
na „regularnego* (zapewne: prawidłowego, uprawnionego) sposobu 
wpływania na własne położenie prawne, nie jest wolną, uważa dzi- 
siejszą sytuacyą kobiet w społeczeństwie za niewolę, gdyż „prawo- 
dawcy płci męskićj uregulowali los płci żeńskiej we własnym swo- 
im interesie“, Dlatego téż wstrzymuje się Secrćtan od formułowa= 
nia wymagań, jakieby płeć żeńska postawić powinna, i oczekuje tćj 
chwili, gdy kobiety, otrzymawszy prawa polityczne, same głos sku- 
teczny zabiorą i pragnienia swe wypowiedzą. Tymczasem wysuwa 
tylko naprzód pewne zagadnienia, jak stanowisko prawne kobiety 
w społeczeństwie, kwestyą małżeństwa, kwestyą zarobkowania, 
i stara się wykazać ujemne strony dzisiejszego stanu rzeczy. Roz- 
bierając stosunek interesu mężczyzn do interesu kobiet, autor do- 
chodzi do przekonania, że jeżeli tylko mężczyzni naprawdę dbają 
o dobro całości społeczeństwa, to powinni się stać zwolennikami 
równouprawnienia kobiet, ażeby przyszłe pokolenia były zdrowsze, 
rozumniejsze, sumienniejsze, szczersze, pełniejsze poczucia godno- 
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ści. Zbyt rozległe wziął sobie zadanie Secrćtan a zbyt mało na 
rozwinięcie go poświęcił miejsca, ażeby mógł zupełnie przekony- 
wająco wyłożyć swoje poglądy i usunąć wątpliwości, które przy 
czytaniu jego rozprawy się nasuwają; ponieważ zaś starał się rzecz 
przedstawić zwięźle, popadł w ogólnikowość i oschłość, jakkolwiek 
przyznać mu potrzeba jasność i konsekwencyą. Dla nas praca ta 
może mićć tylko znaczenie akademickie; nie szkodzi się zapoznać 
ze sposobem, w jaki kwestya kobieca stawiana jest w Europie. 
Tłómaczenie stosunkowo dość jest dobre, chociaż bynajmnićj nie- 
wolne od błędów stylowych i językowych. Takie wyrażenia jak: 
„Ażeby pozwolił kobiecie spełnić przeznaczenie miłości, do którego 
zdaje się ona być przeznaczoną..." (9); „Jakieby nie były powody 
(str. 61) i t. p. nie są rzadkością w tćj książce. Wydanie jest ładne. 

— Rozpoczęte w roku 1880 wydawnictwo Słownika geogra- 
ficznego, podjęte przez Filipa Sulimierskiego, Bronisława Chlebow- 
skiego i Władysława Walewskiego, a po zgonie pierwszego z nich, 
prowadzone wytrwale przez dwóch pozostałych członków redakcyi 
rozpoczęło już druk 10-go tomu. Każdy z wyszłych dotąd olbrzy- 
mich woluminów zawićra najmnićj po 960 stron wielkiego for- 
matu. Ile tu zdołano skupić ciekawych wiadomości, skądinąd 
wcale nieznanych —tego w pobieżnćj wzmiance niniejszćj wykazać 
niepodobna. Dość będzie powiedzićć, że pożyteczne i staranne 
to wydawnictwo znajdować się powinno w każdćj publicznćj i pry- 
watnćj bibliotece. W najświeższym zeszycie „Słownika*, a z po- 
rządku oznaczonym liczbą 111, obszernością swoją zwracają uwagę 
następne artykuły: Rzeżyca, Rzgów, Rzyszczów, Ryga, Sachnówka, 
Sadogóra, Sadki, Sambia, Sambor. 


OGŁOSZENIE 


Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskićm ogłasza 
niniejszćm, iż w m. październiku r. b. urządzona będzie w lokalu Towarzystwa wystawa 
konkursowa dzieł sztuki ornamentacyjnćj i dekoracyjnćj, a mianowicie: miniatur, emalii, 
malowania na szkle, porcelanie i fajansie, sztychów i akwafort, drzeworytów, litografii 
i wszelkich reprodukcyj ręcznych, niemnićj wszelkiego rodzaju ornamentacyi. Przyjmo- 
wanie deklaracyi od 1-go do 10-go października; otwarcie wystawy 15-go października, 
Komitet wyznaczył dla téj Wystawy sześć nagród pieniężnych, z których trzy po rub. 100 
itrzy po rub. 50 za dzieła bezwarunkowo odznaczające się. Obok tego wydawane będą 
listy pochwalne. —Regulamin szczegółowy konkursu wydaje, na żądanie, kancelarya To= 
warzystwa. 


Wydawca W. Spasowicz. — Redaktor Piotr Chmielowski. 


PESS Z MIZ ML. 


„Na świecie jest tak źle, że już gorzćj być nie może; owszem, 
nietylko jest źle, ale najgorzćj. Nawet świat ten jest jaknajgorszy. 
Życie człowieka i wszystkie jego zabiegi, to funt kłaków i niuch ta- 
baki; wszystko nic warto, i zamiast żyć na tym łez padole, stokroć 
byłoby lepićj nie żyć, i nie być“. Jest-to śpićwka pessymisty, a pes- 
symistów mnoży się coraz więcćj i coraz głośnićj zawodzą żale na 
nicość życia ludzkiego. Jedni z nich, nie bardzo zdając sobie spra- 
wę z tych jeremiad, powtarzają na każdym kroku, że jest źle; dru- 
dzy przeciwnie, ze świadomością złorzeczą życiu i starają się dowo- 
dami uzasadnić taki negatywny na nie pogląd. Są-to dwie formy 
pessymizmu: popularna i niby-naukowa. Pessymizm w pierwszćj 
formie spotyka się wszędzie, bo wszędzie, we wszystkich stanach 
i położeniach znajdują się ludzie niezadowoleni dla tysiąca i jednćj 
przyczyny. W drugićj formie, jako pewien systemat filozoficzny 
pessymizm jest nie tak dawny. Za autora jego podają niejakiego 
Schopenhauera, filozofa niemieckiego, który z początku nieuznany, 
jak zwykle, za proroka wśród swoich, doczekał się po śmierci wiel- 
kiego rozgłosu i wielu uczniów, czczących go tak, jak Indusowie 
czczą swojego Buddhę (1). 

Ojciec nowożytnego, europejskiego buddhyzmu jest postacią 
niezmiernie ciekawą; był-to wielki samolub i odludek, zarozumiały 
bez granic, pomiatający wszystkimi, ale szczególnićj filozofami. Ja- 
ko autor, pisał dużo i ciętćm piórem; pisał jędrnie i z wielkim ta- 


(1) Tutejszo-krajowych zwolenników Schopenhauera przepraszamy za ten brak re- 
spektu dla filozofa, którego Georg von Giżycki mi 
kim XIX wieku. „Kant und Schopenhauer“. 1888). 


anuje największym filozofem niemiec- 
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lentem, osobliwie wtenczas, gdy przeciwników swoich miażdżył, lub 
karykaturował ludzi wogóle. Ktoby był ciekaw poznać Schopen- 
hauera, możnaby mu zalecić jego życiorysy pisane przez wielbicieli 
i uczniów, albo dzieło Jakóba Sully: Pessimism, a history and a criti- 
cism (1877). Zresztą, wiadomości o tym filozofie i jego filozofii już 
teraz nie brak; stanowią one całą bibliotekę. 

Wspomiane dzieło Sullego zawiera i historyą i krytykę pes- 
symizmu. Dowiadujemy się od autora, że pessymizm jest stary jak 
świat; i nic dziwnego, bo jak mówi nie nasz poeta: „i niegdyś krew 
się lała i niegdyś człowiek płakał“. Więc wyraz tćj prastarćj nie- 
doli ludzkićj musiał się znaleść i w księgach indyjskich i u poetów 
greckich i w biblii. Komuż nieznane są narzekania Hioba, albo 
Ekleziastesa „próżność nad próżnościami i wszystko próżność“? 
A z nowszych, kto sobie nie przypomina Byrona, Heinego i Leopar- 
diego? Ten ostatni w wierszu do samego siebie, tak żale swoje wy- 
razil: „Teraz już odpoczniesz na wieki, o znękane me serce! Zni- 
knął ostatni majak, który wiecznym się zdawał. Zniknął, czuję to 
głęboko: nietylko nadzieja słodkich złudzeń, nawet-i życzenie za- 
marło. Więc śpij na wieki; biłoś dość długo. Nic tu nie warto go- 
rączkowego twojego tętna, żadnego westchnienia nie warta ziemia. 
Tylko boleść i nudy przynosi nam życie, a świat, to gnój. A więc 
się zdaj i zwątpij ostatni raz. Nam ludziom dał los tylko jeden dar, 
to śmierć*. 

Jeżeli życie nic nie warto, jak głoszą zwyczajni śmiertelnicy 
a za nimi niezwyczajni poeci i filozofowie, to pytanie dlaczego ono: 
nic nie warto? Dlatego, odpowiadają, że suma boleści i cierpień 
znacznie przeważa sumę radości i przyjemości. Kto tego dowiódł 
i czy wogóle takie twierdzenie może być dowiedzione? Nikt: a to, 
co pessymiści przytaczają jako dowody, stanowi właściwie wyraz 
indywidualnych uczuć bez obiektywnój wartości, jaką powinny 
mićć dowody. Jakoż literatura pessymistyczna obfituje w jaskrawe 
złorzeczenia światu, ludziom i ich urządzeniom. Ależ złorzeczenia 
i rozpaczliwe bluźnierstwa nie stanowią żadnych dowodów, mają- 
cych wartość dla kogo innego, oprócz samych złorzeczących. Są 
one zwykle wyrazem niezaspokojonych pragnień, zawiedzionych 
nadziei, obrażonćj miłości własnej, nieziszczonych ideałów, słowem 
uczuć ludzkich. O uczuciach zaś dysputować niepodobna; nie mogą 
one być ani prawdziwe, ani fałszywe: są, bo są. Natura ich cał- 
kiem indywidualna, dla otaczających prawie niedostępna, a tćmsa- 
mém wymykająca się z pod kontroli jakiegokolwiek rachunku, 
sprawdzenia, doświadczenia. Ilu ludzi, tyle uczuć. Każdy z nich od- 
czuwa boleść i radość, przyjemność i przykrość, ale ani wszelkich 
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odcieni, ani natężenia jednakowego. Rzecz-to powszechnie znana, 
że co jednego bawi, to drugiego nudzi, że nawet ból fizyczny i roz: 
kosz fizyczną niejednakowo odczuwamy; ton i barwa naszych uczuć 
rozłożonych na niewymiernćj skali są tak wielobarwnie cieniowa- 
ne, iż co do nich żadnego przedmiotowego kryteryum być nie 
może. 

Wobec takićj natury uczuć ludzkich trudno się dziwić, że po 
wszystkie czasy nie brakło, i mamy nadzieję, że do końca wieków 
nie zabraknie pessymistów, widzących wszystko przez zakopcone 
okulary; nie są oni temu winni, tacy się bowiem porodzili, taki 
przynieśli na świat systemat mięśniowy i nerwowy, taki tempera- 
ment. Tego, że świat jest najniezdarniejszą machiną, że stosunki 
ludzkie są najpodlejsze, że życie samo jest ciężarem, nudą, słowem, 
że żyć nie warto, tego im żadnym argumentem z głowy nie wybi- 
jesz, bo uczucie nie słucha argumentów, nie rozumuje: ono uczuje, 
przeklina, lub ubóstwia, wpada w zachwyt, lub rozpacz, ono dla sie- 
bie jest, że tak powiem, najprawdziwszą prawdą. 

Tak samo znowu, jeżeli się kto urodził z innym systemem mię- 
śniowym i nerwowym, z innym temperamentem, będzie patrzył na 
wszystko przez różowe okulary. Świat uzna za najlepszy z możeb- 
nych światów, a w stosunkach ludzkich będzie widział dziwną har- 
monią, podobną do tćj, jaką Pitagoras miał słyszćć w sferach nie- 
bieskich. Ten będzie optymistą, a jeżeli ma talent, napisze odę na 
cześć nieskończonego postępu i spodziewanego sojuszu wilka z ba- 
ranem. I pessymista i optymista uczuciem świat sądzą, więc nic 
dziwnego, że wnioski ich są wręcz przeciwne i leżą na dwóch bie- 
gunach spolaryzowanego uczucia. 

Czy nie będzie to wszakże jednostronnością, jeżeli dwa te 
przeciwne na świat poglądy zechcemy tłómaczyć wyłącznie indy- 
widualną naturą odczuwających ludzi? Czyż system nerwowy taki 
lub inny, czy żołądek lepićj lub gorzćj trawiący, czy krążenie krwi 
i oddychanie, czynności serca lub wątroby takie lub inne, miałyby 
jedynie objaśniać nam różnicę zachodzącą wśród ludzi co do poj- 
mowania życia? Na pojęcia nasze składają się dwa czynniki: nasze 
Ja i świat otaczający; więc zapewne i w pessymistycznćj ocenie ży- 
cia znajduje się nietylko nasze ja czujące, lecz i świat działający na 
nie rozmaitemi zjawiskami i wywołujący rozmaite odpowiedzi, czy- 
lireakcye. I tak jest rzeczywiście. Człowiek nie żyje po za świa- 
tem, lecz w świecie, a to zarówno fizycznym jak i społecznym. Je- 
den i drugi z tych światów oddziaływają na niego i dają się mu 
uczuwać w przyjemnych, lub przykrych wrażeniach, jakie od nich 
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odbiéra. Że świat fizyczny, uważany sam w sobie, nie jest ani zły, 
ani dobry, to chyba dla każdego rzecz widoczna; dopiero w stosun- 
ku do człowieka mógłby być nazywany dobrym, lub złym, a właści- 
wie dogodnym, lub niedogodnym, przyjemnym, lub przykrym, sto- 
sownie do tego, czy zjawiska otaczające podmiot czujący wywołują 
w nim przyjemne lub przykre wrażenia. Jeżeli zatém człowiek 
skarży się i przeklina świat dlatego, że mu piorun zabił przyjaciela, 
woda zalała i wyjałowiła pola, że go starość i nieodłączne od nićj 
dolegliwości trapią, że tylko śmierć wybawia go z całego udręcze- 
nia; jeżeli dlatego świat nazywa złym, to oczywiście skargi jego 
rozumiemy, ale dziwimy się, że protestuje przeciw temu, co jest 
nieuniknione i konieczne, czemu zaradzić nie może- 
my. Poprawić budowy świata nie zdołamy; zaledwie: w maleńkićj 
cząstce jesteśmy zdolni zmniejszyć cierpienia spływające stąd na 
człowieka. Pomimo tego, pomimo tćj naszćj niemocy, uczucie nie 
przestanie narzekać i burzyć się przeciwko długiemu szeregowi 
cierpień, w mniejszym lub większym stopniu, ale fatalnie dotykają- 
cych cały ród ludzki. Cierpienia te, stosownie do większćj, lub 
mniejszćj wraźliwości czującego podmiotu, złożą się na okrzyk roz- 
paczy i przekleństwo rzeczywiście zimnćj i głuchćj naturze. Uczu- 
cie nie zna i nie rozumić, czóm jest konieczność. 

Ale na pessymistyczne pojmowanie wartości życia wpływają 
nietylko ujemne, jak się człowiekowi zdaje, zjawiska świata fizy- 
cznego; w większym może jeszcze stopniu wpływają na nie zjawi- 
ska świata społecznego: nędza materyalna, ciemnota umysłowa, 
ucisk i wyzysk jednych klas przez drugie, obłuda i głupota. Otóż, 
jeżeli świata fizycznego poprawić nie możemy, zdaje się, że przy- 
najmnićj świat ludzki, społeczny, jego urządzenia moglibyśmy prze- 
budować, lub poprawić. Tworzymy sobie tedy świat idealny, do- 
skonały, do którego przymierzamy świat rzeczywisty i widzimy 
kolosalną różnicę między tém, co jest, a tém, co według nas być 
powinno. Ta dysharmonia, odczuwana ciągle, przeléwa się do 
duszy i znów wywołuje okrzyk rozpaczy i zwątpienia, zwłaszcza 
gdy człowiekowi nie są obce tylokrotne usiłowania najzacniejszych 
i najmędrszych ludzi, ażeby podźwignąć i pociagnąć swoich bliź- 
nich na wyżyny idealne, a zawsze prawie bezskutecznie. Widok 
powracających do życia upiorówi, już niby pogrzebanych dawno, 
musi przejmować subtelniejsze i podnioślejsze natury rozczarowa- 
niem i zwątpieniem, ażali kiedykolwiek na ziemi urzeczywistni się 
królestwo światła i sprawiedliwości. 

Jeżeli się nie mylimy, taką drogą powstaje pessymistyczny po- 
gląd na świat wogóle i na wartość źycia w szczególności; konklu- 
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zya zawsze ta sama: Życie nic nie warto i żyć nie warto, albowiem 
suma cierpień indywidualnych i zbiorowych, przez wszystkie wieki 
odczuwanych, przeważała sumę przyjemności. 

Otóż, twierdzenie to, wypowiadane tak absolutnie i kategory- 
cznie, podyktowane zostało zmrożonóm uczuciem; prawdziwości 
jego dowieść niepodobna. Albowiem chcąc tego dowieść, trzeba- 
by utworzyć księgę, w którćjby po jednéj stronie wpisywano prży- 
jemności, a po drugićj przykrości, oznaczone umówionemi liczbami, 
po których zbilansowaniu możnaby powiedzićć, gdzie się płus znaj- 
duje. Takićj księgi kasowćj, o ile wiadomo, żaden pessymista nie 
prowadził, a gdyby któremu przyszła kiedy podobna myśl do głowy, 
bilans byłby bardzo zdefektowany i miałby wartość tylko dla niego. 
Okazałyby się w nim duże luki, najprzód dlatego, że przyjemnych 
iprzykrych wrażeń wczesnćj młodości wcale nie, lub tylko jak 
przeze mgłę, pamiętamy; powtóre dlatego, że skala, którąbyśmy je 
mierzyli, jest nadzwyczaj ruchoma i zmienna, co sekunda niemal 
inna, zarówno w tym samym podmiocie czującym, jak i w innych 
ludziach. Skalą tą, jak wiadomo, jest nasze uczucie, ulegające 
ciągłemu wahaniu. Na tego samego człowieka, stosownie do wie- 
ku, płci, stanu zdrowia, rozwinięcia umysłowego, doświadczenia, 
słabszćj lub mocniejszćj konstytucyi, te same wrażenia nie jedna- 
kowo oddziaływają. Cośmy uważali w pewnćj dobie naszego ży- 
cia, w pewnym nastroju psychicznym za maximum przykrości, to 
w innćj dobie życia, w innych okolicznościach zdaje nam się fra- 
szką, lub przynajmnićj wcale nie takićm wielkićm złóm, za jakie 
przedtćm uchodziło. Tak samo rzecz się ma i z wrażeniami przy- 
jemnemi: w tćj grze naszych uczuć bierze udział fantazya, która je 
potęguje i przygotowywa człowiekowi niebo, lub piekło. 

Skoro tedy ani pessymizm, ani optymizm nie mogą się wylegi- 
tymować obiektywnemi dowodami, probowano zastąpić jednostron- 
ność tych poglądów trzecim, pośrednim, który nazwano meliory- 
zmem. Nie kusząc się o absolutną teoryą wartości życia, melioryzm 
utrzymuje, że zważywszy %ro i conra, można twierdzić, iż świat 

.« ludzki, to jest urządzenia społeczne, uobyczajenie, wykształcenie 
rozumu, uszlachetnienie uczucia bądźcobądź w ciągu wieków do- 
skonalą się, stają się lepszemi, a chociaż z niemi pari passu wzma- 
ga się niedola i potęguje odczuwanie onćj, zawsze f/xs zostaje pa 
stronie dodatnićj. 

Pogląd taki na życie dałby się uzasadnić i poprzćć dowodami 
już nietylko z uczucia czerpanemi, lecz wyciągnionemi z historyi 
politycznój i z dziejów umiejętności, na które prawdopodobnie zgo- 
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dziłaby się większość ludzi, znających koleje, jakie przechodziła 
dotychczas ludzkość, Lecz chociażby dowiedziono, że na świecie 
nie jest ani najlepićj, ani najgorzćj, tylko średnio, to i tak nie za- 
brakłoby ani optymistów, ani pessymistów, gdyż te stopniowe ule- 
pszenia w życiu jednostkowóm i społecznóm nie są i nie mogą być 
udziałem wszystkich, ani na wszystkich jednakowo oddziaływają. 
Dalćj, ulepszenia nie następują, ani odrazu we wszystkich kierun- 
kach życia, ani z szybkością błyskawicy; lecz dokonywają się żół- 
wim krokiem, tak dalece, że dopićro po upływie stuleci można so- 
bie zdać sprawę o ile, jak głęboko i szeroko sięgnęły. Na razie 
brak nam perspektywy do ocenienia wartości owych ulepszeń, nie 
możemy przewidzićć wszystkich skutków, jakie nowa myśl, wyna- 
lazek nowy, instytucya nowa sprowadzą na ludzi, i o ile życie ich 
uczynią szczęśliwszóm. Potępianie zatćm życia i zaprzeczanie 
wszelkiego postępu zdają nam się być równie jednostronne, jak 
i optymistyczne rozwodzenie się nad harmonią interesów ludzkich, 
nad postępem nieskończonym, mającym sprowadzić kiedyś niebo 
na ziemię. Nawet bez daru proroczego możnaby zapewnić, że 
póki ludzie na naszym globie żyć będą, póty dzień i noc, choroba 
izdrowie, nędza i zbytek będą po sobie kolejno następowały, lub 
obok siebie w różnych miejscach istniały, dając powód do trenów, 
lub dytyrambów. Tym, którzy trzeźwićj patrzą na świat i życie, 
pozostanie praca około poprawy rzeczy ludzkich choćby o jednę 
linią: przekleństwa trzeba zostawić poetom. 

Pessymizm w swojćj formie niby naukowćj, jako systemat meta- 
fizyczny, ostatni, jak przypuszczają, w XIX wieku, mało kogo ob- 
chodzi, oprócz wielbicieli Schopenhauera, a nawet ici nieliczni 
wielbiciele uważają go za poroniony; zajmować się nim w tém miej- 
scu ani chcemy, ani możemy: w dziejach metafizyki znalazł już 
ocenienie. Ale pessymizm w formie popularnćj, jako pewien kie- 
runek umysłów bieżącćj chwili, zasługuje na bliższą uwagę, albo- 
wiem ogarnia mnóstwo głów, staje się zjawiskiem bardzo po- 
wszechnóm, 

Najprzód, godziłoby się rozważyć, dlaczego pessymizm w na- 
szych czasach znajduje tylu chętnych słuchaczów i popularyzato- ` 
rów? Wspomniano powyżćj, że wyobrażenia nasze o świecie i po- 
jęcia o wartości życia składają się z dwóch elementów: naszego ja 
czującego i wrażeń, jakich mu dostarcza świat otaczający. Samo 
ja czujące i odczuwające w mniejszym lub większym stopniu wra- 
żenia świata otaczającego nie byłoby zdolne wyrobić sobie tak roz- 
paczliwego poglądu na życie, gdyby w samym tym świecie, tj. w sto- 
sunkąch społecznych nie było dysharmonii. Tak tćż i Schopen- 
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hauer, jak się zdaje, pod wpływem Buddhy rozmyślał, pisząc: „Gdy- 
by każdemu stawiano przed oczy straszne cierpienia i męczarnie, 
na jakie życie jego ciągle jest narażone, zdjęłyby go dreszcze: gdy- 
byśmy najzapamiętalszego optymistę oprowadzili po szpitalach 
iizbach operacyjnych, po więzieniach i lochach torturowych, po 
pobojowiskach i placach egzekucyjnych; gdybyśmy mu następnie 
otworzyli wszystkie legowiska nędzy, kryjącćj się w norach przed 
okiem chłodnćj ciekawości; a nareszcie gdybyśmy mu kazali zaj- 
rzćć do głodowćj wieży Ugolina; toi on z pewnością przekonałby 
się, co to za gatunek, ten najlepszy ze światów możebnych. Zkąd- 
że bowiem Dante wziął materyały do swojego piekła, jeżeli nie 
z tego naszego rzeczywistego świata? Przeciwnie znów, gdy posta- 
nowił odmalować niebo i jego rozkosze, spotkał trudność nielada, 
ponieważ właśnie ten świat nasz żadnych materyałów do takiego 
obrazu nie zawićra*. Tak jest, możnaby przywtórzyć téj melan- 
cholijnćj uwadze, świat nasz rzeczywiście nie zawićra materyałów 
na obrazy nieba, ale chyba tak samo i na obraz piekła. Świat nasz 
jest potrosze i niebem i piekłem, stosownie do tego, jak komu 
i kiedy (bo nie ciągle) daje smakować jednego i drugiego. 

Ale pytanie, czy to dopićro teraz, w XIX wieku, zjawiły się na 
świecie: choroba, głód, więzienie, tórtura, nędza wszelkiego ro- 
dzaju i stopnia, bitwy mordercze, amputowanie rąk i nóg? O ile 
historya i prehistorya prawdę mówią, wszystko-to już było dawno 
i bardzo dawno, z wyjątkiem może operacyi odbywanych przy po- 
mocy chloroformu, który, rzeczywiście cierpienia uczynił mniej do- 
tkliwemi. Jeżeli zaś z tćj niewyczerpanćj puszki Pandory po 
wszystkie wieki sypały się na ród ludzki nieszczęścia, to pytanie, 
czy dopićro w naszych czasach stały się one tak nieznośnemi, iżby 
miały upoważniać do pessymistycznego wniosku: życie nic nie war- 
to? Niestety, można utrzymywać z całą pewnością, że każdy wiek, 
każde pokolenie, a nawet każdy dzień ma swoje utrapienia. Czyż 
boleści nasze są większe, aniżeli były cierpienia nagich, gło- 
dnych i bezbronnych odległych przodków człowieka? Któżby się 
ośmielił tak utrzymywać? Byliżeśmy wich skórze, ażeby mo- 
żna porównać ich cierpienia z naszemi i orzec, kto więcćj wy- 
cierpiał? 

Tak jest, powiadają pessymiści, można orzec, iż cierpienia 
spółczesnych ludzi są większe, niż były owych prastarych przod- 
ków, a to dlatego, że zpostępem kultury, oświecenia, rozumu, uoby- 
czajenia i wydelikatnienia samego uczucia, dzisiejsi więcćj i do- 
tkliwićj odczuwają wszystko złe trapiące człowieka niż owi nadzy 
przodkowie, bo i system nerwowy stał się wraźliwszym i rozum bar- 
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dzićj wyćwiczonym i poczucie sprawiedliwości głębsze; a więc mo- 
cnićj nas dotyka zarówno ból fizyczny jak i niesprawiedliwość 
w stosunkach społecznych. Wiek nasz jest nerwowy, histeryczny 
i dlatego cierpi mocnićj, dotkliwićj, niż ubiegłe. 

Być to bardzo może, iż mocnićj odczuwamy cierpienia, że ner- 
wy teraźniejszych ludzi są wraźliwsze, niż dawniejszych, chociaż 
ito wcale nie jest dowiedzione; ale możnaby dodać, że równocze- 
śnie z tą nadczułością nerwów wzrastały pewne udogodnienia 
i ulepszenia, zmniejszające natężenie cierpień, że nareszcie nie za- 
chwycając się naszym postępem jako piątą esencyą, można prze- 
cież na pewno twierdzić, iż pod wielu względami życie teraźniej- 
szych ludzi jest znośniejsze, niż było niegdyś, a tćmsamćm można 
przypuszczać, że chociaż powoli, jednak suma cierpień maleje: mo- 
żnaby więc z samobójstwem jeszcze trochę poczekać. 

Przypuszczając, iż jest prawdą,co utrzymują pessymiści, że su- 
ma cierpień w życiu człowieka przewyższa sumę przyjemności, 
co z tego za wniosek i jaka na to rada? Wniosek taki, iż jak powia- 
da Byron, lepićj jest nie być: Zis something beiter—not to be. Więc 
pozbawić się życia? Łatwiéj to deklamować, niż wykonać. Samo- 
bójstwa wprawdzie rosną w liczbę, ale daleko jeszcze do tego, aże- 
by na tćj drodze ród ludzki szukał wyzwolenia od nękających go 
bólów. Śmierć wyzwala istotnie od wszelkich cierpień, jednak po- 
żądamy jéj tylko w chwili natężenia udręczeń, a nawet wówczas 
ludzie gotowiby byli, jak starzec w bajce, prosić jéj, by im pomo- 
gła dźwigać wprawdzie nie wiązkę drzewa, ale więź cierpień. Jest 
w człowieku potężniejsze od innych pragnienie życia, które chroni 
go (z małymi wyjątkami) od samobójstwa i żaden pessymizm rymo- 
wany, czy nierymowany, nie zdoła wmówić w niego, iż żyć nie 
warto. Rzecz jednak osobliwa, że pessymiści, pobićrający dostatnią 
rentę od niezapracowanych kapitałów, rzadko probują tego środka, 
wyzwalającego od wszelkich cierpień, na sobie. O resztę, o wiel- 
kie wojsko ludu roboczego, który ani renty nie pobićra, ani ma 
czas rozmyślać nad swojemi cierpieniami, obawiać się nie trzeba; 
on będzie się mnożył i róSł, nie pytając się o wartość życia. 

Wszakże, nie wszyscy pessymiści w samobójstwie upatrują 
drogę do zakończenia cierpień; mnićj liryczni od Byrona, a bar- 
dzićj pozujący na mędrców, doradzają wprost zaniechanie genera- 
cyi potomstwa, ażeby przerwać łańcuch pokoleń nowych, a tém 
samém i dalszych cierpień: ideałem dla nich zdaje się być poku- 
tnik indyjski, zobojętniały na upał i chłód, na rozkosz i ból, za ży- 
cia umarły, pogrążający się stopniowo w nirwanie, w nicości. Pra- 
wdziwy mędrzec niczego nie pragnie, gdyż poznał, że przyjemność 
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i przykrość równie nic nie warte; a to poznanie wyzwoliło go od 
żądz wszelkich, bo one właśnie stanowią największe udręczenie 
nasze. A więc zobojętnienie na wszystko, oto wstęp do błogosła- 
wionego stanu nirwany. Przestańcie się mnożyć, a przestaniecie 
icierpićć. Środek najniezawodniejszy: ostatni pesymista zaśpióćwa: 
Dies irae, dies illa. 

Lekarstw takich, jak samobójstwo, lub powstrzymanie gene- 
racyi, mających wyzwolić ludzkość od cierpienia, nikt zapewne na 
seryo nie bierze; zapisują je od czasu do czasu metafizycy, poeci, 
asceci, ale zwyczajni ludzie wyléwają je zwykle za okno. Gniewać 
się na pessymistów nie mamy ani prawa, ani zasady: taka ich już na- 
tura; jednak rozważyć, o ile i jak podobny na świat i na życie po- 
gląd oddziaływa na umysły, jest rzeczą interesującą. A zatóm jesz- 
cze słów kilka i uwag parę poświęćmy temu pytaniu. 

Przedewszystkićm zauważmy, iż nie chodzi tu o wytaczanie 
procesu temu, czy innemu na świat pogłądowi, o zwalanie na jego 
barki wszystkich niegodziwości spotykanych na świecie. Ten urząd 
prokuratorski zostawiamy moralistom, którzy zbójów i złodziei kła- 
dą na kark teoryi ewolucyjnćj, lub jakićj innćj. Jesteśmy bowiem 
przekonani, że teorye, hipotezy, poglądy rodzą się z faktów istnie- 
jących, a potém dopićro mogą oddziaływać na ludzi w jednym lub 
drugim kierunku. Tak więc i pessymizm dzisiejszy powstał niezawo- 
dnie z faktów wcale niewesołych, nagromadzonych i gromadzących 
się coraz obficićj w teraźniejszćm życiu ekonomicznóm i państwo- 
wćm. Faktów takich jest legion; do wyliczanych zwykle przez pes- 
symistów możnaby dodać drugie tyle: skargi ich zatém nie są bez 
podstawy, chociaż bywają przesadne i jednostronne. Wskazywanie 
na ogrom niedoli ludzkićj, wołanie o litość dla cierpiących, o mi- 
łość dla odepchniętych, o sprawiedliwość dla pokrzywdzonych, 
o reformy zgniłych instytucyi stanowią dobry i słuszny tytuł pessy- 
mizmu do głosu, do krytyki nieustającćj. O tyle tćż byt jego upra- 
wniony po wszystkie czasy. Ci, którzy lepićj rozumieją sprawy 
ludzkie i głębićj ujemne ich strony odczuwają, mają obowiązek 
otwićrać oczy zarówno ustającćj ze znużenia i trudu rzeszy jak 
i pulchniutkim optymistom, że świat ludzki, nie jest bynajmnićj naj- 
lepszym ze światów. Taka robota jest służbą pożyteczną i nawet 
zbytnią czasami w nićj gorliwość usprawiedliwić można, Wszakże 
pessymizm nie poprzestaje na tćj adwokaturze; on chciałby raz skoń- 
czyć z cierpieniem, a to znów daje się osiągnąć przez unicestwienie 
woli i chęci do życia; w tém leży jego strona ujemna. = 

Jest na świecie źle, owszem jaknajgorzćj; życie nic nie warto, 
a Dantejskie piekło wierny fotogram ziemskiego piekła: załóżmy 
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tedy ręce i czekajmy powszechnego potopu, lub powszechnej kon- 
flagracyi świata. Taki pessymizm zdaje nam się być ojcem k w i e- 
tyzmu, najniebezpieczniejszegó stanu dla człowieka i dla na- 
rodu. Zamiast brać się do pługa i nie oglądać i nie ziewać, kwie- 
tyści umieją tylko załamywać ręce i powtarzać bez odpoczyn- 
ku: my tam już nic nie poradzimy, wszystko przepadło, co ma być, 
to itak będzie — a „koń srokacz, żona Magda, co ma Bóg dać, 
to i tak da*. O, przecudna filozofia, jakby specyalnie dla nas ob- 
myślana! 


K. 


IGNAŚ. 


OBRAZEK Z PRUS ZACHODNICH. 


III. 


Ubiegło jednakże jeszcze bardzo wiele czasu, zanim nad Igna- 
siem zaciągnęły się ostatnie oka sieci, oplatającćj byt jego. Pan 
naczelnik uparł się przy swojćm, na wszelkie przedstawienia władz 
pruskich miał jedyną odpowiedź, że Ignaś, jakkolwiek formalnie 
ruski poddany, należy tam, gdzie ma opiekę i utrzymanie i że dzie- 
cka na pewną zgubę do swego powiatu nie przyjmie. Rzecz oparła 
się wreszcie o sam Petersburg, na korespondencyach z téj i tamtćj 
strony spłynęła zima i wiosna, zanim termin i miejsce wydania 
Ignasia wskutek kategorycznego nakazu wprost z Petersburga, 
przez pana naczelnika zostały naznaczone. Upićrać się nie było 
co, Jędrzejowa z niemą jakąś rezygnacyą przyjęła wiadomość o ma- 
jącóm nastąpić wydaleniu. 

Lato było w swym punkcie kulminacyjnym, pola pokryły się 
długiemi rzędami żeńców wśród zbóż, pokrywających bujnym plo- 
nem lekką w tych stronach glebę, widać już było świócące ścierni- 
skiem obszerne spłaziny, kiedy w progu chaty Jędrzejowćj ukazała 
się ponownie wyświćżona i błyszcząca postać żandarma Fritza 
Fritziga. Było jeszcze bardzo rano. Ignaś samowiedzy całćj okro- 
pności swego położenia nie miał i mićć nie mógł. Ale ujrzawszy 
żandarma, schwycił konwulsyjnie Jędrzejową za suknię i kryjąc 
w jéj fałdach swoję twarzyczkę, krzyczał: 

— Nie dajcie, babulu, brać mnie temu człowiekowi!. 

Jędrzejowa podniosła wnuka na rękę, z niemą jakąś rozpaczą 
przycisnęła go do siebie, jakby w ten uścisk chciała przelać resztki 
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uczucia swćj skołatanćj duszy, i zaszlochała długo tłumionym pła- 
czem, ale do żandarma nic nie rzekła. Doświadczenie nauczyło ją, 
że system biurokratyczny w Prusiech jest jak fatum, kogo on po- 
chwyci w swe kleszcze, temu nie pomogą ni łzy ni obiaty. Poły- 
kając więc łzy i tłumiąc westchnienia, poczęła wreszcie zbićrać 
rzeczy Ignasia i układać je w pęczek. Żandarm naglił do po- 
śpiechu. 

Słońce było już kawał na niebie, kiedy Jędrzejowa z węzeł- 
kiem, przewiązanym przez plecy, i trzymając Ignasia za rękę, w to- 
warzystwie żandarma wyszła z swćj chaty. Ignaś zanosił się od 
płaczu, w Jędrzejowćj jakby źródło łez wyschło. Pierś jćj tylko 
wzdymała się jakiémś gwałtownóm uczuciem, w oczach jéj tlał 
jakiś ogień ponury. Gdy szli przez wieś, wybiegały z chat baby i dzie- 
ci, by się z Ignasiem pożegnać, smutny los jego w sercach wszyst- 
kich budził serdeczne współczucie. Osobliwie długo i czule że- 
gnała się z nim chrzestna jego Błażejowa, która, jak sama mówiła, 
na spółkę z Jędrzejową wypiastowała go na swych rękach. Gdy prze- 
chodzili drogą, żeńcy stawali i opićrając się na kosach, z niemóćm 
społczuciem poglądali naten obraz niedoli, niejedna pięść zaciśnięta 
w kułak wzniosła się za plecami żandarma. Sam pan ekonom, 
który zresztą w sentymentalizm bawić się nie lubił, przystanął na 
koniu i ściskając nieodłączny nahaj w pięści, powtarzał: 

— Oj ciarachy bestye! nie ma w was ludzkiego politowania. 
Gdyby mi kto was dał pod moje ręce, dałbym ja wam, dałbym, tak 
znęcać nad bićdną wdową i nieletnićm dzieckiem. 

Współczucie żeńców i pana ekonoma nie uratowało Ignasia, 
los jego stał się nieodwołalnym. Wkrótce praca szła swoim try- 
bem, żeńcy pochylali się w takt, jakby za pociągnięciem sznurka, 
chrzęst koszonego zboża dawał się słyszćć, całe linie falującego 
Żyta słały się do ziemi, szereg żeńców przesuwał się jakby podług 
rytmu jakiejś niesłyszanćj muzyki z jednego końca pola na drugi. 
Ignaś z Jędrzejową i żandarmem zniknął za górką, a niedługo po- 
czął im schodzić i z myśli. Życie ze swojemi kłopotami i nadzie- 
jami zaczęło napowrót wstępować w swe prawa, każdy zwracał 
myśl ku temu, co go najbliżćj obchodziło. 

Granica była niezbyt daleko; z jakie półtory milki od Śliwi- 
niec wznosiła się komora, na którćj miało nastąpić oddanie Ignasia 
w ręce władz ruskich. Ale droga była piaszczysta, słońce lipcowe 
poczęło dopiekać, Ignaś począł się skarżyć, że dalćj iść nie może. 
Nie było rady, Jędrzejowa, choć już obarczona węzełkiem z rze- 
czami, musiała go wziąć na rękę. Pot jéj się lał strumieniem z czoła, 
musiała raz po raz odpoczywać. Żandarm naglił do pośpiechu, 
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Jędrzejowa na jego nalegania odpowiadała na pół złośnóm na pół 
pogardliwóm milczeniem. Dziwna rzecz! Ona, która dawnićj za- 
wrotu głowy dostawała ze strachu na widok zielonego munduru 
i błyszczącego hełmu, dzisiaj czuła wobec groźnego przedstawi- 
ciela prawa jakieś niebywałe lekcewążenie. Ociągała się z umy- 
słu, żeby go draźnić a nawet czasami czuła wyraźną ochotę, mimo 
pałasza i karabina, który dźwigał przewieszony przez ramię, sko- 
czyć mu do oczu. 

Miało się już ku południowi, kiedy Jędrzejowa z Ignasiem zbli- 
żyła się do kompleksu budynków, stanowiących - posadę komory 
paliczyńskićj. Pan naczelnik o mającćm w dniu tym nastąpić wy- 

~ daniu Ignasia powiadomił dyrektora komory i dał wójtowi gminy 
jak najściślejsze polecenie, aby sam się udał na komorę, ode- 
brał wydaleńca z rąk władz pruskich i zajął się upewnieniem 
jego dalszego losu; o czem wszystkiém zdać miał naczelnikowi 
szczegółowy raport w przeciągu dni czternastu. Bryczka pana 
wójta stała już w podwórzu, wyprzęgnięte konie chrupały sobie 
swobodnie założoną im w tyle wasąga koniczynę. 

Gdy rozeszła się wiadomość o zbliżaniu się pruskiego żandar- 
ma z kobićtą i dzieckiem, cały personel komory i cała załoga wy- 
sypały się naprzeciwko. Widok, jaki im się przedstawił, był roz- 
rzewniający. Staruszka z uznojoną i zapłakaną dzieciną o jasnych 
włoskach i modrych jak bławatki oczkach na ręku, a obok nich 
żandarm z przewieszonym przez ramię karabinem. Widocznie urzę- 
dnicy i żołnierze, którzy wylegli na ich przyjęcie, należeli do rasy 
zacofanćj w kulturze, nie rozumieli dostatecznie całćj ciężkości 
przewinienia tych, którzy śmieli istnióć, nie zapytawszy się o po- 
zwolenie potężnego kanclerza najpotężniejszego i najcywilizowań- 
szego w Europie państwa. Litość i oburzenie malowały się w ich 
twarzy. Pan żandarm Fritz Fritzig nie łatwy téż miał pochód przez 
szpaler, utworzony przez nich. Co zawierały wykrzykniki, jakiemi 
go witano, wprawdzie nie rozumiał; ale z wyrazu oczu i twarzy 
obecnych, z modulacyi ich głosu mógł się domyślić, że nie mieściły 
w żadnym razie pochlebnych dla niego komplimentów. 

Piastun misyi internacyonalnćj, który był raczćj narzędziem 
niż wyobrazicielem systemu, rehabilitującego pod koniec XIX wie- 
ku obławy, jakie niegdyś na podobnych sobie ludzi urządzało żoł- 
dackie plemię Spartan, usunął się z przed oczu personelowi pali- 
czyńskićj komory, gdy wszyscy weszli do wnętrza domu, w którym 
się mieściło główne biuro. Rozpoczęły się formalności oddania 
Ignasia w ręce władz rosyjskich, żandarm wręczył odnoszące się 
do tego aktu papiery, spisano obszerny protokół. Pan wójt pra- 
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gnął co najrychlćj wracać do domu, w czasie żniw zbyt mu drogą 
była każda chwila. Ignaś miał z nim pojechać do Kozienic i tym- 
czasowo w jego własnym domu znalóść pomieszczenie. Jędrzejo- 
wa za dobroć, okazaną Ignasiowi, stokrotnie ucałowała mu ręce 
i kolana. 

Wyszli wszyscy przed dom, bryczką zajechała. Czas było że- 
gnać się z Ignasiem. W Jędrzejowćj serce zadrgało, konwulsyjnie 
przycisnęła wnuka do siebie i zaryczała płaczem ogromnym. Ignaś 
schwycił ją obiema rączkami za szyję i zanosząc się od płaczu, 
krzyczał rozpaczliwie: 

— Nie dajcie mnie brać, babulu, tym ludziom, nie dajcie mnie 
brać, babulul 

Wszyscy byli do głębi poruszeni tą sceną. 

Wśród ogólnego rozrzewnienia dziwnie odbijała postać pru- 
skiego żandarma Fritza Fritziga. Twarz jego ze starannie wygo- 
loną brodą i krótko przystrzyżonemi faworytami tchnęła olim- 
pijskim spokojem i zadowoleniem. Jak można było tyle robić ce- 
regieli, kiedy wszystkie formalności załatwiono, tego zrozumićć nie 
mógł. I to jeszcze z kim? Z polską babą i polskim dzieciakiem! Do cze- 
go ta hołota byłaby zresztą na świecie, gdyby na nićj nie można od 
czasu do czasu okazać przełożonym swćj energii i swćj gorliwości 
w służbie? Oj, będzie się kamrat Wolfgang złościł! Jeszcze trzech 
a będzie miał jednego więcćj niż on, których wyszpćrał i odstawił 
do granicy. A kto wić? Może młody pan asesor, który po pen- 
syonowanym dawnym landracie zajął jego miejsce i który sam nie- 
zmordowany w tropieniu polskich przychodniów, gorliwość w in- 
nych uznać i ocenić potrafi, zda raport do władzy wyższćj. Może 
przy najbliższćj uroczystości orderowćj jakie Allgemeines Ehrenzei- 
chen spadnie na pierśjego? Oj, poznałby kamrat Wolfgang, co to 
jest natrząsać się z innych; na śmierć by go to zamartwiło. 

I Fritz Fritzig mimowolnie się uśmićcha. I w duchu widzi, 
jak go pan landrat przyzywa do siebie, jak w starannie wyczyszczo- 
nym, paradnym mundurze, z kitą u hełmu jawi się przed panem 
landratem, jak pan landrat mówi do niego: 

— Za wierną i gorliwą służbę raczył Król Jegomość na moje 
przedstawienie z okazyi tegorocznćj uroczystości orderowćj udzie- 
lić ci ogólną odznakę honorową. 

I przypina mu własnoręcznie sprzączkę podługowatą, a kam- 
rat Wolfgang patrzy na toi mieni się z zazdrości i wargę gryzie. 
Iżandarm Fritz Fritzig bezwiednie prostuje się, wypręża pierś, 
jego wygolona twarz z krótko strzyżonemi faworytami wyraża 
szczęście i zadowolenie. 
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Tymczasem Jędrzejowa nie puszczała Ignasia. Nie pomogły 
perswazye ni pana dyrektora ni wójta ni innych, Jędrzejowa tém 
gwałtownićj tylko przyciskała do siebie dziecinę, tém namiętnićj 
okrywała pocałunkami twarz jćj, oczy i główkę. Czas było skoń- 
czyć tę rozdzićrającą scenę. Kilku niższych urzędników komory 
przystąpiło, rozerwano Ignasiowi i Jędrzejowćj ręce, stary wach- 
mistrz straży pogranicznćj wziął dziecinę na rękę i poniósł do bry- 
czki, na którćj już.z batem w ręce, gotowy do odjazdu siedział pan 
wójt. Stary wachmistrz, głęboko wzruszony, podał Ignasia na wóz 
wójtowi. Ten ręką z lejcami objął wpół Ignasia, posadził na ko- 
lanie i drugićm kolanem przycisnął mu nogi. Malec, ujęty jakby 
w kleszcze, ruszyć się nie mógł. Jędrzejowa nie myślała stawiać 
oporu. Z odjęciem dziecka jakoby jćj siła oporna została złamana. 
Ręce opuściła, osłupiałym, błędnym wzrokiem wpatrywała się w to, 
co się naokół nićj działo, z oczu jej wyczytać można było, że jest 
nieprzytomna. 

Wtém bryczka ruszyła. Ignaś wykręcił się gwałtem na swo- 
jóm siedzeniu i wyciągając rączki do Jędrzejowćj, zawołał rozpa- 
czliwym głosem: k 

— Nie dajcie mnie brać tym ludziom, babulu, nie dajcie mnie 
brać tym ludziom! 

Na ten krzyk przejmujący Jędrzejowa jakby oprzytomniała: 
wyprostowała się, oczy jéj zagorzały dziwnym jakimś blaskiem 
i nagle, roztrącając obecnych, poskoczyła za bryczką. Wójt 
podciął konie i wnet bryczka z Ignasiem zniknęła w kłębach 
kurzu. Jędrzejowa gnała za bryczką, wszyscy byli jakby w osłu- 
pieniu, nikomu na myśl nie przyszło, ją zatrzymywać. Jeden 
tylko żandarm Fritz Fritzig zachował przytomność umysłu, 
Krzyk Ignasia strącił go z nieba orderów w zimną krainę rze- 
czywistości. Jak drugi Moltke objął sytuacyą jednym rzutem 
oka i puścił się w pogoń za Jędrzejową. Dognał ją kilka kroków 
za magazynem towarowym i chwycił za ramię. Jędrzejowa się za- 
trzymała, obróciła i błędnóm okiem spojrzała na żandarma. Potćm 
się ujęła w oba boki, roześmiała się onym przerażającym śmiechem, 
jakim się śmieją ludzie we śnie lub waryaci, i przysiadując i pod- 
skakując i w ręce „kośkając*, zaśpiówała jakimś krzykliwym 
głosem: 

Hopsa, hopsa, hopsa, 
Miała babka mopsa, 
Wsadziła go w beczkę, 


Dawała mu sieczkę, 
A on nie chciał sieczki, 
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Tylko gorzałeczki. 
Hu! ha! 
Hopsa, hopsa, hopsa! 
Hu! ha! 

I „hu! ha! hopsa, hopsa! hu! ha!“ rozlegało się jednym ciągiem 
po polach i gajach, otaczających osadę. Jędrzejowa tańcowała do 
upadłego. Straszna była jćj postać. Chustka zsunęła się jćj z gło- 
wy do tyłu, siwe włosy na wiatr się rozwiały, rozszerzone źrenice 
i rozdęte nozdrza, wyrażały szał jakiś dziki. Żandarm Fritz Fri- 
tzig zgłupiał. Nie to go tyle wprawiało w osłupienie, że Jędrzejo- 
wćj pomięszało się w głowie, ile to, że taki bydlaczek, który ledwo 
czytać umić i przeciwko błogosławieństwom niemieckićj kultury 
broni się rękami i nogami, może mićć tyle czucia, iżby zwaryować 
z żalu po dziecku. 

U kołowrota, oparty na karabinie, stał na straży Fedko Niki- 
tycz. Włos jego czarny, cera śniada, oko ciemne i sterczących na 
brodzie kilka włosów nadawały mu w porównaniu z resztą żołnie- 
rzy jakiś nieswojski wygląd. Mówiono, że Fedko był synem zamo- 
żnego tatara i litewskićj dziewczyny, wiary prawosławnćj, wieku 
lat może nieco nad dwadzieścia. Fedko ojca swego nigdy nie znał, 
matkę tylko jakby przez sen sobie przypominał. Jak tylko pamię- 
cią zasięgnąć zdołał, był sićrotą i kielich sierocćj doli wychylił do 
dna. Nie pozostało to bez wpływu na jego usposobienie, Fedko 
był zamknięty w sobie, rozjątrzony na ludzi, pomiędzy którymi nie 
miał i nie szukał przyjaciół, Nie znał nigdy pieszczot rodzicielskich, 
nikt go nigdy do siebie nie przygarnął, owszem, ci wszyscy, pomię- 
dzy których los go zagnał, zazwyczaj tylko znęcali się nad nim, 
Fedko wewnętrznie buntował się przeciwko ustalonemu porządko- 
wi rzeczy; jego dzika, nieokiełznana natura nie łatwo się dawała 
ująć w karby jakowychś przepisów. U swoich przełożonych nie 
cieszył się szczególnemi względami, zbyt często wyłamywał się 
z pod rygoru koniecznćj dyscypliny. 

W gruncie jego duszy drzómały instynkta dobre, którym tylko 
życie nie pozwoliło rozwinąć się w zupełności. Nie było serca miło- 
sierniejszego i litośniejszego; ostatek swego żołnierskiego chleba dzie- 
lił z ubogim, gdzie widział nieszczęście, tam bez wahania poświęcał 
swój grosz ostatni. Czuł przywiązanie tylko dojednćj istoty. Tą istotą 
był najmłodszy syn Maksyma, starego inwalida, który odebrawszy po- 
strzał na Kaukazie, w nagrodę służby tu na komorze paliczyńskićj 
otrzymał zatrudnienie. Było to chłopię upośledzone od natury. 
Na cienkich nóżkach osadzony był kadłub z niepospolicie wielkim 
brzuszkiem, a nad ramionami wznosiła się głowa, również niepo- 
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spolicie wielka z széroką twarzą o grubych, nieprzyjemnych rysach 
i wydętych wargach. Przytém był on nieco słabego umysłu i cięż- 
kićj wymowy, więc rodzice go się wstydzili, poniewiérali nim wszy- 
scy. Jeden Fedko okazał mu życzliwość. Zaraz na drugi dzień po 
swojém przybyciu na komorę paliczyńską pobujał go na ręku i po- 
głaskał po nieforemnćj głowie; odtąd dzieciak przywiązał się do 
niego całą duszą. Gdy Fedko wolny był od służby, Pawełek, koły- 
sząc się na swych cienkich nóżkach, przybiegał do niego i podnosił 
ręce, jąkając coś swoim niezrozumiałym językiem. Fedko brał go 
na kolana, śpiéwał mu tęsknym, jednostajnym głosem piosenki, 
opowiadał gadki. Dzieciak obejmował go za szyję, przytulał się do 
niego i zasypiał nieraz na jego ręku; towarzysze Fedki, patrząc na 
nich, nie rozumieli tego wzajemnego stosunku dwojga dusz zbliżo- 
nych niedolą i znacząco mrugali na siebie, jakby pytając, kto z nich 
większy głuptaś, Fedko czy Pawełek. 

Fedko tedy, oparty na karabinie, stał na straży u kołowrota, 
gdy na komorę paliczyńską przybywała Jędrzejowa z Ignasiem i żan- 
darmem. Bolesna historya Ignasia była znaną na komorze paliczyń- 
skićj ze wszystkiemi szczegółami, nie była więc obcą i Fedce. Gdy 
ujrzał spłakane i uznojone dzićcię o bladćj twarzyczce i modrych 
jak bławatki oczkach i wątłćj budowie ciała na ręku starćj kobićty, 
eskortowane przez żandarma w hełmie i z przewieszonym przez ra- 
mię karabinem, coś jakby zgrzyt odezwało się w jego wnętrzu, ręce 
mocnićj ścisnęły karabin. Najszlachetniejsza struna jego prostego, 
nieokrzesanego serca, współczucie dla biédnych i uciśnionych, za- 
drgała głośnym dźwiękiem, Sieroca dola z całym nieskończonym 
szeregiem gorzkich upokorzeń stanęła mu żywo przed oczyma. 

Przez czas trwania formalności przy przejmowaniu Ignasia przez 
władze Fedko nieco ochłonął w swćj dzikićj namiętności. Ale gdy 
wszyscy wyszli znowu przed dom, gdy posłyszał krzyk Ignasia i szlo- 
chania wdowy, gdy ujrzał, jak dziecinę gwałtem odrywać musiano 
od tego jedynego na świecie serca, które ją kochało szczerze, 
w Fedce wrzóć i kipiéć poczęło, w duszy jego odezwało się coś 
jakby głuchy ryk bestyi, zrywającćj się z łańcucha, oczy jego go- 
rzały złowieszczym blaskiem, ręce konwulsyjnie ściskały karabin. 
A gdy żandarm szarpnął za ramię Jędrzejową, bestya zerwała się 
z łańcucha: oczy Fedki stały się podobne do oczu jaguara w chwili; 
kiedy się rzuca na zdobycz, ręce chwyciły karabin wpół lufy tak 
silnie,że się zdawało, że żelazo w kawałki się rozpryśnie, w kilku 
skokach był przy żandarmie. Raz wymierzony w pana Fritza Fritzi- 
ga byłby mu niechybnie strzaskał głowę, gdyby Fedka nie była za- 
ślepiła namiętność. Odmach był za silny, Fedko zachwiał się 
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iupadł, kolba zsunęła się po hełmie i plecach, gnąc tylko szynę, 
przebiegającą wzdłuż hełmu. Lecz zanim żandarm zdołał się opa- 
miętać, zanim wogóle się pomiarkował, co się stało, Fedko, pod- 
niósłszy się ze swego upadku, ze zwinnością pantery rzucił się na 
swego przeciwnika i schwyciwszy go za szyję, począł dławić. Z ust 
jego wydobywała się piana, z piersi jego wyrywały się raz po raz 
jakieś nie artykułowane, chrapliwe krzyki. Kołnićrz sztywny 
munduru chronił Fritza Fritziga od rozszalałego Fedki. Tymcza- 
sem przyszedł do siebie z osłupienia, w jakie go wprawiło niespo- 
dziewane zajście, dowodzący na kordonie oficer. Krzyknął na żoł- 
nierzy, ośmiu ludzi rzuciło się żandarmowi na pomoc. 


Fedko bronił się zapamiętale, zaledwie z wytężeniem wszyst- 


kich sił zdołano go powalić o ziemię, musiano go związać. Wykro- 


czenie przeciwko dyscyplinie było grube, wymagało przykładnćj 
kary... 

Jedrzejową musiano związać i furmanką odstawić do domu. 
Do rozumu już nie przyszła, ale ludziom nie czyniła żadnéj szkody. 
Dniami tylko całemi włóczyła się po lasach i polach, szukając Igna- 
sia za krzakami, za drzewami, słowem, gdzie była jakakolwiek kry- 
jówka. Ale biada stróżowi bezpieczeństwa publicznego, który jéj 
się nawinął na oczy. Czy był w zielonym czy w jakimkolwiek in- 
nym mundurze, Jędrzejowa zbierała w fartuch kamienie i obsypy- 
wała go gradem pocisków. Próbowano ją poskromić karami, zamy- 
kano do aresztu, żandarmi w walkach z nią staczanych nieraz ją 
poturbowali. Nic to nie pomagało, Jędrzejowa kary odsiadywała, 
a po wyjściu z aresztu znów broiła swoje. Widok hełmu i munduru 
w szaleństwo ją wprawiał. Walka z waryatką była trudna. W inte- 
resie porządku i bezpieczeństwa publicznego, zdecydowano się na- 
reszcie zamknąć ją do domu obłąkanych. Wywieziono ją do Świe- 
cia. Tu, pozbawiona wolności błąkania się po polach i lasach, po- 
padła w szaleństwo. Paraliż mózgowy, częsty towarzysz tego rodza- 
ju chorób, położył niezadługo kres jćj cierpieniom. 


IV. 


Ignaś bawił w Kozienicach. Pan wójt przywiózł go śpiącego 
do domu; umęczone płaczem i zmizerowane dziecko usnęło: mu na 
kolanach. Pan wójt dobre miał serce i sam się spłakał przy onćj 
rozdzierającćj scenie pożegnania pomiędzy Ignasiem a Jędrzejową 
na komorze paliczyńskićj. Gdyby to więc od niego samego zależa- 
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ło, byłby Ignasia przyjął za własne dziecko i nie byłby pozwolił za- 
"krzywić palca na niego. Ale pan wójt miał żonę, obarczoną sporą 
gromadką własnych dzieci, a nadto przyzwyczajoną w domu spra- 
wować samowładne rządy. Wiadomo zaś, iż kobiety w ogólności 
a w szczególności kobiety z gminu tylko do własnych dzieci się 
przywiązują całą duszą, względem obcych zaś dzieci mało okazują 
uczucia. Więc pani wójtowa się skrzywiła, gdy jéj małżonek jako 
nowego członka rodziny przedstawił Ignasia, ale nic nie rzekła. 
Gdy wieczór nadszedł, posłała mu „sieniak* w kuchni i dała starą 
derę do nakrycia. Pierwszy raz w życiu dziecina biedna zasypiała 
i budziła się bez pieszczot babki. Tak szło przez cały tydzień. Na 
końcu tygodnia pani wójtowa poczęła mruczóć coś pod nosem na 
przybłędów, poczęła wreszcie fukać na Ignasia i poszturchiwać go. 
Dzieciaczysko bićdne się rozpłakało i poczęło się modlić, żeby go 
odesłano do babki, gdzie mu było tak dobrze. To zamiast uśmie- 
rzyć, wywołało tylko nowe wybuchy gniewu pani wójtowćj. Zapo- 
wiedziała mu, że odtąd będzie sypiał z wolarkiem w oborze, bo sła- 
nie łóżka co wieczór zbyt jćj wiele robi subiekcyi. Pan wójt pro- 
bował robić uwagi, nadmienił, że to sierota, a nad sierotami Bóg li- 
tować się każe pod utratą swego błogosławieństwa. Gdy jednakże 
pani wójtowa, tupnąwszy nogą, kazała mu być cicho, dodając, że on 
tego nie rozumić, że pewnie jeszcze własnych dzieci ma mało, żeby 
sobie na kark brać jakichś tam znajdów,—zamilkł, nacisnął czapkę 
i wyszedł z domu. Ale markotny był cały dzień, nie jadł i nie pił, 
a gdy się widział nieobserwowanym, pogłaskał Ignasia po jego drob- 
nćj, wybladłćj twarzyczce. 

Ignaś przez dwa tygodnie w nocy sypiał z wolarkiem w obo- 
rze, przez dzień włóczył się z nim po polu. Bićdne dzieciaczysko 
dzicząło, w jego niebieskich oczach wyczytać można było jakiś wy- 
raz przestrachu na widok obcego człowieka. Pani wójtowa coraz 
mnićj łaskawe zaczynała mu pokazywać oblicze, nieraz, zapćrzy- 
wszy się, wygrażała pięściami nad jego jasną główką. Dzieci, idąc 
śladem matki, poczęły się nad nim znęcać. Jedyną przyjazną duszą, 
jaką w domu posiadał, był pan wójt. Ale ten, zafukany nie mnićj 
od samego Ignasia, nie mógł mu dać skutecznćj opieki. „Oj, pamię- 
taj kobićto, żeby cię Pan Bóg nie pokarał na twoich dzieciach za 
krzywdę, jaką robisz sierocie*, poczynał nieraz, ale tupnięcie nogą 
i energiczny gest ze strony pani wójtowćj znów go przywodziły do 
milczenia. Na końcu czwartego tygodnia: pani wójtowa oświadczy- 
ła, że dłużćj przybłędy nie zcierpi w domu. Pan wójt chodził jak 
zwarzony, ale sam przyszedł do przekonania, że dalszy pobyt Igna- 
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sia w jego domu jest w tych warunkach niemożliwy i począł się dla: 
niego oglądać za innćm pomieszczeniem. 

Był rybak w Kozienicach, znany pod nazwiskiem starego Jó- 
zefa, który przy protokóle, spisanym z najstarszymi mieszkańcami 
wsi na rekwizycyą władz pruskich, zeznał, jako ojca nieboszczyka 
Kuby znał dobrze i był nawet jego kmotrem, bo Kubę podawał mu 
do chrztu. Chata jego stała na końcu wsi niedaleko rzeki. Stary 
Józef był zarazem rybakiem i przewoźnikiem i prowadził życie od- 
ludne. Wnętrza jego chaty nie widziało oko żadnego z mieszkań- 
ców Kozienic, za to czasami późną jeszcze nocą widać było światło 
w jego oknie i około chaty snuły się jakieś zagadkowe postacie. 
Kmoterskie stosunki są dla naszegó ludu rodzajem idealnego po- 
krewieństwa, które na jego piastunów nakłada niejakie obowiązki. 
Dowiedziawszy się zatóm, że wnuk jego kmotra, Ignaś, ma wycho- 
dzić z wójtowskiego domu, stary Józef sam przyszedł prosić, aby _ 
mu go dano na wychowanie. Zchęcią zgodził się na to wójt 
i jeszcze tego samego dnia Ignaś przeniósł się na swoję nową 
kwaterę. 

Ignaś odżył w domu starego Józefa. Nie widział gnićwnćj twa- 
rzy pani wójtowćj, która go strachem przejmowała, nie słyszał nad 
sobą jéj fukania, nie był narażony na jéj szturchańce. Stary.rybak, 
zresztą zamknięty w sobie i milczący jak grób, przywiązał się 
wkrótce całćm sercem do bićdnego chłopczyny i starał się, ile mógł, 
uprzyjemnić mu pobyt w swoim domu. Brał go ze sobą do roboty, 
Ignaś zbićrał sobie muszle i różnokolorowe kamyki, bawił się w pia- 
sku. Na noc stary Józef układał go do snu na miękkićm sianie 
w skrzyni, zbitćj umyślnie na to ze starych desek. Ignaś ze swojćj 
strony przywiązał się także do milczącego starca i począł zwolna 
zapominać o cierpieniach przybytych w domu pani wójtowćj. Nie- 
stety nowe jego szczęście nie było trwałe. Stary rybak stał u władz 
w podejrzeniu konszachtów z kontrabandzistami. Odbyta w domu 
jego rewizya wykryła u niego skład cały przedmiotów zagraniczne- 
go pochodzenia, z których posiadania nie mógł się wylegitymować. 
Zabrano go więc do powiatu, do aresztu. Ignaś znowu pozostał na 
łasce ludzi. 

W Kozienicach nikt się nie znalazł, ktoby sićrotę chciał 
w dom swój przyjąć za darmo. Rada gminna się zebrała i postano- 
wiła ze względu na niepomyślny stan gminnych finansów oddać 
chłopca za opłatą dwóch rubli miesięcznie na opiekę starćj Agacie. 
Agata była to żebraczką z urodzenia, profesyi i powołania. Ignasia 
za tę nędzną opłatę przyjęła tylko dla tego, aby za życia mićć 
w nim pomocnika a po śmierci spadkobiercę sławetnego kunsztu. 
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Ubrała go zatém w brudne łachmany i włócząc dziecko ze sobą po 
kiermaszach i odpustach, poczęła go z zapałem ćwiczyć w zasadach 
dziadowskićj etyki, retoryki i poetyki, Zresztą krzywdy mu nie czy- 
niła, bo Ignaś stał się dla nićj źródłem niemałćj intraty. Wielu zna- 
ło tragiczną historyą jego życia i sypali grosze z litości dla sićroty. 
Innych, którzy jéj nie znali, uderzała blada, drobna twarzyczka 
dziecka o złotych włoskach i modrych jak bławatki oczkach, A gdy 
się z wyrazem zaciekawienia i politowania zatrzymywali przed nim, 
Agata recytowała piskliwym głosem: „Zmiłujcie się wielemożne pań- 
stwo nad bićdnym sierotą, któremu Niemcy wzięli ojca i matkę, on 
sam chudzina ledwie zżyciem uciekł.“ A Ignaś drobną rączką trzymał 
blaszany kubeczek i sypały się weń grosze i kopiejki. Więc Agata 
umiała ocenić wartość kapitału, jaki posiadała w Ignasiu i obcho- 
dziła się z nim po ludzku. Chyba że była pijana, co jéj się regular- 
nie tylko dwa razy na tydzień zdarzało, tj. w niedzielę i w piątek 
jako dzień targowy. Wtenczas na humor jćj nie można było się 
spuszczać i Ignaś, doświadczeniem nauczony, zazwyczaj uciekał 
z domu i błąkał się po polu, dopóki albo Agata wytrzeźwiawszy, 
sama go nie zawołała, albo głód i zimno nie zmusiły go do po- 
wrotu. 

W wolnych, pozasłużbowych godzinach o Ignasia się nie trosz- 
czyła. Więc robił, co chciał, i biegał, gdzie chciał; czasami dni 
całe nie pokazywał się w chałupie. Owoce tego rozumnego syste- 
mu wychowania były widoczne. Wprawdzie zewnętrznie Ignaś nie- 
co zdziczał i gdyby go była mogła widzićć Jędrzejowa, z bićdą była- 
by go poznała. Albowiem nóżki jego były zazwyczaj bose, łokcie 
i kolana gołe, włoski nieuczesane spuszczały mu się nieporządnie 
na czoło, brudny był i obdarty i tylko modre jego oczki zachowały 
dawny wyraz słodyczy. Ale za to rozwinął się cieleśnie dość do- 
brze. Bo choć blada, delikatna cera jego twarzyczki nie znikła, 
urósł widocznie i postać jego przybrała nieco pełniejsze formy. 
A jeszcze lepićj rozwinął się pod względem umysłowym. Umiał bo- 
wiem na pamięć niemal całą pieśń o bogaczu i Łazarzu, umiał spo- 
ro fragmentów wielu innych pieśni, a na polu retoryki dziadowskićj 
nietylko sobie przyswoił co najważniejsze jćj zwroty, ale sam po- 
czynał próbować swćj siły twórczćj. Spryt poczynał rozwijać niepo- 
spolity, dowody jego dawał do zadziwienia, gdy opłotkami z flaszką 
od Agaty chyłkiem przekradał się do karczmy po wódkę. 

Dzieci ze wsi miały z nim swoję uciechę. Skoro go spostrze- 
gły z okrzykiem: „dziadek! dziadek!* jak jaskółki za jastrząbkiem 
puszczały się za nim w pogoń, rzucały błotem i kamieniami. Ignaś 
wypłacał im się równą monetąi gdy nadybał które z nich na oso- 
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bności, o któróm przypuszczał, że jest słabszćm od niego, wytar- 
mosił je za wszystkich. Raz przy takićj sposobności zrobił nawet 
dziurę w głowie kamieniem synowi miejscowego kowala. Rozża- 
lony ojciec pobiegł do chaty Agaty i nadybawszy Ignasia przed sie- 
nią, tak go zbił paskiem, że chłopiec aż „się zataił* od krzyku. 
Kowal rzucił Ignasia na pół martwego pod płotem i poszedł kieli- 
szkiem prostuchy zakropić przebyte wzruszenie. Ignaś, przyszedł- 
szy do siebie, zwlókł się na swoje legowisko, gdzie jęcząc przeleżał 
dni kilka. Agata pielęgnowała go z troskliwością matki; nie odstę- 
powała od jego łoża, nawet na targ piątkowy nie poszła do miasta, 
Rachowała w myśli grosze, któreby ją minęły, gdyby chłopiec miał 
„skarknąć*, niedobór był zbyt wielki, aby go miała bez wszystkiego 
przebolćć. Ignaś się wreszcie wylizał ze swych cięgów, ale począł 
odtąd cierpićć na epileptyczne napady. Agata aż się popłakała ze 
wzruszenia przy pićrwszym napadzie. Miała odtąd nowy powód 
apelować do miłosierdzia przechodzących i z kieszeni ich wyciągać 
grosze. Pani wójtowa tryumfowała: 

— A widzisz! —mawiała do swego małżonka—nie mówiłam, że 
z takiego dziądowskiego obleciświata nigdy nic porządnego być 
nie może? 

— Oj, bo taj ta wy, baby, wszystko lepićj wićcie od nas—od- 
powiadał pan wójt i wspomnienie sceny na paliczyńskićj komorze 
stawało mu jakby głuchy wyrzut sumienia przed oczami i nie mógł 
od siebie odegnać myśli, że gdyby nie jego uległość dla żony, gdyby 
nie jego niedołęstwo, nie byłoby przyszło do tego. 

Ignaś stał się zczasem w Kozienicach przedmiotem ogólnćj nie- 
chęci. Mianowicie gdy zgorzała napełniona zbożem stodoła gospo- 
darza Macieja i głos powszechny jego mianował sprawcą zbrodni, po- 
łożenie jego znacznie się pogorszyło. W pierwszych czasach, zanim 
ludność Kozienic ochłonęła w swym gniewie, na ulicy pokazać się 
nie śmiał, bo już nietylko dzieciaki znęcały się nad nim, ale baby 
wybiegały z chałup i ciskały za nim miotłami i wiechciami. Ignaś 
nabićrał coraz więcćj zwyczajów płoszonego zwierza. Gdy zajrzał 
postać ludzką, chowałsię zakrzaki i płoty, w jego modrych oczkach 
malował się przestrach jakiś dziki. I dziczał on w rzeczy samćj co- 
raz więcćj. Liche łachmany ledwie przykrywały jego nagość, boso 
i bez czapki włóczył się dniami całemi, żyjąc kradzioną marchwią 
i rzepą. Szkódnik z niego był znany na całą okolicę. 

Było to w jesieni. Rok był w owoc nadzwyczaj obfity, gałę- 
zie literalnie się łamały pod ciężarem swych płodów. W ogrodzie 
gospodarza Macieja wielka jabłoń tuż przy płocie złociła zię cała 
mnogością owoców. Ignaś obchodził zdaleka, przed Maciejem 
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miał od czasu zgorzenia jego stodoły strach szalony. Ale dzia- 
ło się z nim, co ongi w raju z matką Ewą: im dłużćj się wpa- 

 trywał w mieniący się złotem i koralem owoc, tém więcćj jabłka 
zdawały się do niego uśmiechać. I jego oczki uśmićchały się do 
jabłek, ślinka, jak mówią, do ust mu zbiegała. Nie mógł się nare- 
szcie oprzéć pokusie. Z ostrożnością kota, skradającego się pod 
wróble, na brzuchu podczołgał się ku sadowi. Już był na płocie, 
już jednę nogę przez płot przekładał, kiedy go spostrzegł Macićj. 
Macićj był to chłop w sile wieku, obdarzony wszystkiemi zaletami, 
ale zarazem i wszystkiemi wadami polskiego chłopa. Zamożny 
i pracowity, do sentymentalizmu nie miał najmniejszćj skłonności. 
Twardy i nieużyty, nad nędzą się nie rozczulał. Owszem, bićdak 
był w jego oczach czómś tak pogardliwóm, że go ledwie miał za 
człowieka i niemal mu odmawiał racyi bytu na ziemi. Na grosz 
był łakomy, jak zły duch na dobrą duszę. Ale jeszcze więcój niż 
na grosz łakomy był na kawałek ziemi i z sąsiadami, którym się na 
pół skiby w grunt worywał, miał z tego powodu nieskończone pro- 
cesa. Wogóle do procesowania się miał żyłkę niepohamowaną. 
Z powodu zaś tych wszystkich swoich przymiotów był postrachem 
wsi całćj i przedmiotem ogólnćj nienawiści. 

Zobaczywszy mniemanego sprawcę pożaru, Ignasia, na swoim 
płocie, Macićj strasznym zapałał gniewem. Wypadł z chałupy, po- 
groził mu pięścią, krzyknął: 

— Poczekaj, ty dziadowski bękarcie, ja cię tu nauczę! — i po- 
skoczył do budy, gdzie na łańcuchu leżał Kruczek. 

Kruczek aż zaskomlał z radości, zmiarkowawszy, że ma być 
spuszczony z łańcucha, i począł skakać panu swojemu na piersi. 
Łańcuch był zardzewiały, więc trwało niejaką chwilę, nim Macićj 
zdołał go wyszypłać. Ignaś zyskał zatćm na czasie „skulnął się“ 
z płota i począł uciekać jedyną linią odwodową, jaka mu pozostała, 
pomiędzy zagrodą Macieja a rzeką. Już był kawał ubiegł, gdy 
trzymając Kruczka za obrożę, wypadł Macićj: 

— Huź go ha! — krzyknął chłop i puścił psa. 

Pies jak strzała puścił się za Ignasiem i przeciął mu wkrótce 
jego linię odwrotu. Ignaś zawrócił ku rzece, pies za nim. Ignaś 
gnany strachem, pędził bez pamięci na oczywistą zgubę. Za sobą 
słyszał już ziajanie psa, czuł niemal jego gorący oddech na swoich 
gołych łydkach. Brzeg był w tém miejscu stromy, woda, wezbrana 
jesiennemi deszczami, głębsza niż zwykle. Ignaś, oszołomiony stra- 
chem, bez namysłu rzucił się w rzekę. Woda zaburczała, wirem 
zatoczyła w tém miejscu swe kręgi; Ignaś zniknął, Kruczek zajadle 
naszczekując, latał tam i sam po brzegu. 
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— Ratujcie!—ozwał się naraz rozpaczliwy głos dziecięcy. 

Io kilka kroków od miejsca, gdzie zniknął Ignaś, główka ja- 
sna o niebieskich oczkach wynurzyła się z wody. Woda znowu 
zaburczała, znowu wirem zatoczyła swe kręgi, widziadło znikło. 
Iraz tylko jeszcze wynurzył się czubek jasnéj główki dziecięcćj 
z wody, raz posłyszćć się dał lekki pluskot jakby walczącego z wo- 
dą Ignasia, poczém nastąpiła uroczysta cisza. Rzeka, jakby nic ni- 
gdy się nie stało, spokojnie, obojętnie potoczyła dalćj swe fale. 
Kruczek polatał jeszcze czas niejakiś po brzegu, węsząc i naszcze- 
kując, poczóm powrócił do swego pana, mórdając ogonem i pa- 
trząc mu w oczy, jakby za dobre spełnienie zadania oczekiwał od 
niego nagrody. Macićj, nic nie mówiąc, chwycił psa za kudły 
itrzęsąc nim niemiłosiernie, zaniósł do budy, uwiązał znów na 
łańcuchu i odchodząc, kopnął silnie nogą. 

Oburzenie na postępek Macieja było w Kozienicach powsze- 
chne, ale nad Ignasiem nikt łzy nie uronił. Owszem, wyrokom Bo- 
żym poddano się z pewnóm uczuciem ulżenia, pozbyto się tym spo- 
sobem „dziądaka*, na którego musiano płacić i z którym nie wie- 
dziano, co począć. Jeden tylko pan wójt szczerze się zafrasował, 
z myśli nie mógł się pozbyć sceny na paliczyńskićj komorze, która 
jako wiecznie gotowy wyrzut sumienia znów mużywo stanęła przed 
oczyma. W domu nie miał miru, na pytania żony mruczał tylko 
jak niedźwiedź nieusposobiony do tańcowania, kiedy posłyszy bę- 
benek. Ruchla szynkarka, jakkolwiek żydówka, ledwie się nie 
przeżegnała, widząc pana wójta wstępującego do karczmy. Pan 
wójt usiadł za stołem w kącie izby i kazał sobie dać półkwaterek 
miętówki. Ruchla podała mu na mosiężnćj, szabasowćj tacy. Pan 
wójt wypił duszkiem, oparł się na ręku i pogrążył w myślach. Do 
obecnych nie raczył przemówić ni słowa. Po niejakim czasie znów 
zażądał półkwaterek i po nim znów półkwaterek. Już mrok padał, 
gdy wychodził z karczmy. Pani wójtowa, cała w ogniąch, czekała 
już na niego; przyjęła go stosowną do okoliczności perorą: 

— A czy mnie Bóg pokarał —mówiła—mężem niedojdą, który 
się nie wstydzi z pijanćm chłopstwem pospolitować się po kar- 
czmach? Pijane obdartusy, honorne mi towarzystwo dla pana 
wójta z Kozienic! 

— Abo mi to nie wolno abo co?—odrzekł pan wójt, podparłszy 
się w oba boki i patrząc wyzywająco na swoję połowicę. 

Pani wójtowa się zastanowiła. I ton i pozytura męża były jéj 
czómś zupełnie nowóm. Ale że była kobióta mądra, uznała za 
najwłaściwsze „wstecz się skoncentrować*. Ale ten manewr miał 
ten sam skutek, jaki podobne manewra miówają w wojnie: pan 
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wójt nabrał odwagi i wytrząsając pani wójtowćj pod nosem, wo- 
łał w największćm rozjątrzeniu: 

-— Ja ci powiadam, że ja tu pan! ja tu pan! a tobie babo 
mores do moich spraw! garnków sobie babo pilnować, a nie 
wścibiać nos, gdzie ci nie potrzeba! ja tu pan! rózumićsz? a mnie 
twoich nauk nie potrzeba! 

A Szczęściem wójtowa nic nie odpowiedziała i tym sposobem 
na „ja tu pan!“ skończyła się ta wojna domowa, Było to z jéj 
strony bardzo mądre, gdyż pan wójt był dnia tego rzeczywiście 
w bardzo wojowniczém usposobieniu i ręczyć nie można, czyby 
w razie zakwestyonowania jego praw senioralnych w domu swo- 
im przez panią wójtową, nie był się chwycił więcćj przekonywa- 
jących*argumentów. Pan wójt o śmierci Ignasia zdał szczegółowy 
raport do powiatu, w kilka dni późnićj sędzia śledczy w towa- 
rzystwie naczelnika straży ziemskićj i kilku strażników zjechał na 
miejsce, celem szczegółowego zbadania sprawy, Macićj został 
przyaresztowany i odstawiony do powiatu. 

Tego samego dnia, kiedy sędzia śledczy wywodził sprawę 
w Kozienicach, w Mortęży, wiosce o mil trzy w dół rzeki, dwaj 
rybacy, Szymon i Andrzćj brat jego, wyszli łowić ryby. Dzień 
był dla nich niepomyślny. Już niemal szarzéć zaczynało, a do- 
pićro ledwie kilka marnych płocic mieli w beczce, zdesperowani 
chcieli już z próżnemi rękoma wracać do domu, gdy się zdecy- 
dowali po raz ostatni sićć zarzucić. Coś ciężkiego uplątało się 
w sieci. Jadą więc do brzegu i wyciągają na ląd ciało chłop- 
czyka lat może sześciu o jasnćj główce i modrych oczkach, odę- 
te i w szlamie uwalane, ubrane w liche łachmany. Rączki jego 
były kurczowo zaciśnięte, w twarzy jego i szeroko otwartych 
oczkach leżał wyraz przestrachu. Z przerażeniem odskakują od 
niego... Pierwszy zbićra swe myśli Andrzćj i skrobiąc się w gło- 
wę, tak mówi do brata: 

— Oj, będziewa mieli z meldunkami i protokółami harmi- 
dru co nie miara. Wićsz co bracie? Ułóżwa go nazad, gdzieśwa 
go znaleźli, pozbędziewa się kłopotu. Znalćzą go inni, dadzą 
sobie prędzćj radę. 

Szymon zadrgnął cały, aż się przeżegnał: 

— W imię Ojca i Syna! Czy ci sam zły — tu się znowu 
przeżegnał, imienia czarta nie wymówił, bo już było po zachodzie 
słońca — poddał myśl grzeszną? Abo to poganin, abo pies? Dzie- 
cko, widzisz, niewinne, chrześciańska dusza. Więc każdemu, co 
się należy: ciało do ziemi, a duszyczka do nieba! 
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— Bo i może prawda — odrzekł Andrzćj zawstydzony, dra- 
piąc się w głowę. 

Podjęli statki rybackie, podjęli Ignasia i ponieśli do wsi. 
W stodole sołtysa na klepisku znalazł tymczasowe pomieszcze- 
nie. Nazajutrz sołtys wysłał umyślnego do powiatu z doniesie- 
niem o znalezieniu w rzece trupa dziecka. Wątpliwości być nie 
mogło, że znalezione ciało było ciałem Ignasia, więc umyślny 
przyniósł odwrotne pozwolenie do pogrzebu. W Mortęży był 
ksiądz i kościół, Po załatwieniu zatém formalności w tym razie 
przepisanych, zbito z prostych desek trumienkę, wykopano grób, 
Andrzćj rybak pokropił trumnę święconą wodą, wziął na taczkę 
i zawiózł na cmentarz. We dwójkę z kopaczem WENZAA spu- 
ścili do mogiły, nikt nad nim nie zapłakał. 

Tak łono matki ziemi zamknęło się na wieki nad biśdnyci 
przez los prześladowanym sićrotą. Byt państwa niemieckiego przy- 
najmnićj na ten rok był zapewniony. 


1888 r. w październiku, 
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DUCH ANGIELSKI 


` (PRÓBA CHARAKTERYSTYKI PSYCHOLOGICZNEJ). 


I 


Na początku chciałbym, czytelniku, podzielić się z tobą myślą, 
którą wtedy tylko dobrze pojąć można, gdy się przedmiot jéj głębo- 
ko odczuwa. Mówię tu o pewnéj, niełatwo uchwytnéj różnicy ducho- 
wéj, jaka zachodzi między charakterami ludzi jako téż ich tworów, 
a która zwykle bywa tém trudniejsza do określenia, że obok głębo- 
kich różnic wiele w nich wspólności nieraz w oczy się rzuca. 

Czyż nie mógłbym postawić przed tobą dwóch ludzi, o których 
najprawdziwićj by rzec można, że posiadają np. obaj dobre serce, 
szlachetne poglądy, wytrwałość w czynie, bystrość umysłu, dalćj, 
Że obaj przeważnie np. filologicznie są uzdolnieni i wreszcie, że za- 
patrują się obaj na życie ze strony idealnćj, oczami poety, a że je- 
dnak pomimo tylu wspólnych własności—dusze ich—jakby z ob- 
cych sobie światów pochodziły. Mogą się zgodzić na polu ogólnych 

` zasad i przekonań, ale w prywatnóm pożyciu wnet każdy z nich 
napotka w swym towarzyszu jakieś niewytłómaczone, tajemne a tak 
chłodno-obce objawy charakteru, że nazawsze pozostaną one głu- 
chą zaporą do prawdziwej przyjaźni, gdzie sercem się w serce pa- 
trzy. Powiedziałbym nawet, że owe objawy częścićj zadziwiają, 
lub zniechęcają swą zagadkowością, aniżeli odpychają od siebie. 

Uczucie zrozumićć można jedynie uczuciem, a przytóćm o tyle 
tylko, o ile samiśmy go doznawali. Rozum zaś powierzchownie 
ślizgać się będzie po wszystkićm tém, co z krainy uczucia pochodzi, 
napróżno starając się w jądro samo ugodzić, gdyż to, co w nas sa- 
mych nie mieszkało, wiecznie pozostanie niedościgłóm. 

Wpływ otoczenia w połączeniu z indywidualnością naszćj na- 
tury, spuścizna historycznego rozwoju, w krwi naszćj płynąca, wszy- 
stko to nakłada na oczy nasze szkiełka właściwego koloru, przez 
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które patrzymy na świat, najzdrowszą nie raz logikę, okraszając 
odrębną barwą psychologiczną. PA 

O ludziach różniących się między sobą we względzie powyżćj 
opisanym rzec by można, że znajdują się na oddzielnych stanowi- 
skach duchowych: obaj mogą patrzóć na świat prawdziwie, lecz je- 
dnakie kształty oglądają z różnych stron i w różném oświetleniu. 

Często spotkać się można ze zdaniem, że człowiek XIX wie- 
ku nie jest w możności odczuć rzeczywistego ducha narodów staro- 
żytnych, nawet tych, których charakter bogaty i wyrazisty przebija 
się w tak licznych płodach literatury późniejszym pokoleniom prze- 
kazanych, tj. Greków i Rzymian. Myśl w nićm zawarta o tyle jest 
prawdziwa,o ile właśnie odnosi się do tych uczuciowych stron ży- 
cia, które nie są ogólnie ludzkie lecz czysto indywidualne—greckie 
lub rzymskie, a o istnieniu takich nie powtarzających się nigdy 
objawów wątpić nie możemy, skoro tylko wierzymy w istnienie in- 
dywidualności. Wynika to z prostćj przyczyny, że ludzie zdolni są 
pojmować się wzajemnie tylko na punkcie wspólnych między sobą 
uczuć. Jeśli nie dla naszego rozumu, to dla naszćj sympatyi i gustu 
wiecznie obcemi pozostaną klasyczny dowcip, klasyczna miłość 
i klasyczna moralność, od których jak otchłanią nieprzebytą prze- 
dzielają nas czasy chrześciańskićj egzaltacyi, średniowiecznćj ry- 
cerskości i kultu kobiety. 

Sądzę, że nie powinno to dziwić nikogo, jeżeli w badaniu zja- 
wisk społecznych kładzie się nacisk na tak zwaną stronę uczuciową 
pojmowania, jakże bowiem wielką gra ona rolę w całóm życiu psy- 
chicznóm człowieka, jeżeli w szerszém znaczeniu ją rozumióć! Ca- 
ła moc i jędrność naszego pojmowania zjawisk polega na téj wra- 
źliwości i sile wyobraźni, która ogólnym danym, ścisłością logiczną 


z sobą powiązanym, nadaje plastyczną żywość, tak że najprostsze > 


pojęcia oprócz zasadniczćj swćj części mieszczą w sobie jeszcze jak- 
by tajemną cząstkę ducha samego myślącego. Dlatego tóż nie oba- 
wiając się przesady, można śmiało utrzymywać, że nawet w takićj 
nauce jak matematyka myśliciele przyzywają na pomoc wyobraźnię 
i uczuciem się posługują dla objęcia najwięcćj oderwanćj ab- 
strakcyi. 

Szczególnićj zaś przy pojmowaniu zjawisk społecznych wcho- 
dzi w grę pewna strona uczuciowa, która często, choć bardzo wy- 
razista, ulatnia się jednak przez z gruba tkaną sieć ludzkich okre- 
śleń, gdyż ubogi zapas wyrazów i środków stylowych nie może po- 
dołać wszechstronności i mnogości wrażeń wewnętrznych; można 
by powiedzićć, że tam zaczyna się panowanie uczucia, gdzie się 
władza słowników kończy. 


À 


. 
Ą 
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Wyżćj wspomniana nieuchwytność uczuciowćj strony w ludz- 
kich utworach prowadzi zaś do ogólnego pojęcia o duchu narodo- 
wym. Indywidualność całego społeczeństwa opićra się na zjawisku 
indywidualności pojedyńczych ludzi. Weżmy pierwszego lepszego 
z naszych znajomych; całość jego własności duchowych czyli jego 
charakter jest zjawiskiem jedynćm, które nigdy przed tém nie ist- 
niało i po śmierci danego osobnika nigdy się już nie powtórzy. 
Wolno dopatrywać się tysiącznych podobieństw między dwoma oso- 
bami, ale toż samo podobieństwo i tak nie będące identycznością, 
częścićj zachodzi między uzewnętrznionymi objawami, które u roz- 
maitych ludzi konwencyonalizm świata ujednostajnia, aniżeli mię- 
dzy samą głębią i treścią rzeczywistą charakterów. Jeden drobny 
wypadek może naraz wyrazistą wykazać różnicę między dwoma ty- 
pami przez długi czas napozór jednakiemi. 

Im więcćj geniuszu w indywidualności, tćm więcćj staje się 
ona wyrazistą, harmonijną i jednolitą, tém zdolniejszą kreślić po za 
sobą ślady nieśmiertelne. Występuje ona silnie we wszystkich pło- 
dach sztuki. Dziwna słodycz i błogość w kolorycie Murilla, wybu- 
jałość ziemskich postąci kobiecych Rubensa, świetność barw i czy- 
stość rysunku w utworach wypieszczonych Werff”a są jakby na- 
tchnieniem na płótno przeniesioną cząstką indywidualności mi- 
strzów, tąk wyraźną, a tak trudną do określenia. Smętność z jaką 
Szopen piosnki swoje zawodzi, każdy pozna, nikt jéj nie opisze. 

Jak z człowiekiem tak i z narodem, tylko że wszystko tam na 
większą skalę—jeden stopień wyżćj po nieskończonych wschodach 
ewolucyi. 

Emil Montćgut w rozprawie pod tytułem „L'esprit anglais“, 
odznaczającćj się bystrością i głębokością badań psychologicznych, 
spostrzegawczością subtelną, ujętą w styl zwięzły i obrazowy, zada- 
je sobie przedewszystkićm pytanie, czy w istocie istnieje realne 
zjawisko nazywane duchem narodowym—-czy nie jest to raczćj je- 
dnym z licznych przesądów, które przenoszą do świata rzeczywi- 
stego abstrakcye i uogólnienia w umyśle powstałe. Tak np. bijące 
w oczy różnice między charakterami narodów, mogą być wynikiem 
czysto przypadkowćj przewagi liczbowćj ludzi pewnego autoramentu, 
nie zaś à priori istniejącego ducha narodowego, którym już wzra- 
stające pokolenie owładnięte zostaje, by następnie siłą dziedziczno- 
ści i pod wpływem otaczającćj atmosfery przekazywać coraz dalćj 
swojskie zapatrywania, uczucia i skłonności, 

Możnaby w postawieniu tćj kwestyi upatrywać subtelność czy- 
sto dyalektyczną i pozbawioną wagi przedmiotowćj, lecz właśnie 
to cośmy niedawno wypowiedzieli o indywidualności oddzielnych 
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ludzi, może nam posłużyć za dowód, że nie chodzi tu tylko o bez- 


treściwy spór nominalistyczny. 


Indywidualność posiada tę cechę, że istnieje samodzielnie i ni- - 


gdy się nie powtarza; otóż gdyby kto chciał pojmować ducha naro- 
dowego tylko jako przeciętną przypadkową charakterów pewnćj 
liczby osobników wspólnie zamieszkujących, nie mógł by go uwa- 
żać za coś indywidualnego, tj. jedynego w swoim rodzaju, działają- 
cego pod wpływem samodzielnćj siły duchowej. 

Jeżeli więc w danym kraju spostrzegamy pewne właściwości 
ogólne, których wyrazistość odczuwamy na każdym kroku i które 
na wszystkićm odbiły swoje piętno jedyne i do niczego przyrównać 
się nie dające, to możemy powiedzićć, że spotykamy się z duchem 
narodowym. Bynajmnićj nie ma to znaczyć, aby ów duch istniał ja- 
ko całość oddzielnie od samego narodu— przeciwnie rozdrobniony 
jest on w mózgach wszystkich członków społeczeństwa, ale łącz- 


ność organiczna i duchowa, jaka między nimi zachodzi wskutek 


wspólności wpływów zewnętrznych i wzajemnych, sprawia, że we 
wszystkich mózgach działa jednakowćj natury siła, która wszędzie 
w tymże samym kierunku szalę skłonności i zapatrywań przechyla. 
Ita siła drgająca w fibrach każdćj jednostki jest duchem naro- 
dowym. 


Całość charakteru człowieka z dwóch głównych powstaje 2 
Źródeł i zawiązek pewnych własności dziedzicznych, rodząc się, na - 


świat z sobą przynosimy; otoczenie zdolne jest przygłuszać silniej- 
sze z nich, a zaledwie tlejące rozniecać lub na odwrót, a wszyst- 


kim poddać treść duchową odpowiednio nacechowaną, która je- 


dną główną barwę, jedno główne tło podkłada pod rozkwitający 
rysunek indywidualności. Świat i otoczenie grają tu ową rolę czyn- 
nika drugiego. W narodzie, znajdującym się jeszcze w kolebce roz- 
woju, duch narodowy powstaje przeważnie ze wspólnego działania 


zewnętrznych wpływów, naturalnie że niemałą gra tu rolę i wspól- > 
ność rasy, która już miała swoję przeszłość historyczną; późnićj je- z 
dnak do wpływów zewnętrznych, które nieustannie działają, dołą- 
cza się jeszcze siła, powstała właśnie z nieustannego ich od wieków k 
działania—siła wspólności indywidualnych, które, w miarę postępu 
historyi i mocą tradycyi stopniowo potęgując się, coraz żyzniejszy 
znajdują grunt do dalszego rozwoju. I harmonia między nieustają- 
cemi wpływami z zewnątrz, a indywidualnością wyrabiającą się na 
ich podstawie wewnątrz, tworzy ową rodzinną i typową siłę—duch S 


narodowy. A 
On jest tém słońcem, które dla oczu ludzi, składających naród, 


świat cały jednakićm oblewa światłem, stawia wszystkich na.wspól- 
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ne stanowisko zapatrywań i od dzieciństwa przyzwyczaja jedną 
_ stronę życia widzićć wyraźnićj niż drugą. 

Gdy po tygodniowym pobycie w Londynie wjeżdżałem w sta- 
rożytne ulice Oksfordu, czułem już wyraźnie, że otacza mnie spo- 
łeczeństwo, które jakby z innych źródeł wrażenia swoje czerpie, 
iże potrzeba mi będzie wiele skłonności w sobie zagłuszyć i wiele 
nowych rozbudzić, aby dostroić się do otoczenia. 

Jednego pogodnego poranku, kiedy słońce rozlówało mlecznćj 
białości światło na potężne postaci zmurszałych gotyckich budowli 
o basztach zębatych, spowitych ciemną zielenią pnących blu- 
szczów, wyszedłem na miasto w celu zobaczenia głównćj budowli 
tćj instytucyi, dla którćj właśnie z tak daleka przyjechałem, tj. 
uniwersytetu oksfordzkiego. 

— Którędy należy się udać do gmachu uniwersyteckiego? — 
zapytałem woźnego, stojącego u drzwi wchodowych okazałego bu- 
dynku, niby średniowiecznego zamczyska. 

— O jaki gmach pan się zapytuje? 

— O główny. Tam gdzie mają miejsce wykłady. 

— Wykłady? odbywają się one we wszystkich kolegiach. 
O jakie kolegium panu chodzi? 

— Właściwie o żadne, przyjechałem wczoraj do Oksfordu 
i chciałbym przedewszystkićm zobaczyć sam uniwersytet. 

— Uniwersytet? Takiego gmachu nie ma. 

— Jakto, przecież nie możecie powiedzićć, że w Oksfordzie 
nie ma uniwersytetu? 

— Naturalnie, że jest — wykrzyknął Anglik z miną człowieka 
pytanego o przedmiot powszechnie znany; — ale kto chce tu wstą- 
pić do uniwersytetu, wybićra zawsze jedno z kolegiów (1). 

Pożegnałem jeszcze z lekka zdziwionego szewazd'a i odszedłem 
z przekonaniem, że kwestya jasną być musi jak dzień, a że nie ro- 
zumiem jćj zupełnie, wynika to poprostu z braku najelenientar- 
niejszych pojęć o życiu i wychowaniu oksfordzkićm. 


(1) Te, co Anglicy nazywają „The University of Oxford“, w rzeczywistości jest 
tylko stowarzyszeniem naukowćm, które bezpośrednio bardzo małą rolę gra w wy- 
chowaniu angielskićm. Wykłady czysto uniwersyteckie, bywają bardzo mało uczęszczane, 
a niektóre z nich, wskutek braku słuchaczy, istnieją tylko na papierze. Przy egzaminach 
studenci są zupełnie niezależni od profesorów uniwersytetu. Cała działalność wycho- 
wawcza odbywa się w kolegiach, których jest 21 i z których każde jest również od- 
dzielnem i niezależnem stowarzyszeniem prywatnóm. Łączność między kolegiami a uni- 
wersytetem opićra się na prawach pisanych i zwyczajowych niezmiernie zawiłćj natury— 
głównie zaś na tem, że członkowie kolegiów są zarazem członkami uniwersytetu, 
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Wieleż razy potém w rozmowie z różnemi osobami zdarzyły 
mi się podobne nieporozumienia, których główną przyczyną było 
jakieś zasadnicze pojęcie lub uczucie, bezpośrednio jasne i pierwia- 
stkowe dla mego interlokutora, a dla mnie obce zupełnie. Posłu- 
giwał się on tém pojęciem jako czómś powszechnie wiadomćm, 
a zwykle angielska subiektywna natura jego nie zdolna była posta- 
wić się w położenie człowieka, nie mającego czasem nawet po- 
wierzchownego wyobrażenia o tém, co żywotną jest częścią treści 
umysłowćj każdego obywatela angielskiego. 

Wieleż razy podczas rocznego pobytu w W. Brytanii rzucał 
mi się w oczy ów obcy i dziwaczny duch angielski swoją szorstką 
zagadkowością! Wieleż razy, gdym szukał podstawy dla objawów, 
które mnie uderzały, musiałem pozostawić ciekawość niezaspoko- 
joną, daremnie siląc się ostrzem obserwacyi i analogii w jądro rze- 
czy uderzyć. 

Jak dokładny obraz systemu wychowawczego może być klu- 
czem do rozwiązania wielu kwestyi socyologicznych, tak typ an- 
gielskich uniwersytetów i szkół staje się wtedy dopićro zrozumia- 
łym, gdy się ma choć przygotowawcze pojęcie o charakterze, na- 
wyknieniach, upodobaniach i skłonnościach samych Anglików. 

Określenia typów i subtelnych różnic dają się znakomicie 
uwydatnić za pomocą przedstawiania kontrastów, tak jak jedna 
barwa uwydatnia się wyraziście na tle drugićj, wprost jćj przeci- 
wnćj.. Ponieważ sądzić można, że wśród narodów europejskich 
nie ma dwóch typów bardzićj krańcowo różnych, aniżeli angielski 
i francuski, dla uwydatnienia jednego i drugiego, dobrze jest po- 
równać konsekwentnie ich różnice, zaczynając od najogólniejszych 
i rdzennych a kończąc na zmiennych i szczegółowych. 


IL. 


Pod względem szerszego poglądu historycznego na najwyda- 
tniejsze krańce charakterów narodowych, znajdujemy niezmiernie 
oryginalną klasyfikacyą u Matthew Arnolda, która właśnie zachęca, 
do wyboru powyższego systemu porównawczego. 

W organicznie zespolonćj wielkości cywilizacyi europejskićj, 
powiada on, działają od początku aż do dnia dzisiejszego dwa głó-, 
wne i różne prądy, które mogą służyć za podstawę podziału wszyst- 
kich narodów na dwie grupy, zależnie od tego, w którym narodzie 
jeden z tych dwóch prądów przeważa. Te dwie siły są spuścizną 
duchową dwóch narodów, które w starożytności zajaśniały wielkim 
blaskiem nowćj oświaty, lecz ożywiane różnego charakteru geniu- 
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szem. Jeden z nich jest duch hebrajski, w którym tkwi pojęcie 
obowiązku, dobra, użyteczności i twórczości realnćj; drugim jest 
duch grecki, żyjący przeważnie pięknem i sztuką, idealnemi poję- 
ciami i filozofią, fanatyzmem w miłości do wszystkiego a tolerancyą 
w sądzie i niezależnością w myśli. I dziś cała rozmaitość europej- 
skich indywidualności, głównie w dwóch tych geniuszach znajduje 
Źródło dla zawikłanćj swćj treści duchowćj. Ale ze wszystkich 
narodów teraźniejszych dwa mają prawo nazwać się tych kierun- 
ków przedstawicielami. Najwięcćj hebrajskiego przechowało się 
u Anglików, najwięcćj greckiego sposobu pojmowania posiadają 
Francuzi. j 

Można nie.zgodzić się z Arnoldem pod względem absolutnego 
pojmowania jego teoryi, ale trudno nie przyznać poglądowi jego 
wielkiéj dozy prawdy psychologicznéj, 

Jeżeli w wykazywaniu różnic między duchem angielskim 
a francuskim zaczynamy od zasadniczych i pierwiastkowych, to 
zdanie Arnolda jako najogólniejszy początek jest bardzo dobrym 
wstępem do dalszych psychologicznych rozwikłań. 

‘Ale mając do czynienia z dwoma przedstawicielami wysokićj 
cywilizacyi XIX wieku nie zaś z Grekami i Hebrajczykami, trzeba 
z ogólnie ludzkich torów zejść na grunt miejscowy, wyłącznie na- 
rodowy, i starać się o odsłonięcie samćj indywidualności. 

Szybki rzut oka na przebieg historycznych wypadków jest 
pierwszym realnym przykładem, z którego można wnosić o naturze 
zewnętrznych wpływów i warunków w jakich rozwijał się naród 
angielski. Ponieważ duch narodowy jest wytworem ewolucyi, za- 
tóm przyjrzenie się jćj pochodowi ułatwić może niezmiernie pla- 
styczne zrozumienie i odczucie właściwych odcieni charakterów; 
pojęcie pierwotnych przyczyn jest kluczem do przeniknięcia natury 
następstw. 

Zdaje mi się, że spostrzegam w duchu angielskim następują- 
ce główne pierwiastki: realizm (1) w metodzie myślenia, subie= 
ktywizm w poglądach na świat, prostotę natury w sposobie odczu= 
wania, dążenie w życiu społecznóm do urzeczywistnienia obywatel- 
skićj swobody, opartćj na wzajemnych ustępstwach, wľżyciu reli- 


(1) Gdy umysł bezpośrednio poddaje slę wrażeniu, jakie ze Świata wynosi, gdy 
to, co dla zmysłów jest realnością, stanowi główną jego treść, gdy mnićj obchodzi go 
prawda bezwględna, więcćj zaś prawda praktyczna, dla danego miejsca i czasu odpo- 
wiednia — wtedy posiada on „realizm* myśli. Wyrażenie to zostało użyte w przeciwień- 
stwie do „idealizmu myśli“, kledy żyje się indywidualnie stworzonemi ideami więcćj niż 
faktami, W tém znaczeniu pojęta skłonność umysłu mogłaby też być nazwaną — sensu= 
alizmem myśli, ponieważ polega na przewadze wrażeń zmysłowych nad krytyką bez: 
względną. 
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gijném — brak ascetyzmu i fanatyzmu, oraz manią sekciarstwa, 


w politycznem— konserwatyzm. 

Z powyższego szeregu podstawowemi objawami są: realizm 
myśli i prostota natury, onegłównym kontrastem odbijają od ducha 
francuskiego i wogóle kontynentalnego. : 

Realizm myśli ukształtował się przeważnie i w związku bez- 
pośrednim z przyczynami historycznemi, prostota natury zaś istnie- 
nie swe zawdzięcza więcćj przyczynom geograficznym, i klimaty- 
cznym, a zachowuje się przez odrębny tryb życia i wychowania. 

Czytelnikowi należy się tu wyjaśnienie, że zbyt stanowczo 
wypowiadane prawidła i zawiłości psychologiczne, niezwykłe po- 
równania i jednowyrazowe określenia nie powinny być dosłownie 
pojmowane przez czytelnika, 

W szerokich uogólnieniach i krańcowych przeciwstawieniach 
tkwi jedna myśl bardzićj szczegółowa i umiarkowana, którćj sła- 
bość stylu nie zdolna jest w inny sposób wyprowadzić na jaw, jak 
tylko szorstkością i siłą wyrażenia, mogącą jednak łatwo wpaść 
w przesadę. Ale nawet przesada często może być dobrym: środ- 
kiem wprowadzenia w grę domyślności czytelnika. 

Takie ogólnikowe określenie jak „realizm myśli* tém więcćj 
nabićra wyrazistości indywidualnego kolorytu, im wszechstronnićj 
zostaje przeprowadzone przez szereg przykładów życiowych. 

Na początku najlepićj rzucić po za sobą wzrokiem na rozwój 
historyczny. Posłuchajmy co powiada Guizot w swém dziele: 
„L'histoire de la civilisation en Europe“. Badając szczególnićj w kie- 
runku równoległym i porównaczym wzrost narodu angielskiego 
i kontynentalnych, sprowadza on swe zapatrywania do teoryi ogól- 
nćj, którą pomieszcza w rozdziale XIV, zatytułowanym: „Différence 
de la civilisation en Angleterre et sur le continent“, Daje się ona 
mnićj więcćj streścić w poniższym ustępie. 

„W Anglii rozwój różnych zasad odbywał się równomiernie 
ijednocześnie. Stan cywilny i duchowy, arystokracya, demokra- 
cya, monarchizm, instytucye centralne i miejscowe, rozwój mo- 
ralny i polityczny rosły i postępowały razem w bliskiém od siebie 
oddaleniu. Pod panowaniem Tudor'ów widzimy, jak pośród świe- 
tnego rozkwitu czystego monarchizmu zasada demokratyczna 
i władza narodu wywalczają sobie wpływ pierwszorzędny. W XVII 
w. wybucha powstanie, jest ono przewrotem politycznym i religij- 
nym. Przez cały przebieg historyi angielskićj żaden z dawnych 
pierwiastków nie zanika w zupełności, a żaden z nowych nie osią- 
ga wyłącznego tryumfu. Przy jednoczesnćm działaniu idei różno- 
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rodnych, starcia między pretensyami jednych, a interesami drugich 
- łagodzą się na polu ustępstw wzajemnych. 

„Na kontynencie każda zasada miała niejako swoję kolćj. Je- 
dno stulecie naprzykład odznacza się jeżeli nie wyłącznym to potę- 
żnie przeważającym wpływem arystokracyi feudalnćj, drugie pano- 
waniem monarchizmu, inne znów zasady demokratycznćj. Jeśli po- 
równamy czasy średniowieczne angielskićj historyi z wiekami XI, 
XII, XIII we Francyi, to znajdziemy, że tu ustrój społeczny ogar- 
nęła wszechwładnie idea feudalizmu, gdy tymczasem pierwiastek 
demokratyczny i monarchiczny żadnćj roli nie grają. 

„W Anglii odpowiednie zjawiska są zupełnie odmiennego cha- 
raktert. Prawda, że tam pierwszeństwo trzyma arystokracya feu- 
dalna, lecz demokracya i monarchizm zachowują całą prawie 
jeszcze dawną siłę i wagę. 

„W Anglii każdy system i każda zasadamiały także swój czas 
większego powodzenia, ale nigdy tak wyłącznego i zupełnego jak 
na kontynencie. Zwycięzca był zawsze zmuszony tolerować obe- 
cność swych rywali i każdemu z nich oddać część przynależną. 
Jednoczesny ten rozwój różnych pierwiastków spółecznych wiele 
przyczynił się do tego, że Anglia szybcićj niż inne państwa doszła 
do urzeczywistnienia ostatecznego celu każdego społeczeństwa, tj. 
do utworzenia rządu zarówno prawidłowego, jak i swobodnego. 

„W państwach kontynentalnych natomiast, ponieważ każda 
zasada posiadała swój czas wyłącznćj przewagi, rozwój zdolen był 
dojść do więkśzćj pełności i stanąć na najwyższym szczeblu wielkości 
i blasku, wszystkie doświadczenia polityczne dały wyniki szersze 
i więcćj wykończone. Następstwem tego było, że idee polityczne 
(mówię tu o ideach ogólnych, nie zaś o zdrowym rozsądku, zastoso- 
wanym do praktycznego prowadzenia spraw narodowych), że te idee 
i doktryny polityczne podniosły się wyżćj i ożywione zostały głęb- 
szą siłą racyonalną. Każdy system dając się niejako poznać oddziel- 
nie i występując przez czas dłuszy na szerokićj scenie życia, mógł 
być badany w całćj swćj jednolitości i na zasadzie wielkiego szere- 
gu wypadków przyczynić się do utworzenia teoryi wszechstronnie 
wypróbowanych*. Tak dowodzi Guizot. 

W tćj zdolności Anglików utrzymywania różnorodnych idei 
politycznych w należytćj równowadze, w braku wyłącznego zaufania 
z jakiém inne narody kontynentalne powierzały cały swój byt pod 
opiekuńcze skrzydła jednćj absolutnćj zasady, można upatrywać 
najdosadniejszy dowód wyżćj wspomnianego „realizmu myśli“. 

W zawiłych funkcyach ludzkiego ducha jednym z najciekaw= 
szych objawów jest ów tajemny związek, jaki zachodzi między sa- 
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mowiedzą całości swych przekonań teoretycznych, a bezpośrednićm 
działaniem woli, czyli całością postępków. Między dwoma temi 


czynnikami istnieje jeszcze jakaś siła pośrednia, która natychmia- _ 


stowy wpływ pierwszego na drugi modyfikuje, pomijając już tak czę- 
sto wchodzące w grę, jako pobudki czynów, —skłonności i namię- 
tności. Ta trzecia siła jest pewną potrzebą duchową, która samą 
istotę człowieka, jego ja, przykuwa albo do swych wyzwolonych 
teoryi, albo téż do realności otaczającego świata. Z dwóch pod 
tym względem typów przeciwnych, dla jednego fakta są żywio- 
łem ducha, dla drugiego —idee. Z tego wynika, że kto żyje 
własną, krytycznie wyrobioną zasadą, u tego będzie się ona bezpo- 
średnio przebijać w jego postępkach, jako główna ich dźwignia. 


W człowieku, którego duch zawisł od faktów, idea nie odgrywa już : 


roli dynamicznćj, lecz jest zwyczajnym materyałem, jednóm poję- 
ciem, jednym tylko dobytkiem umysłowym więcćj. Można bez na- 
rażenia się na zarzut przesady utrzymywać, że podobna różnicą 
istnieje między typowemi postaciami francuskiego i angielskiego 
ducha. 

Jeśli Francuz przez pewien czas postępuje tak, a nie inaczćj, 


to prawdopodobnie dla tego, że uznaje tę lub inną zasadę, że jest $ 


w zgodzie z całym systemem swego logicznego myślenia i że téj 
zgody szuka. Niech jutro spotka człowieka, który zdoła go prze- 
konać, że system jego zbudowany jest fałszywie, niech mu odkryje 
pewną stronę kwestyi, którćj on przedtćm nie widział, to wraz ze 
zmianą logicznych rezultatów, wynikną odpowiednić zmiany w po- 
stępkach, gdyż inaczćj zatraciła by się owa zgoda z rzeczywistą 
głębokością przekonań samoistnie wyrobionych, a owa zgoda jest 
dla Francuza rozkoszą duchową. 

Anglik posiada praktyczniejsze dążenie do zgody z duchem 
otaczających go sił realnych, od których zależny jest jako jedno- 
stka społeczna. Dąży przedewszystkićm do harmonii z rodziną, 
ustanowioną religią, partyą polityczną, w którą go rzuciły stosunki 
natury prywatnćj, ze wszystkićm tém, co jako wypróbowane i go- 


towe zastał, gdy na świat przyszedł, a prawdę absolutną odkłada na 


bok i za szkło stawia, jako piękne cacko, któremu warto się przy- 
glądać w chwilach wolnych od codziennćj roboty i któróm pobawić 
się czasem jest przyjemnie. Bo ta prawda absolutna nie ma dla 
niego jak dla Francuza aureoli świętości. Oto kilka przykładów. 
Czóm żyją i do czego się przywiązują partye polityczne w An- 
glii? Nie do argumentów idei i zasady wygłaszanćj przez przy- 
wódzcę, lecz do jego osobistości, jego klasy i faktycznego wpływu. 
Dla Anglika często wybór stronnictwa może być tém samém, co 
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dla kapitalisty wybór interesu. Gdy firma jest pewna, nie chodzi 
o system handlowy, jakiego się trzyma. Dla koteryi politycznćj 
w Anglii idee są środkami i hasłem chwilowćm, cel prawdziwy to 
osiągnięcie wpływu i władzy przez samych członków stronnictwa. 
Dowcipne czyni wyznanie Paul Vasili, autor popularnćj książki 
„Za societé de Londres“, dowodząc, iż nigdy nie był w stanie po- 
mimo najlepszych chęci rozróżnić rzeczywistego ducha stronnictw 
angielskich, nawet najwięcćj sobie przeciwnych, gdyż często np. 
w pewnćj kwestyi członek partyi konserwatywnćj okazywał się bar- 
dzićj liberalnym od członka stronnictwa liberalnego. 

W ścisłym związku z tém znajduje się i charakter oręża, jakim 
stronnictwa wojują z sobą na polu turniejów parlamentarnych i po- 
tyczek prasowych. 

W drukowanych napaściach i odwetach wiele wymysłów, 
a mało argumentacyi, oderwane zdania nie łączą się logicznie. 
W tysiącach mów parlamentarnych daremnieby kto szukał także 
ścisłości dowodzenia, za to wiele przebija się angielskiego dowcipu 
(humour), nie szumiącego jak wino szampańskie, lecz ciężkiego jak 
porter i gwałtownego jak uderzenie pięści, wiele flegmatycznego 
szyderstwa i zimnój zawziętości; to nie zdania przeciwne, lecz oso- 
bisty wróg przeciwko wrogowi oko w oko staje. Realnie staczana 
walka o byt nie pociąga za sobą skutków idealnych, po obrzuceniu 
się wzajemnemi obelgami przeciwnicy nie myślą się pojedynkować, 
lecz w bezgranicznóćm poddaństwie dla konieczności etykiety towa- 
rzyskićj podają sobie potćm z grzecznym uśmiechem rękę na ne- 
utralnym gruncie salonu. 

Choć nie są to warunki, w których możnaby oczekiwać świe- 
tnego rozbłysku nowćj i wyższćj idei, trudno nie przyznać im zna- 
czenia rzeczywistćj rękojmi trwałości istniejących już praw i in- 
stytucyi. 

Jakże jaskrawo dopićro występuje realizm myśli w charakte- 
rze wykształconćj młodzieży w chwili samodzielnego rozkwitu jéj 
przekonań. 

W umyśle Francuza od dzieciństwa już tli się duch kryty- 
cyzmu; powoli téż z więzów zasad apriorystycznych, narzuconych 
wychowaniem, wyzwala się duch prawdy; myśl płonie żądzą, aby 
poznać i ocenić to co bezpośrednio serce ukochało; jakiś czas stra- 
chem pobożnym przejęta nie śmić tknąć tych świętych relikwii, 
lecz nieubłagana moc logiki gromadzi na horyzoncie coraz ciem- 
niejszy szlak zarzutów i wątpliwości, i z groźnych tych chmur 
powstaje burza, która ogniem swym albo oczyszcza umysł z niewol- 
niczych posłuchów i pozostawia ducha jaśniejącego wywalczoną 
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pewnością swych przekonań, albo téż śmiertelnym żarem niszczy 
żywotne siły, strącając ducha w ciemną otchłań pessymizmu. 

Z typu studentów, jaki się w Oksfordzie poznaje, można wno- 
sić, że pomiędzy nimi przykłady takićj wewnętrznćj walki ducho- 
wéj, jakkolwiek istnićć mogą, są jednak bez wątpienia bardzo nie- 
liczne. Wszyscy prawie żyją sportem i polityką, a młodzieniec 
liczący się do innego obozu, aniżeli rodzice, należy do rzadkich 
wyjątków. Młody umysł Anglika nie czuje wcale potrzeby podda- 
wania krytyce tych gotowych zasad, jakie otrzymał, jego celem 
jest życie, a jeżeli jego najbliżsi i tysiące innych żyją szczęśliwie 
podobnemi zasadami, dląaczegożby jemu one wystarczyć nie miały? 

Z dwóch więc typów, na dwóch przeciwnych biegunach się 
znajdujących, u Francuza stworzenie zasad będzie jakoby jednym 
z celów, u Anglika są one tylko jednym ze środków życia. 


III. 


Objawem, ściśle z realizmem myśli związanym i będącym nie- 
jako jćj wynikiem, jest niezmiernie typowy odcień angielskiego poj- 
mowania, subiektywizm. e 

“Człowiek, którego jednym z wymarzonych ideałów jest pra- 
wda absolutna, spostrzega natychmiast na początku swćj drogi 
krytycznćj, iż wiele niedokładności i wadliwości w rozumowaniach 
wynika z wpływów otoczenia, do którego się umysł jednostronnie 
przywiązuje. Ponieważ ogólne pojęcia ludzi o świecie różnią się 
przeważnie w stosunku do pojęć tych społeczeństw, w których się 
wychowywali, a że z drugićj strony prawda jest jedna, należy więc 
dla osiągnięcia jéj przedewszystkićm wyrobić w sobie taką nieza- 
leżność, ażeby ślepy przypadek, który stawia człowieka w pewnóm 
otoczeniu, jak najmniejszą odgrywał rolę w wydaniu przezeń sądu 
o rzeczach. 

Obok tego, gdy tylko chodzi o osiągnięcie czystćj prawdy dro- 
gą rozumowania, potrzeba także otrząsnąć się z wpływu właściwo- 
ści naszćj natury. 

Świat objawia się w ten sposób naszćj istocie, że pewnego ro- 
dzaju zjawiska wywołują w nas odpowiedniego rodzaju wrażenia; 
otóż zadaniem rozumu jest, ażeby jasną sobie zdawać sprawę z te- 
go, że natura tych wrażeń zależna jest nietylko od samych zjawisk, 
lecz i od naszego własnego ustroju, i że z tego powodu nie należy 
utożsamiać realnego, po za obrębem nas istniejącego charakteru 
zjawisk z charakterem wrażeń, jakie one wywołują. I ta siła kry- 
tyczna, która potrafi odróżniać naturę zjawisk realnych, jako przy- 
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czyny, od charakteru wrażeń osobistych, jako skutku, może być na- 
zwana obiektywizmem (1) w przeciwieństwie do subiektywizmu, 
który w pewnym stopniu jest tejże siły brakiem. 

Tak więc u Anglików mniejsza niż u Francuzów skłonność do 

. wewnętrznćj analizy duchowćj i to, co właśnie zostało przez nas na- 
zwane realizmem myśli, zasłania im niejednokrotnie realność rze- 
czywistą czyli prawdę absolutną, a umysł przykuwa silnićj do wia- 
„domości dających się chwilowo zastosować dla danego miejsca 
i czasu. Choć Francuzowi często trudno pojąć jest Anglika jako 
naturę oinnćj treści uczuciowćj, to przynajmnićj posiada on tę 
wyższość nad Anglikiem, któryby Francuza obserwował, że łatwićj 
zdaje sobie sprawę z własnego stanowiska i pojmuje, że w dwóch 
ludziach o naturach odrębnych wspólne objawy z różnych pobu- 
dek pochodzić mogą i że na odwrót jednego rodzaju pobudki różne 
mogą wywoływać objawy. 

Mówiąc zwyczajnie, Anglik częścićj sądzić będzie innych po- 
dług siebie, Francuz ze stanowiska bezwzględnego. 

Weźmy za przykład książki angielskie, traktujące o stosunkach 
miejscowych. Prawdziwie są one tylko dla Anglików pisane i cu- 
dzoziemiec daremnie szukałby tam obiektywnych obserwacyi i tych 
głównych wyjaśnień, jakich samby przedewszystkićm udzielił współ- 
ziomkowi swemu, gdyby owe stosunki całkowicie pojmował. Wszę- 
dzie wiele faktów i drobnych szczegółów a charakterystyka i typy 
opisywane przez wzajemne porównania pozostają w zaczarowanćm 
kole pojęć, właśnie tylko dla Anglika zrozumiałych. Można się po- 
niekąd o tém przekonać, studyując dzieła, traktujące o wychowaniu 
angielskićm. Nie raz jedno zdanie francuskiego lub niemieckiego 
autora jaśniejsze rzuca światło na zawikłany ów system, aniżeli * 
całe rozdziały podręczników angielskich. Widzimy ztąd, że głó- 
wna niedogodność, jaką pociąga za sobą realizm myśli angielskićj, 
jest subiektywizm w sposobie czystego rozumowania. 

Lecz i francuski idealizm myśli nie jest pozbawiony stron 
ujemnych, które za to Anglicy wybornie omijać potrafią. 

Subiektywizm jest w ogólnćm znaczeniu zależnością od wła- 
snéj swćj natury. Otóż jeśli w teoryach staje się Anglik niewolni- 
kiem swych wrażeń, to w praktyce życia Francuz zbytnio poddaje 


(1) Czyli zdolnością obiektywnego zapatrywania się na rzeczy i poznawania ich 
natury, niezależnie od naszych osobistych właściwości duchowych. Odwrotnie więc— 
przy poznawaniu prawdy bezwzględnćj — zależność od subiektywnych własności ducha, 
przyrodzonych lub nabytych pod wpływem otoczenia, a więc skłonność do subiekty- 
wnego zapatrywania się na rzeczy—nazwaliśmy subiektywizmem, 
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się władzy osobistych poglądów. Jeśli jeden jest subiektywnym 
w prawdzie absolutnéj, to drugi jest w nim użyteczności realnéj. 

Trudno nie zauważyć, że gdy Francuz uwierzy w pewną ideę, 
natychmiast dąży on do absolutnego jéj zastosowania. Ponieważ 
praktyczne życie jest u niego odbiciem teoretycznych danych, nic 
dziwnego więc, że krańcowe przekonania muszą rodzić krańcowe 
postępki. Dążenie do szczytów w stosowaniu zasad ogólnych jest 
jednym z wybitnych objawów francuskiego charakteru w porówna- . 
niu z angielskim, żyjącym duchem realności. Wszelka krańcowość 
polega na złudzeniu, że przewadze, którą pewna idea posiada w na- 
szym umyśle względem innych idei — odpowiada analogiczna prze- 
waga w świecie rzeczywistym. 

Jeżeli więc Francuz przez zbytnią namiętność krytyki bez- 
względnćj przenosi do świata rzeczywistego idee tą drogą powstałe 
i istniejące tylko w umyśle, to Anglik wskutek braku krytycznego 
sceptycyzmu sądzi świat często tylko z powierzchownej szaty, 
szczególnićj gdy w głębszóm badaniu nie widzi bezpośrednićj pra- 
ktycznój potrzeby. 

Lecz z drugićj strony wracając do typu francuskiego, czy blask 
samćj idei, siła z jaką się ona rozpowszechnia, nie zyskuje na tym 
zapale, zbaczającym nieraz z wąskiego toru praktyczności powsze- 
dnićj? Prawda, że Anglicy potrafią z większą zdolnością i wytrwa- 
łością nieprzepartą zaszczepiać swój żywioł narodowy na wszyst- 
kich krańcach świata, że dziewicze lasy zamieniają po latach kil- 
kunastu w stolice europejskiego pokroju, a tam gdzie niedawno 
błądziły drapieżne zwierzęta i snuły się hordy nagich krajowców, 

„staje jakby na ich skinienie czarodziejskie gmach włoskićj opery 
lub muzeum narodowe. 

Gdy jednak chodzi o odrodzenie ludzkości wstrząsającym prą- 
dem nowćj idei, nie należy się spodzićwać, ażeby z angielskiego 
ogniska spadła boska iskra postępu duchowego. 

Całą teoretyczną podstawę rewolucyi francuskićj, najbardzićj 
powstańcze i niezależne hasła znajdujemy skreślone już przez an- 
gielskich pisarzy XVII wieku z gwałtowną wyrazistęścią. Lecz 
pozostały one martwą i głuchą literą dla samych Anglików, a więc 
i dla całego świata, gdyż zamiast istnićć w mózgach krwi iner- 
wach narodu, który je stworzył, świeciły one tylko na półkach bi- 
bliotecznych rzędami złocistćj oprawy. ; 

Propagandy Wolterai Russa nie rozbrzmiewały długo bez spro- 
wadzenia skutków potężnych. Z chwilą, gdy trafiły do przekona- 
nia społeczeństwa i zachwiały jego wiarę w dawne ideały, Francyą 


znalazła w sobie dość siły, aby nowe credo uświęcić nowóm życiem, 
chociażby potokami krwi przyszło jéj okupić. 
Konserwatyzm rasy brytańskićj w polityce na tém“ polega, że 


_ u.Anglika przejście z teoryi reformatorskićj do czynu jest niezmier- 


nie trudne. Na szerokich łanach Hyde-Park'u odbywają się dzień 
w dzień mityngi robotników bez zajęcia i wszelkiego rodzaju bié- 
daków, występujących publicznie ze swemi przekonaniami politycz- 
nemi. Otóż raz w towarzystwie jednego z profesorów Oksfordzkie- 
go uniwersytetu przysłuchiwałem się tam mowie unemployeď'a (po- 
zbawionego zajęcia) odzianego w łachmany i strzępy nie okrćślo- 
nćj barwy. Stał on na niewielkićm składanćm rusztowaniu i wrzesz- 
czał na całe gardło przed tłumem, złożonym z przechodniów wszy- 
stkich klas i warstw społecznych. Wogóle mówił o konieczności 
reformy obecnego stanu rzeczy, opartego na zasadzie tysiąca krzy-. 
czących niesprawiedliwości, a żądania jego sprowadzały się mnićj 
więcćj do następującego programu: 

Przedewszystkićm zgładzić królowę—najnikczemniejszą z ko- 
bićt, powiesić premiera i wielu innych ministrów, jako nędznych 
wyzyskiwaczy własnego narodu, wydrzćć możnym nieprawnie po- 
siadane bogactwa i rozdzielić pomiędzy wszystkich te miliony, któ- 
re obecnie w rękach niewielu pozostają. 

Kiedy zrobiłem uwagę memu towarzyszowi, że już nie po raz 
pierwszy zdarza mi się słyszćć podobnie rewolucyjne przemowy, od- 
powiedział mi: „Ten sam robotnik, który teraz wydaje się czerwo- 
nym komunistą, więcćj jeszcze ma w sobie konserwatyzmu, niż nie- 
jeden obywatel francuski, i pomimo śmiałości przekonań bez wąt- 
pienia nie ważył by się podnieść ręki na żadną z uświęconych*pod- 
staw angielskićj społeczności“. 

Tak więc w Anglii konserwatyzm istnićć może dla tego, że 
naturalne przywiązanie do dawnych zasad nie zostaje podkopywa- 
ne przez nieubłaganą namiętność krytycyzmu i że oile silna jest 
inicyatywa prywatna w administracyi, o tyle słabą jest ona w refor- 
mowaniu. 


IV. 


Jeżeli w dziedzinie myśli angielskićj wybitną gra rolę realizm 
to w sposobie odczuwania przebija się jako narodowa cecha pew- 
nego rodzaju „prostota“ szczególnićj w porównaniu z typem fran- 
cuskićj wraźliwości. 

Uczucie szczęścia, miłości, zachwytu przy całej swćj sile nie- 
raz bywa jakby na wpół bezwiedne. Rozkosz jak senne marzenie 
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obezwładnia duszę naiwną i odejmując zdolność namysłu, unosi ją 
nieprzepartym potokiem młodych popędów. Dziewczę, kochając, 
może nie wiedzićć, że kocha. Nim jeszcze znalazło wyraz dlaokre- 
ślenia tajemnćj gorączki, już całe gotowe się poświęcić, nie znając 
wcale wartości swego czynu. Można tćż być i bezwiednym poetą, 
bezwiednym artystą, tworzyć i kochać piękno, biernie poddając się 
rozkazowi wyższego głosu natury, i oprócz własnego zachwytu nie 
widzićć ani twórczości swćj ani téż licznych jéj przywilejów. Mo- 
żna wogóle nie być skłonnym do zastanawiania się nad subtelno- 
ścią swćj treści uczuciowćj i do późnćj starości z całą swobodą 
dziecięcia czerpać życie pełnym oddechem. 

Wtedy człowiek poddaje się cicho wielkićj harmonii świata, 
jak kropla w morzu, jak źdźbło trawy pośród bujnych stepów ro- 
snące—ginie on w nieskończoności przyrody, więcćj dumny z ogro- 
mu, którego się cząstką czuje, niż z własnych przymiotów. 

Uczucia wtedy nie znają pana nad sobą, duch wierzy w nie 
jak i w życie, w które patrzy jasną źrenicą. 

Tak kroczą śmiało niewinne młodociane istoty, wiedzione na- 
przód ufnością w bogactwo własnćj poezyi, dopóki na drodze swćj 
nie napotkają nowych ludzi o przenikliwćm spojrzeniu, niespokoj- 
ném sercu i mowie, jak ostrze noża śmiałćj, 

Ciim powiedzą: „Oto są skarby, jakie posiadacie, wy zaś nie 
wiécie o nich, nie umićcie wyzyskąć ich i zużyć—na świat trzeba 
patrzćć okiem. znawcy, lubować się i kierować umiejętnie źródłem 
uciech własnych*. 

I naiwne dusze budzą się ze snu złotego— odtąd będą wyższe, 
rozu przypuszczą do uczty serca, a choć nieraz nerwowy ból sa- 
mowiedzy wmiesza się do ich rozkoszy—dosięgną one za to tych 
subtelnych szczytów, z których nie chce się już wracać do krainy 
półsennćj szczęśliwości. Milsze są wówczas burze pełne siły i treści, 
niż świetlana, lecz mglista pogoda. 

Człowiek, chwytający w przelocie własne uczucie, śledzący 
krok za krokiem dziwaczny ich pochód, odkrywa w końcu tajemne 
źródła tych wrażeń i zawiłe prawidła ich gry, którą uczy się kiero- 
wać samodzielnie. 

Wtenczas dojść może do artyzmu w misternćj sztuce odczuwa- 
nia, poddając się tysiącznym złudzeniom z jednoczesną świadomo- 
ścią psychologa—że to tylko są złudzenia. 

Wyradza się ztąd pewna finezya w całćm obejściu, którą czę- 
ścićj spotykamy u Francuzów, niż u Anglików, gdyż u pierwszych 
delikatność uczuć, jako więcéj świadoma, szerszą posiada zdolność 
ujawniania się i przenikania odcieni charakteru spotykanych osób, 
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Jeżeli u Anglika w odczuwaniu główną rolę grają zmysły same 
przez się, to u Francuza rozkosze zmysłowe są jeszcze przysmakiem 
dla myśli i łączą się z zarozumiałóm zadowoleniem znawcy ze swe- 
go talentu. i 

Prostotę natury rasa brytańska utrzymuje jeszcze odpowie- 
dnim trybem życia, gdzie zwraca się szczególniejszą uwagę na roz- 
wój fizyczny. 

W ciałach karmionych przeważnie mięsem i silnemi korzen- 
nemi potrawami, rozrywki sportowe i ćwiczenia gimnastyczne wy- 
rabiają żelazne muszkuły i krew obfitą, która żywą krasą występu- 
je na białćj cerze synów północy i porusza zmysły szorstkim po- 
pędem. 

© Tu nerwy nie mogą nabrać pieszczotliwćj czułości i nie zdol- 
ne są rozkołysać myśli rozkoszną harmonią dźwięków subtelnych. 
Natura pierwotna pragnie przedewszystkićm zużyć nadmiar sił 
i zbytek krwi upuścić. Wówczas gwałtowność ruchów, forsowne 
wyścigi piesze i wodne, brutalne walki na pięści stają się nieodzow- 
ną potrzebą. 

We wszystkich szkołach i uniwersytetach W. Brytanii połowę 
“czasu traci się na sport, który w najpoważniejszych nawet dzienni- 
kach wzbudza bardzo żywe zainteresowanie, a w młodzieży zaja- 
dłe współzawodnictwo. W niższćj klasie boksowaniu oddają się 
z namiętnością— jest to sport jak inny, który z zamiłowaniem upra- 
wiają workmew'i (robotnicy) o atletycznćj budowie ciała. Twarz 
krwią zbroczona, nos spłaszczony straszliwćm uderzeniem pięści, 
lub wypłynięte oko są najmilszym widokiem dla proletaryatu ro- 
boczego. 

Francuz nie pojmuje zapału, z jakim młody Anglik oddałby 
część majątku, ażeby módz o kilka minut prędzćj przebyć pieszo 
kilometr, lub o kilka sekund szybcićj przewiosłować tę samę prze- 
strzeń wodną. Nie pojmuje tćż odwagi, z jaką znosi on piekielne 
nudy podczas niedzielnego święta. 

Tu powiedziałbym, przebija się tćż wyraziście prostota natury. 

W sferze średniego, a nawet zamożniejszego mieszczaństwa, 
gdzie najwięcćj zachowało się rodzimego ducha, można najlepićj 
obserwować typowe obchodzenie niedzieli. 

Po tygodniowćj pracy następuje nie całodzienny odpoczynek, 
lecz całodzienna bezczynność. Do kościoła chodzi się dwa razy— 
przed południem i wieczorem. Większa część osób w bezmyślnćj 
apatyi śpićéwa psalmy monotonnym głosem, inni słodko drzómią, 
lub tóż śpią snem sprawiedliwego (co bardzo często obserwowałem). 
Po rannćm nabożeństwie, gdy jedni czują się już zmęczeni śpiewa- 
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niem, a drudzy dostatecznie wyspani, następuje powszechny po- 
wrót do domu, ożywiony błogą myślą o smacznym obiedzie lub dru- 
gićm śniadaniu (Zunch). 

Po odmówieniu krótkićj modlitwy zasiada się do stołu w po- 
ważnóm milczeniu, jakiego wymaga ogólne przejęcie uroczystością 
dnia i ważnością chwili. Dwa miejsca na przeciwnych krańcach 
zajmują zwykle dwie osoby najstarsze wiekiem, lub stanowiskiem. 
Na nie wkłada się zaszczytny, lecz nie mnićj uciążliwy obowiązek 
krajania całych ćwiartek baraniny, lub wspaniałego rozbefu i roz- 
dzielania potraw między biesiadnikami. 

— A rozmowa?—zapytają czytelnicy. 

Któż niestety po kilku przebytych obiadach nie zna jćj całćj 
na pamięć! Z niewzruszoną konsekwencyą nie wychodzi ona po za 
ciasny obręb półmisków, butelek i zastawy stołu. 

Ile razy ogólne prawidła dobrego wychowania stawiały mnie 
w konieczności dostrajania się do tych banalnych frazesów, przery- 
wających bezduszną ciszę, zawsze mimowolnie przychodziły mi na 
myśl owe nużące zapytania i odpowiedzi bez związku i treści ze 
sławetnćj metody Ollendorffa, jakie uczący się nowego języka ska- 
zany jest powtarzać aż do śmiertelnego znudzenia. € 

Pozwolą czytelnicy, że przytoczę tu kilka próbek tak jak jesz- 
cze dotychczas brzmią mi w uszach. 

— „Czy pozwoli pan baraniny*? 

— „Dziękuję, ale chętnićj będę jadł wołowinę*. 

— „Pani nie ma musztardy?“ 

— „W istocie nie mam, ale mam sos.* 

— „Może panu dać tego żółtego pudingu?* 

— „Wolę jeszcze białego“ itd. 

Przytém dodać trzeba, że wszystko to wypowiadane jest w ta- 
kim tonie namaszczenia, jak gdyby zamiast zwykłego „czy nie chce 
pan pieprzu?* słyszało się uroczyste zapytanie spowiednika: „czy 
masz jeszcze jaki grzech do wyznania?* 

Było by przesadą, a zarazem niewdzięcznością za nadzwyczaj- 
ną grzeczność, jaką w Anglii wszędzie spotykałem, gdybym powyż- 
szy obrazek chciał podawać za ogólną regułę. 

Liczne wspomnienia chwil przyjemnie i z korzyścią spędzo- 
nych w gronie wielu inteligentnych Anglików i Angielek mogą tu 
służyć za dowód. Jednakże jeśli się dużo bywa w domach angiel- 
skich, często obserwować można sytuacye do opisanćj podobne, 
a nic dziwnego, gdy się nawet na najwierniejszą jćj kopię natrafia. 

W początkach mego pobytu w Oksfordzie wyszedłem w nie- 
dzielę na poobiednią przechadzkę, 


- Ciepłe, morską wilgocią przesiąkłe powietrze roznosiło łago- 
dny zapach jesiennćj pogody. Główne ulice miasta, wczoraj jeszcze 
ruchliwym tłumem zaległe, dziś świąteczną tchnęły ciszą. Gdzie nie 
gdzie tylko można było spotkać dziwaczny strój oksfordzkiego stu- 
denta, lub profesora, odzianych w lekkie czarne płaszcze różnćj 
długości, rozwiewające szerokiemi poły. Do tego na głowie czarne 
płaskie birety i oznaczające stopień naukowy dwie czarne taśmy, 
spadające na ramiona, składały się na szczególną całość surową 
i mistyczną. 

Klasyczny spokój dokoła, z ukrytych wieżyc dobywające się 
jasne dźwięki dzwonów, które tak żywą tęsknotą do serca przema- 
wiać umieją, samotność i oddalenie od ojczyzny—wszystko to jesz- 
cze więcćj nastrajało do zachwycania się pięknością i oryginalno- 
ścią widoky, jaki się przedemną roztaczał. 

Szerokie ulice snuły się w dal nierówną kapryśną wstęgą; do- 
koła piętrzyły się w fantastycznóm rozstawieniu klasztorne i rycer- 
skie postaci prastarych budynków, ciemną wiekową pleśnią pokry- 
tych. Na bladym lazurze nieba rysowały się one tysiącznemi kształ- 
ty potężnych kopuł, wieżyc strzelistych i murów zębatych. Kamień 
w delikatną koronkę rzeźbiony wił się misterną grą splotów go- 
tyckich. 

Wszystkie stulecia roztasowały tu w poetycznym nieładzie 
najrozmaitsze style swoje. Zacząwszy od wczesnego normandzkie- 
go i angielskiego renesansu, a skończywszy na czystym gotyku, roz- 
maite przejściowe i mieszane typy (1) nagromadzone były w mu- 
zealnym doborze. 

Imponujące wrażenie ogromu i niezmiernego bogactwa tych 
zabytków łączyło się z uczuciem błogiego spokoju i sielankowego 
powabu wśród świeżości zieleni, która bujnie dokoła rosnąc, two- 
szyła strojną harmonią z wyniesłą powagą szarych i zeszczerbio- 
nych murów. 

Mimowolnie nasuwało się złudzenie, że się ma przed sobą ar- 
tystycznie wykonaną dekoracyą, dopasowaną do rycerskićj epopei, 
z legendowych opowiadań wysnutćj. 

Wśród tych niezwykłych dla mnie widoków szedłem dalej, 
Dosięgnąwszy już końca najpiękniejszćj i głównćj ulicy Migh- Street, 
skierowałem swe kroki w stronę miejskiego parku i łąk uniwersy- 


(1) Jak np. niezmiernie oryginalny styl, nazwany „Zarży decorałed* czyli wczesny 
ornanientacyjny, przeważający w Anglii w wieku XIII; za typowy jego zabytek może slu- 
żyć piękny gmach kościoła Najświętszej Maryi Panny w Oksfordzie (St. Mary tke- 
Virgin). 
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teckich, na których odbywają się gry w krykieta, futbal, lub laun- 
tennis (Zaw-łennis). Po za główną dzielnicą zabudowań uniwersy- 
teckich i kolegiów rozpoczyna się nowa część miasta, gdzie domy 
mieszkalne stanowią wille, budowane z kokieteryą szwajcarskich 
domków i odbijające wesołym kolorem żywćj cegły na zieloności 
bluszczów, drzew i krzewów, któremi każda z nich jest otoczona. 

Trudno sobie wystawić bardzićj uroczy widok nad szereg tych 
schludnych dworków, ciągnących się po dwóch stronach szerokich 
alei, w cieniu gęstych szpalerów z bzu, lipi kasztanów. Kto złama- 
ny życiem chciałby zapomnićć o przebytych burzach i utraconóćm 
szczęściu, pragnął oddać się cichćj pracy, otoczyć się książkami 
i zdala od gorączki cywilizowanego świata używać jednak jćj pło- 
dów duchowych, ten nie mógłby lepszego dla siebie wyszukać miej- 
sca, jak jedno z tych ustronnych „coźłage*, wyglądających wesoło 
z po za rozłożystych gałęzi. j 

Gdy tak po drodze rozmyślałem, znalazłem się przed bramą 
parku. Przedemną na niezmierzonćj przestrzeni roztaczał się dy- 
wan jasnćj, krótkostrzyżonćj trawy, gdzie nie gdzie tylko. poprze- 
rzynany wązkiemi ścieżkami. W dali było widać ciemną smugę 
drzew i zarośli. 

W niedzielę park uniwersytecki jest ulubionćm miejscem po- 
bytu oksfordzian. Wiedziałem o tém i dlatego śpieszyłem tam, że- 
by przyjrzćć się ludzkim twarzom. Przeszedłszy główną arenę po- 
pisów sportowych, dostałem się na łąkę nieco górzystą, gdzie swo- 
bodnie rosnąca trawa wznosiła się puszysta i wysoka. Zamiast nie- 
licznych spacerowiczów, spotykanych dotychczas, spostrzegłem ty- 
siączne tłumy, niby pół Oksfordu przed sobą. 

Prawie wszyscy leżeli, lub na wpół siedzieli nieruchomo. Gdy- 
by nie pstrocizna ubiorów i różnorodność postaci, można by sądzić, 
że to wojsko całe, które na komendę przyległo do ziemi. Ze wszy- 
stkich warstw ludzie zebrali się tu do wspólnego salonu natury. 
Obok młodego studenta, jasno i świeżo ubranego, leżał rozwalony 
robotnik o szerokićj ogorzałćj twarzy, dalćj młoda miss o delikat- 
nćj cerze i lazurowych oczach spoglądała czule na siedzącego przy 
nićj młodzieńca, z którym może już od dwóch lub trzech lat jest za- 
ręczona; nieco opodal grocernik krępy i czerwony od nadmiernego 
picia sZomłw patrzał bezmyślnie blademi oczyma w pustą przestrzeń 
z rozkoszą słodkiego far niente, Dalćj znów, w innćm miejscu mo- 
żna było studyować potrójnie typową postać starca, dżentelmena 
i profesora uniwersytetu. Czerstwa, prawie młoda cera, profil wy- 
razisty, jak z marmuru rzeźbiony, bujne srebrne włosy, które lekki 
wietrzyk rozwiewał, sympatyczną tworzyły całość z powagą czar- 
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nego ubioru i śnieżną czystością bielizny. On także przyszedł ad- 
poczywać po tygodniowćj pracy i drzómiąc z oczami na wpół przy- 
mkniętemi, leżał odwrócony twarzą do ciepłych promieni słońca. 

Minąłem to dziwne zebranie ludzi, na które jakby bożek od- 
rętwienia zaklęcie swoje rzucił i udałem się w dalszą wędrówkę po 
okolicy. Gdy w kilka godzin późnićj przyszedłem na to samo miej- 
sce, znalazłem zaczarowany obraz zupełnie nie zmieniony. Miss nie 
przestała w niemym zachwycie czulić się do narzeczonego, młody 
student i barczysty robotnik wciąż leżeli w tćj samćj pozycyi, gro- 
cernik tak jak przedtćm bezmyślnie badał horyzont, a profesor uni- 
wersytetu prowadził dalćj słodką swoję drzćómkę. 

Tak więc się bawią Anglicy, pomyślałem sobie. Cudzoziemiec 
przyjeżdżający z kraju, gdzie w wolnych chwilach wesoło czas prze- 
pędzać umieją, pod wpływem otaczającćj go niedzielnćj apatyi 
z początku uczuwa nudę, a w końcu zdejmuje go niecierpliwość 
i oburzenie. 

Co do mnie, gdym ujrzał tylu ludzi, pomiędzy którymi nie bra- 
kło ani młodych ani inteligentnych—zadawalniających się gnuśnóm 
zabijaniem czasu i pół dnia przepędzających na trawie w milczeniu 
nieruchomćm, doznałem wrażenia, jak gdyby coś zwierzęcego prze- 
bijało się w takićm sposobie odpoczywania. 

Pomimo całćj śmiałości porównania w danym wypadku, nie 
mogłem oprzćć się chęci zestawienia w myśli Oksfordzian ze sta- 
dem dzikich kóz, lub bawołów stepowych, które, najadłszy się do 
syta, używają w gromadzie na łonie natury spokojnego wywczasu. 

To, co w danym razie niewłaściwie byłoby nazwać zwierzęco- 
ścią, jest w gruncie rzeczy jednym zobjawów owćj dziewiczości i pro- 
stoty natury. Jest to jakby zadawalnianie się faktem własnego ży- 
cia bez nieustannćj chęci zapełniania go nową, lub sztuczną treścią. 
Czerwony grocernik patrzał w niebo dwie, trzy godziny, a jeśli i nic 
przytém nie myślał, to przynajmnićj uczucia jego dałyby się prze- 
ułómaczyć następująco: „Kontent jestem, że żyję.“ 

Francuz dopiero wtedy powiada, że żyje, gdy stosownie do bo- 
gactwa swćj natury dostarcza jéj wrażeń w odpowiednićj ilości i ja- 
kości. Szukając wciąż zaspokojenia popędów wyrafinowanych pew- 
nym rodzajem artystycznego znawstwa, obumiera on w atmosferze 
jednostajnćj. 

Ręczyć można, że w całćj Francyi nie znaleziono by domu, 
w którym by tak przepędzano niedzielę, jak w rodzinie jednego 
z moich znajomych—anglikańskiego księdza. 

Był to człowiek zamożny i wykształcony, syna posyłał do Oks- 
fordzkiego uniwersytetu i miał dwie niebrzydkie córki. Otóż będąc 
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raz przez niego zaproszony do jego willi w Lancashire, poznałem 
mnićj więcćj całodzienny tryb życia tych ludzi. 

Ograniczę się tu na krótkićj wzmiance, że w niedzielę oprócz 
nabożeństwa, jedzenia i psalmów, które wieczorem panny śpiewały 
ospałym głosem i bez najmnićjszego czucia, zgoła niczćm, ale to 
bezwzględnie niczém zajmować się nie było wolno. 

Gdym raz namawiał młodego B. do partyi w szachy a jedną 
z panien do gry na cztery ręce—bezbożne te propozycye zostały 
odrzucone z oburzeniem. Pamiętam jeszcze, że gdy miałem odjeż- 
dżać w poniedziałek rano a w niedzielę naprzód sam rzeczy spako- 
wałem, dziwiono się jak mogłem podobnćj czynności nie odłożyć 
na dzień powszedni. 

Już przez to samo, że takie zapatrywania są śmieszne i naiw- 
ne—nie mogłyby się utrzymać we Francyi. Cest le ridicule qui tue— . 
oto frazes, nie przystający do umysłu angielskiego. 

Streszczając to, cośmy dotychczas powiedzieli, dochodzimy 
do ogólnego wniosku, że pewnego rodzaju pierwotność rasy, pod- 
trzymywana przez wszechstronne kształcenie ciała, tworzy ów od- 
rębny rys charakteru angielskiego—p rostotę natury. 

Gwałtowność popędów, którym w zaspakajaniu więcćj chodzi 
o ilość, niż o jakość, brak analizy wewnętrznćj, przy całém prak- 
tycznóm doświadczeniu i wykształceniu gruntownóm—pewna naiw- 
ność przejawiająca się w obejściu i rozmowie—oto są główne jćj 
objawy. 

W porównaniu z Francyą znajdziemy w Anglii więcćj żarło- 
ków, niż smakoszów, więcćj wyuzdanych rozpustników, niż wy- 
trawnych donżuanów, więcćj bezwiednych poetów, niż prawdzi- 
wych, lecz cynicznych znawców poezyi, wreszcie więcćj gnuśnych 
próżniaków, niż ludzi umiejących się bawić. 


(D. n.) Józef Rosenzweig. 


ŻYWIOŁY ZACHOWAWCZE 
I KOMISYA EDUKACYJNA. 


(Przyczynek do dziejów oświaty w Polsce wieku XVIII). 


IV. 


Następstwem niepopularności reformy mała liczba uczniów w szkołach publicznych w po- 
równaniu z dawniejszemi. W wykazanćj w 45 szkołach koronnych liczbie uczniów panu- 
je zmienność z powodu chorób, werbunku wojskowego i zajęć gospodarskich; dla ubó- 
stwa młodzieży do klas wyższych dochodzi procent niewielki. Komisya dla rozbrojenia 
opinii i powiększenia liczby uczniów ni ustępstwa : ogranicza wykład historyi natu- 
ralnćj, pozwala uczyć łaciny kuchennćj, zmusza profesorów świeckich do praktyk relig 
myka szkołę akademicką toruńską, a otwiera zakonne. Pomimo tych ustępstw, 
yka konserwatywna sejmu wielkiego daje jéj voum nieufności, szlachta zaś na 
sejmikach r. 1790 żą 


la przywrócenia jezuitów i oddania wychowania w ręce zakonów. 
Zabiegi jezuitów i sprawa ich na sejmie. Król odmawia poparcia, prasa występuje prze- 
ciwko nim wrogo, a Łuskina w interesie zakonu walczy nanowo i doczekuje się uniwer- 
sału konfederacy apowiadającego wskrzeszenie jezuitów. Komisya, niepogo- 
dzona ze starćm społeczeństwem, z upadkiem Rzeczypospolitćj z widowni ustępuje. 


Następstwem niepopularności reformy była mała liczba ucz- 
niów w szkołach publicznych. Wpływały na niektóre ujemnie i in- 
ne okoliczności: do wschowskićj np., znajdującćj się śród ludności 
niemieckićj, zrażał wykład polski; przyczyną szczupłej liczby ucz- 
niów w piotrkowskićj od r. 1787 był pożar miasta; pinczowskićj 
i sandomierskićj szkodziła drożyzna, łuckićj brak metrów, oraz są- 
siedztwo z Ostrogiem, Ołyką, Międzyrzecem i Dąbrowicą;—wogóle 
jednak uprzedzenie do reformy stanowiło powód naczelny. 

Ufundowana w r. 1773 przez opata kanoników lateraneńskich 
szkoła trzemeszeńska miała w początkach swego istnienia do 300 
uczniów, w r. 1785 niespełna 30, w latach następnych niewiele wię- 
cćj. „Najusilniejsze patryotyczne starania—pisał wizytator w roku 
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1785—i koszt znaczny, łożony od JWJX. opata... są zawiedzione 
przez uprzedzenie obywateli o naukach teraźniejszych“... 

We Wschowie na 18000 mieszkańców nie było uczniów 80. 
Liczba tak mała rekrutowała się przeważnie z kadetów konsystują- 
cego tam regimentu, „których JP. Brodowski, pułkownik, wysoce 
oświecony w naukach rycerskich i cywilnych, z przywiązania do 
edukacyi narodowćj i gorliwości do szkół zwykł posyłać*. 

W Rydzynie rzadko było uczniów więcćj nad 6o, licząc w to 
i 12 konwiktorów, na których Komisya łożyła rocznie 8000 zł. 

W szkole rawskićj w r. 1789/90 spadła liczba uczniów do 60. 
Radził wizytator zredukować klas sześć do trzech, w piątćj bowiem 
nie było uczucia żadnego, w szóstćj dwóch tylko. 

Na obsadzoną najlepszemi siłami szkołę wydziałową lubelską 
maksymalna liczba 150 uczniów małą była krzycząco. 

W Krzemieńcu, Łucku, Ostrogu, Żytomierzu i Owruczu pomię- 
dzy r. 1767 a 1775 mieli jezuici uczniów średnio 1611 rocznie (1); 
w dziewięcioleciu zaś od 1781/2 do 1789/90 przypadało ich po 1246. 
W samym Krzemieńcu w r. 1782/3 było 181, gdy przed reformą znaj- 
dowało się po 600. 

Z powodu szczupłćj liczby uczniów musiała Komisya szkołę 
toruńską zwinąć. Nigdy w nićj liczba młodzieży nie dochodziła 60; 
w r. 1785/6 klasa trzecia pustą była zupełnie. Bogdanowicz radził 
w r. 1786 oddać ją popularniejszym w społeczeństwie, niż akademi- 
cy, pijarom, sądząc, że się przez to liczba uczących powiększy. 
Komisya otworzyła szkołę pijarską w Radziejowie, a akademicką 
w Toruniu rezolucyą z 25 stycznia r. 1787 zamknęła. 

Szwankowały pod względem liczebnym przedewszystkićm 
szkoły akademickie; kosztem ich zapełniały się niektóre zakonne. 
Jak z uszczerbkiem pinczowskich kieleckie, tak łuckich, krzemie- 
nieckich i żytomierskich wzrosły szkoły włodzimierskie i lubarskie. 
We Włodzimierzu i Lubarze pomiędzy r. 1767 a 1775 bywało u ba- 
zylianów średnio po 457 rocznie (2), gdy za reformy pomiędzy 
1781/2 a 1789/90 uczęszczało po 649. 

Stan liczebny szkół koronnych w następujący w przeciągu lat 
dziewięciu przedstawia się sposób (3): 


(1) X. Hugona Kołłątaja korespondencya listowna z Tadeuszem Czackim. II, 250. 
(2) Tamże. 1I, 250.—(3) Szczegółowy wykaz liczby uczniów szkół koronnych od r. 1781/2 
do 1789/90 podajemy na osobnćj tablicy, Nie dołączyliśmy dla uproszczenia rachunku do 
ogólnćj liczby z r. 1881/2 wykazanych przez Hołowczyca 140 uczniów szkoły berestec- 
kićj, zamienionćj późnićj na parafialną, ani Kolendowicza 11 konwiktorów teatyńskich. 
Cyfry, ujęte w nawias, nie są wykazane w raportach wizytatorskich: otrzymaliśmy je ja- 
ko przeciętne sum pewnych. Np, liczba 403 w latach 1781/2, 1783/4, 1789/90 dla Łomży 
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1781/2 4314 3017 2784 1285 7086 | 11400 
1782/3 3672 2690 2622 1214 6526 10198 
1783/4 3834 2911 2297 1084 6292 | 10176 
1784/5 4095 2765 2199 1133 6097 10192 
1785/6 3834 2697 2107 1062 5866 9700 
1786/7 3969 2857 1878 1090 5825 9794 
1787/8 3675 3104 1897 1215 6216 9891 
1788/9 3920 3238 2226 1174 6638 10558 
1789/90 3587 2965 2216 1077 6258 6845 
Liczba średnia i 
z lat 9-u | 3883 | 2916 | 2247 | 1148 | 6311 | 10195. 


Na 5,500,000 mieszkańców przypadało kształcącćj się młodzie- 
ży średnio 10195, czyli jeden uczeń na 549 ludności, bliska dwóch na 
1ooo. Średnia roczna liczba uczniów w 29 szkołach zakonnych 
przewyższała akademicką o 2428. Pierwsza stanowiła 62%, druga 38% 
liczby ogólnej. 

Cyfry powyższe, wyrażające w przybliżeniu ogół uczniów, 
wniesionych na początku roku szkolnego do list, nie były stałe, 
Każda niemal szkoła, z początku dość liczna, w ciągu roku uczniów 
traciła: z powodu poboru do wojska, chorób, zajęć gospodarskich 
itp. Ubytek bywał dość znaczny, zwłaszcza w połowie lipca. Zda- 
rzały się wypadki, że wizytator znajdował szkołę zupełnie pustą. 

W Łucku ze 165, figurujących na liście, w lipcu r. 1789 pozo- 
stało 143 „przez rozruchy i udanie się niektórych do wojska“. 
W Ostrogu w tymże czasie ze 155 zapisanych zastał wizytator 102 
„przez trwożliwość, by ich do żołnierzy, mianowicie z doroślejszych, 
nie brano potajemnie“. W Owruczu w połowie lipca r. 1784 rozje- 


wypada z podzielenia 402--400-|-377-363+-398--480, czyli sumy 2420 przez 6, Cyfry 
podwójne przedstawiają zmienność liczby uczniów, zależnie od pory roku i innych oko- 
llezności. Do rachunku ogólnego wprowadziliśmy tylko liczby większe. Wypada dodać, 
że wizytatorowie w notowaniu liczby uczniów nie byli ściśli, ograniczali się przeważnie 
na cyfrach okrągłych. Stąd dokładność naszego wykazu jest względną. 


16* 


244 
chali się wszyscy przed zapalczywością palestry; w 1789 poszło do 
. wojska 28, przez co liczba 192 spadła do 164. We Włodzimierzu 
w r. 1789 z 337 pozostało 259 „przez zaciągnienie się do wojska je- 
dnych, a przez odjechanie drugich z powodu trwogi, częścią krwa- 
wego na Wołyniu buntu, częścią gwałtownego werbunku“. W szko- 
łach humańskich, w których było zwykle uczniów 300 z górą, w lu- 
tym r. 1784 zastał wizytator tylko 234 „dla zabranych stancyi od 
wojska tu zimującego*. W Lubarze w r. 1784 „z bojaźni rozgłoszo- 
nego powietrza przed środopościem wszyscy się rozjechali studenci 
i niezaraz po wielkiejnocy powrócili“; w połowie lipca 1786 z powo- 
du febry zgniłćj i zajęcia przez Rosyan stancyi na lazaret pozostało 
uczniów tylko 6o. W Winnicy chwiejność liczby uczniów pocho- 
dziła z różnicy obrządków religijnych, unici bowiem obchodzili 
święta według starego kalendarza wbrew przepisom Komisyi. „Że 
grecki obrządek zachowujący—pisał w r. 1783 Kolendowicz—nie- 
bardzo przychylni łacinnikom, przeto rząd tutejszy nie nalega z uka- 
raniem tak ściśle na wyjeżdżających podczas świąt, aby większćj 
niechęci nie było okazyi ku Polakom*. W Kamieńcu w lipcu r. 1786 
zastał wizytator uczniów tylko 80, w 1788—1oo, bo „wielu bardzo 
rozjechało się*; w tym samym miesiącu 1789 znalazł ich 312, przy- 
padł bowiem zjazd obywatelstwa na sejmik. W Kaniowie zastał 
wizytator w lipcu r. 1784 uczniów 30 zamiast 223, w 1789 tylko 28 
z liczby 139. W Barze w lipcu r. 1786 było uczniów 300, a rozje- 
chalo się 124, „których nie można było utrzymać już dla chorób, już 
dla drożyzny zbytecznćj, już na koniec dla następujących robót 
w polu“. W styczniu r. 1787 zastał wizytator 150 „jedni albowiem 
chorują po domach, innych zaś miłość rodziców niechce narażać na 
niebezpieczeństwo*; w kwietniu było 374. Najczęścićj przerywana 
naukę dla zajęć gospodarskich na Mazowszu i Podlasiu. W Łomży 
z 402 zapisanych zastał wizytator w lecie r. 1783—150: „jak tylko 
zaczynają się źńniwa, natychmiast uczniowie do prac wiejskich roz- 
chodzą się mimo wszelkie profesorów i przełożonych zakazy“. 
W Szczucinie i Drohiczynie „możniejsi tylko, niepotrzebujący w do- 
mu dzieci swoich do posług“ stosowali się do przepisów Komisyi. 
Chwalił w r. 1788 wizytator uczniów drohickich, że „przymuszeni 
na kilka dni oddalać się do domów, przysposobiwszy sobie żywno- 
ści, powracają bez długićj zwłoki*. Trafiało się w niektórych miej- 
scach, że uczniowie opuszczali szkołę z powodu niechęci do profe- 
sorów lub wstrętu do nauki. Mieli możność rozporządzania swemi 
osobami, liczyli bowiem w klasach wyższych od 20 do 30 lat życia. 
Według opinii Garyckiego najwięcćj było uczniów „kondycyi 
wiejskićj, miejskićj i ubogićj szlachty, którym okoliczności nie po- 
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zwalają w domu trzymać dyrektorów“. W niektórych szkołach sto- 
sunek młodzieży plebejskiéj do szlacheckićj był dość pokaźny. 
W r.1782 było w Rydzynie 44 plebejuszów na 87 uczniów, w Po- 

"znaniu 94 na 172, w Kaliszu 96 na 276, w Piotrkowie 64 na 206, 
w Rawie 53 na 187, w szkołach akademickich w Warszawie 282 na 
524; w Drohiczynie w r. 1786 na 250 zaledwie 15. W r. 1788 prorek- 
tor sandomierski doniósł wizytatorowi Krusińskiemu, że „żyd jeden, 
w Sandomierzu mieszkający, oświadczył się, iżby sobie życzył, aby 
syn jego chodził do szkół i gdy to bez trudności być nie mogło, pro- 
sił przynajmnićj o dyrektora, któryby go w naukach, osobliwie fi- 
zycznych, doskonalił“. Krusiński fakt ten w raporcie swoim do 
szkoły głównćj podniósł skwapliwie. „Gdyby zwierzchność —pisał— 
chęci pomienionego żyda pochwaliła, a przytóm obmyśliła sposoby 
edukowania podług swoich przepisów żydowstwa, możeby w czasie 

` stała się użyteczniejszą ta część ludu“. Sprawa odesłaną została do 
Komisyi, którćj decyzyę zakomunikował zgromadzeniu sandomier- 
skiemu w r, 1789 Muszyński. „Komisya, oznajmił, nie sądzi być 
przyzwoitćm dozwalać żydowi brania instrukcyi w szkołach sando- 
mierskich wraz z dziećmi obywatelskiemi, mimo inne i z tego wzglę- 
du, aby go nie narażać na wzgardę i prześladowanie młodzieży; nie 
zabrania jednak żadnemu z dyrektorów uczyć go prywatnie, który- 
by się chciał tego podjąć.* 

Zapełniająca szkoły młodzież uboższa, trapiona kłopotami 
materyalnemi, poprzestawała zwykle na nauce klas niższych. Wstę- 
powało do szkoły po 100 i 200 uczniów, a do klasy ostatnićj docho- 
dziło w niektórych 6, 12, najwięcćj 20. Z drugićj lub trzecićj klasy 
wstępowali do zakonu, szukali chleba w palestrze, jako dyrektoro- 
wie zajmowali się edukacyą prywatną, pełnili wreszcie funkcyę pi- 
sarzów, ekonomów, dozorców itp., nie kwapili się tylko do rzemio- 
sła i handlu. Mnichami zostawało najwięcćj uczniów szkół zakon- 
nych, nie bez namów nauczycieli, W r. 1783 benedyktyni pułtuscy 
sześciu przyjęli do nowicyatu, „różnemi sposobami ich zachęciw- 
szy*. Do palestry ciągnęli tłtumami. „Najwięcćj uczniów,—pisał w r. 
1787 Garycki—do wolności wzdychających, udaje się do palestry ze 
szkodą swoją i pokrzywdzeniem edukacyi narodowćj*. Z powodu 
wczesnego opuszczania szkół, nawet w tych grupach społecznych 
które najobficićej pochłaniały wychowańców reformy, objawy uza- 
cnienia umysłowego nie mogły być znaczne. „Oto—pisał w r. 1789 
rektor wydziału ukraińskiego, ks. Wrzeszcz—już lat 15, jak są po- 
lepszone i pomnożone w kraju nauki, a to żadnćj jeszcze znacznćj 
w tych stronach nie uczyniło ani po palestrach, ani po parochiach 
dyfferencyi, bo ledwie gdzie na sto trzech liczyć można, którzyby 
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się zgodnie, przez skończoną edukacyą usposobieni, poświęcili na tę 
duchowną lub świecką usługę, czy panowanie“. 

Wobec dokładnych informacyi wizytatorów trudno było człon- 
kom Komisyi stan szkolnictwa i rezultaty reformy widzićć w świe- 
tle złudzenia. Faktem było ułomne funkcyonowanie szkoły z po- 
wodu braku ludzi i pomocy naukowych; dotkliwie dawała się uczuć 
reformie walka księży i szlachty. Przewaga edukacyi zakonnćj nad 
świecką trwała bez przerwy, a liczba uczniów szkół narodowych 
w porównaniu z dawniejszemi okazała się szczupłą. Klęską było dla 
reformy usuwanie się od szkół publicznych, w szczególności od aka- 
demickich, żywiołów znaczniejszych; przerywanie lekcyi przez mło- 
dzież uboższą dla zajęć gospodarskich, wreszcie dezercya uczniów 
z klas wyższych. Tylu i tak poważnych przeszkód nie zmogła by ry- 
chło instytucya, mająca na usługi organa władzy państwowej; tém 
trudnićj było złamać je Komisyi, rozporządzającćj ku poparciu 
swych postanowień jedynie powagą moralną. Zabraniała przez usta 
wizytatorów surowo używania starych podręczników; niechcącym 
przyjmować książek elementarnych groziła rezolucyą z 25 marca 
1784 pozbawieniem pensyi, oddaleniem z urzędu, zakonnikom zam- 
knięciem szkół, —pomimo tego z alwarów, donatów i gramatyk pijar- 
skich uczono w Trzemesznie w r. 1787, a w wielu szkołach elemen- 
tarnych bez przerwy. Dyrektor, wypędzony w r. 1784 z Kościana za 
szkółkę alwarową, naucza w cztery lata późnićj w Lesznie 20 sy- 
nów szlacheckich i wobec wizytatora „oświadcza się bynajmnićj 
nie obawiać zwierzchności*. Dyrektor gnieźnieński wizytatorów do 
szkoły nie wpuszcza, reformaci żuromińscy pomimo zakazu i grożb 
ściągali do siebie tłumy młodzieży. Nie skutkowały również zakazy 
opuszczania przez uczniów szkół przed terminem, oznaczonym 
przez prawo; chybiały rozporządzenia, mające na celu ograniczenie 
edukacyi prywatnćj. Na szlachtę działała Komisya perswazyami, 
usiłowała wykazać jćj wyższość szkół zreformowanych nad dawne; 
najmocniejsze jednak argumentacye rozbijały się o łacinę, historyę 
naturalną i wrzekomą nieprawowierność akademików. Nie mogąc 
uprzedzeń złamać, nie będąc zresztą w stanie dla braku sił uzdol- 
nionych przeprowadzić swego programu w całości, poczęła Komisya 
cofać się i czynić na rzecz opinii ustępstwa. Najprzód dla braku 
podręcznika wstrzymała zoologię, a w r. 1787 zaleciła nauczycie- 
lom „wielką roztropność w podawaniu niektórych wypisów historyi 
naturalnćj z książek elementarnych, aby, nie będąc w stanie tako- 
wych materyi objaśnić i dobrze wyłożyć, raczćj one opuszczali, niż 
się wdawali w nieprzyzwoite tłómaczenia, eksponujące naukę“. 
Nie chciała długo robić ustępstw na korzyść łaciny, lecz w końcu 


ŻYWIOŁY ZACHOWAWCZE. ; 247 


uległa. „Gdy nieczysta nawet łacina — komunikowali wizytato- 
rowie zgromadzeniom nauczycielskim w r. 1788 — do prawnych 
interesów i prawnego stanu jest potrzebna, dozwala Prześwietna 
Komisya w niższych nawet klasach mówienia łacińskim językiem, 
wyższe tém ściślej do tego obowiązując*. Dla rozbrojenia opinii 
nakązała w r. 1789 akademikom świeckim bywać na mszach stu- 
denckich i odbywać spowiedzi miesięczne razem z uczniami. Po- 
mimo braku zaufania do zakonów, zwinęła szkołę akademicką to- 
ruńską, a otwarła pijarską w Radziejowie; kamieniecką zamierzała 
oddać dominikanom, rezolucyą zaś z g września r. 1790 pozwoliła 
benedyktynom sieciechowskim prowadzić podwydziałową w Stę- 
życy. „Wkrótce podobno — wyrzekał w liście do Śniadeckiego 
jeden z najgorętszych zwolenników reformy, ks. Bonifacy Garycki— 
zobaczymy wszystkie szkoły oddane zakonnikom podług projektu 
patryotów* (1). 

W trakcie owych ustępstw Komisyi, naród szlachecki w in- 
strukcyach poselskich na sejm r. 1788 zażądał obrócenia dóbr po- 
jezuickich na armię, a oddania wychowania młodzieży zakonom. 
Zalecał głównie benedyktynów i cystersów, chociaż chciał ich wi- 
dzićć po nadzorem Komisyi (2). Jednocześnie publicystyka, pod- 
niecona wyjątkowością sytuacyi, sprawą szkolnictwa zajęła się ży- 
wićj. Ujawniała ona w tćj kwestyi opinie tak różne, jak od- 
mienne były ideały, w imię których wszczął się zatarg pomiędzy 
społeczeństwem a kierownikami reformy. .W odpowiedzi na py- 
tanie, poruszające rdzeń rzeczy: kto ma nauczać? głosy konserwa* 
tywne oświadczały się za duchowieństwem, postępowe za profeso- 
rami świeckimi. „We wszystkich krajach — pisał autor Popar- 
cia uwag nadżyciem Jana Zamoyskiego (1788, str. 
127)—staranie kształcenia młodzieży poruczone jest ministrom re- 
ligii tj. ludziom, niemającym ani woli, ani zdatności do rozwikłania 
rozumu ludzkiego; osobom, których jest zamiarem światło jego 
przytłumić, aby nieoświeconych łatwićj pod swą ujarzmić władzę. 
Nic ważniejszego dla duchownych, jak ślepe uczniom dla swych 
mniemań wlać uszanowanie, sposobić ich dla innego świata, dla 
bogów, albo raczćj dla siebie samych... Księże wychowanie dąży 
szczególnie do tego, aby upodlić ród ludzki, odjąć mu wszelką 
sprężystość; mózgi młodociane, przyjmujące każde wrażenie, po- 
mieszać, aby się rozum z czasem nie rozwikłał i nie zrzucił z siebie 
jarzma przesądów, które go dla społeczeństwa mnićj użytecznym 


(1) Baliński. Pamiętniki o J. Śniad. II, 110.—(2) Kalinka. Sejm czteroletni. I, 117. 
Pawiński, Dzieje ziemi kujawskićj. V, 356. 
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czynią. Młodzieniec, wychodzący z pod rąk tych poważnych pe- 
dągogów, nie wić, czćm jest; nie zna, co to ojczyzna, ni co w ró- 
żnych stanach dla nićj czynić może. Głowa jego nabita tylko ukła- 
dami duchownemi i niepojętemi tajemnicami... Cała nauka jego 
obyczajna na tćm się zasadza, aby mocno wierzył, czego nie poj- 
muje i mniema, iż najświętszych dopełnił obowiązków, ydy machi- 
nalne wykonywa ćwiczenia, do których go od dzieciństwa wpra- 
wiano“... Autor pisemka Źle i dobrze (1788, str. 39) — od- 
głos szlachty, podejrzywającćj nauczanie świeckie o propagandę 
libertynizmu — radził szkoły akademickie zamknąć i wychowanie 
młodzieży wyłącznie powierzyć zakonom. „Za zakony, dowodził, 
zaręczam, że chętnie bez żądania nagrody przyjmą ten obowiązek, 
bom z nimi mówił, bo sami nastręczają się“. Wychowańcom szkół 
akademickich zarzucał, że „mnićj mają nauki nietylko w liczbie 
szkolnych umiejętności, ale i w artykułach wiary, która jest naj- 
kardynalniejszym w kraju katolickim fundamentem*...; profesorom, 
że „tego w młodzież nie wpajają, w czóm sami nie są mocnymi 
i doskonale utwierdzonymi*, bo zemo dać, qui non habet. 

Ścieranie się tak odmiennych w kwestyi wychowania opinii 
znalazło oddźwięk i w sejmie. Na sesyi z 15 czerwca r. 1790 Bu- 
trymowicz radził Komisyę zwinąć, a edukacyę powierzyć zakonni- 
kom, mającym obowiązek nauczania bezpłatnie (1). Odpowiedzią 
na wniosek posła pińskiego, wywołany raczćj przez względy finan- 
sowe, niż pedagogiczne, był przedstawiony sejmowi 5 sierpnia r. 
1790, wypracowany przez deputacyę do poprawy formy rządu pro- 
jekt nowćj konstytucyi, w którym szczególne uwzględnienie zna- 
lazła reorganizacya Komisyi. 

„Pragnąc troskliwość naszę o trwałe rządu wolnego utrzymanie 
i o szczęśliwość całego narodu—opićwa wstęp do projektu — wpoić 
w umysły wszystkich obywatelów; za najskuteczniejszy do tego 
sposób uznajemy być jednostajne młodzi obywatelskićj wycho wa- 
niei ćwiczenie, zgodne zupełnie z konstytucyą wolnego rządu. Na ten 
koniec ustanawiamy Komisyą edukacyjną, którćj celem najistotniej- 
szym być powinno, żeby młodzież obywatelską przez jednostajną 
edukacyą i instrukcyą sposobiła na obywatelów, kochających swo- 
body narodu, troskliwych.o ich całość, zdolnych do pełnienia 
wszelkich obowiązków, aby tegoż samego ducha wolności i miłości 
ojczyzny najodleglejszym podawała pokoleniom“, Oddaje pod 
nadzór Komisyi wszystkie majątki edukacyjne, założone kosztem 
Rzeczypospolitćj biblioteki, wszelkiego gatunku szkoły publiczne 


1) Korzon l. c. IV, część 2, str. 183. 
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świeckie i zakonne, katolickie i innych wyznań, bez względu na to, 
z jakiego będą utrzymywane funduszu; niemnićj nauczycieli i ucz- 
niów. Dla utrzymania jednostajności instrukcyi, całości funduszu 
edukacyjnego i subordynacyi ciała nauczycielskiego przelewają się 
na Komisyę wszelkie prawa i przywileje, jakie kiedykolwiek nadane 
były przez królów lub papieżów szkołom głównym w Koronie 
i Litwie. Posiadać będzie wyłączne prawo przepisywania instru- 
kcyi nawet w seminaryach dyecezyalnych i nowicyatach zakon- 
nych, z wyjątkiem tylko nauk teologicznych; w szkołach dysyden- 
ckich i dyzunickich, bez mieszania się przecież do artykułów wiary 
iobrządków, „aby różność opinii tolerowana nie psuła w niczóm 
jednostajności ducha obywatelskiego i przywiązania do konstytu- 
cyi rządowćj*. „Bez wiadomości i zezwolenia Komisyi nie będzie 
odtąd wolno żadnćj szkoły publicznćj pod jakimkolwiekbądź na- 
zwiskiem erygować i utrzymywać. Gdyby kto ważył się najmniej- 
szą szkółkę lub pensyą bez wiadomości Komisyi utrzymywać, —Ko- 
misya zamknąć ją może i zupełnie zakazać, a nieposłusznych po- 
dług władzy sobie nadanćj ukarać“. Dla egzekucyi rozporządzeń 
po województwach, ziemiach, powiatach i miastach wzywać może 
pomocy komisyi porządkowych i organów ministeryum policyi; 
posiadać téż będzie jurysdykcyę zarówno w sprawach karności 
szkolnćj, jak i powierzonych jćj opiece funduszów. 

Wbrew przeto instrukcyom poselskim z r. 1788, nawoływaniom 
publicystyki konserwatywnćj i wnioskowi finansowemu Butrymo- 
wicza deputacya atrybucye Komisyi pragnęła rozszerzyć, dla zmu- 
szenia zaś obywateli do kształcenia synów w szkołach publicznych 
w projekcie: „Stopnie i warunki urzędów w Rzeczypospolitćj* tych 
tylko dopuszczała do funkcyi państwowych, poselstwa na sejm, 
godności biskupićj i t. p., którzy przedstawią świadectwa rektorów 
szkół głównych, jako posiadają stopnie doktorskie lub przeszli zu- 
pełny kurs nauk. Nauczycielstwo stawiała deputacya narówni 
z innemi posługami publicznemi i poniewieranym przez ogół kon- 
serwatywny „lokajom* otwićrała drogę do wszelkich w państwie 
zaszczytów. „Ponieważ w stanie nauczycielskim najdują się osoby 
duchowne i świeckie, które do pewnego tylko czasu pracują lub 
urzędami nauczycielskiemi zatrudniać się zwykły, a po ich odbyciu 
wracają się do spoczynku lub inne sposoby życia przedsiębiorą; 
przeto, chcąc zachęcić wszystkich nauczycielów i przełożonych 
nad nauczycielami do jak najdłuższego swych obowiązków pełnie- 
nia, stopnie, zasługi i promocye w stanie nauczycielskim z stopnia- 
mi innych obywatelskich zasług tak porównywamy: Nauczyciele, 
w szkołach wydziałowych lub podwydziałowych pracujący, równi 
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są w zasługach urzędnikom powiatowym i po odbytych przez lat 1o 
pracach profesorskich są capaces do tych samych stopniów, co 
i urzędnicy powiatowi. Przełożeni nad nauczycielami w wojewódz- 
twach równi są w zasługach urzędnikom wojewódzkim i po skoń- 
czonym czasie urzędowania swego są capaces do tych stopniów, co 
i urzędnicy wojewódzcy. Nauczyciele ¿z universitatiġus i w równym 
z nimi stopniu pracujący równi są w zasługach pracującym na urzę: 
dach i funkcyach prowincyonalnych i którzyby pilnie przez lat 6 
w tychże szkołach głównych prace swoje odbyli, są capaces tych sa- 
mych stopniów, które się należą obywatelom po odbytych urzędach 
lub funkcyach prowincyonalnych. Rektorowie szkół głównych 
równi są w zasługach pracującym na urzędach Rzeczypospolitćj 
i po skończonym czasie urzędowania swego są capaces tych stopni, 
które się należą sekretarzom, referendarzom i pisarzom obojga 
narodów*. 

Projekt deputacyi, w którćj zasiadali członkowie Komisyi edu- 
kacyjnćj: Ignacy Potocki i Joachim Chreptowicz, układany był pod 
wrażeniem niepowodzeń, jakich doświadczała reforma: miał na 
celu złamanie knowań żywiołów zachowawczych, zapewnienie 
zwycięstwa kierunkowi nauczania świeckiego. Że był rękawicą, 
rzuconą malkontentom, wywołać przeto musiał wzburzenie. Jakoż 
wybuchło rychło na sejmikach, zwołanych dla obioru nowego kom- 
pletu posłów; ujawniło się w instrukcyach obywatelskich, w sejmie 
i publicystyce. Splątały się z nićm współczesne zabiegi ex-jezuitów 
około wskrzeszenia zakonu, co zainteresowanie obudziło nawet 
w rządach państw obcych. 

Starsi ex-jezuici, jako wysłużeni, pobićrali z kasy Komisyi 
edukacyjnćj pensye emerytalne i zamieszkiwali przy szkołach; 
młodzi pracowali w zawodzie profesorskim, niektórzy uprawiali 
nauczanie pokątne. Wskrzeszali tu i ówdzie uroczystości jezuickie, 
w Warszawie w kościele św. Benona obchodzili corocznie z wy- 
stawą fest fundatora swego zakonu, agitowali wreszcie na nieko- 
rzyść reformy szkolnćj, nie zdradzali jednak publicznie widoków 
na ponowne ujęcie wychowania młodzieży w swe ręce przez 
wskrzeszenie zakonu. Jeden Łuskina, niezmordowanie walcząc 
w gazecie swojćj z cieniami Pombala, wiary w przywrócenie za- 
konu nie taiłi on to był inicyatorem zbiorowego wystąpienie je- 
zuitów w r. 1790. Ponieważ reprezentanci narodu z zasady wy- 
wracali instytucye, powstałe podczas sejmu delegacyjnego; można 
było żywić nadzieję, że się skłonni okażą do wskrzeszenia zakonu, 
wywróconego temi samemi rękami, które splamiły się podpisaniem 
rozbioru, utworzeniem Rady nieustającćj i przyjęciem gwarancyi. 
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W takich widokach, właśnie podczas wzburzenia, jakie wywołały 
w szlachcie rozesłane po kraju projekta deputacyi: do poprawy 
formy rządu, dołączył Łuskina do Gazety warszawskićj 
z 10 listopada kartkę ¿z 4-o, zatytułowaną: Ofiara ex-jezu- 
itów z własnych swych osób dla Rzeczypospo- 
litéy uczyniona roku 1790 z godłem: Religioni et bonis ar- 
fibus/ treści następującéj: 

„Ponieważ naród nasz polski (Bogu i dzisiejszym skonfedero- , 
wanym stanom dzięki), do tak świetnego stanu przychodzący, mię- 
dzy walnemi i ważnemi dla dobra pospolitego rzeczami i to téż 
w publicznych drukowanych pismach umieścił: „czyli kraj i wo- 
jewództwa nie życzą sobie, żeby Rzeczpospolita wstawiła się do 
Rzymu o powrócenie zakonu jezuickiego do edukacyi tak potrze- 
bnéj w tym właśnie coraz psującym się wieku naszym?* — przeto 
żyjące jeszcze w znacznćj liczbie osoby niegdy jezuickie, do da- 
wnego swego powołania i do dawnych ojczyżnie swojćj usług sta- 
tecznie od tylu lat tęskniące, z szczerą swą ochotą odzywają się; 
a zdawna już (na rozkaz rzymskiego breve i naszego sejmu delega- 
cyjnego) oddawszy wszystkie swe dobra, wszystkie summy, wszyst- 
kie swe kościoły i własne nawet domy, niosą teraz to na ofiarę dla 
miłćj swój ojczyzny, co im jedynie tylko pozostało tj. własne swe 
osoby. Gdy w r. 1773 podczas sejmu delegacyjnego nadeszło pa- 
pieskie breve, kasujące zakon jezuicki, zaraz jezuici, w naszych 
krajach zostający, chcąc utrzymać się tak przy swojém powołaniu, 
jako i przy swych dawnych więcćj niż od 200 lat około zaszczepia- 
nia w młodzieży obyczajów i nauk pilnie łożonych pracach, dobro- 
wolnie sami przez usta rektora podówczas jezuickiego kolegium 
warszawskiego (który żyje jeszcze dotychczas w Warszawie) od- 
dawali wszystkie swe dobra, wszystkie summy i cały zgoła swój 
majątek, aby tylko pomienione breve nie było w Polsce do skutku 
przyprowadzone; przestając na samych tylko jakichkolwiek dla sie- 
bie pensyach, a wreszcie i o pensye nie nalegając, a spuszczając się 
na boską opatrzność i nałaskawą względność obywatelów, zwłasz- 
cza tych, których młodemu potomstwu usługi swe w szkołach ciż 
jezuici poświęcać zwykli; na tćj albowiem boskićj opatrzności i na 
obywatelów względności i dawni pierwsi ich ojcowie (lubo zagra- 
nicznii nieznajomi) nie zawiedli się, gdy, bez żadnego majątku 
przybywszy do Polski, we wszystko od rozmaitych obywatelów hoj- 
nie opatrzeni byli. Lecz w tćj swojćj prośbie i ofierze podczas 
sejmu delegacyjnego nie byli jezuici wysłuchani i za przyjęciem 
papieskiego breve (lat temu 17) rozproszeni zostali. Przez te 17 
lat wielu ex-jezuitów umarło, wielu inny sobie stan obrało; jest 
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atoli znaczna jeszcze ich cząstka, która w dawnćj swojćj wyżćj namie- 
nionćj chęci trwa dotychczas i byleby ojciec św. za wstawieniemsię 
najjaśniejszćj skofederowanćj teraz Rzeczypospolitćj naszćj przywró- 
cić raczył do Polski zakon jezuicki, gotowa jest prace swe rozpocząć 
w kościołąch i szkołach, nie żądając żadnego im oddania dawnych 
ich dóbr, ani kapitałów, ani jakiegokolwiek majątku, nie nalegając 
nawet o wyznaczenie pensyi, ale (jak się wyżćj rzekło) spuszczając 

` się na boską opatrzność i na względność tych obywatelów, którzy 
patrząc na ich kościelne i szkolne prace, osądzą łącno, czy wspo- 
możenia są godne. Na tańszy kontrakt (którzy ani ze skarbu pu- 
blicznego, ani od obywatelów o nic koniecznie nie domagają się) 
trudno podobno znaleść kościelnych pracowników i szkolnych na- 
uczycielów; jeśli zaś do tego są zdatni, dali już tego dowód przez 
dwa i więcćj całe wieki. Upadł ten zakon w Polsce (mimo żądań 
większćj daleko części polskiego narodu) podczas największego 
samejże Rzeczypospolitćj upadku i krajów jéj zaboru; gdy teraz taż 
Rzeczpospolita tak chwalebnie za zbawiennemi stanów skonfede- 
rowanych radami powstaje, może i ten upadły u siebie zakon dla 
dobra powszechnego podźwignąć*. 

Odezwa Łuskiny dołączona została do gazety na tydzień przed 
sejmikami, zwołanemi dla obioru nowego kompletu posłów, wy- 
drukowaną jednak i rozpowszechnianą była wcześnićj. Oferta ex- 
jezuitów wydała się szlachcie zarówno pod względem finansowym, 
jak pedagogicznym nieocenioną: bezpłatne nauczanie przez zakon- 
ników otwarłoby możność obrócenia funduszów edukacyjnych na 
wystawienie armii, wyzwoliłoby jednocześnie szkołę z pod wpływu 
libertynizmu akademików krakowskich. Zaatakowała przeto w in- 
strukcyach poselskich projekta deputacyi do poprawy formy rządu 
i dotychczasową działalność Komisyi, żądała oddania wychowania 
młodzieży zakonnikom wogóle, w szczególności jezuitom, o któ- 
rych przywrócenie zalecała przedsięwziąść starania w Rzymie. 
Domagała się przedewszystkićm ograniczenia dotychczasowych 
atrybucyi Komisyi przez powierzenie zarządu dóbr i summ poje- 
zuickich instytucyom skarbowym i pozbawienie jćj jurysdykcyi 
nad dzierżawcami i dłużnikami funduszu edukacyjnego. Rozdraź- 
nienie względem projektów deputacyi najmocnićj wyraziło woje- 
wództwo wołyńskie. „Że projekta rządowe do tćj podnoszą powagi 
zgromadzenia edukacyi krajowćj, że aż do sądzenia cywilnych za- 
sług w ojczyźnie wdawać się pozwalają, do urzędów ziemiańskich 
podnoszą i nie już nad dziećmi, lecz nad ojcami dają władzę, inne 
dla nićj upatrują przywileje i zgromadzenie to do istności osobnego 
w ojczyźnie stanu podnoszą, — przeto JOO. JWW. posłowie tym 


ŻYWIOŁY ZACHOWAWCZE. 253 


wszystkim przywilejom całą mocą przeciwić się będą, zostawując 
szczególnie dozór edukacyi bez żadnego wpływu do rządu krajo- 
wego”... Instrukcye wielu województw i ziem, ganiąc działalność 
pedagogiczną Komisyi, żądały wskrzeszenia jezuitów i prawa na- 
uczania dla zgromadzeń zakonnych. 

Ziemia dobrzyńska na sejmiku 16 listopada w Lipnie zobo- 
wiązywała swych posłów do wyjednania bernardynom pozwolenia 
na prowadzenie szkół w Skępem, w sprawie zaś jezuitów umieściła 
w instrukcyi punkt następujący: „Gdy przez utratę xx. jezuitów 
wiele kraj nasz szkodować zdaje się, którzy, wpajając w młodzież 
ducha religii, rozumnych i zdatnych do usług ojczyzny przez danie 
przyzwoitćj edukacyi dawnićj wystawiali mężów; przeto JW. po- 
słowie stanów Rzeczypospolitćj prosić będą, aby te, udawszy się do 
ojca św., zakon ten jezuitów być przywróconym wyjednały, któ- 
rzyby, kontentując się acz małym funduszem przez stany Rzeczy- 
pospolitćj obmyślćć mianym, szkoły dla edukacyi młodzieży roz- 
poczęli* (1). 

Szlachta województw: brzesko-kujawskiego i inowrocławskie- 
go na sejmiku radziejowskim 16 listopada takie uchwaliła żądanie: 
„Komisya edukacyjna aby szczególnie dozorem nad edukacyą tj. 
nad ustanowieniem nauczycielów i ich dozorców, egzaminami mło- 
dzieży zatrudniała się i moc do wglądania w zdatności uczących, 
w grunt ich religii rzymskićj katolickićj i obyczajów ku zbudowa- 
niu młodzieży, nie zaś zgorszeniu ich mićć powinnych, tych wykro- 
czenia sądząc i karząc, a dobrze sprawujących się promowując na- 
uczycielów, powierzoną miała; a że doświadczyliśmy, iż dotąd przez 
tęż Komisyę edukacyjną nieużyteczni nauczyciele, mianowicie świe- 
ckie osoby byli obmyślani,—obowiązujemy JJWW. posłów, aby się 
starali, iżby Rzeczpospolita wstawiła się do Rzymu o powrócenie 
zakonu jezuickiego do edukacyi tak potrzebnćj w tym właśnie co- 
raz psującym się wieku naszym* (2). 

Instrukcya województwa lubelskiego z 19 listopada zalecała: 
„O przywrócenie Ichmość xięży jezuitów do edukacyi młodzi aby 
Rzeczpospolita u stolicy apostolskićj dopraszała się, JOO.WW. po- 
słowie Rzeczypospolitćj potrzebę końcem ufundowania świętćj re- 
ligii jak najgoręcćj przełożą; nim zaś nastąpi przywrócenie zakonu 
jezuickiego, tak dla wpojenia religii katolickićj w młodzież kra- 
jową, jak i dla expensy... przyzwoicie byłoby, aby dwóch pierw- 
szych klas zakonnicy nauczycielami byli*. 


(1) Lauda sejmików ziemi dobrzyńskiej (Acta historica t. X). Kraków, 1887, str, 
400,—(2) Pawiński 1. c. V, 376. 
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Szlachta ziemi warszawskićj rozkazywała swym posłom: „Kie- 
dy wiele zakonów w krajach Rzeczypospolitćj, jedne z obowiązków 
swojćj instytucyi do edukacyi młodzieży szlacheckićj obowiązani, 
istotnie swemu dosyć nie czynią obowiązkowi; drugie do otworze- 
nia szkół pomimo swego imsźiłułu»: ochotę okazują, — przeto sta- 
rannością będzie JWW. ziemi naszćj posłów prawem obostrzyć 
uskutecznienie tćj instytucyi, a oraz innym zakonom otworzenia 
szkół publicznych na dawny sposób edukacyi, zniósłszy konwikta 
wszelkie, dozwolić i pod dozór Komisyi edukacyjnćj poddać, która 
aby samym tylko dozorem edukacyi młodzieży jak najdoskonalćj 
zatrudniała się“... 

Województwo wołyńskie domagało się: „By expens oszczędna 
być mogła i obywatele krajowi, w zakonach będący, Rzeczypospolitćj 
użytecznymi byli i aby niedostatek nauczycielów, coraz więcćj wy- 
dający się, nie pozbawił kraju edukacyi młodzieży: aby prawidła 
religii w młodzież naszą doskonalćj wrażone być mogły, starać się 
będą JOO. JWW. posłowie, aby zakony respective według sposobno- 
ści każdego do uczenia szkół w miejscach swoich zgromadzeń pod 
dozorem i dyrekcyą Komisyi edukacyjnćj użyte zostały“. Przeci- 
wne było dozorowi Komisyi nad seminaryami i nowicyatami zakon- 
nemi, które znajdować się powinny pod kontrolą biskupów. 

*Instrukcya województwa bracławskiego żądała, aby konwen- 
tom i klasztorom nie wzbraniano uczenia, pod dozorem jednak 
Komisyi (1). 

Niemal ogół instrukcyi poselskich oświadczył się przeciwko 
Komisyi, a za nauczaniem przez księży. „Prawie we wszystkich 
instrukcyach —pisał Stanisław August do Bukatego 24 listopada — 
są punkta, mnićj lub więcćj uszkadzające Komisyą edukacyjną. Są 
tego dwie przyczyny: jedna, że w projekcie reformy rządu wsunięto 
wyraz, że zaleta rektorów młodym obywatelom (dana) będzie słu- 
żyła do promocyi. Z tćj. myśli, w sobie dobrćj, dziwne formowała 
sobie konsekwencye ta wieloliczność, która tą razą dyktowała in- 
strukcye, ponieważ kandydaci do poselstwa na wszystko pozwalali, 
byle sobie upewnić krćski... Druga przyczyna pocisków na Komi- 
syę edukacyjną jest ta, że ksiądz Łuskina przed kilką dniami przy- 
toczył do gazet osobny kartelusz, w którym oświadcza, że ex-je- 
zuici polscy (byle ich zakon był wznowiony) będą uczyć w szkołach 
bez żadnćj pensyi, spuszczając się na opatrzność i dobrodziejów. 
Ksiądz Łuskina dobrze wiedział, że ani zakon jezuicki nie będzie 


(1) Instrukcye województw: lubelskiego, wołyńskiego, bracławskiego i ziemi war- 
szawskićj podajemy z rękopisów archiwum hr. Potockiego w Rosi, 
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wskrzeszony i że w całćj Polsce nie znalazłby i dziesięciu ex-jezu- 
itów, którzyby się podjęli darmo uczyć; ale ten kartelusz pomógł 
wszystkim zakonom, jeszcze będącym, a bojącym się, aby tu nie 
nabrano gustu do skasowania ich, jak we Francyi, że podchlebili 
tejże sejmikowćj wieloliczności, mówiąc: że dobrze będzie zabrać 
na skarb półtora miliona intraty edukacyjnćj, a dzieci darmo uczyć 
przez bernardynów i franciszkanów. Ta rzecz niewypowiedzianie 
mnie martwi, bo niezmierną chyba pracą i osobliwćm szczęściem 
potrafię odwrócić ten zamach, grożący narodowi naszemu pogrą- 
żeniem nanowo w barbarzyńską ciemnotę* (1). Nuncyusz, prze- 
syłając kardynałowi sekretarzowi stanu kopie instrukcyi niektó- 
rych województw wraz z odezwą Łuskiny, wyrażał z'początku wą- 
tpliwość, czy da się przeszkodzić uchwaleniu przez sejm prośby do 
papieża o przywrócenie jezuitów. Po upływie miesiąca nabrał 

otuchy: w połowie grudnia donosił do Rzymu, że myśl przywróce- 
nia jezuitów napotka opór w stronnictwie patryotycznóm, że ma 
nadzieję przy pomocy posła hiszpańskiego wpłynąć na wytworzenie 
silnćj opozycyi. Nie rozpaczano i w Rzymie: kardynał sekretarz 
stanu zawiadamiał nuncyusza 5 lutego r. 1791, że autorowie pro- 
jektu wskrzeszenia zakonu rozstać się muszą ze swemi zamiarami, 
nietylko dla nieprzełamanych przeszkód ze strony mocarstw za- 
granicznych, lecz i ze względów lokalnych: politycznych, narodo- 
wych i ekonomicznych (2). Innego byli mniemania ex-jezuici, 
chociaż ani na Stanisława Augusta, ani na u steru będące stronni- 
ctwo patryotyczne liczyć nie mogli. 

Rychło po sejmikach r. 1790 nadeszły do kraju wieści o odby- 
tćj 28 listopada pod Frankfurtem tajemnćj konferencyi jezuitów 
zagranicznych, o rozesłaniu w sprawie wskrzeszenia zakonu agen- 
tów do różnych miast europejskich, pomiędzy innemi i do Poło- 
cka (3). W sejmie i czasopismach odezwano się o tych zabiegach 
niechętnie, z powodu czego Łuskina wystąpił znowu do walki. 
Gazeta narodowa iobca, zdając sprawę zsesyi sejmowćj 
18 stycznia r. 1791, przytoczyła słowa jednego z posłów: „z Fran- 
cyi wypędzono jezuitów za to, że rezonowali w materyi, prawem 
pisanćm i prawem natury zabronionćj, wpajając tę maksymę, iż 
wolno jest każdemu króla tyrana zabić“. łuskina opinię owego 
posła zbijał w piśmie swojém szeroko, dołączył nawet bezpłatnie 
kartkę, zatytułowaną: Mowa czyli odpowiedź Henry- 
ka Wielkiego króla francuskiego, przywraca- 


(1) Kalinka. Ostatnie lata panowania Stanisława Augusta. Poznań, 1868, II, 164.— 
(2) Historya zniesienia jezuitów. Il, 89, 92. —(3) Gazeta narodowa i obca z r. 1791, Nr. 6, 
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jącego do Francyi zakon jezuicki, dana parla- 
mentowi paryskiemu, sprzeciwiającemu się te- 
muż przywróceniu jezuickiemu*(1). Zokazyi poda- 
néj przez Gazetę narodą i obcą wiadomości o konferen - 
cyach jezuitów niemieckich, Łuskina z właściwą sobie jowialnością 
kruszył kopię z jéj redaktorami, nie tając, na przekór przeciwni- 
kom, wiary w rychłe przywrócenie zakonu. „W gazetach zagra- 
nicznych — pisał na początku lutego — był jeden artykuł z Frank- 
furtu, że się jezuici w krajach niemieckich oswe przywrócenie 
krzątają; a drugi był oddzielny artykuł z Paryża, że zamysł Angli- 
ków w narobionych guzikach milionowych dla Francuzów całe nie 
udał się. Tutejsze pewne drukowane pismo, d. 19 stycznia wyszłe, 
Paryż z Frankfurtem złączywszy, oba owe artykuły w jeden zlało 
na pokazanie (jak łacno się można domyślćć), że tak się krzątanie 
jezuickie nie uda, jak nie udał się zamysł Anglików względem gu- 
zików dla Francuzów zrobionych. Niemieccy ex-jezuici powinni 
ten żart grzecznie przyjąć, przynajmnićj dla tego, że zamiast ex- 
jezuitów nazwano ich (jak wieszczym duchem) już jezuitami. Ale 
czy grzecznie to przyjmie geografia, która tym mnićj ostrożnie 
złanym w jedno artykułem obrażoną została?* (2). 

Nareszcie na sesyi sejmowćj 16 czerwca wystąpił w sprawie 
jezuitów z mową obszerną kasztelan łęczycki, Tadeusz Lipski. Syn 
jego, Rafał, umarł w r. 1782 w nowicyacie połockim; siostra, staro- 
ścina bialska Żabina, znana protektorka jezuitów, za duszę Czer- 
niewicza zakupywała po różnych kościołach egzekwie i wielkie 
ojcom biało-ruskim świadczyła łaski (3). Sam kasztelan, człek 
wykształcony, niegdy współpracownik Monitora, jezuitów poważał 
i dał się nakłonić do wystąpienia w ich sprawie na sejmie. Skaże- 
nie obyczajów, upadek cnót chrześciańskich i obywatelskich przy- 
pisywał Lipski w swym głosie kasacie jezuitów. Czuje brak ich 
świat cały, coraz bardzićj pogrążający się w zepsuciu. Nigdyby 
Francya nie doszła do katastrofy rewolucyi, gdyby istnieli jezuici. 
Żałuje ich Polska, skoro województwa, ziemie i powiaty zaleciły 
swym posłom, aby Rzeczpospolita upraszała papieża o przywróce- 
nie zakonu; starać się trzeba o nie, tćmbardzićj, że licznie jeszcze 
żyjący ex-jezuici ofiarują narodowi usługi swoje, nie domagając się 
zwrotu majątków, nie nalegając nawet o pensye. Błagał w końcu 
króla o wstawienie się wraz ze stanami do Rzymu. „Za przywró- 
ceniem zakonu tego, kończył, będziesz miał naród coraz więcćj 


(1) Gazeta warszawska z 26 stycznia r. 1791. — (2) Taż z 2 lutego r. 1791, — 
(3) Taż z 24 sierpnia r. 1785. 
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obyczajniejszy icnotliwszy, a tém samém królowi swemu przychy|- 
niejszy. Bo widzimy na dzisiejszych Francuzach, którzy zawsze _ 
mieli swego króla w najwyższćm uszanowaniu; jak tylko w religii 
icnotach chrześciańskich ostygli, mają go teraz za swego nie- 
wolnika*. Król, wezwawszy do tronu ministeryum, z okazyi głosu . 
Lipskiego na tćjże sesyi oświadczył: „Nikt więcćj nademnie ani 
szacunku dla tego zakonu jezuickiego, ani z utraty onego żalu nie 
uczuł i gdyby głos mój na sejmie delegacyjnym r. 1773 był słucha- 
ny, możeby nigdy do tego nie było przyszło; ale wtenczas słuchany 
nie byłem. Dziś zaś o to czynić starania próżnąby było rzeczą 
itylkoby zmartwienia ojcu św. stało się przyczyną, który bez ze- 
zwolenia i wielkiego narażenia się dworowi hiszpańskiemu tegoby 
uczynić nie mógł; a że dwór hiszpański na to nie zezwoli, zapewne 
i wielu tu będącym wiadome dowody, gdyż przed rokiem i dwoma 
laty, kiedy tylko tu wzmianki, nie w sejmie, ale potocznie czynione 
"były względem jezuitów, aby o ich przywrócenie starano się, zaraz 
ojcuśw. w Rzymie od dworu hiszpańskiego czynione były repre- 
zentacye, ażeby takowych żądań nie uskuteczniał, o czém ojciec 
św. przez swojego nuncyusza czynił do mnie uwiadomienia... Myśl- 
my raczćj o tém, ażeby te zakony, które są w państwach Rzeczy- 
'pospolitćj, uczynić sposobnymi i użytecznymi do sposobienia mło- 
dzieży i w naukach i w obyczajności, o co tóż same zakony zano- 
szą prośby“. Pomimo wyrażonćj przez króla wątpliwości w mo- 
żliwość przywrócenia zakonu, podany przez kasztelana projekt do 
konstytucyi, mającćj postanowić wysłanie do Rzymu poselstwa, był 
odczytany i wzięty został do deliberacyi. 

Nuncyusz tego samego dnia jeszcze dziękował Stanisławowi 
Augustowi, że przemową swoją oszczędził papieżowi kłopotu, o ja- 
kiby go przyprawiła projektowana prośba; że, oświadczając się 
uroczyście za uległością dla wyroków głowy kościoła, nałożył wę- 
dzidło tym, którzy się noszą z zamiarami, przeciwnemi uczuciom 
religijnym, wyrażonym przez niego. Kardynał sekretarz stanu 
w trzech depeszach: z 9, 16i 3o lipcą nalegał na nuncyusza, aby 
„nie przychodziło mu z ciężkością powtórzyć raz jeszcze i to z wy- 
raźnego rozkazu ojca św.* podziękowania królowi, „gdyż samo po- 
danie prośby byłoby nas wepchnęło w morze goryczy“ (1). 

Tymczasem Łuskina w gazecie z 18 czerwca zdawał obszerną 
z owćj sesyi sejmowćj relacyę, przyczóm zaznaczył, że się to stało 
„w dzień św. Franciszka regis zakonu jezuickiego"; do numeru 


(1) Historya zniesienia jezuitów. II, 97. 
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z 22 tegoż miesiąca dołączył tekst mowy (1) bezpłatnie. Gdy wy- 
chodzący w Warszawie Journal hebdomadaire de la diete z okazyi 
głosu Lipskiego zaznaczył, że jezuici mącili spokój największych 
mocarstw, że w szkołach uczyli łaciny tylko i samych „dystyn- 
kcyi*,—Łuskina zarzuty odpierał, nie szczędząc docinków. „Jeżeli 
jezuici, pisał, uczyli o dystynkcyach, trzeba ich przywrócić dla te- 
go samego, aby nauczyli autora tegoż zuchwałego w obcym języku 
pisma, jak ma czynić dystynkcyę między rzeczami i osobami. Oto 
panujący dziś nasz monarcha Stanisław August kazał bić złote me- 
dale dla osób jezuickich (które jeszcze żyją, a jeden z nich siedzi 
w senacie między biskupami) za pilne i doskonałe wychowanie mło- 

` dzieży w naukach! oto tenże mądry monarcha na sesyi sejmowćj 
niedawno powtórzył szacunek swój ku temu zakonowi, oraz żal z je- 
go zniesienia! Oto cały prawie naród polski w swych posłom da- 
nych instrukcyach, czując wielką dla siebie stratę przez skasowanie 
tegoż zakonu jezuickiego, uprasza o jego przywrócenie! A tymcza- 
sem jakiś z obcych krajów do Polski przybylec (który może jezuitów 
i ich nauk w Polsce ani widział) odważa się z zuchwałą śmiałością 
przytłumić głos monarchy icałego polskiego narodu, oraz z. swo- 
jóm przeciwnóm zdaniem śmić nad wszystkich wylatywać* (2). Gdy 
w jednym z numerów późniejszych Journal hebdomadaire de la diete 
projektowany kościół Opatrzności boskićj nazwał świątynią, w któ- 
rój ludzie wszelkich wyznań składać będą dzięki najwyższemu Je- 
stestwu,—Puskina znowu przypomniał ową „,dystynkcyę*: „Pisząc 
on w języku francuskim dyaryusz sejmu polskiego, przymieszał coś 
należącego do dyaryusza raczćj sejmu francuskiego. Trzeba więc 
przywrócić jezuitów, ażeby tego autora nauczyli dystynkcyi, jak ma 
dystyngwować sejm polski od sejmu francuskiego, oraz jak nielekko 
ma ważyć włożoną potwarz nietylko już na zakon jezuicki, ale na- 
wet na sejmujące stany polskie“ (3)... 

Ujmowali jednocześnie ex-jezuici opinią zapomocą nabożeństw 
dorocznych i kazań. 31 lipca obchodziła kongregacya niemiecka 
w kościele pojezuickim ś. Benona fest ś. Ignacego Lojoli z wielką 
wystawą. Wobec licznie zebranćj publiczności głosili ex-jezuici 
kazania rano i na nieszporach na tekst ewangelii: „Żniwo zaiste- 
wielkie, ale robotników mało. Proścież więc Pana żniwa, aby wy- 


(1) Głos Jaśnie Wielmożnego Imci Pana Tadeusza z Lipego Lipskiego kasztelana 
łęczyckiego, kawalera orderu orła białego, na sesyi sejmowćj d. 16 miesiąca czerwca 1791 
miany o wstawienie się sejmującćj Rzeczypospolitej do ojca ś. aby zakon jezuicki był do 
Polski przywrócony. 40 kart dwie, — (2) Gazeta warszawska z 25 czerwca r. 1791. 
(3) Taż z 29 czerwca r. 1791. 
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słał robotniki na żniwo swoje“. Rzucali gromy na zepsucie obyczajów 
i niereligijność, robili aluzye w materyi przywrócenia zakonu. Łu- 
skina, zdając sprawę z festu ś. Ignacego, na temat tekstu ewangelii 
dołączył własny argument. „Jeżeli i dziś w kościele bożym żniwó, 
jest wielkie, a robotników mało: oto dawni synowie Ignacego, lu- 
bo od téj roboty od 18 już lat odprawieni i rozproszeni, sami dobro- 
wolnie (nawet bez żadnćj zmowy i zapłaty) ofiarują się i wpraszają 

. się. Trzeba tylko prosić Pana tego żniwa, ażeby im pracować po- 
zwolił* (Br. 

" Nie tracił Łuskina fantazyi nawet wobec protestu dworów 
zagranicznych przeciwko projektom szlachty polskićj względem 
przywrócenia zakonu. W lipcu r. 1791 kardynał sekretarz stanu, 
oraz posłowie: hiszpański, portugalski i sardyński w notach do mi-- 
nistra królewskiego i Rzeczypospolitej w Rzymie, margrabiego An- 
tici, oświadczyli w imieniu dworów swoich wdzięczność Stanisła- 
wówi Augustowi za odpowiedź jego na sesyi sejmowej 16 czerwca 
w sprawie wniosku Lipskiego. Łuskina wziął z tego asumpt'do ob- 
szernego artykułu, w którym dworom dawał admonicyę, a do 
Stanisława Augusta i Rzeczypospolitćj się wdzięczył. „Jeżeli, pisał, 
wyrazy mądrego i sprawiedliwego monarchy, pokazujące jak wielki 
szacunek, tak wielką potrzebę zakonu jezuickiego, nie obraziły 
dworów, iż bez żadnćj ekscepcyi i bez zażalenia czynią temuż mo- 
narsze polskiemu podziękowanie: znakiem jest, że inaczćj już teraz 
sądzą o tym, tak srogo prześladowanym u siebie niegdy zakonie; ja- 
koż czas już, żeby się postrzegły, widząc, co się po rozproszeniu te- 
go zakonu na świecie dzieje, mianowicie w nieszczęśliwóm króle- 
stwie francuskićm. Słuszna i sprawiedliwa monarchy polskiego by- 
ła uwąga, ażeby ojcu św. przykrości nie zadawać; to tóż wszystkie 
prawie województwa, ziemie i powiaty, wpadając w myśl swego 
króla, nie zalecały swym posłom przymuszać groźbą jakąkolwiek 

„papieża, ale go tylko najuprzejmićj prosić; prośba zaś nikogo obra- 
żać nie powinna, gdyż inaczćj żadnego monarchy ni o co prosić nie 
godziłoby się. Dziwna téż rzecz, że w ten właśnie czas, gdy stany 
sejmujące polskie z tak wielką dla siebie przed całą Europą sławą 
przyprowadziły swą ojczyznę do niepodległości najbliższym nawet 
i najsilniejszym mocarstwom; w ten mówię czas odległe i mniej 
straszne dwory chcą *do rządu polskiego mieszać się, a to jeszcze 
w tćj nawet tak partykularnćj materyi, kto ma po miastach i mia- 
steczkach polskich w szkołach dzieci uczyć? jakićj subiekcyi Pol- 
ska wtenczas nawet nie dozwalała, gdy w największćj sąsiedzkićj 


(1) Gażeta warsz. z 6 sierpnia r. 1791. 
17 
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podległości jęczała. Pomyśliłby pewnie naród polski, że jeżeli stany 
sejmujące na grzeczne tylko dalekich dworów bilety odrzucają żąda- 
nia swych województw, ziem i powiatów, więc gdy ościenne potęż- 
ne mocarstwa odezwą się o co skutecznićj i mocniej, niż przez ce- 
remonialne bilety, odrzeką się może i całćj nowćj konstytucyi. Sta- 
ny więc sejmujące za żądaniem swych województw, ziem i powia- 
tów, nie zaś za wolą owych obcych i dalekich dworów, raczćj za- 
pewne pójdą, zwłaszcza, iż to rzecz jest pewna i autentycznemi do- 
wodami jawna, iż nikt bardzićj, jak dzisiejszy ojciec św. nie żąda 
powrotu zakonu jezuickiego i uprzątnienia przeszkód od dworów. 
Nabył już sobie nieśmiertelną sławę Stanisław August w przełama- 
niu od wieków zasadzanych przeszkód domowych; nie omieszka 
pewnie otrzymać sobie tę przed całym światem chwałę, iż najpierw- 
szy zswóm królestwem przybędzie na pomoc ojcu św., upraszając 
o przywrócenie zakonu jezuickiego, we wszystkich państwach po- 
wszechnie żądanego“ (1). 

Nadzieje ex-rektora podzielali jego koledzy. Kursowała po 
kraju zmarłego we wrześniu r. 1791 ostatniego („tą razą“ według 
Łuskiny)» prowincyała mazowieckiego, ks. Kazimierza Sobolew- 
skiego przepowiednia, że „jak za Zygmunta Augusta ostatniego 
sukcesyjnego króla byli jezuici do Polski wprowadzeni, tak za Sta- 
nisława Augusta ostatniego elekcyjnego będą wskrzeszeni* (2). 

Charakterystycznie w całćj tćj sprawie manifestował Łuski- 
na swój zapał patryotyczny, a ignorowanie Fryderyka i Katarzy- 
ny, dla których tyle po roku 1773 wygłosił uwielbień. Podczas 
wojny roku 1792 nagle do panującego na sejmie wielkim stronni- 
ctwa umizgać się przestał. Z goryczą wyrzekał na niewdzięczność 
kraju względem zakonu i w powodzenie oręża polskiego bez współ- 
udziału moralnego jezuitów nie wierzył (3). Tryumfy konfede- 
racyi targowickiej pchnęły go do otwartej walki przeciwko stron- 
nictwu patryotycznemu. Na drugi dzień po akcesie króla Ga- 
zełę marodowąiobcą, że ogłosiła wymierzoną przeciwko Szczęsnemu 
Potockiemusatyrę, wyłajał. Jednocześnie strofował dozorcę drukarni 
za nieprzychylne o jezuitach odezwy, polemizował z tegoż powodu 
z wydawcą Gazette de Varsovie Mćheć de la Touche, ciągle przypo- 
minając, że województwa, ziemie i powiaty żądały w r. 1790 przy- ` 
wrócenia zakonu, a Stanisław August nasesyi 16 czerwca wyraził 
dla niego swój wysoki szacunek (4). Nie poprzestając na szermier- 
ce w łamach gazety, dołączał do nićj luźne prozą i wierszem kar- 


(1) Gazeta warsz. z 17 sierpnia r. 1791. — (2) Taż z 14 września r. 1791. — 
(3) Taż z 23 czerwca r. 1792. — (4) Taż z 25 lipca, 1 i 15 sierpnia r. 1792. 
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teczki, pełne obelg i jadu (1). Doczekał się wreszcie uniwersału 
konfederacyi generalnćj w. ks. lit. z 27 sierpnia r. 1792, potępiają- 
` cego reformę Komisyi edukacyjnćj i zapowiadającego przywróce- 
nie jezuitów. „Ojczyzna—głosił ów uniwersął, podpisany przez mar- 
szałka Józefa Zabiełłę i sekretarza Kontryma—więcćj pożytku od- 
niesie z cnotliwych obywateli, jak obiecywać może po matematy- 
kach, astronomach i tam dalćj... Młodzież formuje się więcćj z przy- 
kładów życia nauczycielów, jak z ich nauki, niezgodnćj z obyczaja- 
mi... Najemna za opłatę powinność nauczyciela jest cale inna od 
obowiązku powołania i ślubów... Zalecił naród przez instrukcye 
prawie wszystkim posłom swoim domagać się o przywrócenie do 
tych obowiązków zakonu xx. jezuitów; lecz jako wszystkie żąda- 
nia narodu zostały znieważone w sejmie zeszłym, tak i ta wyraźna 
wola nietylko że była niewysłuchaną, lecz jeszcze lekkomyślnych 
pisarczyków piórem naród sam tego żądający został obelżony. 
Oświadczamy, jako szanując wolę narodu, jest i będzie naszóm naj- 
usilniejszćm żądaniem używać wszelkich sposobów do przywróce- 
nia tegoż zakonu xx. jezuitów i powierzenia mu edukacyi młodzi 

- naszéj pod zwierzchnością i dozorem krajowym“ (2). ; 
Zalecenia instrukcyi sejmikowych z listopada r. 1790 w związ- 
ku z zabiegami ex-jezuitów pod przewodnictwem Łuskiny były for- 
malném tylko ujawnieniem tego niezadowolnienia z reformy szkol- 
néj, które od utworzenia Komisyi edukacyjnéj panowało śród zako- 
nów i szlachty. Niezadowolnienie owo sięgało głęboko, skoro kon- 
federacya targowicka uważała za rzecz pożyteczną wyzyskać je 


(1) W bibliotece ordynacyi Krasińskich pomiędzy numerami sierpniowemi Gazety 
warszawskiej z r. 1792 znaleźliśmy karteczkę in 80 zadrukowaną następującemi wierszami: 
A un misérable folliculaire qui pour ègayer tant soit peu ses insipides rapsodie:, ne 
croit pouvoir mieux faire, que de réchauffer toutes les sottises aussi absurdes, que calo- 
mnieuses, invenies autrefois pour perdre les Jèsuites, 
+ Tu peux, vil imposteur, de ton aigre fausset, 
Exhaler contre nous, ta fureur en delire: 
Si l’Or, pour ćlre pur, doit subir le creuset, 
Eh! pourquoi redouter, ta criarde Satyre? 
„Zk! quel est donc, dit-il, en ce cas, mon délit, 
„Je n'ai que répété, ce que d'autres ont dit? 
Qui, mais apprends, mon pauvre Nicodóme, ` 
Et retiens bien pour ton honneur, 
Que qui tient l'échelle au voleur, 
Peut être aussi voleur lui-même. 
. Par un Ex-Jósuite. 
(2) Gazeta warszawska z 8 września r. 1792. Zbiur (sic) wszystkich druków konf. 
arg. y wileńskiey. I. 333. 
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w celach swojćj polityki przez potępienie reformy i zapowiedź 
przywrócenia jezuitów. I w końcowych przeto latach działalności, 
pomimo ustępstw na rzecz zachowawczych wymagań opinii, Komi- 
sya należytego uznania i poparcia w społeczeństwie nie miała. Tak 
samo jak pomiędzy r. 1781/2 a 1789/90 liczba uczniów w latach 
ostatnich nie powiększała się, a w 1792/3 w wielu szkołach spadła 
z powodu wojny. W 1790/1 Pinczów miał uczniów 28, Wschowa 60; 
w 1791/2 szkoły akademickie w Warszawie 407, otwarte 3 maja 1791 
stężyckie—64. W r. 1792/3 Kielce 208, Kraków 409, Krzemieniec 
361, Lublin 200, Łuck 140, Ołyka 100, Pinczów 38, Pułtusk'517, San- - 
domierz 20c, Stężyca 50, Węgrów 60, Włodzimierz 270. Wzrósł 
znacznie Lublin, lecz inne szkoły, jak krakowska, pułtuska, wę- 
growska i krzemieniecka (1) znaczną liczbę uczniów straciły. 
Pomimo niepopularności w całym przeciągu istnienia Komisyi, 
reforma szkolna zrobiła swoje. Wychowana pod jćj hasłami mło- 
dzież zaszczytne w najcięższych okolicznościach złożyła dowody 
charakteru i wiary w wysokie ideały etyczne. Zeszła jednakże Ko- 
misya edukacyjna.z widowni niepogodzona ze staróm społeczeń- 
stwem, dla którego przyszłości podjęła swą pracę. - 


(1) Cyfry Czackiego dla Krzemieńca (X. H. Kołłątaja ko resp. list. II, 258) 
zaufania nie budzą, Na dwie klasy zr. 1793: piątą i szóstą podaje uczniów 375, kiedy 
Treffler w maju tegoż roku znalazł w całćj szkole 361. Prawdopodobną jest ogólna cyfra 
Gą2 (l c. II, 250) dla Łucka, Kizemieńca i Żytomierza, lecz niezrozumiałą znowu dla 
Owrucza, Ostroga i Włodzimierza, Daje Czacki tym trzem szkołom bazyliańskim na r. 
1793 uczniów 991, kiedy Średnia liczba z dziewięciolecia od 1781/2 do 1789/90 wynosi 
tylko 621. 


Władysław Smoleński. 
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Dodatek do strony 242.* 


ZE liczby uczniów w szkołach koronnych 


3 RO 
Wydział Szkoła 
SA sm, se, 178%, | 178% | 178% | 178°% | 178 | 178%, | 1780 
Wielko- | Kalisz, akad.. . . | 255 AEP ETA 212 206 | 220 212 150 
pol. |Poznań, „ . . .l142-172122-149| 170-200! 150 |113-170 156-200! 200 |150-175| 154 
TOM ye E T] 56-59 50 50 50 43 zamknięta 
Trzemeszno, kan. la- 
teraneńscy ; .|149-230| 126 | 51-71 | 19-28 | 22-29 | 40-47 | 70-94 40 63 
Wschowa, cystersi „| (62) (62) | 58-67 | 60-63 56 12 176 54 5o 
Mazow. | Eęczyca, akad, . .|211-262| 303 363 367 313 300 263 190 190 
Płock, sa 251 256 250 300 192 250 250 235 200 
Pułtusk, bened. . 354 |416-460| 466 |451-500,403-418 410-430 530 |556-570| 500 
Rawa, krzyżacy . 187-194| 105 60 86 43-72 70 80 80 60 
X Warszawa, akad, 524 466 436 404 368 |345-450 308-344| 330-350) 351 
7 Węgrów, komuniści | (238) | (238) 220 250 |261-270, 291 |220-228| 210 197 
Małopol, ! Kielce, (207) |212-223| 200 206 |200-217|176-180 170-207| 220 (207) 
Kraków, akad. . (446) | (446) |454-500| 500 467 450 500 475 436 
Lublin, 50 80 64 138 150 139 150 |130-139| 150 
Pinczów, E (34) (34) | 20-40 48 18-40 24 24 30-36 28 
Sandomierz, „, 371 138 |200-227| 200 171 155 139 125 210 
Wołyński | Bar, bazyl. 400 553 [384-450 420-423 300-424 150-374) 375 350 |240-260 
Kamieniec, akad. 300 200 200 |200-210| 80-190 |200-250| 100 312 |210-250 
Krzemieniec, „ . 400 |119-181|122-150| 300 |330-350 336-345, 320-360|414-463 406-440 
Łuck, RE 40 52 58-75 |114-124| 155 |130-140'115-138|143-165| 153 
Oly. ka, ra 100 93 60-84 |102-104| 106 |100-108f 100 54-99 0-84 
Ostróg bazyl. 260 245 |120-139, 150-178, 113 | 117-150, 140-150| 102-155, 120-150 
Szarogród, „,  . 600 532 |232-532 260-324] 291 |200-228] 250 |250-300! 250-350 
n Wlodzimierz, bazyl; 380 | 2230 |236-284|200-309] 320 |230-248 296-300|259-337| 285 
Ukrałński| Humań, = 400 380 234 300 324 |300-310| 200 [342-400 366-429 
Kaniów, K (164) | (164) | 30-223| 156 150 |134-142| 140 | 28-139 | 153-200 
Lubar, a 450 376 |311-320 320-350 294-303| 278 332 |288-353| 394-400 
Owrucz, 130 (152) 115 159 |152-184 144-148] 150 |164-192| 130-142 
Winnica, akad. 440 540 |506-540] 400 400 430 |385-427|] 425 |376-420 
Żytomierz, „ 600 420 |350-440] 500 |423-500 445-479 442-460|446-519| 371 
Pijarski | Chełm . Bi 160 Bo 98 99 | 66-80 go 126 120 (105) 
Brohbiczyn. . . (327) 262 (327) 285 |250-279 320 350 |276-469| (327) 
Góra SE 80 (71) 60 70 60-64 | 84-87 82 54-57 | (71) 
Łomża . . (403) |150-402| (403) | 400 398 |400-480| (403) 
Łowicz. 110 |85-123 | 130-136! 130 204. 180 (151) 
Łuków . 250 220 250 200 200 180 (212) 
Międzyrzec 250 230 200 260 280 300 (267) 
Piotrków . 206 153 245 270 175 160 (197) 
Radom. . . . .| 174 (176) 144 150 |120-141| 201 212 214 (176) 
Radziejów. .| 86 nl e 1 s tn 1 a ł a 82 127 | (98) 
Rydzyna BRC 78 56 60 32-71 60 65 20-42 | (65, 
Szczucin . | (230) 241 241 | 228 188 205 | 257 250 (230) 
Warszawa . 436 472 | 537 400 |400-432| 458 450 450 | (454) 
konwikt. | 64 54 60 43 48-50 61 (55) (55) (55) 
Wieluń 5 (154) 128 (154) 170 145 160 168 154 (154) 
Razem, 11400 | 10198 | 10176 | 10192 | 9700 | '9794 | 9891 | 10558 | 9845, 


BYRONA „DO JUAN“ i SLOWACKEGO „BENIOWSKI: 


STUDYUM PORÓWNAWCZE. 


IL. 


Ze wszystkich naszych poetów, największą daninę złożył baj- 
ronizmowi Słowacki, ten fantastyczny marzyciel i samotnik, który 
przeszedł przez życie trawiony tęsknotą i karmił się więcéj strawą 
poezyi, aniżeli chlebem rzeczywistości. W rzędzie wielkich poetów, 
Słowacki przedstawia jedyną, niespotykaną gdzie indzićj zagadkę 
psychologiczną, bo jest zarazem geniuszem i naśladowcą. W dzie- 
jach jego twórczości odbiły się kolejno wpływy czterech geniuszów 
poetycznych, różnych epoką i charakterem, a mianowicie Byrona, 
Shakspear'a, Dantego i Calderona. Miał jednak Słowacki chwile 
zupełnej niezależności, gdy snuł ze swego wnętrza potok uczuć li- 
rycznych, gdy stwarzał sobie właściwy ton i formę dramatu. z 

Znamieniem wielkiéj twórczości prawie zawsze jest operowa- 
nie samodzielne materyałem uczuć, pojęć, wyobrażeń i obserwacyi, ` 
schwytanych bezpośrednio z natury, z życia obyczajowego, ze 
sfery moralnćj, w którćj się poeta obraca. Dzieło sztuki, jak słu- 
sznie twierdzi Zola, jest kawałkiem rzeczywistości, widzianćj przez 
pryzmat temperamentu. Każdy prawdziwy poeta ma dar właści- 
wego sobie kombinowania materyału, poczerpniętego ze świata 
przyrody lub z dziedziny umysłowćj i przerobienia go na plasty- 
czną glinę, która oddaje dobrze kszałt jego pomysłów i poglądów. 

W rozwoju poezyi Byrona krytyka, zasobna w biograficzne 
wskazówki, wykazała związek tćj gliny z płodnym gruntem rzeczy- 
wistości, objaśniła tę tajemńą robotę wyobraźni, która niby pszczo- 
ła, zbićra zewsząd miód poetyczny do swego plastra. Byron zna- 
lazł kopalnię obfitą poezyi we własnćm wnętrzu, był sam sobie mo- 
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delem, drogą analizy wyosabniał cząstki własnćj jaźni i przenosił 
je na zewnątrz w dzieło sztuki. Prowadząc nieustanną kontrolę 
osobistych wrażeń, zasilał niemi fantazyą i śmiało można powie- 
dzićć, nie zużytkował, bo nie mógł dla sztuki, tylko chwili zgonu 
na posterunku żołnierza -walczącego za swobodę Grecyi; chwilę 
tę usiłował wcielić artystycznie Lamartin, w „Ostatnićj pieśni* 
„Childe-Harolda*, ale popsuł ten świetny materyał, rozcieńczywszy 
go wodą sentymentalizmu. Gdy dla oddania epizodów „Don-Juana*, 
Byron nie znalazł szczegółów w osobistych wrażeniach lub nota- 
tach, wtedy brał materyał z opisów podróżniczych, historycznych, 
pamiętników, nawet relacyi dziennikarskich. 

W każdym razie z życia i z druku Byron czerpał materyał 
surowy, faktyczny i z nieporównanym talentem kształtował go ar- 
tystycznie, często małemi środkami. Tymczasem Słowacki posługi- 
wał się materyałem nietylko surowym, ale już przerobionym, go- 
tową produkcyą poetyczną. Jedna strona talentu jego była naśla- 
downiczą a raczćój eklektyczną, a wiadomo, że eklektyzm po- 
lega na układzie i spojeniu pomysłów już istniejących, w nową 
całość. 

Przyczynę tego wskazać można w charakterze Słowackiego, 
który nie miał zmysłu do rzeczywistości, nie umiał zbratać się 
z praktycznemi zadaniami życia, był trochę odludkiem, pogrążał 
się w samotnych dumaniach, żył myślą w świecie „stworzonym przez 
poetów*, jak to sam powiada w ślicznćj przemowie do Balladyny. 
Ten świat nie był dla niego czczą ułudą, miał swój byt realny 
i grał taką rolę, jaką dla innych poetów, a zwłaszcza dla Byrona, 
grał rzeczywisty świat faktów oraz idei. Od młodości niezmiernie 
wraźliwy i bujny umysł Juliusza zapładniał się tęczowemi marami 
poezyi, które i potóm spajały się z odbiciami rzeczywistych marzeń. 
Na umyśle ośmioletniego chłopca wycisnęła swe piętno, pełna bo- 
haterskiego zgiełku Iliada a wrażenie jćj wcześnie pobudzało am- 
bicyą dziecka, które „miało przed sobą krainę duchów do zdoby- 
cia*. Skłonny do fantastycznych rojeń umysł napełniał się zawsze 
księżycowym obrazem postaci, rojem widm, które snuły się w fan- 
tastycznćj czeredzie. Dla niego równą rzeczywistością były pirami- 
dy egipskie jak i „gmachy stawiane w krainie wyobraźni“. Makbet 
iLear mają więcćj uroku, aniżeli pomniki pychy faraonów, oku- 
pione krwią i potem tysięcy niewolników. Posiadał wyobraźnię 
ruchliwą i czynną, az małemi wyjątkami pędził życie samotne, 
kontemplacyjne, które nie dostarczyło nawału wrażeń. Nic więc 
dziwnego, że czasami zasilał się wytworami artyzmu, że obcy kru- 
szec przetapiał w swym poetycznym tyglu, w sposób zupełnie ory- 


266 ATENEUM. 


ginalny, lejąc do poetycznego aliażu płynne złoto bogatćj i niepo- 
równanie bujnćj fantazyi, 

Dla tego najsłuszniéj miał prawo powiedzieć prof. Tarnowski 
w swóm cenném studyum, napisanćm'z powodu książki Małeckiego, 
że odbicie -się Shakspear'a i Calderona w Słowackim było w po- 
rządku intelektualnym zjawiskiem tak naturalnćm, jak w porządku 
świata odblask tęczy na chmurach, lub wierne odbicie brzegów na 
wodzie (Przegląd polski 1867 r. paźdz., str. 29). S ; 

W zwykłćj praktyce literackićj cudzemi pomysłami posługuje 
się rzesza naśladowców albo powszednich pracowników, którzy: 
przeżuwają obce idee, pożyczają raz stworzone kształty, rozwa- 
dniają w stylistycznym oleju barwy cudzćj poetycznćj palety. Na- 
śladownictwo takie zwykle jest wyzyskiwaniem znanych środków 
maniery pisarskićj, sposobików i sztuczek, albo przerabianiem cu- 
dzych idei na literackie groszaki. Takim naśladowcą nie był Sło: 
wacki, który miał właściwy sobie dar asymilacyi, przetwarzał cu- 
dze pomysły i postaci, tak, że stawały się one jego wyłączną wła- | 
snością. Nie był on zresztą podobny do podrabiaczy lub plagiato- 
rów, którzy starają się zatrzćć ślady pożyczki i milczkiem łup 
z obcego dobytku wzięty, za owoc pracy swćj pokazują. Słowacki 
robił to jawnie, namacalnie, czując się w prawie do korzystania 
z ogólnego dorobku myśli ludzkićj. Kwestyi tego eklektyzmu poety 
niedosyć się jeszcze przyjrzała krytyka nasza. Nastręcza się jednak 
przy tćj sposobności ciekawa zagadka do rozwiązania: dla czego 
jeden tylko Słowacki w szeregu naśladowców stanął tak wysoko, 
że imię jego błyszczy na horyzoncie wielkićj poezyi, gdy tymcza- 
sem płody zwykłych przerabiaczy butwieją w skrytkach bibliote- 
cznych; skąd mogła się wziąć w jednćj organizacyi poetycznćj taka 
siła oryginalna i tak łatwe przyjmowanie obcyeh naleciałości? 

Weźmy np. jego fantastyczne postaci „Balladyny* i poró- 
wnajmy z pierwowzorami w „Śnie nocy letnićj* i „Burzy* Shak- 
spear'a. Tu i tam eteryczna fantazya, lekkość niewysłowiona 
w przedstawieniu świata duchowego. W dyablikach Słowackiego 
są rysy pożyczone z Puka i Ariela — Shakspear'a. Goplana, przy- 
pomina Tytanię, a jednak polskie Elfy nie bledną przy angielskich, 
które poeta siłą fantazyi sprowadził ze starych dębów i sosen ger- 
mańskich, do ateńskiego gaju i kazał im pląsać wśród kwiecia przy 
blasku księżyca. Dyabliki Słowackiego może nie mają téj lotno- 
ści co Puk i Ariel, nie są przejęte taką poetyczną fosforescencyą, 
ale za to, są nasze, rodzime, jakby nigdy nie krążyły w promieniach 
szekspirowskićj fantazyi, ale pląsały nad Gopłem po mchach i mo- 
czarach, wśród kołyszących się liści ajeru, albo nad brzegami æi- 
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chych, szumiących w lesie ruczajów. Goplana pod względem po- 
etycznym jest daleko powabniejszą od kapryśnćj i płochćj Tytanii. 
Śliczna to, wiotka, ale czysto polska nimfa ze swą tęsknotą i rze- 
wnością, fantastycznemi lotami na sznurze żórawi, uosobienie wio- 
sennego wdzięku i poezyi naszćj przyrody. 

Jeszcze bardzićj typowo, ale mnićj świetnie pod względem 
artystycznym, wyraził się eklektyzm ten w tragedyi „Beatrix Cenci*, 
gdzie Słowacki rozwinął oryginalnie swoje zamiłowanie do poezyi 
zgrozy i okropności. Można tam znaleźć pomieszane motywy sze- 
kspirowskie, szylerowskie, dantejskie, eschylowe, które razem 
składają się na gorączkową wizyą, potworną ichorobliwą w stylu 
rozczochranćj romantyki, ale mimo to przykuwającą czytelnika 
potęgą niezwykłego uroku. 

Niepodobna tu bliżćj rozwijać poglądów na całość tego ekle- 
ktyzmu w twórczości Słowackiego, postaram się tylko określić du- 
chowy stosunek do Byrona, którego wpływ dwukrotnie zabarwiał 
` utwory naszego poety. Słowacki nie miał tak potężnój organiza- 
cyi jak Byron, który kipiał nadmiarem energii. Czynnćj energii 
nasz poeta nie posiadał, był niepraktycznym marzycielem, ale miał 
swojego rodzaju wielką energią umysłową. Jego myśl i fantazya 
pracowały nieustannie, kłębiły się w gwałtownym przypływie i na- 
dawały nawet potocznym rozmowom piętno oryginalne i niekiedy 
jaskrawe. x 

„Miał jednak Słowacki tę samę co Byron skłonność do prote- 
stu, do opozycyi, tylko nie tak gwałtowną, będącą wynikiem więcćj 
wewnętrznego instynktu wrodzonego ducha przeciwieństwa, dale- 
ką od krańcowych zapędów radykalizmu. Obaj poeci mieli różne 
powody do waśni z rzeczywistością, która zadawała kłamstwo ich 
najszlachetniejszym ideałom. U Byrona ten protest płynął z po- 
budek ogólno ludzkich — u Słowackiego był z początku trochę 
naleciałością, niewytłómaczonym instynktem, potóm zabarwił się 
widocznie purpurą idei narodowych i demokratycznych. Nasz 
poeta nigdy nie miał powodów brać się za bary z duchem narodu, 
bo musiał go kochać, związany z braćmi religią cierpienia i miłości 
synowskićj. 

Miał on jednak w młodych latach dużo pychy, skłonność do 
gorzkićj melancholii, był bardzo ambitny, zamknięty w sobie, wy- 
niośle ironiczny i na tćm tle, jak sam powiada, urobił sobie chara- 
kter podobny do ciemnego charakteru bohaterów powieści Byrona, 
z którymi się zapoznał w 12 r. życia. Rzecz dziwna, że ulegając 
bardzo silnie wpływom autora „Manfreda*, Słowacki nigdy nie 
uczcił jego pamięci słowami gorętszego zachwytu. 


268 ATENEUM. zt 

W listach do matki wspomina o utwąrach angielskiego wiesz- 
cza obojętnie. Bawiąc w Genewie, dopytuje się o wspomnienia 
z pobytu Byrona w tćm mieście i notuje skwapliwie, że łatwo 
było lordowi-poecie uchodzić za dzielnego pływaka, albowiem pod- 
czas jakićjś próby czy wyścigu wodnego, lokaj na łódce jechał za 

nim i pokrzepiał siły, lejąc w usta strumień koniaku. W inném 
miejscu niezbyt trafnie, nazywa panią Sand, Byronem w spódnicy, 
polecając do czytania matce jéj pierwsze powieści. — , 

We wstępie do rozpoczętego we francuskim języku romansu 
„Król Ladawy*, którego przekład ogłosił w r. zeszłym w „Kłosach* 
p. Amborski, szydzi z fantastycznych podróży bohaterów Byrona, 
odbywających przechadzki trzystomilowe w 24 godzin, a potém 
żartobliwie odzywa się o samym Byronie, że rzuciłby się w wodę, 
aby ocalić życie damie tonącćj w Tamizie, a byłby ostatnim, aby 
jéj podać rękę przy wsiadaniu do powozu. W „podróży do ziemi 
świętćj*, opisując wrażenie, jakie wywarł nań widok Missolunghi, 
wspominą lekko o śmierci Byrona, a zapalona zwykle jego wy- 
obraźnia zostaje obojętną w obec faktu, który na dwanaście lat 
„przed podróżą poety (odbytą w latach 1836 i 1837) wstrząsnął umy- 
słami Europy i wywołał przewrót opinii na korzyść Byrona w jego 
własnćj ojczyźnie. W ustępie tym Słowacki powiada, że jedna 
z gór, „która za miastem mroczna jak piramida stoi sześcioboczna*, 
tak równe ściany pokazuje słońcu, tak równe boki ma cieniem po- 
kryte, jakby była pomnikiem ręką ludzką wzbitym z cegieł pod 
niebo*. ; 

Nieuwieńczona śniegowemi srebry 

Musi być u stóp śniegiem kości biała, 

Gdybyś Byronie był nie umarł z febry 

Ale od bomby, kuli lub kadzidła: — 

Dałbym tej górze posępnćj nazwisko 

Grobu twojego—a Parnas tak blisko! (Pieśń III). 

Widzi więc poeta w tćj śmierci ofiarę choroby, a nie zgon 
żołnierza-bohatera na placówce. W innćm miejscu żartobliwie 
powiada o niezdrowym wpływie angielskiego poety. R 

Czy nie widzicie, żem chory: szatanizm, 
Bajronizm, siedm dręczy mnie boleści.,, (Pieśń VIII). 


Ta sama piosnka na różne tony powtarza się w „Beniowskim*, 
gdzie w pieśni I poeta skarży się na „meląncholią, tę chorobę epide- 
miczną, która grasuje zaraźliwie, nawet pomiędzy szlachtą*, cho- 
robę, która kazała poecie odbywać śliczne wędrówki i zrobiła go 
bajronistą, za co gotów na tę bićdną nimfę zakląć po szlachecku: 
trzystoma dyabłami (Pieśń I). W innćm miejscu opisując niezrę- 
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czność bohatera poematu w spotkaniu z kochanką, żartuje, że Be- 
niowski „witał ją tylko długiém westchnieniem jak anioła“. 


Potćm się zmieszał i o zdrowie spytał, 

Coby dziś było wielkićm uchybieniem, 
Nieświatowością! znakiem, że nie czytał 

Pani Sand! że się bajronicznym cieniem * 
Nie okrył. (Pieśń I). 


Pisał Słowacki w r. 1836, zaraz po asia pierwszćj doby 
swego bajronizmu, a raczćj naśladowania posępno patetycznój ma- 
niery Byrona, pod wpływem reakcyi widocznćj przeciwko poprze- 
dniemu nastrojowi ducha. Urok Byrona wonczas był powszechny 
i przeradzał się w modę, z którćj żartował nasz poeta ironicznie, 
zapominając o tém, „że harcuje po gościńcu ironiczno-fantasty- 
cznym świeżo w lesie romantyka wyrąbanym przez „Don-Juana*. 
W innćm miejscu „Beniowskiego“, w swém słynnćm Credo powiada 
Słowacki: 


„Wierzę sercem poganina 
W rym Szekspirowski, Danta i Homera“ (Pieśń V). 


Nie ma więc Byrona w tćj trójcy, którą osadził Słowacki 
w najwyższóćm niebie poezyi. Chociaż Byron „Don-Juanem* wku- 
pił się wtedy do poetów wiekuistćj prawdy człowieczćj, nie był 
widocznie w oczach Słowackiego jednym z największych. 
Dla czego? Trudno na to odpowiedzićć na podstawie danych 
* faktycznych, niewątpliwych. Zdaje mi się, że poeta, który miał 
zawsze żyłkę opozycyi, nie chciał pójść za prądem powszechnego 
uwielbienia. Jakkolwiek Byron przemawiał w młodości do posę- 
pnćj i chmurnćj strony jego charakteru, to pewna jednak, że 
Shakspeare, Dante i Homer działali na jego wyobraźnię potęgą 
przedmiotowćj plastyki i doniosłością poetycznego wcielenia. 
Byron .przeważnie liryk, entuzyasta i deklamator, mistrz lotnćj 
ironii, rozwinął w „Don-Juanie*, jak to już wspomniałem, znaczny 
stopień epickiego kunsztu, ale pod względem ztężenia i wypukło- 
ści kształtów poezyi stoi niżćj owćj trójcy geniuszów, a więc ro- 
zumie się i od Mickiewicza, który był jednym z największych mi- 
strzów plastyki w słowie. Słowackiemu niewątpliwie imponowała 
ta plastyka i skończoność, którćj nie posiadał nigdy, pomimo buj- 
ności i bogactwa fantazyi. Jeden z literatów spółczesnych, p. Nie- 
wiarowski, któremu zawdzięczam parę szczegółów nowych o cha- 
rakterze naszego poety, mówił mi, że Słowacki, przyznawał się 
w ostatnich latach jawnie do uczucia niesłychanćj zazdrości po 
przeczytaniu „Pana Tadeusza“. Był zachwyconym, ale przeszedł 
całe piekło, dziwił się, że nie osiwiał w jednćj chwili, bo czuł, że 
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nigdy dojść nie może do takićj równowagi i prostoty poetycznéj. 
„ Tę ostatnią zwłaszcza cenił w ludziach i poezyi. Znał naturę swéj 

fantazyi, która nie mogła się obyć bez nadzwyczajnćj sceneryi po- 

etycznćj, przywoływała chętnie na pomoc tęcze, blaski, girlandy, 

promienne roje duchów i widziadeł. Nie znalazłem w listach ani 
we wspomnieniach osobistych Słowackiego wzmianek, któreby 
wskazywały, że wywićra na niego wpływ poezya liryczna, albo filo-. 
zoficzna, Góthego np. nie lubił, a w dzienniku z ostatnich lat życia, 
wydanym p. Biegeleisena, odzywa się o nim z lekceważeniem z po- 
wodu Mefistofelesa, który nie był „żadnym demonem, ale zło- 

śliwym i uczonym Niemcem“, Natomiast Shakspeare wywarł na 

Słowackiego wpływ najpotężniejszy i co dziwna rzecz, głównie 

z powodu swego poglądu na niezłomną prawidłowość życia, która 

zgubę gotuje kłócącym się z nią jednostkom. Pod tym względem 

Słowacki różni się stanowczo w poglądach estetycznych z Krasiń- 

skim, który nie lubiał „starego Wila* za to, że przedstawiał świat 

realny i dotykalny przed oczy. Ten świat Shakspeare'a, według 

Krasińskiego, nie jest prawdą, „bo nie jest całością świata“, tam zaś 

świat prawdziwy, gdzie uważany jest za cząsteczkę znikomą, „któ- 

ra wróci do Boga*. Krasiński podniosłćj poezyi nie rozumiał bez 

dążenia do jakićjś idealnćj syntezy, nie pojął głębszćj mądrości 

Shakspeare'a, który stojąc na podstawie rzeczywistości, brał ją 
taką, jak jest, sięgał na dno duszy ludzkićj, nie starając się przebić 

myślą przegrody, rozdzielającćj nas od świata niewidzialnego. Dla 
tego więcćj mu się podoba Byron, u którego żywioł idealny widział 

autor „Irydyona* w burzącym pierwiastku jego poezyi. Byron był 

wcieleniem ducha antytezy, tego koniecznego momentu w dyale- 
ktycznym układzie filozofii Hegla, którego wpływowi uległ Kra- 
siński — pomimo swego przywiązania do katolicyzmu. W poezyi 

Byrona widział Krasiński bunt szatana „przeciwko temu, na co 

Shakspeare patrzał z pogodą greckiego boga“. „Być zaś szata- 

nem, buntować się przeciwko śmierci i nicości materyi—mówi Kra- 
siński w liście do Słowackiego z d. 19 grudnia 1840 r.— jest to czuć, 
że się jest synem Boga i tém był Byron“. Shakspeare podług niego, 

pozostanie pisarzem narodu angielskiego, „który się nad myśl osta- 
teczną wygód cielesnych nie podniósł i nie podniesie". Byron „stał 

się duchem“, a przez to przewyższył tę myśl rasową i dla tego tóż . 
Anglia, która chowa pod poduszkę: Shakspeare'a, jak Aleksander 
W. „Iliadę*, wygnała i spotwarzyła Byrona“. „Ale my — mówi 
dalćj Krasiński — stoimy dziś daleko od Byrona i od Shakspeare'a 
jeszcze dalćj"'. Tym sądom poety nie przyzna dziś racyi nawet 
najgorętszy wielbiciel Byrona, który jak wiadomo nie protestował, 
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przeciwko śmierci i nicości materyi, nie sięgał w metafizyczne głę- 
bie, buntował się przeciwko potęgom dziejowym i religijnym, ale 
nie przeciw prawom natury. To prawda, że dziś pod względem este- 
tycznym stoimy daleko od Byrona, zwłaszcza od jego metody two- 
rzenia i oraz poglądów zawartych w posępnych poematach i tragie- 
dyach—ale Szekspir pomimo swych antagonistów, pomimo formy 
przestarzałćj, nie stracił uroku, chociaż moc jego wpływu już osła- 
bła w literaturze, a niektóre sprawy podniesione przez Byrona 
-w „Don -Juanie* stoją jeszcze na porządku ROPA życia umy- 
słowego. s 
Mickiewicz z innych powodów podnosił Byrona. Podług niego, 
` Byron, połączył naszę literaturę z rozwojem literatury europejskićj 
i doszedł w sobie do pojęcia“ prawdy, czego nie przyznawał autor 
„Pana Tadeusza” innym współczesnym poetom. 

Słowacki daleko lepićj od Krasińskiego zrozumiał Szekspira, 
który najżywotnićj zapładniał jego fantazyą. W swym wierszu do 
„Aleksandra Hołyńskiego*, z którym odbywał podróż do Jerozoli- 
my, wypowiada poeta w formie symbolu swój pogląd na idealną 
stronę gieniuszu tworcy „Hamleta“. 

„Jeśli gmachy piramid miały otwór ciasny, 

Zkąd gwiazdy niebios człowiek wyśledzał tajemny, 
W Szekspira gmachach równie zostawiona droga 
Patrzącemu się oku na błękit i Boga“. 

Ma się rozumićć, że Bóg w tém określeniu znaczy to samo, co 
pojęcie wyższego porządku świata, które istotnie'w arcydziełach 
Szekspira, przegląda gęstą i zbitą powłoką poezyi realnćj. Szekspir 
nie był apostołem deizmu, ani żadnćj idei religijnćj, ale przedmio- 
towym malarzem ludzkićj natury i jak każdy dobry psycholog de- 

*terministą z instynktu raczćj niż ze świadomości. Słowacki, jak 
słusznie twierdzi Brandes, nie był tęgim psychologiem i obserwato- 
rem, a jednakże zrozumiał bezlitośną często okrutną logikę Szeks- 
pira i wcielał ją czasem w swe poematy. Strofował za to Juliusza 
Krasiński w jednym z listów, szczególnićj z powodu biednćj „Lilli 
Wenedy*, na którą klęczącą ofuknął się niby ojciec duchowy 
i nie słuchał jéj cichego o litość wołania. Zdawaćby się mogło, że 
zapatrzony w .wielkość Szekspira, był poprostu Słowacki nie- 
wdzięcznym dla Byrona, że traktował go żbyt lekko, niesprawiedli- 
wie, bo nawet w „Beniowskim* uznaje swe pokrewieństwo z „Ario- 

"stem*, chociaż w szczegółach formy i stylu naśladuje widocznie Don- 
Juana. 

Na podstawie pisanych świadectw możnaby naszemu poecie 
stawiać takie zarzuty, ale prawdopodobnie wrodzony duch opozy- 
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cyi wstrzymywał go od pisania tego, co wszyscy w owym czasie je- 
dnozgodnie powtarzali. 

Wiem jednak z wyżej wspomnianego źródła, że z dziełami 
Byrona, Chateaubrianda a szczególnićj Plutarcha, Słowacki najchęt- 
nićj do końca życia obcował, że nigdy nie przestawał czcić Byrona» 
choć zmierził -sobie własne młodzieńcze utwory, pod wpływem an- 
gielskiego poety poczęte i wykonane. 

Cały ten Byronowski okres, którego płodem są poematy Sło- 
wackiego: Hugo, Mnich, Arab, Żmija, Jan Bielecki i Lambro, dra-. 
mat Mindowe, a w pewnćj części i Marya Stuart, został trafnie osą- 
dzony przez krytykę, tak że dziś nie potrzebujemy rewidować wy- 
roków, wydanych przez profesorów Małeckiego i Tarnowskiego 
o ile się tyczą one naszego poety. = 

Nawiasem dodam, że Byron nie miał szczęścia szczególnićj do 
prof. Małeckiego, który w swćj cennćj monografii o Słowackim po- ` 
jał twórcę Don-Juana zbyt jednostronnie, poczytując za grzech to 
właśnie, co było świetną cechą umysłu poety. „Na co się przyda 
utyskiwać nad naturą człowieka, powiada prof. Małecki, krytykując 
Byrona, my tego nie odmienimy. Wyrzekać na nią to znaczy to sa- 

. mo, jakby kto wyrzekał, że w styczniu zimno, a w lipcu gorąco. 
Tak bywa czasem, ale wyrzekanie, wyrzekaniu nierówne. Gdyby 
wszyscy na oślep zgadzali się z tém co jest, ludzkość zmieniłaby się 
na dwie gromady: utuczonych samolubów i zrezygnowanych niedo- 
łęgów. Zdaje mi się, że niezadowolnieni zrobili daleko więcćj dla 
cywilizacyi .od zadowolnionych, a skarga na ludzką nędze i mar- 
ność jest tak stara, jak pierwsze krytyczne błyski myśli człowieczćj, 
jak myty „Teogonii* Hezyoda, albo posępne wykrzyki „Eklezyasty*. 
Trafnie jednak prof. Małecki zrozumiał i wykazał przyczyny roz- 
dźwięku, jaki zachodził w początkach twórczości Słowackiego po~ 
między przepojonym goryczą bajronistą młodym poetą a usposobie- 
niami kraju i poglądami, które miały największy kredyt w krytyce 
współczesnćj. Słowacki, jak wielu naśladowców, chwycił pewne ry- 
sy byronowskich postaci, które dogodzały jego posępnćj wyobraźni, 
i tworzył ponure widma, charaktery bezprzyczynowe w swćj demo- 
niczności, jak Mindowe, Arab lub Botwell, przerabiał na różne spo- 
soby bohatersko-patetyczny bajroński komunał, który dzisiaj wydaje 
się fałszywym i pretensyonalnym. Te dzikie, nieugięte, pyszne po- 
staci, trawione katuszą sumienia, ten nastrój jaskrawy i ponury, 
to lubowanie się w obrazach nadzwyczajnych cierpień i boleści bez 
jutra, miało u Byrona swe źródło w naturze jego charakteru i sto- 
sunku poety do społeczeństwa. Tymczasem u Słowackiego nastrój 
taki odpowiadał jego stanowi przejściowemu a niemal nic wspólne- 
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go z naczelnemi uczuciamii dążeniami narodu. Ideał Byrona był 
ujemny, destrukcyjny, był wcieleniem uczucia przewrotowego, któ- 
re stara się usunąć zawady z drogi i postępu, tymczasem ideał na- 
szćj poezyi przeciwstawiał się wprawdzie spełnionym faktom, ale 
byłi jest dodziśdnia dodatnim, restytucyjnym, dąży do „fenome- 
nów wskrzesznych*, że użyję wyrażenia Słowackiego, który je w „Be- 
niowskim* rzucił żartobliwie chociaż tak poważną w sobie mieści 
prawdę. Ideał Byrona był kosmopolitycznym, tymczasem ideał na- 
szćj poezyi iliteratury jest na wskróś rodzimym, jest wcieleniem 
myśli plemiennćj. Posępna dzikość młodzieńczych utworów Sło- 
wackiego, jego zamiłowanie do tematów ponurych nie odpowiadały 
usposobieniom społeczeństwa... ` 

Najszlachetniejsze serca i umysły zajęte były wyłącznie spra- 
wami własnego kraju, które zmuszały często do odwracania oczu 
od zagadnień ogólno-ludzkich. Krytyka wymagała czasem zbyt 
jednostronnie, aby poeci traktowali tylko przedmioty swojskie, 
aby dali pokój wszelkim awanturom „arabskim*, włoskim i oryen- 
talnym. Dla tego tćż pierwsze pieśni Słowackiego głucho prze- 
brzmiały, chociaż rzucił je nie dyletant, ale świetny wirtuoz for- 
my, grający biegle na wszystkich strunach mowy rodzimej. Nie- 
które dzienniki obce powitały z odznaczeniem nowego bajronistę, 
ale w kraju spotkały go sądy surowe, a krytyka bieżąca podległa, 
jak to często bywa, pojęciom jednostronnym albo czasowym, wy- 
tworzyła pewnego rodzaju uprzedzenie, które trudno było potóm 
poecie rozproszyć dziełami, mogącemi „ludzi w niebo obrócić oczy- 
ma“. Nic dziwnego, że wśród młodzieńczych poematów podobał się 
Bielecki, albowiem zawarta w nim idea pokuty poświęcenia i mi- 
łości małżeńskićj odpowiadała panującym przeważnie pojęciom re- 
ligijnym. Czynnik ten do poematu wniósł Słowacki od siebie, ale 
w tych młodzieńczych poematach wogóle po swojemu przebajroni- 
zował Byrona. Szczegółowa krytyka może wykazać te znamiona 
i ustępy poematów, w których niezależnie od wpływów bajrońskich 
wystąpiła na jaw indywidualność samego poety. 

Myśl polityczno-narodowa, którćj poświęcił Słowacki pierw- 
sze drgnienia swćj mowy w okolicznościowych wierszach „Kulig*, 
„Pieśń legionu litewskiego*, „Hymn do Bogarodzicy*, ukazała się 
dopiero w ostatnim poemacie pierwszego okresu, w chybionćj 
zresztą powieści „Lambro*, wcielona w treść obcą wadliwie i mgli- 
sto. Dopiero w „Kordyanie* bajronizm już występuje w formie 
szczątkowćj, a poeta staje w progu bardzićj samodzielnćj epoki 
tworzenia, wybiega na współzawodnicze harce z największą potęgą 
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Pod wzgiędem artystycznym ulega w pierwszym okresie swéj 
twórczości Słowacki silnićj wzorom byrońskim w powieści aniżeli 
w dramacie, w którym przechyla się pod względem układu i formy 
bardzićj ku Szekspirowi. Nawet późnićj po przejściu tego okresu, 
w takićm arcydziele jak „Ojciec zadżumionych* albo w pokrewnćj 
z nim „Rozmowie z matką Mokryną Mieczysławską*, Słowacki zu- 
pełnie oryginalny w myślach, stylu i sposobie obrazowania ma pew- 
ną wspólność z pewną grupą utworów Byrona, jak „Żale Tassa“, 
„Więzień z Chillonu* i „Parisina*, które są przeciągłym jękiem cier- 
pienia lub krzykiem jednostek wyjątkowo nieszczęśliwych. 

Bardzo rychło spostrzegł się poeta, że jego najstarsza posęp- 
na dziatwa w literaturze polskićj należy do rasy mieszańców lite- 
rackich, które zbyt mało mają krwi rodzimćj. Późnićj na peczątku 
okresu mistycznego, który wypełnił ostatnie siedem lat jego życia, 
Słowacki pisze w liście do matki z d. 12 sierpnia r. 1842: „Nadto wy- 
soko cenię teraz ducha polskiego, wstyd mi wielce melancholii 
bajrońskich, strach aby one nie zaraziły innych*. Z pewnością 
chętnie by je zgładził z widowni literackićj, jak się to stało po czę- 
ści z tyloma płodami okresu środkowego pomiędzy bajronizmem 
a mistycyzmem, zatraconemi z wielką szkodą dla literatury oj- 
czystćj. 

Daleko szczęśliwszy był rezultat wpływu drugićj, ironiczno- 
wesołćj maniery Byrona, do którego po czterech latach wrócił poe- 
ta, aby opisać w formie żartobliwćj swe wrażenia z wycieczki, będą; 
cćj najweselszym epizodem prywatnego życia poety, skrawkiem poô- 
godnego nieba na smętno-chmurnym horyzoncie. Pozostały w ułom- 
kach poemat „Podróż z Neapolu do Ziemi Świętćj*, jak twierdzi prof. 
Małecki, jest dziełem, którego części powstawały prawie współrzę- 
dnie z kolejami wędrówki poety. Łączy się on stylem i mnóstwem 
szczegółów „z Beniowskim*, który jest najbardzićj rumianym owó- 
cem na drzewie poezyi Słowackiego. Niezwykle płodnóm było to 
drzewo, dające nowy plon tak szybko, że zazdrościli Słowackiemu, 
jałowi poeci, jak np. Witwicki, potrzebujący długiego czasu, aby wy- 
niańczyć jaką wątłą i mizerną dziecinę swćj muzy. 

Słowacki w tćj dobie pozbył się nieco dawnćj tęsknoty, która 
jak rdza gryzła jego duszę. Jeszcze podczas pobytu we Florencyi 
1837 r. ożywił się nieco, garnął się więcćj do ludzi, był wdzięcznym 
Bogu za to, że mu dał życie poetyczne, pełne wrażeń, że prowadził 
go po błękitnóm morzu, nad brzegiem wód spokojnych i na góry 
chmurami okryte i na szczyty piramid. Pomimo swych pojęć wy- 
bitnie demokratycznych, stał na uboczu, prowadził przeważnie ży- 
cie marzyciela i pracował w cichości, nigdy nie nagiął się do wyra- 
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źnego programu ani dał się osiodłać zasadzie karności stronniczćj, 
jak to widzimy z jego stosunku późniejszego do Towiańszczyzny. 

Czas od r. 1839 do 1842 był podług Małeckiego kulminacyjną 
epoką twórczości poety, na co się można zgodzić, z pewném jednak 
zastrzeżeniem. Rzeczywiście wtedy fantazya Słowackiego wydała 
utwory najbarwniejsze i najbardzićj skończone, wtedy wykończone 
zostały tragedye: Balladyna, Lilla Weneda, poemata: „Anhelli*, 
„W Szwajcaryi*, „Ojciec zadżumionych*, oraz szereg dramatów nie- 
wydanych, z których ocalały po śmierci w całości tragedye: „Beatrix 
Cenci“, dramat „Niepoprawni*, częściowo „Horsztyński* oraz ułamki 
z dramatów; „Beniowski*, „Złota czaszka*, „Wallenrod*, „Krakus* 
i „Jan Kazimierz“, W tćj epoce bujny i zwichrzony geniusz Słowackie- 
go, doszedł stosunkowo do największćj równowagi, anawet w „Złotćj 
czaszce“ zbliżył się do realizmu poetycznego, ujawnił niespotykaną 
w żadnym innym utworze typowość w tworzeniu figur pełnych 

. prawdy. Darem dziwnćj intuicyi, poeta odtworzył wewnętrzne oby- 
czajowe życie dawnćj Polski i epoki pogromu szwedzkiego i domie- 
szał tylko małą odrobinkę liryzmu o tęczowych barwach. Postaci 
dramatu nie są to już piękne fantastyczne widma, ale ludzie mający 
wygląd realny, zlepieni z życiowćj gliny, z wielu szczegółów, spojo- 
nych w jedność charakterową, zgodnie z naturą metody realistycz- 
nćj. Ma się rozumićć, że i w tćj robocie twórczćj grała większą rolę 
fantazya, aniżeli obserwacya, ale podziwiać należy poetę, że umiał 
tak dojrzale stworzyć równoważnik realnćj prawdy. Zatracenie 
większości tego dzieła, jest wyrwaniem trzonowego zęba naszćj li- 
teraturze dramatycznćj, a pozostały fragment świadczy, jakim dra- 
matycznym poetą mógłby zostać Słowacki, gdyby jego geniusz roz- 
wijał się wśród naturalniejszych warunków... 

Warto się przyjrzćć chociaż pobieżnie obliczu poety z owe- 
go czasu. Słowacki był jak Byron, człowiek prywatny, żył o skro- 
mnych środkach, zasilany funduszami przez matkę, która całe 
życie wypełniła myślą o szczęściu syna. Spokojny i kontemplacyj- 
ny żywot jego, nie miał ani cienia podobieństwa do pełnego sza- 
łu igorączkowćj działalności pobytu we Włoszech angielskiego 
lorda. Wśród otoczenia ziomków miał powagę, którą mu „dawa- 
ła jego czystość wewnętrzna* (List do matki z 1839). Z jego po- 
staci, czynów i twarzy bił zawsze jakiś nieziemski urok. Jeszcze 
przed dobą mistycyzmu pisał do matki, że najpiękniejszy stan du- 
szy jest anielski“, a w ostatnich latach doszedł do takiego idea- 
lizmu w pojęciach, że wstydził się jeść w obecności drugich, bo 
mu się to wydało zbyt marną materyalną czynnością. W pierw- 
szych latach pobytu w Paryżu trawiły go tęsknoty, gorycze, Ma- 
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rzył o jakim samotnym domku, gdzieby z matką mógł zamieszkać 
w ustroni leśnéj. Wyrywał się myślą na wieś, chętnie błądził- 
by po kniejach, polach i wertepach. Potém, w roku 1840 następuje 
chwila zdrowia i spokoju. Praca umysłowa napełnia go nowém cie- 
płem i ogniem, poeta dziękuje Bogu, że mu pozwolił umiłować to, 
co jest nieśmiertelne. Nie może wytłómaczyć dla czego mu lepićj 
na tym świecie, ale łatwo pojąć przyczynę tego, w upojeniach roz- 
koszy twórczych, w spotęgowanśóm poczuciu własnćj siły oraz wzro- 
ście uznania, jakićm go darzyli ziomkowie. Serce jego od lat kilku 
nie doznało silniejszych wstrząśnień, pogrążył się poeta prawie cał- 
kowicie w kontemplacyi i pracy autorskićj, dopiero w 1841 wstrzą- 
snęła nim gwałtownie miłość nieszczęśliwa do nieznanćj przyjacioł- 
ki z Frankfurtu. Dostał się w moc jakiejś tyranki, która targała je- 
go nerwy, szalał, gryzł się, szamotał się, czuł, że mu ból szarpie 
wnętrzności, ale miłość ta podziałała niby szczotka z igieł, draźnią- 


ca znieczuloną skórę. Skończyło się to, jak zwykle u Słowackiego, . 


niby smutny sen, ale czasowo poeta odżył, zaczął płakać, pojedyń- 
kować się, szaleć, śmiać się, słowem był zakochany. (Patrz list do 
Niedźwiedzkiego drukowany w „Prawdzie* z 1884 r. w N. 12). Stan 
materyalny także się poprawił. Mając skromne fundusiki, Słowacki 
prowadził swój budżet z wielkim ładem i nie skąpił grosza dla bić- 
dnych. Cieszył się jak dziecko w liście do matki z 2 kwietnia 1840 
roku, że z oszczędności kapitaliku po ojcu mógł usłać własne gnia- 
zdo na ulicy Castellane pod N. 11. Kupił trochę gracików, urządził 
ładne dwie klateczki na 6 piętrze, z widokiem na ogród. Rozrzew- 
niające jest to skromne zadowolenie poety, który nie ma pretensyi 
do losu, przyznaje się w listach do matki, że poematy własne go 
nie karmią,—chociaż widzi w wielkićj stolicy tylu ludzi pióra, cią- 
gnących ze swćj pracy zyski magnackie. 

Słowacki był artystą w każdym calu, naturą wytworną, deli- 
katną. Lubił, żeby koło niego było skromnie, ale estetycznie. Dra- 
źliwym był na warunki otoczenia tak, że go irytowały krzywe linie 
sufitu. Podobnie jak Byron, dbał o powierzchowność, chociaż nie 
pozował nigdy na dandysa. Ubićrał się starannie, chodził w długim 
aksamitnym surducie, od którego odbijał duży kołnierz koszuli 
śnieżnćj białości. Był to niski człowieczek o wątłćj postaci, z pra- 
wóm ramieniem zgarbionóm, od czasu spadnięcia z wielbląda pod- 
czas podróży. Twarz blada, wyrazista, okolona ciemnemi kędziora- 
mi włosów, ruchliwa, odbijała nieustanną pracę myśli. Oczy czarne, 
niesłychanćj wielkości, głębokie i piękne, wywierały wpływ magne- 
tyczny. Miał w sobie poeta jakiegoś dyablika ironii, który nagle 
wystrzelał gradem ciętych słów, a wtedy w tych wielkich oczach 
nagle zapalała się iskra, jakby błyskawica. 
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W działalności twórczćj Słowacki był pracowitym, ale gorącz- 

- kowym. Pokutował w nim niespokojny duch romantyki, który w na- 

szćj poezyi wytworzył tyle dzieł ułamkowych. Dzieje się często 

z utworami Słowackiego to samo, co z pomysłami Michała Anioła; 
z szerokich planów, zostają części albo ułamki. 

Nasi poeci przedstawiają w tćj mierze kontrast z francuskimi, 
niemieckimi i z angielskimi, którzy nie zostawiają za sobą tworów 
niepełnych. Góthe pisał swego Fausta całe życie, mozolnie, dodając 
epizod do epizodu, dopóki nie dokonał całćj budowy poematu. 
Tymczasem Mickiewicz nie skończył swych „Dziadów*, zostawił po 
sobie w rękopisie dwa ułamki dramatów: „Konfederaci“, „Jasiński“, 
pisanych po francusku. Słowacki napisał tylko część I „Kordyana*, 
w którćj zawiesił i urwał akcyą na włosku w chwili niesłychanie 
dramatycznćj, i zdaje się nie myślał o całkowitém wyczerpaniu 
przedmiotu. Gorączka twórczości pędziła go ciągle naprzód, a zmia- 
na poglądów wpływała nierzadko na lekceważenie prac poprze- 
dnich, i z tego powodu wiele pięknych dzieł poety zmarniało i po- 
szło w poniewierkę. „Lilla Weneda* miała być początkiem całe- 
go cyklu, złożonego z sześciu tragiedyi, więc przypuszczać należy, 
że Słowacki miał gotowy rozkład tego szerokiego planu, powzię- 
tego może na wzór Szekspirowskich „Henryków“. Tymczasem zo- 
stały fragmenty z drugiego w tym cyklu dramatu „Krakus', resztę 
tematów Słowacki porzucił, a z przetworzonego potóm, w dobie mi- 
stycznćj, łańcucha tych pomysłów powstał prawdopodobnie „Król 
Duch“, niedoprowadzony do końca, podobnie jak „Beniowski“; cho- 
ciaż w tym wypadku śmierć zatamowała krynicę natchnienia, tak 
samo jak w „Don-Juanie*. W tym jedynym utworze Byron, zwo- 
lennik form skończonych i kształtnych, pozwolił na to, aby ciągły 
przypływ fantazyi ramy mu rozsadzał. 

Takim niepełnym płodem Słowackiego jest także „Podróż 
z Neapolu do Ziemi Świętéj“, należąca do spuścizny pośmiertnój. 
Założeniem przypomina ten poemat wędrówki Childe - Harolda, 
sposobem wykonania daleko bardzićj pokrewny jest „Don-Juano- 
wi“ i należy do ariostycznego rodzaju. Zamiast bajronowskićj okta- 
wy, Słowacki wziął podobną strofkę sześciowierszową wybrał for- 
mę łatwiejszą, może dlatego, że czuł dość werwy poetycznćj, aby 
sprostać szkopułom zawilszćj techniki. 

Doprowadzał wątek do chwili pobytu w Koryncie i znów ur- 
wał, nie mając widocznie zamiaru zaokrąglić całości poematu, al- 
bowiem do „Beniowskiego przeniósł potóm nietylko pojedyńcze 
myśli, szczegóły i obrazy, ale nawet całe przerobione ustępy. Celem 
jego pielgrzymki był grób Chrystusowy w Jerozolimie, przy którym 
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całą noc spędził, rozmyślając w skupieniu ducha. Spowiadał się 
u księdza Jezuity w klasztorze na górach Libanu, a jednak w poe- - 
macie nie widać tego nastroju religijnego. Słowacki nie pogrąża się 
w myśli bożćj, ale buja na skałach marzenia, wypowiada szeptem 
tęsknotę, bawi się w lekkie, ironiczne igraszki. Poezya migocze tu 
nierówno, jak ognisko z gałęzi palących się na wietrze... Czasami 
ledwie mignie jakiś blady płomyczek, chwilę tylko dym się kłębi, 
potćm płomień błyśnie żywićj, wydobyty wiatru podmuchem, ale ni- 
gdy nie buchnie skwarem wielki ogień poezyi. Poeta zdobędzie się 
czasem na obraz szeroki, doskonały w tonie i rozkładzie pojedyń- 
czych planów. .Odmaluje grecki klasztor tak pełno i pięknie, że 
żywcem go nam stawia przed oczy, tu i owdzie rzuci śliczny, grają- 
cy tęczą żywych barw obrazek morza lub nadbrzeżnego widoku. 
Ale często opisowość jego kuleje, jak np. w obrazie statku, płynące- 
go po morzu. Czasem znów ugrzęźnie w jakimś pomyśle skrzywio- 
"nym, wyciągnie z wody najniepotrzebnićj rękę Cerwantesa odciętą 
w cieśninie Lepanto, porówna ją niezręcznie do cienia wielkiego 
nosa na suficie i medytuje nad tą biedną ręką w sposób poprostu 
dziwaczny. Na innćm miejscu opisuje zwykłe niewygody i przy- 
krości, wędrówki albo sceny niedające materyału do poetycznego 
obrazowania, kreśli przelotne sylwetki, chociaż wogóle ludziom 
przygląda się daleko mnićj niż falom, słońcu, górom i wybrzeżom. 
W minach Koryntu, ślicznie roi o szczęśliwości życia pasterskiego 
na greckich górach, wskrzesza wspomnienia młodzieńczćj miłości, 
westchnie w cudownćj strofie za krajem odezwie się do matki rzew- 
nie a przejmująco, albo poskarży się na nieszczęście. 

Na tle poematu, zresztą dość pogodnóm, rzadzićj przewija się 
motyw wesoły, ironia przeleci nad obrazem jak ptaszek zabłąkany 
koło Missolunghi nad pokładem okrętu. Czasami dyablik szyderczy 
psoci poecie, gdy zacznie np. na początku pieśni VII, o rzeczach 
poważniejszych, o poezyi, Bogu, miłości platonicznćj, częścićj palą- 
ce iskry rzuca ironia gorzka, albo satyra jadowita, gdy poeta chło- 
sta życie mnichów greckich w klasztorze Megaspileon, albo uniesie 
się namiętnością polityczną. Silnie odzywa się nuta demokratyczna, 
słychać oderwane dźwięki hymnu swobody. Widoki Grecyi, tak sa- 
mo jak u Byrona, budzą żywe uczucia republikańskie, wspomnienia 
walk o niepodległość grecką, ale rzecz dziwna, poeta wobec nich 
nie kipi zapałem, mówi o tém spokojnie czasem lekko jakby rege- 
strował w pamięci fakty dziejowe, trochę je tylko barwiąc obrazo- 
waniem. Znaczny wpływ Byrona ukazuje się w lekkich błyskach 
sceptycznych, w jadowitych szyderstwach z legitymizmu reakcyi 
świętego przymierza, w epitetach mocno nieparlamentarnych, ja- 
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kie dostaje Platon i Arystofanes, chociaż pierwszy z nich powinien- 
by zasłużyć na cześć poety idealisty. 

W szczegółowych zwrotach i kaprysach stylu a nawet w wy- 
liczaniu całćj litanii wrażeń lub uczuć, przyczepionych od jednego 
wyrazu, Słowacki kilka razy żywcem przypomina manierę „Don- 
Juana“. Jedném słowem, artystyczna strona poematu przedstawia 
się bardzo nierówno, jest zlepkiem rzeczy pięknych i średnich, ale 
ma dużo szczegółów rzucających światło na stan wewnętrzny i prze- 
konania poety w danćj epoce. 

Słowacki, pisząc „podróż*, czuł widocznie, że fantazya niedość 
mu się rozkołysała, więc za życia całość schował pod korcem, a rzu- 
cił w świat dwa fragmenty: „Grób Agamemnona* i „Wschód słońca 
nad Salaminą*. W pierwszym z nich marzenie poety, pod wpływem 
piekącego uczucia niedoli narodu, zamienia się w ryk, któż nie zna 
tego piorunującego ustępu, co w ostatnich strofach staje się orgią 
szalonego gniewu. Słusznie, stokroć słusznie, powiedziano Słowac- 
kiemu, że miotał się tu bez pamięci, na wspólną matkę naszą, któ- 
rój syn winien ręce całować choćby nawet grzeszną była. Ale na- 
wet w tém miotaniu i klątwach piorunowych znać i rozpacz czło- 
wieka, którego torturuje ból zbiorowy. Zgrzeszył tu Słowacki po- 
pędliwością, bo nawet namiętny Byron nie porywał się nigdy tak sza- 
lenie na ziemię rodzimą, chociaż miał daleko większe do tego 
powody. Zapędził się nasz poeta w roli grzmiącego Jowisza, mnie- 
mał jak nie jeden romantyk, że stworzy cuda duchowe potężnym 
łoskotem frazesów. Ale potępienie „rubasznego czerepu*, który 
więził duszę anielską narodu, klątwa i egzorcyzm odganiający ma- 
rę kastowości szlacheckićj, wszystko to razem połączone z piorunu- 
jącą siłą słowa, utrzymuje i utrzymywać będzie szaloną wziętość 
tego poematu. 

Drugi fragment, „Wschód słońca nad Salaminą", opracowany 
w formie oktawy, poeta napisał prawdopodobnie już po zaniecha- 
niu dalszćj pracy nad „Podróżą*, nie chcąc, aby mu się zmarnował 
drobny ale piękny pomysł. Na tle pełnego blasków obrazu mor- 
skićj zatoki, poeta wskrzesza tu wspomnienie dawnych bojów Gre- 
ków z Persami i gnióćwa się na słońce, że zamiast wstać z mogiły 
Temistoklesa, jak z mogiły Boga, zeszło tam, gdzie Kserkses na 
swym wysokim tronie patrzył na dzieło zniszczenia. Poeta, przejęty 
duchem republikańskim, urąga morzu „które chodziło w łańcuchu“, 
i wskrzesza w myśli postać Kserksesa, patrzącego na pogrom swój 
floty i zgon bohaterów walczących za Helladę. Pomimo zwykłćj 
u Słowackiego nielogiczności paru porównań, wiersz ten odznacza 
się skojarzeniem myśli politycznój z prześlicznćm obrazowaniem, 
szęrokićm i pełnóm kolorystycznego blasku, 
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„Grób Agamemnona“ był wynikiem wojowniczćj energii, cechu- 
jacćj także niektóre ustępy „Beniowskiego“, który w karyerze 
twórczćj Słowackiego miał znaczenie dzielnego strategicznego ma- 
newru. Autor „Balladyny“, „Lilli Wenedy* i „Ojca Zadżumionych*, 
„Kordyana* i „Grobu Agamemnona“, nie mógł do 1840 r. przeła- 
mać obojętności i uprzedzeń ziomków. Sam się skarżył, że pieśni 
jego ginęły w ludzkim tłumie bez echa, jak rapsody śpiewane przez 
greckiego barda falom Egejskiego morza. Oprócz tego dokuczała 
mu, jak tylu innym wielkim pisarzom, cierpka i uprzedzona kry- 
tyka. W paryskićj „Młodćj Polsce" i poznańskim „Tygodniku łi- 
terackim*, pojawiały się artykuły o poezyach Słowackiego, pełne 
żółciowćj pedanteryi, pisane w tonie kwaśnym, imponującym, która 
do dziś dnia jest ulubioną pozą literacką pewnego gatunku Zoilów, 
co stąpając na szczudłach powagi, wykazać chcą wielkość kosztem 
maltretowanego autora. Namnożyły się także, z różnych powo- 
dów, pomiędzy emigracyą wrogie dla poety niechęci, zawiści roz- 
dmuchiwane przez figury małe i płaskie, które obok wielkości roją 
się zawsze, jak robactwo przy pniach dębów. 

W takióćm położeniu pyszną radę dał Słowackiemu Krasiński, 
z prawdziwą wielkością charakteru, broniący sławy gienialnego 
druha, bez cienia współzawodniczćj dumy. W prześlicznym liście 
pisanym z Rzymu 1840, Krasiński na swój sposób, w obsłonkach 
idealnych, wypowiada bardzo praktyczną radę, którą można stre- 
ście w tych słowach: „Nie daj się, pokaż im zęby!“ Oceniając lo- 
tność i powab poezyi Słowackiego, trafnie żąda, aby oparł ją na 
gruncie realniejszym, twardszym, aby rzucił granit pod swoje tęcze, 
domieszał żółci do swych lazurów, „bo więcćj jest wątrób, niż serc 
na świecie*. Obojętnych czytelników i uprzedzonych recenzen- 
tów radzi potraktować „grubą ręką*. „Do korda i na sejmik, rą- 
bać mi i siekać, a zostawiwszy trupy na placu, znów porość w pie- 
rze i zawisnąć na niebie*. Doprawdy dziwić się należy, dla czego 
Krasiński, taki obojętny na własną chwałę, taki zamknięty widealnych 
marzeniach, rozbudzał w Słowackim chętkę do kłótni i szermierki. 
To pewna jednak, że doskonale zrozumiał, co należało zrobić bratu 
w pieśni dla podniesienia uroku nazwiska. Cięta szermierka jest pra- 
wie zawsze nieomylnym środkiem rozgłosu, jest w pewnych razach 
koniecznóm wyrąbaniem sobie ścieżki wśród zachwaszczonych grzęd 
piśmienniczych. Szczególnićj prowodyrowie nowych kierunków, na- 
razie silnie zwalczanych, muszą torować sobie drogę rozdając na pra- 
woi na lewo cięcia i razy. Byron jednym zamachem robił sobie go- 
ściniec dla przyszćj karyery, w słynnćj satyrze „Angielscy bardo- 
wię į szkoccy recenzenci*, Mickiewicz od razu niby gradem kar- 
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taczy oczyścił pole dla romantyzmu w sławnćj rozprawie „O kry- 
tykach i recenzentach warszawskich*, która była prawdziwóm 
Waterloo naszego pseudo-klasycyzmu. Jestto broń dzielna, ale 
obosieczna, bo błysnąć może nietylko w ręku geniusza i ludzi 
przekonań, ale służy czasem warchołom i karyerowiczom, u któ- 
rych stalówka zamienia się na szpadę kondotiera. 5 

Słowacki odcinał się swym krytykom w pojedyńczych arty- 
kułach, ale dopićro pohulał sobie w „Beniowskim“, wyrzucił z sie- 
bie wszystkie niesłuszne i słuszne pretensye, upomniał się głośno 
o należne mu prawo pół-boga—na polskim parnasie. Miał do zwal- 
czenia nietylko niechętną krytykę, ale publiczność, którą trzeba by- 
ło wziąć wstępnym bojem, olśnić fantazyą, rozgrzać poetycznym 
uczuciem, upoić czarem marzeń, zadziwić szmermelami dowcipu 
i brawurą satyryczną. Nic dziwnego, że poeta obrał formę i styl 
bajronowskiego „Don-Juana*, bo doskonale odpowiadały celowi, 
dogadzały kapryśnćj naturze jego fantazyi. W „Podróży na Wschód* 

* krępowały go widocznie fakty realne, bo musiał się trzymać kolei 
wrażeń i wypadków, w „Beniowskim*, sam przedmiot nadaje się do 
lekkićj, ruchliwćj improwizacyi, do,snucia fantastycznćj gadki. 

Wybrał sobie bohatera, który w czasie rycerstwa stałby się fi- 
gurą legendową pół-cudowną — jednego ze śmiałych wojowników 
konfederacyi barskićj, stanowiącćj tło dziejowe akcyi i wydarzeń 
poematu. Nie może tu być mowy o traktowaniu przędmiotu ze 
stanowiska ściśle historycznego. Słowacki nie myślał zostać wier- 
nym malarzem, a raczćj podrabiaczem przeszłości dziejowćj, ale 
wskrzeszał tylko poetyczną, a nawet legendową jéj stronę, Wpraw- 
dzie niedawno w „Agamemnonie*, huczał poeta przeciwko trady- 
cyi ale w „Beniowskim* chce pokazać: 

„prosty romans, polskie domy, 
Pijące gardła, wąsy, psy, kontusze, 
A nadewszystko polskie szczere dusze. (Pieśń I). 

Nic w tém dziwnego, bo Słowacki nigdy podobno nie zalecał 
się zbytkiem konsekwencyi, a zapomniawszy o teoryach z góry po- 
wziętych, malował szlachetczyznę w dobie konfederacyi, jako głó- 
wną wówczas formę bytu narodowego.... 

Chociaż na czele konfederacyi stali Krasińscy a biskup Ka- 
mieniecki był jéj głównym twórcą, jednakże zgromadziła ona 
pod swe sztandary przeważnie drobniejszy zarybek szlachecki, 
grono ludzi gorętszych, którzy nie ulegli zarazie moralnćj, grasują- 
cćj w wyższych warstwach. Miała więc konfederacya, jak ną owe 
czasy, pewien odcień demokratyczny, była dziełem natur szlache- 
nych, krewkich, które zapomniały o tém, że sam animusz i gorący 


282 ATENEUM. 


duch religijny, chociaż jest w boju potęgą, nie przeważy jednak siły 
bagnetów i armat. Pod tym względem, posiadała konfederacya 
wspólne rysy z wieloma naszemi ruchami, była dzieckiem gorącego 
zapału, „który mierzył siłę na zamiary* — ale miała znaczenie pro- 
testacyi, podniesionćj w imię zdeptanćj godności narodu. Motorem | 
jéj było napięte silnie uczucie patryotyczne i religijne. Krzepiło 
ono siły jednostek, wskrzeszało ducha ofiary i poświęcenia, świad 
rzało cały zastęp rycerzy, wygnańców, proroków i awanturników. 

Nic dziwnego, że poeci i powieściopisarze pomijali niepolity- 
czną i niepraktyczną stronę konfederacyi, oraz jćj szlachecką nie- 
chęć wobec króla-ekonomczuka, bo trzeźwa ocena dziejów nie 
jest robotą pieśniarzy. Dla nich konfederacya nie była porywem 
gorączkowym i bezsilnym, ale aktem zbiorowego zapału, pierw- 
szym ogniwem łańcucha bohaterskich wysiłków narodu. 

Tak ją tćż pojął Mickiewicz w swym przepysznym początku 
dramatu „Konfederaci“, dającym próbkę co mógłby na tém polu 
zdziałać, gdyby prowadził dalćj twórczą robotę. Tak pojął konfede- 
racyą Słowacki w „Beniowskim*, a w „Księdzu Marku“ podniósł 
urok jćj działaczy do nadludzkićj mistycznćj potęgi. Nie chodziło 
poecie o szeroki zarys głównych wydarzeń, o pełny obraz katastrofy 
dziejowćj, ale o stworzenie tła dla działań bohatera, który w rze- 
czywistości jest jedną z najciekawszych postaci z końca zeszłego 
wieku. 

Maurycy August Beniowski, z pochodzenia węgier, urodzony \ 
w Werbowie, komitacie trenczyńskim, syn generała austryackiego, | 
wychowany w Wiedniu, od najmłodszych lat prowadził żywot czyn- 
ny i burzliwy. Przybywszy do Polski, wdał się w awantury z kre- 
wnymi, którzy zagarnęli spadek po jego stryju na Litwie, potóm 
uciekał do Niemiec, podróżował po Holandyi, udał się stamtąd do 
Jndyi wschodnich, znów wrócił do Polski, rzucił się w wir konfe- 
deracyjnćj ruchawki, walczył jak lew, ale w r. 1769 dostał się do 
niewoli i wskutek odkrytego zamiaru ucieczki, powędrował przy- 
musowo na Kamczatkę. Energiczny i niepodległy, zrobił tam for- 
malny zamach stanu, obalił władzę gubernatora, opanował okręt, 
stojący w porcie, dostał się do Chin na wyspę Formozę, potém do 
Francyi, gdzie olśnił umysły swą brawurą i przedsiębiorczością. 
Niespokojny i ambitny, zdolny i zapobiegliwy, był on prawdziwym 
typem kosmopolitycznego awanturnika, zmieniał ciągle sztandary, 
przechodził ze służby francuskićj do angielskićj i austryackićj, 
o mało nie został królem na Madagaskarze, gdzie padł od francu- 
skićj kuli w r. 1786. Człowiek ogromnćj energii i inteligencyi, nie- 
spokojny, w późniejszych kolejach życia działał wyłącznie dla włą- 
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snćj ambicyi; stworzony na sprężystego władcę, ale w polityce 
wiarołomny. Zdradzał dawnych przyjaciół, rzucał się na przed- 
sięwzięcia wyzyskowne i w końcu ściągnął na siebie katastrofę. 
Literatura nasza posiada przekład jego pamiętników, które nale- 
żą do najciekawszych książek, jakie czytałem (1). Krytyka powątpić- 
wa o ich autentyczności, a jeden z towarzyszów jego podróży i przy- 
gód, Rumin, późnićj ogłosił sprostowanie niektórych fałszywych re- 
lacyi. To pewna jednak, że książka kipi życiem i pełną jest łudzące- 
go kolorytu prawdy. Występuje w nićj zogromną siłą i plastyką, nie- 
pospolita, gienialna pod pewnym względem osobistość Beniowskie- 
go, który sam się w opowiadaniu faktów doskonale maluje, opo- 
wiada z wielkim wdziękiem, prosto i bez afektacyi. Człowiek ten 
od chwili, gdy się dowiedział, że wyślą go na Kamczatkę i że pół- 
wysep ten leży nad morzem, nie wątpił że stamtąd ucieknie, powziął 
postanowienie, do którego dążył z niezłomną konsekwencyą i po- 
mysłowością. W czynach jego i słowach tętni szalona energia. 
Przebiegły, przytomny, konsekwentny, wytrwały, nietracący zimnój 
krwi w największóm niebezpieczeństwie, przedsiębiorczy, zręczny, 
śmiały, wymowny, pełen determinacyi, wywićrał i wywrzóć musiał 
dokoła siebie wpływ magiczny. Charakteryzuje sam siebie z wiel- 
ką szczerością, a w drobnych szczegółach i uwagach ujawnia tak 
ciekawe i dobrze uchwycone odcienią psychologiczne, że trudno 
przypuścić, aby one były płodem wymysłu. Cały epizod kamczacki 
jest niesłychanie dramatyczny, a figury wszystkich prawie działa- 
czy występują tu bardzo wypukle, malowane z wielką przedmioto- 
wością, siłą i spokojem. Cokolwiek warte to opowiadanie pod 
względem ścisłości historycznćj, to pewna że sam jego bohater jest 
figurą żywą, niepospolitą i że przygody jego dostarczają istotnie 
bogatego wątku dla poetycznych utworów. U Słowackiego „Be- 
niowski* jest tak podobny do swego historycznego (LOGACH 
jak sokół do żórawia. Oprócz nazwiska i kilku szczegółów zewnę- | 
trznych, absolutnie niczém go nie przypomina a powićdzmy prawdę, 
że jako człowiek w pamiętnikach jest bardzićj zajmujący. Przed 
napisaniem poematu, Słowacki miał zamiar przedstawić losy swego 
bohatera w utworze dramatycznym, z którego pozostały dwa nie- 
zmiernie oryginalne fragmenty. Zmieniając często metodę tworze- 
nia, Słowacki zwrócił się tu widocznie do średniowiecznćj formy 


(1) Historya podróży y osobliwszych zdarzeń sławnego Maurycego Augusta hra- 
bi Beniowskiego, szlachcica polskiego i węgierskiego.... z fracuzkiego tłómaczona. Edy- 
cya nowa. W Warszawie w drukarniach połączonych Gazety Warszawskiey 1 Tomasza 
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misteryum, wyprowadził w prześlicznćj scenie Chrystusa i Ma- 
ryę, pomieszał najdowolnićj żywioł fantastyczny z komicznym. Be- 
niowski występuje tu z młodzieńczą i naiwną siłą zapału, która mu 
się każe rzucać na oślep w wypadki. Ratuje podczas zdobycia Baru 
księżniczkę, córkę Radziwiła, potóm niewiadomo dla czego, dyabeł 
ciągnie go po wertepach, pokazuje fantastyczne widma wśród mie- 
sięcznój nocy nad brzegiem Świtezi. Następnie Beniowski do- 
staje się do Karpat, zdobywa dawny zamek swych przodków, robi 
tam pieniądze z dyabłem, który ucieka przed księdzem, nadciągają- 
cym na'czele garstki dawnych konfederatów. Nie znając całości, 
trudno przeniknąć myśl naczelną kompozycyi, która jest zlewkiem 
dwu najzupełnićj różnych stylów. Niektóre sceny krćślił -poeta 
wedle swćj realnćj maniery z okrasą komizmu, tak samo jak w „Zło- _ 
tćj Czaszcze*, „Horsztyńskim* i fragmencie „Jana Kazimierza“, 
W innych ustępach fantazyuje, buja po obłokach z dyabłami i wal- 
kiryami, snuje szereg alegorycznych widziadeł. Obok dziwacznych, 
ale świetnych zapędów fantazyi, spotykają się tu wybryki rubaszne- 
go humoru, przeskoki od idealizmu do trywialności, które są ory- 
ginalnóm znamieniem umysłu poety, zwłaszcza w ostatnićj dobie 
mistycznćj. Słowacki swoim zwyczajem porzucił ten dramat nie- 
dokończony, aby opowiedzićć losy bohatera w formie ariostycznćj. 

W poemacie, o który głównie mi teraz chodzi, Beniowski 
jest młodzieńcem, rzucającym się na oślep w fale życia, ale nie ma 
nic wspólnego z dyabłami, widmami i walkiryami. Jestto dzielny 
chłopiec, któremu spuściznę ojcowską wydarli juryści, szlachcic 
mało otarty w świecie i niezdarny. Poeta kładzie ironiczny nacisk 
na ten brak ogłady, która nie zmniejsza sympatyi dla bohatera, co 
„na gitarze gra i rym śpićwa włoski*. Ten szczegół nie zgadza się 
co prawda z patentem na rubaszność, jaki panu Maurycemu dał 
Słowacki, ale widocznie, chcąc go odmalować w barwach szlache- 
ckich, zrobił skłonnym do „swarów i pijaństw*, bo takie cechy, to 
ważne u poety przedstawiciela „kontuszowości*. Pan Beniowski 
jest wobec niewiast nieśmiały, stateczny. Młodzian gorącego ani- 
muszu, wcale nie jakiś farmazon i kosmopolita, ale dobry Polak 
przykładny katolik, miłujący ojczyznę. Krewki i śmiały, rzuca się 
do korda byle o co, umić poczynać sobie w ciężkich okazyach, nie 
traci fantazyi, gdy przymićra z głodu i pragnienia, daje przykłady mę- 
stwa i przytomności umysłu. Prochu wprawdzie nie wynajdzie, 
statystą ani biskupem nie zostanie, ale wyborny na bohatera fan- 
tastyczno-rycerskićj powieści. 

Rzucił właśnie p. Maurycy rodzinę, dworek i biegł w świat, 
gdzie oczy poniosą, ale jakimś fantastycznym sposobem dostał się 
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do Anielinek, ustronnćj pasieki, znajdującój się obok zamku mo- 
żnego starosty, nad d rzeką Ladawą. Chociaż był ubogim szlachci- 
cem, pokochała go córa magnacka, piękna i poważna jak Diana, 
a tkliwa jak gołębica. W Anielinkach bogdanka -pożegnała go 
płaczem, i wróciła do pałącu ojca, gdzie jak grom, uderzył ją nie- 
spodziewany widok. Przed chwilą, nienawistny zalotnik, pan re- 
gimentarz podolski, prosił o jćj rękę, ale nagle wpadła do zamku 
gromada konfederatów a na jćj czele legendowy ojciec Marek, 
który grał rolę Piotra z Amiens w barskićj ruchawce. Padł ofiarą 
rycerzy Maryi p. regimentarz za to, że zdradą przeciw nim wojował, 
a panna Aniela patrzyła na przestrach ojcowski i na straszną śmierć 
niemiłego zalotnika, nad którym ks. Marek pacierze odmawiał, 
spełniając obowiązek kapłana, chociaż „wiedział, że tę duszę dyabli 
biorą". Tymczasem Beniowski, pożegnawszy bohdankę, ruszył 
w świat, znalazł się koło Baru i widział zdala jak wojska rosyjskie 
atakowały mieścinę, broniącą się rozpacznie. Już chciał lecićć 
w wir walki, jak bohater średniowieczny, ale.., nagle pojawiły się 
dwa gołębie, zaczęły krążyć nad głową rycerza, który wziął to za 
cudowny omen i puścił się w ślad za śnieżno-pióremi ptakami. 
Uratował następnie ukrytą we wnętrzu starego dębu — rusałkę ste- 
pową Swentynę, którćj zagrażała śmierć, od nieprzyjacielskićj pi- 
kiety, ucztującćj pod drzewem. Przy tym dębie spotyka się z-Be- 
niowskim ks. Marek, który poznawszy w młodzieńcu gorącą chęć 
służenia krajowi, wysyła go z misyą do hana krymskiego, prosząc 
o pomoc w ciężkićj potrzebie. Nasz rycerz tymczasem z powodu 
sprzeczki o Swentynę zwarł się orężnie z jéj bratem panem Sawą, 
kozakiem, który walczył w obronie konfederatów i szlachty, z gra- 
sującemi wówczas bandaml hajdamaków. Byłby Sawa plunął Be- 
niowskiemu w twarz ołowiem, ale czarodziejka Swentyna w spo- 
sób trudny do zrozumienia dla zwykłych śmiertelników, skoczyła 
nagle z gałęzi drzewa na konia i powiodła kozaka mimowoli do 
jego siedziby na stepie. Brat robił jéj wyrzuty, że się spotyka przy 
dębie z wędrownym szlachcicem, ale rusałka, miłująca nad wszyst- 
ko swobodę, rzuciła mu kilka ostrych słówek w oczy i jak ptaszek 
pofrunęła na wolę. Tymczasem p. Beniowski z wielkićm rozża- 
leniem czytał list bogdanki, oddany przez ks. Marka, i otrzymawszy 
błogosławieństwo kapłana, ruszył z poruczonóm poselstwem. 

Na tćm przerywa się wątek pierwszych pięciu pieśni, które 
ukazały się w druku, za życia poety. Ogłoszony w dziełach po- 
śmiertnych dalszy ciąg poematu, świadczy, że miał on być całością 
wielkich rozmiarów, skoro część pierwsza kończy się na pieśni XIII. 
Z drugićj części zostało parę ułamków pieśni XIV, a cały pośmier- 


286 ATENEUM. 


tny ciąg poematu jest szeregiem odłamów, które p. Małecki spoił 
kitem własnych domysłów, z poszanowaniem i misternością ar- 
cheologa, porządkującego szczątki drogićj spuścizny. Fragmenty 
te wyglądają jak czerepy rozbitćj wazy, wysadzanćj klejnotami, dla 
tego każdy prawie błyska tęczą dyamentowych ogni, albo barwami 
opalu. W pierwszych fragmentach znajdujemy opisy utarczek 
konfederatów, pod wodzą podczaszego Potockiego, oddane z naj- 
większą może w poemacie plastyką. W pieśniach VIII, IX i X do- 
chowanych w całości zamyka się pełen ciekawych i malowniczych 
szczegółów opis przygód w Krymie, obrona branki polskićj, Grusz- 
czyńskićj, prześladowanćj przez Tatarów, ucieczka Beniowskiego, 
uwięzionego w grobowcu derwisza, ocalenie jego i branki za spra- 
wą cudownego zjawienia się we śnie Matki Boskićj; potóm awantura, 
jaką nasz rycerz zrobił chanowi krymskiemu, powtórne uwięzienie 
a wreszcie tryumfalny powrót do kraju, na czele oddziału Tatarów, 
który władzca krymski wysłał na pomoc barszczanom. Beniowski, 
ciągnąc na odsiecz konfederatom, spotyka na drodze lirnika i wiesz- 
cza Wernyhorę, jednę z tych legendowych postaci, które rosły 
w owćj epoce gorączkowćj a zwichrzonćj, gdy nad umysłami ludz- 
kimi, zawisły przeczucia strasznych katastrof i przewrotów. Na 
czele swćj roty przedzićra się Beniowski wśród szeregów wojsk 
oblężniczych. Hufiec jego przenosi męczarnie głodu, on sam nie 
traci hartu i dzielnie się trzyma, ale w następnćj pieśni spotykamy 
go w strasznćj nędzy. Obdarty, obdrapany, wychudzony, żegna 
w Anielinkach swą bogdankę na wieki i nie wiadomo dla czego 
każe porywać swym obszarpanym Tatarom, ks. Lubora i panią 
Dafnicką, którzy z gronem okolicznćj szlachty schronili się do 
zamku pana starosty nad Ladawą, uciekając przed nożami hajda- 
mackich „rizunów*. Ostatnie fragmenty zawićrają opisy pijatyk 
w domu pana starosty, oraz parę innych epizodów, pełnych ruchu 
i życia, ale nie jasnych w swém oderwaniu od całości. Na końcu 
poematu wydawca zebrał jeszcze garstkę okruchów luźnych, ale 
pełnych szczerozłotych ziarn poezyi. 

Ten szkielet treści świadczy, że autor nie bez powodu nazy- 
wał swą pieśń ariostyczną. O ile bowiem w ustępach ironicznych 
przyswoił sobie manierę „Don-Juana*, o tyle znowu w prowadze- 
niu samego wątku pomija realizm bajroński, staje się bardzićj lo- 
tnym i fantastycznym i przypomina wyraźnie Ariosta. W pewnych 
scenach pośmiertnego ciągu potrąca nawet o cudowności, ale.ma 
się rozumićć nie idzie tak daleko jak autor „Orlanda“, u którego 
samopas po lasach błądzą rycerze, szukając kochanek, zabijają po- 
twory morskie, jadą w powietrze na hippogryfach, tak, że prawdo- 
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podobieństwo ustępuje wobec efektów fantastycznćj maszyneryi. 
W „Beniowskim* nie ma tak szerokich i wytrzymanych w tonie 

epizodów jak w „Don-Juanie*. Widownia poematu zmienia się 
dalekorczęścićj, sceny za sceną występują jak w czeredzie nikną- 
cych obrazów. Szeroki styl epicki rzadzićj się pojawia, i to głó- 
wnie w ciągu pośmiertnym, w opisach utarczek wojennych i sce- 
nach krymskich, przedstawionych ruchliwie w ciepłym oryental- 
nym kolorycie. Pierwsze pięć pieśni powodują ton bardzićj jedno- 
lity. Opisy i sceny są tu jakby przysłonięte poetyczną gazą, miej- 
sca liryczne roztapiają się w melancholii, która przechodzi chwi- 
lami w namiętne wybuchy, a na tém tle rysują się gzygzaki wy- 
twornćj jadowitćj ironii. W opisach dalszego ciągu, Słowacki zwić- 
wa czasem tę gazę, staje się bardzićj plastycznym, a horyzont po- 
ematu to zachodzi chmurami, to świćci jaśniejszym lazurem. 

W pieśniach VII i VIII ukazuje poeta swe zwykłe smutne 
oblicze, które dawnićj czasami tylko migało z po za wzorzystćj 
osłony. Ironia i humor ustępują tęsknocie tułacza, myślom o wiel- 
kiém nieszczęściu zbiorowem, potóm dopićro bez widocznćj przy- 
czyny ożywia się i wraca do dawnćj lekkićj werwy. 

Ta nierówność jest łatwą do wytłómaczenia, albowiem dalszy 
ciąg pisany był w latach 1841, 1842 i 1843, gdy Słowackiego ciągnął 
już mesyanizm w inną stronę. Zarówno ton, jak treść „Beniowskie- 
go*, nie mogły mićć spójni z duchem ascetycznym, który zawładnął 
poetą w ostatnim okresie życia. Mimo to, wbrew twierdzeniom 
dotychczasowćj krytyki, utrzymują na podstawie rozejrzenia się 
w tekście, że towianizm położył swe wyraźne piętno, nie w kompo- 
zycyi, ani w głównych pomysłach dalszego ciągu, ale w szczegó- 
łach i pojedyńczych ustępach. Kto się dobrze wczytał w dawnićj- 
sze utwory poety, łatwo to zrozumić, że mistycyzm jego był nie- 
uniknionym, że zarodki tego kierunku, tkwiły w jednostronnćm li 
tylko duchowem pojmowaniu głębszych zadań życia ludzkiego. 
Kwestya ta należy do charakterystyki późniejszego okresu, a więc 
zostawiając ją na boku, zaznaczam tylko, że echa mistyczne, od- 
zywają się w dalszym ciągu „Beniowskiego* bardzo silnie. Na 
końcu pieśni VIII poeta fantazyuje pięknie, chociaż mglisto, na te- 
mat powabów artystycznych Rzymu, jego dawnćj wielkości i żałuje, 
że wielkie miasto jest siedliskiem nienawistnego mu klerykalizmu. 
Potóm zwraca się do Bohdana (Zaleskiego) i wyrzuca mu jego peł- 
ne gołębićj prostoty przywiązanie do katolicyzmu, dziwi się, że 
słowik ukraiński kryje się pod płaszcz „dominikańskim mieniący 
się jadem, a każda w nim nić —czartem albo gadem*. Potóm opo- 
wiada senną i mglistą wizyą, jak z fontanny Piotrowćj wyszły dwa 
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anioły wodne i ukazały mu kopułę kościoła Zbawiciela spękaną, 
a zawieszoną w górze i lesie krzyżów, który kołysze się pomiędzy 
obłokami. W tym świecie cudownym ma zapanować wkrótce Pe- 
run litewski, który „zdobędzie błyskawicami to, co próchnem świe- 
ci“. Niejasność tego obrazu odrazu się rozświćca, gdy w Perunie 
zobaczymy uosobienie mistrza Andrzeja, który-przyjechał z Litwy 


nad Sekwanę, aby po swojemu odnowić spękany gmach kościoła. 


Gdzieindzićj w pieśni IX Słowacki wspomina o metempsychozie, 
która potóm stała się ważnym składnikiem jego wiary mistycznćj, 
głosi wiarę w moc ducha, „który wywraca zbrojne zamki, skały“ 
(początek pieśni XI), albo téż marzy o „święto-duchowóm* odro- 
dzeniu narodu (Pieśń XI, fragm. II), stawianćm jako cel główny do- 
ktryny towiańskićj, Nawet panna Aniela w sposób dosyć dziwny 
podziela (w Pieśni XII) mesyaniczną wiarę poety w przyszłą świe- 
tność narodu, który duchem uderzy wsłowiańskie plemiona i będzie 
miał cudowną moc budzenia życia w trumnach, które oddadzą du- 
chów, chociaż „zniedokwasiła się ich zgnilizna". Pomimo takich 
śladów krańcowego mistycyzmu, które w wielu jeszcze miejscach, 
zwłaszcza w Pieśni VIi VII, są bardzo widoczne, czysto artysty- 
czna strona dalszego ciągu nie odskakuje tak dalece od pierwszych 
` pieśni i nie zatraca organicznego z niemi związku. Ariostyczna po- 
wieść snuje się w szeregu obrazów, w. których wolny świat odbija 
się pół-fantastycznie i tonie czasem w obłokach. Naturę swćj fan- 
tazyi poeta doskonale rozjaśnia w jednym z listów do matki, spo- 
wiadając się z wrażeń podróży. Widok rzeczywisty nigdy nie wy- 


daje mu się tak piękny, jak się spodzićwał. Daleko więcćj uroku * 


ma obraz drugi, odbity w umyśle, a najpiękniejszy bywa trzeci, 
który powstaje z przypomnienia obu pierwszych. W tém się mie- 
ści klucz zagadki, objaśniający tajemnicę twórczćj roboty Słowa- 


ckiego. Ponieważ głównym materyałem tćj roboty, było senne) 


przypomnienie, idealna przeróbka dawnych. wrażeń, nic więc dzi- 
wnego, że w skojarzeniu pojęć i obrazów panuje czasem pewna 


dowolność, że w następstwie szczegółów i myśli tkwi odrobina sen- / 


ności, jaka towarzyszy nieświadomym aktom myślenia. Bardzo 
często np. jakiś obraz albo wyrażenie, wzięte ściślej, jest nielogi- 
czne, zawiłe, ale mimo to, służy doskonale od oddania pewnego 
nastroju. Zdarza się to szczególnićj w chwilach marzycielskich, jak 
np. w owém prześlicznóm wspomnieniu pierwszćj kochanki z lat 
młodzieńczych przy końcu IV pieśni, 

W gajach, gdzie księżyc przez drzewa oliwne 


Przegląda blado jak słońce sumienia, 
Chodziłem z tobą, jak dwie mary dziwne; 
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Jedna z marmuru, a druga z promienia— 
Skrzydła nam wiatru nie były przeciwne, 

1 nie zrzucały włosów i odzienia; 
Między kolumny na niebie się króśląc. 

Staliśmy jak dwa sny—oboje myśląc 

To „słońce sumienia*, te „kolumny na niebie* same przez się 
nic nie znaczą, niczemu nie odpowiadają, ale łączą się doskonale 
z głęboką melancholią ustępu, z rojem sennych wspomnień, które 
w myśli poety płyną, niby czereda mar, osrebrzona łagodnym bla- 
skiem księżyca. 

Dla tego tóż niepodobna brać wielu obrazów i porównań po- 
ety, w sposób ścisły i okróślony, a krytyka racyonalna musi uznać 
taką, a nie inną naturę fantazyi i nie powinna zbytnią ścisłością 
analizy rozbijać czaru obrazowania. 

Jako malarz natury, Słowacki także jest oryginalnym. Głó- 
wnym jego zmysłem jest oko; poczucie piękna opićra się przewa- 
żnie na barwności. Zdarzają się wprawdzie w listach do matki 
obrazy przyrody szwajcarskićj, w którćj poeta misternie kojarzy 
barwę, blask i dźwięki, ale powiększćj części jest kolorystą i nie 
żałuje farb na swćj palecie. Nie jestto jak u Mickiewicza koloryt 
realny, dobrze studyowany z natury, ale pół senny, fantastyczny, 
przepojony eterycznóm światłem jak w obrazach niknących. Sło- 
wacki po swojemu odczuwa naturę, z którą umiał duchem obcować. 
Właśnie z Genewy w d. 24 października pisze do matki, że 3-mie- 
sięczna samotność w górach, była dla niego nauką. „Uważałem 
harmonią natury, która wszystko łączy i zalówa jednym kolo- 
rem. Postrzegłem, że sztuka powinna naśladować tę dziwną 
wszystkiego jedność. Zastanawiałem się długo nad drzewami, kwia- 
tami, szmerami i dźwiękami natury, widząc ją z bliska błękitną albo 
chmurną. Raz wyszedłszy na wielką górę, pod nogami miałem 
wielki parów, zarosły sosnami, bardzo ciemny, przerznięty poto- 
kiem. Było to w niedzielę rano, dzwon kościoła wiejskiego na- 
pełniał powietrze. Cały ten obraz ożywiony był duszą dzwonu, 
jak ciemny poemat, w którym grzmi imię Boga“. Widzimy tu zno- 
wu poezyą opisową, dociągniętą harmonijnie do pewnego nastroju, 
ożywienie duchowe obrazu przyrody, która gdzieindzićj łączy się 
bardzo często z treścią psychiczną, z nastrojem poety albo osoby 
opisywanćj, czarami i szumami wichrów, bujających po szerokim 
stepie, a w najpiękniejszych ustępach ożywia się tchnieniem obe- 
cności Boga w przyrodzie: 

Kto Cię nie widział nigdy wielki Boże! 
Na wielkim stepie, przy słońcu nieżywćm, 


Gdy wszystkich krzyżów mogilne podnóże 
T.1L Z. IL. 1889. r, 
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Wydaje się krwią i promieniem krzywym— 
A gdzieś daleko grzmi burzanów morze; 

Mogiły głosem wołają straszliwym. 
Szarańcza tęcze kirowe rozwinie, 
Girlanda mogił gdzieś idzie—i ginie... 

Miał słuszność poeta, nazywając siebie w „Podróży z Neapolu 
do Ziemi Świętćj* panteistą, bo był nim potrosze, tak jak większość 
romantyków europejskich. Panteizm jego nie był teoretycznym, 
ale polegał nażywóm uczuciu, na pogrążeniu się poety w morzu 
zjawisk, które pojmował czasem w oryginalnćm uduchowieniu. Cza- 
sami widzi cząstkę bóstwa nietylko w naturze ałe'w dziełach sztuki, 
jak np. w owych lożach Rafaela i w sufitach watykańskich, które są 
nieśmiertelne, są dziełem bożćm, co „o Jehowie będąc—jest-Jeho-— —- 
wą“ (Pieśń VIII). Obok estetycznego kultu miał poeta swoją religią 
przyrody, bratał się z jćj siłami, wierzył mistycznie, że własną moc 
groźną a potężną z oddali może mistycznie przesłać tchnieniem wi- 
chrów do rodzinnćj ziemi (Pieśń XH ostatnia strofa), Jako poeta 
natury, Słowacki jest wswoim rodzaju mistrzem wielkićj ręki, z pod 
jego pióra prześliczne wychodzą w poemacie opisy szerokie, obsza- 
ry ubrane potokami lejącego się światła, przestrzenie usiane mogi- 
łami, albo lasem burzanów porosłe, pomiędzy któremi wiją się sre- 
brne strumienie. 

Nie takim mistrzem jest poeta w kreśleniu postaci ludzkich, 
które są pół-obrazami pół-marami, a te mary, jak powiada: 7 

Jedne się rodzą z serca, drugie z głowy, ŚĆ 
A trzecie tylko z dziwnćj, twardćj wiary 

W przyszłość—a czwarte obłok piorunowy, c 
A piąte mi koń w stepach przyniósł kary. 

Wogóle figury są szkicowane, kontury ich trochę rozpływają 
się w tle utworu. Na dno duszy poeta nie zagląda, nie jest tak jak 
Byron opisowo wyrazistym i przedmiotowym, każe im mówić czę- 
sto własnym językiem i kolorować myśli własnćm obrazowaniem. 
Z postaci męskich najwybitniejszym jest ojciec Marek, ten gorący 
apostoł miłości kraju w szacie prostaczka. Słowacki nadał téj le- 
gendowćj postaci odcień rubaszności, zgodnie z prawdą dziejową. 
Według najnowszych badań dziejowych, prorok konfederacyi łą- 
czył jowialną trochę hulaszczą naturę dawnego polskiego mnicha, 
zgłęboką wiarą w swoje mistyczno-narodowe posłannictwo, wie- 
rzył w przymierze z nadprzyrodzonemi siłami i tą mocą wydawał 
swoje oryginalne ordynanse (1). W jednym z nich pisze Marek: 


(1) Patrz: monografią WŁ, Smoleńskiego „Ksiądz Marek“, Ateneum z r. 1886 zeszyt 
kwietniowy. 
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„Wszelkim chorobom, defektom, ciężkościom, zarazom, piorunom, 
gradom, powietrzom, upadkom, przypadkom, szkodom i szkodliwo- 
ściom, mgłościom i opresyom etc. etc. krwią Chrystusową surowy 
ordynans daję: won, precz—na ustęp każę i przymuszam*. Potęga 
jego wiary krzepiła konfederatów, na czele których szedł w oble- 
czeniu kapłańskićm i zagrzewał do boju. Wizyoner, mnich i rycerz, 
nic dziwnego że stał się przedmiotem legendy, jedną z najpopular- 
niejszych postaci w literaturze romantycznej i tradycyjno-szlachec- 
kićj. Niektóre jéj rysy ujął Słowacki bardzo szczęśliwie, nie robiąc 
Marka, tak jak Rzewuski rodzajem facecyonisty, który odprawia cu- 
da dla popisu, ani tak jak Mickiewicz surowym pełnym potężnego 
ognia kaznodzieją. Rubaszność i prostota karmelity nie szkodzi je- _ 
go duchowćj-potędze. Słowacki nie-miał sam w sobie prostoty ale 
ja w ludziach-cenił ogromnie. W ostatnich latach życia co niedzie- 
la ugaszczał u siebie prostego robotnika, dawnego żołnierza, nietyl- 
ko z miłosierdzia ale dla własnćj moralnćj korzyści. Twierdził poe- 
ta, że od ludzi prostych zawsze się czegoś nauczy, a nie cierpiał 
pretensyonalnych zarozumialców. Nic więc dziwnego, że prostako- 
wi dał moc proroczą i wielkie natchnienie. Gdy starosta podczas 
najścia konfederatów robi Markowi wyrzuty za to, że w jego zamku 
wymierzyli sobie sprawiedliwość na panu Regimentarzu, ks. Ma- 
rek gromi go potężnie, wołając, że góry może palcem ruszyć, a na 
wroga pójdą: 
i „Kto tu szczeka? 
Kto urąga się z bożego ducha? 
Kto tutaj słysząc, nie słyszy 1 słucha? *... 

Co za doskonałe uchwycenie charakteru w kilku słowachl* 
Szkoda tylko, że poeta nie przeprowadził całćj postaci ks. Marka 
z podobną wyrazistością, że wplótł go w dosyć podrzędne epizody 
poematu, że po swojemu rzuciwszy jeden lub dwa rysy wyraziste, 
fantazyował i zacierał linie rysunku. Pyszny jest ojciec Marek, gdy 
strofując starostę, do konfederatów pisze list, w którym ksiądz kłó- 
ci się z żołnierzem, bo gdy jeden błogosławi, drugi klnie i sadzi dya- 
błami; ale niekonsekwentny, gdy potém w ślicznych frazesach 
fantazyuje o swém powołaniu, o tém, że jest garsteczką prochu, co 
jutro będzie w dolinie rodziła chwasty i lilie. W ostatnim okresie 
twórczości Słowackiego ks. Marek olbrzymieje, staje się cudo-twór- 
cą, natchnionym prorokiem mistycyzmu, głównym bohaterem dra- 
matu, w którym poeta nasz pod wpływem Kalderona, rozbujał fan- 
tazyą do ostateczności, Ks. Marek jest to we wszystkich utworach 
Słowackiego jedyna może dodatnia postać księdza. Poeta był chrze- 
ścianinem, zakończył życie spowiedzią i sakramentami, ale księży 
stanowczo nie lubił, Wypływało to z jego pojęć religijnych, które 
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potóm treściwie scharakteryzuję. Zaznaczając ten rys, nie mam by- 
najmnićj zamiaru składać dani fałszywćj tendencyjności. Krytyka 
powinna się opićrać na gruncie pewnych przekonań filozoficznych 
i społecznych, ale staje się zwykłym panfletem jeżeli ciągnie za 
włosy treść utworów do swych stronniczych zachcianek. Duch sek- 
ciarski, jakiegokolwiek charakteru i pochodzenia, jest negacyą go- 
dności nauki wogóle a krytyki w szczególności. Całym szere- 
giem cytat łatwo wykazać, jak silnie była zakorzenioną w Sło- 
wackim niechęć do duchownych. Oni „obrzydzili poecie (jak to 
wyznaje w listach do matki) próg kościelny, pokazywali do Boga 
drogę maluczką, pełną fałszów, którą tylko robactwo maluczkie peł- 
zać mogło*. W „Podróży z Neapolu do Ziemi Świętćj* Słowacki z pra 
wdziwą przyjemnością czyni sobie ulgę RBC żółcią i gorzko 
chłoszcze mnichów greckich w klasztorze „Megaspileon* za wszyst: Urtyr 
kie przywary leniwego i bezmyślnego życia. Nie cierpi także jezui> 4, 
tów, o których się odzywa z jadowitym przekąsem. W Pieśni II 
szarpiąc jednego ze swych krytyków, który go niemądrze obsza- 
merował w „Młodćj Polsce*, mówi poeta: 

Ale ja, widząc jak kąsa i szczeka, 

Sądzę że jezuita, a ma draba, 
Który tłómaczy na język człowieka: 
Hymny, przestrogi, pacierze i lekcye 

Tylko w dyabelskim dyalekcie, 

Gdzieindzićj znowu (w Pieśni II) szydząc z przekładów Szeks- 
pira Kefalińskiego (tj. księdza Hołowińskiego), zaczepia wogóle stan 
duchowny i parodyuje ironicznie ustęp z monologu Ryszarda, ko- 
micznie oddany przez tłómacza: 

O księżach dobrze mów! jestto przestroga 
Już nie Szekspira! na tym fundamencie 
Moralność cała stol!... 

Pomijam inne cytaty, których możnaby obficie namnożyć, za 
znaczając tylko, że w antyklerykalnych namiętnych tyradach 
w środku pieśni Ii przy końcu VIII, jezuici i księża otrzymują na- 
zwy gadów, legionów robactwa, bywają porównywani „do hyen, 
wilków szarych“ „mają zćzy tygrysie“. Ta niechęć a nawet niena- 
wiść do duchowieństwa tłómaczy, podług mnie, dla czego np. Sło- 
wącki przedstawił w ujemnćm świetle zagadkową postać ś-go Gwal- 
berta w „Lilli Wenedzie*, niekonsekwentną i pełną sprzeczych ry- 
sów. Dość przypomnićć zresztą scenę watykańską w Kordyanie, kre- 
śloną zresztą niesmacznie, dość ukazać na pyszną w „Złotćj czasz- 
ce*, postać ks. Prowincyała, w którym egoizm klasztorny walczy 
zabawnie z miłością dla ojczyzny, aby uprzytomnićć sobie pewną 
stałość poety w tćj niechęci. Ksiądz Marek odbija szlachetnie od fi- 
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gur poprzednich, ponieważ jest nietylko księdzem ale człowiekiem 
bożego ducha — apostołem wielkićj sprawy, obrońcą uciśnionych 
„whigiem-papistą*, tj. demokratą pomimo katolicyzmu. Widać to 
doskonale w jednym z końcowych odłamów poematu, gdzie prorok 
barski stanowi tak wymowne przeciwieństwo ze swym przeorem, 
który ciągnie winko i myśli tylko o materyalnych interesach zako- 
nu. Ojcze przeorze — mówi ks. Marek, tłómacząc się z powodu 
swych wędrówek konfederackich: 
„Ojcze przeorze—teraz ojczyzna kochana 


| Serce moje zabrała a z tego rubachy, i 
Któregoś ty znał ojcze, dziś apostoł boży, 
A na śmierć przeznaczony, jak owca Śnieżysta, 
Na którą pasterz kredą czerwoną położy 
Krzyż śmiertelny“... 

Prawdę powiedziawszy, mógłby poeta oszczędzić ks, Markowi 
takich czynów, jak przebijanie nożem dłoni p. regimentarza, albo 
oddawanie listów miłosnych Beniowskiemu od p. Anieli, bo jedno 
i drugie nie licuje z jego kapłańskićm powołaniem. 

2 Z innych figur męskich wyróżnia się w poemacie p.-starosta, 
puszący się magnat, mędrek i orator, dziwak zakochany we wspo- 
mnieniach pogańskich, do którego Słowacki pewne rysy zapoży- 
czył, jak się zdaje, z dziwaka Marchockiego, w „Królu Ladawy“, 
Pan regimentarz Dzieduszycki układny i szczwany zdrajca, wzięty 
jest niby z dzieła Rulhiere'a „L'Histoire de © Anarchie en Pologne“, 
która stanowi jeden z głównych materyałów dziejowych dla owćj 
epoki. Poeta jednak nie wiele zważał na prawdę dziejową, bo p. re- 
gimentarz nie był znów takim czarnym zdrajcą, tylko stronnikiem 
króla, nie zginął tak sromotnie z rąk konfederatów, ale zeszedł ze 
świata jako dygnitarz i statysta. Mimo to scena konania tego sępa 
z siwém okiem, który ze wściekłości zębami chwyta podany krucy- 
fiks, napisana z ponurą siłą, robi wstrząsające wrażenie. 

W scenach bojowych, które wypełniają dalszy ciąg Beniow- 
skiego, Słowacki wprowadził kilka postaci historycznych podcza- 
szego Potockiego, Puławskiego i Wernyhorę, oraz kilka figur ma- 
lowniczych, ale wątek charakterystyki, rwie się w niepełnych odła-' 
mach poematu. 

W postąciach kobiecych poeta, jak zwykle, zastąpił analizę 
uczuć rzeczywistych, pełnóm wdzięku fantazyowaniem. Dziewa 
ukraińska Swentyna buja po stepie z gołębiami nad głową. Lotna 
i chybka posłanniczka i roznosicielka wiadomości wojennych wśród 
ruchu wojsk nieprzyjacielskich, jest fikcyą poetyczną, bardzo po- 
wabną. Jako czarodziejka osrebrzona blaskami księżyca, występu- 
je także p. Aniela, łzawa, kochająca, smętna, wierna kochankowi, 
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chociaż się zjawia przed nią w postaci nędzarza. Postać to prze- 
śliczna, czysta, łzawa, pełna spokojnego uroku, rzewna i naiwna 
iw swych objawach uczucia, poetyczna w ogólnym pomyśle, ale 
wprowadzona zręcznie w stosunki, domowego życia, wypełnione 
szczegółami prawdziwemi. Aniela, jak słusznie twierdzi prof. Tar- 
nowski, nie ustępuje wdziękiem kobietom Byrona a dla nas ma urok 
swojskości. Tak samo jak Julia w Don-Juanie, pisze ona do swego 
miłego list pełen łez i bólu, piękny, rzewny i poetyczny ale stylem 
zapożyczonym od autora, TOTOR, 
Julia przemawia do Don-Juana prosto: 
Miłość mężczyznie nie jest życiem całłm— 
Dla kobiet miłość—jedyne Istnienie, 
On może dumnym być, ambitnym, śmiałym, 
Zdobywać sławę, potęgę i mienie, 
Napełniać serce rozkoszą i szałem; 
Każda u niego trudność w jednćj cenie, 
On wszystkie dobra ma—kobieta jedno: 
Kochać I kochać 1 być zawsze bledną! 


Ty pójdziesz dalćj w rozkoszy 1 dumie, 
Kochając, będziesz kochany; mnie smutnćj 
Nic nie' zostało na ziemi—nic tu mię 
Nie czeka, chyba wstydu chleb pokutny... 
1 wstyd przeżyję—ale nie przytłumię 
Wspomnienia, chwili szczęścia —niepowrotnćj. 
Więc bądź zdrów! przebacz mi! kochaj mię—a! nie! 
Skądże to słowo?... Lecz niech zostanie. (Pleśń I, strofa 194, 195). 
Panna Aniela tak się spowiada ze swych uczuć: 
Odjeżdżam teraz—ale się otoczę 
Myślami, kwiatów podolskich zapachem, 
Woniami, które były tak urocze, 
Gdy w Anielinkach, pod słomianym dachem, 
Ty mię porzucał—a ja ci warkocze 
Dałam całować, przenikniona strachem 
Abyś mi u nóg nie padł konający, 
Tak byłeś blady przy gwiazdach i drżący. 
Kledy to piszę, słońce wschodzi z wieńcem 
Chmur 1 tak wstydzi mię, że nie wiem czemu, 
“Cała się zlałam łzami I rumieńcem— 
Ty wiesz ja zawsze kwiatowi białemu 
Podobna, póki mi był oblubleńcem 
Chrystus. Uśmiechnij się słońcu złotemu 
Bo mi się przed nim łza gorąca toczy; 
1 tak rumieni mnie jak twoje oczy itd, (Środek pieśni IV) 


W tém zestawieniu dwu próbek poetycznćj liriki, widzimy ró- 
żnicę pomiędzy realizmem Bajrona a idealizmem Słowackiego, któ- 
ry lubi malować miłość na tle powabnćj przyrody, otaczać ją szme- 
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rem kaskad i girlandami chmur księżycowych. Byron niewątpliwie 
silniéj odczuwał prawdę i głębię namiętności _miłosnćj i umiał ją 
wypowiadać z większą siłą aniżeli Słowacki, który najczęścićj ma- 
rzył o miłości, fantazyował ją idealnie i lirycznie, zdobył się na arcy- 
dzieło abstrakcyjnego erosu („W Szwajcaryi*) i stworzył lotną i pie- 
ściwą frazeologią miłosną. Aż do zbytku ją przedrzeźniali poeci mi- 
norum gentium, napełniający przed dwudziestu laty szpalty pism 
mnóstwem ckliwyceh jęków, skarg i podrabianych zachwytów i roz- 
paczy. Naśladownictwo to wytworzyło pewien szablon retoryczny, 
który dodziś dnia spotkać można w płodach miłosnćj liryki naszćj, 
Wogóle, miłości u Słowackiego są bezcielesne, rozpływające się 
w marzycielskićj tęsknocie. Gdy poeta zetknął we wnętrzu olbrzy- 
miego dębu, rycerza ze stepową rusałką, pośpiesza ostrzedz czytel- 
ników, że z tćj schadzki nic złego nie będzie: 
SODOWA Dziewico! 
Która te wiersze czytasz, czytaj dalej— “ 
Miłoście moje jako próchna świćcą, 
Lecz nigdy się krew w marach nie zapali; 
Ledwo ustami płomienia zachwycą, 
Wnet je strach księdza, albo los oddali, 
Rozerwie ręce, strwoży niewymownie, 
I dalszą miłość prowadzą— listownie, (Pleśń LIT). 
` Zdawałoby się, że Słowacki, nie potrafi kochać krwią i nerwa- 
mi, bo żadna z jego postaci kobiecych nie ma ciała ani kości, żadn 
nie płonie naturalnym ogniem żądzy. Miał poeta w sobie jakal + 
wstydliwość, która kazała mu odwracać oczy od ziemskich: powa- 
bów Erosu, albo przetapiać je (jak np. „W Szwajcaryi*) na jakiś ob- 
łoczny idealizm. Jestto wogóle znamieniem romantyków, że nie 
traktują miłości z nielitościwym lub nagim realizmem, jak dzisiejsi 
powieściopisarze francuscy. Swawolnie igrający Ariosto lubi poda- | 
wać swym bohaterom kubek pełen miłosnych rozkoszy i usuwa go 
nagle zanim zmoczyli wargi. Byron lekko przemyka się przez sce- 
ny drastyczne, a Słowacki lęka się nawet, aby go-nie-posądzono 
o zamiar swywoli. Poetyzuje miłość, ale jéj nie przebóstwia zbytecz- 
nie na wzór innych romantyków. x 
W pieśni 1-éj „Beniowskiego“, szydzi z miłości sentymental- 
nych, chmurnych, rozczochranych, drwi ze starych panien, z któ- 
rych każda: 
Brzęczała wkoło pszczół zalotnych wieńcem, 
I ma kochanka w piekle potępieńcem. 
Takim sposobem, wnet jest heroiną, 
I poeci ją rymami zaszczycą; 
Już jéj nie nazwie nikt w pieśni dziewczyną, 
Lecz musi nazwać posępnie: dziewicą! 
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A kochanek jéj, jak Fingal lub Ryno, ` 

W chmurach skłębionych igra z błyskawicą, 
I śpiewa wichrom piekielny tryjolet, 

Mając łzy w oczach—a w ręku pistolet. 


To lekkie szyderstwo nie przeszkadza potém poecie mistycz- 
nie zapatrywać się na moc miłości, która stwarza tajemne-« duchowe 
ogniwa pomiędzy dwoma istotami bo: 


Zawsze i wszędzie y 


Dusze kochanków jak harfy Eola —— 

Albo pod niebem gdzieś jak dwą łabędzie 
Latają razem, choć je smutna dola / 

Rozłącza tu na ziemi i rozgania. (Pieśń VIII). 


W porównaniu z namiętnćm i materyalnćm pojmowaniem mi- 
łości przez Byrona w „Don-Juanie*—hasz poeta jest mglistym cho- 
ciąż szlachetnym marzycielem iwygląda nieraz jakby odsuwał od 
ust czarę rozkoszy miłosnych, jakby nie umiał naprawdę zapłonąć 
ogniem żądzy. Taka bezcielesność bywa częstą u ludzi wychowanych 
przez kobiety, chociaż wiemy, że poeta miał swe chwile szału a pod- 
czas pobytu we Florencyi za jakąś „Fornariną* się uganiał. 

| W zakończeniu pieśni IV-ćj złożył Słowacki śliczną daninę 
swój młodzieńczój kochance Ludwice Śniadeckićj, o któréj marzył 
przez całe życie, a nawet w ostatnich latach miewał jćj senne obja- 
wienia. Dziwna to zaprawdę miłość tlejąca tak długo w fantazyi 
marzyciela! P. Ludwika była sobie pretensyonalną panną, z prze- 
wróconą trochę główką, lubiła pozować na heroinę. Poeta, prawie 
dzieckiem będąc, uczuł dla nićj miłość namiętną, ale zdusił ją w so- 
bie, nie chciał się upokorzyć wyznaniem, wiedząc, że panna z góry 
potraktowałaby niedojrzałe sentymenty młodzika. Panna Ludwika 
potóm szalała za młodym wojskowym, którego kochać—nie była 
powinna. Wiedział o tym epizodzie Słowacki, szydził z nićj nawet 
jadowicie w „Podróży do Ziemi Świętćj*, ale pomimo to, pieścił się 
wspomnieniami młodzieńczego uczucia. Trzykrotnie w tym poema- 
cie zwraca się poeta do Ludki, przeskakując kapryśnie od błogiego 
marzenia do ironicznćj a nawet niesmacznćj drwiny. W Pieśni IV 
„Podróży* przez dziwne skojarzenie wspomnień, przywołują mu na 
myśl dawną kochankę, wrażenia miejsc, w których toczyła się walka 
o niepodległość grecką. Poeta opisuje jak w młodzieńczych latach 
chodził z książką nad strugę, w którćj rankiem Ludka się kąpała, jak 
czytał dzieje Ipsylantego, a potóm... marzenie unosi go do mogił Che- 
roneiido uczuć wypowiedzianych późnićj z większą potęgą w „Grobie 
Agamemnona“, Zdaje się, że wyobraźnia poety pomknęła już w dzie- 
dzinę marzeń o wskrzeszeniu Hellady... ale na chwilę znowu zbączą 
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do listka rzuconego na wodę z zapytaniem: „czy mnie kocha* i po- 
tóm dopiero powraca do poprzednićj myśli. Jestto ciekawy przy- 
kład romantycznego capriccio, do którego poeta ucieka się czę- 


sto przy połączeniu i przeprowadzeniu szczegółowych motywów. 


W „Beniowskim'* wyśpiewał na cześć kochanki młodzieńczćj arcy- 
dzieło tęsknoty niezmiernie subtelnie i melodyjnie. Twierdzą, że 


Słowacki wmawiał w siebie tę miłość, na którą nie zasługiwała ta 


rozpaczająca po oficerze sawantka, ale uczuć takich ludzi nie można 
oceniać zwykłą realną miarą. Złudzenie zrosło to się widocznie z je- 
go duszą. Wspomnienia młodości utkwiły na całe życie, miały czar 
nieprzezwyciężony, nic więc dziwnego, że w chwili rozkołysania 
się wyobraźni—powracała postać Ludwiki uwieńczona koralami, 
która na jéj głowie kładła jarzębina. — 

Innćj także wielkićj miłości swego życia, złożył poeta daninę 
w ostatnim fragmencie „Beniowskiego*. Łzami zalany, tęsknotą tra- 
wiony, pada u stóp kochanćj matki, która była dla niego jedyną 
niemylnością życia. Stosunek Słowackiego do matki, oparty na 


głębokićj dusz harmonii, na ciągłéj wymianie myśli i uczuć, jest je- _ 
dnym z najpiękniejszych, jakie można spotkać w życiu poetów, 


Sceptycy twierdzą, że poeta pozował w listach pisanych do matki, 
że artystycznie rzeźbił frazesy dla przyszłych czytelników, To nie 
prawda. Może zbyt wiele w nich pieszczenia się z własną tęsknotą, 
ale forma wytworna nie dowodzi braku szczerości, bo Słowacki, 
nawet w potocznóm życiu, wyrażał się kunsztownie i oryginalnie. 
Żadna zresztą poza, żadna frazeologia, nie jest w stanie podrobić 
głębokićj rzewności, która w tych listach płynie prosto z serca. 

Spłacił téż poeta „Beniowskim*, wedle rady Krasińskiego wiel- 
ką daninę... wątrobie; pierwsze zwłaszcza pieśni przepełnione są 
mnóstwem dygresyi i świetnych satyrycznych wyskoków. Nie ma 
` w nich prawie ogólnego szyderstwa z ludzkićj natury jak u Byrona, 
ale za to, pełno złośliwych aluzyi literackich. Słowacki zajęty my- 
ślą plemienną nie szydził z nędzy świata, chociaż przyznawał że jest 
on cały „satyrą“, że wszystko na nim z pozoru wydaje się „tęczą* 
a gdy dotkniesz bliżćj jest błotem (Początek pieśni III). Przelotnie 
poeta zapomni o gorzkićj prawdzie doświadczenia (Pieśń I), o za- 
wodach w miłości, na które lekarstwem jest posag (Pieśń II), albo 
tóż pod wpływem mistyki odezwie się korzystnie o piękności ko- 
biecćj „że nie jest to czartów ułuda, lecz może w duchu będąc ro- 
bić cuda“ (Pieśń XII). Oto cały plon refleksyi ogólno-ludzkiego cha- 
rakteru. 

Daleko obficićj wzbiera myśli werwa poety, gdy mówi o nie- 
miłych sobie objawach piśmienniczych. Dostaje się przedewszyst- 
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kićm i słusznie krytyce, która prześladowała poetę z pewną pedan- 
teryą i zawziętością... Poeta rzuca krytykom jak psom kilka kości 
i ma nadzieję, że za krzywdę wyrządzaną jego poetycznćj d dziatwie 
będzie ich gryzł „w piekle kiedyś jak Ugolino“ (Pieśń IM). Dostaje 
się szczególnićj „Młodćj Polsce“, w którćj miernoty krytyczne ciągle 
naszczekiwały na Słowackiego, służąc reakcyjnym i ultramontań- 
skim koteryom. Poeta folgował tu osobistym żalom, ale miał du- 
żo racyi, albowiem ucierpiał nietylko od recenzentów „Młodej Pol- 
ski“ ale i „Tygodnika literackiego“ w Poznaniu, którzy najopacz- 
nićj przekrzywiali jego intencye, szydząc nawet taką „Balladynę* 
z widoczném a namiętnćm uprzedzeniem. Istotnie, podług mnie, do 
nieużytecznych a nawet wprost szkodliwych produkcyi literackich 
należy krytyka prowadzona przez ludzi, „którzy żyją tém co ich ząb 
uchwyci na pięcie wieszcza“, którzy silą się na wykazanie własnćj 
wielkości kosztem poturbowanego twórcy. O ile użyteczną i pło- 
dną jest krytyka nawet surowa, ale oparta na metodzie naukowój, 
szeregująca objawy literackie z widokiem na ogólne prawo rozwo- 
ju życia i twórczości—o tyle wstrętną jest zarówno tuzinkowa re- 
klama jak i pretensyonalna kwaśna, zaczepna i arogancka krytyka, 
dobrze znana w rozwoju naszćj prasy peryodycznćj. Poeta tu i ow- 
dzie podrwiewa z krytyków zachowawczych w „Tygodniku peters- 
burgskim*, z autorów nudnych, z pedantycznych Iksów, którzy osła- 
niali swą powagę puklerzem kryptonimów. Nie lubi zresztą wielu 
innych rzeczy w literaturze tj.-głupich poezyi jezuitów, Heglów po- 
znańskich, krakowskich purystów, paryskich kronikarzy, histo- 
ryków, franko - romansistów, kozako - powieściarzy, i krytyków, 
którzy im poklaski zamiast poświstów dają (Pieśń III). Szydzi 
także z poetycznych szkół, w których płynie „katolicka woda“, któ- 
rzy pobożnie wierszują bez talentu i robią z biblii obrazki (Pieśń 
VIII), na literaturę szarą, gospodarską, która skarży się na głupstwa ` 
wierszami, a „porobiła gdzieś w niebie otwory i takie do nich mo- 
sty ma z pokory* (Pieśń X). Chociaż sam jest romantykiem szydzi 
jednak z balladomanii, z poezyi chmurnych, mglistych (Początek 
Pieśni IV) a bardzo dowcipnie nicuje Walenrodyzm, który wprowa- 
dził „pewien do zdrady metodyzm* i stał się modną wymówką dla 
społecznych judaszów (Pieśń II). Z wielką siłą oburzenia chłoszcze 
obcych służalczych poetów, głoszących kaimowe lub barbarzyńskie 
hasła (Pieśń VII). Nie lubi mglistćj filozofii niemieckićj, Hegla i po- 
znańczyków za to, że w niego wierzyli (Pieśń II); podrwiwa sobie 
z Trentowskiego i jego „Cybernetyki, którą porównywa dość nie- 
jasno do-Ksantypy, co dla ochłody na Sokratesa leje ceber wody“, 
to znowu do dobrćj ale „nieskrzydlatćj* niemkini, wychowującćj swe 
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„dziatki półniemczyki*. Szydzi z filozofów, którzy po za systema- 
tami swoimi nie rozumieją możności odgadywania prawd zaświato- 
wych, wielkich filozofów, których nazywa dziwacznie „kibitkami 
wysłanemi po głupców przez autokratów rozumu* (Pieśń XII). 
Wogóle w tych wycieczkach kłuje poeta niemiłosiernie krytykę re- 
akcyjną, przypina łatki obskurantom, łaje miernoty piśmiennicze, 
używa szeroko prawa odwetu za własne krzywdy. Dzis te aluzye 
pomimo dowcipu są przedawnione, czasami niejasne, ale w niektó- 
rych tkwi spora doza krytycznego zmysłu i niepodległości. Speł- 
niły one swoję rolę wybornie, bo „Beniowski* wywarł wrażenie bar- 
dzo silne i zmusił do milczenia gromadę mopsików, rzucających się| | 
na słonia, tómbardzićj, że autor miał odwagę poprzóć czynem swe 4 
słowa, gdy go na plac wyzwano, i patrzał z zadowoleniem na sromo- \ 
tną kapitulacyą przeciwników. > 

Ale przegrał sprawę Słowacki, w swćj największćj wycieczce, 
gdy z szaloną dumą rzucił wyzwanie Mickiewiczowi. Krytyka w téj 
mierze wydała już wyrok niecofniony. Prof. Małecki, oraz dr. 
Piotr Chmielowski, w monografii o Mickiewiczu, podają dokładny 
opis faktów, które wywołały tę burzę. Podczas uczty, wyprawianćj na 
cześć Adama Mickiewicza, w domu księgarza Eustachego Januszkie- 
wicza, dnia 24 grudnia 1840 r. Słowacki był powołany do złożenia 
hołdu wieszczowi. Mówił piękniei porywająco, ale nietaktownie wy- 
sunął naprzód swoję ambicyą nie przemawiał z taką czołobitnością, 
jak tego pragnęli fanatyczniw ielbiciele Adama Mickiewicza. Pomimo 
to, obaj poeci, połączyli się wtedy w bratnićj harmonii, w wysokim 
podniesieniu wieszczego ducha. Nierychło sprawę popsuły plotki, 
szykany, oraz insynuacye, wyszłe z grona dworaków isatelitów. Uka- 
zały się artykuły jadowite, szarpiące Słowackiego, a wiadomo, że 
na punkcie osobistćj ambicyi, poeta był draźliwy. Mickiewicz zaw- 
sze zbyt lekceważył Słowackiego i nie myślał nawet o sprostowa- 
niu fałszywych wieści, bo swary takie uważał za drobnostkę. Zbić- 
rały się tedy powody rozgoryczenia, wrzała tłumiona niechęć, wy- 
buchnęła potokiem gniewu, który przysłonił moralny zmysł poety. 
` Słowacki w swćj namiętnćj tyradzie, przy końcu V-ćj pieśni, prze- 
nosi spór na pole zasad. 


Ha! ha! Mój wieszczu, gdzież wy to idziecie 
Jaka wam świeci gdzie portowa wieża? 
Lub w Słowiańszczyźnie bez echa toniecie, 
Lub na koronę potrójną Papieża 
Piorunem myśli podniesione ślecie... (Pieśń V). 


Pierwszy z tych zarzutów jest niesłuszny, drugi niejasny. Mi- 
ckiewicz chociaż wykładał literaturę słowiańską, wznosząc się 
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w pierwszym roku zwłaszcza do wysokićj bezstronności, nigdy nie 


zapomniał o idei rodzimćj i nie topił jéj w morzu słowiańskićm. 


Co zaś do owego „słania piorunem myśli na koronę papieża* — to 
trudno zgadnąć, czy Słowacki gnićwa się na Mickiewicza za opo= 
zycyą przeciwko stolicy piotrowćj, którą zresztą Mickiewicz póź- 
nićj dopićro podniósł, czy téż zżyma się na niego za to, że niby 
pochwalał znaną bullę Grzegorza XVI, co było fałszywą plotką 


kursującą w emigracyi. Nie ma tóż podstawy ogłoszenie wyższo- 


ści sztandaru Słowackiego, który jest demokratą, „kocha lud więcćj 
niż umarłych kości* — bo przecież Mickiewicz nie był wieszczem 
spróchniałćj tradycyi, stawiał ideały narodowe, chociaż nie pochy- 
lał się w onćj chwili ku radykalizmowi demokratycznemu jak Sło- 
wacki, jednakże był zwolennikiem swobody i ujmował się w „Dzia- 
dach“ za krzywdami-ludu. Niemiłe robi wrażenie samochwalstwo 
Słowackiego, obniżanie wielkości Mickiewicza niesłuszne, boć to 
nieprawda, że miał już „próchno w duszy*, a głośna fanfara na 
cześć własnćj pieśni nie tłómaczy dobrze świadomych dążeń poety: 
Nie pójdę z wami drogą waszą kłamną— 
Pójdę gdzielndzićj! I lud pójdzie za mną! 
Gdy zechce kochać—ja mu dam łabędzie 
Głosy, ażeby miłość swoję śpićwał, 
Kiedy kląć zechce— przezemnie kląć będzie; 
Gdy zechce płonąć—ja będę rozgrzewał, 
Powiodę tam gdzie Bóg—w bezmiar—wszędzłe. 
W me imię będzie krew 1łzy wylewał! 
Moja chorągiew go nigdy nie zdradzi, 
W dzień jako słońce, w noc jak żar prowadzi. * 


Silny ten wybuch poetycznćj dumy, ale czy w słowach tych 
tkwi jaki program, czy widać w nich portową wieżę, o którą tak 
chodziło Słowackiemu? W całćj tyradzie, wypowiedzianćj potę- 
żnie, wre, szumi i pryska potok osobistćj ambicyi. W przeciwień- 
stwie do rzekomych błędów Mickiewicza, Słowacki stawia, tylko 
poczucie swojćj misyi, jako przewodnik i kapłan narodu — ale nie 
tłómaczy się „gdzie ten lud z nim ma pójść?*. Doświadczenie oka- 
zało, że poeta jako przewodnik i wyraziciel demokracyi abstrak- 
cyjnćj, nie liczącćj się z rzeczywistością, pobłądził z nią razem w r. 
1846. Chociaż istotnie poezya jego wywarła wpływ potężny, pod 
względem artystycznym i społecznym, chociaż miał prawo cenić 
swe wieszcze powołanie, jednakże przodowniczego sztandaru Mi- 
ckiewiczowi z rąk nigdy nie wytrącił. Dla tego też pomimo siły 
słowa, przykre wrażenie robi ta poezya — samochwalcza i obrana 
z podniosłości moralnćj. Zmazał tę winę Słowacki w epoce to- 
wianizmu, który był dla jego moralnćj natury ogniem oczyszczenią, 
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Odrzucił precz nędzne zawiści: podał rękę dawnemu wrogowi 
i uznał jego duchowe przodownictwo. Widać to już w środku pie- 
śni VIII „Beniowskiego*, gdzie nazywa wielkiego Homera wiesz- 
czem bratnim Mickiewicza i głosi gorącą pochwałę dla „ Pana Ta- 
deusza*. „Idź do Mickiewicza, to kapłan naszego narodu* — tak 
mówił pod koniec życia Słowacki do każdego ziomka, który przy- 
jeżdżał do Paryża. Mickiewicz jednak nie mógł się nigdy pogodzić 
z bezładną trochę i zwichrzoną naturą fantazyi i umysłu Juliusza, nie 
oddał mu należnego uznania i nie zapomniał dawnych uraz ze wspa- 
niałomyślnością- olbrzyma. Miał jednak słuszność, nazywając w pry- 
watnych rozmowach Słowackiego kometą. Był to umysł krążący 
po orbicie niewymiernćj, po drogach zawiłych i fantastycznych. 
Wszyscy zresztą wieszcze byli po trochu kometami, nie wyjmując 
nawet Mickiewicza. Zabłąkali się wśród mistycznych mgławic, 
wytrąceni z naturalnćj kolei, wyrwani ze sfery realnćj rodzimego 
życia. Słowacki był jednak kometą świetlnym, wyrzucał z siebie 
meteory płomienne. Miał wysokie poczucie swój siły i czarodziej- 
stwa pieśni. Czasami, co prawda, wpada w samo-ironią mówi żar- 
tobliwie o swych poematach „mlecznych“ i ultrąduchowych, zwłasz- 
cza o Anhellim (Pieśń I), ale gdzieindzićj wspomniał o swćj potędze 
ilotności języka i prześlicznie obrazuje „tęczową kopułę myśli, 
która jest jego kościołem, wymalowana, jasna, księżycowa, nad 
srebrnym duszy wisząca -aniołem* (Pieśń II). Czuje, że jego wiesz- 


cze powołanie jest ciężkie, ale on ma siłę, aby znieść męki, bo sam 
szedł tą drogą: : 


|| Kto mogąc wybrać, wybrał zamiast domu 


Gniazdo na skałach orła: niechaj umie 
| spać, gdy źrenice czerwone od gromu, | 
| I słychać jęk szatanów w sosen szumie! 


(Ostatni fragment). 
Wierzył poeta istotnie, że duch jego z wiatrami może 
lecićć do kraju, aprzed śmiercią powiedział do jednego z roda- 
ków Al. Półkozica słowa: „Chociaż umrę jednak nie zerwie 
się związek ducha mego z narodem. Pamiętajcie, że jeśli z nas 
który popełni jaką podłość — duch mój będzie koło niego biegać, 
chodzić i skakać*. Nie lubił poniżenia i pokory, a dumny był na- 
wet w chwilach żalu i boleści... 
| „z myślą, gdy najbardzićj hulam, 
Pod myślą są łzy... łzy—nie żadna skrucha*, (Pieśń XII). 
Słowacki dla tego był oryginalnym, że miał wrodzony wstręt 
do pospolitości, do utartych ścieżek, że zbaczał trochę w dziedziny 
obce innym romantykom polskim. Chodził poeta zawsze luzem. 
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z: 


Był typowym wyrazicielem indywidualizmu polskiego, który nigdy E 


nie umiał dobrze trzymać się w gromadzie. Mocny był sam 


w sobie i nie ulegał bezwzględnie powagom. W „Podróży na. 
Wschód* i w „Beniowskim* odbił się bardzo wyraźnie stopień 


jego umysłowej olerawniei. Tak samo jak Byron, nie miał wtedy 
zasad harmonijnie ustalonych. Stał na gruncie religijnym, ale j jego 
sumienie było „pół chrześciańskie pół-mitologiczne*. W „Beniow- 
skim* wypowiedział właśnie pojęcie o Bogu, który jest wielkim, 
wspaniałym, groźnym, ale nigdy wrogiem ludzkiego szczęścia. ` 
Widzę, że nie jest On tylko robaków A 
Bogiem, 1 tego stworzenia co pełza, i 
On lubi huczny lot olbrzymich ptaków, 
A rozhukanych koni On nie kiełza— 
On, piórem z ognia jest dumnych szyszaków 
Wielki czyn często go ubłaga, nie łza | 
Próżna, stracona przed kościoła progiem: | 
Przed nim upadam na twarz—0On jest Bogiem! _) 

Pominąwszy jedno fałszywe porównanie, wspaniałym jest 
ten obraz króla-stworzenia, który pomimo swéj siły, nie żąda pod- 
dańczego strachu, ani ofiary z godności człowieczéj. Nikt z poetów 
polskich szlachetnićj boskiego majestatu nie wyraził. 

Koleje własnego religijnego rozwoju sam określił poeta w mi- 
stycznym „wykładzie nauki*, pochodzącym z doby mesyanizmu (1). 
W dzieciństwie upojony zachwytem dla obrzędowćj strony. wiary, 
w młodości nawiedzony chwilowo sceptycyzmem „poeta samo- 
dzielnie potém wypracowywał w sobie wiedzę i uczucie religijne, 
podnosił się w duchu do idealnćj prawdy, „był wrogiem wszelkich 
poglądów sekciarskich „i wszelkich, jak mówi, pryncypiów i skoń- 
czonćj formy, wszelkich kratek podpisanych i zapięczetowanych 
niby doskonałością manifestów*. Nie wypićrał się związków z ka- 
tolicyzmem, który był u niego „dumnym*, złączył się z rzeszą po- 
etów nowożytnych w kulcie Boga-Rodzicy, pojętym w duchu czysto- 
narodowym. Poetycznym wykwitem tego kultu są w „Beniow- 
skim* przepiękne widzenia Ojca Marka, który opowiada, jako pa- 
stuszkom w gaju okazały się dwie Matki:Boskie: Poczajowska 
i Ostrobramska czy tóż Częstochowska, biadające nad nieszczęścia- 
mi ludu. Jestto jeden z najpoetyczniejszych ustępów poematu, 
w którym Słowacki w duchu wiary ludowćj wyprowadzał dwie po- 
stacie jednego bóstwa, jakby odczuwając ten aryjski politeizm, 


k 


(1) Patrz Słowacki: Genezis z ducha. List do J. N. Rembowskiego. Wykład na- 
uki, Dziennik z r. 1847—49, wydany z pośmiertnych rękopismów przez dr. H Blegelel- 
sena. Warszawa, nakładem Paprockiego. Strona 197 i 8, 
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który niewidzialnie przeniknął do kultu chrześciańskiego. Jestto 
bowiem rzeczą niewątpliwą, że lud dzisiaj modli się do obrazów 
cudownych, oddzielając nieświadomie kult jednćj. Bogarodzicy albo 
Chrystusa od drugićj Bogarodzicy lub Chrystusa, wierząc, że jeden 
obraz jest bardzićj cudowny od drugiego. Słowacki potrącił tu 
o pierwiastek cudowny. To spotkanie było wizyą niby senną ojca 
Marka, który pokutował, bił się pletnią i dostąpił rajskiego widze- 
nia — a potóm obudziwszy się „łyknął gorzaliny* i sen jego w du- 
chów uleciał godziny. Ale równocześnie na skutek jego modłów, 
zjawia się także cudowne widmo Matki Boskićj; otoczonćj gronem 
aniołów, tchnącćj dokoła fiołkowe wonie brance tatarskićj pannie 
Gruszczyńskićj, uwięzionćj w grobowcu derwisza, która cudownie 
odzyskuje moc w bezwładnych członkach i ratuje bohatera poema- 
tu, spętanego w drugićj celi grobowca. Obie te sceny kreslił poeta 
znieporównaną lotnością i wdziękiem, łącząc ducha religijnego 
z właściwą sobie fantazyą barwną i eteryczną. Cudowność ta po- 
jawia się w marzeniu, w objawieniach sennych i nie jest tak ja- 
skrawie nadnaturalną, jak np. w „Ojcu Marku*, gdzie poeta łamie 
wszelkie szranki prawdopodobieństwa. 

Duch religijności głębokićj ale swobodnćj, oraz wstręt do 
określonych formuł, wytworzyły u Słowackiego silną niechęć dla 
klerykalizmu, dla idei ultramońtańskich, akcentowaną ostro, czę- 
sto jadowicie w licznych ustępach „Beniowskiego“, o których już 
wspomniałem. Otrzymywał za to Słowacki połajanki, jak niesfor- 
ny żaczek, szczególnićj od prof. Tarnowskiego, ale był to wyraz 
jego najgłębszych przekonań, które miał prawo szczerze wypowia- 
dać. Wspaniałe drzewo poezyi musi „rosnąć. swobodnie. Gdyby 
podcinano jego gałęzie i pędy nożycami „różnych doktryn i teoryi, 
stałoby się podobne do nędznćj krzewiny na piaszczystćj wydmie. 
Z duchem antykościelnym, z nienawiścią dla jezuickićj reakcyi, 
łączy się u Słowackiego gorące uczucie patryotyczne, oraz czer- 
wony republikanizm. 

Wiara w przyszłość ludu i jego dziejową rolę stanowiła je- 
den z głównych artykułów poetycznćj jego religii, ale występowała, 
(jak się to i dziasiaj zdarza jeszcze w literaturze), jako zasada nie- 
wcielona w kształty praktyczne. Radykalizm polityczny Słowackie- 
go przypomina na pewnych punktach pojęcia Byrona, oraz jego 
nienawiść dla zasady monarchicznćj. Wypowiedział to paeta 
w słynnóćm „Credo“ z pieśni V „Beniowskiego“, które z pewnemi 
zmianami przeniósł z „Podróży do Ziemi Świętćj*. Idea republi- 
kańska jest tu wojowniczą i namiętną. W „Podróży“ miga Sło- 
wącki krwawém mianem Robespiera, które znika w „Credo* z „Be- 
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niowskiego*, zostawiając miejsce tylko Mochnackiemu, jako idea- 
łowi polskiego trybuna. i e 

Daleko silnićj wzbićra w „Beniowskim* uczucie rodzime, pa- 
tryotyczne, które w początkowych fragmentach pieśni VI poja- 
wia się, jako gorąca tęschnota za przeszłością, piękne marzenie 
o dawnćj legendzie, dawnych dumach i wieszczbach płynących po 
stepie, z dźwiękami gęśli Wernyhory: 


Dopóki ludzie w nowych ducha siłach 
Nie znajdą w sobie rycerstwa i śpiewu: 
Dopóty ja mam prawo na mogiłach 
Stanąć i spićwać—srogi, lecz bez gniewu; 
Bo wiem, jak trudno ruch obudzić w bryłach, 
I kazać w niebo iść Ściętemu drzewu, 
I z tęczami się połączyć na niebie, 
Ja, co nie mogłem wskrzesić nawet siebie! 


Dla tego w dawnych ludziach złotą wiarę 
I złote serce miłuję nad własne. 
Dalej więc! mówcie mi znów serca stare, 
Usta umarłe dziś, lecz w oczach krasne! 
Odwińcie srebrną trumienną czamarę, 
Pokażcie mi się duchy żywe, jasne, 
Ubrane w tęcze, gwiazdy i miesiące, 
Na urok pieśni z nieba zlatujące! 


Czasami poeta zerwie się, poruszony marą rycerską, wielkim 
głosem zawoła o miecz Czarnieckich, czasem myśl jego na skrzy- | 
dłach tęsknoty buja po obszarach stepowych, kąpie się w falach- 
Ikwy, które widziały jego chłopięce igraszki. Miłość ziemi rodzin- 
nćj staje się w „Beniowskim* płodną, poetyczną siłą; nie jest tylko 
frazesem deklamacyjnym, ożywia i zabarwia obrazy przyrody sze- 
rokie, pełne powietrza, przepojone żywém drgającóm światłem. „Be- 
niowski*, chociaż różni się kolorytem i poetyczną manierą, od utwo- 
rów szkoły ukraińskićj, ma jednak z nią razem znaczenie świadectwa 
naszćj kultury nad Ikwą, Horyniem i Smotryczem, tak samo jak 
poezya romantyków wileńskich, świadczy o jćj sile nad Wilią 
i Niemnem, Świadectwa tego nikt z kart dziejowych wymazać nie 
zdoła. Myśl tę zasępia tylko jedna uwaga, że tam właśnie cywili- 
zacya nasza popełniła ciężki grzech i ściągnęła na siebie karzącą 
dłoń Nemezy dziejowej. hor 

Siłą tego rodzimego ducha, Słowacki przyswoił ariostyczną 
tradycyę na własność poezyi naszéj. W „Beniowskim“, zapożyczył 
nawet pewne szczegółowe kształty z bajronowskićj formy. Słynne 
Credo z „Beniowskiego“, przypomina formę Credo literackiego 
Byrona. Opis oblężenia Baru odpowiada opisowi oblężenia Izmaiła, 
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list Anieli przypomina list Julii, a charakterystyka towarzystwa ze- 
branego podczas ruchawki w zamku nad Ladawą (wPieśni XII) jest 
już prawie wyraźnóm naśladowaniem opisu gości lorda Henryka 
w „Don-Juanie*, gdzie jednak jéj ton ironiczny bardzićj licował 
z założeniami Byrona, który starał się jak najszerzćj malować tło 
obyczajowe angielskie. I Słowacki chciał w tych scenach dać wi- 
zerunek wieku, przedstawił oryginalne dysputy szlachty, zaloty mo- 
dnych dam, ogładę niektórych jednostek i ciemnotę szlachty, uczo- 
néj na alwarze, wpakował nawet do tćj kompanii Wybickiego, 
który pisał niby pamiętniki, chociaż wiadomo, że dzielny ten sta- 
tysta był w Barze, brał udział w walkach i pracach konfederatów 
a nie siedział bezczynnie w zamku magnackim. Są tu rysy szczegó- 
łowe trafne, ale wogóle więcćj fantazyowania, aniżeli kolorytu re- 
alnego, a porwanie hrabiny Dafnickićj przez tatarów Beniowskiego 
jest pomysłem niezręcznym, tak samo, jak podobna scena w „Nie- 
poprawnych*. W wykonaniu tych ustępów Słowacki nie naślado- 
wał szeroko epickiego stylu „Don-Juana*, ale malował je barwnie 
po swojemu, a w Pieśni VI dał opis bitwy jędrny, żwawy, pełen 
ruchu, godzien stanąć obok najpiękniejszych epizodów Byrona. 
Pomimo tych podobieństw, „Beniowski* jest poematem, któ- 
rego duch rodzimy łączy się z przejawami indywidualizmu twórcy. — 
Nie podzielam jednak zdania krytyków, uważających ten utwór za 
najpiękniejszy owoc geniuszu poety.) Pod względem skończoności 
artystycznćj wyżćj od „Beniowskiego* stoją arcydzieła liryczne Sło- 
wackiego „Ojciec zadżumionych* i „W Szwajcaryi*, pod względem 
oryginalności poetycznego nastroju przewyższa go „Lilla Weneda*, 
a głębokością myśli przerastają go ułomne i chorowite zkądinąd 
płody z doby mistycyzmu. Pomimu zamętu i zwichnięcia ostate- 
cznego równowagi umysłu, Słowacki wtenczas wypracowywał w so- 
bie najszersze poglądy. W „Genezis z ducha“ pomimo jéj krzy- 
czących majaczeń starał się wyprowadzić z ducha dzieje świata 
i ludzkości. Śledząc rozwój i następstwo ogniw tworzenia, Słowa- 
cki wypowiedział tu mętne i mgliste poglądy na doskonalenie się 
i przemianę form bytu i jak słusznie twierdzi Chmielowski (1), nie- 
wyraźnie przeczuwał we mgle fantastycznćj prawdy mające związek 
z teoryą Darwina. Przeczucie to wysnuł sam z siebie, bo Darwina 
znać nie mógł, nie wiadomo zaś, czy studyował jego poprzedników 
Lamarck'a, Geoffroy de St. Hilaire, lub prace morfologiczne Góthe- 
go, ale wiadomo (z dziennika pisanego w ostatnich latach życia), 


(1) Patrz Studya i szkice z literatury polskićj, rozdział p. t. Juliusz Słowacki to- 
wiańczykiem. Tom IT. str. 249. 


T. II. Z. IL. 1889 r. 20 
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że czytał Cuvier'a, z którego mógł poczerpnąć idee kolejnych aktów 
stworzenia, anie łańcuchowego wytwarzania się form. Pomimo 
majaczeń i dziwactw, owa „modlitwa“, jak nazywał poeta swój mi- 
styczny utwór, świadczy jednak wymownie, że ten zbyt lekko cza- 
sem przez akademicką krytykę traktowany fantasta, sam jeden tyl- 
ko z wielkich poetów naszych, przerabiał po swojemu zagadnienia 
genezy i bytu świata. 

W „Beniowskim'* przyznaje poeta, że ta pieśń nie jest nawet 
według jego serca, a w jednym z listów do matki (zd. 1o listopada 
1841 r.) żali się, że ziomkowie oddali mu hołd dopićro wtedy, gdy 
nie był na swoim gruncie. Ale właśnie dla tego, że oderwał się tu 
poeta od swćj melancholii i krańcowćj fantastyczności, że domie- 
szał nietylko żółci ale i trochę krwi do swych lazurów, nabićra 
„Beniowski“ takiego życia, takićj werwy, takićj chwilami szczerze 
polskićj zamaszystości, dla tego właśnie silnićj przemówił do współ- 
czesnych, niżeli tęczowe poematy Słowackiego. Nie jest „Beniowski*, 
tak jak „Don-Juan*, utworem, który w artystycznćj łupinie zawić- 
rajądro życiowćj prawdy, ale fantazyą poetyczną, „altaną* z du- 
chów i rycerzy. Nie udało się Słowackiemu, stworzyć jak zamie- 
rzał, prostego romansu polskiego, ale dał kapryśną, lecz i wielce 
oryginalną przeróbkę tradycyi rodzimćj, pieśń romantycznie utka- 
ną, jak „długi, złoty, lity pas polaka, Jest ona także jednym z naj- 
piękniejszych pomników języka, który nietylko nęci melodyjnością, 
gra bogatą tęczą blasków, ale nabićra nieprawdopodobnćj napozór 
lotności i wdzięku. Zdobył się tu poeta na czarodziejstwo mowy 
polskićj, które tak świetnie określa: 

„Chodzi mi o to, aby język giętki 

Powiedział wszystko co pomyśli głowa: 
A czasem był jak piorun jasny, prędki, 

A czasem smutny, jako pieśń stepowa, 
A czasem jako skarga Nimfy miękki, 

A czasem piękny jak aniołów mowa — 
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem, 
Strofa być winna taktem, nie wędzidłem. 

Jako dzieło sztuki „Beniowski* jest typowym płodem kierun- 
ku wczorajszego, ale na zawsze chyba zachowa swe powaby, czaro- 
wać będzie po wszystkie czasy, bujnością dowcipu, uczucia i fanta- 
zyi. Przyznać jednak trzeba, że „Don-Juan*, chociaż dawnićj na- 
pisany, ma dzisiaj więcćj żywotności, że tętni silnićj duchem wieku. 
W „Beniowskim* odzywa się chwilami nuta demokratyczna, którćj 
brak w poemacie Byrona. Pomimo swego radykalizmu poeta an- 
gielski w formie i tonie był mimowolnie arystokratycznym. Wo- 
góle zauważyć trzeba, że w poezyi romantycznćj forma literacka 
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żawsze ma w sobie pewną wytworność, pewien arystokratyczny od- 
cień, że zdemokratyzowała się ostatecznie dopićro w. powieści 
współczesnćj. Oryginalność artystyczna Byrona polegała także na 
tém, że puścił cugle indywidualizmowi (w czćm Słowacki szczęśli- 
wie mu wtórował), że stworzył lekką i kapryśną swobodę formy, 
która zapanowała potém w osobnym rodzaju literackim. Dla tego 
można „Don-Juana* nazwać epopeą-fejleton e m, albowiem 
łączy cechy tych dwu przeciwległych gatunków literackich. „Be- 
niowski* mnićj ma pierwiastku fejletonowego, ale jako fantazya 
romantyczna uderza bogactwem treści, obfitością arabesek i moty- 
wów szczegółowych, a zwłaszcza królewskim przepychem wy- 
obraźni. Z dzisiejszego stanowiska ma „Beniowski“ to jeszcze zna- 
czenie, że w nim wyraziły się drgnienia protestu i niepodległości 
umysłowej, jakie, co prawda, skąpo wydała romantyka nasza. Nad 
kwiecistą niwą fantazyi czuć turlekki powiew literackićj europej- 
skićj atmosfery. W dobie, która niebardzo sprzyjała u nas roz- 
wojowi tych prądów poeta stwierdził tę wielką prawdę, że duch 
rodzimy, polski, nie zaprzeczając swćj naturze, może się skojarzyć 
z ogólno-ludzkićm tchnieniem swobody myśli. Ze wszystkich na- 
szych poetów, Słowacki najwyraźnićj wypowiedział naczelne hasło 
naszego wieku, że „ludy płyną jako sznur żurawi — w postęp“. 


Józef Kotarbiński. 
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The home is the unit of civilisation; from it i 
spring all those influences, which give a charac- 
tersto society either for good or for evil, either d 
of a beneficent or of a disturbing character. 
Z mowy lorda Beaconsfielda. 
Bez znajomości obowiązków względem siebie 
i drugich, bez ' wyobrażenia o pożytkach i sposo- 
bach zatrudnienia się przemysłem, bez zakoszto- 
wania słodyczy wygodniejszego życia, do cze- $ 
goż człowiek może się podnieść? jak może stać 
się użytecznym społeczności? 
W. Surowiecki. O upadku przemysłu 
i miast w Polsce str. 148. 


MV EE 


Słowo wstępne.—Znaczenie mieszkania dla życia fizycznego i społecznego. — Podniesienie 
tćj sprawy w wieku bieżącym na zachodzie.—Edwin Chadwick.—Ruch społeczny. —Pu- 
blicystyka.— Kongresy. 


Już mędrzec grecki powiedział: vð cesbroy —poznaj siebie sa- 
mego. I maksyma ta nie utraciła dotąd swego znaczenia, przeciw- . 
nie raczćj pozyskała więcćj aniżeli kiedykolwiek uznania. Że po- 
znanie siebie samego jest koniecznym warunkiem rozumnego życia 
człowieka, tego nie potrzeba dowodzić, tak samo jak niema już dzi- 
siaj potrzeby przekonywać o tém, że dla postępów umysłu należy 
kształcić umysł, Wołamy obecnie qvód: asavzoy, nietylko do poje- 
dyńczych ludzi ale i do całych grup i związków społecznych. Spo- 
łeczeństwa powinny także poznać siebie, swoje siły, swoje dobre 
i złe strony, jeżeli chcą życiu swemu zapewnić trafny kierunek. 

W imię tćj zasady, nie chcę dotykać tak zwanych palących 
idei, mających rzekomo świat popchnąć naprzód, odsuwam się od 
denerwujących opowieści hypnotyzmu i tym podobnych pobudza- 


O 
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jacych przedmiotów, i pozwolę sobie zatrzymać uwagę nad tém, jak 
my mieszkamy? 

Zdawałoby się, że niema nic prostszego nad podobne pytanie, 
A jednak nie bądźmy zbyt skwapliwi z odpowiedzią. Jest to kwe- 
stya bardzićj skomplikowana, aniżeli się na pozór wydawać może, 
Co więcćj, poważniejszych do nićj materyałów dostarczyły dopióro 
prace sanitarnego podkomitetu obywatelskiego z r. 1879 (1) i dane 
zebrane przez spis jednodniowy z r. 1882 (2), dzięki którym możemy 
się zastanowić nad powyższą kwestyą głębićj i dokładnićj, 

Ale, czy sama kwestya warta jest zastanowienia? Przedewszy- 
stkićm niech mi wolno będzie z góry usunąć wszelką w tćj mierze 
wątpliwość. 

Z trzech zasadniczych potrzeb człowieka, jako to: pożywienia 
okrycia i schronienia, w warunkach życia cywilizacyjnego to ostat- 
nie gra najpoważniejszą rolę. Wprawdzie bez jedzenia i picia czło- 
wiek nie mógłby całkiem istnićć, mieszkanie zaś napozór nie wy- 
daje się równie konieczne, nie spostrzegamy tego stopnia nagłości 
w zaspokojeniu potrzeby, jaka zachodzi, gdy idzie o głód i pragnie. 
nie; jednakże i bez schroniska człowiek obejść się nie może, a na- 
stępstwa braku odpowiedniego mieszkania są głębsze i dotkliwsze. 
Już w celu ochrony od zewnętrznych wpływów klimatu człowiek 
musi posiadać jakieś mieszkanie. Że zaś żyjemy w powietrzu, jak ry- 
ba w wodzie, bo ono odżywia naszą krew i organizm, bo płuca nasze 
pracują ciągle, na jawie i we śnie i dla swojćj pracy nieustannie po- 
wietrza potrzebują, mieszkanie przeto powinno posiadać powietrze, 
odpowiednie do potrzeb fizycznych człowieka, wolne od szkodli- 
wych części składowych, słowem powietrze zdrowe i czyste. Złe 
mieszkania systematycznie, choć niedostrzeżenie dla nieświado- 
mych, podkopują organizm, usposabiają do chorób i poprostu zabi- 
jają człowieka. 

Ale, mieszkanie nietylko służy za schronisko dla ciała, posia- 
da ono nie mnićj ważne znaczenie dla życia społecznego. Jako sie- 
dlisko rodziny, która tutaj ma żyć i rozwijać się, mieszkanie zrasta 
się z pojęciem cywilizacyi i postępu. Im gorsza siedziba, tém mnićj 
spodziewać się można zdrowia moralnego pośród jćj mieszkańców, 


(1) W r: 1879 utworzony był komitet sanitarny obywatelski w Warszawie, z któ- 
rego wysadzono podkomitet dla zbadania warunków sanitarnych naszego miasta. Podko- 
mitet ogłosił w r. 1880 swoje dociekania w osobnćj książce p.t. „Opinie sanitarnego 
podkomitetu obywatelskiego dotyczące stanu Warszawy pod względem sanitarnym i środ- 
ków do asenizacyi miasta prowadzić mających.* 

(2) Statystyka mieszkań mieści się w części drugićj „Rezultatów spisu jedno- 
dniowego“, 
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Ztąd nietylko hygieniści ale i ekonomiści podnoszą wysokie znacze- 
nie mieszkania w życiu ludzkićm i schodzą się z sobą w ostatecz- 
nych wnioskach i konkluzyach. 

Dużo jednak potrzeba było czasu, a powiśćdzmy wprost dużo 
wieków, zanim kwestya ta weszła na porządek dzienny. 

I nic dziwnego. Dopóki warunki życia fizycznego, jako téż spo- 
łecznego nie zostały dokładnie zbadane i wyjaśnione, dopóty kwe- 
stya mieszkań wymykała się, że tak powiem, z pod ścisłćj obserwa- 
cyi i pozostawała w ukryciu. Ujemne warunki pod względem mie- 
szkaniowym przez ciąg długich wieków przynosiły szkodę, zdrowie 
publiczne szwankowało, rodziły się choroby, chwiała się moralność, 
ale nie umiano zoryentować się co do rzeczywistych przyczyn złe- 
go, szukając ich zazwyczaj gdzie indzićj, nie tam, gdzieby nale- 
żało (1). 

Dopiero w wieku bieżącym, choroby zaraźliwe i epidemiczne, 
które dziesiątkowały ludność w wielkich miastach angielskich, i cho- 
lera w Paryżu z r. 1831, która szerzyła się z niesłychaną gwałtow- 
nością w zacieśnionych dzielnicach tego miasta, otworzyły ostatecz- 
nie oczy, i przy wysokićj już wiedzy hygienicznćj zwróciły uwagę 
na prawdziwe źródło złego (2). Zaczęto badać mieszkania, ich stan, 
porównywać cyfry chorób i śmiertelności podług dzielnic miejskich 
ijakości lokali, i wykryto bezpośredni związek klęsk ze stanem 
mieszkań. Studya rozszerzono dalej, rozpoczęto zestawiać statystykę 
moralności i zbrodni z naturą mieszkań, i znowu wykryto łączność 
zjawisk, jako przyczyn i skutków, które oddziaływają jedne na dru- 
gie. Jednocześnie skonstatowano w większych miastach powszech- 
ną wadliwość mieszkań, w jakich warstwy biedniejszćj ludności 
przebywają, i nadmierną stosunkowo ich drogość. Wszystko to ra- 


(1) W starożytnćj Grecyi kwestya mieszkań, zdaje się, że nigdy na jaw nie wycho- 
dziła, przynajmnićj nie ma na to w źródłach wskazówek. Przeciwnie w Rzymie skutkiem 
przepełnienia brak mieszkań dawał się już uczuć, czego dowodem gwałtowny wzrost cen 
na mieszkania. Już za Cezara cena lokali w Rzymie była cztery razy wyższą, aniżeli 
w reszcie Italii. Dalćj Juvenal, narzekając na brak mieszkań, przytacza, że za ciemny lo- 
kalik trzeba było płacić w Rzymie tyle, ile kosztował cały dom z ogrodem w mieście pro- 
wincyonalnćm. Wiele rozporządzeń prawa rzymskiego zachęcało do budowy 1 reparacyi 
domów, co stanowi wyraźne znamię ciężkich stosunków. (Roscher „Nauka ekonomii 
handlu i przemysłu* str. 45. Tłomaczenie Banzemera). W wiekach Średnich system budo- 
wania miast zacieśnionych, otoczonych zazwyczaj murami, niewątpliwie wpływał ujem- 
nie na stan mieszkań i zdrowotność publiczną. W tych warunkach, gdyby nawet innych 
przeszkód nie było, wielkie miasta w dzisiejszćm rozumieniu nie mogłyby się rozwinąć. 
Cecha otwartej, niezamkniętćj przestrzeni, jest charakterystyką nowoczesnego miasta. 

(2) Rafalovich. Die Woknungsfrage in Frankreich, str, 2, Sax. Die Woknungszu- 
stande, str. 3. 
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zem przyniosło dowód, że istnieje wielkie złe, zaniedbane oddawna, 
które przecież wymaga czujności i opieki społecznćj. 

W następstwie tego wzięto się gorąco do dzieła, a pierwszy 
przykład na polu czynu dała Anglia. 

Nie od rzeczy będzie już w tém miejscu powiedzićć, że do na- 
leżytego postawienia kwestyi w Anglii przyczynił się skromny, ale 
pełen energii i wytrwałości człowiek, adwokat angielski Edwin 
Chadwick, który badaniami swojemi ujawnił kwestyą i obnażył jéj 
ciemne i przerażające strony, w całćj ich prawdzie i grozie. Jedną 
z jego prac, a mianowicie sprawozdanie sanitarne z r. 1842 (1), 
lord Stanley nazwał biblią angielską w kwestyi mieszkań (2), Od- 
tąd w Anglii powstają szeregi praw dla zaradzenia złemu, a jedno- 
cześnie rozwija się gorączkowa czynność społeczeństwa w kierun- 
ku tworzenia nowych mieszkań dla klas pracujących, poprawy do- 
tychczasowych, i wogóle polepszenia bytu najliczniejszćj warstwy 
społecznej. 

Za przykładem Anglii poszła Francya, ale pomimo silnego po- 
parcia niektórych publicystów, nie zrobiono tutaj ani w przybliże- 
niu tego, co w Anglii. W każdym jednak razie, działalność w tym 
kierunku na ziemi francuskićj była dosyć znaczna i odbiła się na- 
wet na drodze rozporządzeń prawodawczych. Z kolei, mianowicie 
z początkiem siódmego dziesiątka obecnego wieku, kwestya prze- 
szła do Niemiec, gdzie odrazu gorące znalazła przyjęcie; chociaż 
na polu prawodawczćm dotąd nic tu prawie jeszcze nie uczyniono, 
zdziałano przecież dosyć w kierunku usiłowań i przedsiębierstw 
prywatnych. Ruch ten w dalszym ciągu przenika powoli do wszyst- 
kich państw europejskich. 

Dla przekonania, jak poważnie traktowana jest ta sprawa, wy- 
starczy przytoczyć niektóre fakty. W Anglii zajmował się nią czyn- 
nie ks. Albert, zmarły mąż królowćj Wiktoryi, i przewodniczył sta- 
le w jedném z towarzystw budowlanych założonych w Londynie ce- 
lem wznoszenia domów dla niezamożnych robotników (3). Obecny 
następca tronu angielskiego brał świeżo udział w charakterze człon- 


(1) General report on the condition ofthe labouring classes of Great Britain. Bylo 
ono rezultatem pracy i udziału Chadwick'a w komisyi wyznaczonćj do badania stanu sani- 
tarnego jeszcze w r. 1839. 

(2) Sax. Die Woknungszustinde der arbeitenden Classen und ihre Reform, 1869. 
str. 32. 

(3) Rafalovich. Die Woknungsfrage in Frankreich str. 44, w zbiorze Die Woh- 
nungsnoth der ärmeren Klassen, Leipzig 1886. Tom 2. Engel. Die moderne Wohungsnoth. 
Leipzig. 1873. str. 2. 
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ka w royal commission, która została zwołana w r. 1884 do ocenienia 
stanu mieszkań w Londynie (1). 

Niemnićj gorąco zajmował się tą sprawą cesarz Napoleon III, 
czego dowodem pomysły jego własne lub z jego natchnienia pow- 
stałe, jakie na wystawie paryskićj z r. 1867 ujawniono (2). W Da- 
nii, ks. następca tronu należy do liczby członków stowarzyszenia 
budowlanego dla robotników, założonego w r. 1865 (3). 

W krótkim stosunkowo czasie powstał także ruch w publicy- 
styce, tak, że dzisiaj kwestya mieszkań posiada swoję literaturę, 
którćj przodują prace angielskie. Na zjazdach w Paryżu podczas 
wystawy z r. 1867, w Wiedniu w r. 1873, w Brukselli w r. 1877 (4) 
pracowano nad tą sprawą, a świeżo we wrześniu 1886 r. ekonomi- 
ści niemieccy odbyli we Frankfurcie nad Menem nowy kongres 
w kwestyi mieszkań, którego rezultaty opublikowane zostały w r. 
1887 (5). 

Słowem, najpoważniejsze umysły i ciała zajmują się tą sprawą 
i postawiły ją na szczeblu tćj ważności, na jakim ona znajdować się 
ma niewątpliwe prawo. 


I. Warunki zewnętrzne. 


Rozrost miasta w kierunku pionowym.—Brak placów i ogrodów. — Nowe projekty nisz- 
czenia wolnych przestrzeni. — Brak koniecznych porządków sanitarnych. — Jakiekolwiek 
pożytki przyniesie kanalizacya, trzeba jeszcze zwrócić uwagę na stan wewnętrzny 


mieszkań. 
X 


Po powyższóm objaśnieniu możemy teraz wrócić do postawio- 
nego na wstępie pytania i zastanowić się nad tém, w jaki sposób 
społeczeństwo warszawskie mieszka. 

Zacznijmy od warunków zewnętrznych. 

Musimy tu zaraz zaznaczyć, że rozrost budowlany Warszawy 
nie dokonywa się pomyślnie i normalnie. W ciągu lat 20, poczy- 


(1) Aschroth. Die Arbeiterwoknungsfrage in England str. 93 w tymże zbiorze tom I. 

(2) Rafalovich 1. c. str. 43 1 44. Dodać trzeba, że jeszcze jako książę Ludwik 
Bonaparte, wydał on broszurę p.t. Sur l'extinction du pauperisme 1845 roku. Pomysły 
w tćj pracy wyłożone, zostawszy cesarzem, zaczął wprowadzać w życie, jakkolwiek 
z mnićj pomyślnym skutkiem dla swego społeczeństwa. 

(3) Hansen. Die Woknungsverkdlinisse in den grösseren Stadten. Heidelberg, 
str. 48. 

(4) Marjolin. Eudes sur les cvuses et les e/fets des logements insalubres, str. 10. 
D'Avigdor. Das Weohlsein der Menschen in Grosstadien, str, 44. 

(b) Verhandlungen der am 24 und 25 1886 adgehaltenen General Versammlung des 
Vereins für Social Politik. Leipzig. 1887. Kongres ten oprócz kwestyi mieszkań rozbić- 
rał i związaną z nią kwestyą kolonizacyi. 
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mając od r. 1868, ludność miasta uległa nadzwyczajnemu powiększe- 
niu, bo kiedy w r. 1868 wynosiła ona 254,561 osób (1), a w dniu 9 
lutego 1882 r. w chwili spisu jednodniowego obejmowała 387,395 
osób (Rezultaty, cz. I, str. 3), to już w dniu 1 stycznia 1887 r. do- 
szła do 439,174 osób (2), a zapewne do tćj chwili przekroczyć mu- 
siała cyfrę 450,000 ludzi, nie licząc oczywiście załogi wojskowej. 
Ludność w tak krótkim czasie niemal, że się podwoiła, lecz ta pod- 
wojona ilość ludzi zamieszkuje na tćj samćj przestrzeni, w tych 
samych co i dawnićj granicach. W istocie, coraz wyżćj piętrzą 
się domy, zapełniają się otwarte place, budują się oficyny, nikną 
wolne pomiędzy domami przestrzenie i dziedzińce, na dalszych od 
środka miasta ulicach w miejsce nizkich domów powstają wysokie 
kamienice, ale miasto nie powiększa się pod względem zajmowanćj 
przestrzeni, nie przybićra nowych pod swe budowle gruntów, i nie 
przekracza zaczarowanego koła dawnych rogatek. W r. 1868 mia- 
sto liczyło domów 3,260 i oficyn 4,677, a już w r. 1882 było do- 
mów 4,599 (więcćj o 419/,), i oficyn 7,516 (3) (więcćj o 60,77/, od 
poprzednićj cyfry). Dodajmy, że znaczna część dawnych do- 
mów powiększyła ilość piętr przez nadbudowanie lub otworzenie 
suteryn mieszkalnych w dole (4). Murów coraz więcćj, ludzi co- 
raz gęścićj, ale powietrza coraz mnićj, coraz dusznićj. Rzecz go- 
dna uwagi, że pomimo tak znacznego przybytku budowli i ludzi, 
nie zaszła potrzeba w ciągu tych lat dwudziestu przeniesienia któ- 
rychkolwiek rogatek miejskich do dalszego punktu po za miasto. 
Krótko mówiąc, miasto rozrasta się w kierunku pionowym, w górę 
ina dół, ale nic prawie w kierunku poziomym, wzdłuż i wszerz, 
jakby sobie tego życzyć należało (5). Temu zjawisku, do pewne- 


(1) Załęski. „Rys statystyki porównawczćj m. Warszawy". Warszawa 1872 
str. 23. 

(2) Sprawozdanie o ruchu ludności m. Warszawy za r. 1887, str. 1. Sprawozda- 
nie za rok 1888 dotąd nie wyszło, chociaż szykuje się do druku, lecz wedle prywatnie 
udzielonćj mi przez p. Załęskiego wiadomości, cyfra ludności z d. 1 stycznia 1888 doszła 
prawie do 445,000 osób. W tym stosunku przyrost naturalny ludności w ciągu tegoż 
roku powinien był przekroczyć 450,000. 

(3) Rezultaty spisu jednodniowego. Cz. 2, str. 5. 

(4) Liczba izb w suterynach w r. 1882 przedstawiała cyfrę 4422 izby (Rezultaty, 
cz, II, str. 81). 

(5) Ogólna powierzchnia m. Warszawy w rozciągłości całćj jurydyki miejskićj, 
wynosi 169 włók i 16 morgów, czyli 2847 hektarów i 4809 metrów kwadratowych. Od- 
liczywszy przecież wolne krańce miasta, powierzchnia zamieszkanćj przestrzeni obejmuje 
115 włók, 19 morgów, czyli 1941 hektarów i 8749 metrów kwadratowych. Przy zalu- 
dnieniu 450,000 mieszkańców, wypada 1 mieszkaniec, na 63 metry kwadratowe ogólnćj 
przestrzeni, a 1 na 43 metry kwadratowe w zabudowanćm terytoryum. Jest to cyfra 
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go stopnia koniecznemu i nieuniknionemu (1), towarzyszy inne, 
które wprost za anormalne uważać należy, Chcę mówić o braku 
placów i ogrodów publicznych. W ciągu upłynionych dwudziestu 
lat nie przybyło miastu ani jednego nowego ogrodu, ani jednego 
nowego placu (2), chociaż dawniejsze dla potrzeb podwojonćj 
ludności nie mogą wystarczać. Co gorsza, widzimy nieopatrzne 
znoszenie tego rodzaju przestrzeni, które w większém mieście sta- 
nowią konieczne zbiorniki lepszego powietrza. Jeszcze dawnićj, 
nie umiano wyzyskać dla dobra miasta ani ogrodu świętokrzyskie- 
go, ani ogrodu brylowskiego, z których potworzono gęsto zabudo- 
wane ulice, z niemałą szkodą dla warunków sanitarnych. Gdy ka- 
sowano ogród brylowski, obcięto ogród Saski, zamiast go rozsze- 
rzyć; gdy trzeba było pobudować letni teatr, zabrano miejsce 
w ogrodzie Saskim, jak gdyby on zawiele miał rozległości. Istnieje 
projekt budowy teatru na placu Zielonym, bo ten amatorom prze- 
szkadza, istnieje drugi projekt budowy domu rządowego na placu 
Krasińskich, który raczćj domaga się rozszenia i zburzenia stoją- 
cych na nim dawnych bud. 

Niedawno, bo ubiegłćj wiosny, byliśmy świadkami wandali- 
cznego zniesienia części skweru na Nalówkach, gdzie pobudowano 
skład dla akcesoryi teatralnych, który bez szkody dla społeczeń- 
stwa, gdzieś za rogatką mógł był znalćść pomieszczenie, wkrótce 
zniszczą nam znowu część skweru ewangielickiego pod budowę 
gmachu dla sztuk pięknych (3). Nie wiele tćż brakowało, do po- 


przeciętna, lecz rozumić się samo przez się, że w miarę zbliżania się ku środkowi miasta 
gęstość zaludnienia wzmaga się coraz bardzićj. Berlin obejmuje 6203,; hektarów, co 
przy ludności 1,122,330 mieszkańców daje na głowę 55 metrów kwadratowych (Bóckh. 
Die Bevólkerungs und Woknungs-Aufnahme vom 1 December 1880 inder Stadt Berlin, Cz. 1. 
str. 69). Ten stan zaludnienia wedle Bóckh'a uważać należy za stanowczo anormalny 
(str, 38). Hamburg na przestrzeni 6,344,, hektarów posiada 410,127 mieszkańców, a za- 
tem 1 mieszkańca na 154 metrach kwadratowych (Neefe. Hauptergebnisse der Wohnungs- 
statistik deutscher Grosstddte, str. 174. W zbiorze Woknungsnotk der irmeren Klassen etc, 
Lipsk. 1886). 

(1) Wyjątek stanowi Londyn i miasta angielskie, które skutkiem systemu budo- 
wania domów na mieszkanie dla jednćj rodziny (Cot/agesystem), a po części zapewne też 
skutkiem czujności społecznćj, rozrastają się współrzędnie w kierunku poziomym, tak 
dobrze, jak i w pionowym, 

(2) Ulice i place zajmują 15% włóki, czyli nie wiele więcćj nad 1/, część teryto- 
ryum zabudowanego, ale zaledwie !/,, część ogólnej powierzchni, ogrody zaś i skwery 
miejskie liczą tylko 3 włóki, czyli 1/44 a właściwie 1/5 część. Co znaczy taka przestrzeń 
wobec gęsto zacieśnionych zabudowań w całćm mieście! 

(3) Ten plac dopomina się chyba także rozszerzenia przez zakup i zniesienie 
domu od ulicy Królewskiej, który klinem w plac wchodzi. Gdy przybytek sztuki stanie 
obok powyższego domu, zniknie nadzieja odsłonięcia kiedykolwiek głównego frontu ko- 
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ćwiertowania ogrodu saskiego, tego jedynego w środku miasta 
rezerwoaru powietrza, i to pod dziwnym pretekstem, potrzeby ko- 
munikacyi, za projektem p. Lindleya. Przed p. Lindleyem owćj 
potrzeby nikt nie dostrzegł, ale gdy p. Lindley wystąpił z tą myślą, 
wnet znaleźli się zwolennicy nowości i zaczęli walczyć za mizerną 
sprawę, zapominając zupełnie o zdrowiu publicznćm i jego potrze- 
bach. Rzecz dziwna, gdzieindzićj wykupują place i domy, dla 
tworzeńia wśród miasta ogrodów w Nowym-Yorku nie wahano się 
wydać blisko 10 milionów dolarów, zajmując grunta pod park cen- 
tralny, który założony został w samym środku wielkićj stolicy (1), 
a w Warszawie nawet dziennikarze łamią pióra w obronie projektu 
zniszczenia jedynego ogrodu! Zdaje się, że tylko osobistćj roztro- 
pności prezydenta miasta zawdzięczamy uratowanie sprawy. 

Wogóle, nadmienić należy, że brak ogrodów i placów stanowi 
bardzo ujemną stronę bytu w Warszawie. 

W dalszym ciągu do kategoryi szkodliwych warunków życia 
w Warszawie należy brak dobrćj wody, brak ścisłych i nieprzeni- 
kliwych bruków i wogóle brak należytego porządku na ulicach 
i wewnątrz domów (2). Pod tym względem niesłychaną cenę po- 
siada dla miasta kanalizacya, którćj przeprowadzenie zawdzięczać 
możemy energii zwierzchności miasta. Razić tóż musi każdego 
rozsądnego człowieka mnićj lub więcćj widoczny opór ze strony 
właścicieli domów, piszących protesty przeciwko wielkiemu 
pomysłowi (3), bezwzględu na potrzeby i dobro ogółu mieszkańców. 
Cokolwiek jednak dobrego przyniesie skanalizowanie Warszawy, 
nie zdoła ono usunąć wszystkich ujemnych stron zbyt gęsto zalu- 
dnionego miasta, o jakich dopićro co wspominałem. Jak w wiel- 
kich miastach wogóle, tak i w Warszawie tćmbardzićj, zewnętrzne 


ścioła ewangelickiego I otworzenia szerszej dla widoku i powietrza w tém miejscu prze- 
strzeni. 

(1) Sax, Die Wohnungszustinde der arbeitenden Klassen und ihre Reform. Wien. 
1869. 

(2) „Opinie sanitarnego podkomitetu obywatelskiego“ 1880 str. 3 inast, Co do 
porządku na ulicach i w domach, to mam tu na myśli złe rynsztoki, zbyt rzadkie polewa- 
nie wodą ulic, leniwą wywózkę śmieci i naleciałości ulicznych, brak pissoarów, źle urzą. 
dzone miejsca ustępowe po domach, niedokładne usuwanie nieczystości domowych i t. p. 
wady ujawnione w powołanych opiniach. 

(3) Dość przypomnićć memoryał wniesiony przez grono właścicieli domów do 
Towarzystwa Kredytowego m. Warszawy i uchwałę ogólnego zebrania tegoż Towarzy- 
stwa z m. grudnia 1888. W obronie tego memoryału, zamieszczonćj w Nr. 30 i 39 Ku- 
ryera Warszawskiego, redaktorowie jego bronią się tem, że oni kwestyonują jedynie 
obowiązek przymusowego spuszczania ekskrementów i założenia pól irygacyjnych. Małą 
rzecz! Dwa szczegóły, bez których pożytki kanalizacyi nikną w 34 częściach! 
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warunki pozostaną zawsze ciężkie, i wymagać będą tém większćj 
czujności co do wewnętrznego urządzenia mieszkań. 


II. Mieszkania uboższych. 


Mieszkania jedno i dwuizbowe, mieszkania w suterynach i na poddaszach, mieszkanla bez 
światła, bez ogniska, albo bez jednego i drugiego. — Nędza pod względem mieszkań, — 
Więcćj niż dwie trzecie ludności przebywa w biedzie, a jedna szósta w nędzy. — Zesta- 
wienie z zagranicą. — Stan rzeczy pogorsza się. — Skutki złego stanu: 1) pod względem 
fizycznym. — Śmiertelność. — 8100 ludzi rocznie umićra po nad właściwą normę, — Nad- 
mierne choroby, — Poprawa mieszkań wpływa na zmniejszenie śmiertelności i chorób. — 
Poprawa leży nietylko w interesie klas biedniejszych, ale i w interesie całego społeczeń- 
stwa. — Straty 3'/; miliona rubli rocznie z powodu śmiertelności i chorób, — Złe uwar- 
stwienie społeczne, polegające na zmniejszeniu sił produkcyjnych i obłożeniu ich cięża- 
rami nieprodukcyjnemi nad miarę, — 2) Pod wzgłędem moralnym.— Moralność upada pod 
wpływem nędzy mieszkaniowćj, — Groźby na przyszłość, 


Przejdźmy teraz do rozpoznania stanu mieszkań i zacznijmy 
od warstw mnićj zamożnych. 

Podczas spisu jednodniowego z 1882 naliczono w Warszawie 
207120 izb (1), a 79258 mieszkań. (Rezultaty spisu jednodnio- 
wego. Część II-ga, str. 81 i 82), co daje przecięciowo 2,6 izby na 
jedno mieszkanie. 

Mieszkania podzielono na różne kategorye, jako to: jednoizbo- 
we, dwuizbowe, trzyizbowe itd., wedle ilości izb, wchodzących 
w ich skład. Z pomiędzy tych kategoryi najwięcćj mieszkań zna- 
lazło się drobniejszych, mianowicie jednoizbowych, których było 
46,01% ogólnćj cyfry. To znaczy, że blisko połowa mieszkań skła- 
dała się tylko z jednćj izby. Po tego rodzaju mieszkaniach znowu 
najwybitniejszą cyfrę przedstawiały mieszkania o dwóch izbach, 
gdyż stanowiły 23,05% ogółu. Jeżeli dodamy te dwie kategorye, to 
wypadnie 69,06%, tj. blisko 7/,, mieszkań zaliczyć należy do bie- 
dniejszych. 

Nie od rzeczy będzie tu objaśnić, że mieszkania dwuizbowe 
składają także właściwie z jednego pokoju z dołączeniem kuchni, 
lub przedpokoju, jako drugićj izby. 

Te dwie kategorye obejmują: pierwsza 36,464, a druga 36,538 
izb (Rez. cz. II str. 81), czyli razem 73,002 izby, co stanowi nieco 
więcćj nad trzecią część wszystkich izb w Warszawie. Przy takićm 
zestawieniu mogłoby się na pozór zdawać, że w tym samym sto- 
sunku mieszkająca w nich bićdna ludność nie przechodzi również 
wiele więcéj po nad '/, część ogółu mieszkańców. Otóż wniosek 


(1) Cyfra ustalona z pominięciem koszar wojskowych. 
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taki byłby błędny. Ilość mieszkańców nie chodzi w parże z ilością 
zajętych izb, przeciwnie doświadczenie poucza, że w mieszkaniach 
gdzie mnićj izb, więcćj stosunkowo mieszka ludzi (1). Dość tu 
przytoczyć, że kiedy wedle ogólnćj ilości izb porównanćj z ilością 
mieszkańców przypada przecięciowo 1,88 czyli niespełna dwie oso- 
by na izbę, to w mieszkaniach znajdujących się w suterynach i na 
poddaszach, które prawie wyłącznie do jednoizbowych należą, 
przypada na jedną izbę 3!/ lub 374 osób (Rezultaty, cz. II, str. 75 
i 82), a właściwie blisko 4 osoby na izbę, jeżeli wyłączymy z ra- 
chunku cyfrę mieszkań niezajętych, które przy ustanowieniu prze- 
ciętnój wpłynęły na jéj zmniejszenie (2). 

Tym sposobem nie bez słuszności możemy przypuścić, że w tej 
trzeciéj części izb warszawskich skupia się dwa razy tyle mieszkań- 
ców, aniżeliby się to na pierwszy rzut oka wydawać mogło, czyli, 
że mieszka tam dwie trzecie ludności miasta, a może nawet więcćj. 

Mógłby kto zarzucić, że przecież w tych mieszkaniach jedno 
i dwuizbowych mogą się znajdować ludzie względnie dosyć uposa= 
żeni, którzy na los wyrzekać nie mają prawa. Że tak jest, o tóm 
niepodobna wątpić, ale z drugićj strony nie należy zapominać 
o tém, że nietylko w tych dwóch kategoryach mieszkań kryje się 
bićda i niedostatek. Znajduje się wiele mieszkań trzy i więcćj iz- 
bowych, zwłaszcza obejmujących warsztaty, pracownie, szwalnie 
itp., gdzie pomimo znaczniejszćj ilości izb, panuje często przepeł- 
nienie ludnościowe, połączone z warunkami prawdziwćj nędzy. 
Nie mamy danych dla wyłączenia i ustalenia tćj kategoryi mieszkań, 
która gdyby mogła być wskazana, powiększyłaby znacznie cyfrę 
bićdnych mieszkań i bićdnych mieszkańców. 

Należy przytém pamiętać, że dość znaczną ilość miesz- 
kań trzy i więcćj izbowych ludzie wynajmują dla spekulacyi, pod- 
najmując późnićj pojedyńcze izby lub kąty osobom trzecim, które 
również w sferze najbićdnićj mieszkających figurować powinny. 

LR. 

(1) Rezultaty spisu jednodniowego nie wskazują ilości mieszkańców, zamieszku- 
jących każdą kategoryą mieszkań podług liczby ich. Skutkiem tego nie można dokładnie 
oznaczyć, jaka część ludności zajmuje mieszkania bićdniejsze inie można też określić 
ścisłćj cyfry mieszkań przeludnionych. Podobnież rezultaty spisu jednodniowego nie 
obejmują danych co do rozmiaru ich, a tćmbardzićj co do ich wartości wewnętrznej. 
Wszystko to leżało po za zakresem czynności spisu jednodniowego, nie odejmując wyso- 
kićj wartości samćj pracy, która zamknęła się w pewnych oznaczonych granicach. Gdy 
jednak zebranie tych dalszych wskazówek przedstawia wiele interesu ze stanowiska spo- 
łecznego, stąd rodzi się potrzeba badań i w tym kierunku, jak o tém poniżćj będzie mowa, 

(2) Do zrobienia tćj uwagi skłania mnie ta okoliczno: „ilość mieszkań nie- 


zajętych w rubryce suteryn i poddaszy (str. 82), stosunkowo przewyższa o wiele odno- 
śne cyfry w rubrykach innych piętr. 
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Dosyć będzie przytoczyć, iż sublokatorów naliczono w Warszawie 
48,845 osób (Rezultaty, cz.I, str. 77). Nareszcie, gdyby chodziło 
o ścisłość, należałoby uwzględnić mieszkania służby i w ogóle lu- 
dzi, przeznaczonych do naszych usług osobistych. 

Cyfra takićj ludności wynosi w Warszawie wraz z jéj dziećmi 
35,429 osób, czyli prawie Yọ część całkowitćj ludności podług spi- 
su jednodniowego (Rezul. cz. I, str. 77). Z tćj cyfry znakomitą wię- 
kszość ze względu na położenie zapisano podczas spisu jednodnio- 
wego do liczby mieszkańców większych lokali, co nawiasem mó- 
wiąc, przyczyniło się znacznie do podniesienia przeciętnćj ludności 
zajmującćj lepsze mieszkania. Jednakże słuszność nie pozwala nam 
zapomniść, że ludzie ci nie wszędzie, nawet przy większych mie- 
szkaniach, posiadają należyte i zdrowe pomieszczenia. Jakże to 
często budowniczym naszym, którzy umieją tworzyć ładne saloniki, 
zabraknie miejsca, gdy wypadnie zrobić coś dla służby? I zjawiają 
się koncepty w rodzaju pawlaczy i tym podobnych urządzeń. 

Wobec tego wszystkiego, przypuszczenie moje, że ?/; części 
ludności warszawskićj źle mieszka, nabićra cechy zupełnego praw- 
dopodobieństwa. Raczćj powstaje nawet wątpliwość czy stosu- 
nek nie jest gorszy, czy upośledzenie pod względem mieszka- 
nia nie towarzyszy daleko większćj części ludności? Gdyby 
przyszło do ścisłego obrachunku, to zapewneby się okazało, że tyl- 
ko mała jćj cząstka znajduje się w warunkach dobrobytu mieszka- 
niowego. Że jednak bićda biódzie nie równa, przypatrzmy się bli- 
żćj téj nędzy mieszkań i rozejrzyjmy się w szczegółach. 

Zaanormalne i niezdrowe mieszkania hygieniści i ekonomi- 
ści uznają lokale w suterynach i na poddaszach. Takich lokali było 
wedle spisu jednodniowego 5,56% i 11,14% razem 16,70% ogólnej ilo- 
ści. Dodawszy do tego lokale na 4-m i wyższych piętrach, których 
ilość statystyka wykazuje na 0,76%, wypada wogóle, że mamy bez- 
warunkowo anormalnych mieszkań w naszym mieście 17,46% (Re- 
zultaty, cz. II, str. 69). 

Te niezdrowe mieszkania liczyły izb zamieszkałych (1) 18,347, 
a w nich mieściło się ludzi 63,941. To znaczy, że w mieszkaniąch 
bezwarunkowo anormalnych zamieszkiwała blisko Y, część całko- 
witćj ludności (2). Ale ta !/; część zajmowała jedynie 18,347 izb, 
czyli nie wiele więcćj nad 1/42 część ogólnćj ilości izb w Warszawie. 

(1) Wliczam do liczby izb zamieszkanych i zajęte wedle tegoż spisu pod przemysł, 
bo i w takich zwykle ludzie mieszkają. 

(2) Całkowita ludność wedle spisu jednodniowego obejmuje 387,395 osób (Rezul: 
taty, cz, 1, str. 3). 
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Gdyby mieszkańców tych biednych siedzib chcićć obdarzyć taką 
ilością izb, jaka podług przeciętnćj rachuby na nich przypada, to 
należałoby im dać dwa razy tyle, aniżeli posiadają. Nie dość więc, 
że ta masa ludzi przebywa w mieszkaniach niezdrowych, ale jeszcze 
gnieździć się musi gęścićj od innych. (Rezultaty, cz. II, str. 82). 
Nie zawadzi tutaj małe porównanie. 

Lokale na pierwszém i drugićm piętrze obejmowały wogóle 
u nas izb zamieszkanych 86.133, a w nich mieszkańców było 136.610 
osób, to jest nie wiele więcćj nad 14 osoby na jedną izbę, gdy po- 
niżćj pod ziemią lub wyżćj pod dachem współcześnie spotykamy 
34 osoby na izbę. Inaczćj mówiąc, zaludnienie schronisk podziem- 
nych i poddasznych izdebek było 21, razy większe, aniżeli pierw- 
szych i drugich pięter. (Rezultaty, cz. II, str. 82). 

Gdyby tylko na tém zamykała się różnica, byłoby pół biedy. 
Ale niestety są inne okoliczności, akcentujące jeszcze dotkliwićj 
upośledzenie uboższych. 

Nieodzownym warunkiem zdrowia jest światło, bez którego 
niepodobna spodziewać się normalnego rozwoju organizmu, nie 
mówiąc już o koniecznćj jego potrzebie dla gospodarczego i po- 
rządnego życia. Podobnież doniosłe znaczenie, zwłaszcza u nas 
w strefie północnćj, mają piece i kuchnie, czyli ogniska, konieczne 
dla utrzymania naszego bytu na stopie, choć cokolwiek wyższćj od 
zupełnćj dzikości. Otóż spis jednodniowy notuje, że w suterynach 
i na poddaszach znajduje się stosunkowo najmnićj okien i ognisk 
(Rezultaty, cz. II, str. 77),a nawet znacznie mnićj niż na innych pię- 
trach. 

Nadto istnieją mieszkania całkiem bez okien. Takich miesz- 
kań (jednoizbowych) bez światła, znaleziono w mieście 1515, co 
stanowi blisko 2% ogólnćj cyfry mieszkań. (Rez. cz. II, str. 81). 
Istnieją tóćż mieszkania bez żadnego ogniska i takich naliczono 
2.985 (1), czyli blisko 4% ogólnćj cyfry mieszkań, z których tylko 582 
było niezajętych, reszta 2.502 posiadała lokatorów. (Rezultaty, cz. 
II, str. 85). Wprawdzie autor rezultatów spisu jednodniowego łago- 
dzi tę posępną cyfrę objaśnieniem, że większą część mieszkań bez 
ognisk stanowią sklepiki. Wiemy jednak z doświadczenia, jak czę- 
sto biédni właściciele sklepików mieszkają w nich po za szafami, 
lub w niszach, pomimo braku ogniska (Rezultaty, cz. II, str. 79). 


(1) W Paryżu liczą izb bez światła 2,462, a bez pieca 3777. Cyfry nieco większe 
od naszych, ale co za porównanie wielkości miasta tego z Warszawą! (Marjolin. Zude sur 
les causes et les effets des logements insalubres str. 13). Zresztą i łagodniejszy klimat także 
coś znaczy. 
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Nie zawadzi tutaj nadmienić, że z liczby mieszkań bez światła 
33 mieści się w suterynach, a 14 na poddaszu, z liczby zaś mieszkań 
bez ogniska 118 w suterynach, a 94 na poddaszu, przyczóm z tych 
dwóch ostatnich cyfr tylko 36 mieszkań nie było zajętych w chwili 
spisu jednodniowego. A przecież spis ten dokonywał się wśród 
ciężkićj zimy, mianowicie w d. 9 lutego! Co to musi być za życie 
pośród murów, gdzie nie można się ogrzać i wiecznie trzeba mar- 
znąć w kątach, do których światło dzienne nie przenika, a panują- 
cą ciemność rozprasza blask kopcącćj lampki! W takich schroni- 
skach mieszkają jednak ludzie! Roi się tam ich gęścićj, aniżeli w wy- 
twornych pokojach. Oddychają oni piwnicznóćm powietrzem, obcho- 
dzą się bez światła lub bez ognia, albo bez jednego i drugiego ra- 
zem, i żyją, jak Bóg dał, bez nadziei lepszego jutra, z trwogą w ser- 
cu i w pognębieniu. Bywa głodno i chłodno, bo jakby przez ironią 
losu, należy obchodzić się bez gorącćj strawy, ciepłego odzienia 
właśnie tam, gdzie tego najwięcćj potrzeba! 

Znikły ciemne więzienia, znikły dawne lochy kryminalne, któ- 
remi straszono zbrodniarzy, ale nie znikły ciemne, zimne i podziem- 
ne mieszkania dla ludzi mozołu i trudu, którym los od kołyski od- 
mówił wszelkiego uśmiechu. Mamy te siedziby, tu w tćm mieście, 
dość gęsto naokoło siebie, bliżćj nieraz niżby przypuścić było mo- 
żna, niekiedy tuż w niedalekićm od nas sąsiedztwie, lub nanaj- 
bliższćj ulicy. Nie wiele wiemy tylko, co się w nich dzieje, i nie 
chcemy wiedzićć, jakie przeznaczenia zapędzają ludzi w te posęp- 
ne kąty! 

I pomimo woli rodzi się pytanie, iluż to ludzi z pomiędzy nas 
wszystkich żyjących w tém mieście, znajduje się w takich warun- 
kach pod względem mieszkania? 

Odpowiedzi wprost na to zapytanie spis jednodniowy nie do- 
starczył, możemy jednak przybliżenie cyfrę tę określić przez po- 
równanie poszczególnych danych. 

Mieszkań bez światła znajdowało się około 2%, a bez ogniska 
około 4%, co dawałoby razem blisko 6%. Cyfra ta jednak nie byłaby 
dokładną. Nędza ma swoje szczeble, podobnie, jak i dostatek. 
W liczbie tych mieszkań są mieszkania bez światła, są bez ogniska, 
ale są także bez jednego i drugiego razem. Te ostatnie powtarzają 
się w obu rubrykach, co wpływa na zwiększenie wykazanćj cyfry. 
Uwzględnijmy jeszcze i to, że pewna część sklepików bez ognisk 
może być niezamieszkaną, i oznaczmy ilość tego rodzaju anormal- 
nych siedzib tylko na 4%, w takim razie będziemy mogli łatwo dojść 
do przypuszczanćj cyfry ich mieszkańców. W mieszkaniach anor- 
malnych, których było 17,46% znajdowało się ludzi blisko 64.000, 
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w tym stosunku na 4% mieszkań, wypadałoby blisko */, téj ilości. 
Że stosunek taki przyjąć można, to nie ulega wątpliwości, bo jak to 
już raz wspomniałem, im gorsze mieszkanie, tém więcćj ma loka- 
torów. 5 

Tym sposobem na mieszkania bez światła lub ogniska, albo bez 
jednego i drugiego razem, przypadałoby około 16.000 ludzi. A więc 
mamy taką potężną cyfrę bićdaków, którzy doprawdy gorzćj od 
przestępców mieszkają. I dziwią się ludzie, gdy wyczytają w dzien- 
nikach, że nędzarz dopuścił się zbrodni, aby pójść na zimę do wię: 
zienia. Ale cóż na to powiedzićć, że jego mieszkanie istotnie nie 
może równać się z więzienieml 

Rozpatrywaliśmy dotąd mieszkania biódaków ze stanowiska 
ilości zajmowanych izb, ich położenia wedle pięter oraz pod wzglę- 
dem okien i ognisk; ale to jeszcze nie wyczerpuje charakterystyki 
siedzib. Niemnićj ważne znaczenie dla zdrowia i życia przedstawia- 
ją wymiary izb i ich wartość wewnętrzna, jako budowli dobrze lub 
źle do potrzeb ludzkich zastosowanych. Nie mamy w tćj mierze 
pod ręką materyału statystycznego, jednakże opićrając się na co- 
dzienném doświadczeniu, możemy bez wątpienia powiedzićć, że im 
bićdniejsze mieszkania, tém gorzćj są urządzone. Rozmiary izb by- 
wają także zwykle mniejsze; jeżeli te bićdne izby nie zawsze są * 
węższe i krótsze, to zazwyczaj są niższe, a przynajmnićj w sutery- 
nach i na poddaszach tak zawsze bywa. Wziąwszy z kolei i tę oko- 
liczność pod uwagę, warunki życia w tych nędznych mieszkaniach 
okażą się tém smutnićjsze. 

Śmiało powiedzićć możemy, że odmalowanie nagićj rzeczywi- 
stój prawdy, obudzić powinno w każdćm sercu uczucie przerażenia. 
Obrazy to ponure, zaciągnięte ciemnemi barwami, po za któremi 
bledną ludzkie usterki i przekroczenia! A jednak na wydziedziczo - 
nych lokatorach tych schronisk podobnie jak i innych, w imię zasa- 
dy równości, ciążą różne obowiązki społeczne. I od nich wymaga- 
my pożytecznćj pracy i moralnego działania. I oni muszą na równi 
z innymi ponosić obowiązek utrzymania rodziny i wychowania dzie- 
ci. Jakże to jednak trudno być musi podołać zadaniu w podobném 
położeniu! Ci, co zajmują pięknie umeblowane pokoje, niechaj choć 
od czasu do czasu wspomną, że więcćj niż dwie trzecie współ- 
mieszkańców przebywa w bićdzie, a jedna szósta pozostaje w nę- 
dzy ze wszystkiemi stopniami upośledzonego i wydziedziczonego 
bytu! Może się téż tym bićdakom jakaś względność od nas należy! 

Ale może mi kto zarzuci, że podobna bićda ma miejsce także 
gdzieindzićj, w ogniskach wyższćj jeszcze cywilizacyi, w stolicach 
wielkich państw zachodnich. Zapewne, wszędzie ubóstwo stanowi 
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większość, a i nędzy w różnych postaciach nie brakuje, ale kwe- 
styą rostrzygają nie pojedyńcze zdarzenia, tylko przeciętne cyfry 
i wypadki. 

Trzeba przedewszystkićm zwracać uwagę na stosunek liczeb- 
ny nędznych mieszkań do lepszych, na stosunek liczebny biśdaków 
do innych warstw, na przeciętne ceny mieszkań, na przeciętne wa- 
runki bytu dostarczane klasom pracującym. Otóż z tego stanowi- 
ska łatwo wykazać, że stoimy niżćj od zagranicy. Dzięki wyższćj 
kulturze, a zapewne dzięki tóż i środkom zaradczym, gdzieindzićj 
rozwiniętym, zło doznaje znacznego złagodzenia, ujemne formy by- 
tu ulegają poprawie i polepszeniu. Niech mi tu wolno będzie zesta- 
wić kilka danych. Zacznijmy od ceny izby. > 


U nas za średnią cenę rocznego najmu izby, jak doświadcze- 
nie wskazuje, przyjąć można kwotę rs. 100. W Londynie średnio 
praktykowana cena pokoju, służącego za mieszkanie dla warstw 
pracujących, wynosiła tygodniowo (1) 3 szyl. 103/, denarów, co daje 
miesięcznie na naszą monetę podług nominalnćj wartości około 
rs. 4, a wedle kursu obecnego rs. 6. Za dwie izby płaci się przecięt- 
nie 6 szyl. na tydzień (2). W Paryżu notują cenę przeciętną izby na 
300—350 fr. rocznie, co znaczy na nasze pieniądze nominalnie rs. 7% 
do 87 rs. 50 kop. czyli rs. 6, do 7y, miesięcznie, a wedle kursu 111 
rs. do 129 kop. 50 rocznie, czyli rs. 9'/, do 103%/, około rs, io mie- 
sięcznie (3). Wobec tych cyfr nasza cena rs. 100 za pokój, okazuje 
się znacznie wygórowaną, zwłaszcza,że nie można obecnego naszego 
niskiego kursu brać za stałą miarę. 

W Berlinie spotykamy przecięciowo cenę pokoju 252 mar. 
rocznie (4), co stanowi nominalnie rs. 75 kop. 60, czyli rs. 6'4 mie- 
sięcznie, a wedle kursu obecnego około 120 rs., czyli rs. 10 mię- 
sięcznie. 

W Hamburgu cena pokoju jest nieco niższa aniżeli w Berlinie, 
bo 239 marek rocznie, natomiast bardzo znaczne obniżenie widzi- 


(1) Jest to ustalonym zwyczajem w Londynie, że ludzie pracujący płacą komorne 
tygodniowo, termina najmu, wyprowadzek etc. również z końcem tygodni się zamykają, 
Niezgodny u nas z systematem płacy zwyczaj wynajmowania i ustalania ceny komornego 
miesięcznie wymaga zmiany. Wprawdzie w życiu praktykuje się zbieranie komornego cza- 
sami co tydzień, ale zasada wynajmu miesięcznego stoi zawsze w swćj mocy, 

(2) Aschrott str. 99. Pomijam cenę niższą, jaka się praktykuje np. domach imienia 
Peabody'ego, gdzie się płaci za pokój 2 szyl. 3 den. do 3 szyl. 6 den. tygodniowo. Tamże 
stron. 130, 

(3) Rafalovich str. 30, 3? i 82. 

(4) Neefe. Hauptergebnisse der Wohnungsstatistick deutscher Grosstiidte, Druko- 
wane w zbiorze Verein'u für Socialpolitik. Tom I, str. 195. 
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my w Lipsku, gdzie pokój kosztuje przecięciowo rocznie tylko 174 
marki, a w Dreznie jeszcze tanićj, bo zaledwie 165 marek (1). Tym 

sposobem, trzymając się wartości nominalnćj, wszędzie widzimy ce- 
nę niższą od naszćj, a w Londynie, Dreznie i Lipsku, nawet przy ce- 
nie wedle kursu bieżącego (2). 

Że zaś niższa cena czyni lepsze mieszkania dla bićdnićjszych 
dostępnićjszemi, tego dowodzić chyba nie potrzeba. 

Zróbmy jeszcze parę porównań z Berlinem i Lipskiem. Po- 
równania te będą tém pożytecznićjsze, że miasta te późnićj się roz- 
wijały od innych wielkich miast europejskich, skutkiem czego sto- 
sunki tamtejsze więcćj mogą być do naszych zbliżone. 

Kiedy w Warszawie liczba mieszkań bez ognisk wynosi bli- 
sko 4%, z których większość jest zamieszkana, to w Berlinie w r. 
1880 ogólna ilość podobnych mieszkań stanowiła 1.3%, a w Lipsku 
w całóm mieście znajdowały się tylko dwa takie mieszkania, co 
przedstawia procent tak mały, że nie daje się on ująć w postać ja- 
kiegokolwiek wydatniejszego ułamku procentowego (3). 

Kiedy w Warszawie liczba mieszkań bez światła wynosi bli- 
sko 2%, to podobnych mieszkań w statystyce Berlina i Lipska wcale 
nie spotykamy. 

Kiedy mieszkania na poddaszu stanowią u nas 11.14% ogólnćj 
ilości a na 4-m i wyższych piętrach jeszcze (0,76%) blisko 3/4%, to 
w Berlinie wszystkie tego rodzaju mieszkania obejmują wprawdzie 
16.3%, ale z nich trzy czwarte odchodzi na wyższe piętra z powodu 
budowy domów wyższych, a tylko 4 pozostaje na poddasza (4), 
czyli 4% ogółu mieszkań. Podobne zjawisko zdaje się ma miejsce 
w Lipsku, gdzie ogólna cyfra mieszkań na wyższych piętrach i mie- 
szkań poddasznych wynosi 13.5% (5). 

Mnićj korzystny stosunek, mianowicie dla Berlina, przedstawia 
się tylko co do mieszkań w suterynach, które tam stanowiły już 
w 1871 r. 10.8%, (6) a późnićj nawet się podniosły w swćj liczbie (7), 
chociaż znowu taż statystyka odróżnia, że z liczby mieszkań w su- 


(1) Tamże, Tom I, str. 195, 

(2) Powszechnie wiadomo, że zarobki robotnika angielskiego, francuskiego, a na- 
wet nlemieckiego są wyższe aniżell naszego. 

(3) Neefe Z. c. str. 188 i 189. 

(4) Tamże str. 184. W statystyce za rok 1875 wprost odróżniono na wyższe piętra 


9.5%, a na poddasza 2.8%. Podług tego stosunku ustaliłem Jiczhy procentowe na rok 1880, 
(5) Tamże str. 185. 
(6) Michaelis Richard. Die Gliederung der Gesellschaft nach dem Wohlstande 


Lipsk. 1878. str. 126. 
(1) Neefe 7. c. str. 180. 
21 
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terynach w Berlinie 6.14 było zajętych przemysłowo, i że tém sa- 
mém tylko 4,70% miały przeznaczenie mieszkania (1). U nas liczba 
mieszkań w suterynach stanowi jedynie 5.56%, ale z nich prawie, 
trzy czwarte zajęte są w charakterze mieszkań. (Rezultaty, cz. II, 
str. 82). Za to w Lipsku, podobnie jak i w Paryżu, niema takich mie- 
szkań wcale (2). 

Już z powyższych kilku przykładów, porównanie wypada 
na niekorzyść Warszawy. A cóżby dopiero się okazało, gdybyś- 
my mieli możność zestawienia mieszkań bićdniejszćj ludności war- 
sząwskićj z odnośnemi mieszkaniami innych miast Europy zacho- 
dnićj pod względem wewnętrznego urządzenia i udogodnienia. 
Naturalnóm następstwem rozwoju społecznego jest lepsze i dokła- 
dnićjsze zaspakajanie potrzeb ludzkich, i dla tego w tym kierun- 
ku niższość nasza ujawniłaby się zapewne tćm dosadnićj i bo- 
leśnićj. 

Dodawszy do tego wszystkiego niepomyślne warunki zewnętrz- 
ne, o jakich na wstępie wspominałem, nie będzie przesadą, gdy po- 
wiem, że obecne warunki bytu mnićj zamożnych warstw naszćj lu- 
dności, pod względem mieszkań, domagają się gwałtownego ratun- 
ku i pomocy. 

Że stan ten nie poprawia się, ale raczćj pogorsza się, tego do- 
wodem są cyfry. Wedle statystyki z r. 1868 mieszkania dwuizbowe 
stanowiły (3) blisko połowę ogólnej ilości mieszkań (bo 43.42%), 
dziś zaś przeciwnie przeważają mieszkania jednoizbowe, one to bo- 
wiem na teraz liczebnie przedstawiają prawie połowę wszystkich 
mieszkań (bo 46.01%), i wyparły mieszkania dwuizbowe na drugi 
plan, a to tak dalece, że te ostatnie stanowią jedynie 23.05%, czyli 
że tych ostatnich mamy obecnie. dwa razy mnićj aniżeli jednoizbo- 
wych. Widocznie więc ludność niezamożna skutkiem trudnićjszych 
warunków bytu przeszła od dwuizbowych do jednoizbowych lokali, 
które się téż więcćj w życiu miasta upowszechniły. Jeżeli sobie 
przypomnimy, że mieszkania dwuizbowe w znacznćj części są je- 
dnopokojowemi z dodaniem kuchni lub przedpokoju, to ogranicze- 
nie podobne uznać należy za znamię silnego upadku materyalnego. 
Owa jedna izba stanowi właściwie kuchnię, która służy zarazem za 
mieszkalnię, pracownię i sypialnię. 

Współrzędnie notuje statystyka stosunkowe zmniejszenie ilo- 
ści mieszkań trzy i czteroizbowych, bo kiedy w r. 1868 było ich 


(1) Michaelis Z. c. str. 56. 
(2) Neefe /, c, str. 180. Hansen Z. c. str. 43. 
(3) Załęski Z, e. str. 9. 
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25.13%, to podczas spisu jednodniowego znaleziono ich tylko 19.17%, 
ogółu mieszkań (1). Bardzićj charakterystycznemi są jeszcze inne 
fakta., W suterynach liczono w r. 1868 jednoizbowych mieszkań 
848, a w ciągu lat 13 wzrosła ta cyfra do 3,186, tak że nawet w sto- 
sunkowóm zestawieniu tych cyfr z ilością lokali z dawniejszj i obec- 
nćj epoki rezultat przemawia przeciwko teraźniejszości. Współcze- 
śnie rosło téż zaludnienie suteryn, dochodząc w r. 1882 do 21.664 lu- 
dzi czyli do 5% ogółu mieszkańców (2), ujawnia najlepićj pogorsze- 
nie bytu! 

-Jeszcze jeden fakt. W r. 1868 notowano 9700 izb na poddaszu, 
z ludnością 30.600 mieszkańców, obecnie ilość siedzib poddasznych 
nie wiele się powiększyła, stanowi 8758 lokali a 12.171 izb, ale zalu: 
dnienie ich wzrosło w znaczniejszym stosunku, gdyż doszło do 
39.918, osób (3). 

Wobec powyższych faktów, nie pocieszy nas notowany przez 
statystykę przyrost ludności, któremu towarzyszy zwiększająca się 
bićda i nędza. Przyrost może następować z różnych powodów 
iprzez napływ ludności z prowincyi, jak to w istocie ma miejsce 
w Warszawie (4), ale nie dowodzi to jeszcze pomyślności miasta, 
ani miejscowćj jego ludności. 

O stanie materyalnym trzeba sądzić wedle istniejących warun- 
ków bytu i pracy, które bywają często niepomyślne, pomimo zwię- 
kszania się liczby mieszkańców. 

Nie pocięszy nas również inny fakt, ze statystyki mieszkań 
wprost zaczerpnięty, a mianowicie, że przeciętna cyfra ludzi na je- 
dną mieszkalną izbę zaledwie dochodzi do dwóch osób, właściwie 
1.88, (Rezultaty, cz. II, str. 75), gdy w r. 1868 liczono 2.39 osób; bo 
najprzód, przeciętna ta nie dotyczy biedniejszych mieszkań, w któ- 
rych przecięciowo wypada blisko 4 głowy na izbę, jak to już powy- 
żćj wskazałem, a powtóre przeciętna ta stoi po za obrębem we- 
wnętrznćj wartości mieszkań i jakości izb, co właśnie o warunkach 
bytu rozstrzygać musi. 

Tak więc, pomimo najszczerszćj chęci, nie zdołamy wyjść ż za- 
czarowanego koła faktów i zjawisk, uwydatniających oczywistą nę- 
dzę mieszkań, która rozwielmożnia się w ciągu ostatnich lat kilku- 
nastu w naszćm mieście, wciągając w swe tryby coraz szersze war- 
stwy ludności, 


(1) Załęski /. c. str. 9. Rezultaty, część II, str. 73. 

(2) Załęski str. 9, Rezultaty, część II, str. 82. 

(3) Załęski str. 9. Rezultaty, część II, str. 82. 

(4) W r. 1882 ludność urodzona w Warszawie wynosiła 52%, a z innych miejsc 
46.86%. Rezultaty, cz, I, str, 3. 
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Otóż powstaje teraz pytanie, czy ta nędza nie odbiją się uje- 
mnie na życiu bićdniejszych mieszkańców, i w jaki mianowicie 
sposób? z 

Skutki ujemne istnieją, a mianowicie dwojakiéj natury, jedne 
w kierunku fizycznym, drugie w kierunku moralnym. 

"Zastanówmy się najprzód nad skutkami fizycznemi. Mam tu 
na myśli szkody dla organizmu wynikające ze złych mieszkań, któ- 
rych następstwem są: zwiększona ilość chorób i zwiększona śmier- 
telność. Za granicą tacy badacze sprawy, jak z angielskich wspo- 
mniany już Edwin Chadwick, dalćj Roberts, z francuskich Blanqui 
i Villermć, z niemieckich Huber, i za nimi wielu innych, na podsta- 
wie najdokładnićjszych badań i cyfr statystycznych udowodnili, że 
choroby i śmiertelność pozostają w bezpośrednim związku ze sta- 
nem mieszkań. Dość tu będzie dla przykładu przytoczyć kil- 
ka cyfr. 

Już sama gęstość zaludnienia, liczona podług ilości głów za- 
mieszkujących dom miejski, wywiera wyraźny wpływ pod tym 
względem. 

W Londynie przy zaludnieniu 8 głów na dom, śmier- 


telność wynosi rocznie $ H 24 osób 
licząc na 1000 mieszkańców. 
W Berlinie przy zaludnieniu 32 „ 5 8 25 osób 
na 1000 mieszkańców. 
W Paryżu, przy zaludnieniu 35 „ a M 28 osób 
na 1000 mieszkańców. 
W Petersburgu przy zalud. 52 „ ca 5 41 osób 


na 1000 mieszkańców (1). 

Zapewne do ostatecznych tych wyników obok saméj gęstości 
zaludnienia domów przyczyniają się rozliczne inne okoliczności, 
niemniéj jednak gęste nagromadzenie ludzi w domach i lokalach 
wywierać musi wpływ dosadny. I tu już moglibyśmy postawić sobie 
zapytanie, jakie to rezultaty zbićrać może Warszawa, gdzie prze- 
ciętnie dzisiaj na 1 dom przypada 19 mieszkań i 93 mieszkańców? 
(Rezultaty, cz. II, str. 11). Czyby takie nagromadzenie ludzkich istot 
na małych przestrzeniach pozostawać miało, bez wpływu na byt 


(1) Sax. Die Wohknungszustinde etc. Sax podaje cyfrę śmiertelności w Wiedniu 47 
na 1000 rocznie. Cyfrę tę jednak pominąłem w tekście, bo u późniejszego pisarza d'Avig- 
dora (Das W'ohlsein der Menschen in Grosstidten. Wien 1874, str, 46) na podstawie innych 
zapewne źródeł spotkałem inny stosunek choć nieprawdopodobny mianowicie 35 na 1000, 
Wiedeń skutkiem złego klimatu, kanałów Dunaju przerzynających miasto i zacieśnionego 
środka należy do najniezdrowszych miast, i zdaje się, że tylko to miąsto może rywalizować 
z Warszawą o pierwszeństwo co do wielkićj śmiertelności, 
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ich fizyczny? Oczywiście, że nie; wpływ być musi, i nie możemy 
wątpić, że bardzo silny. 

Jakkolwiek nie posiądaniy tak dokładnych statystycznych da- 
nych, jak inne kraje, to przecież wielka śmiertelność Warszawy zo- 
stała dawno skonstatowaną, i nie może ulegać zaprzeczeniu. Jesz- 

* cze Załęski na podstawie obliczeń dokonanych przed r. 1869 (1) ze- 
stawiwszy Warszawę z innemi miastami Europy, wykrył, że śmier- 
telność Warszawy jest większa aniżeli któregokolwiek innego mia- 
sta, bo wynosi 1 ofiarę na 23 mieszkańców, co stanowi 434 osób na 
1000 rocznie. W pracach przygotowawczych do kanalizacyi wyka- 
zano podobnież śmiertelności 43 na 1000 (2). Kiedy w r. 1879 wobec 
grożącćj zdala zarazy zawiązano komitet obywatelski sanitarny, 
wyłoniony z niego podkomitet również zajął się badaniem tego 
przedmiotu. Na podstawie zebranych wtedy danych i poczynionych 
obliczeń za lat pięć od r. 1874 do 1878, śmiertelność wypadła w sto- 
sunku 41 na 1000 mieszkańców rocznie (3). 

W Anglii, i zgodnie z zasadami nauki wszędzie przyjęto, że 
normalna śmiertelność nie powinna przenosić 24 osób na 1000, 
przewyżka po nad ten stosunek poczytuje się za objaw ujemnego 
stanu, co potwierdzają między innemi opinie podkomitetu (str. 21): 
Zestawiając śmiertelność Warszawy z powyższemi cyframi wyni- 
ka, że w Warszawie umićra rocznie przynajmnićj 18, jeżeli nie 19 
osób, na 1000 więcćj, aniżeli potrzeba, co daje przy pierwszćj z tych 


(1) Załęski /, c. str. 52. 

(2) Projekt kanalizacyi i wodociągów w m. Warszawie, str. II i str. 3. 

(3) W opiniach podkomitetu z r. 1880 na stronnicy 21 zamieszczono takie cyfry: 

Rok 1874 ludności 285,823 ilość zgonów 11.638, czyli 40.72 na 1000, 
EAS 05 297401 s T n- 11.466 - „ 38.64 „w 
» 1876 > 308.548 ,„ » 12.494  » 40:49 5 n 
» 1877 , 315.199 „o » 12.375,» 4011 m » 
1878  „ / 386.708 ©»  » 14.053 41.44 » 

z tych cyfr przeciętna za lat pięć stanowi 411/ą na dod: ale NodKGOIAĘ uznał za 
właściwe odrzucić całą tyfrę umierających podrzutków, i na tćj zasadzie, nie bez dowol- 
ności oznaczył śmiertelność Warszawy w stosunku 38 na 1000. Powyższe cyfry podkomi- 
tet zebrał na podstawie aktów stanu cywilnego, które stanowią u nas zapewne najlepsze 
źródło do określenia śmiertelności. 

Z większą daleko niedokładnością oblicza śmiertelność w ostatnich latach sekcya 
statystyczna m. Warszawy, na podstawie świadectw lekarzy miejsk, o zaszłych śmierciach, 

Lekarze ci mogą opierać się na danych dostarczonych im przez policyą, a już opi- 
nie podkomitetu (str. 23) jako tćż i sama sekcya (Sprawozdanie o ruchu ludności m, War- 
szawy z r. 1877 str. 2) stwierdza wielką niedokładność przychodzących z tego źródła 
wskazówek. 

Podstawa cyfr zebranych przez podkomitet najwięcćj zasługuje na wiarę, a skut- 

kiem tego wykryty stosunek 41!/} na 1000 można przyjąć za pewny, 
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cyfr na ludność o 450.000 nadmiar śmierci pod postacią 8.100 osób. 
Gdybyśmy nawet z téj cyfry strącali dwie trzecie na śmiertelność 
dzieci (1), do czasu dojścia do wieku produkcyjnego, to jeszcze 
2.700 wypadków śmierci dotykać będzie ludzi z epoki produkcyj- 
nćj, ludzi pracy, ojców i matek, potrzebnych do wychowania swych 
dziecii do pracy społecznćj. Ci ludzie mogli i powinni byli pra- ` 
cować dla społeczeństwa, trudem swoim przyczyniać się do postę- 
pów ogólnćj działalności; przedwczesna śmierć zmnićjszyła liczbę 
pracowników i odjęła społeczeństwu odpowiednią ilość rąk, które 
może nieraz bardzo były potrzebne, choćby dla najbliższego oto- 
czenia! 

Rozumić się samo przez się, że wypadki śmierci z ujemnych 
warunków bytu ludzkiego ciążą przedewszystkićm na tych sferach, 
których stan pozostawia najwięcćj do życzenia. Śmierć przyjdzie 
wszędzie, ale żniwo swoje zbićra najczęścićj w tych nędznych izdeb- 
kach i biédnych mieszkaniach, gdzie nie ma za co się dobrze ochro- 
nić od ujemnych wpływów zewnętrznych, gdzie brak dobrego 
i zdrowego powietrza, a cząstki zgnilizny wypełniają duszną atmo- 
sferę. Że tak jest, tego dowodem badania uczonych, stwierdzone 
licznemi cyframi. W Anglii np. przy śmiertelności ogólnćj, która 
stanowi 22 osoby na 1000 mieszkańców rocznie, obliczono, że 
w mieszkaniach zajętych przez zamożniejszą ludność śmiertelność 
wynosi 17 na 1000, a w mieszkaniach bićdniejszych warstw 36 na 
1000 (2). Toż samo stwierdzono we Francyi i gdzieindzićj (3). I nie 


(1) Wedle sprawozdania za rok 1887 liczba zmarłych w wieku do lat 20 w sto- 
sunku do ogółu zmarłych wynosiła 8.036 na 12.730, czyli blisko dwie trzecie, licząc w to 
już i noworodki martwe, i dla tego nie minę się z prawdą, zatrzymując z nadmiaru zmar- 
łych jednę trzecią na rachunek ludzi z epoki życia produkcyjnego. Sprawozdanie str. 13. 

(2) -Przytoczone u Saxa l. c. str. 30. 

(3) U Saxa spotykamy cyfry zebrane przez du Villerme dla Paryża, a mianowi- 
cie na str. 36, W cyrkułach, gdzie złych mieszkań liczono tylko 70/, ogółu, śmiertelność 
przedstawiała 1 osobę na 72, gdzie złe mieszkania stanowiły 27%, to 1 na 65, a gdzie one 
stanowiły 38%, to 1 na 45 mieszkańców. $ 

Stwierdzono również powszechnie, że długość życia ludzkiego przedstawia się ina- 
czćj dla każdej warstwy społecznćj, w miarę jćj dobrobytu materyalnego. Dość tu przy- 
toczyć cyfry, zebrane przez Chadwick'a dla Anglii. Itak, wedle stanów społecznych 
w różnych obwodach fabrycznćj Anglii Chadwick wykrył następujące pod tym względem 
przeciętne cyfry: 

u klass wyższych — w stanie średnim — u robotników 


W Rutlandshire 52 41 38 
W Truro 40 33 28 
W Derby 49 38 21 
W Manchester 38 20 A 17 


W Bolton . 34 23 18 
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możemy wątpić, że ta sama zasada sprawdzić się musi u nas, bo 
wynika ona z natury warunków bytu i stanowi logiczną niejako 
konieczność. Dopićro poprawa mieszkań może przynieść zmianę 
ku lepszemu, jak to zresztą niejednokrotnie doświadczenie stwier- 
dziło w Anglii. 

Kiedy pobudawano w'Londynie domy dla klas pracujących 
z uwzględnieniem potrzeb sanitarnych, to nie spostrzeżono w tych 
domach wcale owćj ciężkićj śmiertelności, ,towarzyszącćj zwykle 
bytowi ludzi niezamożnych; przeciwnie, śmiertelność była bardzo 
niewielka, zamykała się w granicach normalnych, mniejszą zna- 
cznie się okazała nawet od współcześnie panującćj w. Londynie 
przecięciowćj śmiertelności dla ogółu ludności. Przy porównaniu 
zaś śmiertelności w takich nowych domach z odnośnemi cyframi 
śmierci w jednym ze starych cyrkułów Londynu, gdzie warunki 
mieszkalne za najgorsze oddawna poczytywano, okazało się, że 
śmiertelność w tym cyrkule była 8 do 10 razy większa, aniżeli w do- 
starczonych świeżo niezamożnćj ludności lepszych mieszkaniach. 
Porównanie to zasługiwało tém więcćj na uwagę, że te nowe domy, 
nie były wzniesione gdzieś po za miastem; przeciwnie, w samóm 
mieście, w punktach, gdzie ludność niezamożna zawsze przemieszki- 
wała (1). Samo zachowanie stosownćj przestrzeni w izbach prze- 


u klass wyższych — w stanie średnim — u robotników 


W Bethnal Green 45 26 16 
W Leeds 44 27 19 
W Liverpool 35 22 15. 


Sama długotrwałość życia mogła się poprawić pod wpływem polepszonych wa- 
runków sanitarnych w państwie Wielkićj Brytanii, zwłaszcza, że cyfry te odnoszą się do 
epoki uprzedzającćj rok 1840; ale sprawdza się na nich najwybornićj ta zasada, że dłu- 
goletność stoi w bezpośrednim związku ze stanem materyalnym. Wedle późniejszych 
cyfr wskazanych przez James'a Hole'a, przeciętna długość życia w Anglii wynosi: 

dla wyższych klass — 44 lata 
dla stanu średniego — 25 lat 
dla robotników — 22 lata, 
Podobnież śmiertelność dzieci wzmaga się w miarę niższości stanów. 
U robotnikó w umiera 1 dziecko na 2 narodzonych 
w stanie średnim 1 dziecko na 2!/ą narodzonych 
w klassach wyższych 1 dziecko na 414 narodzonych. 

Cyfry te cytowane są u Saxa Z. c. str. 30. Słusznie też na ich podstawie konklu- 
duje Sax, że w klassie robotniczćj co drugie dziecko z liczby rodzących się, wskutek 
warunków, w jakich na świat przychodzi, pada ofiarą Śmierci, a dlatych, które pozostają 
przy życiu i wyrosną na ludzi, widoki życia są o połowę mniejsze aniżeli dla ludzi 
z klas wyższych. 

(1) Sax 4.c. str. 43 i44 przytacza cyfry Śmiertelności w domach ze zdrowemi 
mieszkaniami, urządzonych 'w Londynie dla iklas pracujących. Z tych cyfr pokazuje się 
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znaczonych dla biédnych ludzi, zapewnienie im odpowiednićj ilo- 
ści powietrza do oddychania, dostarczenie domowi na każdćm pię- 
trze zdrowćj wody, skanalizowanie w domach ścieków wszelkiego 
rodzaju itp. udogodnienia przyniosły tak zdumiewające rezultaty, 
jak tego nawet przypuszczać nie było można, przedłużając życie 
znakomitćj ilości ludzi. Gdyby także w Warszawie zapewnić bić- 
dniejszćj ludności lepsze warunki bytu pod względem mieszkań, to 
"nie ulega wątpliwości, że podobneż rezultaty dałyby się osiągnąć, 
z niemałym pożytkiem dla bezpośrednio zainteresowanych i dla 
całćj społeczności, 

Wszystko to, co powyżćj było wypowiedziane co do śmier- 
telności, odnosi się także do chorób i ich częstotliwości. Choroby 
iśmierć pozostają z sobą w najściślejszym związku, bo ta ostatnią 
jest następstwem pierwszćj, i powtarza się w miarę ilości wypad- 
ków choroby pod postacią pewnego matematycznego procentu, 
odmierzonego z dziwną ścisłością gęścićj lub rzadzićj, w miarę gor- 
szych lub lepszych warunków sanitarnych w ogóle. Gdzie więcćj 
chorób, tam większa śmiertelność i naodwrót częstotliwość wypad- 
ków śmierci służyć może za dowód większćj ilości chorych i gor- 
szego stanu pod względem zdrowotności. 

To téż téj wielkićj śmiertelności w Warszawie, o jakićj dopić- 
ro wspominałem, towarzyszą niewątpliwie liczne choroby. Nie mam 
w téj mierze cyfr odpowiednich pod ręką, ale twierdzenie to chy- 
ba nie ulegnie zaprzeczeniu (1). Wystarczy, gdy przytoczę jeden 
fakt, wyjęty z życia Warszawy za rok 1887. Otóż w roku tym, któ- 
ry wolny był zresztą od szczególnych epidemii, z liczby zmarłych 
w naszćm mieście padło ofiarą chorób pomorkowych (epidemi- 
cznych) 15.20% ogółu zgonów (2), co stanowi stosunek, jak na rok 
zdrowy, nieodpowiedni, i co dowodzi, podobnie jak i wielka śmier- 
telność, złego stanu ogólnego. Jeżeli teraz zapytamy, kogo doty- 
kają najwięcój choroby, to znowu w logicznćj konsekwencyi oka- 
że się, że przedewszystkióm i głównie lokatorów nędznych mie- 


że śmiertelność w lepszych mieszkaniach stanowiła 1/, a co najmnićj 1/4 śmiertelności 
ogólnćj, czyli była o 4 do 5 razy mniejszą. Toż samo z chorobami. W dwóch budowla- 
nych towarzystwach, których domy mieściły przeszło 2!/ tysięcy ludności, nie było ani 
jednćj śmierci z tyfusu w roku, kiedy ta choroba zabrała 120/, z ogółu zmarłych w Lon- 
dynie. Podczas cholery z r. 1854, liczba ofiar w tychże domach stanowiła 1 osobę na 
1000, a współcześnie w Londynie umarlo od cholery przecięciowo 13 na 1000, zaś w za- 
niedbanych zaułkach 26 na 1000. 

(1) Potwierdzają toi wywody zamieszczone w Opiniach podkomitetu sanitarne- 
go, str. 14 i nast. 

(2) Sprawozdanie o ruchu ludności za rok 1887, str. 3. 
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szkań. I żadna w tćj mierze nie istnieje wątpliwość, gdyż badania 
dokonywane gdzieindzićj zjawisko to najdokładnićj sprawdziły. 
Badano ilość chorób w porównaniu z rodzajem mieszkańców, i wy- 
kryto, że bićdniejsi ulegają po wielekroć częścićj, zwłaszcza choro- 
bom charakteru epidemicznego, aniżeli ludzie zamożniejszego sta- 
nu (1), co oczywiście jest następstwem złych warunków zamieszka- 
nia. Badano także ilość chorób w porównaniu z gęstością zaludnie- 
nia, licząc na izbę, i znaleziono, że im więcćj osób mieszka w po- 
koju, tćmbardzićj podnosi się możność zapadnięcia w chorobę, 
a w dalszym ciągu wzmaga się tćż ilość nieszczęśliwych zejść w cho- 
robie. Jeden z lekarzy zajmujących się statystyką obliczył, że gdy 
przy zaludnieniu 2 osób na pokój zajdzie 100 wypadków zachoro- 
wania, to w tych samych warunkach przy ludności 10 osób na po- 
kój będzie takich wypadków 150, czyli o 50% więcćj; ale co gorsza, 
że gdy z liczby podległych w pierwszym wypadku chorobie epide- 
micznćj umiera 20 na 100, to w ostatnim 79 na 1oo. A więc gęst- 
sze zaludnienie izby sprowadza łatwićj przypadłości, a gdy te wy- 
buchną, wypadki śmierci trafiają się cztćry razy częścićj (2), ani- 
żeli przy mnićjszóm zaludnieniu. Dodać jednak potrzeba, że wszel- 
ka poprawa w stanie mieszkań prowadzi za sobą zmniejszenie ilo- 
ści chorób wsród ludności mnićj zamożnćj. I ten fakt sprawdzono 
dokładnie w Anglii. Zaobserwowano to właśnie w lepićj pobudo- 
wanych domach, o jakich już wspominałem, gdzie obok zmiejszo- 
nćj śmiertelności wypadki choroby stały się również o wiele rzad- 
szemi (3). 

Z powyższego widzimy, o ile powiększona śmiertelność i częst- 
sze choroby utrudniają już i tak twarde warunki bytu lokatorów 
bićdnych mieszkań. Nie wystarcza to, że trzeba ulegać prywacyom 
i obchodzić się bez wielu rzeczy potrzebnych do życia; przeciwnie, 
w następstwie tych braków przychodzą choroby, których w innych 
warunkach dałoby się uniknąć, i przedwczesny zgon. Dzieci: umie- 
ra tam dwa razy więcćj, niż gdzieindzićj, a ci którzy dojrzeją, żyją 
krócćj od innych współobywateli. A przecież jeżeli gdzie, to wła- 


(1) Tak naprzykład podczas cholery, która grasowała w Londynie w r. 1849 

zmarło: z klas wyższych 26 osób na 1000. 
ze stanu średniego 157 osób na 1000. 
z liczby robotników 817 osób na 1000. 

Sax Z, c. str. 37. Cyfry zaczerpnięte z Robertsa. 

(2) Cyfry zebrane przez D-ra Kórósi w Peszcie, a cytowane w dziełku Lauren- 
t'a—Zes logements insalubres, 1882, str. 19—1 u Fodor'a. Das gesunde Haus und diege- 
sunde Wohnung. Braunschweig, 1878, str. 11. 

(3) Patrz powyżćj dopisek z Sax'a Nr. 56, 
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śnie tutaj choroby i śmierć przynoszą dotkliwe klęski, zwłaszcża, 
gdy dotykają ojca lub matkę rodziny. Choroba przerywa zarobkó- 
wanie i rodzi wydatki, których zazwyczaj nićma z czego pokrywać, 
a śmierć wystawia na pastwę losu całą rodzinę, dla braku siły robo- 
czćj, która byt materyalny zabezpieczała. I mnoży się liczba sie- 
rot, o których nie wiadomo, w jaki sposób żyją, gdzie rosną i kiedy 
ludźmi się stają! ż 

Że poprawa tego stanu rzeczy leży w interesie klas bićdniej- 
szych, tego nie potrzebuję dowodzić, ale czy sprawa ta nie dotyka 
społeczeństwa całego? czy nie powinna zajmować ogółu? 

Odpowiedź mogę dać tylko twierdzącą. ` 

Już same wybuchy chorób, a zwłaszcza epidemicznych, szerzą- 
ce się w izdebkach bićdniejszćj ludności, nakazują czujność całej 
ludności. Bakterye chorobonośne nie znają zapory, przeciskają 
się z miejsca na miejsce, bez przeszkody, przedostając się z suteryn 
w górę do wyższych pięter, a z poddasza na dół do mieszkań zamo- 
żniejszych. Jakkolwiek zwiększona ilość chorób i śmierci ściga 
głównie ubóstwo i nędzę, to przecież odbijać się ona musi choć 
trochę na klasach zasobniejszych, jakby dla przypomnienia łączno» 
ści z upośledzonymi, którzy zrządzeniem losu do tegoż społeczeń: 
stwa należą. ; 

Ale wielkie niebezpieczeństwo z tćj łączności ujawniłoby się 
dopićro groźnie w wypadkach wielkićj klęski, jak cholery, oblęże- 
nia i towarzyszącćj mu często zarazy. W chwili rozhukania się 
żywiołu zniszczenia wszelkie zapory znikną, choroby i ich skutki 
rozszerzać się mogą nieubłaganie wszędzie, i zbierać mogą swe 
ofiary zewsząd. Niech ci, którym los bliźnich najmnićj leży na ser- 
cu, nie zapominają, że zarazki choleryczne i inne w takich wypad: 
kach z siłą wielkiego impetu potrafią utorować sobie drogę do ka- 
żdego, chociażby napozór najbardzićj od nich zabezpieczonego. 
Lecz kwestya ta dla społeczeństwa zasługuje na uwagę z innćj 
jeszcze strony, mianowicie ekonomicznćj. Już powyżćj zaznaczy: 
łem, że w Warszawie rocznie ponad potrzebę umiera 8100 osób, 
z których 2.700 na ludzi produkcyjnćj pracy odliczyć należy. Otóż, 
biorąc rzeczy ekonomicznie, taka strata robić musi niemałą szczer- 
bę w gospodarstwie ogólnóm. Gdybyśmy przeciętną wartość pra- 
cy człowieka w naszćm społeczeństwie oznaczyli na rs. 1 dziennie 
czyli rs, 365 rocznie, to śmierć 2.700 ludzi stanowi w ciągu roku 
(985,500 rs.) blisko milion rubli straty. Ale jak wiemy, obok śmier- 
telnych wypadków przychodzą do rachunku straty w dniach choro- 
by, również ponad normę się objawiającój, a przyjmując wedle za- 
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sąd nauki tylko 10 wypadków choroby (1) w stósunku do 1 wypad- 
ku zbytecznćj śmierci, i obliczając 18 dni na jeden wypadek choro- 
by wypada, że społeczeństwo warszawskie traci nad potrzebę 
486.000 dni pracy ludzkićj z powodu choroby, czyli trąci rs. 486.000, 
to jest prawie pół miliona rocznie. Suma strat w połączeniu ze 
śmiertelnością daje blisko półtora miliona rubli, nie licząc strat, ja- 
kie nadmierna śmiertelność ludzi nieprodukcyjnych do lat 20, sta- 
nowiąca 5.400 osób rocznie, swoją drogą przynosi. 

Gdybyśmy wydatki, poniesione na wychowanie jednostki z sze- 
regu umierającćj przedwcześnie i po nad normę młodzieży, przyjęli 
w cyfrze wartości jednorocznćj pracy dorosłego człowieka, to zno- 
wu wypadną blisko 2 milony rubli, co podniesie szkodę roczną do 
wysokości 3$ milionów. , 

Jeżeli te straty przechodzą w stan chroniczny i powtarzają się 
ciągle, z roku na rok, bez przerwy, towarzysząc stale anormalnym 
warunkom bytu w naszćm mieście, to łatwo ocenić, że sprawa na- 
bićra szerszego znaczenia, jako objaw ciągłego zubożenia społecz- 
nego, którego lekceważyć nie można. 

Że jednak, niestety! stan ten przybrał cechy chroniczne i poło- 
żył swoje znamię na życiu ogólnóm, tego dowód widzimy w tém 
szczególnóm uwarstwieniu, jakie pod względem produkcyjności 
i wieku społeczność warszawska przedstawia. Niech mi wolno bę- 
dzie bliżej to zjawisko objaśnić. 

Zwiększona śmiertelność i co zatém idzie, skrócona przecię- 
ciowo długość życia, przy jednoczesnym stałym nadmiernym ubytku 
ludzi produkcyjnych prowadzi za sobą w skutkach zmniejszenie licz- 
by ludzi dojrzałych powołanych do podtrzymania swym trudem eko: 
nomii społecznćj, Każde zaś społeczeństwo ma interes w tém, aby 
posiadać jak najwięcćj ludzi będących w wieku zupełnćj zdolności 
do działania, bo im więcćj jest takich ludzi, tém rączćj postępuje 
produkcya krajowa, i na odwrót im mnićj ich będzie, tém trudnićj 
podołać zadaniu ogólnemu. Z tego stanowiska biorąc rzeczy, należy 
uważać społeczeństwo za lepićj urządzone, jeżeli przy porównaniu 
liczby żyjących w nićm dzieci, czyli jednostek nieprodukcyjnych, 
z liczbą ludzi zdatnych do czynu, stosunek wypada, o ile moźna, na 
korzyść tych drugich. Otóż, wedle rezultatów spisu jednodniowego 


(1) D'Avigdor w książce p.t. Das Wohlsein der Menschen in Grossstadten. Wien 
str. 47, przeprowadza podobnyż obrachunek dla Wiednia, ale opierając się na powadze 
dra Maxa von Pettenkofera oblicza 30 wypadków choroby na jeden wypadek nad- 
mierny Śmierci. Odstąpiłem od tćj zasady i przyjąłem cyfrę 10, w miejsce 30, a to zgo- 
dnie z Opiniami podkomitetu obywatelskiego (/. c. str. 14). Gdybym przyjął stosunek ta- 
ki, jak D'Avigdor, wypadłyby straty z powodu dni chorób trzy razy większe. 
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(cz. I, str. 16) dzieci i młodzież do lat 20 stanowią 42.78%, a ludzie 
w wieku od lat 20 do 6o wyobrażają 51.88%, ogółu ludności, czyli na 
52 w wieku produkcyjnym przypadało 43 w wieku nieprodukcyj- 
nym, nie licząc starców. Współcześnie, według odpowiednich cyfr 
dla Paryża i Berlina, tameczne społeczeństwa przedstawiały obraz 
o wiele odmienny. 

W Paryżu liczono jednostek wieku nieprodukcyjnego 28.464, 
a produkcyjnego 63.78%, w Berlinie zaś 36.16%, na 59.51% ogółu 
miejscowych mieszkańców. Inaczćj mówiąc, gdy w Paryżu na 64 
ludzi dojrzałych przypada 28$ osób nieprodukcyjnych, a w Berlinie 
na 6o dojrzałych 36 nieprodukcyjnych, to w Warszawie okazało się 
daleko więcćj niedojrzałych, bo 43, a to przy najmniejszćj liczbie 
ludzi wieku produkcyjnegu, to jest przy cyfrze 52. W Warszawie 
na liczbę ludzi produkcyjnych znajduje się przeszło Y, tćj liczby 
osób niedojrzałych, podczas kiedy ci ostatni w Paryżu reprezentują 
znacznie mnićj niż połowę, a w Berlinie nieco więcćj niż połowę 
jednostek z wieku produkcyjnego. 

Przy takiém uwarstwieniu ludność z natury rzeczy musi być 
słabszą, bo posiada mnićj stosunkowo sił zdolnych do pracy, przy 
jednoczesnćm obciążaniu tych sił większą ilością ludzi z epoki dzie- 
cinnćj i młodzieńczćj, na których trzeba pracować, aby byt i życie 
im zapewnić. 

Gdybyśmy przytóm rozważaniu cyfr pominęli młodzież od 15 
do 20 lat, jako względnie nieraz już produkcyjną, to wypadnie nam 
takie zestawienie: 

Paryż. Na 63.78% ludzi produkcyjnych przypada dzieci Uo 15 
lat 19.98%, czyli mnićj jak trzecia część ilości dojrzałych. 

Berlin. Na 59.51% przypada 26.49%, czyli znacznie mnićj jak po: 
łowa ilości dojrzałych. 

Warszawa. Na 51.88% przypada 30.250/, czyli daleko więcćj niż 
połowa ilości dojrzałych (1). 

Jeżeli teraz zwiążemy to porównanie z dowiedzionym faktem 
większćj śmiertelności w Warszawie, to dostrzeżemy łatwo, do ja- 
kich ujemnych skutków prowadzi krótsze życie i upośledzenie licz- 
nych bićdnych warstw ludności. W konkluzyi możemy powiedzićć, 
że nadmierna śmiertelność prowadzi za sobą osłabienie, nie dające 


(1) Rezultaty, cz. I, str. 16. Cyfry dla Paryża pochodzą z r. 1881, a dla Berlina z r. 
1875. Co do cyfry dzieci do lat 15, jaką powyżćj dla Paryża wskazałem, możnaby zrobić 
tę uwagę, że skutkiem upowszechnionego tam obyczaju oddawania dzieci małych na mam- 
ki na wieś, cyfra ta sztucznie obniża się, ale gdyby nawet co$kolwiek dodać na rachunek 
tego zmniejszenia, to zawsze nie zmieni naszego porównania, które na niekorzyść Warsza- 


wy wypadło, 
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się pokryć wcale przypływem nowych jednostek przez nowe uro- 
dzenia. W bycie społecznym nie chodzi o przyrost samćj ludności, 
jak raczćj o to, aby ta istniejąca ludność jak najdłużćj żyła, dużo 
pracowała i wiele produkowała, bo od tego właśnie zależy siła wy- 
twórcza społeczeństwa. 

Jak się przekonywamy, uwarstwienie ludności warszawskićj 
okazuje się nieodpowiednićm i nie wytrzymuje porównania z ukła- 
daniem się sił społecznych w innych miastach. 

Napróżno pociesza nas autor rezultatów spisu jednodniowego 
(Cz. I. str. 5) uwagą, że nadmierna ilość dzieci odnośnie do ludzi 
wieku produkcyjnego wynika z napływu dzieci do miasta dla nauki 
lub dla zajęcia. 

Do Berlina i Paryża, jako wielkich ognisk i ruchu życia, zbiega 
się również młodzież po naukę lub zajęcie, a jednak okoliczność 
ta nie daje owćj okropnćj przewyżki, jaką widzimy w Warszawie. 
Zresztą, co tu mówić o napływie do szkół, jeżeli z cyfr podanych 
w tychże rezultatach spisu jednodniowego, liczba uczęszczających 
do jakichkolwiek zakładów, stanowi 6/44 ogółu młodzieży i dzieci 
do lat 20, kolosalna zaś większość nigdzie zgoła się nie uczy (1). 
Nie ma co mówić również o szukających zajęcia, bo- ta kategorya 
może dotyczyć młodzieży, poczynając od lat 15, gdy tymczasem 
nadmiar jednostek wieku dziecęcego ma miejsce i co do dzieci do 
lat 15,jak to powyżćj widzieliśmy. Zresztą spostrzeżenie autora 
Rezultatów spisu jednodniowego (Cz. I, str. 5), że przewaga dzieci 
daje się widzićć wśród ludności bićdniejszćj, nie zaś wśród zamo- 
żniejszćj, usuwa wszelką dalszą wątpliwość. Widocznie, niefortun- 
ne warunki bytu klas pracujących, panująca tam śmiertelność 
i krótszy wiek życia ludzi dojrzałych, są przyczyną zjawiska, o któ- 
rém była mowa. 

Uwagi powyższe zbliżyły nas do dalszego punktu naszych do- 
ciekań, mianowicie do kategoryi strat moralnych. 

Nędzne mieszkania bićdaków obok szkód fizycznych odbijać 
się muszą ujemnie na bycie moralnym. W Anglii nap., wykryto, że 
w miarę rosnącćj nędzy mieszkaniowćj wzmaga się nietylko śmier- 
telność, ale współrzędnie podnosi się pijaństwo i nieuctwo. Wzięto 
za podstawę czynsz dzierżawny 7 f. szter. rocznie, jako minimum, 
konieczne na pokrycie kosztów znośnego mieszkania robotniczego. 
Na tćj podstawie obliczano, ilu znajduje się w każdym obwodzie 
fabrycznym lokatorów płacących mnićj od tego minimum, czyli 
niemogących posiadać odpowiedniego mieszkania, poczćm cyfry, 


(1) Rezultaty, cz. I, str. 16 i cz. ITI, str. 283. 


te porównywano z ilością nieumiejących pisać i czytać, oraz z ilo- 
ścią karanych za pijaństwo. 

W ten sposób okazało się, że przy dwa razy większćj ilości 
biódaków, żyjących w tych mieszkaniach, liczba karanych za pi- 
jaństwo w danćj miejscowości podnosi się blisko o 70%, a nieumie- 
„jących czytać i pisać znajduje się blisko o 50% więcćj, w porówna- 
niu z tćm, co ma miejsce w okręgach, gdzie mnićj ludzi źle mie- 
szka (1). ) 

W badaniach uczonego Laspeysesa nad ludnością Paryża za- 
sada ta znalazła również stanowcze potwierdzenie. Laspeyses wy- 
kazał, że w cyrkułach paryskich współrzędnie z ilością złych lub do- 
brych mieszkań, podnosi się lub upada ogólna moralność klas pra- 
cujących. 

W cyrkułach, gdzie dobre mieszkania stanowiły 35% ogółu 
mieszkań, notowano mężczyzn dobrego prowadzenia 46% z ogółu 
mężczyzn, a kobiet 20,4% z ogółu kobićt; w cyrkułach zaś gdzie 
było więcćj dobrych mieszkań, mianowicie 44,5%, znajdowało się 
więcćj ludzi dobrego prowadzenia, bo 50% i 21,7%, przyczóm w pierw- 
szćj kategoryi cyrkułów ludzie całkiem złego prowadzenia przed- 
stawiali co do mężczyzn 10%, a co do kobićt 19%, gdy w cyrku- 
łach drugićj kategoryi cyfra źle prowadzących się obniżała się na 
2,5% i 14%. 

To samo doświadczenie powtórzono na odwrót, kontrolując 
moralność podług ilości złych mieszkań, i znowu przekonano się, 
jak wiele złego wpływu wywićrają złe mieszkania. 

W cyrkułąch, gdzie złe mieszkania stanowiły aż 13,6%, znale- 
ziono mężczyzn złego prowadzenia 9%, a kobićt 20,2%; w cyrkułach 
zaś, gdzie tych złych mieszkań mnićj było, bo tylko 6%; to i liczba 
źle prowadzących się spadała na 2,2% i 11,7%; a współcześnie w pier- 
wszćj kategoryi ludzi dobrego prowadzenia naliczono mężczyzn 
45%, kobiet 21,3%, w drugićj zaś przy zmniejszonćj ilości złych miie- 
szkań więcćj ludzi dobrych, mianowicie 52% i 219 (2). Weźmy 
jeszcze inny przykład. W Mühlhausen w Alzacyi, wedle sprawo- 
zdania Villermć'go z r. 1835, miejscowa ludność robotnicza przed- 
stawiała się jak najgorzćj, ze wszelkiemi wadami upadku i nierzą- 


(1) Cyfry przedstawiają się w taki sposób: 
Lokatorów płacących Nieumiejących 
mniej niż 7 funt szt. czytać i pisać Karanych za pijaństwo 
30 55 0,50 ogólu 
58—67 79 0,87 s» 
Cyfry wzlęte z Levytgo, a cytowane u Roschera. Ekonomia handlu i przemysłu str. 44. 
(2) Laspeyres, Der Finfluss der Wohnung auf die Sittlichkeit. 1869, str. 10 1 12. 
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dności; gdy jednak na początku szóstego dziesiątka za panowania 
Napoleona III pobudowano dla tćj ludności nowe domy i popra- 
wiono byt pod względem mieszkań, stan rzeczy zmienił się do nie- 
poznania, ogół zaniechał dawnego złego życia i prowadzenia się (1). 

Podobneż doświadczenie zrobiono w Londynie. Gdy zaczęto 
urządzać lepsze mieszkania, wnet spostrzeżono, że w szeregach lo- 
katorów przekroczenia i występki, dawnićj ciągle praktykowane, 
znikły prawie zupełnie. Godnóm zaś było uwagi, że ludność no- 
wych domów przeważnie powstała z osławionych lokatorów da- 
wnych siedzib, że więc tylko poprawie mieszkań zawdzięczać na- 
leżało tak pomyślną zmianę (2). 

Wszyscy publicyści, którzy się tą kwestyą zajmowali, zarów- 
no angielscy (Chadwick, Roberts) francuscy (Villermć, Marjolin, 
Laurent) i niemieccy (Huber, Roscher, Hansen) podzielają ogólnie 
to zdanie, źe poprawa w mieszkaniach daje jak najlepsze moralne 
skutki. Ze swćj strony statystyka kryminalna różnych krajów po- 
twierdza analogiczny fakt, że najwięcćj stosunkowo przestępców 
rekrutuje się z nędznych legowisk ludzkich. 

Wobec takich zjawisk, istniejąca u nas nędza mieszkań może 
budzić poważne obawy. Nie możemy przypuszczać, abyśmy byli 
wyłączeni z pod ogólnych reguł życia społecznego, które w tym 
razie grożą ujemnemi rezultatami. 

Złe mieszkania zatruwają niewątpliwie Życie bićdnićjszych, 
jak słusznie zauważył Roscher. Silniejsi charakterem cierpią, słab- 
si uginają się, zatracając powoli dobre instynkta. 

Z tych ostatnich wytwarzają się szeregi ludzi żyjących z dnia 
na dzień, ludzi bez przyszłości i celu, jakich pełno zalega place 
miasta od samego rana. 

A jakie szkody płyną z tćj nędzy mieszkań dla młodego poko- 
lenia, które w tych okolicznościach rodzi się i żyje? Czy te zacie- 
śnione izby, oprócz szwanku fizycznego nie odbiją się ujemnie na 
charakterze wzrastających? Czy to, co jest z natury czyste, nie 
ubruka się, a to co mocne, nie osłabi? Pomimo największćj wiary 
w naturę ludzką rodzi się obawa, aby elementa przyszłćj pracy 
isiły nie stały się ciężarem dla ogółu. Niebezpieczeństwo w tój 
mierze powszechnie jest znane, lokatorowie droższych piętr nie 
pozwalają swym dzieciom mieszać się z dziećmi bićdaków, lokują- 
cych się gdzieś po suterynach i nędznych kątach domów. Z oba- 
wy zgorszenia zamykają progi swoich mieszkań dla drobnej bićdoty, 

(1) Sax. Z, e. str. 50,—(2) Tamże, str. 51. 

T. 1L 7. IL 1889 r. 22 
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co jéj nową szkodę przynosi, bo pozbawia możliwego moralnego 
wpływu. i 

Pochwalać ten separatyzm trudno: jest w nim wiele przesady, 
plączą się czynniki przesądów i uprzedzeń; ale nie można zaprze- 
czyć, że niekiedy tkwi tam na dnie źdźbło słuszności. 

Nie mamy u nas tak dokładnych danych statystycznych, jakie 
gdzieindzićj zebrano, dla oznaczenia moralnego stanu sfer bićdnićj- 
szych; pozwolę sobie jednak zwrócić uwagę na parę faktów na pod- 
stawie istniejących materyałów. W związku niewątpliwym z nę- 
dzą moralną naszych warstw bićdniejszych, zostaje jćj stan intele- 
ktualny. Zajrzyjmy do rezultatów spisu jednodniowego i zoba- 
czmy, jak się ten stan przedstawia. : 

Warszawa obejmuje bajeczną cyfrę ludzi nieumiejących czy- 
tać i pisać a mianowicie 77,639 mężczyzn i 111,590 kobićt, czyli ra- 
zem 189,229, co stanowi prawie połowę ludności, wynoszącćj 
w chwili spisu jednodniowego 387,395 osób. Jeżeli dodamy do tego 
ludzi umiejących tylko czytać, których znalazło się wtedy 9,067 
osób i tyleż bo 9,126 osób umiejących tylko po hebrajsku, to wy- 
pada, że ludzi umiejących czytać i pisać jest znacznie mnićj niż 
połowa, mianowicie co do mężczyzn jest ich 52,31%, z ogółu męż- 
czyzn, a co do kobićt zaledwie 40,01% z ogółu kobićt. Jest to stan 
wcale nie pociesżający, jak na główne miasto w kraju. 

A teraz zapytajmy, jak się rzeczy zapowiadają na przyszłość? 
Czy lepićj? Chyba nie. W istocie „przy ubóstwie klas niezamo= 
żnych, jakie stan mieszkań uwydatnia, czy można spodzićwać się po 
bićdakach kształcenia swych dzieci i podnoszenia ich poziomu? Ja- 
koż dość spojrzóć na cyfrę uczących się, aby wszelką stracić w tćj 
mierze iluzyą. Na ogół ludności miasta—dzieci i młodzieży uczęsz- 
czającćj do jakichkolwiek zakładów naukowych, nie wyłączając 
szkółek elementarnych i chederów, okazało się 7,213 chłopców 
i 3,334 dziewcząt, czyli razem 10,547 — to jest zaledwie 614% ogółu 
dzieci, który wynosił w chwili spisu jednodniowe go 163,788 jedno- 
stek (Rezultaty, cz. 3, str. 283 i cz. 1, str. 16.). 

Odnośnie zaś do młodzieży od lat 5 do 20, znajdujemy z ich 
liczby uczących się chłopców 12,42%, a dziewcząt 4,94%, razem 17% 
(Cz. 3, str. 279). Że zaś liczba uczących się, rekrutuje się przede- 
wszystkićm ze sfer zamożniejszćj ludności, a w części przybywa 
z prowincyi, przeto nie bez słuszności można powiedzićć, że liczne 
nasze warstwy mnićj zamożne, które stanowią pewno %, części 
ogólnćj ludności, wcale dzieci swych nie uczą i nie kształcą. 

Nie chcę twierdzić, aby te złe rezultaty wynikały wyłącznie 
z nędznego stanu mieszkań, ale pewna łączność musi mićć miejsce, 
jak na to współrzędne istnienie zjawisk wskazuje. 
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I nic dziwnego. Jeżeli nędza znajduje odbicie na sposobie za- 
mieszkania, to nawzajem ten wyciska swoje piętno na moralnćj 
stronie życia, 

Złe mieszkania, jakby choroba jakaś chroniczna, ustawicznie 
podkopują nietylko fizyczne ale i moralne zdrowie ludności. 

Z taką choróbą rachować się trzeba, bo ona więcćj szkody 
zrządzić może od przypadłości ostrych, dotkliwszych na razie, ale 
szybko mijających. Pod jej wpływem słabną muskuły, drętwieją 
członki i niszczeje organizm, nie licząc tych ziarn goryczy, z któ- 
rych powstają niezadowolenia wewnętrzne, będące zarodem walki 
klas i niebezpiecznego dla przyszłości antagonizmu społecznego. 


III. Mieszkania zamożniejszych. 


Mieszkania czteroizbowe, — Mieszkania pięcio i więcćj *izbowe. — Porównanie z zagra- 


nicą. —Pokój bawialny, — Ilość służby, — Dwa zjawiska: nędza mieszkań i życia u dołu, 
marnotrawstwo w mieszkaniu życiu u góry. —Co robić? 


Skierujmy teraz% yagę w inną stronę i zajrzyjmy do mieszkań 
lepszych i wykwintnićjszych. 

Zaliczając do lepszych mieszkań, te które mają pięć lub więcćj 
izb, Warszawa posiada ich 9,330 czyli 11,77% (1) ogólnćj ilości. 
Gdyby dodać do tego jeszcze mieszkania czteroizbowe, złożone po 
największćj części z dwóch lub trzech pokoi, z dodaniem kuchni 
czy przedpokoju, czy jednego i drugiego razem, a które stanowią 
7,02% wszystkich mieszkań, wypadłoby razem na mieszkania zamo- 
żniejszych 18,79% tj. mnićj, aniżeli piąta część lokali warszawskich. 
Cyfry te przy porównaniu z innemi miastami przedstawiają się bar- 
dzo pokaźnie. 

W Berlinie mieszkań pięcio i więcćj izbowych znajduje się 
tylko 7,1%: co znaczy, że w Warszawie jest ich stosunkowo więcćj 
065%. Podobnyż stosunek zachodzi, gdy uwzględnimy w rachunku 
mieszkania czteroizbowe. W takim razie bowiem wypada ogółem 
w Berlinie 11,8% czyli mnićj jak ósma część ogółu mieszkań, gdy 
w Warszawie odnosna cyfra dochodzi blisko do piątćj części wszyst- 
kich mieszkań (2). W Hamburgu ilość takich mieszkań wynosi 
15,8% z samych pięcio i więcej izbowych 9,9%, a więc także zna- 
cznie mnićj aniżeli w Warszawie. Dopićro w mieście więcćj, niż 
o połowę mniejszćm od Warszawy, mianowicie w Lipsku, stosunek 


(1) Rezultaty, cz. 2, str. 81.—(2) Die Woknungsnoth der drmeren Klassen in deutschen 
Grossstidlen und Vorschläge su deren Abhülfe Gutachten und Berichte herausgegeben im 
Auftrage des Vereins für Social politik, Leipzig. 1886, Tom I, str. 188. 
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przedstawia się inaczćj. Rzeczone dwie kategorye mieszkań wy- 

obrażają tutaj 13,8% i 24,2% ogólnćj cyfry, co jest dowodem wyjątkó- 

wo dobrego bytu mieszkaniowego, i zgodnie z tém współcześnie. 
widzimy mały procent mieszkań jednoizbowych, a znaczniejszy niż 
w innych miastach procent dwuizbowych. Cyfry odnośne stano- 
wią 28,5%, 27,2% i 20%, czyli, że wszystkie te kategorye zbliżają się 
do siebie pod względem ilości. Niemal tyle jest mieszkań trzy 

i dwuizbowych, co jednoizbowych (1) i nie ma tego spadku gwał- 

townego w kierunku lepszych mieszkań, jak to spotyka się w War- 

szawie. 

Wyrzuciwszy z porównania Lipsk, pozostaje niewątpliwćm to 
zjawisko, że Warszawa posiada stosunkowo więcćj obszćrniejszych 
mieszkań, aniżeli Berlin lub Hamburg. Z łatwością moglibyśmy 
skonstatować to samo, gdybyśmy chcieli prowadzić zestawienia 
z innemi jeszcze wielkiemi ogniskami życia miejskiego. 

Czyby to zjawisko miało dowodzić naszćj wysokićj zamożno- 
ści? Czybyśmy istotnie stosunkowo byli bogatsi od mieszkańców 
stolicy potężnego państwa? Nie uwiodą nas te cyfry, zasoby nasze 
są skromne, przyrost bogactw powolny a panująca nędza wśród 
wielolicznych warstw niższych nie pozwoli nam łudzić się w tćj 
mierze. Pokaźna stosunkowo cyfra mieszkań obszerniejszych może _ 
być dowodem większćj zamożności, ale może także wynikać z ży- 
cia nad stan, ze szkodliwego zwyczaju trzymania za obszernych 
mieszkań, u tych klas społecznych, którym się trochę lepićj wiedzie. 
I niewątpliwie zwodnicza cyfra, o jakićj mowa, w takim panującym 
u nas zwyczaju znajduje swoje objaśnienie. 

Na potwierdzenie tego, powrócę tutaj do porównania z Lip- 
skiem. Tam większe mieszkania przedstawiają wielką stosunkową 
liczbę, ale obok licznych mieszkań większych spotykamy. lokali 
trzyizbowych prawie dwa razy tyle, co u nas; spotykamy dwuizbo- 
wych także więcćj, niż u nas, a natomiast najgorszćj kategoryi je- 
dnoizbowćj spostrzegamy prawie o połowę mnićj? Oto prawdziwy 
dobrobyt pod względem mieszkań. Gdzie jednak panuje u dołu 
takie ubóstwo, jak w Warszawie, tam z nadmiernćj stosunkowo 
ilości większych mieszkań cieszyć się nie można. 

Idźmy dalćj= wniknijmy do wnętrza naszych mieszkań, może 
ono także cośkolwiek nas w tćj mierze poinformuje. W Kade 
mieszkaniu, byleby ono się składało z trzech pokoi, nie licząc do- 
datków, a choċby nawet z dwóch z przedpokojem i kuchnią, spo- 
tykamy przedewszystkiém pokój bawialny, inaczćj mówiąc salon. 


(1) Tamże. 
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Kto ma sześć lub więcćj pokoi, to nic dziwnego, że urządzi salon, 
obszerna przestrzeń mieszkania pozwała w takim razie na oddzie- 
lenie jednego pokoju na potrzeby gości, bez uszczerbku dla rze- 
-czywistych potrzeb życia, a i środki materyalne zapewne. są po 
temu, jak tego domniemywać się można. Ale salon w mieszkaniu 
o trzech pokojach, a tembardzićj o dwóch ze stanowiska logiczne- 
go niczem nie daje się usprawiedliwić. Rodzina, nieraz bardzo 
liczna ciśnie się w dwóch pokoikach, ale bawialnia skrzętnie się 
oszczędza, aby mićć z czćm się pokazać, gdy przyjdą goście. Gdyby 
ów nieszczęśliwy salon stanowił utrątę jednego z trzech mieszkal- 
nych pokoi, byłoby pół bićdy; ale gdzie tam, ten salon ma najwię- 
cćj przestrzeni, najwięcćj światła i powietrza, on wyrównywa obu 
innym mieszkalnym pokojom i zajmuje często połowę mieszkania, 
która w życiu człowieka jest na wpół strąaconą. Za ten jednak sa- 
lon trzeba przecież płacić, trzeba go opalać i w porządku utrzymy- 
wać. Pół wydatku na mieszkanie ginie z powodu salonu, bez na- 
leżytego pożytku. Nie dość na tćm, ów uprzywilejowany pokój 
wymaga lepszego umeblowania, zazwyczaj urządzenie jego kosztuje 
więcćj, niż całćj reszty mieszkania. Znaczny stosunkowo kapitał 
tonie w tym salonie, kapitał, któryby pod postacią papieru publi- 
cznego mógł stanowić pożyteczne zabezpieczenie jutra, przynosząc 
nadto stałe procenta nie bez dobrego wpływu na byt materyalny. 
Mniejsza jeszcze o tych, co fundusz, któryby raczćj charakter żela- 
znego funduszu zachować powinien, nieroztropnie obrócą na meble 
salonowe; ale iluż to jest takich, co się zapożyczą, byleby tylko 
salon mićć i utrzymywać. Gdy wejdziemy do mieszkania skrom- 
nego urzędnika lub oficyalisty, to nie wiemy czy podziwiać zbytek 
stosunkowy w pokoju bawialnym, czy wzruszać ramionami nad cia- 
snotą reszty mieszkania. Jeżeli kogo stać na dwa pokoje, niech nie 
bierze trzeciego, a kogo na trzy, niech nie goni za czwartym. Jeżeli 
zaś koniecznie pragnie większćj przestrzeni, to niechże z nićj ko- 
rzysta, niech mu pokój największy służy za pracownię lub sypial- 
nię, niech wyzyska powietrze i miejsce na zdrowie swoje i rodziny. 
Jeżeli gwałtownie pragnie upiększenia swojćj siedziby, niech ozdo- 
bi estetycznićj miejsce swojćj pracy i swego życia, niech cieszy 
stale tóm swoje oko niech się nasyca estetyką tam, gdzie najwię- 
kszą ilość godzin przebywa. Zwyczaj jednak jest wszech potężny. 
Dość spojrzóć na plany domów, wybudowanych lub mających się 
budować. Budowniczowie nie umieją już projektować mieszkań 
bez salonów. Te salony w drobniejszych lokalach, pochłaniają 
tyle miejsca, zabiórają tyle światła i powietrza, że aż w końcu dla 
prawdziwego mieszkania wszystkiego brakuje. Porządki gospodar- 
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skie szwankują, dla służby miejsca nie ma, kieszeń cierpi, a zdro- 
wie i życie także nie zyskują. Wszystko zdaje się przemawiać prze- 
ciwko niedorzeczności, a przecież niedorzeczność istnieje i panuje, 
wszyscy się jéj poddają, chociaż to, co rozumne, od niemądrego od- 
różniać umieją. 

Izachodzi pytanie, czy to tylko chęć naśladowania innych, 
czy téż w tym zwyczaju tkwi coś więcćj, coś głębszego i donio- 
ślejszego? 

Zanim na to odpowiem, niech mi wolno będzie zwrócić uwagę 
na zjawisko, które pozostaje ztym zwyczajem w związku. Kiedy 
obliczano ilość gospodarstw i służby w Warszawie, okazało się, że 
gospodarstw było 71.583 a służby wraz z jćj dziećmi 35.429 osób. 
(Rezultaty, cz. I, str. 77), co daje prawie jedną sługę na dwa gospo- 
darstwa (str. 79). Autor rezultatów spisu jednodniowego przywo- 
dząc to obliczenie, zaopatrzył je uwagą, że na dwa gospodarstwa le- 
dwie jedna sługa przypada. Jeżeli ten dodatek zrobiony był przez 
ironią, to zgoda, ale jeżeli przez współczucie, to doprawdy bez po- 
trzeby. Nie zapominajmy, że gęste warstwy ludności warszawskićj 
z powodu nędzy żadnćj służby trzymać nie mogą, cała więc ilość 
służących przypada na nieliczną cząstkę zamożniejszych mieszkań- 
ców. Cyfra zatćm 35.429 osób nie jest małą, przeciwnie raczćj razić 
ona może swoją wielkością. W Berlinie na ludność 1.122.330 było 
służących 63.202, co daje nie wiele więcćj nad 5%, au nas(1) na 
387.395 mieszkańców znalazło się 35.429 czyli 9%. Zkąd wniosek, że 
względnie do ogółu ludności my mamy prawie dwa razy tyle służby, 
co niemcy berlińscy. Sprawdza się to także przy zestawieniu z ilo- 
ścią gospodarstw. W Berlinie było gospodarstw 240.584, (2) co po- 
równawszy z cyfrą służby, wypada nie wiele więcćj nad 1 sługę na 
4 gospodarstwa, a że my posiadamy jednę prawie na dwa gospodar- 
stwa, zatóm niewątpliwie co do służby jesteśmy blisko dwa razy za- 
sobniejsi. Porównajmy siebie jeszcze z Hatnburgiem i Lipskiem. 

W Hamburgu znajduje się 26.623 sług na 86.300 gospodarstw, 
to jest mnićj służby na większą ilość gospodarstw, a w szczególno- 
ści mnićj niż 1 sługa na trzy gospodarstwa, w Lipsku zaś 7.661 sług 
na 19.570 gospodarstw (3), co wynosi jedną sługę na półtrzecia pra- 
wia gospodarstwa. I znowu pokazuje się, że my jesteśmy daleko 
większymi panami od Niemców, którzy nie chcą ani tyle pokoi naj- 


(1) Neefe Z. c. str. 175 i 179. 
(2) Tamże, str. 197. 
(3) Tom 2, str. 197 i 199. 
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mować, ani tyle służących trzymać (1). I jakże my mamy być boga- 
ci, kiedy my więcćj od innych wydajemy, a zapewne, jednocześnie 
mnićj od nich pracujemy. 

E Wracając do postawionego pytania, zdaje się, że zagadka roz- 
wiąże się teraz sama przez się. 3 

Co znaczy ten pokój bawialny, wszędzie spotykany i tyle na- 
dużywany? To nie kwestya pokoju, nad potrzebę wziętego, to ob- 
jaw naszego sposobu rządzenia się, naszego systemu życia. Trzyma- 
my ten pokój dla zabawy, ponosimy na niego wydatki, bo potrzebę 
zabawy stawiamy na równi z potrzebą pracy; bo zadużo się bawimy. 
Trzymamy za wiele służby, bo kto za dużo się bawi, to i służby wię- 
cćj potrzebuje. 

Ten system życia panuje nietylko u tych, którzy zbytecznym 
najmem jednego pokoju grzeszą, panuje on i tam, gdzie ten grzćch 
nie jest widoczny. Ztamtąd to, z góry, od zamożniejszych idzie ten 
system, tam on najwięcćj znajduje poparcia, i siłą pędu tam naby- 
tego porywa i utrzymuje w swych kleszczach innych. 

I stajemy teraz wobec dwóch zjawisk, które już nie stanowią 
dla nas tajemnicy. Z jednćj strony u dołu nędza mieszkań, z drugićj 
u góry marnotrawstwo w mieszkaniu (2). 

Oba zjawiska noszą cechę powszechnych z tytułu siły, z jaką 
się każde z nich objawia. 

Szeroką strugą rozlćwa się nędza pod względem mieszkań, 
a niemnićj gwałtownie choć wśród ciaśniejszćj warstwy, rozwija się 
system banalnego życia. 

Zjawiska te jakby stały ze sobą w sprzeczności. Zdawałoby 
się, że jedno powinno wyłączać drugie, boć to nie pole do uciechy, 
gdzie tylu przygarbionych i płaczących. A jednak dzieje się inaczćj. 
Bielmo na oczach nie pozwala widzićć rzeczy jasno, zasłania rze- 
czywiste obrazy życia, a w rezultacie zagłusza dobre uczucia i ka- 
zi serce! 

Dziwna to kwestya—ta kwestya mieszkań, która nam tyle róż- 
nych wyjaśnia rzeczy. Nie jest to przecież jéj wyłączną właściwo- 
ścią. Zdaje się, że każda strona życia, rozważana poważnićj, rzuca 


(1) Z powyższćj cyfry 35.429 osób, przypada na dzieci, służby do lat 15 wieku 
2447; gdyby nawet odliczyć tę cyfrę, to zawsze jeszcze pozostałoby 32,982 osób, co w każ- 
dym razie daje nie wiele mnićj niż jedną sługę na dwa gospodarstwa. (Rezultaty, cz, I, 
str. 80). Nie należy zaś zapominać, że z pomiędzy dzieci znaczna liczba młodszych od lat 
15 już odbywa posługi prawie na równi ze starszymi. 

(2) W konsekwencyi, jedni, zamożniejsi, za mało pracują, bo za wiele się bawią, 
drudzy, biedniejsi, za mało pracują, bo za mało sił mają, a w każdym razie za krótko pra- 
cują, bo zawcześnie umierają! 
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światło na inne, i odsłania szersze horyzonty, pozwalając zobaczyć 
wiele i odgadnąć jeszcze więcćj. Trzeba tylko chcićć badać i głę- 
bićj wnikać w rzecz samą. 

Każda kwestya się staje wtedy lustrem, w którem odbija się 
byt społeczny i jego warunki. 

Słusznie wyrzekł pewien publicysta (1): powiedzcie mi, jak 
ludność mieszka, a ja wam powiem, czóm jest ona. I cóżbyśmy 
odpowiedzieli, gdyby ktoś do nas skierował podobne zapytanie? 
Chyba jedno: masa mieszka w warunkach anormalnego ubóstwa, 
a wśród reszty panuje marnotrawne urządzanie się! I mamyż na to 
ciągle patrzeć? I mamyż wiecznie kręcić się w zaklętćj dziedzinie 
kontrastów: biédy i marnotrawstwa? 

Czy niéma środków dla poprawy pierwszćj i złagodzenia dru- 
gićj wady? Co robić? 


(6) Hansen l. c. str. 
(D. n.) Adolf Suligowski. 


FILOZOF W WIĘZACA REAKCYI, 


IL. 


Po sześcioletnićj przerwie w wydawnictwach peryodycznych, 
Wilno zdobyło się w r. 1857 na swój organ literacko-naukowy. 
A. H. Kirkor (Jan ze Śliwina) wsparty pomocą grona uczonych 
litewskich, zapewniwszy sobie spółpracownictwo we. wszystkich 
stronach, zaczął krzątać się około wydania „Teki Wileńskiej”, Za- 
prosił en do współudziału i Trentowskiego. Ten w odpowiedzi na pro- 
pozycyę, dał pozwolenie na drukowanie swćj rozprawy o Kremerze, 
a tylko na wypadek, gdyby ta rozprawa albo już gdzie wydrukowa- 
na była, albo drukowała się, albo już komu przyobiecaną została, 
przyrzekał odpisać z obszernego dzieła, nad którćm przez parę lat 
już pracował, a które nazywał wówczas „Dydaktyką*, krótki „ale 
ciekawy“ wyjątek „o stosunku męża do żony w rodzinie comme il 
faut“. Kirkor obiecywał płacić mu, ile tylko zażąda. Trentowski 
pisze w tćj mierze do Zdanowicza, całą swą zacną naturę wyjawia- 
jąc: „Płacono mi dawnićj ipłacą dziś(1) po ivo złp. za arkusz 
druku, posłany do czasopisu. Podobno to u was cena najwyższa. 
To reguła względem prac moich na teraz i na przyszłość. Ale czy- 
nię rad wyjątki, gdzie tego potrzeba. Cieszę się niezmiernie, iż po 
tak długim czasie także Wilno będzie miało swoje pismo peryody- 
czne... Dlatego dopomogę mu tém radnićj, że sama redakcya robi 
mi tyle zaszczytu, iż mnie do tego wzywa. To powód, że porzu- 


(1) Wyrażenie to rozumićć zapewne wypada w ten sposób, że redakcya „Czasu“ 
Zobowiązała się płacić Trentowskiemu za artykuły, a on w nadziej, że jakaś jego rozprawa 
będzie wydrukowana, uważał obietnicę za fakt. Ja przynajmnićj nie znam żadnćj rozpra- 
wy Trentowskiego drukowanćj pomiędzy r. 1849 a 1857. 
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cam znów mą pracę natychmiast i prześlę Wam naprędce, co mo- 
ge. Otóż jeżeli pan Kirkor rozporządza znakomitym funduszem, 
niech zapłąci mi dobrze, bo ja z tego żyć muszę i to w krajach bar- 
dzo drogich; jeżeli zaś nie, niech da, co może. Choćby i nic; wte- 
dy i to mi nagroda za pracę miła, że powstającemu pismu nowemu 
dam pomoc“, 

Rozprawę o Kremerze Kirkor otrzymał, ale jéj do „Teki“ nie 
wziął, prawdopodobnie uważając ją za zbyt mało zrozumiałą dla 
spodziewanych czytelników; zatrzymał ją jednak u siebie i dopie- 
to po wielu latach, już po śmierci Trentowskiego, wydrukował 
w I-szym tomie (str. 126—170) pisma zbiorowego „Na dziś“, które 
w Krakowie wydawał w r. 1872. Jak się z niepomieszczenia jéj 
w „Tece* przed autorem tłomaczył, nie wiadomo. Dość, że Tren- 
towski jeszcze 2 marca i 4 czerwca 1858 prosił Zdanowicza o ode- 
słanie jćj sobie, dodając: „zapewne i na krytykę moję filozofii Kre- 
mera nie znajdzie się wydawca“... a 7 sierpnia 1859 r. nie otrzy- 
mawszy jéj jeszcze, ofiarowuje ją do pisma zbiorowego, które Kirkor 
miał wydać w Wilnie na dochód dla ociemniałego Waleryana To- 
maszewicza. 

Wyjątek z „Dydaktyki“, traktujący o rodzinie, jako popular- 
niejszy, przyjął Kirkor i w I-sszym numerze „Teki“, wyszłym w po- 
łowie roku 1857 pomieścił (str. 77—133). Wyjątek ten podznaczo- 
ny jest datą 15 marca 1857 r. Redakcya „Teki*, nie podzielając 
wszystkich pogłądów autora, zastrzegła się kilkoma szczegółowemi 
przypiskami, a w końcu ogólnie zauważyła, że „Teka* jako teka 
mieści w sobie artykuły sprzecznych nawet ze sobą poglądów, by- 
leby nacechowane dobrą wiarą i oparte na głębokićj wiedzy*—cze- 
go „szanownemu autorowi odmówić niepodobna“, 

Wszystkie te ostrożności i zastrzeżenia nie zdołały jednak za- 
bezpieczyć redakcyi „Teki* od zarzutów za pomieszczenie artykułu 
Trentowskiego. Imię jego było głośne i dobrze znane, ale na Li- 
twie i Rusi od czasu mianowicie ostrćj filipiki księdza Ignacego 
Hołowińskiego, ogłoszonćj naprzód w „Tygodniku Petersburskim*, 
a potém w „Pismach Żegoty Kostrowca”, p. n. „O stosunku bezpo- 
średnićj filozofii do religii i cywilizacyi naszćj*, nazwisko to stało 
się dla bardzo wielu równoznacznikiem bezbożności i pychy sza- 
tańskićj. Powaga Hołowińskiego jako arcybiskupa oddziałała prze- 
dewszystkiem na duchowieństwo, a to, zyskawszy w dobie reakcyj- 
nćj potężne znaczenie, wpływało na opinie ukształconego ogółu. 
Chociaż więc byli zwolennicy Trentowskiego jako dzielnego my- 
śliciela, nie śmieli oni zbyt wyrażnie sympatyi swćj okazywać i ła- 
two dawali się zakrzyczćć przeciwnikom, gdy ci zwłaszcza z punk- 
tu religijnego na Trentowskiego napadli. 
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Były w artykule naszego filozofa twierdzenia, które nie mô- 
gły podobać się i młodzieży postępowćj, mianowicie, gdy czytała 
napomnienie, że „gminowiec, mający sumienie i rozum, nie wyszy- 
dzać i ohydzać, lecz uwielbiać powinien wysokie rody, już 
z powodu, iż te dowiodły więcćj znajomości rzeczy, cnoty i dziel- 
ności od rodu jego“ (1), lub gdy nauki „o równości i braterstwie* gło* 
szone przez „płytkich ludowców i głupich młokosów*, nazywał 
„bezbożnemi* (2), lub gdy za karą śmierci w społeczeństwie i za 
karą kija w wychowaniu gardłował (3), Ale młodzież protesto- 
wała tylko po cichu, nie mając wówczas głosu w dyskusyi publi- 
cznćj; a tymczasem zachowawcy, lubo z przyjemnością odcżyty- 
wali w rozprawie Trentowskiego wyrazy pogardy dla mieszczań- 
stwa i czerni, lubo cieszyli się z pocisków rzucanych przez filozo- 
fa na „czerwieńców* i „przespołeczniaczów* (tj. reformatorów so- 
cyalnych), którzy podejmowali przekształcenia „na korzyść pró- 
żniaków*, lubo z zadowoleniem przysłuchiwali się hymnom na cześć 
szlachty;—nie mogli przecież darować filozofowi, że mówił lekce- 
ważąco o „ślepćj wierze“ i że się w wyrażeniach swoich posługi- 
wał frazeologią nieprzyjętą w katechizmie. Nie zdołali oni w ar- 
tykule jego dopatrzyć jakichś twierdzeń wyraźnie przeciwnych re- 
ligii, lecz podejrzewali mocno ducha jego nauki o zbrodnię naj- 
większą—o dążenie do niezależności od teologii. 

Wyrazem tćj opinii zachowawczo-kościelnćj stał się Lucyan 
Siemieński, feljetonista krytyczny organu, którego Trentowski był 
nominalnym spółpracownikiem. W grudniowym „Dodatku do Cza- 
su“ r. 1857 (str. 758—775), rozbierając pierwszy zeszyt „Teki Wileń- 
skićj*, sporo miejsca poświęcił on rozprawie naszego filozofa. Przy- 
znał on jéj, że „tryszczy nauką i rozumem“, że jest w nićj pewna 
dzielność, która wstrząsa i ocuca*, przytoczył z uznaniem ustępy 
o czerni, nazwał wybornemi pomysły o „przespołeczniaczach*:— 
ale idee religijne Trentowskiego poddał surowćj i namiętnćj oce- 
nie. Ponieważ filozof zachęcał wszystkich, mających rozum, by wy- 
dobywali się z „błotowisk czerni*, a zaopatrzywszy się w „bogoboj- 
ność, cnotę i dzielność*, podrzucili się „na archanielskich skrzy- 
dłach silnie ku górze“ i wpadli „do warstw społeczeństwa wyż- 
szych“, wskazując „bożo-obrazowość*, „bożość* jako ostateczny 
cel doskonalenia się ludzi, a bogactwo, oświatę i władzę jako środ- 
ki ziemskie do osiągnięcia tego celu:—Siemieński powstał na za- 
chęcanie do zdobywania bogactwa i władzy oraz na samo oznacze- 
nie celu w wyrażeniu „bożo-obrazowość*, „bożość*. Gdy człowiek 


(1) „Teka Wileńska“, I, 84. — (2) Tamże I, go, — (3) Tamże I, 118, 119. 
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„już z natury ma usposobienie piąć się coraz wyżćj po stopniach 
hierarchii społecznćj, bogacić się i przewodzić nad drugimi*, nie po- 
trzeba więc, zdaniem krytyka, podsycać tćj namiętności, „bo 
w cóżby się obróciła daleko wznioślejsza idea ewangieliczna przy- 
„rzekająca ubóstwu, przestającemu na skromnym dóbr ziemskich 
udziale, łatwiejszy przystęp do nieba, niż bogaczom i potentatom 


świata“. Nad tym punktem nie rozszerza się jednak Siemieński, 


o „bożoobrazowości* natomiast rozpisuje się szczegółowićj, bo brzmi 
ona podejrzanie „dla przywykłych słyszćć katechizmowe wykłady*. 
Religijne wyobrażenia Trentowskiego są dla krytyka „niezmiernie 
wątpliwćj wartości; widzi w nich „jakąś mieszaninę panteizmu, 
protestantyzmu, pociągniętą pokostem wyrażeń się używanych w ka- 
tolickim kościele”; żal go zbiera, że „jenialny talent nie poznał się 
dotąd na prostocie, jasności, wielkości i głębokości najpopularniej- 
szćj książki na świecie, wyjąwszy między filozofami — to jest na 
katechizmie*. Wspomniawszy następnie, że Schleiermacher, wy- 
kładający na podstawie filozofii Hegla, słynął „jako ze wszech miar 
prawowierny teologewangielickiego wyznania, wyjąwszy tćj maleń: 
kićj różnicy, że w Boga nie wierzy“, że Strauss,także heglista, uznał 
Jeżusa za mit Boga-człowieka „jak go sobie panteistyczna filozofia 
wyobraża*, i że wogóle stało się w Niemczech modą „filozofować 
niby-to po chrześcijańsku,—z pojęcia panteistycznego, a zatćm ate- 
istycznego*: takie właśnie pojęcie panteistyczne - Boga-człowieka 
narzuca Trentowskiemu i w takim duchu rozumić jego nawoływa- 
nie do zdobycia bożoobrazowości. Że to pojęcie Trentowski od sie- 
bie odrzuca zdaje się nie wiedzićć a może i nie rozumićć; dosyć mu, 
że ma powód do namiętnych wykrzyków, w tym np. rodzaju: „Taki 
Bóg-człowiek, choćby nim był sam nieboszczyk Hegel, lub p. T., 
zastąpić nam ma Pana naszego Jezusa Chrystusa, któremu czy tam 
istniał, czy nie istniał, wolno być wyobraźni ludów ideałem pante- 
istycznego Boga-człowieka, przynajmnićj na tak długo, póki go ja- 
kiś najdoskonalszy nowszych czasów zbawiciel zastąpić nie zdoła... 
Tak więc, budując na bogactwie, oświacie i władzy odzyskanie raju 
i. królestwo boże,—niech sobie raczy przypomnićć, że dawno przed 
nim szatan, kusząc Chrystusa na puszczy, wykładał mu kubek w ku- 
bek tę samę teoryę, ale jak zmyty poszedł z odprawą*. Nie zawa- 
hał się tćż wprost nazwać Trentowskiego panteistą, dla którego 
nićma nieba gdzieindzićj jak tylko na ziemi, i wołał z oburzeniem: 
„Czy się p. T. zdaje, że my tak chciwi jesteśmy tych tam z Wittem- 
berga nowostek, że niemi zaprawiać musi każdy zdrowy, rozumny 
pomysł, jaki w jego jasno pojmującćj głowie się zrodził Czy sądzi, 
że go bardzićj admirować będziemy, kiedy postawi się w sprze- 
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czności z tćm, co kościół naucza, a my wierzymy. Jeżeli tak jest, 
to mogę go (!) zaręczyć, że się mocno myli. Są u nas, jak zwykle 
między ludźmi, obojętni w materyach religijnych, są racyonaliści, 
rządzący się tak zwanym zdrowym rozsądkiem, który im wystarcza 
do potrzeb materyalnych, są duchowce, co uznają niby katolicyzm, 
ale nie chcą formy kościoła; są może jakie inne jeszcze odcienia, 
nie wiem; to jednak pewna, że tą doktryna pychy, którą 
pragnie wdmuchać w głowy nasze, nie znajdzie adeptów, choć- 
by nawet prześcignął samego Adama i zagrzmiał hymnem za- 
czynającym się apostrofą: Bożo-obrazowości! podaj mi 
skrzydła!“ 

Poglądy, których rzecznikiem był Siemieński, miały popularność 
wśród inteligencyi owoczesnćj. Dawniejszy, z przed r. 1850, postę- 
powiec Antoni Marcinkowski, pisujący wtedy pod pseudonimem 
Nowosielskiego, napadł również ostro na urywki z Dydaktyki 
(w „Gazecie Warszawskićj'* 1858, Nr. 27), zaznaczając w naszym 
filozofie „widoczny upadek sił umysłu*, Wójcicki zaś w „Bibliotece 
Warszawskićj* (1858, t. I, str. 673—677), powtórzywszy sądy Sie- 
mieńskiego i Marcinkowskiego, dodał od siebie potępienie gwałto- 
wne materyalnego tylko w wychowaniu celu, ku któremu jakoby 
miał Trentowski radami swemi zmierzać, oraz zawisłości od nauki 
niemieckićj. „Przed dziewięciu laty—pisał tu między innemi Wój- 
cieki, robiąc alluzyę do broszury Trentowskiego: Przedburza 
polityczna—w uniesieniu szlachetnóm wystąpił z wymowną 
filipiką przeciw Niemcom, zdawało się, że pójdzie inną i właściwszą 
sobie drogą, ale niedługo ukorzył się w duchu, przeprosił się z Niem- 
cami i śladami ich idąc, osiadłszy napowrót we Freiburgu... opra- 
cował Dydaktykę*. 

Tym oto sposobem duchowieństwo w Wilnie krzyczące prze- 
ciwko „Tece“ znalazło poparcie w najpoważniejszych lub najpopu- 
larniejszych organach prasy, zyskało za sobą opinię literacką. 
O dalszém spółpracownictwie Trentowskiego w „Tece“ nie mogło 
już być mowy. Dał to listownie poznać mu Kirkor i Zdanowicz. Filo- 
zof nasz, który przez ciąg roku 1857 miał dużo otuchy i roił o sze- 
rokićj działalności, po odczytaniu krytyki Siemieńskiego i donie- 
sień z Wilna, popadł w odrętwienie. Wymownie tóż malują ten 
stan przygnębienia listy z marca (2i 15) r. 1858. Należą one pod 
względem poznania nastroju filozofa w więzach reakcji do najwa- 
żniejszych; trzeba je przytoczyć szczegółowićj. 

„Co w duszy méj rozpoczął list od Kirkora—pisze Trentowski 2 marca do Zdano- 


wieza—tego dokonał list od ciebie, Od kilku dni siedzę odurzony i osłupiały, jak gdyby 
mię piorun raził. I pytam się siebie: Jestli to grzech rzeczywisty, żem, jako Polak, od- 
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dał się umiejętności? Czy Polakowi, dla tego że katolik, przystoł nie europejska Świa- 
tłość, lecz muzułmański ciemny fanatyzm? Co bądź to bądź, pomyliłeś się w zawodzie. 
Czemuś pisał po polsku? Tu tylko powieści Kraszewskiego i Korzeniowskiego, ten od- 
blask wschodnich Tysiąc Nocy i jedna, lub zachodnich gadek Petroniuszowych, nie zaś 
poszukiwania filozoficzne, wpływać mogą na duszę i czytane będą. Co dalćj robić? 
Skruszyć pióro umiejętne, a pisać romanse lub sztuki teatralne! Jaka szkoda, żeś pisząc 
po polsku żywot zmarnował. Jaka szkoda, że przestałeś pisać po niemiecku!—Kochałem 
1 kocham naród mój serdecznie, pracowałem dlań, chcąc go uświetnić tak filozofią, jak 
np. Plato, Arystoteles uświetnili Grecyą. Uczyniłem dlań, co tylko mogłem, jako śmier- 
telny. Iza to wszystko w końcu naród mię potępia! Byłaż grzechem lub błędem mil- 
łość moja do narodu?..... A któż mię prześladuje? Duchowieństwo wlasne i naród wła- 
sny. Za co? Za oświatę. Któż tedy u nas największy wróg oświaty? O biada, biada nam! 
Bóg nas nie kocha, zsyłając na nas takie ciemności..... Ale nie, nie! Ja bluźnię z boleści. 
Dziś owiała nas ciemność, ale może już jutro będzie u nas jaśnićj, Jeżeli Rzym zsyła 
nam noc, to Bóg' zrobi cud i sprawi, iż z Petersburga przypłynie nam światło, —Katoli- 
cyzm to rzecz prześliczna, boska. Nie rozumie go, kto go potępia. Ale katolicyzm jest 
dwojaki. Jeden nie da się wodzić za nos od teologii i jednoczy się z oświatą, jako np. 
we Francyl, drugi za$ oddał się duchowieństwu i ciemności, jako np. w Hiszpanii. Ten 
drugi zabił Polskę, Irlandyą i Włochy, a dobija Hiszpanii. Czemuż on zrósł się z duszą 
naszego narodu? Czy naród nasz nie pozna nigdy najstraszliwszego wroga, którego nosi we 
wnętrznościach własnych? — Piszesz, iż tak mówią o Libelcie i o mnie: Dobrze, iż tak 
cierpią. Bóg karze ich za ateizm, za szerzenie zepsucia pomiędzy młodzieżą etc, Niech 
odpokutują na ziemi. Może się nawrócą, a Bóg przynajmnićj zlituje się nad ich duszą!= 
Czy jest w słowach tych miłość chrześcijańska, śwlatłość chrześcijańska, lub też muzuł-! 
mański fanatyzm ciemny? I ludzie ci sądzą się być lepszymi chrześcijanami ode mni e 
1 im się zdaje, że bronią chrześcijaństwa, gdy stają się najsprośniejszym jego zakałem! 
Powiedz im, żem gotów raczćj umrzćć z głodu na bruku, niż być takim jak oni chrześci- 
janinem, iż gotów jestem iść na samo dno piekła, byle nie dostać się z tak dobrymi chrze- 
ścijanami, jak oni, do nieba! Lecz dosyć. I ja potrafię być Arystydesem, a choć dokoń- 
czę żywota, służyć będę narodowi memu gorliwie, jak dotąd. Choć dziś naród własny, któ- 
ryby mi pluł w oczy, idąc za rozkazem lada klechy lub bernardyna, widzącego w filozofii 
kacerstwo, wstrzymuje we mnie myśl i ochotę powrotu do kraju'i wskazuje mię na bole- 
ści dozgonnego tułactwa; ja z méj strony nie wyrzeknę się nigdy narodu mego i kochać go 
nle przestanę. A on będzie ostatnią myślą moją i ostatniem tchnieniem. Co dalej uczynię? 
Może osiądę gdzie w Niemczech na wsi i poświęcę się roli. Może zabiorę się do walki naj- 
zaciętszćj przeciw teologicznemu barbarzyństwu, gorszemu od Tatarów, zalewającemu dziś 
Polskę. Będzie to zawisło od okoliczności,.. O, ja nie upadłem, bom nie zgrzeszył i nic złe- 
go nie zrobił! Szturmowi naprzeciw postawię śmiałe czoło. Znam Boga prawdziwszego, niż 
jest Bóg mych wrogów. On mnie dotąd nie opuścił; ufam więc, Iż dalćj nie opuści mię 
także. Zresztą, całe życie moje było moralnem męczeństwem, czemuż więc nie mam 
I skończyć jako męczennik, — Proszę cię... nie broń mię przed nikim i nie narażaj się 
z powodu tego na żadne niebezpieczeństwo. Niech potępiają I wyklinają mnie swobo- 
dnie!  Kamienowali tych, co nieśli im tchnienie żywotne, jak żydzi Chrystusa. Cóż więc 
dziwnego, iż umarli“... 


Do tego „rozbicia moralnego“, jakie w powyższym liście wi- 
dnieje, przyłączyła się niebawem „cielesna choroba“; Trentowski 
przez dni kilkanaście nie brał nawet pióra do ręki. W połowie 
marca zaczął się uspokajać (tak mu się przynajmnićj zdawało), a to 
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głównie wskutek myśli, że cierpi za unikanie krańcowych przeci- 
wieństw i że z chwilą zwycięstwa poglądów umiarkowanych i on 
również wśród zwycięsców się znajdzie. W tćj myśli pisze 15 mar- 
ca do Zdanowicza: E 


„Całe życie wojowałem przeciwko Czarnym i Czerwonym. Cóż więc 
naturalniejszego, iż Czarni i Czerwoni połączyli się przeciwko mnie i pragną mnie żatra- 
cić. Lecz próżne ich usiłowania i wściekłości. Biali zwyciężą i ja z nimi, albowiem 
po stronie ich jest Bóg i oświata istna. Więc pracować będę zgoła i wtedy, gdyby nie 
nalazł się ani jeden drukarz na dzieła moje. Przejdzie i przejść musi doba dzisiejszćj 
Średniowiecznćj reakcyi. Wtedy szukać i drukować będą me dzieła, choćby to 
stało się aż dopiero po mojćj śmierci. A tymczasem stoję w ręku Boga, który mi dał 
powołanie, a więc mnie I nie opuści.—Czy myślisz, że obrócę się przeciw katolicyzmowi? 
O nie! Filozofia moja była i jest w wypadkach swoich arcykatolicka, tak katolicka, 
jak żadna Inna z najnowszych czasów. Ale ona nie jest Scholastyką, a więc nie chodzi 
na pasku kościelnym, lecz o własnej sile i występuje jako niepodległa. To grzech jej 
w oczach teologii, która sama jedna żąda nauczać i panować. Gdybym obrócił się prze- 
ciw katolicyzmowi, to obróciłbym się przeciw samemu sobie, Nie przeciw katoli- 
cyzmowi, ale przeciw ciemnemu duchowi średniowiecznćj teologii walczyć mi potrzeba. 
I walczyć będę dalćj w imię Boga i katolicyzmu.—Ksiądz Zygmunt Golian z Krakowa 
tak wykrzykuje w Czasie“: „Sokrates, Arystoteles, Plato mogli być filozofami i odwoły- 
wać się do ludzkiego rozumu niepodległego i do prawd wielkich, które się przez nich 
wypowiedziały, albowiem żyli na łasce grubego, obrzydliwego pogaństwa śród strasznych 
ciemności religijnego ducha. Ale od czasu jak Chrystus przybył na ziemię 1 odsłonił nam 
prawdę wiekuistą, zbrodnia, grzech chcićć być filozofem! Dziś filozof stawia się na ró- 
wni ze Zbawicielem, chce go nawet poprawiać! To gorsza niż kacerstwo. Tylko szatan 
sam był niegdyś takim filozofem. Zaczćm, precz z filozofią: Teologia sama, z którą jest 
Duch święty, ma prawo do nauczanła ludzkości a Dogmatyka jest jedyną dziś filozofią". — 
Otóż duch ciemny, duch średniowiecznćj teologii, który dziś podnosi się 
jak upiór ze smętarza przeszłości już umarlej i, jak się zdaje, ogłupił Polaków! Teologia 
taka, potępiając filozofią tj. niepodległe badanie, potępia wszech-oświatę i utwierdza bar- 
barzyństwo zabijające ludy. Przeciw nićj walczyć potrzeba, bo ona — tchnienie pie- 
kielne. Teologia panuje nad Azyą i dlatego Azya tak nledolężna, tak ciemna. Teolo- 
gia panuje nad muzułmańskim Światem I dlatego Świat ten blizki skonu... Francya jest po- 
tężna, ale li dlatego, że hołdując katolicyzmowi, nię daje się rządzić Duchowieństwu, 
a ma Uniwersytet i Akademią, w których ręku naredowa oświata niep'dległa. Narody 
protestanckie są dziś potężne, bo teologia ich umiała pogodzić się z oświatą, Rosya godzi 
się dziś także z oświatą i pójdzie w górę. Za Zygmuntów Jagiellończyków Polska dawała 
przytułek Husytom i różnowiercom, miała niepodległą oświatę narodową, złotą literaturę 
l byla potężna. Sprowadzono jezuitów. Zagasło Światło całkowicie, I od czasów So- 
bieskiego 


do Stanisława Augusta masz tak zwany makaronizm i pijaństwo. 
Za Stanisława Augusta odradza się literatura narodowa, ale było to już zapóźno. Dziś 
Czas krakowski potępia przez usta hrabiego jednego (1) literaturę Stanisława Augusta 
i naszę, Krasickiego i Naruszewicza, jako bezbożność. Zaczęm, on makaronizm— 


(1) Mówi tu Trentowski o artykule Maurycego hr. Dzieduszyckiego p. n. „Rzut 
oka na stan religijno-obyczajowy Polski w ośmnastym wieku*, wydrukowanym w Dodat- 
ku miesięcznym do Czasu r. 1857, w zeszycie październikowym, str. 291—370. 
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o piękne bogobojnie czasy! Ite czasy wrócą, jeżeli tacy ludzie, jak Golin, klerować 
tbędą duchem narodowym“. 


Rzeczywiste uspokojenie wszelako nie przychodziło Trentow- 
skiemu tak łatwo. Przez kilka miesięcy był „jakby umarły*. Ani 
przyroda, choć tak piękna w Badeńskićm, ani teatr, ani towarzy- 
stwo, ani rodzina własna, w którćj szczęśliwie dorastała utalento- 
wana córka, nie mogły go rozerwać; nudziło go wszystko; zoboję- 
tniał na życie; było mu tak, jakgdyby „uronił cel bytu, a więc i byt 
sam*. Tęsknił za krajem coraz bardzićj, a nie mógł nawet pomy- 
ślóć o powrocie, widząc, że „grzechów kościelnych*, które popeł- 
nić musiał jako niepodległy filozof, nie przebaczy mu własne ducho- 
wieństwo. Targany temi sprzecznemi uczuciami i myślami pisał 
do Zdanowicza 4 czerwca 1858 r.; mając na myśli duchownych: 


„O, to wróg mój zawzięty, twardy! Tylko upokorzeniem, hańbą, wyzuciem się 
z samego z siebie, mógłbym się z nim pogodzić. Gdybym co ukradl lub kogo zabił, pod- 
dałbym się z pokorą pokucie. Ale za to żem badał prawdę, którą ukochałem, żem uży- 
wał rozumu, daru bożego, danego mi nie bez zamiaru, żem w końcu wyrobił się do głęb- 
szego rozumienia rzeczy, żem szukał z odwagą Światłości I cierpiał za nią, za to mam po- 
kutować? Nie, to niepodobna! Wolę zginąć na stosie płomiennym, jak Hus, lub wypić 
truciznę, jak Sokrates, niż dopuścić się podłości takiej. Otóż z jednćj strony tęsknota 
za krajem, a z drugiej lękanie się powrotu, amor et horror patriae, to moja bieda moral- 
na. Ciężki, bardzo ciężki jest 1os...... Dotąd słodziłem go 'tą myślą, iż, choć zdale- 
ka, służyć będę krajowi piórem i należćć do tych, co utrzymują piśmiennictwo niepodle- 
głe. Ale dziś postradalem tę osłodę losu mojego. Kraj mię potępia, pism moich czytać 
nie chce, oddał się Ciemnocie.., Zamiast zachęty, otrzymuję szyderstwo, urąganie. I czu- 
ję. żem od kraju nie tylko przestrzenią, ale i Czasem oddalony. Jam w dzisiejszości, 
gdzie uświęcona wolność myślenia i sumienia, a kraj nie wyszedł jeszcze ze Średnich wie 
ków i wymaga, żeby umiejętność wszelaka rozwiązywala się zawsze w katechizm*... 


Czuł jednakże w sobie dość jeszcze siły i wiedział, że podnieść 
się ztego zabojętnienia zdoła, jeśli tylko inne warunki dla nauki 
nastaną. Więc dodał: 5 


„O gdyby było u was choć jedno pismo czasowe, broniące Oświaty najnowszćj 
i umiejętności, nie chcące walczyć z wiarą, ale odpychające tyranią duchowieństwa! Wte- 
dy porwałbym za pióro i byłbym najpilniejszym spółpracownikiem Ale wasze pisma, to 
albo romanse, albo homilie klasztorne. Dotąd, od wielu iat, trzymałem Czas krakowski, 
ażeby mićć wiadomości z kraju. Lecz od ś-go Jana daję mu odprawę. Tak mię znużył 
i oburzył bonzowskim swym duchem. —Wiem, jaką rolę polityczną gra i grać powinna 
u nas wiara. Lecz wiara—to nie ciemny fanatyzm, wykluczający wszech niepodległe ba- 
danie, nie turecki duch! Wiara zbawia narody, jeżeli nie brzydzi się postępem, lecz zabija 
je, gdy sama chce być wszystkićm. Widzi się to dziś na Tureyi i Azyi. Pisałbym kome- 
dye lub romanse, sto filozofii. Lecz to byłaby słabość. Brzydko cofać się przed wro- 
giem i ustąpić miejsca piekłu. Będę więc pisał i dalej filozofią. Teologiczna choroba Pol-- 
ski, którą wywołał francuski Z'Univers od cesarza Napoleona w politycznych celach pra 


tegowany, przeminie, Oświata zwycięży i u nas. Rosya sama do tego dopomoże*. 
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Ta wiara w zwycięstwo oświaty podtrzymała naszego filozofa 
istotnie i pobudziła go do nieustawania w pracy. Po kilku miesią- 
cach przerwy wrócił znowu do obrabiania dzieła, na które liczył 
bardzo wiele, a któremu początkowo nadawał tytuł „Dydaktyki*. 
Historya tego dzieła, tj. przejść, jakim ono ulegało, zmusza nas do co- 
fnięcia się o rok jeden, kiedy Trentowski był jeszcze pełen otuchy, 
kiedy i z Krakowa od redakcyi „Czasu* i z Wilna od Kirkora i księ- 
garza Assa odbierał naglące listy o artykuły i książki do druku. 


Iv. 


Domyślać się należy, iż „Dydaktyka* miała być początkowo 
szerszćm tylko roztoczeniem jednćj z części „Chowanny* czyli Pe- 
dagogiki Trentowskiego. Od jak dawna nad nią pracował, napew- 
no powiedzićć nie podobna. Z listów do Zdanowicza widać, że zaj- 
mował się nią pilnie w r. 1856. Rzecz nie rychło postępowała, bo fi- 
lozof nasz, przebywszy chorobę, mógł tylko trzy godziny na dzień 
„być przy pracy*; w przeciwnym razie zabijały go nerwy. Gdy tedy 
pisał listy, lub gotował jaki artykuł do pisma, zaniedbywał dzieło, 
a gdy zajął się dziełem, zaniedbywał „listy, artykuły, nawet pieniężne 
sprawy*. Na wiosnę jednak i w lecie lepićj już był usposobiony do 
pióra; pracował nawet przez kanikularny czas, co od wielu lat nie 
było mu podobna. To tćż 15 sierpnia 1857 r. obiecywał sobie skoń- 
czyć tom pierwszy „Dydaktyki* za parę tygodni i projektował wy- 
kończyć tom drugi, zanim pierwszy, który do Wilna na ręce Zdano- 
wicza przesłać zamierzał, przez cenzurę przejrzany a przez zecera 
złożony zostanie. Tłómacząc się zaś z pośpiechu, iż nie chciał cze- 
kać z drukiem aż do całkowitego ukończenia dzieła, otwićrał przed 
swym przyjaznym korespondentem swoje widoki moralne i mate- 
ryalne w tych słowach: 

„Naprzód, już blisko lat dziesięć, jak wskutek choroby, nic a nic nie wydałem, 
Publiczności przypominać się często potrzeba, inaczćj policzon się będzie pomiędzy umar- 

* łych. Otóż codzień mi nieznośniejszy ten stan nieboszczyka. Pragnę więc jak najrychlćj 
zmartwychpowstać, żyć i działać, 

„Powtóre. Cesarz Aleksander II słynie tu z tego, że pragnie wzmocnić Rosyą 
zwewnątrz i zamyśla o zbawiennych reformach. Dzieła mojego tom pierwszy, od pierwszćj 
do ostatnićj kartki tchnie reformą. Chcę zreformować ducha ogólnego dzisiejszych czasów 
i wskazuję mu lepszy kierunek. Stąd wynika reforma Oświaty przez wszystkie jéj gałęzie, 
przez szkoły, umiejętnie, piśmiennictwo narodowe, towarzystwa naukowe itp. Wszędzie 
podaję myśli nowe, praktyczne, na znajomości stanów Zachodu ugruntowane, a dalej idą- 
ce. Piszę zgoła o uwłaszczeniu I oświacie chłopstwa, podając rzeczy bardzo wam nowe 
i ciekawe. Chcąc, ażeby to przeszło przez cenzurę, stawiam się na stanowisko, nie czysto 
polskie, boby mi zarzucił już cenzor, że dla Polski dzisiejszćj o tém ani myślóć, a więc ani 


T. II. Z. II, 1889 r. 23 
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pisać, lecz słowiańskie, a podaję środki,za pomocą których szczep nasz pozyskać 
może przodowanie nad germańskim i romańskim szczepem. Ze stanowiska tego praca ma 
staje się ważna także dla Rosyt. I może, za pomocą bożą, działać ona będzie i przyda się 
na co, Otóż nie chcę zwlekać, ażeby nie okazała się za późno. Niech wychodzi na 
świat i działa! Z chwili powszechnćj dążności do reform trzeba korzystać, bo ona przejść 
może. 

„Potrzecie, Na gwałt muszę coś zarobić, bo bez winy mojćj popadłem 
w dość przykre położenie (1). Bankructwo Karola Thurneissena w Paryżu, który uciek; 
do Ameryki, a na którym Rosyanie i Polacy sami utracili przeszło 16 milionów franków 
także mnie dotknęło bardzo boleśnie. Wskutek jego (!) zostaję w téj chwili bez funduszu 
do życia i dopiero za dwa lata będę mógł złemu temu zaradzić, Alejak dwa te lata 
przeżyć za granicą z rodziną i śród drożyzny? Nie mam na to innego Środka, jak d wa to- 
my Dydaktyki, z których pierwszy już dokończam, a drugi musi być za rok ukończo- 
ny. Ale czy one dopomódz mi mogą? Ja potrzebuję 2000 reńskich rocznie, lub tysiąc ru- 
bli. Na lat dwa tedy chodzi o dwa tysiące rubli. Trzebaby więc tom jeden dzieła 
mojego sprzedać za tysiąc rubli. Wtedy możnaby mi dopomódz istnie, Choć tomy będą 
dość spore, przecież, zdaje się, że żaden księgarz tak wiele, może ani połowy mi nie zapła- 
ci, Gdybym był pisarzem francuskim tego imienia, jakie mam u Polaków, to mógłbym 1i- 
czyć przynajmnićj sto tysięcy franków za jeden tom. Lecz nasza polska bićda i nędza wy- 
maga ofiar od pisarza, ale o zysku, a nawet o zarobku na utrzymanie życia ani mu myślćć, 
Chyba jaki Mecenas! Chowanna znalazła takiego Mecenasa. Był nim Edward Raczyński 
z Poznania, który już nie żyje. Wydrukował ją własnym kosztem na korzyść moję., I dzieło 
przyniosło mi w ciągu jednego roku od wyjścia 4 tysiące talarów pruskich. I to postawi- 
ło takiego bićdaka, jak ja, na”nogi. Czyby teraz nie dało się uczynić coś podobnego z dwu- 
tomową Dydaktykąż Pomyśl, łaskawy Panie, o tém, poradź się szwagra swego, a życzli* 
wego mi Piaseckiego; obejrzyjcie się około siebie, a może potraficie dla mnie coś zrobić“. 


Ażeby zaś zalecić swą książkę ze strony społecznćj, Trentow- 
ski starał się wskazać w tym liście do Zdanowicza, iż dążnością jéj 
jest pokonanie wszelkiego radykalizmu — filozoficznego i socyal- 
nego: 

„Spodziewam się—pisał—że dzieło moje zrobi wrażenie, a nawet stanie się siln 
zaporą przeciw czerwonemu, bezbożnemu, wszechbożeńskiemu, pieniężnemu, cielesnemu 
demokratycznemu, słowem rewolucyjnemu duchowi czasów naszych, który jest klęską 
Zachodu, a przedziera się także do nas i zagraża nam burzą wewnętrzną. Z tćj strony bę” 
dzie ono, jeżeli nie zbawiające, jakbym pragnął, to przynajmnićj bardzo pożyteczne. Szla- 
chetniejszy młodzian, przeczytawszy je, ocalon być może od złych wpływów zagranicznćj 
umiejętności i oświaty, Wskazuję oświatę narodową, słowiańską i wytykam jéj gościniec: 
Zdaje się mi, że usiłowania takie zasługują na troszkę pomocy, Sam rząd, gdyby... pragna 


(1) To „dość przykre położenie“ wymownie przedstawia inny ustęp tegoż listu: 
„Że téż ja w całym żywocie moim wypracowa ć się nie mogę tak dalece, żebym nie trosz- 
czył się o przyszłość! Parękroć już byłem celu tego blizki, lecz zawsze coś przekreśliło 
wszystkie nadzieje. A choć miałem pewne dochody, to tak szczupłe, że kul się i kul! Za- 
tkanie się funduszu mego na dwa lata staje się mi tem dotkliwsze, iż edukacya córki jest 
na ukończeniu i nie będę mógł jéj dokonać, jeżeli nie dopomoże Bóg. Krom tego mam te- 
go roku mnóstwo odwiedzin z kraju. Choć dam gościom tylko herbaty pod 
noc, toi ona w położeniu mojćmceiąży mi bardzo. Anie przyjąć gości» 
których Bóg przyprowadził, ach to duszy méj niepodobna!“ 
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szczerze śwlatła, postępu. potęgi i wielkości własnej, patrzećby powinien na dążności mo- 
je z wewnętrzną uciechą*, 

Nie mamy najmniejszego powodu do podejrzewania Zdanowi- 
cza, iżby nie miał chęci dopomożenia znakomitemu filozofowi, iżby 
nie zakrzątnął się gorliwie około rozszerzenia wiadomości o nowóm 
jego dziele wśród znajomych nakładców; ale przypomnićć potrze- 
ba, iż list powyźszy przyszedł do niego w dwa miesiące po wydru- 
kowaniu urywku z „Dydaktyki“ o rodzinie w „Tece Wileńskićj*, 
a więc wówczas gdy miejscowe duchowieństwo ostro przeciw nie- 
mu wystąpiło, lubo tylko w rozmowach prywatnych. Ponieważ zaś 
w Wilnie opinia duchowieństwa była wtedy wszechwładna, trudno 
tu było liczyć na ochoczego nakładcę. Nadto, Zdanowicz zasłyszał 
co może io trudnościach cenzuralnych, jakie mógł mićć Kirkor 
przy druku urywku z „Dydaktyki*, a wreszcie owo przez Trentow- 
skiego zapowiedziane wystąpienie przeciw czerwieńcom jemu sa- 
memu może nie przypadało bardzo do smaku, gdyż wiedział, iż na- 
tenczas na Litwie nie było wcale jakichś wyraźnych i śmiałych zwo- 
lenników radykalizmu i co najwyżćj obudzone duchem liberalnym 
początków panowania Aleksandra II, dążności demokratyczne prze- 
jawiać się znów zaczynały. Tych demokratycznych dążności niepo- 
dobna było potępiać; 'owszem o ożywienie ich chodziło wszystkim 
ludziom pragnącym dobra ogólnego. Już redakcya „Teki“ zastrze- 
gła się w przypisku do urywku z „Dydaktyki“ przeciwko uwielbie- 
niu wielkich rodów; a myśli podobne niewątpliwie w otoczeniu 
Zdanowicza prywatnie odzywały się głośnićj i bardzićj stanowczo. 

Te okoliczności zdaje się, sprawiły, że Zdanowicz, jeszcze 
przed odebraniem rękopismu „Dydaktyki*, wysłał 3 września do fi- 
lozofa list znacznie ochładzający różowe tegoż nadzieje, przez wska- 
zanie przeszkód domyślnych, jakie druk dzieła napotkać musi, List 
ten „zelektryzował* Trentowskiego „nieprzyjemnie* i wpłynął na 
dokończenie 1-go tomu „bez natchnienia*. Dziwiło go to, że nagana 
Czerwonych bywa nie przepuszczana przez cenzurę. Sądził, że ro- 
biono to dla niedopuszczenia wogóle do kraju wiadomości o nich; 
poczytywał to za rzecz niebezpieczną, boć trudno utrzymywać na- 
ród w jakimś „raju niemowlęctwa“. Ponieważ Zdanowicz sam także 
podzielał zdanie, iż lepićj nie wiedzićć nam o mętach społecznych, 
widział się Trentowski zmuszonym wyjaśnić charakter swćj dążno- 
ści w liście z 2 października, kiedy ukończony zupełnie tom pierw- 


szy „Dydaktyki* do Wilna odsyłał. Pisał więc: 


„W Dydaktyce nie przedstawiam wcale nauki Czerwonych, bo to w nić 
iċ rodziców i nauczycieli, ażeby umieli wycho- 


miejsca mićć nie mogło. Ale chcąc doskona 
wywać dobrze młodzież, zwracam przy okoliczności uwagę ich na czerwony kierunek, od 
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Roussa i innych zaprowadzony, a i w kraju naszym dość panujący. Zwracam uwagę pisa- 
rzy na kierunek romantyczny, że on kacerski, niecny, czerwony itp. Słowem, dotykam 
Czerwonych mi m och ode m, o ile zastępują mi drogę, a czynię to, ażeby, albo wska- 
zać złe, które zakorzenia się u nas bez chęci i wiedzy naszćj, albo naprawić i ku zacności 
kierować stany nasze ogólne. Odwołuję się często do Zachodu, chcąc wskazać, jakie 
skutki będą, gdy pójdzie się błędną drogą. Odsłaniam strony ciemne oświaty ogólnćj 
z trzech wieków ostatnich, chcąc ludzi zawrócić do Boga i Cnoty. Wszędy dążę do Do- 
brego i mam najlepsze chęci, a przestrzegam przed Złem. Rządu rosyjskiego nie obrażam 
ani zdaleka, a rzeczy iście polskich nie tykam. Wiele podaję, co podnieśćby mogło Sło- 
wiańszczyzuę, a tóm samćm i Rossyą. Cenzor, gdy to pomiarkuje, nie powinienby mi 
wykreślić ani jednego wyrazu, chyba że przepisy jego są takie, o których my tutaj ani 
wyobrażenia mieć nie możemy. Nie wykreślam przeto z rękopismu wspomnień o Czerwo- 
nych. Gdybym to miał czynić, to, przerażony listem twoim, wykreśliłbym niezawodnie 
więcćj, niż cenzor sam. Niech więc idzie dzieło tak, jako jest napisane. Kreślcie i popra 
wiajcie, byleście nie zrobili ze mnie czego innego, niż jestem! Przy poprawkach miejsc 
wykreślonych proszę tylko baczyć na czystą polszczyznę i unikać wyrazów obcych!— _ 
Rzecz moja 0 panach i szlachcie może kogo razić w urywkach. Razić przestanie, gdy 
czytać się ją będzie w dziele, w związku z całością. Ja nie pochiebiam panom, Wskazuję 
im raczćj wzór z niebios, lub świętą istotę ich stanu, jakimi być powinni. Biada 
im, gdy takimi nie są! Wogóle żądam podnieść do obrazu i podobieństwa bożego ws zy- 
stkich. Stąd wszędy chwalę istotę, która zawsze jest wiekuista, tameczna, boża, 
a sam nie tykam ropy ziemskiej, i owszem, proszę i zaklinam, ażeby także inni jéj 
nie tykali, bo to złość i zły smak... Jest to dzieło napozór bardzo skromne, Ale obala ono 
całą oświatę nowszą, a wskazuje pierwiastek i kierunek inny, Słowiańszczyznę podnieść 
mogący. Gdyby cenzor nie pomiarkował, co się święci, gdyby nie widział w tém dobra 
Słowiańszczyzny, a więc i Rosyi; gdyby ulękniony nie pozwolił drukować dzieła; to ode- 
Ślijcie mi je napowrót. Wyszłoby w Lipsku lub Wrocławiu. Ale wolałbym, gdybyście je 
wydrukowali, bom ja miał was mianowicie, pisząc dzieło, na oku. Nie sądź, kochany Pa- 
nie, iż my tutaj nie znamy już kraju! Są wychodźcy, co zapomnieli i nie myślą o nim, a są- 
dzą o nim, jak Francuzi i Niemcy. Aleja żyję duszą pomiędzy wamii żyję 
tak ciągle. Ja nie wiem o wielu waszych nieszczęściach i przygodach szczególowo, ale 
znam je ogólnie. Jam urósł między wami. O, znam ja was, lecz znając także Zachód i ma- 
jac do czego kraj własny przymierzać, znam może was lepićj, niż wy sami się znacie, Że 
piszę niezrozumiale, że tykam rzeczy, jakie u was jeszcze nie istnieją, to pochodzi z prawa 
pedagogicznego: praw do dzieci, jak gdyby były młodzieżą, inaczćj ich nie nauczysz, nie 
podniesiesz! Jam niezrozumiały wam nieraz, nie dlatego, iżbym już rzeczy krajowych nie 
rozumiał, ale dlatego iż rozumiem także rzeczy europejskie, których wy nie rozumiecie 
należycie. Unikać zaś rzeczy takich, to tyle, co samemu chcićć zrywać węzeł pomiędzy 
krajem i Europą, co oczywisty grzech... Mam wiarę i otuchę, że dzieło moje przejdzie 
szczęśliwićj cenzurę, niż się tego spodziewasz, Zresztą pomagaj, łataj mnie, kochany Pa- 
nie, w tćj bićdzie, jak możesz! Ja oddaję dzieło w twe ręce i pod odpowiedzialność two* 
ję. Wiem, że dobrze napisane i że uczynisz w jego obronie, co podołasz... Przeklęte to 
stany materyalne! Były zawsze wrzodem ducha, a dziś są dlań największem piekłem, Boć 
w materyalnych czasach, takich, jak nasze, materyalna nagroda góruje nad wszelaką inną, 
a bez nićj wszystko widzi się być elizejski cień. Dopomagaj, kochany Panie, również ze 
strony tćj, jak podołasz! Ze ksiądz biskup Hołowiński zostawił około 8o tysięcy rubli, 
a ja nie mam nic, to naturalna. On przyłączył się do kościoła, który już ma władzę i pa* 
nowanie, a ja z filozofią należę do apostolstwa i równam się chrześciańskim męczennikom 
pierwszego wieku ery naszćj. Więcćj mi więc krzyża, niż szczęścia. Ale, cóż robić! Każ- 
dy wziął od Boga posłannictwo swoje i powinien go dopełnić", 
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Zanim Trentowski list ten odesłał na pocztę, wpadł w nerwo- 
we cierpienia, które go przez cały dzień w łóżku zatrzymały. Tym- 
czasem przyszły mu jeszcze inne projekty co do druku „Dydaktyki“. 
Dowiedziawszy się, że księgarz petersburski Maurycy Wolf stara 
się o nabycie rękopismów polskich, że jego nakładem wyszła Este- 
tyka Libelta, i że płaci podobno najlepićj, prosił Zdanowicza, ażeby 
iw tę stronę się zwrócił, zwłaszcza, że wedle posłuchów cenzura 
petersburska miała być łagodniejsza. Ostrzegał tylko, że trzeba się 
mićć na baczności tak samo jak z księgarzami w Lipsku, „bo księ- 
garz przyrzecze wiele, zrobi nawet kontrakt, ale tak rzecz ułoży 
i takich sztuczek użyje, cudzoziemcowi nieznanych, iż późnićj nic 
nie da i sprawę wygra przed... sądem*. Prócz tego, wiedząc od Zda- 
nowicza,iż Kirkor pisze lepićj po rusku niż po polsku i licząc na 
życzliwość jego, zapytywał, czy nie zechciałby przełożyć Dydaktyki 
na język ruski, albo kazać ją komu przełożyć, tak iżby dzieło 
wyszło równocześnie w obu językach. Uważał je do przekładu za 
bardzo stosowne; przytćm roił sobie, że stąd i jakaś korzyść dla nie- 
go się okroi i że cenzura polska nie byłaby może tak surowa, bo 
miałaby usprawiedliwienie w cenzurze ruskiej tj. zostawiłaby to, 
czegoby ruska nie wykreśliła. 

Naturalnie troszczył się wielce o losy swego rękopismu, zaklinał, 
żeby mu albo sam Zdanowicz, albo syn, córka, czy szwagier donieśli 
o otrzymaniu go, uprzedzał, że termin żądania zapłaty wartości 
w razie zaginienia na poczcie rozciąga się tylko do sześciu tygo- 
dni; prosił, by mu Zdanowicz był w Wilnie „opiekunem, ojcem, 
przyjacielem, bratem*. 

Niebawem, bo 2 listopada otrzymał wprawdzie wiadomość 
o dojściu rękopismu do Wilna, lecz zarazem nowe ostrzeżenia o tru- 
dnościach, jakie dzieło jego napotka. Z listu Zdanowicza wyciągnął 
Trentowski smutny dla siebie wniosek, iż nic anic więcćj nie 
będzie mógł drukować w kraju, bo „niewinnićj* jak w przesłanćj 
„Dydaktyce* pisać nie umiał, a tymczasem wszystko, co pisał, wy- 
dawało się za ostrém, za rażącóm, zanadto tykającóm rzeczy zaka- 
zanych. 7 


„Odczytując twe listy — pisze do Zdanowicza 1 grudnia — pytam się ciebie, 
co tćż u was niezakazanego..... (1)? Publiczność wasza, podług listu twojego, nie może 


(1) W innym liście (z 2 paźdz.) pisze Trentowski o powieściopisarzach ówczes- 
nych: „Kraszewski i Korzeniowski, którego dzieła przesłać mi racz ie, zgniewali mię 
bardzo. Wiele w nich talentu i szkoda, że ślepi. Ioni prowadzić chcą naród. Jam 
wspomniał o nich, nie przez niechęć ku nim, ale i owszem, ażeby ich także ku lepszemu 
nawrócić*, 
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być mi życzliwa. Czemu? Bo odróżniam kościół od religii, rozum kościelny od rozu- 
mu bożego! Raj u Was istny, nie ten jednakże, który wskazuje nam Zbawiciel, a zjawić 
się ma przy końcu świata, który zowie się królestwem bożćm, — ale ten, co był 
na początku Świata, t. j niewladomość niemowlęca. Ichcielibyście mićć 
filozofią, Ale, jako Świat stary, tak nie było filozofii dla niemowląt. Nawet 
siedmiu mędrców starożytnych “nie nauczają niemowlęctwa, ale i owszem, wydobywa- 
ja Greków ze stanu tego. —- Byłże-to rozum boży lub kościelny, który np. zaprowadził 
autodafć, a mlasto oświecać palił i dręczył torturami tych, co poczynając myśleć, wąt= 
pili, który po turecku wycinał w pień Albigensów, Prusaków, Lutyków it.d. it. d. 
który wywołał w końcu Kalwina i Lutra jako historyczną konieczność; który dziś także 
dopuszcza się tylu niedorzeczności i barbarzyństw? Już dla czci Boga, rozróżniać trze- 
ba na świecie rozum boży od kościelnego!... Zalste, mlałem słuszność, począwszy niegdyś 
pisać po niemiecku 1 rzekłszy do słebie, że dzisiejszy naród jeszcze do filozofii niedojrzały! 
Ubiegło temu już lat 20. Ukazało się aż podobno sześciu znakomitych filozofów naszych, 
jako: Wroński, Gołuchowski, Cieszkowski, Bochwic, Libelt, Kremer, nie licząc Józefa 
Chwaliboga, Bukatego I mnie, a naród wciąż do filozofil niedojrzały!.. O publiczność dzi- 
siejszą nie dbam wiele. Co dzisiejsza potępi, może już jutrzejsza oceni sprawiedliwie, —Pi- 
szesz, że dzieło moje wywoła koniecznie i przyjaciół i zaciętych wrogów. A to wyśmieni- 
cie! Kto wrogów się boi, nle wart przyjaciół, Czy lękając się wrogów, wyjawić można 
stanowczo jakie takie wyższe przekonanie? Moje wszystkie dzieła sprawiły mi przyjaciół 
i wrogów, bom nic nie pisał, com nie uważał za konieczne danego czasu, a publiczność, 
która jest dzieckiem, nie umizgów, ale nauki spodziewać się powinna od pisarza. —Piszesz, _ 
że co do wrogów na pierwszećm miejscu będzie duchowieństwo bez wyjątku. Ach, ono, 
niestety, jak mi donosiłeś sam, mówiąc np. o Hołowińskim, jest mi wrogiem oddawna! 
Ono w:ogiem każdemu, kto nie śpiewa jego plosenki. Niegdyś stać się można było cjcem 
kościoła, jak np Ś, Augustyn, albo scholastykiem, jak np. ś Tomasz z Akwinu. Ale ko- 
ściół potępiłby dziś nawet takich ludzi, gdyby wystąpili. Nie twierdzę tego z wla- 
tru i na wiatr. Czy słyszałeś co o Giintherze (1), sławnym filozofie katolickim w Wie- 
dniu? Człowiek ten pisał filozofią katolicką, godną dzisiejszych cza- 
só w, a broni żarliwie nauki kościelnćój, pokazując umiejętne jéj znaczenie, Cóż się 
stało? Może został nowoczesnym ojcem kościoła za swoję dla katolicyzmu gorliwość i za 
położone w obronie. jego prace? Gdzie tam! Index romanus dzieł zakaza- 
nych wyklina pisma Giinterowe, dlatego iż w nich rozum ludzki poważa się 
wyrokować o rozumle bożym! Powiedz-że mi, czy tedy podobna pisać dziś 
filozofią katolicką? To jeszcze niebezpieczniejsza, niż pisac filozofią nie pod- 
legła. Gdyby nie żądało się obrazić księży; to trzebaby rzucić pióro i dozwolić ducho- 
wi narodowemu, ażeby błąkał się, jako dziś, wiecznie w ciemnościach. Trybunał, który 
ma sądzić o mnie, nie jest ani w Rzymie, ani na żadnćj stolnicy (!) biskupićj*. 


Drugim nieprzyjacielem, który według Zdanowicza Trentow- 
skiemu groził, byli demokraci, co z urywku „Dydaktyki* drukowa- 
nego w „Tece wileńskićj* wnieśli, iż filozof nasz jest zwolennikiem 
arystokracyi. Ich zbywa krótko w liście, pisząc „Bogu dzięki, że 
gniewać się będą pańskie demokraty. Dziś tyle głupstwa świę- 


(1) Antoni Günther (1785—1865) oprócz wielu dzieł poświęconych teologii spe- 
kulatywnej, wydawał w Wiedniu wraz z Veithem czasopismo „Lydia* od r. 1849 do 1854, 
gdzie teorye swoje, przeciwstawiające „panteizmowi* dualizm, przeprowadzał. 
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„ci się w Europie i wszędy, że trzeba miéć odwagę przyłożyć doń rę- 
kę i siekierę... Wszakże uważano mnie dotąd, jak mi pisałeś, u was 

za rewolucyonistę i demagoga. Niechże mię teraz uważają za ary- 
stokratę najstraszliwszego! Dwa te sądy tak odwrotne skłonią może 
kogo do poznania się bliższego z pismami mojemi.* 

Dalsze wieści z Wilna, w połączeniu z krytyką urywków „Dy- 
daktyki*, sprowadziły owo zaznaczone już przygnębienie kilkomie- 
sięczne Trentowskiego w r. 1858. Zdanowicz donosił mu, że, cho- 
ciaż treść „Dydaktyki“ jest niewinna, duchowieństwo, prześladujące 
filozofią zawzięcie, groziło cenzorowi, iż go oskarży w Petersburgu, 
a cenzor lęka się utraty posady. Trentowski radził przesłać ręko- 
pism do Petersburga, do ministeryum; „tam—pisał—prędzćj znaj- 
dzie się sprawiedliwość, bo tam nićma katolickiego fanatyzmu* 
(list z 15 marca 1858). Gdy jednakże przytćm Zdanowicz dodawał, 
iż chociażby dzieło wyszło z druku, to nie byłoby czytanóćm z oba- 
wy „grzechu śmiertelnego“, Trentowski dał pokój projektom i prosił 
o odesłanie sobie „Dydaktyki“. Gdy w ciągu kilku miesięcy nie 
odebrał jéj, zaczął się trwożyć; robił różne domysły; to przypusz- 
czał, że Zdanowicz nie utracił jeszcze nadziei i czynił kroki do wy- 
drukowania jego dzieła, czy to w Wilnie, czy w Petersburgu, czy 
gdzieindzićj; to znowu przychodziła mu „myśl ta straszliwa”, iż rę- 
kopism może już oddawna wysłany, ale go zagrabiono na granicy 
lub zatrąacono w drodze (list z 4 czerwca). Musiał go Zdanowicz pod 
tym ostatnim względem uspokoić, ale co mu donosił o swoich na-, 
dziejach i staraniach względem wydania „Dydaktyki“, nie wiemy 
Faktem jest tylko, że wydawcy nie znalazł, chociaż wyprawiał ręko- 
pism i do Wolfa w Petersburgu. 

Trentowski po przejściu owych bolesnych miesięcy, zabrał się 
na nowo do pracy około drugiego. tomu swego dzieła; naturalnie 
w terminie, który oznaczał przy wysyłaniu pierwszego tomu, nie 
ukończył go, bo rok 1858 był dla niego najprzykrzejszym moralnie 
i wielce dotkliwym materyalnie. Szczegół jeden oświetli jaskrawo 
położenie jego finansowe. Proszony przez Zdanowicza o przysłanie 
swych fotografii, wyprawił 2 października 1857, 4 fotogramy i 2 da- 
gerotypy. Ponieważ Zdanowicz chciał „na gwałt zwracać wyda- 
tek*, Trentowski chociaż z przykrością, bo jak pisał, powinienby 
dziękować, że ten, co mu uczynił tyle dobrego, chce jego i rodzinę 
widzićć chociaż na obrazku, —dołączył rachunek do przesyłki, wy- 
noszący razem 21 reńskich tj. 12 talarów pruskich. Ale gdy odczy- 
tał w liście Zdanowicza, iż mu przysyłają oszczędności zrobione 
przez Zdanowiczową na kuchni, prosił, ażeby je przyjęli w podarun- 
ku, gdyż ofiara taka byłaby mu zbyt bolesną. Tym listem nie zdołał 
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jednak uprzedzić wysyłki. Otrzymał tedy dziesięć półimperyałów. 
Nakreślił wówczas (15 marca 1858 r.) te słowa: „Ty sam nie bogaty 
i musisz dawać w mieście lekcye prywatne, zaczćm zarabiać ciężko. 
Gdybyś pieniądze te przesłał od Tyzenhauza, Jana Tyszkiewicza 
itp., to mogłyby mię radować, gdyż nie byłyby ciężką ofiarą, a mia- 
łyby znaczenie, iż panowie nasi wspierać chcą oświatę narodową. 
Chciałem oddalić pieniądze te od siebie. Ale że przyszły, to.i cóż 
robić? Mamże je odsyłać i obrażać przez to serca wasze tak zacne 
i życzliwe? Nie! Widzę, że litując się nad losem moim, z powodu że 
rękopism mój nie będzie drukowany, a więc i sprzedany w Wilnie, 
a chcąc mi stratę tę, o ile możności, nagrodzić, przesyłacie mi, co 
w waszych jest siłach. Niechaj Tobie i pani Twojćj za kuchenną jćj 
oszczędność Bóg potysiąckrotnie nagrodzi! Przyjmuję tedy ów dar 
i dziękuję zań serdecznie, ale pod jednym warunkiem. Jakim? że 
pani Twoja pospołu z Tobą przybędziecie tu, podług danćj mi 
obietnicy, do Freiburga i zabawicie się u mnie przez czas pewien. 
Pieniądze te uważać będę jako fundusz na wasze przyjęcie“. 

Jeżeli to zdarzenie zestawimy z poprzednio zaznaczoną tru- 
dnością dania herbaty dla gości, to się nam przedstawi bićda filozo- 
fa, zawiedzionego w nadziejach polepszenia doli, bardzo dobitnie 
i wzbudzi szacunek dla człowieka, który mimo to wszystko pisać 
dzieła nie przestał, rozmyślając wciąż o nowych środkach zapew- 
nienia bytu rodzinie. Czasami przychodziła mu ochota osiąść gdzie 
na wsi pomiędzy chłopstwem niemieckićm i kupiwszy może jaką 
chałupkę z ogrodem „żyć ziemniakami i nędzą“; ale długoletnie 
przyzwyczajenia do innego, „przynajmnićj na pozór“ pańskiego ży- 
cia, nie pozwalały mu długo się zatrzymywać nad takim projektem 
(Listy z 9 czerwca 1859 i 6 czerwca 1860 r.). 

Choroba trapiła go i teraz od czasu do czasu tak, że kilka mie- 
sięcy znowuż pióra do ręki wziąć nie mógł. 

Do wykładów niemieckich w uniwersytecie freiburskim wró- 
cić nie chciał, bo naprzód musiałby był i dzieła pisać po niemiecku 
a polskie zarzucić, powtóre wstyd mu jakoś było przed sobą samym, 
iż jak wahadło nakłaniałby się od Niemców do Polaków i znów od 
tych do tamtych: wreszcie i niewielka liczba studentów we Frei- 
burgu zapewnić-by mu dochodu dostatecznego nie mogła. 

Pomiędzy pomysłami, jakie mu w kwestyi utrzymaniu się przy- 
szły do głowy, za najszczęśliwszy uznał ten, żeby pojechać do Pary- 
ża i tu obejrzćć się za jakiém zajęciem. Zostawiwszy tedy żonę 
icórkę we Freiburgu i oddawszy w ich ręce wszystko, Co jeszcze 
miał, puścił się do Francyi, stanął w Paryżu 15 kwietnia 1859 roku 
i przesiedział tam około 13 miesięcy, 
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Pobyt w Paryżu podziałał na Trentowskiego nadzwyczaj oży- 
wiająco. Samo zetknięcie się z rodakami, których w takićj liczbie 
od r. 1848, kiedy był w Krakowie, nie widział, prowadzone z niemi 
rozmowy i namiętne dyskusye, gdyż znalazł tu przedstawicieli 
wszelkich stronnictw, przypomniały mu szczęśliwsze lata, rozpaliły 
w nim na nowo ogień niemal młodzieńczy, usposobiły go do pióra 
gorączkowo. Na co niegdyś lat potrzebował, teraz dokonywał tego 
w przeciągu miesięcy. I w poglądach jego, wskutek osobistego do- 
świadczenia, zaszły lekkie zmiany, mianowicie w zapatrywaniach na 
znakomite rody, które pod wpływem przyjaźni z Zygmuntem Krasiń- 
skim idealizował. Teraz, po jego śmierci, poznawszy z bliska owę 
w nich, jak się wyrażał, „ropę ziemską“, którćj odsłaniać nie chciał 
poprzednio, inaczćj już sobie kwestyą stosunku arystokracyi do 
demokracyi wystawiał. 

Projekta miał różne, ale nierychło mógł niektóre przynaj- 
mnićj urzeczywistnić. Itak zamierzał np. „czytać co zima dla mo- 
żnych rodaków tu mieszkających coś dla rozrywki, jakie 20 godzin, 
nie więcćj, bo toby ich już znudziło*; mogłoby to przynieść około 
3,000 franków rocznie; lecz za tę sumę niepodobna wyżyć z rodzi- 
ną, gdy samo trzypokojowe mieszkanie, choćby i na czwartćm pię- 
trze, kosztowało około 1,800 fr. Trudność tóż była z wyborem 
przedmiotu. Filozofia nie była w modzie, a nadto „od księży wy- 
klęta*, a możni rodacy „grają rolę Nabeżnickich i trzymają z je- 
zuitami*, Coś z etyki lub estetyki zwabiłoby może kogo. Alei to 
nie! bo wojna włoska zajmowała wszystkich wyłącznie, każdy py- 
tał o gazetę, nie o prelekcye. Dwie szkoły polskie, istniejące wte- 
dy w Paryżu, przeznaczone dla dzieci wychodźców, którym trzeba 
było przedewszystkićm dać sposób do życia i „otworzyć drogę do 
chleba*, uczyły matematyki, fizyki, chemii, inżynieryi. Gdyby Tren- 
towskiego zrobiono „przez litość“ nauczycielem języka polskiego, 
to przyniosłoby najwyżćj 1000 fr. Lekcye prywatne mogłyby opła- 
cić się najlepićj, bo „paniczów* polskich było tam dosyć. Tren- 
towski, mając imię, mógłby był wymagać „po 20 franków za godzi- 
nę“, ale straszliwe przeciwko niemu panowało uprzedzenie: ucho- 
dził za bezbożnika, ku wielkiemu zdziwieniu swemu dowiedział się, 
że miano go za „kalwina*, chociaż on był katolikiem i nigdy nie 
zmieniał wiary, a jeden z braci jego był gorliwym księdzem, dzie- 
kanem katolickim (List z g czerwca 1859). Trzeba było te uprze- 
dzenia usunąć, zanimby mu powierzono wychowańców. Przyjaciele, 
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których tu filozof znalazł także, chcieli mu dopomódz do założenia 
polskiego pensyonatu dla chłopców chodzących tu do szkół i do 
uniwersytetu. Rodzice byli nieraz w kłopocie, komu zostawić syna 
w opiekę: uFrancuza sfrancuzieje, a „u wychodźcy zaprowadzon bę- 
dzie albo do demokratycznego, albo do ciemno-czarno-nocno-jezu- 
icko-katolicko-arystokratycznego kółka“. Trentowski chwycił się 
tćj myśli, prosił nawet Zdanowicza, żeby wiadomość o zakładaniu 
przezeń pensyonatu rozszerzał. Kwalifikacye swoje a zarazem spo- 
sób postępowania w rzeczach religii w liście do niego z 7 sierpnia 
1859 r. rozwijał. 

„Ja—pisał=mam imię pedagoga. Byłem już i nauczycielem domowym i nauczy- 
cielem szkół publicznych i nauczycielem akademickim. Miałem nawet u siebie we Frej- 
burgu pod opieką młodych akademików Polaków i pensyonat dla nich. Oto oprócz 
Chowanny, piszę i w tćj chwili rzecz o Nauczycielstwie [tj, Dydaktykę]. Znam się więc 
dobrze na tem rzemiośle. Możnaby mi więc zaufać. A chłopcom oddałbym się całko- 
wicie, bom sumlenny, Dałbym stół, stancyą, dozór, opiekę i stosowne lekcye polskie. 
Zasadą wychowania: moralność, religijność, narodowość 1 nauka, charakteru rozwój; 
strzeżenie duszy od każdego ultra. Nie na podobnych do siebie duchów, nie na filo- 
zofów samych-bym kształcił, jak to wydawać się może komu, bo różnię się przecież od 
bakalarzy zwyczajnych i mam trochę rozumu. Rozwijałbym w chłopcu to, co mu Bóg 
dał, tj, zdolności I usposoblenie mu wrodzone. Dopomogę mu nawet na księdza, jeżeli 
odezwie się w nim do stanu tego powołanie. Mogę mićć francuskiego /'abbć do lekcyl 
religii, a więc dać nawet kościelne wyobrażenia. A każę dać w piątek obiad 
postny i poślę do spowiedzi; ażeby i.matula pobożna, inaczćj religii pojmować niezdolna, 
była zadowolona... Pensyonat zrobić mię może krajowi użytecznym bardzo i upewni mi 
niepodległość... Zaledwie zgłosi się do mnie choć jeden pensyonarz, wyprzedam się we 
Frejburgu, sprowadzę tu żonę z córką, najmę stosowne mieszkanie 1 osiedlę się tu na 
zawsze... Wiem, że imię filozofa i imię me własne, od księży wyklinane, stać ml będzie 
na przeszkodzie. Alem poznał tu tyle rodaków z kraju. Upewniają mię, że nawet na 
Litwie nie jest tak ciemno, że i tam są ludzie, co wiedzą, po którćj stronie prawda i za- 
cność, że właśnie imię moje prześladowane do czytania dzieł moich zachęca, a i do po- 
ruczenia mi chłopców kogo zachęcić może“... 


Nie przyszedł jednak do skutku ten zamiar, jak i jeszcze jeden 
założenia przeglądu miesięcznego, poświęconego nie polityce, ale 
umiejętności. Miało to być widocznie pismo, któreby przeciwwa- 
żyło wpływy arystokratyczno-kościelnego organu „Wiadomości 
Polskie“, redagowanego przez Waleryana Kalinkę i Juliana Kla- 
czkę. Nie wychodźcy, lecz krajowcy bawiący w Paryżu obiecali 
Trentowskiemu zebrać potrzebne na to fundusze. „Jeżeli do tego 
przyjdzie—pisał nasz rozpromieniony filozof do Zdanowicza—to 
będę pisał, o będę pisał, tak że z pod pióra iskry i łyskawice i pio- 
runy lecićć będą. Pismo przeznaczone będzie nie dla wychodztwa, 
bo to już po części corpus mortuum, ale dla kraju. Będą więc w nićm 
i stosowne oględy, względy. Ale umiejętność i obrona światła wy- 
stąpią w całej sile, 
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Na razie tedy Trentowski przez pół roku nie mógł żadnego 
projektu praktycznego przeprowadzić; zapoznawał się tylko z ludź- 
mi, otrzymywał honorowe godności i pisał. 

O ludziach niezbyt pochlebne wyniósł przekonanie. Krajow- 
cy, bawiący w Paryżu, zwykle wielcy panowie, co mieszkali zimą 
a odjeżdżali na lato, otworzyli mu salony swoje, przyjmowali „ze 
czcią, jako sławnego człowieka“, choć może robili „w kącie“ krzyż 
przed nim, bo byli „straszliwymi bigotami*, a przynajmnićj takich 
udawali. Przyjmowanie to w salonach było tylko przykrym wydat- 
kiem dla kieszeni, bo filozof musiał się „przebrać po parysku* 
O dopomożeniu mu z ich strony mowy nie było. „Są-to ludzie—pi- 
sał o nich — u których najwięcćj da się zjeść dobry obiad, nic wię- 
cćj. Grają niby rolę patryoty, ale uciekają i umywają ręce przed 
wszelką ofiarą, szczególnićj pieniężną. A ofiara dla filozofii? To 
byłby nawet grzech w ich oczach”. 

Co do wychodźców, to ci z początku, w pierwszym miesiącu 
pobytu, przedstawili mu się „wszyscy niemal* jako „nadzwyczaj 
zacni i poświęcenia pełni, a godni szacunku i miłości, ale biedni, 
biedni, że aż strach: pracują, mozolą się nad siły, a przecież nic nie 
mają*. Wyjąwszy księcia Czartoryskiego i Zamojskiego „a może 
i kilku innych jeszcze, a krom tego tych, co zostali kupcami, rze- 
mieślnikami, inżynierami, urzędnikami, co więc należą do Francu- 
zów, a nie do wychodźców, to wszyscy dzwonią zębami od chłodu 
igłodu, a przecież nie rozpaczają, są weseli, nawet lekcy*. Pod 
względem umysłowym, znalazł najsławniejsze nawet głowy zajęte 
empiryą, oceniające umiejętność podług pożytku; nikogo zaś, z kim- 
by mógł pomówić o filozofii. Pełno tu — pisał do Zdanowicza — 
„tak bardzo rozumnych i szczwanych lisów, iż wobec nich czuję się 
głupiuteńkim, ale ani jeden nie jest duchem, O duchu nie mają 
innego wyobrażenia iinnćj wiedzy, tylko tyle, co w powiastkach 
o nieboszczykach i strachach nocnych. A przecież Paryż ich 
ukształcił! Patrząc na takie stany umysłów, to czuję się samotnym, 
nieszczęśliwym i rozpaczam. Czemu dał mi Bóg to, co niepotrze- 
bne mym rodakom wcale i co nic u nich nie znaczy, tj. ducha? Lub 
czemu ci rodacy znają się na koniu, wole, roli, na każdej rzeczy tak 
wybornie, lecz nie pojmują, na co przydaćby się miał duch? O, cze- 
muż poświęciłem się filozofii, To znowu dziękuję Bogu za to, co 
mi dał, bo czuję się żywym, żywym śród samych umarłych... I Pa- 
ryż sam nie potrafi mię odmłodnić i ożywić. Gdy zapytam się sam 
siebie: Jakie masz najgorętsze życzenie? odpowiadam mimowolnie 
i naprzekór wstrętu: Złożyć skołataną głowę do trumny!* — Ale 
przygnębienie to było objawem przejściowym tylko. Po kilku mie- 
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siącach dalszego pobytu w Paryżu przekonał się wprawdzie, że za- 
cność jak wszędzie tak i na emigracyi sąsiadowała czasem z prze- 
wrotnością, ale równocześnie nabrał energii i oddziaływać pragnął 
przeciw krzywym pojęciom i dążnościom. Ciągnęli goi kusili „jezuici 
utajeni*, zanim ich jeszcze poznał. Zwabili go sztucznie do siebie, 
ofiarowali mu znaczne dochody i widoki nadal. „Już miałbym docho- 
dy— donosił Zdanowiczowi— gdybym chciał zostać łajdakiem. Lecz 
Bóg obronił mnie od upadku. Zostałem, czém byłem, tj. sługą 
światłości i prawdy. Za to, żespodlić mnie żądali zdradą, obróci- 
łem się przeciwko nim tóm gwałtownićj. Zostałem bez chleba, lecz 
nie przyjąłem hańby. I poczęto uwielbiać mój charakter* (Listy 
z 7 sierpnia 1859 i6 czerwca 1860). Zbliżył się wówczas bardzićj 
do demokracyi, chcąc wpłynąć na młodzież. Było wtedy przeszło 
stu chłopców, uczęszczających na kursa akademickie, a należących 
do demokratów. „Na nich—pisał—można coś liczyć, bo ci, co do- 
stali się w»ręce Kalinki, tj. jezuickiego kierunku, już ogłu pieni, 
chyba że Bóg sam wróci im umysłowe światło. Chciałbym tę de- 
mokratyczną młodzież przyciągnąć nieco do siebie, a wykładając 
jéj coś filozoficznego, zapalić ją do głębszćj naukii wiedzy. Nie 
wiem, czyli się to uda, czy i ona już duchowo nie zdenerwowana 
zupełnie* (List z 7 sierpnia 1859). 

Miewał Trentowski „mnóstwo mów publicznych* przy różnych 
okolicznościach, do których go wzywano. Przed 7 sierpnia 1859 
został członkiem rady szkolnćj w Mont-Parnasse. „Jestto urzę- 
dowanie wysokie — objaśniał Zdanowiczowi — coś nakształt rad- 
cy stanu w ministerstwie oświecenia. Przywiązuje się doń ty- 
tuł Jaśnie Wielmożny. Tak przynajmnićj tytułująsię człon- 
kowie tćj rady wzajem i tytułowani są od nauczycieli szkolnych 
i uczniów. Przytaczam ci to, bo mnie rzeczy takie bardzo 
śmieszą. Wolałbym jednak fundusze jakiego Jaśnie Wielmo- 
żnego, niż urząd i tytuł bez żadnego dochodu, bo to mi potrzebne 
i tego nie mam“. W tym charakterze członka rady szkolnćj prze- 
mawiał on do uczniów przy końcu egzaminów dnia 30 sierpnia, 
zachęcając ich do przejęcia się swemi obowiązkami i do posłuszeń- 
stwa prawu. Poskończeniu mowy uczniowie ucałowali swych na- 
uczycieli i siebie samych nawzajem; mówca pocałował także poko- 
lei każdego zuczniów w twarz „istnie po ojcowsku*. I uroczystość 
zakończyła się staropolską serdecznością. Przy innćj okoliczności, 
zapewne w gronie przełożonych i nauczycieli szkoły wyższćj na 
bulwarze Mont Parnasse, wypowiedział swe myśli o naukach klasy- 
cznych i potrzebie wprowadzenia ich do tćj szkoły, utrzymując, że 
„humanistyka jako najwdzięczniejszy i najwyborniejszy wyraz eura- 
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pejskiego ducha zdrowego i swobodnego, a moc światła przełamu- 
jącego ciemności, — jako przeciwstaw i równoważnik owych dwu 
zmor, ocalający nas od zazyatyczenia,—jako probierz najdoskona|l- 
szy naszego rozumu i serca, obywatelstwa i dobrego smaku, patryo- 
tyzmu i moralnego obowiązku, — sama jedna godna jest tego naj- 
prawdziwićj, ażeby zrobiono ją wszech nauki szkolnćj gruntem 
ipiastą*. W listopadzie tegoż roku miał znowu mowę w Towa- 
rzystwie historyczno literackićm: z radością zaznaczał odradzanie 
się duchowe i moralne, zanikanie stronnictw na emigracyi, złożył 
hołd szlachetnemu Adamowi Czartoryskiemu, przemawiał w obro- 
nie poezyi i filozofii, gromił ultramontanizm i fanatyczny nastrój 
ciemnego duchowieństwa. „Szkodzą kościołowi—wołał—nie filo- 
zofowie, ale ci raczćj, co są wrogami filozofii, albowiem robią go 
nagwałt ciemności opiekunem i sługą. Oni woląc żywe mięso, niż 
walkę z martwemi ideami, a lubiąc drogi piekielne, podziemne po- 
twarzają przed niewiastami lub trzodą ślepowierczą filozofa“. Wzy- 
wał do walki z „duchem średniowiecznym, na Zachodzie utrzymać 
się niezdolnym, a pomiędzy nami, jako jeszcze, w mniemaniu jego, 
półgłupimi, szukającym przytułku i władzy*. Wytykał panom na- 
szym, „wyjąwszy tych, co zasługują na wyjątek*, duchową mier- 
ność i niemoc. „Braknie im — mówił — wyższego, niepodległego 
a jedynie nas zbawić mogącego światła... Pan patryota otacza się 
samemi duszkami o jędyczych skrzydłach i podlotach. Stąd usiło- 
wania jego, acz zacne i szczere, tudzież pieniądze, nieraz spore, 
wydają tak mało owocu, a wiele śmieszności“, Zachęcał do zało- 
żenia Dziennika i Przeglądu naukowego, któryby 
bronił „światła, postępu i ducha europejskiego przeciw barbarzyń= 
skićj napaści muzułmanów zachodnich, do wiarowćj bandy piekiel- 
nćj należących*, a podnosił „katolicyzm wewnętrzny i naukę Zba- 
wiciela, jako prawdę objawioną, zgadzającą się z umiejętno- 
ścią najprzedniejszą i z prawdą w naturze, oraz sercu człowieka 
wyrytą“ (1). 

Stronnictwa na wychodźtwie, które Trentowski porównywał 
do ruin Palmiry, chciały go, jak sądził, wydalić z Paryża. On prze» 
mawiał śmiało, starając się, jak powiadał, „zastąpić wpływy Mickie- 
wicza”, tylko naturalnie w swoim rodzaju. Czuł w sobie wielki 
zapas odwagi i werwy. A że go przytćm doszły propozycye aż 
trzech księgarzy z Poznania i jednego z Wrocławia co do nabycia 


(1) Wszystkie wspomniane mowy, zaopatrzone przypiskami, znajdują się w broszu- 
rże: „Trzy skazówki dążeń i usiłowań moich w Paryżu przez Bronisława Trentowskieg 
Paryż, 1860, str. 64. 
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rękopismu „Dydaktyki“, to chociaż ofiarowane przez nich honora* 
ryum za 2 tomy 300 talarów, było bardzo szczupłe, postanowił ra- 
źnie dokończyć dzieła, na niśm znowu pokładając główną nadzieję 
dźwignienia się ze smutnego stanu finansowego. Jeszcze w pierw- 
szych miesiącach pobytu w Paryżu sądził, że skończy na 2 tomach, 
ale gdy mu dzieło rosło pod piórem, zdecydował się napisać trzeci. 
Pierwszy chciał całkiem przerobić i dlatego nalegał na Zdanowi- 
cza, żeby mu rękopism odesłał. Zrazu sądził, że tylko niektóre 
w nim punkta ulegną zmianie, mianowicie rzecz o szlachcie, którćj 
urywek wyszedł w „Tece Wileńskićj*, bo ujrzał, że nie wyraził na- 
Jeżycie swćj myśli i że go mylnie rozumieją (List z 9 czerwca 
1859). Wkrótce jednak doszedł do przeświadczenia, że będzie mu- 
siał „wiele rzeczy“ przerobić. „Pisząc dzieło — tłómaczył się — . 
zrobiłem sam duchowe postępy, wymagające przemian zaraz na po- 
czątku. Paryż, gdzie mam rodaków ze wszystkich stron kraju, 
oświecił mi także wiele rzeczy. Dość! poprawić muszę tom pierw- 
szy“ (List z 7 sierpnia t. r.). Poprawki a raczćj przeróbki były zna- 
czne; nie weszło do niego nic z tego, co w „Tece“ było drukowane. 
Część druga „Dydaktyki“ zawierała system nauk czyli encyklope= 
dyą. „Jak po drabinie do niebios — objaśniał Trentowski — każda 
nauka dalsza wznosi się coraz wyżćj nad wszystkie inne, tak, że 
nieraz lękam się, czy potrafię ją na takićj wysokości godnie utrzy- 
mać. Jestto filozofia praktyczna, na wszystkich naukach 
wykazana, ze wszystkich nauk wydobyta, zaczóm taka, jak rozu- 
mieli ją wasi Śniadeccy, a więc dla kraju może najstosowniejsza. 
Ale dość! Bo znowu wpadłem na me dzieło i pieję pochwały wła- 
sne, co cię zgorszy!* W przeciągu kilku miesięcy, ze środka tomu 
drugiego przeniósł się w środek tomu trzeciego. Bo tóż pracował 
ochoczo i raźnie, jak się to już dawno mu nie zdarzało. Myśl pod- 
budzona nowemi wrażeniami płynęła mu nieprzerwaną falą, łatwość 
pisania miał wielką, zdrowie służyło. Z przyjemnością więc kre- 
ślił te słowa do Zdanowicza 7 sierpnia 1859 r.: 

„Nie uwierzysz, jak dobrze mi idzie praca piórem. Zdaje się, że podwoiła lub 
potroiła się moja moc duchowa, a nawet wzrosły fizyczne siły. Co napiszę tylko, wszyst- 
ko dzielniejsze niż dawnićj. Nie wiem, czy to skutek obcowania mego codziennego 
z rodakami a nieraz iżywych z nimi rozpraw, zaczćm silnych podniet duchowych; czy 
wreszcie poprostu dla tego, że po dziesięcioletnićj chorobie odzyskałem wreszcie zdro- 
wie i pełność sił: ale to prawda, żem tu jakoś zolbrzymiał. Upały były i są tu jesz- 
cze ogromne. Nie mogąc więc wychodzić na słoneczny żar, a od żony i córki daleki, 
»hczę już robotę, siedzę w méj izdebce samotnie, tęsknie. Nie mogąc wr: 
wytrzymać, rzucam się po południu do pracy nanowo, byle się zapomnićć. A jak się 
zaeieknę, to piszę do godziny 6 lub 7-mćj, tj. aż do obiadu, na który wyjść trzeba do 
Fak tedy, pomimo algierskićj spieki, pracuję po 8—9 godzin na dzień umysłowa, 


zcie 


gdy uk: 


miasta 
a praca rośnie jak na drożdżach*, 


ZOF W WIĘZACH REAKCYI. 167 


A zabiegając naprzód, przed ukończeniem dzieła, już się pie- 
ścił w myśli ostatnićm słowóm, jakie miał w niém wypowiedzićć, 
i dzielił się rezultatem ze Zdanowiczem. Pisał więc: 

„Filozofia — to chrześciaństwo XIX wieku i tryumf katolicyzmu nad niemieckim 
protestantyzmem, a francuskim socyalizmem i realizmem wiarowym. Najżariiwszy robi 
się ze mnie katolik, ale na filozofii niepodległćj, na światłości stojący, a wróg katolicy- 
zmu z XIV wieku, ktory w średniowiecznym duchu rodaków naszych i tutaj i w Polsce 
wciąż jeszcze żyje, który wywołał w Niemczech wojnę trzydziestoletnią, a we Francyl 
rewolucyą wielką, który i u nas zapalił wojny kozacze a rzucił naród do grobu, Praw- 
dą, iż katolicyzm ten, acz prawdziwy i jeden zbawiający, oburzać będzie klechów, zwła- 
szcza waszych na Litwie, ale i cóż robić. Ja muszę się trzymać poslannictwa mego 
1 iść za głosem z niebios, a wiem, że przy silném przekonaniu i wytrwałości zgoła jeden 
człowiek w końcu zwycięży i cały naród przerobi!* 

W rzeczywistości atoli nie prędko miał dojść Trentowski do wy- 
powiedzenia owego „ostatniego* słowa; bo mu na przeszkodzie sta- 
nęły nowe widoki oddziaływania naspołeczeństwo. W zimie 1859/60 
wystąpił jako prelegent, wykładając estetykę na bulwarze Mont 
Parnasse w szkole wyższćj polskićj, dokąd, choć to niby miało być 
dla uczniów, schodziła się liczna publiczność płci obojćj, — oraz 
„o przeznaczeniu wyższych warstw społeczeńskich* na guai Mała: 
quais w t. z. „Cercle des Sociétés savantes“, gdzie bywało huk osób. ` 
Wykład był ustny, na improwizacyi oparty. „Obróciłem się—pisał 
Trentowski do Zdanowicza—przeciwko partyom. Dałem wyobra- 
Żenie o filozofii wogóle i o filozofii naródowćj, a zyskałem sobie 
mnóstwo gorliwych zwolenników. Roztworzyły się dla mnie pol- 
skie salony, choć często tylko ze strachu, bo panów naszych, któ- 
rych poznałem bliżćj i oblicznie, chłostać musiałem. Działałem po 
salonach i kawiarniach, gdzie schodzili się rodacy, tak tułacze, jak 
krajowcy... Już w jednym roku nadkręciłem tam karku demago- 
gom i jezuitom polskim, że pamiętać mnie będą długo... Dla przy- 
bywających do Pzryża Polaków największe niebezpieczeństwo gro- 
zi ze strony naszych demokratów i jezuitów. Czatują na nich 
zwłaszcza na młodych i łowią ich do siebie. Tak ułowieni zostali 
i dwaj znajomi pańscy... wpadli w ręce demagogów i szaleją. Drugi 
zerwał nawet ze mną całkowicie dlatego, że należćć nie chcę z nim 
razem do jednćj chorągwi. Nieszczęście, że jeszcze są w Paryżu 
między nami partye, lubo już niewiele znaczące, gdy się je poró- 
wna z dawniejszemi*. (List z 6 czerwca 1860). 

Pod koniec rocznego przeszło pobytu w Paryżu, Trentowski za- 
chorował; było to koniecznym wynikiem tćj natężonćj pracy i tych 
wzruszeń, jakie wśród gorączki ówczesnćj przechodził człowiek 
nerwowy i długoletnią słabością skołatany. Na wiosnę 1860 odje- 
chał do Freiburga. Z rezultatów bytności był ostatecznie zadowo- 
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lony moralnie a poczęści i materyalnie, obiecywał sobie, że na zi- 
mę następną znowu Paryż odwiedzi i znowu odczyty mićć będzie, 
zamierzał nawet wziąć z sobą córkę, częścią dla dopełnienia jéj 
wykształcenia, a częścią dla wygody, bo często zapadał na zdrowiu 
i potrzebował pomocy, szczególnićj po nocach. Położenie jego ma- 
teryalne było ciągle „niepewne“, ale ponieważ pozyskał w Paryżu 
zwolenników i przyjaciół, co się oń troszczyli, miał trochę więcćj, 
niż poprzednio, nadziei na przyszłość. Duchowo także czuł się 
pokrzepionym, sądząc, że świat cywilizowany rychło porzuci do- 
tychczasowe wstrętne mu kierunki krańcowe. Dnia 6 czerwca 
1860 r. pisał do Zdanowicza: „I demagodzy i jezuici stoją teraz bar- 
dzo źle. Inne zasady i przekonania święcą się dziś we Francyi. 
Mazzini nie śmie się ani ruszyć, a Veuillot (1) i consortes stulili bu- 
zie. Zerwanie rządu z krnąbrnóm duchowieństwem ultramontal- 
ném, sprowadzi dobre skutki. Nie mogąc oprzćć się na teologii, 
oprze się przyszły czas na filozofii. Ustąpi noc, która od 1849 roku 
nas trapi, a umiejętność rozjaśni się dniem nowym. Tą nadzieją 
żyją dziś wszyscy przyjaciele ludzkości“. 

Projekty Trentowskiego co do Paryża nie przyszły do skutku, 
z przyczyn mi nieznanych. Nad „Dydaktyką* pracował wciąż, ale 
powoli. W tym czasie przezwał ją „Panteonem wiedzy ludzkićj*, 
i mając zapewne jakieś widoki wydania, napisał 15 maja 1861 roku 
piękną przedmowę, lubo dzieło nie było jeszcze zupełnie skończone. 
Wypowiedział w nićj niezapomniane słowa, streszczające dążność 
pism i nauki całego jego życia — gorącą zachętę do samodzielnego 
badania: „Ja żądam, nie duchowych jeńców naszćj szkoły, lecz zdol- 
nych uczniów z szerokiego świata, którzyby przyjęlirzecz, a zamie- 
niwszy ją w krew i soki własne, nadali jćj ulepszenia, lub wyższego 
przeobrażenia piętno,=którzyby, stanąwszy na ramionach mistrza, 
widzieli i szli nierównie dalćj od niego“ (str. IV). Ale z drukiem 
iwtedy doznał zawodu. = A i nadzieje pokładane w zwycięstwie 
filozofii rozwiewały się. We wrześniu 1861 roku otrzymał był list 
od Zdanowicza, co mu wsypał żar do duszy i przejął go oburzeniem. 
Niewiadomo z jakiego powodu donosił mu życzliwy profesor, że na 
Litwie nie cierpiąc Niemców, nie lubią filozofii wogóle a w szczegól- 
ności jego, jako niemieckićj, a nadto poczytują go za Woltera pol- 
skiego (2). Trentowski był schorowany; list taki sprawił mu ostrą 


(1) Redaktor znanego ultramontańskiego pisma Z' Univers, 

(2) List ten, niewątpliwie stylistycznie zmieniony, podaje Trentowski w swoim 
„Panteonie wiedzy ludzkićej* w tomie III, str. 311—314 i kreśli nań odpowiedź (str. 
314—319). Warto zestawić i porównać ją z temi urywkami, jakie z odpowiedzi listo- 
wćj przytaczam. 
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boleść; odpisał nań dopićro 18 kwietnia 1862 roku, wstawszy po za- 
paleniu płuc, w słowach pełnych rozżalenia i goryczy nie tyle ze 
względów osobistych, ile z powodu upadku ducha narodowego pod 
względem oświaty, którćj stan trącił mu już „kirgizczyzną*. Ten 
wylew z głębi serca wybornie charakteryzuje usposobienie umysłu 
silnego, nękanego reakcyjnemi prądami i krzywemi zdaniami 
współrodaków. Oto najważniejsze ustępy. 


„Co mi do Niemców! Łajać ich nam wolno, bo na to zasługują. Żaden z naro: 
dów europejskich nie jest tak nikczemny i podły, tak pleniędzy chciwy, jak oni. Zgo- 
da! Ja sam powiedziałem im to wszystko, co mi o nich piszesz, w Przedburzy z roku 
1848, a nawet i więcćj (1). Przełożył to ktoś na niemieckie i ogłosił w piśmie jednóm 
peryodycznćm. Przyniosło mi to wiele nieprzyjemności tutaj, a przecież nic a nic nie 
odwolałem. Jako wy na Litwie, tak i ja tutaj hydzę się Niemcami. Ale proszę, jaki 
to ma związek z filozofią i ze mną? Chyba taki, jak wojna z kometą! I w tém właśnie 
nieloika głosu waszego publicznego... Wszędy widzi się po narodach kontrasty. Pary- 
żanki np. są najrozwiąźlejsze na ziemi i najwyszukańsze w uciechach dla mężczyzn, ale 
za to najdoskonalsze z nich siostry miłosierne, W ubiorze zakonnic idą na wojnę. Pod 
ogniem dział zawiązują rany poległym, lub przygotowują ich do śmierci religijnie, Po: 
święcenie ich jest bohaterskie 1 bez miary. W Anglii największa wolność, a obok nićj 
najstraszliwsza arystokracya ze Średniowiecznemi przywilejami, jakich już nigdzie niema 
w Europie. Polak wogóle słynie zacnością, lecz słynie także jako najzręczniejszy oszust, 
umiejący za granicą grać wielkiego pana i odzierać tych, którzy słowom i tonowi jego 
uwierzyli. Toż samo I z Niemcami. Najbrudniejsze z nich realisty i materyalisty, a filo- 
zofia iliteratura, cały wykwit ich ducha—czysty idealizm, spirytualizm, Każda rzecz 
na ziemi ma dwie strony, dobrą i złą. Czy sądzi ten sprawiedliwie i czyli sam jest 
szlachetny, co trzyma li za stronę złą?... Szwaby mieszkające w Polsce i w Rossyi, zło- 
żone z samych kosmopolitów 1 awanturników, szukających pieniędzy, są nic nie warte; 
sejm frankfurcki w roku 1848 okazał się względem nas tak haniebnie etc. etc.; zaczem 
nauka Kanta, Fichtego, Hegla, cała niemiecka filozofia, poezya Goethego, Schillera, Wie- 
landa, cała niemiecka literatura temu winna! Jakże tu nazwać tych, co wydają sądy tak 
hotentockie! Pismo podaje: najlepićj poznasz drzewo z jego owoców.  Jestto prawda, 
ale odnosząca się do tych. co, szczegółowo odznaczają się lub grzeszą, prawda mianowi- 
cie praktyczna i moralna. Owoce Goethego, Schillera są słodkie i godne chwały, a owo- 
ce chłopów i mieszczuchów, ludu niemieckiego— gorzkie i godne potępienia. Potrzeba 
więc nie brać qui bro quo i myśleć loicznie. 

„Ale najśmieszniejsze jest u was potępienie filozofil wogóle, dlatego, że filozofia 
niemiecka nie przypada nam ani do duszy, ani do smaku. Czyli filozofia jest jedynie 
w Niemczech? Czy potępić trzeba filozofią Greków starożytnych, Ojców kościelnych, 
Scholastyków, Kartezyusza i Bakona, dlatego, że filozofia niemiecka czczą bywa łamigłów- 
ką. Któż tak wyrokuje, na miłość Boga! Słysząc to, bolą patryocie polskiemu wnę- 
trzności! Niemiecka filozofia jest wogóle jednostronnym idealizmem, odpychającym od 
siebie z pogardą realizm, jest panteizmem, nie uznającym Boga osobistego, zaczem anti- 
chrześciańskim. Wszystko to prawda. Ja też dlatego odmawiam jéj nawet imienia filo- 


(1) Istotnie w „Przedburzy politycznćj* (str. 214), wydanćj we Frelburgu, jest 
„Rzut oka po Europie" taka przeciw Niemcom filipika, jak drugićj u nas 


w rozdziale: 
nie znam. 
T. 11. Z. IL. 1889 r. 24 
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zofii i nazywam li Skekulacyą, którćj przedmiotem duch tego świata ogólny, lub“ 
bezwzględny, jako Empiryi, przeciwnicy jćj przedmiotem — materya tego świata ogólna, 
Obie nie wychodzą za ten świat. Filozofia też moja i istna wyprowadza na widnią 
świat trzeci, transcendentalny, achrematyczny, świat tamten, stanowiący istotę wieku- 
istą tego Świata, lub Boga i Osobistość. Gruntem nawet natury i ogólnego ducha jest 
Osobistość, lubo odpadła od samćj siebie i rozwiązana w nieosobistość. Potępiajcież 
przeto panteizm i spekulacyą niemiecką, ale nie przypisujcie niedostatków jej filozofii! 

„Ja mam być rozkrzewiaczem filozofii niemieckićj! A, to już Sodoma i Gomora! 
Ja najzaciętszy jéj wróg i burzyciel! Gołuchowski wasz jest rozkrzewiacz filozofii nie- 
mieckićj, skoro, jak mi piszesz, wyznaje sam, że trzyma się Chalybaeusa (1). Kremer 
także taki rozkrzewiacz, bo daje wam Loikę, Naturę Ducha, nawet Fenomenologię He- 
gla, wprowadzając tylko w system ten przy końcu osobistego Boga. Zgoła Libelt jest 
taki rozkrzewiacz, bo, jako wyznaje sam, bierze treść od Hegla, a tyłko formę z mojćj 
Myślini. Ale ja, com rozstał się całkowicie z Heglem i całą Spekulacyą niemiecką 
od samego początku, nawet w pismach mych niemieckich, a usiłuję utworzyć filozo - 
fią narodową, polską i słowiańską, mającą charakter całkowicie inny, na Bogu oso- 
bistym i na moralności ugruntowaną, a z chrześciaństwem zgodną, ja mówię, mam być 
filozofii niemieckićj rozszerzaczem? Kto tak sądzi, ten okazuje tylko, że do dzieł mo- 
ieh ani zajrzał i trzyma się li czczego, od nieprzyjaciół mych rozwiewanego wiatru. 
Chyba dla tego jam rozkrzewiacz filozofii niemieckićj, wyobrażeń augsburskich, lub 
protestantyzmu, że mieszkam w Niemczech. Tak się zdaje, skoro mi zarzucają przy- 
wiązanie do Niemców. Ale, czyli sąd, tak jawnie głupi, może mieć jakikolwick wpływ 
na moje postanowlenie? 

„Piszesz, iż widzą we mnie polskiego Woltera. Jakżebym wtedy mógł być filo- 
zofil niemieckićj rozkrzewiaczem? Wolter jest szyderca z religii, jak Lucyan grecki, 
ale nie można przymierzać go ani do Kanta i Hegla, ani do Arystotelesa i Tomasza 
z Akwinu, ani do mnie. Ja z religii i chrześciaństwa nie szydzę. I owszem, okazuję 
prawdę jego, którą oczyszczam od średniowiecznćj ciemnoty, na wysokościach dzi- 
siejszćój umiejętności i naszego czasu. lmam nadzieję, że na Panteonie moim oprze 
slę katolicyzm odnowiony i chrześciaństwo przyszłości. U mnie Chrystus doznaje 
tryumfu, jak nigdzie i nigdy przedemną. Tak wielką zajęty rzeczą, nie troszczę się 
o sądy litewskich półmędrków, którzy mnie nawet nie czytali i czytać nie chcą, a prze- 
cież po pogańsku potępiają. 

„Listy Twoje dawniejsze, mianowicie zaś ostatni, sprawiły przecież wielką 
w duszy mćj odmianę. Ja kochałem i kocham tak niewypowiedzianie naród mój, 
a tęskniłem za nim, jak dziecko, Dziś nawet wynoszę co chwila w Pante- 
o nie moim wysoki jeniusz narodowy tak z dawnych jak i z naszych czasów, dając mu _ 
pierwszeństwo nad jeniuszem wszystkich narodów Zachodu. A wszelakoż, po odczyta- 
niu listów Twoich, uznałem łaskę i mądrość bożą, iż mi los taki dała, że żyć muszę za 
granicą. Wasi Litwini, gdyby mieli moc i gdybym między nimi chciał osiąść, takby 
mnie spalili na stosie, jak koroniarze Łyszczyńskiego za barbarzyńskich jezuickich cza- 
sów pod Janem Sobieskim. I uczułem w sercu pociechę, że chociaż tęsknię za krajem, 
żyję przecież na łonie wysoko ukształconego narodu, gdzie każdy ksiądz katolicki, 


(1) W dziele: „Dumania nad najwyższemi zagadnieniami człowieka“ (Wilno, 
1861, 2 tomy) pierwszy tom poświęcił Gołuchowski rysowi głównych systematów filo- 
zoficznych od Kanta do czasów najnowszych, biorąc sobie „za przewodnika, a bardzo 
często dosłownie tłómacząc (str. XX i XXI przedmowy) książkę H. M, Chalybaeusa 
(mylnie wydrukowano: Chalybacus): „Historische Eutwickelung der spećulativen Philo- 
sophie von Kant bis Hegel",  Chalybaeus żył od r. 1792 do 1862. 
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zgoła fanatyk, jest jeszcze tak oświecony, jak francuski Lacordaite. Patrżyć na ciem- 
notę ogólną własnych rodaków, których tak kocham, ochrzczoną imieniem gorliwćj wia- 
ry; słyszeć takie nauki, jakie w Tece arcybiskupa Hołowińskiego o filozofii (1), gdzie 
najgłupszy ze scholastyków przed tysiącem lat jest jeszcze mędrszy cd naszego mędr= 
ca, tj. od Hołowińskiego; widzieć tak wielki honor oddawany ogólnie niemieckiemu 
protestantyzmowi, że wszelkie głębsze myślenie zowie się już kacerstwem, niemcżyzną; 
być rzuconym między ludzi średniowiecznych przekonań i przesądów. jakby między nie- 
boszczyków, wywolanych z grobu od kuglarza z Dziadów Mickiewicza: — ach, już ja- 
bym tego nie wytrzymał! Popatrzywszy na was, musiałbym rychło uciekać za granicę, 
bo tam duchowi memu zabrakłoby moralnego powietrza (2). Dzięki, dzięki więc Bogu 
za losy moje! Tu nie spotka mnie żadne aułodafć, Tu mogę być wolny, jak Sokrates 
lub Plato“, 


Rozgoryczenie, widniejące w tym liście, nie ochłodziło bynaj- 
mnićj stosunków ze Zdanowiczem; — Trentowski cieszył się niewy= 
powiedzianie z projektowanćj wycieczki swego korespodenta wraz 
z synem do Krakowa, do Niemiec i do siebie, obiecywał go przyjąć 
„z otwartemi rękami jak rodzonego brata“ i przytulić do kochają- 
cćj piersi“, a synowi jego wyłożyć ogólne rysy swojćj filozofii. 
O „Panteonie wiedzy ludzkićj* donosił, że jeszczenieskończony. Był 
wtedy nasz filozof, jak jeszcze w Paryżu, w środku tomu trzeciego, 
Reszta atoli tego tomu była już ułożona, potrzebowała tylko popra- 
wy i przepisania na czysto, czego musiał sam dokonać własną ręką, 
bo we Freiburgu nie było polskich kopistów. „Dzieło to — doda- 
wał — natrapiło mnie długo i okropnie, ale, da Bóg, będzie narodu 
naszego chwałą. Nic podobnego nićma ani w Niemczech, ani we 
Francyi. Ale, czy dzisiejsi ludzie na nićm się poznają u nas? Mniej- 
sza o tol Filozofia jest wszędy dla maluczkićj liczby wybranych, 
a chociaż nie tryumfuje rączo i idzie na męki krzyżowe, zbawia 
świat“. 

Nadzieja wydrukowania „Panteonu“ zjawiła mu się wtedy raz 
jeszcze — ale tylko na chwilę. Jakiś księgarz z Berlina zrobił pro- 
pozycyę, ale niebawem cofnął się,: z obawy, że dzieło nie znajdzie 
odbytu, ponieważ umysły Polaków były zajęte w 1862 reformami, 
wprowadzanemi przez Wielopolskiego, i na filozofię nie zważano. 


(1) „Teka rozmaitości“ wyszła w Wilnie r. 1844 (str. 411). Oprócz innych ars 
tykułów mieści się tu gawęda filozoficzna „Wieczór na wsi“ i przekład rozprawy Ven- 
tury: „o metodzie filozofii“. 

(2) Już dawnićj, 2 października 1857 r., Trentowski podobne myśli w liście do 
Zdanowicza wyraził: „Blisko już 30 lat żyję za granicą. Oczy, uszy i myśli me nawy- 
kły do czego iunego. Lękam się, że nie wytrzymałbym pomiędzy wami, a raczćj w sto- 
sunkach waszych, że już po kilka miesiącach chciałbym wracać do mego Freiburga, 
a gdyby mnie nie wypuszczono, skończyłbym może w domu obłąkanych. Trzeba mi 
dać sposób służenia krajowi i swobodę pewną ku temu, a polecę do was, bym miał 
skrzydła. Jeżeli się to nigdy nie stanie, toć lepsza, iż tutaj umrę“. 
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Donosząc o tém Zdanowiczowi dnia 18 września 1862 r., dodał smu- 
tnie: „To mnie bardzo, tak dalece zraziło, żem położył dzieło na 
bok, choć tom trzeci bliski już bardzo końca, i zabrał się do pracy 
niemieckićj, która zatrzyma mnie może przez rok jeden. Ale i cóż 
mam robić? Skoro Polacy nie dbają o wyższe światło, choć mają 
go tak mało; to trzeba pisać dla tych, co, pomimo morza światłości 
już u nich istniejącćj, pragną wciąż więcćj światła i umieją je ce- 
"nić*. Pracę niemiecką rzeczywiście wykończył, ale nakładcy na 
nią również nie znalazł; wydała ją dopićro wdowa w r. 1873 p.n. 
„Die Freimauerei in ihrem Wesen und Unwesen“ (Lipsk, str. XVIII 
i393). Z piśmiennictwem polskióm zaś nie zerwał wcale. Za ży- 
cia jeszcze ogłosił dwie broszurki, znane mi tylko z bibliografii, tj, 
1) „Program. do pozyskania godnćj nas i czasu naszego historyi 
polskićj*, Paryż, 1863 w 4-ce, str. 7; oraz 2) „Księgi zasadnicze rodu 
ludzkiego. Poradnik kieszonkowy, poświęcony obywatelom i oby- 
watelkom polskim, a zawićrający zasady wychowania rodu ludzkie- 
go. zastosowane do Chowanny polskićj, Lipsk, 1865, str. 47*. Do- 
kończył też „Panteonu wiedzy ludzkićj*, ale ogłoszenia jego się nie 
doczekał. Wyszedł on w 3 dużych tomach w Poznaniu dopićro 
r. 1873, 1874 i 1881. 
Przyjazdu Zdanowicza nie doczekał się również. Miał tylko 
u siebie jego ucznia Emila Butkiewicza, który przybył do Freiburga 
na półrocze zimowe 1862/3 i słuchał filozofii Trentowskiego a miał 
kiedyś poślubić jego córkę, Olimpię. Filozof nasz pokochał go bar- 
dzo i spodzićwał się, że wykształcenie go „będzie może jedną z naj- 
piękniejszych części* jego życia za granicą. List ostatni w zbio- 
rże, który przejrzeliśmy, jest dopiskiem do listu Butkiewicza. Tren- 
towski mówi w nim, że był często chory w r. 1862 i teraz nie jest 
zdrów; dlatego życzył przedewszystkićm zdrowia -Zdanowiczowi, 
a polecając ukłony żonie, dziatkom i szwagrowi Piaseckiemu, za- 
kończył poważnie i boleśnie: „Niechaj Bóg będzie z wami! Ja was 
zapewne nigdy nie zobaczę“. 3 
Istotnie, wśród ciągłćj niemal choroby, przeżył jeszcze skoła- 
tany filozof lat 7, ale ani sam w kraju nie był, ani Zdanowicza nie 
ujrzał. Zmarł 16 czerwca 1869 roku. 


Piotr Chmielowski. 
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Odczyty wielkopostne. — Poruszone w tych odczytach kwestye społeczne. — Udział pra- 
wników w opracowywaniu kwesty! społecznych. — Dotychczasowa apatya korporacyi 
prawniczćj względnie do spraw społecznych i ukazujące się oznaki lepszćj przyszłości.— 
Zbawienne rady powtórzone z pisma „Reforme sociale“ przez „Słowo“ pod adresem 
naszćj szlachty, —Nieszczęśliwe wypadki eksplozyi kotłów parowych.— Warszawskie To- 
warzystwo ubezpieczeń. —Dwie wystawy: wielka paryska 1 mała warszawska, 


Ubiegły sezon wielkopostny obfitował podobnie jak w latach 
zeszłych w odczyty, publiczności jednak na tegorocznych odczy- 
tach bywało znacznie mnićj, niż ongi, gdyśmy to w sali miejscowćj 
spotkali „łomć Varsovie“. A zaniedbanie to było niesłuszne, gdyż 
jeśli w liście obecnych prelegentów nie wszystkie imiona miały wy- 
robiony wśród szerszćj publiczności rozgłos literacko-odczytowy, to 
właśnie nowość sił, obok żywotności tematów powinnaby liczniej- 
szych zebrać słuchaczy. 

Co do tematów, to do liczby ich weszły w obecnćj seryi od- 
czytowćj i t. zw. kwestye społeczne, a mianowicie kwestya mie- 
szkań naszćj ludności, zwłaszcza uboższćj i kwestya stosunków fa- 
brycznych w naszym kraju. Podanie szczegółowego rozbioru obu 
odczytów w kronice, byłoby nie w miejscu, zwłaszcza, że jedna 
z prelekcyj, znajdzie się ża cxłenso na kartkach naszego pisma. 
Chcemy tylko zaznaczyć fakt, że obaj prelegenci, poruszający kwe- 
stye społeczne—p. Suligowski i p. Plebiński—są prawnikami z wy- 
kształcenia i z zawodu. Notujemy tę okoliczność z uwagi, że do- 
tychczas nasi prawnicy, o ile się z publicznością drogą słowa żywe- 
go, lub pisanego komunikowali, wybierali tematy wyłącznie prawne 
w ścisłóm tego słowa znaczeniu i w kołach prawników wszelkie 
dążenia do opracowywania przedmiotów, leżących po za obrębem 
zajęć profesyonalnych, było uważane ze pewnego rodzaju lekkomyśl- 
ność i niedojrzałość—psuło prawnikowi jego reputacyę pod wzglę- 
dem fachowym. Tymczasem rodzaj wykształcenia przygotowuje 
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prawników, bardzićj niż wychowańców innych wydziałów, do pra- 
cy na polu spraw społecznych. Wydział prawa, oprócz nauk praw- 
nych, ma w programie wykładów — jedyny wśród wydziałów uni- 
wersyteckich — (mówimy tu o wydziałach urządzonych podług 
obowiązującój u nas ustawy uniwersyteckićj) nauki polityczne 
i ekonomiczne. Z tego względu bywała niejednokrotnie podnoszo- 
na myśl, by wydziałom prawnym nadać miano wydziałów „nauk 
społecznych“. U nas podnosił ją były profesor i dziekan wydziału 
prawnego Szkoły głównćj, a potém uniwersytetu Kasznica. W ka- 
żdym razie prawnik w programie swych studyów obowiązkowych, 
więcćj znajduje przedmiotów uzdolniających go do pracy nad kwe- 
styami społecznemi, niż medyk, matematyk lub filolog. Powinniby 
przeto i w życiu prawnicy na tém polu przed swymi kolegami z in- 
nych wydziałów pracować. W krajach zachodnićj Europy tak téż 
jest w rzeczywistości; udział prawników w życiu publicznóm jest tam 
bardzo przeważny. Jakkolwiek u nas inne są formy życia społe- 
cznego, w każdym razie nie powinniby nasi prawnicy zamykać 
się wyłącznie w działalności profesyonalnćj, dążącćj wyłącznie do 
zdobycia chleba i... mnićj lub więcćj tłustćj okrasy, ale coś z siebie 
dawać i społeczeństwu. Brak poczucia obowiązków względem spo- 
społeczeństwa i zastąpienie wszelkich podnioślejszych pożądań 
chęcią zbierania, lub chęcią użycia, wpływa w fatalnie demoralizu- 
jacy sposób na stan cały. To tóż w ostatnich kilku latach spotyka- 
my szereg bardzo smutnych upadków w sferze jurystów. Nie ka- 
żdy zapewne sobek, lub sybaryta zostanie przeniewiercą cudzego 
grosza, a pojedyńczy przykład nie może uwłaczać całćj korporacyi. 
Skoro jednak pewne zjawiska patologiczne zbyt często w danćj 
sferze się powtarzają, jestto oznaką, że źle się dzieje w królestwie 
duńskićm. Iżadne zamykanie oczu i uszu sobie, a kneblowanie 
ust innym nie pomoże, lecz przeciwnie sprzyjać rozwojowi złego 
będzie. Z tego tóż względu fałszywym się nam wydaje głos pewne- 
go utalentowanego obrońcy, który się domaga w „Gazecie sądowej" 
usunięcia wszelkićj krytyki działalności członków naszćj adwoka- 
tury i za fałszywe uważamy zachowywane przez prawników wsty- 
dliwe milczenie o wypadkach notorycznych nadużyć popełnionych 
przez kolegów, choćby ci koledzy, wybitne przedtćm zajmowali 
stanowisko. Przeciwnie więcćj surowości w opinii, więcćj starąnia 
o wymiecenie brudów, a mnićj fałszywego wstydu z pewnością wyj- 
dzie całćj korporacyi na dobre. Z dwojga złego, lepićj gdy obcy 
zobaczą, że brudy były, ale się wymiatają, niż gdy z obawy niedy- 
skrecyi sąsiadów nie zamiata się wcale i pozostaje w brudach, 
Zresztą szydło w worku nigdy się długo nie utai... 
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Obok czujniejszéj opinii przeciwko nadużyciom, uzdrowienie 
korporacyi prawniczćj może być dokonywanćm przez zwrócenie 
pożądań ku podnioślejszym niż zdobycie i użycie grosza celom. 
Nie wymaga się tu wcale by prawnicy rozdali swe mienia ubogim 
i wynieśli się na pustynię. Chodzi tylko o to, żeby część swego czasu 
i część grosza, bodajby drobną, chcieli poświęcać na cele użyteczno- 
ści publicznej, Komu z nich wydawnictwa fachowe prawne leżą 
bardzićj niż inne na sercu, temu można wskazać, że gdy np. przyro- 
dnicy, filolodzy itd. ciągle podtrzymują w znacznćj części nau- 
kowy ruch książkowy, to wydawnictwa prawne zbyt rzadkiemi są 
u nas ptakami. 

Biblioteka umiejętności prawnych, skoro jéj cofnięto subsy- 
dyum prywatne, zamarła; „Gazeta sądowa* wegetuje raczćj, niż żyje. 
Oprócz jednak wydawnictw prawnych, są iinne. Oprócz ruchu 
książkowego potrzebny jest ruch społeczny na polach życiowych. 
Przez branie udziału w tym wszechstronnym ruchu społecznym, 
nie zaś przez ukrywanie tćj lub owćj zarażonćj owcy, podniesie się 
znaczenie i poważanie ciała prawniczego w społeczeństwie. 

Dla tego tóż z prawdziwą radością notujemy, że obok objawów 
rozkładowych dają się widzićć w ostatnich czasach w sferze praw- 
niczéj symptomata ozdrowienia i budzenia się życia. Za szczęśli- 
wym początkiem, zrobionym przez pp. Suligowskiego i Plebińskiego, 
organizuje się tćj jesieni przez kółko prawników szereg odczytów. 
Wśród tematów mamy podobno spotkać nie tylko profesyonalne 
prawnicze, ale i społeczne donioślejszego znaczenia. Wydawnictwo 
Biblioteki umiejętności prawnych ma być wskrzeszone, staraniem 
i w znacznćj części środkami pieniężnemi samych prawników. Za- 
mierzonćm jest ożywienie Gazety Sądowćj. Jednóm słowem pano- 
wie prawnicy zdają się budzić z apatyi. Jeżeli się zapowiedzi zisz- 
czą, a społeczeństwo z działalności prawników większą niż dotąd 
korzyść odnosić będzie, to i poważanie ciała prawniczego z pewno- 
ścią się podniesie. 


* * 
* 


Nie tylko w sferze prawniczćj spotykamy zjawiska dodatnie 
i ujemne jednocześnie. Dzieje się tak i w innych sferach, —nie mo- 
że się nawet dziać inaczćj w żadnéj sferze, boć doskonałości bez- 
względnćj nie ma. Chodzi tylko o to, jak wypada bilans ogólny, — 
czy w bilansie tym przeważają passywa szkodliwości, czy aktywa 
użyteczności publicznćj. Weźmy np. sferę szlachecko-obywatelską, 
I w nićj spotykamy niedość silnie rozwiniętą ofiarność na cele 
publiczne, podtrzymywane o wiele silnićj przez sfery mieszczańskie 
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(szkoły rzemieślnicze, kasy pożyczkowe, Kasa Mianowskiego, Pa- 
miętnik fizyograficzny, bank poznański, kupno Zakopanego itd. 
itd.), spotykamy również i upadek moralności społecznćj (dewa- 
stacye, nieterminowość i niesłowność w stosunkach pieniężnych 
i handlowych) brak poczucia spójni i solidarności z innemi sferami 
społecznemi (głosy prasy konserwatywno-szlacheckićj w rodzaju 
artykułu „Wiara w chłopa“, albo téż artykuły antysemickie itd. itd.) 
Ale obok tych objawów ujemnych, spotykamy téż nieraz — 
a w ostatnich czasach coraz częścićj — i objawy dodatnie. 

Do nich należy zaliczyć przedewszystkióm większą niż dawnićj 
pracowitość i skalę życia bardzićj odpowiadającą posiadanym środ- 
kom pieniężnym i dochodom. W prasie konserwatywno-szlachec- 
kićj również dają się spotkać coraz częścićj głosy, ogólne dobro spo- 
łeczne bardzićj niż wywyższenie pojedyńczego stanu mające na ce- 
lu. Do takich możemy zaliczyć pomieszczone w „Słowie“ rady, doty- 
czące wychowania młodzieży szlacheckićj. Rady te, wprawdzie po- 
wtórzone są z czasopisma francuskiego „Reforme „Sociale*, nie mnićj 
przeto umieszczenie ich w naszym dzienniku szlacheckim dowodzi, 
że i ten dziennik słuszność rad uznaje i do spełnienia je zaleca. 

Oto kilka wyjątków z tych rad. 

„Nie należy robić sobie iluzyi. Doczekaliśmy czasów, gdzie 
stanowisko, zajmowane przez przodków, albo usługi przez nich od- 
dane nie uwalniają od wyrabiania sobie samemu stanowiska i odda- 
wania osobistych usług. Żyjemy w epoce, gdzie fortuny nikną rów- 
nie prędko, jak się gromadzą, i gdzie staje się coraz lekkomyślniej- 
szém rachować tylko na spadki. Przed rozpoczęciem edukacyi syna 
każdy ojciec rodziny, bez względu na wysokość zajmowanego stano- 
wiska i wielkość swych bogactw, powinien przedewszystkićm po- 
wiedzićć sobie: chcę uczynić z mojego syna człówieka pracy i czło- 
wieka użytecznego. i 

„Otóż człowiek potrafi sobie zawsze znaleść odpowiednie za= 
jęcie i uczynić się użytecznym, jeżeli jego strona duchowa, zarów- 
no jak fizyczna, zostały rozwinięte za pomocą gruntownego wy- 
chowania. 

„Co robimy dla synów, róbmy zarówno dla córek... 

„Wytłómaczmy to sobie przedewszystkićm, że najpierwsza 
z nauk jest nauka przykładu iże bez tćj wszystkie inne zo- 
staną martwą literą... Rodzice mogą być zupełnie przeświadczeni, 
że nauki ich wtedy tylko posłuch znaleźć mogą, jeżeli będą pierw- 
szymi w zachowaniu ich w życiu... Każdy pod grozą utraty wsze|- 
kiego znączenia w społeczeństwie coś robić powinien“... 
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Tdalćj „Słowo“; powtarzając radę „Reforme Sociale“, zachęca 
znów szlachtę, by zbliżała się do. włościan i klasy robotniczej, by 
zajmowali stanowiska lekarzy, nauczycieli, literatów, przemysłow= 
ców, kupców itd. itd. 

Rady te, stanowiące rozbrat z wiarą w przywilej urodzenia 
i w mniejszą szlachetność jednych rodzajów zajęć niż inne, jeżeli są 
umieszczone w dzienniku czysto szlacheckim, jakim jest „Słowo*, 
stanowią objaw dość znamienny rozpoczynającego się przełomu 
w pojęciach naszćj szlachty. 

Przełom ten u nas bardzićj niż w innych społeczeństwach jest 
potrzebny. Nasza szlachta nie może, podobnie do angielskićj, brać 
przeważnego udziału w życiu publicznóćm kraju; jeżeli więc do in- 
nych zajęć wziąć się nie chce, pozostaje jéj tylko próżnowanie, 
a co zatćm idzie upadek i wymieranie. 

A szkoda byłoby warstwy społecznćj, która aczkolwiek zara- 
żona nieco próżniactwem, biorącóm źródło z przyczyn historycznych, 
inewrozą pochodzącą między innemi z przyczyny ciągłych łą- 
czeń w bliskićj sferze, nieraz w pokrewieństwie (patrz Rollego stu- 
dya nad dziedzicznością obłąkania w rodach małopolskich), ma 
jednak wiele zdolności. 

Słyszymy. wprawdzie głosy, które wymieranie szlachty za pożą- 
dany, za konieczny niemal warunek postępu w naszćm społeczcń- 
stwie uważają. Głosy te jednak, podobnie jak negowanie miesz- 
czaństwą lub włościaństwa, dowodzą tylko braku szerszego poglą- 
du społecznego. Przedewszystkićm za słabi jesteśmy, w porówna- 
niu zwłaszcza z naciskającym nas germanizmem, byśmy mieli do- 
browolnie pozbawiać się choćby najdrobniejszćj jakiejś siły, użyte- 
cznćj w stosunkach zewnętrznych. W stosunkach znów społecz- 
nych wewnętrznych nie mamy dostatecznego powodu do wojowa- 
nia z przywilejami szlachty, gdy te są dziś niemal zupełnie illuzo- 
ryjne w naszćm życiu publicznóm. Co się tyczy nareszcie życia 
prywatnego tradycye i przywiązania rodowe mogą mićć w pewnym 
stopniu uzasadnienie, tak jak je mają wspomnienia i sympatye ro- 
dzinne. Przyjemnie jest każdemu, gdy o jego ojcu lub matce, 
o członku rodziny mówią, iż jest, lub był użytecznym, zasłużonym 
członkiem społeczeństwa. Jest to atoli tylko przyjemność, ale nie 
tytuł do przywileju. Otóż, o ile potomkowie rodzin szlacheckich 
mają pewne przywiązanie do tradycyi o zasługach swoich przod- 
ków, ale nie uważają się na mocy tych tradycyi za zwolnionych 
od osobistćj pracy dla społeczeństwa, albo za wyższych od jedno- 
stek, które się podobnemi tradycyami nie cieszą—o tyle wspomnie- 
niaich rodowe wcaleszkodliwemi niesą. Nawet upodobania heraldy- 


378 ATENEUM. 


czno-archeologiczne, o ile nie przekraczają pewnćj miary, i nie 
służą ża podstawę do pustćj chełpliwości i wywyższania się, mogą 
miéć charakter zupełnie niewinny. Może się ktoś zresztą pieczę- 
tować pieczątką herbową, nie przywiązując do tego herbu szczegól- 
néj wagi, i uważając go tylko za znaczek odróżniający, podobnie 
jak kupiec używa na pieczątkach jakiejś marki fabrycznćj, mono- 
gramu itp. Ma herb—nie potrzebuje więc wysilać się na koncypo- 
wanie innego znaku i używa tego, jaki ma. Otóż taki szlachcic, 
chociaż herbowy, chociażby mający i kochający swe wspomnienia 
rodzinne, nie jest jednak eo iso szkodliwym i nie powinien być 
nienawistny klasom nieszlacheckim, a nawet może być poważa- 
ny przez nie i dla całego społeczeństwa użyteczny, byleby... by- 
leby chciał się zastosować do rad, które „Słowo“ za „Reforme So- 
ciale“ powtarza. 


* * 
* 


W ostatnich czasach mieliśmy kilka nieszczęśliwych wypad- 
ków eksplozyi kotłów parowych na fabrykach. Eksplozye te, oprócz 
znacznych strat pieniężnych, powodowały jeszcze straty o wiele 
ważniejsze i przykrzejsze, — utratę życia, lub zdrowia robotników. 
Powtarzanie się wypadków zaniepokoiło opinią publiczną. Ob- 
jaw to dodatni, dowodzący, że los klasy robotniczćj żywo obcho- 
dzi naszą inteligencyą. 

Jeżeli jednak usiłowanie, zwrócone ku usunięciu i zapobieże- 
niu na przyszłość smutnym wypadkom, jest wszelkiego uznania go- 
dne, jeżeli nawet zupełnie zrozumiałe jest życzenie, by winni wy- 
padków (jeśli winni są) byli wyszukani i ukarani; to przypisywanie 
tćj winy jednostkom, pierwćj niż słuszność oskarżenia została udo- 
wodniona, jest lekkomyślnością naganną. Im cięższe jest oskarże- 
nie — a z pewnością oskarżenie, że ktoś poświęca cudze życie dla 
swoich zysków, należy do najcięższych—tćm ostrożniejszym w po- 
tępianiu być należy. 

Mniemany aksyomat, że jeżeli tylko na fabryce zdarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek, to muszą być winni tego wypadku, jest w grun- 
cie rzeczy paradoksem. Bywają wypadki do przewidzenia i zapobie- 
żenia niemożliwe. Mechanizm wszechświata jest z pewnością arcy- 
mądry, a jednak zdarzają się i w nim zjawiska takie, jak orkany, po- 
wodzie, uderzenie piorunu, wybuchy wulkanów, trzęsienie ziemi 
i tym podobne zjawiska, powodujące utratę życia tysiąca ludzi. Zre- 
sztą jeżeli są winni danego wypadku, to nie należy przed czasem os- 
karżać A, skoro może być winien B, lub naodwrót. Nareszcie stopień 
winy może być różnym. Z tych powodów niesprąwiedliwością jest 
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i okrucieństwem piętnować tych, którzy się nafi z pozoru podej: 
rzanymi o winę wydają, żanim kompetentne do orżeczenia fżeCży- 
wistości winy i jéj stopnia organy, tj. władze sądowe, zdanie swoje 
wyrzeką. 

* > * 

Towarzystwo Warszawskie ubezpieczeń ogłosiło sprawozda- 
nie swych czynności za rok ubiegły. Ze sprawozdania tego widzi- 
my że pomienione towarzystwo prowadzi w dalszym ciągu jak i da- 
wnićj swoje interesa poważnie i z dbałością nie tylko o swoje, lecz 
i o publiczne dobro. Uznania godnóm jest usiłowanie towarzystwa 
by się kółka rolnicze gubernialne zlały w jedno szersze stowarzy- 


szenie. 


* * 
* 


Jesteśmy w przededniu otwarcia wielkićj wystawy paryskiej, 
Z pomiędzy naszych wystawców może ona mićć znaczenie prawie wy- 
łącznie dla wytwórców surowych produktów i to tylko niektórych, 
Nic przeto dziwnego, że liczba wysyłających swe produkta od nas 
na wystawę jest bardzo nieznaczna. Większy interes może przed- 
stawiać wystawa paryska dla chcących się uczyć, chcących poznać 
jakie są nowe środki fabrykacyi w niektórych gałęziach przemysłu. 
To tćż jeśli wystawców z naszego kraju będzie miał Paryż niewielu, 
za to zwiedzających znajdzie się prawdopodobnie ilość spora, Obok 
tćj wielkićj wystawy wszechświatowćj, lecz od nas dalekićj, będzie- 
my mieli skromną, ale miejscową i dla tego dla nas interesującą, 
Mówimy o przygotowującćj się wystawie pracy kobiecćj w Muzeum 
przemysłowem, 
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Szanowny Redaktorze! 


Mając cały czas, wolny od pracy obowiązkowćj, pochłonięty 
opracowaniem wydawnictwa przekładu III-cićj części dzieła Rosche- 
ra, tak dalece w ostatnich czasach zaniedbać musiałem literaturę 
bieżących publikacyj, że dziś dopiero dostał mi się do rąk lutowy 
zeszyt „Ateneum* i w nim pomieszczona dziwnie dotkliwa recen- 
zya I-go zaraz zeszytu mego wydawnictwa. Z uwagi na wysoki 
szacunek, jaki żywię dla pisma Waszego, a więc dla wszystkiego, 
co ono pomieszcza, poczuwam się do obowiązku proszenia Was 
o zamieszczenie tych kilką wierszy objaśnienia z méj strony. 
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Pracując od lat wielu nad statystyką przemysłu i handlu kra- 
jowego, doszedłem do przekonania, że rozwój tych dwu gałęzi pro- 
dukcyi, przed laty czterdziestu mało jeszcze znaczących, dosięgnął 
już tak wysokiego stopnia, iż godziłoby się zaopatrzyć je w spe- 
cyalny podręcznik naukowy, wskazujący im racyonalną politykę. 
Najwłaściwszem, w tym celu, wydało mi się spolszczenie III-cićj 
części klasycznego dzieła Roschera, traktującćj specyalnie „polity- 
kę ekonomiczną handlu i przemysłu*. 

Wybadawszy, że nikt kompetentniejszy, ani nad dziełem spe- 
cyalnóm téj treści, ani nad przekładem podobnegoż dotąd nie pra- 
cuje, uzyskałem sobie upoważnienie autora i rok cały pracy po- 
święciłem na dokonanie tego przekładu. 

Komu znany jest niedostatek choćby terminologii polskićj 
w wielu działach tych nowych dla społeczeństwa naszego gałęzi 
bogactwa narodowego, a nadto ogrom zadania, jakim jest opraco- 
wanie, choćby w przekładzie tylko, dzieła o 5o-ciu kilku arkuszach 
druku i to z języka—o tak różnćj składni od naszego, ten pojmie 
ile trudności przytćm zwalczyć musiałem. 

Będąc przekonania, że przekładając na swój język dzieło ja- 
kiegokolwiek cudzoziemskiego autora, zwłaszcza naukowe, 
pierwszym obowiązkiem tłómacza jest przedewszystkićm nie zmie- 
niać zdań i wyrażeń autora piękną stylistyką i frazeologią—główne 
staranie zwróciłem, o ile to było możliwóm, o dosłowny prze- 
kład pracy Roschera. I ztąd wynikło, że styl polski miejscami wy- 
szedł chropawo, jak mi to słusznie zarzuca recenzent „Ateneum“. 

Przechodzę do usprawiedliwienia się z drugiego zarzutu re- 
cenzenta, do tak zwanych przez niego „noworodków: języ- 
kowych. Nie przeczę, że niektóre z nich dopićro potworzyć mu- 
siałem, pomimo prawdziwćj awersyi, jaką żywię dla wszelkiego no- 
watorstwa językowego; ale czyż inaczćj mogłem zrobić? Nasza ter- 
minologia ekonomiczna jest dotąd tak nieustaloną, a w niektórych 
działach, zwłaszcza techniczno-ekonomicznych, wcale jeszcze nie 
istniejącą, iż czując konieczność tworzenia nowych wyrazów albo 
zastosowania w tym przekładzie jeszcze nie utartych, a mając prze- 
kład cały zgruba obrobiony już na I Zjazd prawników i ekonomi- 
stów w Krakowie, wraz z podaniem do tegoż Zjazdu o upoważnie- 
nie do wydania przekładu tego na jego paimiątkę—stawiałem wnio- 
sek o wyznaczenie z łona Zjazdu delegacyi, któraby raz ustaliła 
terminologią polską w nauce ekonomii. Wniosek ten, mimo chę- 
tnego poparcia ze strony prof. Kasparka i prof. Milewskiego, dla 
braku czasu nie mógł wejść na porządek dzienny Zjazdu. W tćm 
położeniu nic mi nie pozostawało, jak wprowadzić niektóre „0 0- 
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worodki* językowe do przekłady, w nadziei, że przez polemikę 
w przyszłości zostaną one usankcyonowane albo zastąpione lepsze- 
mi wyrażeniami, na co z największą chęcią się zgodzę. W tych 
wypadkach bowiem nie godzi się powiedzićć poprostu: to nie do- 
bre, lecz dodać trzeba: to lepsze... i podać co jest ow ćm 
lepszćm. 

W przytoczonych wreszcie trzech cytatach z dopisków Ro- 
schera, w których jakoby tłómacz mylnie oddał po polsku treściwy 
język Roschera, a których znaczenie rzeczywiście z całą jasnością, 
dla mnićj świadomego ogółu, wystąpiło przy uczonych komenta- 
rzach recenzenta, zgadzam się z nim zupełnie, że treściwy język 
Roschera w dopiskach, dla nieznających starożytnych dziejów 
zwłaszcza, w pełni jest zrozumiałym tylko przy komentarzach po- 
dobnych; ale czy je wolno tłómaczowi dodawać? jakieżby rozmiary 
przybrało itak już obszerne dzieło i czyż wykształcony czytelnik 
sam ich sobie nie dorobił W cytowanych, a inkryminowanych 
przez recenzenta ustępach wreszcie, uderzyły mnie dwie tylko rze- 
czy: jakim sposoben recenzent wątpić nawet może, że tak tłómacz 
jaki autor—pod nazwą „wieczystćj prawdy* mógł coś inne- 
go rozumićć niżeli naukę Chrystusa! Jakim więc tytułem tłómacza 
spotkał zarzut—że: „nie wiemy (słowa recenzenta)o jakićj wie- 
czystćj prawdzie myślał tłómacz*. Ao jakiejże innćj mógł my- 
ślóć, jeżeli nie o jedynćj, jaka istnieje w pojęciu świata chrześciań- 
skiego? 

Celu wreszcie rozpisania się w kilkunastu wierszach-nad pro- 
stą nieuwagą korekty, która literki y, niewiadomo zkąd tu wsadzo- 
nćj, wykreślić zapomniała — zupełnie pojąć nie mogę; boć chyba 
uczony recenzent ani tłómacza, ani korektora, ani czytelników 
dzieła Roschera nie ma za tak ograniczonych, aby mogli przypusz- 
cząć istnienie kilku mytycznych Syzyfów i nie spostrzegli odra- 
zu, że liczba mnoga (owo y po wyrazie Syzyf) przez nieuwagę ko- 
rekty tylko tu się dostała. 

Dn. 1 Kwietnia 1889 r, Dr. fil. Jan Banzemer. 
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-+ Alfred Biesiadecki urodził się 12 marca 1839 roku w Dukli; 
ukończywszy gimnazyum we Lwowie, studya medyczne odbywał 
w uniwersytecie wiedeńskim, gdzie téż w r. 1862 otrzymał stopień 
doktora medycyny ichirurgii. Jeszcze w ciągu studyów uniwersy- 
teckich ogłosił po niemiecku wynik badań swoich dokonywanych 
wspólnie z Augustem Heringem nad mięśniami prążkowanemi („Die 
verschiedenen Formen der quergestreiften Muskelfasern*, Wiedeń, 
1858) oraz nad nerwami wzrokowemi (1860). W 1865 mianowany 
asystentem przy katedrze anatomii patologicznćj prof. Rokitan- 
skiego, odznaczył się całym szeregiem poszukiwań, których rezul- 
taty ogłaszał w Sprawozdaniach akademii wiedeńskićj w r. 1867 
1868. W 1868 objął katedrę anatomii patologicznćj w uniwersyte- 
cie krakowskim i wówczas zaczął ogłaszać rozprawy swe w języku 
polskim już-to w „Rocznikach Towarzystwa Naukowego“, już-ta 
w „Sprawozdaniach wydziału przyrodniczo-matematycznego Aka- 
demii Umiejętności“. Osobno ogłosił 2 zeszyty z Poszukiwań doko- 
nanych w Zakładzie patologiczno-anatomicznym uniwersytetu Ja- 
giellońskiego'* (r. 1871—1875) i „Anatomią patologiczną gruczołów 
skórnych“ (r. 1873). W 1876 opuścił katedrę, powołany na stanowi- 
sko protomedyka Galicyi, gorliwie spełniał swe obowiązki, i należał 
do komisyi, która w 1879 wyprawiona została do Wetlanki dla zba- 
dania wybuchłćj tam zarazy. Wówczas wydrukował: „Sprawozda- 
nie o przebiegu dżumy w gubernii astrachańskićj w zimie 1878/79“ 
(Kraków, w 8-ce większćj str. 24). Wyczerpujący spis rozpraw nau- 
kowych Biesiadeckiego podaje „Słownik lekarzów polskich". Umarł 
we Lwowie 31 marca r. b. mając zaledwie lat 50, 

-+ Roman lgnatowski urodził się r. 1805; szkoły początkowe i śre- 
dnie przebył w Lublinie, a wydział lekarski ukończył w uniwersy- 
tecie. Napisawszy rozprawę „o cholerze azyatyckićj*, i przeło- 
żywszy dzieło Wendta: „Wykład systematyczny choroby wenerycz- 
néj“ (Warsz. 1833), oddał się praktyce lekarskićj. W 1837 osiedlił się 
w Ciechocinku, którego zdrojowisko zawdzięczało głównie jego sta- 
raniom swój rozwój. Już w r. 1839 razem z drem Reinhardem, po- 
mocnikiem głównego inspektora służby zdrowia w Królestwie Pol- 
skióm ułożył projekt urządzenia zakładu wód mineralnych. Gdy 
projekt ten został zatwierdzony, mianowano go w 1841 lekarzem 
zdrojowym. W tym charakterze rozwinął on gorliwą działalność. 
W r. 1854 ogłosił drukiem w Warszawie obszerną rozprawę p. n. 
„O wodach mineralnych słonych w Ciechocinku, ich działaniu i za- 
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stosowaniu lekarskićm* (str. 273). W r. 1870 zaprowadził w Ciecho- 
cinku kąpiele błotne. W r. 1873 mianowany został prezydującym 
w radzie lekarskićj przy zarządzie wód mineralnych ciechocińskich; 
prócz tego pełnił obowiązki naczelnego lekarza w szpitalu św. 
Tadeusza. Był członkiem honorowym Towarzystwa lekarskiego 
w Warszawie i Płocku. Zmarł 2 kwietnia r. b. w Warszawie. 

-F Michał Szymanowski, urodzony w Warszawie r. 1831, ukształ- 
cenie gimnazyalne pobierał w szkołach Piotrkowskich, poczóm 
wszedł jako urzędnik do składu okręgu naukowego warszawskiego. 
Na niwie literackićj zaczął pracować, za zachętą Wacława Szyma- 
nowskiego, w „Przyjacielu Dzieci“ założonym r. 1861. Na pole nau- 
kowe przeszedł wraz z założeniem Szkoły Głównćj r. 1862, w któ- 
rćj ukończył wydział prawny; poczćm udał się do Niemiec, ażeby 
studya swoje uzupełnić. Zostawszy docentem Szkoły Głównej, po 
zamianie jćj na uniwersytet, doktoryzował się w jednym z uniwer- 
sytetów ruskich i następnie wykładał w Warszawie do roku 1885, 
W zawiązywaniu spółek spożywczych, mianowicie „Merkurego“ 
brał udział i ztćjokoliczności ogłosił rozprawkę popularną: „O spół- 
kach i stowarzyszeniach ekonomicznych“ (1869, Warsz.). Wiele ar- 
tykułów umieszczał w pismach peryodycznych. Tłómaczył Historyą 
Rzymską Duruy'a i „Rynek pieniężny* Bagehota. Zmarł nagle 30 
kwietnia r. b. w Warszawie. 

-F Włodzimierz książę Drucki-Lubecki urodzony na początku'na= - 
szego stulecia, jako młodzieniec pracował na niwie literackićj; był 
mianowicie przez 3 lata (1828 do 1830) redaktorem czasopisma „Mo- 
tyl“, mieszczącego drobne artykuły literackie i ryciny mód. Zmarł 
w Warszawie w końcu kwietnia r. b. 

-+ Marya Julia z Perłowskich Zaleska urodzona w 1831 we wsi 
Medwedówce (gub. Kijowskićj) wychowywała się na wsi; wyszedł- 
szy za mąż za dra Zaleskiego z Niemirowa, pod jego kierunkiem 
oddała się studyom nad naukami przyrodniczemi i zaznajomiła się 
z niemi gruntownie. Pierwsza jćj książka dla dzieci „Wieczory 
Czwartkowe* wydana w Warszawie r. 1871, a zawierająca opowia- 
dania o cudach przyrody i znakomitych odkryciach naukowych, 
przyjęta została nader przychylnie przez krytykę i znalazła wśród 
dzieci wielkie rozpowszechnienie, tak że w dwa lata potćm już do- 
czekała się drugiego wydania. Nastąpiły późnićj, „Wędrówka po 
niebie i ziemi* (Warsz. 1873), „Listki i ziarnka* (1874), „Obraz 
świata roślinnego* (1875), Pogadanki naukowe* (1876), „Świat 
zwierzęcy w obrazkach“ (1877) „Swiatek Zosi“ (1881), „Przygody 
młodego podróżnika w Tatrach* (1882), „Dwie siostry* (1887), „Nie- 
zgodni królewicze* (1889) i wiele przekładów z Maine-Reida i Co- 
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opera. Od r. 1880 była współredaktorką czasopisma dla dzieci 
„Wieczory rodzinne“. Umarła w Warszawie 9 kwietnia r. b. 

-+ Wawrzyniec Żmurko urodzony w r.1824 w Jaworowie w Ga~ 
licyi, uczęszczał do gimnazyum w Przemyślu; wydział matematy- 
czny skończył w Wiedniu, gdzie téż następnie został docentem. 
W rocznikach akademii umiejętności w Wiedniu ukazała się tóż 
najdawniejsza jego praca matematyczna, odnosząca się do zaga- 
dnień rachunku całkowego („Beitrag zum TIntegral-Calcul und tiber 
die Bestimmung des Rauminhalts von Kórperschichten” 1848. W r. 1851 
otrzymał katedrę matematyki w akademii technicznćj wę Lwowie. 
W 1871 został mianowany profesorem matematyki wyższćj w uni- 
wersytecie lwowskim i obowiązki te pełnił aż do zgonu. Od r. 1870 
był członkiem Towarzystwa nauk ścisłych w Paryżu, a od 1872 
członkiem Akademii umiejętności w Krakowie. Na wystawie po- 
wszechnćj w Wiedniu 1873 pozyskały medal zasługi jego nowe na- 
rzędzia matematyczno-fizyczne i cykloidograf, elipsograf i parabo- 
lograf. Pomijając prace w języku niemieckim ogłaszane, zaznaczyć 
tu wypada najważniejsze polskie: „Wykład matematyki na podsta- 
wie ilości a dowolnych kierunkach*, (2 tomy, Lwów 1864, str. 371 
i 697), „O styczności kół i kul“ (Kraków, 1869), „Teorya najwięk- 
szości i najmniejszości funkcyj wielu zmiennych* (Paryż 1873), 
„O styczności stożków obrotowych“ (Kraków 1874), „Przyczynek 
do rachunku przemienności* (Kraków 1875). Ostatnia jego praca 
wyszła w Wiedniu 1881 po niemiecku: „Beitrag zur Theorie der Auf- 
lösung von Gleichungen mit Bezug auf die Hilfsmittel der algebrai- 
schen Operationslehre”. Od dwu lat ciężko chorował, Zmarł we Lwo- 
wie d. 3 kwietnia r. b. 

-+ Walerya z Soleckich Błotnicka urodzona około r. 1860 r., 
wcześnie osierocona, skończywszy seminaryum nauczycielskie we 
Lwowie, zamierzała z początku oddać się zawodowi pedagogiczne- 
mu, ale żywy artystyczny temperament nie dozwolił jéj w nim wy- 
trwać; przeszła do szeregu artystek dramatycznych pod nazwiskiem 
Rafalskićj. Wyszedłszy za znanego rzeźbiarza Tadeusza Błotnic- 
kiego, w ostatnich trzech latach skreśliła kilka szkiców powie- 
ściowych („Jój dziecko“, „Sara*, „Pod jednym sztandarem“, „Fra- 
nck Bania“, „Bronowscy*, „On i ona“, „Romans panny Hani“, 
„Moje pierwsze zamówienie“, „Ksiądz Nykoła*), umieszczonych 
w pismach lwowskich, krakowskich i warszawskich. Zmarła 
w końcu marca r. b. w Krakowie. 
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Kiedy się zbliżają wyścigi konne, lub gdy po skończonych 
dziennikarze dają o nich sprawę; wówczas czytamy, że mylord B, 
mylady X, konie krwi szlachetnćj, pełnćj, wygrały po tyle a tyle 
tysięcy franków. Język ten zrozumiały początkowo jedynie sports- 
menom przenika powoli i dotych, którzy się nie trudnią hodowlą 
wyścigowców i staje się mową popularną. Profani, słysząc o koń- 
skićj krwi szlachetnćj i nieszlachetnćj, o koniach półkrwi i mieszań- 
cach, zaczynają mimowoli, oparci na podobieństwie brzmienia 
wyrazów szłachełna i szlachecka krew, domyślać się pewnego 
związku pojęć temi wyrazami oznaczanych. Gdy się zaś dowiedzą, 
że hodowcy prowadzą metryki i genealogie końskie, że umieją bez 
zająknienia wyrecytować na pamięć wstępnych, zstępnych i bocz- 
nych krewniaków końskićj progenitury, tak jak porządny szlachcic 
wszystkich spółklejnotników, wtedy profanom trudno się opędzić 
przypuszczeniu, iż w obu razach:zachodzi niejakie pokrewieństwo 
pojęć. Przecież do dziśdnia, gdy młodzież ludzka idzie w pary, gdy 
się kojarzą związki małżeńskie, nie jest rzeczą obojętną dla papy, 
a zwłaszcza dla mamy, jakie tćż to herby znajdują się w pieczę- 
ciach, lub na uprzęży rodziny przyszłego obywatela i obywatelki. 
Zasięgają języka od znajomych, zapoznają się z heraldyką, wywia- 
dują się, czy krew czysta, szlachecka, czy nie było przymieszki eko- 
j, bo na hrabiowską, a jeszcze lepićj książęcą, gotowi się 


godzić. 

Może to wszystko należy do dawno minionćj przeszłości, może 
to są wspomnienia ludzi kopalnych? Jako żywo. To są wyobrażenia 
dnia dzisiejszego pewnćj warstwy społecznćj nietylko u nas, ale 
i gdzieindzićj; to jest przesąd tak zakorzeniony, iż mimo całego ro- ~ 
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zwoju myśli demokratycznćj, mimo wszystkich klęsk materyalnych, 
mimo postępu wiedzy ludzkićj, wyrwać go niczćm niepodobna. Sa- 
tyrai komedya, nędza i wysadzenie z siodła, potasowanie wszyst- 
kich warstw społecznych nie zdołały otrzeźwić szlachetnokrwistych 
obrońców przesądu. 

Łączy się z nim inny, niemnićj dziwny przesąd,że tylko w tćj 
klasie mogą się hodować podnioślejsze uczucia, bohaterskie czyny, 
niezrównane cnoty domowe i obywatelskie, prawdziwa religijność, 
słowem cały ogród najpiękniejszych kwiatów, zdobiących ludzkość. 
Niewątpliwie, jedynie wiekowe trwanie niezmienionych stosunków 
ekonomicznych, za któremi idą pozycye społeczne i warstwowanie 
się w hierarchią rzeszy ludzkićj, mogło wytworzyć takie skamieniałe 
wyobrażenia. Co wieki sprawiły, tego oczywiście szyderstwo i lek- 
ceważenie odrobić w jednym dniu nie zdołają. Więc tóż i pod 
względem wyobrażeń o szlachetności krwi czas zrobi swoje, zwłasz- 
cza tam, gdzie mu w pomoc przychodzi gruntowna edukacya i pra- 
wodawstwo, usuwające grunt z pod nóg przywileju. Tymczasem 
żyjemy jeszcze, co się tyczy pojęć o wartości rozmaitych klas spo- 
łecznych, w czasach średniowiecznych. Dla wielu z innych klas lu- 
dzi zdaje się to być anachronizmem; niejeden może i nie uwierzył- 
by, iż te zatęchłe opinie mają jeszcze wyznawców; ale trzeba tylko 
zbiegu okoliczności, znalezienia się wśród szlachetnokrwistych, po- 
słuchania ich rozmów, ażeby się przekonać, jak to powoli znikają 
przesądy, jak jedne klasy, lub przynajmnićj indywidua słuchają 
o nich jak o białych krukach, a drugie klasy jeszcze obu nogami 
w nich grzęzną. 

Zaznaczenie faktu nie stanowi jego wyjaśnienia; to, co dzisiaj 
nazywamy przesądeni, miało w swoim czasie racyą bytu: otóż, zro- 
zumienie tćj racyi dopiero pozwala nam sam fakt rozumićć, A sko- 
ro fakt, jak w tym razie przecenianie szlachetności krwi, jest pra- 
wie powszechnym na kuli ziemskićj; więc i przyczyny jego, owa ra- 
cya, muszą być ogólniejszćj natury i na karb jednego społeczeństwa 
nie mogą być kładzione. 

Poszukajmy tedy racyi. Podstawą kształtowania się stosun- 
ków iklas społecznych była zawsze i wszędzie aż do naszych cza- 
sów własność; czy tę własność stanowili ludzie, niewolnicy, stada, 
czy rzeczy ruchome, lub nieruchoma ziemia, zawsze ten, co je po- 
siadał, rozporządzał większą siłą, aniżeli jego sąsiad, który miał 
mnićj, lub nie nie miał, Za tém szło z konieczności korzystniejsze 
jego stanowisko w gromadzie, pewna wyższość i powaga wśród 
reszty spółtowarzyszów. Wyższe, lepsze pod względem materyal- 
nym położenie, pewne osobiste dodatnie przymioty, jak odwaga, 


ę 


SZLACHETNA KREW. 2 387 


roztropność, pozwalały mu pracę zwalić na barki innych ludzi i tym 
sposobem znaleść czas na próżnowanie, a może i na jakieś zajęcia, 
które nazywamy umysłowemi. Rodzina jego korzystała z tego sta- 
nowiska; poważanie, jakiego doznawał naczelnik rodu, otaczało 
dzieci i krewnych jego. Gdy umarł, majątek i cześć, a nieraz wła: 
dza przechodziły na nich; zaliczono go do niebian, a im bardzićj 
pamięć o nim pogrążała się w przeszłość, tém więcćj osoba jego 
w imaginacyi potomnych koligaciła się z niebianami, owszem, sam 
on powoli stawał się opiekunem żyjących. Religijność oparta na 
czci nieboszczyków i będąca jedną z najstarszych form religijnych 
na ziemi, stanowi do naszych czasów kult wielu milionów ludzi. Że 
krewni takiego nieboszczyka patryarchy musieli najprzód oddawać 
mu cześć pośmiertną, że tćm samćm w oczach reszty rodu lub po- 
kolenia uchodzili za wyższych, lepszych, z innćj krwi pochodzą- 
cych, to można uważać zabardzo podobne do prawdy; świadczą 
o tém wszystkie mytologie. I oto jeden z bardzo ważnych momen- 
tów w wyrabianiu się pojęcia o szlachetnokrwistych. Mówiono 
o nich zwykle, że są spokrewnieni z bogami, że ich zatćm od in- 
nych ludzi oddziela niezmierna przepaść, jak ziemię od nieba. Oni 
zajmowali pierwsze miejsca i urzędy, sądy i rządy, kapłaństwo 
i naukę, o ile o nauce w owych czasąch mogła być mowa. Dzięki 
religii i władzy tacy rodowi, eupatrydzi nietylko sami z większą 
lub mniejszą dobrą wiarą mieli się za wybranych, na których oko 
niewolnika spocząć nie było powinno, ale i cała rzesza spółple- 
mieńców przyznawała im tę wyższość, opartą na rzeczywistych lub 
domniemanych związkach krwi z ubóstwionym praojcem. Uważali 
się oni po wszystkie czasy za uprzywilejowanych obrońców religii, 
za najstarożytniejszą szlachtę, mówiąc językiem nowożytnym, za 
jedynych prawych przechowywaczów tradycyi i obrzędów religij- 
nych. Nie bez słuszności, zdaje się, twierdzą badacze, że arystokra- 
cya religijna jest najstarożytniejszą na ziemi; w zaraniu dziejów 
ludzkich piastowała ona cały rząd społeczny, póki nie nastąpił roz- 
dział między pierwiastkiem religijnym a świeckim. Rozdział zaś 
taki musiał nastąpić w miarę mnożenia się pokoleń, podziału zajęć 
i pracy, stopniowego zanikania świadomości o związkach krwi, 
różniczkowania się klas, narastania bogactwa. Arystokracyi reli- 
gijnćj pozostały w udziale obrzędy religijne, straż świątyń, spełnia- 
nie ofiar i t. p. a zaś emancypujący się element świecki zagarnął 
rząd istotny, straż zewnętrzną od nieprzyjaciela i obowiązek dal- 
szych zdobyczy. I tu nadarzyła się nowa sposobność do wytworze- 
nia szlachetnokrwistych; pomocnicy w zdobyczach wojennych głó- 
wnego zdobywcy, obdzieleni przezeń łupami, zaczęli tworzyć drugą 
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warstwę wyróżniającą się od reszty ludu, czyli arystokracyą woj: 
skową. Rozrodzeni ich potomkowie, jako z jednego gniazda po- 
chodzący krewniacy, bawiąc się również rzemiosłem wojskowćm, 
dali początek stanowi rycerskiemu, czyli szlachcie, która zdobyte 
ziemie otrzymywała tytułem wynagrodzenia za swoje zasługi, osa- 
dzała je niewolnikami lub przybyszami z innych krajów, i z kolei 
zagarnęła w swoje ręce rząd, sąd, wojnę, słowem wszystkie funkcye 
Życia publicznego. Posiadanie ziemi, a za nią i władzy, poczuwa- 
nie się do pewnego pokrewieństwa całćj rzeszy szlacheckićj i do 
solidarności interesów klasowych, wyrobiły w nićj ducha kasto- 
„wego, stroniącego od towarzystwa, małżeństwa, a nawet służenia 
pod wspólną chorągwią z plebejami. Jaką drogą wszystko to przy- 
szło, tysiączny z nich ledwie rozumiał, ale instynktownie wszyscy 
czuli się szlachetno-krwistymi. Nam się to odosabnianie wydaje 
głupstwem, przesądem, zwłaszcza gdy widzimy jak krew wysoce 
szlachetna łączy się nie już z plebejską, ale wprost z semicką (órok 
dołor!); jednak lepsze zapoznanie się z historyą ludów, uczy nas, że 
to była faza rozwoju konieczna, że nawet dotychczas nie znikła, 
chociaż znikły po większćj części warunki wśród których powstała. 
Echo głośnego dzwonu coraz słabsze, wszakże ostatnie jego dźwię- 
ki mdlejące, melancholijne, jeszcze naszych uszu dochodzą. A szla- 
chta była głośną, bardzo głośną. 

Nie rozstrzygając w tćj chwili pytania, czy szlachta powstała 
z najeźdzców innoplemiennych, czy się wytworzyła naturalnym bie- 
giem rzeczy na gruncie swojskim z elementów miejscowych, co 
uważamy za podobniejsze do prawdy; rozumiemy ile tyle jćj rodo- 
wód oraz przyczyny, dla których się wyodrębniła z innych klas 
społecznych i zamykała swoje szeregi dla nieszlachetno-krwistych. 
Majątek jćj i ramie wystarczały, póki społeczność narodowa była 
szczupłą, a system produkcyi bardzo prosty; gdy jednakże ludność 
zaczęła narastać, a produkcya ekonomiczna z pierwotnćj, prostćj, 
przeszła w bardzo zawikłaną, kapitalistyczną; gdy się wiedza nieco 
podniosła i wyobrażenia zmieniły: już sama szlachta nie mogła 
podołać dawniejszym obowiązkom, a mimo tego wzdragała się 
przypuścić do swoich przywilejów inne klasy. Był to koniec jćj 
panowania a początek nowćj fazy w rozwoju narodowym. Tego 
zwrotu w dziejach nie chce ona rozumićć i ciągle jeszcze marzy 
o przodownictwie, powołując się na dawne stanowisko i zasługi, 
które już tylko w historyi mają pewne znaczenie. Świat dzisiej- 
szy, przynajmnićj w rozumniejszćj części swoich przedstawicieli, 
nie pyta o klejnot rodowy, lecz oto, co jego posiadacz robi, co 
umić i co znaczy; gdy zaś nie widzi owoców, złorzeczy drzewu. 
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Ztąd i w prasie elementa ruchliwsze urządzają nagankę przeciw 
szlachetczyźnie, jako klasie skostniałój w przesądach rodowych, 
co znów z drugićj strony wywołuje ostracyzm i najniedorzecznićj- 
sze posądzenia o chęć niwelacyi stanów społecznych. i 

Do wytworzenia pojęć o szlachetności krwi przyczyniło się 
i dotychczas przyczynia prawodawstwo. Prawo, jak wiadomo z je- 
go dziejów, tylko sankcyonuje stosunki urobione wiekami pośród 
klas społecznych. Klasy posiadające stanowią przepisy prawne 
zarówno w porządku cywilnym jaki kryminalnym głównie w swo- 
im interesie, to jest w obronie swojćj własności i swoich osób. 
Ztąd widzimy rozróżnienie karalności pewnych czynów stosownie 
do tego, kto, jakićj klasy człowiek ich się dopuścił: głowa szlachetnie 
urodzonego inaczćj bywała ceniona, niż głowa plebejusza. Dzisiaj 
nawet prawo karzące według tćj zasady, inaczćj za te same czyny 
karze szlachetno-krwistych, a inaczćj nieuprzywilejowanych. Że 
taka podwójna miara musi się przykładać do uwiecznienia wyo- 
brażeń o szlachetności i zacności jednćj krwi nad drugą, to chyba 
nie potrzebuje dowodu..... 

Prawu wtóruje pod tym względem opinia. Ożenił się syn wło- 
ściański lub mieszczański z panną krwi szlachetnćj; jest to czło- 
'wiek ukształcony, prawy, zarabiający nietylko na żonę, lecz i na 
jéj rodziców; wykupił nawet herbowego kogutka z rąk żydowina; 
nic to nie pomoże: opinia kładzie w uszy chcącym i niechcącym 
słuchać, że wszystko to pięknie, ale zawsze to mezalians. Opinia to 
przeznacza pewne prace, zawody, urzędy dla ludzi krwi szlachetnej 
np.obywatela ziemskiego, chociażby bez ziemi, posła chociażby 
do rady powiatowćj, dyplomaty chociażby u mahdiego; dla innych 
klas wystarczy zawód doktorzyny, kauzyperdy, lub bakałarza. To 
lekceważenie pracy wogóle, szczególnićj pracy fachowćj, przeszło 
w krew szlachetną, a każdy kto się jéj oddaje, bywa w tych sferach 
uważany za człowieka gminnego, który żadnym dyplomem nauko- 
wym nie zdoła się wkupić do szeregu szlachetnie urodzonych. Na- 
wet do pojedynku opinia potrzebuje krwi szlachetnćj; ten, w czyich 
żyłach krąży nieszlachetna, znieważony, usłyszy prócz tego, że jest 
niegodzien wystawienia swćj piersi na strzał przeciwnika dla tego, 
że jest roturier d'une basse ćxtraclion. 

Niemało tedy rozmaitych czynników przykłada się do utrwa- 
lenia przesądnych wyobrażeń o zacności krwi jednych ludzi, a po- 
dłości drugich; wszystkie one jednak muszą powoli blednąć i zani- 
kać pod naciskiem przekształcających się pojęć umysłowych, mo- 
ralnych, a szczególnićj pod wpływem zmian ekonomicznych, prze- 
noszących środki bytu materyalnego do innych klas społecznych. 
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Tym sposobem wyobrażenia o pochodzeniu od bogów i przywileju 
próżnowania ustępują miejsca przekonaniu, żeśmy wszyscy ulepieni 
z jednakowćj gliny. Czego nie zdołały wyrugować z umysłu i uczu- 
cią ani religia, ani satyra, to ulega nędzy. Więc tóż widzimy jak 
krew szlachetna bierze się, wprawdzie nie bez westchnień głębo- 
kich ijeszcze zrzadka, do roboty i przestaje zézem spoglądać na 
spracowane ręce. 

— Tak, cieszcie się — mówią wyznawcy krwi szlachetnćj — 
zniknie w społeczeństwie jedyna klasa, do rdzenia swojska, pia- 
stunka tradycyi, czoło narodu, a zostaną chłopy i Żydy, przefiltro- 
wani tu i ówdzie plutokradcyą nalewkowską, bez przeszłości i idea- 
łów, klasy żyjące li dla żołądka i Mamona; pięknie będziecie za 
sto lat wyglądali. 

Nigdy nie można się cieszyć, gdy na pniu społecznym usycha 
gałąź mogąca, jak się zdawało, długo jeszcze rodzić owoce; ale téż 
oto chodzi, ażeby jćjnie dać uschnąć, ażeby ją odżywić zdrowszemi 
sokami, a przeciwko temu stoi na zawadzie przesąd o szlache- 
tności krwi bez szlachetnych czynów. Zamykanie się na wszyst- 
kie kłódki przed powiewem świeższego powietrza wytwarza stę- 
chliznę, zarówno w izbie jaki w klasach społecznych. Stronienie 
od pracy ciężkićj, mozolnćj a gonienie za lekką, lub zgoła za pró- 
żnowaniem rodzi bezwład fizyczny, skarłowacenie mózgu i mięśni. 
Kto nie chce zginąć, musi się krzątać, ruszać, myślóć, pracować 
itą drogą wkupywać się w szeregi nowych ludzi, zarabiać na nowe 
herby. Nowi ludzie i czasy nowe nie chcą nic wiedzićć, o różnicy 
krwi, przekonani doświadczeniem, że o jćj szlachetności decydują 
nie przodkowie, lecz osobista praca, zdolność i zasługa. Tćj zmia- 
ny wyobrażeń o wartości człowieka nie mogą zrozumićć potom- 
kowie dawnych szlacheckich rodów, składając przygasanie odzie- 
dziczonego splendoru na złe czasy, a zwłaszcza na przewrotne idee. 
Właściwie nie idee przewracają tę lub ową klasę społeczną, lecz 
ona samą się przewraca nie mając siły i ochoty do spółubiegania 
się, do walki, do przodowania innym klasom rozumem, pracą, po- 
święceniem. Kto dobrowolnie abdykuje ze stanowiska, nie może się 
uskarżać, gdy dzielniejsze ręce i głowy podejmują jego zadanie. 
Światu nie zależy na tém jakićj krwi, albo jakiego herbu jest robot- 
nik, byle dobrze robił. 

Winienem jeszcze dodać dla uniknienia nieporozumień, że 
walczymy nie przeciw tćj lub owćj klasie, lecz przeciw zgubnemu 
przesądowi, którego jedna warstwa może być w pewnym czasie go- 
rętszą od drugićj przedstawicielką, ale któremu wszystkie w miarę 
okoliczności hołdują. Nietylko szlachta ma swoje przesądy o zac- 
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ności i szlachetności krwi płynącćj wjćj żyłach. Spanoszony ku- 
piec lub przemysłowiec wzdycha do herbu, do tytułu; gdy je posię- 
dzie, dmie zarówno jak najstarszćj daty arystokrata. Synowie jego 
zostają baronami, a w trzecićm lub czwartóćm pokoleniu już się wy- 
najdują przodkowie, którzy służyli pod chorągwiami Wilhelma Zdo- 
bywcy. Nawet stróż Paliwoda, gdy wydawał córkę za syna kole- 
gi obsługującego trzypiętrową kamienicę, dowodził sąsiadom, że 
w przyszłym zięciu płynie krew szlachetna, bo matka jego była po- 
kojówką u jaśnie pani. Demokratyczne zasady póty mają wartość 
u tych ludzi, póki ich losy nie wydźwigną z szeregów demosu; tak 
samo jak kancelista jest liberałem lub demagogiem, póki się do 
tłustszego połcia nie dorwie; potóm już wszyscy oni czują w so- 
bie krew szlachetną. 

Cechowanie ludzi na wzór zwierząt, wedle krwi i skrzyżowań 
rasy, jakkolwiek jeszcze nie ustało, należy przecież do minionćj 
epoki. Ludzie dzisiejsi rozumieją dobrze, iż we wszystkich klasach 
społecznych może się znaleźć i na prawdę znajduje krew szlachet- 
na, niecechowana, w najlepszym gatunku; inną tćż miarą swoich 
bliźnich mierzą, a na skali tćj pomieścili rozum, energią i czyn; 
gdzie to troje widzą, o więcćj nie pytają. Skala-to, bądź-co-bądź, 
zasadniejsza od genealogicznćj, dająca wcale wystarczające pojęcie 
o wartości człowieka. Dopuszczenie wszystkich członków społe- 
czeństwa do wyścigów życiowych jest i sprawiedliwsze od rozmai- 
tych przywilejów i wyłączności,i pożyteczniejsze dla społeczeństwa 
we wszelkich kierunkach jego rozwoju. Zasada ta nie wyłącza daw- 
nych szlachetnokrwistych od wspólnćj pracy około dobra ogólne- 
go; przeciwnie, zaprasza ich do konkurencyi ze świeżemi siłami. 
Mają oni jeszcze w swoich ręku najtrwalszy kapitał, ziemię, która 
nie da im umrzćć, byle ją miłowali nie słowami; byle rozumieli, że 
ratunek ich leży w pracy niestrudzonćj, nie dającćj się niczóm znie- 
chęcić; w oświeceniu gruntownćm, zarówno ogólném jak i specyal- 
nóm, do roli zastosowanćm. Złorzeczenia brukowych pismaków 
nie potrafią obalić człowieka, a cóż dopićro klasy, która krzepko 
stoi. Ale trzeba stać naswoich nogach, nie na wspomnieniach mi- 
nionćj wielkości, często niestety, bardzo niewielkićj. W szlachetną 
krew szlachetnćj klasy nikt już dzisiaj, oprócz nićj samćj, nie wie- 
rzy; za to wierzymy, iż ze wszystkich klas społecznych mogą wy- 
chodzić ludzie szlachetni i dzielni. 

K. 
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l. Obecne położenie gminy wiejskiéj. 


Prace naukowe z zakresu badań gminy wiejskićj wielko- 
ruskićj takich uczonych jak Postnikow, Sokołowskij, takich pu- 
blicystów jak książę Wasilczyków i wielu innych, wytworzyły prze- 
konanie, że ideałem rozwiązania kwestyi agrarnćj w przyszłości 
może się stać owa, dziś jeszcze istniejąca w Rosyi, gmina wiej- 
ska. Dzięki odkryciu przez Haxthausena, który ją dostrzegł 
wprawdzie, ale wytłómaczyć nie umiał, bo ani dziejów ani życia 
ludowego w Rosyi nie znał, z gminą wiejską wielkorosyjską zapo- 
znała się Europa, a uczeni niektórzy (jak Laveleye), odszukawszy 
szczątki wspólnego władania niemal na przestrzeni całćj Europy, 
stworzyli teoryą dość popularną, że forma ta, niegdyś powszechna, 
ekonomiczna i racyonalna, idealna niemal, zamordowaną została 
rozwojem kapitalizmu i wybujałością indywidualizmu, przeniesio- 
nego na pole pracy ekonomicznej. 


I u nas Lelewel podniósł wysoko znaczenie gminowładztwa 
i gminy, jako jednostki administracyjnćj i politycznćj, a gminy 
bartne, które do czasów niedawnych istniały jeszcze na Kurpiach, 
ocenione z punktu historycznego przez W. A. Maciejowskiego 
w Historyi włościan, uważane były i są dotychczas za po- 
zostałości owćj prastarćj idealnćj wspólnoty. Gmina wiejska, rol- 
na, w znaczeniu owćj wspólnoty, w historycznćj Polsce odszukać 
się nie dała. Lecz nie o Polskę chodzi nam w tćj chwili. 


(1) K. Gołowin: Wiejska gmina w literaturze i rzeczywistości. Petersburg. 1887. 
Emil de Laveleye: Własność pierwotna. Warszawa, 1889. 
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Wychwalanie wielkoruskićj „gminy“ póty trwało, póki się 
nią zajmowali wyłącznie ludzie nauki lub utopiści społeczni, bo oni 
sądząc i krytykując gminę upatrywali w nićj tylko najlepsze strony; 
najgorszych — ekonomicznych — widzićć nie mogli, gdyż z prakty- 
cznćm życiem za mało do czynienia mieli, lub, nieznając go wcale, 
nadawali fałszywą lub przesadzoną doniosłość wielu bardzo zjawi- 
skom ekonomicznym, życia gminy. Znalazłszy klucz do swoich 
sądów w ogólno-ludzkićm znaczeniu i roli gminy, zeszli łatwo na 
manowce politycznych i socyologicznych złudzeń. 

Dla wytworzenia słusznego i spokojnego poglądu na stan, 
położenie i prawdziwe znaczenie gminy wielkoruskićj brakowało 
materyału faktycznego; do niedawna interesowali się nią dyletanci, 
poeci-historycy lub socyologowie o bardzo szlachetnych ale nadto 
szerokich poglądach, nie liczący się z rzeczywistością, często z prze- 
szłością, a pragnący dążyć zbyt pośpiesznie do wymarzonćj przy- 
szłości. Nic tóż dziwnego, że wybitniejsze rysy gminy uderzały 
ich i uwagę więziły. Dopićro programy, opracowane w celu zbie- 
rania materyałów faktycznych, rozklasyfikowały żądania na dro- 
bne szczegóły i zaprzęgły do tćj roboty mrówczćj codzien- 
nych robotników, od których wymagało się tylko znajomości do- 
kładnćj stosunków lokalnych. Opisy gmin i urządzeń gminnych, 
zebrane razem, pozwoliły się rozpatrzćć w tym materyale swobo- 
dnie, cechy wspólne lub różnice oznaczyć, istnienie gminy ocenić 
nie według okoliczności fikcyjnych, ale śród rzeczywistych eko- 
nomicznych warunków naznaczyć jéj stanowisko. Jednocześnie 
badanie źródeł, mało dostępnych przed tém lub oświetlanych w kie- 
runku tendencyjnym, otworzyło oczy na przeszłość. Gmina wiejska, 
pozbawiona narodowościowego zabarwienia i mrzonek, zeszła na- 
reszcie na grunt rzeczywistości, ogołocona z poetycznych ozdóbek. 

Używając wyrazu „gmina* (gromada), zaznaczyliśmy już w ten 
sposób pewną wspólność posiadania ziemi, przysługującą wszystkim 
członkom gminy. Ponieważ równolegle ze wspólnćm posiadaniem, 
jako formą własności, istnieje także własność indywidualna, jako 
władanie gruntem (kompleks, obejmujący ziemię będącą w posia- 
daniu indywidualnóm), należy przedewszystkićm scharakteryzować 
jednę i drugą formę, a raczćj wykazać, czóm się różni wspólne po- 
siadanie od własności indywidualnćj, 

Powszechnie nazywają „gminą* taką organizacyą ekonomi- 
czną, którą głównie mamy na uwadze, gdzie właścicielem ziemi 
jest gmina, całość, wspólnota. Takie określenie dostatecznóm 
nie jest. Prawodawstwo ruskie, uznając prawo własności gminy 
w ogóle (jus dominii), z tém nawet zastrzeżeniem, że bez wiadomo- 
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ści i zezwolenia „gromady“ (mż7)(1) najmniejsza cząstka ziemi, 
w obrębie gminy leżącćj, osobie nie przynależnćj do nićj ustąpioną 
być nie może, do tego stopnia, że gromada dziedziczy pustki po wy- 
marłych liniach—jednocześnie z tém posiadaniem gruntów pozwala 
włądać na zasadzie nieograniczonćj własności i przelewać tę wła- 
sność na inne osoby drogą dziedziczenia. $; > 

Taką jest mianowicie forma władania ziemią na Ukrainie, 
gdzie gromada występuje administracyjnie jako posiedzicielka 
całości gminnćj ziemi, a pojedyńczym jéj członkom przysługuje 
prawo władania indywidualnego i prawo dziedziczności. 

Za wybitne więc cechy pospólnego władania służyć mogą: 

1. Prawo założenia gospodarstwa rolnego przysługujące 
każdemu zdolnemu do roboty i żonatemu członkowi gminy. Pra- 
wo to w praktyce wyraża się tóm, że robotnik może otrzymać 
pewną cząstkę gruntu dla utworzenia własnego gospodarstwa. 

2. Prawo, przysługujące gromadzie, zmniejszania lub powię- 
kszania uposażeń każdego gospodarza, według potrzeby lub innych 
względów. 

3. Prawo przysługujące gromadzie, zarządzania w razie po- 
trzeby, ogólnych przemiarów i tworzenia nowych działów grunto- 
wych,—nareszcie: 

4. Poręka wszystkich za jednego i jednego za wszystkich 
co do podatków i ciężarów państwowych. 

Otóż cechy powyższe rozpatrzymy po kolei. 

Prawu — nie w znaczeniu jurydycznóm— i żądaniu dojrzałego 
i zdatnego do roboty członka gminy wydzielenia cząstki ziemi, bę- 
dącćj własnością gminną, wtenczas tylko może stać się zadość, je- 
żeli ktokolwiek z posiadaczy grunt swój zwrócił, pozostawiając go 
w ten sposób do dyspozycyi gminy; lub tćż, jeżeli niezajętego grun- 
tu nie ma, gmina wydziela cząstkę z tego, przy którym członek żą- 
dający uposażenia dotychczas pracował. Ostatni wypadek wcho- 
dzi do tćj kategoryi, którąby można nazwać działem familijnym. 
Ciekawą byłoby rzeczą dowiedzićć się przy jakich warunkach 
i dla czego ukształtowuje się nowe gospodarstwo włościańskie? 
Trzeba jednak przyznać, że ta strona życia ludu najmnićj jest wy- 
jaśniona i zbadana. Zwykle spostrzegamy w praktyce, a prawo- 
dawstwo wcale temu nie przeszkadza, że każdy pełnoletni i zdatny 
do pracy członek rodziny może się od nićj odłączyć i żądać swojćj 


(1) Posługujemy się tu ukraińskim wyrazem gromada, odpowiadającym ruskiemu 
„Mips“ Aut. 
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części majątkowój; ale wiemy jednocześnie, że każdy z nich musi 
czekać zwykle, dopóki się ktokolwiek posiadanego gruntu nie zrze- 
cze. Z tego możnaby wnioskować, że uformowanie nowćj je- 
dnostki gospodarskićj nie zawsze zależy od potrzeby wydzielenia się 
z rodziny i nie zawsze pociąga za sobą podział majątkowy. Jakie 
ekonomiczne warunki lub poglądy gminy wpływają nato? Prawie 
nie o tém nie wiemy. 

Można zapewne utrzymywać, że ponieważ gromada akceptuje 
lub odrzuca podział ziemi i majątku, posiadanego przez jedną ro- 
dzinę a tworzącego całkowitą jednostkę gospodarską, zależy to je- 
dynie od nićj. Gdyby nawet tak było, to zawsze nie wiemy jeszcze 
jakie kombinacye kierują w danym wypadku gromadą. 

Gminie wielkoruskićj przysługuje prawo zmniejszania lub po- 
większania uposażeń pojedyńczych posiadaczy i ono to przy- 
czynia się głównie do ciągłćj zmienności obszaru posiadanćj 
ziemi. W osnowie jego leży wspólna odpowiedzialność wobec 
władz za regularność opłacania podatków i odbywania powinno- 
ści. Ta właśnie odpowiedzialność skłania gromadę do prze- 
strzegania, ażeby siła ekonomiczna każdćj jednostki gospodar- 
skićj była, według możności, proporcyonalną, a więc niejako zmu- 
sza do odbierania ziemi jednostkom ubogim lub małosilnym, a po- 
większania udziałów zamożniejszych jednostek. W gruncie rzeczy 
cała powyższa czynność jest widocznie tylko regulowaniem 
siłyjednostki podatkowćj. Żadne inne względy gro- 
madą nie kierują. Pilnuje ona równomiernego uposażenia ziemią 
dla tego tylko, że z nią związana jest równomierna i łatwa wypłata 
podatków — w razie bowiem nie wypłatności gminy, wszyscy jéj 
członkowie są odpowiedzialni. Odbieranie ziemi od ubogich i od- 
dawania jéj bogatym, tj. od tych, którzy nie są wstanie płacić cał- 
kowicie lub części podatku, przypadającego na nich, i oddawanie 
tym, którzy płacićby mogli więcćj i bez dodatku ziemi, nie jest chyba 
ideałem, który warto na przyszłość zalecać. 

Kwestya zwiększania lub zmiejszania uposażeń staje się bar- 
dzo zawiłą i trudną do przeprowadzenia, ze względu na wartość 
gleby, jéj urodzajność i wogóle więcćj lub mnićj dogodne warunki 
ekonomiczne, czyli mówiąc inaczćj, od tego zależy czy włościanie 
więcej lub mnićj cenią ziemię. W pierwszym wypadku żądają 
powiększenia uposażenia, ale nie ma amatorów do ustąpienia, 
W drugim wypadku gmina, jak każda inna instytucya wykonaw- 
cza, ucieka się do gwałtu: silniejszym jednostkom gospodar- 
skim narzuca grunty odebrane od ubogich, którzy płacić przypada- 
jącego na nich podatku nie mogą i zrzekają się całkowicie lub 
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w części uposażeń swoich. W tym czy innym wypadku, zamożniej- 
szych gospodarzy gromada wcale o zgodę i potrzebę nie pyta, ale 
ziemie i podatki im zwiększa. Taki sposób postępowania przed- 
stawia się jako forma wyzysku i w imię równomierności siły podat- 
kowćj, uboży ludność. 

Celem zabezpieczenia regularnćj wypłaty podatków, gmina 
ucieka się do trzech sposobów. Wprawdzie są one głównie pra- 
ktykowane w centralnych guberniach, ale można je uważać za ty- 
powe, gdyż z większemi lub mniejszemi zmianami powtarzają się 
wszędzie w gospodarstwie gminnćm. 

1-0. Podatek rozkłada się stosownie do ilości „dusz“ robo- 
czych w każdćm gospodarstwie (1). System ten rozkładu wykazuje 
wprost małą wartość i dochodność ziemi, która nie może gwaran- 
tować wypłaty podatków, tak, iż gwarancyą tę potrzeba opićrać na 
roboczćj jednostce, zdatnćj do zarobkowania. 

2-0. Rozkład podatku gruntowego normuje się według ilości 
osób, składających rodzinę i gospodarstwo ale ściąga się to 
tylko do osób płci męskićj bez różnicy wieku, — w rachubę 
wchodzą starcy i dzieci. System powyższy stosuje zaledwie 4% 
gmin. Wskazuje on względną zamożność jednostki gospodar- 
skićj, astąd i wartość użytkowa ziemi w takich gminach jest 
zwykle wyższa; skoro gospodarz-rolnik woli płacić podatek od 
jednostek nieprodukcyjnych (starce i dzieci), ale ziemi ustąpić nie 
chce, to dowodzi, że zysk z ziemi pozwala na utrzymanie wielu je- 
dnostek nieprodukcyjnych. Naturalnie stosunkuje się tutaj wyso- 
kość podatku, przypadającego jako nadwyżka na jednostkę ekono- 
miczną, do kosztów utrzymania jednostek nieprodukcyjnych. 

3-0. Trzeci system rozkładu podatków możnaby nazwać mie- 
szanym (obejmuje około 23% gmin), według którego, niezależnie od 
ilości „dusz* wogóle jednostkę ekonomiczną (gospodarstwo) skła- 
dających, przyjmuje się w rachubę wiek, siła, zdolność i umieję- 
tność pracy. Widzimy więc, że skala wymiarowa omawianego sy- 
stemu jest elastyczna i zależna od wielu bardzo okoliczności. Sy- 
stem powyższy odpowiada miernćj urodzajności ziemi, jako tóż 
miernemu położeniu ekonomicznemu włościan. 

Już z tych głównych rysów, charakteryzujących rozmaite sy- 
stemy rozkładu podatków w gminie bez mieszania się władzy pań- 
stwowćj, widzimy wybitną dążność, skierowaną do nadania syste- 
mowi rozkładu podatków jak można największćj równomierności 
i przystosowania się do warunków ekonomicznych gminy, na któ- 


(1) W gub. Moskiewskiej 75'/ę gmin wiejskich trzyma się tego sposobu, 
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rćj owa równomierność się opićra. W praktyce nie przedstawiają 
się owe systemy wcale idealnemi, gdyż nie wykluczają niesprawie- 
dliwości, jak wszystkie inne czysto fiskalnego charakteru, a co waż- 
niejsza nie wynikają wcale z pobudek samorodnćjspołecznćj mądro- 
ści gminy, dążącćj do zadośćuczynienia zasadzie słuszności, ale 
z konieczności zapłacenia pewnćj sumy podatku, na gminę przypa- 
dającego. Zaznaczamy tylko zasadnicze pobudki postępowania gmi- 
ny, jako jednostki zbiorowćj, zastrzegając sobie powrót do tćj 
materyi. 

Oprócz powyżćj wyliczonych systemów rozkładu podatku, któ- 
re w gminie wielkoruskićj naieży uważać za normalne, są jeszcze 
inne, jak np. według ilości jednostek wciągniętych do spisu ludno- 
ści przyczém nadziały nieposiadające gospodarzy liczą się na reszcie 
„dusz“ czyli na całćj gromadzie, która, ponosi za nie ciężary. 
Przedstawia to oczywiście niedogodności dla gminy, a więc groma- 
da stara się oddać je komuś, osadzić, Do tego prowadzą dwa spo- 
soby: albo zwiększa się ilość gospodarstw, które wtedy nie odpo- 
wiadają już ilości popisowych jednostek i stają się mniejszemi, al- 
bo wszystka ziemia, należąca do gminy, dzieli się na tyle udziałów 
jednostkowych, ile się da rozmieścić pośród istniejącą w danćj chwi- 
li liczbę gospodarzy. Najlepićj to wyjaśni przykład: przypuśćmy, 
że gmina —nie wołos£ —otrzymała ogólnego uposażenia na 100 je- 
dnostek popisowych 300 desięcin ziemi, ale w danćj chwili posiada 
120 takich jednostek; z liczby zaś gospodarstw 10 tj. 3o desięcin 
nie mają gospodarzy. Gromada może obszar jednostkowego upo- 
sażenia zmniejszyć tj. zamiast 3 desięcin naznaczyć tylko 23/,; ale 
wtedy gmina będzie posiadać już nie 100 jednostek gospodarczych 
ale 109, które między właścicieli. gospodarstw; podzieli. Gromada 
może również uchwalić zmniejszenie liczby gospodarstw i ze 100 
posiadanych stworzyć tylko 90, a wtedy każda cząstka, odpowia- 
dająca ilości jednostek popisowych, będzie wynosić nie 3 lecz 3Y, 
desiatyny. Naturalnie powstaje to wtenczas, jeżeli tylko na go cał- 
kowitych udziałów ziemia gminna da się podzielić. 

W jednym i w drugim wypadku bez zupełnego nowego prze- 
miaru i dzielenia obejść się nie można. Ponieważ zwykle włościa- 
nie starają się nowych podziałów uniknąć, dla obejścia niedogo- 
dności, ilość podatku przypadającego na gminę dzielą na tyle rów- 
nych części, ilu jest w danćj chwili posiadaczy i obciążają ich odpo- 
wiednią częścią podatku, zaś ziemia niezajęta wydzierżawia się al- 
bo idzie na wspólny użytek. Uposażenie więc gruntowe, odpowiada- 
jące jednostce podatkowćj, bez jeneralnego przemiaru i podziału 
zmienić się nie dai nie zależy od powiększania się lub zmniej- 
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szania się ilości robotników w rodzinie. Co zaś do uposażenia we- 
dług ilości dusz roboczych, czynność ta czy się przeprowadza zgo- 
dnie z życzeniem posiadaczy pewnych części, czy tóż zgodnie z ży- 
czeniem gromady, zawsze pociągać za sobą musi prywatne podzia- 
ły ziemi, powtarzające się w każdćj wsi prawie corocznie. 

Każdy nowy dział prywatny polega na tém, że od jednego wła- 
ściciela odcina się pas ziemi stosownie do postanowienia gminy 
i przechodzi do drugiego posiadacza; dodajmy do tego konieczność 
drobienia posiadanych działów, wynikłą z powodów familijnych, 
a łatwo sobie wyobrazimy czysto ekonomiczne szkody, płynące 
z tego. Zamiast najdogodniejszćj ze względów ekonomicznych for- 
my, wynikającćj z komasacyi parceli, widzimy nadmierne rozstrze- 
lenie ich, i chociaż de nomine—w statystyce urzędowćj—rozstrzele- 
nie i rozparcelowanie własności gminnćj nie istnieje, istnieje de fas- 
£o, bo leży ono nie w interesie ekonomicznym gminy całćj, ale w in- 
teresie zabezpieczenia regularnćj opłaty podatków przez gminę. 
Oczywiście, im większe rozparcelowanie ziemi, będącćj w posiada- 
niu pewnćj jednostki ekonomicznćj, tém położenie jéj gorsze wsku- 
tek dalekich przejazdów, trudności uprawy wąskich pasów, niemoż- 
ności zastosowania ulepszonych narzędzi itd. Z czasem niedogo- 
dności te stają się tak przygniatającemi, że zmuszają gminę do prze- 
prowadzenia nowego działu. 


Powiedzieliśmy, że do cech charakterystycznych gminy wiel- 
koruskićj należy przysługujące jćj prawo robienia działów zie- 
mi, o których dopiero co mówiliśmy. Działy owe bywają dwoja- 
kiego rodzaju: zupełny — kiedy się nawet miedze rozorują, 
zmienia całkowicie formę i wielkość uposażenia i niezupełny 
czyli losowanie. Przy tym ostatnim sposobie postępowania 
działy pozostają te same, tylko przechodzą one drogą losowania 
do innych gospodarzy. Zwolennicy wyidealizowanćj gminy upatru- 
ja w losowaniu ziemi mom plus ultra prawa niwelującego nierówno- 
ści ekonomiczne, o ile one z przyrodzonych właściwości gleby wy- 
nikają, chociaż i tu nie leżą wcale w osnowie żadne niedościgłe 
dla innych, wysoko-humanitarne lub wysoko-społeczne cele gminy, 
ale poprostu chęć zadośćuczynienia żądaniom fiskalnym. Z tego 
zaś, że kwestya nowych działów taką lub inną drogą odbywa się 
przez głosowanie, na mocy większości głosów, nie należy także wy- 
prowadzać wniosków ułudnych, bo na podstawie manifestu i usta- 
wy 19 lutego gminie służy prawo załatwiania wszystkich spraw, 
jéj dotyczących, większością (*/,) głosów. 

W jaki sposób przeprowadzają się działy? 
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Zaczniemy od ziemi ornéj. Kaźde z trzech pól (klin), na które 
ziemia orna gminy jest podzielona, dzieli się oprócz tego jeszcze na 
kilka pasów (zagon), rozmaicie nazywanych (kon, Jarus, stołó), w któ- 
rych każdy gospodarz otrzymuje swoję cząstkę. Wielkość jéj zale- 
ży od ilości „dusz“, składających gospodarstwo; tak więc jednostka 
ziemi, otrzymana z podziału pasu lub konu, staje się wyobraziciel- 
ką jednostki osobowćj. Podział włościanie uskuteczniają za 
pomocą żerdzi i sznurów zupełnie zadawalniająco. Przyczyną za- 
sadniczą, wywołującą podział pola (1)na zagony lub kony, jest 
różnorodność gatunku gleby i rozmaita odległość ucząstków od 
wsi, jako centrum gminy. Fojedyńcze parcele, przypadające wsku- 
tek takiego działu na każdą „duszę“, stanowią razem pewną całość 
większą lub mniejszą, stosownie do ilości dusz. Ponieważ pole, czy- 
li, jak na Ukrainie mówią ręka, nie składa się z jednolitego ka- 
wałka gruntu, co do dobroci i oddalenia, podział każdego konu 
lub zagonu, według ilości dusz, pozwala w części uczynić zadość 
słuszności i sprawiedliwości, ze strony wyłącznie ekonomicznej. 

Dział na zagony lub kony praktykuje się głównie we wsiach 
niewielkich, liczących około 30 gospodarstw (chat, dworów). Wiel- 
kie gminy postępują inaczćj: cała gromada dzieli się na kilka grup 
gospodarzy, równych co do liczby. Grupy te „(ośmakt), których 
członkowie nazywają się „szabrami*—wyraz, dla którego odpowie- 
dniego w polskim języku nie znajduję (2) — przy nowćm dzieleniu 
ciągną losy, a potém „szabrowie* dzielą między siebie część za- 
gona porówno. Część taka otrzymuje nazwę losu, udziału (doła, 
ośmak, ośminnik). Z początku wylosowane części zadawalniają 
mnićj więcćj wszystkich i przedstawiają pewną całość, z czasem 
jednak, wskutek następujących działów familijnych, zamiany czą- 
stek losów i nareszcie skutkiem przymusowego zmniejszania lub po- 
większania działów (skidka i nakidka dusz), o którćm mówiliśmy 
poprzednio, niepodobieństwem jest uniknąć chaosu i ekonomicz- 
nych niedogodności, zaznaczonych wyżćj. Wprawdzie gospodarze 
starają się zmniejszyć niedogodności nową zamianą, poprzecznóćm 
odcinaniem cząstek, wreszcie wydzielaniem nowych na końcach 
lub klinach, — są to jednak środki niezupełnie zapobiegające, bo 
nieusuwające radykalnie złego, a więc po upływie pewnćj liczby 


(1) Pole v. ręka, wyraz używany przez rolników, oznacza pewną część gruntu, 
objętą systemem gospodarstwa polowego. W trzypolówce po 1 e onacza trzecią część ca- 
łości ujętej w system, w czteropołówce— czwartą część itd. 

(2) Jest stary wyraz „siabry*, używany dotąd na Litwie (Prsyb. Red.) 
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lat znowu podział staje się koniecznością, na którą wszyscy godzić 
się muszą. 

Orłów (1), bardzo sumienny badacz stosunków gminy wielko- 
rosyjskićj, utrzymuje, że im więcćj pewna gmina posiada słabych 
ekonomicznie jednostek i więcćj działów pustkujących, tóm epoki 
jeneralnych działów są bardzićj zbliżone do siebie, W pierwszym 
razie, gromada, ażeby zadość uczynić żądaniu regularnćj opłaty po- 
datków, zmuszona jest uciekać się do zwiększania lub zmniejszania 
działów, a więc w rezultacie sama niekiedy wywołuje drobnienie 
uposażeń. Co zaś do działów pustkujących, nie trzeba chyba dowo- 
dzić o ile one są szkodliwe dla gminy. Pomijam już to, że gmina nie 
ma znich żadnego pożytku, ale pustując stają się rozsadnikami, 
chwastów i owadów szkodliwych, —złe następstwa, płynące z tego 
dotykają wszystkich i wytwarzają łącznie z innemi przyczynami 
pobudkę do częstszych działów (2). Gminy miernćj zamożności, 
w których między gospodarzami nie ma wybitnych różnic w ekono- 
micznóm położeniu, lub gdzie opłata podatków odbywa się regular- 
nie, przez bardzo długi czas nie robią nowych działów. W gminach 
zaś, w których różnice majątkowe gospodarzy są znaczne, gdzie 
obok zamożnych i bogatych są bardzo ubodzy, nowe dzialy wcale 
prawie nie powtarzają się. Z jednćj strony bogaci nie chcą ustąpić 
ubogim swoich działów dobrze uprawianych, a wziąć zapuszczonych; 
z drugićj —przy ubóstwie gminy nie ma amatorów na niezajęte grun- 
ta, gromada staje się obojętną na niedopłaty podatkowe na tćj za- 
sadzie, że „goły nie boi się złodzieja". 

W takich wypadkach, kiedy podział nie jest zpowodowany 
potrzebą zwiększenia lub zmniejszenia jednostki ziemi, a więc kie- 
dy uposażenia jednostki roboczćj (dusza) mogą pozostać bez zmia- 
ny, gmina nie ucieka się zwykle do działów zupełnych, połączonych 
z przeoraniem miedz granicznych, zdaje się głównie z tego powo- 
du, że zniszczenie miedz, jako wązkich, stwardniałych pasów ziemi 
wymagałoby wiele pracy i zach du. Tak sądzi Gołowin. Daleko 
słusznićj jednak będzie przypuścić, że gmina taka posiada jedno- 
stajną glebę pod względem geo-chemicznym i fizycznym, a więc no- 
wy dział zupełny nie jest dyktowany, żadną ekonomiczną koniecz- 
nością; w takim razie utrzymanie dawnych miedz staje się logicz- 
ném, bo, nienaruszając w niczém równości gromadzkićj, usuwa nie- 
potrzebną pracę i nakład. Tylko takiemi pobudkami da się wytłó- 
maczyć fakt dokonywania zamiany cząstek posiadanych bez działu 
jeneralnego, za pomocą jedynie losowania. 


(1) Formy posiadania ziemi, rozdz. 6. 
(2) Gołowin: wiejska gmina str. 44. 
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Dział przez losowanie polega na tóm, że najprzód oblicza się 
ile jest jednostek roboczych całkowitych i cząstkowych, przypada- 
jących na każde gospodarstwo (osada wiejska, dwó7), a następnie 
wszyscy gospodarze ciągną losy, oznaczające porządek władania 
w pewnym zagonie. Jeżeli zachodzi konieczna potrzeba zmiany ilo- 
ści jednostek roboczych, w zwiększającym się lub zmniejszającym 
się stosunku, np. kiedy gmina od zasady działu według dusz popiso- 
wych przechodzi do zasady według jednostek roboczych lub we- 
dług siły pociągowćj, wtedy dział jeneralny całéj ziemi gminnćj sta- 
je się niezbędnym. 

Ziemia sadybna wbrew prawu także działowi ulega jednocze- 
śnie z ziemią orną a niekiedy oddzielnie. W gminach, gdzie nawet 
działy zdarzają się co 3—6 lat, ziemia sadybna pozostaje dłużćj we 
władaniu i dzieleniu podlega w większych odstępach, dla tego że 
każdy włościanin bardzićj ją ceni. 

Ziemia sadybna składa się, jak wiadomo, z dwóch kategoryi: 
właściwćj sadyby iogrodu. Sadyba (dwór)—używamy tu wyrazu ru- 
sińskiego—mocą ustawy gminnćj wyjętą jest z kategoryi własności 
gminnćj,—podlega prawu dziedzicznćj własności i opłaca podatek 
według innćj skali. Mimo to do ziemi sadybnćj stosuje się władza 
gminy tak samo jak i do ziemi ornćj: ogrody włościańskie ulegają 
także działom i prawu gminy zwiększania lub zmniejszania jedno- 
stek robotniczych ze względów podatkowych. Podział ziemi ogro- 
dowćj w widokach familijnych—np. przy oddzieleniu się jednego 
z członków celem założenia odrębnego gospodarstwa—wytwarzą 
już nietylko nadmierne rozkawałkowanie ziemi, ale pociąga za so- 
bą często zakładanie nowćj sadyby na otrzymanym kawałku. Nie 
potrzeba chyba mówić o tóm, jak podobne skupienie budynków 
z drzewa i słomy szkodliwćm jest dla bezpieczeństwa ogólnego (po- 
Żary). Ostatniemi czasy „ziemstwa* wimieszały się w atrybucye 
gminne i zabroniły siedlenia się na téj samćj sadybie, obowiązując 
natomiast każdego nowego gospodarza do budowania się za wsią, 
Tu znowu nastręcza się trudność z ogrodem, gdyż ziemie na nowćj 
sadybie nie zawsze na ogród przydatne. W celu zaradzenia niedo- 
godności, dla nowćj sadyby odcina się część ogrodu sąsiada i w tą- 
kićj samćj proporcyi u każdego następnego w całćj linii. W ten spo- 
sób czyni się niby zadość sprawiedliwości. 

Łąki bardzo rzadko pozostają we władaniu tegoż samego gos 
spodarza w okresie między dwoma działami; wyjątkowo stosuje się 
to tylko do zamkniętych kawałków lub pasów. Zwykle dzielą się zą 
pomocą losowania corocznie, przyczćm bierze się w rachubę nie. 


tylko przestrzeń, ale i gatunek trawy. Zdarza się niekiedy napoty. 
T. IL Z. III. 1888 r. 26 
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kać dokonywany wspólnemi siłami zbiór trawy i dzielenie się do- 
piero sianem (w naturze). 

Wygony pozostają zawsze w posiadaniu wspólnćm. Z lasów 
gmina wielkoruska użytkuje w sposób dwojaki: albo wydzielają się 
parcele do użytku każdego gospodarza, albo tćż pozwala się co- 
rocznie wyrąbać pewną ilość drzewa opałowego, bierwion, żerdzi 
itp. Pierwszy sposób prowadzi gospodarstwo leśne do ruiny, bo 
każdy stara się na swoim działku nic nie pozostawić; drugi—nie 
jest najlepszy, ale oszczędniejszy. Chrust dzieli się miedzy gospoda- 
rzy na pniu, a każdy rąbie go sam dla siebie. 

Pozostaje nam jeszcze powiedzićć o wzajemnćj poręce. W zna- 
czeniu odpowiedzialności majątkowćj jednego członka gminy za 
niewypłatność drugiego nie wykonywa się ona prawie nigdy. 
W praktyce sądowćj wzajemna poręka zalicza się niemal do fikcyi, 
w codziennóm życiu włościańskićm zaś jest tylko owym mieczem 
Damoklesa, wiszącym nad majętnością każdego akuratnego i za- 
możnego gospodarza. Ona daje prawo gminie odebrać ziemię od 
zalegającego w opłacie podatków (w działalności gminy ten jeden 
motyw do akcyi występuje zawsze), część lub nawet cały dział 
i dzięki tylko temu prawu gmina nie dźwiga na sobie ciężaru i na- 
stępstw wzajemnćj poręki. W znacznćj więc mierze występuje 
ona jako pierwotna przyczyna cząstkowych i jeneralnych działów 
w gminie i staje się przeszkodą do organizowania się trwałćj wła- 
sności indywidualnćj, najbardzićj odpowiadającćj, przy teraźniej- 
szym stanie kultury, wymaganiom ekonomicznym, intelektualnym 
i społecznym człowieka. Ona to stanowi zasadniczą cechę, różniącą 
własność pospólną od własności indywidualnćj. Usunąć wzajemną 
porękę, przyznać obowiązkową odpowiedzialność indywidualną za 
regularność opłat podatkowych każdego gospodarza, usunąć po- 
działy ziemi gminnćj, o których mówiliśmy—a wnet owa idealna 
powszechność, rujnująca ekonomicznie włościan, istnićć prze- 
stanie. 

Zanim przejdziemy do skreślenia innych właściwości życia 
gminy wielkoruskićj, musimy jeszcze zastanowić się nad znacze- 
niem wyrazu „dusza“, którego kilkakrotnie użyliśmy. Zdawać-by 
się mogło, że przez „duszę* rozumićć należy każdą jednostkę do pra- 
cy zdatną albo tóż jednostkę, posiadającą pewne uposażenia grun- 
towe. Wcale nie, Dusza nie tylko nie odpowiada nadziałowi zie- 
mią, często nie prowadzi własnego gospodarstwa, ale nieraz nie stoi 
w żadnym stosunku do ilości zdatnych do roboty mężczyzn w gmi- 
nie. Jest to więc nomenklatura fikcyjna, pojęcie oderwane, repre- 
zentujące pewną opodatkowaną jednostkę ziemi. W ten sposób, 
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w gminie, dusza nie jest robotnikiem ani nawet istotą żywą, ale wy- 
obraża gospodarstwo włościańskie (osada, dwor), na czele którego 
stoi jeden człowiek—gospodarz—który dysponuje robotą i mająt- 
kiem ludzi osiadłych na tém gospodarstwie (1). 

Stojąc więc na czele swego gospodarstwa, wypełnia wszystkie 
powinności, płaci podatki, pilnuje nienaruszalności posiadanych 
gruntów—jednóm słowem, zachowuje się tak jak właściciel indywi- 
dualnćj własności, od' którego różni się tylko tém, że gmina może 
mu część a nawet cały grunt odebrać, ażeby stworzyć nową jednost- 
kę ekonomiczną, a na wypadek śmierci nie wić on czy całe jego 
gospodarstwo, a raczćj ilość posiadanego gruntu do dzieci przejdzie. 

Panuje przekonanie, że organizacya rodziny w życiu wielko- 
ruskich włościan była jakoby podobna do organizacyi gminnćj, 
i w ten sposób odpowiadała harmonii życia ekonomicznego. Jestto 
przekonanie błędne. Rodzina wielkoruska opiera się na podwła- 
dności majątkowćj i indywidualnćj wszystkich jćj członków, aż do 
najdalszych rozgałęzień, głowie rodziny. Tworzy więc, jak łatwo 
zrozumićć, całość jednolitą, zamkniętą i niepodzielną przynajmnićj 
zażycia tćj głowy. Członkowie rodziny mogą opuścić go, mogą 
tworzyć własne gospodarstwo na ziemi pustkującćj, ale żądać wy- 
działu majątkowego nie mogą. Tak się działo w Rosyi od bardzo 
dawna, a owi niezadowoleni, opuszczający rodzinne gniazdo, wy- 
twarzali zgraje włóczęgów, rozbójniczyli lub téż na kresach pań- 
stwa jako „wolnica* i „kozacy* bawili się grabieżą. I dziś porzuca- 
ją oni rodziny tak samo jak dawnićj, szukając rozmaitego zarobku 
daleko od gniazda. Owe niby podobieństwo rodziny i gminy polega 
na nieuznawaniu przez obie instytucye indywidualnego prawa ma- 
jatkowego. Ale w rodzinie niepodzielność majątkowa wypływa 
z pokrewieństwa i każde usiłowanie podziału jest jednocześnie usi- 
łowaniem zrujnowania rodziny. W gminie dzieje się odwrotnie: po- 
krewieństwo między jćj członkami nie istnieje, a zwierzchnicze 
prawo na własność wspólną nie wyraża się nieograniczonćm wspól- 
ném władaniem, ale wydzieleniem każdemu jćjczłon- 
kowi proporcyalnćj częścitćj własności. Zasadni- 
cze podstawy gminy i rodziny nietylko nie są identycznemi, ale 
przeciwnie stają często ze sobą w kolizyi: gmina musi łagodzić spo- 
ry, wynikłe skutkiem podziałów familjnych, a więc często we- 
wnętrzny ustrój rodziny naruszać. 

Przejdźmy teraz do drugorzędnych, mnićj typowych stron ży- 
cia gminy wielkoruskićj. 

(1) Gołowin, rozd, III, 

26 
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Jeżeli gmina ta jest nietylko formą władania ziemią, związaną 
ściśle z systemem opodatkowania, jeżeli ona oprócz tego jest, jak 
utrzymują, odbiciem narodowego ducha (na co się Laveleye godzi), 
to mianowicie w życiu wielkoruskiego włościaństwa powinny być 
uwidocznione rysy i cechy, świadczące o sile i żywotności gminy. 
Przedewszystkićm powinny się one ujawnić w formie pracy. W rze- 
czywistości zaś tego nie widzimy. W żadnćj z gałęzi gospodarstwa 
wiejskiego nie spostrzegamy pracy kolektywnćj. Prawda, dowia- 
dujemy się, że w kilku głuchych zakątkach gub. Wiackićj i Nowo- 
grodzkićj, rolnicy prowadzą wspólnie gospodarstwo polowe— i oto 
wszystko. Orka wspólnemi siłami uskuteczniana niegdyś pod po- 
siewy, przeznaczone dla magazynów gromadzkich w majętnościach 
ministeryum dóbr, obecnie zaniedbana zupełnie, a gdzie jeszcze 
istnieje, to nie z inicyatywy włościan, ale administratorów lub ziem- 
stwa. Zresztą, nie słychać nic o tém, ażeby wspólna uprawa roli 
świetne dawała rezultaty. Wogóle, jako regułę, można utrzymy- 
wać, iż włościanie niechętnie podejmują się kolektywnćj pracy 
wtenczas nawet, kiedy ona jest korzystną i łatwą (np. zbiór zboża, 
siana, orka i t. p.), lecz dzielą pole na kawałki i każdy na swojóm 
pracuje. Pochodzi to stąd, że każdy obawia się zrobić więcćj niż 
potrzeba, stąd wynika, że robota kolektywna pod względem szybko- 
ści i wartości odpowiada nie najlepszym ale najgorszym robotnikom. 

Publicyści lubią bardzo podnosić dwa zjawiska z życia gminy 
wielkoruskićj: opiekę i pomoc gminy. Opieka ma polegać na 
niedopuszczeniu takićj metody kultury, któraby stanowiła przeszko- 
dę dla wspólnego pastwiska lub téż groziła wycieńczeniem gruntu. 
Ażeby zadośćuczynić pierwszemu żądaniu, gromada nie pozwala 
wprowadzenia innego systemu oprócz trzypolówki, która w ten spo- 
sób staje się obowiązującą dla wszystkich. Taką samę opiekę roz- 
ciąga nad członkami gminy i gromada ukraińska. Jest to, można 
powiedzićć, macosza opieka, opieka polegająca na wspólnćj ciem- 
nocie i ociężałości członków, opieka rujnująca gospodarstwa wło- 
ściańskie, jak to mieliśmy sposobność wykazać na innćm miejscu (1). 
Gospodarstwa włościańskie, w gminie wielkoruskićj, uprawiają len 
po lnie przez wiele lat bez obornika, a obornik sprzedają; w tych 
wypadkach gmina nie opiekuje się, nie troszczy się o gospodarstwo, 
więc na czćmże opieką polega? 

Co do wspólnćj pomocy—nie należy w nićj upatrywać również 
ideału solidarności gminnćj, przeciwnie da się ona sprowadzić do 


(1) O położeniu małćj własności ziemskićj i robotników wiejskich na Ukrainie, 
Podolu i Wołyniu. Dodatek miesięczny „Przeg, Tyg.“ N. 415, 1887. 
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granic bardzo szczupłych. Gromadzka pomoc przybićra dwie for- 
iny. Kiedy włościanie zabudowują się na nowo, np. po pożarze, 
pomoc polega na tém, że drzewo budulcowe zwożą wszyscy: lub 
kto może; wdowom lub sierotom sąsiedzi pomagają żąć zboże, wo- 
zić, kosić siano. Dzieje się to na całym świecie, u wszystkich na- 
rodów, we wszystkich państwach i jest charakterem nie gminy wy- 
łącznie, ale raczćj natury ludzkićj. Zresztą, jeżeli już o to chodzi, - 
to trzeba dodać, że owa pomoc nie jest bezinteresowna — niosą ją 
za częstunek, który nieraz wartość pracy przenosi. Tyle da się 
powiedzićć o wzajemnym stosunku włościan w gminie. 

Wypada jeszcze podnićść jeden fakt, który zwykle bywa fał- 
szywie oświetlany. Wykazy banku włościańskiego świadczą, że 
najczęścićj (przeszło 52%) ziemię kupują gminy, następnie idą sto- 
warzyszenia włościańskie (około 47%), a w końcu dopićro własność 
indywidualna (około 1%), — ma to być najlepszym dowodem żywo- 
tności gminy, jćj racyi bytu w przyszłości i niesympatycznćj, jakoby, 
ludowi formy idywidualnego władania. Jeżeli to dowodzi czego, 
to chyba uprzedzenia obrońców gminy, gdyż zjawisko samo przez 
się poprostu zastrzeżone jest statutami banku, który, trzeba to przy- 
znać, włościanie wielkoruscy lepićj rozumieją niż ich obrońcy. Wło- 
ścianie, nabywający ziemię przy pomocy banku, jeżeli nabywają 
gminą całą, dopłącają tylko 9%, przy nabywaniu towarzystwami 
(grupami) dopłacają 14%, a kupując na własność indywidualną do- 
płacają 50%. W ten tylko sposób stało się możebnóm dla włościan 
z gminy kupno wielkich obszarów, niedostępnych dla własności 
indywidualnćj (dwor), która ma zakreśloną maksymalną pożyczkę 
do 500 rs. Statut banku włościańskiego miał wprawdzie na uwa- 
dze głównie interes włościan, ale zagwarantował sobie najwięcćj 
bezpieczeństwa i spokoju, a dając pierwszeństwo w nabyciu ziemi. 
gminie, zabezpieczył w ten sposób wypłatność regularną podatków 
i rat pożyczkowych. Jest to jednak jeszcze bardzo niepewną szan- 
są, czy gminy, nabywszy ziemię, zechcą utrzymać ją we władaniu 
wspólnóćm, tóćmbardzićj, że większość kupna wypada na gubernie, 
w których indywidualna własność przeważa; mieliśmy zaś sposo- 
bność widzićć, że zasadniczo indywidualne władanie godzi się ze 
wspólnością gminy—może i kompromis łatwo się znajdzie. 

Jeszcze słówko o przejściu od władania zbiorowego do indy- 
widualnego. Przejścia te, o ile wiadomo, odbywają się bardzo po- 
woli, a z tego faktu obrońcy wspólności gminnćj chcą wnosić o wrze- 
komém przywiązaniu włościan do tćj formy. Z tego, cośmy mówili, 
wnosić można oile podobny domysł jest ułudny. Jeżeli może być 
mowa o przywiązaniu z konieczności—w takim razie uwaga nie po* 
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zbawiona jest słuszności, a koniecznością tą jest podatek na gminę 
nakładany. Skasować system pobierania podatków, obecnie ist- 
niejący ze wspólną odpowiedzialnością na czele — a gmina w zna- 
czeniu kolektywnóm istnićć prędzćj lub późnićj przestanie, gdyż 
gmina wielkoruska nie jest wcale związkiem ludzi, połączonych ze 

sobą świadomie, celem wspólnego władania ziemią, lecz garstką 
` zlepioną cementem fiskalnym. Ponieważ nie ma świadomćj przy- 
czyny, wiążącćj tę garstkę, dla tego tćż nie może być świado- 
méj kolektywnćj gminy, tak samo jak nie ma bezwarunkowo in- 
dywidualnćj własności włościańskićj. Obie formy władania ziemią 
posiadają bardzo wiele cech wspólnych, które dopićro przy bliż- 
szém badaniu spostrzedz się dają. 

Wbrew więc twierdzeniu Laveleye'a, że we własności pierwo- 
tnój góruje pierwiastek społeczny, w gminie wielkoruskićj śladu 
tego pierwiastku doszukać się niemożna, przeciwnie zaś nicią prze- 
wodnią całćj organizacyi jest troska o podział i regularną opłatę 
podatków, często z zupełném pominięciem praw i potrzeb społe- 
cznych jednostek, gminę składających. 


(D. n.) Fr. Gawroński. 
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Była to niedziela. 

Rozdoły roiły się od wystrojonych dzićwek i oporządzonych 
parobczaków, a wszystko to śpieszyło w stronę kościołka, którego 
wieżyczka, widna zdala, teraz połyskiwała do wiosennego słońca 
i donośnym swym dźwiękiem wzywała do stóp swych blizkie i da- 
lekie sioła. 

Pod kościołem jeszcze panowała cisza. Dziad roztwierał do- 
pićro na rozcież cienkie wrota, prowadzące do jego wnętrza, a or- 
ganista stroił na chórze organy, by go w ważnćj chwili nie za- 
wiodły. 

A kościół to był, jak wszystkie, ze spadzistym dachem, stał na 
pagórku i miał trzy wejścia. Jedno prowadziło do głównćj nawy 
dwa boczne zaś do dworskićj kaplicy i do zakrystyi. 

Ku tćj ostatnićj dążyło pośpiesznym krokiem dwóch chłopa- 
ków, którzy wyglądali jak dwaj bliźniaki. Obaj jednakowego byli 
wzrostu i podobnćj budowy. Obaj jednakie mieli ubranie, złożone 
z brunatnćj sukmany, z pod którćj widniała tylko u każdego biała 
z grubego płótna koszula, związana u szyi czerwoną tasiemką. 

Chłopcy mogli liczyć najwyżćj pó cztćrnaście lat wieku, wy- 
glądali ożywieni, a twarze ich były wyraziste. 

Jeden z nich mianowicie, brunet, miał dziwnie rozbudzone obli- 
cze, sprytne oczy i przedwcześnie wykształcone rysy, w których 
byś już z trudnością odnalazł dzieciaka. 

Szedł on pierwszy, robiąc ogromne kroki swemi krótkiemi no- 
gami, obutemi w zaduże i ciężkie buty. 

Widocznie usiłował wyprzedzić swojego rówiennika, który 
drobił za nim i biegł prawie, by mu tylko dorównać. 
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Obaj się zadyszali i zwolnić musieli pod pagórkiem, u szczytu 
którego stały na podwyższeniu z trzech kamiennych schodów, drzwi 
gęsto obite gwoździami z dużym czarnym zamkiem i tkwiącym 
w nim kluczem. 

Te drzwi prowadziły do zakrystyi. 

— Słuchaj ino Antek — odezwał się, stanąwszy wreszcie na 
pagórku, pierwszy z wyrostków, obracając się do towarzysza i przy- 
bierając energiczną, buńczuczną minę—jak ty mnie będziesz wy- 
przedzał i przezemnie wołał „amen“, to ja ci takie sprawie lanie, że 
świćczki ci się zaświćcą we łbie, kieby na roratach. 

— Ciewy?—odparł przystając zadyszany Antek—takiś ty zuch! 
patrzajcie go! Abo ja ci gębę zatykam? gadaj sobie zdrów! a ja się 
żadnych pogróżek nie boję i na ciebie jąkało czekać nie będę, gdy 
jegomość zaśpiewa „dominus vobiscum“. Durnyś Maciek z twemi 
roratami, lepićj byś uważał na jegomościa i duchem ino usłyszysz 
cuum, walił swoje et cum spiritu tuo. 

Maćka oczy, wlepione w oblicze Antka, piorunowały. Zacisnął 
usta, ręce zwinięte w pięści schował w kieszenie od sukmany i wy- 
cedził dobitnie: 

— Więc ty! ino się miarkuj i czekaj, żebyśmy obaj wraz od- 
pićrali jegomości, bo cię śmierć minie, ale cię zemną obrachunek 
nie minie. 

To powiedziawszy, ruszył pierwszy i w chwilę potóm wszedł 
do zakrystyi z trudnością otworzywszy drzwi, które, pomagając so- 
bie kolanem, ledwie zamknął za sobą Antek. 

Tutaj obaj przywdziali szerokie białe koszule ozdobione od 
dołu koronką, a wyjęli je z dużćj szafy dębowćj i przy nićj stanęli 
w milczeniu. Przypatrywali się sobie wzajemnie co chwila, a za 
każdóm spojrzeniem inny wyraz okraszał ich młode twarze. 

Zdawali się z niecierpliwością oczekiwać początku nabożeń- 
stwa, które jakkolwiek napełniało ich uroczystym nastrojem, nie 
przeszkadzało im w przechowaniu swych zobopólnych uraz, bo Ma- 
ciek często marszczył brwi i zaciskał usta, a Antek to uśmiechał 
się figlarnie, to znów płaczliwą robił minę, gdy go despotyczny to- 
warzysz z nienacka obdarzył kuksem ręką w pięść złożoną i w fał- 
dach swćj koszuli ukrytą. 

Wreszcie kościół się napełnił pobożnym tłumem, proboszcz się 
ubrał i dzwonek oznajmił początek mszy. 

Maciek z księgą w obu rękach, a Antek jak zawsze, tak i te- 
raz za nim, ruszyli za księdzem. 

Msza się zaczęła. 

Cztórnastoletnia twarz Maćka zmieniała się ciągle i stopnio- 
wo, przybierając coraz ostrzejszy i starszy wyraz. Zaciskając usta, 
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spoglądał na Antka, który udawał, że nie czuje tego wzroku towa- 
rzysza, spoczywającego uparcie na nim, tylko po każdej odpowiedzi 
rzuconćj księdzu, uśmićchał się cichaczem, opuszczając główę, jak 
gdyby téj wesołości powstrzymać nie mógł. 

Maciek zaś się mienił, różowa czerwoność młoda, świćża okry- 
wała całą twarz jego aż po białka oczu, po uszy. 

Straszny gniéw wrzał w nim i rodziła się w tém młodziuch- 
ném sercu szalona złość, bo Antek wciąż go wyprzedzał w odpo- 
wiedziach. > 

Zaledwie ksiądz skończył śpiów, gdy już Maciek odpowiadał, 
ale odpowiadał sam, bo Antek zdołał go wyprzedzić. Zdawało mu 
się, że cała gromada wtapia w niego pytające oczy, dlaczego Ma- 
ciek późnićj od Antka odpowiada, czyby się nie nauczył jeszcze, 
czy co? 

Rumieńce wstydu paliły jego twarz i czuł, że gdyby nie ko- 
ściół, nie msza święta, z nieznaną sobie samemu zajadłością rzucił- 
by się na Antka. 

To hamowanie się pogorszało jego wewnętrzne cierpienie. 

Myślał, jak się zemści, kiedy, w jaki sposób. Układał w gło- 
wie cały plan bitki, w którćjby mu się udało powalić swego rówien- 
nika i na zawsze go oduczyć od wyprzedzania go. 

Te myśli jeszcze bardzićj go rozstrajały i coraz większe popeł- 
niał omyłki i coraz dłuższym mu się wydawał czas, jaki upływał 
między końcem odpowiedzi Antka, a jego. 

Zdawało mu się, że ta msza się nigdy nie skończy, a Antek 
się wciąż śmiał i co chwila wyzywająco na niego spoglądał. 

W tém ksiądz zaśpiewał ostatnie. 

— Dominus vobiscum. 

Antek odparł. 

— Et cum spirttuo. 

Maciek zaczął. 

— Etcum—i urwał, bo się bał już usłyszeć tego strasznego so- 
lo wymawianego—sfizi/u tuo, bo Antek już wstawał, by przejść na 
jego miejsce, jak porządek tego wymagał. 

Maciek się zerwał, i gdy u stóp ołtarza w samym środku wy- 
mijał Antka, gdy tenże wyzywający i pytający uśmićch mu w twarz 
rzucił, poczęstował go krótkim, niewidzialnym kułakiem, ale tak 
silnym i tak dobrze obmyślanym, że Antek aż głucho jęknął i zą- 
chwiał się. 

Msza się skończyła, ludzie się rozeszli, kościół się opróżnił 
i nastała niedzielna cisza popołudniowćj godziny, w którćj tylko 
świergot ptaków, gnieżdżących się w krzewach bzów pod świątynią, 
tchnął wiosennćm życiem, ; 
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W wąwozie, prowadzącym òd kościoła do wsi, stał Maciek 
ukryty w krzakach i czekał na kogoś, bo wyzićrał wciąż na ścieżkę, 
wijącą się po pagórku. 

Tą ścieżką biegł Antek od kościoła do domu. 

Ale Maciek mu zastąpił drogę, w chwili, gdy go już miał wy- 
minąć. 

— A co—zapytał, wyciągając z kieszeni swe drobne ręce i plu- 
jąc w nie, jak to czynią chłopi, zabićrający się do walnćj rozpra- 
wy—a co? teraz choćbyśi jednym tchem całą mszę świętą wyrecy- 
tował, to cię śmierć nie minie, ty psia bestyo, ty spiyźuo. 

To mówiąc, rzucił się na Antka i stoczyli się obaj z pagórka, 
trzymając się za bary i walając w kurzu. 

Obaj byli snać równych sił, bo z godzinę trwały te milczące 
zapasy, w których tylko słychać było chrapanie wysilonych piersi. 

To jeden, to drugi był górą, to jeden, to drugi stękał, jak gdy- 
by mu coś gniotlo klatkę piersiową, to jeden, to drugi z wysiłkiem, 
słabym głosem szeptał niezrozumiałe obelgi, 

Wreszcie podniósł się Maciek z ziemi, opuszczając ledwie dy- 
szącą ofiarę. 

— Ty spirtuo!—mruknął tylko z wysiłkiem i splunął, ruszając 
z miejsca. 

Ale nie uszedł kilka kroków i sam się obsunął na ziemię. 


IL. 


Minęło lat dziesięć. 

Wszystko się na świecie zmieniło, w Rozdołach nie wiele, bo 
ten sam kościołek rozglądał się ze swego pagórka po tych samych 
starych strzechach pokrzywionych chałup. Ta sama wydeptana 
ścieżka prowadziła od świątyni do wsi, omijając wąwóz i tylko pod- 
rosły ocieniające ją krzaki, a spoważniały stare szumiące nad 
nią lipy. 

Tak samo tóż i ludzie, jedni pochylili swe jaśniejsze głowy ku 
ziemi, a drudzy wystrzelili ku niebu. 

We wsi panowała niezwykła cisza, bo to był dzień słynnego 
dorocznego jarmarku, w niedalekim Murlasie. Co żyło, podążyło na 
tę ludową uroczystość i zostały tylko stare baby i dzieci, bawiąc się 
na gościńcu piaskiem, czy w podwórzach tarzając się w kupach wy- 
suszonego gnoju. 

Ale jedna chałupa stała w Rozdołach na pagórku, tuż nad go- 
ścińcem, zupełnie inna od swych sąsiadek, strojna i prosta, wybie- 
lona i nowa, jakby domostwo jakiego przodownika gromady czy 
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spanoszonego wójta. Zbudowana tóż była według nowych zasad 
i postępowych pojęć. Światło do jéj wnętrza wpuszczały dwa duże 
stosunkowo okna z umalowanemi futrynami, a nietylko, że była 
wyższa od wszystkich, ale nadto na podmurówce wzniesiona. 

Chałupa ta wyglądała, jak gdyby była postawiona, by zdobić 
stare i walące się Rozdoły, by zwracać uwagę przechodnia, zasta- 
nawiając ją nad znaczeniem właściciela. 

To téż nie przejechało ani nie przeszło gościńcem dwóch 
chłopów, odkąd ona tutaj stanęła, z którychby jeden nie zwrócił 
na nią uwagi i nie odezwał się 

— Toż temu Maciejowi Salamandrze dobrze dziać się musi, 
skoro sobie taki dwór pobudował i jeszcze okna, kiejby nie chłop 
jaki, tylko szlachcic, czy co u licha, pomalował. 

Ogromnie się Rozdoły i wszystkie wsie okoliczne nad tą cha- 
łupą Macieja dziwiły. Jedni go potępiali, drudzy ruszali tylko ra- 
mionami, a byli i tacy, którzy się śmiali, ile razy spojrzeli na to 
domostwo, tak mało od innych się różniące, nieco wyższe, nieco 
bielsze i kwita. 

Dnia tego na ławie przed tą chałupą siedziała niewiasta, trzy- 
mając na kolanach małe dziecko, niemogące więcej liczyć, jak kil- 
kanaście miesięcy. Rozglądała się dokoła siebie i zdawała się dzi- 
wić, że tak we wsi cicho i głucho, że nikt to w tę, to w owę stronę 
nie śpieszy, że żadne głosy nie wydobywają się z zagród i nie 
prują powietrza i nie zapełniają życiem wioski. 

Wtóm usłyszała głos, odzywający się, jakby od strony sąsie- 
dnićj zagrody, od płota, tworzącego granicę między Salamandry, 
a Gorzenia przysadą. 

— Maciejowa! Maciejowa — brzmiał kobiecy głos cichy i stłu- 
miony. 

—A towy Antkowa! — odezwała się w odpowiedzi zaga- 
dnięta, po chwili rozglądania się dokoła i poznawszy swą sąsiadkę 
zakrytą do połowy płotem, a do drugićj połowy, ginącą w gałęziach 
wiśni—no chodźcie tutaj i nie bójcie się, mojego nie ma w domu, 
pojechał, jak i wasz, na jarmark. Chodźta! pogawędzimy, boi tak 
siła czasu nie wymieniliśwa pozdrowienia. 

Tymczasem Antkowa przeskoczyła lekko płot i dążyła ku Ma- 
ciejowćj. 

Obie kobiety były jeszcze młode. Praca nie zniszczyła cery 
delikatniejszćj ich twarzy, ani nie zdarła jeszcze z ich oblicza mło- 
docianćj świeżości. 

Widocznie bardzo niedawno one za mąż wyszły, a lgnęły da- 
wnićj do siebie, gdy były hożemi dzićwkami, gdy robota we dworze 
u żniwa, czy u młocarni, łączyła je codzień razem, 
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Rozmawiały to o tém, too owóm, to przycichały i szeptały, 
jak gdyby je kto mógł podsłuchać, to wybuchały głośnym śmić- 
chem, to wyrywały sobie wzajemnie słowa, jakgdyby w tak bliskićm 
sąsiedztwie, rzadko miały sposobność wygadania się. 

A to jedna, to druga od czasu do czasu wyciągała głowę i zda- 
wała się śledzić, czy ich kto z gościńca, czy chałupy jakićj nie wi- 
dzi i nie podgląda. 

Wreszcie ciężko westchnęła Antkowa i odezwała się. 

— Oj bićda! bićda! z tymi naszymi chłopami! O co oni tak na 
siebie się rozżarli? i tak nam, cośwa się dobrały i poprzyjażniły, 
trzeba się cichaczem, kićj złodziejkom jakim, wystrzegać, gdy się 
zejdziewa. Żeby choć żywa dusza wiedziała, o co tym chłopom 
poszło i o co wasz tak się rozżarł i co im się uplątało? 

Maciejowa westchnieniami tylko potakiwała przyjaciółce, 
a gdy ta, spoglądając na nią przycichła, odezwała się. A 

— Ale to tak się rozżarł, mówię wam Jantkowa, że kiejsikś 
już, już, myślałam, że przyjdzie do bójki i że jeden drugiego potur- 
buje. 

— Kiejsisikś to było? mówcie la Boga! — wtrąciła żywo zacie- 
kawiona kobićta. 

— Ot! posłuchajcie, to wam opowiem, a może co wymiarku- 
jecie, bo ja już całkiem głupia i tych chłopów pojąć... nie moja 
głowa. 

— Nie nasza i niczyja— podchwyciła znów druga — bo kiedy- 
sikś sam jegomość pytał się mojego, o co on tak się na waszego 
sierdzi, a chłop odparł. 

— Co odparł? 

— Ino odparł: „niech jegomość dają spokój, już nas nikt nie 
pogodzi, tylko święta ziemia, gdy jegomość nas do nićj pokropi*. 
Tak mój powiedział; ale opowiadajcie, coście miały na gębie. 

— Oto — zaczęła Maciejowa — kiejsikś tak sobie siedziałam, 
kiejby dzisiaj, a mój poszedł między czereśnie i kozikiem obcinał 
gałęzie, co je robaki przysiadły. Wtém!... słyszę, mój cościkś gada, 
obracam się a tu patrzę i oczom nie wierzę... "Wasz takosikś chodzi 
po swoim sadzie i obziera te jabłonki, co posadził tak rok. 

— Chryste panie! nic a nic, żeby mnie kto zabił, nie wiedzia- 
łam o tém; i chłopy przemówiły się? — wtrąciła Antkowa, nachyla- 
jac się do sąsiadki z najżywszą ciekawością. 

— (o oni sobie zrazu powiedzieli — ciągnęła daléj Salaman- 
drzyna — tego wam nie powiem, bo nie słyszałam. Ale zaraz, jak 
tylko nadstawiłam uszu, to wasz tak mówił do mojego: „Macieju, 
żebyście i takiemi nożycami, jak ma ogrodnik we dworze, krzesali 
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wasze gałęzie, toi tak moje czereśnie wcześnićj dojdą, niż wasze, 
bo to już takie między nami założenie*. 

— A to chłop bestya niepomiarkowany! — wtrąciła znów Go- 
rzeniowa. 

— Ale słuchajcie dalej—podchwyciła opowiadająca;— mój na 
te słowa zaraz się rozsierdził i odparł: „kto dożyje, Bóg da, to zoba- 
czy, a stul mordę i nie zaczepiaj, skoro się do ciebie nie odzywam“, 
ale wasz zaśmiał się na całe gardło i nie powiedział nic, tylko. 

— [Ino co? 

— Ino „Spirtuo* i śmiał się. Żebyście byli widzieli mojego? 
Jak się zapieni, jak podskoczy, jak sunie... Jednym skokiem byłam 

już przy nim i to właśnie, gdy mój przez płot przełaził. Chwyciłam 
* go za sukmanę i trzymam, a chłop się pieni i byłby mnie zabił, gdy- 
by nie to, że mu nie poręcznie było na płocie. „Puść mnie babo* 
woła Salamandra, a ja trzymam go na płocie, tak kiejby na koniu, 
a wasz ino się śmieje i bierze pod boki i woła: „ty spirtuo*, A co 
wasz powić „spirtuo*, to mój, aż, aż kipi, aż myślałam, że go krew 
zabije. I gdyby nie Szczepan, co mi przyszedł w pomoc, byłabym 
mojego choć na płocie nie utrzymała. 

— A cóż mój? 

— A wasz przyskakiwał do płota i tylko, jak wilk zęby os- 
trzył i wraz! wraz! mu walił „Spirtuo*. 

— A wasz cóż gadał? 

— Ot, co gadał? gadał jak chłopy, gdy ich złość rozbierze — 
odpowiadała Maciejowa—przeklinał: „ty kundysie, ty psi ogonie, ty 
jucho*, a wasz? wasz tylko to „spirtuo* powtarzał, ale to tak wraz 
wraz, mówię wam, kiejby zegar jaki, czy maszynka, spirtuo! 
i spirtuol 

Obie kobićty głęboko się zamyśliły i dopićro je obudził daleki 
turkot wozu. 

— W tém „spirtuo* jest wszystko— odezwała się Maciejowa— 
bo choć mojego w całćj wsi Spirtuo przezywają, to on o tém czy 
nie wić, czy co, dość, że gdy go kto tak przeklnie, toby bez upa- 
miętania zabił. 

— To „spirtuo*, co to może mićć za znaczenie? — wtrąciła po 
namyśle Antkowa. 

— Ot, jak każde przeklęcie, tylko, jak wićcie, jednemu to, 
a drugiemu tamto solą w oku. 

— Ale kiejtam? — podchwyciła znów Antkowa — raz mi mój 
powiedział: „słuchaj Maryna, jakby ci kiedy po sąsiedzku Salaman- 
dra co na despet zrobił, to ino mu powićdz „spirtuoś, to on już cie- 
bie się będzie wystrzegał*, 
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— Lo Boga, lo Boga! — zawołała Maciejowa— toby was zabił; 
a nie spytałyście się go, co to znaczy, to przeklęcie. 

— Ojć, spytałam. 

— I cóż wasz?... jakże wytłómaczył? 

— Powiedział: „nie twoja to sprawa zrozumićć; jest w tém taka 
moc na Salamandrę*. 

Znów obie kobićty się zamyśliły i długo siedziały w milczeniu, 
póki nowy turkot skręcającego już z gościńca we wieś wozu ich 
nie ocknął. 

Antkowa się zerwała. 

— Z jarmarku już ściągają! — zawołała i pobiegła prosto przez 
płot do zagrody, a Maciejowa wstała z ławy. W tém dziecko, któ- 
re trzymała na rękach, obudzone jéj gwałtownym ruchem, zaczęło | 
płakać w niebogłosy, a baba rozdrażniona tym krzykiem, przycho- 
dzącym nie w porę, bo właśnie zastanawiała się nad tymi gniewami 
sąsiadujących chłopów, uspakajała niemowlę, szeptając. 

— A będziesz ty cicho, ty bekso! a będziesz ty cicho, ty la- 
daco! a będziesz ty cicho... ty spirtuol 


III. 


Gościńcem prowadzącym z Murlasu do Rozdołów toczył się 
spóźnioną nocną porą wóz drabiniasty, w którym siedziało dwóch 
chłopów. Jeden z nich powoził dwoma raźnymi końmi, a drugi 
dobrze podchmielony, kiwał się na siedzeniu obok niego i zagady- 
wał wciąż towarzysza, majaczącym językiem. 

Wspaniały księżyc oświćcał ich jak w dzień, z czego zadowo- 
lony był powożący, bo wciąż widział swoje konie, na które spo- 
glądał z niewymownóm zadowoleniem, odbijającóm się na jego 
trzeżwiejącóćm powoli obliczu. 

— A co? ha? Salamandra? co?— odezwał się kiwający się przy 
nim chłop—szkapy dobre i dobrze wam naraiłem... 

— A wio! — odparł Macićj, świstając batem nad uszami koni 
i podobny do świstu wydając równocześnie głos z gardła—idą wraz 
do czarta i ogonami robią. Kiejby jakie paradyjery. Już to nie mo- 
żna wam odmówić, że wy się na szkapach rozumiecie... 

— Ha! aco z tego panie, jaa waam już mówię, że Gorzenia 
koniska ani się do tych umywały. 

— Czy tak na sumienie gadacie? 

— A wio, na suumieenie... już ja wam móówię, że... na suu- 
mieniee..... 

— Najprzód wam powiem—podchwycił trzeźwiejący Macićj — 
że po pierwsze... maściste są juchy.... a po drugieee... 
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. — Po drugiee na sumienieee... 

— Po drugie — ciągnął dalćj Salamandra, odzyskując władzę 
w języku—są wraźne, po trzecie sąąą tego... $ 

— Na sumienieel 

— Tak na sumienie po trzecie... wio... hetta! 

— Mówię wam — nadzwyczaj głośno podchwycił kiwający się 
chłop — mówię wam na sumieniee, na su-mie-nie! na suuu-miee- 
nieee... 

Tu urwał i po chwili dalej wciąż powtarzał to jedno słowo, 
coraz głośnićj, coraz śpiewnićj, aż wreszcie na całe gardło zanucił: 
— Na suuu-mie-niee! mó-wieee waam Macieee!... juuuu... 

W tém ucichli i nadstawili uszów, jakby sięzlękli tćj melodyi, 
rozchodzącćj się wśród nocnćj ciszy i górującćj nad turkotem wozu, 
dźwięczącego swém rozluzowanćm żelastwem. 

— Ktoś jedzie!—zawołał Macićj, obracając się. 

Rzeczywiście drugi chłopski wóz nadjeżdżał za nimi szparko 
w rozpędzonym galopie. 

Macićj popędził konie, by się nie dać dogonić ani wyminąć. 
Podniósł się na siedzeniu, a towarzysz jego, straciwszy w ten spo- 
sób podporę, obsunął się na drążek wozu. 

Konie gnały, ale następny wóz ich dopędzał i już tuż tuż był 
za nimi, a chłop siedzący na nim wołał na Macieja. 

— Z drogi! z drogi! psiawiarol 

Salamandra zbladł, w tćj samćj chwili, wytrzeźwiał, poznał 
bowiem głos pijanego Jantka Gorzenia. Zacisnął usta i popędzał 
szkapiny, a twarz mu krwią nabiegała. 

— Z drogi! — wołał pijany Gorzeń. 

Salamandra umykał, odwracając się tylko od czasu i grożąc 
batem goniącemu go. 

Byłoby się zapewne na tćj gonitwie skończyło, gdyby towa- 
rzysz Macieja nie był zdołał się podnieść na wozie i nie zaśpićwał 
do Gorzenia. 

— (o ty sobie myślisz gawronie? niedoczekanie two... je... wara 
ci, stól mordę... Salamandra jedzie, widz... kpiel... kun... dysie jeden. 

To powiedziawszy, runął w półkoszki wozu, ale Gorzeń w tćj- 
że chwili zaciął konie i w szalonym pędzie wymijał Macieja. 

Na chwilę zrównali się razem. 

Macićj stanął w wozie i wołał rozpaczliwie zaciętym, pijanym 
głosem. 

— Nie wymijaj! nie wymijajl 

A Antek Gorzeń trzeźwiejszy wymijał i krzyczał drwiąco, 
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— Ja żawdy pićrwszy, Macieju. Takie to już założenie. Wasze 
szkapiny... hej! bułany! hćj! fiuuu. 

— Nie wymijaj! złodzieju! 

— Ty spirtuo! — huknął w odpowiedzi Gorzeń i wyminął jak 
strzała Salamandrę, który się zapienił i zaczął okładać batem konie, 
ale próżno, 

Powoli turkot Gorzeniowego wozu coraz słabićj dochodził 
uszów Macieja, choć i on popędzał konie. 

Dzika złość opanowywała go stopniowo, w miarę jak trze- 
źwiał. A trzeźwiał, bo zwolnił koniom biegu, mrucząc przez zaci- 
śnięte zęby. 

— Spirtuo... dogonię ja cię... rozprawimy się wreszcie.. za- 
trzymasz ty się przed karczmą „na Pociesze*, i tak, albo tobie, albo 
mnie już śmierć być musi, niech się dzieje, co chce. 

Konie biegły, a księżyc oświćcał rysy Salamandry, coraz dzik- 
sze, coraz trzeźwiejsze. 

A towarzysz jego, leżący w wozie jak długi, mruczał. 

— Ha... psiamać! Jantek wyminął, niech go kaacil... kun- 
dysl... Ja ci móówię, Spirtuo, nie daj się... nie daj! się! nieee daaj 
się... Spir-tuo! Spir... 

Macićj słyszał, ale nie zważał, bo oczy jego dostrzegły już 
karczmę „na Pociesze*, przed którą stały chłopskie wozy powra- 
cających jarmarkowiczów. 

Konie stanęły, Salamandra zeskoczył z wozu i zatoczywszy się 
kilka razy, wpadł do karczmy. Odnalazł Gorzenia i stanął przed 
nim wściekły. 

— Ja waam mówił...--zaczął=nie-wy-mijajcie. 

A Gorzeń: wyprostował się i odparł: 

— Dajcie mi czysty pokój, kupiliście se ta liche szkapy, co się 
mnie czópiacie? gościniec i dla mnie i dla was, wićdźcie o tém! 

— (ichobyście byli, bo jak lunę! — podchwycił Macićj, wycią- 
gając rękę, jakby do uderzenia. 

— Spir! tuo! —huknął Gorzeń i nie dokończył, bo w tćj chwili 
Salamandra, jak wściekły zwićrz, rzucił się na niego. 


IV. 


Na popielatych drzwiach dużego domu, stojącego poważnie 
nad gościńcem w Murlasie, stał napis „Sąd okręgowy“. 

W tym domu i dokoła niego dnia owego było ludno i gwarno. 

W sali, gdzie zasiedli sędziowie, panował tłok, uwalniający 
tylko przestrzeń rezerwowaną dla sądu, obrońców, obwinionego 
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i świadków. Mimo licznego jednak zgromadzenia ludzi, uroczysta 
panowała cisza w tłumie, bo to sądzono rozgłośną sprawę. 

Za kratkami, w kącie, na ławie na bronzowo pomalowanćj, 
siedział Salamandra, a przy nim stało dwóch żołnierzy pod bronią 
z jednćj strony, a z drugićj znajdował się jego obrońca. 

Macićj wyglądał ponuro, ale zdecydowany na wszystko i by- 
najmnićj nie skruszony. 

Siedział poważnie i zdawał się przysłuchiwać rozprawom, ze- 
znaniom świadków obojętnie, jak gdyby tu chodziło nie o niego, 
jakby raczćj on jednym był z sędziów, rozstrzygających w tej 
sprawie. 

Patrzał prosto przed siebie suchym i twardym wzrokiem, za- 
ciskając usta tylko, gdy go coś wewnątrz zbyt zabolało, lub gdy 
jaka zła myśl przebiegła mu po głowie. 

Czasem, ale to rzadko, rzucał oczyma na prawo od siebie 
w stronę przeciwległćj ściany, pod którą stał Antek Gorzeń, 
otoczony chłopstwem, jakiś zabićdzony,.ale jak zawsze szyderski 
i raczćj wesoły. 

Zresztą Macićj wyglądał znudzony tą obojętną komedyą, dla 
którćj uszanowanie nakazywało mu zachowanie się pełne godno- 
ści i spokoju. 

Świadkowie zeznawali, że owego dnia Macićj Salamandra za- 
czćpił Gorzenia, rzucił się na niego, złamał mu dwa żebra, wybił 
trzy zęby i odgryzł pół ucha i jeden palec. A wszystkiego tego 
dokazał w ciągu kilku chwil, w których chłopi zgromadzeni w kar- 
czmie, nie widzieli potrzeby interweniowania. Świadkowie dalćj 
zeznawali, że Salamandra był jednym z najzabiegliwszych gospo- 
darzy w Rozdołach, że nie był pijakiem, ani warchołem, ale tylko 
zawsze porywczym i zawziętym. Dalćj zeznawali, że między Go- 
rzeniem, a obwinionym o zbrodnię, istniała od dawien dawna, od 
chłopięcych lat, nienawiść połączona z zazdrością i zawiścią, że ta 
nienawiść wzrosła, gdy Gorzeń postawił sobie nową chałupę i tém 
samém zmusił Salamandrę do postawienia nowego domu. Wre- 
szcie jednogłośnie zeznali, iż Salamandra bijąc Gorzenia, szeptał 
tylko przez zęby „Spirłmo i że to było jego nałogiem, to słowo, gdy 
wpadł w furyą; że ile razy go kto tém słowém poczęstował, to 
chłop się na niego rzucał i stąd téż w całćj wsi po za oczami Sala- 
mandry nie nazywano go inaczćj, tylko Maciejem Spirtuo. 

Na tém mnićj więcćj skończyły się zeznania świadków i prze- 
wodniczący sędzia kazał przed sobą postawić Salamandrę. 

Tenże wstał i poważnie poszedł przed stół, na którym stał 
krucyfiks. 

T.IL. Z. II. 1889 r. 27 
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— Czy masz co do powiedzenia na swoję obronę? — zapytał 
sędzia. 

— Nie! — odparł jędrnie i sucho Maciej, mimo, iż mu jego 
obrońca coś gwałtownie podszeptywał. 

Sędzia przypatrywał się bystro chłopu, który wzroku swego 
nie spuszczał. 

— No przecież—znów się odezwał—służy ci prawo bronienia 
się, przytoczenia okoliczności, które by winę twoję złagodziły. 

— Niech najwyższy sąd sądzi! odezwał się Maciej. 

Sędzia obrócił się do swych towarzyszów. Poszeptali coś chwi- 
lę i znów odwracając się do oskarżonego zapytał. 

— Może byłeś pijany? Świadkowie zeznali, żeś pił dużo na 
jarmarku w Murlasie... 

— Piłem—podchwycił Maciej—ale gdy przyjechałem na „Po- 
ciechę*, to już mi całkiem gorzałka wyszumiała. 

— Może cię Gorzeń — zaczął znów po chwili sędzia — na jar- 
marku lub kiedy obraził? 

— Nie. 

— Może z dawnych czasów czujesz do niego urazę? 

— Nie; a cóżbym za pozwoleniem najwyższego sądu miał złość 
do takiego..? i niel 

— O Gorzeniu wszyscy dobrze mówią —wtrącił znów sędzia. 

-— Tu i o mnie to samo, a może lepićj, gromada poświadczy— 
odezwał się Maciej, a oczy jego dziko zabłyszczały. 

Sędzia umilkł. Zaczął znów radzić z towarzyszami cicho i dość 
długo, poczém jeszcze zapytał. 

— A może nam powiecie, co znaczy to sfirżwo, o które z roz- 
prawy się wydaje, że ci chodzi, przecież świadkowie zeznali, że to 
słowo zawsze cię wyjątkowo draźniło. Co to słowo znaczy? 

Salamandra się zamyślił. 

— Gorzeń wiedział=odparł—że ja tego słowa przecierpićć 
nie mogę. 

— Ale co ono znaczył 

Chłop znów się zamyślił. 

— No mówcież. 

— To słowo znaczy, że on chciałby przewodzić nademną, 

— Jakto? 

Salamandra milczał. 

— Pytam się was, co znaczy to słowo spirżuo? — powtórzył 
sędzia. 

— Wielmożny sądzie—odparł 'Maciej—jeśli wielmożny sędzia 
nie wić, to zkądże ja bym wiedział; ot... słowo... 
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Więcćj nic mówić nie chciał. 

Sąd wydał wyrok skazujący Macieja Salamandrę na rok cięż- 
kiego więzienia i zapłatę dwustu rubli Gorzeniowi. 

Maciej jęknął tylko, gdy usłyszał wyrok, opuścił głowę i ru- 
szył z miejsca, rzucając jeszcze jedno straszne wejrzenie w stronę 
Gorzenia. 

Zbladł i zachwiał się, bo mu się wydało, że Jantek cicho, u- 
śmiechając się szydersko, jak to miał zwyczaj, wargami szepta. 


— Spir-tuo. 


Va 


Minęło lat dziesięć znowu, w których nic się w Rozdołach nie 
zmieniło. Wszystko szło swoim trybem, z dnia na dzień, z tygodnia 
na tydzień, z roku na rok, i czas uciekał, jak gdyby go kto gonił, 
stwierdzali sami gospodarze Rozdolscy. 

Po wiośnie przychodziło lato, po lecie jesień, potóm zima 
i znów wiosna i to wszystko tak prędko, jak prędko po śniadaniu 
dawał się słyszćć dzwonek, oznajmiający południe z topoli we dwo- 
rze, ajak prędko znów po nim paski dymów unoszących się we wsi 
z kominów ku niebu zwiastowały wieczerzę. 

Ten rok, niby tak długi, a nie wydawał się Rozdolakom dłuż- 
szym od czasu, jaki upływał między jednym dzwonkiem z dzwonni- 
cy kościołka a drugim, choć stary dziad, Hilary, dzwonił tylko na 
nabożeństwa i śmierci. 

Ta „raźność* czasu zawsze była ulubionym przedmiotem roz- 
mowy chłopów, gdy ich niedziela zgromadziła w starćj murowanćj 
karczmie. 

Tutaj oni od lat się schodzili wieczorem raz na tydzień, by 
omówić sprawy wsi i zakomunikować sobie ważne wiadomości, 
usłyszane we dworze, czy miasteczku, u wójta, czy u „jegomościa*. 

A gdy te gawędy się wyczerpały, to zgromadzenie się ożywiało 
i zaczynało radzić nad nieobecnymi. Nieobecnymi zaś zawsze byli 
Gorzeń i Salamandra, którzy nie zachodzili nigdy do karczmy, bo- 
jąc się wzajemnie spotkać. Nie ten jednak tylko wzgląd wstrzymy- 
wał ich od szukania rozrywki w towarzystwie sąsiadów. Salamandra 
przez dziesięć lat nie mógł się pozbyć wstydu, że siedział rok w kry- 
minale, a Gorzeń przez dziesięć lat nie mógł się przyzwyczaić do 
myśli, że on był powodem, iż poważny gospodarz Rozdolski sie- 
dział z jego powództwa w więzieniu. 

Nie chodzili więc do karczmy, a chłopi o nich najchętnićj ra- 
dzili. Bo i solą w oku im byli ci dwaj gospodarze, co nietylko sobie 


27 


4ż0 ATENEUM. 


pobudowali strojne chałupy i nietylko sadzili się na dorodne konie 
i żelazno-osie wozy, ale nadto z roku na rok się wzmagali i dobytek 
pomnażali. $ 

Téj tóż niedzieli nad tém w karczmie radzono. To ten, to ów 
dodawał coś do komentarzy. Jeden udowadniał, że nigdzie takiego 
owsa nie bywa jak u Gorzenia, a drugi twierdził, że Salamandry 
owies w słomę mnićj obfity, w ziarno bywa bogatszy. 

Do północy przeciągały się te sesye nad dwoma nieprzyjacioł- 
mi, a niedzieli tćj były one więcćj ożywione i głośniejsze, bo jeden 
z gospodarzy, który sobie najwięcćj podchmielił, chciał koniecz- 
nie do dna zbadać tę zawiłą, powodzenia Salamandry i Gorzenia, 
kwestyę. 

— To wszystko furda! mówię wam kumy fuurda! ale powiódź- 
cie przecie ino — powtarzał on co chwila — powićdźcie ino tak na 
wyrozumienie... ale na sumiee...nie! przez jakie przyczyny u Gorze- 
nia i u Spirituo wszystko się mnoży i wiedzie i święta ziemia rodzi, 
oj! bo rodzi. Tak i my robimy i przewracamy tę świętą ziemię, a..... 
na sumienie powićdźcie, przez jakie przyczyny? 

Na te słowa, chłopi znów się zastanawiali. Ci, co już mieli wy- 
chodzić, wracali od progu i brali udział w dyspucie, która, gdy się 
wyczerpała, znów ich chłop zachęcał do dalszych libacyi i do-- 
ciekań. 

— To fuurda! ale na sumienie nie rozchodźwa się póty, póki 
nie uradziwa, co to ma za znaczenie, że ten Spirtuo i Gorzeń, 
psie-wiary... na sumieeenie kumy. 

I kumy znów obsiadali ławy, zapalali fajki, naléwali kieliszki 
i radzili. 

Ale dnia tego, snać i Janklowi, drzómiącemu za szynkwasem, 
sprzykrzyły się te przedłużone konferencye, bo powstał ze stołka, 
ziéwnął tak głośno, że przygłuszył wszystkich, i zaczął. 

— Herste, herste? jacy wy, za pozwoleniem, jesteście chamy, 
moi gospodarze, że wy waszymi rozumy nie możecie zmiarkować, 
dla czego im się lepićj dzieje, niż wam. 

Ucichło w karczmie; -wszyscy słuchali Jankla, a ten pozićwa- 
jac, prawił. 

— (o w tém dziwnego? Tu nićma żadnćj dziwoty. Jeden przez 
drugiego się sadzi i ot po wszystkiemu. Jeden chce nad drugiego, 
jeden ino patrzy, co drugi robi, otl i po wszystkiemu. Tak w roku.. 
Spirtuo zasiał jęczmień przed wże/kinocą, to już tćj wiosny Gorzeń 
zasiał te kosiki w wielki czwartek. Patrzyta a nie widzita! Gorzeń 
wypasł wieprza, co mu zgony dały siedemdziesiąt rubliii, to już 
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Spirtuo ma takiego, jak mi Bóg miły, co tyli, jak moja szkapina. 
A wy radzicie i radzicie, a tu jeden przez drugiego: ja wam mówię. 

Jankiel zićwnął i urwał, a chłopi milczeli, zastanawiając się 
nad jego słowami. 

— I wy tego nie widzita— ciągnął dalćj Jankiel zachęcony mil- 
czeniem, które słusznie uważał za potakiwanie;—czyście ślepi, czy 
co, że wy tego nie widzita? tać to tak jaasne, jak ten miesiąc, co 
świćci. Gorzeń miał pięcioro czeladzi, tać i Spirtuo się postarał 
i baba już w czwartym miesiącu... I un będzie miał, co mi za sztu- 
ka? herszte? 

j Ten argument ostatecznie przekonał chłopów, bo najgada- 
tliwszy z nich powstał i zawołał, wyciągając dłoń do Jankla. 

— Na sumieee...nie! Janklu macie racyją! to jeden przez dru- 
giego... na sumieenie! 

Żyd uderzył w wyciągniętą dłoń i dodał jeszcze. 

— A wy radzita i radzita, aż bebechy bolą! 

— A tu jeden przez drugiego!—odparł chłop. 

— Jedeeeen przeeez drugieego!|—odezwało się kilka głosów. 

— Tak, a nie inaczćj, jedeen przez drugieego! — powtórzyli 
wszyscy jednogłośnie i ruszyli ku drzwiom. 

Ale na gościńcu jeszcze przystanęli i byliby wrócili do karcz- 
my, gdyby Jankiel już drzwi nie był zamknął. Gadatliwy chłop bo- 
wiem zatrzymałich i znów zastanowił. 

— To dobrze... na sumieenie dobrze! ale powićdźcie kumy, 
czy Gorzeń przez Spirtuo, czy Spirtuo przez Gorzenia? na su- 
mieenie! 

Wreszcie się rozeszli jak cienie jakie po wsi, głęboko zaduma- 
ni, z rękami w rękawach od sukman, szeptając pod nosem, nie wy- 
raźne zdania, w których tylko głośnićj brzmiało—Spirrrtuo.... ha... 
psiawiara... 

Spirtuo bowiem będąc zwyczajnóćm nazwiskiem Salamandry, 
było i uświęcającym się zwyczajem, zaklęciem Rozdolskich gospo- 
darzy, ile razy sobie podochocili. 


VI. 


Rozdołów by już nikt nie poznał, z tych, którzy je zapamiętali 
z czasów, gdy Maciek i Jantek usługiwali do mszy dawno zmarłemu 
księdzu Cypryanowi. Na jego grobie już cztery brzozy płakały swe- 
mi ruchliwemi listeczkami u zwieszonych gałązek. 

A te brzozy szumiały na cmentarzu smutną melodyą i nie je- 
den, uchwycony za serce, byłby przysiągł, że one od jakich stu lat 
tak cicho zawodziły nad nieboszczykami wioski. 
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A one nie liczyły więcćj, jak lat trzydzieści i kilka. 

Rozdołów by już nikt nie poznał, nietylko z powodu tych czte- 
rech brzóz, zdala miejsce wiecznego spoczynku, wskazujących. 
W Rozdołach, tam gdzie dawnićj wśród kępy starych lip widniały 
cztery białe kominy długiego modrzewiowego dworu, teraz migota- 
ły do słońca wysokie mury, srebrną blachą kryte, wspaniałego pała- 
cu, strzelającego wieżycą po nad wierzchołki lip i topól i rozglą- 
dającego się dumnie i pysznie po szerokićj równinie przez swe du- 
że i poważne okna. 

Nad nim dawnićj nie byłby i górował stary kościół, którego 
dziś i śladu nie było. Gdzieś się podział, czy w ziemię zapadł, bona - 
wyniosłóm wzgórzu stały tylko w półkole lipy i spuszczały swe ko- 
nary, ku środkowi, gdzie ongi wznosiła się świątynia, a gdzie dziś 
czerwieniały jakieś od ziemi odrastające mury. 

Dużo się w Rozdołach zmieniło. 

Chałupę Salamandry zakryły gęsto od gościńca wićrzby i cze- 
reśnie, jakby chciały, po życzliwóm sąsiedztwie, zakryć ślady, zę- 
bem czasu na nićj wyryte. Pochyliła się biédaczka, ustępując mroź: 
nym północnym wiatrom, wsiąkła w ziemię, bo rozsypała się jćj 
podmurówka, a mech, grubą skorupą, przykrył jéj słomiany dach, 
jakby jaką staruszkę. 

Ale mimo to jeszcze górowała we wsi swym białym i forem- 
nym kominem, który po nad czereśnie i jabłonki z góry zdawał się 
spoglądać na swego niekształnego, z dachu Gorzenia wyzierającego 
kolegę. 

Lata tyle zmieniły, ale nie zdołały w Rozdołach odebrać pier- 
wszeństwa chałupom dwóch zaciętych na siebie sąsiadów. 

Czy tóż oni jeszcze żyli? 

W swćj chacie na ławie przy oknie siedział stary Maciej Sala- 
mandra. Włosy jego siwe spadały mu na pochylone barki, a zam- 
glone oczy ciekawie wyzierały przez szyby okna. 

Zdawał się czekać na kogoś, czy śledzić coś na gościńcu, bo 
wzrok jego, choć przygasły, zdradzał resztki tćj siły, która go dłu- 
go nie opuszczała. 

A czasem zbliżał głowę do szyb i spoglądał w bok ku Gorze- 
nia chacie, widocznćj przez otwór w czereśniach, któremu Maciej 
własnoręcznie zarastać nigdy nie pozwalał. 

On czegoś stamtąd wyczekiwał, czy tóż czegoś tam był cie- 
kawym. 

— Babo! — odezwał się nagle, starym i bezdźwięcznym gło- 
sem — toć ty słyszała przecie, co ksiądz w kościele tćj niedzieli 
z ambony głosił? 
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Z za pieca odparł mu chrypliwy głos kobićty. 

— A dyć słyszałam, —ale o cóż ci stary chodzi? 

— Dyć — podchwycił Salamandra — ksiądz mówił, czy mi się 
przywidziało, żeby najdalej do czwartku każdy przyniósł, co na no- 

_ wy kościół ofiaruje. 

— A dyć tak, a nie inaczćj — odparł głos z za pieca — i jego- 
mość się miotał, żeście nic-potóćm i zwlekacie, a mury stoją... 

Baba urwała, a Maciej się zamyślił i w okno spojrzał, ciężko 
wzdychając. 

Po chwili znów się odezwał głos z za pieca. 

— Ja myślała, żeś ty stary już poniósł. Dyć gospodarze już po- 
składali, a wczoraj i zawczora... to siła ich, widziałam, szło od ple- 
banii, a ty stary, tak się zapóźniłeś jakby jaki chłystek. 

Maciej w odpowiedzi ciężko westchnął, jakby już jego stare 
piersi z trudnością się opuszczały, i zamilkł. 

— A dzisiaj, chyba czwartek?—zapytał po długićj przerwie. 

— A cożeś myślał? 

Stary chłop znów westchnął i jeszcze lepićj przysunął się do 
okna i jeszcze więcćj skręcił głowę w stronę chałupy Gorzenia. 

— Zobaczymy... — mruczał — kto kogo przetrzyma. 

Nastało długie milczenie, przerywane tylko westchnieniami to 
Salamandry, to jego żony. 

— Babol=odezwał się znów chłop, nie odwracając się już od 
okna—ta pono ksiądz z ambony będzie ogłaszał, co który z gospo- 
darzy na nowy kościół ofiarował. Dyć tak kazał tćj niedzieli? 

— Dyć tak, a nie inaczćj... — odezwała się Maciejowa, ciągnąc 
dalćj—stary! staary! 

— A co? 

— Myślałam, iś zasnął... dyć idź! a wstydu nie zrób, bo jakby 
jegomość ogłosił, że jaki dał więcćj od ciebie... 

— To i cóż? 

— Ty już wićsz! 

Znów zapanowało milczenie, które i tym razem po wielu we- 
stchnieniach przerwał chłop. 

— Babo? 

— A co nudzisz jak zmora? 

— Nie widziałaś ty, czy Gorzeń nie chodził na plebanią? 

Kobićta długo kazała czekać na odpowiedź, wreszcie odezwa- 
ła się. 

— O Jezu Marya! dyć ty już chyba nie zemrzesz przed Gorze- 
niem..... 

Salamandra milczał, więc baba dodała: 
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— Dyć nie widziałam, ale... 

— Ale co? gadajta! 

— Ale... przepomniałam już, co miałam na języku. 

W tóm drzwi się otworzyły i wszedł niemi barczysty, wyrosły 
chłop, jak dwie krople wody podobny do Macieja, tylko młody 
i czerstwy, bo nie wyglądał na więcćj jak trzydzieści lat wieku. 

— Ojcze!—odezwał się zaraz przyciszonym głosem, a oczy je- 
go dziwnie błyszczały—ojcze? 

— Co? 

Chłop przybliżył się do Macieja, który się do niego odwrócił. 
Uśmióchnął się podstępnie i sprytnie i mówił. 

— Stara psiamać Gorzeń co ino wrócił z plebanii. 

Salamandra splunął i podchwycił. 

— Gadasz, toć od ranka siedzę i patrzę. 

— Stara psiamać nie głupi, tyłami.. przez pola, koło łąki 
i przez podwórko co ino wrócił. Orałem na klinach i widziałem, 
choć się stary jak lis rozglądał, czy gokto nie zoczy. Chocisikś 
słonko jeszcze nie dopieka, to wróciłem z pola, aby wam powie- 
dzióć... 

— Nie doczekanie twojel—zamruczał przez zęby Maciej, wsta- 
jąc z ławy—toć i postawiłem na swojóm. 

Ciężkim krokiem podszedł do skrzyni podniósł jéj wieko i wy- 
jal z nićj grubą plikę owiniętą w szmatę. 

Uchwycił za laskę, nasadził na głowę wysoką czapę, opasał się 
szerokim rzemieniem i zmierzał ku drzwiom. 

— A siła bierzecie? —zapytał syn, zastępując mu drogę. 

Maciej przystanął. 

— To się zobaczy!—mruknął i wyszedł. 


WA 


Macićj szedł prosto gościńcem ku plebanii. Głowę opuścił na 
piersi, a laskę naprzód stawiał i opićrał na nićj swój wyniosły, choć 
zgarbiony kadłub. 

Wreszcie wygramolił się na górę, dobrze sobie znaną ścieżką, 
prowadzącą krótszą drogą do kościoła. 

Na pagórku wśród rozrosłych bzów przystanął i zamyślił się, 
jakby nad jakićmś wspomnieniem, bo długo stał nieruchomy z ocza- 
mi wlepionemi w ziemię, 

— Spirtuo,,. spirtuo,.. — mruknął cichuteńko, splunął i ruszył 
dalćj. 
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Jeszcze przystanął na placu, gdzie się wznosiły mury z czerwo- 
nćj cegły i chwilę im się przypatrywał, kiwając głową. 

— Albo to stary kościół był zły, czy się walił? czy co? pfu..... 
ot innowacyje... 

Uchwycił z powierzchni muru gruzkę wapna, starł go w pal- 
cach i szepnął. 

— Partacze bestyje... wapna nie zlasują a grosz zapracowany 
biorą. 

Jeszcze raz splunął i ruszył prosto ku tuż stojącćj plebanii. 

Uchylił drzwi, wszedł do sieni, uchylił drugie drzwi i znalazł 
się w pokoju, w którym przy stole siedział młody ksiądz. 

— Niech będzie pochwalony!—zawołał swym zachrypłym gło- 
sem, kłaniając się do ziemi. 

— Jak się macie, odparł duchowny, przypatrując się z cie- 
kawością wiekowemu gościowi—przynosicie na kościół, mój go- 
spodarzu? czy... 

— A jużcić, że na dom boży—podchwycił Maciej, zakładając 
prawą rękę za pas. 

Ksiądz uchwycił jakieś papiery na stole leżące, rozwinął je 
przed sobą i biorąc pióro do ręki, zagadnął. 

— A ileż ofiarowujecie? 

Macićj się zamyślił, poskrobał w głowę, westchnął, pomruczał, 
zbliżył się do stołu i wreszcie odparł pytająco. 

— A proszę jegomościa... — tu się ukłonił i dodał—siła téż dał 
stary Gorzeń? 

Ksiądz zaszeleściał papierem i zaraz odpowiedział. ; 

— O! Gorzeń, porządny gospodarzu! Gorzeń! ha! żeby takich 
więcćj było... , 

Salamandra bladł i marszczył czoło, a ksiądz dalćj mówił. 

— Żeby takich więcćj było, to by słota murów nie psuła i nie 
odprawiał by mszy świętćj pod lipami na stole.-—Gorzeń moi kocha- 
ni, dał trzysta rubli. O! pochwalę go z ambony. 

Macićj opuścił głowę, by ukryć może wyraz swego oblicza, za- 
myślił się i długo stał nieruchomy, a ksiądz przyglądał się ciekawie 
starcowi, który mu robił wrażenie zniedołężniałego. 

Nagle chłop westchnął ciężko, długo i ocknął się. Odwrócił 
się trochę do ściany. jakby się bał być widzianym w tém, co zamie- 
rzał zrobić i wyjął z za sukmany zawiniątko. Długo przebićrał 
i przewracał w papierkach, wydających szelest banknotów, wreszcie 
szmaty schował za sukmanę, a zbliżając się jeszcze do stołu, poło- 
żył na nim cztery stu rublowe papierki. Westchnął i ozwał się. 
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— Dyć ija, pobożna owieczka, czterysta... niech jegomość 
przeliczy... 

Ksiądz biorąc pieniądze przypatrywał się z najwyższćm zdzi- 
wieniem chłopu, pochwili nachylił się nad papierem, chciał coś 
zapisać, znów spojrzał na Macieja. 

— Mój gospodarzu!—odezwał się—jak wićcie, ja tu od niedaw- 
na waszym pasterzem... 

— Dyć wiadomo... 

— Otóż ja was albo nie znam, albo sobie przypomnićć nie 
mogę. 

— Nie dziwota! człowiek w latach i na nabożeństwo nie za- 
wsze się wygramoli, a to... góra... 

— Jakże się nazywacie? 

— Maciej Salamandra! 

— Zkąd—zapytał coraz bardzićj zdziwiony ksiądz. 

— Z Rozdołów! Salamandry Jegomości nie zna? —podchwycił 
chłop, spoglądając ze zdziwieniem na księdza. 

— Doprawdy, że nie wiedziałem, że jest w Rozdołach gospo- 
darz Salamandra, a zdawało mi się, że znam wszystkich—mówił za- 
frasowany pleban— chyba dzieci nie macie. 

— Oj, Boże! mam ich pięcioro! 

— Pięcioro|—podchwycił ksiądz mrucząc—jakże ja mogłem 
nie wiedzićć o takim gospodarzu? A gdzież wasza chałupa? 

Maciej podniósł głowę, spojrzał w okno i wyciągając ku temuż 
rękę, odparł. 


— Ztąd widać, nad gościńcem.. komin bieleje po nad całą 
wsią i jegomość nie wiedział... 


Uśmiechnął się, ale na krótko bo proboszcz uradowany za- 
wołał. 


— To wasza chałupa? toż przecież myślałem, że to Spirtua, to 
wy Spirtuo? Macićj Spirtuo? 

Chłop zatrząsł się, zbladł, obie ręce za pas założył i opuścił 
głowę, marszcząc czoło i ściągając brwi. Milczał. 

— Więc wy Spirtuo?—zapytał jeszcze duchowny. 

Starzec westchnął, ukłonił się nisko. 

— Niech będzie pochwalony!wyrzekł i zmierzył ku drzwiom. 

Wyszedł i stawiając naprzód laskę, śpieszył do domu. 

Ale w połowie drogi, musiał zwolnić kroku, bo musię ciężko 


robiło na piersi, bo nogi mu dygotały, bo mu coś cisnęło się do 
gardła. 
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Szedł wolno, ostrożnie jak gdyby się bał nie upaść na gościń- 
cu, a przez zęby, zaledwie poruszując wargami, szeptał. 

— Spirtuo i Spir-tuo... na wieki Spirtuo, taka wola Boża... coś 
nie wiem... czy się dowlokę?.. 

Przystanął, odpoczął, rozejrzał się do koła błędnym wzrokiem 
i ruszając dalćj, mruknął machając pogardliwie ręką. 

— (o mi tam!... ot święta ziemia się już roztwićra dla... Spir- 
tuo!.... hal... Spirtuo! niech i tak... będzie ........ .. ale co górą, 
to górą Spirtuo. ...... .. żeby choć do niedzieli dokawenczyć... 
Eeee ei e Spirtuo... ha? 


Wincenty hr. Łoś. 


HULL 


ape aga 


DUPLOMACYA FRANCUSKA W POLCE, 


PODŁUG ZBIORU INSTRUKCYI POSELSKICH. 


(„Recueil des Instructions données aux ambassadeurs et ministres de France, depuis les trai- 

tés de Westphalie jusqu’à la Révolution francaise, Pologne“). —Dzieło ogłoszone nakładem 

komisy! archiwalnej Ministerstwa Spraw Zagr. w Paryżu: ze wstępem 1 przypisami przez 
p. Ludwika Farges. Dwa tomy in 8-0, ss, LXXXII, 344 i 371). 


Obmyślając i wprowadzając w wykonanie obszerny plan po- 
mnikowego wydawnictwa, którego częścią są dwa tomy, poświęco- 
ne historyi stosunków dyplomatycznych z byłą Rzpltą, komisya ar- 
chiwalna francuskiego ministerstwa spraw zagranicznych podjęła 
inicyatywę, która, spodziéwać się wolno, znajdzie sympatyczne 
uznanie ichęć rychłego naśladownictwa w krajach ościennych. 
Ograniczony datą 1800 roku, program tćj publikacyi uchyla wszelkie 
polityczne względy, któreby stawać mogły na przeszkodzie jego 
wszechstronnemu zastosowaniu. Żaden z ogłoszonych tą drogą 
dokumentów nie dostarczył dotąd, ani zdaje się, aby mógł dostar- 
czyć wątku gabinetowćj jakiejkolwiek, czy choćby tylko dzienni- 
karskićj polemice międzynarodowćj. Jest to rodzaj bilansu z ra- 
chunków już zamkniętych oddawna, czy spowiedzi z przeszłości już 
przeżytćj i nie mającćj żadnego, prócz historycznego, związku 
z zaprzątnieniami i życiowemi zagadnieniami chwili obecnćj. 

Historyczna natomiast wartość takiego wstecznego przeglądu 
stosunków dyplomatycznych nie może być przeceniona. Obraz tych 
stosunków, zamknięty w ramach kilkudziesięciu urzędowych czy 
nawet sekretnych instrukcyi, udzielonych kolejnym przedstawicie- 
lom jednostronnćj polityki państwowćj, nie może zapewne być zu- 
pełnym i wyczerpującym, grzeszy on, właśnie jednostronnością; 
grzeszy także niejaką powierzchownością rysów. W kombinacyach 
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i planach politycznych, których wyrazem są „instrukcye* polskie, 
nie ma z natury rzeczy nic stałego i stanowczego. Bardzo pospo- 
licie prosta „depesza*, przesłana przybyłemu już na miejsce swego 
przeznączenia posłowi, zmienia radykalnie przyjęty poprzednio 
„systemat*, jak mówiono w wielkićj epoce kunsztu dyplomatyczne- 
go, i program działania. Albo tóż sam poseł, zetknąwszy się bliżćj 
z rzeczami i ludźmi, z któremi wypadło mu mićć sprawę, podejmuje 
na własną rękę i na własną odpowiedzialnosć inicyatywę takićj 
zmiany. W ten sposób np. w r. 1674, biskup marsylski, Forbin-Jan- 
son, skłania się do udzielenia energicznego poparcia kandydaturze 
Sobieskiego, o którćj doręczona mu instrukcya wspomniała tylko 
jako o mnićj pożądanćj a zresztą całkiem nieprawdopodobnój ewen- 
tualności. Niemnićj przeto, choćby jedynie w kształcie wytycznych 
punktów, zaznaczających tu i owdzie historyczne kontury obrazu, 
zwroty, paralelizmy, zetknięcia i przecięcia obustronnych kierun- 
ków politycznych, są „instrukcye* materyałem historycznym pier- 
wszorzędnego znaczenia. 

Dodajmy, że do planu obmyślonego przez komisyą wydawni- 
czą wchodzą obszerne ustępy, zawierające ogólny pogląd na całość 
związanćj z ogłoszonemi dokumentami akcyi dyplomatycznćj, 
a nadto krótkie komentarze, poprzedzające każdy dokument ze 
streszczeniem i wyjaśnieniem stosunków politycznych, do których 
się on odnosi. Dodajmy zastrzeżone tymże planem „przypisy“, 
przeznaczone do uwydatnienia lub wyjaśnienia ważniejszych lub 
bardzićj zawiłych ustępów drukowanego tekstu, a pojmiemy, że od 
chęci tylko lub umiejętności poszczególnych pracowników, powoła- 
nych do wykonania tak rozlegle zakreślonego planu, zawisła mo- 
Żność dostarczenia nam, w jego zakresie, prawdziwćj książki histo- 
rycznćj, bogatćj nietylko suchym i ułamkowym materyałem, ale 
dobytą z niegoż samego i z uzupełniać go mogących źródeł nauko- 
wą treścią. 

P. Ludwik Farges, któremu „dział polski* powierzony został 
w rozpoczętćm przed kilkoma już laty wydawnictwie, jest młodym 
i na polu historyografii poczynającym dopićro urzędnikiem biura 
archiwalnego, otwartego od r. 1875 dla publiczności. Przystąpił 
on do swego zadania z widocznóm zamiłowaniem, z pracowitością 
i sumiennością, którym niepodobna odmówić uznania, a nadto 
z bestronnością i niezależnością, które mu największy zaszczyt 
przynoszą. Jak się zaś wywiązał z tego, postaramy się zdać spra- 
wę. Pierwćj jednak, oddzielając obrobienie materyału od materya- 
łu samego, powiedzićć chcemy o tym ostatnim i bliżćj określić jego 
wartość naukową, 
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Wartość ta uszczuploną się okazuje, zaznaczmy to od razu, 
za sprawą rezultatów naukowych, osiągniętych już na tém polu 
przez dawniejsze publikacye polskie i nawet francuskie. Krakow- 
ska akademia początkowała już przed dziesiątkiem lat w przyswa- 
janiu naszćj historyografii cennych pomników paryskiego archiwum 
przez wydawnictwo Sobiescianów (ArchiwumSprawzagra- 
nicznych do dziejów Jana M; opracował K. Wa- 
liszewski), którego trzy tomy wyszły w latach 1878—1881, trzy 
zaś inne oczekują druku. Od tćj pory przybyły u nas monografie 
Czermaka (Sprawa Lubomierskiego: „Ateneum* 1884), 
Waliszewskiego (Marya-Mantuańska: „Bibl. Warszawska*, 
1885), oparte bądź bezpośrednio na tychże archiwalnych dokumen- 
tach, bądź na zaczerpniętych z tego samego źródła „Tekach Lu- 
cas'owych*, we Lwowie obecnie przechowywanych. Przybył pierw- 
szy tom dzieła p. t. „PotoccyiCzartoryscy*, w którém 
autor (K. Waliszewski) wyznaczył obszerne miejsce polsko-fran- 
cuskim stosunkom dyplomatycznym w XVIII wieku. Jednocześnie 
zapewne z niniejszemi kartkami wyjdzie z pod prasy książka po- 
święcona specyalnie historyi tych stosunków wieku XVII (Polsko- 
Francuskiestosunki w XVII wieku. W Krakowie, nakładem 
Towarzystwa historyczno-literackiego w Paryżu. Opracował K. Wa- 
liszewski), a będąca w części zebraniem i uzupełnieniem dawnićj 
już w języku polskim i francuskim ogłoszonych rozpraw i szkiców. 
We Francyi znakomity talent akademickiego pisarza spopularyzo- 
wał jeden i nie najmnićj ciekawy z epizodów tćj samćj historyi 
w wieku XVIII („Ze secret du Roi" przez księcia de Broglie). Fran- 
cuskie monografie K. Waliszewskiego, ogłoszone w „Correspondant“ 
i w „Revue d'Histoire diplomatique“ („Une française reine de Polo- 
gne, Marie-Casimire Sobieska“; — „Marie de Mantoue';—, Un chapitre 
de Uhistoire de Chantilly“: — „L évolution de la politique française en 
Orient au XVIII sièele“), zaznajomiły publiczność francuską z inne- 
mi celniejszemi wspomnieniami wspólnćj przeszłości historycznej 
w XVII i XVIII wieku. Ostatni z tych artykułów dał nawet powód 
do polemicznćj rozprawy, w którćj głośny autor „Tajemnicy kró- 
lewskićj* wziął udział i w którćj ogólny kierunek i charakter polity- 
ki francuskićj w Polsce stał się przedmiotem poważnego rozbioru (1). 


(1) Revue d'Histoire Diplomatique, 1888, zeszyt I i LI, 
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W tych warunkach, szereg dokumentów dyplomatycznych, 
pochodzących ze zużytkowanego już tak wszechstronnie zbioru ar- 
chiwalnego, a nie sięgających wstecz po za rok 1648-y, z trudnością 
mógł przynieść nam coś zupełnie nieznanego i rzucić na zbadane 
tak szczegółowo stosunki wiele nowego światła. Nadmieniamy, iż 
data wsteczna 1648 roku, data traktatów Westfalskich, — przyjęta 
dla wszystkich działów obecnego wydawnictwa, narzuconą została 
wydawcom przez samę zawartość archiwum ministeryalnego, któ- 
rego pomniki skutkiem wyjaśnionych już gdzieindzićj okoliczno- 
ści (1), nie sięgają po za tę datę. Naturalnym trybem dział polski, 
w opracowaniu pana Farges, zamyka się skądinąd przed r. 1800 in- 
strukcyą doręczoną w r. 1794 „obywatelowi* Parandier, ostatniemu 
posłowi wyprawionemu do Polski przez pierwszą rzeczpospolitą. 

Sens ogólny pięćdziesięciu pięciu instrukcyi, z któremi zapo- 
znaje nas p. Farges, nie zdaje się przeto przeznaczonym do prze- 
istoczenia danych, przyswojonych już nauce historycznćj. Odpowia- 
da on właśnie, jeżeli się nie mylimy, temu poglądowi historyozofi- 
cznemu, który stał się wypadkiem i konkluzyą wzmiankowanego 
wyżćj sporu naukowego, wytoczonego w łamach Revue Diplomati- 
que, a któremu pióro jednego z najprzedniejszych historyków i mę- 
żów stanu francuskich użyczyło wymownego wyrazu. Sądzimy, iż 
zadowolnimy czytelników, przywodząc na tém miejscu odnośny 
ustęp ciekawćj repliki udzielonćj przez księcia de Broglie naszemu 
historykowi, repliki, która zamknęła dyskusyą, usuwając jćj przed- 
miot. Zaznaczywszy główne punkta wniesionego na porządek dzien- 
ny kontrowersu, znamienity autor pisze: 

„P. Waliszewski udowadnia i w sprzeczności ze mną stawiać 
się mniema, udowadniając, że interwencya Francyi w wewnętrznej 
polityce Polski nie miała nigdy celu ani charakteru bezinteresowne- 
go... Zadziwię może, p. Waliszewskiego, mówiąc mu, że jestem zu- 
pełnie tego samego z nim zdania i że nie sądzę, abym powiedział, 
a nie myślałem z pewnością nic innego. Polityka jest rzadko bez- 
interesowną, i więcćj niż wątpliwą rzeczą zda się, z pewnego punk- 
tu widzenia, aby miała ona prawo być taką. Rząd jakikolwiek 
nie ma istotnie prawa poświęcać krwi i pieniędzy narodowych dla 
innych interesów jak te, które dotyczą tegoż narodu. Prowadzenie 
wojny dla idei jest pomysłem świeżćj daty, i pomysł ten nie przy- 
niósł szczęścia swemu wynalazcy. Chętnie tedy przyjmuję, że kie- 
dy Katarzyna Medycejska wyprawiała Henryka Walezyusza do 
Warszawy dla zdobycia tam korony, kiedy Ludwik XIV polecał 


(1) Ob. Wstęp do wydanych przez Krakowską Akademią „Sobiescianów*, 
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Marszałkowćj de Guébriant doprowadzenie do skutku małżeństwa 
Maryi Gonzagi z Władysławem IV, kiedy Ludwik XV sprzyjał am- 
bitnym widokom księcia de Conti, nie było to jedynie dla użycze- 
nia krajowi, oddzielonemu od Francyi blisko tysiącem mil, monarchy 
uszczęśliwić go mogącego. Cel tych kolejnych usiłowań interwen- 
cyi francuskićj w Polsce polegał niewątpliwie na tém, aby dostar- 
czyć Francyi, na tyłach cesarstwa niemieckiego, sprzymierzeńca, 
któryby stał się jéj pomocą w wiekowćj walce z domem austrya- 
ckim. Jeżeli to nazywa p. Waliszewski „faire ses affaires“, ma p. 
Waliszewski niezawodnie słuszność: wszelki inny sposób tłómacze- 
nia polityki francuskich ministrów i monarchów byłby opaczny 
i krzywdę im czyniący“. 

Czy i o ile p. Waliszewski upoważnionym mógł się sądzić do 
przypisywania autorowi „Tajemnicy królewskićj* innego poglądu 
na charakter polityki, o którćj mowa, a w szczególności na rolę te- 
go jéj przedstawiciela, którego działalność uwydatnił ks, de Broglie 
w swych mistrzowskich obrazach, nie miejsce rozbićrać tutaj. Wy- 
starcza nam obecnie sam fakt zupełnego porozumienia, do którego 
sprowadzony został, przy bliższóm zetknięciu się obustronnych po- 
jęć i sądów, pozorny ich czy rzeczywisty antagonizm. Jak zaś 
mniemamy, iż zgodny ten sposób widzenia odpowiada prawdzie hi- 
storycznćj, tak sądzimy, iż nowa publikacya pomników dyploma- 
tycznych poprzóć go tylko i utwierdzić jest w stanie. 

„Jeżeliby, podczas jego pobytu w Polsce, Bóg rozporządził 
królem (Władysławem IV), który niedomaga od niejakiego czasu, 
p. d'Arpajon porozumić się z panem de Brégy względem tego 
wszystkiego, co przedsięwziąć wypadnie dla służby jego kr. mości, 
(króla francuskiego), celem bądź dopomożenia królewiczowi Kazi: 
mierzowi do osiągnięcia korony, bądź usunięcia go od tronu“, 

Oto najważniejszy ustęp w pierwszćj ogłoszonych obecnie 
„instrukcyj*, noszącćj datę 1o marca 1648 r. i oto styl, od którego 
nie odstępują idące po nićj w chronologicznym porządku utwory 
kancelaryi francuskićj, energiczniejszemi się tylko czyniąc tu i ow- 
dzie, w miarę jak potęguje się lub silnićj odczuty zostaje interes 
polityki francuskićj w kierowaniu sprawami polskiemi „na rzecz 
służby jego kr. mości*, Sięgnijmy od razu do ostatnićj próby gabi- 
netowego pióra, do tćj, która podyktowała „obywatelowi* Paran- 
dierowi program jego nadwiślańskićj misyi: spotkamy się z tą sa- 
mą polityką prawie i z tą samą akuratnie dyplomatyką, trochę mo- 
że dosadniejszą w wysłowieniu, jednostajną w treści: 

„Poglądy i zapatrywania, których udzielenie komitetowi (Co- 
mité de Salut public) będzie obowiązkiem obywatela Parandier, do- 
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tyczą głównie: Sposobu zużytkowania, na rzecz Rówoluićzi fran- 
cuskićj, powstania polskiego uważanego w charakterze 
dywersyij; 

„Możności i środków skonbinowknia w Polsce podstaw wolno- 
ści i równości z miejscowościami (sic: avec les łocafitćs); sposobu 
za pomocą którego rzplita francuska mogłaby zużytkować środki 
będące w jćj rozporządzeuiu, dla utwierdzenia rewolucyi polskićj, 
zzapewnieniem jćj niezależności przeciwko nieprzyjaciołom ze- 
wnętrznym i jej wolności przeciwko arystokratycznćj reakcyi na 
wewnątrz; 

„Projektu zapewnienia w Polsceobiegu asygnatom francuskim. 

Zestawmy pierwszy i ostatni paragraf ze środkowym i zapa: 
miętajmy metodę, którćj są one wyrazem; w metodzie téj bowiem 
streszcza się duch cały i geniusz tćj dyplomacyi, która nas przy- 
prawiła o tyle fatalnych illuzyj i bolesnych rozczarowań; duch 
i geniusz zresztą, który jest może i musi być duchem i geniuszem 
wszystkich dyplomacyj pod słońcem. 

Zapewnienie „polskim rewolucyonistom* niezależności i obro- 
ny przeciwko zewnętrznym i wewnętrznym nieprzyjaciołom — to 


idealny cel misyi powierzonćj obywatelowi Parandierowi; interes 


dywersyjny i interes asygnatowy — to jćj cel praktyczny, i w osta- 
tecznej analizie, wyłącznie uwzględniony. Taką zaś mieszaniną 
idealnych, pozornych, i praktycznych, rzeczywistych motywów są 
wszystkie kolejne kampanie dyplomatyczne francuskie nad Wisłą— 
niewyłączając „sekretnych* zabiegów hrabiego de Broglie w latach 
1754—1757. Chodzi w 1794 roku o dywersyą 'przeciwko Austryi, 
Prusom i Rosyi, a dodatkowo o zapewnienie odbytu zawalającćj 
rynek pieniężny masie papierowćj monety. Chodziło w latach 
1754 — 1757 o dywersyą zawsze przeciwko Austryi najpierw, prze- 
ciwko Prusom późnićj, dodatkowo zaś o koronę dla potrzebującego 
„apanażu* księcia francuskiego. Dla Francyi z jednćj, dla Austryi 
z drugićj strony — jak to trafnie uwydatnione zostało. w ciągu 
polemiki wytoczonćj przed czytelnikami Revue Diplomalique (1), 
Polska XVII wieku stanowi punkt centralny wielkićj linii strate- 
gicznćj, opierającćj się z jednćj strony o Konstantynopol, :z dru- 
gićj o Stockholm. Utrzymywać tę linię w należytćj spójności ina- 
leżytćj zależności od siebie iz jćj pomocą trzymać niejako stały 
garnizon na tyłach cerstwa, to jest zadaniem pierwszego z tych 
państw. Na odwrót rozrywać ten łańcuch, odrywać pod komendę 


(1) P. ges solidaryzuje się zupelnie w tym względzie z wyrażonemi tam poję- 
ciami (ss. XV i XX). 
T. II. Z. IIA. 1889 r. 28 
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własnych wpływów pojedyńcze jego ogniwa, albo przynajmnićj 
kłócić je między sobą i neutralizować tym sposobem, to program 
państwa drugiego... We wszystkich swoich zatargach z dwoma 
sąsiadami od wschodu i zachodu, ma gabinet polski w dyplomacyi 
francuskićj zawsze gotowego pośrednika, orędownika pokoju i roz- 
jemcę. Mnożyć te zatargi, rzucać peryodycznie Polaka na Turka, to 
znowu, naturalnym trybem, Zasadniczy: punkt antagonistycznego 
programu austryackiego. 

W połowie XVIII wieku skład ten LOOAROW międzynarodo= 
wych ulega stanowczemu przeobrażeniu, za sprawą nowego czynni- 
ka, dopominającego się o rolę w kombinacyach międzynarodowych. 
Tym czynnikiem jest wystąpienie Rosyi na widnokręgu europej- 
skim. Zjawia się ona, i zjawia się z ambicyami politycznemi, które 
odrazu uderzają niby taranem w całą tę dopiero co wytkniętą linię 
strategiczną, stanowiącą warunek dotychczasowćj równowagi euro- 
pejskićj. Ztąd w polityce-gabinetu francuskiego naturalna i dająca 
się usprawiedliwić dążność do zastąpienia nadwćrężonego w ten 
sposób dyplomatyczno-wojennego stanowiska na wschodzie innćm, 
nastręczającóm się w postaci rosyjskiego aliansu; dążność parali- 
żowana czas jakiś tradycyjnemi nawyknieniami, skłonnościami 
i uprzedzeniami, których wyrazem jest właśnie „sekretna polityka* 
Ludwika XV-go; dążność zwyciężająca jednak ostatecznie i wyra- 
żająca się z kolei opuszczeniem konfederacyi barskićj i cichóm 
przyzwoleniem na pierwszy podział Rzpltćj. Instrukcya udzielona 
margrabiemu de Paulmy w r. 1760 zawiera w streszczeniu historyą 
tego powoli dokonywującego się zwrotu, Widać w nićj wierne 
odbicie walczących z sobą tendencyi politycznych i słychać niejako 
odgłos gromkiego ich ścierania się w łonie samego gabinetu, kędy 
poniewierane tradycye znajdują jeszcze upornych obrońców. Nowy 
kierunek bierze już wszelako górę i zaznacza swój tryumf z tą cy- 
niczną brutalnością, która zdaje się być we wszystkich czasach 
charakterystycznóm znamieniem przewagi dyplomatycznej: 

„Jakkolwiek margrabia de Paulmy obznajmiony został za po- 
mocą korespondencyi warszawskićj z rozmaitemi względami, które 
skłoniły króla do przyjęcia nowego systematu odnośnie do spraw 
polskich, właściwą zdało się rzeczą zebrać je tutaj w ogólnym po- 
glądzie, który wyraźniejszemi je uczyni. Trzymano się dotąd, 
względem tego królestwa postępowania, które przyczyniło Francyi 
znacznych ofiar pieniężnych, a nie miało żadnćj podstawy prócz 
przesądu, przywiązanego do dawnych nawyknień. Traktowano 
z koroną polską tak, jak z innemi mocarstwami, które posiadają 
rząd regularny i z których strony lękać się lub obiecywać sobie 
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wolno pewnego wpływu w ciele politycznóm europejskićm, co jest 
jawnym błędem. Król polski, jako król, nie posiada żadnój władzy, 
a dochody jego są bardzo skromne. Królestwo jest obszernym 
krajem otwartym dla wszystkich... Mimo ujemnych stron takićj 
organizacyi politycznćj, Francya ponosiła przez długie lata nie- 
zmierne a całkiem bezowocne wydatki, bądź dla narzucenia Polsce 
królów, którzy by posiadali tylko tytuł bez władzy, bądź dla zrywa- 
nia sejmów, które same z siebie zrywać się musiały nieuchronnie... 
Podług tych uwag, dowiedzioną jest rzeczą, że postępowanie da- 
wniejsze Francyi w Polsce było bardzo niekonsekwentne w obec 
rządu, który może być jedynie uważany za anarchią: ale ponie- 
waż anarchia ta odpowiada interesom Francyi, 
cała polityka tćj ostatnićj względem tego króle- 
stwa ograniczyć się winna obecnie do WE 
nia tegoż anarchicznego stanu“, 

Zaiste zmieniły się czasy od chwili, w którćj, wiekiem niespeł- 
na wcześnićj, Ludwik XIV, u szczytu potęgi swojćj stojący, pisał pod 
datą 15 maja 1655 r. do jednego z poprzedników margrabiego de 
Paulmy: . 
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„Gdy mogę powiedzićć z zupełną prawdą, że nieustannie po- 
święcam główną moję troskliwość sprawom polskim, które poczytu- 
ję za najważniejsze dziś w całém chrześciaństwie, wyglądam tóż 
z niecierpliwością zapowiedzianego mi stamtąd planu działa- 
nia* (1). 

Nie możemy oczywiście wchodzić w szczegółowy rozbiór roz- 
maitych faz, fluktuacyi, manewrów i kontr-manewrów dyplomaty- 
cznych, które doprowadziły do takiego przeobrażenia tradycyjnych 
stosunków; chcemy tylko zwrócić jeszcze uwagę czytelnika na je- 
dnę, nie najmnićj ciekawą stronę dokumentowego materyału, przy- 
sporząnego naszćj historyografii przez obecną publikacyą. Mamy 
na oku powtarzające się w wielu instrukcyach treściwe poglądy na 
wewnętrzny ustrój rzpltćj, z krytyczną tegoż oceną, wchodzącą 
częstokroć bardzo przenikliwie w szczegóły politycznego i społe- 
cznego życia naszego. W ten sposób czytamy w instrukcyi bisku- 
pa z-Bóziers z r. 1664 o litwinach, że „jakkolwiek doświad- 
czani częstemi i rujnującemi ich napadami wschodniego swega są- 
siada, uchodzą za sympatycznie usposobionych dla tegoż niebezpie- 
cznego napastnika*; o szlachcie naszćj w ogóle, „że jest dość nabo- 
żną ale najpospolicićj z domieszką hipokryzyi* i tam dalćj. 


(1) Do margrabiego de Lumbres; depesza cytowana w artykule p, K, Waliszew- 
skiego p. t. „Un chapitre de I'histotre de Chantilly.“ 
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Ale pora, abyśmy przystąpili do rozpatrywania téj strony zaj- 
mującego nas wydawnictwa, która stanowi w nićm samodzielny 
udział wydawcy, a zajmuje niepoślednie i pod materyalnym nawet 
względem szeroko wymierzone miejsce. 


II. 


Obszerny wstęp (str. LXXXII), skreślony piórem pana L. Far- 
ges, otwiera się treściwym poglądem na geograficzne, etnografi- 
czne i polityczne stosunki i właściwości byłćj rzpltćj. Znajdujemy 
tu dość powierzchowną, ale u francuskiego pisarza wyjątkową, na- 
wet w tym powierzchownym kształcie, znajomość przedmiotu. Błę- 
dów rażących, tak pospolitych niestety w innych publikacyach 
francuskich, dotyczących przeszłości a nawet teraźniejszości naszćj, 
nie.spotykamy. Jeżeli zaś uwzględnimy środki, któremi rozporzą- 
dzał p. Farges w zebraniu zużytkowanych przez się historycznych 
danych, przyznać nam wypadnie, że dokonał prawdziwego ow» de 
force. Szanowny wydawca nie zna w rzeczy samćj języka polskiego 
a tém samém obcemi mu pozostały wszelkie swojskie nasze histo- 
ryczne źródła. Rulhiere, Salvandy, z nowszych de Noailles i de 
Broglie—oto całą jego biblioteka. Dodajmy Lengnicha, którego 
cytuje bodaj czy nie na wiarę pana de Noailles, i Załuskiego, w któ- 
rego wątpimy, aby się głęboko wczytał. Z polskiego piśmiennictwa 
historycznego znanemi mu są tylko francuskie monografie p. K. 
Waliszewskiego, do których się téż często odwołuje. Nie zdaje się 
także, aby i którekolwiek z licznych dzieł niemieckich, historyi na- 

` széj poświęconych, przeszło przez jego ręce. Zapewne przeszkodą 
stała się w tym względzie ta sama przyczyna. W takich warunkach 
nie znalazł się, przekonani o tém jesteśmy, żaden ze współpraco- 
wników pana Farges. Może dodać by nam się godziło, że zapewne 
nie pomyślała komisya wydawnicza o powierzeniu w takich 
warunkach znajdującemu się pracownikowi ża- 
dnego innego działu w podjętćm przez się wydawnictwie. Ale za- 
pewne także wybrednymi czynić się nie przystało nam i bądź co 
bądź należy się wdzięczność z naszćj strony szanownćj komisyi, z 
to że przynajmnićj pominiętymi nie zostaliśmy, i panu Race za 
to, Że wywiązał się z trudnego zadania, jak mógł najlepićj, a nawet 
trudność tę uwzględniając—w cale dobrze. 

Nie brak w skreślonym przezeń obrazie spostrzeżeń wcale mó 
nych, choć nie brak i takich, które nie mogą być przyjęte bez 
zastrzężenia przez polskiego historyka. W rzędzić pierwszych za- 
znaczymy charakterystykę politycznego stanowiska szlachty pol- 
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skićj, jednę z głębićj pomyślanych, z jakiemi spotkać się nam do- 
tąd zdarzyło: A 

„W rzeczywistości szlachta polska posłuszną się być zdaje od 
początku do końca swego politycznego zawodu następującemu wy- 
łącznie, dwoistemu programowi: poświęcenia się całkowitego na 
usługi państwa, ale z udzieleniem temuż państwu jak najmniejszćj 
władzy nad sobą. Niezależność absolutna w absolutnćj ofiarności, 
taką zdaje się być formuła jćj politycznego ideału* (s. V). 

Do mnićj szczęśliwych uwag i pomysłów zaliczymy wytknięty 
dość ryzykownie związek między fizycznemi warunkami bytu i mo- 
ralnemi właściwościami naszego charakteru narodowego: „grunt 
i klimat wytworzyły rasę. Przeciwieństwo ostrćj zimy i dusznych 
upałów letnich, właściwych krajowi, odnajdywało się w temperamen- 
cie jego mieszkańców, Lekkomyślni, nie troszczący się o nic, roz- 
rzutni, Polacy ukochali nadewszystko uciechy życia i poświęcali 
im wszystko* (s. III). Czy p. Farges pewnym jest, że przeciwieństwo 
chłodnych zimowych i skwarnych letnich miesięcy sprowadza wszę- 
dzie tego rodzaju następstwa? Taka konkluzya była by dotkliwą 
dla pewnych sympatyi i nadziei politycznych, rozpowszechnionych 
dziś między ziomkami szanownego wydawcy. Zakwestyonowaniu 
także podlega źródło, niewiadome zresztą, z którego zaczerpnął 
p. Farges pewność, „że ciało polityczne byłćj rzeczypospolitćj nie 
mogło odnawiać się wprowadzeniem do szlachty świeżych żywio- 
łów z klas niższych* (s. V). Zapoznanie się z Voluminami legum 
byłoby co najmnićj podsunęło autorowi poprawkę: „nie mogło 
dostatecznie*. Dzięki nobilitacyom i przyrodzonemu prawu 
rozradzania się, kasta szlachecka rozprzestrzeniała się aż nadto, 
tylko pozostawała kastą. Razem z liczbą uprzywilejowanych po- 
większała się liczba przywilejów. Punktem wyjścia z tego błędne- 
go koła stać się mogło dopiero ostateczne wypełnienie polityczne- 
go programu, będącego naturalnym wynikiem takiego układu sto- 
sunków, a prowadzącego — do uprzywilejowania całćj 
massy narodu. Ale téż program ten byłi pozostał do końca 
tak dalece związany z treścią naszego rozwoju politycznego, że 
podejmujący go otwarcie w r. 1792 prawodawcy sejmu czteroletnie- 
go kontynuatorami się tylko czynią tradycyi, przekazanćj im przez 
pisarzy naszych politycznych XVI wieku. Frycz Modrzewski, wpro- 
wadzający chłopa do zamkowćj sali na obrazie Matejki, jest figury- 
czną zapewnie, ale w figurycznym charakterze—ściśle historyczną 
postacią. 

Są to wszelako kwestye, odnośnie do których nawet bliższe 
zapoznanie się z naszćm krajowćm piśmiennictwem historycznóm 
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nie byłoby może wystarczyło wydawcy francuskiemu do powzięcia 
całkiem trafnych i uprzedzeniami lub apriorystycznemi teoryami . 
nie spaczonych wyobrażeń. To samo powiemy o konkluzyi, do 
którćj przyprowadził pana Farges przegląd naszych politycznych 
instytucyi, „tak odróżniających się od politycznćj organizacyi wła- ` 
ściwćj reszcie Europy“ (s. XIV). Choć jedna z francuskich nawet 
świeżych publikacyi mogła posłużyć mu w tym względzie do spro- 
stowania a przynajmnićj do umiarkowania wniosków—odpowiada- 
jących zresztą pojęciom bardzo między nami samymi rozpowszech- 
nionym. W książce Sorel'a (Z Europe etla Révolution Française. 
Paryż, 1887) doczytać się był autor w stanie o instytucyach właści- 
wych w XVII wieku innym krajom europejskim jak Polska, a nie 
mniéj chyba odmiennych od francuskiego absolutyzmu monarchi- 
cznego. „Instytucye polityczne reszty Europy“, zestawione w epoce 
przed-rewolucyjnćj z naszym monarchiczno-republikańskim ustro- 
jem, to nic innego jak szczery sofizmat, oparty na prostym anachro- 
nizmie. Jakie instytucye polityczne? Absolutna monarchia fran- 
cuska, czy konstytucyjna angielska, czy federacyny ustrój niemie- 
cki, czy szwajcarska respublika, czy średniowieczna organizacya 
włoskich państw i państewek. 

Szczęśliwszym nierównie jest p. Farges w ogólnym obrazie 
polityki francuskićj i jéj dyplomatycznych stosunków z Polską, 
który wypełnia drugą, o wiele rozleglejszą część jego przedmowy. 
Dostrzedz się daje i tutaj brak głębszego wniknięcia w przedmiot, 
będący po części: następstwem brakujących autorowi historyogra- 
ficznych wiadomości. Z niektórych ustępów wnosić wolno, iż na- 
wet francuskie publikacye, odnoszące się do tego przedmiotu, acz- 
kolwiek w przypisach cytowane, nie były bardzo obecne jego pa- 
mięci. I tak, na s. LIII waha się szanowny wydawca w oznaczeniu 
przyczyn, które sprowadziły w latach 1667—1683 „oziębienia Polski 
względem Francyi* i doprowadziły do polsko-austryackiego przy- 
mierza zr. 1683. Nietylko zapoznanie się z wydanemi przez Aka- 
'demię krakowską „Sobiescianami*, o których podobno nie dowie- 
dział się szanowny wydawca (choć dowiedzićć się mógł nawet 
z „Revue des deux Mondes“), ale bodaj odczytanie artykułów ogło- 
szonych w „Correspondant* byłoby mu przeszkodziło do poprze- 
dzenia instrukcyi, udzielonćj w r. 1680 biskupowi Bellowaceńskiemu 
i margrabiemu de Vitry (s. 157), komentarzem, który dziwić musi 
w poważnóm wydawnictwie. 

„Pod wpływem urazy, wznieconćj w sercu królowćj Maryi- 
Kazimiery względem Ludwika XIV, z powodu odmówionego jćj 
ojcu, margrabiemu d'Arquien, diukowskiego tytułu, pod wpływem 
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wielu innych wypadków, należących raczćj do romansu, niż do hi- 
storyi, Polska zdawała się w tćj epoce zbliżać do Austryi*. ~ 

Tak pisze p: Farges, odwołując się do pamiętników księdza de 
Choisy. Wobec całego tomu dokumentów dyplomatycznych, od- 
noszących się do téj epoki we francuskim języku wy- 
danych, przez Akademią krakowską, świadectwo księdza de 
Choisy mogło chyba być usunięte na drugi plan w takićj publika- 
cyi, jak obecna. Tćm bardzićj, że zaglądając do owego tomu, 
byłby p. Farges osiągnął pewność, że tytuł diukai para nie był 
odmówiony margrabiemu d'Arquien. I z tego zaś 
tomu i z artykułów ogłoszonych w „Correspondant*, mógł zaczer- 
pnąć bliższą wiadomość o tych „innych wypadkach*, które przy- 
czyniły się do tryumfu dyplomacyi austryackićj nad Wisłą. Zape- 
wne zaś w ten sposób z wypadkami owemi zaznajomiony, nie byłby 
się skłonił do przysądzenia im romansowego raczćj, niż history- 
cznego charakteru. Propozycya gabinetu wiedeńskiego, utwier- 
dzona traktatem z d. 31 marca 1683 r., a zmierzająca do zapewnie- 
nia Polsce aliansu austryackiego w nieuchronnćj. wojnie z Turcyą, 
i kontr-propozycye francuskie, przesłane pod datą 10 grudnia 1680 
r. a żądające zupełnego oddania się rzpltćj pod komendę polityki 
francuskićj, w zamian za przyznane margrabiemu d'Arquien diu- 
kostwo, ofiarowaną Maryi-Kazimierze pensyą i przeznaczoną same- 
` mu Sobieskiemu lafę 50,000 talarów—oto właściwy węzeł dyploma- 
tycznego dramatu, rozwiązanego pamiętną wyprawą Wiedeńską. 

I znowu nie polskie już, ale francuskie publikacye, odnoszące 
się do-historyi kandydatury księcia de Conti, oraz wogóle do se- 
kretnćj polityki Ludwika XV, ostrzedz powinny były pana Far- 
ges przed płytkością poglądu, którą grzeszy i na tym punkcie 
skreślony przezeń obraz. Kandydatura księcia de Conti, przedsta- 
wiona jako źródło i punkt wyjścia sekretnych zabiegów dyplomacyi 
francuskićj w Polsce (s. LXXIV i II, 110) — to nowe i rażące nie- 
uwzględnienie danych przyswojonych już nauce historycznej. 
P. Farges zdaje sobie poniekąd sprawę, ale bardzo niejasno, z dua- 
lizmu dążności politycznćj, o którym wspomnieliśmy wyżćj, a któ- 
rego wytworzenie się, w łonie gabinetu francuskiego, było nastę- 
pstwem nowćj kombinacyi stosunków europejskich, z chwilą wy- 
stąpienia Rosyi na widowni europejskićj. Polityka sekretna była 
wcieleniem w czyn jednego z dwóch tych kierunków, tego który 
zmierzał do utrzymania bądź dawnćj pozycyi strategicznój nad Wi- 
słą; kandydatura księcia de Conti była tylko narzędziem, okoliczno- 
ściowém i zarzuconćm późnićj narzędziem, tćj polityki, 
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Wogóle jednak p. Farges przedstawia wiernie i charaktery- 
zuje często z wielką trafnością i bystrością obrazowane przez się 
stosunki. I tak, na samym początku, z bardzo właściwego punktu 
uchwyconą znajdujemy potrzebę aliansu polskiego, narzucającą się 
Francyi nazajutrz po pokoju Westfalskim (s. XXXVII). Niemnićj 
umiejętnie pojętym i naszkicowanym zdaje się nam całokształt sto- 
sunków europejskich, za którego sprawą, wnet po elekcyi Sobie- 
skiego, rzeczpospolita staje się znowu dla walczącego z europejską 
koalicyą monarchy francuskiego sprzymierzeńcem koniecznie po- 
trzebnym, bo jedynie możliwym na północy. Ulega tylko ponie- 
kąd p. Farges skłonności, dającćj się łatwo wytłómaczyć u dzisiej- 
szego pisarza francuskiego, ale niemnićj: przeto historykowi nie- 
właściwćj, do osłabienia istotnój doniosłości faktów zaznaczonych 
przez się w tym kierunku. Zdaje się, jak gdyby raziły go one na- 
turalnym swoim sensem. I tak, na wstępie instrukcyi udzielonćj 
w r. 1664 biskupowi z Béziers Ludwik XIV pisze: 

„Gdy ambasada polska, w dzisiejszym stanie spraw tego kraju 
oraz innych spraw chrześciaństwa, jest stanowiskiem najważniej- 
szém dla interesów Jego Kr. Mości... Jego Kr. Mość rzuciła okiem 
na biskupa z Béziers, którego uznała za najzdolniejszego do wy- 
wiązania się z misyi tak doniosłćj, wśród okoliczności najdra- 
źliwszych, jakie się kiedykolwiek zdarzyć mogą, a które nastręczą 
pole do rokowań pierwszorzędnćj wagi...“ 

Natychmiast czuje p. Farges potrzebę dołączyć do tych słów 
komentarz, objaśniający i miarkujący ich znaczenie pokojowemi 
owocześnie a więc zobojętnionemi stosunkami Francyi z resztą 
Europy (I, 52). Niestety, te to właśnie stosunki, niby pokojowe 
iniby pozwalające na wyznaczenie pierwszego miejsca drugorzę- 
dnym sprawom polskim w zaprzątnieniach polityki francuskiej, te 
to same stosunki stają się przeszkodą w przeprowadzeniu programu 
politycznego, powierzonego wytrawnym dyplomatycznym zdolno- 
ściom biskupa z Béziers. Właśnie ze względu na te stosunki, 
tryumf kandydatury Kondeusza lub jego syna, księcia d'Anguien, 
o który teraz chodzi, jest sprawą pierwszorzędnćj wagi, ale właśnie 
także dla tych drugostronnych stosunków, o których nie zapomina 
Ludwik XIV, sprawa ta wiąże się z draźliwemi okolicznościami, 
„najdraźliwszemi, jakie się kiedykolwiek zdarzyć mogą*. Przycho- 
dzi czas zaiste, w którym Polska przybiera w oczach gabinetu wer- 
salskiego znaczenie wartości drugorzędnćj, d'une quantité négli- 
geable, ale czasu tego nie trzeba szukać w wieku XVII. 

Aż do końca wojny sukcesyjnćj austryackićj w r. 1744, jak to 
słusznie zaznacza p. Farges, kwestya sukcesyi tronu polskiego 
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i myśl zapewnienia tćj sukcesyi kandydatowi francuskiemu nie 
schodzi z porządku dziennego wersalskich zaprzątnień dyploma- 
tycznych. Trafia się wprawdzie chwilowa przerwa w tych trady- 
cyjnych tendencyach i zabiegach, spowodowana ostatecznym upad- 
kiem kandydatury francuskićj po śmierci Sobieskiego i wywoła- 
ném przez tę porażkę rozczarowaniem. Zbity na, razie z tropu ga- 
binet wersalski, skłania się do kompromisu z dynastyą saską, tak 
jak wobec niepowodzenia Neuburskićj kandydatury w r, 1674, był 
się skłonił do kompromisu z Sobieskim. Z dniem 17 grudnia 1700 r. 
przychodzi do skutku traktat, zapewniający Augustowi II przyjaźń 
i subsydya francuskie. Na nieszczęście monarcha polski ociąga się 
z ratyfikacyą tego przymierza, niebawem zaś ujawnia się to, iż cho- 
dziło mu tylko o zamaskowanie układów, równocześnie prowadzo- 
nych w Wiedniu izakończonych 10 stycznia 1702 r. drugim, pośpie- 
sznćj tym razem ratyfikacyi doczekującym się, traktatem. Zaczóm 
kilkoma miesiącami już późnićj spadek tak niewdzięcznie przez 
Augusta II piastowanćj korony otwartym się okazuje napowrót 
w Wersalu. Pomyślawszy o zabezpieczeniu sobie ewentualnego 
współudziału ze strony sprzymierzeńca szwedzkiego, dążącego wła- 
śnie do obalenia saskiego panowania nad Wisłą, poleca Ludwik 
XIV swemu ajentowi w Polsce, Hćronowi, przygotowanie gruntu 
dla jednćj z następujących kandydatur: 1) księcia de Conti; 2) wo- 
jewodów krakowskiego lub bełskiego; 3) Radziwiła, kanclerza 
w. l; 4) którego z młodszych, synów Sobieskiego; 5) Siedmio- 
grodzianina Rakoczego, Pokój Utrechcki i późniejszy Rastadzki 
(11 kwietnia 1713—7 marca 1714) sprowadzają wprawdzie zmianę 
kombinacyi politycznych, któréj następstwem staje się nowe zbli- 
żenie do domu saskiego i nowe próby przymierza, pomyślnym te- 
raz uwieńczone skutkiem (6 września 1714); ale i to odstępstwo od 
tradycyjnej polityki nie okazuje się długotrwałóm; wytknięty bo- 
wiem w tym kompromisowym kierunku program rozbija się o dwa 
nieprzewidziane wypadki, z których jednym jest tragiczny koniec 
awanturniczych zapędów Karola XII, drugim małżeństwo Ludwi- 
ka XV z córką Leszczyńskiego. Jedna więcćj kampania elekcyjna 
nad Wisłą i jedna więcćj porażka na tćm polu, oto rezultat narzu- 
conego tym sposobem polityce francuskićj nawrotu do przestarzą- 
łych tradycyi. 

W roku 1748 przychodzi zamknąć ostatecznie rachunek téj 
niefortunnćj kampanii i trafia się pora sposobna do obrania poli- 
tyki lepićj odpowiadającćj skompromitowanym albo przynajmnićj 
narażonym bezowocnie interesom francuskim. Trzy kombinacye 
nastręczają się w tym względzie mężom stanu wersalskim: 1) alians 
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zRosyą, z poświęceniem Polski; 2) alians z Prusami z poświęce- 
niem Szwecyi; 3) alians z Austryą i domem saskim, z poświęceniem 
dotychczasowych pretensyi do rozporządzania tronem polskim, 
Trafnie uwydatnia p. Farges te alternatywy i niemnićj trafnie za- 
znacza, że nie umiano między niemi zrobić wyboru. Podpisano 
pamiętny traktat. Wersalski z Austryą, ale wyprawiono jednocze* 
śnie hr. de Broglie nad Wisłę, dla agitowania na rzecz kandyda- 
tury księcia de Conti. Tylko raz jeszcze nie zdaje sobie p. Farges 
sprawy z właściwych wyżćj wskazanych przyczyn, tćj jawnćj poli- 
tycznéj niekonsekwentności. Twią one całkowicie i jedynie we 
współistności, pod godłem jednego i tego samego gabinetu i jednćj 
i tćj samćj dyplomacyi, dwóch kierunków politycznych, z których 
każdy jest konsekwentnym z samym sobą, ale krzyżuje się z kie- 
runkiem sąsiednim. Hr. de Broglie, naśladując w tym względzie 
bohatera Molierowskićj komedyi, jest przedstawicielem w jednćj 
osobie, jednego i drugiego kierunku, wykonawcą sekretnych pole- 
ceń Ludwika XV na rzecz elekcyjnych widoków jego kuzyna, i wy- 
konawcą urzędowych instrukcyi gabinetowych, zmierzających co- 
raz wyraźnićj do zupełnego opuszczenia nadwiślańskićj linii ope- 
racyjnćj. Właściwie zaś ani sekretna ani urzędowa polityka nie 
okazuje się całkowicie i bezpodzielnie związaną, ani z jednym, ani 
z drugim z dwóch współzawodniczących z sobą kierunków. Wła- 
ściwie jedna i druga ulega kolejno przeciwważącym się ich wpły- 
wom. Właściwie ani jedna ani druga nie wić dobrze, czego chce 
i dokąd zmierza. 

Stan ten rzeczy przeciąga się długo, jak tego dowodzą dwu- 
znaczne znowu i żadnemu statecznie obmyślanemu planowi nie 
odpowiadające misye Dumouriez'a, Viomónil'a i Murinais'a w la- 
tach 1770—71. Kładzie mu dopićro koniec fakt pierwszego po- 
działu, którego przyjęcie ze strony francuskiego gabinetu ma, 
w stosunku do francuskićj polityki nad Wisłą, znaczenie formalnćj 
kapitulacyi. W ciągu tóż lat dwudziestu, aż dor. 1791 nie pojawia 
się u nas żaden nowy tćj polityki przedstawiciel. Zwinięto chorą- 
giew, dokoła którćj cisnęła się przez lat tyle gromadna rzesza tra- 
dycyjnych klientów; dokonano ostatecznego odwrotu i spalono na- 
wet mosty za sobą. Misya margrabiego Descorches de Sainte- 
Croix w r. 1791, którćj nie wiemy, dla czego przypisał p. Farges 
nieusprawiedliwione niczém znaczenie, nie stanowi jeszcze odstę- 
pstwa od tego abstynencyjnego systematu. Szanowny wydawca do- 
patrzył się w tćj misyi formalnego powrotu do dawnego programu, 
formalnego pokuszenia się o odzyskanie utraconego stanowiska 
i opuszczonćj linii strategicznćj, wiążącej Stockholm z Konstanty- 
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Pln przez Warszawę. Nie znajdujemy nic podobnego w tek- 
ście samym instrukcyi udzielonćj nowemu posłowi. 


Czytamy w nićj: „P. de Sainte-Croix przygotowany być powi- 
nien na to, że przybycie jego do Warszawy da powód do wniosku, 
że zamiarem naszym jest utworzenie nowego stronnictwa francu- 
skiego w rzpltćj z użyciem dawnićj w tym celu zastosowanych środ- 
ków. Pierwszćm jego staraniem będzie zapobiedz utwierdzeniu się 
tego pojęcia... Unikać winien pilnie p. de Sainte-Croix wszel- 
kich oświadczeń, któreby mogły dać do zrozumienia, iż Jego kr, 
Mość życzy sobie przyjąć udziął bezpośredni jakikolwiek bądź 
w wewnętrznych, bądź w zewnętrznych sprawach Polski... Pomi- 
niętą została w tych instrukcyach kwestya najwięcćj mająca wagi 
odnośnie do przyszłości rzplitćj, mianowicie kwestya następstwa 
tronu, ato dla tego, że Jego kr. Mość nie ma zamiaru wywićrać 
w tym względzie jakiegokolwiek wpływu“. 


Jak wiadomo, misya margr. de Paulmy zakończyła się była 
w r. 1764 faktyczném zerwaniem urzędowych stosunków dyploma- 
tycznych z rzplitą, które, jak się rozumić, nawiązanemi być nie mo- 
gły napowrót przez takich pół-urzędowych czy wcale nieurzędo- 
wych ajentów, jak Dumouriez lub Wielhorski. Sejm czteroletni do- 
pićro podjął w tym względzie urzędową inicyatywę, wyprawiając 
do Paryża Oraczewskiego. Misya margr. de Sainte-Croix jest odpo- 
wiedzią gabinetu wersalskiego na ten akt dyplomatycznćj grzecz- 
ności; nic więcćj nad to. Inaczćj następujące po nićj poselstwo 
„obywatela* Parandiera. Ten zjawia się istotnie już jako reprezen- 
tant odnowionćj tradycyi politycznćj. Tylko członkowie komitetu 
du Salut public nie ulegają żadnym dwoistym natchnieniom dzi- 
wacznćj owćj polityki z czasów Ludwika XV, nieświadomćj celów 
ani dróg swoich. Ci wiedzą, czego chcą. Chcą po staremu d y w e r- 
syi, a szukają jćj nad Wisłą, dla tego, że nie mogą znaleść jćj 
gdzieindzićj. 

Przy końcu swojćj przedmowy zastanawia się p. Farges nad 
przyczynami upadku rzplitćj,i, wypowiedziawszy zdanie, że upadek 
ten stał się nieuchronnym z końcem XVIII wieku, SEGnia się do 
przypisania go głównie geograficznemu położeniu kraju, a osobli- 
wie sąsiedztwu z potężnóm państwem. Kwestya to zbyt jeszcze spor- 
na w naszćj historyografii, abyśmy pokusić się tu mogli o wyczer- 
pującą krytykę wyrażonego w ten sposób poglądu. Co najwięcej, 
ośmielilibyśmy się zarzucić zbyteczną ryczałtowość poglądowi sa- 
memu, o którym mowa, tak jak każdemu innemu, w tych samych 
wygłoszonemu warunkach. 
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Stawia także p. Farges sobie pytanie: czy Francya mogła za- 
pobiedz temu, co się stało, i odpowiedź jego brzmi przecząco, 
Uchylić się także musimy na tém miejscu od dyskusyi w tym przed- 
miocie. Powiedzielibyśmy tylko, że mogła bezsprzecznie nasza nad- 
sekwańska wieloletnia aliantka oddać nam rzeczywistą usługę, czyli 
właściwićj mówiąc, oszczędzić nam wielu klęsk, nie mieszając się 
tak natarczywie, jak to długo czyniła, do spraw naszych; ale nie 
jest zapewne rzeczą historyka obwiniać czyjąśkolwiek politykę 
o poszukiwania, podług własnćj myśli i woli, własnego swojego in- 
teresu. I powiedzielibyśmy także to, że moglibyśmy sami nie dopusz- 
czać w naszych domowych sprawach takićj obcćj interwencyi, albo . 
przynajmnićj nie ulegać tak potulnie jéj wpływom,—ale kadenć sua 


fata populi... 


II. 


Wypada nam teraz dodać słów kilka o technicznćj stronie wy- 
dawnictwa, z którego zdajemy sprawę. Tu, na nieszczęście, narzu- 
ca się nam konieczność wielorakich zastrzeżeń i zarzutów. Metoda 
zastosowywana do wydawnictw tego rodzaju, jakkolwiek wielce 
udoskonalona w ostatnich czasach, nie jest jeszcze ustaloną do tego 
stopnia, iżbyśmy przymierzać chcieli pracę pana Farges do jakiego- 
kolwiek absolutnego ideału. Mniemamy wszelako, iż jest jeden po- 
stulat któremu uczynienie zadość wymagalnóm być może ze strony 
każdego wydawcy, atym jest przyjęcie pewnćj metody i konse- 
kwentne onćj zastosowanie. Owóż w tym względzie właśnie leżące 
przed nami dwa tomy zdają nam się podlegać niejednćj krytyce. 

Zaczniemy od samego wyboru ogłoszonych dokumentów. Wy- 
bór ten mógł zdać się wydawcy faktycznie uniezależnionym od je- 
go woli przez program wydawnictwa; nie mielibyśmy także nic do 
zarzucenia panu Farges, gdyby był poprzestał na mechanicznem 
niejako wydzieleniu kilkudziesięaiu aktów opatrzonych, w zbiorze 
archiwalnym, etykietą „instrukcyi poselskich“. „ Gdyby jednak sza- 
nowny wydawca był się pokusił o rozszerzenie tak zakreślonego 
programu przez wprowadzenie do podjętego wydawnictwa innych 
dokumentów, nie noszących urzędownie tćj samćj etykiety, ale ma- 
jących z historycznego punktu widzenia ten sam charakter, nie wa- 
halibyśmy się z udzieleniem naszego uznania takićj metodzie. Na- 
koniec ograniczenie nawet wydawnictwa do pewnćj liczby „instruk- 
cyi* czy depesz równoważnych z instrukcyami, z zastosowaniem 
umiejętnćj klasyfikacyi wybrakowanego w ten sposób materyału, nie 
doczekałoby się z naszćj strony żadnego zarzutu. Ale musimy za- 
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strzedz się przeciwko publikacyi, w którćj nie widzimy końsekwen- 
tnego zastosowania żadnćj z tych rozmaitych alternatyw. P. Farges 
nie ograniczył się na udzieleniu nam tekstu samych „instrukcyi*, 
ale w uzupełnieniu ich drugostronnemi tekstami nie zastosował ża- 
dnego ujawniającego się systematu i żadnego usprawiedliwiającego 
się wyboru. I nie wprowadził także p. Farges do udzielonćj nam 
kompilacyi wszystkich bez wyjątku „instrukcyi” znajdujących 
się w zbiorze archiwalnym, ale w pominięciu jednych a wyznaczeniu 
miejsca drugim nie kierował się, o ile sądzić nam wolno, żadnemi 
względami. metodycznemi. I tak na stronie 127, tomu drugiego znaj- 
dujemy tekst prostego listu, skreślonego ręką księcia de Conti pod 
adresem hr. de Broglie 26 września 1752. Moglibyśmy zakwestyo- 
nować wartość tego dokumentu, który przecenionym istotnie zo- 
stał, jak sądzimy, w książce księcia de Broglie („Ze secret du Roi“) 
i niewłaściwie wyzyskanym gwoli artystycznym raczćj, niż histo- 
rycznym względom. Nie podniesiemy jednak tego sporu, ale zazna- 
czymy, że trzysto-tomowa korespondencya dyplomatyczna, którą 
miał w rękach p. Farges, zawiera setki listów i depesz nierównie 
większćj wagi, których śladu nie znajdujem w obecném wydawni- 
ctwie. I tak, między rokiem 1680 a 1689 spotykamy dziewięcio- 
letnią przerwę w*zestawionych przez pana Farges dokumentach. 
Czy nie było w tym czasie żadnego posła francuskiego w Polsce po 
wyjeździe biskupa Bellowaceńskiego w r. 1683? Gdzie tam! było ich 
trzech, i trzech naraz nawet, w osobie PD. de Bćthune, de Gravel 
i du Teil, których jednoczesna obecność nad Wisłą świadczy sama 
o intensywności spółczesnych zabiegów dyplomatycznych gabinetu 
francuskiego w naszym kraju. Czy panowie ci przybyli do Polski 
bez instrukcyi? Broń-boże! tylko, że jeden gościł pierwćj w Berli- 
nie, drugi w Stockholmie a trzeci nad Renem, więc zwyczajnym 
w praktyce dyplomatycznćj trybem, udzielone im wskazówki i pro- 
gramy postępowania, dostały się do ich rąk w kształcie nie „in- 
strukcyi*, ale depesz zwyczajnych. 

Ale, zamieściwszy list z d. 26 września 1752 r. pod adresem hr. 
de Broglie, wydzieliwszy obok niego miejsce instrukcyom zredago- 
wanym dla takich wysłańców jak Montargon, którego podróż do 
Polski w r. 1714 miała za cel jedyny oddalenie jego osoby od boku 
saskiego następcy tronu, bawiącego we Francyi (I, 291), p. Farges 
pomija dwie, formalne tym razem „istrukcye*, udzielone w r. 1755 
samemu hrabiemu de Broglie pod datami 8 i io października. Dla 
czego? Dla tego podobno, że dwór polski bawił pod. ten czas 
w Dreznie, a więc instrukcye doręczone odjeżdżającemu do Drezna 
poslowi —instrukcye cale nie obojętnćj treści, jak łatwo przypuścić 
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można wwspółczesnych okolicznościach, —pomieszczone zostały nie . 
wpolskim leczw saskim dziale archiwalnego zbioru i tam 
ich trzeba było szukać, a tam nie poszukał ich p. Farges. 

A teraz zarzut drugi mniejszćj doniosłości. Kwestya p is ow- 
ni w publikacyach dokumentowych pozostaje dotąd także nieroz- 
strzygniętą stanowczo. Wydawnictwa francuskie skłaniają się ra- 
czćj do przyjmowania pisowni nowoczesnćj, przynajmnićj względem 
dokumentów odnoszących się do XVII i XVIII wieku. Zostawiając 
na boku argumenta, przemawiające za taką lub inną w tym przed- 
miocie metodą, sądzimy znowu, iż wybór jednćj lub drugićj metody - 
i ścisłe jéj zastosowanie narzuca się każdemu wydawcy. Owóż pan 
Farges nie uwzględnił, jak się zdaje, tćj konieczności i pisownia 
przezeń wprowadzona do powierzonego mu wydawnictwa jest ża- 
dną, ani starą, ani nową, jak o tém łatwo się przekonać, zostawia- 
jąc np. podany przezeń tekst instrukcyi udzielonych biskupowi Mar- 
sylijskiemu w latach 1674 — 1680, z tymże tekstem w krakowskićm. 
wydawnictwie „Sobiescianów*, które zachowało spółczesną pi- 
sownię. 

Nakoniec zarzut trzeci, dotkliwszy. Wspomnieliśmy o przypi- 
sach i komentarzach objaśniających, które objęte zostały programem 
wydawnictwa. Wymiar i charakter tych dodatków zawisł oczywi- 
ście całkowicie od woli wydawcy. Niedostateczne u pana Farges 
oswojenie się z przedmiotem, niemożliwość, w jakićj zostawał, po- 
sługiwania się polskiemi źródłami historycznemi, mogła go łatwo 
skłonić do wielkićj wstrzemięźliwości w tym względzie. Unikając 
zbyt rażących omyłek w ogólnym obrazie naszych stosunków, o któ- 
rego skreślenie pokusił się on w swojćj przedmowie, dość wiele, jak 
o tém nadmieniliśmy, dokazał szanowny wydawca. Wniknięcie 
w szczegóły i drobiazgi tego obrazu było już zbyt ryzykownćm z je- 
go strony przedsięwzięciem. Ale, jak o tém wspomnieliśmy, sza- 
nowny wydawca posiada przymiot, za którego sprawą nikną czę- 
stokroć, przed oczami szczęśliwych jego posiadaczy, trudności i nie: 
bezpieczeństwa podejmowanych przedsięwzięć. Młodym jest iz mło* 
dzieńczą energią przystąpiwszy do powierzonego sobie zadania, 
a także z prawdziwćm zamiłowaniem, któremu oddaliśmy już na- 
leżną pochwałę, przyjął ryzyko, nie chciał być wstrzemięźliwym, 
a chciał owszem zrobić wszystko to, co byłby zrobił na jego miejscu 
inny wydawca, będący w posiadaniu wszystkich rozporządzalnych 
w tćj materyi środków — i wszystko to co zrobili współpracownicy 
jego w innych, inaczćj wyposażonych działach wydawnictwa. I zno- 
wu przyznać mu trzeba, że w danych warunkach, cudu prawie do- 
kazał. Tylko, jak tego spodzićwać się było można, dobre jego chę- 
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ci nie dopisały narzuconéj im próbie, i jak z jednéj strony alowit 
przychodzi olbrzymiego, o ile sądzić wolno, nakłądu pracy poświę- 
conćj przezeń bezowocnie, tak z drugićj strony opłakiwać wypada 
zeszpecenie pomnikowego zbioru przyczynkami nietylko nie przed- 
stawiającemi żadnćj wartości dodatnićj, ale wprost ujemnemi, bo 
fałszującemi najpospolicićj objaśniane fakta, koślawiącemi prosto- 
wane nazwy osób i miejscowości, mieszającemi osoby i daty. 

W ten sposób dowiaduje się francuski czytelnik (II, 65) o ro- 
dzinie Sanguszków, że osiągnęła ona wpływowe stanowisko wrzplt*j 
dzięki dokonanemu ze wspólnictwem Lubomirskich podziałowi or- 
dynacyi ostrogskićj. W ten sposób doczytuje się o kardynale Radzie- 
jowskim, synu starosty de Tomzen i córki hrabiego de Formow (1,217), 
o Auguście Czartoryskim wojewodzie Lwowskim (II, 105), o Szyma- 
nie Kulkowskim, wojewodzie Chełmińskim (II, 136) itd. w ten spo- 
sób uwiadomionym zostaje, że właściwa nazwa miejscowości często 
wspominanćj w korespondencyi dyplomatycznćj z epoki Sobieskie- 
go (Stryja, w dzisiejszćj Galicyi) zamiast „rie brzmićć powinna 
Stry albo „Sźzży (I, 168). Nie wahamy się twierdzić, że zamiast ma- 
zać marginesy okazałćj i cennćj skądinąd publikacyi podobnemi 
przypisami, zamiast domyślać się czy wspomniana w jednćj ż in- 
strukcyi a polskim czytelnikom oswojonym z historyografią XVIII 
wieku dobrze znana starościna Bolimowska „nie była przypadkiem 
ową piękną Maryą Lubomirską, z którćj August II miał syna znane- 
go pod imieniem kawalera Saskiego* (II, 178), zamiast uciekać się 
do tak cudacznych hypotez, lepićj byłby usłużył p. Farges swojćj 
sławie iinteresowi powierzonego sobie wydawnictwa, gdyby był 
się obszedł z wszystkiemi nastręczającemi mu się zagadkami tego 
rodzaju, tak jak z osobą sławnćj u nas pani Kossakowskićj, kaszte- 
lanowćj Kamieńskićj, „o którćj nie zdołał zasięgnąć żadnćj wiado- 
mości“ (lII, 130)—choć miał w tym przypadku pod ręką pana Wali- 
szewskiego, który byłby mu potrzebnćj informacyi użyczył, jako 
wydawca całego tomu poświęconego pamięci głośnćj kasztelanowej, 

Które to wszystkie uwagi nie przeszkadzają, iż wdzięczni je- 
steśmy bądź co bądź p. Fargesi komisyi wydawniczćj paryskiego ar- 
chiwum za przysporzony naszćj historyografii materyał dokumento- 
wy igotowi byśmy byli nawet zastosować doń przysłowie o daro- 
wanym koniu, gdyby nie obowiązek sprawozdawczćj sumienności 
i wzgląd, że można było tym samym kosztem zrobić inaczćj i lepićj 
to, co dla nauki zrobiono. 

Z. 
—uwyvumas—— 


GZ AŚ. 


AOC W łonie słowa 
Razem ze światem poczęty, 
Jestem ja, czas, niepojęty... 

Niepojęty dla poety, niepojętym jest i dla przyrodnika. Przy- 
rodnik wszakże tóm się nie kłopocze i usuwa zupełnie potrzebę 
definicyi: czas—po prostu—nie określa się dla niego; pozostawił ten 
mozół filozofom. Szczęśliwe złudzenie czy rozumne zaparcie. Chło- 
dniejszy niż poeta, znosi spokojnie okowy, które mu przyroda nało- 
żyła, i rozerwać się ich nie sili; skromniejszy niż filozof, nie wybie- 
ga poza kresy, do których niu drogę zmysły utorować mogą. Co jest 
czas—nie pyta; pociąga go tylko w zakres swych rozważań, ocenia, 
wynajduje przyrządy do jego mierzenia, oblicza przeszłość ziemi, 
stara się przyszłość świata odcyfrować. Z tak rozległego obszaru, 
rozrzuconego po całćj dziedzinie badań przyrodniczych, wydobyć 
tu pragniemy kilka luźnych ustępów. 


1. 


Świadomość upływającego czasu budzą w umyśle naszym tyl- 
ko zmiany wokoło nas i wewnątrz nas zachodzące, stosunki między 
rzeczami istniejące. W przestrzeni wypełnionćj materyą jednoro- 
dną i niezmienną pojęcie nasze czasu nie miałoby żadnego znacze: 
nia, jest ono bowiem abstraktem tylko, oderwaniem dostrzeżeń na- 
szych i doświadczeń. Dla tego téż mówić nie możemy o czasie bez- 
względnym czyli niezależnym od wszelkićj zmiany. 

Newton wprawdzie w uwadze, która następuje bezpośrednio 
po określeniach podanych na początku wielkich jego „Princi- 
piów*, wyróżnia czas bezwzględny i względny, podobnie jak mówi 


o bezwzględnćj i względnćj przestrzeni. „Czas beżwzględny, praw- 
dziwy i matematyczny płynie sam przez się, i dla natury swej je- 
dnostajnie i niezależnie od jakiegokolwiek przedmiotu zewnętrzne- 
go; można go również oznaczać nazwą trwania. Czas względny, po- 
zorny i zwykły jest dotykalną i zewnętrzną miarą trwania, którą się 
posługujemy zamiast czasu prawdziwego, jak godzina, dzień, mie- 
siąc, rok“. Mach wszakże w swćj historyi mechaniki sądzi, że New- 
ton okazał się tu niewiernym swemu założeniu rozpatrywania rze- 
czywistości tylko. Czas ten bezwzględny bowiem nie ma żadnćj 
wartości praktycznćj ani naukowćj; nikt twierdzić nie może, by 
o nim cokolwiek wiedział, jestto przeto czcze wyobrażenie meta- 
fizyczne. $ 

Pojęcie czasu osiągamy, zestawiając treść naszych wspomnień, 
zasób dostrzeżeń, w pamięci naszéj zawartych, z wrażeniami, jakie 
nam ustawicznie świat zewnętrzny przynosi. Wszelkie wyobrażenia 
zatém nasze o czasie odpowiadają przebiegowi zjawisk w przyro- 
dzie. „Jeżeli twierdzimy, mówi Mach, że czas upływa w określonym 
kierunku, to znaczy to, że objawy fizyczne, a zatém i fizyologiczne, 
dokonywają się tylko w pewnym oznaczonym kierunku. Wszystkie 
różnice stanu temperatury lub elektryczności, wogóle wszystkie ró- 
żnice poziomów, same sobie pozostawione, nie stają się większemi 
ale mniejszemi. Gdy rozpatrujemy dwa stykające się ciała niejedna- 
kowćj temperatury, zbiegać się mogą jedynie większe różnice tćj 
temperatury w obszarze naszych wspomnień z różnicami mniejsze- 
mi w obszarze naszych dostrzeżeń, W tém wszystkićm ujawnia się 
jedynie właściwy, głęboko sięgający związek rzeczy*. Według tego 
zatém, dla tego tylko nie pojmujemy cofania się czasu, że rzeka 
wstecz nie płynie, że piec rozgrzany sam przez się nie rozpala się 
wyżćj, że my sami starzejemy się, a nie odmładzamy. Dla tego tyl- 
ko, że ogół zjawisk w przyrodzie odwrócić się nie dozwala, wydaje 
się nami czas nieodwracalnym, chwila upłyniona niepowrotną. 
Wyobrażenia nasze wychylać się nie mogą poza szranki przyrody, 
a pojęcie czasu jest wyrazem zmian w nićj zachodzących. Gdzie 
panuje nieruchomość zupełna, tam o czasie mowy być nie może. 

Dla tego téż, jako czynnik naukowy, czas wtedy dopiero mógł 
wystąpić, gdy ruch stał się przedmiotem badań. Wszystko, co sta- 
rożytni z mechaniki wiedzieli, tyczyło się jedynie statyki, którćj 
ścisłe podstawy dał Archimedes. Skąpe wiadomości o ruchu w fizy- 
ce Arystotelesa są wręcz błędne; według nićj ciała ciężkie opadają 
na dół dla tego, że szukają miejsca swego, które właśnie u dołu 
przypada, co téż uzasadnia pozorne dostrzeżenia, że ciała cięższe 
spadają prędzćj aniżeli lżejsze. Dynamika jest nauką zupełnie no- 
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wożytną, rozpoczyna się od badań Galileusza nad spadkiem ciał. 
W poszukiwaniach tych wybija się duch nauki nowożytnćj, który 
usuwa na plan dalszy pytanie, dla czego ciała spadają, a przede- 
wszystkićm usiłuje wykryć, jak ciała spadają, poszukuje praw spad- , 
ku. Prawa te obejmują zależność, jaka zachodzi między drogą, 
przez ciało spadające przebytą, a czasem, na przebycie tćj drogi ło- 
żonym, zarówno jak zależność między czasem a osiąganą w każdćj 
chwili prędkością. Uchwycenie tych związków (1638 r.) stanowi 
z różnych względów jednę z najważniejszych w dziejach nauki 
'epok; odkrycia Galileusza otwierają nowożytny okres przynajmnićj 
mechaniki i fizyki, jeżeli dzieje nowożytne przyrodoznawstwa 
w ogólności odnieść zechcemy do Kopernika. 

Prawa wykryte przez Galileusza uczą, że prędkości nabyte 
przez ciała swobodnie spadające rosną jak czasy, drogi zaś przez 
"nie przebyte jak kwadraty z czasów; co znaczy, że gdy ciało spada 
przez czas dwa, trzy, cztćry razy dłuższy, osiąga prędkość również 
dwa, trzy, cztćry większą, przebywa zaś drogę cztóry, dziewięć, sze- 
snaście razy dłuższą. W tak wyrażonych prawach Galileusza poraz 
pierwszy. występuje czas jako czynnik zasadniczy w mechanice i fi- 
zyce, z którym one odtąd liczyć się mają bezustannie, na którym 
opierać mają ocenę wszelkich swych wielkości, jakie w miarę roz- 
wóju nauki coraz się więcćj mnożą i coraz ściślejszego nabierają 
znaczenia. Wszystkie bowiem objawy, których badanie stanowi 
przedmiot fizyki i wspartych na nićj gałęzi wiedzy przyrodniczćj, 
są objawami ruchu, wyjaśnienie zaś ruchu wymaga ujęcia związku 
między masą, drogą i czasem. Są to pojęcia zasadnicze, do których 
sprowadzają się wszelkie ścisłe rozważania w fizyce. Jednostki za- 
tém, przyjęte dla oceny tych trzech wielkości, są to jednostki pod- 
stawowe, zasadnicze; z nich zaś budują się jednostki dalsze, złożo- 
ne, pochodne, które nam służą do wyrażenia wszelkich innych, 
jakkolwiek złożonych i zawiłych wielkości. Im widoczniejszą i le- 
pićj rozumianą stawała się wzajemna zależność sił przyrody, tćm 
konieczniejszą okazywała się potrzeba jednolitego układu miar, aż 
wreszcie, po wielu mitręgach, do ostatecznego wprowadzenia go 
znaglił bujny rozrost badań i zastosowań elektrycznych. W ukła- 
dzie tym miar, dla którego przyjęto nazwę absolutnego czyli bez- 
względnego, nadaną przez Gaussa, jednostką masy jest gram, je- 
dnostką długości centymetr, jednostką czasu sekunda, a wszystkie 
wielkości mechaniczne i fizyczne wyrażają się i oceniają za pośre- 
dnictwem tych jednostek niezależnych. Postęp nauki znamionuje 
się dokładnością, z jaką wyrażać i oceniać umić rozpatrywane przez 
siębie wielkości: czas, wchodząc w skład pojęć i jednostek za- 


dalszych: stał się niezbędnym czynnikiem należytych określeń 
i ścisłych oznaczeń w nauce, a za jćj pośrednictwem i w technice. ; 
W badaniach Galileusza nad związkiem, jaki zachodzi między 
drogą i prędkością ciał spadających a czasem na spadek ten łożo- 
nym, tkwi też zaród innego jeszcze szeregu rozważań, początek głę- 
bokich pomysłów, które złożyły się w matematykę wyższą, ten naj- 
dzielniejszy środek, jakim umysł ludzki rozporządza. Pierwotne 
mianowicie pojęcie prędkości, jakie istniało w czasach przedgali- 
leuszowych, jest bardzo proste, jestto bowiem droga przebyta przez 
ciało w ciągu pewnćj jedostki czasu. Pociąg kolei żelaznój, -który 
przez dziesięć minut ujeżdża 9 kilometrów, pędzi z szybkością goa 
metrów na minutę albo 15 metrów na sekundę; prędkość zatóm 


A $ s F F 
oznacza się stosunkiem drogi do czasu v = 7 Rozumienie wszakże 


takie służyć może tylko, gdy pociąg zdaleka od stacyi posuwa się 
z chyżością jednostajną; rzecz przedstawia się trudniejszą daleko 
do ujęcia, jeżeli rozważamy bieg pociągu wtedy, gdy ze stacyi wy- 
rusza lub do następnćj dobiega; wtedy bowiem sunie on coraz prę- 
dzćj lub coraz wolnićj, z szybkością zatćm zmienną. Nie możemy 
już tedy mówić o prędkości w ciągu minuty lub sekundy, jest ona 
bowiem inną w każdćj, by najdrobniejszćj chwili. Należy przeto 
brać tu pod uwagę jedynie niesłychanie drobny przeciąg czasu, ma- 
leńki jego przyrost Z4, i podobnież niesłychanie drobną cząstkę, 
drobny element drogi As, w tym czasie przez ciało przebyty, a we- 
dług określenia powyższego prędkość w tym nikłym przeciągu cza- 


su wyrazi się stosunkiem "5. Ale i to wyobrażenie dostatecznóm 


jeszcze nie jest, nie stanowi to bowiem jeszcze prędkości w danćj 
chwili, o którą tu właśnie idzie. Przyjąć tedy dalćj należy, że w po- 
wyższym stosunku oba wyrazy, i element czasu i odpowiadający mu 
element drogi, maleją coraz bardzićj, zmniejszają się nieogranicze- 
nie, schodzą do zera; nie znaczy to wszakże, aby z zanikaniem obu 
tych wielkości zmierzał do zera samże ich stosunek. Dąży o: 
owszem do pewnćj oznaczonćj granicy, do pewnćj wartości, która 
właśnie stanowi prędkość w danćj chwili i którą oznaczamy przez 


S paas . 23 
zł” Nowe to pojęcie zawiera w sobie i pierwotne określenie pręd- 
kości w ruchu jednostajnym, gdy jednak w tym ostatnim ruchu 
prędkość czyli wielkość Z jest zawsze stała, przedstawia ona w bie- 


gu zmiennym wartość coraz inną. 
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Zmiana, jakićj prędkość ulega, stanowi jćj przyśpieszenie. 
Przyśpieszenie tò znów może być bądź statecznie jednakie, jak to 
ma miejsce w biegu pociągu wyruszającego ze stacyi lub w spadku 
ciał zbiegających ku ziemi, bądź tóż wciąż zmienne, jak przy koły- 
saniu się wahadła. Względnie tedy do czasu zależność między pręd- 
kością a przyśpieszeniem jest takaż sama, jak w poprzednićm roz- 
ważaniu zależność między drogą a prędkością, czyli że przyśpie- 
szenie p w każdćj chwili wyraża się przez podobny stosunek gra- 


niczny 9 = gz, W najprostszych słowach stosunek ten oznacza 


przyrost, jakiego doznaje w każdćj chwili prędkość ciała; łatwo 
więc pojmujemy, że jest on w biegu jednostajnym równym zeru, 
w jednostajnie zaś przyśpieszonym ruchu ciał spadających ma war- 
tość zawsze stałą. 

W słownictwie matematycznćm graniczne te stosunki mają na- 
zwę ustaloną; mówimy, Że prędkość jest pochodną drogi, tak jak 
przyśpieszenie pochodną prędkości, a zatćm drugą pochodną drogi. 
Wielkości te tak są ze sobą związane, że skoro znamy prawo, we- 
dle którego ciało drogę swą przebywa, możemy przez „różniczko= 
wanie* wyprowadzić jego prędkość i przyśpieszenie w każdćj chwi- 
li, jak znów znajomość przyśpieszenia dozwoli nam przez „całko- 
wanie* wysnuć prędkość i drogę przebytą przez ciało w danym cza- 
sie. Rozważania te wszakże nie ograniczają się bynajmnićj do po- 
jęć mechanicznych, ale w podobny sposób rozprzestrzeniają się do 
wszelkich wielkości zmiennych, które wymierzać możemy, i stano- 
wią ogólne tło zasadnicze, na jakićm rozpościera się cała wyższa 
analiza matematyczna. 

Dodać należy, że tak rozległe rozwinięcie, a zwłaszcza sfor- 
mułowanie tych pojęć zawdzięczamy dopiero Newtonowi i Leibni- 
zowi; nastąpiło to zatém znacznie późnićj po Galileuszu, niemnićj 
jednak pierwsze źródło tych odkryć tkwi już w badaniach jego nad 
prędkością i przyśpieszeniem ciał spadających. Nieprzerwany bo- 
wiem i jednostajny bieg czasu* najłatwićj pozwala uchwycić owe 
stosunki graniczne, a następnie wyobrażenia te rozciągnąć i do in- 
nych kategoryi wielkości. W nazwie fluksyi, użytćj przez Newtona 
dla oznaczenia owych stosunków, dla których przyjmuje się obec- 
nie ńazwę pochodnych, zdradza się wyraźnie pierwotny wywód 
tych pojęć z biegu, z płynięcia czasu. 

W pojęciu przyśpieszenia, które Galileusz do nauki wprowa- 
dził, mieści się zarazem i dokładniejsze rozumienie siły, jako przy- 
czyny wywołującćj ruch, a zarazem możność jćj oceny. W biegu 
ciał spadających, zatém w ruchu pod wpływem ziemi zachodzącym, 


przyśpieszenie to wynosi dziesięć (dokładnićj 9,8) metrów na se- 
kundę. Gdyby przyciąganie ziemi działało silnićj, ciała biegłyby 
prędzej; gdyby było słabsze, ruch ten byłby wolniejszym; przyśpie- 
szenie zatém, jakie rzeczywiście nadaje ziemia biegnącym ku nićj 
ciałom, stanowi istotną miarę jéj przyciągania. Taż sama uwaga 
tyczy się wszelkich innych sił, w ogólności zatćm siły i działania ich 
rozumićć, oceniać i porównywać między sobą możemy jedynie 
w związku z czasem, od niego bowiem zależą bezpośrednio pojęcia 
prędkości i przyśpieszenia. 

Przytoczone tu przykłady starczą, by wskazać, jak zasądnicze 
znaczenie przedstawią cząs w badaniu przyrody i w najdonioślej- 
szych rozważaniach naukowych. 


T 

Od tych wywodów teoretycznych zstępując do względów pra- 
ktycznych, spotykamy się z kwestyą rachuby czasu. Z samćj na- 
tury rzeczy wynika, że przy pomiarach czasu mnićj, aniżeli przy 
mierzeniu jakichkolwiek innych wielkości, posługiwąć się możemy 
jednostkami dowolnemi; przez następstwo bowiem dni i nocy, oraz 
przez kolejny przebieg pór roku, czyli przez objawy podwójnego 
ruchu ziemi, przyroda tak potężnie oddziaływa na wszelkie sprawy 
nasze, że okresy te, dobę i rok, narzuca nam jako naturalne jedno- 
stki czasu. Konieczność ustalenia dogodnćj i pewnćj rachuby 
czasu była już w zamierzchłćj starożytności główną podnietą do 
rozpatrywania zawiłych ruchów ciał niebieskich. 

Pozorny obrót sklepienia niebieskiego, wschód i zachód roz- 
rzuconych w przestrzeni brył niebieskich, jest odzwierciedleniem 
obrotu ziemi dokoła jéj osi. W drodze swćj od wschodu do za- 
chodu każda gwiazda wznosi się raz na dobę najwyżćj nad poziom, 
przechodząc przez południk danego miejsca; dwa kolejne zatćm 
przejścia jednćj i tćjże samćj gwiazdy przez południk znaczą czas 
obrotu ziemi i obejmują dzień gwiazdowy czyli astronomiczny. 
Należałoby tu wprawdzie mówić nie o dniu ale o dobie, pożyte- 
czny ten wszakże wyraz nie przedarł się z mowy potocznćj do na- 
szego słownictwa naukowego, zapewne dla tego tylko, że oprócz 
dawnych Greków (wydnyspov) i dzisiejszych Holendrów (eśmaa/) nie 
mają inne narody zachodnie w swych językach terminu na oznacze- 
nie dnia i nocy zarazem, ze szkodą więc dla ścisłości wyrażeniai z uj- 
mą dla bogactwa języka przywykliśmy mówić o dniu w znaczeniu 
doby. 

Rachuba wszakże czasu według dni gwiazdowych, wystarcza 
jąca zupełnie dla astronoma, byłaby zbyt niedogodna w życiu pra- 
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ktycznóm, które zostaje w zależności od biegu gwiazdy dziennej, 
odsłońca. Słońce zaś w ciągu roku ulega (pozornemu wskutek 
rzeczywistego ruchu ziemi) ruchowi na wschód; przeciąg zatóćm 
czasu, jaki upływa między dwoma kolejnemi przejściami słońca 
przez południk, musi być nieco większy aniżeli między dwoma 
przejściami gwiazdy stałćj, innemi słowy — dzień słoneczny jest 
dłuższy od gwiazdowego. W ciągu roku słońce kończy pełną swą 
drogę między gwiazdami, gwiazda zatćm stała w zestawieniu ze 
słońcem zyskuje w ciągu tego czasu jeden obieg dokoła ziemi, 
skąd wynika, że dzień słoneczny dłuższy jest od gwiazdowego 
w stosunku 366, do 3657; jeżeli pewnego dnia słońce przechodzi 
przez południk danego miejsca wraz z pewną gwiazdą, to dnia na- 
stępnego opóźnia się względem nićj o 4 minuty blisko (3 m. 57 sek.) 
czasu gwiazdowego. 

I „prawdziwy* wszakże czas słoneczny źleby nam służył w ży- 
ciu zwyczajnóm, roczny bowiem ruch słońca zgoła nie jest jedno- 
stajny, a to z dwu powodów. Powód jeden stanowi eliptyczność 
drogi ziemskićj, skąd prędkość kątowa ziemi, a tem samém i po- 
zorna prędkość słońca jest zmienna: największa w grudniu, gdy zie- 
mia najbliżćj jest słońca, najpowolniejsza w czerwcu, gdy odle- 
głość ziemi od słońca jest najznaczniejsza. Ważniejszy jeszcze jest 
powód drugi, polegający na tém, że słońce posuwa się nie po ró- 
wniku ani po równoleżniku, ale po drodze względem równika po- 
chylonćj, po ekliptyce. 

Gdyby więc zegary nasze regulowane były według prawdzi- 
wego biegu słońca, musiałyby w pewnych porach roku biedz prę- 
dzćj, w innych wolnićj, trzebaby zatém poświęcić największą ich 
zaletę, to jest ich chód jednostajny. Korzystnićj wypadło tedy od- 
stąpić od rachuby czasu według słońca prawdziwego i za podstawę 
jéj przyjąć pewne słońce hypotetyczne, słońce „średnie“, które 
obiega roczną swą drogę po równiku i zupełnie jednostajnie, już to 
wyprzedzając słońce rzeczywiste, już pozostając za nićm w tyle. 
Prędkość więc, z jaką się to słońce posuwa, jest wielkością średnią 
ze wszystkich w ciągu roku prędkości słońca prawdziwego. Połu- 
dnie średnie przypada, gdy przez południk miejsca przechodzi to 
słońce średnie, a czas upływający między dwoma kolejnemi jego 
przejściami stanowi „dzień słoneczny średni*. Zegary słoneczne 
dają nam czas prawdziwy, ale właściwe nasze zegary wskazują czas 
średni, który od prawdziwego w różnych porach roku rozmaicie 
odstępować może, a najwięcćj o 16 minut; aby zatem z obserwacyi 
czasu prawdziwego przejść do średniego, należy znać przypadającą 
na dzień każdy poprawkę, czyli tak zwane równanie czasu, które 
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cztéry razy do roku, 15 kwietnia, 14 czerwca, 31 sierpnia i 24 gru- 
dnia, schodzi do zera. W tych przeto tylko czterech dniach można 
zegarki swe nastawiać według zegarów słonecznych, czas bowiem 
średni schodzi się wtedy z prawdziwym. Natomiast, 11 lutego, 
w chwili południa prawdziwego, zegary wskazywać winny blisko 
kwadrans na pierwszą (właściwie 14 min. 34sek. po dwunastej), 
a znów 2 listopada, również w chwili południa prawdziwego, nie- 
spełna jeszcze trzy kwadranse na dwunastą (właściwie brak do po- 
łudnia 16 m. 18 sek.) Południe zatćm naszych zegarów, regulujące 
podział dziennych naszych zajęć, przyśpiesza się lub opóźnia w cią- 
gu roku względem istotnego biegu słońca, co nie uchodzi pobieżnćj 
nawet uwadze ogółu; nie dzieli ono bowiem, jak słońce prawdziwe, 
na dwie równe części przeciągu czasu od wschodu do zachodu 
słońca, skąd mowa o wieczorach dłuższych niż ranki, i o rankach 
dłuższych niż wieczory. 

Również naturalną jednostką czasu, jak dzień, jest i rok, to 
jest przeciąg czasu, jakiego potrzebuje ziemia do odbycia drogi 
swćj około słońca. Rzeczywisty ten ruch ziemi jest również dla 
nas niedostrzegalny i wybija się tylko w pozornym biegu słońca; 
rok przeto pojmować możemy jako przeciąg czasu, jaki łoży słońce 
na ukończenie pozornćj swćj drogi śród gwiazd. Gdyby gwiazdy 
widzialne były za dnia, jakby to miało miejsce w braku atmosfery, 
bieg słońca śród gwiazd moglibyśmy dostrzedz równie łatwo jak 
przesuwanie się księżyca, które się bezpośrednio uwadze naszćj 
nastręcza; skoro jednak gwiazdy gasną w blasku słońca, rozpozna- 
nie jego drogi wymaga obserwacyi nieco baczniejszćj. W począ- 
tkąch wiosny tuż po zachodzie słońca, zbliża się za niém do pozio- 
mu Aldebaran, gwiazda pierwszćj wielkości z konstelacyi Byka, da- 
jaca się łatwo po czerwonóm swóm świetle rozpoznać; słońce więc 
przypada w tćj epoce na niebie nieco na wschód względem Alde- 
barana. W ciągu następnych jednak tygodni słońce zachodzi co- 
raz późnićj, przesuwa się zatćm ku zachodowi, przystępuje coraz 
bliżej do Aldebarana, aż wreszcie zachodzi z nim razem i gwiazda 
przestaje być dla nas widzialną. W dalszym swym biegu słońce 
oddala się coraz bardzićj na zachód od wspomnianćj gwiazdy, aż 
po kołowćj swćj drodze znów zbliży się do nićj od wschodu i znaj- 
dzie się w tćmże samém względem nićj położeniu, jakieśmy pier- 
wotnie uważali. Przeciąg ten czasu właśnie, po jakim słońce wra- 
ca db tćjże samćj gwiazdy stałej, wskazuje nam czas obiegu ziemi 
około słońca i nazywa się „rokiem gwiazdowym*. 

W drodze tćj po wielkim okręgu niebieskim bawi słońce przez 
jedno półrocze na półkuli nieba północnćj, przez drugie na połu- 
dniowćj; dwukrotnie zatćm w ciągu roku przekracza ono równik nie- 
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bieski w tak zwanych punktach równonocnych, znacząc tém 
chwile początku wiosny i jesieni. Przez zestawienie własnych 
swych obserwacyj z dostrzeżeniami dawniejszych astronomów po- 
znał już Hipparch, największy z astronomów starożytnych, w dru- 
gim wieku przed Chr., że gwiazdy na wschód względem punktu 
wiosennego położone wciąż się od niego oddalają, a natomiast 
gwiazdy na zachód położone ku niemu się zbliżają. Wniósł tedy, 
że punkt równonocny wiosenny, a przeto tóż i punkt równonocny 
jesienny, przesuwają się zwolna ku zachodowi, w ciągu stulecia 
o 19 przynajmnićj. Astronomowie późniejsi oznaczyli dokładnie 
wielkość tćj „precesyi* czyli „poprzedzania punktów równono- 
cnych* na 50,2” rocznie czyli 10 na lat 70; na wytłómaczenie wszak- 
że osobliwćj tćj zmiany przyszło czekać dwa tysiące lat blisko, 
Newton bowiem dopićro wykazał, że jest ona także odzwierciedle- 
niem pewnego powolnego ruchu samćjże ziemi, wywoływanego 
przez przyciąganie słońca i księżyca na równikowe jéj nabrzmienie. 
Precesya wiąże się oczywiście ściśle z kwestyą długości roku, 
skutkiem nićj bowiem obieg roczny słońca śród gwiazd nie odpowia- 
da zupełnie ściśle powrotowi pór roku, które zależą przecież od 
stanowiska słońca względem ziemi, a nie od położenia jćj między 
gwiazdami. Początek wiosny ma miejsce dla półkuli północnćj, 
gdy słońce w drodze ku północy krzyżuje równik w punkcie ró- 
wnonocnym wiosennym; jeżeli więc, wyszedłszy z tego punktu, po 
okrążeniu nieba do niego wraca, napotyka go wcześnićj aniżeli 
gwiazdę, od którój się przed rokiem oddaliło, punkt ten bowiem 
posuwa się naprzeciw słońcu o łuk wynoszący 50,2”. Różnica ta 
wciągu jednego roku jest nieznaczną, na przebieżenie bowiem tćj 
drogi słońce potrzebuje około 20 minut zaledwie, z biegiem jednak 
wieków różnica ta narasta i po upływie tysiącolecia wynosi już 
prawie dni czternaście. Od określonego wyżćj roku gwiazdowego 
„odróżnić tedy trzeba „rok zwrotnikowy“, zatóm czas, jakiego słoń- 
ce potrzebuje do powrotu do tegoż samego punktu równonocnego; 
a że od tego roku zwrotnikowego właśnie zależy powrót pór roku, 
musi on być przyjęty za podstawę rachuby czasu w życiu zwyczaj- 
ném; z tego więc względu należało go ocenić ze wszelką dokładno- 
ścią, jaką można było osięgnąć jedynie z długoletnich dostrzeżeń. 
Obecnie długość roku zwrotnikowego wynosi 365,242217 średnich 
dni słonecznych, czyli 365 dni, 5 godzin, 48 minut, 47 sekund; mó- 
wimy — obecnie, gdyż długość roku zwrotnikowego ulega dro- 
bnćj zmianie, maleje bowiem w ciągu wieku o o,595 sekundy. Uby- 
tek ten nie jest wszakże stateczny, gdyż po upływie kilku stuleci 
przejdzie on w drobny przyrost. W ogóle chwiejność ta roku zwro- 
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tnikowego nie przekracza 19 sekund wyżćj lub niżćj średnićj jego 
wartości, która przypada na rok 2270 i wynosi 365 dni, 5 godzin, 48 
minut, 45 sekund. 

Pomiędzy dniem a rokiem jako trzecia naturalna jednostka 
cząsu staje miesiąc, obejmujący w pierwotnóm znaczeniu czas obie- 
gu księżyca naokoło ziemi, wraz z osobliwęmi odmianami, jakie od 
obiegu tego zależą. Istotny czas obiegu księżyca dokoła ziemi, 
czyli przeciąg czasu, jakiego on potrzebuje, aby wrócił do tćjże sa- 
méj gwiazdy, wynosi 27 dni 8 godzin; jeżeli wszakże w pewnćj 
chwili ma miejsce oznaczona odmiana księżyca, nów dajmy lub 
pełnia, to po upływie tych 27'/, dnia taż sama odmiana jeszcze nie 
wraca; postać bowiem, w jakićj nam się księżyc przedstawia, zależy 
od stanowiska jego względem słońca, a w ciągu powyższego czasu 
słońce także posunęło się ku wschodowi, i too taką mianowicie 
drogę, że księżyc potrzebuje dwa jeszcze przeszło dni za nićm pę- 
dzić, by się nam w poprzednićj swćj fazie ukazał. Uwagę czło- 
wieka przykuwa wszakże właśnie następstwo odmian księżyca, dla 
tego jednostką miary czasu stać się nie mógł czas obiegu księżyca 
dokoła ziemi, czyli „miesiąc gwiazdowy (syderyczny)*, ale „mie- 
siąc synodyczny*, tj. przeciąg czasu upływający między jednym 
a następnym nowiem, zatóm czas, po jakim księżyc wraca do po- 
przedniego swego względem słońca stanowiska, co wynosi 29 dni 
13 godzin. Obieg księżyca wszakże tak mało wiąże się z objawami 
przyrody ziemskićj i z losami człowieka, że chyba tylko w prakty- 
kach religijnych szukać trzeba przyczyny, dla którćj u wielu na- 
rodów rachuba czasu oparła się ną biegu księżyca. 


III. 


Gdyby rok zwrotnikowy składał się z całkowitćj liczby dni, 
nie byłoby kłopotu z urządzeniem kalendarza; obejmuje on wszak- 
że niespełna 365'/, dnia, a do tćj wielkości brak mu tylko 11 minut 
15 sekund. « Bezpośrednio tedy posługiwać nie może w stosunkach 
życia zwyczajnego, gdybyśmy bowiem zachowali 365", dnia, to rok, 
któryby sie rozpoczął o północy, skończyłby się o godzinie szóstćj 
rano, a w ciągu roku następnego początek każdego dnia liczyćby 
należało od godziny szóstćj, tak jak w ciągu roku dalszego od po- 
łudnia. Celem więc kalendarza jest pogodzenie wymagań życią 
praktycznego z istotną długością roku zwrotnikowego. 

Jak inne zasadnicze urządzenia społeczne, tak téż i kalendarz 
przeszedł do nasod Rzymian, którzy go sami zawdzięczali Egipto- 
wi. Dawni bowiem Egipcyanie posługiwali się rokiem słonecznym, 
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ale liczyli go okrągło po dni 365, chwila zatćm równonocy wiosen- 
nćj opóźniała się corocznie o 6 godzin blisko; po upływie 120 lat 
różnica narastała już do 30 dni czyli do całego miesiąca, a w ciągu 
1460 lat, mnićj więcćj, różne pory roku obiegłyby wszystkie mie- 
siące. Zmienność ta przypadała do gustu pojęciom religijnym da- 
wnych Egipcyan, po upływie bowiem przytoczonego okresu wszyst- 
kie miesiące uświęconeby były różnemi uroczystościami religijnemi, 
których obchód przypadał na różne pory roku; z wymaganiami 
jednak bardzićj uregulowanego życia dzisiejszego stosunki takie 
pogodzićby się nie dały. 

U Rzymian w rachubie czasu panował zamęt, z którego wy- 
dobyła ją dopićro reforma kalendarza, podjęta przez Juliusza Ce- 
zara i dotąd imieniem jego oznaczana. Reforma ta, zaprowadzona 
według rady astronoma aleksandryjskiego Sozygenesa, polega na 
wtrącaniu co cztćry lata dnia dodatkowego, przyjmuje tedy śre- 
dnią długość roku po 365Y, dni, co prawdziwą długość roku zwro- 
tnikowego przechodzi tylko o 117, minuty; różnica ta wydaje się 
drobną, ale, nagromadzając się, czyni po upływie 128 lat całą dobę, 
co spowodowało, że chwila równonocy wiosennćj, która za Cezara 
przypadała 25 marca, w r. 325 w czasie soboru nicejskiego nastą- 
piła już 21 marca. Sobór nicejski przyjął kalendarz juliański za 
podstawę do oznaczania dni świąt kościelnych, ale zachował i na- 
dal długość roku o 365%, dniach, tak, że epoka równonocy i nastę- 
pnie cofała się o dzień jeden co lat 128, a w końcu wieku szesna- 
stego błąd wynosił już dni dziesięć, porównanie przeto wiosenne 
przypadało 11 a nie 21 marca. Nowa reforma, przeprowadzona 
przez papieża Grzegorza XIII w r. 1577, wytrąciła ten błąd przez 
zniesienie 10 dni, co do przyszłości zaś postanowiła, aby w każdym 
okresie 400-letnim usunąć trzy dni przybyszowe, a to według pra- 
widła następnego: W kalendarzu juliańskim przestępny był każdy 
rok, oznaczony liczbą podzielną przez 4, wszystkie zatóm lata wie- 
kowe, to jest o liczbach zakończonych dwoma zerami są przestę- 
pne; w kalendarzu zaś gregoryańskim z czterech lat wiekowych, po 
sobie idących, jeden tylko rok jest przestępny, ten mianowicie, 
którego liczba po odrzuceniu dwu zer jest podzielną przez 4, We- 
dług tego rok 1600 był przestępnym, lata 1700, 1800, 1900 są zwy- 
czajne, rok zaś 2000 będzie przestępny. Usunięcie trzech lat prze- 
stępnych z okresu 400-letniego wychodzi na zmniejszenie średnićj 
długości każdego roku o 3/90, w kalendarzu zatém gregoryańskim 
średnia długość roku wynosi: 


365,25 — == 365,25 — 0,0075 = 365,2425 dni, W porówna- 
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niu więc z istotnym rokiem zwrotnikowym, rok gregoryański jest 
jeszcze zadługi, różnica wszakże wynosi zaledwie 0,000283 dnia, 
ilość tak drobną, że doba cała uzbićrać się z nićj może dopićro po 
upływie kilku tysiącoleci. Pomimo to, obliczano i radzono, jakby 
i tę nieznaczną niedokładność usunąć; wszelkie jednak środki, któ- 
reby osiągały większą ścisłość kosztem dogodności i wytworności 
reguły gregoryańskićj, sprowadzałyby niepotrzebne zagmatwanie. 
Rachunki Heisa wskazują, że przy zachowaniu tćj reguły, dla utrzy- 
mania zgody między kalendarzem a istotną długością roku dosyć 
będzie wyrzucać jeden dzień przybyszowy co lat 3200, licząć od r. 
3200. W ten sposób lata 3200 i 6400, które według przepisów re- 
formy gregoryańskićj byłyby przestępnemi, w projekcie Heisa są 
latami zwyczajnemi. 

Rzecz wszakże godna uwagi, że Persowie, którzy się również 
rokiem słonecznym posługują, posiadają kalendarz, bliżćj przystę- 
pujący do rzetelnćj wartości roku zwrotnikowego, aniżeli grego- 
ryański. Kalendarz, o którym mowa, oddawna już w Persyi uży- 
wany, polega na okresie 33-letnim, w którym pierwszych lat 28 
liczy się jak w kalendarzu juliańskim, to jest o każdym czwartym 
roku przestępnym, z pozostałych zaś pięciu lat cztery są zwyczaj 
ne, a dopićro piąty przestępny. Średnia długość roku wynosi tu 
dni 365,2424, co odstępstwo jednćj doby sprowadza dopićro po 
4800 latach; mniejsza jednak prostota reguły pożyteczność jéj 
osłabia. 

W dziejach kalendarza ważną rolę odegrywa i rok księżycowy, 
to jest rok złożony z dwunastu miesięcy księżycowych. Gdyby mie- 
siąc księżycowy liczył okrągło dni 30 a rok słoneczny dni 350, za- 
stosowanie obu tych jednostek do miary czasu nie przedstawiałoby 
żadnćj zgoła trudności. Skoro wszakże, jak widzieliśmy, miesjąc 
synodyczny nie dochodzi o kilka godzin do pełnćj liczby dni 30, 
a rok obejinuje blisko 12%, takich mięsięcy, przeto usiłowanie po- 
godzenia obu tych okresów prowadzi do mozolnych zawikłań, któ- 
rych ślady dostrzegamy i w niejednakićj długości miesięcy naszego 
kalendarza. 

Miesiąc księżycowy, czyli przeciąg czasu między dwoma no- 
wiami, wynosi prawie 294, dni, przy posługiwaniu się przeto takiemi 
miesiącami liczono je naprzemian po 29 i po 30 dni. Okres wszakże 
29'/ą dni jest w rzeczywistości o 3/, godziny za krótki, w eiągu za- 
tém trzech lat omyłka czyniłaby już pełną dobę, co wymagałoby 
dodatku dnia do któregokolwiek miesiąca. Nadto rok z dwunastu 
miesięcy księżycowych złożony obejmowałby tylko 354 dni i byłby 
względem roku słonecznego o 11 dni zakrótki. Pomimo tak ude- 
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rzającej niedogodności był rok księżycowy w użyciu u różnych na- 
rodów starożytnych, nawet u Greków a pierwotnie i u Rzymian; 
pewne zaś praktyki religijne, z odmianami księżyca związane, zape- 
wniają mu dotąd poważanie u narodów wschodnich. Kalendarz 
mianowicie turecki opićra się. na czystym, bez żadnych poprawek, 
roku księżycowym, każdy zatćm dzień nowego roku według tego 
kalendarza wyprzedza o 11 dni bieg słońca, a różne miesiące i ró- 
żne święta w krótkim stosunkowo przeciągu czasu obiegają wszyst- 
kie pory, —święto obchodzone w lecie po niewielu już latach przy- 
pada w zimie. 

Zamęt w liczeniu lat u Greków został w części usunięty przez 
wprowadzenie okresu czyli cyklu, wykrytego przez Metona w pią- 
tym wieku przed Chr. Cykl Metona polega na tćm zestawieniu, że 
w ciągu 19 lat słonecznych księżyc ulega 235 pełnym swym prze- 
obrażeniom, mianowicie bowiem: 


235 lunacyj czynią 6939 dni 16 g. 31 m. 
19latzwrotnikowych6939 „ 14 „ 275 
19 lat juliańskich 6939 „ 18 „ o , 

Na 19 zatćm lat słonecznych przypada 235 miesięcy księżyco- 
wych, to jest o siedm po nad liczbę 228=12X 19; jeżeli się zatćm 
między 19 lat rozrzuci siedm dodatkowych miesięcy, to można 
w okresie tym przecięciową długość roku doprowadzić do dosta- 
tecznój ze słońcem zgody. Liczby porządkowe każdego roku cy- 
klu Metona, od i do 19, oznaczane były złotemi głoskami na pom- 
nikach, skąd poszła nazwa liczby złotćj, dotychczas w kalendarzu 
kościelnym używana, a służąca do wynajdywania daty niedzieli 
wielkanocnej, która właśnie od biegu księżyca zawisła. 

Kalendarz religijny żydów dotąd opićra się na cyklu Metona, 
w okresie zatém 19 letnim przypada 12 lat zwyczajnych o 12 mie- 
siącach i 7 lat przestępnych o 13 miesiącach; rok zwyczajny średni 
ma dni 354, rok przestępny średni dni 384, są wszakże i lata, ma- 
jące mnićj lub więcćj o jeden dzień, skąd kalendarz żydowski ma 
lata sześciorakie, o 353, 354, 355 oraz o 383, 384 i 385 dniach. Prze- 
ciętna długość roku w kalendarzu tym wynosi 365,242682 dni, przystę- 
puje przeto do prawdziwćj wartości roku zwrotnikowego bliżćj na- 
wet nieco, aniżeli w kalendarzu juliańskim; zbytnia wszakże zawi- 
łość i znaczna niejednostajność długości roku odejmuje rachubie 
tćj czasu cechę praktyczności. 

Pod względem zatóm dokładności, z jaką zbliżają się do pra- 
wdziwćj wartości roku zwrotnikowego, różne kalendarze idą w po- 
rządku następnym: 
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Rok zwrotnikowy  365,242217 dni słon. średnich 
perski . . .  365,242424 


n 
7 gregoryański 365,2425 n 
„ Żydowski. ._ 365,24682 > 
„ juliański . . 365,25 e 


We wszystkich więc tych kalendarzach średnia wartość roku 
jest nieco zadługa; widzieliśmy jednak, że w kalendarzu gregoryań- 
skim potrzeba wytrącenia jednego dnia nastąpi dopićro po kilku- 
nastu stuleciach, a dzisiejsze pokolenie sprawą tą kłopotać się nie 
potrzebuje zapewne. Nasuwa się wszakże inne pytanie, czy nie 
znalazłoby się tu miejsca dla drobnych ale użytecznych poprawek, 
któreby mogły większą jeszcze stateczność i dogodność zapewnić 
kalendarzowi i przystosować go lepićj do wymagań życia prakty- 
cznego. i 

Wzgląd ten zachęcił zawiązane przed kilku laty w Paryżu to- ` 
warzystwo astronomiczne do ogłoszenia konkursu na najlepszy 
projekt reformy kalendarza. Podnietę do takiego wystąpienia dało 
zapewne nowemu towarzystwu astronomicznemu wspomnienie 
pierwszćj republiki francuskićj, która, zerwawszy węzły z tradycyą 
chrześciańską, ustanowiła odbrębny zupełnie dla siebie kalendarz, 
o miesiącach 3o-dniowych i o pięciu dniach dopełniających, prze- 
znaczonych na obchód święta republikańskiego, oraz o dekadach 
w miejsce tygodni. Mnićj radykalna rzeczpospolita dzisiejsza oka- 
zała się bardzićj umiarkowaną i w propozycyach co do reformy 
kalendarza. Przeciw dzisiejszemu kalendarzowi podniesiono ró- 
żne zarzuty; wiele z nich uważać można wprawdzie za niedorze- 
czne, niektóre jednak wydają się uzasadnione, tyczy się to miano- 
wicie uwagi, którą jeden z autorów streszcza w ten sposób: przy 
kalendarzu obecnym lata następują po sobie, ale nie są do siebie 
podobne. Znaczy to, innemi słowy, że nie ma statecznego związku 
między dniami tygodnia a datami roku, i trzeba się odwoływać do 
rachunków dość zmudnych, gdy chcemy wiedzieć, na jaki dzień 
tygodnia przypada oznaczona data roku; toż samo powiedzićć mo- 
Żna o braku zgodności między dniami tygodnia a datami miesiąca. 
Zajęcia nasze ustanawiają się według dwu zasad, według dat i we- 
dług dni tygodnia, pomiędzy któremi żadna nie zachodzi zależność; 
staje się to źródłem wielu niedogodności i częstych pomyłek. Umo- 
wy, zawarte na pewną datę, przypadać mogą na niedzielę lub inny 
jaki dzień niedogodny, co sprowadza zawikłanie i stratę czasu; 
przy rozkładzie wielu zajęć należy z góry poszukiwać, na jaki dzień 
tygodnia oznaczona data przypada. Przepisy administracyjne, roz- 
kład dni targowych, rozporządzenia szkolne, zgromadzenia stową- 
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rzyszeń w oznaczonych terminach i mnóstwo tym podobnych oko- 
liczności, wszystko to ulega nieraz zakłóceniom dla tćj niezależno- 
ści dat od dni tygodnia. Krótko mówiąc, niedogodność polega na 
tóm, że każdy rok wymaga innego kalendarza. 

Według tych uwag naprawa obecnego kalendarza polegać ma 
na tćm, aby długość różnych miesięcy była, o ile można, wyrówna- 
ną, zwłaszcza zaś, aby tóż same daty roku przypadały na tćż same 
dnie tygodnia, aby zatćm lata po sobie idące były do siebie podob- 
ne. Osiągnięcie tego celu wymaga oczywiście pewnych odstępstw 
od dotychczasowych urządzeń kalendarzowych, z któremi związani 
jesteśmy długowiecznóm nawyknieniem; należy więc baczyć, aby 
odstępstwa te jak najmnićj były rażące a nowy kalendarz jak naj- 
mnićj różnił się od dawnego. Z kilkudziesięciu nadesłanych prac 
zadanie to najlepićj rozwiązał projekt p. Gastona Armelin, który 
uzyskał pierwszą na konkursie nagrodę. 

Naczelna zasada projektu tego polega na wyłączeniu jednego 
dnia roku z miesięcy i tygodni, rok bowiem, obejmując 365 dni, 
składa się z 52 tygodni i jednego dnia. Mielibyśmy zatćm każdego 
roku jeden dzień nadliczbowy czyli uzupełniający, stojący zewnątrz 
tygodni i miesięcy; byłby to dzień „nowego roku“, nienoszący ża- 
dnćj innćj nazwy ani żadnćj daty. W roku przestępnym ten „nowy 
rok“ musiałby się składać z dwu dni, co cztery zatém lata święto 
to obchodzonoby było przez dwa dni. 

Po usunięciu tego jednego dnia rok, według projektu p. Ar- 
melin, dzieli się na cztery równe kwartały, obejmujące po 91 dni; 
z trzech miesięcy, składających każdy kwartał, pierwszy posiada 
Ś1, dwa pozostałe po 30 dni, —każdy przeto kwartał zawiera dokła- 
dnie po 13 tygodni. Wypływa ztąd, że tćż same dnie tygodnia przy- 
padają na też same daty nietylko każdego roku, ale nadto każdego 
kwartału; uproszczenie to, przy oswojeniu się z nowym kalenda- 
rzem przez ciągłe go użycie, pozwoliłoby łatwo zachować w pamię- 
ci rozdział 91 dni w ciągu trzech miesięcy, w każdym bowiem kwar- 
tale odpowiadające sobie miesiące przedstawiają zupełną zgodność 
dat i dni tygodnia. Dwanaście takich miesięcy obejmują 364 dni, 


a dzień pozostały mieści się na początku rokui nie włącza do ża- 


dnego tygodnia ani do żadnego miesiąca. Styczeń rozpoczyna się 
od poniedziałku, który jest drugim dniem roku; kwiecień, lipiec 
i październik rozpoczynają się również od poniedziałku i, podobnie 
jak styczeń, liczą po 31 dni; luty, maj, sierpień i październik zaczy- 
nają się od czwartku i zawierają po dni 30; pozostałe wreszcie czte- 
ry miesiące, również 3c-dniowe, zaczynają się od soboty. 


«* Apoa 


Można do rzeczy téj wielkićj wagi nie przywiązywać, pewnćj 
użyteczności wszakże wprowadzeniu stałego i prawdziwie wieczy- 
stego kalendarza odmawiać nie należy. Inicyatorowie mieli zamiar 
poddania téj kwestyi pod rozwagę kongresu, któryby się zebrał 
w czasie tegorocznćj wystawy powszechnćj, prawdopodobnie je- 
dnak nie znaleźliby chętnych uczestników. 


IV. 


Przy obrocie swym Tn ziemia kolejno różne swe strony 
ku słońcu zwraca, miejsca zatém daléj ku wschodowi położone 
wcześnićj wschód gwiazdy dziennéj witają aniżeli okolice bardzićj 
zachodnie. Dla miejscowości na jednymi tym samym południku 
położonych chwila południa przypada współcześnie, punkty nato- 
miast wzdłuż równoleżnika rozrzucone mają godziny różne. Ponie- 
waż w pozornym tym swoim ruchu słońce w ciągu doby cały okrąg 
o 360" obiega, co czyni 150 na godzinę, miejsca przeto różniące się 
o 150 w długości geograficznćej mają czas o godzinę różny; gdy 
w Warszawie południe, w okolicach Moskwy już godzina pierwsza, 
na zachodnićj granicy Francyi dopiero jedenasta. 

Prosta ta więc zależność pozwala z różnicy czasów oznaczyć 
różnicę długości geograficzćj. Z biegu słońca lub gwiazd poznaje 
żeglarz godzinę miejsca, gdzie się w danćj chwili znajduje, a porów- 
nywając ją z godziną wskazaną przez zegar, który nastawił wedle 
czasu stolicy swojego kraju, lub portu, z którego wypłynął, wić bez- 
pośrednio, na ile stopni oddalił się ku wschodowi lub zachodowi, 
gdy znów z obserwacyi gwiazdy biegunowćj lub z położenia innych 
brył niebieskich poznaje szerokość geograficzną, pod jaką się znaj- 
duje. Z szerokością tylko geograficzną rzecz o tyle prostsza, że 
gdy równik, do którego ją odnosimy, jest jeden tylko i jakby przez 
przyrodę samą wskazany, południk każdy rościć sobie może jedna- 
kie do pierwszeństwa prawo, buta zaś narodowa nakazuje każdemu 
państwu posiadać własny swój pierwszy, narodowy południk, co da- 
je powód do narad, kongresów i niezałatwionych dotąd sporów. 
Szczęściem nie jest to najcięższy szkopuł w waśniach międzynaro- 
dowych, a rozmaitość południków nie powoduje kłopotów zbyt 
wielkich; gorzćj, że dokładne oznaczenie długości geograficznćj po- 
łączone jest z trudnościami znacznie większemi, aniżeli dochodze- 
nie szerokości. 

Jak dotąd na morzu, tak dawnićj i na lądzie do oznaczania 
długości geograficznćj posługiwano się głównie przewożeniem ze- 
garów; obecnie z dzielną pomocą przybył telegraf, który z mniej- 
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szym zachodem w każdćj chwili donieść nam może godzinę odda- 
lonego miejsca. Służyć tóż mogą i sygnały niebieskie, czyli zjawi- 
ska astronomiczne, które dla różnych punktów ziemi zachodzą 
współcześnie. Zjawiskiem takićm jest przedewszystkićm zaćmienie 
księżyca; gdy więc, dajmy, początek pewnego zaćmienia księżyca 
obserwowano w Warszawie o 12 god. 21 min. 21 sek., w Paryżu zaś 
o 11 god. 6 min. 33 sek., to różnica obu tych miejsc w czasie wynosi 
1 god. 14 min. 48 sek., zatćm w długości geograficznćj 18042. Przy 
pomocy tablic astronomicznych można tóż różnicę czasów dwu 
miejsc wyprowadzić i z obserwacyi biegu księżyca i z innych jeszcze 
objawów niebieskich, a chociaź wszystko to są rzeczy w zasadzie 
proste, nastręczają, jak nadmieniliśmy, znaczne trudności, skoro 
idzie o dokładność, jakićj się nauka dzisiejsza domaga. To wszy- 
stko zaś wskazuje, jak z tego względu doniosłćj wagi czynnikiem 
jest czas dla astronoma, geografa i żeglarza, jak troskliwie i bez- 
ustannie z nim się liczyć muszą; w zakresie zaś tym astronomia, tak 
daleka w ogólnym swym charakterze od spraw ziemskich, nabićra 
charakteru nauki stosowanćj i nagina się do celów praktycznych. 
Rozmaitość ta czasu na różnych południkach tłómaczy dalćj 
osobliwy paradoks, który występuje przy podróżach dokoła ziemi. 
Jeżeli mianowicie udajemy się na zachód, napotykamy miejsca ma- 
jące czas coraz wcześniejszy; zegar nasz zatóm pośpieszy już o go- 
dzinę całą, gdy oddalimy się o piętnaście stopni, czyli na każdy sto- 
pień o cztéry minuty. Skoro do Nowego Yorku przybędziemy 
z chronometrem londyńskim, to wskazywać on będzie południe, gdy 
w mieście tém jest dopićro godzina 7 rano, a jeżeli dalćj znajdzie- 
my się w San-Francisco, napotkamy tam godzinę 4 rano, gdy znów 
chronometr nasz wskazuje południe. Gdybyśmy więc, jak to czynili 
pierwsi żeglarze dokoła świata, nastawiali swój zegar według miej- 
sca, do którego przybywamy, to w miarę posuwania się ku zacho- 
dowi coraz więcćj pozostawalibyśmy w tyle co do czasu, a przy cał- 
kowitóm okrążeniu ziemi odstalibyśmy o całą dobę, przy powrocie 
do własnego kraju znaleźlibyśmy tam datę o cały dzień późniejszą, 
tak że pozornie utracilibyśmy dzień jeden: oczywiście—pozornie 
tylko, gdyż -każdy dzień przebyty w podróży był dłuższy od dnia 
istotnego i to o tyle razy po cztery minuty, ileśmy stopni ku zacho- 
dowi przebyli, a zatém wszystkie dnie razem były o jednę dobę dłuż- 
sze, przeżyliśmy czasjednaki, utraciliśmy tylko jeden zachód słońca. 
Przeciwnie, jeżeli się posuwamy ku wschodowi naprzeciw słońca, 
każdy dzień staje się krótszym o tylokrotnie powtórzone cztery mi- 
nuty, ileśmy w nim stopni przebyli, przy całkowitóćm przeto okrąże- 
niu ziemi zyskujemy jeden zachód słońca, czyli przybywa nam 
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dzień. Verne, umiejący korzystać z takich drobiazgów naukowych, 
wyzyskuje szczęśliwie tę zasadę w swojćj „podróży dokoła ziemi 
w ciągu ośmdziesięciu dni“. 

Cesarstwo Rosyjskie i Azya wyprzedzają nas w czasie, Europa 
zachodnia, ocean Atlantycki, Ameryka zostają za nami w tyle; na 
oceanie Wielkim zatćm istnieje granica oddzielająca miejsca, gdzie 
przeskakuje data i dzień tygodnia; dwie przeto miejscowości sąsie- 
dnie, mające prawie jednaką godzinę, różnią się tam w swćj rachu- 
bie cząsu o jeden dzień tygodnia i o jeden dzień w dacie. Data 
i dzień tygodnia stron tamecznych zależą mianowicie od tego, czy 
kultura europejska doprowadzoną została od wschodu czy od za- 
chodu; tak np. Portugalczycy i Holendrzy w swych odkryciach prze- 
pływali około przylądka Dobrćj Nadziei, gdy Hiszpanie obrali dro- 
gę przeciwną, około Ameryki południowćj. Ztąd wypada, że wyspy 
zajęte przez Hiszpanów pozostają pod względem rachuby czasu 
o jeden dzień w tyle względem posiadłości Portugalczyków i Ho- 
lendrów. Portugalska miejscowość Macao na wybrzeżu chińskićm 
liczy.o jeden dzień więcćj niż wyspa Luzon, położona na wschód 
o pół godziny tylko różnicy co do długości. O tém przekonał się 
w swym czasie z wielkićm zdumieniem ojciec Alfons Sanctius, któ- 
ry się z Manilli udał na Luzon do Macao, gdzie według swego mnie- 
mania przybył jeszcze w dzień św. Atanazego 2 maja, przy wylądo- 
waniu zaś poznał, że Portugalczycy obchodzili już dzień Znalezienia 
ś. Krzyża 3 maja. Linia graniczna, oddzielająca miejsca, posiadające 
różne daty i różne dni tygodnia, ma przebieg nieregularny. Poczy- 
nając od bieguna południowego, sunie na brzegu wschodnim No- 
wćj Zelandyi, Hebryd, Nowćj Gwinei, pozostawia Filipiny na 
wschód, Celebes, Borneo, Formozę i wyspy Japońskie na zachód 
i przez cieśninę Beringa dochodzi do bieguna północnego. Jeżeli na 
wschód tćj linii obchodzą niedzielę, to na zachód jćj przypada już 
poniedziałek. 

Rozmaitość czasów w różnych punktach ziemi stała się też 
źródłem pewnego zamętu na drogach żelaznych, których krańcowe 
i pośrednie nawet stacye mają często godziny dosyć różne, co zmu- 
sza podróżnych do baczenia na różnicę czasu miejscowego i czasu 
używanego na stacyi, a przy ożywionćj komunikacyi kolejowćj od- 
działywa i na inne stosunki życia zwyczajnego. Dla tego tóż w wie- 
lu krajach zaprowadzono jeden lub kilka czasów normalnych, bądź 
tylko dla potrzeb dróg żelaznych, bądź dla wszystkich spraw życia 
zwyczajnego. Takie zupełne ujednostajnienie czasunapotykamy mia- 
nowicie w Wielkićj Brytanii, gdzie od r. 1848 na całćj wyspie uzna 
waną jest jedynie godzina obserwatoryum w Greenwich; za przykła- 
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dem Anglii poszła Szwecya i Japonia, a we Włoszech także niektó- 
re większe miasta przyjęły godzinę rzymską. We Francyi godzina 
południka paryskiego ma zastosowanie jedynie przy rozkladzie po- 
ciągów dróg żelaznych, w innych zaś stosunkach każda okolica po- 
sługuje się swoją godziną miejscową. Koleje austro-węgierskie po- 
siadają dwie godziny zasadnicze, —dla krajów zachodnich czas pra- 
ski i dla krajów wschodnich czas peszteński; godzina wiedeńska 
nie ma zastosowania. W Rosyi drogi żelazne posługują się kilku 
godzinami lokalnemi; z powodu rozległości państwa zaprowadzenie 
czasu jednolitego byłoby niemożliwóm. Jedynie tylko Niemcy pół- 
nocne zachowały dotąd system godzin lokalnych; czas wskazany 
w rozkładach jazdy pociągów jestto zawsze czas odpowiadający da- 
nćj stacyi, bez żadnego zestawienia z jakimkolwiek czasem pormal- 
nym; w taki sposób na pociągach, biegnących zwłaszcza w kierun- 
ku równoleżników, podróżni zmuszeni są do ciągłego nastawiania 
swych zegarków, aby utrzymać ich zgodność z rozkładem jazdy. 

Najsilnićj wszakże konieczność uregulowania godzin uczuć się 
dała w Stanach Zjednoczonych, zarówno dla znacznćj rozległości 
terytoryum, obejmującego 60% w długości czyli cztery godziny 
w czasie, jak i dla potężnego rozgałęzienia sieci dróg żelaznych. 
Na podstawie układu, zawartego przez wszystkie zarządy dróg że- 
laznych, od r. 1885 jest w użyciu tylko pięć różnych godzin normal- 
nych, które odpowiadają tyluż południkom, zostającym w prostćj 
łączności z południkiem Greenwich. Normalne te czasy oznaczone 
są nawet odrębnemi nazwami: Znżercołoniał time, odpowiadający 
długości zachodnićj 60° względem Greenwich, Æsźżern time 759, 
Central time 909, Mountain time 1059, Pacific time 1200; czasy te 
zatćm opóźniają się względem Greenwich o 4, 5,6, 7 i 8 godzin. 
Granice obszarów, w których różne te godziny znajdują zastosowa- 
nie, nie biegną dokładnie według południków, ale zależą od gra- 
nic administracyjnych różnych stanów oraz od stosunków lo- 
kalnych. 

Myślano i o pewnćm unormowaniu czasu na całćj ziemi; propo. 
nowano nawet, aby dla całćj ziemi przyjęto jeden czas wspólny, we- 
dług południka idącego przez Greenwich; dziwaczność takiego pro- 
jektu już ztąd się okazuje, że połowa ziemi zmieniaćby musiała datę 
w ciągu dnia, anie w nocy. Nawet i w państwach posiadających znacz- 
ną rozległość jedna godzina wspólna dla całego terytoryum byłaby 
niemożliwa. Najłatwićj jeszcze dałby się zastosować przytoczony tu 
system amerykański, rozprzestrzeniony na całą ziemię; powierzch- 
nię jéj podzielonoby na 24 pasy czyli wrzeciona, ograniczone po- 
łudnikami i obejmujące po 15° długości, z których każde miałoby 


właściwy sobie czas, a w dwu sąsiadujących ze sobą wrzecionach 
różnica czasu wynosiłaby dokładnie godzinę. Granice pasów mo- 
głyby odstępować nieco od południków, stosując się do granic 
_ państw lub prowincyi; i taka jednak zmiana nie łatwo dałaby się 
zaprowadzić, należałoby bowiem wszędzie wyrzec się godziny lo- 
kalnćj lub przyjętego już czasu normalnego. 

Zabiegliwa ta skrzętność koło dokładnego unormowania roz- 
kładu czasu jest jedną z najbardzićj charakterystycznych cech ży- 
cia nowożytnego; wiąże się ona bezpośrednio z udoskonaleniem 
i rozpowszechnieniem przyrządów, do mierzenia czasu służących. 
Do ich tedy historyi zwrócić się nam teraz wypada. 


(D. n.) Stanisław Kramsztyk, 
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(PRÓBA CHARAKTERYSTYKI PSYCHOLOGICZNEJ). 


V. 


Postępując daléj w szeregu spostrzeżeń psychologicznych, 
trzeba tćż powiedzićć coś o rodzaju angielskićj moralności. Jest ona 
bezwarunkowo tą stroną życiową, którćj należyte wyświetlenie naj- 
lepićj uwydatnić może kontrast między gruntem natury angielskićj 
i francuskićj. Jeżeli w dotychczasowóm zestawieniu dwóch tych 
charakterów mogło się czytelnikowi zdawać, że pierwszeństwo od- 
dawane było Francuzom, wynika to z tćj przyczyny, że uczucia na- 
sze bardzićj skłaniają się ku stronie tego narodu, aniżeli ku An- 
glikom, z ducha nieporównanie więcćj dla nas obcym. 

Jeżeli jednak każdemu wolno otwarcie sympatye swoje wy- 
znawać, bynajmnićj nie upoważnia to do kierowania się niemi przy 
wydawaniu bezstronnego sądu. Gdy więc teraz przyjdzie mi wy- 
rzec słów parę o moralnćj wartości Anglików, postaram się w tym 
względzie złożyć im szczery hołd głębokiego uznania, na jaki nie- 
zaprzeczenie zasługują. 

Dla wyprowadzenia na jaw subtelnych różnic zacznijmy od 
ogólnego podziału całćj tćj kategoryi ludzi, którzy pragną postę- 
pować podług praw moralnych, słuszności i obowiązku. 

Sądzę, iż najprościćj dadzą się oni podzielić na dwie odrębne 
klasy: 1) ludzi moralnych zprzekonania i 2)z zasady. 

Jedni dla tego zachowują prawa uczciwości ponieważ są zda- 
nia, że pewne względy konieczne zmuszają nas do tego. Wyłamy- 
wanie się z pod tych reguł prowadzi za sobą tak smutne następstwa, 
iż lepićj jest poddać się im od razu, aniżeli się narażać na cierpie- 
nia o wiele gorsze od samego przymusu. Ci więc na podstawie 
wyrobionego przekonania powiadają: 

„Trzeba być moralnym*. 
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Dla innych wyższą pobudką nad wszystkie wyrozumowane te- 
orye, są własne ich szlachetne popędy i wrodzony wstręt do wszyst- 
kiego, co nizkie, nieprawe i niesłuszne. Wtedy moralność staje się 
zadośćuczynieniem leżącemu we krwi zamiłowaniu do dobrego i ci, 
co je posiadają, słuchając głosu natury, mówią: 

„Błogo jest być moralnym“. 

Oto dwa ogólne typy. Do każdego z nich jednak mogą być 
jeszcze przywiązane rozmaite właściwości, zależne od indywidual- 
nych rysów człowieka lub narodu. 

I w Anglii i we Francyi istnieją ludzie moralni z przekonania, 
tylko że wątek, z którego dane poglądy tu i tam zostały wysnute, 
będzie różny w większości przykładów, i że pojęcia o moralności 
nawet w zasadzie nie będą z sobą zgodne. 

We Francyi więcćj, niż w Anglii, znajdziemy ludzi, którzy 
w dążeniu do ukształtowania przekonań wybiorą drogę filozofowa- 
nia, lub fanatyzmu religijnego; więcćj tóż znajdzie się uznających 
istnienie moralności absolutnej, tj. takich, którzy widzą w nićj pra- 
wo, podyktowane z góry, wyższe nad wszystkie ludzkie cele i nad 
wszelki dobrobyt. Jest to wyraz wszechmocnćj woli Boga, który 
rządzi światem i kieruje nim podług własnego upodobania. Wy- 
magania głosu z góry—muszą być zaspokojone, choćby kosztem ca- 
łego szczęścia doczesnego: pereat mundus, fiat justitia. 

W razie zaś gdy Francuz pozbawiony religii, pomimo to po- 
stępuje moralnie z przekonania, czyni tak prawdopodobnie dla tego, 
że uważa opinią publiczną za siłę, z którą koniecznie rachować się 
potrzeba. Pomyślny jćj głos jest podług niego warunkiem szczęś- 
cia. Ażeby nań zasłużyć, niedość jest być bez zarzutu wobec lu- 
dzi, lecz wtedy nawet należy powstrzymać się od czynu niemoral- 
nego, gdy napewno wiemy, Że wieczną pozostanie tajemnicą; jeśli 
bowiem jedna główna zasada postępowania nie będzie przeważała 
w Życiu, to przy największych nawet staraniach nieubłagany po- 
rządek rzeczy doprowadzi w końcu do jawnego rozdźwięku i pię- 
kny gmach, jakiśmy z mozołem wznieśli, rozpadnie się w gruzy. 

Tak więc na główny pierwszy temat: „Trzeba być moralnym* 
dwa waryanty w duchu francuskim będą brzmiały następująco: 

1)„Trzeba postępować podług zasad religii, 
ażeby podobać się Bogu, który jest nieograni- 
czonym panem naszego istnienia;* lub tóż 

2) „Trzeba stosować się do ogólnie uzna- 
nych przepisów moralności, ażeby podobać się 
ludziom, których uznaniejestźródłem naszego 
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wewnętrznego zadowolenia i podstawą SZCZę- 
ścia. 2 

U Anglika bojaźń kary boskićj lub dbałość niezmierna osąd — 
opinii rzadzićj będą głównemi podstawami wyrozumowanćj uczci- 
wości. Pobudki te istnićć mogą, lecz nie na pierwszym planie. 
W krainie Albionu, jak to późnićj zobaczymy, ascetów prawie wca- 
le nie ma, a stosowanie się do przyjętych zwyczajów więcćj wy- 
pływa z wrodzonego umiłowania tradycyi i poszanowania prawa, 
aniżeli ze skłonności do służalczego ubiegania się o łaskawe wzglę- — 
dy opinii. ; 

Wtém państwie swobody ludzie mnićj o tém myślą, jak omijać 
przeszkody, więcćj zaś—jak je zwalczać, nie tyle kłopocą się o zda- 
nie innych, ile pracują nad tém, ażeby własne ich przekonania od- 
niosły zwycięstwo, wszyscy zaś głównie dążą do rezultatów prakty- 
cznych i namacalnych, i w tym kierunku wybierają sobie cel, któ- 
ry jasno widzą przed sobą. sA 

Absolutne idee zamieniają się tu w zwyczajne metody, które 
o tyle mają znaczenia, o ile ułatwiają walkę z przeciwnościami, 
publiczne zaś wyznawanie pewnych zasad nie czyni się w celu 
zbierania pochwał, lecz dla uzyskania u ogółu zaufania, bez któ- 
rego trudno sobie w życiu poradzić. 

Analogicznie z dwoma wyżćj przedstawionemi typami fran- 
cuskićj moralności wyrozumowanćj, można i dla jćj angielskiego 
sposobu pojmowania odpowiednią przeprowadzić charakterystykę. 

Ludzie o głębszym umyśle rozumieją, że dobrobyt jednostki 
ściśle zależny jest od dobrobytu społeczeństwa i że na tćj podsta- 
wie w interesie każdego leży dążenie do urzeczywistnienia ogólnie 
społecznych celów, ażeby następnie módz samemu stąd czerpać 
korzyści. 

Z drugićj strony zmysł praktyczny i doświadczenie history- 
czne uczy wielu, że społeczeństwo nie może się cieszyć spokojem, 
rozwojem przemysłu, nauk i sztuk pięknych, bogactwem materyal- 
ném i powszechną zgodą, że jednćm słowóm nie może kwitnąć 
szczęściem jednostek, jeżeli nie opićra swego porządku na zasadach 
moralności. Ś 

Stąd téż ci, którzy pragną działalnością swoją przyczynić się 
do pomyślności współziomków, uznają konieczność zachowywania 3 
przepisów etycznych, za jedną z najważniejszych podstaw zdrowćj z 
praktyki życiowćj. Jak organizm ludzki nie może bezkarnie prze- 
kraczać granic zakreślonych hygieną, tak społeczeństwo musi we 
własnych widokach dobrobytu i trwałości pielęgnować w swém ło- 
nie zasady moralne, 
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Inni znowu, nie umiejący patrzeć tak daleko i żyjący w cia- 
śniejszym obrębie pojęć, sprowadzają zadanie swego życia do ce- 
lów wyłącznie osobistych i prywatnych i na odpowiednią téż skalę 
wyrabiają swe przekonania słuszności i obowiązku, . Podług nich 
Życie jest walką o byt, który z dnia na dzień zabezpieczać trzeba 
umiejętnćóm postępowaniem lub téż, powiedzmy poprostu, jak wię- 
kszość angielskiego mieszczaństwa—zręcznóm prowadzeniem inte- 
resów. Życie jest jednćm. wielkićm dizzess, a w nićm najmądrzej- 
szym z przedsiębiorców jest ten, który zbyt wiele nie ryzykuje i za- 
razem potrafi wyrobić sobie to zaufanie u ogółu, jakie nieodzowną 
jest podstawą kredytu i wszelkiego solidnego interesu. 

Jeżeli powszechnie uznano, że firma jest bardzo „respeczadle* 
to już w tém leży wielka rękojmia trwałego jéj powodzenia. W tak 
pomyślnych warunkach postawić się można tylko, postępując zaw- 
sze moralnie i uczciwie, nie ryzykując nigdy swćj reputacyi pod- 
stępną grą, na którćj w końcu świat poznać się musi. 

Wiemy już jak modyfikuje Francuz na swój sposób narodo- 
wy główną zasadę moralności z przekonania. Co do Anglika, szer- 
sze rozprowadzenie tćj myśli pierwiastkowćj, że moralnym być 
trzeba „z koniecznaści*, będzie więc prawdopodobnie brzmia- 
ło następująco: 

1) „Trzeba być moralnym, ażeby tym sposo- 
bem przyczynić się do dobrobytu społecznego, 
od którego zależne jest własne nasze szczęś- 
cie“; lub tóż 

2) „Nie trzeba schodzić z drogi moralności, 
która jest najmnićj ryzykownym i najprakty- 
czniejszym sposobem życia“. 

Takie mnićj więcćj będzie można znaleźć różnice, jeżeli dla 
uwydatnienia właściwości narodowych porównamy typy Anglika 
i Francuza, wyznających moralność z przekonania. Tam gdzie bę- 
dzie ona opićrała się na wrodzonych popędach, samo źródło, z któ- 
rego te ostatnie wypływają, przedstawia może jeszcze dogodniej- 
szą sposobność do zaakcentowania rysów niezmiernie subtelnych 
i do przeniknienia po części samego gruntu charakterów. 

W tém miejscu czytelnik zechce przypomnićć sobie, co powia- 
da Arnold o różnicach między duchem greckim a żydowskim. 
Pierwszy z nich, do którego francuski najwięcćj ma być zbliżony, 
dąży między innemi przeważnie do piękna, do zadowolnienia swych 
wymagań estetycznych, a obowiązek, słuszność i użyteczność real- 
ną, które Anglicy na pierwszym planie stawiają, są u Francu- 
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zów pojęciami drugorzędnemi i nie bywają bezpośrednio odczu- 
wane. 

Jestto spostrzeżenie, przedstawiające niezmierną trafność psy- 
chologiczną, a główna jego myśl wybornie daje się zastosować do 
ogólnych uwag nad moralnością francuską i angielską. 

Francuz przedewszystkićm lubi tworzyć idee, które pociągają 
go swoim urokiem wzniosłości. Szczęśliwy i dumny jest z tego, że 
im hołdować może i przeświadczenie o własnćm bohaterstwie jest 
głównym bodźcem jego szlachetnego postępowania. Dla tego tóż 


każda idea tyle jest dla niego warta, o ile zdoła go zachwycić ieg- _ 


zaltacyą w grę wprowadzić. 

Dla człowieka tćj natury, niedostateczna jest świadomość, że 
pewna zasada przynosi pożytek wysoce umoralniający. Aby stać 
się jéj rzecznikiem, musi on jeszcze odnaleźć w nićj pewien urok, 
który by wzniecił jego namiętność duchową i obiecywał możność 
wzbudzania w drugich takiegoż, jak i w nim samym, zachwytu. 

Najsłuszniejsza zasada, ale odarta ze strony estetycznćj i popi- 
sowćj (choćby wobec siebie samego) i nie czyniąca imponującego 
wrażenia wielkości, traci siłę i blednieje w oczach Francuza, a naj- 
prawdziwsza moralność, lecz objawiająca się w formie suchćj, jedno- 
stajnćj i surowćj—odstręcza i nie zyskuje należytego uznania. 

Le beau et le grand oto dwa najwyższe szczyty—z nich tylko 
spływa światło jedyne i tylko to godne uwagi, co blaskiem jego 
otoczone. 

Sąd Francuza kieruje się przedewszystkićm podług tego, o ile 
dana rzecz jest piękna, lub zajmująca. Umićć przemówić do jego 
smaku estetycznego i poglądów filozoficznych świetnością porów- 
nania, lub bystrością spostrzegawczą—znaczy trafić w najsłabszą 
stronę jego sympatyi. Przytém dla uwydatnienia właściwości czysto 
narodowych dodać trzeba, że nerw poczucia estetycznego, jaki 
w dążeniach duchowych Francuzów przeważa, łączy się z wybitną 
właściwością dumy artystycznćj i chęcią błyszczenia. 

Sąd i zachwyt innych ludzi jest tu źródłem wewnętrznego za- 
dowolenia i własnego uznania. 

Jednocześnie z ciągłóm „désir de plaire“ wyradza się pewna 
sztuka kokietowania (wprost przeciwna obojętności Anglików), 
często nie przebierająca w środkach i uciekająca się do podstępów, 
ażeby tylko dopiąć ostatecznego celu, tj. podobania się. 

Być może, że owa niższa, bardzićj ziemska i tuzinkowa strona 
artyzmu, która ujarzmia jego niezależny polot i nakłania do kapryś- 
nego upodobania tłumów, wytworzyła—francuskie pojęcie szyku, 
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ową odrębną, narodową cechę wymagań towarzyskich. Szyk wogó- 
le, który u wszystkich narodów w analogicznych objawach obser- 
wować możemy, tém się różni od francuskiego, że ten ostatni gra 
rolę daleko ważniejszą i realniejszą w społeczeństwie, jako wpły- 
wowy czynnik w prywatnóćm życiu nietylko klasy wyższćj, ale i niż- 
szćj, lub średnićj. Jako artysta Francuz więcćj będzie pożądał efek- 
tu w swoich utworach, aniżeli urzeczywistnienia własnych ideałów. 
Ostatecznym celem jego usiłowań i niestrudzonych zabiegów bę- 
dzie popis. Atmosferą uwielbienia i podziwu upaja się on silnićj niż 
Arab zapachem haszyszu. 

Postępki Francuza wciąż powodowane są wewnętrzną pracą, 
z jaką nieustannie zadaje on sobie pytanie: „Co inni na to powie- 
dzą*? „Jak się to ludziom podoba*? 

Przez to śledzenie otaczającćj opinii, przez studyowanie gustu 
i upodobania ludzi, do którego by się chciało zastosować, wyradza 
się zdolność krytykowania własnych postępków nie tyle co do ich 
wartości wewnętrznćj, ile pod względem wrażenia, jakie one na in- 
nych wywierają. Wtenczas całe postępowanie, człowieka zdradza 
sprytne znawstwo słabostek ludzkich i estetyczne poczucie w ze- 
wnętrznćj stronie życia, 

Jeżeli we Francyi charaktery pospolitsze postępują moralnie, 
ażeby zasłużyć na to uznanie innych, które dla ich poświęcenia naj- 
większą stanowi zapłatę, to natury szlachetniejsze czują analogiczną 
potrzebę własnego zadowolenia z siebie i to przeważnie popycha 
je na drogę do dobrego, 

Głównym bodźcem jednak nie będzie tu bezpośrednie poczu- 
cie, że moralność istnićć musi, ponieważ jest słuszna i sprawiedli- 
wa, a to co słuszne i sprawiedliwe nie potrzebuje dowodzenia, jako 
aksyomat wynikający z natury rzeczy. 

Francuz nie będzie uczciwy dla tego, żeby nie pojmował, jak 
można nim nie być; nie dla tego, że uważa to za regułę powszechną, 
z którćj mogą tylko być wyjątki; przeciwnie; wychodzi on z tćj za- 
sady, że wszyscy ludzie mają wrodzone skłonności do złego, że 
grzech jest czćmś powszechnóm, a powstrzymywanie się od niego 
wyjątkowóm. Dla niego nie to jest dobrém, co się opiera na ogól- 
nym porządku rzeczy, lecz raczćj to, co dostateczną posiada siłę, 
ażeby oprzóć się otaczającemu wpływowi niemoralnćj swobody. 
Tu zło jest pierwiastkowóm pojęciem, a dobro wynika dopiero 
w następstwie z jego przeczenia. 

Spełnienie obowiązku nie jest rzeczą naturalną, lecz zasługą. 

Tylko w tém znaczeniu pojęty, może pociągnąć Francuza, jako 
rodzaj bohaterstwa, którem się szczycić można. 
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„Wszyscy są źli, tuzinkowi, niemoralni a ja jeden z niewielu 
jestem dobry, niepospolity, obowiązkowy—patrzcie i bierzcie ze 
mnie przykład, hołdujcie tćj wysokićj, wzniosłćj idei, którą ja po- 
trafię przeprowadzać w życiu. Jakże to słodko, gdy można być du- 
mnym z tego, że się nie jest takim jak inni. Jak to pięknie być szla- 
chetnym*. 

Oto co we Francyi powiada sobie człowiek moralny z za- 
sądy. 

Jakeśmy to powyżćj wzmiankowali, jest tam więcćj ludzi, po- 
siadających siłę i nałogową skłonność analizy wewnętrznćj, niż 
w Anglii. Otóż usposobienie do zastanawiania się nad sobą, do roz- 
ważania, jakiego rodzaju krytykę mogą wywoływać postępki nasze, 
łączy się z bojaźnią wywołania sądu potępiającego nas—jest to od- - 
raza nie do samego grzechu jako czegoś szkodliwego, lecz do tćj 
krytyki, która odbićra możność rozkosznćj dumy z siebie samego 
i brzydkim dysonansem psuje całą składność życia. Nie dla tego 
więc, że moralność jest ideą słuszną i użyteczną, lecz dla tego, aże- 
by brak jéj nie psuł wrodzonćj nam poezyi życia, należy postawić 
ją w rzędzie wielu innych pięknych rzeczy, które stanowią treść na- 
szych potrzeb duchowych—fou7 que la vie vaille la peine de vivre, 

Angielska moralność z zasady łatwo się teraz da okreslić—jest 
ona wprost przeciwna francuskićj na wszystkich punktach, jakie 
dotychczas zostały wyłuszczone. Opićra się ona na bezpośrednićm 
rodzimóm poczuciu, że to, co nie moralne, jest nie naturalne i nie 
możliwe. 

Przez zadośćuczynienie słuszności i sprawiedliwości nie ma 
się zasługi, lecz spełnia się prosty obowiązek, który nie przynosi 
jeszcze zaszczytu, gdyż jest regułą ogólną i powszednią, a zasłużyć 
na wyróżnienie może tylko ten, kto się ponad tę zwykłą skalę wzno- 
si i czyni więcćj, niż to, do czego jest obowiązany. Nie chodzi więc 
o to, ażeby moralność otrzymywała poklaski, lecz żeby grzech obu- 
rzenie wywoływał. 

Tak więc główna dewiza moralności z zasady: „Błogo jest być 
moralnym“, w dwojaki sposób może być uzupełniona. 

Pojęta przez Francuza, będzie ukrywała znaczenie nastę- 
pujące: 

1) „Moralność jest ideą piękną i jak każda pię- 
kna idea uszlachetniającą i wznoszącą nas po 
nadpowszednią miarężycia—błogo więc jest być 
moralnym“. 

Dla Anglika znaczenie jéj będzie prostsze; 
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2) „Błogo jest być moralnym, gdyż niemoral- 
ność sprzeciwia się przeważnćj i lepszćjczęści na 
turalnych popędów człowieka“ (1). Ea 

Czytelnikowi, który raczył cierpliwie przeczytać aż do końca 
powyższe, w systemat ujęte porównanie moralności francuskiej i an- 
gielskićj, należy się pewnego rodzaju wyjaśnienie. 

Nie chodziło bynajmnićj w całóm rozumowaniu o przedsta- 
wienie wyczerpującćj klasyfikacyi pojmowań etycznych. Sam po- 
dział i wybór punktów może być uważany za dowolny. Główny cel 
polega na tém, ażeby wykazać, jak w ogólnych wypadkach wystę- 
pują różnice szczegółowe, wynikające z odrębnych własności du- 
cha dwóch narodów. 

Tym sposobem prędzćj dojść można do uwydatnienia samćj 
indywidualności, która tóż ujawnia się przez zestawienie rysów 
z umysłu nieco przesadnie zaakcentowanych; wtedy domyślność 
i fantazya czytelnika mogą dopełnić to, czego nieudolność pióra 
uchwycić nie jest w stanie, i pewien wspólny duch tkwiący we 
wszystkich spostrzeżeniach będzie właśnie odnosił się do owćj nie- 
określonćj strony społeczeństwa angielskiego, owćj indywidualno- 
ści, którćj niemożebna nazwać po imieniu. 

Przechodząc od objawów pierwiastkowych do pochodnych 
należy jeszcze uczynić kilka psychologicznych porównań, które po- 
zostają w ścisłym związku z zasadziczemi różnicami charakterów, 
powyżćj wzmiankowanemi, 

Drogą prostćj dedukcyi można przyjść do wniosku, że ponie- 
waż Francuzi podnoszą w cnocie nie jćj treść i wartość wewnętrzną, 
lecz tylko szlachetną formę i rycerską postać, nic więc dziwnego 


(1) Dla łatwiejszego objęcia całości pozwalam sobie przytoczyć tu krótki plan ca- 

łego dowodzenia zawierający klasyfikacyą punktów porównawczych. 
1) angielska, przeważnie oparta na dążeniu 

do dobrobytu społecznego. 
4) Wypływająca 2) francuska, przeważnie oparta na dążeniu 
z pobudek do zadośćuczynienia żądaniom moralności abso- 

wyższych lutnćj, wypływającćj z religii. 

1) angielska, przeważnie oparta na prze- 
świadczeniu o konieczności jćj w praktycznem 


t 


1) Moralność 
z przekonania 


B) Wypływająca 
z pobudek ies: 
niższych życiu. 

2) francuska, przeważnie oparta na chęci 
zyskania pochwał i względów opinii. 
1) angielska, przeważnie oparta na naturalnkm poczuciu mo- 

Il) Moralność ralnćm, è priori przyjmującem moralność, jako aksyomat życia, 

z zasady 2) francuska, przeważnie oparta na skłonności do hołdowania 
ideom wzniosłym dla nich samych, jak się sztuka dla szuki uprawia, 
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gdy grzech imponujący bohaterską dzielnością i w strój artystyczny 
przybrany—pociągnie ich swoim urokiem. 

Logiczność tego wywodu sprawdza się tóż i w praktyce. Po- 
nieważ zwykle nie działają oni z rzeczywistego poczucia moralno- 
ści, z łatwością tćż za pomocą sofizmatów rozgrzeszają się w drob- 
nych początkach złego. Dopóki zbrodnia ohydną nagością nie rzu- 
ca się w oczy, dopóki nie występuje brutalna, szorstka strona prze: 
stępstwa, nikt się jeszcze tak bardzo nie skandalizuje i grzeszki 
a szczególnićj grzeszki sprytnie przeprowadzone i upozorowane 
z całą znajomością wymagań towarzyskich—łatwo znajdują pobła- 
żanie. ` 

We Francyi często pojęcie moralności bywa zastępywane 
przez pojęcie honoru, tj. moralności rycerskiéj, zewnętrznéj, towa- 
rzyskićj, klubowćj, buduarowćj, salonowéj, ale nie rzeczywistćj. Jest 
w tóm niby pewna pierwotna zasada uczciwości, ale takićj, którą 
się możliwie nagina dla dogadzania wszelkiego rodzaju zachce- 
niom. Kogo nie wolno posądzić o kradzież lub oszustwo, kto nie 
jest tchórzem, z mężczyznami potrafi być słownym, a z kobićtami 
dyskretnym, ten niezaprzeczenie już zasłużył sobie na opinię czło- 
wieka honorowego. 

O ileż wyżćj więc po nad tę skalę wznosi się ów ideał, do któ- 
rego całemi siłami dąży każdy z nieodrodnych synów Albionu— 
wymarzony wzór angielskiego dżentelmen a. 

W jednym tym wyrazie mieści się wszystko, co tylko można 
wymagać od człowieka i Anglika: oprócz całych dziesięciorga Bo- 
żych przykazań—jedćnaste, prawdziwego patryotyzmu, a dwunaste 
niezrównanćj delikatności i dystynkcyi w obejściu. 


VI. 


Trudno by wyliczyć wszystkie broszury, powieści i dzieła nau- 
kowe, gdzie Anglicy i Francuzi wzajemnie obrzucają się ironiczne- 
mi uwagami, jaskrawo malującemi zakorzenioną nienawiść wzaje- 
mną i odwieczne współzawodnictwo dwóch tych ras, o charakte- 
rach tak z sobą niezgodnych. 

Z tych polemik zajadłych czytelnik wynosi wrażenie, jak gdy- 
by pustak wesoły i dowcipem błyszczący żartował sobie z człowieka 
poważnego o niezłomnćj woli, lecz skromnóm i cichém ułożeniu. 
Nieraz pustakowi uda się poważnego męża okryć śmiesznością, ale 
gdy pierwszy wybuch wesołości przeminie—słuszność pozostanie 
po stronie ostatniego. 
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Oto parę wzajemnych zarzutów: Francuzi szydzą ze swych są- 
siadów wyspiarzy, że wyrządzonćj im obrazy honoru nie potrafią 
zmywać krwią w pojedynku. Mąż zdradzony przez żonę, zamiast 
w rycerskim turnieju kruszyć kopie z rozpustnym donżuanem—naj- 
zwyczajnićj w świecie wzywa go naprzód prywatnie, a w razie od- 
mowy drogą sądową o zapłacenie pokaźnćj sumy, jako pokrycie 
strat moralnych, poniesionych przez rodzinę wskutek jego lekko- 
myślnego postępku. 

Taki sposób dochodzenia krzywdy, wyrządzonćj na honorze, 
jest powszechny w Anglii. Podług pojęć francuskich przynosi on 
wstyd społeczeństwu. 

Można zgodnie z usposobieniem, jakie się posiada, nie naśla- 
dować samemu podobnćj taktyki małżeńskićj, lecz, rozważając ją 
na zimno, trudno upatrywać tu jakikolwiek cień niemoralności, lub 
nieszlachetności, a nawet brak wyższego do żony przywiązania. 

Jest to tylko dowód flegmatycznego temperamentu. 

Pojedynek, posiadając wszelkie pozory rycerstwa, w rzeczywi- 
stości częścićj bywa wynikiem rozpaczliwego wysiłku małodusz- 
nych aniżeli objawem nieustraszonćj odwagi, szczególnićj w na- 
szym XIX wieku, bardzićj przemysłowym i naukowym niż wojow- 
niczym, kiedy dzielność muskułów i wytrzymałość ciała zastąpione 
zostały przez subtelność nerwów. 

Anglikowi, który nie pragnie krwawych zapasów ze swym 
przeciwnikiem, bynajmnićj nie zbywa na odwadze. Miał on sposob- 
ność dostatecznie wyrobić ją w sobie w życiu przez ćwiczenia ciała, 
śmiałe podróże w odległe kraje i ciągłe ścieranie się z siłami natu- 
ry. Jeżeli zawziętość nie popycha go do zemsty, to w postanowieniu 
jakie uczyni, będzie zawsze kierował się spokojnym praktycznym 
Łeglądem. Gdy przyjdzie mu ochota, to i bez żadnego powodu spro- 
buje dla sportu najniebezpieczniejszćj szermierki, ale gdy nie bę- 
dzie w tóm widział potrzeby, żadne nielogiczne przesądy światowe 
nie zmuszą go do rozlewania krwi swojćj lub cudzćj—dla drobnost- 
ki. W ważniejszych wypadkach, jak np. przy zdradzie żony, być 
może, iż serdeczne jego uczucia jeszcze boleśnićj będą dotknięte 
niż u Francuza, który, nawet wtedy gdy wcale żony nie kochał i sam 
się jéj przeniewierzał,—stanie na placu boju, więcćj z dumy niż 
z żalu, więcćj z konieczności niż z odwagi. 

Ten sam Francuz, być może, nie wyrównał by Anglikowi w po- 
święceniu dla nićj i w wytrwałćj dbałości o jéj szczęście, może na: 
wet nie wierzy w świętość więzów małżeńskich i nie uznaje obo- 
wiązków, jakie one za sobą pociągają. 
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Dla jakiegoż więc hasła naraża on swoje życie? Oto—oburza 
go i rozdraźnia w najwyższym stopniu myśl, że się okrył śmieszno- 
ścią. Znieść nie może badawczego wzroku przechodniów, a ironicz- 
ne lub litościwe półsłówka, z których domyśla się rozmów otwarcie 
po za oczami jego prowadzonych—wprawiają go w wściekłość. I nie 
walczy on wtedy, ażeby wymierzyć sprawiedliwość, lecz dla utrzy- 
mania siebie, siebie tylko, na dawnym piedestale. Nie chodzi mu ty- 
leo to, ażeby kula ugodziła przeciwnika i przerwała jego niena- 
wistny żywot—najważniejszą ze wszystkiego jest ta sama ceremo- 
nia pojedynku wobec świadków, którzy będą mogli zaspokoić ga- 
leryą, że honorowi uczyniono zadość i że plama wstydu zmazana. 
Tu nie ma logicznćj działalności, opartćj na rzeczywistych danych, 
a tylko pusta formalność i czcze obrzędy, służące modnym ideom 
i kaprysowi wymagań światowych. Anglik, który całą głębią duszy 
odczuje wyrządzoną mu krzywdę, nie będzie zastanawiał się nad 
współczesnemi przepisami akcyi honorowćj, lecz jak grom spadnie 
na przeciwnika i zmiażdży go w proch lub sam polegnie w walce, 
gdzie nie chodzi o charakter broni lecz o śmiertelność uderzenia. 

Powiedzićć więc, że w Anglii nie ma pojedynków znaczy, że 
w tysiącznych nieporozumieniach, sprzeczkach i obrazach, kończą- 
cych się zwykle we Francyi lub unas pojedynkiem i dla których 
nieraz innego wyjścia nie ma—w Anglii każdy postępuje podług 
własnego upodobania, bez potrzeby oglądania się na jakiś przyjęty 
zwyczaj. 

Z nielicznych wydarzeń formalnego pojedynkowania się, jakie 
zdarzają się w W. Brytanii, większość odnosi się do wysokićj ary- 
stokracyi, gdzie wyjątkowe stanowisko ludzi na świeczniku położo- 
nych wymaga nieraz rycerskiego załatwienia sprawy. Leczi tu na- 
wet, tylko wypadki pierwszorzędnćj wagi mogą stać się przyczyną 
téj ostateczności. 

Najwybitniejszą jednak stroną powyższego zjawiska społecz- 
nego jest fakt, że Anglicy, choć nie uznają pojedynków, posiadają 
jednak daleko więcćj od Francuzów niezłomności woli i nieustra- 
szonćj wytrwałości w walce. Wychowanie samo zamłodu zaprawia 
ich do borykania się z życiem a potężna pięść zawsze gotowa każ- 
dego, ktoby śmiał wchodzić w drogę jćj posiadaczowi, powalić je- 
dnym zamachem, a tém bardzićj zwyrodniałego i papinkowatego 
mieszkańca bulwarów paryskich, który może wczoraj jeszcze, jako 
biedna ofiara własnego bohaterstwa—zaćmionym wzrokiem spoglą- 
dał w lufę'pistoletu. 

Możemy więc razem z Francuzem naśmiać się dowoli z Anglika 
niezbyt pohopnego do chwytania za rękojeść szabli, kiedy ktoś zło- 
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śliwym żartem zadraśnie jego miłość własną. Następnie jednak, po- 
znawszy konsekwencyą i męzką stanowczość jego czynów, będziem 
zapewne litować sięnad nerwową egzaltacyą Francuza, która często 
silniejsze wewnątrz sprawia burze i więcćj pożąda aniżeli zdolna 
dokazać w rzeczywistości. 

Brak subtelności w formalnościach honorowych—oto podług 
Francuzów jedna ze stron ujemnych w charakterze brytańskićj rasy, 
Najważniejszym jednak cheval de ġataille, używanym w napaściach 
na wady sąsiadów po tamtćj stronie kanału—jest zarzut wrodzone- 
go egoizmu. Ze zdaniem, że Anglicy są ludzie zimni i bez serca 
dość często spotkać się można. Czy jednak nie za śmiałe to orze- 
czenie, choćby dla tego tylko, że zbyt jest stanowcze i ogólnikowe? 
Wynika ono często z powierzchownego sądu opartego na wrażeniach 
osobistych. Nieraz można obejście pojmować jako charakter, formę 

„jako treść, a zewnętrzną mowę jako wewnątrz istniejące przeko- 
nania. i 

Nie wahałbym się powiedzićć, że właśnie Anglicy posiadają 
w gruncie więcćj daleko altruizmu niż Francuzi, z tą tylko różnicą, 
że w Anglii każdy egoista bije natychmiast w oczy lodowatą obo- 
jętnością i że wielu ludzi serca poznaje się nie z słodkiego uśmie- 
chu i wdzięcznćj przemowy, lecz dopiero—z uczynków. We Francyi 
jest wielu—ukrytych egoistów. 

Ażeby prawdziwą miłość bliźniego jako cnotę odróżnić od po- 
zornych tylko objawów towarzyskości, trzeba pamiętać, że czu- 
łość temperamentu nie zawsze idzie w parze z altruizmem cha- 
rakteru i przekonań. 

Pierwsza jest usposobieniem pragnącóm od świata pieszczoty 
i udzielającćm jéj z rozkoszą. Chętnie widzi się wkoło siebie uśmie- 
chnięte twarze i w pogoni za szczęściem szuka się towarzystwa lu- 
dzi szczęśliwych. 

Obraz cudzćj rozpaczy lub widok cierpienia wstrząsa nerwami 
i mimowoli oczy zasłaniać każe. Dla wraźliwości pragnącćj słody- 
czy harmonii jest to rozdźwięk, od którego stronić trzeba, jeżeli się 
on z łatwością nie da przygłuszyć. Człowiek „czuły“ podobny jest 
do kochanka upatrującego w swém bóstwie jedynie źródło własnćj 
rozkoszy, do uprzejmego gospodarza, podejmującego gości potrzeb- 
nych mu dla własnćj zabawy, do milionera, który, nie żałując kro- 
ci dla własnych fantazyi, chętnie rzuca setkę biódakowi, jeżeli 
w mroźny dzień znalazł go łachmanami na wpół okrytego przy ka- 
miennych wschodach, do pałacu swego prowadzących. „Czułość* 
jest to odrębny rodzaj przywiązania, gdzie się więcćj spodziewa 
otrzymać aniżeli się przez poświęcenie dać pragnie; gdzie wypeł- 


aż, 


480 ATENEUM. 


nienie powierzchownych tylko formalności przyjaźni wystarcza do 
zaspokojenia pewnych potrzeb duchowych, wynikających z istnie- 
nia nerwu sympatyi w naszym temperamencie. 

Francuz posiada czułości wiele. Na twoje przywitanie wyj- 
dzie on z błyskiem szczerćj radości w oczach, a z ust jego posypią 
się wdzięczne i ożywione słowa pociągającćj uprzejmości. W roz- 
mowie z tobą będzie się starał o to, ażeby cię nie znudzić banalno- 
ścią przedmiotu, ani téż nieprzyjemnie dotknąć draźliwą dla ciebie 
kwestyą. Zbliżenie doń łatwe a poznanie szybkie. Jego obejście, 
pełne przelotnych spojrzeń i ruchów i domyślnemi półsłówkami 
przeplatane, zaprasza cię rozkosznie i tajemnie zarazem do subtel- 
nych poufałości. Tak wymownie itak uprzedzająco stara się on 
natrafić na wspólne z tobą myśli i uczucia, że obawiasz się, ażeby 
ukryte dotychczas między wami różnice nie zamąciły różowćj zgo- 
dy. Obadwaj instynktowo ten szkopuł omijacie. Czujesz, jak przy 
drobnych zwierzeniach szuka on na twarzy twćj uśmiechu współ- 
czucia. Wszystko to znamionuje człowieka, który pragnie kochać 
i daje się kochać, ale, jak się późnićj przekonasz — pod jednym wa- 
runkiem. 

Chce on kochać i pragnie być kochanym, ale wesoło i łatwo. 
Chętnie oddaje ci drobne przysługi, bo cieszy się naprzód, że go 
nazwiesz uczynnym i że będzie miał prawo tego samego od ciebie 
wymagać (często nawet nie zdaje sobie sprawy z tych pobudek). 
Czyni to pod wpływem chwilowego usposobienia i bezgłębszćj pod- 
stawy. 

Nie żądaj od niego wdzięczności, która niezłomnie pracuje, 
ażeby ci oddać zlichwą, i która nigdy nie zapomina. Nie żądaj 
bo się często zawiedziesz. 

Z całego szeregu tych rozmów poufnych, które zdawały się 
głąb duszy odkrywać i które może serce twoje ujarzmić zdołały, nie 
buduj sobie trwałych planów na przyszłość, bo przekonasz się, że 
byłeś tylko przedmiotem i ofiarą czułości, na kimkolwiekbądź po- 
trzebującćj się zużyć. 

Pogódź się z myślą, że często bogactwo formy i temperamentu 
opłaca się ubóstwem treści i charakteru, że te chwile złudzenia, 
podczas których zdawało ci się być otoczonym żywotnóm ciepłóm 
uczucia, kiedy do ludzi tych pociągał cię jakiś prąd gorączkowy, 
że te chwile, którćś w duszy nieraz namiętnie błogosławił, jak sen 
się rozwiaąwszy, pozostawią po sobie tylko rozkoszną i bolesną mie- 
szaninę wspomnień i żalu. 

Anglicy mało posiadają tćj francuskićj, kobiecćj tkliwości, 
która tak łatwo łączy się ze słabym charakterem lub z ukrytym 
egoizmem. 
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Przyjaźń ich nie rozdrabnia się we wzajemnóm uprzedzaniu 
subtelnych pragnień i życzeń kapryśnych, niezależna jest od przy- 
padkowćj gry temperamentu, lecz tkwi w nićj poczucie proste 
i niezachwiane, jak prostą i niezachwianą bywa wiara w obowią- 
zek i poświęcenie. 
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W Anglii i literaturze angielskićj nieraz spotykałem wyraże- 
nie „dogs heart“ czyli psie serce. Służy ono do określenia chara- 
kteru, zdolnego do przyjaźni tak bezwzględnćj i nieograniczonćj, 
jak ślepe przywiązanie psa do swego pana. 

Wierny sługa, po którego trupie przejść trzeba, ażeby w ciało 
pama ugodzić, przyjaciel umiejący się poświęcać dla przyjaciela bez 
wahania i z uśmiechem na ustach, a przedewszystkićm ten, kto 
w zaparciu siebie nie upatruje żadnćj zasługi lecz postępek natu- 
ralny—ci wszyscy posiadają, podług Anglików, owe proste, dziewi- 
cze psie serce, tylko rodzimą szlachetnością bijące. 

Czy może kto wskazać wznioślejszy przykład wrodzonych 
przymiotów duchowych i czy istnieje co więcćj godnego uwielbie- 
nia, jak bohaterstwo spełniane z bezwiedną skromnością dziecię- 
cia? Ten ideał, tak wybitny i tak rzadki, często się jednak spotyka 
w powieściach angielskich a przytóm częścićj niż we francuskich. 
Sądząc z tego, a także i z całości charakteru samych Anglików, jest 
się skłonnym do wyprowadzenia wniosku, że i samo społeczeństwo 
angielskie zdolniejsze jest od francuskiego wydać ze swego łona 
ludzi urzeczywistniających sobą ów typ wymarzony. 

Tam właśnie, w Anglii, mnićj jest rzeczywistych egoistów, 
mnićj ukrywających egoizm w głębi zawikłanych właściwości cha- 
rakteru, mnićj takich, których oko chciwe życia we wszystkićm 
szuka źródła własnych przyjemności, we wszystkićm—nawet w tych 
związkach, które są wyrazem altruizmu i opierają się na poświę- 
ceniu, tj. w miłości i przyjaźni. 

Nie trzeba w tém upatrywać sprzeczności—jest to tylko dowód 
znawstwa i wyrobienia wszechstronnego w dążeniu do rozkoszy — 
tu egoizm uprawiany jako sztuka, choć przestaje odpychać jawnym 
chłodem w obejściu i nabićra przyjemnćj ogłady, tém głębićj w ser- 
cu się zakorzenia i trucizną wyrachowanćj samowiedzy zabija re- 
sztkę kwiatu dziewiczćj szlachetności, 

Przedstawiam sobie prędzćj Anglika, niż Francuza, wyrzeka- 
jącego się kochanki dla przyjaciela. Czy dzieje się to dla tego, 
że Francuzi namiętnićj kochać potrafią, czy téż, że mnićj od An- 
glików posiadają ludzi o „psićm sercu“? 

Może być, że i jedno i drugie. 

T.1L Z. III. 1889 r. 
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VII. 


Widzieliśmy dotychczas dwa zarzuty Francuzów przeciwko 
Anglikom. Popularniejszym jeszcze jest zarzut obłudy. Już pra- 
wie weszło w przysłowie, że Albion jest krainą hypokryzyi i że 
często zewnętrzne objawy purytańskićj moralności kryją tylko po 
za sobą cyniczną, wyuzdaną rozpustę. 

Nieraz słyszeliśmy jaskrawe opowiadania o skandalach lon- 
dyńskich i nieraz powtarzano, że największa ze stolic świata jest 
zarazem i miejscem największego zepsucia. 

Postarajmy się odkryć rzeczywistą, życiową stronę angielskićj 
obyczajności, a wtedy łatwo będzie pojąć czém właściwie jest owa 
hypokryzya albiońska, którćj podnoszenie musi zawierać w sobie 
pewną ukrytą część prawdy. 

Cała kwestya sprowadza się do kwestyi moralności kobićt. 
Ich charakter i przeważające zasady postępowania decydują tu 
o trwałości i sile związku rodzinnego, który dotychczas zawsze był 
główną podstawą ustroju społecznego. 

Mamy przed sobą trzy wybitne typy: panny, mężatki— i kobić- 
ty jawnie upadłe; przejdźmy je więc po kolei. 

Panna. Wita się z tobą szczerćm i śmiałćm uściśnieniem 
dłoni, a w oczach jéj nie wyczytasz bojaźliwćj skromności, która 
czuje się spętaną tysiącznemi skrupuły. Z jćj postępowania wnet 
miarkujesz, że będąc niezależną, nie potrzebuje w cichości wzdy- 
chać za swobodą. I rzeczywiście. Całodzienne jéj zajęcia noszą 
na sobie cechę samodzielnego i celowego trybu życia. Najprzód, 
gdy rano wstaje, obmywa się cała zimną wodą, podług zwyczaju 
przyjętego w Anglii dla każdćj płci i każdego wieku. Surowe i nie- 
gościnne prawie wnętrze sypialni nie zachęca do dłuszego prze- 
pędzania w nićj czasu na zbyt wolnóm wykończaniu szczegółów 
tualetowych. Ze wszystkich pokojów, sypialny bywa zwykle naj- 
mnićj ustrojony i najskąpićj zaopatrzony w liczne wygody angiel- 
skiego życia. Nawet w domach bardzo bogatych, często tylko 
cztćry nagie ściany jasném i zwyczajnóm obiciem oklejone, szero- 
kie żelazne łóżko o czterech wielkich, błyszczących gałkach mosię- 
żnych, pikową kołdrą pokryte i kilka niezbędnych sprzętów, sta- 
nowią całe jego umeblowanie; znać, że ten kącik mieszkania, zwy- 
kle dość ciasny, a w zimie zawsze za chłodny lub téż wcale nieopa- 
lany, przeznacza się na chwilowe tylko w nocy schronienie, w któ- 
rém w dzień nikt nie przebywa. 

To tóż rankiem śpieszno jest młodéj miss zeń uciekać. Jak 
najprędzéj schodzi ona odświeżona i jaśniejąca krasą zdrowia do 


_ pokoju jadalnego, na dreak/asź czyli pierwsze śniadanie. Soczysty 
kawałek baraniny lub wołowiny, popijany lekką kawą i zagryziony 
chlebem z masłem, stanowi główną jego podstawę.. Po dobrém po- 
sileniu się następują godziny pożytecznćj pracy, przynajmnićj aż 
do południa, częścićj lekcye i praca umysłowa wogóle, rzadzićj zaś 
gospodarstwo, które zwykle oddawane jest pod zawiadywanie słu- 
żby. O pierwszćj Zumcheon czyli drugie śniadanie, z zimnych prze- 
kąsek złożone, poczćm do godziny 5-ćj można swobodnie rozporzą- 
dzać czasem. Schodzi on na spacerze, odwiedzinach, sprawunkach 
i sporcie, jak np. partye /aws-/eznisu na zielonym dywanie trawni- 
ków, dalekie przejażdżki konne lub wodne wycieczki wioślarskie, 
w zimie ślizgawka. W doborze towarzystwa do tych rozrywek na 
świeżćm powiętrzu więcćj zważa się na charakter i wychowanie, 
niż na płeć i wiek osoby. Młody i przystojny student zaprasza 
swoję kuzynkę lub znajomą na poziomki do zamiejskićj sielanki. 
Propozycya zostaje przyjęta z ochotą. Ponieważ zgodzili się, że 
główną drogę odbędą w łódce, ustroił się on w lekkie z trykotu 
sportowe ubranie, całe pstre żywością świeżych kolorów i skra- 
jane ze smakiem i wytwornie niedbałą fantazyą dżentelmeńską. 

Po alei dla spotkania umówionćj przechadza się on w miłćm 
i spokojnóćm oczekiwaniu 
Trzeba téż wiedzi 


„że nadobna para, mająca się tu zejść nie- 

bawem, flirtuje z sobą już od miesiąca. Flirtuje? "może wyrażenie 
to czytelniku nieznane tobie, lub może nie dość jasne? A jednak 
znaczenie jego bardzo proste; tak proste, że zapewne wyda ci się 
mnićj interesujące aniżeliś przypuszczał. 

Młodzieniec X spotkał na poobiednićj herbatce pannę Y, która 
mu się z pierwszego wejrzenia podobała. Temu ostatniemu wyra- 
zowi nie przypisuj jednak zbytnićj wagi. Podobała się ona jemu 
tak, jak tobie podobał się wśród zieleni kwiat czarujący barwami 
młodości i nęcący wiosenną wonią. Nie masz nań innych zamia- 
rów jak tylko patrzéć i zachwycać się. I on również nie myśli ser- 
ca swego niepokoić gorączkowóm i tęsknćm spoglądaniem w przy- 
szłość. Chce oczy swe napawać widokiem sympatycznych linii 
i kształtów a uszy pieścić srebrnym dźwiękiem jéj mowy i śmiechu, 
chce z lekka kokietować i być kokietowanym, a po jakimś czasie, 
gdy już tego będzie dosyć, cała flirtacya jak drobna chmurka, pogo- 
dnym powiewem niesiona, rozdmuchnie się i zniknie zarówno nie- 
znacznie i cicho, jak przedtćm się zawiązywała. Jeżeli posiadasz 
temperament pełen subtelnego nerwu, dziwicię to i napełnia niedo- 
wierzaniem. Wszak stare przysłowie powiada: ostrożnie z ogniem? 
Czyż tak łatwo jest zakończyć niebezpieczną zabawkę zalotności 

gz 
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jak się ją spokojnie zaczęło, kto tu bowiem za siebie ręczyć może? 


Pojedź do Anglii a przekonasz się, że mogą to właśnie czynić jéj 


mieszkańcy. Zechcićj tylko młodćj parze, która wita się teraz na 
miejscu schadzki, towarzyszyć w podróży niewidzialnym sposobem, 
przyjrzćć się ich zachowaniu i podsłuchać rozmowę. Z prostą ga- 
lanteryą grzecznego brata, zaprowadził on ją do chwiejącćj się 
łódki. Oboje naprzeciwkosiebie wygodnie wewnątrz zasiedli, a mło- 
dzieniec w silne dłonie obądwa wiosła ująwszy, miarowo uderza- 
jąc w wodę, podbićrał ją pociągnięciem sprężystćm i długićm. 
W milczeniu płynęli szybko. Wkrótce potóm zawiązała się roz- 
mowa, rozmowa potoczna o wypadkach chwili, niedalekich pro- 
jektach i stosunkach rodzinnych. Nie czując się obowiązanymi 
przerywać milczenia, mówili tyle tylko i wtedy, gdy im myśli natu- 
ralnym wątkiem do głowy przychodziły i tylko słodki urok, jaki 
wiał od dziewczyny, skłaniał młodego wioślarza do podzielania jćj 
uwag więcćj, aniżeli by to w innym razie uczynił. Wkrótce ujrzeli 
się osamotnieni wśród zacisza wiejskiego krajobrazu. Spokój cie- 
płćj, jasnćj pogody podnosiłby w innych błogą, niepohamowaną 
chęć życia i szeptałby tajemne, nieznane pragnienia; innego mło- 
dzieńca mowa stałaby się wówczas niespokojna i namiętna, inna 
panna poczułaby pewną wyjątkową draźliwość położenia i stąd 
targana byłaby rozkosznym niepokojem dziewiczćj nieśmiałości, 
Dla nich, dla tych jasnowłosych i modrookich dzieci natury, sy- 
tuacya była przyjemna, miła ale zwyczajna, w niczćm więcćj od in- 
nych nie nasuwająca subtelnćj obawy. 

Czy podczas sielankowćj samotności, czy tćż wśród buduaro- 
wego komfortu wygodnych mebli i miękkich dywanów, młodzie- 
niec czuł dla swojćj towarzyski jednakowe, jasne połączenie sympa- 
tyi i uszanowania. 

Widzę czytelniku, że w tćj chwili ciekawość twoja słabnąć za- 
czyna, i że powoli znika ci razem z nadzieją doczekania się intere- 
sującego epizodu, ochota do dalszego obserwowania podróżującćj 
pary. Zawróć się więc w połowie drogi w niezbitćm i uzasadnio- 
nóm przekonaniu, że wycieczka odbędzie się i zakończy tak, jak 
się zaczęła: dowićdz się, że poziomki spożyto w koleżeńskićj har- 
monii iw dobrym humorze popłynięto do domu. 

Lecz niedługo wybije godzina 5-ta. Jest to pora wizyt i zara- 
zem poobiednich herbatek (fve o'clock tea). Któż choć tydzień 
przebywszy w Anglii, nie pamięta tych zebrań, odbywających się 
odwiecznym stereotypowym porządkiem?! 

Nasza panna z przystani podwaja kroku, ażeby stanąć na czas 
i pomódz matce w przyjmowaniu gości. W salonie suto ubranym 
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w całą mnogość sprzętów, gratów, figurek i gracików, poustawia- 
nych na półkach i kominie, pozawieszanych na ścianach i z angiel- 
ską kokieteryą porozstawianych po pokoju w umyślnym nieładzie, 
zebrało się już sporo gości. Główna partya rozsiadła się szerokićm 
kołem naprzeciwko ognia, buchającego w masywnym żelaznym 
kominie, z lubością spoglądając na migotliwe płomyki. Pani domu 
nalówa wszystkim do malutkich filiżanek herbatę czarną jak atra- 
ment i częstuje cienkiemi, jak liście plasterkami chleba z ma- 
słem, biszkoptami i ciastem, Młodych spodziewają się co chwila. 
Niebawem tćż wchodzą oboje, rozgrzani pośpiechem i owiani świe- 
żym zapachem powietrza, rzucając jeszcze we drzwiach salonu 
ostatnie wyrazy nieskończonćj rozmowy. W innym kraju to samo 
zjawisko dwojga młodych, przystojnych ludzi, wracających z dale- 
kićj isamotnćj wycieczki, wywołałoby inne niż tu na twarzach 
wrażenie. Ujrzałbyś nie jeden uśmiech, prawdopodobnie niewinny 
w gruncie, a jednak łobuzowski, bo niedyskretnie domyślny i zdra- 
dzający śmiałe przypuszczenia. Nie darowanoby młodćj parze i nie 
uniknęliby prześladowczych półsłówek. Tu zaś witano ich jak 
brata i siostrę, czułeś, że atmosfera jest tu inna i że swawola gaśnie 
w nićj sama z siebie, jąk płomień pozbawiony powietrza. Na twa- 
rzach czytałeś, jak u spodu herbu państwa, dewizę całćj Anglii: 
„Honny soit qui mal y pense“, zasadę wypowiedzianą w języku tych, 
którzy znacznie mnićj ją w życiu stosować umieją. 

Po krótkotrwałóm zamieszaniu, jakie panna domu ukazaniem 
się swojóm sprawiła, wszyscy znów miejsca zabićrają. Szczęśliwym 
trafem a może téż zasłużonym wyborem, udaje ci się czytelniku 
usiąść przy naszćj nadobnćj miss. Przyznaj, że w tćj chwili serce 
bije ci żywićj niż zwykle. Nie posądzam cię o to, abyś już był dra- 
śnięty strzałą amora, przypominasz sobie tylko wyniesione z kraju 
niezatarte wrażenia typu panny sprytnćj i ładnćj i wićsz, że rozmo- 
wa z nią jest przytóm walką rozkoszną, ale—walką. Pamiętasz, że 
uroczy ten przeciwnik posiada broń bardzo niebezpieczną, miano- 
wicie krytykę, zarówno subtelną i figlarną, jak spostrzegawczą, 
która z łatwością ugodzić może w śmieszną stronę twojćj osoby 
i strącić cię ze stanowiska, na jakióm pragniesz się utrzymać, a do- 
sadnie mówiąc po polsku, w kozi róg cię zapędzić. Ztąd téż po- 
stać kobićty i głos jéj elektryzują cię, jak żołnierza trąbka komen- 
dy, i wprawiłeś się już w jednćj chwili zbićrać całą przytomność 
i natężyć uwagę, aby cię nie zaskoczono nieprzygotowanym. Tu 
jednak przyjdzie mi cię żałować, że przy ładnćj mess, wyrobienie 
to, tak drogo a jednak tak przyjemnie nabyte, nie będzie miało na- 
leżytego pola popisu. Posiada ona względem ciebie tak lojalne 


486 ATENEUM. 


zamiary, że wogóle o żadnćj szermierce językowćj mowy nie ma, 
chyba, że ty sam masz zbyt wojownicze usposobienie, które zmusi 
ja do taktyki odpornćj; zresztą od nićj samćj kroków zaczepnych się 
nie spodziewaj. Na początku rozmowy napięte władze twego tem- 
peramentu, późnićj powoli rozprzęgną się wobec braku oporu 
i biernie z dziecinną łatwością popłynie wam myśli zamiana, jak 
półsenne marzenie. Być może tylko, że tobie, przyzwyczajonemu 
do silniejszych wrażeń, zostanie po nićj jakiś smak niewystarcza- 
jacy, jakby po spożyciu potrawy niedość w korzenie przyprawnćj. 
Lecz oto z pół-uśmiechem spoglądając na zegar, powstaje miss 
i podaje ci rękę na pożegnanie. Już za 10 minut szósta, aotćj 
godzinie musi ona być na publiczaćj prelekcyi w kolegium. Roz- 
patrywana będzie kwestya roli kobiet w sprawie organizacyi do- 
broczynności publicznćj — miss ocenia wagę przedmiotu i stara się 
go poznać z całóm zainteresowaniem obywatelki, pojmującćj swoje 
stanowisko społeczne. Już przecie z krótkićj rozmowy zdążyłeś się 
przekonać, że i przebieg polityki obchodzi ją więcćj, aniżeliś przy- 
puszczał. Wdzięcznie trzymając skórzaną teczkę z papierami, sa- 
ma śmfałym krokiem zapuszcza się w ulice miasta, pogrążone 
w zmierzchu wieczornym. Jeszcze paręset kroków i znajduje się 
ona w wielkićj oświeconćj sali, budowanćj podług ulubionych wzo- 
rów gotyckich i napełnionćj już męską publicznością, a przeważnie 
uczącą się i młodzieżą. Tylko dwa pierwsze rzędy przeznaczone 
są dla płci pięknćj. Podczas gdy miss w jednym z nich miejsce za- 
jąwszy, pilnie zapisuje słowa profesora, przyjrzyj się jeszcze pozo- 
stałym w jéj domu gościom. Uderza cię przedewszystkićm orygi- 
nalna grupa w głębi salonu. Nasz znajomy (ów wioślarz, piękny 
jak Apollo) siedzi sobie rozwalony wygodnie w głębokim i miękkim 
fotelu z nogą na kolano niedbale założoną i poufale uśmiecha się 
do pięciu czy sześciu mażss, takich samych jak ta, co w tćj chwili 
pilnie słucha wykładu administracyi. Otaczają go one wszystkie 
kołem i naprzemian o łaskawe jego słowo ubiegać się zdają. Jak 
na wieczorze królowćj balu dworuje tłum skwapliwćj młodzieży, 
tak on zdaje się panować wśród powiewnego łańcucha blondynek. 

Z początku na widok pozy tak nieodpowiednićj do otoczenia, 
oburza się w tobie poczucie rycerskićj galanteryi. Późnićj jednak 
przypatrując się uważnićj twarzy młodego Anglika, wyczytujesz na 
nićj nie aroganckie lekceważenie, lecz raczćj swobodę dobrego, 
choć rozpieszczonego dziecka, które wić, że mu jeszcze więcćj wol- 
no, niż sobie pozwala. 

Nie ma on żadnćj wątpliwości, że w swojćm towarzystwie jest 
dla każdćj panny świetną ze wszech miar partyą, i że szczęśliwą 
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będzie ta, po którą on sięgnąć zechce. W Anglii konkurencya 
o mężów daleko jest większa niż gdzieindzićj, ponieważ jak wska- 
zuje statystyka liczba kobiet o wiele przewyższa liczbę mężczyzn. 
Ztąd tóż jako i z przyczyn historycznych, kobieta tu, w porównaniu 
z kontynentem otoczona jest słabszą aureolą poezyi i choć społe- 
czeństwo wespół z prawodawstwem z większą gotowością umić sta- 
wać w obronie jéj czci i bezpieczeństwa, mnićj za to zależne jest od 
jéj uroku i nie tak wysoko kult jéj podnosi. Wciąż więc wracamy 
do tego, że w Anglii istnieje pewien brak skłonności do idealizowa- 
nia pojęć. Ztąd powszechna dążność do swobody i samopomocy 
w rządzie i wychowaniu. Wiadomo, że absolutny system teroryzmu 
i represyi bardzo wielu rzeczom zwyczajnym nadaje ponętę zaka- 
zanego owocu i wyradza ztąd w człowieku spaczony popęd do złe- 
go. Oto, co powiada Buckle: Cokolwiekbądź zechcą utrzymywać te- 
ologowie, pewną jest rzeczą, że ludzkość posiada wogóle daleko 
więcćj cnót, aniżeli występków, i że w każdym kraju dzieje się wię- 
cćj dobrych, niźli złych uczynków. Zaiste, gdyby było inaczćj prze- 
waga złego dawno byłaby wytępiła plemię ludzkie do szczętu, nie 
pozostawiając nawet jednego człowieka, aby opłakiwać mógł upa- 
dek swego rodzaju. 

Dalako zbawienniejsze jest przeto umiejętne rozwijanie przy- 
rodzonych dążeń, aniżeli arbitralne narzucanie innych, lepszych mo- 
że w teoryi, lecz będących w sprzeczności z naturą, do którćj mają 
być zastosowane. Wtedy powtarza się przykład stary jak świat, że 
chcąc koniecznie uczynić lepićj, aniżeli to jest możebne, psuje się 
wszystko, 

Typ angielskićj panny może być jednym z licznych dowodów 
znanćj maksymy, że lepsze często bywa nieprzyjacielem dobrego. 

Mogąc swobodnie i samodzielnie rozglądać się po otwartej 
arenie życia, rzadzićj bywa ona jednym z tych powierzchownych 
aniołków kontynentu, w których głęboko ukryty siedzi niesforny 
dyabełek, niecierpliwie czekający wyzwolenia; rzadzićj dochodzi 
ona do urzeczywistnienia tćj sprzeczności, tak ponętnćj dla męż- 
czyzny, szukającego zajmującćj treści i silnych oryginalnych wra- 
żeń; ale za to spokojnićj i pewnićj stąpa po nakreślonćj przez sie- 
bie drodze z doświadczeniem nabytćm powoli, bez ciężkich niepo- 
wetowanych ofiar. 

Mężatka. Temperament jćj znany już czytelnikowi z po- 
przedniego opisu; potrzeba tylko jeszcze przyjrzćć się, jak w daném 
otoczeniu wypełnia ona nową dla siebie rolę. 

Przypuśćmy, że piękny wioślarz w miesiąc późnićj zamienił flir- 
tacye na zamiary określone i że po dwóch lub trzech latach połą- 
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czył się z nadobną mis węzłem dozgonnym. Czy chcesz czytelniku 
wiedzićć z jakich pobudek małżeństwo to się skojarzyło? Zależne 
one są od tylu warunków społecznych, że potrzebują szerszego wy- 
jaśnienia. Weźmy ową najwybitniejszą i najwięcćj typową klasę 
zamożnego mieszczaństwa i średnićj szlachty angielskićj. W całym 
sposobie życia tak ściśle trzyma się ona powszechnie przyjętego 
szablonu, że oddzielny przykład starczy tu za ogólną regułę. Każdy 
młody człowiek wychowuje się w jednym ze sławnych uniwersyte- 
tów w Oxford lub Cambridge, albo tóż w innym zakładzie nauko- 
wym, opartym, jak poprzednie na systemie internatu. Mnićj więcćj 
w ciągu lat od 16 do 24 przepędza on pierwsze chwile swćj młodo- 
ści w atmosferze małomiasteczkowćj pośród rówieników i profeso- 
rów. Nie wiadomo czy wpływ danego otoczenia, czy rasowe skłon- 
ności, czy siła ustalonych pojęć, czy téż (co najprawdopodobniejsze) 
wszystkie te przyczyny razem składają się na utrzymanie tak wyso- 
kićj obyczajności wśród młodzieży, to tylko zaręczyć mogę, ponie- 
waż kwestyą tę na miejscu badałem, że w porównaniu z oxfordz- 
skim under graduate moralność przeciętnego naszego studenta ża- 
dnćj nie wytrzymuje krytyki. 

Oprócz rzeczywistych danych, mogących stwierdzić powyższe 
zdanie, są jeszcze pewne zewnętrzne objawy, od razu rzucające się 
w oczy, a mianowicie: pewna naiwność młodzieży i brak donżuań» 
skiego wyrobienia w porównaniu z kontynentem. W następstwie 
dochodzi się do wniosku, że głównym tego powodem jest rzadkość 
miłostek, czyli stosunków zawiązywanych w sferze prywatnych zna- 
jomości. Będąc w Oxfordzie nieraz można było zauważyć młodego 
studenta, który dobrze zaopatrzywszy pugilares wymykał się w nie- 
dzielę rano do Londynu na całodzienną hulankę. Czynił to jednak 
ostrożnie, przed nikim się nie chwalił i tylko cudzoziemiec, badają- 
cy miejscowe stosunki, mógł przy wielkich staraniach otrzymać 
szczególowe sprawozdanie z wycieczek tego rodzaju. 

Można powiedzićć, że pomiędzy Anglikami w wieku lat 25 spo- 
tyka się przeważnie dwa typy następujące: 1) mnićj liczną kate- 
goryę młodzieńców, którzy nie zakosztowali jeszcze życia zupełnie, 
i 2) takich, których drobne, a nieraz konieczne wybryki nie osłabi- 
ły ani dzielności fizycznćj ani dziewiczości duchowćj. 

Stąd u jednych i drugich ta dziwna angielska naiwność. Wi- 
dać, że nie wyczerpali oni rozkoszy życiowych i młode ich serce 
zachowało jeszcze święty ideał przyszłego szczęścia w całćj świeżo: 
ści pierwszych budzących się uczuć. 

A jednak przy niezależnym trybie życia, wcześnićj niż gdzie- 
indzićj zapoznali się z praktyką świata, z jego grzechami i zepsu- 
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ciem. W zamian jedna, ale niezmiernie ważna okoliczność stała na 
straży ich skarbów młodości: grzeszących mogli widzićć wielu, lecz 
mało jawnogrzeszników; zło, które spotykali, kryło się przed niemi 
przez samowiedzę własnćj ohydy. 

Nie zaraził ich jawnie chełpiący się cynizm, bo w kraju, gdzie 
przy największćj swobodzie religii i przekonań nie ma ateizmu 
a brak przekonań nie jest dozwolony—cynizm rozwinąć się nie może. 

Tu młodego człowieka myśl sięgająca w przyszłość oddawna 
przyzwyczaiła się łączyć pojęcia szczęścia z pojęciami małżeństwa 
i rodziny—wszystko po za obrębem tych związków może być tylko 
wyjątkiem. Po części z temperamentu, po części z wyrobionych za- 
sad nie uważa on stanu małżeńskiego za zakończenie złotćj swobo- 
dy i odpoczynek po wyczerpaniu pierwszego nadmiaru sił. 

Widzi on w niém dopiero początek szerszego i wszechstron- 
nego życia i obietnicę jakiegoś klasycznego szczęścia w utworzeniu 
swego „kome“, ciepłego i wygodnego gniazda—jedynego dla Anglika 
raju na téj ziemi. 

I nasz znajomy młody X ożeniłsię z piękną mass dla tych samych 
powodów. Sam będąc bogaty, nie szukał pieniędzy, gdyż tak w An- 
glii bywa, że wszystkie prawie panny mieszczańskićj sfery przy- 
szłym swym mężom przynoszą bardzo mało, lub nic w posagu. 

; Chciał, żeby ona pierwsza dała początek światkowi, w którym 
on będzie panem; jéj pobudki są mnićj więcćj téj samćj natury. 
Poświęca ona część swćj swobody dla uzyskania stanowiska. Teraz 
musi postępować z podwójną ostrożnością, gdyż cześć jćj i godność 
słabićj są opancerzone. Sytuacye przedtóm zwyczajne, teraz stają 
się draźliwe, zachowanie więc wobec świata należytych form i po- 
zorów o wiele trudniejsze i wymaga baczniejszćj uwagi. Dlatego 
tćż ową nieśmiałość, którćj nie posiada panna, a która wynika 
z obawy uczynienia fałszywego kroku, znajdujemy u mężatki. Zwy- 
kle bywa mnićj przystępna a do żartów mnićj pochopna. Coś nie- 
określonego w jćj obejściu daje ci natychmiast odczuć, że oddziela 
was nieprzebyta przepaść godności kobiecćj, którćj najlżejsze dot- 
knięcie świętokradztwu się równa. I okazuje ci to ona zawsze, na- 
wet wtedy, gdy takiego akcentowania najmniejszćj nie ma potrze- 
by. Na Francuza tak bezbarwna śmiałość panny, jak niepotrzebna 
(podług niego) pruderya mężatki będą zawsze czyniły wrażenie 
naiwne i wywoływały uśmiech wyższości, kryjący nieraz w sobie 
odcień znudzenia. 

Moralność kobiety zamężnćj stanowi w ogólnćj kwestyi punkt 
najważniejszy, 
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Surowe wymagania opinii publicznćj pod względem prowadze- 
nia się kobiety zamężnćj nie są w Anglii tylko pozorem, lub kon- 
wencyą towarzyską. Przeciwnie. Jedną z najwybitniejszych dodat- 
nich stron brytańskich jest owa prawdziwa i niewzruszona moral- 
ność żon i matek, stanowiąca podstawę i stałość wszystkich związ- 
ków społecznych. Samo pojęcie „kome“, tego ogniska domowego, 
niby sanktuaryum najlepszych uczuć człowieka, uświęconego soli- 
darnością wszystkich jego członków, samo to pojęcie nie mogło by 
istnióć i rozprzęgło by się natychmiast, gdyby na jego straży nie sta- 
ły odwieczne od praojców przekazane zasady dumy rodzinnćj i wia- 
ry w konieczność zachowywania tradycyjnych praw religii i oby- 
czajności. I dotychczas konserwatyzm i wytrwałość charakteru An- 
glików potrafiły zachować w całości wszystkie te skarby i zadatki 
szczęścia społecznego. 

Nieprzystępna godność mężatki Angielki, wolna od wszelkich 
podejrzeń, wyższa nad wszystek demonizm tego świata, nietykalna 
i święta, pozostaje w Anglii pewnikiem niepotrzebującym dowo- 
dzenia. Ażeby go zachwiać, trzebaby wprzód zgładzić duch an- 
gielski, 

Trzebaby z gruntu zmienić literaturę, w którćj takie np. utwo- 
ry, jak powieści Ouidy, nie tyle niemoralne, ile wyzwalające się 
z pod tradycyi narodowych—bywają ogólnie potępiane. Tu prak- 
tyczny zmysł brytański instynktowo przeczuwa jakiś nieznany, ale 
niebezpieczny zarodek cynicznćj swobody, która jak niewidzialny 
grzybek zgnilizny powoli stoczyć może najtwardsze drzewo i budo- 
wany z niego gmach potężny zniweczyć. 

Trzebaby znieść cały system praktyki religijnćj, zamienić 
obchodzenie niedzieli na tryb świątecznćj zabawy kontynentu, za- 
miast dążności zachowawczych wlać w dusze Anglików niespokoj- 
ne pragnienia reformatorskie. Wtedy tylko może znikł by ze świata 
typ angielskićj żony—typ ze wszystkich najdoskonalćj urzeczywi- 
stniający jednę z wysokich cnót rodzinnych, wierność małżeńską. 

Kobieta jawnie upadła. Fo zaciemnionych ulicach 
Londynu snuje się jćj postać jak smutne nocne widziadło. Zmrok 
już dawno zapadł. Potężna, wielka stolica pogrążona w ołowianćj 
mgle jak w piekle Dantejskićm, w około rozsiane światła niewyraź- 
ne i blade. Z latarni gazowych i ze sklepów rozchodzą się one po- 
nurym blaskiem. Angielska gźzł śpieszy do Leicester sguaru. Tam 
tłumy jéj podobnych zalegają trotuary i ulice, szukając chleba. 

Nie śmiało i grzecznie zaczepia ona na rogu ulicy pierwsze- 
go lepszego mężczyznę. Dość jéj parę pensów, ażeby szklanką gizz 
przygłuszyć trawiący ją głód i z przed oczów usunąć straszne wi- 
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dmo nędzy. Dzisiaj tak jest wyczerpana, a rozpacz jéj uderzać się 
musi o większą niż kiedykolwiek obojętność przechodniów. Dziw- 
nie się czuje wzruszoną i tajemnym strachem serce jćj bije, gdy ma 
się zwracać do kogo. Czy widzisz, jak w tćj chwili opićra się o la- 
tarnię, chwyta powietrze zmęczoną piersią i nerwowo poprawia 
ubranie. Wszak te suknie, z wytartych aksamitów i jedwabiów wy- 
blakłych skrojone i świecące ironią zbytku, posiadają ważny dla 
nićj użytek. Kupiła je za ostatnie kilka szylingów. Trzeba się prze- 
cie podobać. 

Dotych strojów, które nędzy urągać się zdają, trzeba twarz 
rozjaśnić odpowiednim uśmiechem i resztką wesołości zapalić oko. 
Trzeba być ponętną i miłą, tak chce konieczność nieubłagana i jak 
kamień twarda,—jutro pieniądze być muszą... 

Teraz przechodzi ona koło wystawy sklepowćj grocernika 
i spogląda na wspaniały rząd ćwiartek wieprzowych, na bryły ma- 
sła, serów i stosy bakalii. Możesz teraz dobrze widzićć twarz jéj 
oświeconą blaskiem gazowych promieni. Jasna przejrzysta jćj cera, 
ubarwiona na policzkach gorączkowemi wypiekami, oczy błyszczą 
się ogniem, który wewnątrz ją trawi, a z rysów jćj tak młodych jesz- 
cze a tak już życiem starganych, wyczytujesz długą i ciągłą wśród 
ludzi poniewierkę. 

Postać tćj angielskićj gir, nim jeszcze wzbudzi w tobie wstręt, 
lub pogardę—już litością ci serce zapełniła. 

Podchodzisz do niéj mówiąc „dobry wieczór“. Drżącemi war- 
gami oddaje ci przywitanie, i spogląda na ciebie, nie tając radości. 
Zapraszasz ją na spacer i o los się jćj wypytujesz; dziwny zaiste, 
ale niezbyt godny zazdrości. 

W szóstym czy siódmym roku życia umarła ciotka, która się 
nią opiekowała i odtąd pozostała sama na szerokim świecie. Nie 
pamięta wcale, kiedy zaczęła się staczać w otchłań, w którćj się te- 
raz znajduje. Jeszcze maleńką dziewczynką będąc, obracała się 
wśród najgorszych szumowin społecznych. W tym bezbrzeżnym 
Londynie, w tym steku wszystkich żywiołów ludzkich, wychowy- 
wąła się, patrząc tylko jak ostatnia nędza na wielką skalę łączyła 
się z upodleniem w całych dzielnicach miasta. I to upodlenie czu- 
jesz w nićej podczas rozmowy w obojętnóm opowiadaniu, w spoj- 
rzeniu zmęczonćm, w bezmyślnym uśmiechu. A jednak w jćj głosie 
dosłuchujesz się jednćj nuty, brzmiącćj tęskno smutkiem głębokim, 
jak gdyby duch czysty i niewinny, a bezlitośnie zgwałcony, żało- 
śną skargę zanosił. 

Już teraz nie wątpisz, że masz przed sobą jednę z ofiar nieubłą- 
ganego szeregu wyników historycznych i ekonomicznych. 
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Tak to tylko ofiara, to biedna opuszczona istota, która jak to- 
nący brzytwy, chwyciła się jedynego źródła zarobku. To nie zalo- 
tnica, którą złe skłonności i chęć łatwego życia sprowadziły z pro- 
stćj drogi, to nie hetera kontynentu, upojona powodzeniem mło- 
dości. 

Setki tysięcy jéj podobnych tułają się wśród murów Londynu. 
Wszystkie one posiadają mnićj więcćj jednakową historyą życia. 
Często się zdarza, że młoda dziewczyna, utraciwszy wszelką moż- 
ność uczciwćj pracy, w rozpaczliwćj bezsilności daje się pociągnąć 
przykładem innych i przez jakiś czas podziela z niemi hańbiący za- 
wód. Późnićj jednak los ulitowawszy się nad nią, zsyła zbawienną 
pomoc. Wtedy znów z radością wraca ona do dawnego trybu ży- 
cia, pracuje w rękodzielnictwie, lub handlu i zdobywa z czasem 
wszelką szansę wyjścia dobrze za mąż. 

Jednóm słowem, w Anglii kobieta upadła znaczy—kobieta zła- 
mana przygniatającą potęgą nędzy. Oto typ ogólny, z niego składa 
się wielka masa angielskich prostytutek— reszta zaś odaliski bogate 
i wesołe stanowią, w porównaniu z Francyą i kontynentem, nie- 
liczny -tylko wyjątek. 


Szkicując z lekka trzy powyższe typy kobiet, pragnąłem dojść 
do ogólnego wniosku o zarzucie hipokryzyi, który stał się już ba- 
nalnym—tak często go powtarzają w krytykach charakteru An- 
glików. 

Ale nie na tém koniec. Sposób pojmowania moralności jest 
tak wybitną stroną duchowego całokształtu człowieka, że zbadanie 
tego pojmowania łączy się z koniecznością dokładnego zrozumie- 
nia samego gruntu danych charakterów. 

Przytoczę więc jeszcze krótką ale niezmiernie ciekawą uwagę 
o gustach i upodobaniach Anglików w literaturze i sztuce. Przed- 
stawia to bogate bardzo pole do studyum nad filozofią narodu an- 
gielskiego i nad jego artystycznóm poczuciem—szczególnićj w po- 
równaniu z Francuzami i do ogólnćj charakterystyki Anglków doda- 
je rys niezmiernie silny. Nie czuję się jednak wprawdzie w możno- 
ści traktowania téj kwestyi wyczerpująco, ale kilka uwag potocz= 
nych i oderwanych może być bardzo na miejscu. 

Przyjrzyjmy się tylko warunkom chwili obecnćj. 

Jednym z najbardziej typowych autorów, charakteryzują- 
cych kierunek dzisiejszy literatury francuskićj, jest Paweł Bour- 
get. Otóż dzieła jego nietylko, że nie są lubiane w Anglii, ale na- 
wet wcale nie bywają czytane i faktem jest, że ogół inteligentny 
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nie posiada zmysłu do pojmowania i odczuwania ich stron dodat- 
nich. Dlaczego? Z téj prostćj przyczyny, że duch tkwiący w dzie- 
łach Bourgeta jest wprost przeciwny duchowi angielskie mu. 

Miałbym w tćj chwili ochotę wrócić znów do przytoczonego 
już wyżćj z Arnolda podziału charakterów, użyję jednak innćj jesz- 
cze klasyfikacyi, ażeby z nowego punktu spoglądać na kwestyą. 

W stosunku do przeważających w człowieku właściwości cha- 
rakteru, rozliczne indywidualności duchowe dadzą się mnićj wię- 
cćj podzielić na dwie klasy: ludzi myśli i ludzi czynu. Zachodzące 
między temi dwoma typami różnice opierają się na różnicy ich 
wrodzonych popędów moralnych. Jedni przedewszystkićm potrze- 
bują myślóć, kochają się w myśleniu własnóm, żyją nićm, wkładają 
weń całą swoję duszę i dążą do jak największćj sumienności i bez- 
stronności w wyprowa:lzaniu teoryi. Są to ludzie, którzy lubią zasta- 
nawiać się nad światem nie dla tego, ażeby z wyprowadzonych ztąd 
wniosków praktycznie skorzystać, lecz dla tego, że wszystko, co ich 
otacza, zastanawia i pociąga swoją zagadkowością, że nieskończone 
a pełne tajemnic objawy rozbudzają ich ciekawość, a rosnące cią- 
gle pragnienie badania potęguje się do namiętności nigdy nie za- 
spokojonćj. Ci ludzie, wskutek koniecznćj potrzeby bezwzględnej 
krytyki, nieustannie hamują w sobie wszelkie ślepe popędy do 
czynów, ich wola wciąż kołysana niemal manią chwiejnych rozmy- 
ślań, jak sprężyna, którą na różne targają strony, mięknie i traci siłę 
elastyczności. Dla nich, przejętych duchem względności, wszelkie- 
go pojęcia i wszelkićj prawdy—czyny ludzkie nie mogą mićć téj 
wagi, jaką posiadają one dla ludzi nie przekraczających duchowo 
granicy celów praktycznych. Zresztą od urodzenia już nie leży 
w ich naturze potrzeba działania. Ci ludzie mają czas wyrobić w so- 
bie subtelność myśli i uczucia i dla nich osobiście owa subtelność 
ważniejsza jest od wszelkich innych spraw świata tego. Z tego pun- 
ktu widzenia sądzą oni życie i na nićm opierają swoje upodo- 
badania. 

Wszędzie szukają pokarmu duchowego dla umysłu i arty- 
stycznego poczucia i obojętnie omijają to, co treści tćj jest pozba- 
wione, wszystkim tym rzeczom przyznając wartość (jeśli ją przyzna- 
ja) raczćj głową niż sercem. 

Inna zupełnie jest psychiczność ludzi czynu. Im nieznane są 
rozkosze, jakie dać mogą człowiekowi raptowne błyski myśli sub- 
telnych, wstrząsające ducha iskrą tajemną i przenoszące go w wyż- 
sze nieznane światy. Oderwane teorye i systematy filozoficzne mo- 
gą przez nich być pojmowane logicznie, ale zawsze jakby mgła nie 
uchwytna i przejrzysta pozbawione, będą w ich oczach życiowego 
znaczenia i wagi rzeczywistej, 
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Istota ich cała przejęta jest za to czémś zupełnie inném: oto 
czują w sobie niewyczerpany zapas sił do walki i mocą ich pchani 
przedzierają się naprzód przez tysiączne przeszkody, po ciernistćj 
drodze życia, pełni zapału, rozgrzewani oporem, żądni zwycięstwa, 
Wola, wyrabiająca się w tćj szkole, przygłusza głos krytycyzinu 
iujarzmia rozum, każąc wierzyć mu w cel raz przezeń wytknięty. 
Wśród nieubłaganych warunków sumiennego wypełniania obowiąz- 
ku, pokonywającego zarodki innych upodobań człowieka całą siłą 
konieczności realnćj—powstają ludzie nie subtelnćj myśli i wyrafi- 
nowanego gustu ale ludzie „wytrwałości i zasad“. 

Pierwszy typ, przez nas opisany, przeważa dziś w literaturze 
francuskićj—drugi w angielskićj i dla tego szczególnićj ogółowi 
smakującemu w drugim, trudno jest zrozumićć pierwszy. 

Sztukę dla sztuki uprawiać może tylko człowiek nie posiada- 
jący żadnych wyższych nad nią celów—i przyznać musimy, że wte- 
dy tylko powstać może prawdziwa sztuka. Tam, gdzie po nad nią 
stoi zasada codziennćj pracy i etycznych przekonań, tj. powićdzmy 
lepićj—tam gdzie będzie sztuka naginana do pewnych celów po- 
bocznych, czy to moralnych, czy tćż utylitarnych—tam zawsze bę- 
dzie miała skrzydła podcięte, tam nie dosięgnie ona szczytów, jej 
tylko dostępnych. 

Płody literatury, o ile są jednocześnie płodami artyzmu, nie 
powinny ujarzmiać polotu swego innym celem, jak celem samego 
artyzmu. Gust Anglików w literaturze do dziś dnia zdaje się zada- 
walniać kierunkiem typowo wyrażonym w odwiecznćj powieści 
„Robinsonie Kruzoe“ lub w znanym utworze Goldsmitha „Wikary 
z Wakefield*. Powieści angielskie lubią pokazywać nam obrazowo, 
jak człowiek wytrwały dochodzi do celu, nie zrażając się żadną 
przeciwnością, jak potrafi zasmakować w wypełnianiu obowiązku, 
jak złe namiętności prowadzą do zguby; powieści angielskie lubią 
pouczać nas tysiącami przykładów, bogactwem nagromadzonego 
materyału, skrzętnie zebranemi obserwacyami psychologicznemi; 
pisarz angielski pragnie na kartach swego dzieła pomieścić drogo- 
cenne zdobycze dłuższego doświadczenia, pragnie obeznać czytel- 
nika z rozmaitością życia, rozświecić jego umysł szerszym poglą: 
dem, wykształcić serce delikatnością przedstawianych uczuć, je- 
dnóm słowem, pragnie on dołączyć jakąś cząstkę do wartości du- 
chowćj czytelnika, i pisarz angielski nieraz dosięga swego celu. 
Zapomina tylko o jednćj rzeczy—o najważniejszćj w dziedzinie ar- 
tyzmu—o zajęciu czytelnika posiadającego smak prawdziwy i znaw- 
stwo formy. A jeśli nie zawsze całkowicie zapomina, to często nie 
dość o tém pamięta, Nie można mu się jednak zbytnio dziwić, gdyż 
podobne zapomnienie rodacy mu z łatwością przebaczą. 
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Dla wyrażenia kierunku panującego przeważnie w dzisiejszćj 
literaturze francuskićj dobrze jest przytoczyć poniższy ustęp, Wy- 
jety z dzieła Bourgeta „Zssażs de psychologie contemporaine". Ea- 
two zeń pojąć będzie można, dla czego Bourgetowskie powieści nie 
mogą przypaść do gustu Anglikom. 

Wyrazem „upadek*—powiada Bourget — przywyklismy ozna- 
czać taki stan pewnego społeczeństwa, w którćm znajduje się zbyt 
wielka liczba osobników, niezdolnych do wspólnćj pracy. W spo- 
łeczeństwie, pojętóm jako organizm, osobnik stanowi komórkę so- * 
cyalną. Ażeby organizm w całości funkcyonował z należytą ener- 
gią, potrzeba by składające je oddzielne ustroje również energicznie 
funkcyonowały, ale żeby zarazem swą dzielność podporządkowy- 
wały celom ogólnym całego organizmu. Dla otrzymania energi- 
cznćj działalności tych organizmów drugiego rzędu, potrzeba tóż 
ażeby komórki składające je, funkcyonowały także z odpowiednią 
energią, również podporządkowaną celom tych drugorzędnych or- 
ganizmów. 

Z chwilą gdy energia komórek zaczyna być niezależną, orga- 
nizmy składające ustrój w całości również przestają podporządko- 
wywać swą energię, działalność całego organizmu i powstająca 
ztąd anarchia wyraża upadek danego ustroju. 

Organizm społeczny nie wyzwala się z pod tych praw i w mia- 
rę, jak życie indywidualne rozwija się nadmiernie pod wpływem 
dobrobytu i dziedziczności—chyli się ku upadkowi. 

Przy ocenianiu powyższego pojęcia upadku, krytyka znajdo- 
wać się może na dwóch różnych punktach zapatrywania. 

Jedni, naprzykład badając historycznie upadek państwa rzym- 
skiego, mogą zmierzyć ówczesną siłę dzielności społecznej i zazna- 
czyć jćj niedostateczność. Społeczeństwo pewne trwać może tyl- 
ko wtedy, gdy posiada możność wytrwałćj walki o byt w powsze- 
chnćj konkurencyi rasowej. 

Potrzeba, ażeby owe społeczeństwo wydało na świat wiele 
zdrowych dzieci i postawiło dostateczną liczbę dzielnego żołnierza. 
W tych dwóch formułkach ukrywa się klucz wszystkich cnót pry- 
watnych i obywatelskich. 

W państwie rzymskićm rodziło się dzieci stosunkowo zbyt 
mało, wojsko narodowe nie wystarczało. Obywatele niechętnie 
przyjmowali na się obowiązki ojcowskie. 

Niewygodne i prostacze życie wojenne razilo ich i odstrę- 
czało. Na tćj zasadzie, krytyka dochodzi do ogólnego wniosku, że 
subtelne znawstwo rozkoszy, sceptycyzm dystyngowany, nadczu= 
łość nerwowa, chwiejność dyletantyzmu były dla państwa rzymskie- 
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go plagami społecznemi i mogą w następstwie służyć jako przykład 
dla innych narodów. Tak dowodzą politycy i moraliści, których 
przedewszystkićm obchodzi stopień siły i wytrzymałości, jakie da- 
ny mechanizm społeczny posiadać powinien. 

Inny będzie sposób zapatrywania się krytyka niezależnego od 
pewnych celów społecznych. Jeżeli w epoce upadku, obywatele 
niżćj stoją jako pracownicy na polu wielkości narodowćj, to czy 
nie bywają o wiele wyżsi jako artyści i ludzie o bogatćj i urozma- 
iconćj treści duchowej. - 

Jeżeli brak im dzielności w życiu publicznóm lub prywatnóm, 
czy wzamian za to nie posiadają mistrzowskiego talentu samotnego 
myślenia? Jeżeli niezdolni są do poświęceń i umartwień głębokiej 
religijności, to czyż przyczyną tego nie jest ich zbyt wydoskonalo- 
na inteligencya, która pozbyła się wszelkich przesądów i wszystkie 
idee kolejno przeszedłszy, doszła do tego szczytu tolerancyi, upra- 
wniającćj każdą doktrynę i wykluczającćj wszelki fanatyzm. 

Najcięższy zarzut przeciwko społeczeństwom upadku jest, że 
nie posiadają jutra i że w końcu stają się ofiarą barbarzyńców. 

Ale czyż nie jest to fatalny los wszystkiego, co wykwintne 
i rzadkie, że nie może ostać się wobec siły brutalnćj. 

To samo powiedzićć można o literaturze w epoce upadku. Nie 
posiada ona jutra. Przeobraża ona styl w sposób dziwaczny i wpro- 
wadza subtelne wyrażenia, niejasne dla przyszłych pokoleń. Za 
lat 5o styl braci Goncourt pojmowany będzie tylko przez specyali- 
stów. „Lecz mniejsza o to!“ — mogą odpowiedzićć zwolennicy te- 
oryi upadku. Czyż celem pisarza jest postawić raz na wszystkie 
wieki kandydata do powszechnych wyborów ludzkości. My sma- 
kujemy w tém, co wy nazywacie zepsuciem stylu i w tém zepsuciu 
razem z nami smakują wykwintni znawcy naszćj rasy i naszego 
Czasu. 

A może nasza wyłączność jest pewnego rodzaju arystokracyą. 
Wiarę w nieśmiertelność dziś za dziecinną uważać można, gdyż 
zbliżamy się do czasów, kiedy pamięć ludzka upadnie pod brzemie- 
niem nieskończonćj ilości książek i niezdolna będzie oddać pisa- 
rzom należytćj sławy. Nielogicznością byłoby zrzekać się z tego 
powodu osobistych rozkoszy intelektualnych. Lubujmy się więc 
własną naszą indywidualnością ideałów i formy, choćby z naraże- 
niem się na całkowite prawie osamotnienie. Za to ci, którzy przyj- 
dą do nas, prawdziwie zbratani będą z nami duchem, a czyż warto 
dla innych, dla obcych poświęcać nasze najskrytsze, ukochane skar- 
by wewnętrznego życia, tyle razy wypieszczone i tak serdeczne 
odczute! 
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Któż czytając powyższe wyrazy, z głębin silnie czującćj duszy 
wydarte, nie dozna pewnego wzruszenia, choćby nawet osobiście 
bourgetowską tendencyą potępiał. 

A jednak śmiałbym przypuszczać, że przeciętny Anglik doczy- 
tałby je z całkowitą obojętnością. Wrażenia w nich objęte, zapo- 
Życzone są ze światów dla niego nieznanych, a mieszcząca się 
w nich subtelna tęsknota duchowa nie poruszała nigdy jego serca, 
nieczułego na tysiączne odcienie zjawisk zaledwie uchwytnych. 

Jeżeli zechcemy porównać typowe właściwości stylu angiel- 
skiego i francuskiego, znajdziemy i tam mnićj więcćj analogiczne 
objawy. 

Styl francuski chwyta się największćj przesady, aby tylko być 
dobitnym, aby błyszczącą przeciwstawnią zadziwić i wzruszyć czy- 
telnika i śmiałym kontrastem grać rozkosznie po nerwach jego; 
angielski odznacza się bogactwem, dokładnością szczegółów i ma- 
lowniczością rodzajową: tu występuje po eta epiczny, w którego 
duszy wielkość i rozmaitość świata, jak w zwierciedle odbija się 
z całą wiernością barw realnych. Pisarz usuwa się z osobistością 
swą na drugi plan, z nićj nie czerpie odpowiedniego kolorytu i w dą- 
żeniu do realności staje się tćjże realności sługą. 

I dowcip francuski różni się od angielskiego — o ile pierwszy 
jest elegancki, nieuchwytny i swawolny, o ile potrafi być „piąmamć" 

_w dobrym rodzaju—o tyle znów angielski da się porównać do gwał: 
townego uderzenia lub homerycznego śmiechu. Przebija się w nim 
często zaciętość, a także dobroduszna wesołość lub niewinna jo- 
wialność. Anglika łatwo rozśmieszyć dość banalną uwagą, za to 
trudnićj mu pojąć ulotność komizmu francuskiego. 


A teraz jeszcze krótka uwaga o artystycznych upodobaniach 
Anglików. W kwestyi tćj uderza nas przedewszystkićm fakt dość 
dziwny, a mianowicie uboga bardzo liczba wybitnych przedstawi- 
cieli sztuki. 

W dziedzinie muzyki nie posiadają Anglicy podobno ż ad ne- 
go mistrza nieśmiertelnćj sławy. Ktoś dłużćj mieszkający w An- 
glii, łatwo dochodzi do wyjaśnienia sobie tćj okoliczności. Na for- 
tepianach, które jako sprzęt niezbędny i potrzebny do komfortu, 
znajdujemy w każdćm mieszkaniu bez wyjątku, modrookie zżżss 
wygrywają dla popisu „kawałki* niesmacznie dobrane, często bez 
natchnienia, a zawsze grane bez czucia. Na ulicach słyszy się śpiew- 
ki narodowe, monotonne i bezduszne, pozbawione ognia i typo- 
wych motywów. 
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Dźwięk ich jednostajny i ckliwy, rozlewa się w wilgotnćj at- 
mosferze i przygnębiająco kładzie się na duszy człowieka, przywy- 
kłego do piosnek wyrazistych i zgrabnych. 

Można w księgarni przerzucić setki nut angielskich i nie zna- 
leść ani jednego utworu, zdradzającego choćby iskierkę talentu. 
Jednem słowem, śmiało twierdzić można, że u Anglików poczucie 
muzykalne słabo jest rozwinięte. 

Co do malarstwa, to z nielicznym wyjątkiem ludzi o prawdzi- 
wóm natchnieniu artystycznóćm, jak Turner — reszcie przedstawi- 
cieli tćj sztuki brakuje niezależnego polotu i z większości płócien, 
jakie się spotyka, wnosić można, że ich twórcy nie posiadali duszy 
z gruntu artystycznćj. 

Zwykle przejęcie się zbytnie pewnym celem pobocznym, ob- 
ciąża skrzydła malarza. 

Albo pragnie on widzom uwydatnić wstrętną stronę grzechu— 
i wtedy przedstawia twarze zohydzone pijaństwem i patrzące 
wzrokiem najgorszego upodlenia. Na czole i na policzkach, aż do 
złudzenia uchwycone zmarszczki brudne i czerwonawe wypieki; 
rozmaite odcienia kolorów niewyraźnych i zgniłych, tysiączne 

; szczegóły nieubłaganie prawdziwe, wśród których nawet zatęchła 
atmosfera nędzy zdaje się przemawiać do zmysłu powonienia. Je- 
dnćm słowem, realność naga iodarta z szat artystycznych, tak jak so- 
bie tego życzył artysta, wzbudza wstręt i zgrozę. Zapomnąć trzeba, 
że się ma przed sobą dzieło sztuki i odchodzi się od obrazu, z uczu- 
ciem człowieka opuszczającego progi szynkowni londyńskićj osta- 
tniego rzędu, gdzie pozbawione wszelkich uczuć ludzkich, potwory 
moralne zbierają się dla wspólnćj orgii. 

Jeżeli roślinność lub zwierzęta, stanowią przedmiot obrazu, 
to dokładność w ich wykonaniu nieraz tak bywa wielką, że daje 
możność botanikowi lub zoologowi studyować na nich odmiany 
i gatunki stworzeń organicznych. 

Tak więc i tu, jak wszędzie, jak w powieściach i romansach, 
przeważa jedna tendencya: bogactwo pouczającego ma- 
teryału; a przy tćj tendencyi prawdziwa muza stojąc na uboczu 
opuszczona i zapomniana, smętne pochyla oblicze. 

nll ne faut bas demander au jasmin le parfum de la rose*. Kry- 
tykując Anglików, nie szukajmy w nich daremnie tych stron sym- 
patycznych, jakie znaleźć możemy u narodów o żywszym tempera- 
mencie, subtelniejszćj myśli i rozpieszczonóm odczuwaniu. Bijmy 
za to czołem przed wysokiemi zaletami ich charakteru, przed ro- 
dzimém ich poczuciem moralności, prawa i słuszności. 

Objawy hypokryzyi zarzucane im są tylko pozorne. Pod wpły- 
wem surowego sądu opinii publicznćj słabsze charaktery, grzesząc, 
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zmuszonć są ukrywać się, gdyż pojmują wyraźnie, że nie powinny 
drugim dawać złego przykładu. We Francyi przeciwnie — z wie- 
loma postępkami, godnemi potępienia, nietylko się nikt nie kryje, 
ale chwali się i rozgłasza je z przyjemnością. 

Każdy przyzna, że pod tym względem pewna doza „ang iel- 
skićj hypokryzyi* bardzoby była zbawienna. 

Mnićj jest w Anglii umysłów subtelnych, to prawda, ale po- 
siada ona wielu ludzi o niezmiernie delikatnóćm poczuciu moral- 
ném. We krwi najbiedniejszego robotnika płynie zarodek dążno- 
ści do urzeczywistnienia w człowieku ideału dżentlmena, z poję- 
ciem którego ściśle związane są pojęcia nieskalanćj prawości i sło- 
wnego, punktualnego postępowania. 

W tym szarym, ale potężnym Albionie, życie, pojęte poważnie 
jako nieubłagany szereg obowiązków, wytwarza ludzi silnych du- 
chem — na ich słowie polegać można, a czyny ich nieraz naślado- 
wać warto, 


Józef Rosenzweig. 
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VI. Drogi poprawy. 
N 
Potrzeba poprawy obyczaju u zamożniejszych—właściwe pole kwestyi stanowi nędza pod 
względem mieszkań w sferach biedniejszych. —Zkąd ta nędza powstała? Epoka po r. 1870, 
ań odpowie- 


Spekulacya.—Cechy obecnego stanu rzeczy: drogość mieszkań—brak mie: 
dnich dla uboższych—wadliwość dotychczasowych mieszkań—ciemnota ich mieszkańców. 
Cztery kierunki poprawy: powiększenie ilości mieszkań, ulepszenie złych mieszkań— 
zwalczanie ciemnoty miesz. 


ańców — poprawa warunków zewnętrznych bytu w mieście, 


Zaznaczyliśmy dwie ujemne strony, które widnieją w naszćm 
życiu społecznóm, jedna niezależnie od drugićj. 

Pomimo różnorodnćj natury objawów, obadwa przynoszą nie- 
wątpliwie społeczeństwuszkodę, zarówno materyalną jak i moralną. 
Próbowaliśmy przybliżenie określić straty z powodu chorób i nad- 
miernćj śmiertelności i wypadła nam kwota 34 mil. rubli rocznie. 
Nie mnićj pewno strwonią zamożniejsze warstwy przez wadę, o któ- 
rćj była mowa, a któż obliczy straty moralne, wypływające z nędzy 
mieszkaniowćj bićdaków i nieopatrznego urządzenia mieszkań za- 
możniejszych, albo inaczćj mówiąc, z demoralizacyi u dołu, i z po- 
goni za uciechą u góry? Jak wiele, trudno powiedzićć, ale to pew- 
na, że tkwią w tych objawach czynniki rozkładu i upadku, które za- 
truwają nasz organizm społeczny. Nie można tóż pozostawiać rze- 
czy dalszemu ich biegowi, nie troszcząc się o maluczkich, choć ich 
bićda zjada, i przyklaskując zawsze bezrządowi bogatszych. Gdy je- 
dnak natura obu zaznaczonych wad jest różna, więc téż każda 
z nich wymaga całkiem odmiennego oddziaływania, stosownie do 
swych właściwości i charakteru. Ztąd zachodzi potrzeba mówić 
oddzielnie o sposobach poprawy dla jednćj, oddzielnie zaś dla 
drugićj. 
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_ Cosię tyczy złego urządzania mieszkań u zamożniejszych, to 
nie wiele mamy do powiedzenia. Rada jest prosta i krótka. To 
urządzanie się stanowi objaw szkodliwego obyczaju, polegającego 
na nadmiernćj gotowości do zabawy i rozrywki, a reformy obycza- 

 jowe przeprowadzają się przez walkę z przesądem. Trzeba więc pi- 
sąć i mówić, trzeba odsłaniać błędy, rozważać je i wyjaśniać, wy- 
kazywać skutki złego, i ujawniać korzyści zmiany, jednóm słowem 
trzeba dyskusyą publiczną budzić i myśl poczciwą krzewić. 

Innćj rady nie ma. Kto nie usłucha, aszarpiąc siły na zbytecz- 
ny pokój bawialny i zabawy, swój byt materyalny podkopie, ponie- 
sie słuszną karę za błędy ekonomiczne i sam sobie winę przypisze. 
Za marnotrawnego, nikt oszczędzać nie będzie, ani mieniem jego 
rządzić nie potrzebuje. Ludzie nieraz z własnćj winy giną, ale 
niech błędy marnotrawstwa nie doznają pobłażania, niech opi- 
nia publiczna wyrzecze śmiało potępienie zbytecznych bawialni 
i zabaw. 

Właściwe jednak pole do eksperymentów społecznych w kwe- 
styi mieszkań leży w sferze poprawy bytu klas niezamożnych. 
Do tego celu skierowane są wszystkie usiłowania ludzi dobrćj woli, 
którzy się tą sprawą gdzieindzićj gorliwie zajmują, i natę stronę 
kwestyi chcę zwrócić baczniejszą uwagę. 

Moglibyśmy tutaj powtórzyć zapytanie: co robić? Zanim je- 
dnak przejdziemy do odpowiedzi, potrzebujemy wprzód wyjaśnić 
sobie, skąd i jakim sposobem powstawała panująca dziś u nas nę- 
dza mieszkań, ijakie są właściwe jéj znamiona? Inaczćj mówiąc, 
powinniśmy zbadać charakter zjawiska, jeżeli chcemy wykryć sto- 
sowne środki zaradcze. 

Mieszkania dla klas pracujących w Warszawie nie przedsta- 
wiały się zapewne nigdy w zbyt różowóm świetle (1). Warszawa 
nie odznaczała się pochopnością do inowacyi w kierunku budo- 
wlanym, a ulepszenia i dogodności, praktykowane gdzieindzićj, po- 


(1) O zaniedbaniu miast w dawnćj Polsce i przyczynach tego zjawiska podaje cie- 
kawe wskazówki Surowiecki w pracy: „O upadku przemysłu i miast w Polsce“. Poucza- 
jące również szczegóły o stanie miast, a w szczególności Warszawy, znajdujemy w podró- 
łach cudzoziemców Bernoulli'ego i Biestera, którzy w drugićj połowie zeszłego wieku 
kraj nasz odwiedzali. Biester pomimo pochwał nad ówczesną Warszawą (r. 1791) notuje 
jednak, że obok wspaniałych pałaców rozpościerały się nędzne domki, a widok obdar- 
tych żebraków przejmował zgrozą. Kontrast bogactwa panów i nędzy pod względem 
mieszkań u dołu nie uszedł uwagi obu podrożników. (Liske. „Cudzoziemcy w Polsce* str. 
217, 280, 293. Porównaj także str. 96, 98, 276. 312 i 316 do 318). Potwierdzenie tego 
znajdujemy w książce Sobieszczańskiego p. t. „Rys historyczne-statysty 
nu Warszawy”, a to na podstawie świadectw innych podróżników, jak anglika Wiliama 
Coxe'a, francuza Fortia de Piles, i niemca Sirissa—str. 128—133. 


tyczny wzrostu i sta- 
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woli, bardzo nawet powoli przedostawały się do naszych domów. 
Do tćj pory stoimy pod tym względem o całe niebo niżćj od miast 

- Europy zachodnićj, o czćm krótka obserwacya przekonać mogła 
każdego, kto zwiedzając inne miasta zadał sobie pracę zrobienia 
porównania. 

Ale, jak już wspominaliśmy, pogorszenie znaczne w bycie 
warstw niezamożnych nastąpiło właśnie w ostatnich czasach, po- 
czynając od r. 1868, gdy współcześnie ludność miasta powiększyła 
się prawie w dwójnasób. Pobudowanie dróg żelaznych, połączenie 
wszystkich okolic kraju z Warszawą, skoncentrowanie ruchu prze- 
mysłowego i handlowego, wszystkie te okoliczności zaczęły ściągać 
do Warszawy masy ludzi z różnych stron dla zarobku, na którym 
gdzieindzićj zbywało. 

Z roku na rok napływały tysiące nowych jednostek, zwiększa- 
jąc ludność miasta. Przybysze potrzebowali gdzieś się pomieścić, 
szukali mieszkań, a że miasto w nadmiarze ich nie posiadało, więc 
wzmogła się konkurencya, rosnąc nieustannie i sprowadzając praw- 
dziwą pogoń za mieszkaniami, o które wtedy trzeba było starannie 
się dobijać. Zwiększone zapotrzebowanie obudziło wprawdzie du- 
cha spekulacyi, budowanó nowe domy, przez lat kilka nawet bar- 
dzo wiele, zawsze jednak nie tyle, ile przyrost ludności tego wyma- 
gał, czego dowodem stały wzrost cen na mieszkania, pomimo go- 
rączki budowlanćj i przez cały czas jćj trwania. Jeszcze lepićj o tćm 
przekonywa ta okoliczność, że drobne zachwianie cen, jakie ma 
miejsce w ciągu ostatnich dwóch lat, przyszło nie podczas najwię- 
kszego ruchu budowlanego, ale przeciwnie znacznie późnićj po usta- 
niu takowego. 

Niektórzy zbyt pochopnie cieszyli się z rozrostu miasta, nie li- 
cząc się dobrze z charakaterem zjawiska, właściciele domów i pla- 
ców zacierali ręce wobec błogosławionych czasów, które dla nich 
przyszły, a tymczasem stosunki układały się jak najgorzćj. W cią- 
gu krótkiego czasu, gdy posiadacze nieruchomości. podwoili lub po- 
troili swe dochody i podnieśli wartość swych domów i placów, 
wieloliczna bićdniejsza ludność zmieniła mieszkania na gorsze, za- 
ludniła suteryny, ograniczyła zajmowane przestrzenie i zaczęła ci- 
snąć się bardzićj niż kiedykolwiek na nędznych barłogach (1). 
Wprawdzie zyski właścicieli wyraźnie dają się spostrzegać tylko 
tam, gdzie realność nie zmieniła posiadacza. W większości wypad- 
ków zyski rozdzieliły się podczas przechodzenia nieruchomości 
z rąk do rąk pomiędzy chwilowych posiadaczy i spekulantów, któ- 


(1) Patrz wyżćj str. 317. 
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rzy z zarobkiem domy odprzedawali. Czy tak, czy owak, garstka 
ludzi wdanćj chwili dosyć dużo zarobiła, ito stanowi całe miłe 
wspomnienie owćj błogićj chwili, główny zaś skutek odbija się cią- 
gle na całćj ludności pod postacią podniesionego komornego, które 
odtąd wszystkich dotyka i dotykać nie przestanie. 

Nie ulega wątpliwości, że motorem gwałtownćj zwyżki była 
spekulacya, umiejętnie wyzyskująca niespodziewany na mieszkania 
popyt (1); ale słuszność nakazuje przyznać, że inne czynniki mogły 
tu współdziałać, jak podwyższone podatki lub obniżka wartości 
pieniędzy papierowych po wojnie tureckićj. Skutkiem upadku wa- 
luty wszelkie przedmioty na rynku ekonomicznym drożały, a więc 
i mieszkania uległyby podrożeniu, chociażby nawet żadnéj speku- 
lacyi nie było; podrożenie to jednak nie przybrałoby tak wielkich 
rozmiarów, jak to miało miejsce, musiałoby się ono zaniknąć w gra- 
nicach zmniejszonćj wartości rubla i prawdopodobnie nie przekro- 
czyłoby 25% do 30% na cenie, bo taka różnica z porównania kursu 
rubla z r. 1868 z kursem z r. 1882 wynika. Podatki, choć nie tak 
wiele, mogły jeszcze cokolwiek przyczynić się do podniesienia cen. 
Wszelka jednak dalsza podwyżka w warunkach zmienionego po- 
pytu i podaży na mieszkania znajduje swoją przyczynę i wytłóma- 
czenie. 

Tak więc pierwszą charakterystyczną cechę naszych obec- 
nych stosunków stanowi nadmierna drogość mieszkania. Już po- 
przednio wykazałem, że cena izby w Warszawie dorównywa pra- 
wie cenom paryskim, a przewyższa znacznie londyńskie i innych 
miast, co uważać należy za zjawisko anormalne, Dodać jeszcze mu- 
szę, że kiedy statystyka z r. 1868 notowała przeciętną cenę lokalu 
w Warszawie na sumę rs. 118 k. 28 (2), to w lat 14 późnićj cena je- 
dnego pokoju wynosiła bez mała tyleż, bo rs. 100. Skutkiem tego 
podrożenia, robotnik nawet pracowity i zdolny, nie jest w możno- 
ści posiadania jako tako ludzkiego mieszkania (3). Dla zdrowia 


(1) I dziwić się trzeba doprawdy temu samolubstwu, z jakićm właściciele domów 
dzisiaj opierają się przeciwko ofiarom na rzecz kanalizacyi, tak dla miasta potrzebnćj. Za- 
ledwie odnieśli olbrzymie korzyści na swych realnościach i dochodach, kosztem całego 
miasta, aliści już o tém zapomnieli, 

(2) Zalęski Z. c. str. 10. 

(3) Zarobek robotnika zdolnego można oznaczyć w Warszawie na rubla dziennie, 
co daje na miesiąc po strąceniu niedziel i świąt rs. 25. Otóż, porównawszy podobny zaro- 
bek z ceną pokoju rs. 100 rocznie, czyli rs. 8 k. 33 miesięcznie, wypadałoby robotnikowi 
wydać trzecią część swego zarobku na samo mieszkanie, aby z reszty tj. z rs. 16 k. 66 opę- 
dzić wszelkie potrzeby swoje i rodziny. Oczywiście, że nie jest on w stanie tego uczynić, 
A cóż dopiero mówić o tych, którzy rubla dziennie zarobić nie są wstanie! I ztąd to po- 
wstają gromadzenia się różnych rodzin w jednćj izbie, podnajmy, lub wreszcie gnieżdże- 

ie się po suterynach i poddaszach, gdzie można tanićj dostać pomieszczenie. 
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i życia swego i rodziny, powinien on mićć przynajmnićj jedną zdro- 
wą izbę, a środki na to nie pozwalają. Zachodzi tu kolizya po- 
między jego zarobkami, a cenami mieszkania, którćj przyczynę 
łatwo zrozumićć. 

Kiedy nadmierne ilości ludzi zbiegały się rok rocznie dla za- 
robku do Warszawy, rosło zaofiarowanie rąk do pracy, cena jéj nie 
mogła się podnosić, a przynajmnićj nie mogła podnosić się tak zna- 
cznie, jak drożały mieszkania! Chociaż skutkiem zwiększonego 
ruchu, mogło być więcćj pola do pracy, to jednak nadmierny na- 
pływ ludzi moderował zwyżkę zarobków, komorne zaś naodwrót 
rosło w miarę tego przypływu w stosunku równoległym do niego, 
a nawet znacznie wyższym jeszcze. I ustaliły się zarobki umiarko- 
wane, przy cenach nadmiernych lokali, a może innych potrzeb ży- 
cia. Ta niedogodność pomiędzy stopą zarobków a ceną mieszka- 
nia stanowi prawdziwą klęskę dla bytu klas pracujących. Drugą 
cechą charakterystyczną obecnego stanu rzeczy jest brak mieszkań, 
i związane z nim przeludnienie takowych, to znaczy, że nie ma 
takićj ilości mieszkań, jakićj potrzeba dla ludzkiego pomieszczenia 
licznych warstw biedniejszych. Wprawdzie mógłby kto zarzucić, 
że jednak wszyscy się mieszczą i żyją, a nawet statystyka notuje 
zawsze pewną ilość mieszkań niezajętych. Zarzut taki nie byłby- 
słuszny. O ile dotyczy mieszkań wolnych, które dla ludzi bićdniej- 
szych zostały jakoby przeznaczone, są to powiększćj części siedziby 
jak najgorsze, odstraszające swojemi brakami, i dla tego nie zaję- 
te (1), mieszkania zaś zajęte nie odpowiadają potrzebie, ludność 
się w nich gnieździ nad miarę, i gdyby chcićć potrzeby jéj w spo- 
sób znośny zaspokoić, należałoby nabudować niemało jeszcze do- 
mów w różnych punktach i oddać do użytku ogólnego. 

Trzecią cechą charakterystyczną jest powszechna wadliwość 
mieszkań przeznaczonych dla tćj kategoryi lokatorów. Z niewiel- 
kiemi wyjątkami, mieszkania te znajdują się w stanie opłakanym. 
Właściciele domów najmnićj okazują dla nich dbałości, nie odna- 
wiają ich, rzadziej niż gdziekolwiek indzićj przedsiębiorą jakiekol- 
wiek reparacye, chociaż właśnie powinnoby się dziać na odwrót, 
bo gdzie ciasnota, tam więcćj potrzeba staranności dla utrzymania 
porządku. Ale tóm sobie głowy nikt nie zaprząta, bićdak musi 
poprzestać na tém, co mu dają, ani właściciel ani rządca jego nie 
wiele na reklamacye ludzi z tćj sfery zwracają uwagi. Ztąd to 
z mieszkań, początkowo dość znośnych, wytwarzają się z czasem 


(1) Niezajętych tego rodzaju na poddaszach było 487, w suterynach 339. — Rezul- 
taty, cz. II, str, 81, 
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prawdziwe jamy, slums, jak mówią Anglicy, pełne brudu i pluga- 
stwa, siedliska chorób i niezdrowia. Nakoniec, czwartą przyczyną 
złego jest ciemnota samych mieszkańców, którzy żyjąc apatycznie, 
zaniedbują swe mieszkania, przyzwyczajają się do nieporządku, nie 
dbają o czystość, nie przewietrzają izb, bo nie rozumieją znaczenia 
powietrza dla życia i zdrowia. 

Wykazawszy przyczyny złego, postarajmy się wyjaśnić sobie, 
w jakich kierunkach należałoby działać na poprawę panującéj 
nędzy. 

Drożyzna mieszkań jest pewnikiem. Następstwem tego bez- 
pośrednićm jest przeludnienie w bićdnych mieszkaniach, bo bićdni 
nie mają środków dla pokrycia wysokiego komornego. Ale, ani 
ceny mieszkań obniżyć, ani zarobków klas pracujących podnieść 
gwałtem nie można. Ekonomiczne prawo żądania i zaofiarowania 
rządzi cenami, i napróżnoby się ktokolwiek: kusił zadać kłam temu 
prawu lub postawić przegrodę na drodze jego działania. Zapotrze- 
bowanie na mieszkania jest wielkie, bo warstwy bićdniejsze stano- 
wią wielką liczbę, mieszkań dla nich jest mało, a przytćm są złe, 
że jednak potrzeba musi być zaspokojoną, pod gołćm niebem 
żyć nie można, więc liche mieszkania dostają lokatorów, którzy 
jeszcze duże płacić za nie muszą pieniądze. Gdybyśmy nawet rzu- 
cili od razu kilka milionów rubli w ręce bićdnćj sfery, na powię- 
kszenie mieszkań i ulepszenie takowych, nicby to nie pomogło. 
Przypuśćmy, że pewna ilość mieszkań lepszych, przeznaczonych dla 
klas zasobniejszych, zwłaszcza te, któreby były wolne, przeszłaby 
w posiadanie bićdniejszych, w rezultacie jednak zaspokojenie po- 
trzeby dokonałoby się takiemi środkami, jakie istnieją w danćj 
chwili, Co gorsza, taki eksperyment przyniósłby może szkodę. 
Zwiększony nagle popyt przy tćm samóm zaofiarowaniu sprowa- 
dziłby podniesienie cen, właściciele domów, widząc wzrastające 
zapotrzebowanie, nie omieszkaliby z tego korzystać, zaczęliby sta- 
wiać wyższe żądania, klasy pracujące nie poprawiłyby swego bytu, 
lub przynajmnićj bardzo mało, a nakład kilku milionów rubli roz- 
płynąłby się w kieszeniach gospodarzy i spekulantów, to jest po- 
szedłby na korzyść innćj sfery, a nie tćj, dla którćj był zamierzony. 

Chcąc naprawdę poprawić byt, potrzeba działać w innym kie- 
runku, trzeba zmienić przedewszystkićm warunki, wśród których 
prawo ekonomiczne, rządzące światem, ma się urzeczywistnić. 
Gdyby nagle w Warszawie za dotknięciem rószczki czarodziejskiej 
wzniesiono w różnych punktach sto domów z mieszkaniami, dopa- 
sowanemi do potrzeb bićdniejszych, i gdyby te mieszkania zaofia- 
owano do ich użytku po cenie umiarkowanćj, bez wyzysku, coby 
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się w takim razie stało? Wtedy przyszłaby prawdziwa i pożyte- 
czna konkurencya. W nowych domach, znaczna ilość ludzi zna- 
lazłaby pomieszczenie, a wskutek takiego zaofiarowania, wielu da- 
wnićjszym mieszkaniom groziłaby pustka i wtedy właściciele sta- 
rych domów opuściliby na cenie i poczyniliby ulepszenia, których 
poprzednio całkiem odmawiali. Oto prawdziwy sposób przyjścia 
z pomocą i poprawy fatalnego położenia. 

Nie idzie zatćm, aby chcićć usunąć prywatną spekulacyę i bu- 
dowę domów w celach zysku. Bynajmnićj, ta spekulacya jest po- 
trzebna, ona przysparza domów i mieszkań i powiększa zaofiaro- 
wanie, ao to właśnie tu chodzi; trzeba więc ją nawet rozwijać i po- 
budzać do działania, ale pobudzać z pewnym kierunkiem, ku ogól- 
nemu pożytkowi obmyślonym. Wyzyski i pojedyńcze objawy tćj 
spekulacyi mogą być karcone, gdy właściciel robi mieszkanie z su- 
teryny, przylegającćj ścianą do miejsca ustępowego, gdy odmawia 
wszelkićj, najbardzićj koniecznćj reparacyi, gdy wyzyskuje powo- 
dzenie lokatora, wszystko to zasługuje na potępienie: ale bez spe- 
kulacyjnego zmysłu rozwój budowlany nie da się przeprowadzić. 
'Ta sama spekulacya, która przed dziesięciu laty wyzyskiwała loka- 
torów, przysporzyła jednak miastu wiele domów, bez których mo- 
głoby być jeszcze gorzćj, aniżeli jest obecnie. Słowem, nie tamu- 
jac prywatnćj spekulacyi, należy działać w kierunku powiększenia 
liczby domów i mieszkań, bo bez tego do poprawy dojść nie będzie 
można. Oto pićrwsza droga (1). 

Drugi kierunek powinien mićć na celu usuwanie, a raczćj, mó- 
wiąc właściwićj, poprawianie dotychczasowych złych i wadliwych 
mieszkań. Trzeba usuwać złe mieszkania nie przez zamykanie ich 
ale przez poprawianie. Większość mieszkań daje się zawsze udo- 
godnić i polepszyć, przy niewielkim nawet nakładzie, idzie więc 
tylko v to, aby dać impuls do działania na tćj drodze. Zamykanie 
i znoszenie istniejących mieszkań, chociaż wadliwych, jest niebe- 
spieczne, bo zmniejsza ilość istniejących lokali, zmniejsza zaofiaro - 
wanie, a w następstwie przyczynia się do podniesienia ceny na po- 
zostałe mieszkania przy zwiększonćm na nie pożądaniu. 

Cokolwiekbyśmy mogli powiedzićć przeciwko mieszkaniom 
suterynowym, to jednak znieść ich, odrazu zwłaszcza, niepodobna; 
stałoby się to ze szkodą właśnie tćj klasy, o którćj dobro chodzi, 
ograniczając liczbę mieszkań wtedy, gdy trzeba ją powiększać. 

Tylko pojedyńcze wypadki prawdziwćj zaraźliwości mieszkań 
mogą usprawiedliwiać zupełne zamknięcie. 


(1) Tworzenie nowych siędzib mieszkalnych stanowi środek zaradczy tak prze- 
ciwko drożyźnie, jako też też przeciwko brakowi mieszkań. 
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Pouczające choć smutne doświadczenie w téj mierze zrobiono 
` w Paryżu za Napoleona III. Zaczęto burzyć całemi dzielnicami 
stare domy z nędznemi mieszkaniami, budując w to miejsce nowe 
i lepsze. Zdawało się, że ludność na tém zyska, lecz stało się na 
odwrót. Znaczna ilość mieszkań dla bićdniejszych przez zburzenie 
domów znikła, a w nowych domach, nie wszędzie robiono drobniej- 
sze mieszkania. Z drugićj strony ruch budowlany wywoływał ro- 
botę i ściągał nowe tłumy rąk pracujących do Paryża, wzrosła więc 
potrzeba mieszkań, gdy współcześnie liczba ich malała. Korzy- 
stała z tego spekulacya, ceny mieszkań szły w górę, a byt mnićj 
zamożnych jeszcze się pogorszał. W taki sposób można wyrzucić 
miliony bez rezultatu. 

Trzeci kierunek działania zwrócić się powinien ku zwalcza- 
niu ciemnoty klas uboższych, krzewieniu rozumniejszych zasad ży- 
cia, upowszechnianiu wiadomości hygienicznych i t. p. 

Nakoniec istnieje jeszcze czwarty kierunek, o którym wspo- 
mnićć należy. Mam tu na myśli oddziaływanie na ogólne warunki 
zamieszkania w mieście, przez zapewnienie mieszkańcom lepszego 
powietrza, przez dostarczanie zdrowćj wody, przez usuwanie tysią- 
cznych szkód dla życia i zdrowia z nieczystości, nieporządków 
it. p. Dokategoryi tych środków należy także ułatwiona dla bié- 
dniejszych, tania komunikacya tramwajowa do punktów pracy i do 
środka miasta. 

Kierunek ten nie pozostaje w bezpośrednim związku z przy- 
czynami złych mieszkań dla klas niezamożnych, ale pośrednio gra 
nader ważną rolę i pominiętym być nie może. - 

Oto mamy cztery drogi działania. 

Zanim wskażemy środki, jakie na tych drogach mogą być 
u nas przedsięwzięte, rozpatrzmy się w tém, co w tych kierunkach 
gdzieindzićj społeczeństwa dokonywały i dokonywują. 


V. Co zrobiono dla poprawy zagranicą? 


W Anglii. —Rozporządzenia prawodawcze. —Towarzystwa budowlane. — Peabody Buil- 
dings. — Stowarzyszenia robotnicze dla budowy domów. — Polepszanie wadliwych mie- 
szkań.— Miss Octavia Hill i jéj naśladowczynie,—Zadies sanitary association. — Rezultaty 
działalności społeczeństwa angielskiego. — Nowy alarm w r. 1883. — Royal comission Z r, 
1884.— Jéj działalność.—Nowy bil z r. 1885— We Francyi.—Rozporządzenia prawodaw- 
cze. — Działalność samego społeczeństwa, — Ankieta rady municypalnćj w Paryżu z r. 
1883.—Nowe projekty, —W Niemczech.— Towarzystwa budowlane. — Stowarzyszenia ro- 
botnicze, — Usiłowania indywidualne. — Ruch w innych krajach, — Stowarzyszenie duń- 
skie.—Stowarzyszenia w Filadelfii, 


Zacznijmy od Anglii (1). 
Początek kwestyi mieszkań dla niezamożnćj ludności w An- 


(1) Za źródła do tego ustępu służyły mi rozprawy: Aschroth, Die Ardeiterwok- 
nungs frage in Englant. Plener. Englische Baugenossenschaften — i cytowane już książ- 
ki Sax'a I Chadwick'a. 
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glii odnosi się do końca trzeciego i pierwszych lat czwartego dzie- 
siątka obecnego wieku. Sprawa wypłynęła najaw, dzięki pracom 
ludzi dobrćj woli, którzy robili obserwacye w różnych ogniskach 
życia miejskiego, i ogłaszali zebrane fakta do wiadomości publi- 
cznćj, domagając się pośrednictwa władzy i społeczeństwa na ko- 
rzyść uboższych, a dla dobra ogółu. Wyłaniano wtedy specyalne 
jedna za drugą komisye, do badania kwestyi w jćj szczegółach 
i rozgałęzieniach, a rezultaty prac komisyi ułożone w formie stoso- 


wnych sprawozdań, rozpatrywano następnie na posiedzeniach par- 


lamentu. Najsłynniejsze sprawozdanie, znane pod nazwą General 
Report ułożone przez Edwina Chadwicka w r. 1842 wywołało ol- 
brzymie wrażenie okropnością podniesionych szczegółów i przy- 
czyniło się niemało do wywołania powszechnego zajęcia się tą wa- 
żną sprawą. ; T 

Już prawa z r. 1834, 1844 i 1848 polecają stosownym urzędom 
sanitarnym kontrolowanie stanu mieszkań pod względem zdrowo- 
tności. W r. 1851 za wpływem czynnym lorda Shaftesbury wycho- 
dzi nowy bil zwany Začouring Classes Lodginghouses Act, mocą 
którego nadano gminom miejskim w przypadku skonstatowanego 
braku mieszkań, prawo nabywania lub wydzierżawiania gruntów, 
budowania na nich domów dla klas pracujących z możnością za- 
ciągania na to pożyczek pod zastaw miejscowych podatków, oraz 
z możnością pobićrania zaliczek z funduszów komisyi robót publi- 
cznych. Inne prawo, zwane Torenns act z r. 1868, i wydane w roz- 
winięciu jego nowelle upoważniły miasta do znaglania właścicieli 
budowli z mieszkaniami bardzo opuszczonemi, aby takowe należy- 
cie poprawiali pod groźbą zamknięcia domu lub nawet zniesienia 
go bez indemnizacyi. W dalszym ciągu tak zwany Cross 
acć z r. 1875 i dwa uzupełniające bile z r. 1879 i 1882 upoważniają 
miasta do wywłaszczania niezdrowych dzielnic lub ich części dla 
otwićrania wolnych przestrzeni lub celem budowy domów dla ro- 
botników. 

Prawa te jednak przy zastosowaniu w praktyce, napotykają na 
wiele trudności, co uniemożliwia często ich wykonywanie, tém sa- 
mém zmniejsza ich wartość i doniosłość. 

Praktyczniejszego charakteru były dwa inne bile: jeden z r. 
1866, który zapewnił prawo do pożyczek z funduszów publicznych 
dla wszelkich przedsiębiorstw, choćby ze strony osób prywatnych 
z celem budowania domów dla sfer robotniczych, drugi z r. 1883, 
Cheap Trains act, zobowiązujący towarzystwa tramwajów i koleje 
Żelazne do urządzania komunikacyi, po znacznie obniżonych ce- 
nach, specyalnie dla robotników przed godziną 8-ą z rana, i po 6-ćj 
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wieczorem, celem ułatwienia im drogi z punktów dalszych i pod- 
miejskich do centrów pracy w wielkich miastach. Pożyczek na bu- 
dowę, o jakich wspomniałem, wydano do téj pory wogóle 2.421.895 
funtów szterl., na warunkach opłacania procentu od 34% do 444 
rocznie. 

Śladem téj działalności szły także i zarządy miejskie, czyniąc 
w miastąch rozliczne udogodnienia dla poprawy bytu warstw uboż- 
szych, w miarę sił i okoliczności. 


Ale najpłodniejszą w skutku była działalność samego społe- 
czeństwa angielskiego, skierowana bezpośrednio do tworzenia mie- 
szkań ulepszonych, i do poprawiania złych, wreszcie do oddziały- 
wania na masy pracujące dla podniesienia ich moralnego. Środki, 
jakie w tym kierunku, były przedsięwzięte, podzielić można na ka- 
tegorye. 

Na pierwszćm miejscu postawić należy towarzystwa budowla- 
ne, które rozwinęły nadzwyczajną działalność przy udziale całego 
społeczeństwa, a przedewszystkićm arystokracyi i ludzi wielkićj for- 
tuny. Co do czasu powstania najstarsza jest Metropolitan Associa- 
lion for improving the Dwellings of the industrious classes, założone 
w r. 1841. Towarzystwo to pracuje przy kapitale 186,325 f. szter. 
korzystając nadto z pożyczki publicznój w kwocie 58.500 f. szter. 
i prywatnćj 19.500 f. szter. Posiada ono znaczną ilość domów 
w Londynie ze wzorowemi mieszkaniami, w których znajduje po- 
mieszczenie 1443 rodzin robotniczych, złożonych z 7165 osób. Dy- 
widendy wydaje ono stale 5%, a przewyżki zysków po nad 5% obra- 
ca na dalsze nakłady. Przy niskićj stopie procentowćj, jaka panuje 
w Anglii, zatrzymywanie procentów wyższych nad 5% wydawałoby 
się Anglikom, należącym do tego towarzystwa, jakąś niemiłą lichwą, 
zwłaszcza, źe przedsiebierstwo ma na celu dobro klas niezamoż- 
nych. Podobnież funkcyonuje inne towarzystwo, zwane Zmóroued 
industrial dwelling compamy, założone późnićj, bo w r. 1863 dopie- 
ro, którego kapitał pierwotny 50.000 f. szter. urósł dzisiaj w dzie- 
sięć kroć do 500.000 f. szter. Dostarcza ono zdrowych mieszkań dla 
4.971 rodzin a 24.000 osób. 

Dalej idą towarzystwa urządzające domy i mieszkania dla war- 
stwy najbićdniejszćj, a więc ze skromniejszym nakładem i za tań- 
szą cenę. Takiemi są: Victoria Dwellings company, pod protektora- 
tem królowćj,i od jéj imienia nazwane, i drugie Catherine Buildings, 
założone przez dwóch budowniczych, z początku z kapitałem 
50.000 f. szter., który pomału rozszerza się przez wypuszczanie Co- 
raz nowych akcyi. 


Bio 


Do tćj kategoryi należy wielkie towarzystwo, powstałe za po- 
czątkowaniem lorda Shaftesbury'ego: Arzizans, Labourer's and Ge- 
neral Dwellings company, które buduje drebne domki dla oddziel. 
nych rodzin, i nie w Londynie ale wyłącznie w okolicach podmiej= 
skich, gdzie grunta są znakomicie tańsze. Towarzystwo rozpoczęło 
działać z funduszem 250.000 f. szter., który obecnie doszedł do wy. 
sokości 1.750.000 f. szter. tj. powiększył się w siedmkroć! Dobro- 
czynne skutki działalności podobnego przedsiębiorstwa wykazują 
się już z tego, że towarzystwo pobudowało do r. 1885 6.200 drab- 
nych domków, w których odpowiednia ilość rodzin niezamożnych 
z najduje przytułek. 

Kiedy zakładano pierwsze z powyżćj wyliczonych towarzystw, 
panowało przekonanie, że przedsiębiorstwo nie może przynosić zy- 
skó w, skoro ma na celu zaopatrzenie potrzeby uboższych. Stało się 
jednak wręcz inaczćj. Okazało się, że wszystkie tego rodzaju to- 
warzystwa stanowią bardzo dobry interes, przynoszący odpowiedni 
procent. Ani jedno z tych towarzystw nie zachwiało się i ani je- 
dno z nich nie przynosi mniejszego procentu, jak 5%, przyczćm nie- 
które wykazują wyższy dochód 6% aż do 7% niekiedy. To tóż kiedy 
do założenia pierwszego z towarzystw przyczynili się głównie fi- 
lantropowie zaofiarowaniem pewnych sum, które uważali na wpół 
za przepadłe, z czasem zwróciły się do tych przedsiębierstw nawet 
warstwy finansowe, najmnićj do ofiary gotowe. Dzisiaj, te przedsię- 
biorstwa należą w Anglii do bardzo popularnych, i nietylko, że pro. 
sperują, ale jeszcze na ich wzór tworzą się wprost spółki dwóch lub 
kilku osób i budują domy dla biednićjszych. Rozumie się panuje 
w nich więcćj wyzysku a mnićj dbałości o dobro najmobierców 
mieszkań, mają one jednak tę dobrą stronę, że zwiększają zaofia- 
rowanie mieszkań, co leży w interesie ogółu. 

Do kategoryi tego rodzaju towarzystw zbliża się nieco instytu- 

"cya, zwana Peabody Buildings, powstała z zapisów filantropa Peabo- 
dy, która posiada dziś 17 dzielnic w Londynie z mieszkaniami zdro- 
wemi dla klas pracujących. Peabody przeznaczył dla nićj 500 tysię- 
cy f. szt. a rząd z publicznych funduszów udzielił jeszcze pożyczkę 
300 tysięcy f. szter., że zaś dochody z najmu mieszkań wedle woli 
założyciela idą na przyrost kapitału instytucyi i dalszy jćj rozwój, 
przeto instytucya rozszerza się, nabywa ciągle nowe domy, przera- 
bia je i poprawia, kupuje place, zabudowuje one tak, że dzisiaj mie- 
ści się w jéj budynkach 22.755 osób. 

Peabody uczynił zapis w roku 1862, dając w pierwszćj chwili 
150,000 f. szt., i dopiero późnićj powiększył tę sumę do pół milio- 
na funtów. 


i 
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Tymczasem wedle sprawozdania z r. 1885 majątek instytucyi 


_ wynosi już dzisiaj 1.300.000 f. szt. 


Zarówno ta instytucya, jako téż wspomniane towarzystwa 
i spółki budowlane, ujawniły pożyteczność zespolonćj dla rozumne- 
go celu działalności społecznćj, wydając rezultaty zaiste zdumiewa- 
jące, o jakich nikt marzyć nie mógł. 

W kolei na drugićm miejscu postawić należy stowarzyszenia 
robotnicze dla budowy domów, ówśldi»g societies. Stowarzyszenia te 
powstają pomiędzy samymi robotnikami, którzy drobnemi miesięcz- 
nemi składkami wytwarzają fundusz do pożyczek na kupno lub bu- 
dowę domów dla swych członków. Pożyczka służy tylko do tego 
celu, a innego przeznaczenia otrzymać nie może. Domki budują się 
drobne, wedle zwyczaju angielskiego, w rozmiarach zastosowanych 
do potrzeb rodziny robotniczej. 

Stowarzyszenia takie bywają terminowe, na pewną ilość lat, 
z pewną oznaczoną cyfrą członków, którćj nie można przekroczyć, 
albo téż stałe, funkcyonujące ciągle i zmieniające swych członków 
przez przybieranie nowych i wychodzenie dawnych, gdyż szranki 
uważają się za otwarte dla wszystkich, kto do nich zaliczyć się pra- 
gnie. Przy rozwiniętém poczuciu samodzielności, cechującćj robot- 
ników angielskich, stowarzyszenia te rozwinęły się tak znacznie, że 
w r. 1871 liczono ich w Anglii około 2000. Z liczby tych stowarzy- 
szeń przeszło połowa, bo 1.024, ogłaszała rezultaty swćjdziałalności, 
i na zasadzie tych publikacyi okazało się, że w 1024 stowarzysze- 
niach znajdowało się członków około 212.000. 

Niektóre z tych stowarzyszeń zajmują się same zakupem grun- 
tów, dzieleniem ich na parcele, kanalizowaniem, zaopatrywaniem 
w wodę, poczćm dopiero tak urządzone parcele sprzedają człon- 
kom pod budowę domów, przy wydaniu jeszcze funduszu dla uła- 
twienia budowy. Ta kategorya stowarzyszeń łączy w swćj działal- 
ności dwa cele, mianowicie dostarczanie gruntów na domy, i po- 
Życzek budowlanych. Dla odróżnienia te stowarzyszenia noszą na- 
zwę Land and Building societies. Największe z nich, National Land 
„Society, rozporządzało w r. 1871 środkami tak znacznemi, że aktywa 
jego wynosiły 113.831 f. szterl. 

Inny, a mianowicie trzeci rodzaj poprawy bytu mieszkaniowe- 
go widnieje w bezpośrednićm polepszeniu złych mieszkań. W tym 
kierunku nadzwyczajną działalność rozwinęła dzielna kobieta młs 
Octavia Hill, inaczój nazywana baronową Burdett Coutts i cały sze- 
reg jéj naśladowczyń. Miss Octavia Hill ogląda i wyszukuje domy 
zaniedbane, ale przydatne jeszcze do poprawy, nabywa je, urządza 
mieszkania możliwie zdrowe i dogodne, i wynajmuje bićdnićjszćj 
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warstwie, zapewniając jéj użyteczną a niedrogą siedzibę tam, gdzie 
napozór było to niemożliwe. Z małym zasobem, prawie bez własne- 
go majątku, przy pomocy innych ludzi rozpoczęła ona swoje ope- 
racye, mające na celu dobro maluczkich i podniesienie ich pozio- 
mu. Rzeczy układają się w ten sposób, że w nabytym domu robi 
się nakład dla doprowadzenia mieszkań do porządku, poczćm ukła- 
dają się ceny najmu tak, aby przynosiły przynajmnićj 5% zysku od 
wyłożonego kapitału. Zarobek ten osięga mass Hill stale od lat 
dwudziestu kilku, zwykle z przewyżką po nad określoną stopę. 

Ponieważ w grę wchodzą pożyczone pieniądze, przeto filan- 
tropka przedewszystkićm, opłaca od nich wierzycielom procenta 
podług tejże stopy 5%, a resztę obraca na korzyść swych lokatorów, 
urządzając im.czytelnie, zebrania i udzielając w wypadkach wiel- 
kićj biśdy zapomogi. 

Przedsiębierstwo przez miss Hill podjęte posiada dzisiaj 57 bu- 
dynków wartości 311.767 f. szter., a mieszka w nich 11.582 osób. 
Wobec świetnych rezultatów i ciągłego a pewnego rentowania się, 
nie brak chętnych do przyjęcia w nim udziału, znajdują się potrzeb- 
ne pieniądze i pożyczki w dostatecznej ilości. 

Do pracy swojćj miss Hill zaprzęgła cały. szereg kobiet ze sfe- 
ry wyższćj i średnićj swego społeczeństwa, i przygotowała cały 
sztab osób prowadzących szlachetnie rozpoczęte dzieło. Rozumić 
się, jest z tćm wiele pracy i trudu, sama manipulacya administrowa- 
nia i ściągania komornego wymaga mozołu. Wedle rozumnego 
zwyczaju angielskiego, klasy robotnicze płacą komorne tygodnio- 
wo (1), co tydzień więc zjawiają się kwestarki do mieszkań swych 
pupilów i pobierają należności. Te wizyty odbywają się najregular- 
nićj, a przynoszą niemało korzyści dla odwiedzanych. Zazwyczaj 
przy sposobności bićdni lokatorowie spowiadają się ze swych zmar- 
twień i kłopotów, następują rady i objaśnienia, kwestarki wskazują 
co robić w chorobach, jak radzić sobie z dziećmi, gromią zdrożno= 
ści i zachęcają do wytrwałości. Pomimo napomnień, jakie połajani 
muszą nieraz wysłuchać, owe kwestarki chętnie są widziane, a na- 
wet wyczekiwane, niby anioły opiekuńcze, co podnoszą ducha i ra- 
tują w potrzebie. 

Jak dalece ta działalność w kierunku moralnym się rozwija, 
dość powiedzićć, że powstało stowarzyszenie pod nazwą Zadies sa- 
nitary association, z dam londyńskich, mające na celu rozpostarcie 


(1) Obyczaj ten należałoby upowszechnić u nas. Jest to bowiem nieuwzględnia- 
niem istniejących stosunków życiowych, gdy robi się umowy miesięczne i układa się ceny 
miesięczne z ludźmi, którzy tygodniowo lub co dwa tygodnie otrzymują zarobki. 


|| KWESTYA MIESZKAŃ W WARSZAWIE. 513 


‘tego rodzaju opieki nad niezamożną ludnością (1). Dodać trzeba, 

że w towarzystwach budowlanych również upowszechnia się coraz 
więcćj udział kobiet w charakterze kwestarek. Powstało także in- 
ne stowarzyszenie, Central Sanitary Aid Commitee, którego zada- 

-niem jest popularyzowanie wśród biédniejszych pojęć moralnych, 
wiadomości hygienicznych itp. za pomocą odczytów, rozdawania 
broszur, książek itd. 

Ażeby dać wyobrażenie o rozmiarach działalności społeczeń» 
stwa angielskiego w tym kierunku, pozwolę sobie przytoczyć kilka 
cyfr. Nie licząc stowarzyszeń robotniczych, wedle sprawozdań 
-z r, 1885 wspomniane przezemnie przedsiębiorstwa i towarzystwa 
rozporządzały kapitałem przeszło 6ļ, milionów funt. szter.. posia- 
dały ogromną massę domów i mieściły u siebie 29,643 rodziny, 
a 146,809 osób (2). Dodać trzeba, że mowa jest tutaj o instytu- 
cyach londyńskich, po za obrębem których funkcyonują w różnych 
punktach Anglii inne z podobnemi zadaniami i celami. 

A jaki stąd płynie pożytek? 

Zachowując charakter instytucyi ekonomicznych, przynoszą- 
cych dochód, dostarczają one możliwie tanio zdrowych mieszkań, 
które są nadzwyczaj poszukiwane i nigdy pustkami nie stoją. Wa- 
żniejsze jeszcze znaczenie ze stanowiska społecznego posiada to” 
oddziaływanie, jakie na rynku ekonomicznym przybytek znacznej 
ilości nowych mieszkań przynosi. Już pośrednio przez sam fakt 
swego istnienia spółki te i urządzenia zmuszają prywatnych wła- 
ścicieli nieruchomości do utrzymania mieszkań w lepszym porząd- 
ku i do poprawiania braków w złych mieszkaniach, a co ważniej- 
sza, że normują cenę na korzyść biednych lokatorów, nie dopusz- 
czając do zbytniego wyzysku, jakiby niewątpliwie miał miejsce, 
gdyby podobnćj rywalizacyi nie było. I tóm się téż tłómaczy, dla 
czego w Londynie cena bićdniejszych mieszkań jest znacznie tań- 
sza, aniżeli w Warszawie, jakkolwiek to na pierwszy rzut oka wy- 
dawałoby się nieprawdopodobnóm (3). Jakie zaś skutki wynikają 
dla zdrowia i życia publicznego, okazuje się ze statystyki. Tak np. 
w domach Metropolitan Association śmiertelność wyobraża zaledwie 
16 na 1000, gdy średnia śmiertelność w Londynie stanowi 24 na 
1000; dzieci do lat 1o tamże umićra 24 na 1ooo, gdy wogóle Lon- 
dyn daje pod tym względem stosunek przeciętny 48 na 1000, to 
jest dwa razy gorszy. O skutkach moralnych, jużeśmy wspominali, 
mówiąc o działalności kobićt. Nie potrzeba zaś dodawać, że przy- 
stępne co do ceny a schludne i zdrowe mieszkanie przykuwa czło- 


(1) Saxe, str. 42. — (2) Aschroth, Z. c. str. 139. — (3) Patrz wyżej str 322. 
T. IL Z. III. 1889 r. 33 
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wieka do miejsca, wiąże rodzinę biedaka, żonę, dzieci i jego same- 
go w jedną całość, i odbija się dodatnio na życiu i wychowaniu 
dalszego pokolenia. 

Ale nie na tém koniec. 

Życie wymaga ciągłćj obsługi i zachodu, aby przynosiło do- 
bre rezultaty. Kwestya taka, jak kwestya mieszkań, nie kończy się 
z chwilą zrobienia takiego lub innego pomyślnego kroku. Życie 
płynie dalćj, ludzie się zmieniają, dobre mieszkania niszczeją i upa- 
dają, złe na nowo powstają, słowem, praca raz rozpoczęta wymaga 
dalszego jéj prowadzenia. Rozumieją to Anglicy, i nie spoczywają 
na laurach, gdy im się raz uda coś pozyskać. Przeciwnie idą dalej, 
dostrzegają nowe wady, znowu je podnoszą, znowu się niemi 
zajmują, czyniąc dalsze jeszcze postępy. 

Tak samo rzecz się ma ze sprawą mieszkań. 

Nie dalćj jak w r. 1883 ponownie podniesiono wielki alarm, 
że w mieszkaniach uboższych zaszły znaczne pogorszenia, które 
pod groźbą szkody społecznćój wymagają gwałtownćj reparacyi. 
Impuls do tego ruchu dał lord Salisbury w artykule, jaki wydruko- 
wał w listopadzie 1883 r. w ZVażżonał Review, zwracając uwagę na 
pogorszenie mieszkań w niektórych dzielnicach Londynu. Zawtó- 
* rował mu zaraz lord Chamberlain, drukując w tym samym duchu 
rozprawkę w piśmie zwanćm Zorżnighiy Review, a wnet przyszły 
wykrycia publicysty Simsa w Daily News w pracy pod tytułem Hor- 
rible London (1), dziennik zaś Pall Mali Gazette urządził ze swoich 
współpracowników formalną ankietę po różnych punktach wiel- 
kiego miasta. Kwestya się rozniosła, nie wahano się obnażyć 
szczegóły najbardzićj przykre i bolesne, opinia publiczna zwróciła 
na sprawę swą uwagę, rozpoczęły się powszechne dyskusye, i już 
w lutym 1884 w parlamencie tenże lord Salisbury zażądał zwołania 
komisyi dla zbadania sprawy. Książę Walii, który sam osobiście 
zwiedził najgorsze mieszkania, poparł wniosek i takowy jednomyśl- 
nością został zawotewany. 

Poczucie ważności sprawy mieszkań przeszło tak dalece 
w krew i ciało społeczeństwa angielskiego, że nie znalazło się je- 
dnego głosu, któryby przeciwko ankiecie zaoponował. Wkrótce 
potóm rozkazem królewskim z d. 4 marca 1884 r. powołano tak 
zwaną royal commission, komisyą królewską, w skład którćj weszli, 
książę Walii i najwybitniejsi ludzie kraju, jak lord Salisbury, 
Brownlow, Cross, Goshen, Morley, Dilke i inni. 


(1) W pracy tćj poruszona była kwestya złych mieszkań 1 związana z nią do pe- 
wnego stopnia sprawa niecnego handlu biednemi dziewczynami, 
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Komisya rozpoczęła swe czynności w siedm dni po rozkazie 
królewskim i w przeciągu 24 tygodni odbywała najpunktualnićj 
dwa posiedzenia tygodniowo, przesłuchując ogromną ilość świad- 
ków i biegłych, i zbierając materyały, które następnie były porząd- 
kowane i drukowane. Gdy się pokazało, że w wielu miejscach ro- 
dziny robotnicze posiadają tylko po jednćj izbie, uważano to za 
zjawisko ujemne, zwłaszcza, jeżeli w rodzinie było czworo lub wię- 
cćj dzieci. Ciekawa rzecz tylko, coby mówiono, gdyby wiedziano, 
w jaki sposób mieszkają bićdni gdzieindzićj, 

Uznano także panujące w Londynie ceny mieszkań dla bić- 
dniejszych za wygórowane, chociaż, jak to już mówiłem, są one niż- 
sze od warszawskich. 

Żeby pojąć, ile sobie zadano trudu, wystarczy przytoczyć, że 
zeznania przesłuchanych przez komisyą świadków, objęły 690 stro- 
nic druku ¿z guarto, 


Wogóle podniesiono kwestyę ze wszystkich stron, w związku 
z administracyą krajową, z moralnością, zdrowotnością itd. Oto 
jakiemi kwestyami zajmują się wielcy ludzie w Anglii, i w jaki spo- 
sób nad niemi pracują! 

Rezultatem był bil, zwany Housing of the working classes act, 
uchwalony jako nowe prawo już w r. 1885, który przynosi świa- 
dectwo wielkićj sprężystości narodu angielskiego. W myśl tego 
nowego postanowienia, powiększono atrybucye urzędów lokalnych 
w kierunku kontrolowania stanu mieszkań i domów i nakładania 
kar za uchybienia, utworzono nową instancyą ministeryalną dla 
decydowania niektórych kwestyi z dziedziny stosunków mieszka- 
niowych, ale co ważniejsza pozwolono z dóbr i nieruchomości bę- 
dących pod fileikomisem i jako takich niezbywalnych, odprzeda- 
wać grunta na budowę domów dla klas pracujących, pozwolono 
wydawać nieruchomy kapitał fideikomisowy na pożyczki dla po- 
wyższćj budowy, wreszcie postanowiono wynieść z obrębu Londy- 
nu daleko po za miasto trzy znajdujące się tam więzienia i otwo- 
rzyć miejsce, które ma być w przyszłości na dzielnice robotnicze 
zamienione (1). 

Dalsze reformy pozostawiono przyszłości ze względu, że wy- 
magają dłuższćj nad sobą pracy; z wydaniem jednak przytoczonego 
bilu, pośpieszono się dla tego, aby co rychlćj przynieść pewną ulgę 
w bycie społecznym. 


(1) Decyzya w tym ostatnim punkcie jeszcze nie zapadła, ale taki jest projekt co 
do przyszłego sposobu zużytkowania wolnych przestrzeni, jakie po więzieniach pozostaną. 
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Zdumiewająca ta energia Anglików budzi powszechny podziw; 
jest ona tak wielka, że żadne inne społeczeństwo nie zdołało ani 
w części jéj dorównać. Niemiec Aschroth stawia tę działalność za 
wzór swoim ziomkom, a dawnićj jeszcze Huber wygłosił to pamię- 
tne zdanie, że należy porzucić wygodną formułkę, jakoby Niemcy 
nie mogli się niczego od Anglików w tym przedmiocie nauczyć (1). 

Dosyć było ruchu we Francyi, ale skutków nie tak wiele, 
gdyż niektóre eksperymenty nie powiodły się, a różne projekty nie - 
weszły w życie (2). 


1848, ustanawiający radę zdrowia, a we dwa lata późnićj prawo z r. — 
1850 powołuje do kontrolowania złych mieszkań specyalne organy, — 
mianowicie stosowne komisye pod kierunkiem rad municypalnych. 

Otwićranie takich komisyi zależy od uznania zarządu gminy 
miejskićj, która w miarę potrzeby powinna się tém zająć. Z tego 
powodu komisye nie powstały wszędzie, lecz tylko w Paryżu i nie- 
których większych gminach miejskich. Najbardzićj czynną jest 
komisya paryska, w innych miejscach panuje zaniedbanie i apatya. 
Do ujemnego rezultatu przyczynia się ta okoliczność, że komisye 
nie posiadają prawa badania mieszkań z własnćj inicyatywy, przy- 
stępują one do działalności o tyle, o ile otrzymają zawezwanie od 
interesowanych pod postacią stosownych zażaleń. 

Wogóle zauważano, że we Francyi podobnie, jak i w Anglii, 
prawa i urzędy nie wiele przyczyniają się do pomyślnego rozwią- 
zania kwestyi i że donioślejsze rezultaty przynoszą inne środki, po- 
chodzące od samego społeczeństwa, w kierunku dostarczania no- 
wych mieszkań lub ich poprawy. 

Ujawnione niedostatki prawa z r. 1850, wywołały dążenie do 
reformy. Opinia publiczna domaga się ustanowienia komisyi wszę* 
dzie, zapewnienia im szerszćj władzy działania i uproszczenia pro- 
cedury czynności. W tym tóż duchu deputowany Nadaud wygoto- 
wał stosowny projekt do nowego prawa, który od r. 1885 oczekuje 
kolei w parlamencie francuskim (3). 

Współcześnie z ruchem prawodawczym zaczęła się działal- 
ność społeczna. Pierwszy przykład dał Vallandońn, budując pasaż 
nazwany od jego imienia passage Vallandon, z mieszkaniami dla ro- 
botników. 


(1) Huber. Z. e. str. 11. 

(2) Za źródła służyły mi: Rafalovich. Die Wohknungsfrage in Frankreich i cytowane 
już prace Laurent'a i Marjolin'a. 

(3) Rafalovich, l. e. str. 13. 
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W r. 1852 za czasów drugićj rzeczypospolitćj rząd wyznaczył 
= lo milionów franków dla poprawy mieszkań robotniczych, z fun- 
= duszu tego 6 milionów użyto na budowę azylu w Vincennes i du 
Vesinet, za 2 miliony wzniesiono 17 domów przy bulwarze Dide- 
- rot'a, a 2 miliony rozdano sposobem subwencyi przedsiębiorcom 
- prywatnym, którzy domy robotnicze budowali. Przy pomocy takićj 
subwencyi pp. Pereire wznieśli wielki dom przy ulicy Boursault, 
 atakże przy bulwarze Mazas urządzono hotel umeblowany dla ro- 
botników. 

W dalszym ciągu Napoleon III kazał wybudować 41 domów 
na ulicy Daumesnil, które dane zostały w darze stowarzyszeniu 
zwanemu „Societé cooperative immobilière des ouvriers de Paris. 

Zosób prywatnych odznaczyły się swoją ruchliwością w tym 
kierunku Jouffroy Renault, który zbudował 96, Blondel 20, de Madre 
85 domów robotniczych. W domach tego ostatniego mieszka 7.000 
ludzi. Najbardzićj zasługuje na wzmiankę budowniczy Cacheux, 
który ciągle takie domy wznosi, sprzedaje i dalćj nowe place pod 
nową budowę nabywa. Urządzano także tak zwane cżźćs ouvrières, 
_ to jest budowle systematu koszarowego, ze wspólnemi gotowalnia- 
_mi, pralniami, czytelniami itp., gdzie za pomocą stosownćj admini- 
stracyi potrzeby mieszkańców były zaspakajane bez konieczności 
prowadzenia oddzielnego gospodarstwa. Przytoczyć tu można /a- 
milistere w Guise, lub cité ouvrière przy ulicy Rochechouart w Pa- 
ryżu, zwana inaczéj ciźć Napoleon, która pod auspicyami Napoleo- 
na III powstała. 

Falanstery te jednak nie powiodły się, bo pomimo pewnych 
dogodności przynosiły. szkodę dla życia rodzinnego, pochłanianego 
przez szersze życie całego ciźć. 

Nie można również powiedzićć, ażeby z liczby wznoszonych 
dla robotników domów wszystkie jednakowy przyniosły pożytek. 
Niektóre z nich, zwłaszcza te, co korzystały z subwencyi, były bu- 
dowane za kosztownie i stosunkowo ze zbytkiem. Pomijając więc 
już to, że nie mogły przynosić należytego procentu, ale chybiły ce- 
lu, bo ludność zamożniejsza garnęła się także do nich, wypierając, 
Że tak powiem, biedniejszych. Tak naprzykład, z liczby 17 domów 
wzniesionych przy bulwarze Diderot'a, w szesnastu wcale żywioł 
robotniczy teraz już nie zamieszkuje. Rzeczą godną jest uwagi, że 
najlepićj udały się i największe procenta przynoszą te domy, które 
do potrzeb robotników ściśle były zastosowane, jak o tóm Cacheux 
z własnego doświadczenia poświadcza. 

Niezależnie od tych usiłowań, miasta prowincyonalne francus- 
kie również nie zasypiają sprawy, i tam również powstają przedsię- 
biorstwa tego samego rodzaju, mianowicie po większych miastach, 
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Wojna z r. 1870 i 1871 wstrzymała na czas jakiś ruch na tém 


polu, ale powoli znowu się on ożywił. W r. 1883 rada municypalna i 


paryska zarządziła formalną ankietę, dla zbadania stanu mieszkań 
w Paryżu i ich drogości. Pracowano nad tym przedmiotem trzy la- 
ta, i wygotowano 17 różnych projektów w przedmiocie dostarcze- 
nia bićdniejszym tanich mieszkań. Projekta te leżą w radzie muni- 
cypalnćj, a do jakich rezultatów Francuzi dojdą i co uczynią, o tém 
dopiero przyszłość przekona. 

Niepodobna nakoniec zamilczóć o dwóch innych faktach, któ- 
re niezależnie od projektów rady municypalnćj agitowały sięi zwra- 
cały powszechną na siebie uwagę. 

Banque populaire zaofiarował gotowość zaryzykowania 150 
mil. fr. pod budowę domów w Paryżu dla klas niezamożnych, ale 
domagał się gwarancyi od rządu do wysokości 4%. Z drugićj strony 
znowu rząd rozwinął układy z instytucyą, zwaną Credit foncier, 
względem pożyczki 20 mil. fr. na budowę takichże domów. Per- 
traktacye w obu tych kierunkach nie osięgły skutku, pozostawiły je- 
dnak wymowny ślad, jak we Francyi oceniają ważność sprawy i jak 
na nią zwracają uwagę. 

Co do towarzystw budowlanych, te nie bardzo przyjęły się we 
Francyi, przynajmniej nie w tćj mierze co w Anglii. 

Najnowsze towarzystwo, jakie zasługuje na wspomnienie, sta- 
nowi societé anonyme des habitations ouoitres de Passy Auteuil. Świe- 
żo Cacheux wygotował projekt wielkiego towarzystwa pod nazwą 
societé parisienne des habitations ćconomiques, opartego na akcyach 
i udziałach. Są także projekta Griineckego i Coste'a; pierwszy chce 
zebrać kapitał budowlany przez emisyą bon hypotecznych, drugi 
zaś proponuje stowarzyszenie, łączące charakter kasy oszczędności 
z budową, najmem domów oraz ich kupnem przez klasy robot- 
nicze (1). š 


(1) Grünecke wspólnie z kilku osobami zawiązał towarzystwo akcyjne z kapita- 
łem zakładowym 100,000 fr., które za sumę do wysokości 250 milionów fr. pragnie budo- 
wać domy z taniemi mieszkaniami. Domy te po upływie 75 lat mają się stać własnością 
miasta Paryża, bez jakiegokolwiek współdziałania i gwarancyi ze strony miasta lub pań- 
stwa, za wprowadzenie w życie planu. Kapitał towarzystwa służy tylko do opędzenia ko- 
sztów urządzenia przedsięwzięcia, i będzie nie wyżćj nad 50%, oprocentowany. Jeżeli rada 
municypalna projekt zatwierdzi i statuty przyjmie, towarzystwo pozyska prawo wypusz- 
czenia amortyzacyjnych obligacyi hypotecznych albo właściwićj mówiąc, bon hypotecz- 
nych za sumę nominalną 250 milionów franków. Obligacye te będą zabezpieczone na bu- 
dynkach i placach do towarzystwa należących. Emisya odbędzie się za pośrednictwem 
Cródit foncier. Papiery te w ciągu 75 lat będą wycofane. Owe tanie domy mają zawierać 
każdy 180 do 400 mieszkań, pojedyńcze pokoje wynajmować się będą za 80 do 120 fran- 
ków. Rafalovich, Z, c. str, 51, 
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W Niemczech (1) działalność na tém polu objawiła się już to 
w kierunku towarzystw budowlanych, już to w kierunku stowarzy: 
szeń robotniczych, już wreszcie w przedsięwzięciach pojedyńczych 
ludzi dobrćj woli. 

Pierwsze co do czasu towarzystwo Berliner gemeinnützige Bau- 
gesellschaft założone było w r. 1847, w trzy lata późnićj powstał in- 
stytut tegoż rodzaju zwany Alexandra Stiftung, a w r. 1860 we 
Frankfurcie przybyło Frankfurter gemeinnützige Baugesellschaft. 
Wedle sprawozdań z roku 1885 berlińskie towarzystwo posiadało 
w Berlinie 24 domy z 242 mieszkaniami i 28 warsztatami oraz przy- 
tułek dla dzieci. Instytut Aleksandry zaś rozporządzał dwoma kom- 
pleksami domów ze 130 mieszkaniami i 23 warsztatami. 

Niezależnie od tego tak w Berlinie jak i w innych punktach 
Niemiec tworzyły się towarzystwa akcyjne różnćj nazwy, zakłada- 
ne przez kapitalistów, z celami spekulacyjnemi, ale w kierunku bu- 
dowania domów wyłącznie dla klas niezamożnych. Takich towa- 
rzystw w r. 1873 liczono 45 (2). 

Nie wszystkie z tych towarzystw cieszyły się jednakićm powo- 
dzeniem. Nieamiejętne prowadzenie interesu, brak przedsiębiorczo- 
ści i rzutkości angielskićj odbijały się tutaj dosyć widocznie, pomi- 
mo to jednak niektóre z nich funkcyonują z pożytkiem dla założy- 
cieli i przynoszą 5% i więcćj od włożonego kapitału. 

Pomocniczą rolę wobec poprzednich grają inne towarzystwa, 
których zadanie polega na nabywaniu i sprzedaży placów pod bu- 
dowę. Zajmują się one właściwie czynnością parcelacyjną, bo zaku- 
pują wolne przestrzenie, dzielą na części, przerzynają ulicami, aby 
następnie drobnemi parcelami odstępować tym, którzy chcą się bu- 
dować. Większą natomiast energią odznaczyły się w Niemczech 
stowarzyszenia robotnicze budowlane, na wzór angielskich dzś/- 
ding societies. Stowarzyszeń tego rodzaju powstało w Niemczech do- 
syć dużo, a do ich rozwoju w pierwszćj zwłaszcza chwili przyłożył 
skuteczną rękę znany filantrop i ekonomista Schultze Delitsch. 
Z liczby tego rodzaju stowarzyszeń bardzo dobrze prosperuje sto- 
warzyszenie we Flensburgu z r. 1878, łączące w sobie zasadę kasy 
oszczędności i towarzystwa budowlanego razem. 


(1) Za źródła służyły mi następujące rozprawy: Parisius, Bericht über die in Deut- 
schland bestehenden Baugesellschaften und Baugenossenschaften, drukowane w zbiorze 
Die Wohnungsfrage, Berlin, 1865; dalej Schneider, Mittheilungen über die deutsche Bau- 
genossenschaften, Leipzig 1875, oraz prace drukowane w zbiorze: Die Woknungsnoth etc» 
Leipzig 1886. 

(2) Ilość ich późnićj uległa zmniejszeniu. Berthold, Die Wohnverkdlinisse in 
Berlin etc. w zbiorze: Die Wohnungsnoth etc, tom 2-gi str. 232, 
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Nie brakło także objawów pożytecznćj działalności opartćj na 
indywidualnych usiłowaniach pewnych osób. £ 

Sposobem przykładu przytoczymy tu p. Gustawa de Liagre, 
który zebrawszy kółko dwunastu osób, pobudował na przedmieściu 
Lipska trzy domy, jeden frontowy, dwa tylne, urządził w nich wzo- 
rowe tanie mieszkania dla robotników i zapewnił pomieszczenie 32 
rodzinom. Wykonanie planu p. Liagre nastąpiło przez zebranie od 
każdego z uczestników wkładu po 5000 mar., przyczćm dopożyczo- 
no na hypotekę 70.000 mar. od osób trzecich na5%. Uczestnicy 
spółki figurują w charakterze hypotecznych współwłaścicieli do- 
mów, obciążonych pożyczką. Przedsiębiorstwo opłaca się jak naj- 
lepićj, wierzyciele otrzymują swoje 5%, a czysty zysk przypadający 
dla uczestników przewyższa nawet 5% od wkładów. 

Mieszkąnia w rzeczonych domach są bardzo poszukiwane; gdy 
się opróżni którekolwiek, pretendenci dobijają się o nie, i proszą 
jakby o łaskę. Administracyą prowadzi p. Liagre przy pomocy upro- 
szonych dam, które co tydzień odwićdzają lokatorów, ściągają ko- 
morne, a nieraz radzą i pouczają, naśladując w tćj mierze szlachet- - 
ną działalność uczennic mass Octavii Hill. W tych samych mnićj 
więcćj rozmiarach, co w Niemczech, rozwija się pomoc w sprawie 
mieszkań dla biédnych w Austryi, chociaż przeważnie tylko w nie- 
mieckich prowincyach państwa. 

Nie potrzebuję zaś dodawać, że zarówno w Austryi jak 
i w Niemczech publicystyka żywo zajmuje się kwestyą, przyczynia- 
jąc się na drodze pracy teoretycznćj do rozwiązania zadania. Nie 
zaspały tóż sprawy inne kraje i państwa drugiego rzędu, jak Szwaj- 
carya, Holandya, Belgia, Szwecya i Norwegia, wreszcie Dania. 

We wszystkich tych krajach społeczeństwo przedsiębierze 
szersze lub mniejsze środki dla ulżenia złemu, którego zaniedby- 
wać nie należy. Dania dostarczyła przykładu tak świetnego rozwo- 
ju stowarzyszenia budowlanego robotniczego, jakiego nawet w An- 
glii nie spotykamy. Jest to stowarzyszenie założone w r. 1865 w Ko- 
penhadze przez 230 robotników pewnćj fabryki maszyn, którego 
rozwój prześcignął wszelkie wzory angielskie. Zacząwszy z drobne- 
mi nieznacznemi środkami, już w r. 1883, po ośmnastu latach działa- 
nia, pobudowało lub przyczyniło się do wzniesienia 478 domków ro- 
botniczych, a 45 miało w trakcie budowy, zapewniając już wtedy 
pomieszczenie 1000 rodzinom robotniczym (1). System tego stowa- 
rzyszenia jest nieco skomplikowany, łączy ono charakter kasy 
oszczędności, kasy pożyczkowćj i zarazem towarzystwa budowlane- 


(1) Hansen, Z. c. str. 48, 
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“go: Ta R o zapewnia stowarzyszeniu sersze pole działania 
i większe zyski, aże do udziału w nićm dopuszczone są osoby po 
za sferą robotniczą, przeto przybywają fundusze łatwićj i gęściej, 
_ co zwiększa siły materyalne stowarzyszenia. Wspomniane poprze- 
_dnio stowarzyszenie flensburskie urządza się podług wzoru duń- 


= skiego i temu może przypisać należy większe jego powodzenie. 
Nakoniec świetne objawy działalności wykazują Stany Zjednoczo- 


ne, gdzie wzięto się do sprawy z energią równą angielskićj, i gdzie 
tóż nie mniejsze od Anglii osiągają rezultaty. Powstały tam nawet 
pewne ulepszenia w porównaniu do wzorów angielskich, a nader 
oryginalne w pomyśle. W Filadelfii istnieją stowarzyszenia, które 
jednoczą w sobie charakter kasy oszczędności, kasy ubezpieczenia, 
kasy pożyczkowćj itowarzystwa budowlanego. Na drodze takiego 
systematu doszły one do kolosalnych obrotów i do równie wielkich 
rezultatów. 

Na 800.000 mieszkańców, jaką to ilość miasto posiada, stowa- 
rzyszenia ułatwiły 50.000 ludziom bićdniejszym dojście do posiada- 
nia własnego domku (1). 


(1) Te stowarzyszenia urządzają się w następujący sposób. Pewna grupa robotni- 
ków lub pracujących ludzi zawięzuje stowarzyszenie i wypuszcza akcye, z których każda 
ma wartości 200 dolarów. Dla nabycia akcyi płaci się dolara na miesiąc, co trwałoby na 
pozór 200 miesięcy, zanimby cała akcya zostala pokrytą, ale przez przypisywanie zysku 
spółkowego trwa to zwykle tylko 120 miesięcy, Kto zaliczkę od stowar nia otrzymać 
pragnie, aby sobie kawałek ziemi kupić lub dom wybudować, a dodać tr że tylko 
akcyonaryuszom udzielają się pożyczki, musi, oprócz 6%, na rok, zapłacić jeszcze pewne 
dodatkowe wynagrodzenie, które waha się pomiędzy Y% a najwyżćj 4—5 procent. Jestto 
wysoka stopa, ale w stosunku do tego, co się za najem mieszkania płaci, nie jest to zbyt 
wiele. Skoro forszus od stowarzyszenia otrzymał, a akcye posiada, przekazuje akcye sto- 
warzyszeniu, które znowu zabezpiecza siebie hypotecznie na jego ziemi i nieruchomości. 
Procenta i dodatkowe opłaty uiszczone przez dłużników stanowią zyski stowarzyszenia, 
Temu, który zaciągał pożyczki, przypisują przy końcu roku zysk na jego dobro; temu, któ- 
ry nic nie jest winien, wypłacają w końcu roku 8 procent. Ferhandlungen, etc. l. c. głos 
Rafalovicha str. 28. 


(D. n.) Adotf Suligowski, 
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Powszechnie powtarzanćm jest zdanie, że ostatni romans Zoli, 
powstał pod natchnieniem marzeń o akademickićm krześle, że autor 
jego miał na celu pochlebienie gronu czterdziestu nieśmiertelnych, 
czego jednak trudno jest dopatrzóć się tak w treści, jak formie no- 
wego utworu francuskiego beletrysty. Zola nie przestał być sobą, 
stwierdził tylko wswóm marzeniu silniejszemi jeszcze dowo- 
dami, że nietylko umie głęboko analizować naturę człowieka, ale 
i psychiczną naturę środka, w którym żyją postacie przezeń stwo- 
rzone. 

Anielka, bohaterka romansu, jest postacią bardzo żywą i na- 
turalną, tylko zauważyć należy, że jćj twórca tym razem skie- 
rował szkło fotograficzne, którém posługują się romansopisarze 
ze szkoły naturalistycznćj, na daleką, ginącą już w pomroce wie- 
ków przestrzeń. 

Człowiek jest jakby delikatną rośliną, która względnie do ota- 
czającego ją środka, rodzaju gleby, pokarmów z tćj gleby wyssa- 
nych, a szczególnićj pod wpływem światła życie w nićj obudzają- 
cego, przybićra najrozmaitsze postaci. 

Taż sama rośliną w świetle słonecznćm, gazowém lub elektry- 
cznóm wyhodowana, da trzy odmienne, do siebie niepodobne typy. 

Im budowa rośliny delikatniejsza, im komórki, które jćj orga- 
nizm składają, subtelniejsze, tćm wpływy zewnętrzne stają się oczy- 
wistszemi, 

Taką czułą na zewnętrzne wpływy, taką ludzką mimozą, jest 
właśnie bohaterka romansu, o którym mowa. Anielka wychowana 
w świetle gazowóm bulwarowych kawiarń stolicy świata, karmiona 
niezbyt romantycznemi obrazami, jakie przesuwają się przed ocza- 
mi bywalców Madżłu i Folies-Bergres, wyrosłaby może na jaką Mač- 
gorzatę Gautier, lub co gorzćj, na drugą Nang. 
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W Beaumont zaś, wykształcona na średniowiecznćj legendzie, 
taką być musi, jaką Zola w swym romansie przedstawia. 

Anielka znalazłszy na półkach w domu swych przybranych 
rodziców, starą księgę p. n. „Złota Legenda*, z wielkićm przeję- 
ciem ją odczytuje. 

Jednak nie ta złota lecz kamienna legenda stanowi 
właściwy zawiązek romansu, jego naturalną podstawę, bez którćj 
cała treść i forma utworu nie miałaby racyi bytu, byłaby urojeniem, 
które pierwszy lepszy podmuch krytyki mógłby zniweczyć. Bez 
nićj postać Anielki istniećby nie mogła, byłaby dziwacznym fan- 
tomem. 

Jeżeli jednak ta kamienna legenda przeszła przed oczy- 
ma czytelnika niepostrzeżenie, nie jest to jego, ale raczćj winą 
autora, który dzieło swe wykonał bez pomocy architekta. 

Zdanie to może wydawać się napozór dziwacznóćm. Bo prze- 
cież na budowę romansu nie składają się kolumny, gzómsy i t. p. 
architektoniczne składniki. 

Do pewnego jednak stopnia tóż same zasady estetyki stosują 
się tak do literackiego, jak i malarskiego obrazu, w którym tło po- 
winno odpowiadać stylowćj charakterystyce epoki, w którćj żyją 
postaci w romansie odtworzone, zwłaszcza jeżeli ideały tćj epoki 
pozostawiły niezatarte ślady w sztukach rysunkowych. 

Dla czegóżby więc beletrysta, podobnie jak malarz, nie miał 
zasięgnąć rady architekta w kwestyach tyczących się tła obrazu, 
przed którym odgrywa się akcya romansu. 

Zawiązkiem „Marzenia* Zoli jest fakt, który autor wyraża 
w zdaniu: „że katedra tłómączy wszystko, wszystko wydała i za- 
konserwowała* w Beaumont, miejscowości, która jest sceną, gdzie 
odgrywa się tragedya pomiędzy Anielką i Felicyanem. 

„Miasto — mówi gdzieindzićj autor — żyje tylko jćj (katedry) 
tchnieniem“. Albo tóż: „Ztąd pochodzi ten duch z innego wieku, 
zdrętwienie religijne; to miasto zamknięte tchnie atmosferą spo- 
koju i wiary*. 

Kto jednak nie zbadał głębićj średniowiecznćj atmosfery i du- 
cha średniowiecznćj sztuki, tego zresztą z pojęciem rzeczy naszki- 
cowane linie nie przekonają o psychologicznćj prawdzie bohate- 
rów romansu. 

Zola za wiele poświęca miejsca złotćj za mało kamien- 
nćj legendzie. Rozwija oni akcentuje na każdćj stronicy wpływ 
pierwszćj na wyobraźnię Anielki, drugą zaś oznacza w bladych 
barwach i niewyraźnych konturach, lubo ta kamienna legenda 
służy autorowi za podstawę do naturalistycznych studyów, 
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„Kamienie te kochały i myślały jak ona“ (tj. Anielka)—mówi 
Zola. Kamień bowiem, ożywiony z ducha czasu powstałćm tchnie- 
niem artysty, z martwego nieorganicznego tworu, staje się organi- 
zmem żyjącym, a zatém mającym sam własność udzielania otocze- 
niu pulsów tego samego życia, które w niém przed wiekami skry- 
stalizowane zostało. 

Kamień ukształtowany pod wpływem ideałów i prądów społe- 
cznych, jakby kurant lub przyrząd fizyczny, w którym zapomocą 
odpowiedniego mechanizmu przed laty utrwalono nutę, wydaje 
dźwięki obudzające wspomnienia dawno minionćj przeszłości. 

Jakież są więc ideały społeczne odźwierciedlane w artysty- 
cznych głazach, że z tak niezwalczoną potęgą, nawet wśród wszech- 
władnego za drugiego cesarstwa panowania offenbachiady, oddzia- 
łały na myśli i dążności bohaterki Marzenia? 

Aby dać odpowiedź na to pytanie, przedewszystkićm należy 
wyświetlić dla czego katedra gotycka jest wieczném odźwierciedle- 
niem średniowiecznego społeczeństwa. 

Dwa wielkie prądy zapanowały nad społeczeństwem XII wie- 
ku: feodalizm wojskowy i feodalizm zgromadzeń klasztornych. 

Wzbogacone już i oświecone mieszczaństwo, dążąc do wy- 
tworzenia gminnego samorządu, ucieka się albo pod opiekę kró- 
lów przeciw tyranii udzielnych władców, albo tćż pod protekcyą 
książąt kościoła przed zgromadzeniami klasztornemi. 

Z wzrostem władzy biskupićj, powstaje widomy symbol tćj 
władzy w postaci pomnikowych budowli, które są zarazem siedli- 
skiem duchownych jak i świeckich rządów książąt kościoła. 

Sama nazwa „katedra*, która dawnićj oznaczała świątynię 
dyecezyalną, tłómaczy się tém, że w naczelnćm miejscu świątyni, 
po za głównym ołtarzem, umieszczano tron (caźkedza), przeznaczony 
dla biskupa, który w katedrze rozstrzygał zarówno religijne, jak 
i świeckie sprawy. 

Biskupi dążąc do zupełnego zawładnięcia miejską ludnością 
i ochronienia jéj przed despotyzmem klasztorów i zamków feudal- 
nych, chcąc sobie tę ludność zjednać, otwićrają ścierze katedry 
nietylko dla obrzędów religijnych lecz i dla świeckich uroczystości, 
których katedra staje się widownią. Dość przytoczyć przedstawie- 
nia dawane w dzień Młodzianków i t. z. fête des Fous, których 
aktorami były dzieci mieszczan w kardynalskie płaszczyki przy- 
brane. 

Wigilią uroczystości, którą we Francyi /ćłe de Fous nazywają, 
a przypadającćj w ośm dni po „Młodziankach*, wesołe zgromadze- 
nie przybrane w najdziwaczniejsze tak pod względem kroju, jak 
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doboru barw suknie, wybićrało pseudo-papieża, czyli t. zw. pa- 
tryarchę szalonych. Kto się uchylał od przyjęcia téj godności, był 
obowiązany zapłacić grzywnę, z czego zebrany fundusz obracano 
na zakupienie chleba i wina, oraz na upominek w kwocie ośmiu 
liwrów paryskich, dla wybranego pseudo-patryarchy. 

Przez następne dwa dni katedra stała otworem dla rozbawio- 
nej rzeszy. 

Tego rodzaju ustępstwa władzy duchowćj miały na celu przy- 
wiązanie ludności do władzy biskupićj, aby tym sposobem osłabić 
wpływ feudalizmu klasztornego. 

Ludność téż miejska zrosła się z katedrą, uważając ją nietylko 
za święty, ale zarazem za narodowy przybytek. 

Katedra średniowieczna jest arką przymierza zawartego po- 
między narodem a władzą biskupią i z tego téż bardzo ważnego 
powodu, plastycznie wyraża, nietylko pojęcia jednćj kasty, ale du- 
cha epoki, w którćj powstała. Nie pozostaje ona już pod wyłączną 
władzą teokracyi, jak to miało miejsce w starożytnym świecie, gdzie 
do świątyni miał tylko wstęp król, albo arcykapłan. 

Katedra była nietylko głównym punktem zbiegu wszystkich 
arteryi miasta, ale nadto ogniskiem, w którym zestrzelały się wszyst- 
kie myśli i dążności średniowiecznego mieszczaństwa. Budowla ta 
zarazem religijna i narodowa, była tém dla życia miejskiego, czém 
mózg dla organizmu ludzkiego, z którego rozbiegają się w różne 
strony rozgałęzione nerwy. 

Nerwy są biernćm narzędziem mózgu, społeczeństwo średnio- 
wieczne — katedry. Z nićji dla nićj tylko żyje tóż gród średnio- 
wieczny, dajmy na to—Beaumont. 

Subtelna i skomplikowana architektura katedry wymaga całćj 
armii pracowników: np. kamieniarzów, malarzów na szkle jak np. 
Felicyan z romansu, hafciarek, jak Anielka. Nad tą całą armią i spo- 
łeczeństwem, panuje patryarcha w osobie Monseigneur'a d Haute- 
coeur'a, ojca bohatera romansu. 

W Beaumont, jakby w średniowiecznćj Pompei, nic się nie 
zmieniło od XII wieku, w którym to czasie, jak wiadomo, roman- 
tyzm średniowieczny doszedł do naiwiększego rozwoju. 

Ludność tego miasta uważa katedrę za własność publiczną, 
dostarczającą karmu i dla ciała i dla myśli, którćj pulsa uderzają 
w takt odgłosu dzwonów i grzmienia kościelnych organów. 

Jaźń teź Anielki kształtuje się na wzór subtelnego, jak marze- 
nie, architektonicznego zjawiska. 

La Rêve Zoli jest artystyczną ilustracyą tych postulatów — do 
których estetyka i historyozofia sztuki na drodze naukowćj zdąża. 
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Beletrysta eksperymentalny zaszczepia ludzką mimozę na grunt 
średniowieczny, poddając ja wpływom romantycznych, z katedry 
bijących promieni, i tym sposobem przemienia dziecię dziewię- 
tnastego wieku na chorobliwą średniowieczną marzycielkę. 

W jakiejże to postaci objawiają się te romantyczne promienie 
i gdzie ich ogniska szukać? 

W estetyce i historyi sztuki. 

Wspomniałem już o jednćj z przyczyn, która bezpośredńio 
wpłynęła na rozwój i budowę katedry. Jest nią wzrost władzy bi- 
skupićj i zwiększenie się liczby wiernych, dla których pierwotna 
chrześciańska bazylika nie dość obszerna już była. Rozszerzenie 
przestrzeni dawnćj bazyliki wywołało nowy rodzaj konstrukcyi skle- 
pień, pokrywających budowlę, z których z konieczności, jak ze źró- 
dła wypływa cały skomplikowany i subtelny organizm architektury 
ostrołukowćj. 

Na wzniesienie budowli, dla nowych religijnych i narodowych 
obrzędów przeznaczonćj, musiało się złożyć nietylko artystyczne 
poczucie, ale przedewszystkićm rozwój wiedzy. 

Materyalna potrzeba rozszerzenia przestrzeni budowli nie sta- 
nowi jeszcze jedynćj i najgłówniejszćj przyczyny stylowego ukształ- 
towania się średniowiecznćj katedry. Należy zbadać głębićj du- 
cha epoki, aby wyjaśnić artystyczną stronę sztuki średniowiecznćj. 

Całe wieki wojen, w których miliony ginęły, co za sobą po- 
ciąga głód i epidemiczne choroby nawiedzające przed XII wiekiem 
co roku Europę, słowem wszystkie bićdy ludzkie, musiały w rezul- 
tacie wytworzyć społeczeństwo melancholijne, wrażliwe, marzy- 
cielskie. 

Dodajmy do tego niezmierny rozwój nauk, szczególnićj teo- 
logii, a zrozumiemy jaskrawy kontrast, jaki zachodzi pomiędzy 
męzkością starożytnego a kobiecością średniowiecznego społeczeń- 
stwa. 

Pogodnego ducha Helen dbał przedewszystkićm o piękną for- 
mę, i formę tylko idealizował; mistrz dziełą średniowiecznego 
trzyma się wprost przeciwnćj zasady, zamiast idealizować formę 
dąży do realizowania ideałów. 

Zapanowanie idei nad formą, pokonanie i poświęcenie materyi 
na rzecz nie cielesnćj, w swćj istocie, myśli—oto cel dążności śre- 
dniowiecznego społeczeństwa i artysty, który tego społeczeństwa 
jest wyrazem. 

Umysły rzucają się z gorączkowym zapałem do naukowych 
badań: Jestto wiek wielkich encyklopedystów Abelarda, Alberta 
Wielkiego, św. Tomasza z Akwinu i Rogera Bacona. 
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Wiedza zlewa się ze sztuką, a nawet pierwsza bierze przewa- 
ge, wytwarzając, jeżeli tak rzec wolno, uczoną sztukę, któ- 
ra do paradoksu dochodzi. 

Typowa średniowieczna katedra jest kamienną encyklopedyą 
średniowiecznćj wiedzy i odźwierciedleniem teologicznych chrze- 
ściańskich postulatów. 

Wszędzie widoczna dążność skrystalizowania w kształtach: 
spiritualizmu, celowości, odtworzonćj niby na wzór, jaki matka na- 
tura nam daje. 

Architekt, porwany tym prądem, . stacza wszędzie zaciętą wal- 
kę z materyą. Przedewszystkićm chce on, aby każdy, choćby naj- 
drobniejszy szczegół jego dzieła, zamiast schlebiać zmysłowi wzro- 
ku, wyrażał pewien cel, choćby cel ten był tylko urojony. Idea bo- 
wiem, cel, spiritualizm ma nad wszystkićm panować. 


Zgodnie ztą zasadą, architekt otacza i okazuje oku organa 
architektoniczne najbardzićj celowe. Łuki więc odporne, które 
w romańskićj architekturze pod dachem nawy bocznćj były ukryte 
i spełniały tylko cel utylitarny, odkrywa oku. Łuki te, jako przeciw- 
działające parciu sklepienia nawy głównćj, są żywóm uosobieniem 
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skrystalizowaniem niewidzialnćj, vewa Biennych dzia- 
łającćj siły. 

Tu wypada zaznaczyć mi, że jeżeli w tonyćh miejscach Zolą 
w swym utworze słabo szkicuje tło obszaru, tu zupełnie po dyletan- 


cku przedmiot swój traktuje, wyrażając się: „/es arcs-boutants jetés 


comme des ponts dans le vide“ (str. 85). 

Wszystkie części architektoniczne: filary, łuki sklepień itp., 
wyrażają na zewnątrz w nich działające siły mechaniczne, o ile tyl- 
ko materya abstrakcyą może ujawnić. Organa te stają się coraz 
subtelniejsze, niklejsze, bardzićj filigramowe. ` 

Dzięki takiemu systematowi konstrukcyi ściany stają się zby- 
tecznemi dla równowagi budowli, znikają tóż z jéj powierzchni zu- 
pełnie, pozostawiając miejsce dla szklanych ścian, na których ma- 
larz swe pomysły roztacza, a malarstwo na szkle, sztuka wż/zażów, 
którćj Felicyan z romansu poświęca się z takićm zamiłowaniem, 
dochodzi do największego rozwoju. 

Na ciemnćm tle, we mgle pogrążonćj świątyni, występuje na 
jasnych witrażach cały poczet zesłanników nieba, które rozwarło 
się na chwilę, aby swym widokiem pokrzepić ludzkość w wierze 
i natchnąć nadzieją przyszłego lepszego życia męczenników ziem- 
skićj gehenny. 

Znane jest wszyskim czarodziejskie wrażenie, jakiego dozna: 
jemy na widok świetlnego obrazu, kiedy sami jesteśmy w ciemnćj 
przestrzeni. 

Do tćjże kategoryi wrażeń estetycznych należy widok nieba, 
czarnemi chmurami zasłanego, gdy je nagle błyskawica rozpruje; 
obrazy niknące wśród ciemności okazywane, teatralne przed- 
stawienia na silnie oświetlonćj scenie wobec widzów znajdujących 
się w zupełnie ciemnćj sali, są to wszystko wrażenia sensacyjne, 
w których tak był rozmiłowany romantyk na tronie Ludwik II ba- 
warski. 

Święci pańscy, męczennicy i męczenniczki na witrażach przed- 
stawieni, wydają się świetlnym, jakby powstałym z pyłków, przez któ- 
re promień słońca przechodzi, nieważkim mirażem, który swym wi- 
dokiem nawet zmateryalizowanego filistra naszego wieku wznieść 
musi do romantycznego zachwytul 

Jeden z najznakomitszych badaczów średniowiecznćj sztuki, 
Viollet-le-Duc, opowiada wrażenie, jakiego na widok tych cudów 
w młodociany m doznał wieku. 

„Pozostało we mnie wspomnienie, mówi on, bardzo silne i bar- 
dzo świeże, jakkolwiek doznane w chwilach życia, które pozosta- 
wiają bardzo niewyraźne ślady. 
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Powierzano mię staremu słudze... 

? Pewnego dnia zaprowadził mię mój stary przewodnik do ko- 
- ścioła Notre- Dame, a ponieważ świątynia była przepełniona uniósł 
- mię na rękach. 

Wnętrze katedry zasłane było kirem. 

Spojrzenie moje padło na witraż rozety południowćj, przez 
którą przechodziły promienie słoneczne, jéj szkłami żywo zabar= 
wione. 

Nagle zagrzmiały wielkie organy; mnie się zaś zdawało, że to 
 różnobarwna rozeta śpiewała. Napróżno stary mój przewodnik sta- 
rał się mię wyprowadzić z błędu. Ciągle zdawało mi się, że jeden 
witraż wydaje dźwięki poważne, inny znów ostre, co mnie tak 
wielką zdjęło trwogą, że musiano mię wyprowadzić ze świątyni. 

Podobnym wrażeniom i wizyom uledz musiała delikatna natu- 
ra Anielki. Do nićj również przemawiali święci i święte, męczen- 
nicy i męczenniczki, na witrażach przedstawieni, jakby żywe i ży- 
wém słowem władające istoty. 


3 Kamienna więc średniowieczna legenda wyraża z jednćj stro- 
> ny abstrakcye religijne, z drugićj zaś abstrakcye mechaniczne. 

Kolumny, żebra sklepień, łuki odporne, po których, jakby po 
drutach telegraficznych elektryczność, przebiega siła mechaniczna 
działająca wewnątrz budowli. 


Wszystkie te czynniki w stosunku do całości budowli jak fili- 
gran delikatne, niepochwytne jak pajęcza tkanina. 

Katedra u podstawy szeroka, zwężając się ku górze, zakończo= 
na dwiema zaostrzonemi wieżami piramidalnemi, zdaje się gubić 
w sferach nadziemskich. 


Rzeźba jest nietylko dalszym ale nawet na wyższą nutę na* 
 strojonym, finalnym akordem w kamiennćj średniowiecznćj me- 
3 lodyi. 

3 Chrystyanizm zrywa wszystkie nici łączące go z pogańskim 
klasycyzmem. Ofiarą reformy pojęć i ustroju społecznego pada 
przedewszystkićm człowiek-zwierzę, o doskonałych musku- 
łach, silnym organizmie, który pogodnóm okiem patrzy na rzeczy- 
wistość, nie wiele dbając o jutro. Na jego miejsce występuje z mro- 
ku średniowiecznego fantom o zwiędłych muskułach, wadliwych 


A proporcyach ciała, chudy, umartwiony, który na przekór pierwsze- 
; mu, nie chcąc patrzóć na teraźniejszość, melancholijnóm okiem 


w daleką przyszłość spogląda. 
Stąd powstały dwa typy rzeźbiarskie: atleta starożytny i asceta 
średniowieczny, przedstawiciele plastycznego (klasycznego) i ro- 
T. II. Z. IL 1889 r. 34 
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mantycznego stylu, w głębszćm i najobszerniejszóm tego pojęcia 
znaczeniu. 


Rzeżbiarze średniowieczni nie dbają już, jak ich heleńscy po- 4 


przednicy, wyłącznie o cudowną formę. Postaci pod ich dłutem 
powstałe,z pogardą patrząc na teraźniejszość, przyszłóść melancho- 
lijnym chcą zgłębić wzrokiem. Pełne dramatycznćj ekspresyifi- 
zyonomie wyrażają skryte wzruszenia, gwałtowne uderzenia serca, 
pokutę, ból i rozkosze, słodycze dobroczynności, nareszcie mistycz- 
ne porywy a za niemi wślad idące męczeństwo... 

To cała gama uczuć, przez piekło których i niebo przechodzi 
za życia—dusza Anielki! 

Ten jednak cykl idei nie zadawalnia bujnćj wyobraźni średnio- 
wiecznego rzeźbiarza. 

Ponieważ postać ludzka nie wystarcza mu na wyrażenie ab- 
strakcyjnych pojęć, ucieka się on więc do calćj fauny i flory, i tym 
sposobem wytwarza z katedry średniowiecznćj ilustracyą nietylko 
Pisma, ale całćj encyklopedyi wiedzy, nie wyłączając nawet meta 
fizyki. 

Wszystkie niemal pojęcia mają tu swych kamiennych przed- 
stawicieli, począwszy od Trójcy świętćj i wizyi ś-go Jana, miłości, - 
inteligencyi, wiary, odwagi, podłości i cnót dwunastu (np. w /Vofre- 
Dame w Paryżu), skończywszy na uosobieniu Starego Testamentu 
w postaci żyda (np. w katedrze w Bambergu). 

Obok ludzkich postaci piętrzą się jedne nad drugiemi istoty 
nie istniejące w rzeczywistym świecie fauny i flory. Wszystko to 
pomieszane, bestye apokaliptyczne, gryfy, wołki zbożowe, bazylisz- 
ki, feniksy, smoki i salamandry, poprzeplatane liśćmi i kwiatami 
wijącój się roślinności. 

Rzeźba średniowieczna nie stanowi naturalnego wypełnienia 
architektonicznćj ramy, gra ona samodzielną rolę, przez co postaci 
w nićj przedstawione zdają się wkraczać w świat rzeczywisty. Nie 
ma ona bowiem na celu jedynie zadawalniania zmysłowego poczu- 
cia piękna, ale przemawianie do uczucia. 

Postaci kobiet z niebiańskim uśmiechem, ale płaską piersią, 
zdają się pogardzać ziemskiemi rozkoszami... 

Z tych jednak właściwości rzeźby wypływa jeszcze przyciąga* 
jaca siła, którćj czarom nie mogła oprzóć się Anielka. 

Zarówno średniowieczny jaki heleński rzeźbiarz idealizują 
swe postaci, ale w odmiennym kierunku. Pierwszy wytwarza nie 
istniejące w naturze typy, drugi idealizuje postaci z życia wzięte, 

Tak np. postaci Chrystusa, Najświętszćj Panny i Świętych Pań- 
skich, w rzeźbie przedstawione, przypominają mocno typy żyjące 
do dziś dnia w Szampanii. 


ży 
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Flora ornamentacyjna, jakby z ojczystych pól i sadów zebrana 
i czarodziejskim zaklęciem skrystalizowana. Fantazyjne bestye, 
uosabiające wady ludzkie, lub szkaradę grzechu, przypominają 
swym autropomorficznym charakterem takie typy fizyonomii czło- 
wieka, które instynktowo uważamy za wcielenie złych skłonności. 

Tak więc, ideałem i streszczeniem średniowiecznéj sztuki jest 
dążność do spirytualizmu, do niewidzialnego. 


* * 
* 


Architekt usiłuje w organach budowli wyrazić abstrakcyjne 
pojęcie siły. 

Malarz roztacza przed okiem widza obrazy jakby czarnoksię - 
ską siłą wywołane. 

Nareszcie, rzeźbiarz dba więcćj o dramatyczną ekspresyą, niż 
o piękno cielesne. Postaci przezeń stworzone, zdają się jakby 
z krainy śmierci wskrzeszone, do świata żyjących przywołane. 

W takićj to nawpół grobowćj, nawpół niebiańskićj, ale w ka- 
żdym razie nie ziemskićj atmosferze wyhodowana roślina, staje się 
czułokrzewem, który zmienia swą postać, stosownie do otoczenia. 

Teraz łatwo wytłómaczyć zdanie autora: ces vieilles pierres ai- 
maient et pensaient comme elle... 

Anielka ukształtowana na wzór średniowiecznego posągu z nie= 
biańskim uśmiechem, ale płaską piersią, u wrót starćj katedry zna- 
Jeziona iw jćj średniowiecznćj atmosferze wychowana, z chwilą, 
gdy ma opuścić ten świat romantyzmu, by przekroczyć progi rze- 
czywistego życia, znika jak senne marzenie. „Za vision venue de 
l'invisible, retourne à Tinvistdle....* 


Kazimierz Kleczkowski. 
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POEZYE KRZYCKIEGO. 


Andreae Gricii carmina edidit Casimirus Morawski. Cracoviae 1888. (Corpus Antlqulssl 
morum poetarum Poloniae latinorum, Vol. 111). 


W tomie trzecim zbioru poetów łacińsko-polskich, wydawane- 
go przez Akademią w Krakowie, prof. K. Morawski ogłosił poezye 
Audrzeja Krzyckiego (1482—1537) arcybiskupa gnieźnieńskiego. 
Dotąd utwory Krzyckiego były nieprzystępne nie tylko dla ogółu 
lecz i dla specyalnych badaczy. Większość ich nigdy nie była dru- 
kowana i dochowała się w kodeksach rękopiśmiennych, a tylko 
część nie wielka była drukowana za życia autora. Wydania te je- 
dnak tak są rzadkie, że łatwićj jest odnaleść nieraz rękopis, niż sta- 
ry druk. Publiczność zaś polska zna poetę tylko z nielicznych prze- 
kładów Syrokomli. Z tych więc powodów należy powitać z uzna- 
niem myśl wydania zbioru poezyi Krzyckiego, wydawnictwo tóż 
doznało bardzo przychylnego przyjęcia nie tylko u krytyki, lecz 
i w szerszych kołach. Podnosząc nasz głos, nieco może spóźniony, 
przychylamy się do zdania ogólnego i poważamy się zrobić kilka 
uwag jedynie ze względu, że z osób omawiających nowe wydanie, 
nam tylko udało się poznać i zbadać większą ilość kodeksów od 
tćj, jaka była znaną szanownemu wydawcy. 5 

* Ą * 


Dzieła Krzyckiego dochowały się do naszych czasów w sta- 
rych wydaniach i we współczesnych kodeksach rękopiśmiennych. 
Krzycki ogłosił drukiem 20 utworów treści politycznćj i religijnćj. 
Spora część ulotnych wierszyków nie widziała, prawdopodobnie, 
światła dziennego za życia autora. Zbiorem dzieł Krzyckiego zajął 


się St. Górski O w Tomicianach przechował pod odpowiedniemi 
datami wszystkie poezye Krzyckiego o treści państwowćj, politycz- 
ej 1 społecznej. Wszystkie zaś dzieła jego zebrał w osobnym tomie, 
Prof. Morawski zna 3 kodeksy poezyi Krzyckiego z w. XVI, które 
pochodzą niewątpliwie z pracowni Górskiego. Najciekawsze jednak 
kodeksy posiada Biblioteka publiczna petersburska. W Bibliote- 
ce tćj ze zbiorów Górskiego są: Dziewiętnastotomowy zbiór Tomi- 
cianów (brak tomu IV), znany pod nazwą kodeksu Akademickie- 
_go(2), w starćój oprawie w deski ze stemplem roku 1542; dzieła 
Kallimacha w takićjże oprawie i przepisane tą ręką, co tom XIV 
Tomicianów; dzieła Krzyckiego, w oprawie w. XVIII, na tymże pa- 
pierze i tąż ręką pisane, co dzieła Kallimacha i t. XIV Tomicianów, 
ze śladami, że oprawny dawny kodeks był własnością Paprockiego; 
Tomiciana kodeksu Karnkowskiego, tomy 1,6, 8,9, 11, 12, 15, 16, 
24, 25 (3); zbiór poezyi Krzyckiego w oprawie z wyciskiem herbu 
Łodzia i literami A. O, tj. Andrzej Opaliński. Zbiory te mają war- 
tość pierwszorzędną i dla wydawcy poezyi Krzyckiego, dla tego za- 
stanowimy się najprzód nad tymi kodeksami Krzyckiego. 

1. Kodeks Paprockiego. Oprawę ma wznowioną, można je- 
dnak znaleść pewne wskazówki, że był oprawiony pierwćj. Papier 
ipismo te same, co w dziełach Kallimacha, oprawnych w deski 
i z wyciśniętym rokiem 1542 (4). Ta sama ręka przepisywała t. XIV 
Tomicianów kodeksu Akademickiego. Niezawodnie, że kodeks ten 
pochodzi z jednego okresu z kodeksem dzieł Kallimacha i kode- 
ksem Akademickim Tomicianów. 

K. 1. Ma tytuł cynobrem wypisany: * Rdi Patris Andreae Epi- 
scopi Poloni. De sacrificio Missae. De afflictione ecclesiae. Concertatio- 
nes contra Luteranismum. Epistolae Aliquot. Dialogi. Poemata. Na 
tćjże karcie inną ręką: Zkomae Paprocki Camerarii Terrestris Pre- 
misliensis. Na odwr. karty pierwszćj nowszą ręką krótki życiorys 
Krzyckiego. Do k. 172 dzieła prozą. Jest tu także dokument zr. 
1553: Actus Rdi patris Stanislai Hosii episcopi Varminiensis cum 
civibus Elbingensibus habitus. 


kanonik płachi i krakowski, notaryusz podkanclerze- 


(1) St Górski (1489— 
go p. Tomickiego, znany ze zbioru aktów podkanclerskieh z czasów Zygmunta I, zwanych 
Acta Tomiciana. 

(2) Kętrzyński, O'Stanisławie Górskim. Roczniki Tow. Prz. . Poznańskiego. VI, 
str. 116. k 

(3) Tom 25 kodeksu Karukowskiego zawiera: Æpistolae Romam dz negotiis eccle- 
cza_ prof. M. (str. VII). Kodeks ten 


go, jak przypus 


siastis scriptae, a nie dzielo Krz 
nie posiada dzieł Krzyckiego. 
(4) Zbiór Kallimacha Górski ofiarował Zygmuntowi Augusto 
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K. 176. Poemata Andreae Cricii—laudatoria, aulica, arguta, fa- 
ceta, iocosa, ludicra, mordacia, amatoria, lasciva, connubialia, sepul- 
chralia,castrensia, senatoria, ceclesiastica, pia, religiosa, publicae rei uti- 


lia Per me Stanislaum Gorski cracoviensem et plocensem canonicum exs 


varia dispersione conquisita et in hunc ordinem digesta. Quibus inter- 
mixta sunt aliena quaedam Cricianis convenientia. | 

Rękopis dochował się znakomicie, pisany b. ładnym chara: 
kterem, tytuły utworów wyróżnione cynobrem, na marginesach noty 
ręką Górskiego. Poezye Krzyckiego rozłożone według wskazanych 
grup w tytule i porządek prawie wszędzie wytrzymany. Możnaby 
wskazać bardzo niewiele wierszy, które umieszczono nie w należy- 
tym dziale. Przy utworach nie-Krzyckiego wszędzie podane są no- 
ty odpowiednie. Można przypuszczać, że zbiór ten jednocześnie 
z dziełami Kallimacha Górski ofiarował Zygmuntowi Augustowi. 

2. Kodeks Opalińskiego. Oprawa w czarną skórę i te- 
kturę. U góry wyciśnięto: Quż saeue sapit, potćm herb Łodzia, na 
którym litery A. O. (Andrzej Opaliński) i niżćj Frustra sapit. Na 
odwr. oprawy: Exped. d. 8 Ftór. 1683. Cricii codices eximii habentur 
hic Varsaviae apud. RP. Missionarios et Nieswiż in Bibliotheca Radi- 
viliana. — K. 1. Poemata Andreae Cricii Episcopi. Różne nadpisy 
treści obojętnéj z czasów nowszych a także ręką w. XVII: Wa wra- 
de Eho Korolewskoe Miłosti, Na odwr. wiadomość o Górskim nową 
ręką, Str. 1 liczb. Zn vitam Andreae Cricii Archiepiscopi Gnesnensis, 
Życiorys Krzyckiego przez Górskiego. Poezye Krzyckiego następu- 
ją w takim porządku: 9. Heroica ac Regalia, 91. De stemmatibus in- 
signium hominum in Polonia, 109. Venerea et Amatoria, 143. Morda- 
cia, 178. Enigmata; 193. Seria; Trenodia Valachiae; 207, Asiana diac- 
ta; 223. Dialogi in Rempublicam; 231: Pia, religiosa, divina; 248. Se- 
pułcralia; 253. Fpitaphia, 329, Inscriptiones Romae et im Italia col- 
lectae; 382. Listy, 406 koniec. 

Cały rękopis pisany jest jedną ręką, pochodzi z kancelaryi 
Górskiego i należy do grupy jednćj z kodeksem Tomicianów Opa- 
lińskiego (1). Kodeks Paprockiego kompletniejszy i okazalszy. 

Oprócz tych kodeksów Biblioteka petersburska posiada dwa 
odpisy z w. XVIII, jeden kompletny, drugi. bez początku i końca. 
Na jednym jest nota Załuskiego: Takisz Ms. jest u naszych XX. Mis- 
sionarzy. Takisz u X-a Sangu. Marszałka Litt. Ten Ms. zamienić na 
takisz X-a Sanguszka. 

W ten więc sposób mamy obecnie aż 5 kodeksów z w. XVI, 
z których większość niezawodnie była przejrzaną przez Górskiego. 


(1) Kętrzyński, Z. e, 109. 
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Że było więcćj rękopisów dowodzi nota kodeksu Opalińskiego przy 
satyrze na Tarłę: Re/igua cum essent studiose depravata nec posseńt in- 
telligi, hic praetermissa sunt. Ze wszystkich manuskryptów najlep- 
szym jest kodeks Paprockiego. Taki stan rękopisów nadzwyczaj 
ułatwił pracę redaktorską wydawcy. Wszystkie utwory Krzyckiego 
uporządkował i podzielił na grupy Górski, tekst ich ustalił, przy . 
utworach nie-Krzyckiego porobił odpowiednie uwagi, w miejscach, 
potrzebujących komentarza, dał swe noty. Wydawca miał więc 
gotowy materyał i aparat krytyczny. Prof. Morawski wszędzie zu- 
żytkował noty Górskiego, że zaś nie znał kodeksu Paprockiego, po- 
zostawił niektóre ustępy bez objaśnienia. Tak naprzykład pieśń 
14, ks. II, w.30 źmpzodawicinia, ma wyjaśnienie— Germania, a w Tomi- 
cianach (Kod. Ak. II, 134) s. Caesar Maximilianus; w. 81 Insignis 
Janussius—ŚSwirczewski; 214, Alberto concitante— Sampoliński; 216, 
Hortatu Pilcensii—Tomiciana Joannis Pileczki, Capit. Lubl. Pieśń 23, 
192, Praesule navigero prof. Morawski objaśnia — Lubrański; a Gór - 
ski—Tomicki; prędzćj Krzycki miał tu na myśli Tomickiego herbu 
Łodzia, niż Lubrańskiego herbu Godziemba. Kilka innych pieśni 
"ma także ciekawe komentarze, które z korzyścią możnaby zużyt: 

kować ą 

Mając w ten sposób przygotowany i uporządkowany materyał, 

prof. Morawski nie skorzystał z podziałów Górskiego, lecz zacho- 
wując jego ugrupowanie, podzielił pieśni Krzyckiego na mniejszą 
ilość części i rozłożył je w 7-miu księgach. Zmniejszenie katego- 
ryi, znaczną robi ulgę w oryentowaniu się i nie rozluźnia zbyt tre- 
ści. Nie możemy się jednak pisać zupełnie na podział wydawcy. 
Ksiąga III zawićra utwory, tyczące się spraw publicznych i religij- 
nych, nie pojmujemy więc, dla czego dyalogi de Asiano Diaeta nie 
znalazły tu miejsca, a sformułowały ósmą księgę, czyby ze względu 
na formę prozaiczną? W księdze VII-ćj wydawca zebrał to, co się 
nie udało pomieścić w innych działach—więc to są miscelanea. Nam 
się widzi, że część tych wierszy można pomieścić w innych księ- 
gach. Naprzykład wiersze o dworze i życiu dworskićm (19—24) 
mogą stanąć śmiało pomiędzy satyrami, obok przypuśćmy Nr. 37— 
Respublica ad poetas suos. Inne znów rzeczy żartobliwe możnaby 
dołączyć do księgi VI i zamiast carmina amatoria dać jéj tytuł — 
c. faceta et iocosa, Zresztą tytuł niezupełnie odpowiada treści, nie 
są to amatoria, lecz lasciva et obscoena. Nie w miejscu także, na- 
szćm zdaniem, umieścił wydawca wiersze przeciwko Lutrowi, po- 
między politycznemi i kościelnemi, im należało znaleźć miejsce 
pomiędzy satyrami. Przechodzimy do sprawozdania z poszczegó|- 
nych działów. 


A, 
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Księga pierwsza — Pieśni nabożne. Są tu hymny i wiersze na 
chwałę Chrystusa Pana, Ducha św., Bogarodzicy i św. Pańskich. 
Prof. Morawski zostawił w wydaniu swćm układ wierszy, jaki zna- 
lazł w kodeksach. Kodeks Paprockiego nie ma w tym dziale Nr. 
24—nadpis „naciborium Tomickiego* i umieszcza pomiędzy innemi 

| nadpisami (II, 31, 32...). Nie nadaje: się do działu Sacra wiersz 26 
Ad sacerdotes, chociaż kodeksy mają go w tym dziale, lecz dodają 
„sacra et pia. Kodeks Opalińskiego, kwestyonuje autorstwo Krzy- 
ckiego co do hymnu do Ducha św. Nr. 14 i przypisuje go Erazmowi 
Roterdamskieniu, którego i inne wiersze nabożne przytacza. Wiersz 
7, do Przenajświętszćj Panny, kodeks Paprockiego przypisuje 
Złotkowskiemu, zgodnie z przypuszczeniem wydawcy (p. XVII). 


Regalia. Są to wiersze okolicznościowe na cześć Zygmun- 
ta pierwszego i obydwóch królowych. Wydawca starał się upo- 
rządkować je chronologicznie. Należałoby jednak ściślćj zachować 
ten systemat. Akta Tomiciana kodeksu Akad. i kodeks Papro- 
ckiego pozwalają porobić niektóre zmiany w uporządkowaniu od- 
dzielnych wierszy. Naprzód wiersze, odnoszące się do ślubu króla 
z Barbarą i do koronacyi Barbary. W Tomicianach po Æpitala- 
mion (II, 2), następuje ZZymaeneus (II, 24), który wydawca położył 
pomiędzy wierszami na cześć Bony. Wszystkie kodeksy i Papro- 
ckiego, odnoszą go do Bony, że zaś w 3:cim tomie Tomicianów 
pod r. 1518 umieszczono również ten wiersz; możemy przypuścić, że 
Krzycki ofiarował jeden wiersz obydwom królowym. Co zaś do Car- 
men Sapphicum, to nasze obadwa kodeksy dają mu tytuł Cantilena 
in coronatione R, Bardarae, a Cantilena in coronatione w Tomicianach 
oznaczono fosź coronationem, co i z tekstu wypada, 


Po tćj kantylenie w Tomicianach: Descriptio Victoriae de Tarta. 
ris ao dni 1512 die Sancti Vitalis (28 kwietnia), chronologicznie więc 
wiersz ten powinien mićć rzeczywiście tu miejsce (koronacya od- 
była się 8 lutego). 

Pod rokiem 1514 w Tomicianach mamy Ad diuum Sigismun- 
dum Poloniae Regem, wiersz umieszczony u pr. Morawskiego pod 
Nr. 6,a potém dalsze wiersze po odniesionem zwycięstwie r. 1514, 
Nr. 12, 13, 14. Tu tóż umieszczają DTomiciana wiersz na grób św. 
Kazimierza (Nr. 15). Profesor Morawski przypuszcza,“ że Krzycki 
był z królem w Wilnie w r. 151, przed wojną. Z tychże Tomicia- 
nów dowiadujemy się, że król 22 lipca 1514 wyjechał z Wilna do 
Mińska na wojnę, a 3 grudnia kniaź Konstanty Ostrogski vexilla 
ac signa Moscorum in proelio capia Vilnam secum attulit. Do tego 
roku, zgodnie z kodeksami Krzyckiego, wypadnie odnieść Nr. 17 


i 18, chociaż Tomiciana mają je pod rokiem 1512, treść nie pozwala 
uważać ich za opiewanie zwycięstwa nad Tatarami. Następnie pod 
rokiem 1514 mają Tomiciana prośbę Krzyckiego do królowój (N. 10). 
Prof. Morawski nie zna faktu, do którego się ta prośba odnosi, 
kładzie go pomiędzy wierszami z r. 1512, gdyż przypuszcza, że Krz. 
bez wątpienia zaraz w roku 1512 otrzymał nominacyą na kanclerza 
królowćj. Nominacya nastąpiła rzeczywiście 27 lutego 1512 r. 
(Tomic. Ms. I, 599), lecz zatóm nie idzie, żeby Krzycki wraz obar- 
czał swą proślią. 


Pićrwsza grupa wierszy królewskich zamyka się wierszami na 
śmierć królowćj Barbary (q 2 paźdz. 1515), tj. Nr. 19, 20,21.. Wiersz 
do Katarzyny, Meklemburskićj, niedoszłćj żony Zygmunta I, nie 
ma w kodeksach określonego miejsca, a że musi pochodzić z przed 
roku 1512, może wejść do tćj gruppy. Należałoby uporządkować 
te wiersze w sposób następujący: Nr. 1—5, 1i, 6, 12—14, 17, 18, 15, 
16, 10, 19—21 (8—9). 

Druga część wierszy tego oddziału poświęcona jest przeważnie 
Bonie. Numer 2,4—Z/ymaeneus, w Tomicianach (Kod. Ak.) w tomie 
1-ym dedykowany Barbarze, a 3-cim umieszczony pod rokiem 1518 
zaraz po Nr. 23. Mógł Krzycki ofiarować go obydwom królowym. 
Wiersz 29 ma w kodeksie Paprockiego dopisek: im eius nuptiis, 
a 27—in eius coronatione, Do tego rozdziału wcielił wydawca wszyst- 
kie wiersze, odnoszące się nietylko do Bony, ale i do króla pocho- 
dzące z epoki Bony. Kodeksy mają tu szyk rozmaity, w kodeksie 
Paprockiego umieszczone są one znacznie niżćj, Na taki układ 
można się zupełnie pisać, gdyż tu treść nie wielką ma wartość 
historyczną. 


W trzecićj księdze zgromadził wydawca 18 utworów, ty- 
czących spraw publicznych — rzeczypospolitćj, krzyżaków, Lutra, 
kwestyi gdańskićj i sprawy wołoskićj. WW uszykowaniu poszczegól- 
nych utworów, wydawca nie kierował się porządkiem następstwa 
chronologicznego, chociaż i w tym wypadku lepiejby zastosować 
się do niego. Najprzód umieszcza prof. M. Religionis et reipublicae 
quaerimonia, wiersz z r. 1522, jak to stanowczo wydawca dowiódł 
na podstawie odnalezionego przez siebie druku zr. 1522. Zresztą 
kwestya ta rozstrzygała się i przez to, że w Tomicianach utwór ten 
umieścił Górski przed r. 1523 (Kod. Akademicki, T. V,ó1 — 68). 
Wiersze przeciw Lutrowi z r. 1524, stanowczo należało umieścić po 
wierszach na porażkę wojska niemiec 
usunąć z tego działu. Tomiciana Kodeksu Ak. pod r. 1520 i kodeks 
Paprockiego, oprócz tych wierszy, mają jeszcze drugi utwór Krzy- 


ciego z r. i520, iub całkiem 
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ckiego, nieznany wydawcy, z powodu tegoż zwycięstwa pod tytu- 
łem: Zn exercitum Germanicum Polonos fugientem, (Quod Deus esse so- 
let coeptis adversus iniquis). Threnodia Valachiae zr. 1531 zamyka, 
ten rozdział i umieszczona należycie. 

Wiersze satyryczne, księgi czwartćj, niepodobieństwem 
było uszykować w jakimkolwiek bądź przypuszczalnym porządku 
chronologicznym i wydawca zgrupował je około osób, których się 
tyczą. Nasze kodeksy mają kilka bliższych wyjaśnień co do po- 
szczególnych utworów, że jednak wydawca dał je z innych źródeł, 
nie mają one wielkićj wagi. Powiemy tu tylko o kilku satyrach. 
Nr. 36 zawićra ostre uwagi w prozie na odę Tarły i kończy się sło- 
wami: sed iam lege et guttur comprime ne mox vomas. Sic incipit car- 
men Tarlonis. Poczém prof. M. drukuje 12 strof według kodeksu 
Ossolińskich Nr. 158 z w. XVII, gdyż w innych kodeksach znalazł 
tylko 2 strofy (6 wierszy). Kodeks Opalińskiego niezawodnie z w, 
XVI ma te same 12 strof (36 wierszy) i notę: Religua cum essent stu- 
diose depravata nec possent intelligi hic praetermissa sunt. Kodeks Pa- 
prockiego ma jeszcze daléj do 180 strof, brakuje mu początkowych 
6-ciu, tytułu i wstępu prozą, przytėm ma dobrą lekcyą Brunsbergum 
zam. Brimsbergum innych kodeksów. Kodeks Paprockiego mu- 
siał być w ręku zwolennika Tarły, który wydarł kartę z początkiem 
satyry Nr.36, z końcem satyry 41 od w. 29 i zpoczątkiem dyalogu42. 

Wiersz 49 ma nadpis Ad Christum i pierwszy wiersz błędny, 
w innych kodeksach czyta się: Anie quidem fueras ter deno vendi- 
łusasse. Wiersz 48 następuje po 49 i w nim drugi wiersz ma lekcyą: 
Christe capit die rogo Domine cui carior es. Obadwa te wiersze, 
wnosząc z układu, mają na myśli Krz. Szydłowieckiego. Wiersz 58, 
zgodnie z notą wydawcy, .i w naszych kodeksach przypisany jest 
Anianowi Gallowi, słudze Łaskiego. Nr. 59 ma inną wersyą i cho- 
ciaż nie ma noty o autorstwie Galla, z powodu jednak, że jest 
pomiędzy innemi tegoż autora i ze względu na treść, można przy- 
puszczać, że jest jego pióra. 

Księga piąta zawićra Zfitaphia. Kodeksy Paprockiego 
i Opalińskiego przechowały kilka wierszy tego rodzaju z imieniem 
Krzyckiego, których nie ma prof. Morawski, a mianowicie: 

In Pharmacobolium (Morborum hic habitant hostes, mors atra ca- 
veło...); Ep. Boleslai regis Poloniae occisoris S. Stanislai (Quis iacet 
hoc tumulo Villaci si quaeris hosbes?), Ep. Zophiae Reginae Poloniae, 
coniugis Jagellonis Regis Poloniae (Sanguine clara ducum Russiae 
clarissima quondam). Ostatni wiersz Wiszniewski uznaje za utwór 
Grzegorza z Sanoka (Hist. Lit. III), należałoby kwestyę tę rozpoznać 
bliżéj. Następie mamy jeszcze: Æj. Valeriani Drevicii (Valeriano 
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| sub hoc requiescuntossa sepulcro...). Ep. Doctoris Erciesgow (Cui domus 
| Erciessow nomen dedit Jacobus...), Ep. Doctoris Wratislavitae (Splen- 
dida guem tulerat Wratislavia baruum...), Ep. Petri Kmithae de Vys- 
nycze (Hic ego Kmita tegor Petrus, cognosce viator...), In imagines 
Kmitarum (Hospes siste pedem, virtutis praemia nosee). 

Wobec tak poważnego świadectwa, wypada zbadać, czy mo- 

Żna przyznać te utwory za wiersze Krzyckiego, czy stanowczo je 
odrzucić, jak to zrobił wydawca Krzyckiego. 
i Prof. Morawski sam nie jest pewien, co do autorstwa Krzyc- 
kiego trzeeh epitafii. Przy N. 15 znalazł notę w kodeksie Jagieloń- 
skim (w. XVII), która przypisuje ją Złotkowskiemu. Wobec świa- 
dectwa innych kodeksów XVI w., uwaga ta nie może zasługiwać na 
wiarę. NN. 30 i 31 uznane przez kodeksy Krasińskich i Jagieloński 
za nie-Krzyckiego, w naszych kodeksach są pomiędzy utworami 
Krzyckiego. 

Natomiast N. 36 i 37 (Zbiż. Konarskiego) w kodeksie Paprockie- 
go mają notę: „S/anisłaus Hosius fecit. Więc to stanowczo mają być 
utwory Hoziusza. 

W księdze szóstćj znajdujemy Carmina amatoria; co do 
ilości utworów, jest to najobszerniejszy dział w poezyach Krzyckie- 
go. Wiersze te dochowały się w rękopisach i prawdopodobnie za 
życia autora nie były drukowane. Kodeksa petersburskie ważnych 
dodatków i zmian nie zawierają. 

"W księdze siódmćj wydawca umieścił wiersze treści 
najrozmaitszćj, których nie udało się mu odnieść do żadnej z sześciu 
poprzednich kategoryi. Prof. Morawski broni tu autorstwa Krzyc- 
kiego N. 31—Pochwała wina. Wiersz ten przypisywany Dantyszko- 
wi we wszystkich kodeksach, a także i w kodeksach Paprockiego 
i Opalińskiego. Notę kodeksu kórnickiego Cricius lusit należałoby 
odnieść do wiersza następnego — /» laudem cerevisiae, quam vino 
opponit, zgodnie ze świadectwem kodeksu Paprockiego. 

Księga ósma zawiera Dialogi de Asiana Diaeta z przed- 
mową wydawcy i uwagami współczesnemi, prawdopodobnie Gór- 
skiego. Tomiciana kod. Akad. (XIV, 158) i kodeks Paprockiego ma- 
ja dalszy ciąg uwag, w których opowiedziane są intrygi Bony prze- 
ciwko kandydaturze Chojeńskiego na urząd podkanclerzego. 

Tekst poezyi Krzyckiego prof. M. opatrzył obszernym wstę- 
pem, notami objaśniającemi i indeksem. We wstępie wydawca 
podaje wiadomość o wydaniach i rękopiśmiennych kodeksach, oce- 
nia dotychczasowe prace nad Krzyckim, daje zwięzły jego życiorys, 
przedrukowuje biografią napisaną przez Górskiego i robi szczegóło- 
wą analizę rodzaju, stylu i charakteru wiersza w poezyach Krzyc- 
kiego. Prof. M. dał tu więcćj nawet niż moglibyśmy wymagać od 
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wydawcy, i wstęp jego pozostanie cennym przyczynkiem do stu- 
dyów nad Krzyckim. Noty dodane do tekstu albo ustalają tę lub 
ową lekcyą, albo objaśniają odnośne wypadki historyczne. W tym 
względzie wydawca miał wielką pomoc w kodeksach. Tekst został 
ustalony i objaśniony historycznemi notami przez Górskiego, pozo- 
stawało tylko skorzystać z gotowego materyału. O ileśmy porów- 
nywali tekst z oryginalnemi kodeksami, możemy poświadczyć, że 
jest wydany wzorowo i drobne usterki tak są łatwe do usunięcia 
inic prawie nieznaczące, że szkoda czasu zwracać na nie uwagę. 
Przy wydaniu tekstu prof. M. trzymał się pisowni, przyjętćj przy 
wydaniach pisarzy łacińskich, a nie naśladował niewolniczo pisow- 
ni kodeksów, przez co uniknął wielu błędów pisarskich, na jakie 
się narażają wszyscy wydawcy autorów polskich, którzy chcą za- 
chować w przedruku pisownię pierwowzoru (1). 

W indeksie wydawca dał spis imion własnych i rzeczy, cho- 
ciaż tych ostatnich bardzo mało tu mamy. Wielka niedogodność 
daje się czuć z powodu braku spisu poszczególnych wierszy Krzyc- 
kiego, tj. tego co przyjęto nazywać rejestrem. Kto chce zdać sobie 
sprawę z kilkuset drobnych nieraz wierszy, musi sam układać taki 
spis, a moglibyśmy się spodziewać, że w takiem wydaniu braku tego 
nie uczujemy. Wypada życzyć, aby przy dalszych wydawnictwach 
poetów łacińskich, komitet wydawniczy Akademii postarał się usu- 
nąć tę wielką dla czytelnika niedogodność. 

Kiedy doczekaliśmy się kompletnego wydania poezyi Krzyc- 
kiego, powinniśmy się spodziewać, że nasi utalentowani poeci pój- 
dą w ślady Brodzińskiego i Syrokomli i dadzą nam w polskim prze- 
kładzie wybór celniejszych utworów Krzyckiego, tego poprzednika 
Krasickiego. 


(1) Wydając Wizerunk Reja z zachowaniem pisowni, myśmy sami nie dojrzeliśmy 
wielu błędów ważniejszych, pilnując kresek nad á lub kropek nad cż. A że niepodobleń- 
stwem jest, przy warunkach dopilnowania pisowni, ustrzedz się większych błędów, za 
wieże wydawnictwa uczonych profesorów pp. Malinowskiego I Ka- 
liny, Pierwszy, jak doniósł „Kraj“ petersburski (rok 1889 N. 1), w nowćm wydaniu „Mo- 
dlitw Wacława* zachował ściśle č bez kropki, a nie dojrzał ważniejszych błędó 


dowód mogą słu: 


zamiast 


hardość podał hudość, zam. łodzie złamanie cirpialem— codzien łamanie cirpiałem, zam. 
tego dla błogosławioną rzeką, podał tego Mabłogosławioną rzeką. Prof, Kalina w wyda- 
nin komedyi o Mięsopuście (Prace Filologiczne, II, 2) zachował ściśle pisownię, za to za- 
miast—je zowią wydrukował —wzowią, zam. 


s —V szale, zam. Rabieiowie—Rabieco- 
wie, zamiast lotrą podał Joha, jak to sami przekonaliśmy się po sprawdzeniu z orygina- 
łem, Wobec takich faktów stanowczo możemy twierdzi 
drukach nie prowa 


że zachowanie pisowni w prze- 
zi do żadnego celu, choćby i dlatego, że nie ma podobieństwa ustrzedz 
się od błędów nawet drukarskich. 8 


St. Płaszycki, 
AVA 4 


Z OBCEGO ZAGONA. 


Die menschliche Familie nach ihrer Enstekung und natürlichen Entwickelung von Friedrich 
Hellwald, Lipsk. 1889. str, 597 In 8-0. 

Prawie do dnia wczorajszego uważana rodzinę w tćj formie 
jaką dzisiaj w narodach cywilizowanych spotykamy, za pierwotną 
i dotychczas niezmienioną komórkę, że tak nazwę, życia społecz: 
nego. Etyka, prawo i polityka byly pod tym względem z sobą 
w zgodzie. Dopićro antropologowie i etnografowie przed laty 
mnićj więcćj 25-ciu, przyjrzawszy się zbliska istniejącym jeszcze 
resztkom zwyczajów, szczególnićj zaś pokrewieństwu u tak zwa- 
nych dzikich; wniknąwszy lepićj w niezrozumiałe wyrazy i wyra- 
żenia autorów starożytnych; poznawszy organizacyą rodzinną Indu- 
sów i innych ludów azyatyckich: przekonali się, iż teraźniejsza ro- 
dzina, zwłaszcza ludów chrześciańskich, oparta na własności indy- 
widualnćj i monogamii, jest rezultatem wiekowych przemian, od- 
bywających się równolegle z przemianami własności. Na polu ba- 
dań etnograficznych, biorących sobie za cel poznanie rozwoju ro- 
dziny, odznaczyli się pionierowie tacy, jak: Bachofen, Riehl, Mor- 
gan, Lubbock i inni mniejszćj zasługi. Literatura, tego przedmiotu 
dotycząca, urosła już w szeregi dzieł; potrzeba było kogoś, coby 
zebrany i krytycznie rozrobiony materyał uporządkował i do ogól- 
nych wniosków sprowadził. Jakoż, pracy tćj podjął się Hellwald, 
autor dobrze znany i zasłużony w zakresie etnografii: podany wyżćj 
tytuł jego dzieła wskazuje, że właśnie w tym duchu, co wspomniani 
pisarze, roboty dokonał. 

Przyjrzyjmy się najprzód treści jego pracy, o ile ją same na- 
główki rozdziałów podają. Mamy tedy wraz z krótkim wstępem 
rozdziałów 30, w których autor rozważa następujące przedmioty; 
rodzaje, czyli płcie i popęd płciowy, zalecanki i umizgi w świecie 
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zwierzęcym, Życie rodzinne pośród zwierząt, człowiek pierwotny 
w stanie natury, poczucie wstydliwości i jego objawy, pocałunek i mi- 
łość, stosunki płciowe w czasach pierwotnych, spółka rodowa 
igrupa matczyna, egzogamia i powstanie klanów, rozwój i.istota 
matryarchatu, urządzenia i obyczaje pod matryarchatem, formy 
związków w matryarchacie, polyandrya, lewirat, porywanie kobićt 
i jego skutki, fazy udanego porywania, kupno niewiast, cywiliza- 
cyjne następstwa kupna niewiast, rozwój patryarchatu, patryarchal- 
ne wielożeństwo, rodzina w islamizmie, harem, czasowe i dzikie 
małżeństwa, rozwój patryarchatu w Indyach, klanowa i wioskowa 
organizacya, związki rodów, .rodzina starożytna, rozwój nowoży- 
tnego małżeństwa i rodziny. 

Zgodnie z teoryą rozwoju, autor zączyna dzieje rodziny od 
tych objawów, które i w świecie zwierzęcym są znakami jednego 
z najpotężniejszych popędów między różnemi płciami, tj, od popę- 
du rozrodczego. Objawy tego popędu w świecie ludzkim dopro- 
wadzą stopniowo do rodziny ludzkićj takiej, na jaką patrzymy; ale 
nim to mogło nastąpić, tysiące lat musiały upłynąć. W ciągu dłu- 
giego czasu, nędzne i nagie hordy ludzkie żyją obyczajem zwierząt, 
more ferarum; o rodzinie w tćj odległćj epoce nie mogło być mowy; 
panuje mieszanina, promiscuitas, związki czasowe, chwilowe, czę- 
sto nawet, jak dziś nazywają, kazirodcze. W takim stanie rzeczy 
jeżeli ojciec rzadko jest pewny, matka dziecka najpewniejsza, bo 
krwią i materyalnym węzłem z nićm połączona—mażer semper certa. 
Ale okoliczność ta daje téż jéj przewagę w powstawaniu rodziny; 
za matką idą dzieci, jćj nazwisko noszą, po nićj dziedziczą, bracia 
matki są dziecku bliżsi od ojca rodzonego i jego braci; ztąd po- 
wstaje inny system pokrewieństwa, inne zwyczaje i obyczaje, niż 
w epoce późniejszćj, gdy matka zeszła na plan drugi, a na czoło 
wystąpił ojciec. Dla tego téż w rozwoju rodziny odróżniamy te 
dwie wyraźne fazy: matryarchati patryarchat, nie mó- 
wiąc już nic o tych bardzo luźnych związkach, panujących w sta- 
nie dzikości człowieka. 

Czynnikiem, decydującym o przejściu z jednćj, niższój formy 
rodziny do wyższćj, była własność, z początku ruchoma, wspólna, 
bez różnicy, potćm 'rodowa, bracka, a nareszcie i indywidualna. 
Matka pilnuje namiotu, dzieci i nielicznych sprzętów ruchomego 
domu. Ale dopićro utrwalenie się własności ziemskićj pociągnęło 
za sobą utrwalenie się rodziny w formie matryarchalnćj, albowiem 
iwówczas jeszcze mężczyzna był po większćj części za gniazdem, 
polował albo próżnował, a kobićta, matka, musiała około ziemi 
pracować, ażeby z nićj wydobyć skąpe wyżywienie dla rodziny. 
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_ Tym sposobem rozumiemy, dla czego matka w prastarćj rodzinie 
zajmowała takie stanowisko, jakie późnićj zajął mężczyzna— ojciec. 

Jak długo trwało to prawo macierzyńskie, albo kiedy nastało 
prawo ojcowskie, któż-to może oznaczyć? Ludy tćj epoki nie mają 
swojćj historyi. Według wszelkiego prawdopodobieństwa, przewa- 
ga ojca w rodzinie wzięła początek wśród koczowników azyaty- 
- ckich i dla tego Azyą można uważać za właściwą ojczyznę patryar- 
chii i tych urządzeń społecznych, które z nićj powstały. Etnogra- 
fowie przypuszczają, że to zwycięstwo ojca w rodzinie ani odrazu, 
ani pokojowo zostało otrzymane: że wojna między mężczyzną a ko- 
bićtą ciągnęła się długo, i że strona zwyciężona, tj. matka i córka, 
niechętnie poddały się przemocy. . 

Nastały zatém rządy mężczyzny, ojca, czyli patryarchia a z nią 
inna organizacya rodziny. Rodzina patryarchalna nie jest to jesz- 
cze dzisiejsza, odrębna rodzina lecz raczćj grupa rodzin, podlegają- 
cych ojcowskićj władzy. Władza znów patryarchy gruntuje się na 
posiadaniu ludzi, czego nie widzimy w poprzednim peryodzie 
za rządów macierzyńskich. Z tego to właśnie mętnego źródła, z te- 
go prawa do posiadania ludzi, wynikły inne zjawiska. Bo oto naj- 
przód, każda kobićta, wchodząc jako żona do rodziny patryarchal- 
nej, stawała się już tém samém własnością patryarchy, naczelnika 
zbiorowćj rodziny; a gdy ten został naczelkiem pokolenia, zyski- 
wał prawo do wszystkich niewiast tegoż pokolenia. Takie urządze- 
nia istnieją dotychczas w pokoleniu Niam-niam, w środkowćj Af- 
ryce, gdzie naczelnik ma prawo do wszystkich kobiet pokolenia, 
a nawet własne córki uważa ża swoje żony. Król Dahomeyu sam 
tylko rozporządza córkami swoich poddanych, a gdy je w małżeń- 
stwo oddaje, pobićra za nie opłatę, która wpływa do jego skarbu, 
Kto więc chce się żenić, kupuje sobie żonę od króla, który jako 
patryarcha patryarchów, sam jedynie ma prawo decydować o życiu 
imieniu swoich poddanych. W tych. urządzeniach, czyli raczćj 
zwyczajach, leży także początek prawa, albo po dzisiejszemu bez- 
prawia, zwanego jus prime noctis, nieobcego dawnićj nawet chrze- 
ścijańskićj Europie. 

Na gruncie patryarchii wyrosły prócz tegó: szlachtainie- 
wolnictwo. Patryarcha, jako pan samowładny wielożennćj ro- 
dziny, powoli zamienia się w naczelnika pokolenia i doznaje od 
wszystkich, zarówno od pospólstwa jak i od mniejszych patryar- 
chów, najwyższego poważania; jeszcze krok jeden a zostanie kró- 
lem. Mniejsi patryarchowie zejdą na starszyznę, staną się naczel- 
nikami rodów (w staroniemieckim Adal=Gesch/echf=ród; ztąd nie- 
zawodnie poszedł nasz wyraz szlachta). Patryarcha jest tedy 


właścicielem całego pokolenia, a tembardzićj swoich żon 'i dzieci, 

które stają się jego niewolnikami; liczbę ich powiększą ludzie, 
schwytani na wojnie, która wśród hord pierwotnych stanowi nie- 
mal stan normalny. Za matryarchii szlachta i niewolnictwo jesz- > 
cze były niemożebne; matryarchat z natury swojćj prowadził, mó- 
wiąc teraźniejszym językiem, do demokracyi; patryarchat do mo 

narchii absolutnćj. Przejście wszakże od patryarchii do monarchii 
nie odbyło się od razu i nagle, lecz poprzedziła go, jako ogniwo 
pośrednie, organizacya klanowa, obejmująca pewną liczbę rodów 
(po niemiecku Sipbenuerband). Rody te uważały się jako potomko- 
wie wspólnego przodka, praojca; członkowie ich mieli się za b ra- 
ci; występowali do wojny pod wspólną chorągwią, mieli wspólne 
zawołanie (proczma) i czuli się niejako jedną rodziną, w którćj bra- 
cia za braci do odwetu są obowiązani (1). 

Mówiąc oorganiząacyi klanowćj, Hellwald poświęca kilkanaście 
stronic swojćj książki podobnćj organizacyi u Słowian południa: 
wych. Resztki jéj przetrwały do naszych czasów. Autor wpraw* 
dzie sam na miejscu nie badał tych urządzeń, ale opićra się na do- 
brych źródłach, mianowicie na pracach Baltazara Bogišića (Pravni 
običaji u Slovenaj, Fr. Kraussa (Sitte und Brauch der Südslaven) i Ge- 
Sowa. Pozwolimy sobie zatém dłużćj nieco zabawić przy tym ustę- 
pie dzieła Hellwalda, gdyż sądzimy, że organizacya społeczna tych 
plemion słowiańskich sięga prawdopodobnie czasów naszego Mie- 
szka Ii mogłaby poniekąd służyć do wyrozumienia naszych sto- 
sunków społecznych i prawnych wieku X i XI. Nie przypuszczamy, 
żeby dla wdrożonych slawistów, poniższe wiadomości przynosiły 
coś nieznanego; ale zwyczajny Ea znajdzie niejeden szczegół 
zajmujący. 

Według pomienionych autorów, u wszystkich ludów słowiań- 
skich spotykamy na początku ich dziejów, „zadrugę*, spółkę do- 
mową (Z/ausgemossenschaft); ślady jéj widoczne są nawet u tych 
Słowian, gdzie już dawno istnićć przestała; wszędzie zaś i zawsze 
podstawę jéj stanowił związek krwi, acelem były interesa 
ekonomiczne. Do dziśdnia śród plemion czarnogórskich jak nie- 
mnićj w Hercegowinie i Cattaro panuje przekonanie o wspólnóm - 
pochodzeniu od jakiegoś praojcą. Zawsze takie pokrewne spółki 
tworzą z sobą polityczny i religijny związek na podstawie wspólnćj 


(1) Z takiego punktu widzenia, mianowicie, że pokrewieństwo było podsta- 
o na powstanie szlachty u nas, miałby dużo 


wą bractw rodowych, pogląd Piekosiń: gi 
prawdopodobieństwa za sobą. (O dynastycznem szlachty polskićj pochodzeniu. Kra- 


ków. 1888). 
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własności ziemskićj. Związek ten nazywa się bractwem, tak 


_ tak jak u Greków /ratria. Z wielu bractw, wywodzących swój 


początek od wspólnego praojca, tworzy się plemię, albo jak 
w Czarnogórze i Hercogowinie, zakżja (rzymska źribus, grecka Fyle). 
Każde plemię w czasie osiedlania się otrzymało kawał ziemi odgrani- 


= czony od innych plemion a nazywający się ż u pą. Wybieralny na- 


czelnikżupy nazywał się ż u pa n; na czele plemienia stoi teraz w o- 


jewoda, która-to godność przysługuje tylko pewnym plemionom. 


Spółplemieńcy, o ile nie należą do tego samego bractwa, mogą za- 
wierać z sobą małżeństwo. Obecnie plemiona takie istnieją tyl- 
ko w Czarnogórze i w małćj części Hercogowiny. Wogóle, plemię 
ma się do bractwa, jak to ostatnie do spółki domowćj. Bractwo 
powstaje wówczas, gdy pokrewni bracia opuszczają spółkę domo- 
wą i zakładają osobne gospodarstwa. Wszyscy członkowie bractwa 
zwani draźsźoeniki uważają się za pokrewnych i dla tego dawnićj 
nikt w swojćm bractwie nie pojmował żony. W bractwie występują 
wszyscy za jednego, a jeden za wszystkich, osobliwie, gdy chodzi 
o zemstę. Bractwo stosownie do liczby głów, zamieszkuje jednę 
lub więcćj wiosek. Czasami bractwo bywa tak małe, że tylko kil- 
ka domów w tćj samćj wsi do niego należy. Zawsze jednak człon- 
kowie bractwa wiedzą do którego z nich należą, jeżeli kilka bractw 
jednę wieś zamieszkuje. Naczelnik bractwa reprezentuje je pod 
względem politycznym, jest wybićrany przez męzkich członków te- 
goż i nazywa się jak n. w Czarnogórze nez. Na zgromadzeniach 
mają głos i miejsce tylko naczelnicy domów. Bractwa tylko w nie- 
których okolicach istnieją, ale nawet i tam gdzie znikły, pozostała 
świadomość pokrewieństwa, wyrażająca się w uroczystość wspól- 
nego patrona (Krsno Ime) za pomocą wspólnego święta. Bogisić 
uważa to święto za reminiscencyą przedchrześciańskićj uroczysto- 
ści emażów. Zdaniem tegoż autora, do podobnćj organizacyi spo- 
łecznćj nie możnaby jeszcze stosować nazwy patryarchii, albowiem 
władza naczelnika w pokoleniu, lub bractwie, wcale nie jest tak 
absolutna, jak patryarchy, a ztąd wniosek, że bliższa jest raczćj ma- 
tryarchii, a więc dawniejsza; chociaż bowiem kobićta już została 
zepchnięta na plan dalszy, jednakże domaćica używa w zadrudze 
pewnćj powagi, jéj to bowiem, nie zaś domaćinowi podlegają wszyst- 
kie niewiasty takićj spółkowćj rodziny (foinć-/amiy). Jako inny 
dowód starożytności organizacyi społecznćj u Słowian południo- 
wych możnaby przytoczyć, że pobratymcy uważają się za bliż- 
szych krewnych rodziców i rodzeństwa takiego pobratymca, aniżeli 
swoich rodzonych braci. Świadkowie przy chrzcie lub małżeń- 


stwie, kum i kumte także są jakby krewnemi, nie mogą z sobą za- 
T. 1i. Z. III. 1889 r. 35 
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wićrać małżeństwa, podobnie jak i rodzeństwo mlćczne (ġo 
młicku), tj. dzieci choćby obcćj rodziny, ale jedną piersią karmione. 

Nie przeciągamy dalćj obrazu urządzeń starosłowiańskich, nie 
chcąc wchodzić w drogę naszym historykom i wracamy do główne- 
go przedmiotu. I matryarchia i patryarchia, przeżyły się i znikły, 
lubo nie na całćj kuli ziemskićj; w historyi niemasz nic wiecznego, 
nic tu nie kamięnieje na wieki, wszystko płynie i nowe przybićra 
formy. Rodzina także, z patryarchalnćj zamieniła się na dzisiejszą, 
indywidualną, podobnie jak i własność ze zbiorowćj, przeszła w in- 
dywidualną. Stało się to już pod wpływem chrześciaństwa, które 
i na miłość i na małżeństwo nowe przyniosło poglądy; w miejsce 
poligamii, nastała monogamia, przynajmniej formalna. Zawsze jesz- 
cze prawo ojcowskie pozostało w swojćj mocy, wprawdzie modyfi- 
kowane zasadami prawa kanonicznego, ale jeszcze dość silne. Do- 
piéro pod koniec zeszłego wieku we Francyi doznało ono pewnego 
zachwiania i odtąd datuje się zwrot do rozluźnienia ciasnych wię- 
zów rodzinnych. Emancypacyjny ruch ku wyzwoleniu kobićty 
i dzieci, w stosunku do męża i ojca, doprowadził gdzieniegdzie do 
tego, że jak np. w Stanach Zjednoczonych Ameryki, rodzina ulega 
w naszych czasach rozproszkowaniu; świat dąży widocznie do ja- 
kićjś nowćj formy: indywiduum zostało wyzwolone. 


Sygma, 
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STUDYUM Z NATURY) 


„Wróbel, wróbell* wykrzykiwał tłum pierwszoklaśników, za 
inicyatywą drugorocznych, 

Stąpając powolnie, chociaż i zamaszyście, zbliżał się ku nam 
krępy i barczysty, co najmnićj 20-letni gimnazista o ciemnćj, opry- 
szczonćj twarzy i ostrych rysach. Nie dowierzając pozornćj jego 
obojętności, gromadka krzykaczy schowała się do klasy, ażeby znów 
hurmem wysypać się na olbrzymi korytarz, gdy prześladowany mi- 
nął drzwi. Wybiegłem, krzycząc wraz zinnymi. Nagle wszczął się nie 
opisany popłoch: „wróbel* zwrócił się i poskoczył ku nam. Jeden 
z malców został złapany. „Wróbel schwycił go za ucho, ale wnet, 
jak gdyby przestraszony przeraźliwym krzykiem i płaczem— puścił 
go i poszedł dalej spokojnie, ścigany takim samym krzykiem in- 
nych klas niższych. Starałem się dowiedzićć, kto to takii za co go 
tak przezywają? Odpowiedzieli mi z powagą drugoroczni, że jest-to 
szóstoklaśnik Grodowski, bardzo silny, najsilniejszy z całćj szkoły, 
że, gdy mu się raz zdarzyło naprawdę rozgniewać, wybił całą swą 
napadającą nań klasę, i że koledzy tak samo mu dokuczają. 

— Pewno on donosi i przeskarża?— pytałem. 

— Nie. 

— To zapewne krzywdzi słabszych? 

— Nie, on jest dobry, —odpowiedziano mi znowu. 

— Miła dobroć! A jak wrzeszczał ten biedak!-—Nie oderwał ci 
ucha wróbel? zwróciłem się do podrzednio złapanego kolegi. 

— Ledwo ścisnął palcami, jeszcze mi sam głowę przytrzymy- 
wał, żebym sobie go nie naciągnął. 

— I za cóż go prześladują? pytałem znowu. 

— Tak sobie, on taki śmieszny. 
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Stancya, na którćj stałem, należała do mnićj renomowanych; 
dla uczni wraz z „starszym* był tu przeznaczony jeden tylko duży 
pokój. Nasz „starszy“ był jednym z najsroższych, to tóż szał rado- 
ści opanował nas, jego opiece powierzonych, gdyśmy się po Bożćm 
Narodzeniu dowiedzieli, że dano mu inną stancyą do doglądania, 
a naszą powierzono... Grodowskiemu. 

— Mam nadzieję, panowie, że będziemy zgodnie żyli, —powie- 
dział on nam na wstępie z uśmiechem szerokim, dobrodusznym 
i głupowatym, który mimowolny śmićch budził w innych, ale jak 
gdyby śmićch z niego. 

Zagospodarował się on zaraz w swym kąciku, poukładał sta- 
rannie na wiszącćj nad łóżkiem półce książki, które, choćby naj- 
starsze, wyglądały jak nowe, ustawił kuferek; my zaś, mali, obstą- 
piwszy go, śledziliśmy cały czas jego nagłe ruchy i wszystko w nim, 
nawet zamiłowanie do porządku, wywoływało naszę wesołość. Po 
tygodniu był on naszym męczennikiem. Posiadając nieograniczoną 
władzę nad nami, przy rzadkićj zresztą sile fizycznćj, nie tylko nie 
umiał utrzymać porządku na stancyi, ale nie był nawet wstanie obro- 
nić własnćj osoby od małych napastników, którzy coraz więcćj się 
ośmielali, jak żaby w bajce względem swego pierwszego króla. Do- 
kuczaliśmy mu okropnie, chociaż żaden znas nie czuł ku niemu nie- 
nawiści ni urazy, —to téż jednocześnie staczaliśmy o niego bójki 
w gimnazyum z kolegami, którzy nie zaprzestali witać goi przepro- 
wadzać po dawnemu. Zdaje mi się, żeśmy go nawet lubili; pamię- 
tam, jakeśmy nad nim ubolewali, iż za 10 złotych miesięcznie mu: 
siał chodzić co wieczora na lekcyą na drugi koniec miasteczka do 
żyda Jojny, często w najgorszą pogodę i błoto, w którém konie tonę- 
ły. Uczył on tam jakiegoś zydka okrutnie tępego, który wcale nie 
znał języka wykładowego. Miał zwyczaj zwierzania się ze wszyst- 
kich swych zamiarów i projektów nam malcom, pomiędzy którymi 
najstarszy liczył 13 lat; nie mogliśmy tóż zrozumićć, dlaczego, pomi- 
mo jednogłośnćj naszćj dezaprobacyi, on, jedynak u bogatego kup- 
ca z sąsiedniego miasteczka, przyjął tak nędzną kondycyą, z której 
my zresztą mieliśmy wielką uciechę, gdyż wysłuchiwaliśmy co wie- 
czora najdetaliczniejszćj z mimiką i imitacyą żargonu żydowskiego 
relacyi, z owćj lekcyi, do którćj mieszał się, gdy był obecny, sam 
Jojna, stosując swe uwagi czasem do ucznia, a czasem i do nauczy- 
ciela: wszyscy mieli za nic biśćdnego Grodowskiego. 

Jednóm z najpożądańszych dla nas haseł było: „Grodowski przy 
studnil* Na to hasło w jednćj chwili, cisnąc się i potrącając, zbiega- 
liśmy się .do jedynego okna, z którego można było widzićć ową 
studnię. „Starszy* nasz wypatrzył, że któraś z dziewcząt przyszła 


WRÓBEL. 549 


po wodę, i niby niechcący zbliżył się też i uśmiechając się najsło- 
dzićj i najgłupićj, bawił konwersacyą swą damę z wiadrami, Końca 
każdćj takićj konwersacyi byliśmy z góry pewni: po chwili nie- 
śmiały bohater powracał wyśmiany, wzburzony i drżący, — ale 
z uśmiechem. 

Nie bywał on w żadnym domu familijnym i jeśli zdarzało mu 
się wracać trochę późnićj wieczorem— wiedzieliśmy, że się u kole- 
gów zasiedział, za opóźnienia się zaś te ponosił straszliwą karę. 
O godzinie dziesiątćj nie ma Grodowskiego: cała stancya składa 
walną naradę i tworzy „projekt* udręczenia go. Każdy proponuje 
inną niespodziankę, i kiedy już wszystko urządzone, kładziemy się 
do łóżek i oczekujemy. Po chwili słyszymy w podwórzu wesołe 
gwizdanie ofiary; słyszymy, jak mija ona sień, szuka klamki i w naj- 
lepszćj wierze otwiera drzwi: w tym właśnie momencie kilka stoł- 
ków ustawionych jeden na drugim i do drzwi przypartych—pada na 
wchodzącego ze straszliwym łoskotem. My udajemy śpiących mar- 
twym snem. Grodowski klnie, grozi,—my ani słówka. Poustawiaw- 
szy stołki i zapaliwszy światło zabiera się do spoczynku, ale łóżko, 
z którego deski wyjęto, z nowym rumorem zapada się pod nim. 
Klątwy i groźby idą crescendo,—my jak gdybyśmy wymarli. Nako- 
niec znów wszystko w porządku, światło zgaszone, ale zaledwo mę- 
czennik zaczyna drzómać, stołek, na którym tak starannie poskła- 
dał swe ubranie, porusza się. Grodowski zrywa się, siada na łóżku 
iz przerażeniem wpatruje się weń, nie widząc sznurka, który jest 
przyczyną niezrozumiałego dlań fenomenu. Nagle wśród martwej 
ciszy zaczarowany stołek robi z wielkim hałasem skok w stronę 
pieca, gdzie niema nawet żadnego łóżka: Grodowski zaczyna się 
żegnać, powtarzając cały drżący półgłosem: „Boże! zmiłuj sięl* 
Tu już nie mogę się wstrzymać i wybucham spazmatycznym śmie- 
chem. Cały przestrach Grodowskiego przechodzi we wściekłość: 

— A,to ty takie awantury wyprawiasz? Chowam głowę pod 
kołdrę i krzyczę z całéj mocy, podczas kiedy Grodowski stara się 
dostać do moich uszu. Wtedy inni spiskowcy zaczynają tóż krzy- 
czóć: „Ach ty wróblu przeklęty! chcesz go zadziobać? I nie wstyd ci 
się pastwić nad takiém maleństwem? Chyba nie wićsz, że na takich 
wróbli są klatki z żelaznemi kratkami?* Chęć skarcenia którego 
z głośniejszych krzykaczy zmusza biśódaka do zapomnienia o mnie, 
a wtedy znów reszta i ja w tćj liczbie zaczynamy tęż samę litanią 
z waryacyami. Nacieranie nam uszu po kolei kończy pojawienie się 
gospodyni, która wpada przerażona niesłychanym hałasem. My 
wszyscy na wyprzódki skarżymy się jej na Grodowskiego, który 
„przyszedł, kiedyśmy już spali i pobudził nas przewracaniem stoł- 
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ków; gdyśmy go zaś poprosili, żeby się sprawował trochę ciszćj,— 
zaczął nas bić pokolei“. Gospodyni pali mu, nie słuchając tłóma- 
czeń, paternoster i grozi, że powie dyrektorowi, jeśli podobna sce- 
na jeszcze się kiedy powtórzy. Na drugi dzień nasz „starszy* bu- 
dził się ze zwykłym swym uśmiechem i bez najmniejszćj urazy do 
nas; wieczorem zaś wysłuchiwaliśmy sprawozdania z lekcyi u Jojny. 

Zdarzyło się raz Grodowskiemu użyć swćj władzy, ale z jak 
nędznym dla siebie rezultatem! Wpisał on jakiś mój wybryk do 
księgi stancyjnćj, co pociągało za sobą niechybnie areszt i złą notę 
z prowadzenia się. Widziałem siebie już w karcerze, słyszałem 
w wyobraźni mymówki wuja i gdćranie ciotki, i nos coraz bardzićj 
spuszczał mi się na kwintę. Spojrzałem z podełba na Grodowskie- 
go, który siedział przy stole wpółzwrócony ku mnie, zasępiony, 
Jednakże wesołe spojrzenia nasze skrzyżowały się. Ś 

Po chwili zerwał się on raptownie jak zawsze, dostał z półki 
księgę, odszukał w nićj fatalne miejsce i milcząc zaczął najprzód 
gumą, następnie scyzorykiem niszczyć groźne dla mnie litery, a to 
tak sumiennie, że ukazała się w tém miejscu dziura. 

— (o toł—zapytał tego samego wieczora z niezadowolną mi- 
ną inspektor. 

— To... to..—jąkał się Grodowski—tu był rozlany atrament. 

— A któż go rozlał? 

— Ja... niechcący. 

— Wierzę o tyle w pański rozum, żeby nie przypuszczać, iż 
pan umyślnie polówasz księgę atramentem, ale mógłbyś pan być 
ostrożniejszym. A może tu był kto wpisany?— dorzucił nagle, patrząc 
badawczo na mnie: słynąłem z psot. Wszystka krew spłynęła mi 
do serca. 

— O nie,—pośpieszył z odpowiedzią Grodowski: —rozlałem 
w tém miejscu niech... atrament. 

Inspektor pogroził mi palcem w milczeniu. 

Mieliśmy swego „starszego* za wielkiego poczciwca, dokucza- 
nie jednak szło dalćj swoim trybem, pewna wszakże okoliczność 
wzbudziła w nas taką litość ku niemu, żeśmy zaprzestali znęcać się 
nad nim, przynajmnićj zbiorowo i systematycznie. 

Pewnego razu syn gospodyni wpadł, wołając: 

— Panie Grodowski, proszę iść, rodzice pańscy są u mamy. 

W jednćj chwili bićdak niby zmalał. Niebawem powrócił z oj- 
cem i matką. Oglądaliśmy ich ciekawie. Ojciec był małego wzro- 
stu, suchy i krępy mężczyzna lat 45, z obrzydliwą rudą brodą, a mat- 
ka była to tłusta baba w stroju mieszczańskim. Oboje chmurni, le- 
dwie nie monosylabami rozmawiali z synem i to wciąż zadając mu 


WRÓBEL. Š 551 


pytania. Matka zabrała się do rewidowania kuferka syna, który był 
tak zmieszany i wystraszóny, jak nigdy. Rewizya długo odbywała 
się w milczeniu. 

— A gdzie się podziała jedna koszula? —zapytała nagle matka. 

— Kochana mamo! ona już miała pięć lat. 
~ -< — Nie pytam cię o jéj metrykę, lecz chcę wiedzićć gdzie siai 

<- — Ona już była do niczego. 

— Bardzo dobrze, ale gdzie ona? 

— Ja... ja ją darowałen—wykrztusił nieszczęśliwy. s 

— Darowałeś? Jakto darowałeś?—kupcowa powolnie wstała. 

— Oddałem ubogiemu. 

— Widzisz ojcze, jaki to się bogacz znalazł: bieliznę ubogim 
rozdaje. 

— Ależ ta koszula była stara i porwana. 

— Milczóć, łajdaku! — krzyknął ojciec;—to ty rozdajesz moję 
krwawicę i śmićsz się jeszcze odgryzać? to tak się odpowiada ro- 
dzicom? 

Oboje z groźną miną i groźnemi gestami następowali na sy: 
na, który z wyrazem przerażenia na twarzy cofał się. 

Ale wkrótce został przyparty do ściany, i głowa jego znalazła 
się jak raz naprzeciw oszklonego obrazka, przedstawiającego polo- 
wanie. Zwiesił ją biedak na piersi i stanął jak skazany. 

— Taką masz dla nas wdzięczność i szacunek,—syczał rodzic 
dając mu głośny policzek. 

— Czemu w oczy nie patrzysz, psie? —mówiła jędza, i macie- 
rzyńską ręką tak mocno uderzyła go w podbródek, że główa jego 
rozbiła szkło obrazka, który tak już pozostał niby na pamiątkę. 

Oburzenie nasze nie miało granic, długo o niczćm nie mówi- 
liśmy, jak tylko o niesprawiedliwóm i srogićm postępowaniu życio- 
dawców naszego „starszego* 

— Gdyby nawet ta koszula była nowa,—debatowaliśmy: i gdy- 
by on ją zmarnował, to czyż można byłoby bić za to dorosłego czło- 
wieka przy jego uczniach. Bićdak radził się nas nawet, czy można 
już oddać tę koszulę: były to same strzępki. A jaki on dobry syn! 
Przecież mógłby w palcach zdusić tego rudobrodego kata i tę tłu- 
stą krowę, a jednak ani się nawet umknął, ani słówka nie pisnął. 
Pewnie on od ciągłego bicia taki głupowaty. Panowie! przestańmy 
mu dokuczać, koniec „projektom*. 

Od tego czasu obchodziliśmy się z nim jak z chorym, chociaż 
na drugi dzień po wyjeżdzie rodziców uśmiech znów powrócił mu 
na usta. Po dwuletnim pobycie w6-ćj dostał on promocyą do 7 klasy. 
Po wakacyach umieszczono mię już nainnćj większćj stancyi, alę 
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i tu jednym z dwóch „starszych* był znowu Grodowski: zamieszka- 
łem nawet znim razem w jednym niewielkim pokoiku. Był on 
wciąż wesół i zadowolony. Wszystko mu się uśmićchało: miał moż- 
ność wypłacić się z długu u żyda za placuszki i obwarzaneczki (ni- 
gdy mu nie wystarczało dawane na stancyi jedzenie), bo mu ojciec 
darował wspaniałomyślnie aż 3 ruble na jego własny użytek; posia- 
dał nowy mundur i, oprócz tego wszystkiego, w miejscu dawnćj 
lekcyi u Jojny, dostał inną 5-cio rublówą, nie mówiąc już o tém, że 
gdy na dawnćj kwaterze dawano mu za „starszeństwo* zaledwie 
50% rabatu na nadzwyczaj. lichém utrzymaniu,—tu jego rodzice nic 
dopłacać nie potrzebowali, co stanowiło zapewne dla naszego bić- 
daka wielkie zmniejszenie dozy odbieranych policzków. Wszystko 
mu szło bezporównania lepićj. „Projektów* nikt nie śmiał tworzyć, 
chociażby już dla tego, że jego współtowarzysz, sprawny i energicz- 
ny, w znakomitym rygorze trzymał wszystkich, i tylko chyba mój 
jakiś wybryk minął płazem, bo mię Grodowski zawsze osłonił. 

Żyliśmy z nim w najlepszćj komitywie, chociaż traktowałem 
go trochę protekcyonalnie, nie mogąc w żaden sposób uznać jego 
wyższości umysłowćj, co go zresztą mało obchodziło. Czasami 
w dzień on mi pomagał w trudnćj dla mnie łacinie, a wieczorem» 
gdyśmy się już do łóżek pokładli, ja mu prawiłem jakąś bajkę z cu- 
dami, lub świeżo przeczytane fantastyczne opowiadanie, wysilając się 
ciągle na strachy i dyabły, bo mię nieskończenie bawił przestrach 
Grodowskiego, który kilka razy w toku zjawiania się tych okropno- 
ści powtarzał: E 

— Czyś zwaryował, żeby takie rzeczy na noc opowiadać? 
a czasami żegnał się. 

Ta błoga egzystencya zakończyła się nadzwyczaj tragicznie. 
Tego dnia, który mi nigdy nie wyjdzie z pamięci, było jakieś świę- 
to, z perspektywą niedzieli nazajutrz. Grodowski wczoraj otrzymał 
swą gażę miesięczną, 5 rs. i ztego powodu zdawało się urósł, jak 
gdyby mu powagi przybyło: chyba pierwszy raz w życiu posiadał 
taką sumę na swą wyłączną własność: 

— Słuchaj, Jankul—powiedział mi zrana:—jak myślisz? Kru- 
Czyński, Łąkiewicz i Landhof ugaszczali mię nieraz; czyż teraz, 
kiedy moje interesa stoją nieźle, nie należałoby mi odpłacić się im? 

— [ co tam pan masz? pięć rubli? Toż one panu pękną w je- 
den wieczór. 

— Broń Boże! Myślisz, że ja jakiś nadzwyczajny bal chcę wy- 
dać? Ot bierz ołówek i licz, co to nas będzie kosztowało. Je- 
steś gotów? Zaczynam: butelka wódki, bo to rozumiesz, przed za- 
kąską koniecznie potrzeba przełknąć kieliszek, inaczćj niema przy- 
ję cia. 
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— No, dobrze!—cóż ta wódka będzie kosztowała? 

— Butelka znośnćj wódki—40 kopiejek. 

— Jest. 

— Dalej funt „sosisek*. 

— Cały funt sosisek? Boże zlituj się! Czy to pan wilki spra- 
szasz? j 

— At pleciesz! Będzie nas przecież czterech,a ty piąty, a zresz- 
tą wiesz, że ja sam mam niezły apetyt. 

— A zatém 20 kopiejek—jest! 

— Dalej funt szynki. 

— (o pan wyrabia, ależ to... 

— Po wódce, Jasieńku, pójdzie to jak po maśle. Pisz 20 kop. 

— Jest—odpowiedziałem, wzruszając ramionami. 

— Potćm trzeba będzie kupić dobrego kawona. 

— Dobry kawon w tym czasie będzie kosztował co najmnićj 
20 kopiejek. 

— Zapisz zatém 40 kop., bo myślę, że jednego będzie mało. 

— Ależ, panowie popękacie! 

— Bóg wić co opowiadasz! Szepnę ci pod sekretem, że o do- 
bry zakład, zmiótłbym sam wszystkie te zapasy. Dalćj trzeba będzie 
wziąć z osiem butelek dobrego piwa. . 

— Osiem butelek na cztćry osoby? Niech pan prócz tego nie 
zapomina, że butelka dobrego piwa kosztuje 15 kopiejek. 

— Cóż robić! przecież to może raz w rok robi się taki wyda- 
tek, a zawsze będę się czuł u nich trochę swobodnićj. Pisz pół tu- 
zina piwa. 

— Jest. 

— Teraz podsumuj! Ale nie, zapisz jeszcze pół funta tych ma- 
łych kwaskowatych... tych, wićsz, różnokolorowych cukierków, któ: 
re my z tobą tak lubimy. 

— Monpansier? 

— Tak, tak. 

— I na cóż to, niech mi pan wytłómaczy? Cóż to, pan wesele 
sprawia, cukrowa kolacya będzie? 

— Widzisz, to na zakąskę, a zresztą ty do wędlin nie jesteś 
wielkim amatorem, piwa i wódki nie pijesz, to będziesz jadł cu- 
kierki. 

Chciało mi się rzucić na szyję poczciwemu wróblowi, ale 
utrzymałem jednak powagę, wyrzekłszy: 

— Wymyśla pan, aby tylko pieniądze tracić. 

Wydatek jednak zapisałem. 

— A zatém wszystko stanowi 2 rs. i 30 kop. 
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— Nie może być? Aż tak dużo. Ha, cóż robić (położył na 
stół przepatrzony rachunek). Ale słuchaj, kochany Jasiu, ty mi to 
wszystko musisz.kupić, tylko nie mów nikomu, że to dla mnie, bo 
by mnie za wódkę i piwo, do karceresu wsadzili. Powićsz, że to dla 
jakiegoś twego brata, kuzyna, lub stryja. 

— Ale za kogo mnie pan ma? Czyżem ja już taki AES. 

Wieczorem zeszli się sproszeni goście, tylko z dodatkiem 
dwóch niewymienionych wyżćj, i uczta się rozpoczęła, przy zám- 
kniętych drzwiach odinnych uczniowskich pokoi. Z małych, ja 
jeden tylko byłem obecny uczcie, bo chociaż były w towarzystwie 
głosy za wydaleniem mnie, gospodarz obstał za mną. 

Wódkę pito, zakąsywano, popijano piwem i herbatą, którćj 
gospodyni podjęła się wspaniałomyślnie dostarczyć na ten fest, — 
papićrosy palono, że aż ciemno się robiło w małym pokoiku (okna 
bano się otworzyć). j- 

Około godziny 10-éj, wpół pijany od dymu tytoniowego, za- 
czynałem już drzémać, gdy nagle, podniesiony a piskliwy głos Land- 
hofa, przebudził mnie. 

— Panowie! wartoby urządzić maleńką gierkę! 

Był to gracz zawołany ten Landhof, a w modzie była wtenczas 
w szkole gra furmanów—w „orlankę“. 

— Ja nie gram — odezwał się Grodowski. 

— Nie ty jeden tu jesteś — odpowiedział Landhof. 

— Ja zaryzykuję, na te ciężkie czasy, jakiego rubelka — ode- 
zwał się Kruczyński—ale uprzedzam cię, Landhof, że nie mam naj- 
mniejszego zamiaru zgrać się, jak to miało miejsce ostatni raz. 

Po chwili zostałem zupełnie rozbudzony brzękaniem monet, 
regularnemi wykrzykiwaniami na różne tony: „orzeł“! „rzeszotka*! 
ubolewaniami, klątwami, nieznacznemi sprzeczkami. W pół go- 
dziny potćm, całe towarzystwo należało już do gry, z wyjątkiem 
Grodowskiego. Spojrzałem na niego: twarz mu pałała, oczy się 
świćciły, widać było, że go zły duch coraz usilnićj do gry podma- 
wia. Zauważyłem nawet, że parę razy zrobił gest ręką, jak gdyby 
dla dostania pieniędzy, parę razy usta otworzył, jak gdyby chcąc ob- 
jawić, że się tćż do gry przyłącza, raz nawet powiedział z mocnóćm 
postanowieniem. „No panowie*... ale nikt go nie usłyszał, nikt nie 
zwrócił uwagi na jego wykrzyknik i Grodowski jeszcze na jakie 5 
minut, pozostał bezczynny. 

Landhof miał rzucić monetę. 

— Stawię rubla na orła — krzyknął nagle Grodowski, z całćj 
prawie siły. 
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:— Czyś oszalał, mój kochany? Czy chcesz koniecznie, żeby: aż 
inspektora było słychać, jak ty grasz? Czy nie mógłbyś trochę 
ciszćj mówić?— posypało się nań ze wszech stron. 

_— Ale ty wićsz, Grodowski — odezwał się Landhof—że my tu 
gramy na gotówkę. = > 1 a Te 

— I cóż z tego — odpowiedział z dumą zaczepiony, wyjmując 
jednćj kieszeni 2 rs. z pozostałemi drobnemi, a z drugićj 12! rs 
Mrowie mię przeszło na widok tych 12!/ rs.: były to pieniądze przy- 
_ słane Grodowskiemu na opłacenie wpisowego gjminopy un; na co 
= ostatni termin był w poniedziałek. 

Landhof znowu przygotował się do rzucenia Korty: 
Zsunąłem się szybko z łóżka i podbiegłem do Grodowskiego, 
_ ale musiałem go kilka razy za rękaw pociągnąć, pieriećj nim się do- 
czekałem niecierpliwego pytania: 

— Czego chcesz? 

— Panie Grodowski—szepnąłem mu do ucha — niech pan nie 
gra na pieniądze wpisowe. 

A «— Odczép się — odpowiedział mi opryskliwie, cały wpatrzony 
w spadającą w tćj chwili monetę. 

-~ Odszedłem urażony, chociaż jakaś nieokreślona trwoga wnet 
zwalczyła urazę. Powróciłem na dawne miejsce, śledząc wciąż 
za grą. 

— Przegrałeś, Grodowski — usłyszałem nieznośny, piskliwy 
głos Landhofa. 

— Rubel siedemdziesiąt kopiejek na orła — wołał znów Gro- 
dowski. 

Zerwałem się i znów stanąłem przy stole, przegrał! Gra szła 
dawnym trybem, a Grodowski siedział kilka minut nieruchomo. 
Widać było na jego niewyrazistćj twarzy walkę, która toczyła się 
w duszy: grać dalćj, czy nie grać? Chciało mi się znowu szepnąć 
mu, ale bojaźń mnie wstrzymała, wydawało mi się, że on mnie ko- 
` niecznie odepchnie z wielką siłą, że upadnę i rozbiję sobie głowę, 
Stałem, patrząc na niego. Nagle zebrał on przeznaczone na opłatę 
wpisu pieniądze, schował je do kieszeni (zserca mego spadł ka- 
mień) i zaczął chodzić od stolika do pieca i nazad, niby tygrys po 
klatce, podczas, gdy gra szła dalćj jak w najlepsze. 

Ułożyłem się znowu na łóżku, zamknąłem oczy, zacząłem na- 
wet zasypiać, gdy nagle zmusił mnie zerwać się na równe nogi głos 
Grodowskiego: „Orzeł—3 ruble“! 

Mimowolnie krzyknąłem:—Panie Grodowski!—ale głosu mego 
nikt nawet nie usłyszał. 

Moneta brzęcząc upadła na stół. Grodowski schylony, z roz- 
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dętemi nozdrzami, śledził jćj kręcenie się; enid ułożyła się spo- 
kojnie: rzeszotka! 

Nieszczęśliwy gracz zbladł jeszcze więcćj. _ 

— Orzeł! 6 rubli! 

— Posłuchaj przecież ci nie idzie, pocóż takie duże stawki? — 
mitygował go ktoś, 

1 Sześć rubli na orła — uparcie powtórzył Gradowski. 

Znowu przegrał. 

Drżącą ręką wydobył z kieszeni resztę swoich pieniędzy i po- 
łożył je na stole. 

— Ile tu? — zapytał Landhof. 

— Tu — powtórzył niby we śnie Grodowski. 

Ktoś przeliczył: 3'/j rs. 

— A tak, 3Y/ rubli na orłal 

Czułem w tćjchwili jakąś dziwną nienawiść do tego spokoj- 
nego Landhofa, a patrząc na wyraz rozpaczliwego oczekiwania na 
twarzy Grodowskiego, trudno mi się było od łez wstrzymać. 

Wyjąłem prędko z kuferka rubla, cały swój kapitał, który wte- 
dy wydawał mi się olbrzymim; w chwili, kiedy powracał do sto- 
łu, moneta upadła i ostatnie pieniądze Grodowskiego przeszły do 
Landhofa. 

— Panie Grodowski — powiedziałem — u mnie został jeszcze 
pański rubel. 

Wziął z mojćj ręki pieniądze, nie dziękując nawet, a za chwilę 
i moje 5 błyszczących srebrniaków przeszły do Landhofa. 

Gra szła dalćj, gracze, za wyjątkiem Landhofa, zrzadka po- 
patrywali na gospodarza, który siedział blady, z oczyma zapadłemi; 
nawet rysy jego, zda wało się, zaostrzyły się. Siedział nieruchomie, 
patrząc na grę i zapewne nie widząc jéj. 

Około 3-ćj po północy, gracze rozeszli się, patrząc badawczo 
przy pożegnaniu w twarz gospodarza, i zostaliśmy sami. 

Grodowski w milczeniu się rozebrał, rzucił na łóżko, odwrócił 
twarzą do ściany i nawet nie słyszał, kiedym mu dobranoc oddawał. 

Przebudziwszy się z rana, obaczyłem, że łóżko Grodowskiego 
było próżne i jak zwykle, przez niego samego starannie zasłane: 
wyszedł na miasto zaraz po herbacie, którćj ja już nie dostałem, za 
karę długiego snu. 

Jakem się dowiedział późnićj, udał się on do kupca, żyda, któ- 
rego syna uczył, z prośbą o danie mu tytułem zaliczki na pensyę 
124 rs., święcie przyrzekając odpracować je, proponując nawet 
uważać te pieniądze za pięciomiesięczną gażę. Ale wszyscy Gro- 
dowskiego mieli za nic: dostał odmowę. 
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Ztamtąd zaszedł do swego dalekiego kuzyna, który był pomo: 
_cnikiem prowizora w miejscowćj aptece. Tam siedział długo, był 
wesół, ożywiony, śmiał się, opowiadał anegdotki, wydał się nawet 
wszystkim trochę rozumniejszym niż zwykle. 

Na obiad zjawił się, ale chociaż jadł, jak zwykle za dwóch, 
nie przemówił do nikogo ani słówka. Po obiedzie znów znikł, na 
herbacie wieczornćj nie było go i powrócił już około jedśnastćj, 
zaledwom się właśnie ułożył. 

— Gdzie pan cały dzień przepadał? —zapytałem go poufale. 

— Gdzie byłem, tam mnie już nie ma— odpowiedział mi, siląc 
się na wesołość, nie przerywając przechadzki po pokoju. — Takto 
gdzie byłem, tam mnie nie ma — powtórzył, zacierając ręce, niby 
z mrozu przyszedł i jak to lubił nadzwyczaj robić w zimie, poszedł 
do pieca i obróciwszy się plecami, przyłożył doń ręce, chociaż było 
to lato i w piecu, ma się rozumićć, wcale się nie paliło. 

Innym razem parsknąłbym śmićchem, na widok takiego roz- 
targnienia, ale tego wieczora nie byłem usposobiony do wesołości, 

Spostrzegłszy swą omyłkę, Grodowski kontynował przechadz- 
kę, wciąż popatrując na mnie, podczas, kiedy ja wzajemnie śledzi- 
łem wszystkie jego ruchy. 

— Czemu nie śpisz? — zapytał mnie nagle, dotykając bocznej 
kieszeni ruchem człowieka, chcącego się przekonać, czy pieniądze 
na miejscu: ruch ten powtarzał już on tego wieczora kilka razy. 

— Czemu nie śpię? — powtórzyłem sam sobie pytanie. — Tak 
sobie, nie mogę zasnąć — odpowiedziałem. Przechadzka trwała 
jeszcze z kwadrans, nakoniec widząc, że sen mnie coś nie niorzy, 
zagadał do mnie. 

— Wićsz Jasiu, że strasznie jestem zmartwiony tém, że prze- 
grałem pieniądze wpisowe. Czuję, że nie mógłbym zasnąć, myśląc 
o tćm, coby mi powiedział na to ojciec, to tćż dostałem sobie parę 
proszków na sen: może mion ulgę przyniesie. Trzeba będzie je 
zażyć. 

Mówiąc to, wydobył z kieszeni, do którćj przed chwilą doty- 
kał się, dwa proszki i kilka opłatków i zaczął przyrządzać gałki do 
połykania. Ręce mu drżały, opłatki się rwały, ale nakoniec jedną 
ukończył. Wziął ją ostrożnie w dwa palce, ale szybko wyjął już 
z ust nazad i znowu położył na stole. Po chwili dumania wziął się 
do robienia drugićj gałki i kiedy obie były gotowe, spokojnie przeł- 
knął je jedną po drugićj, zapijając wodą. Potóćm położył się do łóż- 
ka, jak gdyby w nadziei błogiego snu. 

Oparty na łokciu, jeszcze wciąż nie spuszczałem z niego 
oczu. 
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— A teraz spać, Janku! Dobranoc cil-powiedział, zauważyw- 


szy to widocznie. s: niy 


— Dobranoc panu! A wczoraj pan mi nie chciał oddać do- 
branoc. f d 

— Nie chciałem? Musiałem zapomniéć i nie słyszéć, jakeś do 
mnie mówił, za to dziś powiem ci i za wczoraj: dobranoc, dobra- 
noc! Ai ty dziś więcćj niż kiedy powinieś mi życzyć dobrego, spo- 
kojnego snu. 

— Ja tćż tak panu i życzę. 

— Dziękuję ci, ale jednakże pora spać. Dość gawędy, bo ju- 
tro nie zeche ci się wstawać do szkoły. 

Wkrótce usnąłem, ale w nocy, chociaż sen miałem kamienny, 
obudził mię jakiś hałas. Zerwałem się zauważywszy, że to Grodow- 
ski tak strasznie rzuca się na łóżku, głucho i dziwnie jęcząc. 

— Panie Grodowski! Panie Grodowskil-wołałem, chcąc go 
zbudzić, bo sądziłem, że mu się jakiś koszmar przyśnił, ale on jesz- 
cze tylko parę razy poruszył się gwałtownie, —i w pokoju zapano- 
wała cisza. 

— Koszmar znikł pewno,—pomyślałem. 

Na drugi dzień rano kwatera cała była już na nogach, kiedym 
się przebudził, zdziwiłem się tćż niepomiernie, widząc, że Grodow- 
ski jeszcze śpi, on co zwykle wstawał najwcześnićj. Ubrałem się, 
umyłem się, umyślnie robiąc jak można najwięcćj stukotu,—Gro- 
dowski śpi! 

Wszyscy wypili herbatę—Grodowski śpil 

Nakoniec ozwał się pierwszy dzwonek zwołujący szkolarzy do 
gimnazyum,—za półgodziny rozpoczną się lekcye, trzeba obudzić 
Grodowskiego. 

— Panie Grodowski! Panie Grodowski! —wołałem, niech pan 
wstaje, już dzwonią!—Zadnćj odpowiedzi, R 

— Panie Grodowski! — krzyknąłem, chwytając go za ramie: 
Boże! on zawsze był jakoś suchy, kościsty i muskularny, ale teraz ra- 
mię to wydaje się niby z kamienia, nawet chłód jakiś nieprzy- 
jemny przenika od niego przez koszulę. Schyliłem się, spojrzałem 
mu w twarz —i wybiegłem z krzykiem z pokoju: na tćj zwykle 
ciemnćj, a teraz prawie czarnćj twarzy, były jakieś granatowe 
plamy. 

Przybiegł do pokoju drugi starszy, gospodyni, zbiegła się ca- 
ła kwatera. Rozbiegli się posłańcy po doktora, do zarządu gimna- 
zyalnego. Przybiegł inspektor, przyszedł i doktór i ządecydował, że 
Grodowski umarł—zapewne od trucizny; a kiedy opowiedziałem 
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im łkając, jak się on w nocy rzucał i jakiego koloru były proszki, 
które przyjmował z wieczora, nie pozostało najmniejszego zwątpie- 
nia, że samobójca otruł się strychniną. 

Posłano w tćj że chwili umyślnego do rodziców zmarłego, ża- 
łowano go, tworzono rozmaite domysły na konto przyczyn samo- 
bójstwa (nie powiedziałem ani słówka o uczcie i grze), starano się 
dowiedzićć skąd on dostał trucizny, — a wróbel leżał tymczasem 
spokojnie na swojóm twardćm łóżku wyciągnięty jak struna. 

Biedny wróbel! 


Emjot. 


Ís 
V 


ROZBIORY, SPRAWOZDANIA 


I WRAŻENIA LITERACKIE. 


Szkie historyczny umysłowego i artystycznego rozwoju ludzkości, od zawiązku pierw- 
szych społeczeństw do początków sztuki chrześcłańskićj. Ozdobiony przeszło 600 ilu- 
stracyami. Napisał Antoni Narkiewicz-Jodko. Lwów i Warszawa. 1889. T. I, H, II. 


Przychodzi nam zanotować fakt niezwykły w literaturze na- 
szćj; mianowicie, ukazanie się dzieła o szerokim zakresie, którego 
treścią naukowa uprawa niwy piękna, tak u nas niestety, zaniedbana. 

Już z samego tytułu dzieła wnosić można, że autor podjął za- 
danie niezmiernie trudne, na które dotąd tylko częściowo dali od- 
powiedź uczeni naszego wieku. 

Wykład swój, autor rozpoczyna od klasyfikacyi sztuk pięknych 
i dzieli je, jak zwykle, na dwie wielkie grupy. Do pierwszćj zalicza 
poezyą, wymowę i muzykę; do drugićj zaś — architekturę, rzeźbę 
i malarstwo. Poczyą i muzykę nazywa autoridealnemi, przez 
co niesłusznie sztukom, drugą grupą objętym, odmawia przymiotu, 
który nie da się oddzielić od zjawiska artyzmu, bez którego zjawi- 
sko takie istniććby nie mogło. Dodajmy do tego, że z estetycznego 
punktu widzenia poezya i wymowa, jako oddzielne sztuki nie 
istnieją, albowiem wspólną dla nich formą artystyczną, zapomocą 
którćj ideę ujawniają, jest zawsze słowo. 

Nie można również zgodzić się z autorem, aby rzeżba lub ar- 
chitektura były trwalszemi sztukami niż poezya i muzyka. 

Zarówno trwałém jest wrażenie akustyczne, jak i na siatkówce 
oka utrwalonóm zostaje optyczne; jak pierwsze, tak i drugie trwać 
wiecznie nie może, jest znikomćm, a więc znikomość czy tóż trwa- 
łość wrażeń piękna, których źródłem pieśń i obraz, stosuje się tak 
do utworu muzyka, poety jak architekta i malarza. 

Po wypowiedzeniu ogólnych swych poglądów w zakresie este- 
tyki, autor przystępuje do właściwego wykładu, poprzedzając ka- 
żdy rozdział nader zajmującym i pouczającym rzutem na historyą 
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polityczną i barwę etnograficzną rasy, czy tóż społeczeństwa, któ- 
rego produkcya artystyczna ma być rozpatrywana. 

e Dziwne nam się wydaje zdanie w ustach autora, który dał do- 
wód erudycyi, a nawet i nie na jednćm miejscu swćj pracy, jasno- 
ści poglądów na ogólny bieg rozwoju artystycznego, że „myśl ludz- 
ka jedna w fantastycznym swym pochodzie, nie zawisła i niczém 
nie skrępowana*. Ta właśnie zawisłość, ta zależność od wpływów 
zewnętrznych, klimatu, gleby, materyałów, któremi artysta rozpo- 
rządza, są czynnikami, które, w fantazyi artysty skojarzone, wydają 
to, co nazywamy indywidualnym stylem narodowym lub też stylem 

epoki. Niezrównany G. Semper, tłómacząc styl mebli chińskich, 
mówi: Die Kunst soll aus der Noth eine Tugend machen! 

Zawisłość właśnie od fizycznego i moralnego środka czyni, 
że artysta jest wyrazem społeczeństwa. Tysiączne przeszkody, 
które powstają z natury użytego materyału, wytwarzają odrębny 
styl, któryby można nazwać kamiennym, żelaznym, drewnianym. 
Gdyby nareszcie nie walka, którą architekt stacza z siłą ciężkości 
w jéj najrozmaitszych metamorfozach, i zadośćuczynienie natu- 
ralnym potrzebom, jakie ta siła w dziełach budownictwa wytwarza, 
nie mielibyśmy ani świątyni klasycznćj, ani katedry ostrołukowćj. 

Obok warunków w kształtowaniu zjawisk piękna, które nie 
podlegają zmianom, jak np. zadośćuczynienie sile ciężkości, wła- 
ściwościom fizycznym materyału i wrodzonemu nam poczuciu 
pewnych ustalonych kształtów, które są istnemi w dziedzinie sztuk 
pięknych onomatopejami, istnieją czynniki zmienne w czasie 
i przestrzeni, które wytwarzają odrębności t. zw. stylu history- 
cznego, na które składają się przedewszystkićm wierzenia, ustrój 
polityczny, klimat, gleba itd. 

Do tego właśnie kierunku studyów, dzieło, o któróm mowa, do- 
starcza nader bogatego materyału. Tak np. z faktów tyczących się 
charakteru Negra, które autor przytacza, a priori wnosić można, 
a to zgodnie z ogólnemi prawami rządzącemi produkcyą dzieł sztu- 
ki, że skłoni się on raczćj ku plastycznćj, na zmysły silnićj działa- 
jącćj rzeźbie, niż ku malarstwu, działającemu tylko na delikatny 

ustrój nerwowy. 

Na subtelne rozkosze, których źródłem malarstwo krajobra* 
zowe, Negr do tego stopnia nieczuły, że nie umić nawet w malar- 
stwie krajobrazie odróżnić góry od dołu. Wprost przeciwny fakt, 
a zarazem potwierdzający prawdziwość ogólnych wywodów, tyczą* 
cych się rodzaju produkcyi artystycznćj, widzimy u autochtonów 
Kanady i Stanów Zjednoczonych, których idealizm w religii i po: 

T. 1L Z. II. 1889. r. 36 
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ezyi, znajduje wierny oddźwięk w sztuce malarskiej, która względnie 
do próbek dłuta Indyan, stoi na wysokim stopniu rozwoju. 


Pojęcia religijne i rodzaj obrzędów, obokinnych moralnych 
i materyalnych czynników, przedewszystkićm wpływają na ukształ- 


towanie się rzeźby. W rzeźbie meksykańskićj obok wdzięcznych 


i sympatycznych postaci rzeźbiarskich napotykamy dzieła wstrętne. 


Bogini Teoyaoliniqui w postaci kobiety z olbrzymią trupią głową, 
rękoma ku ofierze wyciągniętemi, barwną ilustracyą kultu, którego 
jest orędowniczką. „Sztuka świecka, mówi autor, gdzie artysta nie 
ulega wymaganiom strasznych pojęć religijnych, daje dość wdzięcz- 
ne postacie*, Do jakiego stopnia potężnym jest wpływ czynników 
zewnętrznych na rozwój sztuki, i jak to skrępowanie. wyciska cha- 
rakterystyczne piętna stylowe na dzieła sztuki, to dosadnie może 
być stwierdzonćm na dziełach artystów japońskich. Dzieła tychże 
samych artystów bywają to nieudolne to znów pełne artyzmu. Je- 
dne z nich nie wytrzymują krytyki z naszego estetycznego punktu 
widzenia, którego alfą i omegą jest sztuka heleńska, inne znów 
prawdą i artyzmem w podziw wprowadzają europejskich miłośni- 
ków piękna. Pierwsze powstały pod wpływem religijnym lub téż 
przepisów administracyjnych, drugie wolne od nich, miały za wzór 
niewyczerpaną szkołę przyrody. 

Do pierwszćj grupy należą przedewszystkićm posągi treści re- 
ligijnćj i obrazy historyczne, lub tćż przedstawiające znakomite 
osoby. 

Twórcami kanonu rzeźbiarskiego w Japonii byli pierwsi krze- 
wiciele buddaizmu, co już wyświetla styl rzeźby, która służąc re- 
ligii Buddy, musi być wyrazem ascetyzmu, umartwienia uplastycz- 
nianego w chorobliwćj postaci ludzkićj. Z drugićj znów strony na 
konwencyonalność malarstwa historycznego i portretowego wpły- 
wają przepisy, które zabraniają w Japonii analizowania postaci 
osób będących na wysokićm stanowisku, dając w zamian gotowy 
szablon, od którego artyście na włos odstąpić nie wolno. 

W dziale malarstwa i rzeźby, nie mających nic wspólnego 
z religią lub państwem, artysta japoński daje dowody niepospolite- 
go artyzmu. „Nie ma, mówi p. N. J., jakiejkolwiek bądź klasy lu- 
dności nieczułćj na piękno natury“. 

Tom II-gi dzieła p. N. J. zawiera historyą i etnografią ludów 
szczepu chamickiego i semickiego, a więc: Egipt, Fenicyą i Karta- 
ginę, Babilon i Assyryę, Azyą-mniejszą, Judeę. 

Tu właściwie mogą być dopiero rozpoczęte pozytywne bada- 
nia historyi sztuki, szczególnićj dzięki pracom uczonych egiptolo- 
gów i asyryologów francuskich. Pomijając już materyały z pierwszćj 
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ręki tyczące się historyi sztuki wyżćj wymienionych narodów, 
w ostatnich czasach historyk francuski Perrot wspólnie z architektem 
Chipiez'em wydali pomnikowe o wielkich rozmiarach dzieło, które 
wielce ułatwiło pracę autorowi. Dzięki pracy Perrot'ai Chipiez'a, 


= możemy z największą dokładnością odtworzyć i to z najdrobniej- 


szemi szczegółami, nie tylko obraz rozwoju sztuki egipskiej, chal- 
dejskićj itd., ale także i rozwój cywilizacyi u tych narodów. 

Szczególnićj w Egipciei Chaldei dzieła sztuki, osobliwie po- 
mniki budownictwa są wiernćm Źwierciadłem ustroju społecznego, 
ukształtowanego pod wpływem zjawisk przyrody i rządu, który jest 
jakby tych zjawisk wynikiem. 

Peryodyczny wylew Nilu w bezdeszczowym Egipcie, suchy kli- 
mat i choć rzadko, lecz gwałtownie zrywające się burze w Mezopo- 
tamii—oto pierwotne przyczyny, do których dadzą się zredukować 
wszystkie wpływy, które wydały urządzenia państwowe i styl na- 
rodowy. 

Dalćj autor daje nam obraz historyi sztuki i cywilizacyi u Fe- 
nicyan i Hebrajczyków, którzy jako plemiona przejęte tranzakcyami 
kupieckiemi i w nich tylko widząc ideały, samodzielnćj sztuki nie 
wytworzyli. Dowodem tego sprzęty fenickie, których motywy 
przedstawiają mieszaninę kształtów egipskich, greckich a nawet 
rzymskich. Jedyny zaś prawie zabytek budownictwa Hebrajczyków, 
świątynia Salomona, jest mieszaniną motywów egipskich i asyryj- 
skich. Toż samo stosuje się do rzeźby hebrajskićj. 

Następnie autor rozpatruje sztukę i cywilizacyą Persów, In- 
dów, Arabów nareszcie Etrusków, Helenów i Rzymian. 

Zmianę w powszechnie ustalonym porządku, który chce, aby 
historyą rzymską rozpatrywać przed etruską, autor usprawiedliwia 
zdaniem, że z Grecyą i Rzymem wchodzimy już w okres klasyczny. 
Konsekwentnie należałoby więc w historyi sztuki heleńskićj—po- 
minąć pierwsze jéj objawy np. t. zw. budowy cyklopów, które nie 
mają większćj racyi jak zabytki sztuki etruskićj do dzieł klasycyzmu 
być zaliczone. 

Ubóstwo rzeźby etruskićj przy bogactwie materyału, którego 
kamieniołomy w Carrarze i Massie dostarczają, tłómaczy autor dre- 
wnianóm pokryciem świątyń etruskich, nie dość silnych, aby mogły 
utrzymać w równowadze ciężar kamiennych posągów. Przyczyna 
ta wydaje się nam drugorzędna; przedewszystkićm, według nas, ab- 
strakcyjne pojęcia religijne nie mogły stać się gruntem dla rozwoju 
plastyki, którćj właściwością nie dwuznacznie wypowiadanie idej 
w kształcie skrystalizowanych. Kamieniem probierczym dla tej 
prawdy jest plastyka heleńska. 
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Czytelnik, któremu. potężny wpływ Hellady na rozwój sztuki 
i cywilizacyi naszćj nie jest obcy, przebiegając karty dzieła, o któ- 
rém mowa, dozna zawodu, nie ze względu jednak nieumiejętnego 
lub fałszywego traktowania przedmiotu, ale, że autor za mało te- 
mu przedmiotowi miejsca poświęca. Zarzut ten zdaje się przeczu- 
wać sam autor i usprawiedliwia się tćm, że zakres pracy jego był- 
by za obszerny. Sądzimy, że właściwićj byłoby poświęcić inne obja- 
wy sztuki i cywilizacyi na korzyść bardzićj szczegółowego rozwi- 
nięcia sztuki i cywilizacyi heleńskićj. Kto nie zna sztuki heleń- 
skićj, ten innych objawów piękna nie będzie zdolny pojąć i zdrowo 
ocenić. 

Zaznaczywszy to, musimy przyznać autorowi, że pomimo 
szczupłego miejsca jakie poświęca Helladzie, posiłkując się najnow- 
szemi wywodami uczonych francuskich, chociaż szkicowo lecz trafnie 
i barwnie odtwarza środek, w jakim powstała sztuka narodu plasty- 
ków. Oddzielne rozdziały poświęca autor ceramice i malarstwu 
heleńskiemu, które, jak wiadomo, znane nam jest tylko ze źródeł 
literackich, malowideł zdobiących naczynia lub ostatecznie z pła- 
skorzeźb, nie zaś z żywych przykładów, o ile do nich nie zaliczymy 
malowideł pozostałych w pompejańskich casa. 

W dziele p. N. J. obok jasnych i zgodnych z dzisiejszym sta- 
nem nauki poglądów, napotykamy zdania, które częstokroć świad- 
czyły-by o powierzchownćj znajomości rzeczy. Do pierwszych za- 
liczyć należy zdanie, że organa rzymskićj architektury stanowią tyl- 
ko powierzchowną, nieorganicznie z całością połączoną dekoracyą. 
Nie mnićj trafnćm, choć znanćm, jest bardzo umiejętne i naukowe 
określenie t. zw. porządku architektonicznego. Nie można je- 
dnak zgodzić się z autorem, aby kolumna była surowóm naśladowa- 
niem pnia drzewnego, albo, że rozgałęziane konary drzew dały 
wzór, z którego późnićj powstało sklepienie. Zapewne, utylitaryzm 
jest matką architektury, bezwątpienia, że pomiędzy najniższemi 
tworami budownictwa i arcydziełami architekta istnieje nierozer- 
walna ciągłość, ale tylko w takim stopniu, w jakim ta łączność da 
się upatrzóć pomiędzy najniższemi tworami organicznemi a najdo< 
skonalszym dziełem przyrody—człowiekiem. 

Autor nie zdąża zresztą do szerokich ogólnych poglądów, jak 
to sam w przedmowie dzieła zaznacza, celem jego dostarczenie rze- 
czowego mąateryału, i przyznać należy, że z założenia tego dobrze się 
wywiązuje. 

Forma wykładu, którą się autor posługuje jasna, barwna i tre- 
ściwa, a obok tego wolna od pustćj frazeologii, która niestety do 
prac naukowej treści już zakradać się zaczyna. Na tém jasném tle 
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formy literackićj, rażą niektóre zwroty cudzoziemskie, szczególnićj 
 galizmy, tém bardzićj u autora, który dał dowód, że umić biegle wła- 
dać piórem. 

Praca p. A. N. Jodki powinna znaleść największe rozpowsze- 
 chnienie pomiędzy czytelnikami, spraghionemi poważniejszćj nau- 
kowej strawy. 

K. Kle. 


= Po ukończeniu pracy p. Dygasińskiego „Jak się uczyć i jak 
uczyć innych* (str. 239), pp. Gebethner i Wolff przystąpili do wy- 
dania zeszytami drugićj z kolei książki, mającćj wejść w skład „Bi- 
blioteki dla samouków*, Autorem jćj jest znany, jako nauczyciel 
i znawca literatury polskićj, autor wielu artykułów z dziedziny dzie- 
jów piśmiennictwa, oraz dzielka p. n. „Zarys wykładu mowy pol- 
skiéj“ p. Antoni Gustaw Bem. Nowej swćj książce dał tytuł: „Jak 
mówić po polsku*; trzeba było dodać: i pisać, gdyż w pięciu ze- 
szytach, wyszłych dotąd, wzgląd ten ortograficzny najwydatnićj wy- 
stępuje. Autor chce popularnie, a jednak gruntownie wyłożyć za- 
sady gramatyki języka polskiego. Rozumić on, że należało mu 
było skreślić podręcznik swój inaczćj, niż wszystkie dotychczaso- 
we; powiada bowiem, określając cel swćj książki: „Metoda popu- 
Jarnego wykładu nauki języka powinnaby polegać na wszechstron- 
nym rozbiorze ustopniowanych należycie zdań i całkowitych utwo- 
rów piśmiennictwa. Książka taka byłaby trwałym w literaturze 
pedagogicznćj pomnikiem; ale nateraz wyrzec się jćj mu- 
sim y; boskąpa miara czasu, przeznaczonego na wykonanie pra- 
cy, utartą jedynie pozwala iść drogą“. Jako próbkę projektowanój 
przez siebie metody, podaje autor z „dziennika samouka* przykład 
zastanawiania się nad różnemi stronami jednego utworu poetyczne- 
go i połączonych z tém ćwiczeń gramatycznych i stylistycznych. 
Przykład ten, w szczegółach bardzo zajmujący i dobrze wykonany, 
za obszerny jednak obejmuje zakres (gramatykę, stylistykę, poe- 
tykę, historyą literatury), ażeby na szczupłćj przestrzeni pięciu 
stronic mógł być należycie rozwinięty, a w dodatku przekracza gra- 
nice, zakreślone przez autora własnćj swćj pracy, która ma objąć 
tylko gramatykę w trzech działach: głosowni, etymologii i składni. 
W każdym razie ten ustęp uważamy za najbardzićj kształcący 
w książce dla samouków. W dalszym ciągu znajdują się jeszcze 
w tym duchu dwa wzory rozbiorów, zresztą idzie już p. Bem „utar- 
tą drogą*, rozwijając uwagi o naturze dźwięków i zwracając pilną 
uwagę na pisownię. Poszedł tu autor przeważnie za własną, da- 
wnićj wydaną książką („Zarys wykładu mowy polskićj*), posługu- 
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jac się temi samemi nieraz przykładami i w tych samych często- 
kroć wyrazach. Nie można wszakże nie zauważyć, że są tu dodatki 
znaczne w określeniach, spisach słów, mianowicie w nazwach spół- 
głosek. Uwagi wszystkie są oparte na dobrćj znajomości dzisiej- 
szego stanu nauki; sądziłbym tylko, że w dążeniu do nauczenia or- 
tografii, chwycił się autor trochę niewłaściwego sposobu i uczynił 
początek swéj książki ciężkim, a nawet odstręczającym. Zamiast 
podawać całe szeregi wyrazów, w których pisze się ¢, 4, en, im. in, 
om, on, un, albo téż é, ó, wypadało w głosowni określić tylko właści- 
wości, a przepisy używania prawidłowych końcówek podać tam, 
gdzie one i tak znaléść się muszą tj. przy odmianach wyrazów; we 
właściwćj zaś etymologii (tj. słoworodni), wykazać pierwiastki, 
z których się całe grupy wyrazów tworzą, zachowując brzmienie 
zasadnicze; uniknęłoby się tym sposobem nudnego katalogu i po- 
stąpiłoby się zrozumialćj dla uczącego się. Druga uwaga, jakąbym 
zrobił autorowi, jest, iż nie dostatecznie pamiętał, dla kogo pisze 
swą książkę; czasami bowiem tak przemawia, jakby miał do czy- 
nienia ze studentami, znającymi języki klasyczne i wprawnymi 
w zestawienia językoznawcze, stąd całkiem niepotrzebne powoły- 
wanie się na formy greckie (epesa=e$e, gerontsi=gerust), niekiedy 
znów zabiega autor daleko naprzód i podaje objaśnienia, które do- 
pićro kiedyś, przy nauce odmian będą zrozumiałe, np. wrócę= 
wrót-ją it. p. Są to uchybienia metodyczne, którychby na przy- 
szłość unikać wypadało starannie. W czwartym zeszycie rozpo- 
czyna się nauka odmian; autor dzieli rzeczowniki na 4 deklinacye; 
w podanych wzorach dziwne zapomnienie się autora, gdy każe 
w takich wyrazach jak: róg, miesiąc, strumień (str. 84) wołączo- 
wi l. pojedyńczćj, być podobnym do mianownika. Kartkę tę nale- 
żałoby przedrukować; sprostowanie bowiem na okładce zeszytu 
5-go, jest niewystarczające, łatwo je można przeoczyć, a po opra- 
wie książki zniknie. Język i styl piękny i korekta stosunkowo bar- 
dzo poprawna. 

= Ladislas Mickiewicz. Adam Mickiewicz, sa vie et som oeuvre, 
avec un portrait par Théophile Bérengier (Paris. 1888, str. 382). Książ- 
ka ta, która w krótkim czasie drugiego doczekała się wydania, na- 
pisana została przez syna wielkiego poety i zawićra dużo wiado- 
mości, drobnych wprawdzie, ale nowych o zewnętrznćj głównie 
stronie życia wieszcza. Autor korzystał z materyałów dotychczas 
drukiem nie ogłoszonych, a po części i z własnych wspomnień. Naj- 
ciekawszemi i najważniejszemi w całóm dziele są listy Maryli We- 
reszczakówny już to do Tomasza Zana, już to do samego Mickie- 
Wiczą pisąne, z których znaliśmy dotąd zaledwie dwa malutkie 
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urywki. Nabićra się z nich przekonania, że stosunek dwojga ko- 
chanków, jakkolwiek utrzymany w granicach, platonizmu, był je- 
dnak bliższy i ściślejszy aniżeli wyobrażaliśmy sobie zazwyczaj na 
- podstawie świadectw dotychczasowych. Mianowicie nader cieka- 
wym jest bilecik naznaczający schadzkę (str. 35). Zużytkowanie 
= tych listów przez autora nie zostało dokonane krytycznie; z po- 
wodu zaś braku dat na nich, potrzeba było szczególniejszą zacho- 
wać baczność przy wysnuwaniu wniosków i przy ich szeregowaniu; 
w niektórych razach pomyłka autora jest widoczna, w innych wy- 
kazać się nie da dowodnie, chociaż ma się wątpliwości. Trzeba ocze- 
kiwać wydania tych listów według oryginalnego tekstu; jedne bo- 
wiem pisane są po francusku, inne po polsku. Z innych nowych 


| materyałów interesującemi byłyby wspomnienia Aleksandra Chodź- 


ki, gdyby na wierności jego pamięci całkowicie polegać było mo- 
żna. Niestety, tak nie jest; parę drobnych błędów pamięci dają- 
cych się udowodnić. czyni nas nieufnymi względem całości, a mia- 
nowicie tóż względem opowiadania Chodźki o podsunięciu Mickie- 
wiczowi przez Marylę pierwszćj myśli zużytkowania w poezyi ar- 
tystycznćj pomysłów twórczości ludowćj (str. 18 i 19). Większy 
stopień wiarogodności posiadają notatki samego p. Władysława 
Mickiewicza, robione bezpośrednio pod wpływem opowiadań oj- 
cowskich, np. o przygodach w czasie wycieczki do Krymu (str. 73— 
76). Interesujące są wywody autora o stosunku Mickiewicza do 
Montalemberta i o przyczynie ochłodzenia się stosunków pomiędzy 
nimi (str. 138—168). Zasługują téż na wyszczególnienie wiadomo- 
ści o pożyciu domowóm w Paryżu podczas ostatnich lat życia (str. 
241—244). Opis wyjazdu do Konstantyncpola i pobytu w Turcyi 
w r. 1855 jest bardzo obszerny; nigdzie dotychczas nie był tak wy- 
czerpująco przedstawiony (str. 253—342); ale mówi się w nim bar- 
dzo wiele o ludziach otaczających Mickiewicza, o wypadkach ubo- 
cznych, ale o samym poecie bardzo niewiele. W „dodatku* miesz- 
czą się bardzo ciekawe wyciągi z raportów policyjnych i innych 
dokumentów urzędowych, dotyczących Mickiewicza od r. 1840— 
1855. Układ książki jest wadliwy; autor bardzo nieproporcyonal- 
nie rozdzielił opracowanie różnych epok w życiu poety; nietyle mu 
chodziło o harmonijne przedstawienie całości tego życia, ile o uwy- 
datnienie nowego materyału, jakim rozporządzał pisząc biografię. 
Mamy nadzieję, że przy przeróbce polskićj swego dzieła, autor tro- 
chę inaczćj urządzi jego ekonomię i odkładając materyały do „do- 
datków* lub osobnych publikacyj, postara się a większą wymier- 
ność części do całości i o większą krytykę w ocenie samych tych 
materyałów. 
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= Z życia zwierząt. Pies. Zebrała i wułożyta dla dzieci młod- 
szych Marya Weryko (Warszawa, 188y. str. 68). Wiadomo, że dzie- 
ci lubią zwierzęta i opowiadania o nich; wiadomo również, że życie 
zwierząt, ich inteligencya, zwyczaje i obyczaje, jako o wiele mnićj 
złożone i zawiłe od ludzkich, mogą się stać pod względem pedago- 
gicznym bardzo cennym środkiem kształcenia rozumu i uczuć mło- 
dziutkiego pokolenia. W książkach tóż dla dzieci anegdoty i bajki 
o zwierzętach niemało zajmowały miejsca; ale p. Weryho pierwsza 
u nas wyłącznie temu przedmiotowi poświęciła wydane przez sie- 
bie dziełko. Staranny wybór opowiadań i opisów, mogących zająć 
i wzruszyć młodych czytelników, dobrze wykonane obrazki, uzmy- 
sławiające to, co przedstawione jest w słowie, przeplatanie prozy 
łatwemi wierszykami stanowią zaletę książeczki, świeżo ogłoszonćj 
p. n. „Pies“. Na początku podaje autorka „Kilka słów opsie“, 
charakteryzując ogólne właściściwości tego zwierzęcia, różne jego 
gatunki i różne posługi, jakiemi ludziom się zaleca; następnie zaś 
opowiada szereg anegdot, dowodzących zmyślności, sprytu, przy- 
wiązania do człowieka, wierności psa. Większość tych anegdot 
ma trochę sentymentalny charakter, niektóre w stylu zamało od- 
znaczają się prostotą; za najlepsze poczytujemy „Sprytny jamnik*, 
„Figiel za figiel". Autorka dąży widocznie do tego, ażeby prze- 
mawiać do dzieci zrozumiałym dla nich językiem, ale nie osiągnęła 
jeszcze w tym kierunku należytćj biegłości; nasuwają się jćj pod 
pióro wyrazy i wyrażenia abstrakcyjne, niewłaściwe, lub tóż takie, 
które dzieciom zgoła niezrozumiałe (municypalność str. 59, 
nowy uczestnik niedoli str. 21, pies czując groźbę niebez- 
pieczeństwa str. 29). Zaznaczyć tóż wypada małe zaniedbanie, gdy 
Maffin nazwany został na str. 24 buldogiem a na 25 pudlem, lub gdy 
wiersz Krasickiego przez zmianę skradł na okradł zrobiono 14 zgło- 
skowym (str. 43), lub gdy miękki wydrukowano przez jedno £ (str. 
64). Usterki jednak tu wskazane nie mogą obniżać wartości dzieł- 
ka, wydanego wogóle starannie i nawet ozdobnie. 

= Encyklopedyi rolniczej, wydawanćj staraniem i nakładem Mu- 
zeum przemysłu i rolnictwa w Warszawie, wyszły już zeszyty III 
i IV (od str. 161 do 320), ilustrowane licznemi drzeworytami w tek- 
ście. Mamy tu między innemi dokończenie obszernego artykułu 
o anatomii zwierząt ssących domowych, skreślonego piórem magi- 
stra S. Królikowskiego. Dr. A. Sochacki, podał pożyteczną informa- 
cyę co do urządzenia i składu apteczki domowćj, wraz ze „skoro* 
widzem wypadków chorobowych i środków, przy których wskaza- 
ne są rady“. Znaczenie, charakter, różne rodzaje arteli rosyjskich 
jich doniosłość praktyczna, znalazły wyjaśnienie w artykule p. 
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St. R. Tegoż autora jest zwięzły opis Australii pod względem go- 
spodarczym, oraz obszerniejsza znacznie rzecz o Austro-Węgrzech 
i in. Na dłuższy artykuł o Azocie złożyły się dwa pióra: p. Br. Zna- 
fowicz przedstawił własności jego chemiczne i fizyczne, zaś dr. Sże- 
fan Jentys jego znaczenie fizyologiczne. Kwestyą osuszania bagien 
opracował ze stanowiska prawnego p. Antoni Okolski. O bakte- 
ryach mamy tu małą niemal monografią, zajmującą przeszło 8 kart 
druku, skreśloną przez dr. Fr. Kijewskiego. O bankach pisze p. Ta- 
deusz Zaleski. Wiadomości dotyczące rzemiosła bednarskiego przed- 
stawił obszernie p. Stef. Kozłowski. Z krótszych artykułów wy- 
mienimy tu: Antracyt, Augit, Azoiczne formacye, Bazalt przez dr. 
K. Jurkiewicza, Anyż i Arbuz przez p. Józefa Kaczyńskiego, Arszenik 
przez Br. Znałowicza, Atmosfera przez Jerzego Boguskiego, Bażant 
przez A. ŚZósarskiego, Berberys przez Jerzego Aleksandrowicza. 

= Józef Rychłer. Ciernie i wawrzyny. Zbiór powiastek histo- 
rycznych. Kraków 1889. Str. 106.. Po raz pierwszy na niwie bele- 
trystycznej występujący autor, na progu swćj działalności usiłuje 
kroczyć niby nowemi, nie utartemi dotąd szlakami. We wstępie 
do swych obrazków, wyjaśnia p. Rychter, że zadaniem jego jest 
przedstawić w lekkićj formie na tle historycznóm działanie osób, 
stworzyć charaktery, któreby wyrażały psychologiczną prawdę lub 
téż wywołać za pomocą fantazyi artystyczne piękno. Zamieszczone 
w zbiorku utwory gruntu historycznego, w właściwćm słowa zna- 
czeniu, dotykają tylko z lekka. Pomysły do nich czerpie autor 
wprawdzie w zamierzchłćj przeszłości, sprawiają one jednak wra- 
żenie raczćj fantazyi, snutych na tematach historycznych, niż rze- 
czywistych obrazków dziejowych. Taką np. fantazyą jest obrazek 
„Zadatek Sławianina* wprowadzający nas w epokę krwawych walk 
plemienia słowiańskiego z germańskićm w początkach zaprowadze- 
nia chrześciaństwa w Polsce; taką szkic „Kolosy*, będący remini- 
scencyą pamiętnćj chwili odwiedzin Kanuta W. u Bolesława Chro- 
brego w r. 1016. W obu tych ułomkach góruje nad treścią fanta- 
zya artystyczna, która autorowi każe zapuszczać wzrok w zamro- 
czoną wiekami potęgę przeszłości. Odmienną nieco kolorytem i po- 
mysłem jest legenda o krzyżackim zamku „Kiszporg*, osnuta na 
podaniu o pokutujących w nim duszach krzyżaków, poległych pod 
Grunwaldem. Forma i charakter legendy uprawniały autora w tém 
opowiadaniu najzupełnićj do puszczenia wodzów fantazyi, z czego 
umiał skorzystać, lubo pomysł sam oryginalnością bynajmnićj się 
nie zaleca. Ckliwą i sentymentalną w najwyższym stopniu jest 
„Idylla Królewska*, nowelka osnuta na do znudzenia już wyczer- 
panym temacie zaślubin Zygmunta Augustą z Barbarą Radziwił- 
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łówną. Zarówno sytuacye, jak i charakterystyka figur, nie za- 
wićrają nic nowego, a prawdziwy niesmak budzą uwagi Dowojny, 
nie mogącego pojąć ideału w postaci kobićty, noszącćj na sobie 
piętno wdowieństwa. Liczne apostrofy do słowików i księżyca, nie. 
przyczyniają się bynajmnićj do wywołania „artystycznego piękna“. 
Dwie powiastki „Piękna kasztelanowa* i „Wesele tatarskie*, pierw- 
sza,zatrącająca cokolwiek walterskotyzmem, druga odtwarzająca ro- 


mantyczny epizod rozdzielenia kochanków, zabranych w jassyr ta- 


tarski, przypominają formą i stylem marzycielsko łagodne, ale zda- 
wien dawna dobrze znane i przestarzałe szkice Kraszewskiego i K. 
Wł Wójcickiego. żę 

= Józef Orłowski. Rodzime dźwięki. Nowy zbiór poezyi. Lwów. 
1889. Str. 112. Niezrażony chłodnóm przyjęciem przez krytykę po- 
przednich swych poetycznych utworów, obdarza p. Orłowski pi- 
śmiennictwo nowym dorobkiem swćj płodnćj muzy. W skład ni- 
niejszego zbiorku wchodzą zarówno wiersze liryczne, jak satyry- 
czne, rzeczy erotyczne i elegijne sonety, cykl historycznych sone- 
tów lwowskich, wreszcie obrazek zczasów ostatnich p. t. „Opo- 
wieść“. Brzmi w utworach tych wiecznie ta sama nuta tęsknego 
jakiegoś gonienia za ideałem, ciepłem serca, uczuciem, dążenia do 
urzeczywistnienia nieokreślonych jakichś rojeń, -które lubo posz- 
czególnie wyrazić się dadzą, w całości jednak nie pozwalają czytel- 
nikowi wyrobić sobie zdania o wyobrażeniach i programie autora. 
W tym pościgu autora za wyszukiwaniem coraz to nowych dróg 
dla czynu, widocznóm jest, że autor sam dokładnie sprawy sobie 
znich zdać nie umić. Z wyjątkiem kilku utworów satyrycznych 
z trudnością tylko doszukać się można treści w całćj liryce p. Or- 
łowskiego, która ma nadto tę charakterystyczną cechę, że łączy. 
w sobie sporą dozę dydaktyzmu. Drobniejsze utwory sprawiają 
niejednokrotnie wrażenie zabawek rymotwórczych, w których nie 
można się dopatrzóć jakichkolwiek ścislćj określonych myśli. Wy- 
jatek pod tym względem stanowią wiersze: „Inne czasy“ i „Przyja- 
ciolom*, w których forma zręczna zespala się z wyraźnićj nieco za- 
znaczoną myślą. Utwory, zawarte w niniejszym zbiorku, stanowią 
pewien postęp w poetyckićj twórczości autora. Radzimy mu tylko 
więcćj naginać myśl do rzeczywistości i wiążących się z nią zaga- 
dnień, a pozbyć raz zapóźnionego i ckliwego idealizmu. Poezyi dzi- 
siejszćj nie wystarcza już pusty dźwięk zręcznie dobranych rymów, 
lecz winna ona brać za przedmiot zagadnienia poważniejsze, ze sfe- 
ry życia społecznego. Z pomiędzy utworów zamieszczonych w tćm 
wydaniu „Sonety lwowskie“ i „Opowieść“, powtórzone są ze zbioru 


ogłoszonego w r. 1884. 
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Zmiany na drodze żelaznćój Warszawsko-Wiedeńskićj.—Sąd opinii i prasy o tych zmia- 
nach.—Pobyt Szacha Perskiego w Warszawie.—Wystawa pracy kobiet.—Fryna na wy- 
stawie sztuk plęknych.— Wieści o traktowaniu cudzoziemców na wystawie paryskiej, 


Kolej Warszawsko-Wiedeńska ma pierwszorzędne dla życia 
ekonomicznego naszego kraju znaczenie. Najdawniejsza z dróg, łą- 
czących kraj z zagranicą, ma ona również znaczenie lokalne prze- 
ważne w dowozie głównego materyału opałowego tj. węgla, a wogó- 
le w ruchu towarowym i osobowym zajmuje stanowisko wybitne. 

Sprawa administracyi takićj kolei jest oczywiście interesującą 
i poważną. W administracyi tój musimy żądać przedewszystkićm 
ogólnych warunków dobrego zarządu tj. bezpieczeństwa drogi, mo- 
żliwie dogodnych dla obsługiwanćj publiczności warunków i soli- 


- dności prowadzenia przedsiębiorstwa, tak aby mu bankructwo, ani 


nawet przesilenia ekonomiczne nie groziły. Na drugim planie stoi 
oszczędność prowadzenia przedsiębiorstwa, bo oszczędność ta, ma- 
jąca na celu zyski akcyonaryuszów, jest sprawą prywatną, która pu- 
blicznćj pierwszeństwa ustępować powinna. Z tego tóż względu 
w prowadzącćj się w chwili obecnćj na kolei wiedeńskićj walce 
między grupą akcyonaryuszów zagranicznych, stanowiących wię- 
kszość, a grupą krajową, będącą w mniejszości, sympatye są po stro- 
nie téj mniejszości, która nie żąda nadmiernego wyśrubowywania 
dywidendy ze szkodą bezpieczeństwa kolei i dogodności ogółu, 
z drogi Wiedeńskićj korzystającego. Życzymy tóż całóm sercem, że- 
by obrona interesu publicznego przez p. Blocha, w jego przemowie 
zapowiedziana, okazała się skuteczną. 

Jeżeli wypowiadamy się z sympatyą po stronie mniejszości 
akcyonaryuszów drogi Wiedeńskićj, czynimy to dla tego, że się nam 


572 ATENEUM. 


słuszność po stronie tćj mniejszości wydaje, ale chcielibyśmy być 
wolni od podejrzenia szowinizmu, który wszystko obce potępia, 
krajowe zaś apoteozuje. Kraj nasz nieraz na udziale kapitałów za- 
granicznych i na usługach osobistych cudzoziemców dobrze wycho- 
dził. Takich Girard'ów, takich Fidlerów, Ewansów, Dietrichów, ta- 
kich Ścheiblerów i wielu jeszcze innych—radzi widzielibyśmy i wię- 
cćj. Czyż wprowadzenie i rozwinięcie nowych gałęzi przemysłu: 
tkactwa lnianego i bawełnianego, garbarstwa, przemysłu żelaznego 
itd. nie stanowi widocznćj dla kraju korzyści? A tę korzyść przynie- 
śli nam cudzoziemcy, z których zresztą wielu nietylko przestało 
już być dla kraju naszego cudzoziemcami, ale nawet podług przy- 
powieści ewangelicznćj, że „ostatni będą pierwszymi“, wyprzedza- 
jąc dawnićj na ziemi naszćj osiadłych obywateli kraju w rozu- 
mnćj i ofiarnćj pracy dla dobra publicznego. 

Wypowiadać przeto niechęci do akcyonaryuszów cudzoziem- 
ców drogi Wiedeńskićj dla tego tylko, że to cudzoziemcy, nie ma- 
my powodu. Z drugićj strony, szczególnćj ofiarności dla naszych in- 
teresów ze strony tych cudzoziemców wymagać nie mamy prawa. 
Jeżeli krajowcy dla obrony interesów krajowych nie zdobyli się na 
tyle ofiarności, żeby nabyć dostateczną ilość, niedość wysoko nana- 
sze warunki ekonomiczne procentujących, w każdym razie jednak 
pewnych i wartościowych, akcyi drogi Wiedeńskiej, to skądże tytuł 
żądania od francuzów, niemców lub belgijczyków, żeby oni dla ob- 
cego im kraju ofiary jakieś ponosić chcieli. Zresztą ofiarność wogó- 
le leży już po za granicami obowiązku,—obowiązek zaś stanowią 
tylko zwykłe zasady uczciwości. Za ofiarność można podziwiać 
i czuć wdzięczność, ale wymagać mamy prawo tylko uczciwości. 

Tymczasem w prasie naszćj spotykamy cały szereg gorzkich 
wymówek do zagranicznych akcyonaryuszy drogi Wiedeńskićj skie- 
rowanych za to, że ci nie dla nas, ale dla siebie samych chcą pieczo- 
ne kasztany z ognia wygrzebywać. A już najgorzćj dostaje się no- 
woobranym członkom rady. Tych już wprost lży się osobiście, przy- 
pisując im nieomal że zbrodnicze zamiary, i za te przypuszczalne za- 
miary, wywnioskowane z artykułu pisemka zagranicznego, agitacyę 
przedwyborczą i podniesienie kursu akcyi mającegogna celu, wydaje 
się z góry wyrok potępienia na to wszystko, co odtąd stać się ma 
na drodze Wiedeńskićj. Przypomina mi to jeden ze szkiców świeżo 
zmarłego satyryka ruskiego Szczedryna. W szkicu owym nie- 
wykłych zdolności obserwacyjnych i olbrzymiego talentu autor 
opowiada o denuncyacyach, jakie się sypały na pewnego spokojne- 
go obywatela za to, że z sąsiadami wódki nie pił, w karty nie grał, 
towarzystwa hałaśliwego nie lubił i o niektórych kwestyach pozwą= 
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_ lał sobie być odrębnego, niż otoczenie, zdania. Otóż na mocy tych 
poszlak sąsiedzi przyszli do przekonania, że obywatelów zbrodnicze 
Żywi względem społeczeństwa zamiary i wskutek tego wysłali do 
odpowiednich władz denuncyacyą, domagając się kary za „szkodli- 
_ we myśli“ wyodrębniającego się obywatela. Od władz jednak nade- 
szła rezolucya: „Poczekać na postępki*. Otóż pytam: czyby nie by- 
ło właściwćm, żeby i nasza opinia nie śpieszyła zbytecznie z sądem 
o osobistościach, wchodzących obecnie do rady drogi Wiedeńskićj 
i chciała „poczekać na postępki* tych panów. 


x = 
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Pobyt Szacha Nasr-Eddina w Warszawie przedłuża się nad 
program pierwotny. 

_Wożono Szacha już do Łazienek, do Ogrodu Saskiego, do Wi- 
lanowa, pokazano mu teatry, oprowadzano po wystawie wyrobów 
kobiecych, produkowano różne inne ciekawe widowiska, ale gdy 
dostojny gość jeszcze dni kilka ma zabawić, rozpoczyna się pewna 
trudność w wyszukiwaniu nowych osobliwości..... 

Gdym rozmyślając nad tém, szedł ulicą, naprzemian zasypy- 
wany piaskiem przez wiatr unoszonym, lub odświeżany orzeźwiają- 
cą rosą z konewek przez gorliwych stróżów, wyrywa mnie z zadu- 
my słodki głosik znajomej warszawianki. 
ks (— Dzień dobry! Powićdz mi pan, czy to odpowiednia będzie 
suknia na wyścigi: przód biały atłasowy, z perskim haftem, tren zaś 
z zielonego adamaszku?... No i kapelusz oczywiście przybrany zie- 
lenią... 

— A cóż pani tak dziś zielono usposobionał... 

— No przecież Szach będzie na wyścigach... A wiadomo, jak 
on zna się na tualetach. Słyszał pan co powiedział o tualecie pani 
N? (uśmiech ironii, a zarazem błogości na twarzy méj interlokulor- 
ki). „Femme magnifique, toilette latde". 

— O pani prawdopodobnie Szach wyrazi się wprost przeciw- 
hie... (interlokulorka nie słyszy moich słów i mówi daléj). 

— Ale żeby pan widział jego brylanty! To coś nadzwyczajne- 
gol Mój Boże, żebym ja mogła mićć tylko te sześć brylantów, które 
widziałam w jego epoletach... 

— Niemożliwego nie ma nic... Słyszała pani, co powiedział 
Szach pani M? (Ja sam nic nie słyszałem, ale od czegóż inwencya 
i chęć powiedzenia czegoś... przyjemnego)... Że oddałby wszystkie 
kosztowności,jakie ma na sobie, aby posiadać tę parę czarnych bry- 
lantów, które w téj chwili tak uroczo przed nim błyszczą... (twa= 
rzyczka warszawianki się zasępia i przybiera wyraz pogardliwy). 
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— Ta pani M. to musi się wszędzie wcisnąć. (W tóm miejscu 
prawa ręka damy zacisnęła się kurczowo. Ja zaś usunąłem się nie- 
co na bok, pomny, że warszawianki umieją być czasem wojownicze 
gdy chodzi o... Szacha). I co on znalazł nadzwyczajnego w jćj oczach. 
Tysiące jest piękniejszych... Wić pan—nie wiem, czy to warto je- 
chać na wyścigi po to tylko, żeby widzićć tych persów... Nic znowu 
tak szczególnego..... Więc dobra będzie suknia zielona? 

— Koniecznie ma być zielona? 

— No przecież Szach, jako władca Erinu... 

— Chciała pani powiedzićć Iranu... 

— Mój panie! Chociaż pan sam jesteś niby jakimś dziennika- 
rzem, ale i ja przecież czytuje gazety... I choć mam oczy nie takie 
drogocenne jak pani M., ale widzę dobrze... No i pamiętam także 
doskonale... Proszę więc sobie ze mnie nie drwić i w błąd umyślnie 
nie wprowadzać. Przecież tyle razy widziałam drukowane: Zrinu,— 
zielonego Erinu. I właśnie dla tego ulubionym Szacha kolorem 
jest— kolor zielony... 

„.Skonfundowany tą niewieścią logicznością dowodzenia, mil- 
czę... Dama się namyśla, nie wiele zważając odtąd na moję obe- 
cność, 

— Pójdę do magazynu „au Printemps“... taki wiosenny kolor 
zielony będzie najładniejszy... Żegnam pana. 

Niedbałe, a pełne godności skinięcie główką i warszawianka 
się oddala. Ja zaś pogrążam się w rozmyślania na temat, że po- 
dróże monarchów wschodu po Europie, nietylko im samym korzyść 
przynoszą, ale i dla mieszkańców krajów, przez które dostojni po- 
dróżnicy przejeżdżają, wielce są pouczające..... 


* * 
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Wystawa pracy kobićt otwarta. Bardzo ładna wystawa, tyl- 
ko się niewłaściwie nazywa. Podług mnie powinna się zwać wystawą 
zabawy kobićt, tak w nićj mało przedmiotów prawdziwego 
użytku, a tak wiele bawidełek o charakterze dyletanckim. Malo- 
widła na porcelanie, na ekranach, na wachlarzach, wyszywania, 
hafty i koronki, oto co rzuca się przeważnie w oczy. I tak mało 
w tém wszystkiem nowego. Spotykaliśmy już to wszystko na wy- 
stawie szkiców, na wystawie tkackićj itd. Nawet najciekawszy 
dział przemysłu włościańskiego, jest prawie identycznćm powtó- 
rzeniem tego, cośmy widzieli w tym samym dziale na jednćj z wy- 
staw poprzednich. Możnaby powiedzićć z Rabbim Jehudą: „to 


wszystko już było“. 
* * 
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_ Ža to na wystawie sztuk pięknych mamy nowość, do którćj 


podobne wprawdzie były, ale takićj jeszcze nie było. Mistrz 
w przedstawianiu świata klasycznego, Siemiradzki, w swojćj „Fry- 
ne w Eleusis“, zda się przeszedł sam siebie. Cóż to za cudowny, łu- 
- dzący prawdą krajobraz morski, stanowiący tło lewćj części obrazu. 
_ A te powietrze przejrzyste, a ta masa światła, słońca! Nie potrzeba 
__ widzieć krążących nad wodą mew, żeby czuć upalne gorąco przed 


burzą. Grę światła słonecznego, przedzierającego się między liść- 
mi drzew, lśniące białością marmury, typy i ubiory starożytnćj Hel- 
lady, widzieliśmy już uSiemiradzkiego w wielu jego obrazach. Świe- 
tne ugrupowanie tłumów widzieliśmy w „Świecznikach*, znakomite 
nagości kobiece w „Tańcu wśród mieczów* i „Wazonie lub kobie- 
cie“. Ale tu spotykamy wszystkie zalety pędzla naszego artysty- 
poganina razem zebrane i spotęgowane. Czytałem i slyszałem 
głosy krytyczne, zarzucające obrazowi dekoracyjność w krajobra- 
zie, nowoczesność postaci Fryny i brak wypukłości jćj ciała, w sku- 
tek zbytniego oświetlenia. Ja tam mojemi oczyma profana tych 
wad dostrzedz nie umiałem, Widziałem przed sobą jakby morze 
rzeczy wiste, jakby tłum prawdziwy i jakby żywą kobietę—uosobie- 
nie piękności cielesnćj — gotową wyjść z ram. I czułem się prze- 
niesiony w inne czasy, na inny stopień i rodzaj kultury, pod inne 
niebo, wśród innych ludzi. W naszym wieku newrozy i wyrafi- 
nowanćj rozpusty, tak bezwstydnie—spokojnie w swćj piękności 
kształtów stanąć by nie umiała kobieta przed widzami. I piękność 
tćj Fryny wydaje mi się czysto pogańska, nie nowoczesna, dorod- 
nych kształtów, piękną jest ona ciałem i nic nie mówiąca wyrazem 
ducha. Znać tylko po nićj, że wić o swćj piękności i pozwala się 
podziwiać. A łudzi prawdą tak że zda się czuć tętna jéj krwi, w mia- 
rę przyśpieszone, a równo i silnie bijące. Patrząc na ten obraz, nie 
umiałem go krytykować i ulegałem zupełemu złudzeniu rzeczy- 
wistości, 
* r * 

Z wystawy paryskićj dochodzą wieści drogą opowiadań pry+ 
watnych i korespondencyi w prasie (patrz kor. Kuryera Codz. w N. 
148), że francuska publiczność i gazety francuskie tak się zachowu- 
ją względem cudzoziemców przyjeżdżających na wystawę, jak nie 
przymierzając nasza prasa względem cudzoziemców—akcyonaryu- 
szy drogi wiedeńskićj. Prasa i publiczność francuska wymyśla cu- 
dzoziemcom i dziwi się im, gdy nie chcą składać wszystkich pienię- 
dzy, jakie posiadają, francuzom: właścicielom hoteli, restauracyi, 
widowisk itd, itd., i gdy śmią żądać dla ciebie możliwie wartościo- 
wego ekwiwalentu wydanego grosza. Jednćm słowem „la grzande 
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nation“ uważa, że wszyscy cudzoziemcy powinni ponosić ofiary dla 
nićj, ona zaś dla nikogo. Trochę jak u nas. Tylko że francuzi, jako 
praktyczniejsi od nas, nie poprzestają na platonicznóm życzeniu ani 
nawet gburowatóm słowie (dawna elegancya słów nie modna dziś 
we Francyi od czasu panowania naturalizmu), ale biorą się ener- 
gicznie do czynu. Itak np. wejście na wystawę kosztuje tylko 1 fran- 
ka. Ale potém dopłaty w poszczególnych działach wynoszą fran- 
ków 30. Czy system ten nie przypomina wędrownych właścicieli 
panoram i figur woskowych z oddziałami nieprzyzwoitćj treści. 
Tylko że w Paryżu takie półapki urządzają władze państwowe lub 
miejskie. Ceny mieszkań obecnie w Paryżu podniesione w czwórna- 
sób; dorożkarze nie trzymają się żadnćj taksy i zdzierają ile chcą; 
w restauracyach zaś na wystawie ceny są takie: porcya szparagów 
30 franków, kawałek bułki z kawiorem 5 franków itp. 

Wogóle praktykuje się podczas wystawy w Paryżu system, że 
francuz z prowincyi płaci drożćj niż paryżanin, cudzoziemiec zaś 
drożćj niż francuz. W dodatku pisma codzienne i humorystyczne, 
kroniki, karykatury, „zouvelles à la main“ i „mots de fin“ traktują 
wszystkich cudzoziemców (podług słów korespondenta Kuryera Co- 
dziennego) jak Hunnów, lub Eskimosów. 

Prawda że to zachęcające do wybrania się na wystawę pa- 
ryską?! 

Ex) 


Wydawca W. Śpasowież. — Redaktor Piotr Chmielowski. 


